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Wolno  (Irakować,  z  warunkiem  złożenia  w  Komitecie  Cenzury,  po  wydruko- 
waniu, prawem  przepisanej  liczby  egzemplarzy. 

Petersburg,  dnia  15  Grudnia  1859. 

Cenzorowie:  P.  Dubrowski,  K.  Obbrt,  S.  Pałauzow. 
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SYNOWIE  CHROBREGO. 

USTĘP  Z  DZIEJÓW  POLSKI 


AUGUSTA   BIELOWSKIEGO. 


§.  1.  Założyciel  potęgi  polskiej  Bolesław  Wielki  czyU  Chro- 
bry, smutne  miał  chwile  ostatnie.  Trapiły  go  przeczucia, 
że  ta  potęga,  nad  której  utwierdzeniem  całe  życie  praco- 
wał, po  jego  się  śmierci  rozchweje.  Krótko  więc  jakoś  przed 
swoim  zgonem,  książąt  i  przyjaciół  do  siebie  wezwawszy, 
wynurzył  im  swoje  obawy,  i  tajemne  im  dawał  polece- 
nia. ^)  Zostawiał  on  trzech  synów:  najstarszy  z  Judyty, 
siostry  Stefana  węgierskiego  urodzony,  był  Otto  czyli  Bez- 
braim.  Charakter  tego  księcia  do  okrucieństw  skłonny,  i  sprzy- 
janie potężnemu  sąsiadowi  ^)  mogły  słusznie  nabawiać  ojca 
niepokojem;  dano  mu  więc  udział  w  Słowaczyznie,  miano- 
wicie w  tej  części  Polski,  która  graniczyła  z  Węgrami,  gdzie 
z  jednej  strony  wuj  jego  Stefan,  sprzymierzeniec  Polski, 
z  drugiej  strony  bracia  mogli  mieć  baczne  nań  oko.  Prócz 
niego  byli  dwaj  synowie  z  Kunildy  urodzeni,  z  których 


*)  Priocipibus  et  amicis    nn(iiqae  congregatis,    de  regni  gubernatione  et  stato 
secreiiuM  ordinayJt  (Boleslaiu)  eisqnQ  multa  post  se  mała  fatara  nuntiayit  p.  77. 
>}  RegiA  (Conradi)  partSbns  farebat  Wippo  ap.  Pertz  264. 
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starszy  dziaida,  młodszy  ojca  swojego  miał  imię.  ^  Męsko 
ożeniony  z  krewną  cesarza  Ryksą,  a  w  ważnych  dla  kraju 
posługach  jeszcze  za  życia  ojca  doświadczony,  posiadał  ztt* 
pełne  jego  zaufanie,  i  tron  też  po  nim  dziedziczył;  młodszy, 
Bolesław,  po  smutnych  jakichś  w  swojem  dziedzictwie  przy- 
godach  do  klasztoru  oddany,  4)  wdział  kapicę  za  radą 
świętego  fiomualda,  i  kamedułą  przez  lat  kilka  mstając, 
osiągnął  już  był  stopień  diakona.^)  Nie  zapomniał  i  o 
nim  ojciec,  i  mamy  ślad,  że  jeszcze  przed  zejściem  jego 
był  od  ślubów  'zakonnych  uwohiiony,  *)  i  powołany  do 
spółudziału  w  rządach  — jak  się  zdaje —  do  pomocy  bratu 
Meskowi  przeciw  możliwym  zamachom  Ottona. 

r 

MĘSKO  n. 

§.  2.  Umarł  Bolesław.  Pamiętny  na  przestrogi  ojca  Mę- 
sko kazał  uroczyście  włożyć  sobie  na  głowę  koronę,  a 
poszedł  głos  po  Niemczech,  że  jest  „dumny  i  równy  ojcu 
buntownik.**  ^)  Pierwsze  panowania  swego  lata  poświęcił 
staraniom  około  religii,^)  kończąc  i  upiększając  zaczęte 
przez   ojca  swego  świątynie^  lub  całkiem  nowe  zakłada- 


^  Peperit  hoc  dnot  filios,  Miseconem  etalSam,  quem  dilecti  senioris  sni  iiomi« 
ne,  pfttris,  Tocarit.  Thi«tm.  IV.  37.  ed  lVagn.  p.  99.  W  rękopismie  drezdeńskim, 
kt<$ry~w^zęici  uchodzi  za  autograf^  napisany  jest  wyraz  pa^upnezakrdceDie;  ztąd 
czytano  go  niekiedy  mylnie  pater,  W  rękopismie  zaś  brukselskim  Thietmarsi,  ąuem 
dileoti  seiuoris  sui  nomino  (Conildis)  Tocavit;  i  feak  mąj%  wszystkie  dawniejsze  wy« 
dania. 

^)  Do  tego  to  Bolesława  odnosi  się  owe  dmgie  podanie,  które  Wincenty  o  Ka« 
simierzn  jakoby  mnichu  zasłyszał.  Ob.  Vinc.  Res.  gest.  I.  107. 

^)  Invenerunt  cum  in  diaconvm  ordinatum*  Somcrsb.  II.  26. 

*)  I^zas,  w  którym  książę  polski  (nazwany  wyraźnie  Bolesławem  nie  Kazimie- 
rcem,  w  Kronice  Kluniackidj)  od  ślubów  zakonnych  uwolniony  był,  daje  się  ozna- 
czyć z  dwdch  okoliccności.  Pamiętano  to  dobrze^  te  go  uwalniał  papict  Bene* 
dykt  VIII.  (Mabillon.  Ann.  Ord.  S.  Bened.  IV.  366)  który  roku  1024  żyć  prze- 
stał. I  zgadnie  z  t^m  wiedziano  o  tóm  na  Szlązku,  że  na  uwolnienie  owe  przyzwo- 
lił Henryk  II  cesarz,  zmarły  takoż  w  roku  1024.  (Chroń.  Pol.  ap.  Stenz.  I.  10.) 
Przed  tym  tedy  rokiem  powołany  był  Bolesław  II.  przez  ojca  do  polski. 

«)  Filius  Boleslai  Misico  similiter  rcbellis.  Wippo  ap.  Pertz  XI.  264.  Haud 
dissimili  supcrbia  tumens.  Pertz  III.  90. 

^)  Ipsi  divinitati,  regni  tui  prinitiaś,  deroto  pectore  consecrasti.  Dethier  £p. 
Math.  i. 
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jąc.  ^  Byt  2a  }ego  czasów  w  PoUee  obtz^dek  j7E}'mBko- 
alowiańfiki,  i  ten  za  narodowy  na^  uwaiano.  Przychodził 
on  niegdyi  do  nas  od  stroiiy  Moraw;  zagnieździł  się  więc 
gównie  w  południowej  części  kraju^  której  stojlicą.  był  Kra- 
ków. Obok  niego  kwitnął  obrządiek  łaciński,  udzielany  nam 
od  zachodu  przez  niemców ,  i  równie  przez  Męska  jak  ni^ 
gdyi  przez  Bolesława  Wielkiego  pielęgnowany,  a  z  szcze- 
gólnych stosunków  króla,  którego  żona  Ryksa  była  wnu- 
czką cesaisowej  Teofanii  greczynki,  widziano  tu  takoż  księ- 
ży grecicicb,  odprawujących  nabożeństwo  w  swoim  języ- 
ku. *0)  W  obrządku  znowu  łacińskim  dawały  się  dostrzedz 
dwie  frakcyje:  jedna  część  duchowieństwa  z  samych  prawie 
niemców  złożona  stała  pod  władzą  arcybiskupa  mpgunckie- 
^go^  podwładnych  jemu  niemieckich  biskupów;  od  nich 
więc  natchnienia  swoje  odbierała;— druga  bądź  z  krajowców, 
bądź  z  włochów  i  tym  podobnych  cudzoziemców  składa- 
jąca isię,  podl^ała  hierarchii  krajowej,  urządzonej  przez  Bo- 
lesławą Wielkiego.  Różność  ta  obrządków  i  dążności,  oraz 
wynikające  z  niej  starcia  się  wpływały  niekorzystnie  na 
lud,  niedość  jeszcze  w  zasadach  nauki  Chrystusowej  utwier- 
dzony, który  potrącony  jednem  lub  drugiem  stronnictwem, 
chwytał  chętnie  daną  sobie  sposobność,  aby  się  uwolnić  od 
nienawistnych  sobie  danin  kościelnych,  lub  bogacić  cudzą 
grabieżą. 

§.  3.  Miał  Męsko  kraje  rozległe,  które  mu  bądź  pośre- 
dnio, bądź  bezpośrednio  podlegały.  Broniąc  ich  przed  oboe- 
mi  przywłaszczeniami  okazała  że  mu  nie  brakło  m  męztwa 
ni  roztropności,  jakich  już  za  ojca  rządów  złożył  dowody. 
Puścizną  po  Bolesławie  padło  mu  zwierzchnictwo  nad  cze- 
chami, i  w  ciągu  upartych  wojen  z  cesarzem  widzimy  cze- 
skiego Udalryka  ciągle  po  stronie  Męska.  Pielęgnował  też 
przyjaźń  z  Stefanem  węgierskim,  z  którym  prócz  związku 


*)  Tantas  erexit  ecciesias.  Deth.  £p.  Matli.  p.  4.  Cujaricnscm  ccclcsiam  ca- 
tliedralem  filina  ejtis  (Boleslai)  Meszko  nominc,  fundarit.    Somersb.  II.  25. 

>o)  Qais  in  laudem  Dei  totidem  coadenavit  lingnas?  cum  in  propria  et  in  la- 
tinA  Deam  digne  Tenerań  posses,  in  hoc  tibi  (Meschoni)  non  satis,  graecaip  snpc- 
raddire  maluUti.  Dethier  £p.  Matb.  ibid. 
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krwi,  łączyły  go  stałe  umowy.  Krainy  nadelbiańskie  na- 
bawiały go  naj^viccej  kłopotu,  w  nich  też  rozwinął  najpierw 
swoją  czynność.  Stanowiły  one  niegdyś  część  wschodniego, 
i  północnego  margrabstwa,  Bolesław  Wielki  w  porozumie- 
niu z  Ottonem  III  ^ajął  je  w  roku  995,  i  do  królestwa 
przyłączył;  ^^)  a  chociaż  po  śmierci  tego  cesarza  własność 
nabytków  tych*  Boksławowi  częściowo  lub  całkowicie  za- 
przeczano, od  pokoju  jednak  budyszyńskiego  ustały  wszel- 
kie obce  do  nich  pretensjge,  i  Polska  była  wspokojnem  i 
zupełnćm  ich  posiadaniu.  Po  wstąpieniu' na  tron  Męska  II 
potomkowie  dawnych'  margrabiów  nie  bez  tajnego  z  cesa- 
rzem porozumienia  zaczęli  się  odzywać  ze  swemi  do  tych 
krajów  roszczeniami:  za  pomocą  niemiecko-łacińskiego  du- 
chowieństwa robili  sobie  stronników,  i  .starostów  w  zamkach 
pogranicznych  do  przeniewierstwa  nakłaniali.  Zrobił  Męsko 
w  r,  1028  walną  wyprawę  do  wschodnich  części  Saksonii, 
ukarał  podżegaczy,  spustoszył  ich  kraj  ogniem  i  mieczem, 
a  część  jakąś  ludności,  mianowicie  gmin  żeński  z  sobą  upro- 
wadził. i2j  Wystawiano  po  Niemczech  krok  ów  jakoby  nie- 
słychaną jakąś  zuchwałość  i  okrucieństwo;  cisnęły  się  skargi 
do  cesarza,  który  juź  z  powodu  koronacyi  Męska,  jakoby 
prawom  swoim  uwłaczającej ,  był  mu  niechętny.  Kie  by- 
ły ińu  wszakże  tajne  umowy,  jakie  istniały  między  Polską 
a  Węgrami,  którzy  napaści  różnych  od  pogranicznych  ba- 
warów  doznając,  wzajemnemi  im  najazdami  docierali.  Chcąc 
więc  Konrad  ukarać  Męska,  przedsięwziął  dwie  wyprawy 
z  których  żadna  się  nie  powiodła.  Kiedy  z  końcem  roku  1028 
znajdował  się  na  synodzie  w  Paliti,   ukazali  się  na  dwo- 


1^)  Boleslans  rex  chriAtianissimus  cnm  Ottonc  III  confoederatus  omnem  Ti  Sla- 
Toniam  sabjedt  Bchol.  Ad.  Brem.  ap.  Fertz  VI  818.  Helmod.  Chroń.  Slay.  I.  15. 
Bolcslaus  anno  rcgnorum  ejus  ąuarto  (995)  subditos  sibi  fccit  SaxoneB.  Mart.  Schor- 
dach  Act.  not.  dign.  in  ms  Hegiom  N.  18.  f.  2. 

*>)  Misako,  qui  jam  per  aliquot  annos  regnam  Slavorum  tyranice  sibi  contra 
imperialem  usurpabat  majestatem,  orientalcs  partcs  Saxoniae  cum  valido  guorum 
exercitu  violenter  invasit,  et  incendiis  ac  depraedationibus  peractis,  viros  qti08qae 
trncidaYit,  mulieres  plurimas  captivavit,  paronlorum  innumcrabiiem  prorsns  multi- 
tadinem  miserabili  inauditaqne  moitificatione  cruentavit,  et  per  scmetipsum  suosque 
imo  diaboli  satellites  nimiam  crudclitatis  saeyitiam  in  Christianomm  finibus,  6eo 
inspiciente,  exercuit.  Fertz.  III  97. 
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rae  J6go  jacyś  niby  posłowie  lutyków,  którzy  mu  oznaj- 
mili, iż  chętnie  uznaliby  władzę  jego  nad  sobą,  gdyby  ich 
od  Męska  uwolnił,  i*)  Obłuda  ukrywała  się  w  tych  sło- 
wach; cesarz  wziął  je  za  dobry  pieniądz  i  tern  czynniej 
zajął  się  wyprawami.  Puściwszy  się  z  pierwszą  wiosną  do 
Węgier,  natrafił  tia  niesłychane  trudności:  na  samem  po- 
graniczu rozlewy  wód  były  wielkie,  a  drogi  w  lasach  te- 
sieczone.  Ni^  mogąc  je  przebyć,  wywarł  gniew  swój  na  ubo- 
gie osady  po  nad  rzeką  Fiską  znajdujące  się.  Zrabowano 
je  i  zniszczono,  lecz  wyprawa  sama  spełzła  na  niczem.  ^^) 
Nie  ostudziło  to  jednak  rycerskiej  Konrada  gorliwości,  i 
w  połowie  lata  roku  1029  wszystko  już  do  wyprawy  na 
Polskę  przygotowane  czekało  jego  skinienia.  ^^)  Zebrane  na 
pograniczu  liczne  wojska  zajmowały  głównym  obozem  wieś 
Liszkę.  Stanął  na  ich  czele  Konrad,  i  przyspieszonym  po- 
chodem pomykano  się  w  głąb  Polski.  Towarzysząca  mężo- 
wi aż  do  granicy  cesarzowa,  nie  mogąc  być  widzem  walk, 
zapragnęła  wiedzieć  przynajmniej  o  nich  najwcześniej.  Nie 
opodal  więc  od  granicy  do  Merseburga  z  orszakiem  swoim 
nawróciwszy,  wyglądała  tamże  wieści  pomyślnych,  ale  da- 
remnie. Cesarz  gdzieindziej  szedł,  a  gdzieindziej  zaszedł,  i 
wojsko  do  upadłego  utrudził.  Zamiast  okolicy  zaludnionej, 
znalazł  się  śród  lesistego  bezdroża,  gdzie  zpoza  trzęsamsk 
i  puszcz  dawały  się  dostrzegać  jakoweś  niebezpieczeństwa. 
Wstyd  mu  było  wracać  do  domu  nic  nie  zrobiwszy;  idąc 
więc  za  radą  niektórych,  rzucił  się  w  bok  i  obiegł  Budy- 
szyn.  Było  tu  wszystko  przygotowane  do  dzielnego  odpo- 
ru. Utraciwszy  więc  mnóstwo  walecznych,  i  przekonawszy 


1^  Legati  Łuitlzomm  Palathi  ad  imperatorem  Yenientes,  ejus  juYamen  contra 
Misalconem  tirannum  petierunt,  seqne  ei  fideliter  seryituros  promisenint.  Et  men- 
tita  est  iniąnitas  sibi.  Fertz  III.  79. 

1^)  Anno  1029  imperator  Conrad  us  Stepbanum  Pannoniae  regcm  cum  exercitu 
petit,  dilficili  et  laborioso  itincre  terram  ipsius  invadcn£.  Fertz  YI.  677.  c.  III.  97. 
Imperator  tam  mnnitom  rcgnum  fluYiis  et  siWis  intrare  non  yalcns,  multis  tamen 
praedationibus ,  incendiis  circa  termiuos  regni  injuriam  snam  satis  nleiscens,  •  revcr- 
sua  est,  Yolens  temporc  oportuniori  cocpta  sua  pcragcre.  Fertz  XI.  Imperator  Yero 
nngariam  inYOfit,  camqae  citinia  ex  parte  circa  Fiscam  fluYium  deyastayit.  Fertz  I.  83. 

>')  Hoc  ipto  anno  (1029)  imperator  dncere  exercitnm  in  Foloniam  decreyit. 
Fertz  VL  677. 


^  2e  ])r;seciwimkowi  nic  podata,  octłbijf  wojnę  ila  Mk  Hft- 
iltfpny,  i  do  Saksonii  powróciŁ  ^) 

§  4.  Odparłszy  s^zczęśliwie  napad,  pomyślał  Męsko  o 
odwcicie.  Wyśmienitą  ku  temu  spodobnoAó  podała  mu  wiir 
śnie  jakoś  w  te  caasy  przypadła  śmierć  Tietaiara,  głównego— 
jak  ńę  zdaje—  podżegacza  8porów  o  kraje  nadelbiańaide. 
M^ko  z  wypadku  tego  korzystając,  chciał  zniszczyć  dalsse 
spory  w  samym  zarodzie,  lub  przynajmniej  nieprzyjacio- 
łom swoim  odebrać  na  czas  długi  niołność  szkodKnia. 
Ze  wszystkiemi  więc,  jakiemi  rozrządzać  mógł  siłami,  po* 
mknął  si^  cichaczem  w  końcu  1039  roku  ku  Saksonii, 
gdzie  po  śmierci  Tietmara  przychodził  do  władzy  syn  jego 
Hudo  II.  Walka  ta,  o  niepodległość  kraju  podjęta^  nie 
mogła  niedotknąć  niemiecko -łacińskiego  dachowieństwa, 
bo  ono  było  ogniwem  głównem ,  o  które  wszelkie  do  nas 
pretensyje  obcych  zahaczały.  Do  większ^o  roajątrsenia 
w  tój  mierze  przyczyniły  się  okoliczności  pr^padkowe. 
W  wojsku  Męska  byli  luty  ko  wie,  znani  z  upornc^  sw«go 
przy  pogaństwie  obstawania,  a  nienawiści  ku  tym,  któ* 
rzy  ich  nawracali.  Stanął  na  ich  czele  Siegfiried,  „z  mnicha 
żołnierz,  a  z  chrześcijanina  zaprzaniec/^  Ojciec  j^o  Hudo 
I.  oddał  go  był  do  zakonu  w  Niemburgu^  gdzie  rad  nie 
rad  przez  czas  długi  zostawał.  Po  śmierci  ojca  rzucił  ba* 
bit,  a— jak  kronikarze  niemieccy  upewniają —  i  wiarę,  i  po- 
krz3rwdzonym  się  przez  cesarza  w  prawach  swych  do  mar- 
grabstwa  mniemając,  połączył  chętnie  oręż  swój  z  orę^ 
żem  Męska.  Z  końcem  Stycznia  1030  roku  byli  już  mię^ 
dzy  Elbą  i  Salą.  Kilka  nadgranicznych  zamków  zdobyto 
i  obsadzono  załogami,  a  więcej  niż  sto  wsi  z  dymem  pu- 
szczono; nie  oszczędzano  duchownych,  i  zakonnice  w  nie- 


^  Statnto  tempore  nitra  Albim,  in  loco  ąni  Łiezehe  rocatnr  nraltitudlnem  exer- 
dtns  coDgregav!t  imperator,  et  itcr  qnod  eoeperat  properaTit  Imperatrn  autem  rerer- 
gtL  in  Menbarh  espcctabat  eTcntnm  rei.  Delnsns  namąne  imperator,  cmn  e»ei'eitu 
^ris,  deriis  palustribas  desertisąne  locis  ac  pericnlosn  admodum  fatigatoi  nec  quo 
tolnit  perrenit,  sed  ąnommdam  consflio  tantum  Budasin,  orbem  rai  ąnondam  regni 
obsedJt.  Circa  quam  multi,  ex  ntraque  parte  Tulnerati  interiemnt.  Yidens  ergo  Bn<* 
perator  ad^ersarios  enperari  non  possc,  in  prozimom  aanitm  distnlit,  8eque  8axoniae 
partibns  recepit  Fertz  VŁ  677. 
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urołf  aaMieiano.  Biskup  ł)randeburski  lAwizo,  da  którega 
dyecezyi  naleeeli  właśnie  lutykowie,  zchwytany  był  do 
niewoH  i  jak  prosty  jemec  traktowany.  A  że  stawiono 
opór  ze  strpny  niemców,  i  hrabia  Teodory k  z  wojskien^ 
nadciągał,  nie  obeszło  się  więc  bez  znacznego  rozle^ru  knvi; 
Hinóstwo  ofiar  padło  od  oręża,  a  9  do  10  tysięcy  jedców 
Hiiędzy  temi  65  osób  znakomitych  do  Polski  uprowadzono  ^7). 

§  5.  Zwycięzca  w  wojnie  otwartej  Męsko  pokonaiiy 
był  knowaniami  tajemnemi.  W  tej  mierze  czynnoćć  prze* 
eiwników  jego  okazi^  się  niezmordowani.  Siedział  na  Słowa* 
c:^r9nie  starszy  brat  jego  Otto,  równie  jemu,  jak  i  wę- 
grom  niechętny,  a  z  niemcami  od  dawnych  czasów  zażyły, 
i-  otwarcie  im  sprzyjający.  ^^)  Podobno  wszczął  już  był 
jakieś  przeciw  bratu  niepokoje,  i  ten  przegnał  go  międa^y 
Teplę  a  T^sę,  gdzie  była  dzielnica.  Emeryka  stefanowego 
syna,  zwan^o  książęciem  RuzyL  ^^)  Powiadają^  jakoby  Otto 
aniósł  skn^  do  cesarza  na  swoje  od  brata  pokrzywdzę- 
i^e,  a  ten  doiradzii  mu  wojnę,  w  której  sam  przyrzekł 


^^  Anno  dominice  incarnationff  1030  Imperator  na^Titatem  Domini  Pad^Hran- 
nem  celebca^it  peractfaąne  diebns  festis  nitra  Rbennm  ire  proposnit  Rea  rmse- 
randa  cnncti6<]^ae  Christi  fldelibus  stupenda  17  kalendas  f^bruari!  accidit,  Miscco 
dux  Polonomm,  qni  contra  Bomanum  imperium  regale  eibi  nomen  nsnrpaTit, 
eonperto  obita  Thietmari  piarchionis  cUan  assomptis  satellftihas  diabolł,  Sigefrido 
al|]«<^no  scelero^ist.  excrcitam  paganomm  in  sanctam  daxit  ccciesiam.  Iste  est  6:g> 
fridns  aynncolns  Esici,  comiiis  de  Ballenstide  filias  Odonis,  inclyd  marchio^ 
niB^  qni  snb  tertio  Ottono  dcfuiictns  et  in  Kienbnrch  sepnltas  fbenit.  In  qno  mo- 
mifiterio  iste  Sigcfridus  dio  inifiT  monachos  in  eodem  habitu  conyersatm  est,  sed 
post  obitnm  patris  babitnm  cnm  rcligione  proiciens,  apostata  factos  est.  Igitnr  Mf- 
seco  inter  Albiam  et  Salam  p]u$  ^uam  centum  villas  incendiis  cndibnsąao  rastarit, 
Cbnstianoram  9  millia  et  65  riros  ae  mnleres  miserabiliter  captiTayit,  rerercntissl- 
mnm  Brandcbnrgenson)  Episcopum  Łiazonem,  ut  yile  mancipium  cepit  nec  sacris 
altaribns  pcpercit;  sed  omnia  bomicidiis  sangninequa  pollnit,  matronas  religiosas 
ac  nobiUs  armata  mana  sjbi  YindicaTit.  Hoc  na])aqne  solnm  tantomm  fnit  leyamen 
ualomm^  scilicet  praetiosa  et  exoptata  mors.  Honcstas  etiam  nralieres  et  graridas 
Tiolenta  paganomm  nuinus  qaasdam  gladiis  trucidarit,  qaasdam  Tanciis  perłora^it 
Omnes  ergo  qniba8  grandaera  sencctus  yel  tonera  aetas,  yel  aritndinis  kiiinnitas 
▼ires  nfgayerat,  armis  interire  priecepit.  Interca  Theodoricns  comes  siiperreniens 
cum  milidbns,  pinres  ex  iis  occidit,*  cseteros  effngayit.  Perts  YI.  678,  of  Łeibn 
Acccs  bist.  p.  241. 

'")  Thietm.  VXn.  1.  cL  Wippo  ap.  Peru.  'Sh  264  qnoniam  rcgis  (Conradi)  par- 
tibQ9  fayehat. 

>^  In  Eazaiam  proyindam  popallt  Wippo  ap.  Pertz.  Xli  264< 
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wziąść  udział.  ^)  Bc^^ź  co  bądź^  zdaje  się  jednak  pewna, 
te  nieprzyjazna  Meśkowi  polityka  obrała  głównem  swojem 
narzędziem  Ottona,  a  zbieg  okoliczności  sprawił,  ie  mu 
na  pomocnikach  nie  brakło.  Udalryk  czeski-  był  nieza- 
chwiany w  uległości  swojej  dla  Męska  ^i)^  ale  syn  jego 
Brzetysław  w  Morawii  pod  bokiem  Ottona  dzielnicę  swo- 
ją mający,  łatwo  został  wciągniony  w  jego  widoki.  Wła- 
śnie w  tym  jakoś  czasie  porwał  był  przemocą  księżniczkę 
Judytę  z  klasztoru  szwejnfurckiego,  •  i  gotów  był  zrobić 
wszystko,  czemby  przejednać  mógł  oburzonego  na  się  Eon** 
rada.  Chociaż  więc  wyprawa  Męska  ku  Saksonii  odbywała 
się  w  cichości,  wyśledził  ją  jednak  czyhający  na  zgubę 
jego  Otto,  a  spikniony  z  nim  Brzetysław  spada  niespo- 
dzianie na  polskie  i  węgierskie  załogi  w  Stowaczyznie: 
jedne  z  nich  przeciąga  na  swoją  stronę  zdradą,  drugie 
rozgramia  i  ściga,  pustosząc  kraj  aż  do  Granu.  22)- Jakby 
w  porozumieniu  z  nimi  zostający  Jarosław,  wielki  książę 
kijowski,   zbliżył  się  takoż  niebawem  z  wojskiem  swojem 


^^  Imperator  decrevit  ut  ipse  cam  oopSa  ez  ona  parte  eat  altora  frater  Otto 
Misiconem  aggrederentur.  Fertz.  XI,  269. 

>>)  Conradas  Polanos  et  regem  eorum  Misongum  magna  yirtute  perdomuit,  et 
anzjliatores  eorum  Bohemoi  c»tero8qae  SlaTomm  popalos  sub  tributum  misit.  Adam. 
Brem.  ap.  Perts.  VII,  335. 

'2)  Anno  1030  dux  Bracislaas  magna  csede  prostrarit  Ungaros  et  terram  eomm 
ii3qne  ad  nrbem  Strigoniam  derastaYit.  Cósmas  ap.  Fertz.  IX,  64.  Ann.  8axo.  ib. 
YI,  678.  W  wypisach  z  kroniki  biblioteki  wiedeńskiej,  drukowanych  u  Dobnera 
(Mon.  III,  30)  wymieniona  jest  ta  wojna  pod  rokiem  1029.  Że  tam  jednak  my  łka 
jest  co  do  roku,  i  te  tenże  według  Kozmy  i  Annalisty  Saxona  sprostowany  być 
powinien,  o  tem  przekonać  się  motna  ztąd,  ii  wypisywacz  dw  dodaje  tamże: 
Eodem  anno  Izo  episcapus  obiit,  a  wiadomo  jest,  iż  biskup  ten  umarł  w  roku  1030 
(ob.  Falack.  Gesch.  B6hm.  I,  271)  Myli  się  Boczek  (Cod.  Dlpl.  str.  111  i  nast) 
a  za  nim  Falacki  (Gesch.  BObm.  I,  271)  odnosząc  wojnę  tę  do  roku  1026  lub  1028. 
Bezchronolog^czne  ułamki  Monsego,  na  ktćrych  oni  twierdzenia  swoje  opierają, 
otrzymują  włnśnie  pojaAnienie  swe  co  do  czasu  przez  świadectwo  Kozmy  i  Anna- 
listy Saxona.  A  że  owe  targnięcie  się  Brzetysława  na  Polskę  i  sprzymierzone  t 
nią  Węgry  stało  się  s  podburzenia  Ottonowego ,  mamy  tego  ślad  w  samymże  owym 
dokumencie,  przez  Monsego  wynalezionym  (Boczek  Cod.  DipL  I,  127)  w  ktdrym 
powiedziano  że  działo  się  to  w  przytomności  księcia  polskiego:  priesente  duce  de 
Polonia.  Księciem  tym  jest  oczywiście  Otto.  Ostrożniejszy  też  od  obu  pomieniouych 
pisarzy  Boepel  słusznie  powiada:  Die  Urkunde  auf  welche  Palacky  die  Meinung 
stUtzt,  das  der  BObmenzug  bereits  1028  stattgefnnden  habe,  ist  nicht  beweisend. 
(Geschicbte  Polens  I.  166.)  Sam  atoli  kładzie  takoż  sawcseśnie  jesscze— jak  mi  się 
sdije^czeską  wyprawę. 
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do  granic  Polaki ,  i  opanował  Bełz.  ^^)  Te  klęski  spotkały 
Męska  po  powrocie  jego  z  wyprawy  saskiej,  i  naprawą 
ich  sajmował  mc  przez  resztę  roku  1030.  Wjaki  atoli  spo- 
sób i  z  jakim  skutkiem  to  czynił,  tego  nam  spółczesni 
nie  podalL  ^) 

§  6.  Po  daniu  sprawie  swojej  tak  korzystnego  obrotu, 
wystąpił  Konrad  otwarcie  przeciw  Meskowi  w  roku  na- 
stępnym. Szło  mu  atoli  pierwej  o  zabezpieczenie  się  od 
w^rów,  aż  dotąd  w  porozumieniu  z  Polską  zostających. 
Główne  ku  temu  przeszkody  właśnie  już  były  usunione. 

Odwrót  haniebny  cesarza  w  roku  1029  od  granic  wę- 
gierskich '  najmocniśj  dał  się  czuć  bawarom,  tem.  śmielsze- 
mi  odtąd  najazdami  w^rów  trapionym.  Bawił  między 
nimi  syn  cesarski  Henryk.  Młokos  pod  nadzorem  Egil- 
berta  biskupa  frejsingeńskiego  do  rządów  się  zaprawiając, 
chwytdt  ochoczo  rady,  których  mu  panowie  przyboczni 
nieszczędzili.  W  jego  to  przyboczu  wyrabiały  się  pierwsze 
plany  do  kołatania  węgrów  i  Polski  wojnami  domowemi. 
Po  klęsce  zadanej  węgrom  przez  Brzetysława  słał  do  Hen- 
ryka posłów  swoich  Stefan  węgierski,  przekładając  swe 
krzywdy,  i  gotowość  swoją  do  pokoju  słusznego  oznajmu- 
jąc.  Przy  klasnęła  temu  rada  Henryka,  i  ten  bez  wiedzy 
ojca  zawarł  z  Stefanem  już  wtedy  rodzaj  umowy  25^^ 
która  teraz  po  ochłonieniu  Konrada  z  pierwszych  przeciw 
węgrom  niechęci,  i  w  obec  wojny  z  Polską  zamierzonej 
łatwo  zatwierdzenie  jego  pozyskała.  W  roku  więc  1031 
przymierze  z  węgrami  zostało  uroczyście  z  obu  stron  za- 
przysiężone, ^e)  a  pod  jesień  tegoż  roku  wkroczył  ce- 
sarz z  wojskiem  swojem  do  Polski.  W  smutnem  położeniu 


»)  w  Icto  1030  Jarosław  Bietz.  wziął.  Ncst  Połń.  Sobr.  I,  64. 

>*)  Dłngoss  powiada,  że  Mieczysław  mszcząc  t^  klęskę,  wpadł  do  Moraw  i  ta- 
kowe spustoszył,  mnóstwo  Indu  i  zdobyczy  różnej  zŁamtąd  do  Polski  uprowadza- 
jąc Hist.  II,  184. 

**)  BcK  Heinńcns,  adhnc  pnemlns,  Egilberto  Frisingensi  episcopo  creditns,  le- 
gatione  Stophani  rogis  pacem  rogantis  accepta,  nnico  consUio  principom  regni  patre 
nescieate,  gratUm  reconciliationis  annnit.  Perts.  XI.  368. 

^)  Eodem  anno  (1031)  imperaloria  filins  HeiniicoB  fex  et  ipse  dnz  Bojoąnta  et 
Stephaaas  rex  Ungaricns  cum  jnramento  inyicem  fiimayemnt  pacem.  Pertz.  III,  98« 
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znalazł  się  teraz  Męsko:  opuszczony  od  ^wnego  twega 
^rzymierzeńca,  a  z  drugiej  strony  napadnięty  od  kmątąt 
ruskich  Jarosława-  i  Mścisława,  którzy  włatoie  joł  fffody 
czerwieńskie  zdobyli,  i  licznych  jeńców  do  krajów  swoich 
uprowadzili  ^'^)y  pospieszył  zawrzeć  pokój  z  Eonradem* 
Zrzekł  się  Łużyc— jak  się  zdaje  — na  korayśó  doteczn^o 
brata  swego  Teodoryka;  cesarzowi  zaś  zwrócił  zamki  w 
Saksonii  roku  zeszłego  zdobyte,  wraz  z  zahnmemi  tomie 
łupami.  ^)  Nieokupił  jednak  pokoju  i  ią  ofiarą^  Led^vie 
bowiem  upłynął  miesiąc  od  zawartej  ugody,  spada  nań 
niespodzianie  Otto,  i  straszną  ra^eź  w  Polsce  wyrządzą. 
Męsko  spieszy  po  pomoc  do  czeskiego  Udalryka,  a  Ryksa  z 
dzieckiem  małem'^)  do  Niemiec.  Zaburzenie  to  jedno  z 
najokropniejszych,  jakie  na  ziemi  polskiój  widziano,  nie 
znane  nam  jest  dokładnie  w  swoich  szcz^ótach.  Wedłi:^ 
tych  wieści,  które  w  Kijowie  zapi63rwano,  głównym  czynr 
nikiem  w  tern  zaburzeniu  była  walka  obrządków.  Prawdo* 
podobnie  rzecz  tak  się  miała. 

OTTO. 

§  7.  Jeszcze  za  życia  Bolesława  Wielkiego  klasztory 
niektóre  bazylianów,  których  pełno  podówczas  było  w 
Polsce,  dopuściły  się  jakichś  wykroczeń.  Bolesław  widział 

*")  w  leto  6539  (1031)  Jaróff&^fr  i  Mstisbw  sobrasta  woj  mnog,  IdoBta  mi 
Łftcby  i  sajasU  grady  Czenrenskija  opłat'  i  powojewasta  Ladakojit  zemla  i  mnogi 
Łacbi  priwedosta  i  razdielista  ja;  i  posadi  Jarosław  swoja  po  Bsi,  i  snt  do  scgo 
dnie.  Kest.  Pohi.  Sobr.  I,  64. 

^)  imperator  cam  parvo  Sasomun  ezercita  Selaroa  aalnmali  tempora  inTasU;» 
et  Mysachonem  din  sibi  resistentera  regionem  Lnsizi  cnm  ab'qaot  urbibns,  et  pneda 
qnA  prioribin  annis  in  Saxonia  facta  eet,  rcstitnere,  pacemąne  firmare  coegit 
Ferts.  III,  99, 

^  Ryksa  prdcz  syn&  Kazimierza  miała  jeszcae  i  cdrkę  Ryksę. 

Spomina  o  niej  wyraźnie  Sofijski  wrcmcnnik  w  te  słowa:  Scjże  Kezimir  dast 
sestm  swoja  za  Jziasława  syna  Jarosławia  (roku  1043)  Połn.  Sobr.  ▼,  138.  To 
zgadza  się  z  napomknieniem  niemieckich  kronikarzy,  ktdrzy  wiedzie  że  Ryksa  i 
dzieckiem  małćm  do  Kiemiec  neiekała,  a  wiadomo  jest  s  Oalla,  it  w  czasie  jej 
ncieezki  Kazimierz  w  Polsce  pozostał.  Sama  tet  Byksa  mdwi  w  mnogiej  liesbie  o 
potomstwie  swćm  w  zapisie,  zrobionym  dla  katedry  koIoAakiej.  Ob.  MiMi  Opp. 
dipl.  II,  1131.  Długosz  (Bist  II,  169)  powiada,  że  w  roku  1019  wydala  Ryliw  M 
INriat  dragiego  jentt^  eyaft  tnweniwn   Bokał)MWi»  kM6rj  wkióiee  p»  MMdMom 
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eię  smmsmiym  ^rygtmć  n  nich  mnichów,  i  Mslą.pui  kh 
duefaowieagtwem  ikcińskient  *>)  Wygnani— jakta  rwyldke  w 
-ftikim  wypadku  bywa-:- rozeszli  się  po  klasztorach  sąsiednich^ 
nuaiiewieie  ku  S}owaczyzrxie .  i  owej  Ruzyi,  gdzie  było  gtó- 
wae  t^  obrządku  siedlisko.  Tam  też  była  dzielnica.  Ottona. 
ZMdierzając  ten  ksiąźie  strącenie  z  tronu  Męska  II,  użył  jak 
flic  zdaje  wyg«attyx!hy  a  wpływ  przeważny  międz}'  ludem 
lioi^ąey^  mmchów  do  swego  celu,  a  to  tem  silniej,  ile  że  go 
BA  wygfafwieiiie  dostatecznego  przeciw  bratu  wojska  nie  sta- 
wało. ZyHvione  więe  tajnemi  porozumieniami  między  ludem 
Mflnefwie,  wybuchło  z  całą  SAvą  grozą  za  pokazaniem  się  w 
Polsce  Ottona.  ^^)  Słudzy  rzucali  się  na  panów  swcach,  wy- 
rwoleścy  na  szlachtę  i  srodze  ich  zabijali,  otrzymując  w  nar 
grodę  mierne  ich,  żony  i  dostojeństwa.  Pą8tNvipno  się  szcze* 
gófaiiój  nad  duchowieństwem  łaciński^;!  zabijano  biskupów 
i  księiy,  i  jedni  z  nich  od  miecza  ginęli,  innych  dla  większej 
sniewi^  kamio!K>wana  ^)  Takiemi  środkami  tron  osiągną- 


*)-  Bolesłftir  woz^hriże  goffenija  w«fije  Xk%  cjpemoritey  i  iss^ft  wsieell  do  oblssti 
tfwojejs.  Patcrik.  Kijew  1678  f.  \^%  Wyputnie  to  nai>tąpiło  okoto  roka  1099; 
m^wi  bowiem  Polikarp,  tt  BolesłftW  Chrobry  w  Kijowie  będąc,  (roka  1019)  wsifl 
jeAcem  wris  %  kfiężnieską  Fre^shiwą  niejakiego  Mojteesa  węgnyna  obrsą^ko 
grecU'^,  i  te  tenże  basyłianem  w  PoUcc  zostawszy,  dopiero  po  latach  pifcia 
(Mlem  około  r.  1022)  s  Polski  do  Kijowa  powrócić  Kossowa  Paterikon  itr.  11€ 
Facer.  wyd.  Kijów.  167S.  t  193.  Zgodnie  te*  %  tem  powiada  Koima  pmgild: 
ikniM  I<IS9  in  Polonia  ftKsta  eet  persecntio  ebristianomm  88.  I,  84.  Całkowite 
inradeetwo  Polikarpa  i  Neetora,  do  tych  wypadkdw  odnoszące  ńę,  opiewa  tak: 
„Sijcte  wpisano  je9l  w  sitii  swiatago  otca  naszago  Teodosija.  Jegda  izgnan  byit 
flwiaty  otee  Antonije  kniazem  Jziaaławom  Warlaama  radi  i  Jeiirema,  kniagini  *a 
itgo  Łaebowica  snsacai  (edrka  Męska  li  i  Byksy  a  siostra  Kazimierza,  jakeśmy  to 
tf  Solljsklego  wremiennika  widzieli,  na  imię  RykM)  wozbrani  jema,  glagoloszczi: 
Bi  myśli  ni  stwori  sego,  siiebo  sotworisia  niekogda  w  zemli  naszej  (w  Polsce)  nie- 
kiti^  radi  niny  izgnani  bysza  czemonicy  ot  prediel  ienli  naszeja,  i  weliko  zło 
mdSajaeta  w  Łatieeh.^^  Polikarp  w  Pateryku  rkp.*  bibL  nniw.  Iw.  str.  384.  A  bieżę 
ftifolia.  jena  (Jaaslawowi)  żena  jego:  posinsaaj  gofipodne  mene,  i  ne  gniwajsia, 
jaiko  ftftkoż  byit  wo  stranie  naszej,  otbiezowszim  nikojeja  radi  winy  czemorizcem, 
i  mnogo  zta  80ta'oriBia  ich  radi  w  zemli  toj.  Nestor  żywot  Teodoz.  tamże  str.  97. 

^*)  Ze  wlainie  Otto  był  sprawcą  gfdwnyni  rzezi,  na  to  naprowadzają  »łowa 
TbemBkmnf  nienieekkb,  kti5rzy  mimo  to  że  csynności  ksi^ia  tego  przyjazne  byiy 
icb  polityce,  powiadają  iż  Otto  zabity  został  „ob  immanissimam  tiranidis  sott  sie* 
^ilMua^  Aftn.  Hildesh.  op.  Peits.  III,  98.  Ann.  Sazo  ib.  YI,  679. 

>f)  9fk  domHios  serri,  eontra  nobilee  liberati  se  fpeos  in  donrininm  eielalentiil, 
dHa  ifl  ••ivitfo  v«rM  vie6  deteocis  i^iia  perempr'B  natoree  eonun  inoet tooae  bon<»- 
rctqn«  iceienteime  rapnemnt.  Jnsnper  etiam  a  fide  caiholica  deTiantes,  ^od  «iao 
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wszy  Otto,  odesłał  niezwłocznie  cesarzowi  koronę  z  oznajmie- 
niem, iż  cłice  zostawać  w  wiernej  mu  uległości  ^^)  Niedługo 
wszakże  cieszył  się  władzą  nabytą:  gdy  bowiem  bezpiecznym 
się  już  sądząc,  z  całą  srogością  przeciw  zwolennikom  dawne- 
go rządu  postępuje,  jakiś  poufalec  przebija  go.  Zginął  pod 
koniec  roku  1032,  a  rozpowiadano  po  Niemczech,  że  się 
to  stało  nie  bez  tajnego  z  braćmi  jego  porozumienia.  ^'^) 
§  8.  Tymczasem  Męsko  miasto  pomocy  spodziewanej 
znalazł  niemały  zawód  na  dworze  Udalryka.  Powiadają, 
jakoby  książę  czeski  aż  dotąd  Meskowi  wierny,  i  wraz  z 
nim  na  gniewy  cesarza  narażający  się,  tak  był  wypadkami, 
temi  w  Polsce  wstrząśniony,  że  o  własnym  już  tylko  ra- 
tunku myśląc,  oświadczył  się  z  gotowością  ^yydania  go- 
ścia swojego  w  ręce  cesarza,  byle  przebaczenie  dla  się  uzy- 
skać.  Konrad  miał  mu  odpowiedzieć  z  godnością,  że  nie- 
chce  nieprzyjaciela  swego  kupować  od  nieprzyjaciela*  ^) 
Natenczas  Udalryk  miał  przypomnieć  sobie  dawną  jakąś 


Yoce  lacrimabili  dicerc  non  yalemus,  adyersu  cpiscopos  et  sacerdotes  Dei  seditio- 
nem  inoeperunt,  eonimąue  ąnosdam  gladio  quasi  digniaB  peremerunt,  ąuosdam  yero 
ąaasi  morte  dignos  yillori,  lapidibus  obruerunt.  GaL  I,  19* 

Czas,  w  którym  prsypadlo  gfówae  zaborzeuie  w  Polsce,  daje  się  dość  ścisłe 
oznacsyć  z  pisarze  w  kijowskich.  Ne&tor  spomniał  o  nićm  po  zdobyciu  Be]  za  przez 
Jarosława,  które  roku  1030  nastąpiło;  mówi  on:  Była  rzeź  w  ziemi  pobkiej,  po- 
wstawssy  lad  zabijał  biskupów,  ksiciy  i  panów  swoich  i  było  zaburzenie.  Fułn. 
Sobr.  I,  64.  Co  do  zabijania  biskupów,  o  którćm  tak  Gall  jak  i  Nestor  powiada^ 
zauważymy  tu  nawiasowo,  iż  stary  rocznik  Wawelski  ma  właśnie  pod  rokiem  1030 
zaciągnioną  śmierć  dwóch  naraz  biskupów:  Romana  i  Lamberta,  a  nikt  zgoła  nie 
wie,  eoby  to  byli  za  biskupi.  Słowa  nakoniec  Galla,  ie  zabójcom  dostoje6stwa  po 
zabitych  dostawały  się,  honores  peremptU  rapuerwU  wskaząją  dość  wyraźnie  ca 
przywłaszczyciela  (Ottona),  który  okrucieństwami  tronu  ilopiąwszy,  wynagradzał 
tym  sposobem  swoich  siepaczy. 

^)  Wippo  mówi  'o  tym  wypadku:  „Otto  restitutns  patriie  et  dax  fiactus  a  C«* 
eare"  (ap.  Pertz.  XI,  270.)  Jdem  Bezbrimo  (Otto)  imperatori  coronam  cum  aliis 
n^galibus,  qu8B  sibi  frater  ejus  ii\ju8te  usurpaverat,  transmisit  ac  semet  humili  man- 
damine  per  legatos  suos  imperatori  subditumm  promisit  Ann.  Hildesb.  ap.  Perta, 
m,  98. 

^')  Non  sine  fratrum  .suornm  machinatione  interfectus  est.  Ann.  Hildesh.  ap. 
Pertz.  Ul,  98.  Interfectus  est  machinatione  fratrum  suorum,  sicut  populi  senno 
est.  Ann.  8axo  ibid.  VI,  679. 

^)  Misico  fugit  in  Boemiam  ad  Udalrikum  ducem,  cui  tnnc  temporis  rex  ira- 
tns  fnerat.  Sed  ille  ut  sic  placaret  imperatorem  voluit  sibi  reddece  Miaiconera;  quod 
paetum  sceleratum  renuit  C<esar,  dicens,  se  noUe  inimicnm  emere  ab  inimico.  Wippo 
ap.  Pertz.  XI,  270. 
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zniewagę,  przez  Bolesława  Wielkiego  wujowi  swemu  wy- 
rządzona, i  wet  za  wet  oddając,  Męska  o  kalectwo  przy- 
prawić. 3®) 

Jakkolwiek  niewiele  można  dać  wiary  tym  wieściom, 
pewna  jednak,  że  pobyt  teraźniejszy  w  Czechach  króla 
polskiego,  byl  dla  obojej  strony  nieprzyjemny,  i  tem  chę- 
tniej pospieszył  on  do  Polski  na  pierwszą  wieść  o  śmierci 
Ottona.  Za  przybyciem  swojem  do  ojczyzny  wyprawił  nie- 
zwłocznie poselstwo  do  cesarza,  oznajmując  gotowość  swoją 
do  odnowienia  przymierza,  i  o  czas  i  miejsce  osobistego 
z  nim  widzenia  się  umawiając.  Do  prędszego  w  tej  mierze 
porozumienia  przyczyniła  się  nie  mało  Ryksa.  Pani  ta, 
której  spółczesni  znajomości  rządzenia- państwem  nie  od- 
mawiają, uprzedzając  nieprzyjacielskie  przeciw  Meskowi  za- 
mysły Ottona,  oddała  sama  swoją  i  męża  swego  koronę 
cesarzowi,  3'')  względom  jego  siebie  i  rodzinę  swą  poleca- 
jąc. Poselstwo  tedy  polskie  miłe  było  cesarzowi,  a  sam 
Męsko  dnia  7 -go  Czerwca  do  Merseburga  przybyły  zna- 
lazł przyjęcie  nadspodzianie  uprzejme.  Stanęła  męc  umowa, 
że  Łużyce  zostać  mają  przy  Teodory  ku,  reszta  zaś  Polski 
została  wprawdzie  pod  zwierzchnictwem  Męska,  ale  otrzy- 
mali w  niej  swoje  dzielnice  z  jednej  strony  brat  jego 
Bolesław,  z  drugiej  syn  zabitego  Ottona  Roman,  zwany 
książęciem  Rusi.  ^) 


^)  Dicitnr  eUam  a  Bohemicis  ia  colloqiuB  per  traditionem  captus  et  genitalia, 
ne  gignere  posset,  corrigiig  astrictas,  quia  rex  Boleslaus,  pater  ejua,  similem  eis 
injuriam  fecerat,  ąniiin  eomm  ducem,  siiamque  aTunculum  excecayerat.  Gal.  I,  17. 

3^  Pro  modo  femineo  regnum  honoroiice  gabemabat  (Rixa)  Gal.  I,  18.  Acce- 
pit  namqne  ab  ipea  (imperator  Conradus)  duamm,  ipsins  regisąae  sui  conjngis 
coronarnm  insignia.  Monach.  Bruno.  ap.  Łeibn.  SS.  rer.  Br.  I,  320.  Korona, 
iLtórą  Otto  przesłał  Konradowi,  musiała  hyó  koroną  Chrobrego,  bo  prawdopodo- 
bnie więcej  niż  dwie  korony  znajdowały  się  wdwczas  w  skarbcu  królewskim. 

^)  Miseco  legatos  suos  ad  imperatorem  dcstinavit,  tempnsąue  semet  praesen- 
tandi,  condigneqiie  satisfaciendi  postulavit.  Et  postmodum  imperatore  consentiente 
Herseburg  venit,  et  semct  Nonas  Julii  in  imperatoriam  potestatem,  corons  scilicet 
ac  totins  regalis  omamenti  oblitus,  humiliter  dcdit.  Qaem  imperator  clementius 
quam  ipse  opinaretur  suscepit,  eique  fit  ejus  patrneli  cuidam  Thiedrico,  regnum 
qaod  ipse  solus  antę  possederat  diyisit;  quod  ipse  tamen  postea  solus  itei-um  sfbi 
usnrpaYit.  Ann.  ffildesb,  np.  Pertz.  S.  S.  Ul,  98.  Ann.  Saxo  ibid.  YI,  679. 
Wippo  u  Pertza  XI,  270  powiada:  Csesar  misericordia  motus  dedit  sibi  (Misiconi^ 


Tjlti  przedwnaściami  skotatony  Meisko  mu  t^adt  ł»f- 
najmniej  na  duchu,  aJe  dolc^yl  w^srolkich  ^taraa  4JU>  aa- 
prawienia  złego,  które  w  kraju  tak  wojny  zewnętrzne  jako 
i  wewnętrzne  zamieszania  zrządziły.  Jakoż  dokazajt  tego 
na  przekorę  swoim  nieprzyjaciotoni,  że  osłabione  i  na  cztery 
części  rozdzielone  królestwo  wkrótce  znowu  w  Jedaf  pp- 
tęgę  się  zrosło. 

Pamiątka  hojności  j^o  dla  kościołów  i  duchowieńatum 
pozostała  w  licznych  tak  krajowych  jak  i  zagranicznych 
spominkach.  ^^)  Wyznają  też  nawet  niechętni. królowi  temu 
kronikarze  niemieccy,  że  reli^a  chrześcijańska,  którój  dobre 
początki  w  Pdlsce  dał  Chrobry,  wzięła  staraniem  Meaka 
niemały  wzrost  ^)  Umarł  przedwczesną  śmiercią  dnia 
17-go  Maja  41),  roku  1034. 

§  9.  Syn  Mieczysława  Kazimierz  kończył  właśnie  rok 
ośmnasty,  gdy  go  ojciec  odumarŁ  ^^)  Nie  brakowało  przy- 


Teniam  et  divi8a  provincia  Bolanorum  in  tres  partes,  Misiconcm  fecit  tefrorcAam, 
reliąuas  dnas  duobas  alUi  comendarit. 

Wbrew  tedy  powyżssjtn  świadectwom  podzieli!  ceaara  wedłog  niego  PoUk^ 
nie  na  dwie  lecz  na  trzy  częśi^i.  Sprzeczność  ta  daje  się  pogodzić  w  ten  sposób* 
4te  rocznikarz  Hildeshajmski  m<5wi  ocalam  królestwie,  ktdre  Męsko  dawniej  posia- 
dał (regtinm  quod  ipse  solas  antę  possederat)  zatem  i  o  kramie  saodrzański^,  pofl* 
czas  kiedy  Wippo  o  samćj  tylko  Polsce  (provincia  Polonorum)  powiada.  Gdy  zaś 
Męska  zowie  on  tetrarchą,  to  jest  władcą  na  czwartej  części,  więc  zdaje,  się  wy- 
pływać samo  z  siebie,  że  kraj  podzielon  został  na  dwie  główne  części,  z  których 
jedna  Teodorykowi,  dmga  Meskowi  przypadła:  w  tćj  zaA  ostatniej,  stanowiąoćj 
Polskę  właściwą,  wyznaczone  były  dzielnice  Bolesławowi  brata  Męska  i  Bomano* 
wi  aynomi  drugiego  brata,  Ottona.  Męsko  więc  był  istotnie  tetrarchą  czyli  sządcą 
czwartej  części  kraju. 

^)  Detbier  £p.  Math.  str.  4.  Boguph.  ap.  Somorsb.  II,  25.  Meslco  dax  Polo- 
nomm,  frater  noster.  Hic  dedit  nobis  palliom  et  Rex  cappas  pnerorum,  et  pliuri- 
mum  pecunisB,  nnde  facta  sunt  riginti  quatuor  statuse  qasB  circa  chorum  annt  ioca- 
tae.  Necro.  Bamb.  ap.  Schann.  Yindcm.  lit.  II,  52. 

^")  Christianitas  a  se  (Misachone)  melius  roborata  (fuit)  Pertz.  III,  99. 

**)  Dzień  śmierci  podaje  Kecrologium  bamberskie  (Schannat  Yiud.  lit.  II,  52), 
tudziei!  kalendarz  mersebnrski  (u  HOfera  str.  128).  Wuim  nazwany  on  dwojgiem 
imipn :  Lampcrtem  i  Mieszkiem.  Jakoż  Łampertem  nazwany  on  jest  i  w  kalendarza 
wawelskim,  rkp.  str.  10. 

42^  Bok  urodzenia  Kazimierza  podaje  z  wielką  dokładnością  rocznik  wawelski: 
Anno  lOliB.  Kasimirus  dux  natas  est  8  kalendas  Augasti,  lun*.  Rkp.  str.  9. 
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kładów  9  4k  w  takim  wi^u  książąt  do  tronu  powoły- 
wano. Matoą  jednak  wydało  się  rzecz-  niebezpieczną  po- 
mcsać  berło  młodemu  Kazimierzowi.  Zarządziwszy  więc 
wszystko,  co  do  starannego  wychowania  jego  należało, 
wstąpiła  sama  na  tron,  i  w  imieniu  syna  rządzić  poczęła.  ^^) 
Nie  była  ona  bez  znajomości  w  sprawach  społecznych. 
Rządy  jej  jako  niewiasty  mogły  mieć  swoją  zaletę.^*} 
Duchowieństwo  niemieckie,  któremu  się  Avyśmienita  teraz 
sposobność  do  w^&ifcia  ^óry  nad  innymi,  podała,  podnosiło 
ją  w  myślach  do  asyryjskiej  Semiramldy.  ^^)  Wszakże 
*pceymiotom,  jakie  królowę  tę  rzeczywiście  zdobiły,  zby- 
inało  na  jednym,  bez  .którego  wszystkie  inne  bezowocnemi 
ńę  sta2y«  Ryksa  me  miała  do  narodu  przywiązania,  nie 
miała  nawet  tej  roztropności  rządzących,  która  dla  wła- 
snydł  swoich  korzyści  i  niedostatki  swoich  poddanycJa  z 
•oględnością  i  pobłażaniem  pewnćm  traktować  nakazuje. 
Roztropność  taka  była  w  owym  wieku  nadewszystko  po- 
trzebna. Niesłychana  to  bowiem  podówczas  była  w  Polsce: 
rządy  kobiety,  a  stosownie  do  Avy obrażeń  \Yieku  wyzna- 
wali to  i  najumiarkowańsi,  że  niezgadza  się  z  dobremi 
obyczajami ,  aby  Avyborowi  narodu  niewiasta  rozkazo- 
wała.  ^)  Na  to  wszystko  nie  dano  baczności  ze  strony 
władczyni.  Ryksa  rządziła  namiętnie  *7),  nie  taiła  wstrętu 


^  FiHo  adhae  inuttnro  regnum  credere  non  anea ,  regni  suscepit  |;nbernaciik. 
Dopełniscs  Mierzwy  nWinc.  I.  106. 

*^)  Quie  cum  liberę  filium  edacaret,  et  pro  modo  femineo  rcgnum  honorifico 
gnbemaret.  Gal.  I.  18.  ChronicA  prine.  PoIoniiB  (u  Stenzla  I.  Bir.  57)  podaje  doić 
-cidcawy  szczegół  o  rządach  Kyksy:  Ipsa  cemens  adhuc  popolam  gentilitati  deditum, 
et  Dullis  obseąniis  regi  subjcctnm,  astute  populum  in  soleomitatibus  sanctomm 
faciebat  a  diTcrsis  proyinciis  conrenirc,  conTiria  instruere,  plaudere,  canere,  ac  le* 
tari,  atąoe  rcgem  a  magnatibns  invitari  snadebat.  Qa«e  res  in  consuetudinem  ser- 
▼iesonini  snat  tractie,  itd. 

*^)  .NnlluA  miretur  si  mulier  Polonia  imperavit.  Nam  Assyriorum  regina  Semi- 
ramia,  imaturo  filip  regum  credere  non  audens  se  filium  simulat.  Modemip  autem 
nostra  tcmpeatate  tempuscnlis,  apnd  modemos  Polonos,  in  quo8  fines  sfleculolrum 
devenenint  Miersw  u  Wino.  L  27.  Porównaj  I.  106.  Rixa  filio  adhuc  imaturo  rcgnum 
credere  non  ansa. 

^*)  Bonis  moribus  ridetur  dissonum  fcminam  principibuB  imperare.  Mirswa 
tamże  I.  27. 

^^  Aeąno  viofentior  vi«a  est  Mirswa  L  107. 
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jati  w  ni^j  obyczaje  polskie  wzbudzały  **),  otoczyła  sif 
samemi  cudzoziemcami,  i  lada  włóczęga  zagraniczny  zyski, 
wał  nad  zasłużonym  krajowcem  pierwszeństwo.  *^)  W  krotce 
więc  oburzyła  prj^eciw  sobie  naród  do  tego  stopnia  ^  że 
niepozostało  jepiiic  iiinego,  jak  poruczyć  syna  opiece  ży- 
czliwych, a  samej  wynieść  się  cichaczem  z  kraju  do  Nie- 
miec. Co  też  i  uczyniła. 

BOLKS&AW  II. 

§  10.  Po  ustąpieniu  Ryksy  objął  rządy  w  Polsce  Bo- 
lesław, syn  najmłodszy  Chrobrego.  Od  czasu  jak  ojciec 
jego  po  daremnych  w  Rzymie  staraniach  i  długoletnich 
walkach  z  cesarstwem  kazał  sam  w  Gnieźnie  włożyć  sobie  na 
głowę  koronę,  koronacyja  stała  się  prawem,  dla  j^o  dzieci. 
Podobnie  więc  jak  Mieczysław  kazał  się  koronować  i  Bo- 
lesław zaraz  przy  objęciu  tronu.  ^)  W  ciągu  kilkoletniego 
panowania  swego  zachował  się  z  wielką  sprawiedliwością 
względem  swoich  poddanych,  s^)  a  nieprzyjaciołom  ojczy- 
zny walecznie  się  zastawiał.  ^2^  Właśnie  wtedy,  kiedy 
Męsko  już  dogorywał,  zaszło  w  Czechach  dość  pomyślne 
dla  Polski  zdarzenie:  Udalryk,  który  w  roku  1033  uwię- 
ziony był  przez  cesarza,  otrzymał  wolność  dnia  14  Kwie- 
tnia 1034  pod  warunkiem,  iżby  podzielił  władzę  swoją 
w  Czechach  z  bratem  swym  Jaromirem.  Rządził  ten  Jaro- 
mir w  Czechach  przez  czas  niewoli  Udalrykowej  wraz 
z  synem  jego  Brzetysławem.  Obiecywał  powolność  rozka- 
zom cesarskim  biedny  więzień,  lecz  niebaw*em  po  po^vro- 
cie  swym  do  ojczyzny  porozumiaf  się  z  Bolesławem  pol- 


*^)  Barbaros  Slayonim  pertcesa  ritus.  Monach.  Branvil.  ap.  Łeibnitz  S.  S.  I.  3S0. 

*^)  Patria!  nobilibus  quantanique  libet  primis  ąuoslibet  suonim  Tentonorom  lUaa 
prieponere  coepit.  Mirswa  u  Winc.  I.  107. 

^)  Prinsąuam  in  rcgem  coronatus  faisset.  Bogupb.  u  Somersb  II.  25.  Dii 
mate  regio  insigpitus.  Bognf.  w  rkp.  lubińskim  str.  359. 

BI)  BoleslaTiniis  ad  regnum  Foloniro  assumptns  rexit  subditoa  cum  magn^ir^pro- 
bitate  yitae.  Rkp.  Bibl.  Oss.  nr  1102  str.  181  ex  Gron.  s.'Bened.  lit.  5.  Cf.  Fmszcc 
For.  Monarch  rozds.  4. 

^^)  ,)Rex  strennnus'*  Tab.*  Reg.  rkp.  str.  15. 
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skim,  i  pomoc  jego  sobie  zapewniwszy  schwytał  i  oślepił 
Jaromira,  a  Brzetysława  z  kraju  wypędził.  ^^)  Stanęły  więc 
Czechy  w  takim  samym  stosunku  do  Polski,  jak  za  pier- 
wszych lat  Mieczysława.  Cesarz  zajęty  był  .pod  ten  czas 
wojną  burgundzką;  syn  jego  Henryk,  co  to  tak  zręcznie 
wciągnął  w  politykę  niemiecką  Ottona  *i  Brzetysława, 
skoro  postrzegł  tego  ostatniego  kśiążęcia  wygnańcem  na 
swoim  dworze,  wyprawił  się  niezwłocznie  z  wojskiem  do 
Czech,  i  wracającemu  z  Burgundyi  ojcu  chwalił  się,  że  w 
dwóch  spotkaniach  odniósł  zwycięztwo  nad  Udalrykiem 
i  licznemi  jego  pomocnikami.  ^)  Nie  wiemy,  ile  było  prawdy 
w  t^j  jego  pochwałce.  To  pewna,  że  z  synem  swoim  po- 
jednał się  wkrótce  Udalryk;  wszakże  uczynił  to— jak  się 
zdaje  —  nie  z  przymusu,  lecz  raczej  z  roztropności  i  skłon- 
ności wrodzonej  dla  sjma,  htory  też  do  udziału  swego"  na 
Morawii  wróciwszy,  był  odtąd  ojcu  aż  do  jego  śmierci 
powolny. 

§  11.  Dalsza  wojna  toczyła  się  na  pograniczu  lutyków, 
których  kraj  stanowił  wówczas  część  Polski.  ^^)  Napadali 
ich  sasI-  z  miasta  pogranicznego  Werben  ba  lewym  brzegu 
Elby.  Zrobili  odwet  lutykowie,  i  niemało  sasów  pod  temże 
miastem  ubili,  a  więcej  poranili.  Zażartość  była  z  obu  stron 
wielka.  Ciągnął  z  wojskiem  cesarz  na  lutyków  poskromienie; 
zdaje  się,  że  zastał  ich  w  bardzo  przeważającej  sile,  bo  z  po- 
skromiciela  przybrał  nagle  rolę  rozjemcy.  Stanąwszy  z  woj- 
skiem na  granicy  pytał ,  która  strona  dała  pierwsza  zaczepkę 
do  zerwania  pokoju?  Powiedzieli  lutykowie  że  sasi,  i  poje- 


^)  Oodalrichna   Boemicns   dux  post  reyersionem,   fratre  cftcatif   filio  filgato, 
Hani  SACrament*  i«friogens  infidelitati  institit.  Fertz  tli.  99. 

M)  Filius  Buns  (imperatoris)  Ueinńcus  rex  licet  in  paerilibtu  annii,  non  segnios 

,  BeipubliccB  consuUrit  in  Boliemia  et  in  octeris  regionibus  ScIaTOitmi:  nbi  et  Udal- 

ricam  dacem  Bubemi«,   et  reliquos   quam  plures    csesari  adYersantes  strenue  sub- 

jiłgavit,  et  redeunti  paqi  ^ccurens,  de  dnplici  ^ctofia  duplex  gaudium  populis  effe* 

cerat.  Wippo  ap.  Pcrtz  XI.  271.  ' 

M)  Świadczy  rocznikars  HildesbejJhski  (Fertz  III.  98)  i  AnnalisU  Saxo  (FerU  YI. 
579)  że  Mieczysław  I(  kraje  od  królestwa  oderwane,  znowu  połączy).  Foniewaft 
o  oderwania  ich  póinićj  od  Folski  żaden  niemiecki  pisarz  ani  też  nikt  inny  nie 
powiada,  oczywista  więc,  że  w  ich  posiadania  był  następca  Mieczysława  II  Bo« 
lesław  IŁ 
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dynkiem  tego  dowieść  byli  gotowi  Zapr2eczali  temu  sasi, 
a  chociaż  czuli  po  swćj  strome  niesłusznoćć,  na  pojedynek 
jednak  przyzwalali.  Zasiągnąl  cesarz  rady  panów  w  t^ 
mierze ,  i  zgodzono  się  na  to,  iżby  pojedynek  o  prawdzi- 
wości zeznań  rozstrzygnął.  Wysunęli  się  naprzód  d^vaj 
zapaśnicy  zgodnie  od  swoich  wybrani.  Ufny  w  chrześci- 
jańską swą  wyższość  sas,  wzgatdził  tak  zwanym  półpoga- 
ninem,  1  śmiało  skoczył  do  boju.  Słowianin,  głuszaości^ 
sprawy  swej  przenikniony,  dzielnie  odpierał  przeciwnika, 
a  wnet  cios  mu  potężny  zadawszy,  u  nóg  go  swoich  roz- 
postarł. Teraz  zmiarkował  cesarz,  że  się  wdał  w  grę  nie- 
bezpieczną: lutycy  bowiem  krnąbmem  a  niesprawiedliwem 
postępowaniem  przeciwników  swoich  do  żywego  dotknięci, 
na  widok  padającego  sasa  rzucili  się  do  broni,  i  wprost  lecieli 
na  obóz.  Cesarz  całej  swojej  powagi  używszy,  ledwie  ich 
zdołał  powstrzymać.  Tem  zakończył  on  swoją  wyprawę  te- 
goroczną, a  przekonawszy  się  naocznie  o  potędze  nieprzy- 
jaciela i  grożącem  z  tej  strony  niebezpieczeństwie,  rozka- 
zał wznieść  w  Werben  mocną  twierdzę,  obsadził  ją  liczną 
załogą,  nad  którą  Deda  margrabiego  przełożył;  .  wezwał 
prócz  t^o  saskich  książąt,  polecając  im  i  przysięgą  ich 
zobowiązując,  iżby  zgodnie  wszystkiemi  siłami  nieprzyja- 
cielowi temu  opór  stawili.  Po  tych  rozporządzeniach  od- 
ciągnął ku  domowi. 

§  12.  Ledwie  zacz}Tiala  się  wiosna  roku  1035,  gdy  sło- 
wianie uderzyli  na  twierdzę  Werben,  zdobyli  ją  i  całą  za- 
łogę podchwyciwszy  część  jfedną  wycięli,  resztę  w  niewolę 
uprowadzili.  Poruszyło  to  mocno  cesarza,  i  robił  wielkie 
przygotowania  do  wyprawy,  którą  też  latem  uskutecznił. 
Nadciągnął  z  wojskiem  do  rzeki  Elby;  tu  zaszli  mu  drogę 
lutykowie  i  przeprawy  bronili.  Powiodło  mu  się  rzucić 
cichaczem  część  jedną  wojska  w  bok,  które  straż  słowian 
wyminąwszy,  przeprawiło  się  samo  przey  rzekę,  i  całemu 
obozowi  przeprawę  ułatwiło.  Zamknęli  się  teraz  słowianie 
w  miejscach  obronnych,  i  odpornie  się  trzymali.  Nie  łatwo 
było  je  zdobyć.  Sam  cesarz  dla  wzniecenia  zapału  w  wojsku 
brnął  niekiedy  po  pas  w  wodę,  słowem  i  przykładem  do  zwy- 
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dężania  przeszkód  zachęcając.  Wszystko  to  było  daremne. 
Żadnego  warownego  miejsca  nie  zdobył,  tylko  okolice  bez- 
bronne mieczem  i  ogniem  spustoszywszy,  odszedł  ku  do- 
mowi. W)  SzczęśKwiej  atoli  powiodło  mu  się  w  wyprawie, 
którą  zrobił  latem  roku  1036*  O  bitwie  żadnej  wtedy  nie- 
slychać;  powiada  tylko  rocznikarz  niemiecki,  iż  „za  łaską 
boią  wszystko  wędłus  myśli  cesarzowi  poszło:  otrzymał 
zakladnil^o^  i  9i«slif^Ae  pif i^ł^d^is,  |  w  pakojii  do  domu 
powrócił."  ^') 

Zdaje  się,  że  za  dobrowolnem  z  obu  stron  porozumie- 
niem stanął  wtedy  istotny  pokój,  i  nie  znachodzimy  już 
żadnej  wzmianki  o  wojnach  za  czasów  Bolesława  II,  któ* 
jreby  Polskę  pośrednio  l\ib  be?pośreduiQ  dotykały,  Siftierć 
tęgo  króla  przypadła  w  roku  1038|  dni^i— rilę  się  zdaje— X 7 
miesiąca  Czerwca.  ^) 


m^''^p^r9fr^'fr'i  "  t 


^  Gtąnemi  rąeo  •ano  idim  cMtitin  (Wibina)  *  pAgiHiit  40I0  cAptan  Mt,  et 
pluRB  nostromm  qiii  in  eo  erant  ab  eis  occisi  jiąnf,  Uxaę  n^minotw  unpftralor  itc- 
Xvm  <mtą  C9(>fis  i}9qac  Albi^  fbivi«ai  yęnic.  ^a^  cai^  pagąni  (ransitum  probibe- 
rant,  imperator  per  allud  Tadnm  fluTii  partem  exercitus  latenter  transmUit,  et  i  ta  fu* 
(atis  honjbat  ipse  per  ripam,  liberam  regionem  ingrediens,  immensis  deyustationibus  et 
mmti^  «ibiqie,  niai  in  locia  inerpugnalibitt  sic  biimiliavit  eoa,  ut  cengum  ab  anti- 
ąoia  MBper«U>Hbiu  pnOpositiiBi  et  jam  auetnm  duionrado  imperatoris  postea  persol- 
vtrtt  (Co  d«  tego  pwiktn  nigrli  n^Wippo;  pomletsał  on  wyprawa  roku  loas  ro- 
kioną  s  wjprairą  w  roko  10S6,  o  JLtół^j  nie  nie  tpemiiut.  Spdicaeany  saś  roc^ai- 
kan  fiildeah^maki  ualnguje  tu  da  więkasą  wiarę,  a  ten  na  o  wyprawie  roku  1035 
It  $ylko  atowa:  Imperator  cum  vcLlidisuim»  eaerdtu  regięntm  Luitizionium  mtravit, 
fMW  hnfft  laiaęwt  węendii9  £t  pppulaiumilmM  desatiMt  Pertz  III.  100.  Natomiast 
o  ponyilno^iacb  caaftnkicli  mówi  rocznikajrt  I^ildc^hejmaki  dop'ero  pod  re- 
kiem 1066.)  Dalćj  m^wi  Wippo:  Maltom  enim  labora^it  Cfauonradua  imperator  prios 
al  twn  a  gente  Sełaroram^  nnde  ąnidara  de  noetrit  ąaoddam  breTiaram  vor8i6ea 
leeit,  anod  poatta  imperntori  pnD8entavit.  Jbi  legitiir  ąnaliter  imperator  ioterdum 
in  palndibua  naąue  femora  atabat,  pagnaaa  ipee  et  esbortana  militca  ut  pagnareat 
i  t  d.  Perta  XI.  271. 

^  Aaaliro  attiam  tampora  (anno  19S6)  imperator  regionem  Łnteaioram  cum 
cxercita  intrarit.  Sird  Dei  gratia  omnibna  pro  auo  v^]e  diepositis ,  Aeceptie  obtidibas 
et  inniimerabili  peeuaia  in  pace  remearit.  Ann.  Hildesh.  ap.  Pertz  III.  100. 

**)  Daień  foiierci  Boleaława  Chrobrego  zaciągoiony  jest  w  nekrologiam  wawel- 
dute  temi  słowami:  Tertia  Aprilis  Bolealauf  res  Polonie,  qai  constituit  episco- 
patos  per  Poloniam,  obiit.  Ani  wątpić,  że  tn  mowa  o  Chrobrym ,  bo  on  to  w  po- 
muuenin  a  Ottonem  III  zakładał  polskie  biskupstwa.  Pod  tym  tci  dniem  podaje 
ioiieaić  Ckr^brego  S  Płagoaz.  Tyucaasem  w  Czechaek  znalazł  się  inny  o  śmierci 
Boleaławii  capisek.  JKozma  prftgski,  ktdry  naszego  Cl»robrego  nie  zna  a  imienia ,  i 
lak  pray  eidsyskaniu  Krakowa  0(|  Czedww,  jako  teft  i  przy  opanowaniu  Pragi, 
nie  Boleaławem,  ale  Meskiem  go  zowie  ,-K>«r|:adi  przy  pisa(ii<l  pierwsz^swćj  księgi 
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DODATEK 


O  BOLESŁAWIE  H. 


Bolesław  II  Chrobrego  syn  jest  najciemniejszą  osobie  w  naszej  bi» 
storyi.  Do  zatracenia  pamii^tki  o  nim  połączyło  się  wszystko:  interes 
stronnictw,  przypadek  i  mylne  rozumowania.  Chcę  tu  w  krótkości  ze- 
brać skazówki  i  resztki  świadectw,  na  których  się  z  tćm,  co  o  nim  po- 
wiedziałem opieram  a  zatćm  okazać  w  jaki  sposób  pogodzić  się  dają 
niektóre  w  nich  sprzeczności. 

Chrobry  miał  synów  trzech;  donieśli  nam  o  tem  spółczesni  miano- 


na  jakieś  nekrologium,  i  podawszy  najprzód  dzień  śmierci  cesarza  Henryka,  mtfwi 
dalćj:  Anno  dominiciB  incamationis  1026,  15  kalendaa  Julii  obiit  Boleslans  r«x, 
który  to  ostatni  wyraz  w  jednym  rękupismie  j^st  wyakrobanj,  a  w  drugim  na  ihtx 
poprawiony.  Roczniki  ktdre — jak  wiadomo  —  pierwotnie  na  cyklach  czyli  tablicach 
wielkonocnych  powstawały,  pilnowały  zwykle  biegu  samychZe  lat,  w  bliższe  ozna- 
czenia czasu  nie  wdając  się.  Dzie6  śmierci  należał  właściwie  do  nekrologów: 
w  nich  zapisywano  imię  jak  najkrócej,  częstokroć  nawet  godności  osoby  zmarłćj 
należycie  nie  wymieniano,  bo  przeznaczeniem  ich  była  sama  tylko  spominka  imie- 
nia przy  nabożeństwie.  Zapisek  tedy  Kośmy  dokładnie  dzień  śmierci,  a  godność 
Bolesława  pobieżnie  wymieniając  każe  się  domyślać,  że  wyjęty  był  z  nekrologium. 
W  takowych  nekrologijach,  gdy  się  już  imion  namnożyło,  dokłada  niekiedy  ręka 
późniejsza  i  lata  śmierci,  albo  też  godność,  dla  samego  tych  osób  rozróżnienia.  Cie- 
kawy obraz  tego  przedstawia  pomienione  przez  nas  nekrologium  wawelskie:  w  nióm 
obok  imion  ręką  z  XIII  wieku  wptsywnnych,  podokładano  lata  i  godności  osób 
w  wieka  XV.  Gdy  nie  podobna  jest  przypuścić,  iżby  w  Krakowie,  gdzie  za  duszę  Bo- 
lesława Chrobrego,  jako  jednego  z  głównych  tamecznych  dobrodziejów,  nabożeń- 
stwo w  kościołach  odprawiano,  dzień  śmierci  jego  mylnie  byl  zapisany;  można 
więc  mniemać,  że  zapisek  czeski,  przechowany  dziś  tylko  n  Kozmy,  ściągał  się 
pierwotnie  nie  do  Chrobrego,  ale  do  syna  jego  Bolesława,  który  tylko  trzynastą 
laty  przeżył  swojetco  ojca.  Zostawał  on  w  związkach  i  dobrom  porozumieniu  z 
Czechami,  jako  ich  sprzymierzeniec  i  zwierzchnik,  i  jako  taki  mógł  słusznie  zna- 
leźć miejsce  w  ich  nekrologijach.  Do  daty  więc  prawdziwój,  oznaezająoój  dzień 
śmierci  jego,  dodano  jak  mniemam,  znacznie  późnićj  rok  mylny,  mieszając  syna 
a  ojcem,  bo  tego  czyny  były  głośniejsze. 
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wicie  Tietraar  (Chroń.  IV.  S7);  a  chociaż  Wippo  w  żywocie  Konrada 
(Pertz.  XI  269J  mówi,  że  Chrobry  dw6ch  tylko  synów  zostawił,  wsze- 
lako myłka  jego  jest  widoczna,  i  daje  się  zprostować  nie  tylko  z  da- 
wniejszego Tietmara,  ale  i  ze  spólczesnych  hildesheimskich  i  kwedlin- 
borskich  roczników  (Pertz  III.  90.  i  98).  Co  do  liczby  więc  synów 
mamy  wiadomość  dość  pewną.  Trudniejsza  jest  dowiedzieć  się,  jak  się 

właściwie  synowie  ci  nazywali.  Najważniejsze  źródło  Tietmar  tłóma- 
czy  się  o  tern  niejasno ,  a  niezgodne  rękopisma  jego  trudność  wykłada 

powiększają.   Powiada  on  w  powołanem  miejsca,  że  Bolesław  z  żoną 

węgierką  miał  syna  Beaprima,    z  żoną  zaś  Kuaildą  slowianką,  córką 

Dobromira — synów  dwóch.  Słowa  jego  według  rękopisu  brukselskiego 

tak  opiewają:  ,)Conildis,  edita  a  venerabili  seniore  Dobremiro,  peperit 

duce  filios,  Miseconem  et  aliam,  qaem  dilecti  senioris  sui  nomine  yo« 

cavit,^* 

Wyraz  senior  miewał  rozmaite  znaczenia;  atoli  dwa  tylko  z  nich  da- 
dzą się  tu  zastosować;  mianowicie  znaczenie  pana  czyli  władcy  w  sto- 
sonku  do  podwładnego,  i  znaczenie  męża  czyli  małżonka. 

Proste  więc  I  naturalne  tłómaczenie  słów  powyższych  Tietmara  jest 
następnjące:  Kunilda  córka  czcigodnego  władcy  Dobremira  urodziła 
dwóch  synów:  Męska  i  drugiego,  którego  imieniem  ukochanego  męża 
swojego  nazwała.  Według  tego  więc  nie  podpadałoby  wątpliwości,  że 
dmgi  syn  Chrobrego  z  Kunildy  urodzony  nazywał  się  Bolesławem. 
Ale  tu  nasunął  niemałą  trudność  rękopis  Tietmara  drezdeński;  w  nim 
bowiem  powyższe  o  Kunildzie  słowa  czytają  wydawcy  najnowsi  tak: 
^peperit  duos  filios:  Miseconem  etalium,  qaem  dilecti  senioris  sui 
nomine  pater  Tocayit"  (Pertz  III.  784)  Ojciec  dziecka  więc  miałby 
nazwać  je  imieniem  pana  swego  (senioris  sui)  Dobremira.  W  wykła- 
dzie tym  razi  to,  że  Chrobry  niebył  nigdy  w  stosunku  podwładnym  do 
Dobremira;  nie  była  w  nim  nawet  i  Kunilda  córka  od  chwili,  jak  zo- 
stała żoną  króla  polskiego.  Jej  panem  i  mężem  był  sam  Chrobry,  i  do 
niego  też  słowa  „dilecti  senioris  sui^*  najwłaściwiej  przypadają.  Mówi 
Tietmar  nieco  wyżej  o  Dobrowce:  peperit  bona  mater  filium,  quem 
fratria  sui  nomine  Bollzlavi  appellayit.  Tak  samo  też  i  tu  odnosił  on 
zapewne  wyraz  vocavit  do  matki,  która  syna  imieniem  dilecti  seni- 
oris soi  t.  j.  imieniem  ukochanego  męża  i  pana  swego  nazwała.  Tru- 
dność jednak  takiemu  wykładowi  zadaje  wyraz  pater^  który  wydawca 
najnowszy   Tietmara  w  rękopismie  drezdeńskim  dostrzegać  mniema. 

W  dwóch  tylko  pomienionych  rękopismach,  mianowicie  brukselskim 
i  drezdeńskim  przechowała  się  Tietmara  kronika,  a  stosunek  ich  do 
siebie  jest  następujący:  drezdeński  zdaniem  uczonych  niemieckich  jest 
w  znacznej  części  autografem ,  albo  przynajmniej  ma  poprawki  niektóre, 
ręką  autora  zrobione.  Mimo  to  nie  jest  on  bez  błędów,  które  w  niej e- 
dnem  miejscu  prostują  samiż  wydawcy  najnowsi  za  pomocą  rękopismu 
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brukselskiego.  Nierównie  młodsza  od  dresdeńflkiego  jest  rękopism  1>nł« 
kselski ,  wszelako  nie  jest  on  odpisem  z  aiegOi  ale  W7płyii%ł  m  jakiejś  in- 
nej recenzyi,  która — jak  sam  Pertz  przjznąje^-za  życia  autora  bjła  spo- 
rządzona* Moźaaby  wice — na  brukselskim  rękopiśmie  opierąjiye  się — ^uwa- 
żać wyraz  patisr  rękopismu  dreedeńskiogo  aa  jeden  z  tydi  błędów,  któ- 
re uszły  baczności  autora.  AtoH  nie  koniecznie  potrzebujemy  obwiniać 
tu  pisarza  o  błąd;  znachodzi  się  bowiem  inny  sposób  usnoienia  tych  tru- 
dności. ' 

Grdym  w  roktl  ldó6  prie|eedżał  przez  Dreeno,  aairzymałem  się  taiiuto 
umyślnie  czas  jakiś,  Uby  obąjrzeć  tak  inne  osobliwości  tairtejsaiai  jak 
i  mniemany  Tietmara  autograf.  < 

Pismo  jego  jest  pełne  skróceń,  A  sam  ów  wyrte>  6  który  naa  tfei 
głownie  chodzie  napisany  jest  trzema  tylko  poesątkowetti  gloskani 
pat  ze  znakiem  skrócenia  nad  ostatnią  z  nich.  To  więc,  co  wydawca 
najnowszy  pater  czyta,  czytać  się  może  i  patris,  i  tak  też  nie  ina- 
czej czytał  już  poprzedni  i  wzorowy  wydawca  Tietmai\a  Wagner,  a 
w  tym  to  ostatnim  razie  znaczenie  tych  słów  jest  takie  same  jak  i 
w  rękopisroie'  brukselskim.  Autor  bowiem  mówi:  „peperit  duos  filios 
Miseconem  et  alium,  quem  dilecti  senioris  sui  nomine  patris  yocavit.^^ 
Wyraz  patris  jest  tn  apozycyją,  a  cały  okres  wykłada  się  tak:  urodzi- 
ła dwóch  synów:  Mefka  i  drugiego,  którego  imieniem  ukochanego  mę- 
ża swojegę,  (n)  ojca  (dzieckn)  nazwała. 

W  taki  więc  sposób  usunąć  się  daje  trudność  oo  do  imienia  syna  n^- 
młodszego. 

Kie  są  też  bes  wątpliwości  imiona  innych  synów  Chrobrego.  I  tak 
Tietmar,  który  w  rozebranem  tu  przes  nas  miejscu  trzech  tylko  synów 
mianowicie:  Bespriema,  Męska  i  Bole«»ława  wymienił,  łnówi  na  począ- 
tku księgi  ósmej  o  jakimś  Chrobrego  synu,  który  się  cwał  Otto.  A  gdy 
widzimy,  że  jedne  i  te  same  czyny  rocznikarz  hildeshejmski  (Pertz  tH  96} 
o  Bezbnemie,  a  Wippo  (Pertz  .XI.  269j  o  Ottonie  rozpowiada,  wnio- 
sek więc  oczywisty,  że  ten  Clirobrcgo  -syn  miał  dwa  imiona:  jedno 
Bezbriem,  a  drugie  Dtto.  Dwa  też  imiona  miał-^^jak  się  zdaje^^i  średiu 
króU  tego  syn,  a  ślady  tego  mamy  następujące:  rocznikarz  krakowski 
(Bkp.  perg.  wawelski  str.  4)  zapisał  bezpośrednio  po  śmierci  Chrobre- 
go wstąpienie  na  tron  Moska:  „Anno  1025  Boleslauś  magnus  obiit, 
cni  Męsko  filins  ejus  successit  in  regnum.^^  I  to  samo  mówią  wszyscy 
kronikarze.  Drugi  zaś  rocznikarz  krakowski  w  tymże  samym  kodeksie 
przechowany,  mówi  na  str.  10.  ,y^nne  1025  Primus  Boleslauś  rez 
magnus  obiit;  Łcimbertns  filins  ejus  snccedit.*^  Ta  dwnimienność  nasztr 
go  Mieczysława  II  okaziye  się  nietylko  przy  jego  wstąpieniu  na  tron^ 
ale  i  przy  jego  śmierci.  I  tak  czytamy  w  kalendarzu  mersebnrskim  (u 
Hofera  str.  126)  „Łambertus  8ive  Miscio,  dux  polonomm  decessit  Y 
Idus  Mai.^^  Pod  tymże  samym  dniem  t  j.  11  Maja  zapisana  jest  śmierć 
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jego  w  nekrelagiom  kksslofa  ś.  Michała  w  Bambergn  (u  Schaanata 
Yindem.  U.  52),  gdzie  ge  narwano  jednem  tjlko  imieniem,  „Misico.^^ 
Ody  tedy  dwaj  starsi  aynowie  Oito  i  Męsko  mają  po  dwojga  imion, 
aicby  nie  było  w  tern  dciwaego,  jeóliby  nam  się  coś  podobnego  przy 
^kdzeoin  dalszych  losdw  najmłodszego  z  nich  nawijało.  Jakoż  obaczy 
pośniej  csyieLB&,  że  tegoż  Bolesława  nazywano  tez  i  Kazimierzem. 

Nadzwycz^  ważne  świadectwo  o  Bolesławie  tym  podaje  pisarz 
z  pierwszej  połowy  jedynastego  wieku  Piotr  Damiani  w  żywocie  ów. 
Romualda.  Mówi  on  o  Romualdzie:  „Habebat  autem  eqiium  satis  eg- 
reginra,  qatm  bM  Buselaiis  Sclavonici  regis  filius  dederat,  factus  ab  eo 
raonachus.  (Pertz  lY  856).  Surius,  który  pomieniony  żywot  Ro  lalda 
najpierwęj,  bo  jeszcze  w  wieku  szesnastym  wydał  z  rękopisów,  po- 
daje powyższe  słowa  z  tą  różnicą,  że  w  nich  nazwany  jest  po  imienia 
synek  Chrobrego.  „Habebat  autem  equum  satis  egregium,  quem  sibi 
Boleela^lnus  SdaTonici  regis  ńiius  dederat,  factus  ab  eo  monachus.^^ 
„Miał  też  Romuald  wcale  dzielnego  konia,  którego  darował  mu  Bole* 
sławek,  słowiatokiego  króla  syn,  przyjęty  przez  niego  na  zakonnika.^V 
W  rękopismaeb,  które  mieli  pod  ręką  wydawcy  najnowsi,  imię  Bolesła- 
wa Chrobrego  raz  poraź  prz^ręoane  jest  na  Busklawa;  nie  jest  więc 
do  odrzBcenia  c^ftanie  Snryusca,  w  którem  imię  to  bez  przekręcenia 
znalazło,  się.  Choćby  atoli  Damiani  nie  wymienił  tu  wcale  imienia  sy- 
na C^urobrego,  nie  mo^a  jednakże  wątpić,  iż  ta  wiadomość  odnosi  się 
do  syna  jeg«  najmłodszego,  bo  obaj  stani  znani  są  bliżej  w  historyi^ 
i  nie  ma  o  tdch  n^mniejsz^j  wzmianki,  iżby  byli  mnichami. 

Mamy  więc  wiadomość  ze  spółczesnych  i  wiarogódnych  pisarzów 
wydobytą,  że  CSirobry  miał  trzech  synów,  że  liejmłodszy  z  nich  Bo- 
le^aw  był  w  bliskich  stosunkach  ze  św.  Romualdem,  zmarłym  r.  1027 
i  przez  niego  do  zakonu  był  przyjęty. 

Według  tych  tedy  niewątpliwych  świadectw  należy  eprostować  to, 
eo  o  .tych  wypadkach  pisarze  późniejsi  bajecznego  rozpowiadają.  Zda- 
rzenia te  przyczepione  są  u  nich  do  dwóch  imion:  Bolesława  i  Kazi- 
mierza, i  w  f  em  jeszcze  najmniej  jej»t  bajeczności.  Wid^ieliśicy  bowiem, 
że  najstarszy  Chrobrego  syn  zwal  się  Bezbraim  i  Qtto,  że  średni  miał 
takoż  dwa  imiona:  Łamperta  i  Mieozysława;  mógł  więc  i  najmłodszy 
z  nich  obok  imienia  Bolesława,  którego  prawdziwość  z  Tietmara, 
a  w  części  z  Damianina  wykazałem,  mieć  takoż  i  drugie  imię  Ka- 
zimierz. *)    Grubo    atoli    błądzą   nasi    kronikarjse,    g4y  idzie  o  wy- 


*)  Imię  Kazimierz  bardzo  wcześnie  znane  jest  n  .słowian  naddunajskich.  Tego 
imienia  książę  Cborwacyi  i  Sławonii  został  męczennikiem  za  wiarę  świętą,  jakoś 
w  pierwszych  jeszcze  wiekack  f>o  ObrjFstosie.  Wsońanka  o  tćm  znajduje  |ię  w  kro- 
nice węgiersko-poiskićj,  gdzie  anioł  Attyli  nka?awszy  się  powiada:  „Ftaecepit  tibi 
dominns  deus  Jesus   ChdstoSi   nt  cnm  fer«)citate  tua  ciyitatem  sanctam,  Komam, 
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kazanie  czyim  on  był  synem.  A  b)^  ten  u  nich  rannał  powstać 
koniecznie,  bo  żaden  z  nich  nie  wie,  że  Chrobry  miał  insech  synów,  lecz 
wszyscy  powiadają  tylko  o  Mieczy.s}awie  jakoby  jedynaka.  Nie  dziw 
więc  że  Bolesława,  który  po  wygnaniu  Ryksy  panował,  robią  ^ynem 
tejże  Ryksy  i  Mieczysława.  Jeden  tylko  Zbigniew  Oleśnicki  czytał — jak 
powiada —  w  dawnych  kronikach,  źe  ów  książę  poL^Li,  co  to  s  mnicha 
królem  został,  był  synem  a  nie  wnukiem  Bolesława  Chrobrego.  Nazy* 
wa  go  jednakże  Meskiem  1)  (Lites  T.  II  str.  224).  Odsuwając  tedy  na 
bok  mylność  rodowodu,  jaki  księciu  temu  dają  nasi  kronikarze,  obaczmy 
azali  się  z  nich  o  bliźiszych  szczegółach  życia  jego  nie  dowiemy. 

Ciekawą  o  nim  wiadomość  ma  dopełniacz  Mierzwy.  Zna  on  dwie 
różne  o  Kazimierzu  powieści.  (De  Kizimiroseries  historiae  texitar  modo 
diyerso).  Pien;v'8za  z  nich  tyczy  się  niewątpliwie  syna  Ryksy;  droga 
którą  on  nie  wie  gdzie  ma  odnieść,  bo  jest  z  tamtą  nie  zgodna  a  na- 
wet przeciwna  jej,  tyczy  się  syna  Kunildy  Bolesławka,  zwanego  pra- 
wdopodobnie drugim  imieniem  Kazimierz.  Powiada  on  o  nim:  Ajunt 
enim  hnjus  matrem  paryuli  in  ipso  partu  ezpirasse;  ipsom  vero  inter 
crepundia,  alternm  Herculem,  noyercales  ezpertam  delicias.  Meeko  (za- 
miast Boleslaus)  yero,  uzore  mortua,  nunc  parvuli  ezosculans  osdttam, 
nuiic  tenerum  demnlcens  pectusculum,  crebria  anhelat  5ammiB  tadtis 
scinditur  suspiriis,  lacrimosis  efflnit  imbribus,  mortuaa  lieet  uzoris  ci- 
neres  vivo  gestat  in  pectore:  Tultus  enim  filii  speculum  est  matris  suae* 
Quod  noTerca  adrertens  indnstria  yertutia  dolos  Tersat,  instruit  insi- 
dias,  puero  necem  intentat,  ne  peilez  in  se  mortua,  in  prole  yideator 
Buperstes,  ne  non  sna  soboles  regni  tandem  saccessione  potiatur.  Seere- 
te  igitur  quendam  a  secreto  lenocitatiyis  circnoiseribit  sponsionum  dr* 
cumvenit  blanditiis,  aureis  persuadęt   donatiyis  ot  paenim  morti  ezpo- 


nbi  »poitoloniin  meornm  corpora  reqii'eicniit  ne  introeas  nec  atteniptare  andeas; 
ted  re^ertere  et  menm  electnm  regem  Casiminiai,  qai  4a  SclfiToniae  et  Chorv«dae 
partibtis  toto  cordis  ac  mentis  affectn  fideliter  in  sccnlo  servivit,  in  eis  qni  ipsnm 
tradendo  tnrpiter  occiderunt,  nlciscere**  i  t.  d.  (Codd.  mss.  et  ed.  Kown.  p.  14). 
Jakkolwi'  k  rzecz  się  ma  z  tćm  objawieniem,  pewna  jednak,  że  w  wieku  dziesiątym 
i  jedynastym  znane  było  imię  Kazimierz  benedyktynom,  jako  imię  clirzei<5ijań8kie, 
i  prawdopodobnie  dano  je  mlodemn  synowi  Chrobrego  Bolesławowi  wtedy,  gdy 
s  namowy  ś.  Romnalda.  habit  benedyktyński  przywdziewał. 

1^  Tu  jest  miejsce  spomnićć  jeszcze  o  jcdnćm  podaniu,  odnoraącćm  się  do  cza- 
sów panowania  najmłodszego  syna  Chrobrego.  Zapisał  je  w  XIV  wieku  Dalemił 
w  swojej  rymowanćj  kronice.  Mówi  on  o  Brzetysławie  czeskim: 

Kneź  cbte  swebo  dedi  mstiti 
i  pocze  do  Polan  jiti, 
Mezka  proti  nemu  wynde 
,  A  w  tom  boji  Męska  sende. 

Dał.  Chroń.  Praga  853  str.  92.  W  boja  tedy  z  czeskim  Brzetyslawem  miał 
według  t^J  wieści  poledz  ksii^że  polski  Męsko  roku  1088  czy  1039. 
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nat.  Yir  tamen  tam  Deo  qaam  Bcientia  plcnus,  ut  puerum  a  morte  re- 
dimat  ▼erbotenus  consentit.  Quem«8ub  occisionis  simulatione  tollcn?, 
cnidam  coenobto  committit  alendam.  (Vinc.  Kadl.  ed.  ged.  str.  13.  £d. 
Tan.  I.  107). 

Mamy  tu  dość  szczegółowo  podane  okoliczności,  które  oddaniu  do 
UaSEloru  królewicza  polskiego  towarzyszyły.  Są  one  zupełnie  wiaro- 
godne.  Dwódi  tylko  synów — ^jak  mówiTietmar — wydała  na  świat  Ku- 
nilda;  przy  drugim  umarła.  Wstępował  raz  po  raz  w  nowe  śluby  Bo- 
lesław Chrobry;  zdarzyło  się  więc,  źe  następczyni  Kunildy  wyłącznie 
dla  się  fniłość  małżonka,  a  dla  potomstwa  swego  tron  zabespicczyć 
]Mtmni|e,  na  zgubę  młodego  Boleslawka  czyhała.  Wywiózł  go  z  Pol- 
ski poczciwy  jakiś  benedyktyn,  i  oddał  ś.  Romualdowi.  Kie  same  dn- 
diowiie  sprawy  zajmotfały  młodego  królewicza,  bo  miał  tam  z  sobą 
konika.  Świadomy  zapewne  niebezpieczeństw;,  jakie  jego  wychowańcowi 
na  dworze  ojca  groziły,  skłonił  go  ś.  Romuald,  źe  z  konikiem  rozsta- 
wszy się,  przywdział  kapicę.  Tymczasem  minęły  niebezpieczeństwa.  Co 
aę  stało  z  o  /rą  macochą  zazdrosną, — niewiadomo;  dość,  że  około  roku 
1018  wstępował  jeszcze  raz  w  nowe  ślnby  Bolesław,  i  może  też  oko- 
ło tego  ezasa  o  wydobydn  z  klasztoru  ukochanego  syna  swego  pomy- 
ślał, bo  się  właśnie  pojednał  był  wtedy  z  cesarzem  Henrykiem,  od 
którego  potrzebne  było  takoż  pt)zwolenie  do  uwolnienia  Bolesławka  od 
ślubów  zakonnych.  Opisują  obszernie  nasi  kronikarze,  jak  Kazimierz  (ni- 
by syn  Ryksy)  z  klasztoru  benedyktyńskiego  wEluniacn  został  uwol- 
niony. Wiedzą  nawet  i  tę  drobną  a  charakterystyczną  okoliczność,  że 
gdy  posłowie  polscy  wchodzili  do  forty  kluniackiego  klasztoru,  Ka- 
rol albo  Kazimierz  zamiatający  korytarz  postrzegłszy  ich,  porzucił  mio- 
tłę i  skrył  się.  (Ex  manuscripto  incerti  alicujiłs  Poloni,  rękopism  bibl. 
Ossol.  N.  1183  str.  158). 

Powieść  ich  w  ogólności  okaząje  widocznie,  że  mają  w  myśli  sy- 
na Kimildy,  chociaż  o  Ryksy  synu  gadają.  Itak  opowiada  Dłngosz 
(Hist.  n  199)  że  Kazimierz  niby  to  syn  Ryksy  „ad  beatum  Ronmal- 
dum,  qui  pro  ea  tempestate  magna  sanctitatis  ut  erat  yir  habebatur,  in 
Italiam  ez  Gallis  descendit,  donatoque  ei  pulcherrimo ,  quem  ez  Polo- 
nia habuerat,  caballo,  et  quisnam,  cujusve  nationis,  generis,  regni  et 
fortunae  esset;  quove  teneretnr  desiderio  innotescens,  confirmationem  ab 
eo  petit  et  indumentum  monachale  recipiens,  in  Gallias  rediit,  atque  in 
monasterium,  quod  Cluniacense  vocatur,  frequentissimo  monachorum 
namero  celebrę  in  ordine  s.  Benedicti,  matre  sua  regina  Rikscha  desi- 
derio favente  suo,  se  recipi  et  tonsurari,  suppressa  generis  sui  et  con- 
ditionis  ezcellentia  obtinuit,  habitumque  monachicum  assumens  illic  per- 

petuo  delitescere decrevit.  Tak  samo  Pruszcz  w  Fortecy  Monarchów 

(Kraków  1662  rozd.  4.)  powiada  że  „królewlc  polski  wnuk  (zamiast 
syn)  Bolesława  Chrobrego   konia  ś.  Romualdowi  darował,  i  zakonni- 
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kiem  został  w  rzf^dzie  i.  Benedjkta.,,  BMni  się  on  od  Dfogosza  tte 
tylko,  że  królewica  tego  Bolesławisem  nie  Easimierzem  nazywa. 

Ten  tedj  króla  polskiego  syn  uwolniony  był  od  zakonnych  sla- 
bów i  powołany  do  tronu,  jak  się  na  to  wszyscy  kronikarze  polscy 
zgadzają.  Czas,  w  którym  się  to  stało,  daje  się  oznaczyć  z  iMSt^pa- 
jąoych  szczegółów: 

Powiada  Jan  kronikarz  w  tak  zwanej  „Chronica  Polonomm^^  ie 
panowie  polscy  prośby  swoje  za  tym  mnic&em  królewicem  de  Hen- 
ryka II  cesarza  zanosili.  Proceres  Poloniae  mpnaebam  sibi  ab  Hen* 
rico  II  imperatore  restitui  postulant  (Stenzel  8.  8.  Rer.  Siies  I  10). 
Było  to  więc  za  życia  jeszcze  Chrobrego,  bo  Henryk  II  w  roku  1024 
już  nie  żył.  Takąż  samą  skazówkę  na  czas  mamy  w  kronice  klunia* 
ckiej,  przytoczono)  a  Mabillona  (Acta  Sanctor  IV,  366.);  nazywa 
ona  zakonnika  tego  Bolesławem  i  mówi,  że  od  ślubów  sakoa- 
nych  uwalniał  go  Benedykt  Viii  papież,  zmarły  jak  wiadome  reku 
1024.  Wiemy  nakoniec  z  Galla,  że  przeczuwający  bliską  śmierć 
swoją  Chrobry  wszystkich  książąt  swoich  z  różnych  stron  około 
siebie  zgromadził,  tajemnie  się  z  nimi  nad  zabezpierseniem  rzą- 
dów kraju  naradzając:  omnibus  suis  ad  se  principiboe  et  amide 
undiąue  eongregatis  de  regni  gubemalione  et  statu  secretins  ordina^lt. 
Gal  I.  16.  Musiał  więc  tam  już  być  i  syn  jego  najmłodszy.  Tym 
sposobem  daje  się  oznaczyć  czas,  w  którym  książę  ten  z  kiasztora  wy. 
stąpił.  Teraz  zbierzemy  świadectwa  o  jego  panowaniu.  }faj ważniejsze 
z  nich. podaje  Bogufał,  myląc  się  w  tern  tylko,  że  robi  go  jakoby 
starszym  synem  Ryksy  a  bratem  Kazimierza,  a  przyczynę  tego  błędu 
jużeśmy  wyżfj  podali.  Słowa  jego  sąt  Męsko  de  sorore  Ottonie  im- 
peralode  genuit  dnoe  flijos  ridelieet  Boleslamn  et  Kazimiram.  Cuo 
(Mcskone)  anno  domini  1033  mortuo,  Bolealaus  filius  ejue  primogeo 
nitus  eidem  8uccesf*it^  qni  prius  ąa$m  in  regem  coronatus  fuisset  matri 
saae  multa  opprobrin  iaferubat^  A  dał^j  niecoś  Boleslaus  rero  pro- 
pter  saeTitiam  et  inhumanitatem  scelenim  qnam  ezeroebat,  diademate  re- 
gło  JnMgnitus,  rkam  małe  terminaTit,  nec  in  numero  regnm  et  prinei- 
pum  Poloniae  propter  snam  nequitłam  reperitnr.  (Bogufala  rkp.  lu- 
bińdci  str.  859). 

Z  oburzeniem  mówi  tu  aasz  autor  o  niegodziwośeiach  Bolesława. 
Jakoż  niegodziwość  to  wielka  lżyć  i  znieważać  matkę  rodzoną  do  jfcego 
stopnia,  że  przez  niego  aż  na  wygnanie  poszła.  Ależ  to  wina  .uroj<MBa, 
i  tmdno  w  tćm  dać  wiarę  Bogufałowi,  bo  Byksa  nie  była  ouUką  Bor 
lesława.  A  cho^y  się  on  w  czemkolwiek  do  wygnania  bratowej  swo- 
jej przyczyniła  powodem  tego  mógł  być  sam  skład  stosunków  ówcze- 
snych. >Nie  zdaje  eię  jsawei,  iź^y  Byksie  był  wielce  nieżyczliwy,  gdy 
syna  j^  chował  na  dwoHe  swoim  aż  do  sw^j  śmierci  (Gal.  X  M)* 
Drogim  zas'zutem  robionym  głównie  Bd^leelawowi  jest  ów  od  niemie^ 
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cUcb  kroiiłkiM]r  podmay  szcs^gół,  jakoby  ait  <lo  zabicift  Ottona  pny* 
csTftiłf  «le  to  bjła  iylko  wieóć  niepewna.  Jak  tedy  wielkiej  wagi  jest 
dła  naa  w  Bogufale  przechowana  wiadomość,  te  Bolesław  wstąpił  na 
troB  po  Miecsysławio  i  był  koronowany, — tak  co  do  spoeobu  panowa- 
nia mosiiny  e  powodów  powyżazyóh  zdanie  jego  odrzucldi  a  pójść  za 
tesft,  co  o  nim  ze  źródeł  benedyktyńskich  i  innych  napomknięto.  Zna- 
lazł  Bogufał  ten  fakt,  źe  króla  koronowanego  z  rzędu  pantyących 
wykreślono:  a  to  samo  jni  nieświadomego  stronnictw,  jakie  się  pod- 
ówozaa  w  krąjn  ścierały,  na  podejrzenia  o  niegodziwości  czynów 
jego  naprowadzało.  Zrobił  go  synem  Byksy,  i  widział  ze  ona  ucie- 
kła, gdy  on  na  tron  wstępował;  zawiązał  więo  naturalnie,  że  syn  był 
niegodziwiec 

W  rękopizraie  Sędziwoja  z  Czecbła  znajduje  się  na  stronicy  944 
niadrakowana  dotąd  kroniczka  polska,  zawierająca  poczet  naszych  ksią- 
żąt od  3£eczysława  I.  Urywa  się  aa  Kazimierzu  Wielkim,  za  którego  by- 
ła idLładaaa.  Antor  jej  nazywa  lk>kiQtka  wyraźnie  „pater  modami  do- 
mini noBtii^S  Ł  o  czynach  głównych  króciucfano  napomyka.  O  Mieczy- 
rtawie  II  powiada:  ^ai  dnos  habnit  ^lios,  Bolcslanm  et  Kazimirum. 
Qui  Boleslans  małe  moritur,  et  Kazimirus  frater  snus  monachns  de 
ordiae  6.  Benedicti  in  monasteris  Chniiacensi^  in  regno  Francorum 
efBdtur,  ^ni  post  mnlUs  aittiĘi^  in  Polonia  de  anno  domini  1087  ez 
liceatia  dooaini  Benedicti  piipaelX  ednctos  amonasterio  et  regnum  Poło- 
ninę «nscepit.  Porównaj  z  tera  wiadomość  Dfugoszową.  (Hist.  U.  169). 

l^akoniec  powiada  o  tym  Bolesławie,  nie  wymieniając  jego  nazwi- 
ska, antor  Tablicy  królów  polskich:  Tabala  regiun  Polotiiae,  roku  IZM 
piaanćj,  a  zm^dającej  się  n  mnie  w  rękopiemie:  In  hac  prodicia  tabu- 
la  regnm  Poloniae  unns  rex  atrennos  (tak  czytam  ten  wyraz  ;k>  bliższym 
rozpatrzenin  się  w  piśmie)  non  describitur,  quia  actus  ejos  fueront  pes- 
sini  qaoa  in  cromcis  Polonia  inrenire  non  ralui.  £t  forte  malitiasn  con- 
siderantes  ^jusdem  regis  acriptores,  omnia  de  tali  rege  tacnmint.  (i^ 
str.  15).  Zaleciał — jakwidzim — do  wiadomości  autora  tego  ten  tylko  fakt, 
ie  jeden  waleczny  król  wymazany  został  z  rzędn  panujących.  Domy- 
ślał się  on,  ii  Jtało  się  to  w  skutek  złych  jego  uczynków,  ale  ich 
nigdzie  znaleźć*  nie  mógł,  Bządy  przecież  króla  tego  nie  mnsiały  być 
tak  z2e,  kiedy  przez  cały  ich  ciąg  o  żadnej  klęsce  kraju  nie  słyszymy; 
owszem  walki  na  pogranicacn  staczane  nie  są  bez  chluby  dla  oręża 
polskiego,  A  hasło  do  napaści  daje  dopiero  nieprzyjaciołom  Poldki  jego 
śmierć,  jak  to  wnet  v>baczymy.  Tu  zasttaiowim  się  nad  dwoma  jeszcze 
waźnomi  skazówkami,  świadczącemi  o  króla  tego  panowaniu. 

Z  niewydanych  dotąd  pomników  dziejowych  Polski  zasługuje  w  tym 
względzie  na  uwagę  tak  zwane  „Cołlecta  abbroTiata  de  regibus  Polo- 
niae ex  Cronica  polononim.^^  llam  je  z  dwóch  rękopisów;  Puławskie- 
go, czyli  tak  cwanego   Sandka,  zkąd  je  sobie  sam  odpisałem,  i  z  rę- 
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kopismu  koprzywnickiego  niegdyś,  a  potem  uniwersyteckiego  warsza- 
wskiego, z  którego  odpis  dawniej  udzielił  mi  czcigodny  Joachim  Le- 
lewel, a  swieźo  w  czasie  bytności  mojej  w  Petersburgu  wynalazłem 
tamże  sam  oryginał,  i  raz  jeszcze  z  colą  dokladnościt|  go  sobie  prze- 
pisałem. Niewiadomo,  jakiej  to  kroniki  skróceniem  są  te  Collekta.  Skró- 
ciciel  żył  za  Jagiełły,  i  zdaje  się  zgolą  już  nie  znać  Władysława  War- 
neńczyka. Swój  wyciąg  ograniczył  on  tylko  do  tych  królów,  którzy 
byli  istotnie  koronowani.  Naliczył  ich  włącznie  do  Jagiełły  ośmiu.  Pier- 
wszy  z  nich  Chrobry.  O  nim  powiada:  Hic  Boleslaus  coepit  regnare, 
seu  regnum  in  Polonia  creatum  est  sub  anno  domini  1002.  Drugim 
królem  jest  Męsko  secundas.  Po  nim  następuje:  Kazimirus  terciu8  rex 
Polonie,  to  jest  trzeci  z  kolei  koronowany  król  polski.  O  nim  powia- 
da autor:  „fuit  ftlius  Meskonis,  et  pater  seąuentis.^^  Czwartym  królem 
był  znowu  Kazimierz,  poprzed niczego  Kazimierza  syn:  Kazimirus  quar- 
tus,  diaconus,  monachus  ordinis  s.  Benedicti,  per  dispensacionera  papę 
ducens  uxorem;  factus  rez  Polonie  genuit  Boleslaum  interfectorem  sancti 
Stanislai.  Następuje  dalćj  Bolesław  Śmiały,  który  jest  piątym  korono- 
wanym królem;  szóstym  Łokietek,  siódmym  Kazimierz  wielki ,  a  ósmym 
Jagiełło,  na  którym  r^eez  zakończona. 

Jakkolwiek  bałamutne  w  sobie  są  te  „Collecta^S  wykrywają  nam 
jednak  ciekawy  szczegół  z  czasów  przeddługoszowych ,  kiedy  jeszcze 
źródła  naszych  dziejów  reformie  systematycznej  nie  uległy,  ale  zacho- 
wały ile  tyle  cechy  swćj  pierwotności.  Wówczas  tedy  wiedziano,  że  za 
Mieczysławem  II  'następowało  kolejno  po  sobie  na  tron  polaki  dwóch 
Kazimierzów,  a  Bolesław  Śmiały  był  synem  tego  drugiego. 

Spomniałem  już,  że  syn  najmłodszy  Chrobrego,  Bolesław  miał  pra- 
wdopodobnie drugie  imię,  Kazimierz.  Wniosek  ten  opieram  głównie  na 
datach  następujących. 

1)  Rocznik  Traski  tak  w  pergaminowym  warszawskim,  jak  i  w  Pu- 
ławskim kodeksie  ma  zapisaną  pod  rokiem  1038  śmierć  Kazimierza: 
„Kazimirus  obiit,  qui  fuit  monachus."  Wiadomo,  że  samo  pismo  kodeksu 
warszawskiego  z  wieku  czternastego  pochodzi,  a  tekst  sięga  zapewnie 
czasów  nierównie  wyższych.  Niema  też  powodu  podejrzywać  pisarza  o 
błąd,  gdy  oba  rocznika  tego  egzemplarze  zgodne  są  z  sobą.  Późna  jakaś 
z  XV  wieku  ręka  podskrobała  nawet  samo  imię  Kazimirus,  i  zapisała 
pod  rokiem  1058  Kazimiinis  rex  obiit,  gdzie  było  dawniej  miejsce  pró- 
żne. Ale  można  jeszcze  dostatecznie  rozpoznać  imię  podskrobane,  a 
reszta  pozostała  pisma  o  sto  lat  starszego,  niż  ów  przy  roku  1058 
zrobiony  dodatek,  nie  zoztawia  wątpliwości,  iż  tak  pierwotnie  było  tu 
zapisano.  Toż  samo  świadectwo  możemy  jeszcze  oprzeć  na  pomnikach 
nierównie  starszych. 

W  roczniku  pergaminow^ym  krakowskim  czytamy  na  stronicy  4, 
pod  rokiem  1025  Boleslaus  obiit,  Cui  Męsko  filius  ejus  successit.  Cui 
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(Meskoni)  Kazimims  filius  ejus  successit.  A  niebawem  pod  rokiem  1038 
sapisano:  Kazimims  obiit. 

Tu  mamy  najw jraźniejszy  ślad ,  źe  jakiś  Kazimierz  po  śmierci  Me^ 
fika  n  na  tron  wstąpiwszy,  panował  od  roku  1038,  i  w  tymże  roku 
umarł.  Krakowski  ten  rocznik  pisany  jest  ręką  z  wieku  trzynastego, 
zatem  o  sto  lat  starszy  od  Traski  kodeksu  warszawskiego.  Ale  łatwo 
przekonać  się  możemy,  źe  nawet  i  przed  wiekiem  trzynastym  wiado- 
mość ta  już  była  w  rocznikach  zapisana.  Pisarz  bowiem,  około  połowy 
dwunastego  wieku  żyjący,  tak  zwany  Saxo  annalista,  donosi  pod  rokiem 
1039  o  śmierci  naszego  Kazimierza  i  dodaje  że  na  odgłos  o  tćj  śmierci 
księcia  polskiego  wpadł  do  Polski  czeski  Brzetysław.  (Pertz  VI.  683), 
Nakoniec  podaje  nam  śmierć  Kazimierza  w  roku  1039  przypadłą  Kozma^ 
pragski,  który  na  początku  dwunastego  wieku  pisząc,  przeżył  sam  pięć- 
dziesiąt i  kilka  lat  w  wieku  jedynastym,  a  roczniki  które  mu  służyły 
za  źródło  były  zapewne  spółczesne.  Podania  więc  tak  stare  o  księciu, 
który  się  zwał  Kazimierz ,  wstąpił  na  tron  po  śmierci  Męska ,  a  przed 
wtargnięciem  do  Polski  Brzetysława  czeskiego  umarł,  uważane  w  zwią- 
zku z  tem  co  Bogufał  i  inni  o  panującym  podówczas  w  Polsce  Bo- 
lesławie powiadają  i  co  wiemy  z  dawniejszego  Tietmara  i  Damaniego, 
zniewalają  do  wniosków,  że  najmłodszy  Chrobrego  syn  miał  dwa  imio- 
na: Bolesława  i  Kazimierza.' 

Długosz  pod  rokiem  1016  urodziny  Kazimierza  syna  Ryksy  z  wiel- 
ką dokładnością,  tak  jak  je  ma  rocznik  krakowski,  opowiedziawszy, 
podaje  w  trzy  lata  później  tę  wiadomość.  Rikscha  ducissa  consors  Mie- 
cislai  filii  Boleslai  Poloniae  regis  iterum  foecundata,  infantem  parturit, 
cui  nomen  avitum  Boleslaus  datum  est,  qui  tandem,  pauco  tempore 
virens,  imatura  morte  diem  obiit.  Jeśli  ta  wiadomość  opiera  się  na 
tak  pewnem  podaniu,  jak  poprzednia  (o  czem  jednak  dziś  przekonać 
się  nie  możemy),  mielibyśmy  w  tem  pojaśnienie,  jakim  sposobem  zatarła 
się  do  szczętu  pamięć  o  panowaniu  najmłodszego  syna  Chrobrego. 

Miał  on  dwa  imiona,  które  nosili  takoż  dwaj  synowie  Ryksy;  ztąd 
plątano  najprzód  jej  synów  z  synem  młodszym  dwuimiennym  Kunildy; 
odróżniano  jeszcze  przez  jakiś  czas  dwóch  Kazimierzów,  z  których  obaj 
byli  koronowanymi  królami;  zbito  ich  później  w  kupę  przy  dalszej  kro- 
nik naszych  reformie;  a  gdy  tym  sposobem  zrobiła  się  siedmioletnio 
przerwa  w  dziejach,  zaczęto  więc  rozpowiadać  jakoby  przez  siedm  lat 
w  Polsce  bezkrólewie  trwało. 

Ten  tedy  Crobrego  syn  był  właściwie  Bolesławem  drugim^  a  Śmiały 
czyli  Szczodry,  syn  Kazimierza,  Bolesławem  trzecim  y  i  tak  go  też  zo- 
wie w  Xy  jeszcze  wieku  Stanisław  Streczaka:  Tertms  vero  Boleslaus 
sabintrayit  et  metas  Polonie  reformayit  et  dicebatur  largus^  qui  ob  g 
ftom  superbie  i  t.  d.  (Rękopis  Tyniecki  karta  14). 


SŁOWIANIE  W  ANDALUZYI 


Naprpżno  pytalibyśmy  Słowian  dzisiejszych  o  pamięć 
przedchrześcijańskich  stosunków  z  Andaluzyą.  Nawet  wła- 
ściwe znaczenie  nazwy  Andaluzya  potrzebuje  dziś  wyjaśnie- 
nia. Nazywała  się  tak  w  wiekach  średnich,  mianowicie 
w  pierwszej  onych  połowie,  cała  przez  Arabów  opanowana 
Hiszpania.  W  tych  to  czasach  i  stosunki  Słowian  z  władają- 
cymi w  Andaluzyi  Arabami  dobrze  były  wiadome.  Oso- 
bliwie z  wieku  X  zostało  kilka  jednogłośnych  a  nadzwy- 
czajnie ciekawych  świadectw  w  tej  mierze. 

Między  latami  943  a  948  pisał  uczony  arab  Massudy 
swoje  historyczne  dzieło  £ąJd  złota  i  Kopalnie  klejnotów  ^ 
w'  którem  znajdujemy  dwukrotną  wzmiankę  o  Słowianach 
w  Hiszpanii.  Raz  opowiada  Massudy:  „Najliczniejszy  naród 
Słowian  nazywa  się  Luzane.  Prowadzi  on  handel  aż  do 
Andaluzyi^  Konstantynopola  i  Kazarów."  W  drugiem  miej- 
scu czytamy  o  chowie  bobrów  w  okolicach  Kijowa^  zkąd 
filtra  bobrowe  idą  w  handel  do  Andaluzyi.  ^) 

Najsławniejszym  ze  wszystkich  arabskich  królów  Hi- 
szpanii czyli  kalifów  Kordowy  był  Abdelrachman  HI  ^)j 
u  którego  pomiędzy  dostojnikami  dworu  urzędował  także 
mądry  izraelita  Chasdaj.  Ten  około  roku  959  pisząc  do 
króla  Kazarów  w  Azjd,  donosi  między  innemi ,  iż  u  kalifa 
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Abdelrachmana  bywają  posłowie  od  cesarza  greckiego,  od 
króla  Niemców  i  od  króla  narodu  Gebalim,  „którzy  są 
Słowianami  (al-Sekalah).^^  W  dalszym  zaś  ciągu  wspomina 
list  Chasdaja  o  nadeszłych  właśnie  posłach  od  tegoż  króla 
Słowian,  z  którymi  przybyło  także  do  Kordowy  dwóch 
żydów.  3) 

O  tymże  samym  kalifie  Abdclrachmanie  III  dowiadu- 
jemy się  od  pisarzów  arabskich,  iż  przyjmował  również 
poselstwa  od  jakiegoś  króla  Słowian  imieniem  Ducu.  Wra- 
cającemu posłowi  książęcia  słowiańskiego  został  przez 
Abdelrachmana  przydany  wzajemnie  poseł  z  Kordowy ^ 
jakiś  (mozarabski  zapewne)  biskup  Hugo  Rabia,  który  do- 
piero po  dwóch  latach  powrócił  z  tej  słowiańskiej  wę- 
drówki. *) 

Najwymowniejsza  atoli  wzmianka  o  stosunkach  Słowian 
z  Arabami  w  Hiszpanii  pochodzi  z  roku  976,  od  arabskiego 
imama  £bn-Haukala,  który  w  swojej  Księdze  podróży  opo-'; 
wiada:  „Kraj  Słowian  jest  tak  wielkim,  że  na  wschód  do- 
starcza niewolników  Korassanowi,  na  zachód  zaś  Andalu- 
zyi.  Andaluzyanie  zakupują  ich  w  Galicyi,  we  Frac^yi^ 
w  Lombardyi  i  Kalabryi,  aby  ich  uczynić  eunuchami,  po- 
czem  wywożą  ich  do  E^ptu  i  Afiyki.  Wszyscy  ^unujcho- 
wie  słowiańscy,  którzy  gdziekolwiek  są  w  świecie;  pocnodzą 
z  Andaluzyi.  ^) 

Jakkolwiek  dziwną  wydaje  się  ta  wiadomość,  nie  jest 
ona  przeto  mniej  wiary  godną.  Nie  brak  bowiem  donie- 
sień innych,  utwierdzających  ją  w  wysokim  stopniu.  Ebn- 
Haukal  opowiada,  iż  Arabowie  otrzymywali  niewolników 
słowiańskich  z  Galicyi,  Francyi,  Lombardyi  i  Kalabryi^ 
a  wszystkie  te  kraje  prowadziły  wówczas  istotnie  bardzo 
skrzętny  handel  niewolnikami  w  strony  arabskie. 

Co  do  Lombardyi  i  Kalabryi,  to  jest  co  do  Włoch  całych 
(pod  Lombardyą  rozumiano  wówczas  wszystek  kraj  wło- 
ski od  Alpów  aż  do  Rzymu)  —  tam  zwłaszcza  Wenetyanie 
trudnili  się  zakupowaniem  i  wywozem  niewolników  do 
Andaluzyi.  Sama  stolica  Kzymska  służyła  im  za  targowisko 
takiego  handlu.  Odbywały  się  nad  Tybrem  głośne  jarm&rki 
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niewolników,  o  których  np.  pod  rokiem  747  dowiadujemy 
się  w  żywocie  św.  Zacharyasza,  iź  dogtarczyły  Wenecyanom 
wiele  ludności  niewolniczej ,  mającej  być  wywiezioną  przez 
nich  do  krajów  Saraceńskich.  ^)  Kiedy  ustawy  papiezkie  i 
cesarskie  zabroniły  Wenecyanom  parać  się  ludokupstwem 
po  głównych  miastach  włoskich,  powetowali  oni  tę  stratę 
sposobem  innym  i  weszli  w  porozumienie  z  liczną  zgrają 
korsarzów  na  morzach  Adryatyckiem  i  Srodziemnem.  Ci 
łupem  i  taniem  kupnem  brali  niewolników  po  wszystkich 
brzegach  sąsiednich,  a  Wenecyanie  wieźli  ich  w  handel  do 
Afiyki  i  Andaluzyi.  '^)  Nie  było  zaś  brzegów  obfitszych 
w  łup  i  towar  ludzki  nad  wybrzeża  po  słowiańskiej  stro* 
nie  morza  Adryatyckięgo,  gdzie  jeszcze  w  wieku  XV  kwi- 
tnęły  tak  bogate  targi  na  niewolników,  jak  np.  Raguza.  ^) 
To  też  największa  zapewne  część  tłumów  niewolnych,  sprze< 
dawanych  ludom  muzułmańskim  w  owym  handlu  r^m- 
skim,  weneckim  i  korsarskim,  składała  się  ze  Słowian, 
którzy  nawet  od  tego  otrzymać  mieli  w  tych  stronach  swoją 
nazwę  Serwów,  t  j.  z  łacińska  niewolników^  iż  byli  ofiarą 
ciężkiej  niewoli.  ^) 

Co  do  Francyi  tam  walńemi  stacyami  handlu  arabsko- 
niewolniczc^o  słynęły  wówczas  miasta  Verdun  i  Lyon. 
O  Werduńczykach  donosi  około  roku  948  biskup  Liutprand, 
iż  nietylko  dostawiali  niewolników  Saracenom  w  Hiszpanii » 
ale  dla  większego  zysku  zamieniali  ich  sami  w  eunuchów.  ^^) 
W  Lyonie  trudnili  się  tym  handlem  najwięcej  Żydzi ,  oska* 
rżani  o  to  wielokrotnie  przed  władzą  cesarską  i  królewską, 
mianowicie  przez  arcybiskupa  Lyońskiego  Agobarda  (umarł 
roku  840).  Pozostał  jeszcze  list  jego  O  niegodziicości  iy- 
dotoskiSj,  w  którym  wyczytujemy  jak  wiele  cierpiał  od  Ży- 
dów i  „przyjaciół  żydowskich,"  ponieważ  upominał  ludzi 
w  kazaniach,  aby  niedopuszczali  Żydom  kupować  i  wywo- 
zić niewolników  do  Arabów  w  Hiszpanii.  *  *)  Droga  z  Hiszpa- 
nii na  Lyon  i  Verdun  prowadziła  ku  brzegom  Renu  i  niż- 
szej Elby,  t  j.  w  strony  słowiańskie,  będące  właśnie  tea- 
trem najsroższego  kupczenia  ludźmi.  „Kiedy  Czesi"— mówi 

o  tern  nawiasowo  pisarz  dzisiejszy—  ^^)  „jeńców  i  brańców 
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polskich  sprzedawali,  kiedy  koło  1160  Pomorzanie  zbie» 
głych  i  schronienia  u  nich  szukających  Obodritów  Pola- 
kom, Sorabom  i  Czechom  sprzedawali— by  łato  prawdziwa 
synów  i  córek  w  SłowiaAszczyźnie  sprzedaż. .  • .  Matka  Bo- 
lesława Krzywoustego,  królowa  Judith  (zmarła  1085)  ^vielką 
liczbę  chrześcijan  z  niewoli  żydowskiej  wedle  możnotei 
wykupywała"— bo  „Żydzi  w  Polsce  póki  mogli,  korzy- 
stali z  tego  i  ludźmi  handlowali."  Jeóli  zaś  znany  kroni- 
karz niemiecki  Thietmar,  żyjący  za  czasów  Ebn-Haukala, 
wyraia  się  przysłowiowo  o  mieszkańcach  zniszczonej  wojną 
osady:  „poszli  w  rozsypkę  jak  rodzina  słowiańska,  która 
w  różne  strony  idzie  na  sprzedaż  w  niewolę"  — t^^dy  słu- 
szna przyjąć  za  pewne,  ii  jedną  z  tych  różnydi  stron  była 
droga  na  Yerdun  i  Lyon  do  Hiszpanii.  Przypominają  się 
tu  mianowicie  owi  dwaj  Żydzi  Chasdaja,  towarzyszący  posel- 
stwu słowiańskiego  króla  Gebalimów  do  Ąbdelrachmana  Ul, 
a  bogdaj  czy  nie  tym  samym  obładowani  towarem,  którym 
kupczyli  owi  Żydzi  polskiej  królowej  Judyty  i  owi  ży- 
dowscy ludokupcy  Lyonu. 

Otrzymywali  wreszcie  Arabowie  niewolników  naszych 
z  Galicy  i,  t.  j.  od  brzegów  morskich  w  zachodnio-północ- 
nym kącie  Hiszpanii.  Lądowały  tam  oddowna  handlowe 
statki  pewnego  ludu ,  który  nie  tylko  sąsiadował  ze  Słowia- 
nami, ale  nawet  wzdłuż  brzegów  Bałtyku  panował  długo 
nad  nimi,  t.  j.  Normanów.  Już  od  roku  827  grasowali  ci 
korsarze  wojennie  po  brzegach  Galicyjskich  i  Portugalskich, 
a  wiadomo  iż  przed  rozpoczęciem  wojennych  wypraw  nor- 
mańskich  na  pewne  kraje,  bywały  one  pierwej  odwiedzane 
od  handlowych  łodzi  Normanów,  które  za  powrotem  na 
północ  przywoziły  pierwszą  wiadomość  o  bogactwach  zwie- 
^dzonej  ziemi,  i  dawały  pierwszą  zachętę  do  zbrojnego  na 
nią  najazdu.  Wziąwszy  zaś  na  uwagę,  iż  głównym  art)^- 
kułem  handlowych  wypraw  normańskich  bywali  niewol- 
nicy, tudzież  przypomniawszy  sobie  owe  tłumne  jarmarki 
na  niewolników,  które  według  świadectwa  Helmolda  odby- 
wały się  do  późna  u  słowiańskich  brz^ów  Bałtyku,  .prze- 
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staniemy  się  dziwić,  jakim  sposobom  Andaluzyanie  spoty- 
kać mogli  Słowian  w  Galicyi. 

Spotykano  się  z  nimi  w  istocie  po  tych  wszystkich  kra- 
jach i  drogach,  któremi  Ebn-Haukal  tak  tłumnie  sprowadza 
ich  do  Hiszpanii.  Widząc  niew^olników  słowiańskich  prz}^- 
bywających  jedną  stroną  od  wschodu  z  Lombardyi  i  Kala- 
bryi,  drugą  stroną  od  zachodu  i  północy  z  Galicyi,  miał 
Haukał  zaiste  słuszność  dziwić  się  wielkości  kraju,  który 
tak  różnym  krańcom  świata  dostarczyć  mógł  brańców 
swoich.  Ze  względu  na  takąż  wszechstronność  tamtoczesnej 
niewoli  słowiańskiój  nabywa  Benjamin  z  Tudeli  jeszcze 
w  wieku  Xn  całą  Słowiańszczyznę  krajem  Kanaan,  „z  po- 
wodu że  jej  mieszkańcy  sprzedają  swych  synów  i  swe 
córki  wszystkim  narodom,"  ^^)  a  jeśli  czyjem,  tedy  właśnie 
Benjaminowem  świadectwem  o  niewoli  słowiańskiej  po 
wszystkich  krajach  słuszna  sprawdzić  świadectwo  Ebn'-Hau. 
kala  o  tłumnej  niewoli  Słowian  w  Hiszpanii,  gdyż  Benja- 
min był  z  zamieszkania  Hiszpanem ,  z  urodzenia  zaś  Żydem, 
a  tern  samem  spółwy znawcą  głównych  handlarzy  ludźmi. 

Nie  brak  więc  różnostronnych  skazówek,  pojaśniających 
wiadomość  Ebn*Haukala.  Co  więcej,  nie  brak  nawet  szcze- 
gółowych doniesień  o  losach,  jakich  ci  do  arabskiej  Hi- 
szpanii wywożeni  Słowianie  doznawali  tam  w  ciągu  wieków. 
Były  to  losy  zrazu  powszednie,  później  coraz  pomy  siniej - 
sze,  w  końcu  niezwyczajnie  świetne  i  wielkie.  Donoszą  o 
nich  pisarze  arabscy,  opowiadający  współcześnie  lub  blizko- 
cześnie  dzieje  Maurów  w  Hiszpanii,  podziśdzień  w  ręko- 
pisie, do  niedawna  po  największej  części  nieznani.  Zajmo- 
wali się  nimi  wprawdzie  od  zeszłego  wńeku  uczeni  euro- 
pejscy, mianowicie  bibliotekarz  madrycki  Casiri  i  Anglik 
Murphy.  Tamten  roku  1760  wydał  w  Madrycie  dzieło  pod 
tytułem  BibliothecaAi^abico-IEspana  Escurialensis^  ten  w  Lon- 
dynie roku  1816  ogłosił  swoją  Historj^ję  panowania  Maho- 
metanów  w  Hiszpanii ,  History  of  the  mahometan  empire  in 
SpatHy  głównie  ze  źródeł  Kasirego  czerpaną.  Obydwie  te 
prace  mieszczą  wiadomości  i  wyjątki  z  arabskich  dziejo- 

pisów  Hiszpanii ,  zawierające  niemało  wzmianek  o  Słowia- 
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nach  w  tym  kraju ,  ale  o  ogólnem  bogactwie  historycznej 
literatury  arabskiej  dają;  bardzo  niedokładne  wyobrażenia. 
Dopiero  w  roku  1820  wyszło  w  Madrycie  zupełniejsze 
w  tej  mierze  dzieło  napisane  przez  J.  A.  Conde  pod  tytu- 
łem Historya  panowania  Arabów  w  Hiszpanii ,  Historia  d6 
la  dominacion  de  los  Arahes  en  Espanay  sacada  de  vanos 
manuscritos  y  memarias  arahigas,  po  niemiecku  w  przekła- 
dzie Rutschmana  w  Karlsruhe  18^.  Przedstawiając  po  raz 
pierwszy  w  obszerniejszych  zarysach  i  prawie  całkowicie 
słowami  historyków  ara^bskich  dzieje  i  urządzenia  Maurów 
w  Hiszpanii ,  nagromadził  Konde  zarazem  najobfitszy  zapas 
wiadomości  o  naszych  Słowianach  w  Andaluzyi.  Z  zawar- 
tych w  jego  dziele  opowiadań  arabskich ,  tudzież  z  dawniej- 
9iZyc\i  wyjątków  Kasirego  ^•*)  podajemy  co  następuje. 


Najdawniejsza  wzmianka  o  pobycie  Słowian  w  Hiszpa- 
nii pochodzi  z  czasów  emira  czyli  króla  Hakema  I^  panu- 
jącego Arabom  hiszpańskim  od  roku  po  Chr.  796  do  822. 
Czytamy  o  nim  \v  dziele  Kondego:  ^^)  ^^Król  Hakem  za- 
prowadził u  dworu  straż  przyboczną  złożoną  z  pięciu  ty- 
sięcy zbrojnych,  w  liczbie  których  było  3,000  Mozarabów 
a  2,000  Słowian.  Utrzymywał  także  król  Hakem  wielu 
eunuchów  w'ewnątrz  pałacu." 

Działo  się  to  w  sto  lat  po  zawojowaniu  Hiszpanii  przez 
Arabów,  a  w  lat  pięćdziesiąt  po  nastąpieniu  tam  sławnej 
dynastyi  Omejów,  władających  pierwej  wielkim  kalifatem 
wschodu  w  Bagdacie.  Hakem  I  czyli  całkowitcm  imieniem 
Alhakem  ben  Hiszem  Abulasi  był  trzecim  królem  arabskim 
w  Hiszpanii  z  dynastyi  Omejadów,  a  słynie  jako  jeden 
z  naj  samodzielniej  szych  monarchów  swoj^o  rodu.  Stara- 
jąc się  o  nadanie  nowemu  państwu  jak  największej  potęgi 
i  świetności ,  odznaczył  się  Hakem  osobliwie  uzupełnieniem 
brakujących  mu  porządków  dworskości  oryentalnój.  W  za- 
stosowaniu do  niej  należało  otoczyć  się  jak  najliczniej- 
szemi  tłumami  niewolników,  przeznaczonych  do  usługi  i 
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obrony  monarchy.  Jakoż  dwór  Alhakema  ben  Hiszcm  na- 
pełnił Bic  w  istocie  tak  wielkim  tłumem  służby  niewoln^j, 
jakiego  według  wyraźnych  upewnień  dziejopisów  arabskich 
„nie  utrzymywał  przedtem  ani  dziad  jego  ani  ojciec."  Na- 
stała liczniejsza  straż  przyboczna ,  nastała  zgraja  eunuchów. 
Straż  nadworna  pobierała  żołd  i  składała  się  z  dwóch 
oddziałów:  jeden  był  konny,  stał  załogą  w  przyległych 
alkazarowi  czyli  dworo^gi  królewskiemu  koszarach  i  liczył 
3,000  tak  zwanych  Mozarabów,  t  j.  dawnych  chrześcijan 
andaluzyjskich,  wynarodowionych  pod  panowaniem  arab- 
skiem,  najczęściej  renegatów.  Oddział  drugi  służył  pieszo, 
zamieszkiwał  wnętrza  alkazaru  i  składał  się  z  2,000  nie- 
wolników, zakupionych  z  krajów  odległych,  i  pełniących 
także  służbę  pałacową  przy  osobie  królewskiej. 

Ci  ostatni  byli  to  nasi  Słowianie.  Złożony  z  nich  od- 
dział nazywają  dziejopisowie  arabscy  stale  i  wyraźnie 
„strażą  słowiańską,"  Słowianami  czyli  zwyczajnem  brzmie- 
niem arabskiem  Seklabami  lub  Saklabami.  W  w}^jątkacli 
arabskich  u  Kasirego  ma  ta  nazwa  jeszcze  formę  Skalab, 
Skalabi,  w  zakończeniu  łacińskiem  Scalahaeus^  Scalabitae. 
Przyczynę  tego  wskazuje  sam  wydawca,  żaląc  się  w  przed- 
mowie do  swego  dzieła,  iż  badanym  przez  niego  rękopi- 
som arabskim  brakuje  nierzadko  samogłosek  ^®),  przezco 
zmuszony  umieszczać  je  dowolnie,*  a  nie  mając  jeszcze  uto- 
rowanej zwyczajem  drogi ,  trzymał  się  Easiri  powszechnej 
w  średnich  wiekach  łacińskiej  formy  Sclairi  lub  Sclabiy  i 
zamiast  dzisiejszego  czytania  Saklah  czytał  zwykle  Skalab. 
Wiedział  zresztą  uczony  bibliotekarz  madrycki,  kto  byli 
nazwani  tak  cudzoziemcy,  gdyż  na  stronie  206  tomu  II 
dodaje  sam  objaśnienie:  „Skalabi  są  to  Illyrowie,  zwani 
pospolicie  Słowianami,  którzy  pod  owe  czasy  służyli  zbrojno 
w  Hiszpanii."  ^')  Żadnemu  też  z  późniejszych  pisarzów  nie- 
przyszło  na  myśl  mieć  naszych  Skalabów  za  co  innego,  a 
nowsi  tłumacze  dziejopisów  arabskich  Murphy  i  Konde, 
jako  też  inni  korzystający  z  nich  pisarze  jak  Aschbach 
w  swojej  Historyi  Ommajadów  i  Hammer-Purgstall  w  Ga- 
leryi  żywotów   najznakomitszych  monarchów  muzułman- 
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fikich  zarzucają,  uawet  zupełnie  formę  arabską ,  i  pbzą 
zwyczajnym  sposobem  Słowianie  ^  Sclav(mians  j  SUwes^  Sla- 
v€ny  Slatonier. 

Oprócz  obowiązków  w  straży  przybocznej  pd^nili  Sło- 
wianie w  Kordowie  jeszcze  ową  służbę  eunuchów,  do  któ- 
rej w  tak  wielkiej  liczbie  przeznacza  Ebn-Haukal  niewol- 
ników słowiańskich  w  Andaluzyi ,  t.  j.  w  ogólności  służbę 
pokojowców  królewskich.  W  przytoczonym  powyżej  ustępie 
^  opowiadań  arabskich  u  Kondego,  wzmianka  o  dwóch  ty- 
siącach Słowian  w  przybocznej  straży  króla  Hakema  łączy 
się  bezpośrednio  ze  wzmianką  o  wielu  eunuchach  wewnątrz 
pałacu  królewskiego,  a  owa  wiadomość  Ebn-Haukala  o  jiie- 
zmiemej  ilości  eunuchów  słowiańskich  w  Hiszpanii  daje 
nam  wszelką  pewność,  że  i  ci  eunuchowie  Kond^o  byli  to 
w  znacznej  części  Słowianie.  Owszem  według  dalszych 
świadectw  arabskich  w  Kasirim  przeważała  liczba  Słowian 
tak  dalece  w  tłumie  eunuchów  królewskich,  i^  nazwa  Sło- 
wianin a  eunuch  stała  się  zupełnie  rÓAvnoznaczną.  Ztąd  np. 
zamiast  „jeden  z  eunuchów  zabił  króla  Alcgo"  mówiono 
„jeden  ze  Słowian  zabił  Alego"  i®)— zamiast  „wielu  Sło- 
wian poniosło  za  to  karę  śmierci  na  krzyżu '^  piszą  kroni- 
karze arabscy  „wielu  eunuchów  poniosło  karę  śmierci  ^^)  " — 
zamiast  „Wadha,  dozorca  pokojowców  słowiańskich"  czy- 
tamy „Wadha,  dozorca  eunuchów"  20)  [  t.  d.  Nakoniec  słu- 
sznie czy  niesłusznie  przeszła  nazwa  eunuchów  na  całą 
straż  słowiańską,  oznaczaną  tem  óryentalnem  mianem  ró- 
wnie u  dawniejszych  pisarzów  arabskich  jak  i  dzisiejszych 
chrześcijańskich.  W  skutek  tego  zamiast  powiedzieć  zaKon- 
dcm ,  iż  w  przybocznej  straży  króla  Hakema  służyło  2,000 
Słowian,  liczy  w  niej  oryentalista  Herbelot  2,000  eunu- 
chów, 21)  głośna  zaś  później  wojna  domowa  między  przy- 
boczną strażą  słowiańską  a  afrykańską  nazywa  się  w  arab- 
skim kronikarzu  Alhomaidim  wojną  eunuchów  z  Berbe- 
rami. 22)  Z  czem  nareszcie  zgadzają  się  dzisiejsi  przera- 
biacze  wiadomości  arabskich,  pisząc  jak  Aschbach  „sło- 
wiańscy  eunuchowie   w  straży  przybocznej,"  23)  ^ibo  jak 
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Hammer  -  Purgett^U  ^^przes  naczelnika  filowiańskiej  sttraży 
eunucliów."  ^^) 

I  tern  łatwi^  zapewne  rozciągniono  jedną,  ogólmy  hmwę 
na  Słowian,  w  ^straży  i  Słowian  pokojowców,  ^^)  ile  źe  ci 
i  tamci  byli  zarówno  niewolnikami »  zakupionymi  wraz 
z  owym  tłumem  innych  niewolników  słowiańskich,  których 
według  Ebn-Haukala  rozsyłano  z  Andaluzyi  dalej  po  róż- 
nycb  krajach.  Pewien  gisgrz  arabski  opowiada,  iż  ponieważ 
nasi  Słowianie  w  Kordowie  nie  rozumieli  j§zyka  Muzułma'' 
nów,  przeto  dawano  im  nazwę  Niemych,  po  arabsku  o/- 
diaras.  ^)  Znany  zaś  oryentalista  niemiecki  Hammer-Purg- 
stall  mniema  to  słusznym  odwetem  za  nazywanie  Teuto* 
nów  przez  Słowian  podobnież  Niemymi  czyli  Niemcami.  2') 
Inny  pisarz  apał^ski  ma  naszych  Słowian  andaluzyjskich 
za  „cudzoziemców  od  wschodu,"  ^8)  co  ze  wzglfdu  na 
geograficzne  położenie  krain  słowiańskich  nad  niższym  Du- 
najem albo  Wisł^  i  Dnieprem  wobec  półwyspu  Pirenej- 
skiego  okazuje  się  rzecz-  całkiem  właściwą. 

Nie  zbywa  nawet^na  poszlakach  do  oznaczenia  poszczę- 
gólniej  ojczyzny  niektórych  Słowian  w  Hiszpanii.  O  jednym 
z  najgłośniejszych  naczelników  słowiańskich,  o  którym 
przyjdzie  nadmienić  więcej  osobno,  pozostała  wiadomość, 
iż  był  rodem  z  Dalmacyi.  ^9)  Wielu  Słowian  w  straży 
późniejszego  kalifa  Abdelrachmana  III  wyprowadza  jeden 
z  noAvszych  pisarzy  ^)  z  krajów  słowiańskich  pod  panowa- 
niem węgierskiem,  będących  istotnie  niepośledniem  roiskiem 
hidokupstwa  pod  owe  czasy.  Prowadziły  ztamtad  miano- 
wicie dwa  TÓżnofetromie  trakty  handlowe,  któremi  niewol- 
nicy wielkomorawscy  dostać  się  mogli  nakoniec  do  Hiszpa- 
nii. Jeden  szedł  w  stronę  zachodnią,  ku  Francyi,  owem 
pograniczem  bawarskiem,  kędy  przepisy  niemieckiego  króla 
Ludwika  z  roku  906  uwalniały  handel  niewolnikwuii  nio- 
rawskiemi  od  wszelkiej  opłaty  celnej;  ^^)  drugi  wiódł  na 
południe,  ku  Wenecyi,  z  którą  Węgrzy  od  najpierwszych 
czasów  swego  wtargnięcia  do  Wielkiej  Morawii  ciągłe  utrzy-* 
mywali  stosunki.  Z  Francyi  zaś  i  Wenecyi  otwierała  się 
biednym  „  Kanaanitom  ^^  morawskim  daleko  łatwiejsza  droga 
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do  Arabów  w  Kordowie,  ni*  nazad  do  ojczyzny.  Na  Gali- 
cyjskie wreszcie  targi  przybywał  niewolnik  słowiański  naj* 
prawdopobnićj  z  okolic  nadelbiańskich,  Aąd  dowoził  go 
Arabom  w  Hiszpanii  bądźto  Niemiec  ową  dn^  na  Wer- 
dun,  bądź  kupiec  normański  morzem  wzdłuż  brzegów 
Francyi. 

Pododnież  i  pora  najpierwszego  pojawienia  się  Słowian 
w  Hiszpanii  licuje  z  wiadomemi  zkądinąd  zdsirzeniami , 
które  mogły  wpłynąć  na  to  zjawisko.  Zaprowadzenie  straży 
słowiańskiej  i  eunuchów  przez  króla  Alhakema  I  nastąpiło 
między  latami  796  i  822,  a  też  właśnie  czasy  dały  począ- 
tek najsroższej  pladze  podbojów  i  ludokupstwa  w  ziemiach 
słowiańskich.  Po  owym  albowiam  roku  747,  kiedy  na  tar- 
gach w  Rzymie  kupowano  publicznie  niewolników  do  wy- 
wozu w  strony  arabskie,  wzmógł  się  najbardziej  korsarsko- 
wenecki  handel  ludźmi  wzdłuż  słowiańskich  wybrzeży 
Adryatyku.  Od  roku  789  uderzyły  w  Słowiańszczyznę  nad- 
elbiańską  pierwsze  wojenne  szturmy  Franków  i  Niemców, 
łączone  każdym  razem  z  uprowadzeniem  tłumów  słowiań- 
skiego ludu  w  niewolę.  W  tymże  samym  nakoniec  czasie 
zaczęły  u  zachodnich  brzegów  Hiszpanii  pokazywać  się 
łodzie  normańskich  handlarzy  ludźmi ,  niemylne  zwiastunki 
blizkich  napadów  zbrojnych. 

Od  czasów  Alhakema  I  nie  słychać  przez  dłuższe  lata 
o  Słowianach  w  Kordowie,  lecz  że  się  znajdowali  a  dworu, 
tego  dowodzi  następująca  wzmianka  z  czasów  króla  Abdalli 
między  rokiem^88  a  912^  dająca  nam  obraz  ich  uzbro- 
jenia i  pochlebne  świadectwo  wziętości ,  na  jaką  sobie  za- 
służyli u  ludu. 

„Gdy  Abu  Otman  usunął  się  od  urzędu  wezyra"  — 
opiewa  dosłownie  opowiadanie  arabskie  ^^) — „przełożył  go 
król  Abdalla  nad  swoją  strażą  słowiańską,  złożoną  z  sa- 
mych cudzoziemców  od  wschodu.  Byli  oni  w  wielkiem  po- 
szanowaniu, i  odznaczali  się  ósobliwszą  powagą  w  posta- 
wie i  obyczajach,  wypróbowanem  meztwem,  -^^dernością  i 
przychylnością.  Słowianie  pełnili  służbę  wewnątrz  pałacu, 
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a  kazden  byt  uzbrojony  miccsem  do  uderzania  oburącz, 
tarczą  i  berdyszem/^ 

Po  Abdalli  nastąpił  ów  Abdelrachman  III  czyli  cał- 
ko witem  imieniem  Abdelrachman  ben  Mohamed  ben  Abdalla 
Ananr  Ledinalla,  który  przyjmował  poselstwa  od  króla  sło- 
wiańskich Gebalimów  i  od  słowiańskiego  książęcia  Ducu— 
ni^sławniejszy  z  arabskich  władzców  Hiszpanii.  On  to  pier- 
wszy z  emirów  czyli  królów  swojej  dynastyi  przybrał  ty- 
tuł kalifa  y  który  kronikarze  łacińscy  tłumaczą  wyrazem 
,9  cesarz/^  Licznie  od  różnych  monarchów  tamtoczesnych 
nadsyłane  do  jego.  tronu  poselstwa ,  stojące  potąd  ruiny 
wznoszonych  przezeń  gmachów,  przechowane  dotąd  ręko- 
pisy wspieranej  przezeń  literatury  arabskiej,  świadczą  po^ 
dziśdzień  o  niezwykłym  blasku  jego  korony.  Panując  z  bez- 
przykładną okazałością  przez  lat  pięćdziesiąt  (od  roku  912 
do  961),  rozszeraył  i  uświetnił  Abdelrachman  wszystkie 
po  przodkach  odziedziczone  porządki  swojego  państwa. 
Doznała  t^o  i  założona  przez  Alhakema  I  straż  królewska, 
mianowicie  słowiańska.  Cała  gwardya  przyboczna  składała 
się  teraz  z  12,000  ludzi  w  trzech  różnonarodowych  od- 
działach, t  j.  ze  Słowian,  z  Mozarabów  andaluzyjskich  i 
Mofirów  afrykańskich  czyli  Zenetów.  Jak  te  dwa  ostatnie 
oddziały  tak  i  oddział  słowiański  urósł  pod  Abdelrachma- 
nem  do  liczby  4,000  zbrojnych.  ^)  Według  innych  donie- 
sień utrzymywał  ten  kalif  u  swego  dworu  razem  6,087 
Słowian  ^).  Być  może  iż  wskazana  powyżej  liczba  czterech 
tysięcy  oznaczała  tylko  hufiec  SłoAvian  służących  w  straży 
przybocznej,  reszta  zaś  2,087  pełniła  służbę  pokojową  przy 
osobie  kalifa.  Na  wszelki  wypadek  tak  ci  pokojowcy  sło- 
wiańscy, jak  i  zbrojni  Słowianie  w  straży  przybocznej, 
zapełniającej  wnętrza  alkazaru,  otaczali  ciągle  monarchę 
i  mieli  przeto  daleko  bliższy  przystęp  do  jego  powiernictwa 
i  względów  niż  obadwa  inne  oddziały,  konni  Mozarabowie 
i  Afrykanie. 

W  takim  to  bezpośredniem  pobliżu  tronu  widzimy  straż 
słowiańską  za  Abdelrachmana  III,  około  roku  949,  przy 
uroczystem   przyjęciu    poselstwa    cesarza   Bizantyńskiego, 
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jako  też  nazajutrz  po  śmierci  tego  kalifa  w  roku  961,  przy 
intronizacyi  jego  następcy  Alhakema  II.  Mianowicie  ta  osta- 
tnia scena  —  opowiadają  źródła  arabskie  ^^)  —  odbyła  się 
bardzo  wspaniale.  „Siedzącego  na  tronie  monarchę  otaczali 
jego  bracia,  stryjowie  i  naczelnicy  straży .  przyboczny  di , 
tak  słowiańskiej  jak  andaluzyjskiej  i  afrykańskiej.  Niaprze- 
ciw  tronu  stał  hadiib  wraz  z  wezyrami.  Straż  słowiańska, 
uszykowana  w  dwa  rzędy,  trzymając  w  jednaj  ręce  miecze 
nagie,  w  drugiej  tarcze  ogromne,  zajmowała  w  półkolu  całą 
objętość  sali  Za  nią  ustawieni  byli  również  w  dwóch  rzę- 
dach niewolnicy  murzyńscy  w  białym  stroju,  z  toporami 
na  ramionach.  Na  dziedzińcu  przed  pałacem  stały  inne 
oddziały  straży,  t  j.  straż  andaluzyjska  i  afrykańska^  w  prze- 
pysznym stroju  i  świetnej  zbroi.  Resztę  placu  zapełniali 
biali  niewolnicy,  z  nagiemi  mieczami  w  ręku." 

Ale  nie  tylko  do  popisów  przy  uroczystościach  podo- 
bnych doprowadziła  Słowian  pałacowa  służba  w  Kordowie. 
Wsparci  łaską  kalifów  i  zbiegiem  pomyślnych  okoliczności 
wznieśli  się  niektórzy  za  następców  Alhakema  II,  w  po- 
czątkach wieku  XI,  na  stopień  najznakomitszego  urzędu 
dworu,  t.  j.  urzędu  hadżibów,  w  Kordowie  tyle  co  pierwsi 
ministrowie  w  rzeczach  pokoju  i  wojny.  Inni  sięgnęli  Je- 
szcze wyżej,  i  korzystając  ze  srogiej  wojny  domowej,  któta 
podówczas  w  drobne  okruchy  roztrzęsła  państwo  Omejów, 
potrafili  zostać  całkiem  niezawisłymi  władzcami  w  kilku 
takich  odłamkach.  Nąjpierwej  wspomnimy  o  hadżibach. 

S*  Hadilboi^Ae  csyll  i^lelkorządscy  alowlańsej. 

Było  takich  wielkorządzców  słowiańskich  pod  różnymi 
królami  pięciu:  Wadha,  Hajran,  Naja,  Razykala  i  Sekan. 
Nim  w  dalszym  ciągu  opiszemy  poszczególnie)  ich  losy, 
^yj^ada  najpierwej  rzucić  kilka  uwag  ogólnych. 

Widzieliśmy  w  przytoczonym  powyżej  przykładzie  Abu 
Otmana,  iż  dowództwo  słowiańskiej  straży  w  Kordowie 
dostawało  się  niekiedy  rodowitj'm  Arabom;  Wymifenieźii  tu 
wszakże  naczelnicy  słowiańscy   nie  należą  do"  tego  rzędu. 


—   ś&   — 

o  tych  źródła  arabskie  mówią  zawsze  z  W3rraźnem  ozna- 
czeniem AlsaJdab,  u  Easirego  powszechnie  ScahhaeuSy  Sło- 
wianin, jak  np.  Wadha  Slowiiuin,'  Hajran  Słowianin,  Naja 
Słowianin  i  t*  p.  Jakot  właśnie  obce  ich  pochodzenie  ułar 
twiiy[o  im  najbardziej  odegranie  tej  roli,  w  jakiej  zna  ich 
bi6tor}'a  andaluzyjska.  Będąc  albowiem  cudzoziemcami 
„Niemymi/^  bez  osobistych  kolligacyj  i  stosunków,  wzbu- 
dzali oni  ni^ więcej  zaufania  w  kalifach,  i  uiyci  do  wa- 
żnych a  hojnie  wynagradzanych  posług,  mieli  powód  odpła- 
cać im  wzajemnie  wiernością  i  poświęceniem*  Jakoż  wszyscy 
badiibowie  słowiańscy  odznaczyli  się  osobliwszem  przy- 
Mriązaniem  do  dynastyi  Omejów,  i  dopiero  po  ich  całkowi- 
tym upadku  śmieli  przywłaszczyć  sobie  pojedyncze  udziały 
ich  spuźdzny. 

Chcąc  sobie  zrobić  bliższe  wyobrażenie  o  tak  udostoj- 
nionych  naczelnikach  straty  słowiańskiej,  należy  przypo- 
mnieć inne  tego  rodzaju  przyboczne  sd^e  oryentu,  po- 
dobnież z  zakupowanych  albo  przemocą  branych  ludzi  *zło- 
żonę,  a  z  czasem  tak  wszechwładne  u  dworu  swoich  pa- 
nów, jak  np.  Mamelukowie  w  Egipcie,  Janiczary  w  Stam- 
bule. Jedni  i  drudzy  rekrutowali  się  ciągłym  napływem 
niewolnej  n^odzieży  czerkieskiej  i  chrześcijańskiej ,  .której 
przy  zaciągu  w  szeregi  straży  narzucano  religię  mahome- 
tańską  i  nowe  imię.  W  taki  też  sposób  zasilali  się  i  Sło- 
wianie w  Kordo>vie  ciągłem  przy  kupnem  już  to  pogańskiej, 
już  zapewne  i  chrześc\jańskiej  młodzieży  z  różnych  krajów 
słowiańskich.  Nowozacieżni  żołnierze  straży  i  pokojowcy 
alkazaru  przyjmowali  bądź  to  przymusem,  bądź  z  własńój 
woli  wiarę  Islamu,  przywdziewali  strój  muzułmański,  przy- 
swajali sobie  zwyczaje  nowej  ojczyzny.  Dawne  imię  ro- 
dzinne ustępowało  nowemu,  mahometańskiemu ,  albo  zo- 
stało dziwacznie  wykrzywione  w  ustach  i  rękopisach  arab- 
skich. I  nie  dziw  przeto,  jeśli  imiona  naszych  hadźibów 
słowiańskich  nie  celują  brzmieniem  czysto  sło wiańskiem , 
jak  i  oni  sami  pod  swoim  turbanem  oryentalnym,  przy 
odznakach  oryentalnej  godności  swojej,  wydawali  się  na 
pozór  raczej  rodowitymi  Muzi^manami  niż  Słowiany. 
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Nie  z  samych  zresztą  szeregów  straży  mogli  wychodzić 
słowiańscy  namiestnicy  kalifów.  Początkiem  ich  fortuny 
bywał  niekiedy  prosty  stopień  posługującego  w  sypialni 
królewskiej  niewolnika.  Gdyby  nawet  któryś  z  późniejszych 
wielkorządzców  słowiańskich  zaczął  był  od  owej  słyżby 
eunuszej,  w  jakiej  według  £bn-Haukala  i  innych  >viado« 
mości  zostawało  tylu  Słowian  w  Kordowie,  nie  należałoby 
poczytać  tego  za  rzecz  niezwykłą.  Wielu  bowiem  z  najsła- 
wniejszych  bohaterów  mahometan skiego  oryentu  było  pier* 
wotnie  eunuchami.  Owszem  ^  w  samem  chrześcijańskiem 
państme  Byzanckiem  zdołali  eunuchowie  zatrząść  niekiedy 
tronem  cesarskim ,  a  Eutropiusz  za  cesarza  Arkadjusza, 
Chryzafi  za  Teodozego  i  jego  siostry  Pulcheryi,  Narzes  za 
Justyniana  y  posiedli  równie  głośne  imię  w  historyi  gre- 
ckiej jak  hadżibowie  słowiańscy  u  dziejopisów  arabskich. 
Czy  atoli  który  z  takich  uwielmoinionych  spółplemienni- 
ków  naszych  wyszedł  pierwotnie  z  rzędu  eunuchów  pała- 
cowych czy  z  szeregów  straży  przybocznej,  w  każdym  razie 
opierał  on  się  w  planach  swojej  ambic3ri  na  zbrojnym  hufcu 
swego  plemienia,  miewał  odeń  pomoc  gotową  i  uchodził 
nakoniec  zawsze  za  dowódzcę  straży  słowiańskiej. 

Trzymając  się  zaś  ściśle  pomiędzy  sobą,  umieli  Sło- 
wianie wzmocnić  się  jeszcze  przymierzem  z  pewnem  po- 
tężnem  stronnictwem  kraju.  Było  niem  tak  zwane  stron- 
nictwo Alamerydów,  złożone  z  członków  i  przyjaciół  ro- 
dziny przemożnego  hadżiba  Almanzora.  Poczynający  się 
temi  czasy  upadek  dynastyi  Omejadów  tem  się  głównie 
objawił,  że  nowy  od  roku  976  kalif  Kordowy  Hiszem  II, 
naprzód  przez  dłuższy  czas  małoletni ,  poźniój  jedynie  roz- 
kosznej samotności  w  ogrodach  swego  alkazaru  oddany, 
nie  zajmował  się  zgoła  rządami  państwa,  lecz  zostawiał  je 
całkowicie  hadżibowi  Almanzorowi.  Nie  czyniło  to  wpra- 
wdzie uszczerbku  sprawom  publicznym^- gdyż  hadżib  Mu- 
hamed  ben  Abi  Abdalla  ben  Abi  Amer  Almanzor  liczył  się 
do  najzasłużeńszych  mężów  Hiszpanii  muzułmańskiej,  i 
bądźto  swojemi  pięćdziesięciu  zwycięzkiemi  bitwami  prze- 
ciwko Chrześcijanom,  badźto  osobliwszą  dbałością  o  pod- 
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niesienie  nauk,  mianowicie  założeniem  sławnej  akademii 
nmiej^odci  i  sztuk  nadobnych  w  Kordo  wie,  uświetnił 
w  wysokim  stopniu  długie  panowanie  Hiszema.  Otaczała  go 
tei  wielka  liczba  czcicieli,  stronników,  krewnych,  których  od 
pięknych  ogrodów  Alamerya,  darowanych  Almanzorowi  przez 
kali&  Hiszema,  a  będących  zwyczajnem  miejscem  rodzin* 
nych,  uczonych  i  dyplomatycznych  u  niego  zebrań,  nazy- 
wano  powszechnie  Alamerydami.  ^)  Jako  przyjaciele  wier* 
n^o  Omejadom  hadiiba  odznaczali  się  Ałamerydzi  przy*i 
diylnością  dla  tej  dynasty!  i  pociągnęli  tem  ku  sobie 
również  wiernych  Omejom  Słowian.  ^ 

Zdarzają  się  owszem  mniemania,  jakoby  jeszcze  ściślej- 
s^  związek  zachodził  między  Almanzorem  a  Słowianami. 
Znajdujemy  bowiem  u  niektórych  pisarzów  nowszych,  nie 
.  wskazujących  przecież  źródła  podania  swego,  ii  Almanzor 
pierwszy  zaprowadził  straż  słowiańską  w  Kordowie.  3^) 
Nazwa  zaś  stronnictwa  Alamerydów,  którą  odtąd  rozcią- 
gano także  na  Słowian,  miała  pochodrić  od  imienia  rodziny 
Ąlmanzorowej  Aamer,  z  arabska  Alaamer.  Wiedząc  atoli 
z  pewnością,  iż  Słowianie  od  przeszło  stu  pięćdziesięciu  lat 
wcześniej  służyli  u  dworu  królów  andaluzyjskich,  nie  mo- 
żemy sobie  zaprowadzenia  straży  słowiańskiej  przez  Alman- 
zora  wytłumaczyć  inaczej,  jak  tylko  że  Almanzor  o  wiele 
ją  powiększył.  Bądź  jak  bądź,  stanowili  już  Słowianie 
znaczną  potęgę  u  dworu  królewski^o  w  Kordowie,  a  ze- 
spoliwszy się  ze  stronnictwem  Almanzorowem ,  podzielali 
zwyczajnie  jego  nazwę.  Ztąd  „Ałamerydzi  i  Słowianie  ^^ — 
„Słowianie  i  Ałamerydzi ^^  powtarza  się  na  każdej  karcie 
opowiadań  arabskich;  prawie  wszyscy  Słowianie  miewają 
przydomek  Ałamerczyk ,  el  Alameriy  spotykamy  się  nawet 
z  wyrażeniem  „Słowianie  alamerydzcy.^^ 

Na  mocy  zasług  wszechwładnego  hadżiba  Almanzora 
nastąpił  po  nim  w  dostojeństwie  ojcowskiem  jego  syn  Abdel* 
melik  (roku  1002),  który  tak  świetnie  utrzymał  powagę 
domu,  i*  po  rychłym  jego  zgonie  (roku  1008)  przeszło 
wielkorządztwo  jakoby  dziedzictwem  na  drugiego  syna 
Almanzora  imieniem  Abdelrachman.  Ale  ten  ukazał  się  czło- 
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wiekkm  nieudolnym  i  lekkomyślnym,  a  król  Hiszem  nic 
umiał  2a$tąpić  go  kim  innym  ani  własną  ręką.  sterować 
państwa.  Przyszło  więc  do  publicznych  niechęci  i  zamie^ 
szek,  na  których  czele  stanął  Muhamed  Abdeldfciabar ,  da** 
leki  krewniak  Omejów.  Wybuchło  powstanie  pod  Muhame^ 
dem^  Abdelrachman  zginął  na  krzyżu  w  opanowanej  przez 
powstańców  Kordo  wie,  Muhamed  został  had^bem  (r.  1009). 
Dalsze  jego  zamysły  wyprowadziły  na  scenę  pierwszego 
z  hadżibów  słowiańskich  Wadhę^  po  którym  wystąpiU  z 
kolei  Hajran,  Naja  i  inni.  Wmieszanie  się  Słowian  pod  ich 
naczelnictwem  w  wewnętrzne  zamiejski  kraju  przybrało 
odtąd  tak  wielką  wagę  y  iż  jeden  z  nowszych  badaczy  dzie- 
jów andaluzyjskich^  opowiadając  w  osobnym  rozdziale  na- 
leżące tu  zajścia,  daje  mu  nadpis  ^^Stronnictwa  andaluzyj- 
skie, alamerydzkie,  sloioiańslde  i  afrykańskie.^^  ^)  Osobliwie 
zaś  bistorya  hadżiba  Wadhy  przedstawia  rolę  Słowian  po- 
między różnemi  stronnictwami  w  świetle  wcale  przyjaznem, 
gdyż  jeszcze  w  wysokim  stopniu  bezinteresowną,  jedynie 
dla  dobra  ulubionej  dynasty!  Omejadów  podjętą,  pdbą 
ludzkości  i  poświęcenia. 


4.  Hadilb  \¥Adltii.  30) 

Wdarcie  się  Muhameda  Abdeldżiabar  na  dostojność  ha- 
dżiba wywołało  długi  szereg  wojen  domowych,  które  w  zna- 
cznej mierze  były  tylko  walką  pomiędzy  różnemi  oddzia- 
łami straży  nadwornej.  Oddział  słowiański  trzymał  z  przy- 
gn^ionym  teraz  domem  Almanzora;  Muhamed  protegował 
i  miał  na  swoje  rozkazy  oddział  andaluzyjski;  Afrykanów 
zaczął  nowy  hadżib  upokarzać  wszelkiemi  sposoby  i  prze- 
śladować. Nie  inny  los  czekał  samego  króla  Hiszema.  Mu- 
hamed postanowił  odebrać  mu  tron  i  życie,  i  zmyślił  naj- 
przód pogłoskę  o  ciężkiej  chorobie  króla.  Widząc  zaś  jak 
mało  lud  Kordowy  troszczy  się  o  życie  swego  kalifa,  przy- 
stąpił niezwłocznie  do  morderczego  ziOnachu.  Miano  już 
zabić  Hiszema  kiedy  dowiedział  się  o  tem  Słowianin  Wadha, 
nazywany  jeszcze  inaczej  Wadheh  albo  Wazihu ,  ^)  przy- 
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domkiem  M  Alameri  albo  Ałsakłab.  ^  ^)  Byt  to  podkomorzy 
csEyli  nadzorca  słowioiiskich  pokojowców  króla  Hiszema,  ^^) 
nadzwyczajnie  przywiązany  do  swego  pana.  Ulitowawszy 
Bię  losu  kalifa  9  udał  się  do  hadżiba  Muhameda  z  przed- 
stawieniem ^  jak  niepotrzebnem  byłoby  zamordowanie  Hi* 
szema.  ^Po  cóż  broczyć  się  krwią  nieszczęsnego^'  —  rzeki 
do  Muhameda— , Jeśli  i  bez  niej  możesz  dopiąć  swoich  za* 
miarów  ?  Dość  będzie  ukryć  Hiszema  na  całe  życie  w  wię* 
zieniu.  Ja  sam  wskażę  najłatwiejsze  do  t^o  środki.^' 

Mtthamed  Abdeldżiabar  usłuchał  rody  przywiązanego 
Słowianina  ^^).  Porwano  nocą  jaki^oś  ubogiego  człowieka  ^ 
według  chrześcijańskich  kronikarzy  chrześcijanina  ^^)^  bar* 
dzo  podobnego  z  postaci  i  rysów  twarzy  do  króla,  i  udu* 
szonego  wsunięto  w  pościel  królewską.  Hiszem  tymcza* 
sem  został  potajemnie  uwięziony  z  pałacu  i  pod  srogiem 
zamknięciem  ukr3rty  w  domu  pewnego  poufnego  wezyra. 
Jednocześnie  rozpuszczono  fałszywą  wiadomość  o  coraz 
większem  niebezpieczeństwie  chorego  króla-  potem  o  mia- 
nowaziiu  przezeń  Muhameda  następcą,  nareszcie  o  śmierci 
kali&L  Mniemany  Hiszem  został  włożony  w  trumnę  i  z 
nadzwyczajnym  przepychem  pogrzebany.  Muhamed  Abdel* 
dżiabar  wstąpił  na  tron  Omejów  przybrawszy  jako  nowy 
kalif  przydomek  el  Mohdi  Bila  t  j.  Uśmierzyciel  (r.  1009). 

Pierwszym  krokiem  jego  rządów  był  rozkaz  wydalenia 
z  miasta  powszechnie  nialubionej  straży  afrykańskiej »  Sta* 
wiony  przez  nią  opór  przywiódł  do  krwawej  walki,  w  któ- 
rej oddział  andaluzyjski  wraz  z  ludem  miejskim  wjrrzuoit 
Afrykanów  z  Kordowy.  Wszakże  za  murami  miasta  skupili 
się  zwyciężeni  i  obrali  sobie  wodzem  niejakiego  Sulejmana, 
który  zaprowadził  rozbitków  ku  granicom  chrześcijańskim, 
gdzie  im  przybyły  posiłki  od  hrabi  czyli  z  arabska  „króla' 
Kasiylijsłdego  Sankcyusza.  Kalif  Muhamed  el  Mohdi  na 
czele  straży  aadaluzyjskiej  musiał  wyruszyć  w  pole  przeciw 
sprzymierzonym  nieprzyjaciołom  i  poniósł  niebawem  sta- 
nowczą klęskę.  Sulejman  ze  swymi  Afrykanami  i  posiłko- 
wym oddziałem  chrześcijańskim  stanął  u  bram  opuszczo- 
nej stolicy  (roku  1008)* 
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Tam  przewodził  teraz  Słowianin  Wadha.  Ze  wgzysddch 
oddziałów  straży  przybocznj  największą,  wziętość  u  ludu 
posiadali  jak  sie  zdaje  Słowianie.  Po  wyparciu  Afiykanów 
a  oddaleniu  się  straży  andaluzyjskiej  z  kalifem  Muhame* 
dem  objęli  oni  główne  przewódzwo  miasta.  Nie  majęc  jednak 
dość  siły,  nie  chcieli  Słowianie  opierać  się  zwycięzkim  sprzy- 
mierzeńcom. Sam  Wadha  nakłonił  mieszczan ,  aby  ul^li 
chwilowemu  naciskowi  okoliczności.  Zawiązały  się  układy 
pomiędzy  Sulejmanem  a  Wadhą^  na  mocy  których  mie- 
szkańcy zobowiązali  się  otworzyć  bramy  miasta,  a  Sulej- 
man  przyrzekł  okazać  nawzajem  niektóre  względy  ludowL 
Po  niedługim  czasie  weszli  Afrykanie  z  posiłkiuni  chrse- 
ścijańskiemi  do  stolicy.  Sulejman  kazał  obwołać  pię  kali- 
fem i  przyjął  przydomek  ul  Mostain  Biła  t.  j.  Wz3rwający 
Boga  o  pomoc. 

Panowanie  nowego  władzcy  było  według  praewidzenia 
Wadhy  bardzo  nietrwałe.  Wiele  różnych  przyczyn  współ- 
działało ku  jegQ  upadkowi.  Dawna  niechęć  przeciwko  Afipy.- 
kanom  wzmogła  się  teraz  religijną  odrazą,  jaką  wzbudzały 
ich  chrześcijańskie  posiłki.  Przychylni  Omejadom  Słowia- 
nie pragnęli  dawnego  porządku  rzeczy  i  rółnemi  środkami 
próbowali  osłabić  Sulejmana,  Naprzód  chciała  nakłonić  go 
straż  słowiańska,  aby  dla  ujęcia  mieszkańców  wymordować 
kazał  sprowadzonych  ze  sobą  chrześcijan.  Nie  przystał  na 
to  Sulejman,  lecz  zapobiegając  rozruchom,  wyprawił  swoich 
sprzymierzeńców  z  Kordowy,  czem  znacznie  uszczuplił 
swoje  siły.  Następnie  zgłosił  się  do  niego  Wadha  i  rzekł: 
„Kalif  Hiszem  nie  umarł  jak  rozgłoszono,  lecz  żyje  w  bez- 
piecznem  ukryciu.  Jedyną  drogą  do  uspokojenia  państwa 
jest  przedstawić  go  narodoT\d  i  wrócić  mu  tron  jego 
•przodków.  Uczyń  tak  a  zjednasz*  sobie  serca  wszystkich 
mieszkańców."— Sulejman  odpowiedział:  „Postąpiłbym  chę- 
tnie według  zdania  twojego,  lecz  obecny  stan  rzeczy  stoi 
na  przeszkodzie.  Nie  godzi  się  powierzać  państwa  tak  sła- 
bym rękom.  Uspokój  się  przecież  Wadha,  prędzej  czy 
później  przyjdzie  czas  na  Hiszema. 

Największych  jednak  przeciwności  doznał  Sulejman  od 
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swfijego  wygMSięgó  rywala.  Muhamed  el  Mohdi  posaedl 
xa  jega  pnykladem  i  pozyskał  także  posiłki  chrześcijan* 
skie.  Z  temi  uderzył  co  rychlej  ku  stolicy  ^  zkąd  musiał 
uryroszyć  przeciw  niemu  Sulejman.  Przy  pierwszem  spo- 
ikaiuu  nieprzyjaciół  zaniosło  się  na  krwawa  bitwę,  która 
wypadła  nieszczęśliwie  dla  Sulejmana.  Muhamed  z  sprzy- 
mierzeńczym oddziałem  chrześcijańskim  opanował  Kordowe 
i  ujrzał  się  znowu  u  steru  rządu  (zawsze  roku  1009). 

Taka  zmienność  losów  ustaliła  znaczenie  Wadhy  w  Kor- 
^owie.  Dla  zjednania  sobie  j^o  wpływu  mianował  go 
Muhamed  swoim  hadżibem  czyli  pierwszym  ministrem. 
Dalsze  wypadki  jeszcze  wyżej  podniosły  Wadhę  i  Słowian. 
Już  bowi^aai  nazajutrz  po  swojej  klęsce  pokrzepił  się  Su* 
lejman  i  odnowił  wojnę  domową.  Stawiący  mu  czoło  Mu- 
hamed wrócił  pobity  do  stolicy,  która  opasało  wojsko 
SttliS}Hianowe.  Oblężeni  mieszkańcy  nie  sprzyjali  połączonemu 
z  ehneścijanami  Muhamedowi  ani  Sulejmanowi  i  jego  Afry- 
kanom. Temci  bliżej  skojarzył  się  Muhamed  ze  Słowianami , 
których  fortuna  rosła  coraz  świetniej  z  dniem  każdym. 
j^Hadżib  Muhameda,  Słowianin  Wadha^^— opowiadają  dzie- 
j(qttsowie  arabscy — 9,  posiadał  całe  zaufanie  swojego  pana, 
i  z  meograniczoną  władza  wydawał  rozkazy  we  wszystkich 
sprawach.  Wszystkie  urzędy  przeszły  z  ramienia  Wadhy 
w  dzierżenie  Słowian  i  Alameridów,  którego  żądaniom  nie 
imai  sprzeciwiać  się  Muhamed.  Wreszcie  najrozsądniejszym 
obywatelom  Kordowy  sprzykrzyła  się  taka  przewaga  Sło- 
wian, czemu  oni  nie  tylko  nie  starali  się  zaradzić,  lecz 
owszem  jeszcze  bardziej  wzbudzali  niechęć  przeciwko  sobie, 
di^ąc  radę  Muhamedowi,  aby  kilku  najmożniej szych  szej- 
ków i  wezyrów  skazał  na  wygnanie  z  Kordowy,  pod  po- 
zorem, jakoby  miotali  krzywdzące  słowa  na  niego  i  ścią- 
ggiii  tem  podejrzenie  na  siebie.'^ 

Właściwym  atoli  przedmiotem  życzliwości  Słowian  był 
nie  Muhamed,  lecz  dom  Omejów  i  nieszczęśliwy  Hiszem. 
O  jegf>  to  pnywróceniu  myśleli  oni  teraz  za  Muhameda, 
jak  nie  dawno  za  Sulejmana.  Wspomniona  tu  rada  wygna- 
nia podejrzanych  o  spiski  obywatelów,  mająca  podać  Mu- 
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hameda  w  coraz  ^viększa  niechęć  u  ludu^  mogła  ułatwić 
powrót  królowi  Hiszemowi.  W  tejże  myśli  uwiadomili  Sło- 
wianie potajemnie  naczelnika  chrześcijańskich  posiłków 
imieniem  Armengudi ,  jakoby  Muhamed  zamierzył  wymor- 
dować swych  sprzymierzeńców,  co  tak  dalece  przejęło 
trwogą  chrześcijan,  że  mimo  najusilniejsze  zapewnienia 
Muhameda  nie  chcieli  pozostać  dłużój  w  Kordowie,  i  wyj- 
ściem swojem  sprawili  mu  znaczny  ubjrtek  w  ludziach. 
Tymczasem  wojsko  Sulejmana  coraz  natarczywiej  szturmo- 
wało do  miasta.  Ściśniony  zewsząd  Muhamed  stracił  wszelką 
nadzieję  utrzymania  się  przy  koronie.  Wtedy  według  życzeń 
Wadhy  i  Słowian  a  przepowiedni  Sul^mana,  „przyszedł 
czas  na  Hiszema."  Opowiadają  o  tern  dziejopisowie  arabscy 
u  Kond^o: 

„Słowianin  Wadha  el  Alameri  korzystał  z  pogodnej 
chwili,  aby  przedstawić  Muhamedowi  niebezpieczeństwa^ 
które  go  ze  wszystkich  stron  otaczają.  Dla  powiększenia  jego 
obawy  odkrył  mu  knowane  przeciw  niemu  zamachy,  opisał 
niepewną  wierność  straży  przybocznej  i  niezgodę  pomiędzy 
różnemi  jej  oddziałami.  Będąc  zresztą  samowładnym  panem 
Kordowy,  doprowadził  Wadha  do  tego,  iż  nie  czekając  wy- 
raźnych rozkazów  Muhameda,  wydobyto  z  ukrycia  króla 
Hiszema  i  pokazano  go  ludowi  w  wielkiej  nioszei.  Stało 
się  to  w  niedzielę  miesiąca  Dylhadżia  w  roku  od  ucieczki 
Proroka  400  (po  narodzeniu  Chr.  1010  w  Lipcu).  Całe 
miasto  było  w  radosnem  poruszeniu,  gdy  się  rozeszła  po- 
głoska, że  kalif  Hiszem  żyje,  a  gdy  go  obaczono,  zdało 
się  ludziom  jakby  snem  wszystko,  co  się  działo  przed  ich 
oczyma.  Niezliczone  tłumy  mieszkańców  zgromadziły  się 
przed  moszeją,  gdzie  im  Słowianin  Wadha  przedstawił  ich 
monarchę,  którego  z  oznakami  najżywszej  radości  obwo- 
łano na  nowo  królem  i  śród  okrzyków  powszechnego  unie- 
sienia zaprowadzono  do  alkazaru." 

Ukryty  tam  Muhamed  został  przez  Słowianina  Anbaro 
przystawiony  do  stopni  tronu,  a  przez  Hiszema  na  śmierć 
skazany.  Głowę  straconego  posłano  jego  współzawodnikowi 
Sulej  manowi.  Sprawca  tego  wszystkiego,  Wadha,  otrzymał 


-     51     - 

od  Hiszema  w  nagrodę  dostojeństwo  hadżiba.  Nie  przestał 
na  tena  wierny  sługa  Omejów,  lecz  wraz  z  współplemien- 
nikami  swoimi  jął  się  zupełnego  uspokojenia  państwa. 

Pozostawało  jeszcze  wiele  pracy  do  podjęcia  w  tej 
mierze.  Z  jednej  strony  Sulej man  ciągle  jeszcze  groził  sto- 
licy, z  drugiej  powstał  gubernator  prowincyi  Toledo  Obe]- 
dalla,  syn  zamordowanego  kalifa  Mubameda  al  Mohdi, 
chciwy  pomszczenia  śmierci  ojcowskiej.  Sulejman  zawezwał 
go  do  wspólnej  wojny  przeciw  wspólnemu  nieprzyjacielowi 
Hiszemowi  II,  do  czego  skłonił  się  Obejdalla.  Wypadło 
rozerwać  czemprędzej  tak  niebezpieczne  przymierze,  zwal- 
czać pojedynczo  obudwóch  nieprzyjaciół.  #6  woli  temu  były 
pokojowiec  królewski  został  na  razie  wojownikiem,  i  jak 
się  okazało,  bardzo  szczęśliwym.  Dowództwo  nad  Słowia- 
nami objęli  z  rozkazu  Wadhy  Słowianie  Zahor  ^^)  i  Anbaro, 
a  sam  Wadha  na  czele  jazdy  Avy ruszył  ku  Toledo  (r.  1010). 
Nie  zastawszy  tam  Obej dalii,  śpieszącego  tymczasem  połą- 
czyć się  z  Sulej  manem,  potrafił  naczelnik  słoAviański  za- 
wiązać tajemne  porozumienia  z  mieszkańcami,  które  nie- 
bawem uczyniły  go  panem  miasta  Toledo.  Jednocześnie 
powiodło  mu  się  zawrzeć  układy  o  pomoc  z  chrześcijań- 
skim „królem"  Kastylii,  który  niezwłocznie  nadesłał  mu 
znaczne  posiłki.  Dla  większego  pośpiechu  nie  zażądał  Wadha 
upowaźmienia  króla  Hiszema  do  tego  kroku,  co  następnie 
poczytano  mu  za  wielką  winę.  W  połączeniu  z  rycerstwem 
chrześcijańskiem  podążyła  armia  Wadhy  za  Obejdalla, 
który  na  wiadomość  b  upadku  miasta  Toledo  powracał  na 
pole  walki.  Rychło  spotkali  się  nieprz}^aciele  w  morder- 
czej bitwie,  pierwszej  i  ostatni(^'  dla  Obejdalli.  Rozbity 
z  wojskiem  swojem  od  Wadhy,  został  wzięty  w  niewolę 
i  odesłany  do  Kordowy,  gdzie  z  wyroku  króla  Hiszema 
zginął  pod  mieczem  kata.  Sulejman  stracił  możnego  sprzy- 
mierzeńca, i  w  domiar  nieszczęścia  poniósł  ciężką  porażkę 
od  SłoSvian  Zahora  i  Anbara,  którzy  szczęśliwewi  wycie- 
czkami odparli  Afrykanów  od  bram  stolic)*. 

Te  zAvycięztwa  dopełniły  miary  zasług  i  znaczenia  Sło- 
wian ^v  Kordo  wie.  „Słowianin  Wadha"-- czy  tamy  w  opo- 
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wiadaniach  arabskich  u  Kondego— „wrócił  do  stolicy  pe- 
łen radości  ze  swoich  czyiiów,  odprawił  posiłki  chrześci- 
jańskie z  wielkiemi  darami  i  jeszcze  większe  obietnice  dał 
im  na  drogę.  Król  Hiszem  przyjął  go  z  największemi  ozna- 
kami uszanowania.  Zostającym  pod  jego  rozkazami  Słowia- 
nom i  Alamerydom  wydzielono  urzędy  alkaidów  i  wieczj^ste 
namiestnictwa  w  południowych  stronach  Hiszpanii  ^  miano- 
wicie w  Tadmir,  Kartagena,  Lekant,  Almerya,  Denia,  Xa- 
tiva  i  t.  d.  Podobnież  innych  Słowian,  którzy  już  od  da- 
wniejszego czasu  posiadali  takie  urzędy,  potwierdził  król 
nadal  w  onych  dzierżeniu."  Jeden  z  dzisiejszych  pisarzy 
zawiera  to  w  krgjjkich,  ale  niemniej  treściwych  słowach: 
„Od  tej  chwili  hadżib  Wadha  za  pomocą  swoich  Słowian 
rządził  samowładnie  Kordową.  Najwyższe  dostojeństwa  po- 
siedli jego  stronnicy ;  wielkorządztwa  najznakomitszych 
miast  dostały  się  Słowianom."  ^^)  Jeszcze  wymowniej  prawi 
o  tóm  znany  oryentalista  i  dziejopis:  „Teraz  panami  Anda- 
luzyi  byli  Słowianie.  Prawie  wszystkie  prowincye  przeszły 
pod  rządy  Słowian."  ^^) 

Była  to  nowość,  która  nie  mogła  zadowalniać  powsze- 
chnie. Nie  zupełnie  jeszcze  pokonany  Sulejman  umiał  ko- 
rzystać z  okoliczności.  Ogłoszona  przezeń  odezwa  powołała 
gubernatorów  wschodniej  Hiszpanii  da  oparcia  się  prze- 
wadze Słowian,  „tyranizujących  Kordowe  i  inne  ciiasta." 
O  czem  dowiedziawszy  się  Wadha,  nakłonił  króla  Hiszema, 
aby  ze  swojej  strony  rozesłał  pisma  do  innych  guberna- 
torów, w  szczególności  do  zarządzających  Aldżezyrą  i  Ceuta 
Beni  Hamudów,  przyrzekając  im  świetne  korzyści  a  nawet 
następstwo  tronu  po  swojej  śmierci,  w  razie  pomocy  ku 
dalszej  wojnie  ze  Sulejmanem.  Hiszem  wydał  listy  żądane, 
lecz  Wadha  zostawił  je  u  siebie  niewyprawione.  Natomiast 
przybyły  od  Sulej  mana  tajne  pisma  do  niektórych  mie- 
szkańców stolicy  i  zawiązały  porozumienie  z  objrwatelstwem 
względem  poddania  miasta.  O  samym  Wadzie  doszła  po- 
głoska do  uszu  króla,  iż  znosił  się  potajemnie  z  nieprzy- 
jacielem. Niektóre  z  poprzednich  kroków  hadżiba,  miano- 
wicie zawarcie  przymierza  z  chrześcijanami  bez  upoważnię- 


-     53     - 

nia  z  KordoAYy,  uprzedziły  Hiszema  nieprzyjaźnie  przeciwko 
zbawcy  swojemu.  Przedsięwzięte  w  jego  mieszkaniu  śledztwo 
wykryło  owe  listy  niewyprawione.  Nie  potrzeba  było  wię- 
kszych dowodów.  Przykład  osobliwszej  fortuny,  jakiej  na 
wschodzie  dostępują  nieraz  najpośledniejsi  ze  służby  dwor- 
skiej, stał  się  teraz  przykładem,  tragicznej  katastrofy,  jaką. 
zwyczajnie  kończą  się  takie  fortuny  oryentalne.  Z  rozkazu 
króla  Hiszema  ucięto  głowę  Wadzie  (r.  1011).  Dostojeń- 
stwo hadżiba  nadał  Hiszem  w  roku  następnym  innemu  Sło- 
wianinowi, Hajranowi. 

# 

6.  Hadillb  Hą|r»ii.  «») 

Nowy  hadżib  słowiański  był  poprzednio  gubernatorem 
Almeryi,  a  objąwszy  naczelne  rządy  państwa,  odegrał  nie 
mniej  ważną  i  tragiczną  rolę  jak  Wadha.  Pod  pewnym 
względem  upamiętnił  on  się  jeszcze  bardziej  w  historyi  i 
literaturze  andaluzyjskiej ,  gdyż  pozostać  miały  o  nim  dłu- 
gie poematy  pochwalne,  ułożone  w  języku  arabskim  przez 
sławną  poetkę  Algasenię  i  poetę  Abu  Amera,  Pierwszy 
z  tych  wierszów  ofiarbwany  mu  był  w  Kordowie  niebawem 
po  mianowaniu  hadżibem,  za  drugi  wynagrodził  Hajran 
poetę  znaczną  summa  złota  w  Aldżezyrze.  W  ogólności  tak 
swoją  wziętością  u  naj  wykwintniej  szych  umysłów  andalu- 
zyjskich, jako  też  samem  imieniem  swojem,  przedstawia  się 
następca  Wadhy  jako  Słowianin  wysoce  już  na  wzór  ogłady 
i  dworskości  arabskiej  przekształcony.  Cośmy  bowiem  nad- 
mienili powyżg ,  iż  pełniący  przy  kalifach  straż  i  służbę 
pokojową  Słowianie  przyjmowali  oddawna  religię  swoich 
panów,  a  z  nią  nowe  miana  i  obyczaje,  potwierdza  się  oso- 
bliwie teraz  za  czasów  Hajranowych.  Przy  różnych  okoli- 
cznościach spotykamy  Słowian  całkiem  już  poturczonych 
z  imienia,  jak  np.  „Słowianina  Muhameda  ben  Abi  Siar," 
„Słowianina  Muhameda  ben  Zejad"  ^o)  t.  j.  Muhamedów 
synów  Abi  Siara  i  Zejada;  straż  -słowiańska  obchodzi  swa- 
wolą i  zbytkami  po  mieście  święta  mahometańskie,  a  w  hi- 
storyi Wadhy  widzieliśmy,  jak  Słowianie  żądali  od  Sulej- 
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mana,  aby  wymordować  kazał  swoich  sprzymieraeuców 
chrześcijańskich.  Wszystko  to  świadczy  o  znacznem  aklima- 
tyzowaniu  się  naszych  pobratymców  w  Hiszpanii,  dalekich 
już  zapewne  owemu  stanowi  rzeczy,  kiedy  ich  pogardliwie 
nazywano  „Niemymi." 

Naj  powszedniej  sza  zaś  droga  do  zakorzenienia  się  ta- 
kich z  arabska  ucywilizowanych  Słowian  ^y  nowem  społe- 
czeństwie muzułmańskiem  było  otrzymanie  jednej  z  owych 
posiadłości  ziemskich ,  któremi  kalifowie  obdarzali  zwyczaj- 
nie swoich  ulubieńców  i  naczelników  straży.  Na  takim  ma- 
jątku A\dejskim  pod  imieniem  i  strojem  mahometańskim , 
w  rodzinnych  i  towarzyskich  związkach  z  ludnością  mu- 
zułmańską, przybierali  dawni  niewolnicy  słowiańscy  coraz 
bardziej  wejrzenie  oryentalne,  spłynęli  się  w  dalszych  wie- 
kach z  różnoplemienną  masą  narodu,  lecz  w  obecnym  po- 
czątku stulecia  XI,  zasilani  ciągłym  jeszcze  napływem  nie- 
wolników z  praojczyzny  słowiańskiej,  zachowali  pamięć 
swego  dawnego  pochodzenia  i  mają  u  dziejopisów  arab- 
skich przy  każdej  sposobności  wyraźne  odznaczenie  „Sło- 
wian." Takim  też  z  arabska  ucywilizowanym  dworakiem 
wyobrażamy  sobie  Hajrana,  w  którego  imieniu  brak  zwy- 
czajnej zgłoski  ben  t  j.  syn,  naprowadza  na  domysł,  iż 
równie  jak  Wadha,  pierwszy  w  swoim  rodzie  przyjął  re- 
ligię mahometańską  i  świetniejszej  doszedł  fortuny.  Zresztą 
celował  Hajran  tąż  samą  zacnością  charakteru,  dobrocią 
serca,  a  osobliwie  przywiązaniem  do  dynastyi  Omejów,  jar 
kie  poznaliśmy  już  w  Wadzie.  „Był  to  wojownik  wielkiego 
raęztwa  i  niezwyczajnego  rozsądku" — mówią  o  nim  pisarze 
andaluzyjscy  — „który  sam  jeden  byłby  ocalić  zdołał  Hi- 
szema,  gdyby  szczęście  jego  nie  doszło  było  do  kresu.... 
Znamionowała  Hajrana  wielka  pobłażliwość  i  szlachetność 
umysłu;  jemu  to  winien  był  kraj  powstrzymanie  wielu 
srogich  rozkazów  króla  Hiszema,  który  wszystkich  zamo- 
żniejszych obywatelów  miał  w  podejrzeniu,  zabraniał  wszel- 
kich zgromadzeń  oprócz  w  moszei  i  w  najniewinniejszej 
schadzce  mieszkańców  upatrywał  jakieś  knowanie  spisków." 

Urosły  ztad  niechęci  i  zamieszki  publiczne,  które  ośmie- 
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łiły  Sulejmana  do  tern  usilniejszego  wznowienia  wojny. 
Afrykank  jego  coraz  gwałtowniej  szturmowali  do  miasta, 
a  mieszkańcy  Kordowy  leniwie  stawali  do  obrony,  niekiedy 
nawet  wyraźnie  przeszkadzali  własnynx  obrońcom.  Napróżno 
walczył  Hi^ra^  jednocześnie  z  wdzierającymi  się  w  bramy 
ni^rzyjaciołmi  i  z  rokoszującem  z  tyłu  pospólstwem.  Miasto 
sboatslo  zdobyte  (r.  1013).  Hajran  u  stóp  alkazaru  raniony, 
schronił  się  z  trudnością  pod  jakiś  dach  ubogi  i  znalazł 
tam  ukrycie.  Nieszezęśliwszy  od  niego  Hiszem  znikł  pod- 
czas szturmu,  nie  zostawiwszy  najmniejszego  śladu  swojej 
śmierci  albo  ucieczki.  Zwycięzcy  Afrykanie  w  niesłychanie 
okr(^ny  sposób  splądrowali  stolicę,  Sulej man  po  raz  drugi 
osiadł  na  tronie. 

Nieznajfcy  losu  Hiszemowego  Słowianie  upadli  mu  do 
Bóg  z  prośbą,  aby  darował  życiem  dawnego  króla.  Gdy 
im  odpowiedziano,  iż  nie  wiadomo  co  się  stało  z  Hiszemem, 
utwierdzało  się  pomiędzy  ludem  nmiemanie  o  jego  powtór- 
nym utc^auu  i  nowem  kiedyś  przyjściu.  Tymczasem  dobra 
Alamerydów  poszły  w  podział  między  zwycięzców.  Wodzo- 
inde  afrykańscy  otarzymali  znaczne  posiadłości  ziemskie 
w  prowincyach.  W  rządzonej  niegdyś  przez  Hajrana  Alme- 
ryi  zawbdnął  nowy  gubernator  z  ramienia  Sulejmana. 
Wizys&o  zdało  się  ustalonem,  gdy  nowe  wystąpienie  Haj- 
num  pomieszało  szyki  zwycięzcom. 

Ulec^rwszy  się  w  swojem  ukryciu  z  ran  odniesionych, 
opuścił  były  hadiib  słowiański  stolicę  Sulejmana  i  udał 
się  potajemnie  do  Aurioli.  Tam  związki  z  możnymi  przyja- 
ciółmi i  stronnikami  pozwoliły  nm  zebrać  niemałą  siłę 
zbrojną,  z  którą  wyruszył  ku  Almeryi.  Po  dwudziestodnio- 
wym  oporze  ul^li  stronnicy  Sulejmanowi,  zdobyte  miasto 
wróciło  pod  panowanie  Hajrana  (r.  1018). 

Uważając  to  jedjmie  za  początek  nierównie  ważniej- 
szych czynóyr,  zakrzątnął  się  Hajran  około  zebrania  gro- 
źniejszej potęgi  przeciw  Sulejmanowi,  i  popłynął  w  tym 
celu  do  sąsiednich  brzegów  Afryki  (r,  1014).  Panował  na- 
tenczas w  tamecznych  zamkach  Ceuta  i  Tanger  daleki 
krewniak  nieszczęśliwego  Hiszema,  Ali  ben  Hamud^  star- 
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szy  brat  Alkazema  ben  Hamud,  władającego  po  tej  stro- 
nie cieśniny  Gibraltarskiej ,  w  Aldiezyrze^  tut  naprzeciw 
braterskiej  Ceut}\  Do  tych  to  obudwu  Hamudów  napisał 
był  Hiszem  niegdyś  .za  poradą  Wadhy  owe  niewyprawione 
listy  z  obietnicą  następstwa  tronu  po  swojej  śmiercią  gdyby 
go  zasłonili  od  Sulejmana.  Do  tego  teł  Alego  w  Ceocie 
pośpieszył  teraz  Hajran  ze  Słowianami,  i  dawszy  mu  wia- 
domość o  przyrzeczonej  przez  Hiszema  koronie  j  zaweswat 
go  do  boju  z  Sulejmanem.  Ponieważ  nie  wiedziano  jessoze 
z  pewnością,  czy  Hiszem  ż}'je  lub  zginął,  naleiało  podnieść 
wojnę  w  jego  imieniu,  a  dopiero  przekonawszy  się  o  isto^ 
tnym  stanie  rzeczy  rozstrzygnąć  sprawę  następstwa^  Ali 
przystąpił  do  przedsięwzięcia  i  pociągnął  za  sobą  młod* 
^ego  brata  Alkazema  w  Aldżezyrze,  dokąd  woal  się  Haj- 
ran niezwłocznie.  W  krótkim  czasie  przeprawiło  się  wojsko 
Alego  z  Oeuty  do  Andaluzyi,  dostawił  swoich  posiłków 
Alkazem  z  Aldżezyry,  uzbroili  się  za  sprawą  Hajrana  Ala- 
merydzi  i  Słowianie  w  okolicach  Almeryi.  Starszy  Hamud 
rozpoczął  kroki  nieprzyjacielskie  opanowaniem  Malagi,  i 
został  obwołany  naczelnikiem  przymierza.  W  pół  drogi. mif- 
dzy  Malagą  a  Almeryą  nast^iło  połączenie  wojsk  sprzy- 
mierzonych,  prowadzonych  z  Almeryi  przez  Hajrana,  z  ]Mb- 
lagi  i  Aldżessyry  przer  obudwu  Hamudów.  Dla  pozyskania 
tem  powszechniejszej  sympat}d  kraju  złożyli  sprzymierzeni 
uroczystą  przysięgę,  iż  jedynie  w  celu  osadzenia  Hiszema 
na  wydartym  mu  tronie,  lub  pomszczenia  krwi  jego,  roz* 
poczęli  i  tocjsyó  będą  zaciętą  walkę  (r.  1015). 

Cały  opowiedziany  tu  szereg  wypadków  od  podróży 
Hajrana  do  Afryki  aż  do  pochodu  sprzymierzonyc}i  prsfr- 
ci  w  Sulej  mano  wi  w  Kordowie  nazywają  niektórzy  dziejch 
pisarze  arabscy  wojną  Berberów  z  eunuchami,  i^zumiejąc 
pod  pierwszą  nazwą  Afrykanów  Sulcgmanowych,  pod  drugą 
Słowian.  Kiedy  >vięc  według  źródeł  arabskich  u  Kondego 
Słomanic  wzywają  Alego  z  Ceuty  na  tron  Kordowy,  Sło- 
wianom daje  Ali  pismo  do  brata  w  Aldżezyrze,  Słowianie 
pod  Hajranem  łączą  się  z  wojskiem  Alego— inny  historyk 
arabski,  Alhomaidi,  przypisuje  to  wszystko  ^muchom.  ^) 
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Naewa  „eunuch,"  głównie  w  znaczeniu  pakojowca,  sługi 
pałacowego,  zrosła  ńę  w  Andaluzji  tak  nierozłącznie 
z  naasw%  Słowianin,  jak  gdzieindziej  przylgnęło  do  tej  osta- 
tniej pobliskie  pojęcie  „niewolnika." 

Zaprzysiężona  przez  sprzymierzeńców  walka  trwała 
jHraez  kilkanaście  miesięcy  śród  zmiennych  kolei  losu,  aż 
nareszcie  coraz  większa  niechęć  przeciw  Sulej  manowi,  coraz 
ttamniojsze  odstępstwo  w  jego  stronnictwie,  do  tego  sto- 
pnia przerzedziło  szeregi  afrykańskie,  iż  tylko  mała  gar- 
stiEft  pozostała  pod  bronią*  Z  tak  uszczuploną  siłą  do  sta- 
nę wczej  muszony  bitwy,  chciał  Sulej  man  po  niepomyślnem 
spróbowMiiu  szczęścia  ocalić  się  wczesnym  odwrotem,  gdy 
część  własn^o  wojska  obróciła  się  przeciw  niemu  i  do 
ostatniej  przywiodła  go  rozsypki.  Okryty  ranami,  dostał 
się  wraz  z  bratem  swoim  Abdelrachmanem  w  ręce  zwy- 
cięsców,  którzy  niepowstrzymanym  pędem  opanowali  twier- 
dze przyl^łe,  a  w  końcu  samą  stolicę  (r.  1016). 

„  Po  wnijściu  sprzymierzonych  do  Kordo  wy "  —  opo- 
wiadają dsngopiso^ie  arabscy— „kazał  Ali  przyprowadzić 
pnsed.  siebie  rannego  Sulejmana  z  bratem  Abdelrachmanem, 
todadeł  z  ojcem  Alhakemem,  sprawującym  pod  niebytność 
synów  n^y  stolicy,  i  spytał  ojca:  Powiedz  starcze,  gdzie 
podiieliśdie  króla  Hiszema?  Alhakem  odpowiedział,  iż  nie 
wie  co  się  z  nim  stało,  na  co  Ali:  Zamordowaliście  go? 
Starzec  powtórzył:  Nie  zamordowaliśmy  go  i  nie  wiemy 
co  się  z  nim  dzieje.  Na  co  nie  zważając,  obnażył  Ali  oręż 
i  rzekł :  Te  trzy  głowy  poświęcam  zemście  króla  Hiszema 
i  dopełniam  jego  rozkazu.  Natenczas  podniósł  oczy  ranny 
Sokgman  i  zawołał:  We  mnie  samego  gódź  swoim  mie- 
czem, gdyż  ci  dwaj  niewinni  są  niczego.  Ali  jednakże  iiie 
usłuchał  słów  Sulejmana  i  silnemi  ciosami  ściął  głowy 
ojcu  i  synom.  Śmierć  Sulejmana,  jego  brata  i  ojca,  zda- 
rzyła się  w  niedzielę,  dnia  ósmego  w  miesiącu  Muharram 
roku  od  ucieczki  Proroka  407  (po  Chr.  1016).  Ali  wydał 
rozkaz,  aby  z  największą  starannością  szukano  wszędzie 
króla  Hiszema;  i  nie  było  we  wszystkich  alkazarach  żadnej 
komnaty,  żadnój  kryjówki,  żadnego  podziemia,  któiychby 
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nie  przetrząśniono  jak  najdokładniej.  Ale  wszelkie  poszu- 
kiwania okazały  się  bezskutecznym ,  gdyż  król  Hiszem 
nigdy  się  już  nie  pojawił.  Ogłoszono  tedy  publicznie  śmieixii 
jego,  czein  dano  powód  nowym  pogłoskom  i  baśniom  po- 
między ludem/^ 

Za  poradą.  Hajrana  został  Ali  pod  imieniem  Motuakil 
Bila  obwołany  kalifem.  Takim  sposobem  wszystko ,  aseęp 
dostfpił  niedawny  rządca  Ceuty,  było  dziełem  Hajrana. 
Mimo  to  nie  doczekał  się  on  zasłużonej  nagrody.  W  rychle 
po  swojej  intronizacyi  obraził  się  Ali  zb3rtnLemi  jak  mnie- 
mał uroszczeniami  Hajrana  i  kazał  mu  oddalić  się  ^ze 
dworu,  na  dawne  gubernatorstwo  Almeryi.  Zaledwie  pray- 
był  tam  Hajran  (r.  1017),  otoczyła  go  liczna  drużyna  przy- 
jaciół i  stronników,  gotowych  dać  mu  zbrojna  pomoc  prze^ 
ciw  niewdzięcznemu  sprzymierzeńcowi.  Za  hasło  ułożonego 
powstania  posłużyło  imię  ulubionych  Słowianom  i  Alande- 
rydom  Omejów,  których  zobowiązano  się  osadzić  znowu 
na  tronie.  Dla  siebie  samych  umówili  spiskowi  wieczyste 
gubernatorstwa  pod  nowym  rządem,  z  prawem  dziedzi- 
cznego spadku  na  dzieci.  Wybuchła  wojna,  rokoszanie  uimt 
leźli  się  niebawem  pod  wodzą  Hajrana  u  bram  stolicy. 
Śmiała  wycieczka  Alego  zadała  wprawdssie  cifżką  klęskę 
nieprzyjaciołom,  lecz  nie  stłumiła  powsttoia.  Rozsrotoay 
Hajran  postanowił  obejść  się  bez  Kordowy,  i  w  innem 
mieście  państwa  założyć  innemu  kalifowi  stolicę. 

Cofnął  się  tedy  do  Jaen  i  obwołał  tam  kalifem  Abdel- 
rachmana  IV  Almortadi,  prawnuka  po  sławnym  Abdel* 
rachmanielll  (r.  1017).  Nowointroniaowany  Omej  odwdzię- 
czył mu  się  mianowaniem  go  swoim  hadżibem.  Pod  sztan- 
darem Abdelrachmana  IV  przedłużył  Hajran  wojnę,  i  zo- 
stał po  raz  drugi  rozbity  przez  Alego.  Tylko  jakaś  nie- 
dostępna kryjówka  ocaliła  życie  rannemu.  Taką  atoli  AYiarę 
pokładano  w  jego  przemyśle  i  środkach  niewyczerpanych, 
iż  skoro  do  Abdelrachmana  doszła  wiadomość  o  miejscu 
jego  ukrycia,  posłano  po  niego  świetny  orszak  rycerstwa 
i  sprowadzono  go  jakby  w  tryumfie  do  Jaen,  Zaczem 
odnowiła  się  wojna  i  zaczęła  przybierać  coraz  groźniejszą 
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postać  dla  kalifa  w  Kordowie,  aż  nareszcie  trzecia  niepo- 
myślność  oręża*  dokonała,  zguby  Hajrana.  Wytężywszy 
wszelkie  siły  odporu,  wyprawił  Ali  jedno  wojsko  przeciw 
Abdelrachmanowi  ku  Jaen,  a  z  drugiem  podążył  do  Alme- 
Tyi.  Oblężony  tam  hadżib  bronił  się  do  upadłego,  i  do- 
piero śmiertelnie  dzidami  slduty,  za  nieżywego  już  poczy- 
tany, uległ  przemocy.  Miasto^  złożyło  oręż,  przywleczo- 
j[iemu  przed  siebie  Hajranowi  Ali  własna  ręką  ściął  głowę 
(r,  1017).  Dziejopisowie  arabscy  wspominają,  z  żalem  o 
jego  śmierci. 

Jeszcze  większego  żalu  nabawiła  ona  jego  współple- 
mienników,  pełniących  ciągle  służbę  pokojowców  w  Kor- 
donie. Zdarzył  się  owszem  po  niedługim  czasie  wypadek, 
w  którymby  można  upatrywać  zemstę  Słowian  na  Alim 
za  śmierć  Hajrana.  Wróciwszy  bowiem  z  Almeryi  do  Kor- 
dowy  i  przygotowując  tam  ostatnią  walną  wyprawę  prze- 
ciw Abdelrachmanowi  w  Ja^i,  został  Ali  przez  swoioh  po- 
kojowców słowiańskich  uduszony  tajemnie  w  łaźni  (r.  1018). 
Tych  zabójców  Alego  nazywają  inni  pisarze  zwyczajnym 
w  Kordowie  sposobem  eunuchami  ^0-  ^^**  ^  następca  Alego 
w  Kordowie  Alkazem  domyślił  się  sprawców  zamachu  9  i 
uwięzionych  pokojowców  kazał  wziąć  na  tortury,  chcąc 
wymódz  na  nich  wyjawienie  dalszych  spółwinowajców.  Śród 
okropnych  katuszy  przyznali  się  Słowianie  do  zamordowli* 
nia  Alego,  lecz  nie  wymienili  osobiście  żadnych  spólników 
czynu.  I  ci  na  męki  wzięci  a  potem  na  pal  wbici  Słowia^ 
nie  nazywają  się  gdzieindziej  eunuchami. 

Przeciw  Alkazemowi  przybył  niebawem  z  Afryki  syn 
Alego  Jahija  (Dżohija)  i  opanował  po  niejakim  czasie 
Kordowę  (r.  1021),  a  gdy  nowa  zmiana  fortuny  zmusiła 
go  ustąpić  z  niej  przed  Alkazemem,  ten  po  raz  drugi  ka- 
zał badać  Słowian  na  mękach,  jako  podejrzanych  o  poro- 
zumienie z  Jahiją.  I  zdało  się  to  rzeczą  tem  bardziej  pra- 
wdopodobną, ile  że  na  afrykańskim  dworze  Jahiji  w  Geuta 
służyło  od  dawniejszego  czasu  niemało  Słowian,  z  pomię- 
dzy których  odznaczył  się  osobliwie  ^chwcJ^y  Naja, 
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Na  południowe  brzegi  morza  Śródziemnego  dostawali 
się  Słowianie  bez  trudności  z  Hiszpanii.  Już  Ebn-Haukal 
opoydada^  jak  Arabowie  Hiszpańscy  wyprawiali  niewolni- 
ków słowiańskich  do  Afryki  i  Egiptu.  W  historyi  hadźiba 
Hajrana  mieliśmy  przykład  dobrowolnych  podróży  Słowian 
do  Ceuty  i  Tangeru.  O  dwóch  towarzyszach  pobytu  i  rzą- 
dów Naji  w  Afryce,  Słowianach  Razykali  i  Sekanie,  po- 
dają źródła  arabskie,  iż  pochodzili  z  Albarken,  t.  j.  zapewne 
z  miasta  lub  kraju  Barka,  z  arabska  Albarka,  leżącego  na 
wschód  od  Trypolis,  między  Egiptem  a  pustynią  Saharą. 
Nie  mając  więcej  śladów  w  tej  mierze,  przechodzimy  do 
dziejów  Naji. 

Wystąpienie  Jachij i  przeciw  stryjowi  Alkazemowi  przy- 
padło w  porę  najgwałtowniejszego  rozgorzenia  wojen  do- 
mowych o  tron  Kordowy.  W  niedługim  lat  dziewięciu  prze- 
ciągu (od  r.  1017  do  1026)  panowali  na  stolicy  Omeja- 
dów  z  kolei  Ali  ben  Hamud  z  Ceuty,  brat  jego  Alkazem, 
83naowiec  Alkazema  Jachija,  Alkazem  po  raz  drugi,  Abdel- 
rachman  prawnuk  wielkiego  Abdelrachmana  HI,  Abdel- 
rachmanów  stryj  Muhamed,  nareszcie  Jachija  po  raz  drugi. 
Przetrwawszy  tylu  współzawodników,  doczekawszy  się  po- 
dobnież śmierci  owego  przez  Hajrana  w  Jaen  obwołanego 
Kalifa  Abdelrachmana  Almortadi ,  połączył  Jachija  znaczną 
część  Hiszpanii  maurytańskiej  pod  swojóm  berłem,  i  miał 
zaprowadzić  w  niej  nowy  porządek  rzeczy,  gdy  nagle  śmierć 
w  nieszczęśliwej  vojnie  z  wielkorządcą  Sewilli  zniweczyła 
wszelkie  nadzieje.  Po  zgonie  Jachiji  podniesiony  został  w 
Kordowie  przez  mieszkańców  ostatni  potomek  Omejów  Hi- 
szem  ni  (r.  1026),  a  dziedziczne  posiadłości  rodziny  Ja- 
chiji czyli  domu  Hamudów,  także  domem  Edryzydów  zwa- 
li^go,  tj.  Ceuta  i  Tanger  w  Afryce,  tudzież  Malaga  w  Hi- 
szpanii, stały  się  łupem  długoletnich  sporów  wojennnych.  ^^) 

Wyprawiając  się  do  Hiszpanii  po  koronę  zabitego  ojca 
Alego,  zostawił  był  Jachija  w  swojej  afrykańskiój  stolicy 
Ceuta  dwóch  małoletnich  synów  Edryza  i  Hacena,  pod 
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opid:ą  dwóch  zaufanych  wezyrów^  Słowianina  Naji  i  Araba 
Aben  Bokiny.  Zyl  tsun  jeszcze  brat  Jacbiji  imieniem  Edryz, 
władający  osobnym  udziałem  kraju.  Gdy  Jachija  po  osi%- 
gnieniu  Kalifatu  zginął  w  Hiszpanii  ^  chcieli  mieszkańcy 
Malagi  pozostać  nadal  pod  panowaniem  Hamudów  i  po- 
słali  do  Ceuty  po  nowego  władzcę  z  ich  rodu.  Z  przy- 
czyny małoletności  obudwóch  pozostałych  synów  Jachiji 
udał  się  do  Malagi  stryj  Edryz,  wziąwszy  z  sobą  ku  po- 
mocy w  irządach  Ceutańskiego  wezyra  Aben  Bokinę  (r.  1027). 
Przy  jego  mądrem  wsparciu  wsławił  się  Edryz  I,  przy- 
domkiem Almutajad,  jako  jeden  z  najcnotliwszych  emirów 
swojej  epoki,  a  w  Ceucie  rządził  tymczasem  Naja,  opieku- 
jąc się  ciągle  małoletnimi  potomkami  Jachiji ,  Edryzem  i 
Hacenem.  Po  latach  jedenastu  umarł  albo  zginął  zamordo- 
wany Edryz  I  Almutajad  w  Maladze,  która  za  staraniem 
wiernego  Aben  Bokiny  przeszła  w  posiadanie  starszego 
piastunka  Naji,  Edryza  syna  Jachiji  (r.  1039). 

Zaledwie  atoli  powiodło  się  Ediyzowi  II  przydomkiem 
Hajan  osiąść  na  tronie  Malagi,  wystąpił  przeciw  niemu 
były  opiekun  Naja,  żądając  całej  spóścizny  ojcowskiej  dla 
młodszego  syna  Hacena.  Gdy  zaś  Aben  Bokina  i  mieszkań- 
cy Malagi  sprzeciwili  się  temu,  wyprawił  się  Naja  z  Ha- 
cenem na  czele  spiesznie  zebranych  wojsk  do  Malagi,  aby 
ją  opanować  mocą  oręża.  Naprzeciw  lądującym  nieprzyja- 
ciołom wyszedł  zbrojno  Aben  Bokina  i  stoczył  z  nimi 
walkę  szczęśliwą.  Odparte  wojsko  Naji  musiało  schronić 
się  do  jednego  z  zamków  przyległych  i  zostało  tam  oblę- 
żone. Mimo  waleczność  rycerstwa  Ceutańskiego  nie  znala- 
zła się  inna  droga  ratunku  jak  układy  z  Bokiną.  Dzięki 
przebiegłości  Naji  wypadły  one  dość  pomyślnie  dla  oblę- 
żonych. Edryz  II  zachował  swoją  Malagę,  Hacen  zobowią- 
zał się  poprzestać  na  Ceucie  i  Tangerze.  Oprócz  tego  po- 
wiodło się  Naji  wyjednać,  iż  jeden  z  najmożniejszych  ku- 
pców Malagi,  imieniem  Aszetaifa,  ścisły  jego  przyjaciel  i 
powiernik,  otrzymał  u  Edryza  II  urząd  wezyra.  Poczem 
odpłynął  Naja  ze  swoim  wychowankiem  do  Ceuty  i  rzą- 
dził tam  spokojnie  aż  do  jego  pełnoletności. 
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Nareszcie  jednak  wypadło  złożyć  opiekę.  Po  dwóch 
latach  objął  młody  Hacen  własną,  ręką  ster  państwa  i 
ożenił  się  z  piękną  Azafią,  córką  swego  zmarłego  stryja 
Edryza  I.  Naja  wrócił  do  podrzędn^o  stanowiska  hadżiba^ 
które  tam  mniej  zaspokajało  jego  ambicyę,  ile  że  okrom 
żąday  panowania  dręczyła  go  jeszcze  miłość  do  Azafii. 
W  nieszczęsno]  chwili  postanowił  "wydrzeć  Hacenowi  tron 
i  małżonkę,  i  dokonał  zamachu.  Hacen  zginął  (1012)  ^vraz 
z  małym  synkiem,  o  którym  to  ostatnim  sumienni  pisarze 
muzułmańscy  dodają,  iż  Bogu  tylko  wiadomo  czy  zamor- 
dowany został  przez  Naje,  czy  też  umarł  z  choroby.  Pań- 
stwo Ceuta  i  Tanger  przeszło  w  ręce  zabójcy  poślubione- 
go z  Azafią. 

Dalsza  kolej  wypadków  uniosła  Naje  do  czynów  jeszcze 
zuchwalszych.  Na  pierwszą  bowiem  pogłoskę  o  zamordo- 
waniu  Hacena  w  Cencie,  jął  brat  jega  Edryz  II  w  Mala- 
dze uzbrajać  wielką  wyprawę  do  Afryki,  w  celu  ukarania 
zamachu,  czemu  wypadło  zapobiedz  ze  strony  Naji.  Uprze- 
dzając tedy  napad  Edryza  na  Ceutę,  wyprawił  się  Naja 
pierwszy  z  licznie  zaciągnionemi  wojskami  do  Malagi,  gdzie 
niespodziewanem  pojawieniem  się  przeważył  szalę  wojny 
na  swoją  stronę.  Obadwa  zamki  Malagi  dostały  się  w  moc 
najeźdźców,  za  taj  nem  porozumieniem  z  Aszetaifą  ubłeżono 
także  Alkazar,  Edryz  II  ujrzał  się  uwięzionym  w  własnym 
pałacu.  Już  nie  tylko  nad  Ceutą.  i  Tangerem,  lecz  i  nad 
kwitnącem  państwem  Malagi  rozpostarło  się  berło  Naji, 
gdy  wystąpienie  trzeciego  przeciwnika  obaliło  całą  budowę. 

W  sąsiedniem  państwie  Aldżezyry  władał  krewniak  Ed- 
ryza Muhamed,  sjti  byłego  Kalifa  Kordowy  Alkazema.  Ten 
tia  wiadomość  o  napadzie  Naji  na  Malagę  pośpieszył  z  licz- 
nem  rycerstwem  ku  pomocy  królowi  Edryzowi.  Naja  wy- 
ruszył coprędzej  naprzeciw  niemu,  ale  nim  przyszło  do 
spotkania,  doradzili  mu  fałszywi  przyjaciele  z  Malagi,  aby 
uniknął  bitwy,^  i  wróciwszy  do  miasta  czekał  na  liczniej- 
sze zaciągi.  Uczynił  tak  Naja,  nie  wiadomo  z  jakiej  właści- 
wie przyczyny,  i  w  towarzystwie  niewielu  Słowian  powra- 
cał   do   Malagi.   Wtem    u  najcieśniejszego    zakrętu    drogi 
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zaskoczył  go  tłum  rj^cerstwa  andaluzyjskiego,  któremu  nie 
zdołał  oprzeć  się  z  garstka  dworzan  słowiańskich.  Wszyscy 
Słowianie  wraz  z  swoim  wodzem  zostali  zamordowani  (r. 
1053).  Dwóch  z  rycerstwa  pognało  z  wieścią  o  tem  do 
miasta-  gdzie  natycłtmiast  obwołano  dawny  porządek  rze- 
czy, uwolniono  króla  Edryza  i  wzięto  krwawy  odwet  na 
zdrajczym  Aszetaifie  jakoteż  na  spólnikach  Naji,  Słowia- 
nach. Zaledwie  starania  króla  Edryza  zdołały  uskromić 
zawziętość  mściwego  ludu.  Wojsko  Naji  rozproszyło  się; 
Ceuta  wróciła  pod  panowanie  Hamudów.  • 

Po  Naji  wystąpiło  w  dziejach  Maurjrtanii  jeszcze  dwóch 
Słowian,  podobnież  namiestników  w  Ceuta  i  Tanger,  Ra- 
zykala  i  Sekan.  Rządzili  oni  tym  krajem,  kiedy  w  skutek 
nowych  zamieszek  wojennych  opanował  go  król  Malagi 
Edryz  II.  Lud  Ceuty  jakoś  nie  sprzyjał  nowemu  władzcy, 
2  czego  umyślili  korzystać  Razykala  i  Sekan,  i  lubo  sami 
znienawidzeni  dla  swego  okrucieństwa  i  zdzierstwa,  za- 
częli podburzać  tajemnie  krajowców  przeciwko  Ed ryżowi. 
„Ale  mieszkańcy"  —  opowiadają  pisarze  andaluzyjscy — udali 
się  do  Edryza  i  rzekli :  królu,  ci  Słowianie,  którzy  cię  ota- 
czają, są  zdrajcami  i  służą  ci  sercem  podstępnem,  prze- 
myśliwając  o  twojej  zgubie  i  knując  spiski  przeciwko  to- 
bie. Pozwól,  abyśmy  postąpili  z  nimi,  jak '  zasługuje  na  to 
ich  przeniewierstwo.  A  król  Edryz  nic  był  w  stanie  uwol- 
nić ich  z  rąk  rozżartego  pospólstwa,  które  porwało  obu- 
dwóch  z  przed  oblicza  Edryza  i  natychmiast  zarąbało  sza- 
blami. 

Taka  nieprzyjazń  ludu  na  wybrzeżach  Afryki  wynagro- 
dziła się  Słowianom  tem  głośniejszą  wziętością  kilku  dal- 
szych naczelników  pod  niebem  Andaluzyi.  Cośmy  bowiem 
opowiedzieli  dotąd  o  przygodach  pobratymców  naszych  w 
Hiszpanii,  nie  wy  czerpy  wa  bynajmniej  miary  ich  fortuny 
Włfch  stilonach.  Bywszy  niekiedy  Avielkorządzcami  i  obroń* 
;^iimi  królów,  bywali  oni  czasem  sami  królami.  Słuszna  wspo- 
mnieć o  tem  zosobna. 
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9.  Kr^leirle  stowlaAsey  w  AlMteryi,  Denll,  Mareyl, 

Ze  wspomnionym  w  poprzednim  ustępie  kalifem  Hisze-^ 
mcm  III  wygasła  całkowicie  dynastya  Omejadów.  Jeżeli 
już  za  ostatnich  Omejów  rozprzęgła  się  jedność  państwa 
śród  ciągłych  wojen  domowych,  tedy  po  ostatnim  Omeju 
wzmogło  się  to  rozprzężenie  do  stanu  prawdziwie  chao- 
tycznej rozsypki.  Skołatany  kilkuletnią  burzą  kalifat  rozpadł 
się  w  tysiąc  niezawisłych  od  siebie  szczątków.  Nastąpiło 
tyle  osobnych  całości,  osobnych  państw  i  państewek,  ile 
dawniej  było  prowincyj,  powiatów,  miast  Naczelnicy  takich 
większych  i  mniejszych  udziałów  miewali  różne  tytuły,  naj- 
częściej  (jak  w  opowiadaniach  arabskich  wyczytujemy)  da- 
wano im  nazwę  królów.  Ztąd  przed  skreśleniem  dziejów 
społeczności  arabskiej  w  Hiszpanii  pod  tę  porę,  umieszczo- 
ny jest  w  dziele  Kondego  osobny  spis.  takich  królów,  we- 
dług rządzonych  przez  nich  królestw.  Znachodzimy  tam 
z  kolei  królów  Kordowy,  Malagi,  Sewilli,  Toledu,  Saragp- 
sy,  Granady,  Badajozu,  Azahili,  Almeryi  i  Denii,  Huelby 
i  Libii,  Tadmiru  i  Murcyi,  Walencyi,  wreszcie  Segury.  Na 
czele  zaś  królów  Almeryi  i  Denii  wyczytujemy:  „Kajran 
Słowianin,  Zoair  podobnież^^ —  a  nieco  niżej  na  czele  kró- 
lów Walencyi:  „Mudafas  Słowianin,  Mubarik  podobnie^ 
Lebib  podobnież." 

Po  rozważeniu  wszystkich  W3rpadków  i  okoliczności,  o 
których  mowa  była  powyżej,  nie  zdziwi  nas  królewskośó 
tych  pięciu  królów  słowiańskich.  Przypominając  sobie  z  hi- 
storyi  hadżiba  Wadhy,  jak  wiele  gubematorstw  i  miast 
rozdano  za  Hiszema  II  w  zarząd  Słowianom,  uwierzymy 
z  łatwością,  iż  w  czasie  następnych  wojen  domowych  jeden 
i  drugi  z  takich  wielkorządzców  słowiańskich  potrafił  usta- 
lić sobie  byt  niezawisły  w  swojej  dzierżawie,  i  podług  owe- 
go wyrażenia  arabskiego  „nazywany  był  królem."  Wszakże 
im  niewątpliwszą  okazuje  się  królewska  godność  takich 
władzców  chwilowych,  tem  trudniejszą  jest  rzeczą  wyró- 
żnić ich  poszczególną  historyę  z  chaosu  najzawilszych  wia- 
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domości  o  tysiącu  królach  i  królestwach  ówczesnych.  Oprócz 
niedokładności  i  zamętu  doniesień  o  wypadkach  owej  epo- 
ki przeszkadza  temu  osobliwie  coraz  zupełniejsze  zaciera- 
nie się  słowiańskiego  charakteru  naszych  bohaterów  sło- 
wiańskich. Dopóki  Słowianie  byli  jeszcze  niedawnymi  przy- 
byszami w  Hiszpanii,  dopóty  towarzyszył  im  u  dziejopisów 
arabskich  nieodstępny  przydomek  ^Słowianin",  po  którym 
łatwo  rozeznać  ich  w  tłumie  dziejów.  Z  coraz  dłuższym  atoli 
pobytem  w  kraju,  z  coraz  dokładniej szem  zastosowaniem 
się  do  zwyczajów  i  powierzchowności  mieszkańców,  tracą 
pojedynczy  naczelnicy  słowiańscy  ten  odznaczający  prz}'- 
domek  i  stają  się  coraz  bardziej  Muzułmanami  w  wierze, 
imionach  i  znaczeniu.  Snadno  też  będzie  zrozumieć,  iż  wła- 
śnie ci  słowiańscy  królowie  niektór}xh  okolic  andaluzyj- 
skich musieli  starać  się  o  to,  aby  jak  najmniej  trącić  cu- 
dzoziemczyzną ,  aby  jak  najzupełniej  dorównać  mieszkań- 
com powagą  obyczajów  krajowych.  Ztąd  zaś  coraz  większa 
trudność  w  dochodzeniu  słowiańskiej  narodowości  zmuzuł- 
mlmionych  przybyszów  znad  Wisły  lub  Dunaju.  Z  tego  też 
powodu  nie  możemy  opowiedzieć  tyle  o  naszych  pięciu 
królach  słowiańskich,  co  o  hadżibach.  Ile  się  przecież  zna- 
lazło, podajemy  w  krótkości. 

Pierwszy  z  dwóch  słowiańskich  królów  Almeryi,  na- 
zwany tu  Kairanem,  jestto  tensam  hadżib  Hiszema  II  i  Ale- 
go  Hamuda  Hajran,  o  którym  pisaliśmy  obszerniej.  Głoski 
Kj  Kh  \  H  bywają  według  objaśnień  Kasirego  równozna- 
czne w  arabskiem.  ^4)  Z  dostojeństwa  .hadżiba  w  Kordo- 
wie  wracał  Hajran  podwakroć  do  niezawisłych  rządów  Al- 
meryi, i  bywa  przeto  umieszczany  w  poczcie  jej  królów. 
Pozostała  o  nim  jeszcze  wiadomość,  iż  głównie  za  jego  po- 
mocą panował  w  Saragosie  Almondar  ben  Hud  z  rodziny 
Atedżibiów  ^^). 

Następcę  po  Hajranie  w  Almeryi,  Zoaira  lub  Zohaira, 
nazywają  pisarze  arabscy  jego  krewnym.  Podawca  niektó- 
rj^ch  wiadomości  o  nim  Kasiri  mieni  go  z  urodzenia  Dal- 
matą  »«),  Musiał  wszakże  Zohair  zmienić  w  Hiszpanii  swo- 
je imię  i  wejrzenie  słowiańskie,  gdyż  nie  łatwo  przypuścić 
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emira  arabskiego,  niepobratanego  wiarą,  strojem  i  zwycza- 
jami z  poddaną  sobie  ludnością  muzułmańską,  a  imię  pod 
którem  nasz  Dalmatyniec  słynie  av  rzędzie  królów  Almę- 
ry i,  jest  właściwie  arabskiem  i  przypomina  się  np.  w  imie- 
niu poety  arabskiego  z  czasów  przed  Mahometem  S').  Za 
czajków  Hajrana  rządził  Zohair  Denią.  Po  śmierci  swego 
bratanka  uderzył  na  Almeryę  i  opanował  j  ą  szturmem  (r.  1 0 1 8). 
Podobnież  Tadmir  i  Murcya  zostawały  pod  jego  władzą. 
Za  główną  stolice  służyła  mu  Almerya,  w  Denii  i  Tadmi- 
i^ze  osadził  on  podległych  sobie  gubernatorów  ^).  Tożsa- 
mo stało  się  z  Murcyą,  gdzie  z  ramienia  jego  dzierżył  wiel- 
korządztwo  niejaki  Abdelrachman  z  rodziny  Thaher,  ina- 
czej Muhamed  Ben  Althaher  ^^).  Od  tych  kilku  prowincyj 
nazywano  Zohaira  bądźto  panem  Almeryi  i  Murcyi,  bądź 
samej  Murcyi,  lecz  w  każdym  razie  towarzyszyło  imienio- 
wi  niezbędne  odznaczenie  „Słowianin  Zohair  król  Alme- 
ryi i  Murcyi"  —  albo  stało  samo  „Słowianin,  AlsaJdabj  Sacla* 
haeuSj  król  Murcyi"  ^).  U  jednego  z  nowszych  dziejopisa- 
rzów  Hiszpanii  pod  panowaniem  Maurów  czytamy  o  nim: 
„Po  niedługim  czasie  zawładnął  Słowianin  Zohair  całem 
pomorzem  od  Murcyi  po  Almeryę,  tudzież  wyspami  Ba- 
learskiemi.  Jako  jego  hołdownicy  rządzili  w  Denii  Ali  ben 
Mudżahed,  na  wyspach  Balearskich  Abul  Dżeisz  i  Ahmed 
ben  Raszik,  a  w  Murcyi  Abubekr  Ahmed.  W  krainie  Wa- 
leń cyi  panował  ścisły  sprzymierzeniec  Zohaira  Abdelaziz 
Abul  Hazan,  wnuk  Almanzora,  prawdopodobnie  od  r.  1022. 
Gdy  zaś  Zohair  po  dość  długich  rządach  w  Almeryi  umarł 
albo  zamordowanym  został,  przeszła  Almerya  z  woli  Zo- 
haira. spuścizną  na  Abdelazego,  przydomkiem  Almanzora, 
praed  r.  1051"  ^^). 

O  pierwszym  słowiańskim  królu  Walencyi  Mudafasie 
nie  doszukaliśmy  się  żadnych  szczegółów.  Mudafas  znaczy 
tu  zapewne  tyle  co  Mudafar,  a  ze  zwyczajnym  przydatkiem 
arabskim  al  powtarza  się  imię  Almudafar  dość  często  w  dzie- 
jach andaluzyjskich.  Nigdzie  zaś  nie  znaleźliśmy  przy  żadnym 
zAlmudafarów  ani  przydomka  Słowianin,  ani  czegokolwiek 
takiego  coby  go  cechowało  królem  Walencyi. 
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Dwaj  dalsi  królowie  słowiaiiscjyy  kraju  Walencyi  Mu- 
barik  i  Lebib,  inaczej  Mubarik  i  Lebiin,  byli  właściwie  pa- 
nami miast  i  powiatów  Murbiter  czyli  Murwiedro  i  Xati- 
wa,  a  zostawali  w  niejakiej  zawisłości  od  króla  Walencyi 
Abdelazego,  z  którym  był f  sprzymierzony  także  Zohair. 
Więcej  o  nich  nie  wiemy.  W  latach  nieco  późniejszych  wy- 
stępują tylko  synowie  jakiego^^ebuna,  mianowicie  Abu 
Wahib  ben  Lebun  w  Walencyi  około  r.  1065,  Isa  ben  Le- 
bun  w  Murwiedro,  Ibraim  Abul  Asbag  ben  Lebun  około 
tegoż  czasu  w  Walencyi ,  Amir  ben  Lebun  w  Ubędzie  ^^). 
Sątto  synowie  naszego  słowiańskiego  króla  Walencyi,  żadną 
już  odznaką  nieprzypominający  swojej  cudzoziemskiej  na- 
rodowości? W  takim  razie  mielibyśmy  w  nich  najwido- 
czniejszy przykład  zlewania  się  słowiańskiej  krwi  w  trudną 
do  wyróżnienia  jedność  z  całą  resztą  muzułmańskiej  ludno- 
ści kraju. 

Za  ich  też  czasów  giną  w  istocie  ostatnie  ślady  Słowian 
w  Hiszpanii.  Z  upadkiem  dynastyi  Omejów  zgasła  świetność 
panowania  Arabów  w  Andaluzyi.  Przeszło  półwiekowe  pa- 
smo wojen  domowych  zubożyło  kraj  cały,  przywiodło  do 
niedostatku  kalifów,  zatamowało  handel  i  wszelkie  stosun- 
ki zagraniczne.  Podupadli  następcy  wielkiego  Abdelrachma- 
na  nie  mieli  już  tych  skarbów ,  ani  tych  związków  z  luda- 
mi cudzoziemskimi,  aby  sprowadzać  sbbie  roje  niewolni- 
ków „od  wschodu",  aby  się  nimi  otaczać  w  swoich  pała- 
cach i  ogrodach  czarownych.  Pierwszy  np.  kalif  po  osta- 
tnim Omeju  Hiszemie  III  imieniem  Dżewar,  wiódł  życie 
całkiem  chudopacholskie,  nie  chciał  nawet  sprowadzić  się 
do  pałacu  dawnych  kalifów,  nie  mając  już  owych  tłumów 
służby,  pokojowców,  straży  przybocznych,  niewolnic  i  nie- 
wolników wszelakiego  kraju,  które  niegdyś  zapełniały  alka- 
zary Abdelrachmanów.  W  drugiej  połowic  wieku  XI  (r.  1086) 
wtargnęli  wprawdzie  do  Hiszpanii  nowi  najezdnicy  z  Afry- 
ki, tak  zwani  Almorawidowie,  i  przywróciwszy  przewagę 
oręża  muzułmańskiego,  zaprowadzili  nowy  porządek  rzeczy, 
ale  lubo  jeszcze  około  czterech  stuleci  trwało  panowanie 

Maurów  w  Hiszpanii,  nie  wróciły  wieki  dawnej  świetności. 
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Tymczasem  zaś  n^ęło  się  wyjaśniać  za  Pirenejami,  u 
chrześcjańskich  ludó^^^uropy.  Sfolgowało  znacznie  kupcze- 
nie towarem  ludzkim,  ustał  wywóz  niewolników  do  Hiszpa- 
nii. Zdarzały  się  wprawdzie  jeszcze  pojedyncze  transporty, 
ale  tak  ryczałtowego  handlu|gak  za  czasów  Ebn-Haukala 
nie  było.  Niewolnik  słowiański  szedł  teraz  gęściej  do  Kry- 
mU;  do  Azyi,  do  StambuJ|  niż  do  Kordowy. 

Główna  tedy  pora  goszczenia  Słowian  w  Hiszpani  trwa 
mniej  więcej  od  czasów  Hakema  I  do  końca  wojen  domo- 
wych po  upadku  Omejów  czyli  do  opanowania  Hiszpanii 
przez  nowoprzybyłych  z  Afryki  Almorawidów.  t.j.  od  r.  796 
do  IO86.  Była  to  najświetniejsza  epoka  panowania  Arabów 
w  Andaluzyi,  słynącego  w  historyi  z  niezwyczajnej  pomyśl- 
ności światowej ,  z  blasku  bogactw,  uprawy  nauk,  ogłady 
obyczajów.  Za  staraniem  światłych  Omejów  rozwinęły  się  w  Hi- 
szpanii arabskiej  do  najwyższego  stopnia  umiejętności,  kunszty, 
przemysł,  rzemiosła;  Andaluzya  stała  się  niezaprzeczenie  naj- 
możniejszym  i  najrządniejszym  krajem  swojego  czasu.  Wpły- 
nęło to  wszystko  osobliwszym  sposobem  na  baw:^iących 
w  Hiszpanii  Słowian,  którzy  mając  odegrać  przeważną  rolę 
w  społeczeństwie  arabskiem,  musieli  niezbędnie  dorównać 
mu  oświatą.  Z  tego  względu  poznanie  tamtoczesnej  cywi- 
lizacyi  arabskiej  w  Andaluzyi  jest  w  pewnej  mierze  pozna- 
niem ukształcenia  Słowian  tamecznych.  Jakoż  wcale  nie- 
dostateczną mniemalibyśmy  niniejszą  wiadomość  o  naszych 
pobratymcach  u  dworu  kalifów  andaluzyjskich,  gdybyśmy 
bogdaj  w  kilku  dorywczo  zebranych  rysach  nie  okazali,  jak 
Hiszpania  arabska  wyglądała  za  czasów  Słowian. 

8«  AndaluaEya  za  czusów  Słewlaitt 

Lata  obudwóch  pierwszych  hadżibów  słowiańskich  Wad- 
hy  i  Hajrana —  czyli  lata  rządów  Abdelrachmana  HI,  jego 
syna  Hakema,  tudzież  jego  wnuka  Hiszema,  uchodzą  zwy- 
czajnie za  chwilę  najpromienistszego  rozblasku  arabskiej 
cywilizacyi  w  Hiszpanii.  Mianowicie  w  czasach  kilkunasto- 
letniego pokoju  za  Alhakema  H.  wzmogła  się  Andaluzya 
w  zamożność  i  uprawę,  jakiej  ani  przedtem  ani  później  ni- 
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gdy  już  nie  znała.  Przestrzeń  ziemi  na  południe  od  rze- 
ki Duero,  mieszcząca  dziś  zjiledwie  9  milionów  mieszkań- 
ca, żywiła  wówczas  prawie  trójnasób  tyle,  bo  25  milionów 
ludności.  „Kalif  Alhakem"—czyitoay  w  opowiedaniach  arab- 
skich u  Kondego  ®3),  „kazał  zliczyć  i  spisać  wszystkie  osa- 
dy swojego  państwa.  Według  tego  rachunku  znajdowało 
się  natenczas  w  Hiszpanii  6  wielkich  stolic  i  okręgów  woj- 
skowych, 80  miast  pierwszego  rzędu  a  300  mniejszych.  Li- 
czba miasteczek,  siół,  zamków  i  folwarków,  nie  miała  gra-  . 
nic.  Sama  okolica  Gwadalkwiwiru  zawierała  12000.  Niektó- 
rzy utrzymują,  jakoby  główna  stolica  Omejadów  Kordo- 
wa  (rozciągająca  się  wówczas  na  pięciumilowej  przestrze- 
ni wzdłuż  brzegów  Gwadalkwiwiru)  liczyła  200000  do- 
mów, 600  świątyń,  50  szpitalów,  80  zakładów  naukowych, 
900  łaźni,  21  przedmieść  kamieniem  brukowanych,  nocą 
lampami  oświecanych . . . ." 

Teżsame  źródła  opowiadają  dalej :  „W  czasach  długiego 
pokoju;  który  panował  za  Króla, Alhakema,  zakwitnęło  rol- 
nictwo we  wszystkich  prowincyach  państwa.  Na  równinach 
Granady,  Murc^yi,  Walencyi  i  Arragonii,  pozakładano  wo- 
dociągi do  nawodniania  pól;  w  innych  miejscach  były  ko- 
pane w  tym  celu  wielkie  sadzawki;  a  wszędzie  wznoszo- 
no plantacye  najrozmaitszego  rodzaju,  stosownie  do  gleby 
i  klimatu  każdej  prowincyi.  Jednem  słowem,  ten  mądry 
kalif  kazał  miecze  i  kopie  przekuć  na  rydle  i  lemiesze,  a 
swoich  wojennych,  niespokojnych  muzułmanów  przeistoczył 
w  rolników  i  pasterzy.  Najznakomitsi  rycerze  upatrywali 
chlubę  w  uprawianiu  własną  ręką  ogrodów  swoich,  a  po- 
ważni sędziowie  i  lekarze  używali  wczasu  w  zacieniach  szpa- 
lerów ogrodowych.  Panował  powszechny  zwyczaj  opuszczać 
o  pewnym  czasie  miasto  i  zamieszkiwać  ustronia  wiejskie. 
Jedni  czynili  to  na  wiosnę,  kiedy  cała  natura  znajdowała  się 
w  kwiecie;  inni  jesienią,  w  porze  zbioru  owoców...." 

Gdy  zaś  niezamożny  miłośnik  życia  wiejskiego  przesta- 
wał na  samych  wdziękach  przyrody  —  bogacze  folgowali  swo- 
im zamiłowaniom  sielskim  w  willach  z  niezmiernym  wy- 
tworem urządzonych,  a  Kalif  Abdelrachman  Anazir  założył 
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w  tym  celu  jedyny  w  swoim  rodzaju  przybytek  f^oskoszy 
i  przepychu,  mogący  bliższym  opisem  dać  nam  jakie  takie 
wyobrażenie  o  siedzibach  emirów  andaluzyjskich. 

„Ten  pałac  czyli  to  miasto  najpiękniejszych  ogrodów, 
sięgających  aż  do  przedimeść  Kordowy,  nazwał  Abdelra- 
chman  po  imieniu  ulubionej  niewolnicy  Azahrą,  tj.  kwia- 
tem czyli  pięknością-  Budową  zajmowali  się  najzawołańsi 
mistrzowie,  sprowadzeni  umyślnie  z  Konstantynopola,  Bag- 
dadu, Fostat  i  Kairwanu,  a  wykonanie  ozdób  pojedynczych 
poruczono*najzdolniejszym  rzeźbiarzom  i  snycerzom  OAvego 
czasu.  Opowiadając  według  wiarogodnych  doniesień  pisa- 
rzów  andaluzyjskich  wszelkie  dziwy  i  osobliwości  Azahry, 
można  popaść  w  podejrzenie  o  łatwowierność,  czerpiącą  po- 
dania swoje  z  bajek  Tysiąca  i  jednej  nocy.  Najwspanialszym 
ze  wszystkich  pałaców,  które  razem  tworzyły  rezydencyc 
Abdelrachmana,  był  tak  zwany  pałac  kalifów.  Dziojopiso- 
wie  arabscy,  mający  upodobanie  w  orzeczeniach  liczbowych, 
zapisali  w  swoich  regestrach,  iż  przy  budowie  jego  praco- 
wało codziennie  10000  Itidzi.  Półtora  tysiąca  mułów  i  400 
wielbłądów  dowoziło  materyały  mularskie.  Oprócz  niezmier- 
nej ilości  surowego  kamienia  zpotrzebowywano  codzien- 
nie 6000  głazów  ciosanych.  Cały  spoczywał  na  4312  mar- 
murowych kolumnach,  sprowadzonych  po  większej  części 
z  Grecy  i,  Włoch,  Francyi  i  Afryki.  Nie  tylko  wewnątr  zpa- 
łacu  roztoczono  jak  największy  przepych,  bogactwo  i  mi- 
stemość  w  wykończeniu  wszystkich  szczegółów,  ale  i  ze- 
wnątrz ujmowała  dziwna  nadobność  i  okazałość.  Nawet  po- 
krycie dachu,  równie  jak  i  posadzki,  było  wyłożone  mozaiko- 
wą robotą,  koloru  złocistego  i  błękitnego.  Do  belek,  słupów, 
podwoi,  użyto  drzewa  cedrowego  z  ozdobńftpii  rzeźbami. 
Najkosztowniejsza  i  najwspanialsza  część  pałacu  zwała  się 
salą  kalifa;  ściany  i  posadzkę  miała  z  marmuru.  U  stropu  i 
po  bokach  świeciły  ozdoby  ze  złota,  pereł,  płaskorzeźb  i  ara- 
besków.  Ale  największe  podziwienie  wzbudzała  bijąca  w  po- 
środku sali  fontana,  z  jaspisu  wyżłobiona.  Otaczała  ją  gru- 
pa dwunastu  zwierząt  z  litego  złota,  połyskujących  drogic- 
mi  kamieniami  w  różnych  kolorach ....  W  pośród  tej  grupy 
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tinosił  się  złoty  łabędź  cudnej  roboty,  dzieło  najsła^vniej- 
szych  kunstmistrzów  carogrodzkich.  Nad  łabędziem  zwisała 
ze  strony  bardzo  kosztowna  perła,  upominek  cesarza  by- 
zanckiego  Leona ....  Oprócz  alkazaru  czyli  głównego  pała- 
cu wznosiło  się  w  Azahrze  wiele  innych  budynków  okaza- 
łych, jakoto  wielka  moszeja,  mennica,  mieszkania  dla  stra- 
ży pieszej  i  konnej Niemniej   wspaniałemi  od  gmachów 

i  pałaców  były  także  połączone  z  niemi  ogrody,  w  których 
rozkiełzana  wyobraźnia  oryentalna  zdawała  się  urzeczywi- 
stniać najroskoszniejsze  marzenia  swoje.  Sztuka  i  natura 
ubiegały  się  tu  o  pierwszeństwo.  Gaje  drzew  owocowych, 
myrty,  laury,  oliwy,  tworzyły  zielone  grupy  dziwnej  ro- 
zmaitości odcieniów,  kąpiąc  gałęzie  swoje  w  czystych  jak 
błękit  nieba  jeziorach.  W  osobnych  przestrzeniach  ogrodo- 
wych snuły  się  najrpzmaitsze  rodzaje  zwierząt.  Boje  pstro- 
barwnych  i  melodyjnych  ptakÓAV  ulatywały  po  właściwych 
sobie  częściach  ogrodu,  zamkniętych  zewsząd  przezroczystą 
siatką  drucianą.  Łąki  najpiękniejszych  i  największych  kwia- 
tów schlebiały  oku  i  powonieniu.  Było  także  w  ogrodach 
Azahry  mnóstwo  łaźni  i  łazićnek  z  marmurowemi  baseniami, 
dziwnej  ozdobności  i  wygody.  W  pośrodku  tych  ogrodów 
czarownych  na  wzgórzu,  z  którego  otwierał  się  widok  uro- 
czy— wznosił  się  pawilon  kalifa,  gdzie  Abdelrachmaii  zwykł 
był  wypoczywać,  wracając  z  łowów.  Nadobną  tę  budowę 
dźwigały  białe  kolumny  marmurowe  z  złotemi  nagłówkami. 

^  Sfrop  i  ^ściany  wewnątrz  były  iuidzwyczajnie  bogato  przyo- 

zdobione złotem  i  kamieniami  drogiemi.  W  pośrodku  znaj- 
dowała się  olbrzymia  koncha  z  porfiru,  pełna  żywego  srebra, 
urządzona  w  ten  sposób ,  iż  srebro  przypływało  i  odpływa- 

^  ło.  Na  wszystkie  strony  prowadziły  drzwi  z  hebanu  i  ko- 

ści słoniowej,  za  których  otworzeniem  zalewała  się  cała  sa- 
la tak  jaskrawcrai  strumieniami  światła,  iż  nie  można  by- 
ło otworzyć  oczu.  Chcąc  niekiedy  zadziwić  albo  przestra- 

;.  szyć  sw^oich  gości,  nieobeznanych  jeszcze  z  dziwami  Azahry, 

dawał  Abdelrachman  skinienie  służbie,  aby  wprawiła  w  ruch 
żywe  srebro.  Rażący  blask  słońca,  odbity  od  zwierciadła 
żywego  srebra,  zamieniał  się  natenczas  w  jedną  przeciągłą 
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błyskawice,  w  której  cały  pawilon  drżał  i  kołysał  się  w  mo- 
rzu światłości,  na  podobieństwo  miotanego  burzą  okrętu.  ^) 

Gdy  piękna  niewolnica  Azahra  weszła  po  raz  pierw- 
szy do  ogrodów  jej  imieniem  nazwanych,  uderzył  ją.  nie- 
przyjemnie widok  przeciwległej  góry,  czarnym  lasem  po- 
rosłej. „Jakże  możesz  zezwolić  panie"  —  rzekła  do  kalifa 
Abdelrachmana  —  „aby  piękność  jak  Azahra  spoczywała 
w  objęciach  tak  szpetnego  murzyna?"  —  Abdelrachman  ka- 
zał wyciąć  las  czarny,  a  zasadzić  natomiast  najpiękniejsze 
gaje  figowe  i  migdałowe.  Jego  praszczur  Abdelrachman  I, 
pierwotnie  wygnaniec  z  ojczyzny  i  wydartego  sobie  tronu 
w  Bagdacie,  następnie  założyciel  dynastjd  Omejadów  w 
Hiszpanii,  zaszczepił  w  ogrodach  Kordowy  pierwszą  palmę 
w  Hiszpanii,  z  której  rozrodziły  •się  wszystkie  palmy  w 
tj^m  kraju.  Siadując  wieczorami  na  .krużganku  jednej  z 
wieżyc  ogrodu  lubił  starzec  przypatrywać  się  wzrostowi 
młodego  drzewka,  przypominającego  mu  oddaloną  ojczy- 
znę. Dumania  jego  wylały  się .  nawet  w  pełnym  rzewnej 
tęsknoty  wierszu,  porównywającym  dolę  osiadłego  w  cu- 
dzej stronie  wygnańca  i  zaszczepionej  pod  andaluzyjskiem 
niebem  drzewiny.  A  tożsamo  usposobienie  uczuciowe,  ten- 
sam  dar  poetyczny,  które  cechowały  wielkiego  wojownika 
Abdelrachmana,  towarzyszyły  także  jego  następcom,  w  ogól- 
ności każdemu  Arabowi  ukształconemu.  Prawie  wszyscy 
w  szkicu  niniejszym  wymienieni  książęta  andaluzyjscy,  mia- 
nowicie Abdala,  Abdelrachman  III,  Alhakem  II,  Hiszem, 
Sulej  man,  i  t.  d.  odznaczali  się  talentem  poetycznym  i 
zostawili  po  sobie  ułamki  mową  wiązaną.  Podania  do  mo* 
narchy  bywały  stylizowane  wierszem,  wodzowie  na  polu 
bitwy  wierszem  o  odniesionem  donosili  zwycięztwie,  prze- 
chadzający się  po  ogrodzie  kalif  na  liściu  platano^yym  wy- 
dawał rozkazy  wierszem.  ^ 

Obok  powszechnego  zamiłowania  w  poezyi  nie  brakło 
także  popędów  do  umiejętnego  szukania  prawdy.  Znana 
jest  dbałość  kalifów  o  rozszerzenie  nauk,  nawet  osobista 
żądza  oświecania  się.  Celował  tem  osobliwie  syn  i  następca 
Abdelrachmana  III.  „Król  Alhakem "  — czy  tamy  u  Kon- 
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dego  ^9  — "  był  od  młodości  tak  wielkim  miłośnikiem  na- 
uk i  6ztuk  nadobnych,  iż  z  prawdziwą,  namiętnością,  zbie- 
rał nEjkosztowniejszś  księgi  o  kunsztach  i  umiejętnościach, 
nsjcelniejsze  pisma  o  poezyi  i  krasomówstwie,  jako  też 
wszelkiego  rodzaju  dzieła  i  pamiętniki  w  zawodzie  histo- 
ryi  i  geografii,  nie  szczędząc  ani  trudu ,  ani  pieniędzy.  Ze 
wszystkich  stron  zwożono  mu  co  było  najznamienitszego 
w  tych  przedmiotach,  a  we  wszystkich  znaczniejszych  mia- 
stach Afryki,  Egiptu,  Syryi,  Iraku  i  Persyi  utrzymywał 
kalif  umyślnych  posłów,  którzy  mieli  obowiązek  ^yyszuki- 
wać  i  kupować  dla  niego  książki  najlepsze.  Cały  pałac  ka* 
lifów  zapełnił  się  tak  dalece  zbiorami  naukowemi,  iż  mo- 
żna było  mniemać,  jakoby  nie  zawierał  nic  innego  prócz 
książek.  I  nie  przypominano  sobie  żadnego  z  emirów  mu- 
zułmańskich, któryby  z  tak  wielką  chciwością  zgromadzał 
wszelkiego  rodzaju  książki  jak  Hakem.  Dwór  jego  stał 
otworem  dla  wszystkich  ludzi  rozumnych  i  uczonych ,  któ- 
rych wyprawiał  często  w  podróże,  aby  mu  zewsząd  do- 
starczali nowych  materyałów  do  jego  zbiorów.  W  Egipcie 
utrzymywał  król  Hakem  w  tym  celu  Abu  Izaka  Muha- 
meda  ben  Alkazem  el  Szejbani,  w  Syryi  Abu  Omara  i 
kilku  innych,  w  Bagdacie  Muhameda  ben  Tarhan.  Do  szyb- 
kiego odpisywania  rzadkich  ciekawych  dzieł  służyli  we 
wszystkich  miastach  biegli  i  hojmie  opłacani  pisarze.  Bi- 
blioteka Alhakema  ułożona  była  według  podziału  nauk  i 
kunsztów.  We  wszystkich  salach,  na  wszystkich  szafach 
znajdowały  się  ozdobne  napisy,  zawierające  tytuły  usta- 
wionych na  półkach  książek,  z  wyszczególnieniem  nauk 
o  których  traktowały.  W  głównych  katalogach  zapisane 
były  dzieła,  nazwiska  autorów,  ich  pochodzenie  i  ojczy- 
zna, rok  urodzenia  i  śmierci,  wszystko  z  najściślejszą  do- 
kładnością. Historyk  Aben  Hajan  donosi,  iż  katalogi  bi- 
blioteki meruańskiej,  nazwanej  tak  od  pałacu  Meruan,  skła- 
dały się  z  44  tomów,  każdy  tom  o  kartach  50,  na  któ- 
rych znajdowały  się  jedynie  nazwiska  autorów  i  koUekcyi 
ich  pism.  Według  innego  zaś  pisarza  miał  główny  kata- 
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log  ukończonym  być  dopiero  za  panowania  Hakemowego 
syna  Kiszenia." 

Sławny  hadżib  Almanzor,  któremu  niekiedy  przypisują 
zaprowadzenie  straży  słowiańskiej,  założył  w  istocie  aka- 
demię umiejętności  i  sztuk  nadobnych.  Należeli  do.  niej 
sami  ludzie  zasłużeni  oŚAviacie,  którzy  już  napisali  jakieś 
dzieło  uczone,  bądźto  prozą  "bądź  wierszem.  Inni  protekto- 
rowie i  miłośnicy  nauk  lubili  otaczać  się  towarzystwem 
uczonem,  wyprawiali  biesiady  literackie,  zwyczajnie  w  dzień 
czwartkowy.  Na  posiedzeniach  akademii,  przy  obiadach 
uczonych,  tudzież  z  innych  okoliczności,  odbywały  się  dy- 
sputy umiejętne,  improwizowano  na  zadane  tematy,  wal- 
czono z  sobą  o  palmę.  Całe  pożycie  towarzyskie  przejmo- 
wało się  uszanowaniem  dla  uczoności,  wyrażającem  się  w 
dziwnych  nieraz  zjawiskach.  Nawet  poniżona  w  społeczeń- 
stwie oryentalnem  niewiasta  odzyskiw^ała  zaletami  umysłu 
utraconą  powagę,  stawała  na  rÓAvni  z  mężczyznami.  Dzie- 
jopisowie  andaluzyjscy  opowiadają  bardzo  często  o  uczo- 
nych Arabkach,  poetkach,  sekretarkach  królewskich,  po- 
dobnież jak  Słowianie  często  ze  stanu  niewoli  podniesio- 
nych. Nawet  sama  srogość  wojenna  łagodniała  pod  wpły- 
wem światła,  zmuszona  zastosować  się  do  przepisów  wy- 
twornej obyczajności.  Prawy  rycerz  arabski  wanien  był 
posiadać  dziesięć  cnót  kardynalnych,  mianowicie:  rzetel- 
ność, męztwo,  zręczne  jeżdżenie  na  koniu,  ugrzccznicnie, 
poety czność,  krasomówstwo ,  siłę  fizyczną,  wprawność  w 
ciskaniu  dzirytem,  w  strzelaniu  z  łuku  i  w  robieniu  orę- 
żem. Przez  rycerzów  chrześcijańskich,  bawiących  wielo- 
krotnie na  dworach  emirów  andaluzyjskicłi,  miały  prze- 
pisy tej  wytwomości  rycerskiej  upowszechnić  się  pomię- 
dzy rycerstwem  hiszpańskiem  i  francuzkiem  i  przyczynić 
się  nie  mało  do  rozwoju  szwaleryi  europeyskiej.  Z  więk- 
szą jeszcze  pewnością  da  się  to  powiedzieć  o  wpływie 
nauk  arabskich  na  śrcdniowiekową  uczoność  europejską. 
Toć  wiadomo,  w  ilu  różnych  gałęziach  owi  w  bibliotekach 
Alhakema  przechowywani  pisarze  arabscy  stali  się  nau- 
czycielami oświaty  nowoczesnej.    Nie  darmo  też  nakazy- 


•* 
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wali  papieże  rzymscy  w  wieku  XIII  zakładać  osobne  ka- 
tedry języków  oryentalnych  przy  uniwersytetach  niektó- 
rych. 

U  takich  to  nauczycieli  kształcili  się  nasi  pobratymcy 
w  Hiszpanii.  Na  takiemto  tle  społeczeńskiem  rozwijały  się 
losy  niewolników  słowiańskich,  maj^e  z  czasem  tak  wy- 
sokiego dostąpić  kresu.  Pałac  i  ogrody  Azahry  służyły'  im 
za  codzienny  przybytek,  poetki  i  poeci  arabscy  śpiewali 
chwałę  naszych  hadżibów,  słowiańscy  królowie  Murcyi,  De- 
nii,  Almeryi,  posiadali  własne  pałace  i  ogrody  na  podo- 
bieństwo Azahry.  Cała  historya  tego  na  odległe  brzegi 
wyrzuconego  roju  Słowiaństwa  wygląda  raczej  jak  jedna 
z  czarodziejskich  powiastek  oryentalnych,  niż  jak  zwyczaj- 
ny wypadek  rzeczywistości.  Wywieziony  z  pod  nadwiślań- 
skiej lub  naddunajskiej  strzechy  niewolnik  widzi  się  stró- 
żem osoby  cesarza  maurytańskiego ,  dochodzi  u  niego  łask 
i  zaszczytów,  zasiada  z  nim  do  współrządu,  sam  naresz- 
cie zostaje  królem  —  nie  istneż  to  marzenie  historyczne? 
Zaprzedany  w  niewolę  Kanaanejczyk  z  nad  Wisły  lub  Du- 
naju wzniósł  się  wyżej  nad  brzegami  Gwadalkwiwiru,  niż 
Kanaanejczyk  Józef  w  swoim  Egipcie,  ale  czyż  wraz  z  Jó- 
zefem pamiętał  o  dalekiej  ojczyźnie?  Zdaje  się  nie  pamię- 
tał, gdy  i  ona  go  zapomniała  —  zapomniała  syna  najdzi- 
wniejszych losów  pomiędzy  wszystkimi  utraconymi  synami 
Słowiańszczyzny.  I  byłaby  zgadła  wszelka  o  nim  wiado- 
mość, gdyby  nie  pisarze  narodu,  któremu  służył,  a  który 
zato  odpłacił  mu  słowem  pamięci. 

A  gdy  się  raz  rozwarło  źródło  takich  wspomnień  arab- 
skich, gdy  dzięki  badaczom  jak  Casiri,  Conde,  Fraehn, 
D'Ohsson,  powzięliśmy  od  Arabów  tyle  ciekawych  wieści 
o  naszych  przodkach,  dla  czegożby  niewolno  było  spodzie- 
wać się  jeszcze  więcej  darów  tego  rodzaju?  Toć  wszystko 
/^  cośmy  już  otrzymali  w  tej  mierze,  upoważnia  do  nadziei 
podobnej.  Uczeni  jak]  Casiri  i  Conde  patrzyli  obojętnem 
okiem  na  wzmianki  o  Słowianach  w  dziejopisach  arabskich 
i  wypisyw^ali  je  bez  osobliwszej  pilności,  a  przeszło  dwu- 
wiekowy  pobyt  i  ważna  rola  Słowian  w  Hiszpanii  dawały 
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im  sposobność  upamiętnić  się  z  wielu  różnych  względów 
w  dziejach  krajowych.  Możnaby  tedy  wnosić,  iż  rękopisy 
arabskie,  przechowywane  po  tylu  bibliotekach  europejskich, 
zawierają-  nieco  więcej  szczegółów  o  Słowianach,  niż  znaj- 
dujemy w  Kasirim  albo  Kondem.  Mniemanie  nasze  utwier- 
dza się  jeszcze  okolicznością-,  iż  każden  z  nowych  tłuma- 
czów kronik  arabskich,  jak  np.  Murphy  po  Kasirim,  Conde 
po  Murphym,  znachodzi  jeszcze  coś  nowego  do  powiedze- 
nia o  Słowianach  hiszpańskich  —  nie  zdaje  się  przeto  żeby 
i  Conde  wyczerpał  wszystko.  Mamy  zresztą  ciekawy  przy- 
kład, o  ile  dotychczasowe  wyjątki  z  pewnego  pisarza  arab- 
skiego są  tylko  próbką  nierównie  ważniejszych  wiadomo- 
ści o  Słowiańszczyznie,  jakie  tenże  sam  pisarz  umieścił  w 
innych  pismach,  jeszcze  nieogłoszonych.  Przykładem  takim 
jest  znany  pisarz  Massildy,  któty  w  wydanym  przez  D'Ohs- 
sona  wyjątku  wzmiankuje  o  wielkiej  rzeszy  słowiańskiej,  ro- 
zerwanej wojną  domową,  poczem  dodaje:  „  Jestto  przedmiot 
za  obszerny,  abym  go  mógł  tu  wyłożyć,  mówiłem  o  nim 
w  całej  rozciągłości  w  dziełach  moich  Achhar-uz-Zemani 
i  (Ketab)  ul-Ausatti^^  ^^).  Do  tych  nieodszukanych  jeszcze 
dzieł  Massudego,  jako  też  do  owych  rękopisów  andaluzyj- 
skich, nie  znaj  dzież  drogi  który  z  oryentalistów  słowiań- 
skich? Przetrząśniono  już  w  celu  poznania  starożytnych 
Słowian  źródła  łacińskie,  przejrzano  bizantyńskie,  czekają 
jeszcze  arabskie. 
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OBJAŚNIENIA. 


1)  D'Ob8Son  Des  peupla  du  Cauccue  86,  89. 

')  Abdelrahman,  Abdelraman ,  Abdorrhaman ,  właściwie  Abd-el-Rachman  tyle 
co  Slaga  Miłosiernego.  Arabski  wyraz  rachnutriy  miłosierny,  łagodny,  dał  początek 
staropolskim  wyrazom  rochmanny,  rochmanność ,  urochmanić,  tyle  co  łagodny, 
łagodność,  ułaskawić  (ob.  Słownik  Lindego).  Słuszna  tu  nadmienić  także  o  nie- 
jednostajnej pisowni  innych  imion  arabskich.  Pochodzi  ona  z  wiadomego  zaniedby- 
wania samogłosek  w  rękopisach  tego  języka ,  zkąd  często  wątpliwe  onych  brzmie- 
nie. I  tak  np.  czytamy  Omejaddw,  Ommajaddw  i  Ommijaddw;  Elhakam  i  Alhakem; 
Hiszem,  Hiszam  i  Heszam;  Muhamed,  Mohamed,  Muhamad  i  Mahomet;  Snlejman, 
Solejmun  i  Soliman;  Edris  i  Idris;  Ebn  i  Ibn,  i  t.  p. 

3)  A.  Bielowski  Pomniki  dziejowe  Polski  (w  draka)  Ł"*  62,  65.  Z  trafnych  po- 
strzeleń Bielowskiego  nastr.  81  przekonujemy  się,  iż  król  Gebalimd w  słowiańskich- 
n  Chasdaja  jest  to  wspomniany  przez  Konstantyna  Porfyrogenetę  książę  Chroba- 
uSw  na  p<$łnocno- zachodniej  stronie  gór  Karpackich,  w  sąsiedztwie  Kiemcd w. 
Z  temże  zgadza  się  Chasdajowa  nazwa  Gebalim,  pochodząca  najprawdopodobniej 
od  tego  samego  pierwiastku  góra ,  po  arabsku  gtbal  lub  gebal,  którego  dostrzegł 
w  niej  już  Bielowski  na  str.  81,  a  który  zwyczajnie  upatrywany  bywa  także  w  na- 
zwie Chrobacya.  Arabski  wyraz  gebal  powtarza  się  także  w  języku  hebrajskim, 
w  którym  pisany  jest  list  Chasdaja,  a  równie  u  Arabów  jak  i  u  Żydów  służył  do 
nazw  miejscowych.  Śladem  tego  prowincya  Gebalene,  górzysta,  w  Palestynie;  po- 
wiat Gebel  (Dżebel),  górzysty,  na  Libanie;  kraj  Gebal  w  Kondego  Historyi  pano- 
wania Arabów  w  Hiszpanii  tom  II  rozdz.  11,  tamże  częste  nazwy  jak  G^bal-Tarik, 
Gebal-Qnintos  i  t.  p.  Takim  sposobem  Chasdajowa  nazwa  Gebalim  byłaby  tylko 
tłumaczeniem  nazwy  Chrobatów,  a  obie  razem  znaczyłyby  według  zwyczajnego 
przypuszczenia  tyle  co  mieszkańcy  gór,  Horiti  króla  Alfreda. 

*)  Ustęp  z  Murphy  'ego  Hiatory  of  the  mahomitan  empire  in  Spain  w  Aschbacha 
Geschichte  der  Ommaijaden  in  Spauien  II.  98  brzmi  całkowicie:  OOier  ambtunes 
arrioed  cei  Amumrs  court;  namehfy  one  from  the  king  of  the  Slavontans,  called  Ducu; 
one  fram  the  king  of  France  behind  the  PyreneeSy  named  Ukad;  and  one  from  the 
90vereign  of  the  France  on  the  east  side  of  the  country^  całUd  Calda.  Ihese  envoys 
were  Ukeunse  received  by  Annaeir  with  great  pomp  and  slate:  and  he  sent  back,  with 
the  canbassador  of  the  Slavonians  to  their  Sovereign  Hugo  Rabia^  the  bishop,  who  re» 
tumed  after  an  absence  of  two  yeare,  O  używaniu  przez  Abdelrachmana  III  dncho* 
wnych  mozarabskich  do  poselstw,  nawet  do  usług  w  kancelaryi  arabskiej  wspo- 
mina kilkokrotnie.  Vita  Joannis  abbatt^  Gorziensis  w  Pertza  Monum.  Germ,  ScripU 
IV.  369  —  377. 

*)  D'Ohs8on  Des  peuples  du  Caucase  86. 

^  Multitudinem  mancipiorum  viribis  scilicet  et  feminei  sexus  emere  visi  sunł^  qU0M 
et  in  Africam  ad  paganam  gentem  nitebantur  deducere.  Fischer  Geschichte  des  teut" 
schen  Handels  I.  36. 
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"^  Dandul.  in  Chroń,  ad  a.  878  pag.  186.  Fischer  I.  36. 

*)  Lechicki  początek  Polski  340.  Schwandtner  Srrtptores  rerum  Hungarica' 
rum  III.  452. 

<♦)  Bogiifał  w  Sommcrsberga  Scriptores  rerum  Silesiacarum  II.  19. 

^0)  Muratori  Scriptores  rerum  Iłalicarum  II.  470  quos  (eunuchów)  Yerdunenses 
ob  immensum  lucrum  facere  solenia  et  vi  Higpaniam  ducere.  Z  tej  przyczyny  ucho- 
dzili Werduńczykowie  za  najlepszych  znawców  drogi  do  Arabów  w  Hiszpanii,  i 
sługiwali  często  za  przewodników.  Vita  Joanms  abbatis  Gorziensis  Fertz  IV.  370 
praedictumgue  Tirdunensem  socium  ob  locorum  regionumgue  notttlcan  Jacit.  Kie  dziw 
zaśf  iż  na  dworze  kalifów  andaluzyjskich  pożądani  bywali  eunnchowie,  jeżeli  o 
znanym  cesarzu  bizantyńskim  Konstantynie  Forfyrogenecie  opowiada  biskup  Łiut- 
prand  w  swojej  Historyi  (Muratori  II.  470),  iż  ze  wszystkich  darów  złożonych 
cesarzowi  przez  Łiutpranda  w  imienin  włoskiego  króla^erengara,  najmilszym  upo- 
minkiem było  mu  czterech  małych  eunuchów,  guatuor  cttrsamatia,  tnq>eratori  nO' 
mlnatis  omnibus  (donis)  preciosiora.  Carsamaiium  autem  Graeci  vocant  eunuchum.,,. 

1^)  Fischer  Geschickte  des  teutscken  Handels  L  35  pmedicfwimus  Christicmis^  ut 
mancipia  eis  (Judaeis)  Christiana  non  venderent^  ut  ipsos  Judaeos  Christicmos  rendere 
ad  Hispanos  non  petiuitterent.  Mowa  tu  jedynie  o  handlu  niewolnikami  chrześcijan- 
skimi.  Kicochrzczonych  jeszcze  Słowian  nikt  zapewne  nie  bronił  sprzedawać  Ży- 
dom. 

13)  Lelewel  Polska  wieków  średnich  1856.  II.  328,  418. 

13)  Lelewel  Polska  Vicków  średnich  1847.  IL  352. 

^*)  Z  arabskich  źródeł  czerpał  także  Roderyk,  arcybiskup  Toleda,  piszący  je- 
szcze w  wieku  XIII.  Jego  Historia  Arabum  znajduje  się  w  drugim  tomie  Schotta 
Hispaniae  illustratae  scriptores,  W  jedynym  wszakże  ^zemplarzu  dzieła  tego  we  Lwo- 
wie brakuje  właśnie  tomu  drugiego.  Podobnież  nie  znalazła  się  ani  w  bibliotekach 
ani  w  handlu  księgarskim,  Murphy^ego  Historya  panowania  Maurów  w  Hiszpanii, 
o  której  zresztą  Conde  w  przedmowie  do  dzieła  swego  powiada,  iż  polega  głównie 
na  znanych  wyjątkach  Casiri'ego. 

1^)  Tom  I  część  II  rozdz.  36. 

i<^)  Casiri  Bibliotheca  I.  przedm.  str.  VI.  Jak  różnie  np.  czytali  też  same  sło- 
wiańskie nazwy  Massudcgo  Des  Guignes  w  rozprawie  o  Massudym  (Nołices  et  ex* 
traits  de  manuscrits  de  la  bibliotliegue  du  roi  I.  27)  i  D*Ohsson  w  swojem  dziele 
Des  peuples  du  Caucase  str.  36 — 38. 

")  Casiri  BibliotJieca  II.  206.  Scałabitae  sunt  lHyrii,  rulyo  Ksclarones,  qui  per 
ea  tempora  in  Hispania  stipendia  merebant 

^  Casiri  Bibliotheca  U.  205. 

")  Casiri  Bibliotheca  H.  108. 

»)  Casiri  Bibliotheca  II.  104  o   Yadheh  Ahcalabaeo  Eunuchorum  rectcnre, 

21)  Herbelot  Bibliotheque  orientale  382. 

M)  Casiri  Bibliotheca  IL  205. 

»S)  Aschbach  Geschickte  der  Ommaijaden  II.  286  der  shwonischen  Emuchen, 

**)  Hammer-Pnrgstall  Gemaeldesacd  des  Lebensbeschreibungen  grosset^  moslimischer 
Herrscher  III.  152  Capitaen  der  slavischen  Eumtchen-Leibwache. 

**)  Fi  to  Joannis  abbatis  Gorsiensis  (Pertz  IV.  371)  w  opisie  poselstwa  do  Kor- 
dowy  mówi  o  kalifie  Abdelrachmanie  III:  „przystęp  do  niego  rzadki,  i  prawie 
żaden.  Wszystko  załatwiane  bywa  listownie  przez  sklawów  pokojowców,  tantum 
litteiis  per  sclavos  cubicularios  omnia  perferttntur^*^  Jest  wszelkie  podobieństwo  do 
prawdy,  że  ci  sclati  cubtadarii  są  to  pokojowcy  słowiańscy,  Slavi  cubicularii.  Ży- 
wot opata  Jana  pisany  był  przed  rokiem  984,  a  wtedy  wyraz  Slavi  lub  Sclavi, 
nieznany  jeszcze  w  znaczeniu  niewolnika,    znaczył 'jedynie  Słowianina.  Jukoż  we 
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VBS7itkic1i  dsiesięcia  tomach  Monumentów  Germaniae  Pertza,  w  których  źródła 
diiejów  niemieckich  doprowadzone  są  aż  poza  wiek  XI,  a  z  których  każdy  opa- 
trzony jest  starannym  indexem  średniowiecznej  łaciny,  znajdujemy  wyraz  sclavi 
tylko  raz  jeden,  i  to  właónie  w  przytoczonym  tu  ustępie  o  pokojo^cach  w  Kordo- 
wie.  Godzi  się  przeto  wnosić,  że  i  w  tym  razie  jedynym  użyty  jest  wyraz  Sclavi 
w  właściwym  znaczeniu  narodowości,  nie  zaś  w  późni  ejszćm  znaczeniu  niewolnika. 
Posłujący  opat  Gorcyeński  Jan,  prowadzony  do  Eordowy  przez  jednego  z  owych 
mienkańcdw  miasta  Werdunu,  którzy  tylu  eunuchów  z  niedalekich  sobie  okolic 
(sło^Wańskich)  wyprawili  w  handel  do  Andaluzyi,  z  daleko  mniejszćm  zapewne 
zdziwieniem  spotkał  pokojowców  słowiańskich  u  dwom  Abdclrachmana  III,  niż 
my  spotykamy  ich  w  opisie  jego  poselstwa. 

^  Łembke  GeschichteSpaniens  I.  873J  Aschbach  Geschithte  dcrOmmatjaden  I.  229. 
^')  Hammer-Purgstal  Gemaeldesctal  III.  65. 
^  Conde  Historia  tom  I  część  II  rozdz.  66. 
*»)  Casiri  BihliotJieca  II.  214  gmłe  Dahnała. 

*^)  Aschbach  Gescłiichte  der  Ommaijaden  II.  111.  Mailath  Geschichte  der  Ma- 
gyaren  I.   15. 

3*)  Boczek  Codex  diplomalicus  Moraviae  I.  72. 

3')  Conde  Historia  tom  I  część  II  rozdz.  66.  Viła  Joannis  Gorziensis  (Pertz 
IV.  375)  opowiada,  iż  udając  się  do  pałacu  Abdelrachmana  spotykał  poseł  różne 
hufce  wojskowe,  między  którcmi  pedites  hastis  humo  stantes  dejhisj  longe  inde  ha- 
stiUa  guaedatn  et  missilia  ribrantes  manugue  crispantes^  ictusąue  mutu^s  simulantes..,, 

^  Conde  Historia  tom  I  część  II  rozdz.  79. 

^)  Mnrphy  w  Aschbacha  Geschichte  der  Ommaijaden  II.  111.  It  is  said  the 
Sclavonians  amounted  to  six  thousand  and  eigthy  seven. 

3^}  Conde  Historia  tom  I  część  II  rozdz.  88. 

^)  Conde  Historia  tom  I  część  II  rozdz.  99. 

3^)  Aschbach  Geschichte  der  Ommaijaden  II.  266. 

^)  Aschbach  Geschichte  der  Ommaijaden  księga  VII  rozdz.  1. 

»)  Conde  Historia  tom  I  część  II  rozdz.  104— -108. 

^^)  Casiri  Bibliotheca  II.  204.  Aschbach  Geschichte  der  Ommaijaden  II.  264.  Imię 
Wadha  przypominałoby  polskie  Wada.  Wszakże  brzmienie  to  powtarza  się  we 
wszystkich  prawie  językach.  W  samej  Historyi  Kondego  wyczytujeiny  w  czasach 
nieco  dawniejszych  (część  II  rozdz.  101)  wojownika  imieniem  Wadka  el  Fehti.  Inny 
Wadda  sługiwał  kalifom  wschodnim  w  Bagdacie.  W  pieśni  podróżnika  anglo-sas- 
kiego  jakiś   Wctda  panuje  nad  Helsyngami  i  t.  p. 

^*)  Casiri  Bibliotheca  II.  51  duce   Yadheho  Alscalabaeo  (Aisaclabaeo). 

**)  Casiri  n.  204  a   Vadheh  Alscalabaeo  Eunuchorum  rectore. 

*^)  O  dwadzieścia  kilka  lat  wcześniej  inny  Słowianin  w  tychże  południowych 
stronach  Europy  innemu  cesarzowi  ocalił  życie.  Był  to  cesarz  rzymski  Otto  II, 
wojujący  w  południowej  Italii  z  Grekami  i  Arabami ,  i  rozgromiony  od  nich  w  bi- 
twie pod  Bassentellą  nad  morzem  r.  982.  Ścigany  od  nieprzyjaciół  cesarz  nie  wi- 
dział innego  sposobu  ocalenia  jak  skoczyć  z  koniem  w  morze  i  dopłynąć  krążą- 
cego opodal  statku,  gdzie  w  istocie  przyjęli  go  żeglarze.  —  „Na  nieszczęście  byli 
to  Grecy,  z  wyjątkiem  jednego  Słowianina,  który  znał  dawnidj  cesarza.  Ten  ubrał 
go  w,  suknie  swoje  i  dał  mu  do  zrozumienia,  aby  nie  zdradzał,  kto  jest.  Żeglarzom 
zaś  oznajmił,  że  to  jeden  z  urzędników  Ottona,  mający  pod  swoją  stróżą  skarby 
cesarskie,  które  znajdują  się  w  Rosanno.  Gdyby  żeglarze  chcieli  zawieźć  go  do 
tego  miasta  i  puścić  go  tam  na  wolność,  dałby  im  za  to  większą  połowę  skarbów. 
Nad  to  wszystko  ofiarował  się  Słowianin  w  zakład  za  dotrzymanie  umowy,  co  tak 
ujęło  Greków,  że  popłynęli  natychmiast   do  Rosanno.  Po  zbliżeniu  się  do  brzegu 
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udał  się  Słowianin  do  miasta,  rzekomo  aby  przystawić  skarby,  w  rzeczy  zaś  aby 
bisknpa  Teodoryka  uwiadomić  o  niewoli  i  przybyciu  cesarza.^'  Biskup  sprowadzi! 
co  prędzej  ludzi  cesarskich,  pod  których  zasłoną  wyskoczył  Otto  II  na  ląd,  i  po- 
gnał cwałem  do  miasta.  Giesebrecht  KoUser  Otto  II  w  Banmera,  Jahrhiicker  de$ 
deutschen  Heiches  II.  79. 

**)  Aschbach  Geschichte  der  OmmcUjaden  254. 

*^)  U  kronikarza  Boderyka  Toletańskiego  obaj  Słowianie  nazywają  się  Zabór 
i  Hanbar.  Aschbach  Geschichte  der  OmmaijiUlen  U.  264.  Anbaro  zdarza  się  także 
jako  imię  mahometańskie. 

<>)  Aschbach  Geschichte  der  Ommaifaden  II.  265  regierte  der  Hadschih  Wadka 
durch  seine  Slavonier /(ut  unumschmenkL 

*^  Hammer-Furgstall  Gemdeldesaal  III.  153.  Nun  herrschten  die  Slwen  in  An" 
dalus. 

*^)  Conde  Historia  tom  I  część  II  ^ozdz.  108 — 111. 

^^)  Conde  Historia  tom  I  częóć  II  rozdz.  108. 

^)  Casiri  BibUoiheca  II.  205—206. 

^0  Casiri  Bibliotheca  II.  108. 

")  Conde  Historia  tom  II  rozdz.  1 — 3. 

W)  „Dzieje  rodziny  Edryzyddw" — uskarża  się  Aschbach  w  swojej  Historyi 
Almorawidów  i  Almohad<5w  I.  28 — „pełne  są  najdziwniejszych  sprzeczności,  które 
żadną  miarą  nie  dadzą  się  pogodzić  według  podań  kronikarzdw  arabskich.  Nawet 
kolej  następstwa  i  lata  panowania  ulegają  nie  rzadko  wątpliwości.*' 

")  Casiri  Bibliotheca  przcdm.  str.  VI. 

^^)  Conde  Historia  tom  II  rozdz.  1. 

^)  Tamże  w  indexie  do  tomu  II. 

M)  Conde  Historia  tom  II  rozdz.  1. 

<^«}  Casiri  Bibliotheca  II.  42,  215. 

^)  Tamże  apud  Scalabaeum  Almeriae  et  Murciae  regem, . .  adnitente  Zohairo  Almf 
riae  et  Murciae  rege. 

^1)  Aschbach  Geschichte  der  Almoraviden  und  Abnohaden  I.  43. 

^>)  Conde  Historia  tom  II  rozdz.  11^19. 

^3)  Conde  Historia  tom  I  część  II  rozdz.  94.  Hammer-Furgstall  Gemaelds" 
saal  lU.  119. 

•♦)  Aschbac^  Geschichte  der  Ommaijaden  II.  106.  ^ 

^)  Conde  Historia  tom  I  część  II  rozdz.  88. 

••)  Bielowski  Wstęp  krytyczny  do  dziejów  Polski  f86.  D'Ohsson  Des  peupUs 
du  Caucase  88, 
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I>roga  do  granicy.  —  Krzeszowice.  —  Dawne  wspomnienia.  —  Grenadicry 
krakowscy.  —  Jerzy  Samncl  Bandtkie.  —  Konstanty  Majeranowski.  —  Kra-  . 
kdw.  —  Koicidł  Panny  Maryi.  —  Rynek.  —  Ambroży  Grabowski ,  jego 
zbiory.  —  Wspomnienie  Kazimierza  Brodzińskiego  i  Jacka  Przybylskiego. 

—  Starożytności.  —  Ślady  pożam  1850  r.  —  Wieliczka.  —  Saliny.  —  Ko- 
ściół Ś.  Anny.  —  Grób  S.  Jana  Kantego ,  Jacka  Przybylskiego ,  Julin- 
Bzc  Słowackiego.  —  Mogiła  Tadeusza  Kościuszki.  —  Ulica  Kościuszki.  — 
Kabożeństwo  wieczorne  w  kościele  Panny  Maryi.  —  Wawel.  —  Zamek.  — 
Katedra.  —  Podanie  Górali.  —  Skarbiec  Katedry.  —  Dzwon  Zygmuntow- 
skł.  —  X.  biskup  Łętowski.  —  Ślub  wiejski  w  kościele  Panny  Maryi.  — 
Album  kostiumów  ludu  polskiego.  —  Biblioteka  Jagiellońska.  —  Sala  Ja- 
{^iellońska.  —  Posąg  Światowida.  — Józef  Muczkowski.  — Kościół  na  Skałce. 

—  Grób  Jana  Długosza.  —  Kasztelan  Franciszek  Wężyk,  jego  dramata.  — 
Towarzystwo  Naukowe  Krakowskie.  —  Dom  dla  tegoż  Towarzystwa. 

Nie  będę  wam  opisywał  dro^  odb5i:ej  z  Warszawy  do 
Krakowa  koleją  żelazną.  Zpowszedniały  już  pienvsze  wra- 
żenia od  czasu,  kiedy  ta  droga  przestała  być  nowością; 
dziś  każdy  krzyżem  świętym  się  żegna  siadając,  aby  szczę- 
śliwie w  tym  szybkim  przelocie,  cało  do  celu  podróży  do- 
siągł i  wrócił  zdrowo  do  domowego  ogniska. 

Pod  Avieczór  ujrzeliśmy    wzniosłe    wieże   JasnSj-Góry. 

Wszyscy  obecni,  jakby  jedną  myślą  natchnieni,  odkryli  i 

pochylili  głowy  na  powitanie  świętego  grodu,  który  na 

kartach  dziejów  naszych  tyla  wspomnieniami  zasłjTiął. 
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Na  granicy  zanocowaliśmy:  krótki  był  spoczynek,  bo 
zbudzeni  o  trzeciej  godzinie  rano,  o  w  pól  do  piątej  ru- 
szyliśmy dalej.  Krótka  to  droga;  na  austryjackiej  stacyi  za- 
powiedziano nam,  że  pięć  godzin  czekać  musimy,  aż  po- 
ciągi z  Prus  nadejdą,  bo  tu  zbiegają  razem  koleje:  pruska, 
krakowska  i  polska. 

Uzbroiwszy  się  w  cierpliwość,  po  podpisaniu  paszportów 
i  grzecznej  rewizp  naszych  pakunków,  doczekaliśmy  się 
przecie  owej  wyglądanej  i  utęsknionej  chwili,  aby  wsiąść 
do  wagonów  i  ujrzeć  mury  Krakowa. 

Kolej  biegnie  malowniczą  okolicą:  podniosłe  wzgórza^ 
pola  rodzajne,  lasy  i  gaje  oży^-iają  krajobraz.  Droga  idzie 
środkiem  gór  wapiennych,  przez  znane  Krzeszowiccy  słjnane 
źródłami  siarczanemi  i  żelaznemi,  a  ozdobne  kościołem  i 
pałacem  wśród  wspaniałego  ogrodu. 

Zbliżając  się  do  Krakowa,  pamięć  przywiodła  mi  wspo^ 
mnienie  jak  przed  28  laty  w  wieku  pierwszej  młodości, 
pierwszy  raz  z  bijącem  sercem  od  radości  ujrzałem  wieże 
Krakowa,  na  tle  wzniosłem  Karpat.  A  wówczas,  gdy  z  głębi 
Podlasia,  tydzień  z  górą  odbywając  podróż  powolną  końmi, 
stawałem  u  kresu  podróży,  zachwycenia  mego  żadne  pióro 
nie  opisze. 

Kraków  wówczas  był  wolnem  miastem.  Wybiegłem  na 
r}mek  właśnie  w  chwili,  gdy  kompaniia  grenadjerów  Rp. 
krakowskiej  zaciągała  na  główny  odwach.  Ubiór  ich ,  —  ber- 
myce  niedźwiedzie  —  przypomniały  mi  dzielne  zastępy  na- 
sze z  czasów  Księstwa  Warszawskiego ;  oddział  ten  poprze- 
dzała muzyka  pułkowa,  przygrywając  na  nutę  tak  rzewną 
a  pełną  wspomnień ,  że  spłakany  jak  dziecko  stałem  długo 
na  lynku. 

Oznajomiwszy  się  z  położeniem  miasta,  pospieszyłem 
złożyć  moje  uszanowanie  sędziwemu  w  latach  i  zasługach 
J.  S.  Bandtkiemu.  Zaniosłem  mu  pierwszą  moją  pracę: 
yyPrzysłoma  narodowe''  w  darze.  Starzec  niski,  przygarbio- 
^y?  P^^?^  mxń&  z  początku  dosyć  obojętnie,  ale  przej- 
rzawszy ofiarowane  dziełko,  spojrzał  na  mnie  badawczem 
okiem  i  zapytał: 


_     88     - 

—  To  pan  pisał? 

—  Tak^  panie. 

—  Wiele  pan  ma  lat? 

—  Dwadzieścia  dwa. 

—  Pan  polak? 

—  Tak,  panie. 

—  Pan  polak,  tak  młody  a  napisałeś  trzy  tomy  rze- 
czy nżjrtecznej  dla  języka,  to  ja  muszę  pana  kochać. 

I  po  tych  słowach  uściskał  mię  serdecznie;  przedsta- 
wił swej  małżonce ,  oprowadził  szczegółowo  po  Bibliotece 
Jagiellońskiej  i  zaprosił  codziennie  na  szachy.  Przy  zwie- 
dzaniu tego  księgozbioru  był  ze  mną  mój  dawny  szkolny 
towaraysŁ  J.  M. ;  ten  ciągle  Bandtkiego  i  ustawnie  tytuło- 
wał pan  dobrodziej;  snąć  to  uczonemu  nie  smakowało, 
bo  zmierzyivszy  go  raz  i  drugi  wzrokiem  i  poznawszy  w 
nim  młodzika  dość  roztrzepanego,  pokazując  podpisy  zwie- 
dzających w  wielkiej  księdze,  po  wyliczeniu  znakomitych 
historycznych  postaci,  któr}^ch  są  własnoręczne  podpisy, 
zatrzymał  się  przy  nazwisku  jakiemś  mniej  znanem,  a 
wskazując  nań  palcem,  rzekł  do  J.  M.: 

—  To  także  ten  pan  zwiedzał  bibliotekę :  był  taki  wy- 
soki jak  pan,  ale  wcale  nie  głupi  człowiek. 

Mój  towarzysz,  kręcąc  się  ciągle  po  sali,  nie  zrozumiał 
przymówki;  pojął  ją  dopiero,  jakeśmy  opuścili  gmach  bi- 
blioteki, gdym  mu  wytłómaczył  słowa  J.  S.  Bandtkiego. 

Zaproszony,  codziennie  niemal  po  obiedzie  przychodzi- 
łem do  niego  na  szachy,  przy  których  na  stoliczku  od- 
dzielnym stała  butelka  wina.  Trzy  partye  przegrawszy,  bio- 
rąc ciągle  prawie  maty  z  uciechą  zawsze  Bandtkiego,  po- 
zyskałem takie  względy,  że  sam  się  ofiarował  za  przewo- 
dnika w  zwiedzaniu  katedry  krakowskiej  i  grobów  królów 
polskich. 

Właśnie  był  miesiąc  Maj  jak  teraz ;  z  powodu  uroczy- 
stości uderzył  dzwon  zygmuntowski;  kiedy  ujrzał  wraże- 
nie moje  na  ten  głos  dziwnego  a  tak  wspaniałego  brzmie- 
nia, rzekł  do  nmie  wskazując  ręką  na  wieżę: 

6* 
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—  To  Zygmunt!  wiele  on  wieków  dzwoni  i  na  płacz 
i  na  radość  Polski! 

Oblicze  jego  sposępniało,  stanął  i  kilka  razy  zażył  ta- 
baki, a  hojnie  jej  używał,  niemal  co  chwla:  dla  tego  cały 
był  nią  zasj^pany;  przy  krześle,  gdzie  siedział,  można  ją 
było  zgarniać. 

Po  obejrzeniu  zamku  królów  i  katedry  szczegółowo, 
zchodząc  z  Wawelu,  dostrzegłem  że  Bandtkie  chwile  sta- 
nął jakby  zmęczony.  Podałem  mu  rękę,  ażeby  się  wsparł 
na  mnie. 

—  To  nic!  to  chwilowy  zawrót  głow}%  przejdzie,  dzię- 
kuję ci.  A  wracając  się  do  mnie  z  uśmiechem,  dodał: 

—  Całe  moje  życie  nie  oglądałem  się  na  obcą  pomoc, 
zawsze  własnym  więcej  ufałem  siłom,  i  dobrze  mi  z  tern 
było. 

Wszystkie  te  szczegóły  wiernie  przywiodła  mi  pamięć, 
gdym  ujrzał  wspaniały  Wawel  z  katedrą  i  zamkiem. 

Z  pisarzy  głośniejszego  imienia  oprócz  Bandtkiego  był 
tylko  wówczas  Ambroży  Grabowski  dziej  opis  Krakowa  i 
księgarz  i  Koiistanty  Majeranowskiy  redaktor  Pszczółki  Kra- 
kowski^ i  wielu  innych  pisemek ,  autor  dramatyczny  obfity, 
który  swemi  utworami  treści  zawsze  narodowej  podtrzy- 
mywał— rzec  można— głównie  scenę  krakowską. 

Wysokiego  wzrostu,  atletycznej  budowy  przypominał 
kirasyerów  napoleońskich;  w  tej  też  broni  służył,  jak  mi 
sam  mówił.  Niepospolitych  zdolności  był  to  człowiek  na 
owe  czasy:  dobry  redaktor,  zręczny  feljetonista,  pisarz 
dramatyczny  utalentowany:  znał  scenę  i  jej  potrzeby,  to 
t^ż  umiał  wydobywać  dramatj^czne  efekta.  Dramat  jego 
historyczny  pod  napisem:  Urszula  Mejerin  z  czasów  Zyg- 
munta III,  w  rękopismie  dotąd  będący,  miał  wielkie  po- 
wodzenie na  scenie  krakowskiej;  mieliśmy  sposobność  go 
czytać.  Chociaż  co  do  strony  historycznej  wiele  mogłaby 
mu  krytyka  zarzucić,  w  układzie  artystycznym  całości  i 
przeprowadzeniu  scen  efektowych  mało  może  z  nim  iść 
w  poró\\Tianie.  Kazimierz  Wielki  i  Brózda,  Kościtcszko  nad 
Sekwaną,  Rej  z  Nagłowic,  i  wiele  innych  sztuk  wierszem 
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pisanych,  wspierały  dzielnie  scenę  krakowską.  Zebrane  Ma- 
jeranowskiego  razem  prace  dramatyczne  kilka  złożyłyby 
sporych  tomów.  Żałować  potrzeba,  że  żaden  księgarz  kra- 
kowski nie  pomyślał  o  tem  wydawnictwie.  Majerano- 
wskiemu  zawdzięcza  Kraków  wznowienie  pięknego  obrzędu 
Konika  Zwierzynieckiego ;  on  bowiem  widząc  ten  obchód 
przechowywany  s  w  kółku  tylko  Włóczków ^  na  przedmieściu 
Zwierzynieckiemu  dał  mu  rozgłos  po  całym  kraju  opisem 
ciekawym  w  Pszczółce  Krakowskiej  i  ryciną  M.  Stacho- 
wicza. To  ZAvróciło  uwagę,  i  obrzęd  podaniem  odnoszony 
do  czasów  Bolesława  Wstydliwego,  do  znaczenia  publi- 
cznego obrzędu  przywrócił. 

Długo  oczekiwany,  przecież  wychylił  swoje  mury  i  wie- 
życe gród  Krakusa.  Najprzód  ujrzeliśmy  mogiłę  Kościu- 
szki, ^vieże  kościoła  Panny  Maryi  i  innych  świątyń,  a  za- 
razem na  starym  Wawelu  katedrę  z  grobami  królów  pol- 
skich i  baszty  zamkowe.  Mniej  malowniczo  z  tej  strony 
wygląda  Kraków :  rozpoczęte  fortyfikacye  nie  dodają  mu 
powabu  ,  a  mogiła  Kościuszki  otoczona  grubemi  murami, 
straciła  dawny  urok,  gdy  swobodnie  z  wyniosłego  wzgó- 
rza, podnosiła  swoje  czoło.  Jakaś  ciemna,  ołowiana  chmura 
zawisła  nad  całym  grodem,  cięższa  zdawała  się  tu  atmos- 
fera. Z  dworca  kolei  żelaznej  prędko  dostaliśmy  się  do 
hotelu  PoUera,  bo  żadnej  nie  ma  pakunków  rewizyi. 

Odetchnąwszy  nieco,  poszliśmy  na  rynek,  a  widząc 
drzwi  otwarte  w  kościele  Panny  Maryi,  pospieszyliśmy  od- 
mówić modlitwę  dziękczynną  za  szczęśliwie  przebytą  drogę. 

Żaden  z  kościołów  krakowskich  po  katedrze  tak  sil- 
nego wrażenia  nie  wyciśnie  na  przybyłym  pierwszy  raz  do 
tego  grodu  jak  wspaniały  kościół  Panny  Maryi,  zabytek 
z  początków  XIII  wieku.  ^)  Sklepienia  gotyckie,  wspaniały 
ołtarz  welki  dłuta  Wita  Stwosza ,  równie  jak  poboczne; 
całość  wreszcie  wnętrza  majestatyczna  usposabia  duszę  do 
rzewnej  a  gorącej  modlitwy.  Nie  było  ścisku  w  kościele: 


*)  Założony  w  r,  1226  przea  Iwona  Odrowąża,  biskupa  krakowskiego. 
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kilkudziesięciu  flisów,  co  wrópili  wraz  z  nami,  w  rozdzie« 
lonych  druż3mach  przy  każdym  niemal  ołtarzu  wieńcem 
klęcząc ,  odmawiało  szczere  swoje  modły.  Szept  ich  cichy, 
z  westchnieniem  połączony,  słabóm  echem  przerjrwał  chwi- 
lami poważne  milczenie. 

Wyszliśmy  napowrót  w  rynek  i  obeszli  w  około;  po 
dwudziestu  ośmiu  latach  niewidzenia,  w  niczćm  swej  fizy- 
jonomii  nie  zmienił.  Straszliwy  pożar  uszanował  tę  część 
Krakowa.  Z  powodu  jarmarku  zacieśniły  rynek  drewniane 
budy.  Wspaniała  budowa  Kazimierza  Wielkiego  Sukiennice^ 
trzyma  się  jeszcze  krzepko,  równie  jak  mały  kościółek 
Św.  Wojciecha  i  wieża  ratuszowa. 

Grodzka  ulica,  którą-  pamiętny  pożar  w  r.  1850  w  gru- 
zy zamienił,  rozszerzona,  śladu  klęski  już  nie  ma:  przy- 
pomina go  jeszcze  wspaniały  kościół  księży  Dominikanów 
zwaliskami  swemi,  obok  w  całości  zachowanych  kaplic. 

Pierwsze  odwiedziny  w  dniu  przj^byćia  do  Krakowa 
zwróciłem  do  dawnego  znajomego,  czcigodnego  historyka 
tego  grodu  i  Nestora  naszych  archeologów ,  sędziwego  Am- 
brożego Grabowskiego.  Nie  będę  wam  opisywał  powitania 
naszego  po  przeszło  ćwierć  wieku  niewidzenia*  Witałem  go 
w  całej  czerstwości  sił  męzkich ,  w  wiośnie  dni  życia  me- 
go;^  dziś  szronem  okrjią  głowę  skłoniłem  ze  czcią  przed 
sędziiyym  starcem,  który  po  dawnemu  jak  ojciec  przycisnął 
mnie  do  serca  i  ze  łz^radości  pozdrowił. '        ^    ^       ^ 

Po  stracie  małżonki,  z  najmłodszym  synem,  mieszka 
na  przedmieściu  Piaski,  obok  najstarszej   córki  zamężnej. 

Mieszkanie  jego  przepełnione  jest  rozmaitemi  pamią- 
tkami i  osobliwościami.  Pomijamy  zbiory  zasobne  z  działu 
histofyi  naturalnej,  a  głównie  wspomnimy  o  drogocennych 
pamiątkach  dla  dziejów  i  literatury  naszój.  Żaden  ze  zbie- 
raczy nie  może  się  pochlubić  tyla  rysunkami,  akwarelami 
i  olejnemi  robotami  Michała  Stachowicza,  jakie  zgroma- 
dził P.  Grabowski.  Ktokolwiek  chciałby  badać  dawne  ubio- 
ry, szczególnie  wojskowe,  zajrzeć  musi  tu  do  tych  nieo- 
cenionych ksiąg,  które  ogromne  pod  tym  względem  za- 
wierają materyały.    Ale  w  tym   ogromie  musimy  zacho- 
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wać  pewien  porządek:  dla  tego  25aczniemy  od  tych,  któ- 
reśmy najpierwej  przeglądali.  Winniśmy  jeszcze  objaśnić, 
że  każda  z  tych  ksiąg  jest  własnoręcznym  po  większej 
części  rękopismem  sędziwego  badacza,  przeplatanem  to 
drukami,  to  listami  obcych  osób,  to  wreszcie  rycinami. 

Pierwszą  z  przejrzanych  ksiąg  był  pamiętnik  p.  Gra- 
bowskiego, w  którym  skreślił  cały  swój  bieg  życia,  jako 
pamiątkę  dla  dzieci  i  wnuków  swoich.  W  nim  przechodzi 
roiaie  koleje  od  lat  dziecinnych  aż  do  dni  najbliższych. 

W  oddzielnej  książce  są  zebrane  materyały  do  życio- 
rysów Kazimierza  Brodzińskiego  i  Jacka  Przybylskiego. 
Kiedy  Brodziński  w  r.  1809  przybył  do  Kloakowa,  i  za- 
ciągnął się  do  kompanii  Reklewskiego ,  znanego  poety  z 
pełnych  prostoty  Pieni  wiejskich ,  wraz  ze  swym  starszym 
bratem  Andrzejem  pierwszym  tłómaczem  Dziewicy  Orledń- 
«li^' Szyllera, — Grabowski  wówczas  subjekt  w  Groblewskiej 
księgami,  żył  z  nimi  w  ścisłych  stosunkach  przyjaźni. 
Z  tych  tak  odległych  lat  pozostała  szczególna  pamiątka. 
Jestto  komoda  olszowa,  własność  oddawna  naszego  ba- 
dacza. Kazimierz  Brodziński  mieszkał  razem  z  Grabowskim, 
a  wiele  już  wtedy  czytając  i  pisząc,  na  tej  komodzie  pra- 
cownię swoją  literacką  założył.  Wróciwszy  wieczorem,  przez 
nieostrożność  wylał  na  nią  cały  kałamarz,  atrament  kilką 
strugami  polał  się  na  niej  z  dwóch  stron:  rozgniewany 
takim  nieporządkiem  właściciel  komody,  ostre  dał  napor 
mnienie  młodemu  podoficerowi. 

Atrament  wżarł  się  dobrze  w  drzewo,  albowiem  po- 
mimo staraimęgo  oczyszczenia  i  nowej  politury  strugi  cie- 
mnawe widoczne  pozostały.  Kiedy  Kazimierz  Brodziński  w 
ostatniej  swojej  podróży  już  do  ojczyzny  nie  Avrócił,  od- 
wiedził Ambrożego  Grabowskiego;  po  kilkudziesięciu  la- 
tach ujrzał  ze  zmienioną  już  barwą  komodę,  poznał  ją  i 
z  uśmiechem  zapytał  gospodarza. 

—  Wszak  to  ta  sama  komoda,  za  którą  dostałem  taki 
ostry  pater  noster. 

—  Ta  sama!  ta  sama!  odraekł  pytany. 

NąjBZ  poeta  z  izewnem  uczuciem  oglądał  komodę,  któ^ 
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ra  mu  młode  lata,  pełne  marzeń  świetoych  i  nadziei  obu- 
dziła. 

P.  Grabowski,  czcząc  pamięć  Kazimierza  Brodzińskie- 
go, całe  to  zdarzenie  skreślił  i  kartę  z  tym  opisem  we- 
wnątrz szuflady  umieścił. 

W  książce,  o  której  wspomniałem,  jest  kilka  własno- 
ręcznych listów  Brodzińskiego,  wierszyków  z  owego  czasu 
i  z  lat  późniejszych,  a  nadto  dodane  przez  p.  Grabowskie- 
go szczegóły  do  życiorysu  poety.  Jeden  przywiodę,  niezna- 
ny dotąd. 

Kiedy  w  pamiętnej  wyprawie  1812  r.  Brodziński  był 
obecny  pożarowi  jednego  z  miast  większych,  stanął  w  opu- 
szczonym domu.  Kanonier  wpada  doń  zadyszany  i  mówi: 

„Panie  poruczniku,  znalazłem  tu  dla  pana  to,  co  pan 
lubi;  nieeh  pan  porucznik  pójdzie." 

Brodziński  poszedł  za  nim,  domu  do  którego  weszli 
dach  już  płonął,  ujrzał  tam  wielką  bibliotekę  i  w  szufla- 
dzie otwartej  zbiór  numizmatów.  Wybrał  sobie  kilka  ksią- 
żek, i  z  rumieńcem  wstydu — jak  sam  wyznawał — wziął  kilka 
medali  miedzianych,  aby  je  Grabo wskieuiu  ofiarować.  Zdo- 
bycz ta  była  w  furgonie,  który  w  pamiętnej  rejteradzie 
wraz  z  tysiącami  innych  zaginął. 

Do  tych  pamiątek  po  Autorze  Wiesława  brakuje  po- 
dobnego wizerunku  jego;  dodamy  tu  nawiasem,  że  znany 
i  zasłużony  artysta  J.  Piwarski,  wydawca  Kramu  molo- 
ymiczego  i  Galeryi  Królów  Polskich  BacciarellegOj  ma  por- 
tret najpodobniejszy  ze  wszystkich  Brodzińskiego  własnej 
roboty;  żałować  przychodzi,  że  nam  go  dotąd  nie  -wydał, 
wszystkie  bowiem  jakie  mamy,  nic  przypominają  nam  te- 
go oblicza  poety,  na  którem  prostota,  wiara,  szczerość, 
miłość  i  dobroć  połączone,  wycisnęły  swoje  piętno. 

W  tejże  samej  książce,  stanowiące  część  jej  drugą,  są 
materyały  do  życiorysu  Jacka  Przybylskiego,  znanego  tłó- 
macza  Homera,  Wirgiliusza,  Luzyady  i  t  p.  arcydzieł  li- 
teratury europejskiej.  Na  czele  oiieści  się  popiersie  szty- 
chowane  Przybylskiego  z  życiorysem  drukowanym,  dalej 
własnoręczne  jego  pisma   i  wiersze   pisane    do  p.  Grabo- 


—     89     - 

wskiego,  z  którym  żył  w  ścisłych  stosunkach  przyjaźni.  Za- 
cny to  był  człowiek  i  szlachetny,  żelaznej  pracy,  a  w  na- 
grodę swego  poświęcenia  otrzymał  tylko  w  darze  szyder- 
stwo koryfeuszów  ówczesnej  literatury  warszawskiej.  Ośmie- 
szono jego  imię,  drwiąc  z  jego  wierszy  i  tłómaczeń.  Do- 
czekali się  sami  później  nie  z  jego  reki,  ale  z  Mickiewicza 
odwetu,  który  w  rozprawie  swojej  „O  krytykach  i  recen- 
zentach warszawskich"  pomścił  znieważoną  pamięć  Przy- 
bylskiego. 

Wielka  księga  w  kroju  arkuszowym  obejmuje  bogate 
zasoby  do  nowego  wydania  opisu  miasta  Krakowa,  którego 
pierwsze  wydanie  A.  Grabowski  ogłosił  w  r.  1822  ze  sta- 
lorytami  z  rysunków  M.  Stachowicza.  Kilka  ksiąg  zawiera 
drogocenne  materyały  do  konfederacyi  barskiej  i  później- 
szych zdarzeń  krajowych. 

Do  historyi  sztuki,  r}ix)wnictwa  i  malarstwa,  jak  do 
życia  domowego  pod  rozmaitemi  względami,  znalazłem 
wielkie  zasoby  wraz  z  bogatym  zbiorem  autografów.  Naj- 
ogromniejszą  ze  wszystkich  jest  księga,  w  którą  wpisują 
się  wszyscy  odwiedzający  naszego  sędziwego  badacza;  bę- 
dzie to  kiedyś  ciekawy  i  zajmujący  zabjrtek. 

Ze  starożytności,  któreśmy  otrzymali  w  darze  do  na- 
szego zbioru,  jest  ciekawy  zbiór  ostróg,  od  r.  1587 — 1655, 
zapinek  i  łańcuszków  do  spinania  burek  czy  płaszczy,  z 
tegoż  okresu  wykopane  w  Krakowie  i  okolicach  bliższych: 
pierścionki,  groty  od  strzał,  klucz  starożytny,  oraz  żele- 
ziec  szczególnego  kształtu,  znaleziony  w  Smoczej  jamie^  przy 
jój  oczyszczaniu  w  r.  1843.  Zwraca  także  uwagę  z  miedzi 
kuty  obrazek  święty  z  napisami  sło^^dańskiemi,  prawie  trzy 
cale  w  kwadrat  mający,  do  noszenia  na  piersiach,  wyko- 
pany pod  Łubnicami  w  górze  zwanej  Szwedzką^  w  powie- 
cie Stobnickim  1838  r.  Czarka  mata  wykopana  pod  Kra- 
kowem metalowa.  Kula  armatnia  (kartacz),  znaleziona  w 
spróchniałej  belce  pod  dachem  na  kościele  Panny  Maryi 
w  Krakowie  w  czasie  reparacyi  1857  r.  Szczątek  z  tru- 
mny Leszka  Czarnego,  oraz  z  grobów  królewskich  familii 
Jagiellońskiej.  Oddzielny  zbiór  stanowią  smutne  pamiątki 
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pożaru  18  Lipca  1850  r.  po  spalonych  kościołach  krar 
kowskich  i  pałacu  biskupów  krakowskich ,  który  już  okry- 
ty  dachem^  zamieszkanym  dotąd  nie  jest;  ulubione  nie- 
gdyś siedlisko  kapłana  wieszcza  naszego  Jana  Woronicza; 
ściany  jego  zdobiły  malowidła  Stachowicza ,  w6Z3^tkie  tre- 
ści narodowej,  —  w  jednej  niemal  chwili  stało  się  pastwą 
straszliwego  pożaru,  którego  ślady  widoczne  dotąd  jeszcze 
Kraków  nosi  i  zapewnie  na  długo  je  zatrz}rma.  Wiele  lat 
upłynie  zanim  się  dźwignie  z  upadku  kościół  ks.  Domini- 
kanów, w  którjrm  oglądałem  grobowiec  Iwona  Odrowąża 
od  pożaru  potrzaskany ;  wspaniały  ponuiik  Ealłimacha  oca- 
lał szczęśliwie. 

Na  drugi  dzień  po  przybyciu  do  Krakowa,  w  «br^ 
nem  gronie  pośpieszyliśmy  zwiedzić  saliny  Wieliczki.  Przy- 
bywszy na  miejsce  i  otrzymawszy  prędko  upoważnienie  od 
zarządu,  przystrojeni  w  białe  płaszcze,  ruszyliśmy  schodami 
z  przewodnikami  w  podziemia  WieUczki.  Pierwszy  raz  tą 
drogą  zchodziłem  do  salin,  poprzednio  bowiem  s^uszczaS 
śmy  się  na  linach.  Po  czterystu  kilkudziesięciu  stopniach 
zeszliśmy  na  pierwsze  piętro.  Nie  będę  wam  opi83rwał  ani 
kaplicy  wykutej  z  soli,  ani  salonu  illuminowanego  z  po- 
sągami wykutemi  z  soli,  ani  tych  ogromnych  przestworów, 
któreśmy  przechodzili  zstępując  na  coru  niższe  piętra,  bo 
trudny  tam  dokładny  opis,  gdzie  cuda  natury  obudzają 
ciągły  podziw.  Powiększany  jeszcze  nueliśmy  urok  poety- 
czny tych  podziemi,  gdy  w  kilku  miejscach  zapalono  ognie 
bengalskie.  Jasna  światłość  to  czerwona,  to  biała  na  prze- 
miany, rozpędzając  w  jednej  chwili  ciemnie  tych  ogro- 
mnych podziemnych  pieczar,  słabo  dotąd  rozwidnianych  ka- 
gańcami przewodników,  wywoł3rwała  zawsze  okrzyk  za- 
chwytu wszystkich  zwiedzających.  Wsiedliśmy  wreszcie  na 
statek,  aby  przebyć  jezioro  na  trzeciem  piętrze  będące. 
Dziwne  a  silne  wrażenie  odbiera  każdy,  chwiejąc  się  na 
tych  wątłych  deskach,  przepływając  tcmel  i  nagle  słysząc 
wystrzał  z  moździerza.  Huk  straszliwy  zdaje  się  wstrzą- 
sać całemi  kopalniami,  a  echo  silnie  przemocą  sklepień  i 
tó-m  solnyoi  pr^„nu«»,  pt.edzi«a  ri«  we  w»y«kie 
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zakąty  salin  i  nie  cichnie  w  oddaleniu,  ale  odrazu  jakby 
zdosssone  umilka.  Huk  ten, potężny  a  głuchy,  przypomnisz 
mi  strzały  dział  na  morzu  Baltyckiem,  wśród  straszli- 
wej burzy,  gdy  z  metalowych  gardzieli  wolały  ratunku 
i  pomocy.  Tam  huragan  i  spiętrzone  bałwany  zdławiły 
ich  echo,  tu  —  błyszczące  ściany  solne. 

Strzał  drugi  usłyszeliśmy  w  ogromnym  przestworze 
kopalni,  twonsącej  salon  wielkich  rozmiarów  i  kilko  •pię- 
trowy; tu  echo  dłużej  brzmiało,  i  jak  w  każdej  jaskini  ci- 
chło w  oddał^u  i  konało  coraz  słabszym  odzewem.  Wcho- 
dzie na  wyższe  pięlara  z  powrotem,  wybiegłem  z  przewo- 
dnikiem naprzód  i  spojrzałem  z  góry  na  towarzystwo  na- 
826  łożone  z  kilkunastu  osób,  które  zwolna  wstępowało 
na  schody  środkiem  niemal  tej  ogromnej  sali  wiodących. 
Dziwny  to  był  za  prawdę  widok !  Wszyscy  okryci  białemi 
płaszczami  z  pochyloną  głową  postępowali  zwolna  w  ślar 
dy  przewodników,  co  rozświecali  ciemnicę  kagańcami.  Pa- 
trząc na  orszak  długo  się  ciągnący,  przychodzi  ci  na  my$l 
jakiś  korowód  widmów,  idący  poważnym  krokiem  dla  speł- 
nienia smutnego  obrzędu.  Znika  ci  wszelka  myśl  o  ziemi, 
bo  niewytłumaczony  przejmuje  cię  podziw  i  zachwycenie. 
Praewodnik  nasz  główny,  wymowny  i  doświadczony  gór- 
nik, polak  rodowity,  który  od  dwudziestu  kilku  lat 
pracuje  w  salinach,  mówił  nam,  że  przed  dziesięciu  laty 
w  pokładach  soli  znaleziono  sosnę,  mającą  średnicy  dsie^ 
więc  cali  z  dobrze  zachowanemi  szyszkamL  Drzewo  to 
miało  barwę  czarną. 

Zapytałem  go  o  ogromną  salę  zwaną  Kloskay  która  od 
r.  1829  gdym  pierwszy  raz  zwiedzał  saliny  Wieliczki  naj- 
ffllniejszy  urok  zostawiła  w  wspomnieniach  moich. 

—  Ta  sala— odrzekł  mi— już  od  lat  wielu  za33rpana,  po 
wybraniu  z  niej  soli. 

Żałowałem  jej,  bo  chciałem  wspomnienie  dawne  w  niej 
odżywić;  z  widzianych  teraz  żadna  mi  ogromu  Kioski  nie 
przedstawiała. 

Zboczyliśmy  do  robotników,  którzy  do  pasa  nadzy,  roz- 
bijali  oskardami  i  klinami  żelaznemi  kawały  prostokątne 
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soli  na  mniejsze.  W  naszej  obecności  po  założeniu  klinów, 
po  kilkunastu  silnych  uderzeniach  w  nie  młotami^  pękła 
bryła  solna  w  naznaczonym  jej  kierunku. 

Podziemia  te  w  uroczystości  pewne  bywają  tysiącami 
lamp,  kagańców  i  pochodni  illuminowane,  cała  kaplica  ja- 
śnieje w  ogniu,  wody  jeziora  rozjaśnione  jakby  światłem 
dziennem  odbijają  blask  jaskrawy.  Tłumy  ciekawych  prze- 
pełniają te  ogromne  jaskiniowe  salony.  Jeżeli  nie  małe 
czyni  zdumienie  taka  w  Wieliczce  uroczystość,  to  właści- 
wy urok  tych  salin  znika.  Bo  gwar  ten  tłumu,  te  lampy, 
kagańce,  pochodnie,  te  bengalskie  ognie  z  trzaskiem  gore- 
jące, wszystko  sprawia  silny— nie  przeczę— ale  teatralny  wi- 
dok. Inne  wrażenie  zupełnie  daje  codzienny  zwyczajny  stan 
kopalni,  gdy  małe  grono  poprzedzone  przewodnikami,  którzy 
zaledwie  rozświccają  mgłemi  kagańcami  drogę  w  podzie- 
miach, w  milczeniu  przechodzi,  podziwiając  cuda  boże  tak 
hojną  ręką  wzbogacające  drogą  ziemię  naszą.  Nic  wtedy 
nie  odwraca  uwagi,  poważna  myśl  i  podziw  towarzyszą  ci 
ciągle. 

Strudzone  długą  przechadzką  nasze  towarzystwo  po- 
dzieliło się  na  dme  strony:  jedni  wracali  napo  wrót  scho- 
dami, ja  z  kilku  innymi  wsiedliśmy  w  wygodne  sznurowe 
siedzenia  i  wyciągnięci  zostaliśmy  w  górę. 

Miłym  był  widok  światła  dziennego  i  tej  ziemi  uma- 
jonej. Każdy  odetchnął  swobodnie,  jakby  ch^yytał  chciwie 
świeże  powietrze,  którego  mu  wszakże  i  w  salinach  nie 
brakowało.  Pod  silnem  wrażeniem  nikt  z  nas  nie  mógł 
sobie  zdać  sprawy  z  widzianego  cudu  natury,  a  jednak 
wypiętnował  się  w  umyśle  każdego  ten  wspaniały  obraz, 
niezatartemi  nigdy  i  niczem  rysami. 

O  drugiej  godzinie  z  południa  wróciliśmy  do  Krakowa. 

UżyAvając  miłój,  po  plantacyjach,  otaczających  wokół 
Kraków  przechadzki,  usłyszawszy  śpiew  nabożny  wpoblizkim 
kościele  Świętej  Anny^  weszliśmy  do  tej  wspaniałej  świątyni. 
W  ołtarzu  wielkim  jest  obraz  św.  Anny  pędzla  Jerzego 
Elelltera  z  przydomkiem  Semiganowski,  malarza  Jana  III, 
niepospolitej  wartości;   w  bocznych   są   obrazy  Szymona 


—     93     — 

Czechowicza.  Najokazalszym  jest  ołtarz  po  prawej  stronie 
a  raczej  grobowiec  św.  Jana  Kantego,  akademika  krako- 
wskiego. Są  tu  liczne  nagrobki  profesorów .  akademii  ja- 
gielońskiej,  między  temi  Jacka  Przybylskiego,  zmarłego 
1819  r.  Po  lewej  stronie  wielkiego  ołtarza  oglądaliśmy 
wspaniały  pomnik  grobowy  na  cześć  Mikołaja  Kopernika, 
który  był— jak  wyraża  napis:  „Ojczyzny,  miasta,  akademii— 
ozdoba,  zaszczyt  i  chwała."  Pomnik  ten  ^yystamł  w  roku 
1823  ks.  Sebastyan  Sierakowski,  b.  rektor  akademii' kra- 
kowskiej. Obok  na  czarnej  marmurowej  tablicy  wyczyta- 
łem następny  napis: 

„Pamięci  Juliusza  Słowackiego  syna  Euzebiusza, 
urodzonego  w  Krzemieńcu,  zmarłego  w  Paryżu, 
który  walkę  poezyi  ku  odrodzeniu  się  ducha  i  uczu- 
cia ludzkości  po  chrześcijańsku  w  d.  3  Kwietnia 
1849  r.  zakończył,— w  żalu  nieutulonym  matka  po- 
święca." 

Smutek  ogarnął  serce  moje,  gdym  wspomniał,  jakem 
go  poznał  w  kwiecie  wieku,  w  samym  początku  zawodu 
literackiego,  gdy  pierwsze  utwory  swoje  jak  Boga-Rodzica 
i  Kulig  ogłosił,  a  które  zwróciły  nań  uwagę,  bo  nosiły 
na  sobie  owe  cechy  wybitne  a  niewątpliwe  wyższości  ta- 
lentu i  prawdziwego  natchnienia  poetycznego.  Z  dziecin- 
nego niemal  wieku  wychodził  dopiero:  pełen  czerstwości 
młodzieńczej ,  najpiękniejszych  nadziei  zgasł  na  obcej  ziemi, 
w  samej  sile  wieku,  kiedy  jeszcze  nie  stanął  na  szczycie 
powołania  swego.  W  plejadzie  poetów  naszych,  której  prze- 
wodniczył Adam  Mickiewicz,  Juliusz  Słowacki  był  jedną 
z  gwiazd  świetniej  szych,  co  promieniła  długo  a  niedare- 
mnie  po  nad  ziemią  naszą. 

Wracając  plantacyami  ujrzeliśmy  mogiłę  Kościuszki, 
opasaną  grubemi  murami  w  około.  Mogiła  ta  sta- 
nowi obecnie  oddzielną  fortyfikacyę.  Dawny  w  pobliżu 
stojący  kościółek  św.  Bronisławy  zniesiono ;  w  miejsce  tej 
kaplicy  w}^murowano  wewTiątrz  fortj^^kacyi  mogiły  nową 
pod  temże  wezwaniem.  Z  wierzchołka  tej   mogiły  najpię- 
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kmejszy  ot%viera  8ię  widok  tak  na  okolice,  jako  t^rjm 
cały  Kraków.  Rząd  austryjacki  w  tych  dniach  ulicę  idącą 
z  plantacyi  do  mogiły  nazwał  ulicą  Kościuszki. 

Wieczór  był,  gdy  wchodząc  na  rynek  usłyszeliśmy 
śpiew  pobożny,  gromada  ludu  z  kobiet,  mężczyzn  i  dzia- 
twy złożona,  klęcząc  pod  illuminowanym  rzęsisto  wizerun- 
kiem Boga-Rodzicy  przy  kościele  Panny  TAsryi^  wznosiła 
pienie  nabożne,  obchodząc  nabożeństwo  majowe.  Pomiędzy 
t%  ^jtonaóą  m  Uceńodi  ukorzoną  z  pocfayfonćm  czofem, 
ujrzałem  niewiasty  i  dziewice  z  wyższych  warstw  toi«?a- 
rzystwE,  podobnie  jak  u  nas  w  WaiMRwie,  pomiessmie  ^ 
pobożnym  ludem  i  jakby  jego  pociągnione  przykładem, 
łączące  głos  swój  nieraz  wyuczony,  melodyjny,  z  prostą, 
lecz  serdeczną  nutą  starodaAvnej  pieśni,  na  cześć  tej  Boga- 
Rodzicy,  której  ojcowie  nasi  wzjrwali  imienia  niedare- 
mnie  przed  zaczęciem  krwawego  boju,  a  po  otrzymanem 
zwycięztwie  składali  w  hołdzie  zdobyte  na  nieprzyjacio- 
łach sztandarj'. 

Wcujoel  z  wzniesionjon  na  nim  zamkiem  królów  pol- 
skich i  katedrą,  miejscem  wiecznego  ich  spoczjniku,  stra- 
cił starożj^ny,  poważny  swój  charakter.  Katedra  pozostała 
wprawdzie  nietknięta,  pozostały  i  mury  zamkowe  z  ba- 
sztami, ale  nowe  przeznaczenie  tych  gmachów  na  groźną 
miastu  cytadellę,  starło  z  nich  barwę  i  urok.  Zamek,  choć 
mury  jego  omszone  poniszczone  były  dawniej,  zachowy- 
wał ślady  swej  wspaniałości;  dziś  nowe  wzniesiono  budo- 
wle, kształt  starożytny  zatarty,  wśród  nich  zmalała  sławna 
katedra,  a  grube  mury  ze  strzelnicami,  z  warownemi  bra- 
mami ścisnęły  w  okół  tę  siedzibę  wspaniałą  królów  na- 
szych, z  której  władał  Rzeczpospolitą  przez  tyle  wieków 
ród  Piastów  i  Jagiellonów  i  spoczął  w  wspaniałych  gro- 
bach tej  samej  świątyni,  w  której  składał  modły  za 
pomyślność  kraju,  dziękował  za  zwj^-cięztT^^a  i  zdobił  jej 
ściany  w  piękne  trofea. 

Górale  co  z  wysokich  hal  swoich  odwiedzali  często  Kra- 
ków, uderzeni  wspaniałością  zamku,  w  podaniu  odwie- 
cznem  zachowali,  że  w  głębokościach  góry  Wawelu  jest  dru* 
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ff,  taM  £am  zamek  ^  tylko  nie  taki  cichy ,  smutny ,  nic  ta< 
ki  głuchy  i  grobowy,  na  który  ludzkie  oczy  patrz^^  jeoo 
piękny^  jasny,  wspaniały,  od  złota  błyszczący,  z  koralowym 
dachem,  oświetlony  zawsze  jasnem  słonkiem;  a  tak  miło 
nań  patnseć ,  jak  dawniej  ludzie  patrzali  na  stojący  na  Wa* 
welu  zftindc,dziń  opustoszały. 

W  tym  podziemnym  gmachu  jest  c^romna  sala,  jakoby 
kościół  jaki,  po  ścianach  wisi  wiele  zbroi:  to  tarcze,  szable 
i  chorągwie.  Na  środku  stoi  stół,  a  w  około  siedzą  wszyscy 
królowie  polscy  w  szatach  koronacyjnych.  Raz  w  rak  d^* 
8zą  ludzie  huk  i  rżenie  koni,  od^Eos-  trąb  i  wrzawę  wojenną: 
wtedy  powstaje  od  stołu  król  Bolesław  Chrobry;  niea 
w  dostał  od  anioła  świeci  mu  dziwną  janoódą  na  ra- 
nnemu, wychodzi  z  podziemnego  grodu  o  samej  północy, 
wolnym  krokiem  praebywa  zamkowe  podwórza,  a  chrzęszczy 
i  brzęc^  ielazna  na  nim  zbroja.  Jeżeli  kto  z  ludzi  śmier- 
t^iych  z  nim  się  spotka,  a  jestto  dobry  człowiek,. to  zo* 
baczy  króla  w  całej  wspaniałej  postaci  >  zrobi  się  w  ser- 
cu lekko,  radosno ;  lecz  gdy  jaki  zh/j  —  nie  ujrzy  go  wcale, 
ale  uczuje  trwogę,  żal  straszny,  zakręci  ma  w  mózgu  i  bez- 
przytomny  tipadnie. 

Wnijście  do  tego  podziemnego  zamku  wyobraźnia  górali 
wskazywała  przez  smoczą  jamę^  znajdującą  się  u  stóp  Wa- 
welu.  Wnijście  to  ciemne,  tajemnicze  długo  było  osnute 
poetycznym  urokiem;  teraz  niemiecka  ręka  przerabiając  za- 
mek królewski  na  cytadellę ,  przejrzała  te  pieczary  ręką  na- 
tury w  skale  wykute  i  starła  z  nich  urok  starożytn^. 

Lud  krakowski  dotąd  utrzymuje,  że  gdy  jakie  wielkie 
nieszczęście  ma  kraj  cały  dotknąć,  słychać  w  podziemiach 
zamku  i  katedry  jakby  nabożne  pienia,  pełne  rze^vności,  a 
człowiek  który  je  usłyszy,  od  płaczu  nie  może  się  wstrzy- 
mać. 2) 

Nie  będę  wam  opisywać  ani  zamku,  ani  grobów  i  po- 


'J  Dobrze  że  lad  ten  zacny  przywiązał  podanie  swoje  do  podziemidw  zamko- 
wycli»  bo  wiamćm  mieszkaniu  królów  polskich  wszystko  przyglucUo  pod  niemie< 
eką  mow^  i  kisykliwą  komendą  iołnieny  anstryftckich. 


-     96     - 

mników  zdobiących  katedrę  krakowską;  macie  dokładne 
a  zajmujące  wiadomości  w  pismach  czcigodnego  Ambro- 
żego Grabowskiego  i  Józefa  Mączyńskiego,  równie  jak  skar- 
bu katedralnego,  w  którym  oprócz  świętych  relikwij,  bo- 
gatych monstrancij,  infuł  i  ornatów,  ze  starożytności  nie 
możemy  pominąć  włóczni  żelaznej  ś.  Maurycego  męczen- 
nika, którą  Otto  cesarz  miał  darować  przy  koronacyi  Bo- 
lesławowi Chrobremu,  kielicha  szklannego  świętej  Jadwi- 
gi z  podstawą  srebrną,  którego  używać  miała  do  napajania 
chorych  i  biednych.  Buńczuk  i  strzały  tureckie  złożone 
po  zwycięztwie  pod  Wiedniem  przez  Jana  Sobieskiego. 
Było  tu  dawniej  więcej  podobnych  trofeów,  ale  teraz  już 
ich  nie  ma.  Zdziwiło  nas,  że  ciekawa  pamiątka,  płaszcz  ko- 
ronacyjny Stanisława  Augusta  wisi  w  nie  dobrze  nawet  zam- 
kniętej szafie,  niezabezpieczonej  od  kurzawy  i  molów.  Dla 
starożytności  krajowych  nieobojętnym  jest  miecz  w  po- 
chwie z  drutu  srebrnego  z  ostrzem  na  poły  złamanćm^  po 
pogrzebie  Zygmunta  Augusta  z  pod  trumny  jego  wydo- 
byty; krzesło  dawnej  rzeźby,  pamiątka  po  Piotrze  Gębi- 
ckim biskupie  krakowskim,  jak  również  miednica  i  nale- 
wka starożytnej  wybijanej  roboty,  jeden  z  licznych  darów 
dla  katedry  Franciszka  Podkańskiego ,  sufragana  krakow- 
skiego. Smutne  Avzbudzają  wspomnienie  ordery  .i  pałasz 
Józefa  Poniatowskiego,  ofiarowany  mu  przez  wojsko  pol- 
skie; te  pamiątki  zdjęto  ze  zwłok  tego  wojownika,  gdy  je 
wydobyto  z  Elster. 

Nic  nie  da  się  porównać  z  potężnem  wrażeniem,  jakie 
uczuwasz  wszedłszy  pod  wzniosłe  sklepienie  tej  wspania- 
łej katedry,  gdy  staniesz  w  pośród  tylu  wspomnień  i  gro- 
bów królów  polskich.  Zwiedzałem  je  w  chwili,  gdy  żadne- 
go nie  było  nabożeństwa,  pustą  była  i  milczącą  świątynia, 
a  tę  grobową  ciszę  chwilową  przer}'^wał  śpiew  powolny 
psalmu,  któiy  zdawał  się  jakby  głosem  wybiegającym  z  pod- 
ziemia. Pieśń  ta  Dawidowa  brzmi  ciągle  w  katedrze  na 
pamiątkę,  że  kościół  Chrystusowy  nigdy  nie  milknie  i  jest 
zawsze  czuAvający.  Nie  masz  na  całym  obszarze  da^^mej 
Rzeczypospolitej  ani  miejsca,  ani  świątyni,  któreby  tyle  dro- 
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gich  wspomnieit  aebrały  razem  i  tak  rzeAvnem  uczuciem  na« 
pełnialy  serca  nasze.  Tu  przeszłość  Polski  kilku  wieków 
xbi^}a  się  pod  te  sklepienie;  tu  potfżni  królowie,  równie 
jak  bohaterowie  nasi  i  wielkich  zasług  mężowie  spoczęli 
w  grobach  lub  zyskali  trwałe  sarkofagi:  ród  Piastów,  Ja- 
giełłów, Wazów,  położył  się  do  snu  wiecznego,  a  od  roku 
1520  sławny  dzwon  na  całą  polskę,  zwany  Zygmuntów- 
ddnij  w  dniach  uroczystych  przydzwania  im  pi*zeszłości  ję- 
kiem. ^) 

Dziwny,  szczegMny  bo  też  jest  odgłos  tego  dzwonu:  w  po- 
śród tyłuset  dzwonów  kościołów  krakowskich  rozpoznasz 
go  od  razu  gdy  raz  tylko  zasłyszałeś,  —  taki  dźwięk  ma 
wspaniały,  njajestatyczny.  Kiedy  Kraków  w  XVI  widm 
jako  stolica  Rzeczypospolito]  potężnej  dziwił  mnogością  ko- 
ściołów swoich  samych  włochów,  którzy  go  z  tego  powo- 
du w  swojem  rozsławili  przysłowiu:  j^gdyby  Rzyinu  nie 
bjfłOf  Iraków  hytby  drugim  Rzymem^''  i  setki  dzwonów,  głu- 
ssąc  wszystko  w  mieście  na  mil  kilka  w  około,  brzmiały 
odzewem  uroczystości  kościelnych,— i  wtedy  nawet  górował 
nad  nimi  poważny  Zygmunt 

Katedrę  jak  zamek  i  cały  Wawel  otaczają  w  około  no- 
we mury  ze  strzelnicami.  Jestto  cytadella  groźna  dla  Kra- 
kowa i  bezbronnych  mieszkańców,  ale  nie  mająca  znaczenia 
pod  względem  strategicznym;  z  małemi  ofiarami  łatwo  zdo- 
bytą być  może. 

Schodząc  z  Wawelu  pokazano  mi  domy  i  kościoły,  ska- 
zane przez  austryaków  na  zburzenie,  aby  rozszerzyć  plac 
do  ostrzeliwania  i  zabezpieczyć  fortyfikacye. 

Będzie    to    nową   klęską    dla   nieszczęśliwego    Krako- 
wa. *)  Czcigodny  biskup  Jopejski,  dziekan  katediy  krakow- 


*)  Diwon  ten  od  dołu  ma  12  łokci  obwodu,  dar  Zygmunta  I,  odlany  w  Kra«> 
kowie  ]paez  Jana  Beham,  ludwisarsa  sprowadsonego  %  Norymberg!. 

*)  Posuwanie  rolnSt  fortyfikacyjnych  w  tej  chwili  gdy  piszę  wstrzymanym  zo- 
flCało.  W  warowni  od  strony  Królestwa  zapadły  się  sklepienia;  kosztowały  ooe 
800,000  flotyeh  re&skich  (1,200,000  złotych  polskich).  Ostatnie  wiadomości  do- 
noszą, Ae  mury  okalające  grobowiec  Kościuszki,  zaczęły  się  rysować.  Lud  kra* 
kowski  saras  powiedział,  że  Kościaszko  jak  się  ruFzył  w  sw^j  mogile,  tak  niemie-' 
^de  mury  popękały. 

7 
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skiej  ks.  Łętowski,  prażąc  zachowjać  pómiAki  katedry,  za* 
jął  się  dokładnym  jej  opisem.  Dzieło  w  obszernych  rozniia« 
rach  przyozdobione  zostanie  rycinami,  zdjętemi  z  całą  ści" 
słością  to|  wnętrza  kaplic,  to  grobów  królów  polskich  i  zna- 
komitych mężów  narodu.  Sprowadzony  artysta  belgijski  p. 
Stroobant  zajmie  się  ich  przerysowaniem,  odbicie  litografi- 
czne pod  zarządem  M.  Fajansa  wykonane  zostanie  w  za^ 
kładzie  Czasu.  Będzie  to  księga,  która  w  każdej  polskiej  ro- 
dzinie powinna  być  starannie  przechowj^^waną. 

W  dzień  świąteczny  wstąpiliśmy  na  mszę  świętą  z  Lu- 
cjanem Siemieńskim  do  kościoła  Panny  Maryi.  Przed  wiel- 
kim ołtarzem  już  się  rozpoczęło  nabożeństwo,  przy  jednym 
zaś  z  bocznych  kapłan  dawał  ślub  wiejskiej  z  okolic  Kra- 
kowa parze.  Orszak  weselny  liczny  stanowiły  wieśnia- 
czki i  chłopi  z  okręgu  dawnego  wolnego  miasta.  Postacie 
ich  rosłe ,  dorodne ,  swobodne  w  ruchach  i  obejściu,  ude- 
rzały na  pierwsze  spojrzenie;  rozmaitość  zaś  ubiorów  w  je- 
dnej drużynie  zdziwiła  mię  wielce.  Strojne  czepki  męża- 
tek starodawnego  kroju,  ich  suknie,  chustki,  równie  jak 
sukmany,  kamizele  mężczyzn,  odmienne  barwą,  krojem  na- 
wet, dowodnie  tę  rozmaitość  wskazywały.  Już  ją  odda- 
wna  nie  tylko  tu,  ale  na  rynku,  na  przedmieściach  Kra- 
kowa i  w  okolicach  miasta  widziałem;  to  mi  podało  myśl, 
jakby,  zajmującem  było  aibum,  któreby  wszystkie  odcienia 
kostiumów  ludu  naszego  zachowało,  nie  tylko  krakowskie- 
go, ale  wszystkich  okolic  kraju.  Ale  tu  jak  we  wsayst- 
kiem  musi  być  główną  zasadą  wierność  i  prawda.  Wier- 
ność szczegółów  ubioru,  prawda  w  obliczu  i  postaci  ka- 
żdej, bo  nie  tylko  strój  z  natury  zrysować  ze  ścisłością  su- 
mienną należy,  ale  portretować  każd^o  wieśniaka  czy  wie- 
śniaczkę. Tekst  dodany,  objaśniający  lysunki,  które  muszą 
być  dokładnie  koloryzowane,  bo  barwa  ich  -wpływa  prze- 
ważnie na  ich  znaczenie  i  urozmaicenie,  powinien  oUfejmo- 
wać  w  sobie  zwyczaje  i  obrzędy  każdej  okolicy,  a  nadto 
szczegółową  charakterystykę.  Kraków  przy  zakładzie  lito- 
graficznym mógłby  urzeczywistnić  tę  myśl  co  do  -wieśnia- 
ków dawnego  okręgu  wolnego  miasta,  Galicyi,  Zatora  i  Sie- 
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wierzą,  Karpat,  oraz  Szlązka  aiiRtrj^a^kiego ;  za  tyiri  -pny^ 
kładem  nie  wątpimy,  że  poszłyby  Warszawa,  Poznań  i  Wil- 
no, a  zczasem  uzupełniłaby  się  całość  pożądana. 

Dziwna  rzecz,  że  na  wystawach  starożytności  naszych  tak 
w  Warszawie  jak  w  Krakowie,  nikt  nie  pomyślał,  aby  obok, 
sbroi  starożytnych  i  innych  zabytków,  zebrano  kostiu- 
my ludu  naszego.  Zupany  ich,  kamizele,  czapki,  choda- 
ki, równie  jak  kije,  choć  dziś  w  powszechnćm  użyciu,  są 
równie  starożytne  krojem,  barwą  i  prżystrojem,  jak  pan- 
cerze, łuki,  hełmy  i  szable. 

Rzucamy  tę  myśl  naszą  pewni  poparcia;  bo  gniew  i 
łal  bierze  patrząe  na  kostiumy  ludu  polskiego  litografo- 
wane  w  Paryżu,  gdzie  zamiast  postaci  naszych  kmieci  po^ 
WBżnych,  dsnarskich  parobków,  czerstwych  niewiast  i  ho« 
żyeh  dziewoi  dają  nam  baletników  teatralnych,  wymuska- 
nych i  uftyzowanych  z  całą  wykwintnością.  Pierwszy  do- 
piero Oskar  Kolberg  przy  zbiorze  pieśni  ludowych  z  ine- 
lodyami  przedstawił  wieśniaków  i  wieśniaczki  ź  okolic  War- 
szawy i  Szkałmierza  z  najsumienniejszą  dokładnością  tak 
co  do  ubiorów  jak  i  postaci.  Wydanie  to  dla  innych  po« 
winno  być  wzorem. 

Pomiędzy  pierwszemi  odwiedzinami  biblioteka  ja^el- 
lońska  pominiętą  nie  była.  Zaszczycamy  się  oddawna  przy- 
jaeielftką  znajomością  zacnego  i  uczonego  bibliotekarza  Jó- 
2e&  Muczkowskiego,  któregośmy  poznali  jeszcze  w  r.  1826 
w  Posmaniu,  gdzie  wówczas  stale  zamieszkiwał.  Wtedy  na 
korzyść  Adama  Mickiewicza  wydanym  został  w  pięciu  to- 
mikach zbiór  jego  pidm.  Joachim  Lelewel  upoważnił  mnie 
do  przewiezienia  mu  należności,  które  zebrał  p.  Muczko- 
wski  dla  wręczenia  następnie  autorowi.  Dopełniłem  to  zle- 
cenie i  pierwszą  zawiązałem  znajomość.  Następnie  już  po 
śmierci  J.  S.  Bandtkiego  bliżej  poznaliśmy  się  za  bj^tno- 
ścią  j^o  niejednokrotną  w  Warszawie. 

Za  wnijściem  do  t^o  gmachu  uderzony  zostałem  wiel- 
kiemi  zmianami,  jakie  ujrzałem  w  wewnętrznym  dziedzińcu. 
Zmiany  te  przecież  umiejętną  prowadzone  ręką  nie  starły 
w  niczem  barwy  starój,  odwiecznój  •budow}^   Słupy  i  skle- 
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pienia  grożące  upadkiem  wzmocnione  zostały^  schody  bo- 
czne zniesiono;  płaskorzeźby  z  innych  gmachów  przyozdo- 
biły zewnętrzne  ściany.  Jeżeli  zmiany  te  zwróciły  uwagę 
moją^  to  większe  jeszcze  znalazłem  w  urządzeniu  i  rozkła* 
dzie  wewnętrznym  samej  biblioteki.  Dawny  układ  J.  S* 
Bandtkiego  podług  formatu  bez  względu  na  treść  nie  mógł 
się  utrzymać;  przybyły  nowe  sale,  nowe  szafy,  słowem 
cała  biblioteka  przybrała  się  w  godowe  szaty.  Ostateczne 
jej  uporządkowanie  ukończy  się  w  ciągu  lat  kilku;  pracę 
tę  bowiem  zacny  bibliotekarz  uważa  za  zadanie  swego  ży- 
cia. Nie  mogę  tu  opisywać  ani  zasobów,  ani  rzadkości  i 
bogactw  literackich  tego  księgozbioru;  potrzeba  na  to  od- 
dzielnego dzieła,  a  przynajmniej  obszernej  rozprawy.  To 
tylko  dodam,  że  Kraków  przeszedłszy  pod  panowanie  au- 
stryackie,  jak  w  wielu  rzeczach  stracił  swobodę  w  działa- 
niach  swoich  dla  dobra  nauki,  tak  i  biblioteka  jagielloń- 
ska znalazła  niespodziewane  zawady  we  wzroście  i  rozwoju 
swoim.  Szczupły  fundusz  na  kupno  dzieł  nowowychodzą- 
cych,  przeznaczony  cały  niemal  został  na  książki  niemie- 
ckie. Sądzimy,  że  powinnością  odtąd  będzie  każdego  piszą- 
cego rodaka  i  nakładców  przychodzić  w  pomoc  tej  skar- 
bnicy narodowej  przesyłaniem  każd^o  dzieła  nowowy- 
danego na  zapomogę  jagiellońskiej  bibliotece. 

ScUa  jagiellońska  słynna  malowaniami  na  ścianach  M. 
Stachowicza,  dotyczącemi  akademii  krakowskiej,  treści 
historycznej,  wcieloną  została  .do  biblioteki  i  zastawioną 
szafami.  Z  żalem  patrzyliśmy  na  niknącą  pracę  Stachowi- 
cza, na  której  podtrzymanie  i  odnowienie  nie  ma  dosta- 
tecznych funduszów. 

Po  obejrzeniu  jój  szczegółwoem,  oraz  mał^o  zbioru  sta- 
rożjrtnych  zabytków,  ukazał  nam  p.  Muczkowski^  w  skle- 
pionej na  dole  komnacie  zbiór  archeologicznego  wydriału 
Towarzystwa  Naukowego  Krakowskiego.  Oprócz  starożytnej 
skrzyni,  części  kilku  zbroi,  najważniejszym  można  rzec,  na  ca- 
łym obszarze  słowiańskiego  świata  jest  posąg  kamienny  Świaio- 
toicUiy  odkrj^ty  w  mule  rzeki  Zbrucz  i  tu  przewieziony.  Już  są 
obszerne  jego  opisy  i  sprawozdania;  między  temi  dość  wspo- 
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mnieć  Joachima  Lelewela.  Ktokolwiek  wątpi  o  autentyczno* 
soi  jego,  niech  zbliska  go  starannie  obejrzy,  a  przyzna,  że 
ćadnej  pod  tym  względem  wątpliwości  być  nie  może.  Sam 
Muczkowski  krytyk  sumienny  i  ostrożny  w  ocenieniu  wszel- 
kich tego  rodzaju  zabytków  ani  się  na  chwilę  nie  wahał 
^Tzyzns/6j  po  obejrzeniu  szczegółowym  posągu,  jego  auten- 
tyczności. 

Długo  wpatrywałem  się  w  ten  zabytek  jedyny,  nieza- 
przeczonego pochodzenia  z  czasów  przedchrześcijańskich 
jaki  pierwszy  raz  oglądałem.  Lelewel  po  długiem  badaniu 
wyrzekł  o  nim:  „pierwszy  to  odkryty,  prawdziwy,  niepo- 
miernej wielkości  bałwan."  ^) 

Posąg  ten  w  kształcie  czworobocznego  słupa  z  jednego 
kamienia  wyciosany,  cztery  i  ćwierć  łokcia  wysoki,  u  dołu 
i  u  góry  stopę  kwadratową  mający.  Pod  jednym  kape- 
luszem kształtu  góralskiego  prawie,  mieszczą  się  cztery 
głowy  czterech  postaci,  plecjona  połączonych  z  sobą.  ^Każda 
z  nich  ma  jedną  rękę  złożoną  na  piersiach,  drugą  nieco 
opuszczoną.  Dwie  z  nich  trzymają  na  piersiach  to  kółko, 
to  róg  obfitości;  ta  wykrój  piersi  ma  najwydatniejszy;  pod 
jedną  poniżej  pasa  jest  w  grubej  rzeźbie  wyraźny  koń,  a  nad 
nim  szabla  w  pochwie  zawieszona  Pod  nogami  ich  są  cztery 
postacie  z  rozłożonemi  rękoma  w  płaskorzeźbie,  a  pod  temi 
trzy  inne  wąsate,  przyklęknięte ,  z  rękoma  wzniesionemi 
jakby  podtrzymujące  ciężar  cały  posągu;  czwarta  zatartą 
gnać  została,  leżąc  tyle  wieków  w  rzece.  Posąg  ten  zawdzię- 
czamy staraniom  Mieczysława  Potockiego,  który  w  r.  1848 
wydobył  go  z  zatopieliska  i  przeniósł  do  Krakowa.  Teofil 
Żebrawski  obszerną  o  nim  wiadomość  ogłosił  w  Krakowie 
1851  r.,  z  której  pracy  korzystał  Lelewel  w  swoim  opisie 
tego  posągu. 

W  wizerunkach  polskich  M.  Fajansa  jest  portret  Józefa 
Muczkowskiego,  odznaczający  się  szczególnem  podobień- 
stw^em.  Oblicze  poważne,  czoło  wydatne,  na  którym  znać 
prace  myśli,  spóirzenie  pełne  życia.  Si^edniego  wzrostu,  krę- 


^)  J.  LeleweL  I^arody  na  ziemiach  slowiańfikich  str.  778.    Poznań  1853  r. 
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py,  zaw8ze  wyprostowany,  ży wj-,  w  ruchach  swobodny,  za- 
chował w  eobie— pomimo  że  od  lat  kilkudziesięciu  oddany 
ciężkiej  pracy  badacza— niezatarty  niczem  typ  wojownika 
Napoleona  I,  służąc  pod  chorągwią  wojsk  księztwa  war- 
szawskiego. Otrzymał  medal  ś.  Heleny,  który  rozdał  Na- 
poleon III  towarzyszom  broni  swego  stryja.  Zachował  go 
jako  pamiątkę  dla  rodziny,  gdyż  jak  wiadomo  rząd  au* 
stryacki  zabronił  go  nosić. 

Jakkolwiek  od  ostatniego  mdzenia  znalazłem  Muczkow- 
skiego  nie  mato  zmienionego ,  zachował  dawną  jeszcze  rzeź- 
kość  i  wielką  pamięć  nie  tylko  co  do  treści  dzieł,  życiory- 
sów pisarzy,  ale  nawet  co  do  dat  szczegółowych  ważniejszych 
faktów  i  wydań  dzieł  rzadszych  i  znakomitszych. 

Jak  wszyscy  starzy  wojacy  nasi,  zachował  Muczkowski 
szczerość  i  otwartOi?;ć  staropolską,  równie  jak  serdeczną  go- 
ścinność w  domu  swoim.  Sumienny  w  badaniach,  złożył 
nie  maty  już  plon  prac  wysokiej  wartości  na  ołtarzu  li- 
teratury ojczystój.  6) 

Korzystając  z  pięknej  pogody  zwiedziliśmy  kościół  ś.  Mi- 
chała na  Skałce  gdzie,  według  miejscowego  podania,  padł  ś. 
Stanisław  biskup ,  rozsiekany  od  Bolesława  Śmiałego  i  jego 
drużyny  dnia  8  Maja  1079  roku.  Morderstwo  to  popeł- 
monem  zostało  przed  ołtarzem  po  prawej  ręce,  w  którym 
teraz  jest  obraz  tego  męczennika.  W  tym  ołtarzu  nad  mensą 
przechowany  jest  pień  spruchuiały,  na  którym  miało  być 
rozsiekane  przed  kościołem  ciało  biskupa,  a  obok  ołtarza  na 
ścianie  pokazują  miejsce,  na  które  padła  krew  jego.  Z  in- 
nych pamiątek  nic  ten  kościół  nie  zawiera  godnego  uwagi: 
zniszczał  grób  Jana  Długosza,  historyka;  popioły  jego  prze- 
chowane w  katakumbach  pod  tymże  kościołem  spoczywają 
z  tym  tylko  na  murze  napisem : 


*)  Nie  przeczuwałem  Mtedjr,  że  ostatni  raz  ściskałem  rękę  tego  zacnego  męia: 
w  dwa  miesiące,  w  kaplicy  jagielońskićj  przepisując  napis  grobowy  Władysława 
Jagiełły,  którego  postać  była  mu  z  całycłi  dziejów  naszych  najbardzidj  nlnbioną, 
padł  tknięty  apopleksyą  i  u  stóp  tego  grobowca  skonał  dnia  31  Lipca  r.  i.  Fogrscb 
jego,  który  zwabił  niepamiętny  tłnm  w  Krakowie,  był  najlĄ^szym  dowodem  części 
i  szacunku,  jakie  sobie  ś.  p.  Muczkowski  zjednał.  Żył  lat  63.  (nr.  d.  17  Marca 
1795  roku  w  województwie  lubcUkióm). 
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^,Hic  jacet  o6sa  illustrissimi  Długossi  Canonici 
CracoYiensk  Chronologi  Polonici."  ^) 

Z  przedsienia  Avyniósłego  kościoła  piękny  się  widok"  roz- 
wija na  mogiłę  Krakusa  i  okolicę  zawiślańską. 

Otrzymawszy  wiadomość  o  czasie  w  którym  można  za- 
stać dostojnego  prezesa  Towarzystwa  Naukowego  Krakow- 
skiego Franciszka  Wężyka^  pospieszyłem  w  oznaczonej  go- 
dzinie złożyć  mu  hołd  i  uszanowanie  należne.  Znałem  go 
od  lat  dziecięcych;  jego  trajedye  były  jednym  z  pierwszych 
pokarmów  duchoAvych,  co  jak  dobrze  pomnę  wstrząsały 
dusza  i  łzy  wyciskały.  Pamiętam,  jaki  to  bywał  tłok  w 
teatrze  na^odo^vym  na  przedstawieniachj ego  ^arftary,  Glin- 
skiego  i  Bolesława  Śmiałego,  jaki  zapał  ogarniał,  obecnych 
w  scenach  żywszych,  jakie  wzruszenie  i  łzy  pięknych^  oczu 
w  scenach  rzewnych.  Artyści  ówcześni :  Szymanowski,  Ku- 
dlicz,  Bogusławski,  Ledochowska,  Werowski,  wymownymi 
byli  tłómaczami  myśli  autora. 

Wówczas  to  imię  Franciszka^  Wężyka  głośnem  i  popu- 
łamem  było  w  całym  narodzie.  Czcili  go  i  wielbili  rówie- 
śnicy jego,  z  częścią  i  uwielbieniem  wskazywało  go  sobie 
młode  pokolenie.  Wojownicy  nasi  z  zapałem  powtarzali 
owe  odf/y  pełne  uczucia  i  zapału  szlachetnego  i  prawdziwie 
poetycznego.  Wzniosłemu  talentowi  odpowiadała  godność 
osobista  i  cnoty  obywatelskie,  bo  wtedy  nie  umiano  roz* 
dzieląc  zawodu  autora  od  tych  zalet.  W  życiu  spędzonem 
bez  skazy,  poczciwie  w  usługach  krajowych,  nie  mała  za- 
sługa spoczywa  czcigodnego  starca;  imię  też  jego  nie  tylko 
trwale  zapisało  się  na  kartach  dziejów  literatury  polskiej ; 
jest  jeszcze  okres  mało  znany  a  Aviclki  w  dziejach,  okres 
■  bytu  księztwa  warszawskiego,  w  którym  z  gorą-cym  zapa- 
łem oddał  się  cały  na  usługi  spraw  krajowych. 


')  Włodzimierz  hr.  Datcr  wielki  miłośnik  dziejów  narodowych  i  pamiątek  prze- 
szłości ofiarował  rubli  srebrem  tysiąc/ jako  początek  na  składkę  w  celu  wystawie- 
nia pomnika,  odpowiedniego  zasługom  tego  historyka,  a  zarazem  wydania  kryty- 
cznego jego  dziejów  w  tekbcie  oryginalnym  wraz  z  przekładem  polskim. 

Myśl  ta  piękna  i  szlachetna,  bodajby  jak  najrychlej  znalazła  między  nami  po- 
pftTcio  naletoe.    . 
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Poemat  j^o  Okolico  Krakowa  f  pierwBzy  obudził  uwagę 
na  ten  gród  święty  w  młodem  pokoleniu,  bo  starsze  znało 
go  więcej,  przechodząc  jego  rynek  wspaniały  i  ulice  z  bro- 
nią na  ramieniu.  Poemat  ten  obudzał  tęsknotę  w  sercach 
poznania  Krakowa  i  cudnych  jego  okolic.  Pomnę  sam  jaki 
po  przeczjianiu  tego  utworu  uczułem  niepokój  ujrzenia 
tak  starożytn^o  grodu  jak  jego  okolic.  W  kt  kilka,  ziśd- 
łem  po  dw^akroć  najgorętsze  życzenia  serca,  ale  w  murach 
Krakowa  nie  mieszkał  wówczas  kasztelan  Wężyk. 

W  wizerunkach  polskich  M.  Fajansa  mamy  trafne  po- 
piersie tego  pisarza,  lubo  w  rozmiarach  nieco  uchybienia 
znajduję.  Spojrzawszy  bowiem  na  ten  wizerunek  zdaje  się 
mąż  rofełego  wzrostu,  a  to  nizki,  wątłej  budowy,  choć  czer- 
stwy starzec. 

Wiele  lat  upłynęło  od  owej  pory,  kiedym  go  raz  osta- 
tni w  sile  wieku  dojrzałości  %vidział.  Doznałem  przyjęcia  ser- 
decznego. Kasztelan  przyponmiał  mi  czasy,  kiedy  mnie 
znał  uczniem  szkół  pijarskich  ż  teką  pod  pachą.  Zapragną- 
łem poznać  jego  ostatnie  dramata;  oznaczył  mi  godzinę 
nazajutrz,  aby  nam  nikt  nie  przeszkodził.  Stanąwszy  w  na- 
znaczonym czasie,  kasztelan  zdjął  okulary  i  bez  pomocy 
szkła  odczytał  mi  z  trajedyi  Jadioiga  obszerne  ustępy 
z  każdego  aktu.  Trzeba  widzieć  tego  starca  pełnego  powagi 
i  spokoju,  jak  męzkim,  pełnym  głosem  odczytując  swój 
piękny  utwór  w  wielu  miejscach  uniesiony  treścią  wpada 
w  zapał,  który  się  w  jego  spojrzeniu,  głosie  i  ruchach  ob- 
jawia. 

Dramat  ten  w  rękopismie  dotąd,  równie  jak  Bezhróle- 
wiej  z  którego  mały  tylko  znamy  -wyjątek  z  Przeglądu  Po- 
znańskiego, zachowuje  szanowny  autor  do  ^vydania  nowego 
wszystkich  utworów  swoich  dramatycznych.  Zbiór  ten  skła- 
dać mają  dwa  spore  tomy  i  objąć  z  dawniejszych  traje- 
dye:  1)  Barbarę  Radziwiłównę,  2)  Bolesława  Śmiałego,  3) 
Glińskiego,  4)  Wandę,  5)  Przekład  Edypa  Sofoklesa,  wy- 
konany, w  r.  1804;  z  nowych  trzy  dramata,  między  temr 
Jadwiga  i  dwa  Bezkrólewia.  Dochód  z  tego  wydania  prze- 
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do  funduszu  budującego  się  domu  dla  Towarzystwa 
Kankowego  Krakowskiego. 

•  Przedmiot  ten  najżywiej  zajmuje  sędziwego  kasztelana, 
o  nim  rad  mówi;  ukończenie  tego  gmachu  zrobił  zadaniem 
główni  swego  zawodu.  Jak  z  jednej  strony*  z  rozrze- 
wnieniem wspominał  na  pierwszą,  myśl  objawioną'  budowy 
domu,  szlachetną  gotowość  i  ofiarę  Z.  A.  Helcia,  jak  ró- 
wnież składki  ubogich  mieszkańców  Krakowa  i  chłopków 
szlązkich,  z  drugiej  znajdując  niechętnych,  boleści  swojej 
utaić  nie  zdołał. 

Towarzystwo  Naukowe  Krakowskie  było  oddawna  po- 
łączone z  uniwersytetem  jagiellońskim.  Rektor  z  urzędu 
był  jego  prezesem  a  wszyscy  profesorowie  członkami. 
Tak  błędna  zasada  wpłynęła  przeważnie,  że  to  towarzy- 
stwo, urzędowo  zorganizowane,  nie  mogło  się  rozwijać  i 
do  celu  pewnego  podążać.  Pojedynczy  członkowie  podtrzy- 
mywali jego  znaczenie,  będąc  zarazem  profesorami  uniwer- 
sytetu. 

Z  naciskiem  niemczyzny,  przy  braku  rektora  tej  naj- 
wyższej szkoły,  a  ten  co  wybranym  zostanie  może  nie 
umieć  po  polsku,  po  oddaleniu  z  niej  profesorów  takich 
jak  Wincenty  Pol,  ZygmuntHelcel,  A.  Małecki,  a  osadzeniem 
wielu  katedr  niemcami, — mało  bowiem  pozostało  rodaków — 
wypadało  przeto  Towarzystwo  Naukowe  od  uniwersytetu 
oddzielić,  i  tak  się  stało  w  r.  1856.  ^)    Wybrano  na  pre- 


")  w  tymie  roka  otrzymało  Towarzystwo  Statata  potwierdzone  przez  ministra 
A.  Bacha,  i  nazwę  „Cesarsko -Królewskiego  Towarzystwa  Naukowego  Krako- 
wskiego.** Statata  te  ogłoszone  zostały  dmkiem  p.  n.  „Statat  Ce&arsko-Królewskiego 
Towarzystwa  Naukowego  Krakowskiego'*  w  8-co  str.  20.  Kraków  w  drukami  oni- 
wersyteckiej  1856  roku;  tekst  polski  i  niemiecki.  Co  do  rozwiązania  się  Towarzy- 
stwa nie  rząd,  ale  samo  Towarzystwo  wyrzeka.  Tak  bfzmią  tego  statutu  artykuły 
55  i  56: 

„Towarzystwo  uwalać  się  będzie  za  rozwiązane,  gdy  liczba  członków  potrzebna 
do  kompletu  posiedzenia  pełnego  (§  43  wyrażono;  21  wraz  z  prezesem  i  sekre- 
tarzem) z  powodu  braku  członków  czynnych  miejscowych  zgromadzić  się  nie  da, 
gdy  niemożnoAó  ta  przez  %  wszystkich  członków  komitetu  uznaną  zostanie.  W 
takim  razie,  za  nchwałą  komitetu,  prezes  lub  jego  zastępca  doniosą  o  tem  rzą- 
dowi krajowemu.  Wrazie  rozwiązania  Towarzystwa,  pozostała  przypadkiem  goto- 
wunA  użyta  będzie  na  wsparcie   dla  uczniów  uniwersytetu    krakowskiego,   we< 
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zesa  sędziwego  kasztelana  Franciszka  Wężyka;  przez  ten 
podział  jakkolwiek  konieczny,  Towarzystwo  utraciło  wspól- 
ność lokalu,  bibliot<3ki,  muzeów,  drukarni  i  służby. 

Pokazały  sie  zaraz  naglące  potrzeby  przy  zupełnie  nie* 
dostateczijych  funduszach,  bo  Towai:zystwo  Naukowe  Kra- 
kowskie licząc  dobrowolne  składki  profesorów  i  szczupłe 
wsparcie  rządowe,  nie  ma  nawet  rocznie  4000  złotych  pol- 
skich. Fundusz  ten  obrócony  na  druk  Roczników  i  pism 
innych  oraz  opłatę  służby,  nie  ma  zasobu  na  najem  lo- 
kalu, któryby  przy  podrożeniu  obecnem  najmu,  mógł  wy- 
starczyć. 

Ma  już  Towarzystwo  Naukowe  zbiór  książek  niema- 
ły, ma  zabytki  starożytności,  moneta  medali  i  t.  p.  pomni- 
ków. To  wszystko  tuła  się  po  różnych  kątach,  a  wypra- 
szać musi  ciągle  o  miejsce  do  posiedzeń  swoich. 

W  takim  stanic  rzeczy  kasztelan  Wężyk  stanąwszy  na 
czele  nowo  uorganizowanego  Towarzystwa  Naukowego  Kra- 
kowskiego pojął  dobrze  najpierNVSzą  potrzebę,  aby  przede- 
wszystkiem  nieprzerywając  w  niczem  rozwoju  Naukowego 
Towarzystwa  zająć  się  budową  domu,  aby  w  nim  tak  bi- 
bliotekę jak  -wszelkie  zbiory  pomieścić  i  ^vygodne  dla  po- 
siedzeń Towarzystwa  zapewTiić  miejsce. 

Ufając  w  pomoc  Opatrzności,  co  zawsze  wspiera  szla- 
chetne i  zacne  zamiary,  wezwał  pomocy  rodaków;  głos 
jego  nie  przebrzmiał  daremnie.  Z  dniem  1  grudnia  1857  r. 
składki  te  wynosiły  sumę  zł.  reń.  18,627  kr.  46  (około 
75,000  złotych  polskich)  złożoną;  w  zapisach  blizkich 
uiszczenia  do  14,000  złp.,  pomiędzy  temi  najhojniejszy 
dar  złożył  pierwszy,  popierając  myśl  prezesa,  Z.  A.  Hel- 
cel  5,000  złp.  Początek  tak  szczęśliwy  znalazł  zaraz  nie- 
chętnych, nie  tylko  w  samym  Krakowie,  ale  za  odgłosem 
z  tego  grodu  w  Warszawie  i  w  kraju. 

Co  nam  po  domu  —  mówili  —  nielepiśj  dary  te  obró- 
cić na  drukowanie  dzieł  użytecznych  i  wyznaczanie  kon- 
kursowych rozpraw?  Dom  zbudują,  niemcy  potem  zabiorą. 


dłng  szczegółowej  uchwały  komitetu.   Archiwum,  bihlioteka  i  muzeum  starożjtno- 
ści  przejdzie  na  rzecz  biblioteki  uniwersyteckiej.** 
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Taki  odgłos ,  z  murów  starożytnego  Krakowa  puszczo- 
ny, znatazl  licznych  popleczników  i  trafił  do  serca  i  do 
głowy  tych  W6Z}'^stkich,  co  radzi  szukają  pozoru,  aby  zam- 
knąć kieszeń  dostatnią  na  jakąkolwiek  ofiarę  dla  kraju. 
Nierozważne  słowa,  rzucone  przez  ludzi  nauki  i  powagi 
wstrzymały  dalsze  składki,  w  chwili  gdy  prezes  rozpo- 
czął—zakupiwszy miejsce  po  temu— budowę  domu. 

Z  radością  wyczytaliśmy  imiona  dwóch  wydawców  Wzo- 
rów sztuki  średniowieczne/  w  Polsce,  składkę  rodziny  Wę- 
żyków obok  ofiary  szlachetnej  obywateli  włościańskich  ze 
Szlązka  austryackiego. 

Na  zarzuty  uczynione,  a  tak  skuteczne  w  nieszlache- 
Inem  powstrzymywaniu  składek  na  dom  Towarzystwa  Nau- 
kowego winniśmy  odpowiedzieć,  że  dość  jest  być  w  Kra- 
kowie i  przyjrzeć  się  miejscowości,  aby  nabrać  przekona- 
nia o  koniecznej  takiego  schronienia  potrzebie.  Zbiór  ksią- 
żek, rozrzucony  w  kilku  miejscach,  zostaje  w  zachowaniu 
prywatnem  członków;  zbiory  starożytności  mieszczą  się 
w  suterenach  biblioteki  jagiellońskiej;  zbiór  monet  i  me- 
dali w  innem  zachowaniu.  Stałego  siedliska  nie  ma  To- 
warz}'^stwo,  gdzieby  się  zbierać  i  swobodnie  obradować,  lub 
publiczne  posiedzenia  odbywać. 

Godzimy  się,  że  potrzebnym  byłby  fundusz  dostatni 
na  ^yydawanie  dzieł  użytecznych  i  ogłaszanie  konkursów; 
wszakże  Towarzystwo  Naukowe  w  połączeniu  z  uniwersy- 
tetem Jagiellońskim  lat  tyle  będące,  mając  stały  lokal  na 
zebrania  i  zbiory,  fundusze  na  opędzenie  kosztów  niezbę- 
dnych, nie  poruszało  tej  myśli,  aż  się  znalazła  wtedy,  gdy 
przy  nowej  organizacyi  Towarzystwa  Naukowego  kasztelan 
Wężyk  koniecznoścdą  zmuszony,  podniósł  głos  kwestarza  o  . 
składki  na  budowę  domu.  Odgłos  przeciwny  usiłowaniom 
j^o  dopiął  celu,  bo  wstrzymał  chęć  składek,  ale  nie  obu- 
dził ani  jednego  u  nas  w  Królestwie,  któryby  na  konkur- 
sowe rozprawy  lub  na  druk  dzieł  użytecznych  złożył  choć 
najlichszą  ofiarę.  Postrach  rzucony  o  zaborze  domu  po 
jego  zbudowaniu,  jest  próżnym  wymysłem;  dosyć  w3'mo- 
wną  odpowiedzią  jest  istniejący  Zakład  Naukowy  imienia 
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Ossolińskich  we  Lwowie,  sam  Uniwersytet  Krakowski  i 
Biblioteka  Jagiellońska.  Wreszcie  kwesta  ogłoszona  praer 
kasztelana  Wężyka  w  niczem  nie  tamuje  gorliwości  tych, 
którzyby  się  znaleźli  (a  rzadcy  u  nas  jak  rarodzy!)  i  gor 
towi  byli  do  ofiar  na  wydawnictwo  dzieł  użytecznych  i 
zachęcania  do  wypracowania  rozpraw  konkursowych. 

Przychodzi  mi  tu  na  pamięć  ustęp  piękny  listu  Eustar ' 
chego  hr.  Tyszkiewicza,  który  na  zarzuty  nietrwałości  na- 
szych instytucyi  naukowych  i  zbiorów  odpowiedział  sto- 
sownem  porównaniem:  że  powinniśmy  postępować  jak 
mieszkańcy  okolic  Wezuwiusza,  którzy  na  zgliszczach  da- 
wnych zburzonych  osad  nowe  budują  na  użytek  młodego 
pokolenia.  Tą  myślą  szlachetną  wiedziony  złożył  swoje 
zbiory  przez  całe  życie  zgromadzane,  i  założył  Muzeum 
Wileńskie. 

Pobyt  w  Warszawie  dostojnego  prezesa,  przyjęcie  ser- 
deczne jakiego  doznał,  głos  jego  wymowny  obudził  współ- 
czucie na  nowo  dla  jego  myśli:  hojna  składka  którą  ze- 
brał, mamy  nadzieję,  że  będzie  bodźcem  dla  wielu,  ażeby  po- 
spieszyli z  ofiarą  na  cel  tak  szlachetny  i  dopomogli  do  skoń- 
czenia budowy  domu  dla  Towarzystwa  Naukowego  Kra- 
kowskiego. 


n. 


Bielany.  —  Tyniec.  —  Kai-paty.  —  Ambroży  Grabowski.  —  Stan  dzisiejszy 
miasta  Krakowa.  —  Opodatkowanie.  —  Szkoły.  —  Towarzystwo  Naukowe 
Krakowskie.  —  Boczniki.  —  Księgarnie.  —  Waleiy  Wielogłowski.  —  Be- 
dakcya  Czasu.  —  Towarzystwo  Sztuk  Pięknych.  —  Józef  Mączyński.  — 

Jenerał  Chłopicki. 

Bawiąc  krótko  w  Krakowie,  mając  czas  ściśle  ograni- 
czony, zapragnąłem  dawne  a  urocze  wrażenia  i  wspomnienia 
odżywić.  Z  czcigodnym  więc  moim  gospodarzem  Ambrożym 
Grabowskim,  u  którego  mieszkałem  na  Piasku y  w  towa- 
rzystwie najmłodszego  jego  syna  i  Władysława  Anczyca, 
autora  znanych  obrazków  dramatycznych  jak  Łobzowiariy 
Chłopów  aiystokratów  i  w.  i.  najętym  fiakrem  pojechaliśmy 
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prses  Zwierzyniec  drogą  bita  na  Bielany.  Po  niedawno 
spadłym  śniegu  i  dei^czu  było  błoto  i  ćlizko;  pozostawi-* 
wszy  więc  u  spodu  góry  Bielańskiej  fiakra,  ruszyliśmy 
pieszo.  Rozpogodziło  się  jasno  niebo,  ze  szczytu  więc  Bie^^ 
lańskićj  góry  cudny  roztworzył  się  nam  widok! 

Krajobraz  cały  zamykały  Karpaty,  śniegiem  niedawno 
spadłym  ubielone,  a  wśród  ich  podniosłych  garbów  wznosiła 
dumny  wierzchołek  Bahia-góraj  białym  czepcem  przystro- 
jona. Pomiędzy  t^Tn  jakby  ogromnym  śnieżnjTn  rańtu- 
chem,  pokrywającym  Karpaty,  gęste  czernieją  punkciki; 
to  lasy  świerkowe  całe  góry  obrastają.  Poniżej  na  wy- 
niosłem wybrzeżu  Wisły  wznosi  szczyty  murów  swoich  ów 
sławny  Tyniec^  którego  nazwa  i  byt  poprzedza  historyczne 
wieki  Polski.  Do  tych  już  ruin  wiąże  się  owa  z  przed- 
L  chrześcijańskich  czasów  powieść  o  Walgierzu,  Helgundzie 
i  Wisławie  z  Wiślicy,  którą  kronikarz  Baszko  eachował. 
Kiedym  w  r.  1829  pierwszy  raz  ujrzał  Tyniec,  mury  jego 
nie  tak  były  zniszczone  jak  teraz  i  więcej  przypominały 
wspaniałym  ogromem  starożytność  odległą. 

Nasyciwszy  oczy  tak  cudnym  widokiem,  zachwyciwszy 
w  pierś  spragnioną  swobodnego  powiewu  naszych  Karpat, 
zeszliśmy  z  góry  i  wracali  do  miasta.  P.  Ambroży  Gra- 
bowski wstąpił  na  chwilę  do  przydrożnego  folwarku :  ruszy- 
liśmy więc  naprzód  pieszo;  niedługo  doścignął  nas,  a 
gdyśmy  napo  wrót  rozsiedli  się  w  dorożce,  rozweselony 
starzec  rzekł  niespodzianie  do  nas: 

—  Chcecie,  to  wam  ładną  piosneczkę  zaśpiewam. 

Na  powtórzone  nasze  życzenia  zaczął  śpiewać  śliczną 
piosnkę,  melodyi  tak  wdzięcznej  a  pełnej  prostoty,  żeśmy 
z  Anczycem  chciwie  jej  nutę  chwytali.  Głos  siedmdzie- 
sięcioletniego  starca  był  czysty  i  pełen  młodości,  żadna 
nuta  nie  zadrżała,  żaden  ton  nie  zdradził,  że  wybiega  z 
piersi  tak  sędziwćj.  Z  podziwieniem  i  rozrzewnieniem  wysłu- 
chawszy piosnki,  serdecznie  podziękowałem  mu  za  chwilę 
tak  miłą,  która  w  pamięci  silnie  się  wyryła.  Nigdym  nie 
widział  Ambrożego  Grabowskiego  w  tak  wesołem  i  miłóm 
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a  pełnym  prostoty  dziecięcej  usposobieniu.  Przypomniał  mi 
on  te  czcigodne,  sędziwych  starców  naszych  postade^  które 
tak  żywo  z  lat  moich  pacholęcych  pamiętam.  I  'oni  w 
chwilach^  gdy  ich  ogarnęły  wrażenia  młodości  ubiegłej, 
wracając  do  prostoty  dziecięcej  w  opowieści  zdarzeń,  tak 
odległych  z  zach^vytem  przypominali  pieśni,  a  w  śpiewie 
ich  znikało  drżenie  głosu,  który  nabierał  niespodzianie 
dźwięku  i  brzmienia  młodości.  Taka  to  orzeźwiająca  pot^a 
-wspomnień,  wiosny  lat  życia,  co  umaić  umie  jeszcze  siły 
wątlejące  starców  polskich,  stojących  nad  grobem. 

Wracamy  do  miasta. 

Da^^^liej  ludność  niewielką  ożywiał  bj^t  dobry,  swo- 
boda, dziś  większą  i  bardziej  ruchliwą  przyciska  bieda  i 
zasępienie.  Siady  pożaru  straszliwego  z  r.  1850  zniknęły 
prawie,  i  Kraków  stary  odział  się  w  czystszą  sukienkę, 
ale  drożyzna  wszelakich  potrzeb,  drożyzna  pracy  i  mate- 
ryałów  budowy,  a  nadewszystko  podatki ,  ciążą  na  klasach 
mniej  zamożnych  i  wszystko  smutkiem  powleka.  Zniknęła 
wolność  handlowa,  a  handlujących  przybywa.  Nie  było 
dotąd  akcyzy  i  wszystkie  płody  rolnicze  wolnego  używały 
odbytu.  Dziś  już  podwójna  opłata  dotyka  wszystko,  co 
tylko  opodatkowanem  być  może.  Przygotowują  nowy  pro- 
jekt podatku  od  drzwi  i  okien,  chociaż  właściciele  do- 
mów są  tak  przeciążeni,  że  połowę  prawie  dochodu  obracać 
muszą  na  opłatę  podatków.  Ceny  mieszkań  do  niesłychanej 
wysokości  dochodzą.  Sam  kwaterunek  dodatkowy  do  już 
istniejącego  podatku  kosztuje  miasto  67,000  reńskich  rok 
rocznie.  Nakłada  podatki  rząd,  nakłada  magistrat  kra- 
kowski na  pokrycie  nadzwyczajnych  wydatków.  Nikt  nie 
wie  naprzód,  ile  się  od  niego  należeć  będzie,  aż  egzekucya 
dopiero  objaśni  dokładnie.- 

Co  jednakże  jest  najdziwniejszym  i  niesłychanem  w 
żadnój  administracyi  kraju,  to  podatek  po  krajcarze  sre- 
brem od  każdego  reńskiego  z  opłacanego  komornego  przez 
lokatorów  właścicielom  domów.  Ten  sposób  opodatkowa- 
nia, ażeby  od  wydatków  płacić  rządowi  tak  lichwiarski  pro- 
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cmtj  "wart  rzeczywiście  zapisania  na  karcie  dziejowej.  ®) 

la^e  oświecenie  gazem  oczy>viście  pociągnęło  no^vy 
podatek;  ale  tego  oświecenia  nie  mają  dotąd  przedmieścia 
najbliższe.  Latarnie  gazowe  kończą  się  równo  z  plan  ta- 
cyami,  okalającemi  właściwe  miasto. 

Kto  zapamięta  jak  ja  dawny  ruch  i  życie  Krakowa, 
ten  dziś  z  osłupieniem  pogląda  w  około,  niepewny  czy  jest 
Meczjrwiście  w  grodzie  Krakusa?  Na  rynku,  który  jest 
sercem  miasta-  rzadko  usłyszysz  polską  mowę ;  za  to  głośno 
rozmawiają  niemcy,  jakby  chcieli  dać  poznać  wszystkim, 
że  są  górą  nad  mieszkańcami.  Żołnierzy  austryackich,  ofi- 
cerów z  cygarami  w  zębach  pełno  się  po  wszystkich  uli- 
cach przewija,  równie  jak  urzędników*  i  wystrojone  ich 
żony,  córki  i  krewniaczki.  Głównym  jednakże  punktem 
zboru  jest  tak  z>vana  Kawiaimia  Wiedeńska  w  dawnym 
pałacu  margrabiów  Wielopolskich.  Potomek  ich  sprzedał 
starą  w  stolicy  dawnej  siedzibę  swych  przodków  za  marną 
kwotę,  i  zaraz  przemysłowiec  niemiecki  w  nim  swój  zakład 
rozgnieździł.  Kilka  sal  obszernych  od  rana  do  północy 
przepełnia  rój  niemców  to  wojskowych,  to  cpvilnych;  sześć ' 
bilardów  ciągle  jest  zajętych,  po  salach  chmury  dymu 
smrodliwego  z  fajek  i  cygar.  Nie  usłyszysz  tu  ani  słówka 
polskiego :  zebrana  gawiedź  zaraz  pozna  polaka  i  pogardli- 
wem  spoziera  nań  okiem.  Jeżeli  gdzie  to  w  Krakowie  wido- 
cznym jest  przedział  ludności  polskiej,  osiadłej  od  wieków, 
z  tą  naleciałką  przybyszów  niemieckich.  W  żadnem  towa- 
rzystwie polskiem  nie  spotkasz  ani  urzędnika,  ani  ofi- 
cera austryackiego.  Klątwa  ta  dotyka  nawet  tych  rodaków. 


■*)  oprócz  powyższych  tak  uciążliwych  podatków  od  1  Mnja  r.  z.  przybył  nowy 
od  psów,  i  właśnie  rząd  micJBCOwy  rozesłał  po  Krakowie  karAn  do  meldowania  psów 
(Anmcldongs-Blanąuett)  z  odpowiednicmi  rubrykami  i  poleceniem,  aby  do  dnia 
10  t.  m.  złożone  zostały  właściwej  władzy.  Opłata  od  psa  w^mosi  dwa  złote 
ve6skie  (8  złotych  polskich)  rocznie.  Uwolnione  od  opłaty:  1)  psy  niemąjąee 
dni  dziesi^u;  2)  psy  do  obcych  osdb,  to  jest  niestale  mieszkających  w  Krakowie, 
należące.  Bzeinikom  na  własną  rękę  rzemiosło  prowadzącym,  dozwolonym  jest  od 
opłaty  wolne  utrzymywanie  jednego  psa. 

liakomiec  dodano  „że  wzwyż  wymienionym  domn  nie  mass  więcej  psów  nad 
wyszczeg<$lnione  w  tćj  kartce  meldunkowej,  sumiennie  niniejszym  poświadczam. 

Podpis  właściciela  domu  lub  jego  zastępcy. 
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co  zmuszeni,  czy  dobrowolnie  przyoblekli  się  w  mundur 
austryacki.  Od  lat  kilku  dozwolone  jarmarki  szkodę  nie- 
małą wyrządzają  osiadłym  kupcom  i  rzemieślnikom.  Z 
początku  cieszyli  się  obywatele  z  lanioóci  pozornej  towaru, 
aż  drogo  zapłacili  swoją  u&ość  w  sumienność  niemiecką, 
poznawszy  lichotę  wyrobu. 

Na  dane  hasło  jarmarkowe  z  Prus  i  Austryi  jak  kru- 
cy  na  żer  pewny  zlecieli  się  kupcy  do  Krakowa  i  na  ryn- 
ku obok  Sukiennic  rozłożyli  swoje  kramy.  Zastałem  wła- 
śnie kończący  się  jarmark:  w  parę  dni,  dzięki  Bogu,  ry- 
nek wrócił  do  właściwego  sw^o  stanu,  gdy  uprzątniono 
budy  drewniane.  Kupcy  i  rzemieślnicy  krakowscy  odurze- 
ni z  początku  tą  nawałą  zagraniczną,  nie  umieli  sobie  po- 
radzić ;  ale  odzyskawszy  przytomność  zaradzili  złemu.  Wie- 
_  lu  z  nich  bowiem  ponajmowało  sklepy  i  kramy  na  rynku, 
złożyli  w  nich  swój  towar  i  wyroby  tylko  pod  obcą  fir- 
mą, a  kupujących  nie  brakło,  którzy  się  cisnęli  z  tern 
przekonaniem,  że  tani^  i  lepszy  wyrób  nabywają. 

Mało  rzemieślników  polskich  ujrzysz  w  Krakowie:  kil- 
ku rymarzy  dawno  osiadłych  nie  zatraciło  tradycyi  wyro- 
bu ślicznych  chomąt  prawdziwie  krakowskich  i  pasów  kra- 
kowskich. Co  to  za  wyroby  staranne,  jaka  sumienność  w 
wykonaniu,  jaki  gust  piękny  a  ory^nalny!  Kto  nie  widział 
tu  w  KrakoAvie  tego  rodzaju  wyrobów,  z  warszawskich 
nie  może  mieć  wyobrażenia. 

Zap3^cie  mnie  o  ruch  umysłowy  w  Krakowie?  Nie- 
łatwa na  to  odpowiedź.  Sądząc  po  zakładach  naukowych, 
po  niemałej  liczbie  prawdziwie  uczonych  mężów  nauki, 
po  pismach  nawet  wydawanych  ruch  ten  widoczny,  ale 
w  tem  wszystkiem  jest  brak  trudny  do  określenia  życia, 
każdy  czuje  ciężką  w  oddechu  atmosferę,  pracuje  w  za- 
kątku domoAvym,  rad  unika  dru^ch,  oddany  własnym 
myślom  i  marzeniom,  i  chyba  szczególne  zdarzenie  łączy 
tych  towarzyszów  literackiej  chorągwi  w  jedno  grono. 

—  Jak  przyjedzie  który  z  Królestwa  —  mówił  mi  nie- 
jeden z  braci  literatów  —  to  my  ogrzewamy  się  słowem 
waszem,  waszem  życiem  i  swobodą;  rzeźwiejemy  w  otrę- 
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twkauuy  a  ta  rzeźwość  nie  prędko  nas  opuszcza.  Gdy  jesjteś* 
my  sami,  znów  upadamy  na  duchu. 

Szkoły  tak  zwane  trywialne  i  gimnazya^  co  do  nauki 
jciyków  starożytnych  są  dobrze  urządzone.  Jest  odwieczny 
uniwersytet  Jagielloński,  w  nim  wykład  nauk  niemiecki, 
jest  szkoła  realna  instytut  techniczny,  gimnazium  S.  Anny 
czyli  Nowodworskie,  towarzystwo  naukowe  krakowskie, 
rolnicze,  i  sztuk  pięknych.  Pierwsze  przy  nowej  organi- 
zacyi  zdaje  się  zapowiadać  większy  niź  dawniej  roaiwój  i 
korzyść  dla  literatury;  drugie  stara  się  podług  możności 
powołaniu  swemu  odpowiadać.  Organizacya  wszelako  jego, 
potrzebowałaby  zmian  pewnych,  aby  pole  działania  roz* 
szerzyć  mogła«  Myśl  założenia  szkoły  rolniczej  jeżeli  zisz* 
czoną  zostanie,  prawdziwą,  korzyść  przyniesie.  Składki  na 
tm  cel  maj%  iść  pomyślnie.  Oby  Bóg  wsparł  poczciwe 
dado!  0][^nem  tego  Towarzystwa  jest  Tygodnik  Rolni* 
tiO-Przemyslowyj  wychodzący  raz  na  tydzień  w  kroju  na- 
szej Gazety  Rolniczej.  Redaktorem  odpowiedzialnym  jejt 
Marcelu  Jawornicki.  Towarzystwa  rolnicze  są  upragnione 
w  kraju  takim  jak  nasz,  w  którym  rola  jest  jedynym 
skarbem  i  warsztatem  najstosowniejszym,  danym  przez 
Opatrzność  plemieuiowi  naszemu. 

Towarzystwo  naukowe  krakowskie  odbija  bardzo  szcza* 
płą  liczbę  egzemplarzy  swoich  Roczników;  powodem  tego  jest 
brak  zupełny  handlu  księgarski^o  w  Krakowie  i  nieznajb* 
mość  dyrygujących  w  rozszerzaniu  tego  pisma.  Po  wydru- 
kowaniu bowiem,  zamiast — przy  urządzeniu  stosunków. z 
księgarzami  warszawskimi  i  wileńskimi  —  rozsyłać  natych- 
miast wydane  tomy,  egzemplarze  są  hermetycznie  zamknię- 
te, i  chyba  ktoś  gwałtownie  potrzebujący  jakiej  rozprawy, 
o  jaki  się  tom  dopomni.  My  w  Warszawie  nie  wiemy  kie- 
dy Rocznik  który  wychodzi,  co  zawiera;  jest  to  niedba- 
lość  wielka  wydawców  i  obojętność  niesłychana. 

Skarżą  się  potem  członkowie  na  brak  pokupu,  a  sami 
niezręcznością  swoją  stawiają  silne  przeszkody.  Nakład  ca- 
ły ma  wynosić  tylko  150  egzemplarzy:  rzecz  niesłychana 

w  obecnym  stanie  handlu   księgarskiego,   bo  najlichszego 
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dzieła  rozchodzi  się  zaAvsze  najmniej  300  do  500  effseok" 
plarzy.  Towarzystwo  rozdaje  egzemplarze  członkom  swoim 
za  połowę  ceny,  obce  towarzj^-stwa  biorą  na  zamian  na 
swe  pisma;  o  pozostałych  świat  już  nie  wie,  bo  nikt  Aę, 
nie  postara,  aby  ich  udzielić  i  pokazać  w  Warszawie,  w 
Wilnie,  Poznaniu. 

Księgarń  jest  kilka,  a  przy  braku  ruchu  handlu  i  na- 
kładów dziwna  rzecz,  że  się  utrzymać  mogą.  Najstarszą 
jest  T.  Czecha,  po  niej  najzamożniejsza  Friedlejna,  ale  ten 
sprowadzaniem  dzieł  niemieckich  utrzymuje  się.  Najczyn- 
niśjszym  księgarzem  i  wydawcą  jest  Walery  Wielogłowskif 
który  ma  księgarnię  w  rynku,  w  pobliżu  kościoła  Panny  Ma-r 
ryi,  pod  napisem  księgami  hatoUckig.  Katalog  tój  księgami 
wykazuje  jej  gorliwą  czynność  w  wydawnictwie  głównie 
dzieł  religijnie  moralnych.  Właściciel  jej  zyskał  w  kraju 
powszechny  rozgłos,  jako  autor  obrazków  z  Obyczajów  ludu 
mejskiego,  oraz  obyczajowych  powieści,  z  których  Dom 
mojej  babki  wysokiej  jest  wartości. 

W  samej  sile  wieku  p.  Walery  Wielogłowski  przedwcze- 
śnie osiwiały,  jak  niemal  wszyscy  rówieśnicy  jego  co  do 
wieku  i  wspólnej  doli,  średniego  wzrostu,  krępej  budowy, 
twarzy  pociągłej,  zwraca  uwagę  wyrazistćm  obliczem  a 
szczególniej  czamemi,  pełnemi  życia  i  ognia  oczyma.  To- 
warzysz wielu  lat  Adama  Mickiewicza  i  jego  przyjaciel 
wiele  szczegółów  ważnych  z  życia  tego  poety  zachował, 
które  ze  szczególnym  wdziękiem  opowiadać  umie.  Mało 
bowiem  znam  ludzi  równie  wymownych  tak  płynnie,  jasno 
i  dobitnie  tłómaczących  myśli  swoje,  jak  autor  obrazków 
ludowydu  W  miłem  jego  towarzystwie  upływają  ci  go* 
dżiny  niepostrzeżenie  pod  urokiem  opowieści.  Pragnąć 
należy,  ażeby  p.  Wielogłowski  zajął  się  spisaniem  pamię- 
tników swoich,  które  rzuciłyby  wielkie  światło  na  ludzi 
i  wypadki  ostatnich  czasów,  ściśle  połączonych  z  dziejami 
naszemi.  Pamiętniki  takie  byłyby  rzeczywist}rm  skarbem 
dla  potomków  nftszych,  bo  roznieciłyby  nie  tylko  wiele  cie- 
mnych zdarzeń,  ale  w  blasku  prawdy  postawiłyby  nie  ma- 
ło, postaci  wydatnych  narodu  naszego. 
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W  narożnym  wielkim  domu  na  r}Tiku  mieści  się  za- 
kład dziennika  Czcts.  Cały  ten  gmach  prawie  zajmują— 
drokamia,  redakcya  i  nowo  założona  litografija.  Żadna 
drukarnia  warszawska  nie  może  iść  w  porównanie  z  zakła* 
dem  typograficznym  Czasu;  oprócz  kilkudziesięciu  zece- 
rów,  kilkunastu  pras  ręcznych,  są  trzy  prasy  pospieszne, 
wszystko  to  ciągle  zajęte.  Zakład  cały  jest  obecnie  wła- 
snością bankiera  krakowskiego  p.  Kirchmajera,  człowieka 
wysoko  wykształconego  i  rozumiejącego  dobrze  zadanie  i 
stanowisko  swoje.  Zakład  litograficzny  znalazłem  dopiero 
w  pierwszym  rozwoju;  oczekiwano  na  prasy  i  inne  przy- 
bory. Nasz  litograf  Maksymilian  Fajans  w  nim  objął  głó- 
wną dyrekcyę.  Tu  mają  się  odbijać  chromolitografije  do 
wspaniałego  dzieła  ks.  biskupa  Łętowskiego:  Opisu  ka- 
tedry krakowskiej  i  jej  pomników.  Żałuję,  że  osobiście 
nie  mogłem  poznać  tego  czcigodnego  kapłana  i  męża  nau- 
ki, ale  dwa  razy  będąc  w  domu  jego,  nie  mogłem  go  za- 
stać. 

Trafiłem  właśnie  na  wystawę  powszechną  towarzystwa 
sztuk  pięknych  w  Krakowie  i  następnie  losowanie.  Nie 
jest  to  żadne  towarzystwo  naukowe,  jakby  mógł  kto  mnie- 
mać j  ale  po  prostu  [stowarzyszenie  akcyonaryuszów  pod 
zarządem  zebranego  komitetu,  który  czuwa  nad  wzrostem 
i  rozwojem  tej  jednej  z  najpiękniejszych  instytucyi  kra- 
kowskiój.  Składka  roczna  wynosi  tylko  złotych  polskich 
20  czyli  5  z.  r.,  i  to  nadaje  prawo  do  wygrania  przez 
losy  wysokiej  wartości  obrazów  olejnych,  akwarellowych, 
i  pysznych  litografij.  Jeżeli  którego  z  akcyjonaryuszów 
chybi  los  szczęśliwy,  że  nie  wygra  obrazu  olejnego  lub  inne- 
go, zawsze  w  odpowiedniej  cenie  wartości  składki  otrzy- 
ma każdy  litografije.  W  roku  bieżącym  na  takie  rozdanie 
pomiędzy  członków  tego  towarzystwa  wybrany  został  olejny 
obraz  Leopolda  Loffiera  z  Galicyi,  przedstawiający  powrót 
rycerza  polskiego  z  wyprawy  wiedeńskiej  1683  r.  Litogra- 
fija  z  niego  wkrótce  ma  być  akcyonaryuszom  rozdana. 

Wyborna  administracya  wybranego  komitetu  zjedna? 
ła  współczucie  ogółu  i  umiała  zachęcić  do  pokupu  akcyj; 
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Jakoż  obecnie  liczy  około  3,000  członków.  Zebrany  .fun- 
dusz wystarcza  nie  tylko  do  zakupywania  kilkudziesięciu 
obrazów  i  prócz  tego  litografij,  które  losowaniem  prze- 
chodzą na  własność  akcyjonaryuszów,  ale  nadto  składa  na 
zapas  fundusz,  który  z  czasem  zamierza  obrócić  na  wznie^ 
sienie  pomnika  narodowego.  Wygrywający  rok  rocznie  wy- 
sokiej wartości  dzieła  sztuki,  zdobiąc  niemi  swe  mieszka- 
nia, dają  ciągle  przychylny  rozgłos  tej  młodej  instjiiucyi, 
która  świetnie  wzrasta. 

Towarzystwo  sztuk  pięknych  tutejsze  moie  stać  wzo- 
rem dla  innych  krajowych;  pragnąć  należy,  ażeby  idąc  w 
jego  ślady  znaleść  mogły  zarząd  równie  staranny,  sumien- 
ny i  umiejący  obudzić  zajęcie  w  rodzinach  obywatelskich* 
Zdziwiony  byłem  nie  mało,  słysząc  obok  wielu  niemców 
i  węgrów  mnóstwo  nazwisk  obywateli  galicyjskich  jako 
akcyonaryuszów.  Podziwienie  moje  łatwo  wytłómaczy  sobie 
czytelnik,  gdy  powiem,  że  poprzednio,  z  ust  najpoważniej- 
szych i  godnych  zupełnie  wiary,  miałem  podaną  nastę- 
pną statystykę  handlu  księgarskiego.  Najlepszego  dzieła,  wy- 
danego w  Krakowie  nigdy  więcej  nie  rozchodzi  się  nad 
egzemplarzy  dziesięć  w  Galicyi,  w  dawnym  okręgu  kra- 
kowskim od  20  do  30,  w  wielkiem  księztwie  poznańskiem 
od  40  do  70;  razem  biorąc,  na  ludność  z  górą  pięć  milionów, 
rozchodzi  się  egzemplarzy  sto.  Jest  to  najwyższa  praktyko- 
wana liczba.  Możeż  tam  literatura  ojczysta  mieć  jakikol- 
wiek wzrost  i  rozwój?  Zarząd  główny  tęgo  towarzystwa 
bez  żadnego  wynagrodzenia  spełnia  swe  obowiązki,  a  speł- 
nia rozumnie;  jest  to  prawdziwa  ofiara  obywatelska.  Wy- 
stawa ta  połączona  jest  z  Galeryą  Dąbskich ,  przeznaczoną 
na  użytek  publiczny. 

Wracając  do  redakcyi  gazety  Czas  wymienić  musimy 
skład  tejże.  Odpowiedzialnym  redaktorem  jest  Antoni  Kło- 
bukowski;  rzeczywistymi:  Lucyan  Siemieński  (głównie  zajmu- 
jący się  Doda^eni)y  SzuJdewicZj  Mann  znany  z  Podróży  na 
wschód  i  wielu  prac  w  Dodatku  Czasu  ogłszanych,  oraz 
Chrzanowski.  Zalety  tego  dziennika  są  powszechnie  uzna- 
ne. Redakcya  wspierana  pomocą  licznych  korespondentów 
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ze  wszystkich  niemal  stolic  większych  i  mniejszych  Euro- 
py, ze  wszystkich  stron  kraju,  przy  swobodzie  prasy,  mo- 
że odpowiadać  zadaniu  swemu.  Wszyscy  członkowie  re- 
dakcyi  w  lokalu  swoim  zbierają  się  codziennie  i  układają 
numer  gazety,  wyjąwszy  niedzieli,  w  której  drukarnia  i 
współpracownicy  spoczywają.  Przykład  ten  piękny  szano- 
wania dnia,  poświęconego  wytchnieniu  po  pracy  i  mo- 
dlitwie, powiimy  i  nasze  dzienniki  naśladować.  Drukarze 
warszawcy  już  nieraz  podawali  w  tej  myśli  prośby,  ale 
były  daremne;  pewne  widoczki  spekulacyjne  stanęły  na 
przeszkodzie  i  zgody  wszystkich  redakcyj  warszawskich 
zjednać  niepotrafiły.  Drukarze  nie  Avy mogli  dnia  jednego 
nawet,  aby  go  Bogu  i  rodzinie  swojej  poświęcić  mogli. 

W  dawnój  ksi^arni  Józefa  Czecha,  poznałem  zasłu- 
żonego pisarza  Jóasefa  Mączyńskiego.  Znanem  jest  powsze- 
chnie dzieło  jego  Pamiątka  z  Krakowa  w  3  tomach^  które 
dotąd  po  opisie  Krakowa  Ambrożego  Grabowskiego  służy 
za  najlepszego  przewodnika  zwiedzającym  ten  gród  histo* 
ryczny.  P.  Mączyński  nie  poprzestał  na  tej  pracy :  od  czasu 
do  czasu  wydaje  z  bogatego  zbioru  swego  podania,  wspo- 
mnienia przjrwdązane  do  Krakowa.  Serdecznie  mu  wdzięczni 
jesteśmy  za  to  apostolstwo  ciągłe  drogich  przypominków 
przeszłości.  Przyjaciel  i  nieodstępny  do  ostatniej  chwili 
towarzysz  jenerała  Chłopickiego,  wiele  ma  po  nim  pamiątek 
i  własnoręcznych  notat.  Wiele  w  pamięci  zachował  o  nim 
szcz^ółów,  wydatnych  w  tym  charakterze  prawdziwego 
wojaka  napoleońskich  czasów.  ^^) 


^)  Józei  Chłopicki  urodzi}  się  dnia  24  Marca  1771  roku^  żył  więc  lat  83.  Szcze- 
gSloyry  życiorys  jego,  znajdzie  czytelnik  w  dziele  mojćm:  Cmentarz  !l^owązkoW8ki 
pod  Warszawą.  Tom  trzeci. 

P.  Mączyński  ogłosił  wielce  zajmnjący  życiorys  tego  wojownika  w  dodatkn 
do  Czasu  z  r.  b. 
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Ksiądz  Hektor  Jakabowski  Pijar.  —  Dr.  Jdsef  Mujer.  —  Łacyan  .SiemM- 
eki.  —  Wspomnienie  Sawy.  —  Posąg  Kordeckiego.  —  Józef  Kremcr.  — 
Karol  Meclierzjński.  —  J<5zef  Jerzmanowski.  —  Wincenty  Pol.  —  Litera- 
tura galicyjska,  Bielowski,  bracia  Borkowscy,  Magniisaewtkl,  Dzienkow- 
ski.  -*  Seweryn  QosBCzyński.  *-  Teatr  Krakowski,  Dyrektor  Plejfer  i  jego 
trapa.  —  Świetność  dawnćj  sceny  krakowskiej.  —  Wyjazd  z  Krakowa,  — 

Dr.  Bierko wski. 


Z  serdeczną  radością  powitałem  ks.  rektora  Jakubow- 
skiego pijara  a  mego  dawnego  i  ukochanego  profęsora. 
Czas  uszanował  go  \>iccej  nad  innych:  w  obliczu,  w 
postaci,  w  żywości  nic  się  nie  zmienił,  ten  sam  dawny 
zapał  ogrzewa  szlachetne  jego  serce  i  podsyca  wymowne 
usta.  Wzrostu  wyniosłego  wiek  nie  przygarbił,  ani  prę- 
dkiego chodu  nie  zmniejszył.  Widok  jego  obudził  drogą 
pamięć  ubiegłych  lat  młodości;  słuchając  jego  opowieści 
wracałem  myślą  do  owych  czasów,  gdym  słuchał  wykładu 
jego  z  katedry  tak  zajmującego  i  w  młodej  piętnującego 
*  się  pamięci.  Z  tego  czcigodnego  grona  pijarskięgo  nauczy- 
cieli, już  tylko  w  Warszawie  pozostał  ks.  Szelewski,  główny 
redaktor  Pamiętnika  Religijno-moralnego,  którego  zachęcie 
i  pomocy  wiele  zawdzięczam.  Po  kilkoletniej  niebytności 
w  kraju,  wróciwszy,  tylko  groby  drogich  mi  professorów 
znalazłem!  To  też  spotkanie  w  murach  Krakowa  ks.  re- 
ktora Jakubowskiego  było  uciechą  wielką  i  nieopisaną. 

Pospieszyłem  złożyć  uszanowanie  czcigodnemu  Józefowi 
Majerowi  b.  rektorowi  Akademii  Jagiellońskiej,  którego  w 
Warszawie  dawniej  poznałem.  Mąż  to  znany  z  wysokiej 
swojej  nauki  i  prac  literackich.  Wyobraźnia  często  zwodzi: 
ja  wystawiałem  sobie  p.  Majera  wzrostu  wysokiego  i  okaza- 
łego, a  ujrzałem  postać  niską  i  drobną.  Imię  jego  znane 
jest  w  całym  kraju  każdemu,  co   się  poświęca  literaturze 
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ojczystej.  Oprócz  wielu  prac  ostatnie  dwie:  Fizjologia  ner- 
wów i  Fizjologia  zmysłów  dowiodły,  że  w  tej  nauce  jedynym 
jest  w  całym  kraju  reprezentantem.  On  ustalił  teriiiino- 
^^i^  ^o  przedmiotu.  Rząd  austryacki  nawet  uszanował 
j^o  naukę^  bo  wyjątkowo  dozwolił  mu  fizjologiję  w  uni- 
wersytecie Jagiellońskim  w  języku  polskim  wykładać.  Kra- 
kowiak rodem,  urodził  się  na  przedmieściu  Piaski,  gdziem 
właśnie  mieszkał.  Wracając  z  wieczorn^o  zebrania  raczył 
mnie  z  bratem  swoim  odprowadzić  i  w  tej  przechadzce 
dowiedziałem  się  o  tem,  równie,  że  pierwsze  nauki  w 
szkółce  przy  kościele  00.  Karmelitów  pobierał.  Z  rozrze- 
wnieniem wskazywał  mi  mąż  uczony  i  rodzinne  gniazdo  i 
mielsca^  które  wydeptywał  w  dziecinnych  latach.  Orzeźwiał 
wspominkiem  chwil  niepo^vTotńej  młodości.  Jako  yice-prezes 
towarzystwa  naukowego  krakowskiego,  któremu  wiele  lat 
z  chlubą  przewodniczył  w  chwilach  najnieprzychylniej  szych 
tój  instytucyi,  gdy  bji;  swobodny  okręgu  Krakowa  chwiał 
się  i  wreszcie  zniszczonym  został,  —  nie  ustaje  i  terńz  w 
pracach  literackich  i  czynności,  ażeby  tej  instytucyi  rozwój 
¥dększy  nadać.  Pokazywał  mi  żebrane  szczegóły  do  życio- 
rysów lekarzy  krakowskich.  Są  to  wiadomości  tem  wa- 
żniejsze i  ciekawsze,  że  poczerpywane  z  rękopisów  niezna- 
nych wyłącznie  i  akt  dawnych.  Rozprawę  tę  przeznaczył 
do  pamiętnika  czy  album,  mającego  być  ogłoszonym  na 
korzyść  ^budującego  się  domu  tegoż  towarzystwa.  Znaczny 
już  zasób  materyałów  zebrano,  wszyscy  pisarze  polscy  tę 
myśl  piękną  poparli,  idzie  tylko  o  trafiią  propagandę  w 
rozprzedaży  tego  dzieła,  aby  i  koszta  wydania  wrócić  się 
mogły,  i  zyskać  przychód  na  cel  zamierzony.  My  innej 
lepszej  i  praktyczniej szej  drogi  nie  znamy,  jak  rozszerzenie 
przedewszystkiem  prenumeraty  pomiędzy  zacnymi  ziemia- 
nami nasz}nm,  którzy  każdy  szlachetny  zamiar  sercem  i 
kieszenią  chętnie  popierają.  P.  Majer  oddany  żelaznej  pracy, 
to  wykładom  nauki  z  katedry,  to  pisaniu  dzieł  i  rozpraw, 
ma  te  zalety  jeszcze,  że  pojmuje  obowiązki  ob3nvatela  swej 
ziemi  i  stosunki  obecne  w  jakich  się  gniazdo  jego  rodzinne 
znajduje.    W  towarzystwie   uczonego  męża    czas   ci  milo 
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uchodzi,  tak  zajmującą  jest  jego  rozmowa.  Uprzejmy  w 
obejściu,  wymowny  w  wysłowieniu,  zostawia  wdzięczne 
każdej  z  nim  chwili  spędzonej  wspomnienie.  Surowe  jego 
na  pozór  oblicze,  czoło  zrysowane  pracowitym  pługiem 
myśli,  w  rozmowie  rozjaśniają  się;  przy  zdarzonej  chwili 
rad  się  udziela  wesołym  wzruszeniom  i  serdecznemu  śmie- 
chowi. W  jego  domu  poznałem  uczonego  doktora  Skobla 
przyjaciela  p.  Majera  od  lat  dawnych,  i  głośnego  imienia 
doktora  Diethla. 

Z  Lucjanem  Siemieńskim  odnowiliśmy  dawną  od  ćwierć 
wieku  znajomość.  Czas  więcej  go  oszczędził  jak  innych,  a 
lubo  nie  mało  się  zmienił,  na  pierwszy  rzut  oka  poenałem 
go  od  razu.  Mieszkając  we  Lwowie  1833 — 1834  poznsiłem 
w  kwiecie  wieku  Siemieńskiego;  czytał  mi  wówczas  w  rę- 
kopismie  tylko  co  skończony  przekład  rękopismu  krół(h 
dworskiego  a  nie  dłiigo  potem  przyniósł  mi  swój  rapsod: 
Trąby  w  Dnieprze.  Utwór  ten  wysokiej  wartości,  nale« 
życie  dotąd  ocenionym  nie  został,  lubo  według  mego  zda- 
nia uważam  go  za  małe  arcydzieło  szczęśliw^o  natchnie- 
nia, obok  którego  postawić  tylko  można  Augusta  Bielow- 
skiego  Pieśń  o  Henryku  Pobożnym.  Nic  już  równie  pię- 
knego nie  napisał  Siemieński.  Coż  to  za  szczęśliwe  pochwy- 
cenie kolorytu  Bolesławowskich  czasów,  co  za  prawda  w  my- 
ślach i  dosadnych  wyrażeniach,  co  za  język,  co  za  mi- 
strzostwo w  powtórzeniu  odzewu  przeddziesięciowieko- 
wego,  w  którym  słyszysz  wjrraźne  echo,  i  mowy  tych  sil- 
nych a  krzepkich  wojowników,  i  chrzęst  ich  żelaznej  zbroi- 
cy.  My  łatwo  sobie  wytłómaczymy  szczęśliwe  i  jedyne — 
rzec  można  —  natchnienie  Siemieńskiego  w  utworze  tak  ści- 
śle historycznym.  Pod  wpływem  rękopisu  królodworskiego, 
studiując  z  zapałem  pieśni  ludowe,  wsłuchany  w  wyborny 
przekład  Bielowskiego  wyprawy  Igora  ^  wpadł  na  szczę- 
śliwą myśl  w  poetycznem  słowie  odtworzenia  pamięci  wiel- 
kiego króla.  Barw  nie  brakło  jak  i  talentu,  przeniósł 
się  więc  łatwo  myślą  w  zapadłą  przeszłość,  która  jakby 
na  potężne  zaklęcie  stanęła  w  całej  prawdzie.  I  wpatrzył 
się  dokładnie    w  jej  oblicze,    postać;  pochwycił  uchem  tg 
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wyriizista  i  silną  mowę  mężów  tamtego  czasu,  i  oddał  pó 
mistrzowsku.  Dwa  te  arcydzieła:  Trąby  w  Dnieprze  i  Pieiń 
o  Hmryika  Pobożnym  ^  jak  wyborne  przekłady  wyprawy 
Igora  i  rękopisu  Królodworsldego  zawdzięczamy  szczęśli- 
wemu zwrotowi  do  pieśni  ludowj^ch  i  zabytków  słowiań- 
skieh  w  galicyjskich  pisarzach.  Na  czele  ich  stali  wówczas 
Kelowski  i  Siemieński  z  całym  młodzieńczym  zapałem. 
Wacław  Zaleski,  wtedy  małego  znaczenia  urzędnik,  a  w'  r. 
1848  namiestnik  Królestwa  Galicyi  i  Lodomeryi,  wydał 
zbiór  pieśni  ludowych  Galicyjskich  z  muzyką  Karola  Lipiń- 
skiego. Bielowski  i  Siemieński  nie  przestawali  pracować 
w  tym  kierunku  i  wydali  dumy  i  dumki,  przekłady  i  na- 
ćladowania  ludowych  pieśni.  Kiedy  smutne  okoliczności 
rozpędziły  następnie  nasze  grono,  Siemieński  opuściwszy 
Lwów  i  Galicyę,  rzucił  się  w  odmęt  prac  różnorodnych, 
przeK  co  utracił  z  oczu  i  myśli  on  świat  czarowny,  w  któ- 
rym tak  szczęśliwie  oddychał  całą  piersią  i  nauczył  się  go 
nam  malować  z  takim  urokiem  poetycznego  słowa.  Rzu- 
cony w  świat  inny,  pomiędzy  obcych  ludzi,  innych  wyo- 
bnżeń,  musiał  zatracić  w  sobie  poczucie  i  Avładzę  odtwa- 
rzania tak  odległej  przeszłości.  Jeżeli  kiedy  to  do  Siemień- 
ski^ mogę  zastosować  ową  powieść  ludową  o  cudownym 
kwiecie  paproci,  kwitnącym  tylko  w  wigiliję  ś.  Jana.  Po- 
wieść mówi,  że  chłopkowi  naszemu,  w  chodaki  wpadł  przy- 
padkiem on  kwiatek,  i  zaraz  rozjaśniło  mu  się  w  głowie, 
zobaczył  wszystkie  zakopane  w  ziemi  skarby  i  czytał  w  przy- 
szłości; ale  jak  się  rozzuł  wieczorem  i  kwiat  uronił,  znów 
świat  cudowny  cienuiym  i  niezbadanym  został.  Siemieński 
miał  takie  on  cudowny  k^viat,  pr^  którym  patrzał  w  prze- 
szłość jak  w  tęczę,  mimo  'wiedzy  go  uronił,  i  dla  tego  już 
nic  -równego  Trąbom  w  Dnieprze  nie  napisze. 

To  co  naówimy  nie  może  przynieść  żadnej  ujmy  ta- 
kiemu jak  Siemieński  pisarzowi,  z  którym  wiążą  nas  sto- 
sunki fizcserej  i  dawnej  przyjaźni.  Objaśniamy  tylko  wy- 
powiedziane nasze  udanie  i  zwracamy  uwagę  na  utwór  pra- 
wdziwie wielkiej  ceny,  mało  znany  i  upowszechniony.  Wiele 
później  pisał,  drukował  już  oryginalnych  utworów,  już  prze- 
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kładów.  Z  pomiędzy  licznych  prac  jego  wyliczymy  ważniej- 
sze: Zbiór  poezyij  Muzament  (powieść),  Opowiadania  pod 
lipą  (dzieje  polski),  Historya  Uteratary  powszechnej^  tom 
pierwszy.    Wieczornice,  3  tomy. 

Osiadłszy  stele  w  Krakowie,  za  pomocą  małych  akcyj 
założył  dziennik  Czas,  który  następnie  odstąpił  na  własność 
bankierowi  krakowskiemu  Kirchmajerowi,  zatrzymując  sta- 
nowisko sobie  głównego  redaktora.  W  r.  1856  objął  re- 
dakcyję  dodatku  miesięcznego,  w  którym  dział  krytyczny 
p.  n.  przegląd  piśmiennictwa  sam  opracowywa.  W  pier- 
wszych zaraz  zeszytach  tego  pisma  ogłosił  przekład  swój 
z  Odyssei  pieśni  XII  „J?^tó  Grochów  ^^  który  wszystkich 
znawców  uwagę  zwrócił  i  jednozgodne  zdanie  wywołał, 
że  tylko  jeden  Siemieński  może  dać  przekład  arcydzieł 
Homera.  I  w  tym  wybomem  tłómaczeniu  przyszły  mu  w  po- 
moc młodzieńczych  lat  studia,  i  teraz  spłynęło  nań  na- 
tchnienie  ow^j  prostoty  poetycznej,  wktórćj  szatach  poję- 
tym jedynie  może  być  Homer,  a  którą  poczerpywał  Sie- 
mieński w  zgłębieniu  pieśni  ludowych  i  zabytków  staro- 
wiecznych  słowiańskich.  Żałować  nam  szczerze  przychodzi, 
że  wątpić  musimy  o  dalszym  przekładzie  Odyssei. 

—  Chcąc  tego  dokonać  (mówił  mi  Siemieński),  trzeba 
być  albo  zupełnie  niezależnym,  w  dosdatku,  albo  też 
mieć  byt  zapewniony,  ażeby  oddać  się  tej  pracy  wyłącznie 
i  jedjmie.  Wiesz  jak  trudno  otoczyć  się  atmosferą  pogań- 
skich czasów,  chwytać  woń  i  barwę  homerycznych  poema- 
tów, pojąć  myśl  każdego  wiersza  i  nie  tłómaczzć  go  niewol- 
niczo, ale  przepolszczyć,  utrzymując  nietknięty  duch,  pro- 
stotę i  tchnienie  poetyczne  greckiego  pieśniarza.  Gdzież 
mnie  teraz  o  tem  myślćć?  A  żałuję,  bo  czuję,  że  mam  w  so- 
bie zdolność  wiernego  tłómacza  Homera.  Dftłem  próbkę, 
jak  przekład  wykonywać  trzeba  i  nie  wątpię,  że  znajdzie  się 
może  nie  długo  odpowiedni  talent 

Uznać  musimy  całą  szczerość  i  prawdę  w  ot^aśnieniu 
Siemieńskiego  dla  czego  podjąć  nie  może  tłómaczenia  Odys- 
sei i  Iliady. 

Opotmadania   pod  Upą    doczekały  się    kilku   wydań  i 


-     128     - 

ostatni^o  S.  Orgelbranda  nakładem  p.  n.  Wieczory  w  Oj- 
cowie^ r.  b.;  w  przecią.gu  niespełna  pół  roku  z  górą  tysiąc 
^zemplarzy  rozkupiono. 

„Przegląd  dziejów  literatury  powszechnej"  wydał  tylko 
tom  pierwszy,  przypisany  Augustowi  Bielowskiemu  „przyja- 
zdowi i  towarzyszowi  miłych,  smutnych  i  pracowitych 
diwil  życia"  ^i).  Wielce  się  zdziwiłem,  znalazłszy  Siemień- 
gki^o  zniechęconego  do  wydania  dalszych  tomów  tego  dzie* 
ła,  tak  potrzebnego  i  uzjrtecznego  dla  młodego  pokolenia, 
dla  któr^o  tradycya  nawet  zginęła  literatury  starożytnej, 
a  główny  żywioł  naszego  wychowania.  W  tomie  tym  zar 
GsąwBzy  od  pierwotnej  literatury  wschodniej,  przechodzi  sta- 
rożytnońć  klasyczną^  Grecyję  i  Rzym  i  kończy  na  Liwiuszu 
i  Tacycie.  Ztuechęcenie  to  autora  powiimo  usfe^pić  przed 
obowiązkiem  obywatelstwa,  który  rozumie  dobrze,  a  my 
bez  pochlebstwa  powiemy  w  oczy  i  za  oczy,  że  ze  znanych 
nam  dzisiejszych  pisarzy  żaden  równie  przystępnie  i  z  takim 
wdziękiem  nie  opowie  i  nie  nauczy  dziejów  literatury  powsze- 
dmej  jak  Si^nieńskL  Spodziewamy  się,  że  sam  poczuje  nie- 
fiugo  potrzebę  wykończenia  tak  szczęśliwie  rozpoczętego 
dzidka. 

Rzadki  a  bardzo  tra&iy  wizerunek  Siemieńskiego  przez 
Boral^skiego  łitografowany  w  r.  1857  pochwycił  szczę 
śliwie  charakter  jego  oblicza  poważny  i  surowy.  W  całej 
postaci  zachował  w  sobie  coś  wojskowego,  czego  w  Kre 
merze  nie  widać,  lubo  nasz  filozof  służył  w  artylerp  pol 
skiej.  Siemieński  średniego  wzrostu,  szczupły,  twarzy  okrą 
głej,  z  faworytami,  sutym  wąsem  i  nizką  strzyżoną  czu 
pryną,  przypomina  nieco  postacie  dawnych  napoleonistów 
w  obHczu  jego  dostrzeżesz  chociaż  małego  rysu  szyderstwa; 
jestto  zabytek  zapewnie  tylu  doznanych  goryczy  i  zawodów 
nadziei  w  życiu;  a  przecież  to  uczucie  obce  jest  jego  sercu, 
myśli  i  pióru.  W  rozmowie  skory  jest  do  uśmiechu,  nie- 
raz do  radosnego  wybuchu.  W  sądach  swych  o  utworach 
literackich  wielce  wyrozumiały,  ma  tę  sumienność  i  odwagę. 


II)  Krftktfw  —  w  drakarni  Cs««u.  1855,  w  8-ce.  Str.  364. 
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iż  przekonany  o  wartości  dzieła,  śmiało  je  podnosi  w  obec 
obojętności  i  zapomnienia.  Dosyć  mi  namienić  Kwiaty  i 
Kolce  Felicyana  Faleńskiego  i  Felicytę  A.  E.-  Odyńca; 
Gdy  znajdzie  utwór  godny  skarcenia  i  pogardy,  nie  waha 
się  go  zdeptać  i  oddać  pod  pręgierz  klątwy  publicznej. 

Pokazywał  mi  szczątek  rękopisu,  pozostałego  z  za- 
możnej a  spalonej  biblioteki  w  Baranowie.  Jest  to  wypis 
z  rękopisu  Jana  Potockiego,  krajczyca  koronnego,  zacho- 
wywanego w  domu  hr.  Krasickich,  krewnych  jego,  w  Ba- 
ranowie, obejmujący  opis  podróży  krajczyca  po  Polsce 
w  roku  1788. 

Z  Płocka  pisze:  „Sawa  sławny  dowódca  konfederatów 
barskich,  ciężko  w  stoczonej  bitwie  ranny,  ukrywał  się  w 
leśnej  chacie.  Nieprzyjaciel  pilnie  go  śledził;  schwytał  na- 
wet kilku  chłopów,  którzy  wiedzieli  o  jego  schronienia, 
ale  ci  wytrzymali  męki  i  skonali  pod  kijami,  a  nie.  wy- 
dali. Odkryty  w  ostatku,  wzbudził  w  szlachetnym  półko- 
wniku  AYojsk  nieprzyjacielskich  współczucie  i  litość;  sam 
opatrywał  Sawy  rany  i  przewijał,  gdy  bohater  ten  leżał 
bez  pamięci.  Lecz  gdy  przyszedł  do  przytomności,  gdy  uj- 
rzał się  brańcem,  butelkę  z  lekarstwem  rozbił  o  głowę 
opatrującego,  zerwał  bandaże  z  ran  swoich  i  skonał.  Matka 
jego  wyzwała  na  śmiertelny  pojedynek  owego  półkownika^ 
który  gdy  oczywiście  odrzucił  walkę  z  kobietą,  ta  w  upar 
trzonej  chwili  strzeliła  do  niego,  chybiła  i  uszła  szczęśli- 
wie. Był  on  synem  (pisze  Jan  Potocki)  sławnego  Sawy, 
co  dowodził  kozakami  kasztelana  krakowskiego  Józe&  Po- 
tockiego, mego  krewnego,  który  zabity  przez  zaporożców 
został  we  wsi  należącej  do  mego  brata  Seweryna  Poto- 
ckiego. " 

U  Siemieńskiego  widziałem  przerysy  posągów  Thor- 
waldsena.  W  r.  1831  wyszło  dzieło  w  kroju  arkuszowym, 
obejmujące  w  rycinach  przez  Franciszka  Gaszoli  wykona- 
nych wszystkie  dzieła  Thorwaldsena  p.  n.  „Intera  colle- 
zione  di  tutte  le  operę  inventate  e  scolpite  dal  Cav.  Al- 
berto  Thorwaldsen.  Roma  1831."  W  drugim  tomie  pod 
liczbą  79  przedstawiona  jest  statua  św.  Filipa,  jedna  z  dwu- 
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nasta  apostołów^  znajdujących  się  w  Kopenhadze.  Młody 
rzeźbiarz  Statlcr^  wezwany  o  zrobienie  posągu  dla  ke.  Au- 
ga8t3nia  Kordeckiego  obrońcy  Częstochowy,  nie  chcąc  się 
wiele  nad  nim  mozohó,  przerysował  posąg  Św.  FiUpa  i 
wystawił  go  za  Kordeckiego.  Nikt  się  nie  domyślił  ze  strony 
artysty  tak  zręcznego  obrotu,  różnica  cala  w  zadarciu  zby. 
tecznem  głowy,  w  małych  szczegółach  habitu  i  w  doda- 
nym  różańcu  u  pasa,  nie  mówiąc  nic  o  wielkiej  różnicy 
co  do  talentu  i  wykonania. 

Józefa  Kremeray  jakkolwiek  od  dawna  pisywaliśmy  do 
siebie,  pierwszy  raz  osobiście  poznałem.  Zachował  jeszcze 
rysy  i  podobieństwo  do  portretu  w  Wizerunkach  M.  Fa- 
jansa,  tylko  starszy  w  latach  i  nie  tak  szczupły.  Więcej 
ma  w  obliczu  swojćm  życia  i  wyrazu,  szczególniej  kiedy 
mówi  o  ulubionych  sobie  przedmiotach.  Dobrego  wzrostu, 
lubo  pracą  pochylony  nieco.  Mieszka  w  pobliżu  rynku  we 
własnym  domu,  na  prost  niemal  budującego  się  domu  To* 
warzystwa  Naukowego  Krakowskiego. 

Miły  to  i  przyjenmy  człowiek  w  rozmome,  zajmujący 
wwsze  a  szczególniej  kiedy  na  swój  przedmiot  wpadnie. 
Zapał  wtedy  upromienia  jego  oczy,  ożywia  oblicze  i  całą 
postać.  Praciye  obecnie  nad  podróżą  do  Włoch  w  pięciu 
obszernych  tomach,  w  której  historyę  sztuk  pięknych  roz- 
wija w  obszernych  ramach.  Dwa  tomy  już  swemu  nakładcy 
Adamowi  Zawadzkiemu  do  Wilna  odesłał,  trzeci  wykon- 
czał,  do  dwóch  ostatnich  przygotował  obfite  materyały. 
Dzieło  to  wyjdzie  illustrowane;  pokazywał  mi  wiele  ry- 
sunków na  drzewie  już  gotowych,  które  miał  wysłać  za 
granicę  do  zakładu  drzeworytniczego.  Oddany  pracy  z  za- 
pałem, o  niej  rad  mówi,  a  miło  słuchać  uczonego  męża 
w  przednaiotach  tyle  zajmujących  i  podnoszących  duchowo. 
Lubo  wiele  czasu  poświęca  przy  stoliku  swoim,  nie  unika 
towarzystwa,  rad  mu  się  udziela,  orzeźwia  się  w  jego  gro- 
nie, a  w  swoim  domu  przyjęciem  szczerem,  otwartem  i 
serdecznóm,  przypomina  staropolską  gościnność. 

•  Znając  wiele  prac  Karola  Mecherzyńskiego,  pragnąłem 
go  poznać  osobiście,  tem  bardziej,  żem  go  nigdzie  spotkać 
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nie  mógł  na  zebraniach  literackich,  jak  u  pp.  Muczkow- 
fikiego,  Majera,  Józefa  Eremera,  Siemieuskiego  i  innych. 
Dowiedziałem  się,  ie  pisarz  ten  oddany  badaniom  mozol-* 
nym,  zamknięty  w  domu,  nie  udziela  się  nigdzie.  Prze** 
wodnikiem  moim  był  Władysław  Anczyc  Przybywszy  do 
mieszkania  naszego  pisarza,  na  odgłos  dzwonka  otworzył 
nam  drzwi  człowiek  nizki,  wątlej  budowy,  skromnie  ubra^ 
ny.  Po  powitaniu  Anczyca  poznałem,  ż/e  to  sam  Meche^ 
rzyński.  Przyjął  mnie  otwarcie  i  wprowadził  do  bawial- 
nego pokoju.  Szczupłą  twarz  odznaczają  czarne  oczy  i  wąsy 
niewielkie.  W  ułożeniu  całem  jak  i  w  rozmowie  znać  wielką 
skromność  jak  i  pewien  rodzaj  obawy,  niepewności;  zwy- 
kła to  cecha  sumiennych  pracowników  na  niwie  literatury. 
O  pismach  swoich  nie  rad  mówi  i  naznacza  im  bardzo 
nizkie  znaczenie*  Nie  masz  w  tem  żadnej  obłudy,  bo  wi- 
doczna jest  prawda  i  pełna  prostoty  szczerość  w  wyraże- 
niach jego ;  przecież  wydane  -dotąd  jego  pisma  stawiają  go 
w  rzędzie  zasłużonych  badaczy. 

W  r.  1833  wydał  Historyę  języka  łacińskiego  w  Pol- 
sce.  ^2)  W  roku  1845  O  Magistratach  miast  W  roku  1851 
Przegląd  liter atmy  ludów  wschodnich^  poezyi  greckiej,  śre* 
dniowiecznej,  polskiej  XVI  i  XIX  wieku.  [(Kraków  w  8-ce 
str.  291.)  Są  to  odczyty  publiczne,  jakie  miał  w  uniwersy- 
tecie jagiellońskim. 

W  r.  1856  ogłosił  wielkiego  dzieła  „fitstorya  Wymowy 
w  Pohce^*'  tom  I,  i  w  r.  z.  tom  II.  Owoc  to  pracy  sumien- 
nej i  długich  badań.  W  rękopismie  całe  dzieło  złożone 
ze  IV  części  ma  gotowe.  Trzeci  tom  wkrótce  zacznie  dru- 
kować; ostatni  oddzielnie  wyjdzie  z  innym  tytułem,  chociaż 
łączność  z  całością  ścisłą  mieć  będzie.  Obejmuje  z  ostatnich 
czasów  dzieje  i  zabytki  wymowy  polskiej,  które  się  jedno- 
czą ogniwem  nieprzerwanem  z  dziejami  narodu. 

Tegoż  dnia  poznałem  Józefa  Jerzmanowskiego,  sekreta- 
rza  towarzystwa   rolniczo  -  przemysłowego    krakowskiego, 


1')  Hittoryja  języka  łacińskiego  w  Polsce  przez  Karola  Mecherzyńskiego  F.  D. 
Kraków.  W  dmkand  tmiwenyleUi  1883  r.  w  8-ee  str.  1(8. 
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i  w  domu  jegOy  w  towarzystwie  j^o  małżonki  i  kilku  przy- 
jaeióły  mile  i  przyjemnie  wieczór  przepędziłem.  Znanóm 
jest  to  imię  w  piśmiennictwie  naszem.  Biblioteka  War- 
fiiawska  ogłosiła  podróż  archeologiczną  po  Gralicyi,  któr% 
rizem  ^  Józefem  Łepkowskim  odbywali.  W  r.  z.  w  do- 
datku  Cz<zsu  ogłosił  ważny^  zupełnie  nowej  treści  przyczy- 
ni dla  dziejów  p.  n.  Boczniki  fb  dziejów  Podtatrza  i 
SpOa  z  lat  1680—1748  spisane  przez  ks.  ks.  Jana  i  Sta- 
nisława Owsińskich,  proboszczów  Jazowska.  Jestto  zaj- 
mująca kronika^  spisywana  przez  dwóch  kapłanów;  obej- 
muje przeciąg  lat  68 ,  ogranicza  się  na  podaniu  zdarzeń 
zaszłych  w  Podtatrzu  i  pogranicznym  Spiżu.  Roczniki  te 
ivygzfy  w  oddzielnym  odbiciu.  ^^) 

Wy]|^osłym  wzrostem ,  krzepką  budową ,  słowem  cgłą 
postawą  przypomniał  mi  p.  Jerzmanowski  rodowitych  ga- 
IŁoyanów,  z  którymi  żyłem  lat  kilka ,  między  Prutem  a 
Dniestr^on  mieszkając.  Tam  wzrost  nie  tylko  nizki  i  mały, 
ale  nawet  średni  był  rzadkością.  Z  okolicy  niedalekiej  Nad- 
pniqA  można  było  zebrać  kompaniję  rosłych  grenadjerów, 
eoby  podziw  wzrostem  swoim  obudzali. 

A.  Z.  Helcia  nie  zastałem  w  Krakome.  Józef  Łepkow- 
ski  znany  archeolog,  którego  pragnąłem  osobiście  poznać, 
wyjechał  do  Paryża;  Wincenty  Pol  bawU  w  głębi  GalicyL 

A  z  naszym  poetą  ćwierć  wieku  minęło  jakem  się  nie 
widział.  Kiedy  mieszkałem  we  Lwowie  (1833  —  1834)  Pol 
rozpoczynał  dopiero  swój  zawód  literacki.  Przyniósł  mi 
wtedy  pieśni  Janusza  w  rękopismie,  ażebym  odczytał  i  dał 
o  nich  zdanie.  Pamiętam,  z  jakiem  uczuciem  czytałem  te 
utwory,  z  jaką  radością  poznając  w  ich  autorze  prawdzi- 
wego wieszcza  narodu.  ^*)  Miłe  to  wspomnienie  owych  lat 
spędzonych  w  Galicyi  i  we  Lwowie. 


>^  Roczniki  do  dziejów  Podtatrza  i  Splita  z  lat  1680—1748  spisane  przez  ks.  ks. 
Jana  i  Stanisława  Owsińskich,  proboszczów  Jazowska,  wydał  JiSzef  Jerzmanowski. 
Osoime  odbicie  z  „Podatku  Czasu*'  na  miesiąc  Styczeń.  Kraków.  Czcionkami 
Czftm  1858  w  8-ce  str.  79. 

M)  W  Lipcu  r.  z.  przybył  Wincenty  Fol  do  Warszawy,  i  tu  przypomnieliśmy  się 
sobie  po  24  latach  rozłąki.  Z  podziwieniem  patrzałem  aa  niego,  jak  si^  przez 
przeciąg  lat  tylu  i  pnebycift  tyła  tcoek  Aycia  mało  snieBił.  Portret  w  wiaeroar 
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Miasto  to  równocześnie  mieściło  niemałe  grono  mło- 
dych pisarzy.  August  Bielowski  czytywał  mi  w  rękopismie 
ukończony  wyborny  przekład:  Wyprawy  Igora  na  Poło- 
wców ;  Lucjan  Siemieński  tłumaczenie  rękopisu  Królodwor- 
skiego  i  ów  cudny  rapsod  Trąby  w  Dnieprze;  Józef  Bor- 
kowski, to  oryginalne  poezye  j  to  przekłady  pieśni  greckich, 
to  rozprawę  o  języku  .łowieckim;  Leszek  brat  jego ,  poe- 
mat:  Orły  Herburtów  i  wyjątki  z  innych  poetycznych  utwo- 
rów; Dominik  Magnuszewski,  dramata  swoje  i  drobniejsze 
ntwory;  Józef  Dzierzkowski,  pierwsze  swoje  powiastki,  do 
których  pisania  usilnie  go  zachęcałem.  Wszyscy  jakby  w 
kółku  rodzinnem  zbierali  się  u  nmie;  tu  ułożyliśmy  z  Bie- 
lowskim  wydanie  Noworocznika  Ziewoniaj  który  wysaedł 
w  r.  1834.  Chowam  jako  drogocenną  relikwiję  eg^mplarz 
Ziewonii  z  własnoręcznym  przypisem  Bielowskiego.  Tu 
oprócz  poezyi  AleksaCfidra  i  Józefa  Bielowskiego,  czytelnik 
znajdzie  Dominika  Magnuszewskiego  fragment  historyczny 
Woloszczyznay  wyjątek  z  poematu  dramatycznego  Młodzie- 
nieć  i  powieść  prozą:  Cruy-du-Faur  czyli  Poeta  Com^entau 
Tu  jakby  krótki  kres  życia  przeczuwał,  czytamy  na  końcu 
Ziewonii : 

„Pamiątek!  jak  do  M-iosny  wołanie  o  kwiaty: 

Ale  wiosna  ma  pączki,  moie  diió  bławaty. 

Ona  ma  rdiie,  li^je,  majowe  niebiosa, 

Jćj  słońce  złotem  błyszczy,  perlą  bije  rosa. 

Oto  wiosny  pamiątki  moje,  powieAó  stara; 

Wdowi  gross,  broń  bes  kolby,  dnewce  bei  ntandara; 

m 

Zycie  I  gasnąca  lampa,  jak  dach  w  słabym  ciele, 
Przyszłość!  bluszcz  w  przepaści  i  iskra  w  popiele. 
A  może  spytasz,  czemu  serce  nie  oniemi? 
I  czeniu  widny  uimiech  na  licach  przybysza? 
Słuchaj!  ileż  to  ^Tzasku  na  wierzchu  tćj  ziemi, 
A  głębidj,  o  dwa  łokcie,  jakże  głucha  cisza  1^^ 

Lucjan  Siemieński  dał  do  Ziewonii  wyjątki  mniejszych 


kach  Fajansa  jeszcze  wielce  podobny,  chociaż  już  brody  hiszpańskiej  nie  nosi  i 
mniejsze  ma  wąsy.  Ale  tćż  spojrzonieM  wyraz  młodości  w  obliczu  zachował.  Prsy* 
Jęcie  serdeczne  jakiego  doznał,  poczuł  głęboko;  na  obiedzie  w  resursie  kapiecktćj 
dsięknjąc  xa  nie,  sam  wysnał,  że  potrzebował  tćj  zachęty  do  dalszego  wytrwania 
na  drodze,  po  ktdrćj  stale  idzie.  Bawił  knScćj  jak  zamierzył,  i  to  spowodowilo^ 
Śe  nie  mógł  się  zająć  wydaniem  nowych  a  nieznanyeli  poematdw  awoich. 
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pieśni  z  przekłada  rękopisu  KrólodTrorskiego,  oraz  po* 
wietó  prozą  „Cień  Królowej  Barbary".  Ludwik  Jabłonowski 
dumę:  „Hetman  Żmija"  a  Seweryn  Goszczyński ,  po  świe* 
tój  wędrówce  w  Karpatach,  „Wyjątki  z  dziennika  podró- 
ży po  zachodniej  części  Galicyi"  i  piórwszy .  raz  poznała 
publiczność  jeden  z  największych  jego  utworów  po  Zamku 
Kaniowskim  j^Sohótk^^  w  którćj  naszych  odmalował  góra- 
li Tum  go  ostatni  raz  uściskał  i  pożegnał,  a  pracował  wła- 
śnie nad  przekładem  Ossyana. 

Wszyscyśmy  wówczas  w  kwiecie  wieku,  odetchnąwszy 
po  burzy,  marzyli  jeszcze  po  młodemu,  a  szczęście  ułu- 
dne pokazywało  każdemu  radosne  swoje  oblicze.  Z  tego 
grona  Józef  Borkowski  i  Dominik  Magnuszewski  spoczęli 
już  w  grobie,  reszta  przeszedłszy  cierniową  drogę  życia 
szronem  siwizny  pokryta,  złamana  nie  tyle  latami  jak  tro- 
ską i  pracą,  stanęła  u  kresu  marzeń  i  nadziei  zwodnych 
ze  łzą  w  oku  i  smutnem  westchnieniem. 

Gdzież  te  krainy  urocze,  które  wypatrywała  myśl  mło- 
da w  pośród  chmur  ciemnych  i  grożących  burzą?  Gdzież 
owe  kwiaty  życia  wabiące  wonią  i  barwą?  Gdzież  wreszcie 
owoce  prac  owych,  które  z  nas  każdy  miał  wykonać  i  zło- 
żyć na  ołtarzu  literatury  ojczystej?.  Rozproszeni,  nie  dłu- 
go, każdy  w  innej  stronie  dźwigając  krzyż  życia,  nie  po- 
rzucił swego  sztandaru,  pod  który  się  jak  wiemy  towa- 
rzysz zaciągnął,  ale  nie  w  jednem  już  gronie,  oddzielnie, 
pojedynczo  szedł  w  obranym  zawodzie.  A  rada,  pomoc 
braterska  jak  dawniej  byłyby  potrzebne  i  użyteczne.  Już 
nigdy  nie  potrafiliśmy  się  zebrać  w  tę  przyjacielską  druży- 
nę, nie  podamy  sobie  dłoni,  groby  nawet  nasze  szerokie 
przestrzenie  rozdzielą.    Smutna  to  myśl  i  bolesna! 

Kazimierza  Turowskiego  redaktora  wielce  użjrtecznój  pu- 
blikacyi  „Biblioteki  Polskiej",  zajmującej  się  przedrukiem 
dzidt  dawnój  literatury  naszej  rzadkich  a  ważnych, — nie  za- 
stałem w  Krakowie.  Pracował  on  już  na  niwie  literackiej 
w  owej  porze,  gdym  mieszkał  we  Lwowie. 

Teatr  krakowski  urządzeniem  swojem,  wygodnemi  lo- 
żami i  obszemością  przewyższa  nasz  teatr  rozmaitości.  Trar 
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fiłem  właśnie  już  na  ostatnie  ^rzecłstawienia,  bo  dyrektor 
Juljusz  Pfejfer  wybierał  się  wraz  ze  swoją  trupą  do  Po- 
znania, a  następnie  do  miast  większych  Królestwa  Polskie- 
go, aby  z  zimową  porą  wrócić  do  Krakowa.  Od  wielu  lat 
znam  tego  zasłużonego  dyrektora,  pełnego  poświęcenia  dla 
sztuki,  który  gorliwością  swoją  i— rzec  mogę— ofiarą  osobi- 
stą podtrzymuje  scenę  narodową  w  Krakowie.  Rzecz  dzi- 
wna i  nie  do  uwierzenia  a  jednak  prawdziwa,  że  publi- 
czność tutejsza  zbiera  się  tylko  na  większe  dramata  i 
komedję;  drobniejszych  jednoaktowych  nie  cierpi,  a  na 
tamte  pójdzie  dwa  razy  na  tydzień^  na  trzeciej  reprezen- 
tacyi  już  doskonałe  pustki.  Takie  usposobienie  publiczno- 
ści w  szczególnie  ^\7Jątkowem  położeniu  stawia  dyrekto- 
ra i  artystów;  bo  gdy  ten  zbogacać  musi  ciągle  nowemi 
sztukami  swój  repertoar,  artyści  znowu  zmuszonymi  są  do 
bezustannej  pracy  w  wyuczaniu  się  ról  coraz  nowych  i  nie 
mają  czasu  dostatecznego  ani  na  próby,  ani  dobrego  zba- 
dania i  oddania  ról  swoich.  Ten  stan  wyjątkowy  powin- 
ni uwzględniać  krytycy  sceny  krakowskiej,  znając  ją  do- 
brze jako  miejscowi  a  nie  znaleźliśmy  tego  wyrozumienia 
bynajmniej. 

Dwie  tylko  sztuki  i?vddzieliśmy  J.  Korzeniowskiego:  Dzie- 
wczyna i  Dama,  i  Starego  męża.  Pierwszą  znaliśmy  już 
z  przedstawienia  na  warszawskim  teatrze,  i  mniej  nas  dla 
tego  zajęła,  drugą  widzieliśmy  raz  pierwszy  na  scenie  z  mel- 
kiem  upodobaniem.  Pani  Krajewska  w  roli  Panny  Jagnie- 
szkiy  pan  Wisłocki  w  roli  Marcina  ^  starego  służącego  sę- 
dziego,—na  każdej  scenie  pożądanymi  byliby  artystami.  Sam 
dyrektor  Pfejfer  w  roli  Mateusza  szeregowca,  pamiętają 
dobrze  starych  ^viarusów  polskich,  był  wyborny. 

W  Dziewczynie  i  Damie  główną  rolę  odegrała  z  po- 
jęciem charakteru  pani  Majeska.  W  rolach  innych  mało 
znać  studiów,  ale  nie  dziwić  się  temu  znając  wymagania 
tutejszej  publiczności.  Reżyserem  teatru  krakowskiego  jest 
pan  Karol  Królikowski,  brat  naszego  znakomitego  artysty 
Jana.  Pracy  mozolnej  i  trudów  mu  nie  braknie  w  przed- 
stawieniu prawie  co  tydzień  dwóch  sztuk  nowych.  Pozna- 
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wszy  bliżej  stan  sceny  krakoTV'skiój ,  wydziwic?  się  nie  mo- 
głem wytrwałości  artystów  w  tej  ciągłej  pracy  nauki  co- 
raz ról  nowych  i  to — dodajmy — sztuk  kilkoaktowych.  Dla 
tego  z  wielkiem  współczuciem  dla  nich,  a  szacunkiem  dla 
d}a*cktora  wspominam  o  scenie  krakowskiej,  która  tak  ma- 
łemi  środkami  podtrzymuje  istnienie  swoje.  I  tu  walka  pier- 
wiastku polskiego  z  niemieckim  trwa:  pienvszy  poświece- 
niem^ wytrwałością  nie  powiem ,  przychylną,  pomocą  roda- 
ków utrzymuje  się;  drugi  wsparty  datkiem  rządo-wym, 
ledwie  znaki  życia  pokazuje. 

Dodać  tu  muszę/  że  tak  jak  pisma  perjodyczne  ostę- 
plowano  i  afisze  teatralne  podciągniono  pod  ten  podatek. 
Każdy  afisz  ma  stępel  jednokrajcarowy. 

Przeszły  już  świetne  czasy  bezpowrotnie  teatru  kra- 
kowskiego, kiedy  scena  ta  stała  bez  porównania  w}'żej  nad 
warszawską.  Wówczas  to  pod  dyrekcyą  Hilarego  Meciszew- 
skiego  w  pierwszej  młodości  wspierali  ją  znakomici  arty- 
ści Jan  Królikowski,  Rychter,  Chomiński  (starszy),  nastę- 
pnie brat  młodszy  ,w  komicznych  rolach,  Ładnowski  i  w. 
i.;  z  artystek  Teressa  Palczewska  i  Radzyiiska.  Teatr  kra- 
kowski łączył  się  ściśle  z  literaturą,  z  życiem  miasta  i  jego 
wolnego  okręgu.  NajpoAvażniejsze  pióra  zajmowały  się  jego 
stanem,  rozwojem;  krytyka  rozumna  oceniała  grę  artystów 
z  c£^  ścisłością  naukową  i  znawstwem.  Scena  ta  świetna, 
o  której  mieszkańcy  grodu  Krakusa  wspominają  z  zapa- 
łem dotąd',  zespolona  z  życiem  praktycznem  tój  cząstki 
Polski,  musiała  upaść,  skoro  mały  kraik  utracił  byt  i  zna- 
czenie i  przeszedł  pod  panowanie  austryackie.  Wspomina- 
my o  tem  nie  dla  sponiewierania  dzisiejszej  sceny  polskiej 
w  Krakowie,  ale  raczej  dla  oddania  należnej  pochwały  za- 
słudze dyrektora  Pfejfra,  który  pamięta  świetność  dawną 
sceny  rodzinnego  miasta,  sam  należał  do  grona  ówczesne- 
go artystów,  rozumie  powody  jej  upadku,  a  dźwiga  ją 
W8zelkiemi  ludzkienu  siłami.  Tym  szlachetnym  usiłowa- 
niom wszyscy,  co  ocenić  umieją  ważność  teatru  polskiego 
w  Krakowie,  powinni  z  obowiązku  obywatelskiego  dopo- 
magać, pomnąc  że  to  jedjnne  obok  kazalnicy  pole,  na  ktc- 

9* 
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rem  jeszcze  ojczysty  język  może  się  odzywać  i  serdeczna 
nuta  z  polską  zabrzmieć  pieśnią. 

Dzieje  chociaż  krótkie  ale  zajmujące  świetn^o  rozwo- 
ju sceny  krakowskiej,  o  której  wspominamy,  wymownym 
są  dowodem  tej  prawdy,  że  sztuka  dramatyczna  tam  tyl- 
ko stać  może  wysoko,  gdzie  przy  swobodzie  społecznej 
życie  narodu  przechodzi  bez  pochmurnego  nieba,  bez  bu- 
rzy bijącej  gromami.  Czego  doznała  krakowska  scena,  toż 
samo  mamy  w  literaturze  dramatycznej ;  ta  nieumiejąc  a  głó- 
wnie nie  mogąc  odźwierciadlać  narodowego  życia,  wznieóć 
się  nie  może  i  rozwinąć;  żyje  za  prawdę,  ale  w  stanie 
chorobliwym ;  nieznany  jej  szczery  uśmiech  rodowy,  szczery 
wybuch  radosny,  ani  łza,  ni  wspomnienie  dawnych  ognisk 
domowych,  ani  rozumne  rozpamiętywanie  przeszłości,  sta- 
wiając jej  obraz  przed  oczy  w  najdoskonalszem  świetle, 
w  ramach  utworu  dramatycznego.  Bądźmyż  wyrozumiali 
i  miłością  szlachetne  podpierajmy  usiłowania. 

Czas  do  opuszczenia  Krakowa  nadszedł,  smutek  mię 
ogarnął;  czy  cię  kiedy  święty  grodzie  ujrzę  raz  w  życiu, 
i  uścisnę  dłoń  waszą  po  bratersku  mi  podaną  zacni  pra- 
cownicy na  jednej  niwie  i  w  jednych  celach.  Odczytjrwałem 
właśnie  ułamek  naśladowany  z  Glosy  św.  Teressy;  ma  to 
być  ostatni  utwór  wielkiego  naszego  poety  Zygmunta  Kra- 
sińskiego, i  trafiam  w  końcu  na  to  stosowne  porównanie: 


łł 


.  .  .  My  sami 
Tak  blizcy  siebie,  a  tak  rozdzieleni/* 


Mój  Boże !  Po  dwudziestu  ośmiu  latach  niewidzenia  za- 
ledwie zdołałem  wpatrzeć  się  w  to  miasto  pamiątek,  spoj- 
rzeniem tylko  objąć  cudne  jego  okolice,  odetchnąć  z  całą 
pełnością  serca  w  uściskach  przyjacielskich  tych  szlache- 
tnych strażników  ołtarza  literatury  ojczystej;  godzina  roz- 
działu uderza,  rozdziału  może  wieczystego  na  tej  ziemi. 
Odżyłem  tu  wielu  wspomnieniami  lat  dziecięcych  i  weso- 
łej młodości;  pierwsze  przypomnieli  mi  dostojny  kasztelan 
Wężyk  i  mój  zacny  profesor  Jakubowski,  drugie  sędziwa 
patryarchalna  postać  osiwiałego  Ambrożego  Grabowskiego, 


-     133     — 

i  to  miasto  już  niestety  nie  pełnością  życia  i  swobody, 
ale  milczą«emi  murami  i  pamiątkami.  Różnicę  lat  wielu 
wskazywały  gruzy  kościołów  wspaniałych,  puste  mury  pa- 
łacu biskupów  krakowskich,  —  zdarta  powaga  z  czoła  kate- 
dry i  zamku  królów  polskich,  zamienione  w  cytadelle,— for- 
tyfikacye  do  koła  Krakowa  rozpoczęte ,  i  ta  ciężka  ołowia- 
na atmosfera,  co  ci  z  serca  wszelką  radość  wypędzi,  z 
oblicza  gotowy  uśmiech  zetrze,  w  ustach  wykrzyk  podzi- 
wu i  zapału  zdławi.  Stajesz  się  milczącym^i  jak  te  pomniki 
na  które  poglądasz,  a  na  ich  uczczenie  masz  tylko  łzę  i 
dehe  westchnienie. 

Sędziwy  Ambroży  Grabowski  z  ojcowską  dobrocią  i 
troskliwością  od  rana  krzątał  się  po  pokoju,  który  mi  dał 
na  mieszkanie,  ażebym  czego  nie  zapomniał.  Gdy  przyszła 
godzina  wyjazdu  i  czas  siadać  do  fiakra,  rozrzewnił  się 
starzec,  w  milczeniu  mnie  uściskał  i  krzyżykiem  błogosła- 
ivieństwa  opatrzył  na  szczęśliwą  drogę.  Pożegnałem  zara- 
zem zięcia  p.  Eopfa  b.  senatora  W.  M.  K.,  współpraco- 
wnika Kwartalnika  Naukowego  i  jego  zacną  małżonkę,  a 
córkę  Nestora  naszych  archeologów,  w  których  domu  do- 
znałem nie  raz  staropolskiej  gościnności. 

Na  dworcu  kolei  żelaznej  oczekiwali  z  pożegnaniem 
pp.  Józef  Muczkowski  z  najstarszym  synem,  ks.  rektor 
Jakubowski  i  Władysław  Anczyc.  Tu  poznałem  głośnego 
imienia  Dra.  Bierkowskiego.  Wkrótce  przybył  i  Stanisław 
Moniuszko,  który  dni  kilka  bawił  w  Krakowie,  zwiedził 
Wieliczkę,  Bielany  i  Łobzów,  gdzie  pole  działania  główne 
nowej  opery  jego  Rokiczana,  do  której  libretto  pisze  Józef 
Korzeniow^ski.  Byliśmy  razem  na  kilku  zebraniach  litera- 
ckich ;  spieszył  on  w  drogę  do  Paryża,  gdzie  zamierzał  na- 
pisać operę  jednoaktową  Flisj  słowa  Stanisława  Bogu- 
sławskiego  znanego  komediopisarza. 

Chwila  rozdziału  nadeszła,  pożegnaliśmy  tesknem  uści- 
skiem tych,  co  raczyli  nam  towarzyszyć  dotiid,  a  spojrze- 
niem łzawem  mury  Krakowa. 

Z  Moniuszko  rozdzieliliśmy  się  niedługo;  on  ruszył 
koleją  pruską,  piy  z  powrotem  do  Warszawy.  W  tymże  sa- 
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mym  wagonie  siedział  z  nami  doktór  BierkowskL  wezwa- 
ny na  pomoc  do  jednego  z  ob)nvateli  Królestwa,  który 
złamał  nogę.  Dr.  Bierkowski  opowiadał  nam,  źe  na  przed- 
stawienie jego,  potrzeby  nauki  chirurgicznej  między  służ- 
bą kolei  żelaznej,  aby  ta  w  nieszczęśliwym  W5rpadku  mo- 
gła sama  nieść  pierwszą  pomoc  zanim  doktór  przybyć  zdo- 
ła i  umiała  opatrzeć  rannych,  —  rząd.  austryacki  przyjął 
myśl  wielce  użyteczną  i  w  czyn  wprowadził.  Dr.  Bierkow- 
ski wykłada  wi^  służbie  kolei  żelaznej  krakowskiej  pier- 
wsze początki  chirurgii  zastosowanej  do  praktyki  we  wszel- 
kich stłuczeniach  i  złamaniach  kości.  Bez  jego  świadectwa 
żaden  z  należących  do  ruchu  tój  drogi  przyjętym  być  nie 
może.  Ofiarowanej  sobie  rocznej  płacy  od  rządu  za  wykład 
ten  nie  przyjął,  zastrzegłszy  tylko  wszelkie  przejazdy  ko- 
lejami żelaznemi  bezpłatnie  tak  w  Państwie  Austryackiem, 
jak  w  Prusach  i  w  Królestwie  Polskiem,  czego  dotąd  z 
całą  swobodą  używa.  Towarzyski  to  człowiek,  daleki  od 
pedanteryi,  umie  zajmującą  rozmową  i  zabawić  i  pobu- 
dzić do  śmiechu  opoAviadaniem  różnych  zdarzeń  i  wy- 
padków pełnych  humoru  i  dowcipu. 

Ulewa  a  następnie  śnieg  okrył  pola  i  lasy  wśród  nie- 
ustannych grzmotów,  łyskawic  i  piorunów  co  chwila. 

Gromy  trzaskające  blizko  i  w  około  dały  powód  do 
rozmowy,  czy  był  Avypadek,  ażeby  piorun  uderzył  w  lo- 
komotywę, w  wagony  lub  w  same  szyny?  Na  to  zapytanie 
odpowiedział  dr.  Bierkowski,  że  o  podobnym  wypadku 
nie  słyszał  i  powcatpiewa.  Mijamy  klasztor  Jasno -Gór- 
ski, dojeżdżamy  do  pierwszej  stacyi  za  Częstochową,  nagle 
blask  jakiś  szczególny  uderza,  a  nie  długo  łuna  jaskrawa 
oświeca  wszystkich  twarze.  Przed  chwilą  naszego  przyby- 
bycia  piorun  uderzył  na  tój  stacyi  w  małą  szopkę,  stoją- 
cą może  o  parę  sążni  od  samej  kolei  i  w  mgnieniu  oka 
objął  całą  płomieniem.  Dziwne  zdarzenie,  odpowiadające 
tak  prędko  na  nasze  zapytanie.  Dr.  Bierkowski  stawiał  ten 
wypadek  za  nowy  dowód,  że  w  kolej  nie  biją  pioruny, 
ani  w  cugi  biegnące;  my  wszyscy  nie  życzyliśmy  sobie 
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przejeżdżać  tak  bUzko  owej  szopy,  gdy  w  nią  piorun  ude- 
rzył; poczulibyśmy  grom  ten  z  szkodą  własną. 

W  przelocie  szybkim  koleją,  nic  podi'óżny  rozważać  nie 
może,  chyba  rzutem  oka  obejmować  przebieżone  okolice 
i  badać  towarzyszów  siedzących  w  jednym  wagonie.  Spo- 
strzeżenia te  nie  mają  zazwyczaj  żadnej  wartości,  bo  ory- 
^nały  zniknęły,  humoryści  rzadcy  jak  rarogi ,  a  pijany  wę- 
drownik jeżeli  się  częściej  znajdzie,  to  spi  jak  zabity. 

Milszą  i  rozmaitszą  jest  podróż  statkiem  parowym  lu- 
bo nie  tak  szybka.  Żegluga  parowa  ożywiła  osamotnione 
dotąd  wybrzeża  nadwiślańskie  i  spowodowała  na  nich  ruch 
nieznany.  Nie  można  odmówić  tej  usługi  i  naszej  kolei 
żelaznej  warszawsko  -  wiedeńskiej ;  pragnąć  tylko  należy, 
ażeby  kraj  nasz  mógł  prędzej  korzystać  z  sieci  kolei  za- 
twierdzonych, jakiemi  są  boczne  ramiona,  łączyć  mające 
naszą  kolej  z  kolejami  pruskiemi,  przez  co  podróżny  na 
stratę  czasu  na  kolejach  austryackich  narażonym  nie  bę- 
dzie. Projekt  ten  jeżeli  z  jednej  strony  dla  jadących  jest 
wygodnym,  dla  Krakowa  nieprzychylny,  bo  dziś  prawie 
każdy  z  rodaków  ochotnie  zatrzyma  się  wtym  grodzie  dni 
kilka-  i  wypocznie  na  dalszą  podróż  w  Europę;  gdy  zaś 
krótsza  droga  otwartą  zostanie,  ominie  go  z  równą  ocho- 
tą. Z  powrotem  do  kraju  straciwszy  czas  i  pieniądze  za 
granicą,  w  pospiechu  do  domu,  już  nie  myśli  uderzyć  czo- 
łem przed  swiętościami  przeszłości  narodu  SAvego.  Na  to 
patrzymy  co  dzień.  Może  Bóg  dobry  obudzi  w  sercach 
powinność  obywatelską  i  tęsknotę  do  pielgrzymki  dla  ucz- 
czenia jedynie  i  wyłącznie  tylko  grobów  katedry  na  Wa- 
welu i  mogił  krakowskich. 


JÓZEF  SOSNOWSKI 

WOJEWODA   SMOLEŃSKI,   HETMAN  POLNY  LITEWSKI, 

WOJEWODA  POŁOCKL 


PBZSZ 


Sosnowski  należąc  do  stronnictwa  reformy  w  Rplitej  za 
ostatnich  czasów,  urósł  pod  opieką  Czartorjjskich  na  jedną 
ze  znakomiteYch  postaci  historycznych. 

Początki  jego  były  małe  jak  wielu  późniejszych  senato- 
rów. Rodzina  chociaż  niesławna,  ale  starożytna,  ruska,  wcze- 
śnie spolszczała.  Za  Zygmunta  starego  był  jeden  z  tych  So- 
snowskich, zacięty  bardzo  rusin,  władyką  chełmskim;  miał 
też  wiele  zmartwienia  z  najbliższą  rodziną  swoją,  która 
lgnęła  do  wszystkiego  co  było  polskie  i  katolickie:  brat 
władyki  został  xiędzem  łacińskim  i  kanonikiem  a  wnuk 
siostry  znakomity  później  ksiądz  Wereszczyóski,  rycerz  w  in- 
fule jak  go  nazywamy,  urósł  nawet  na  biskupa  łacińskiego. 
Wereszczyński  ten  opowiada  dość  obszernie  w  jednem  z  dzieł 
swoich,  których  tyle  napisał,  nieszczęścia  i  zmartwienia 
owego  władyki,  dziada  swojego  po  kądzieli. 

Ale  ojciec  Józefa  Sosnowskiego,  wcale  nie  bogaty  szla- 
chcic ziemi  chełmskiej ,  był  tylko  rotmistrzem  przedniej 
straży  w  wojsku  litewskiem.  Miał  bardzo  piękną  żonę  z  domu 
Euczewską.  Los  tyle  mu  posłużył,  że  znalazł  względy  u  je- 
dnego z  dalekich  swoich  krewnych,  to  jest  u  Sosnowskiego 
także,  jenerała-lejtnanta  wojsk  litewskich.  Czy  nie  będzie  to 
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czasem  ów  Paweł,  syn  Oktawiana,  jenerał  wojska  cudzoziem- 
skiego litewskiego,  o  którym  wspomina  Niesiecki?  Oktawian, 
ojciec  PaAvła,  miecznik  bracławski  był  pułkownikiem  pan- 
cernej chorągwi  za  Jana  Kazimierza,  Zona  jego  Katarzyna 
z  Zamicchowskich,  (stawiała  w  Sosnowicy  kościółek  dre- 
wniany w  XVII  wieku.  ^)  Zatem  komput  lat  bardzo  wystar- 
cza. Dosyć  że  ten  daleki  krewny  rotmistrza  przedniej  straży, 
człowiek  dosyć  zamożny  a  bezdzietny,  dziedzic  Sosnowicy 
w  ziemi  chełmskiej,  ^)  która  gniazdem  rodzinnem  była  tych 
wszystkich  Nałęczów  Sosnowskich,  nie  miał  komu  zostawić 
majątku;  zawziął  tedy  dobre  serce  dla  obojga  rotraistrzostwa 
od  młodości  aż  do  późnych  lat,  i  chcąc  Sosnowice  utrzymać 
w  nazwisku,  pominął  może  wielu  blizkich  krewnych  po  ką- 
dzieli i  rotmistrzostwu  dobra  swoje  zapisał.  I  jenerał  nie  ża- 
łował, bo  później  miłość  z  rodziców  zlał  na  syna  Józefa,  któ- 
rego bystrość  i  przytomność  umysłu,  oraz  i  inne  talcnta  po- 
dobały mu  się  a  nawet  piękność  rysów  tAvarzy,  zgrabność, 
powab  miły  dziecinny.  Oczywiście  dziedzica  tego  starej  ro- 
dziny dóbr  i  nazwiska  jenerał  już  pokierował  sam ,  a  na- 
przód zalecił  go  hetmanowi  Pol.  Lit  DeńlioffowL  Hetman 
wziął  młodego  do  swojej  kancellaryi  i  używał  jako  manua- 
listy (tak  wtenczas  mówiono)  do  przepisywania  różnych  pa- 
pierów. Potem  stary  już  ojciec  złożył  na  rzecz  syna  swoje 
rotmistrzostwo  przedniej  straży,  które  że  było  w  pułku  bu- 
ławy W.  L.  młody  Sosnowski  wszedł  w  znajomość  i  blizkie 
stosunki  z  drugim  hetmanem  Pociejem.  Grzeczny,  hoży,  nie 
tak  już  ubogi  a  młody,  podobał  się  wszyskim  i  zarobił  sobie 
na  względy  u  starszych.  Tak  bo  to  wtenczas  rośli  ludzie  sto- 
sunkami i  znaczeniem,  jakie  przez  te  stosunki  zjednać  po- 
trafili. 

Ledwie  szkoły  skończył  a  już  i  żołnierz,  pierwsze  miał 
pole  w  bezkrólewiu  po  Auguście  II.  Uniesiony  zapałem  ogól- 
nym, który  podówczas  unosił  szlachtę,  stanął  Sosnowski  pod 
znamionami  silnego  stronnictwa,  które  Leszczyńskiego  na 


*)  Gazeta  Codzienna  1858  n-iib206. 

*)  Dziś  w  Królestwie  Kongresowem  pomiędzy  Parczewem  a  Włodawie. 
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tron  powoływało.  Wiązały  się  konfederacye  w  tej  myśli  po 
ziemiach  i  województwach  przed  samym  sejmem  konwoka- 
cyjnym.  Sosnowski  należał  do  konfederacyi  zawią-zanej  w 
Chełmie  i  zaraz  od  niej  wyprawiony  był  w  poselstwie  do 
księcia  prymasa  (w  Lutym  1733).  Poselstwo  takie  znaczyło, 
że  szlachta  z  góry  już  zatwierdza  zabiegi  księcia  pr}'masa  w 
osadzeniu  na  tronie  kandydata,  który  był  u  wszyskich  na  myśli, 
a  którego  jednak  nazwiska  nie  wymieniano  przed  czasem.  ^) 
Kiedy  się  już  później  wojna  domowa  zawiązała  pomiędzy 
dwoma  stronnictwami  w  narodzie,  Sosnowski  od  króla  Sta- 
nisława mianowany  pułkownikiem  milicyi  litewskiej  po 
strażniku  polnym  Paszkowskim  podniósł  razem  z  innymi 
tron  i  odznaczył  się  kilka  razy  w  boju.  Regimentarzem  jene- 
ralnym  litewskim  był  w  tern  bezkrólewiu  ^wtom  Poac^'  syno- 
wiec hetmański :  z  nim  tedy  i  z  wielu  innymi  pułkownikami 
i  rotmistrzami  włóczył  się  Sosnowski  po  różnych  miejscach 
na  Litwie,  szukając  nieprzyjaciela.  Raz  na  Żmudzi  w  Nowem 
Mieście  napadł  na  jakiegoś  kniazia,  dowodzcę  wojsk  posiłku- 
jący eh  elektora  saskiego;  mało  było  tam  żołnierza,  więc  bitwa 
pomyślna;  kniaź  zginął  a  jego  wszystkie  skarby  i  sprzęt  cały 
przypadły  w  zdobyczy  na  zwycięzcę. 

Innym  razem  rozbity  był  ale  nie  przez  własną  winę. 
Fałszy^yą  przysłał  wieść  do  konfederatów  podskarbi  Sołło-« 
hub  z  Królewca,  że  król  Stanisław  ma  zamiar  wejść  do  Pol- 
ski i  że  tylko  oczekuje  na  wojsko;  z  pod  Słonima  więc  zaraz 
gdzie  go  ta  wieść  doszła,  wybrał  się  regimentarz  z  wyborem 
wojska  swego  i  ruszył  prosto  ku  granicy  pruskiej  na  mia- 
steczko mazowieckie  Kolno,  zdawszy  komendę  nad  piechotą, 
hussaryą  i  przednią  strażą  podczaszemu  litewskiemu  Aleksan- 
drowi Pociejowi,  który  trybów  niewiadomy  żołnierskich,  a 
nawet  podobno  zdradę  chowając  w  sercu,  ruszył  za  rozka- 
zem regimentarskim  ze  Słonima  do  Brześcia.  Pod  jego  ko- 
mendą znajdował  się  Sosnowski.  Doszedł  już  Pociej  pod  Pru- 
żanę,  kiedy  od  Nowego  Dworu  z  traktu  Wołkowyskiego 
przybiega  niespodziewanie  do  niego  Sosnowski  i  donosi ,  że 


^)  Kuryer  Polski  1733  n-r  J7Q  Supplement. 
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na  jego  oddział  napadł  ze  znaczną  Biła  pułkownik  Wilczew- 
ski i  że  dla  tego  odstrzeliwając  się  musi  wolno  maszero* 
wać,  a  rychło  pędzi  i  drugi  goniec,  że  to  z  całą  potęgą  nastę- 
puje na  konfederatów  sam  książę  kanclerz  Wiśniowieckif  pro* 
wadząc  za  sobą  i  posiłkowe  wojska.  Zmieszał  się  nie  pomału 
Pociej,  bo  nie  wiele  posiadał  koni  a  co  lepsi  poszli  do  Pruss, 
też  piechota  była  bez  broni.  Cofał  się  ku  Sielcom,  potem 
opuścił  wojsko,  ale  nieprzyjaciel  prędko  się  zawinął  i  za 
chwile  nie  było  już  ani  śladu  konfederatów.  Okropności  się 
działy ;  szlachta  ze  szczętem  poginęła  tam  na  fortunie.  Roz- 
bitki  sieleckie  pobiegły  do  starostwa  Bielskiego  na  Podlasie, 
w  którem  stał  jeszcze  regimentarz  Pociój.  Znalazł  się  tutaj 
obok  nich  i  Sosnowski.  ^) 

W  późniejszej  wyprawie  strażnika  Paszkowskiego  na  Wilno 
miał  także  udział  Sosnowski.  Tutaj  się  rzecz  nie  udała  przez 
tchórzostwo  referendarza  Wołłowicza,  który  z  drugiej  strony 
miasta  tej  wyprawie  podciągał  w  pomoc  z  kilku  chorą- 
gwiami i  regimentami.  Z  referendarzem  nadeszło  ze  dwieście 
ludzi  z  przedniej  straży  pod  dowództwem  Sosnowskiego. 
Wołłowicz  odebrał  jeneralną  komendę  Paszkowskiemu  i 
stracił  piękne  zwycięztwo,  cofnąwszy  się  daleko  bez  ładu  i 
bez  spotkania  się  z  nieprzyjacielem.  Zostało  się  na  placu 
kilka  chorągwi  i  szwadronów  oraz  przednia  straż  Sosnow- 
skiego. Ci  stoczyli  szczęśliwą  bitwę  i  spędzili  nieprzyjaciela, 
który  myślał  korzystać  z  ucieczki  Wołłowicza  ale  się  srodze 
pomylił.  Zwycięzcy  udali  się  potem  do  obozu  pod  Miedniki 
gdzie  bankietowali  i  weselili  się  przez  kilka  długich  tygodni, 
czasem  się  tylko  bawiąc  podjazdami  pod  Wilno.  Widząc  je- 
dnak, że  tam  w  obozie  nie  wystoją,  ofiicerowie  złożyli  radę 
w  Sokołowcach.  Postanowiono  wysłać  kogo  na  Białą  Ruś  dla 
wybierania  hyberny,  czopowego  i  szelężnego  oraz  innych 
podatków  za  assygnacyami  marszałka  i  regimentarza  jene- 
ralnych  konfederacyi.  Wyprawiono  tedy  Tadeusza  Ogińskiego, 
starostę  przewalskiego,  człowieka  młodego  ale  rezolutnego. 


^)  Pamiętnik   Tadeusza  Ogińskiego   i   not  ty  Marcina  Matuszewicza ,  jedno    i 
drugie  w  rękopismie. 
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włamie  syna  marszałka  konfederacyi  jeneralnej.  Dano  mu 
trzy  chorągwie  petychorskie  słuszne,  jak  mówi  sam  Ogiński, 
bo  liczyły  po  piętnaście  towarzystwa,  dalej  „drugie  trzy 
z  pałkami  i  doboszem,  bo  tyło  namiestnik  i  po  kilku  było 
towarzystwa,"  nadto  sześć  chorągwi  wyprawnych  powiatu 
orszańskiego  i  przedniej  straży  sześć  chorągwi  z  pułkowni- 
kiem buławy  polnej  Józefem  Sosnowskim.  Było  tedy  wszy- 
stkiego ośmnaście  chorągwi,  do  których  przydano  jeszcze 
dragonii  pod  dowództweic  kapitana  Kościuszki,  dwadzieścia 
chorągwi  dla  przybocznej  straży  samego  wodza  wyprawy. 
Na  pozór  to  dosyć  okazałe  było  wojsko,  bo  liczyło  trzydzieści 
ośm  chorągwi,  ale  ludzi  niemal  tylko  kilka  razy  tyle  co 
chorągwi,  gdy  jak  widzimy,  i  pałki  i  dobosza  w  ten  kompot 
zbierał  już  starosta  przewalski.  W3nniszyli  w  pochód  prosto 
z  Wierek  (w  Styczniu  1735.) 

Spacerował  młody  Ogiński  swobodniej  w  Białej  Rusi  i 
wszędzie  więzić  musiał  to  kommisarzy,  to  gubernatorów, 
którzy  nie  słuchając  konfederateyi ,  podatków  nie  chcieli  da- 
wać. Zwiedził  tak  powiat  orszański,  dalej  województwo 
mścisławskie ,  krążył  około  Krzyczewa  i  Mohilewa ,  sądził  i 
wieszał  chłopstwo,  które  nawodziło  nieprzyjaciela  na  konfe- 
deratów. Z  nim  wszędzie  nieodstępny  Sosnowski  „nieospały 
w  awantażach,"  jak  o  nim  powszechna  wieść  była,  tak  pra- 
gnął tej  wyprawy,  że  wyprosił  ją  sam  podobna  u  regimen- 
tarza  w  dworze  wieredzkim  i  sam  się  oczywiście  w  niej  po- 
mieścił, bo  próżnować  się  nie  chciało  a  nęciły  do  szukania 
przygód  tysiączne  takiej  wojny  podjazdowej  korzyści.  Więc 
i  Sosnowski  na  swoją  rękę  wyciskał  z  Białej  Rusi  kontrybu- 
cye,  odnosił  awantaże  i  zdzierał  bogatszych  rusinów. 

Po  długich  krążeniach  zbliżył  się  Ogiński  pod  Orszę  i 
uderzył  na  miasto,  chcąc  je  zdobyć  bez  wypraw  powiato- 
wych orszańskich,  które  zagubił  gdzieś  w  drodze.  Na  trzy 
części  tutaj  rozdzielił  swoją  dywizyę,  z  tych  jedną,  to  jest 
pachołków  przedniej  straży  dał  Sosnowskiemu.  Ale  wszystkie 
natarcia  odparł  nieprzyjaciel  i  nie  pomogły  nic  wyprawy, 
które  w  ciągu  bitwy  nadeszły.  Nie  długi  już  był  spacer  po 
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Białej  Rusi,  bo  wyprawę  zewsząd  tak  ścisnęły  nieprzyjaciel- 
skie podjazdy,  że  była  jako  „owca  przeznaczona  na  zabicie.^' 
W  ogromnycli  był  opałacłi  w  Głębokiem ,  w  Dokszycach  a 
jednak  nie  upadał  -na  sercu.  Kończyło  się  już  wtenczas  ze 
sprawą  Leszczyńskiego  na  Litwie;  inni  regimentarze  i  pułko- 
wnicy już  wojska  swoje  porozpuszczali ,  drudzy  do  Pruss  i 
do  Królewca  poszli  i  tylko  ten  jeden  Ogiński  się  trzymał  a 
dosyć  ostro.  Ale  pod  Dokszycami  w  skutku  bitwy  nastąpił 
i  ostateczny  rozproch  tej  wyprawy.  Z  garstką  ludzi  wym- 
knął się  kommendant  na  całą  noc,  uciekał  li  tylko  z  ochotni- 
kiem, bo  trzy  części  wojska  rozbiegło  się.  Bóg  strzegł  że  nic 
pędzili  go  „boby  nas  niechybnie  jak  grzyby  pobrali"  mówił 
sam  Ogiński.  Mimo  to  zwijał  jednak  się  zgrabnie,  chociaż 
co  chwila  wojsko  jego  kapiało  i  tabory  już  wszystkie  stracił. 
Chciał  się  gdzie  przerżnąć  do  wojska  koronnego,  lub  dostać 
się  do  Pruss,  ale  długo  opak  stawała  mu  się  fortuna.  Dywi- 
zyjka  już  nie  dywizya  trzymała  się  jako  tako,  ale  wojsko 
całe  w  przedniej  straży  było  ociekające  a  więc  tylko  jeden /So- 
snowski  wiernie  dotrzymywał  towarzystwa  Ogiiiskiemu  j  sam 
jeden,  wyraźnie  powiadamy,  bo  już  bez  wojska.  Po  klęskach 
około  Słucka  i  Petrykowa,  gdzie  się  źle  znalazła  przednia 
straż,  nie  było  najmniejszego  posłuszeństwa  w  wojsku  a 
wielu  głośno  wołało,  żeby  się  poddać.  Przeszedłszy  Berezynę 
w  Lubiniczach  o  trzy  mile  od  Bobruj  ska,  rozpuścił  wreszcie 
wojska  swoje  Ogiński  do  domów.  Wybrał  następnie  tylko 
70  ludzi  poświęconych  i  z  Sosnowskim  pod  ich  zasłoną  do 
Pruss  się  przedzierał.  W  Swisłoczy  raniliteczko  ocknął  się, 
patrzy,  aż  już  żadnego  nie  masz  z  tych  koni  siedmdzjesiąt, 
pozostał  tylko  z  Sosnowskim  i  z  kilką  towarzyszów.  Dwaj  ci 
nieodstępni  ciągle  przyjaciele  i  dalej  wspólne  trudy  i  obawy 
dzielili.  Ścigano  ich  wszędzie,  tropiono  ślad  za  śladem.  A  ci 
chronili  się  po  puszczach,  po  folwarczkach,  unikając  wzroku 
ludzkiego,  przebierając  się  lasami.  ZaDźwinąjuż  u  nader 
poczciwego  człowieka,  jakiegoś  Beneta,  o  mil  sześć  od  Drui 
spoczęli  cały  tydzień  w  zupełnem  bezpieczeństwie.  Ogiński 
miał  swego  sługę  Komara  ^  Sosnowski  też  swego  Komami^ 
ckiego  i  dwóch  masztalerzy,  otóż  i  cała  ich  kompania  jaka 
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była  u  Beneta.  Byli  im  wszelako  oboje  staruszkowie  radzi  i 
wygodę  im  dawali  jakby  rodzice. 

Wyspowiadawszy  się  w  dzień  św.  Jana  wyruszyli  nasi 
podróżni  dalej  w  drogę;  nocą  tylko  uciekali,  bo  w  dzień 
upały  były  niezmierne  i  niebezpieczeństwo  wielkie,  M^ęc 
się  wbiwszy  gdzie  do  chałupy  chłopskiej ,  lub  w  las  gęsty, 
czekali  wieczora  i  chłodu.  Benet  hojnie  opatrzył  wędrowców 
na  drogę,  wędzonym  łososiem,  węgorzami,  śledziami  i  ro- 
żnami przysmakami  tak,  że  aż  do  Królewca  wszystkiego  im 
-wystarczyło.  Błogosławili  go  też  za  to  serdecznie.  Obok 
Wilna  przemykali  się  w  czasie  processyi,  która  szła  do  Trok 
na  Nawiedzenie  N.  Panny.  Z  Rumszyszek  mimo  Pożajścia 
wpadli  w  puszczę  zieloną-  i  jednego  dnia,  upaliwszy  mil  aż 
dwadideścia  i  cztery,  przez  rzekę  Szeszupę  dostali  się  wre- 
szcie na  ziemię  pruską. 

Ale  i  w  Prusiech  smutne  wieści;  Leszczyński  zrzekł  się 
korony,  stad  wszyscy  jego  stronnicy  tracili,  co  kto  miał  do 
tracenia,  bo  się  za  zbyt  skompromitowali  przed  królem  Sa- 
sem. Padło  nieszczęście  i  na  Sosnowskiego.  Pułkownikostwa 
oczywiście  już  mu  nie  przyznawano  w  wojsku,  gdyż  puł- 
kownikiem był  mianowany  przez  LeszczyńskiegOj  ale  tu  co 
gorsza  odebrano  mu  rotmistrzostwo  przedniej  straż)\  Nie 
dosyć  na  tóm  zajechano  mu  i  wieś  RokiinOj  jako  ekonomię 
królewską;  wieś  zaś  była  dobra.  Przestraszony  Sosnowski 
pobiegł  skarżyć  się  i  przeprasztó  aż  do  Drezna,  i  tam  wre- 
szcie  po  wielu  prośbach  i  staraniach,  zaręczywszy  że  naj- 
wierniejszym będzie  królowi,  chociaż  wieś  odebrał  bez  rot- 
mistrzostwa.  Dano  mu  jednak  inną  rangę  wojskową,  to  jest 
chorąztwo  petyhorskie  w  pułku  najstarszego  królewizca. 

Wracając  z  Drezna  spotyka  się  Sosnowski  w  Orli,  mia- 
steczku podlaskiem,  z  Marcinem  Mataszewiczem ,  starościcem 
stokliskim,  dobrym  znajomym  i  spółziemianinem.  Matusze- 
wicz  bawił  się  jeszcze  w  legitymizm  polski  i  dla  tego  był 
na  drodze  do  Lunewilu.  Dwaj  młodzi  szlachta  wdali  się 
w  gawędę  jak  to  nie  nowina.  Obadwaj  pod  jedną  chorą- 
gwią służyli,  obadwaj  się  zawiedli  w  swoich  widokach.  So- 
snowskie który  już  rzeczy  tego  świata  nauczył  się  więcej  ce- 
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nió  rozumem,  odradzał  Maiicszewiczom  podróż  do  Lunewi- 
lu,  trzeba  się  było  albowiem  z  losem  pogodzić  i  nowemu 
kłaniać  się  słońcu,  kiedy  już  dawne  nie  grzało.  Sosnowski 
myślał  również  o  postanowieniu  s wojem  i  o  przyszłości;  chciał 
zabiegłością  odzyskać  to,  co  stracił.  Wpadła  mu  już  dawno 
w  oko  siostra  Marcina  panna  Maryanna,  oświadczył  się  tedy 
na  prędce  bratu  o  nią  i  prosił,  żeby  pomógł  co  u  ojca. 
Nie  trudna  to  wprawdzie  była  sprawa  z  ojcem,  ale  najtni- 
dniejsza  z  matką,  haec  mulier  albowiem  była  zła,  kapryśna,  a 
trzęsła  mężem  i  całym  domem  jak  rzeszotem.  Dzieci  jej 
słuchać  i  bać  się  musiały  jak  ognia.  Matce  tedy  zechciało 
się  wydać  córkę  za  mąż  za  LechnicHego  patrona  z  Lublina. 
Co  w  nim  tak  dobrego  upatrzyła  to  była  tajemnica,  prócz 
matki  zaś  postanowienie  to  przyszłe  córki  wszystkich  gnie- 
wało ;  i  nie  mogli  dosyć  nadziwić  się  tej  dumnej  niewieście, 
zkądjej,  dla  której  więksi  byli  za  mało,  swatać  córkę  za 
patrona,  o  którego  szlachectwie  nawet  wątpiono.  Marcinowi 
podobała  się  propozycya  Sosnowskiego^  juścić  w  każdym  ra- 
zie lepsza  to  była  partya  dla  siostry  od  wielu  innych,  tern 
bardziej  od  Lechnickiego;  zawrócił  tedy  i  miał  naradę  z  oj- 
cem. Ojciec  tak  samo  myślał  jak  i  syn,  a  kiedy  i  do  pan- 
ny doniosła  się  wieść  o  tych  swatach,  i  panna  oświadczyła 
się  za  Sosnowskim.  Ale  matka  widząc  ten  spisek  na  około 
siebie,  rozgniewana  że  w  jej  prawa  śmieją  wchodzić,  wyda- 
ła formalną  wojnę  kawalerowi.  Napróżno  przyjechał  do 
Rasny,  gdzie  starzy  Matuszewiczowie  mieszkali  i  podbił  so- 
bie tam  nowych  stronników,  matka  o  nim  ani  słyczeć  nie 
chciała.  Kiedy  więc  wyjechał  bez  nadziei,  pani  Matuszewi- 
czowa  zaraz  przywołała  do  Rasny  Lechnickiego  i  kazała  z  nim 
córce  brać  ślub  na  zapusty  (1738  r.)  Prawda,  że  we  dwa 
tygodnie  potem,  państwo  młodzi  szli,  z  powodu  przymusu, 
do  rozwodu,  a  ojciec  na  siebie  przed  konsystorzem  brał  wi- 
nę. Sosnowski  już  więcej  nie  wrócił,  zły  długo  zapomnieć 
nie  mógł  całej  rodzinie  Matuszewiczów  takiój  odprawy.  Ro- 
•  zwódka  zaś  kilka  lat  jeszcze  poczekała  i  poszła  powtórnie 
za  mąż  za  Wańkowicza  starosta  ruszeńskiego. 

Sosnowski  pierwszy  raz  zdaje  się  posłował  z  grodzieńskie- 
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go  na  sejmie  w  r.  1740,  na  którym  był  wyznaczony  depu- 
tatem do  skarbu  litewskiego.  Sejm  wtedy  zajmowałagJównie 
sprawa  powiększenia  wojska.  Litwa  na  sesyach  prowineyo- 
nalnych  radząc  nie  by  wała  w  izbie,  ale  przez  usta  Sosnowskie- 
go oświadczała  że  nie  tamuje  obrad  mających  na  celu  za- 
pewnienie większego  bezpieczeństwa  Rzpltej  (31  Paźd.)  Po- 
tem jako  wojskowy  przymawiał  się  do  projektu,  żeby  przy 
regulacyi  tarj^f  na  wojsko,  krom  ministrów,  zasiadali  i  het- 
mani i  w  ogólności  gorąco  dosyć  popierał  projekt  woj- 
skowy. Ale  gawędami  tak  czas  wycieńczono,  że  dla  ostatnich 
chwil  najważniejsze  zostały  roboty,  a  mianowicie  projekt  li- 
tewski cały,  więc  naturalnie  niczego  dokończyć  nie  było  mo- 
żna. Sosnowski  ostro  przymawiał  tej  swawoli  (12  List.);  do- 
czytał się  w  dawnych  dyaryuszach,  że  pierwszy  raz  za  króla 
Jana  Kazimierza  poseł  litewski  sejm  zerwał  i  że  odtąd  coraz 
tego  było  częściej,  a  jest  to  excessus  crimine  immanior  omni, 
jest  to,  powiadał,  wy  stępek  od  wszelkiej  zbrodni  okrutniej  szy. 
Przecież  nie  wzruszając  popiołów  zmarły  eh  i  omijając  tę  oko- 
liczność, z  której  prowincyi  był  ówposeł,  Sosnowski  nie  mógł 
się  dosyć  nadziwić  takty  ce  na  obecnym  sejmie  praktykowanej : 
posłowie  go  nie  rwą,  aledla  tego  wojska  powiększyć  już  nie  po- 
zwalają że  czasu  już  nie  ma.  Trafiać  się  zwykło,  powiadał  da- 
lej, że  przy  nadchodzącej  śmierci  którego  dziedzica,  łakom- 
stwo cudze,  na  oddalenie  następców,  zmyślony  podrzuca  te- 
stament i  do  podpisu  onego  oziębłą  już  prowadzi  rękę;  tak 
i  na  sejmie  teraźniejszym  w  tej  krótkości  i  zamieszaniu  cza- 
su, podrzucają  fałszywe  konstytucye  i  t.  d.  Był  to  właśnie 
ostatni  dzień  sejmu,  więc  nie  mógł  darować  Sosnowski  i  jeszcze 
raz  ubolewał,  że  sejm  rozejść  się  musi  na  projekcie  litewskim.  ^) 

Filozofia  życia  i  większe  doświadczenie  wskazały  Sosnow- 
skiemu drogę  do  znaczenia  i  przyszłości  na  dworach  panów. 
Chodziło  mu  wiele  o  kary  erę,  więc  pochlebiał,  a  potem  już  się 
gładko  wszystkiego  co  było  potrzeba  w  tym  względzie  wyu- 
czył. Wtenczas  cała  moralność  publiczna  i  patryotyzm  szła- 


»)  o  Sosnowskim  na  tym  Sejmie  czytać  Tekę  Podoskiego  Tom  IV  str.  587,  633,  634, 
661,  701,  704,  706,  708.  Karyer  Polski  N.   795. 
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chty  nie  z  pierwszego  rzędu  zamykały  się  wtem,  żeby  ślepo  le- 
cieć na  rozkazy  panów,  zagłuszywszy  nawet  w  sobie  głos  su- 
mienia. Każda  wyżźj  znaczeniem  stojąca  rodzina  miała  swoją 
własną  politykę  względem  kraju,  tudzież  swoje  sojusze  i  wi- 
doki, środki  zaś  mieli  wszyscy  jedne  i  też  same,  to  jest  zuch- 
walstwo targania  się  na  rzeczy  najświętsze,  aby  tylko  posta- 
wić na  swojem.  Każdy  szlachcic,  który  los  chciał  zrobić,  mu- 
siał sobie  najprzód  wybrać  jaki  potężny  dom  pański  i  oddać 
mu  się  na  usługi  z  duszą  i  z  sercem,  musiał  się  dobrowolnie 
zrobić  narzędziem  cudzej  dumy  i  swawoli;  taki  wiek  wyrobił 
się  sam  z  siebie,  więc  ludzie  słabsi  nie  czuli  poniżenia,  nie 
domyślali  się,  że  zabijają  przyszłość  Rplitej.  Służyli  nie  ojczy- 
źnie ale  prywacie,  sądzili  jednak  że  takim  sposobem  najle- 
piój  się  właśnie  zasługują  ojczyźnie. 

Z  samego  początk;u  zdaje  się  zabiegał  o  łaski  wyłączne 
Sapiehów.  Właśnie  wbrew  swoim  mowom  sejmowym  po- 
stępował, kiedy  odważał  się  publicznie  na  takie  roboty,  jakie 
prowadził  podczas  dwóch  trybunałów  litewskich  (1740  r.). 
Po  bracie  rodzonym,  kasztelanie  trockim,  Kazimierzu  Sapie- 
że,  który  umarł  bezdzietnie,  zgłaszała  się  o  spadek  pani  No- 
wosielska starościna  luboszańska;  tymczasem  dwóch  braci  ro- 
dzonych Sapiehów,  łowczy  lit.  i  ksiądz  koadjutor  wileński  po- 
kazują testament,  że  kasztelan  im  właśnie  cały  swój  majątek 
zapisał.  Otóż  była  owa  oziębła  ręka,  którą  do  podpisu  pro- 
wadzili dwaj  bracia.  Ztąd  proces ,  bo  pani  Nowosielska  za- 
rzuciła fałsz  testamentowi  i  uciekła  się  pod  opiekę  Radziwił- 
łów; Sapiehowie  zaś  wezwali  pomocy  Czartoryjskich.  Za  pier- 
wszym aktoratem  rzucono  kondemnatę  na  Nowosielskiego, 
który  był  rzeczywiście  chory  i  zaraz  umarł  (1741  r.) ;  więc  usa- 
dzili się  Sapiehowie  jeszcze  na  drugi  aktorat  żeby  do  szczętu 
zgubić  wdowę.  Że  im  nie  wypadało  osobiście  się  koło  tego 
krzątać,  wyprawili  tedy  do  Nowogródka  Sosnowskiego  i  Ma- 
tuszewicza.  Szachrowali  obadwaj,  zabiegali,  ale  marszałek  Ju- 
dycki  wywiódł  ich  obydwóch  w  pole  i  zgrabnie  się  znalazł; 
bo  chociaż  inaczej  obiecywał,  jednak  sprawy  nie  dopuścił  tak 
samo  w  ostatniej  już  chwili  trybunału  jak  posłowie  na  sej- 
mie nie  puścili  projektu  litewskiego. 
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Sesnowski  ożenił  się  potem  z  panną  bardzo  bogatą  a  do 
tego  zupełnie  sierotą,  z  Teklą  Zenowiczówną  starościanką  Śni* 
tawską,  najpewniej  córką  Franciszka  Zenowicza  marszałka 
trybunału  lit  z  r.  1722.  Ślub  odbył  sig  w  Daiikszach  (4  Czer- 
wca 1741.);  dawał  go  za  indultem  biskupa  wileń.  ksiądz 
przeor  karmelitów  w  Głębokiem.  Była  to  siostra  cioteczno- 
rodzona  Aleksandrowicza  chorążego  lidzkiego,  który  później 
ożenił  się  z  Teklą,  drugą  siostrą  Marcina  Matuszewicza  i  pani 
Leebnickiej.  Z  posagiem  przybyło  wiele  pychy  panu  So- 
snowskiemu. ^) 

Sapiehowie  widząc  w  nim  zdolności,  płynną  wymowę, 
mądre  zdania,  widząc  jak  go  z  kilku  województw  szlachta 
szanuje  i  z  kolei  do  różnych  spraw  zaprasza,  deputackich  i 
sejmowych,  widząc,  że  pan  Sosnowski  wsławia  się  powoli,  że 
nie  jest  nieczuły  na  umizgi  fortuny,  starali  się  go  zjednać  sta- 
nowczo dla  siebie.  Raz  tedy  kiedy  bawił  się  Sosnowski  u  pa- 
na podskarbiego  nadwornego  Józefa  Sapiehy  w  Boćkach  na 
Podlasiu,  gdzie  się  wtenczas  znalazł  jakby  umyślnie  i  ów  ło- 
wczy Sapieha,  co  to  pani  Nowosielskiej  majątek  odbierał, 
(było  to  na,  Boże  Narodzenie  w  r.  pańskim  1742.),  podskarbi 
dałmuporucznikowstwo  wpetyhorskiej  swojej  chorągwi,  któ- 
re właśnie  zawakowało  po  Kołłątaju  chorążym  Wołkowy- 
skim.  Sosnowski  zamienił  się  na  chorągwie,  rzucił  znak  kró- 
lewicza, żeby  wziąść  znak  podskarbiego  litewskiego.  Jed- 
nakże kto  darmo  chce  stracić?  Porucznikowstwo  królewicza 
odstąpił  wtenczas  zaraz  bratu  rodzonemu  Janowi. 

Nie  dosyć  na  tem;  Sapiehowie  domagali  się  od  Sosno w- 
ski^o,  żeby  dla  ich  spraw  został  deputatem  trybunalskim 
z  Kowna  zaraz  na  rok  przyszły  następując)'.  ODiecali  go  po- 
przeć u  szlachty.  Sosnowski  niby  to  się  wzbraniał,  ale  wresz- 
cie przystał  na  cztery  oczy.  Spotkawszy  się  zaś  z  Matusze- 
wiczem  w  Boćkach,  pojechał  z  nim  razem  do  Rasny  w  na- 
dziei, że  mu  dopomoże  Marcin  w  drugiej  już  sprawie  u  ojca, 
to  jest  w  kredycie  pieniężnym.  Wiedział  naturalnie  Sosnow- 
ski, że  Marcin  jest  współzawodnikiem  jego  do  deputacyi,  nie 
dla  siebie  wprawdzie  ale  dla  brata  młodszego  Józefa,  wszakże 

•)  o  ślnbie  w  Kuryerze  polskim  w  r.  1741  Kr.  237. 
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o  to  prosił  w  Bockach ;  Sapiehowie  mu  odmówili.  Dla  tego 
trzymał  się  głębokiej  tajemnicy.  W  drodze  pyta  się  go  Matu- 
fizewicz  poufale,  czy  jest  na  prawdę  wyznaczony  deputatem? 
Długo  to  Die  chce  przez  modestyę,  jak  mówiono  podówczas, 
zdradzić  się  Sosnowski,  ale  wreszcie  wyznaje,  że  go  Sapie- 
howie wprawdzie  do  deputacyi  namawiali,  tylko  że  on  sam 
widział  wielkie  emulacye  domów,  zatem  wolał  po  prostu  od- 
mówić. Spokojniejszy  o  to  Matuszewicz  pochwalił  się  przed 
Kanclerzem  lit  Sapiehą,  że  Sosnowski  nie  chce,  i  dał  do  zro- 
zumienia temu  panu,  że  droga  dla  drugiego  otwarta.  Kancle- 
rzowi podobało  się  to  niezmiernie,  pochwalił  za  to  Sosnowskie- 
go. Czy  zaś  pieniędzy  w  Rasny  Sosnowski  pożyczył,  trudno  to 
powiedzieć  ale  prędzej  nie,  aniżeli  tak,  bo  stary  był  zawsze  bar- 
dzo oszczędny,  a  sama  pani  starościna  stokliska  głowę  by 
urwała  mężowi  za  taki  niepotrzebny  ekspens.  Dąsała  się  nie- 
zmiernie wiele  na  fundacyę  Maryanów,  która  tedy  właśnie 
stanęła  w  Rasny  i  już  do  męża  zajrzeć  nie  chciała.  Zresztą 
pieniądze  staremu  były  potrzebne,  gdyż  córce  z  Wańkowi- 
czem właśnie  tych  zapust  sprawiał  wesele. 

Zaufał  zbyt  fałszywemu  przyjacielowi  Matuszewicz,  bo 
wcale  nadspodziewanie  zaraz  po  nowym  roku  (1743.)  zjechał 
do  Kodnia  Sosnowski,  żeby  się  starać  o  deputacyę  z  brzes- 
kiego na  trybunał.  Tak  snadź  stanęło  w  Bockach.  W  Kodniu 
mieszkał  ów  uczony  Fryderyk  Sapieha  kanclerz  litewski,  gło- 
wa całej  rodziny.  Był  zwyczaj ,  że  przyszli  deputaci  u  niego 
układali  następujące  gromniczne  sejmiki,  na  których  mieli 
być  obrani.  Jeszcze  wtedy  Czartoryjscy  mało  znaczyli,  a  Brze- 
skiem trząsał  samowładnie  pan  kanclerz.  Nie  w  smak  był  So- 
snowski kodeńskiemu  Sapieże.  Przywiązany  do  Radziwiłłów 
pan  ten  coraz  więcej  tracił  serca  dla  innych  członków  swojego 
domu,  którzy  już  iz  podkanclerzym  lit.  księciem  Czartoryjskim 
mieli  wspólne  tajemnice  i  odbywali  jakieś  narady.  Starego 
to  gniewało,  że  młodzi  Sapiehowie  nie  około  niego  się  kręcą, 
jakby  im  to  wypadało,  ale  około  młodszych,  zatem  uwłacza- 
ją jego  powadze.  Wiedząc  zaś  od  Matuszewicza,  że  Sosnow- 
skiego w  Bockach  na  deputata  wysadzano,  ani  chciał  o  tem 
słyszeć  przez  prostą  przekorę.  Zatem  nieprzyjaini  się  nowe 
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wiązały.  Sosnowski  nie  bez  powodu  domyślał  się,  że  Matusze* 
wicz  zdradził  go  z  sekretu  i  uprzedził  w  łasce  kanclerza,  więc 
się  straszliwie  na  niego  zawziął  jak  na  człowieka,  który  co 
innego  mówił  a  co  innego  myślał.  A  właśnie  tak  nie  było. 
Matuszewicz  powtórzył  przed  kanclerzem  to  jedynie,  że  So- 
snowski deputacyi  nie  przyjął.  Sam  się  węc  złapał  na  fałszy- 
wem  swojem  stanowisku. 

Mimo  to  wszystko,  Matuszewicz  obrany  ^marszałkiem  sej- 
miku gospodarskiego  w  Brześciu  nie  naraził  się  Sosnowskie- 
mu ale  prędzej  kanclerzowi  Sapieże.  Suzin  podkomorzy  brze- 
ski pierwszy  głos  dał  za  Sosnowskim  i  tak  ostro  go  utrzymy- 
wał, że  wreszcie  został  jednomyślnością  obrany  na  deputata. 
Józef  Matuszewicz  zaś  przepadł  w  Ko^vnie.  Z  Brześcia  marsza- 
łek sejmikowy  prosto  pobiegł  do  Eodnia,  żeby  się  wytłóma- 
czyć  przed  kanclerzem  z  tej  niespodzianki,  jaką  mu  sprawił. 
Sapieha  dąsał  się  z  takiej  elekcyi,  z  tego  jeszcze  więcej  że  się 
pod  laską  Matuszewiczaodbyła;  alegdy  marszałek,  umiejący 
się  gracko  wywijać  z  biedy,  wytłómaczył  rzecz  całą  i  rozpo- 
wiedział  gdzie  co  i  jak  było?  kanclerz,  pan  dobry,  przestał 
się  gniewać;  nie  tak  to  było  temu,  kto  później  Czartoryjskie- 
go  obraził!  Książe  tłómaczenia  żadnego  nie  słuchał  a  karał 
i  mścił  się  nie  tylko  za  złą  wolę  ale  i  za  nieumiejętność.  U  nie- 
go było  zawsze  prawo  doraźne,  wojenne,  czysty  stan  oblę- 
żenia dla  sług  i  dla  niezręcznych  przyjaciół. 

Nie  tutaj  jednakże  koniec  kłopotów  Sosnowskiego  około 
deputacyi.  Jakoż  nie  długo  po  sejmiku  oberstlejtnant  czyli 
podpułkownik  Kulesza,  kommisarz  księżnej  kanclerzyny  Ra- 
dziwiłłowej  wdowy  i  Zygmunt  Chrzanowski  jej  pokojowiec, 
manifestowali  się  w  grodzie  mielnickim  przeciwko  obiorowi 
Sosnowskiego.  Matuszewicz  na  roczkach  marcowych  w  Brze- 
ściu, które  zaraz  następowały,  stara  się  położyć  tamę  zgor- 
szeniu. Wciąga  tedy  wszystkich ,  co  podpisali  ów  manifest 
do  Brześcia  i  tam  wspólnie  układa  z  nimi  kredens  dla  Sosnow- 
skiego, który  wszyscy  z  kolei  podpisują.  Podpisał  go  nawet 
Wisłouch,  późniejszy  miecznik  brzeski,  chociaż  miał  osobistą 
pretensyę  do  Sosnowskiego  a  raczej  dojegodóbrZwodów  w  na- 
dziei^ że  te  wszystkie  zajścia  uspokoją  się  oczywiście  ze  współ- 
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ną.  korzyścią;  podpisał  nawet  i  Koj  szewski  mający  pretensyc 
do  dóbr  kroszyńskich. 

Nie  poparło  i  to  energiczne  znalezienie  się,  sprawy.  So- 
snowski padł  ofiarą  kombinacyi,  już  na  trybunale.  Książe 
Wiśnio wiecki  alboAviem,  hetman  W.  L.  nie  wielki  przyjaciel 
tych  Sapiehów  co  trzymali  zCzartoryjskimi  miał  ochotę  ogło- 
sić sejmik  brzeski  za  niedoszły  a  tem  samem  elekcyc  skaso- 
wać. Matuszewicz  i  w  to  potrafił;  zebrał  u  siebie  wszystkich 
Brześcian  i  uczęstowawszy  przekonał  ich,  że  tutaj  chodzi  o 
sławę  województwa,  że  chcą  unieważniać  ich  sejmik,  który 
się  odbył  tak  porządnie  itd.  Brześcianie  tedy  wszyscy  jak 
byli,  jadą  do  księcia  hetmana  i  skarżąc  się  na  jego  niełaskę 
dowodzą,  że  sejmik  wcale  mieli  porządny  i  że  doszedł.  By- 
ło ich  wszystkich  tak  wielu ,  że  to  zaimponowało  cokolwiek 
księciu.  Alę  Brześcianie  na  tem  nie  przestali  i  objeżdżając 
kolej  trafili  nawet  do  innych  panów,  krzycząc  na  niespra- 
wiedliwość, która  im  się  dzieje.  Tymcjasem  książę  hetman 
chciał  się  na  osobności  porozumieć  z  samym  Matftszewiczem; 
otóż  kazawszy  mu,  żeby  raniutko  sie  stawił  w  pałacu,  bardzo 
grzecznie  przemówił  do  niego  i  nie  namawiał  ale  prosił,  żeby 
się  Brzeskie  zrzekło  elekcy i  Sosnowskiego.  Na  to  ex  -  marsza- 
łek sejmikowy  dyplomatycznie  wcale  odrzekł,  że  o  dwie  tu- 
taj rzeczy  chodzi,  o  sejmik  i  o  Sosnowskiego;  co  się  tyczy 
sejmiku,  tego  Brześcianie  zrzec  się  nie  mogą,  bo  był  całko- 
^vicie  prawny;  co  się  zaś  tyczy  Sosnowskiego,  nie  są  za  nim, 
ale  niechaj  sobie  sam  Sosnowski  zarabia  na  względy  pańskie. 
Było  więc  ni  to,  ni  owo.  Ale  Wiśniowiecki  zaciął  się  jednak 
i  sejmik  brzeski  przy  rugach  w  istocie  był  ogłoszony  za 
niedoszły. 

Sosnowski  nie  wiedział,  jak  sobie  ma  radzić.  Brześcianie  za 
sprawą  Matuszewicza  ostro  jego  stronę  trzymali,  ależ  to  nie 
dosyć ;  nie  miał  łaski  u  książąt  i  to  go  wielce  martwiło.  Dwie 
drogi  mu  do  wyboru  zostawały.  Mógł  sam  zrzec  się  praw 
swoich  i  oświadczyć,  że  nie  przymuje  deputacyi;  temby  swój 
honor  przynajmniej  ocalił,  usuwając  się  dobrowolnie  nie  zaś 
dla  przymusu.  Mógł  po  wtóre  zaczekać,  aż  książęta  z  Wilna 
wyjadą  i  wtedy  postarać  się,  żeby  dekret  trybunalski  przy- 
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wrócił  go  do  funkcyi.  Niepewny  jak  sobie  ma  postą-pić  radzi 
się  Matusze\vicza :  „Jeżeli  złożysz  z  siebie  deputacyc,  mówił 
wtedy  do  niego  wielki  w  tem  wszystkiem  praktyk  i  statysta 
Matuszewicz,  książęta  nie  będą  ci  wdzięczni,  bo  zobaczą,  że 
swojej  własnej  mocy  przypisywać  chcesz  to,  co  cię  od  nich 
przymusem  spotkało,  a  z  drugiej  strony  Sapiehów  swoich 
przyjaciół  obrazisz.  Wtedy  będziesz  od  wszystkich  zapo- 
mniany i  niczego  się  nie  dorobisz.  Trzeba  zatem  koniecznie 
utrzymać  się  na  deputacyi.  Zobowiążesz  przez  to  naturalnie 
bezpośrednio  Sapiehów  a  pośrednio  Czartoryjskich;  co  się 
zaś  tyczy  Wiśnio wieckiego  i  Radziwiłłów  na  to  jest  rada  i  spo- 
sób. Zjednasz  sobie  łatwo  ich  łaskę,  jeżeli  w  sprawach,  które* 
będą  mieli,  dasz  im  swoją  kreskę."  Otóż  widzimy,  jakie  było 
położenie  rzeczy  w  Polsce  za  złotych  czasów  saskich.  Szlachcic 
obawiał  się  każdego  kroku,  bo  jednemu  lub  drugiemu  łatwo 
się  mógł  narazić,  ale  jednak  był  na  to  sposób,  przez  który 
dogadzało  się  wszystkim  z  kolei;  można  było  nawet  i  nie  po- 
słuchać panów,  aby  im  tylko  pochlebiać,  aby  tylko  iść  za  ich 
głosem  wbrew  świętej  sprawiedliwości :  cierpiała  trzecia  oso- 
ba, ale  cóż  to  szkodziło  aktorom?  Tę  lekcyę  doskonale  teraz 
Sosnowski  zrozumiał. 

Posłuchał  te4y  Matuszewicza  i  po  wyjeździe  książąt 
upomniał  się  o  swoje  prawo  przed  trybunałem,  a  wszyscy 
Brześcianie  głośno  za  nim  się  odezwali.  Przyjęty  został  na- 
tychmiast i  tem  samem  otworzył  drogę  także  dla  deputatów 
oszmiańskich  wyłączonych  z  koła  przez  rugi.  Trzeba  też 
iviedzieć,  że  marszałkiem  owego  trybunału  był  łowczy  litew- 
ski Sapieha,  dla  którego  już  Sosnowski  położył  pewne  zasługi. 
To  objaśniało  wielce  położenie  rzeczy  jako  i  tę  okoliczność, 
że  Sapieha  oczywiście  pan  wielki  dla  honoru  tylko  biorący 
laskę  trybunalską  i  nie  lubiący  dosiadywać  pilnie  sądów,  je- 
go właśnie  wybrał  na  wice-marszałka,  bo  mógł  się  już  zupeł- 
nie spuścić  na  gorliwość  takiego  deputata  ').  Świetny  to  był 
bardzo  trybunał,  bo  marszałek  nie  żałował  szkatuły ;  nie  sam, 
to  Sosnowski  za  niego  częstował  lub  pyszne  sprawiał  fajer- 


")  o  tej  deputacyi  wspomina  i  Knryer  Polaki  1743  N.  324,  349,  i  364. 
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werki.  Nie  było  Sapiehy  na  żegnaniu  pierwszej  kadencyi  try- 
bunalskiej w  Wilnie,  wezwano  go  albowiem  podówczas  do 
dworu  i  pojechał  do  Warszawy;  Sosnowski  więc  wzastępstwie 
pożegnał  dei^utatów  gloriosissime  wybornemi  słowami,  chwaląc 
dom  Sapieżyński  i  laskę  teraźniejszą.  (14  Września  1743).  Za- 
bawiwszy jeszcze  w  Wilnie  trzy  dni  dla  podpisywania  aktów, 
wyjechał  następnie  do  dóbr  swoich  w  nowogródzkie;  potem 
i  w  Mińsku  na  drugiej  kadencyi  marszałkował  (w  Styczniu 

1744). 

Przez  Sapiehów  łatwo  się  dostał  Sosnowski  do  Czartoryj- 
skich;  ale  że  dumny  książę  Fryderyk  nigdy  nie  robił  pierwszego 
*  kroku  zwłaszcza  do  niższych  od  siebie,  ztąd  pan  Sosnowski 
musiał  sam  pamiętać  o  sobie.  Okoliczność  stosowna  potemu 
nie  długo  się  nadarzyła.  Zaczyna  się  w  koronie  sławny  pro- 
ces Tarłów  z  Poniatowskimi  o  zabójstwo  w  pojedynku  wo- 
jewody lubelskiego,  czemu  romansowa  przygoda  dała  począ- 
tek. Zna  pewnie  każdy  tę  sprawę  chociaż  z  Kito wlcza.  Ksią- 
że podkan.  litew.  wybierał  się  z  tego  powodu  z  Litwy  do 
Korony  i  wzywał  z  sobą  Matuszewicza ;  chciał  go  zażyć  do 
praktyk  trybunalskich  w  Lublinie,  ile  że  deputatem  był  po- 
dówczas sędzia  ziemski  dobrzyński  Rutkowski  cioteczno- ro- 
dzony brat  Matuszewicza.  Wymówił  się  księciu  zręcznie 
z  tej  podróży  pan  Marcin  jakiemś  śledztwem,  które  w  Wilnie 
prowadził  z  woli  trybunału  litewskiego;  więc  pan  Sosnowski, 
który  już  na  to  oddawna  czy  chał  a  chciał  się  zasłużyć  fami- 
lii, sam  się  podkanclerzemu  nastręczył  do  takiej  posługi  i 
w  istocie  pojechał  z  nim  razem  (1745).  Co  tam  zrobił.  Bóg  to 
święty  raczy  wiedzieć.  Ale  to  pe^vna,  że  podróż  lubelska  nie 
przeszkodziła  w  jesieni  Sosnowskiemu  znajdować  się  na  po- 
grzebie wWiśniowcu  hetmana  wojewody  wileńskiego  i  osta- 
tniego z  książąt  Wiśniowieckich,  tego  samego  co  to  nie  daAvno 
deputacyi  pragnął  go  pozbawić.  Pułko^vnik  Sosnowski  na  tym 
smutnym  obrzędzie  reprezentował  wojsko  litewskie  i  miał  od 
niego  mowę  (6  Października  1745).  Nie  szedł  za  zwyczajem 
wieku,  który  kazał  niezmiernie  długie  prawić  perory  nad  cia- 
łem każdego  szlachcica  a  cóż  dopiero  hetmana  i  ostatniego 
potomka  wielkiego  rodu;  ale  w  tem  poszedł  za  zwyczajem 
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wieku,  że  z  grobu  poruszył  wszystkich  wodzów  i  bohaterów 
starożytnego  światu :  Scjrpiona,  Cezara,  Emiliusza,  Aleksan- 
dra wielkiego,  Hefestiona  i  t.  d.,  że  nie  mówim  już  nic  o  Ja- 
giellonach, Ziemowitach,  Korybutach,  Ostrogskich  książętach 
i  Ł  d.  Warta  do  zachowania  z  tej  mowy  jedna  wiadomość. 
W  stosach  panegiryków  kryją  się  często  ciekawe  szczegóły 
historyczne.  Tak  i  z  powodu  niewoli  moskiewskiej,  jaką  ksią- 
żę hetman  ponosił  za  czasów  wojen  szwedzkich,  Sosnowski  za- 
cytował słowa  mądrego  podkanclerzego  Szczuki.  Radzili  se- 
natorowie a  przyjaciele  księcia  o  sposobach,  jak  go  wydobyć 
z  niewoli;  Szczuka  miał  na  to  powiedzieć,  że  takich  ludzi  albo 
nigdy  nie  biorą,  albo  nigdy  nie  wracają.  Zawsze  to  szczegół 
historyczny  ciekawy  chociaż  bardzo  pachnie  panegirykiem, 
który  wtenczas  wszechwładnie  rozpościerając  swoje  panowa- 
nie, mógł  nareście  i  poważnego  Szczukę  skłonić  do  prostego 
komplementu.  ®) 

Ale  Sosnowski  nie  zaspał  nigdzie  gruszek  w  popiele,  że 
użyjem  tutaj  prostego  ale  dosadnego  przysłowia  i  porówna- 
nia. Wszędzie  gdzie  tylko  zwietrzył  jakąś  nadzieję  dla  sie- 
bie, łowił  ją  okiem  i  uchem.  U  Czartoryjskich  starał  się 
o  urzędy  i  protekcyę ,  u  Radziwiłłów  ohciał  napychać  kie- 
szenie, chociaż  mu  i  tak  dobrze  starczały. 

Nastręczył  się  znowu  księciu  krajczemu  litewskiemu  ze 
fiwojemi  usługami.  Książe  ów,  dziwak  koronny,  narobił  moc 
długów  i  pragnął  się  z  nich  oczyścić.  Sosnowski  trafił  do  nie- 
go przez  żyda  Szymona  faktora,  wielkiego  książęcego  ulu- 
bieńca. Podmówiony  a  niespełna  mający  rozumu  krajczy  wy- 
puścił Sosnowskiemu  w  dzierżawę  swoje  księztwo  kleckiei  do- 
bra Ciemkowicze  na  Litwie,  z  warunkiem  żeby  rat  dzierża- 
wnych nie  opłacał,  ale  tylko  wszelkie  długi  z  nich  zaspaka- 
jał. Krajczy  więc  nie  tylko  sam  nic  nie  brał  ale  jeszcze  do- 
dał Sosnowskiemu  na  początek  gotówką  10  tysięcy  złotych 
polskich.  Nie  na  to  wziął  nasz  pułkownik  dzierżawę,  żeby 
pracował  darmo ;  wszakże  mu  nie  tak  o  księcia  jak  głównie 
o  siebie  chodziło.  Zdobył  się  tedy  na  sposób  prawdziwie  do- 


^  Mowa  ta  jest  w  Swodzie  kondolencyjnej  Panejkowicza  sir.  95  —  97. 
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wcipny,  żeby  i  Radzimłła  oszukać  i  pamiętać  o  swoich  inte- 
resach. Oto  nie  placą<j  żadnych  długów,  obligi  stare  odbierał 
od  wierzycieli  a  w  zamian  tego  ^yjdawał  im  nowe.  Księciu  nie 
o  tern  niewiedz^emu  co  się  dzieje,  niezmiernie  podobał  się 
ten  obrót  i  gdy  mu  Sosnowski  ciągle  obligi  stare  pokazywał, 
sądził,  że  już  bardzo  wiele  długów  się  pozbył.  Powoli  książę 
przywykł  do  tej  myśli,  że  już  nikomu  nic  nie  winien  albo 
że  bardzo  mało  co  winien.  Wszelkie  rachunki  były  jak  na- 
leży, więc  czegóż  tu  wątpić!  a  tym  czasem  pan  Sosnowski 
wiedząc,  że  się  sztuka  prędko  odkryje,  dobrze  się  spieszył 
i  gromadził  wszelkie  oszczędności  do  swojej  kieszeni.  W  isto- 
cie wydało  się  to,  bo  -wierzyciele  zaczęli  znowu  oblegać  księ- 
cia i  dopominać  się  swoich  należności.  Kraj  czy  rozgniewany 
wypędził  Sosnowskiego  z  Kiecka,  ale  co  zacny  gospodarz  wziął 
to  wziął,  co  nabrał  to  już  przepadło  na  wieczne  nieoddanie. 
Książe  odsyłał  wierzycieli  do  niego,  Sosnowski  zaś  umywał 
ręce  mówiąc;  że  nie  on  przecie  winien  ale  książę.  Wyrosła  z 
tego  oczywiście  sprawa ;  —  wierzyciele  kondemnowali  księ- 
cia, Sosnowski  go  nie  bronił.  Za  pośrednika  użyty  w  tej  spra- 
wie Matuszewicz,  który  obstawał  za  sprawiedliwością,  co  natu- 
ralnie Sosnowskiego  wściekało,  bo  nie  na  toż  pracował  w  Kłe- 
cku, żeby  go  potem  obdzierano  ze  skóry.  Był  to  nowy  powód 
do  rozlania  kwasów  pomiędzy  dwoma  znajomymi.  Sosnowski 
już  kilka  razy  wżyciu  spotkał  się  oko  w  oko  zMatuszewiczem; 
ta  zawsze  od  niego  zależność,  w  jakiej  się  znajdował,  raziła 
wielce  pychę  dumnego  panka,  który  już  głowę  nieco  w  górę 
zadzierał.  Tutaj  Matuszewicz  prawdą  go  uraził  ale  nie  słowem, 
to  wszystko  jedno ;  prawda  więcej  w  oczy  kole.  Kombinacya 
zatem  do  skutku  nie  doszła  chociaż  Sosnowski  chciał  jakie- 
goś porozumienia  się  z  księciem;  rozgniewany  wyjechał  z  Czar- 
nawczyc,  plac  boju  zostawiwszy  Matuszewiczowi.  Tysiące  ta- 
kich było  spraw  za  owych  sławionych  czasów  saskich,  kiedy 
to  chleba  było  po  pas,  kiedy  się  tylko  jadło  i  piło  w  głębokiej 
niby  spokojności.  A  Bogiem  i  prawdą  powiedziawszy,  spokój - 
ności  tam  nikt  nie  miał,  od  najstarszego  do  najmłodszego, 
od  najsilniejszego  do  najsłabszego. 

Tak  się  też  potem  Sosnowski  zasłużył  Flemmingowi,  ko- 
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sztem  trzeciej  osoby.  Sprawa  była  taka.  Antoni  Pociej,  ów  nie- 
fortunny regimentarz,  sprzedał  Flemmingowi  starostwo  ździ- 
toskie,  ha  którem  Rusiecki  szlachcic  dobrze  osiadły  i  famili- 
ant  w  Brzeskiem  miał  sto  tysięcy.  Gdy  przyszło  do  kombino- 
wania summ  pomiędzy  stronami,  pośrednicy  Rusieckiemu 
przyznali  tylko  piędziesiąt  tysięcy  i  obiecali  wakans,  jaki  się 
zdarzy  w  chorągwi  u  Czartoryjskich.  Wlokło  to  się  czas  ja- 
kiś, a  kiedy  Rusiecki*  ani  pieniędzy  ani  wakansu  nie  dostał, 
docierał  raz  na  roczkach  styczniowych  w  Brześciu  (1747). 
Sosnowski  nastręcza  się  znowu  na  pośrednika.  Urwał  Rusie- 
ckiemu jeszcze  dziesięć  tysięcy  i  na  tem  się  skończyło.  Jak 
sam  zrobił  fortunę ,  tak  chciał,  w  nadziejach  protekcyi  przy- 
szłej, i  drugim  silniejszym  od  siebie  przysparzać  fortunę;  cóż 
mu  szkodziło,  że  słabsi  płakali  na  swoją  krzywdę? 

W  kilka  chwil  potem  już  Sosnowski  na  prawdę  wiele  zna- 
czył w  łasce  księcia  Czartoryjskiego.  Wielu  ubiegł  i  został 
się  sam  jeden  ministrem  wołczyńskim.  Pod  ta  zasłoną  mógł 
się  odważyć  na  nowe  swawole ,  mógł  obrabiać  szlachtę  nie 
tylko  dla  księcia  ale  i  dla  siebie.  Przejął  wszystkie  narowy 
potężnego  opiekuna.  Wola  żelazna,  żeby  postawić  na  swojóm, 
i  celu  dopiąć  jakimkolwiek  środkiem,  stanowiła  tajemnice 
polityki  wołczyńskiej.  Jak  księcia  wszystko  ślepo  słucha- 
ło, co  się  tylko  poddawało  dobrowolnie  pod  wpływ  j^o,  tak 
ministrowie  wołczyńscy  po  swoich  podwładnych,  mniejszych 
jeszcze  narzędziach,  wymagali  ślepego  posłuszeństwa  i  nie 
przebierali  w  środkach.  Charakter  Sosnowskiego  brzydki, 
szoTstici,  samolubny  i  zuchwały,  doskonale  przypadał  do  upo- 
dobań i  wymagań  książęcych.  W  każdą  rzecz  lubił  się  wtrą- 
cić, innych  ogadywać  a  choćby  i  zgubić,  samemu  zaś  coraz 
więcej  się  wynosić,  choćby  kosztem  wszystkich;  o  tem  jedy- 
nie myślał.  Słowa  nie  dotrzymać,  zwodzić  kiedy  to  pożyte- 
czne a  potem  się  z  ludzi  natrząsać,  to  dobrze  potrafił.  Mścić  się 
i  synowi  jeszcze  pamiętać  już  nie  obrazę  otrzymaną  od  ojca, 
ale  samo  oparcie  się  zuchwalstwu,  mścić  się  aż  do  ostatniego 
pokolenia,  tego  Sosnowski  nigdy  nie  zapomniał.  Dla  niego  oso- 
bistą obrazą  było  ze  strony  szlachcica,  jeżeli  się  bronił.  Ła- 
komy na  pieniądze  w  niesłychany  sposób,  jak  widzimy,  robił 
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majątek  najmniej  uczciwym  sposobem  ale  za  to  bezczelnie 
narzucał  się  temu  i  owemu  i  gwałtem  zdobywał  fortuijc.  Tu- 
taj nie  miał  już  żadnej  zgoła  bezinteresowności.  Jak  zuchwały 
dla  niższych,  tak  malutkim  był  względem  wyższych.  Pochle- 
biał, łasił  się ,  że  aż  brzydko,  bez  żadnego  poczucia  własnej 
godności,  bo  jej  też  rzeczywiście  nie  miał.  Nic  dla  niego  świę- 
tem w  życiu  nie  było  tylko  jedna  łaska  pańska:  i  tutaj  zapo- 
minał się  nawet,  jakby  wcale  nie  miał  bezintereso^vności. 
Przed  księciem  swym  panem  i  władcą  grał  rolę  świętoszka ; 
wszystko  co  robił  i  myślał,  wszystko  to  było  dla  niego,  wszy- 
stko aby  dla  księcia.  Nikczemnie  natrząsał  się  zjego  wro- 
gów, nie  mającnicdo  nich  osobiście,  znęcał  się,  ile  mógł  i  kiedy 
mógł  nad  nimi.  Stronnictwo  familii  mówiło  o  Sosnowskim, 
że  to  porządny  człek  i  do  tego  rządny  i  wielkie  w  nim  po- 
kładało nadzieje,  a  to  był  jednak  tylko  człowiek  zuchwały 
i  ambitny,  ślepą  i  pochlebną  niesprawiedliwością  przywią- 
zany do  księcia  podkaclerzego. 

Jeszcze  albowiem  za  życia  samego  kanclerza  Sapiehy, 
Sosnowski  posiadł  całkiem  zaufanie  swego  księcia.  Czarto- 
ryjski  wysyłał  go  w  tryumfalnym  pochodzie  na  sejmiki. 
Tak  wyprawił  go  raz  do  Brześcia  na  gromnice  (1756.)  Umiał 
doskonale  pan  minister  przywłaszczyć  sobie  zasługę  innych 
przed  księciem.  Tutaj  np.  w  Brzeskiem  grunt  dlaCzartoryjskich 
przez  długie  lata  uprawiał  Matuszewicz,  a  teraz  z  jego  zabie- 
gów umiał  Sosnowski  korzystać.  Książe  chciał  aby  mu  pułko- 
wnik wyrabiał  sejmiki,  to  jest  by  na  nich  w  dyktatorski  spo- 
sób przewodził,  by  wybierał  deputatów,  jakich  mu  książe-na- 
znaczył.  Dawał  mu  dla  tego  swoją  kuchnię  i  piwnicę,  nawet 
marszałka  dwoi*u  swego  Szeluttę.  Matuszewicz  latt^  i  zabie- 
gał, godził]  stronnictwa  brzeskie,  Sosnowskiemu  ^vyrobił  la- 
skę sejmikową  i  oczywista  rzecz,  deputaci  stanęli  tacy,  jakich 
chciał  książę. 

Wr.  1756  Sosnowski  posłem  był  na  sejm  z  województwa 
połockiego. 

Po  jednem  zwycięztwie  nastąpiło  i  drugie.  Sosnowski 
z  polecenia  księcia  zaczął  się  starać  o  poselstwo  z  Brzeskie- 
go. Były  wielkie  forsy;  wojewoda  brzeski  Sapieha  popierał 
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synowca,  to  jest  młodego  wojewodzica  mścisławskiego ;  był 
z  nim  ojciec  kandydata  i  podskarbi  wielki  lit.  Sołłohub.  Dru- 
gim kandydatem  był  Sosnowski.  Matuszewicz  co  mógł,  robił 
dla  księcia  i  dla  pułkownika.  Tego  ostatniego  nie  chcieli  głó- 
wnie Wisłouchowie  zawasnieni  serdecznie  o  te  jeszcze  zada- 
wniałe  pretensye  do  Zwodów,  dla  których  go  przed  dziesię- 
cią.  już  laty  niedopuszczałi  do  deputacyi. 

Gdy  Sosnowski  obiecywał  im  złote  góry  niegdyś,  a  nic 
nie  zrobił,  teraz  jeneralnie  wszyscy  Wisłoucltowie  protesto- 
wali. Dalej  jednym  murem  obok  Wisłouchów  staje  szlachta 
sielecka  i  czesławska  od  Rokitnicy,  wszystko  sąsiedzi  pułko- 
wnika. Zli  na  Sosnowskiego,  że  wlewki  ich  własne  szlache- 
ckie nabywał ,  że  ich  samych  z  fortun  wyganiał,  ani  słyszeć 
nie  chcieli  o  takim  pośle.  Był  jeszcze  trzeci  powód,  dla  któ- 
rego najwięcej  krzyczała  szlachta,  popisując  się  z  veto.  Oto 
KościuBzko,  8zlachcic2awadiacki,pr2ezmtere8rod2iimy8prze. 
ciwiał  się  tej  nominacyi,  bo  spodziewał  się,  że  Sosnowski  raz 
obrany  zechce  być  marszałkiem  sejmowym,  a  na  tę  laskę 
miał  także  niezmyśloną  ochotę  pan  Massalski  późniejszy  pod- 
skarbi nad  w.  lit  Szlachcic  protestował  gorąco,  bo  trzeba 
wiedzieć,  że  Kościuszko  ten  rodził  się  z  Massalskiej.  Ale  po- 
woli ułagodziły  się  te  wszystkie  niebezpieczne  protestacye. 
Wisłouchowie  pogodzili  się  z  Sosnowskim,  gdy  im  obiecał,  że 
1400  złt.  p.  długu  ze  Zwodów  im  wypłaci ;  że  zaś  sparzywszy 
się  już  raz  na  zimne  dmuchali,  wymogli  to  na  Matuszewiczu, 
że  im  w  cztery  tygodnie  po  sejmiku  należytość  ze  swojej  kie- 
szeni zapłaci  a  sam  się  o  nią  upomni  u  Sosnowskiego;  był  to 
ogromny  dowód  nieufności  zabiegać  o  taką  bagatelę,  ale  do- 
wód bardzo  charakterystyczny,  pokazujący  z  kim  Wisłoucho- 
wie mieli  do  czynienia.  Dalej  szlachta  sąsiedzka  też  za  pośre- 
dnictwem Matuszewicza  zgadza  się  na  posła  pod  jakiemiś  wa- 
runkami. Nareszcie  co  do  Kościuszki,  temu  dać  musiał  na 
piśmie  Sosnowski  zaręczenie,  że  nie  będzie  się  wcale  ubiegał 
o  laskę  sejmową.  Inne  trudności  na  wezwanie  Flemminga, 
który  obok  z  Terespola  czuwał  nad  biegiem  sejmików  brze- 
skich, ułatwił  Mutuszewicz.  Otóż  marszałkiem  po  uspokojeniu 
się  szlachty,  stanął  tam  wojewoda  mścisławski  i  obadwaj 
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kandydaci  utrzymali  się.  Sosnowski,  nie  czekając  instrukcyi, 
zaraz  poleciał  do  Wołczyna  pochwalić  się  przed  księciem  i 
poskarżyć  się  na  Matuszewicza,  że  niby  udawał  mu  przyjaźń, 
a  szlachtę  pretensorów  nań  podburzał.  Skończywszy  robotę 
sejmikową  i  Matuszewicz  zajrzał  do  Wołczyna;  książę  tedy 
w  wymówki  do  niego,  ale  kiedy  oskarżony  prawdę  całą  po- 
wiedział, Sosnowski  został  zkonfudowany  i  niedługo  potem 
oberwał  porządnie  po  uszach  od  pana.  Rzuć  groch  na  ścianę. 
Niedługo  wali  się  do  Wołczyna  sielecka  i  czesławska  szlachta. 
Sosnowski  nie  chce  im  słowa  dotrzymać;  jak  zwykle  ucieka 
się  do  wybiegów.  Wreszcie  rozum  trafia  do  tego  zatwardzia- 
łego serca.  Wykryje  się  znowu  wszystko,  Matuszewicz  opowie 
przed  księciem  najdrobniejsze  szczegóły  i  będzie  nowa  kon- 
fuzya.  Rad  nie  rad  tedy  pogodził  się  Sosnowski  ze  szlachtą  i 
uczynił  jej  zadość,  ale  natura  wilka  ciągnie  do  lasu,  zwadził 
się  za  to  porządnie  z  Matuszewiczem ;  gdy  nadchodzi  termin 
wypłaty  Wisłouchom,  nowe  wybiegi.  Pojąć  trudno,  jak  mało 
wstydu  w  oczach  miał  ten  Sosnowski.  Widząc,  że  go  tutaj  nie 
przeprze  łatwo,  Matuszewicz  wziął  się  na  figiel.  Udaje  się  pro- 
sto do  Blumenthala  sekretarza  ekspedycyi  cudzoziemskich  i 
Kaspra  księcia  i  opowiedziawszy  mu  rzecz,  robi  układ  taje- 
mny. „Jak  będę,  mówił,  przy  tobie  prosił  Sosnowskiego,  żeby 
mi  dał  1400  złp.  na  uspokojenie  Wisłoucha,  a  Sosnowski 
będzie  się  kręcił,  że  nie  ma  lub  że  później ,  odezwij  się  wten- 
czas, że  mu  pożyczysz  i  zaraz  summę  wypłacisz ;  ja  będę  miał 
gotową  kartę  od  Sosnowskiego  do  skarbu  księcia,  jako  dowód 
na  pożyczkę;  pióro  się  jakoś  znajdzie  i  kałamarz,  i  rad  nie  rad 
Sosnowski  wtedy  kwit  podpisze."  Jakoż  w  istocie  taksie  stało. 
Wszyscy  trzej  zeszli  się  przed  pokojem  księcia;  Matuszewicz 
zaczął,  Blumenthal  złoto  wysypał,  Sosnowski  musiał  podpisać. 
Pieniądze  natychmiast  odesłano  Wisłouchom,  którzy  kwit  za- 
raz zeznali  w  magdeburgii  brzeskiej. 

Szukając  z  tego  na  Matuszewiczu  zemsty,  Sosnowski  szko- 
dził mu  potem  u  księcia  i  to  w  najboleśniejszy  sposób.  Spół- 
zawodnik  ten  jego  docierał  wtedy  trudnej  sprawy  z  Opaliń- 
skim chorążym  liwskim,  z  którego  córką  chciał  się  żenić.  Mał- 
żeństwo to  niegdyś  silnie  popierał  książę,  ale  gdy  się  zmie- 
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niały  okoliczności ,  gdy  ojciec  panny  zwyczajem  swoim  ma- 
radził  a  Matuszewicz  do  łaski  i  wsparcia  księcia  uciekał  się 
listownie  z  Warszawy,  nic  te  wszystkie  prośby  nie  znaczyły 
u  kanclerza,  owszem  Sosnowski  co  jeszcze  mógł,  na  Matusze- 
wicza  wymyślał. 

Towarzyszył  w  tymże  czasie  pułkownik,  Aleksandrowi  Mi- 
chałowi Sapieże  podskarbiemu  nad.  lit.  w  podróży  na  Białą 
Ruś.  Podskarbi  starał  się  u  braci  szlachty  o  wybór  na  woje- 
wództwo połockie,  które  od  lat  kilkudziesiąt  już  wakowało. 
Miał  tom  jakieś  znaczenie  Sosnowski,  kiedy  był  posłem  sej- 
mowym z  połockiego.  Po  elekcyi,  która  się  szczęśliwie  od- 
była, nowo  obrany  wojewoda  w  towarzystwie  pułkownika 
wyjechał  do  stryja  swego,  który  mieszkał  zwykle  w  Bycho- 
wie,  to  jest  do  owego  niegdyś  łowczego  Sapiehy  a  teraz  już 
po  Czartoryjskim  podkanclerzego  Litewskiego.  ®) 

W  czasie  następnego  sejmu  pan  Sosnowski  znajdował  się 
w  Warszawie;  czy  szczerze  czy  obłudnie  oświadczył  się  z  tem 
przed Matuszewiczem  że  chce  prjejść  na  stronę  dworu.  Wten- 
czas już  ci  dwaj  udani  przyjaciele  pod  przeciwnemi  stali  cho- 
rągwiami; Sosnowski  trzymał  się  familii,  Matuszewicz  musiał 
ją  rzucić  dla  okropnych  prześladawań ,  a  że  był  człowiek 
zręczny  i  zdolny,  przyciągnęło  go  ku  sobie  stronnictwo  dwor- 
skie. Sosnowski  widząc,  że  stolnik  brzeski  ma  jakieś  zachowa- 
nie u  marszałka  Mniszcha ,  prosił  go,  żeby  parę  słów  z  mar- 
szałkiem mówił  w  tej  mierze.  Mniszech  zagadniony  tedy  przez 
stolnika  zapytał  się  go,  czy  mógłby  z  pewnością  polegać  na 
Sosnowskim?  Stolnik  na  to,  że  potrzeba  wprzód  wyegzamino- 
wać  pułkownika,  żeby  dojść,  czy  jego  nawrócenie  się  jest 
szczere.  Sosnowskiemu  chciało  się  godności,  a  trafić  do  nich 
nie  mógł  przez  Czartoryjskich,  którzy  z  dworem  kłócili  się  na 
ostro;  nie  wy trzymawszy  tedy  dłużej  niepewności ,  jako  był 
człowiek  bardzo  niecierpliwy  a  sądząc,  że  Matuszewicz  nie  jest 
z  nim  szczery,  nie  czekał  Sosnowski  nawet  na  skutek  konfe- 
rencyi  przyjaciela  z  Mniszchem,  nie  widział  się  z  nim  i  prosto 
sam  pojechał  do  marszałka  ofiarować  mu  powolne  służby. 


•)  Wyjecliali  z  Fołocka  11  Styci.  1753  do  Bjrchowa.        (Kurytr  poUki) 
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Stolnik  tymczasem  biegł  do  niego  z  dobrą,  nowiną,  a  nie  zna* 
lazłszy  w  domu^  szukał  wszędzie  po  mieście^  wreszcie  zajrzał 
i  do  marszałka.  Trafił  tam  na  koniec  rozmowy.  Rzuciwszy 
okiem  po  obydwóch,  poznał  zaraz,  co  tu  się  święci;  widział,  że 
marszałek  nie  bardzo  chciał  wierzyć  tój  nagłej  przyjaźni  So. 
snowskiego,  bo  ten  ostatni  łzy  miał  w  oczach ;  widocznie  zakli- 
nał się  i  tłumaczył.  Marszałek  był  gdzieś  na  wyjezdnem  i 
i  wsiadał  do  karety,  Matuszewicz  więc  nie  mógł  z  nim  mówić 
na  osobności.  Mniszech  odjechał  a  stolnik  został  się  ze  stra- 
pionym Sosnowskim.  Co  szkodzi  się  pochwalić  ze  swojemi 
wpływami?  Ludzie  tćm  rosną  w  mniemaniu  dru^ch.  Otóż 
i  stolnik  teraz  ubolewając  nad  przyjacielem,  opowiadał  mu 
jako  wszędzie  przed  chwilą  go  szukał,  jako  gdyby  go  wprzód 
widział  i  porozumiał  się  bliżej  a  potem  od  siebie  słówko  sze- 
pnął marszałkowi,  byłoby  inaczej,  zupełnie  inaczej.  Sosnow- 
ski tak  się  rozczulił,  że  sam  wystąpił  z  propozycyami,  które 
miały  chociaż  chwilowo  zaradzić  jego  nieszczęściu.  „Jestem 
porucznikiem  petychorskim^  u  podkanclerzego  litewskiego, 
mówił,  postaram  się  u  Sapiehy,  żeby  ustąpił  tego  znaku  kró- 
lewiczowi Karolowi;  zrób  mi  to,  żebym  został  pułkownikiem 
u  królewicza  i  żebym  dostał  kapitulacyę."  (Eapitulacyą  na- 
zjrwano  podówczas  pensy ę,  żołd  wojskowy;  byli  zaś  ofice- 
rowi jedni  z  kapitulacyą,  inni  bez  niej).  Szło  o  to  widocznie 
teraz  Sosnowskiemu,  żeby  wszedł  w  jakie  stosunki  ze  dworem, 
a  najlepiej  podobno  mierzył,  gdy  sobie  wybierał  na  prote- 
ktora królewicza.  Była  tutaj  jednak  inna  trudność ;  jak  mógł 
minister  zostać  bez  chorągwi?  Gdyby  Sapieha  znaku  swego 
odstąpił,  byłby  właśnie  bez  chorągwi  a  jakoś  nie  wypadało 
tak.  Daleko  mniej  byli  znaczący  panowie,  a  każdy  przecie 
miał  chorągiew,  godności  senatorskiego  stanu  to  przysta- 
wało. Pan  Sosnowski  co  łatwo  plany  swoje  rozwijał  cu- 
dzym kosztem ,  obmyślił  na  to  sposób,  żeby  hetman  W.  K. 
Branicki  ustąpił  Sapieże  swojój  chorągwi  petychorskiej,  jaką 
ma  w  wojsku  litewskiem  po  kanclerzu  Sapieże.  Zdawało  się 
Sosnowskiemu,  że  to  najłatwiejsza  rzecz  w  świecie,  ile  że  Bra- 
nicki był  blizkim  krewnym  podkanclerzego  i  że  hetmanowi 
koronnemu  nie  tak  właściwa  być  w  wojsku  litewskióm  pod- 
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komendnym.  Ale  się  przerachował,  zbyt  jeszcze  mało  znal 
ludzi.  Pan  cała  gębą  miał  ustąpić  szlachcicowi?  hetman  puł- 
kownikowi? i  dla  czego?  czyż  tak  bardzo  hetman  koronny 
potrzebował  Sosnowskiego?  czy  Sosnowski  mógł  sie  wznieść 
aż  do  buławy  i  z  nią  układać  sie  jak  równy  z  równym?  Je- 
dnakże Matuszewicz  zrobił  swoje  i  napomknął  o  tej  zamianie 
chorągwi  Starzyńskiemu,  staroście  Brańskiemu,  pełnomocni- 
kowi i  ministrowi  hetmana  koronnego.  Stiirzeński  nie  w  cie- 
rnie bity  wiedząc,  że  taką  propozycją  pana  rozgniewa:  „mów 
ty  sam "  powiada  stolnikowi;  była  i  w  tćm  sztuczka,  bo  Sta- 
Tzeński  zaraz  ostrzegł  hetmana  o  zabiegach  Sosnowskiego,  a 
że  nie  lubił  tego  panka,  zaraz  przeciw  niemu  nastroił  het- 
mana. Nic  o  tern  nie  wiedząc  Matuszewicz  idzie  do  Brani- 
ckiego  i  ledwie  zaczął  mówić,  aż  hetman  wpadł  w  straszny 
gniew,  więc  zmyty  powrócił  do  siebie  i  powiedział  Sosnow- 
skiemu, że  hetman  nie  chce  słyszeć  o  żadnej  zamianie  cho- 
rągwi a  zwłaszcza  o  ukontentowaniu  jego. 

Sosnowski  myślał,  że  tu  jakaś  nowa  sztuka  Matuszewi- 
czowska.  Więc  sie  spiknął  z  księciem  kanclerzem  formalnie  na 
zgubę  stolnika  brzeskiego  i  całej  jego  rodziny.  Zle  się  wy- 
płacił za  wszystko  dobre  swoim  przyjaciołom.  Dojrzewała 
w  nim  niechęć  oddarsvna  powzięta.  Podmawiał  na  Matusze- 
wiczów  babę,  która  nibyto  ich  rodzona  ciotka  chłopskiego 
pochodzenia,  zarzucała  stolnikowi  i  braciom  jego  nieszla- 
chectwo.  Miał  podobno  ochotę  powyzuwać  wszystkich  Matu- 
szewiczów  z  honoru,  żeby  potom  zagrabić  ich  majątki.  Książe 
pozwalał  na  ten  projekt  i  w  nagrodę  obiec}^wał  wszystkie 
kaduki  po  Matuszewiczach.  A  właśnie  wtenczas  umarł  ich 
ojciec  starosta  stokliski!  Strapieni  syno^ne  nie  wiedząc  o 
tych  nikczemnościach  i  podstępach  Sosnowskiego,  zaprosili 
go  na  pogrzeb  (w  Marcu  1755);  przyjechał — i  kiedy  na  ka- 
3Baniu'pogrzebowem  zwyczajem  wieku  ksiądz  rozszerzał  się 
nad  splendorami  zmarłego,  z  wielkiem  zmartwieniem  swojem  i 
gniewem  dowiedział  się  pan  Sosnowski ,  że  Matuszewicze  po- 
szli z  Gedrojców  i  że  mogą  być  książętami,  jeżeli  zechcą. 
Kiedy  w  Wołczynie  słodkiemi  myślami  Sosnowski  się  upa- 
jał, że  przecie  zmoże  raz  nieprzyjaciół,  którzy  mu  kością 
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w  gardle  stawali,  kiedy  tam  wspólnie  z  innymi  księcia  kancle- 
rza ministry  spisywał  wszelkie  z  baby  wywody  z  pilnością, 
tutaj  w  Rasny  spotykał  upokorzenie  i  musiał,  wstyd  połykać 
w  milczeniu*  Po  obiedzie  Sosnowski  odjeżdżał  do  WołczjTia 
z  Rasny:  stolnik  brzeski  głośno,  żeby  wszyscy  słyszeli,  szar- 
pał honor  kanclerza  i  nie  puszczał  Sosnowskiego,  zastępując 
mu  drogę  od  karety  i  było  tego  certowania  się  z  kwadrans. 
Wreszcie  milcząc  odjechał  Sosnowski  z  regentem  litewskim 
Piorą. 

Kręcił  się  wtenczas  pułkownik  najwięcej  około  podskar- 
biego Flemminga.  Chciał  od  niego  wydurzyć  starostwo  gro- 
dowe województwa  brzeskiego;  dopierożby  wtenczas  prze- 
wodził sejmikom  i  łamał  Matuszewiczów.  Ale  właśnie  tego 
sobie  nie  życzył  hetman  książę  Radziwiłł  Rybeńko.  Bojąc  się, 
żeby  nie  nadrobił  czego  Sosnowski  z  Flemmingiem  podczas 
rady  senatu,  którą  król  zgromadził  do  Wschowy,  podług  zwy- 
czaju słał  tam  na  straż  Matuszewicza.  „  Subjectum  nocirum 
et  asperum,  jest  to  stworzenie  szkodliwe  a  złe  "  mówił  książę 
o  Sosnowskim  i  polecił  swojemu  pełnomocnikowi,  żeby  wszy- 
stkich używał  sprężyn  a  nominaeyi  nie  dopuszczał  pod  ża- 
dnym pozorem.  W  istocie  stolnik  brzeski  zabiegał,  ile  mógł 
we  Wschowie  przeciAvko  takiej  niespodziance  dlabrzescian; 
obiecywali  mu  to  wprawdzie;  ale  nie  bardzo  jakoś  wierzył 
stolnik ,  zwłaszcza  gdy  brał  na  uwagę ,  że  Bryl  był  zawsze 
przyjacielem  Flemminga  i  że  biorąc  pieniądze  wszystko  też 
robił  dla  niego.  Obawy  jednak  tym  razem  były  próżne. 

Czartorj^jscy  myśleli  o  podniesieniu  konfederacyi.  Dla 
tego  obierali  pomiędzy  swymi  marszałka.  Z  początku  dawali 
głos  na  jednego  z  kasztelanicxiw  wileńskich  Massalskich,  ale 
potemsię  lepiej  zastanowiwszy,  woleli  do  laski  przeznaczyć  So- 
snowskiego (w  Styczniu  1756).  Wywoływali  tylko  Litwę.  Tak 
chcieli  mieć  Flemminga  deputatem  z  Kowna  do  przyszłego 
trybunału  i  postawili  na  swojóm.  Dalej ,  pchali  zięcia  swe- 
go do  laski  marszałkowskiej  na  tym  trybunale  i  znowu  po 
najogromniejszych  forsach  dopięli  tego.  Wreszcie,  wyostrzyli 
groty  na  trybunale  przeciwko  osobistym  sw/oim  nieprzyja- 
ciołom i  ci  jak  gi^ad  spadali  z  urzędów,  odsądzani  przez  de- 
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putatów  od  czci  i  od  wiary.  Sosnowski  niesłychanie  był 
czynny  przy  tern  wszystkiem;  Flemminga  ani  na  krok  nie 
odstępował.  Był  mentorem  j^o  na  sejmiku  w  Kownie  i  uśpił 
tam  grzecznym  słówkiem  nawet  podstolego  Paca,  kandydata 
Radziwiłłowskiego,  gdyż  Flemming  przy  powitaniu  tego  pa- 
nicza rzekł  z  namowy  Sosnowskiego,  że  będzie  miał  lionor 
zasiadać  razem  z  Pacem  a  może  i  pod  jego  laską,  na  trybu- 
nale. Tej  zręczności  winien  był  po  części  podskarbi  swój  wy- 
bór w  Kownie.  Na  trybunale  zaś  było  bardzo  gorąco ,  kon- 
federacya  dojrzewała  i  gdyby  Flemming  upadł,  podniosłaby 
niezawodnie  hasło.  Dwie  strony  zasiadły  pod  bronią  do  ukła- 
dów, od  których  zależała  spokojność  naprzód  Litwy  a  potem 
Rplitej.  Wyznaczyły  pośredników,  zupełnie  tak  samo  jak 
traktujące  z  sobą  na  równej  stopie  mocarstwa.  Sosnowski 
będąc  od  Czartoryjskich  pośrednikiem,  biegał  od  obozu  do 
obozu  z  warunkami  ugody.  Radziwiłłowie  wreszcie  musieli 
ustąpić.  Sosnowski  spisał  traktat  i  aż  do  ostatniej  chwili  pil- 
nował wszelkich  poleceń  księcia  kanclerza  ażeby  się  speł- 
mly.  Konfederacya  skutkiem  tego  odroczyła  się  do  terminu 
nieoznaczonego. 

Ale  tu  hetman  W.  L.  postanowił  ukarać  niesfornego  puł- 
kownika. Zęby  go  naprzód  przestraszyć  i  powoli  nieszkodli- 
wym uczynić,  zapozwał  go  na  sądy  hetmańskie  w  Nieświeżu 
pod  pozorem ,  że  w  wojsku  związek  jakiś  tajny  bez  wiedzy 
hetmana  fomentujc^Było  tam  coś,  ale  ująć  tego  nikt  nie 
mógł ,  jak  nikt  nie  mógł  namacać  konfederacyi ,  która  wsze- 
lakoż  napewnesię  kleiła.  Pod  władzą  hetmańską  był  Sosnow- 
ski jako  porucznik  petyhorski.  Oskarżycielem  j^o  stawił 
się  Szłaboszewicz,  szlachcic,  towarzysz  także  petyhorski  woje- 
wody brzeskiego  pod  poruczeństwem  Abramowicza  pisarza 
ziemsk.  wileńskiego.  Całą  tę  intrygę  uknuł  Bohusz  główny  do- 
radca Radziwiłło wski ,  który  chciał  się  pomścić  za  Nieśwież. 
Właśnie  i  jego  i  Abramo^vicza,  trybunał  Flemminga  odsądził 
od  urzędów.  Teraz  wet  za  wet:  wychodziło  jakoś  na  to,  że 
hetman  obali  Sosnowskiego  z  dowództwa. 

Z  początku  jednakże  nie  szło  tutaj  o  rzeczywistą  jaką 

obrazę  lub  zemsta;  b}'ła  to  po  prostu  komedya  dyploma- 
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tyczna  i  nic  więcej.  Żadna  strona  nie  mogła  dawać  drugiej 
nad  sobą  w  niczem  pierwszeństwa;  gdy  panowie  się  kłócili, 
ich  przyjaciele  nawzajem  musieli  także  gryść  się  i  cierpieć. 
Ze  zaś  solidarność  była  jeneralna  panów  i  klientów  w  je- 
dnem  stronnictwie;  ztad  wypadało,  że  cierpienie  mogło  być 
tylko  chwilowe,  to  jest  przez  czas  wojny  aż  do  układów  o 
pokój.  Prędzej  później  nastąpiłaby  kombinacya,  ustępstwa 
by  się  zrównoważyły  i  zgodaby  powróciła  na  jeden  i  na 
drugi  miesiąc.  Otóż  Radziwiłłowscy  wyrachowali,  że  przy 
kombinacyi,  kanclerz  litewski  odstąpiłby  od  sądzenia  Abra- 
mowicza i  Bohusza,  w  zamian  za  nich  hetman  podarowałby 
kanclerzowi  Sosnowskiego;  jak  tamci  dwaj  byli  niewinni  zu- 
pełnie a  przepadli,  tak  i  na  Sosnowskiego  nie  było  żadnych  do- 
wodów. To  tylko  o  nim  powiadano,  że  na  samym  początku  try- 
bunału w  Wilnie  opasywał  się  paskami  od  szabli,  jak  dawniej- 
sza była  moda.  Przypominano  sobie  zaraz  z  tego  powodu  nie- 
dawno zmarłego  pana  Michała  Potockiego,  wojewodę  wołyń- 
skiego, zaciętego  konfederata,  który  całe  życie  drżał  do  wo- 
jenki. Tak  samo  zupełnie  opasywał  się  jak  teraz  Sosnowski , 
mianowicie  w  bezkrólewiu  i  w  konfederacyach  po  śmierci. 
Augusta  1 1.  Pytano  się  i  Sosnowskiego  w  Wilnie,  dla  czego 
tak  robi?  ten  nie  wiele  myśląc,  miał  odpowiedzieć,  że  opasuje 
się  jak  należy,  to  jest  po  konfederacku.  Otóż  i  dowód,  na  Któ- 
rym opierano  oskarżenie  o  występek  i  o  wykroczenie  prze- 
ciw niekarności  wojskowej.  Biedne  położenie  społeczeństwa, 
które  się  aż  do  takich  środków  uciekać  musi!  Żyje  się  tu  z 
dnia  na  dzień  aby  dalej ,  a  rozumy  się  silą  nad  dowcipnemi 
wybiegami. 

Bądź  co  bądź,  chociaż  i  to  opasywanie  się  i  ta  odpo- 
wiedź konfederacka  niczego  w  cale  nie  dowodziły  i  dowo- 
dzić nie  mogły,  jednakże  rozmyśliwszy  się  lepiej  Sosnowski 
postanowił  nawet  i  tego,  i  tamtego  się  zapierać,  bo  przyzna- 
jąc, dawałby  może  powód  do  nowych  nieprzyjaznych  kom- 
binacyi. Zapierał  się  tedy  w  końcu  i  opasywania  się,  i  odpo- 
wiedzi danej  w  Wilnie,  chociaż,  z  początku  sam  o  tem  roz- 
powiadał. 

Jednakże  trzeba  było  się  bronić.  Na  przysłany  zapozew 
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przez  instygatora,  Sosnowski  uznał  za  stosowne  listownie 
odnieść  się  do  księcia  hetmana.  Odpisał  tedy,  że  nie  może 
stawać  przed  sądem ,  bo  skołatane  zdrowie  tego  mu  nie  po- 
zwala, ale  prosił  księcia  o  łaskę,  żeby  przyjął  jego  uspra- 
wiedliwienie się  na  piśmie ,  które  przesyła  przez  swojego  za- 
stępcę pełnomocnego.  Że  nie  jest  winnym  żadnego  kr}^mi- 
nału,  dowód  w  samym  liście,  który  pisze.  Punkta  zaś  swojej 
obrony  trzy  znalazł.  Sosnowski  urósł  już  wtedy  na  dygni- 
tarza, to  jest  był  pisarzem  W.  Lit.  za  łaską  Czartoryjskich , 
pienvszy  punkt  do  lego  właśnie  się  odnosił.  Powództwo 
sprawy  powinno  być  zmazane,  rozumował,  że  nie  dołożono 
w  nietii  zapozwanemu  tytułu  pisarza  wielkiego;  było  to  ra- 
zem i  nieuszanowanie  stopnia  i  omyłka,  bo  Sosnowski  pułko- 
wnik nie  była  to,  nie  mogła  to  być  jedna  osoba,  co  Sosnowski 
pułko>\Tiik  i  pisarz  wielki.  Drugi  punkt  był,  że  nie  przyzna- 
wał się  zapozwany  do  żadnego  ekscessu  publicznego ,  i  dla 
tego,  myślał,  nie  mógł  być  sądzony  na  prosty  pozew  instyga- 
tora z  urzędu ;  gdyby  wiedział ,  kto  mu  jakie  kryminały  za- 
rzuca, poszedłby  zaraz  przeciwko  niemu  „  de  poena  talionis  " 
o  karę  odwetu.  Nareszcie  trzeci  punkt,  że  nie  ma  co  odpowie- 
dzieć na  te  zarzuty,  bo  nic  tam  „  dirccte  et  positiye "  nic  sta- 
nowczego i  pewnego  nie  ma  w  pozwie  ale  same  ogólniki. 
Spodziewał  się  tedy  Sosnowski,  że  znajdzie  łatwo  protekcyę 
u  samego  księcia  hetmana  który  już  nieraz  publiczne  dał  o 
nim  świadectwo,  że  do  komendy  całego  wojska  jest  zdolny 
jako  subaltern.  Wszakże  monarchowie  słali  mu  do  domu  pa- 
tenta  jeneralskie,  obiecywali  pensye,  wojska  swoje  oddawali 
zaraz  pod  jego  komendę,  a  że  honor  swój  piastował  poczci- 
wie, że  stawał  odważnie  przeciwko  wrogom,  przeto  i  wodzom 
swoim  nie  ubliżał.  Uznaje  godnym  kary  każdego,  który  na 
hetmana  w  jakikolwiek  bądź  sposób  targnął  się  ale  nie  zna 
Bię  do  tego,  nawet  gotów  przysiądz ,  że  nie  tylko  uczynkiem 
ale  nawet  myślą  i  słowy  przeciw  wodzowi  nie  wykroczj^^ł. 
Jeżeli  godzi  domyślać  się,  sądzi,  że  są  tutaj  inne  powody 
spraAvy;  wszakże  z  wielkiemi  księcia  sentymentami  nie  raz 
Bię  zgadzał  nawet  w  materyi  cywilnej,  wolno  mu  przecież 
myśleć  inaczej,  i  jak  się  spodoba,  zwłaszcza  że  jest  w  wol- 
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nyra  narodzie,  gdzie  każdy  myśli  co  chce  i  mówi  co  chce. 
Jeżeli  tu  kto  winny,  to  nic  on  osobiście,  ale  wolność. 

Jednocześnie  pisał  Sosnowski  do  hetmana  polnego  Massal- 
skiego, żeby  go  bronił  od  prześladowań  księcia :  przesłał  mu 
kopię  listu  do  Radziwiłła.  Jak  się  zaszczycał  zawsze  łaską 
hetmańską,  tak  jej  chce  zażyć  i  teraz.' Przy czem  ^vynurzeń 
było  tysiące.  Zły  był,  bo  nie  wiedział,  o  co  i  na  czyje  udanie 
miał  stawać  przed  sądem.  Dla  tego  tłómaczył  się ,  że  z  nim 
tak  postępują  sobie  jak  ze  złoczyńcą  jakim:  najechali  dom, 
związali  i  zabili.  Ciężko  to  było  bardzo  panu  Sosnowskiemu, 
bo  cierpiał,  jak  sądził,  niewinnie,  do  tego  tchórzem  był;  jakoś 
widać  oparcie  się  o  familię  nie  dawało  mu  wiele  otuchy,  ale 
nie  wchodził  w  położenie  ludzi ,  których  tak  samo  nieraz  na- 
ruszał spokój  ność. 

Posłał  dalej  do  Nieświeża  z  listem  porucznika  swego  pe- 
ty horskiego  Suzina,  tego  samego  który  to  potem  został  sę- 
dzią grodzkim  brzeskim.  Ten  mniej  uważny,  za  przywołaniem 
sprawy  zaczął  zbyt  żwawo  i  nieostrożnie  mówić ,  aż  wreszcie 
do  tej  przyprowadził  księcia  hetmana  niecierpliwości,  że 
wielkie  dziwy!  książę  pan  dobry,  najłagodniejszy  baranek, 
kazał  go  aresztow^ać.  Nie  było  to  żadne  poświęcenie  się,  ani 
rezolucya  Suzina,  tylko  proste  jego  szaleństwo;  wszyscy  go  ^^, 
dla  tego  głupim  nazywali ,  bo  gdyby  chciał  korzystać  z  okoli- 
czności książę  i  na  zdrowie  jego  za  to  nastąpił  i  sądzić  chciał, 
byłby  Suzin  przepadł  z  kretesem,  a  jeszcze  w  owych  czasach. 
Dla  każdego  sędziego  ma  być  rewerencya,  a  tutaj  Suzin  nie- 
zachowawszy  jej  wcale,  puścił  się  jeszcze  na  uszczypliwe  żar- 
ty i  słowa.  Któżby  się  jednak  spodziewał,  żeby  ta  płochość 
petyhorca  stała  się  mu  pot-em  powodem  do  szczęścia?  A  je- 
dnak tak  było.  Ocalił  SosnoAvskiego  i  sobie  wdzięczność  uzy- 
skał. Po  kilku  godzinach  książę  hetman  kazał  go  uwolnić 
z  pod  straży  i  wyrok  względem  Sosnowskiego  pozostał  w  za- 
wieszeniu. 

Pan  pisarz  litewski  przesiedział  cały  Sierpień  tego  roku 
w  Przyby sławcach ,  starostwie  lubelskiem  księcia  kanclerza. 
Tutaj  go  doszły  listy  Matuszewiczów  zabiegających  o  zgodę. 
Sosnowski  pokazał  się  najprzód  dla  nich  obojętnym,  wresz- 
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cie  sądząc,  że  sam  na  tern  cóś  zyska  z  powodu  sprawy  w  są- 
dach hetmańskich,  zaczął  odpisywać  na  projekt  do  zgody,  a 
raczej  poprawiał  go,  mazał,  i  objaśniał.  Taki  jego  oryginał 
przywiózł  Ignacy  Paszkowski  do  Rasny  a  kopię  rozrzucił  w 
różne  strony.  Ostro  tam  pisał  się  Sosnowski  naprzeciw  księ- 
ciu hetmanowi  za  on  sąd ;  uniewinniał  się  naprzód  a  potem 
ciskał  pioruny  na  wodza,  że  liberum  veto  nie  lubi,  że  podnosi 
absolutismum ,  to  jest  dowolność ,  że  hetmani  nie  mają  ża- 
dnej mocy  sądzenia  wojennego  w  sprawach  cywilnych  (jak  tu- 
taj np.  opoduszczenie  spisku),  że  mogą  używać  swojej  władzy 
jedynie  w  sprawach  na  gorącym  uczynku  dokonanych  (incau- 
sis  facti)  i  że  to  prawo  służy  im  tylko  w  obozie,  w  czasie  woj- 
ny, a  tem  bardziej  nie  powinni  używać  pozorów  złośliwych 
na  pognębienie  ludzi  niewinnych.  Wyszło  z  tej  obrony  prze- 
dziwne oskarżenie  księcia  hetmana,  że  niby  to  na  wolność  na- 
staje, że  niszczy  szlachtę  i  t  d.  IMatusze-wicz,  można  powie- 
dzieć, w  rękach  miał  teraz  los  Sosnowskiego.  Gdy  Paszkow- 
ski był  tak  nieostrożny,  że  z  tem  pismem  publicznie  się  prze- 
chwalał, mógł  stolnik  pod  pozorem  przepisania  wziąść  ory- 
ginał od  niego  i  odesłać  go  księciu  hetmanowi.  Terazby  sąd 
miał  już  i  dowody  czarne  na  białem  złej  woli  pisarza;  miałby 
hetman  dowody  jasne  niekamości  i  zuchwalstwa,  byłby  zre- 
sztą obrażony  osobiście,  a  pan  polski  obrażony  osobiście  przez 
niższego  od  siebie,  był  bardzo  niebezpiecznym  przeciwni- 
kiem. Ale  nie  chciał  na  sztych  stolnik  wystawiać  Sosnowskiego 
i  miał  słuszne  do  tego  powody;  sobie  by  tem  nie  pomógł, 
a  powiększyłby  zaciętość  księcia  kanclerza  litewskiego  już 
i  tak  ogromną.  Oddał  na  powrót  na  cztery  oczy  Paszkowskie- 
nau  owe  złośliwe  Sosnowskiego  pismo  i  prosił,  by  nie' rozpo- 
wiadał o  tem  przed  nikim,  że  jemu  dawał  doczytania;  nie- 
chciał,  żebynawet  echootem  co  wiedziało,  bo  mógł  np.  książę 
hetman  posłyszeć  coś  o  piśmie  i  mieć  do  Matuszewicza  pre- 
tensyę,  że  się  utaił,  mógł  się  nawet  o  to  rozgniewać. 

Żeby  jednak  poradzić  co  Sosnowskiemu,  książę  kanclerz 
lit.  urządziwszy  zjazd  panów  koronnych  w  Kańskich  u  Mała- 
chowskiego swego  przyjaciela,  kanclerza  koronnego,  pojechał 
tam  z  Przybysławic  razem  z  Sosnowskim.  Nie  o  sądy  hetmań- 


j 


-     168     - 

skie  tu  wyłącznie  chodziło,  ale  o  >yażnieJ8ze  rzeczy.  Rada 
była  o  tćm,  jak  ma  sobie  postępować  w  Polsce  ze  szlachtą^ 
nowy  poseł  rossyjski  Wejniarn,  którego  książęta  tylko  co  wy- 
prosili u  cesarzowej  Elżbiety.  Ostatnie  zajście  na  trybunale  i 
kollizye  domów  zdradzały  dojrzewającą  w  łonie  Rplitej  re- 
wolucyc,  gwałty  były  za  gwałtami,  skazania  obustronne  je- 
dne po  drugich.  Wejmarn  był  także  w  Końskich:  niezmiernie 
między  iimemi  temu  się  zdziwił,^  jak  może  hetman  zapozywać 
kogoś  o  strój  i  opasywanie  się ;  dla  tego  łacno  uwierzył  Czar- 
toryjskim,  którzy  mu  gadali ,  że  Radziwiłłowie  spiskują  prze- 
ciwko Rplitej.  Doradzali  mu  tedy  książęta,  żeby  nie  odda- 
wał listu  cesarzowej  hetmanowi,  ale  żeby  do  niego  ostro  sam 
napisał  i  wyrzucał  mu  zapozew  przeciAv  Sosnowskiemu  jako 
środek  obudzający  niepokoje  na  Litwie.  Sądzili  książęta, 
że  Radziwiłł  zaraz  przelęknie  się  i  porzuci  sprawę.  Ale  stra- 
szliwie się  zawiedli,  bo  hetman  odpisał  Wejmarnowi  na- 
tychmiast żwawo  i  z  godnością,  odgrażając,  że  list  jego  ode- 
śle do  Petersburga  do  cesarzowej,  a  wiedziano,  że  miał 
u  niej  względy. 

Nieodstępny  od  księcia  kanclerza  Sosnowski  pojechał 
z  nim  na  sejm  do  Warszawy,  na  któiy  posłował  z  inflanckie- 
go (1756).  Ale  gdy  król  nieprzyjechał  na  czas,  sejm  się  roz- 
szedł  na  niczem.  Czartoryjscy  na  ten  sejm  obrali  z  brzeskie- 
go posłem  Suzine,  wy  nagradzają<j  mu  znalezienie  się  zuch- 
wałe przed  sądem  wojennym. 

Sosnowski  nie  wyjechał  z  Warszawy  aż  do  Stycznia;  ba- 
wił ciągle  u  księcia  kanclerza,  jakby  pod  jego  tarczą.  Hetman 
litewski  zaś  nie  przyjechał  wcale  na  sejm. 

Wtedy  to  Matuszewicz  wziąwszy  z  sobą  dwóch  podko- 
moTzych  stryjów  bratowej  swojej  Kuczyńskiego  bielskiego  i 
Brzezińskiego  nurskiego,  uciekł  się  do  łaski  pana  pisarza,  jak 
pisarz  niedawno  do  jego  protekcyi  przed  Mniszchem.  Chciał 
się  pogodzić  z  księciem  kanclerzem.  Ale  było  za  późno ,  So- 
snowski za  hardo  już  się  trzym.ał  względem  szlachty,  ztąd 
kiedy  przyszło  pomiędzy  nimi  od  słowa  do  sło^ya,  o  mało 
się  obadwaj  do  siebie  nie  porwali.  SosnoAvski  jeszcze  wtedy 
myślał  o  kaduku  po  Matuszewiczach, 
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W  Styczniu  1757  r.  pokazał  się  w  Nieświeżu  nowy  So- 
snowskiego protektor.  Był  to  podkanclerzy  Sapieha  zięć  Czar- 
toryjskiego.  Przyjechał  w  ostatecznym  terminie.  Już  albo- 
wiem miała  na  pisarza  wyjść  trąba,  to  jest  chciał  hetman 
ogłosić  go  publicznie  za  człowieka  bez  czci  i  Aviary,  czyli 
infamisa,  gdy  na  sądy  nie  stawał  i  zaocznie  był  tylko  są- 
dzony. Chcąc  ująć  pokorą  a  razem  przeprosić  hetmana, 
przyjechał  i  Sosnowski,  żeby  pewniejszym  być  skutku;  widać, 
że  tak  stanęło  po  wzajemnem  porozumieniu  się  panów.  Dla 
bezpieczeństwa  jednak  stanął  u  Bernardynów  w  klasztorze: 
a  może  też  hetman  sądzić  jeszcze  go  zechce,  więc  schronie- 
nie w  świętem  miejscu  będzie  mu  obrona.  Dał  się  zacny 
hetman  przeprosić.  Kiedy  już  zgoda  stanęła,  nadszedł  So- 
snowski, ale  hardy  panek  nie  bardzo  pokornie  się  kłaniał 
przed  wodzem,  gdy  przed  kanclerzem  bił  niziuchne  pokłony. 
A  hetman  rad  jednak,  że  tak  się  skończyło  i  że  nie  ucier- 
piała nic  na  tem  jego  powaga,  sądy  skasował,  i  dał  jeszcze 
Sosnowskiemu  znaczny  podarunek,  z  czego  ten  pewnie  się 
uśmiał  na  osobności. 

Kanclerz  uwolniwszy  przyjaciela  od  grożącej  mu  klęski, 
chcąc  obalić  niebezpieczne  dla  siebie  stronnictwo  Matusze- 
wiczów  w  brzeskiem,  zwala  na  nich  Sosnowskiego,  w  nadziei  że' 
już  ani  mrugną.  Ale  prawdomówny  Nietj^Ka,  skarbnik  par- 
nawski  powiedział  wręcz  księciu,  że  to  się  nie  uda,  że  So- 
snowski może  trzymać  stronnika  w  szachu  ale  go  nigdy  nie 
zje  w  kaszy.  Przyjechał  na  sejmiki  gromniczne  pisarz  wielki 
z  całą  kliką  zakupionych  przez  siebie  urzędników  brzeskich, 
żeby  zaimponować  przeciwnikom.  Wojewoda  brzeski  chciał 
zerwać  sejmik,  ale  za  to  wojewoda  mściśław^ski ,  Sosnowski 
i  Matuszewicz  jshcieli  go  utrzymać ;  dał  tedy  każdy  po  50 
dukatów  Antoniemu  Towiańskiemu ,  który  wstrzymał  się  to 
niby  od  protestacyi,  ale  wreszcie  na  znak  dany  mu  przez 
wojewodę  brzeskiego  zerwał  narady.  Sosnowski  wziął  się  na 
koncept  odwiedzić  Matuszewiczów  stojących  w  klasztorze 
Dominikańskim.  Kadzi  mu  byli;  częstowali  serdecznie,  więc 
i  pan  Sosnowski  prosi  ich  do  siebie  na  koUacyę;  wychodzą 
razem  ale  wstępują  na  różne  po  drodze  wizyty,  zawsze  ra- 
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zem  i  całą  kupą.  W  każdym  miejscu  cóś  szlachty  zostawało. 
Kiedy  goście  do  izby  Sosnowskiego  przybyli,  już  ich  była 
nieduża  garstka*.  A  wtem  Kuro  wieki  wójt  łomazki  odezwie  się 
do  Staro  wolskiego ,  towarzysza  Józefa  Matuszewicza,  brata 
Marcina ; 

—  „  Dusiłem  cię  na  sejmiku  przed  trzema  laty  "  było  to 
w  roku  1755.  I  obracając  się  do  Matuszewicza  dodał. 

—  „Radziśmy  z  was,  ale  pan  Staro  wolski  nie  powinien 
się  mieścić  w  naszej  kompanii. 

Stolnik  ujął  się  za  Starowolskim,  a  Sosnowski  za  Kuro- 
wickim.  Sosnowski  wreszcie  rzekł: 

—  „U  mnie  pan  Starowolski  cyfra." 

—  „U  mnie  zaś  pan  Kurowicki  nic,  odparł  stolnik  z  fer- 
worem." 

Wszczął  się  tumult.  Sosnowski  do  szabli,  Józef  Matuszewicz 
go  łagodzi,  ale  tymczasem  stolnik  chwyta  za  szablę.  Było  to 
w  dworku  Wieszczyckiego  podstarościego  brzeskiego.  Ciasno, 
nie  ma  miejsca,  więc  szlachta  żądna  boju  śpieszy  na  przeci- 
wną stronę,  gdzie  wolniejsze  były  izby.  Aż  przybiegli  pułko- 
wnik Paszkowski  i  Borzęcki,  ujmują  się  za  Starowolskim  jako 
krewnym  swoim.  Sosnowski  tedy  Avidząc,  że  przeciw  niemu 
szlachty  więcej,  zaczjaia  ściskać  Staro  wolskiego  i  każe  poda- 
wać wina,  sam  zdrowie  pije  tego,  na  kogo  przed  chwilą  na- 
stawał,  i  z  nim  pije  zdrowie  Starowolskiego  cała  kompanja. 
Oczy^viście  było  to  wszj^stko  zawczasu  przygotowane;  i 
taniztąd,  ni  zowąd  grzeczność  uprzedzającaSosnowskiego,  i  te 
jegoumizgi,  i  ta  prawie  napaść  bez  przyczyny  na  Starowolskie- 
go, były  to  wszystko  wstępy,  żeby  lepiej  zwieść  brześcian,  by- 
ły to  pierwsze  akta  prawdziwego  zamachu  stanu,  istnej  traje- 
dyi  krwawej  wieczerzy,  którą  się  chciał  Sosnowski  przjrpodo- 
bać  kanclerzowi.  Bóg  uratował  brześcian  od  morderstwa,  spi- 
sek haniebny  poszedł  w  płaz.  Rzecz  prawie  pewna,  że  książę 
kanclerz  pragnął  uwolnić  się  od  MatuszeAviczów  choćby  zabój- 
stwem i  że  całą  zemstę  właśnie  wylał  na  ten  sejmik.  Stolnik 
brzeski  urażony  Avielce,  dziękując  Sosnowskiemu  za  gościn- 
ność przemyślał  o  zemście ,  chciał  odwetu ,  i  byłby  się  może 
Myrwał  z  czcm  nieroztropnem,  gdyby  nie  Borzęcki,  któiy  mu 
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to  odradził.  Poczem  szlachta  wyszła  szturmem  z  izby  i  zo- 
stał się  na  wieczerzy  u  pana  pisarza  litewsk.  jeden  tylko  jene- 
rał-adjut^mt  Paszkowski,  któremu  Sosnowski  wielkie  poka- 
zywał  grzeczności. 

Bądź  co  bądź  nie  śmiał  się  już  na  przyszłych  sejmikach 
poselskich  w  brzeskiem  pokaz)''wać  Sosnowski  i  lubo  dawniej 
myślał  ztąd  być  posłem,  kiedy  termin  sejmików  nadszedł, 
pojechał  do  Mielnika  i  tam  był  obrany. 

Nie  przyjechał  też  na  sejmik  gromniczny,  na  którym 
obierano  deputatów  ani  on,  aniFlemming.  Nie  miłe  to  zajście 
ze  szlachtą,  brzeską  przyśpieszyło  niezawodnie  drugą  kata- 
strofę dla  województwa,  to  jest  objęcie  przez  Sosnowskiego  sta- 
rostwa grodzkiego  w  Brześciu.  Pisarz  litew.  musiał  się  ostro 
postawić  w  tem  województ^vie,  bo  inaczej  sprawa  Czartoryj- 
skich  byłaby  w  nłem  zgubiona.  Flemming  zaś  jej  nie  popierał, 
bo  jako  niemiec  mało  posiadał  miru  u  szlachty,  jako  gorączka 
obraził  ich  wszystkich  na  siebie.  Książęta  musieli  mieć  jednak 
kogoś  na  jego  miejscu  w  brzeskiem  i  wybrali  na  to  Sosno  wskie- 
go;  tak  sprawa  o  cessyę  starostwa  dojrzewała.  Napróżno  hetman 
Radziwiłł  zarzekał  się,  napróżno  król  nie  pozwolił  na  cessyę, 
Sosnowski  wydarł  ją  sam  Flemmingowi  i  nie  czekając  wiele, 
wydał  zaraz  obwieszczenia,  czyli  jak  wtedy  nazywano  innote- 
scencye  w^zględem  uroczystego  wjazdu  do  Brześcia  .(1759)  Sam 
rozpisał  własnoręczne  listy  a  bardzo  grzeczne  do  dystyngwo- 
wańszych  urzędników  i  szlachty  z  zaprosinami.  Przez  umyśl- 
nego towarzysza  z  chorągwi  zaprosił  i  Marcina  Matusze- 
wicza.  Nikt  nie  śmiał  mu  odmówić,  szlachta  zjechała  się  tłu- 
mnie. Nastąpiło  ufundowanie  grodu;  podstarościm  został  jak 
dawniej  Wieszczy cki;  nie  chiciał  go  Avprawdzie  nowy  sta- 
rosta, za  to  że  nie  mieszał  się  wcale  do  sejmików,  ale  wre- 
szcie po  mocnej  instancyi,  gdy  Wieszczycki  musiał  się  starać 
i  zabiegać,  zostawił  go  przy  urzędzie,  wziąwszy  jednakże 
%vprzódy  rewersał  od  niego,  że  ustąpi  na  pierwsze  zażądanie, 
i  że  wtedy  starosta  będzie  mógł  oddać  urzą-d  komu  innemu. 
Sęstwo  oddał  owemu  porucznikowi  petychorskiemu  Ludwi- 
kowi Suzinowi,  który  go  bronił  w  Nieświeżu.  Jakim  zaś  zgra- 
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bnym  sposobem  pozbył  się  z  sęstwa  KropiiisKiego,  o  tern  już 
wspominaliśmy  w  innem  miejscu.  ^^) 

Wjazd  ten  odbył  się  w  pocz?jtkach  Listopada  (1759). 
Flemming  był  na  nim  w  wesołym  bardzo  humorze,  gdy  już 
żałował,  że  ustąpił  starostwa.  Uświetnił  uroczystość  bytno- 
ścią, swoją,  i  sam  książę  kanclerz.  Wybrał  się  troszkę  zawcze- 
śnie;  ztąd  kiedy  zajechał  do  folwarku  swego  Kumicy  należą- 
cego do  wójtostwa  brzeskiego,  w  komnatach  zastał  wielki 
nieporządek,  i  zimno,  i  dymno,  więc  nie  mógł  tutaj  zostać  i 
nad  wolę  swą.  prędzej  pojechał  w  sobotę  na  noc  do  Terespola 
do  zięcia  p.  Flcmminga  a  przed  sobą  wysłał  dworzanina 
z  ostrzeżeniem,  że  jedzie.  Flemming  nic  miał  także  pokojów 
wypalonych  dla  księcia  i  był  zupełnie  do  tej  wizyty  nie- 
przygotowany; wpadł  więc  w  cholerę,  woła  marszałka  swe- 
go Maliszewskiego  i  hałasuje,  co  się  zmieści.  Marszałek 
widzą.c,  że  to  nie  przelewki,  zmyka  oknem  a  za  nim  wypada 
Flemming  i  natrafia  na  babę,  co  rękę  wycią.gała  po  jałmużnę; 
Flemming  za  marszałka  porządnie  okłada  kijem  babę  na 
ulicy.  Na  tę  właśnie  scenę  natrafia  książę  kanclerz  rozzło- 
szczony, rad  także  na  kim  się  zemścić  za  Kumicę.  Flemming 
i  księcia  nie  widział  i  bił  a  bił,  aż  ledwie  się  upamiętał. 

W  tęże  samą.  sobotę  do  Motykał,  do  brata  swego  Józefa  ^ 
nadjechał  stolnik  brzeski :  wjazd  odbyć  się  miał  w  następny 
poniedziałek.  Józef  odradzał  Marcinowi:  „  nie  jedź,  będą.  nas 
tam  attakować!"  Ale  stolnik  tłumaczy  bratu,  że  to  nic  nie 
szkodzi,  że  w  brzeskiem  będzie  moc  ich  przyjaciół,  że  będzie 
i  sam  książę  kanclerz,  który  pozna  jaką.  wziętośćMatuszewicze 
posiadają  u  swoich.  Nic  nie  pomogło.  Stolnik  sam  chce  je- 
chać, ale  pani  Józefowa  nie  puszcza  go;  żonie  chodzi  o  męża, 
żeby  się  czasem  nie  pokusił  albo  żeby,  jeżeli  nie  pojedzie,  So- 
snowczyki  nie  powiedzili ,  że  się  ulą-kł.  Markotno  to  było  stol- 
nikowi ,  ale  dał  się  wreszcie  uprosić  i  został  w  Moty kałach. 
We  wtorek,  nazajutrz  po  wjeździe,  prawie  gwałtem  wyrwał 
się  bratowej  i  pojechał  do  Brześcia  ile,  że  miał  pani  Borzę- 
ckiej wdowie,  szczepowego  i  8zelą.żnego  zapłacić  4,000  złp. 


1°)  Teka  Wileńska,  zabytki  artykuł  o  Kropińskich. 
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Pan  Sosnowski  zobaczywszy  stolnika  bardzo  go  mile  przyjął 
i  na  obiad  zaprosił;  miał  jednakże  przy  tern  sposobność  wi- 
dzieć, ile  to  stolnik  posiadał  przyjaciół  w  brzeskiem.  Po 
obiedzie  "SYTÓciłMatuszewicz  do  siebie,  to  jest  nastancyc,  którą 
miał  u  Augustjanów.  Sosnowski  zaraz  go  tam  odwiedził, 
czego  nigdy  dotąd  nie  robił.  Częstow^ali  się ,  popili ,  WTeszcie 
dobrze  rozjechali  się,  prawie  pogodzeni. 

Na  następnym  tedy  sejmiku  obadwaj  wspólnie  działali. 
Sosnowski  złożył  roczki  w  Lutym  przed  samym  sejmikiem 
(1760).  Chociaż  popartj'^  całą  potęgą  Flemminga  i  kanclerza, 
starosta  mniej  przecież  znaczył  od  stolnika  silniejszego  massa 
przyjaciół.  Prawda,  że  za  to  na  przeciwnej  stronie  był  rozum. 
Z  tego  powodtl,  gdy  zrówTioważyły  się  siły,  sejmiki  ^v}^padły 
mieszane:  miał  Sosnowski  swoich  deputatów,  mieli  jego  prze- 
ciwnicy swoich.  Długie  były  narady  w  Terespolu,  robili 
albowiem  ten  honor  brześcianie  Flemmingowi,  że  to  niby  za- 
wsze się  u  niego  i  z  nim  wspólnie  układali  o  sejmiki.  Sosnow- 
ski przed  księciem  sobie  z  tego  względu  całą  zasługę  przypisy- 
wał, ale  w  Terespolu  udawał  doskonale  jako  wielki  polityk , 
ile  że  wiedział  o  potędze  pieniędzy,  a  pieniędzy  za  też  wszystkie 
roboty  szlachetnie  dostarczał  mu  Flemming;  jego  zatem  była 
zręczność  Flemminga  rzeczą,  bez  której  nicby  nie  zrobił.  So- 
nowski  przez  skarbnika  Nietyxę  dał  znać  Matuszewiczowi,  że 
chce  być  marszałkiem  sejmiku,  a  słowem  ręczył,  że  zobowią- 
zań wszelkich  dotrzyma.  „Czemu  nie?  mówił  do  nich  stolnik 
brzeski;  człek  godny  i  starosta  nasz."  Obrany  marszałkiem  nic 
nie  mógł  erobić ,  protestacye  wysuwały  się  po  protestacyach , 
więc  stolnik  chciał  od  niego,  by  żegnał  sejmik  dla  pozoru,  a 
w  istocie  żeby  go  wstrzymywał;  i  wziąwszy  się  zgrabnie  do 
rzeczy  postawili  na  swojem;  sejmik  doszedł;  deputaci  obra- 
ni. Ale  teraz  wykryły  się  intrygi  familii,  Fleming  z  So- 
snowskim nalegają  u  szlachty,  by  wyprawiła  osobnych  po- 
głów do  króla  ze  skargami  na  inwestyturę  kurlandzką. 
Książe  Karol  nieprawnie  ją  dostał,  bez  sejmu.  Dalejże  atta- 
kować  o  to  stolnika,  ale  Matuszewicz  odparł  mu  krótko,  że 
brześcianie  posłów  nie  obiorą.  Więc  nowe  żądania.  Niech 
posłowie  brzescy  pojadą  do  króla  i  upominają  się  u  niego  o 
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prawa.  Stolnik  odparł,  że  i  to  być  nie  może,  bo  takie  posel- 
stwo znaczyłoby,  że  król  praw  nie  zacłiowuje,  takie  przypu- 
szczenie nawet  ubliżałoby  majestatowi.  Odstąpiła  tedy  fa- 
milia. 

Czartoryjscy  chcieli  ukarać  młodego  Radziwiłła  i  ścieli 
Wołodkowicza  na  trybunale.  Sosnowski  gardłował  za  nimi 
pomiędzy  szlachtą,  rozpowiadał  szczegóły,  wykręcając  rzecz 
samą  a  potem  każdego  pytał  się,  czy  myślą,  że  książę  kan- 
clerz w  tem  co  winien?  nie  głupi  był  kto  powiedzieć,  że  wi- 
nien, a  tak  się  zacierało  powoli  wrażenie,  jakie  straszny  a  bo- 
lesny wypadek  powszechnie  's\yvv^ołał. 

Kompromis  stronnictw  trwał  ciągle,  więc  sejmiki  za*- 
wsze  były  mieszane. Kanclerz  na  posłów  następującego  sejmu 
z  Brześcia  wyznaczył  Sosnowskiego  iMatuszewicz^  stanęły  im 
na  przeszkodzie  inne  widoki.  Hetman  Radziwiłł  żądał,  aby 
brześcianie  podziękowali  królowi  za  inwestjrturę  kurlandzką 
i  stanowczo  się  oświadczyli  za  j^o  władzę  hetmańską  w  sła- 
wnej sprawie  Kazimierza  Massalskiego,  powołanego  jak  nie- 
gdyś Sosnowski  przed  sądy  wojskowe.  Tego  warunku  So- 
snowski żadną  miarą  na  siebie  przyjąć  nie  mógł  i  żądał 
zwłoki  od  tych,  co  przeciw  jego  elekcyi  protestowali;  obiecał, 
że  napisze  ktoś  wielki  w  tej  sprawie  do-  hetmana,  że  decy- 
zya  rychło  nastąpi  insza  i  t.  d.  Ale  Matuszewicz  poradził  So- 
snowskiemu pożegnać  sejmik,  przeczuwając,  że  hetman  na  ich 
poselstwo  nie  zezwoli.  Starosta  z  włóczył,  ale  nareszcie  zrobił, 
jak  mu  poradzono.  Sejmik  zatem  jak  dawniej  utrzymywany 
był,  tak  teraz  zerwany  przez  kompromis.  Znalazł  się  inny  na 
to  sposób.  Dał  Matuszewicz  znać  Tołoczce;  Tołoczko,  jako  kre- 
wny Sosnowskiemu,  i  zjechało  się  kilku  szlachty  i  panów 
na  radę  u  hetmana  polnego  Sapiehy  w  Wysokiem  Litewskiem, 
następnie  z  Wysokiego  Sosnowski  zajrzał  do  Rasny.  Stanęło 
na  tem,  że  można  zgromadzić  powtórny  sejmik  za  nowym 
uniwersałem.  Sosnowski  zaraz  jechał  do  Wołczyna,  tam  miał 
do  niego  pisać  stolnik;  Sosnowski  nibyto  teraz  się  dowie  o 
wszystkiem  i  list  księciu  pokaże ,  potem  nastąpi  porozumie- 
nie się  z  marszałkiem  Mniszchem  i  będzie  sejmik,  i  będą  posły, 
jakich  chce  książę,  ale  kanclerz  tym  razem  projekt  ten  odrza- 
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cii  i  na  sejmie  posłów  brzeskich  nie  było.  Jednakże  Sosnow- 
ski pojechał  w  swoim  czasie  do  stolicy,  żeby  przynajmniej 
obecnym  być  czynnościom  sejmowym.  Pierwszy  to  był  sejm 
od  dawnego  już  czasu,  na  który  nie  stanął  posłem.  Gdyby 
nie  upór  księcia,  mógłby  nim  zostać.  Gdyby  nie  późno  było, 
mógłby  się  postarać  o  poselstwo  z  innego  województwa;  ze 
zgryzoty,  że  go  taka  nieprzyjemna  konfuzya  spotksJ^a  a  może 
i  z  innych  jakich  powodów,  zachorował  tak  niebezpiecznie 
w  Warszawie,  że  wątpiono  o  jego  życiu. 

Tak  samo  mieli  obydwaj  razem,  starosta  ze  stolnikiem, 
zostać  deputatami  w  r.  1767.  Flemming  ich  wybrał.  Matusze- 
wicz  nie  zupełnie  ufał  staroście  i  miał  go  w  podejrzeniu,  że 
myśli  o  koleżeństwie  z  księciem  Adamem  Czartoryjskim  jene- 
rałem ziem  podolskich.  Szpiegował  go  tedy  z  Paszkowskimi, 
ale  obawy  były  nie  potrzebne.  Radziwiłłowscy  nie  gniewali 
się  na  So'Bnowskiego,  zdawało  się,  że  dojdą^sejmiki.  Po  kom- 
binacyi  inaczej  wypadło,  to  jest  żeby  się  obadwaj  zrzekli  pre- 
tensyi.  I  zrzekli  się.  Ale  gdy  jada  na  sejmik,  wrzask,  hałas,  re- 
wolucya  w  mieście,  oblega  ich  chmara  żydowstwa  z  żalami  i  z 
płaczem.  Co  tego  za  powód?  Oto  był  cech  w  Brześciu  bijących 
się  w  palcaty  czyli  w  kije;  cech  ów  wybierał  sobie  marszałka, 
któremu  żydzi  dobrze  opłacać  się  musieli.  Bywały  takie  ce- 
chy i  po  innych  miastach  Rplity,  zwłaszcza  po  trybunalskich. 
Biedni  żj^-dzi  z  Brześcia  postanowili  płacić  sześć  dukatów  ro- 
c*znie  staroście,  aby  tylko  zasłonił  ich  przed  chciwością  izdzier- 
stwami  miejscowego  cechu.  Sosnowski  zapobiegł  temu  za- 
wczasu, -wiec  teraz  na  sejmiku  cech  się  zebrał  i  upomniał  się 
od  ż}^dów  podatku;  ci  z  tego  względu  spokojnie  oparli  się, 
a  Avtedy  marszałek  z  podwładnymi  swoimi  ruszył  do  kra- 
mów, rabować  sklepy  i  odbijać  szkoły.  Narzekając  na  to  nie- 
S35częście  chmara  żydostwa  ciśnie  się  do  jadącego  starosty 
i  orszaku,  który  mu  towarzyszył.  Sosnowski  ruszył  konno  pro- 
sto do  szkoły,  za  nim  wszyscy.  Już  tam  się  dobrze  w  mieście 
kotłowało.  Niespodziewana  dla  żydów  odsiecz  przebijać  się 
musi,  rozpychać  tłumy,  tamować.  Nie  ga^viedź  miejska  tam 
była,  ale  szlachecka  i  z  t^  oczywiście  trudniejsza  sprawa.  Sta- 
rosta był  im  tak  nie  na  rękę,  żeby  się  na  niego  rzucili,  gdyby 
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nie  ten  orszak,  który  go  otaczał  a  pracował  podwójnie.  Nie 
było  innego  sposobu,  tylko  Sosnowski  obiecał  te  sześć  du- 
katów rozdzielić  na  szlachtę  i  dopiero  wtedy  stało  się 
uciszenie  wielkie.  Sosnowski  zły,  Avrzeszczy,  gniewa  sie,  że 
władza  jego  tak  mało  znaczy,  prz}'mawia  Matuszewiczowi, 
że  ich  stronnictwo  takie  niespokojności  wznieca,  ale  w  tym  za- 
rzucie nie  znajdowało  się  ani  cienia  prawdy.  Jednakże  i  to 
gratka  była  dla  Sosnowskiego ;  gienialny  człowiek  wszystko 
na  swoją  korzyść  obróci.  Na  roczkach,  które  w  ślad  za  sejmi- 
kami nastąpiły  a  które  Sosnowski  powitał  i  zaraz  pożegnał, 
kazał  wręczyć  pozwy  wszystkim  Radzwiłłowcz)^kom  o  tu- 
mult przy  żydowskiej  szkole.  Nie  spodziewał  się  ztąd  wiel- 
kiego zaspokojenia  miłości  własnej,  ale  myślał,  że  całą.  par- 
tyę  przeciwną  potrafi  trzymać  pod  grozą  przez  postrach  i  kon- 
demnaty. 

Jednakże  nie  wskórał  nic  a  szlachtę  obraził.  Marszałek 
Mniszech  teraz  dopiero  poznał  co  to  za  sztuczka;  dla  tego  nawet 
przy  kombinacyach  wszelkich  zawsze  Sosnowskiego  wyłączał. 
Teraz  na  sejm  nadzwyczajny  marszałek  z  brzeskiego  Matu- 
szewicza  chciał  mieć  posłem,  ale  bez  starosty  —  Stolnik  aź 
do  Warszawy  musiał  jechać,  by  wjiiłómaczył  marszałkowi, 
że  to  niepodobna,  że  jest  kompromis;  —  ztąd  albo  mieszani 
mogą  być  posłowie,  albo  wcale  żadnjTh.  Więc  marszałek  za- 
cięty dwóch  innych  posłów  wybrał  dla  brzeskiego,  Matusze- 
wiczowi zaś  kazał  starać  się  o  poselstwo  w  Kownie.  Kiedy  czas 
sejmików  nadszedł,  Sosnowski  szle  do  stolnika  pytać  się,  czy 
może  być  posłem  z  brzeskiego.  Ten  odparł  po  przyjacielsku: 
„szukaj  innego  sejmiku,  bo  nie  będziesz  dopuszczony  na  na- 
szym." Sosnowski  pojął  to  i  był  obijany  w  Mielniku  na  Pod- 
lasiu. Oto  na  czem  smutnie  się  skończyło  jego  przewodzenie 
w  Brześciu. 

Chociaż  pisarz  W.  Lit.  dał  się  dobrze  we  znaki  dworowi 
i  jego  zausznikom,  król  wtenczas  mianował  go  kawalerem 
orła  białego  (3  Sierpnia  1762  r.).  Było  to  już  po  śmierci  księ- 
cia hetmana  Radziwiłła,  więc  i  z  brzeskiego  w  tym  roku  So- 
snowski na  sejmie  posłował.  Pożegnawszy  króla,  któremu  po- 
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dziękował  za  order,  prosto  pojechał  do  Brześciaitamobrany.^^) 

Następuje  epoka  w  której  Sosnowski  miał  zbierać. owoce 
zasług  swoich  dla  familii.  Dotąd  był  wielką  figurą  w  stron- 
nictwie, miał  teraz  zostać  wielką  w  Rplitej. 

Przed  samą  śmiercią  królewską  stanowczo  zanosiło  się  na 
konfederacyę  Czartoryjskich.  Miało  się  zacząć  od  trybunału 
zupełnie  tak  samo  jak  przed  laty,  gdy  Czartóryjscy  wynosili 
do  laski  Flemminga,  ale  wtenczas  spaliło  na  panewce,  dzisiaj 
zaś  już  zbliżyło  się  otwarcie  przesilenie  i  walka  była  nie 
unikniona.  Przed  laty  Czartóryjscy  postawili  na  swojóm,  te 
raz  zaś  postawił  na  swojem  młody  książę  Radziwiłł  panie  ko 
chanku,  bo  ufundował  trybunał  (w  kwietniu  1763  r.).  Fami 
lija  nie  przygotowała  się  do  stanowczego  natychmiast  wystąp 
pienia.  W  jej  widokach  był  zawsze  marszałkiem  przyszłej 
konfederacyi  Sosnowski.  Ale  przewaga  Radziwiłłowska  tak 
była  znakomitą  podówczas  w  Wilnie,  że  wstrzymali  się  co- 
kolwiek i  lepiej  zrobili ,  boby  pewnie  poszli  na  jatki.  Juścić 
trudno  było  co  poradzić ,  gdy  Radzwiłłowscy  takie  np.  do- 
kazywali sztuki.  Jadąc  raz  około  mieszkania  Sosnowskiego, 
stanęli  kołem  i  wszystkie  okna  mu  powystrzelali  przy  okrzy- 
kach, „wiwat  Sosnowski  kiep !  marszałek  konfederacki ! "  Ła- 
jali przytem  ogromnie.  ^Czartoryscy  spadli  z  fantazyi  i  wcale 
nie  pokazywali  się  na  mieście. 

Ale  król  umarł  i  przyszła  chwila  odwetu. 

Z  początku  książę  wojewoda  wileński  ani  chciał  słyszeć  o 
tern,  żeby  Sosnowski  był  posłem  na  konwokacyę;  ale  tę  jego 
niechęć  wynagradzało  naszemu  pankowi  uznanie,  jakie  miał 
od  swojej  partyi.  Hetman  wielki  litewski  Massalski,  następca 
Rybeńki  Radziwiłła  wydał  uniwersały,  żeby  wszyscy  woj- 
skowi stawali  na  koniec  Stycznia  przy  swoich  chorągwiach; 
oczywiście  dla  Czartoryjszczyków  służył  wyjątek,  rozda- 
wano ito  tak  nazwane  exempta.  —  Nieprzyjaciół  więc  swo- 
ich ściągała  od  razu  familia  pod  twardą  energiczną  władzę 
hetmańską ;  Massalski  dalej  poszedł  i  postanowił  trzech  re^- 
mentarzów  dla  trzech  oddzielnych  partyi   swego  wojska. 


")  w  Sierpniu  1752  Kurycr  polski  N.  68. 

12 


-     178     - 

które  utworzył,  to  jest:  litewskiej,  ruskiej  i  żmudzkiej;  r^- 
mentarzami  mianował  trzech  ptaszków,  Brostowskiego  koniur 
szego,  Przeździeckiego  referendarza  i  Sosnowskiego.  SosnoAV8ki 
został  regimentarzem  żmudzkim.  Pan  Przeździecki  całą  swoją 
edukacyc  polityczną  winien  był  staroście  brzeskiemu,  który 
lat  kilka  nad  nim  szczerze  pracował  i  ^vreście  tak  go  dosko» 
nale  wyćwiczył 'w  intrygach,  że  później  uczeń  przeszedł  mi- 
strza swojego.  Teraz  to  właśnie  obadwaj  pokazywać  zaczęli, 
co  umieją. 

Dalej  skutkiem  układów  u  hetmana  książę  wojewoda  wi- 
leński rad  nie  rad,  spuścił  z  tonu  i  zaprosił  na  poselstwo  So- 
snowskiego z  Brześcia,  co  gorsza  Matuszewicza,  którego  chciał 
książę  chociaż  obok  niego  drugim  posłem  postawić,  wy- 
kreślono. Żeby  i  zkąd  inąd  być  swego  pe\vnym,  Sosno W' 
ski  pobiegł  do  Karola  Sapiehy  w^ojewody  brzeskiego.  Okła- 
mał go  na  potęgę  a  pochlebiając  oświadczył,  że  chciałby  po- 
słować razem  z  wojewodzicem  mścisławskim  Ksawerym  Sa- 
piehą, porucznikiem  petyhorskim.  Matuszewicz  spóźnił  się, 
więc  go  też  i  wojewoda  wyłączył.  Widząc  to  Sosnowski  kuł  że- 
lazo póki  gorące ,  nagadał  przed  tym  panem ,  że  stobiik  jest 
mu  wrogiem,  że  strzedz  się  potrzeba  stolnika,  że  stolnik  my- 
śli już  o  tóm,  jakby  i  Ksawerego  odsunąć  od  poselstwa.  Zdu- 
rzony  Wojewoda  uwierzył  we  wszystko,  na  każde  skinienie, 
ręki  był  posłuszny  Sosnowskiemu.  Toż  i  prz}^szły  drugi  poseł, 
brzeski  wojewodzie,  który  całą  nadzieję  mając  Jw  potężnym 
ministoze  familii,  dał  mu  nawet  zaręczenie  na  piśmie,  że  jak 
zostanie  posłem,  będzie  słuchał  we  wszystkiem  starszego  kol- 
legi  i  pójdzie  wszędzie  za  jego  zdśniem.  Oszukiwał  Sosnowski 
tak  wojewodę  jak  wszj^stkich  swoich  przeciwników,  bo  nie 
o  wojewodzicu  myślał  wtedy,  ale  o  Wisłouchu ;  tego  narzę- 
dzia był  pewniejszy. 

Radzi wiłłowscy  Brześcianie,  podpisali  się  wojewodzie 
swemu,  że  będzie  marszałkiem  sejmiku. 

Byłoby  dobrze  pewno,  gdyby  wojewoda  tak  nie  skrupu- 
lizowaL  Ale  chcąc  Sosnowskiemu  dać  dowód  swego  w  nim  za- 
ufania, na  sejmiku,  który  zagaja,  nie  bierze  laski,  tylko  udaje^ 
że  jej  odstąpi  chorążemu  brzeskiemu,  aż  nagle  podajei  do  laski 
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i  do  poselstwa  Sosnowskiego.  Zewsząd  się  rozlegają  już  przy- 
gotowane okrzyki  wiwat!  wiwat!  Wereszczaka  i  przyjaciele 
Sapieżyńscy  krzyczą:  wiwat!  Aż  wtem  wyskakuje  i  druga 
kandydatura  nie  wojewodzica  ale  Wisłoucha.  Sosnowski  zakli? 
nasię,  wziąwszy  laskę,  przed  wojewodą,  że  Wisłouch  dla  niego 
to  zrobi  i  ustąpi  młodemu  Sapieże,  ale  że  na  to  potrzeba  zwłoki. 
To  mówiąc  zasolwował  sessyę  do  jutra  dla  pogodzenia  ni-: 
by  pretensyi.  Wojewoda  ślepo  mu  wierzy  i  nic  nie  robd. 
Tymczasem  starosta  przez  zauszników  psuje  szlachtę  radziwił- 
łowską,  rozsypuje  pomiędzy  nimi  pieniądze,  wreszcie  chce 
na  nich  uderzyć.  Ale  tak  zwani  republikanie,  mają  rozum 
i  nic  próżno  im  stolnik  brzeski  przywodzi.  Stolnik  idzie  do 
wojewody  i  ostrzego  go,  że  odwołanie  śessyi  na  jutro  ma 
swój  cel,  że  zwłoka  ugruntuje  powagę  Sosnowskiego  przy 
lasce,  że  pan  pisarz  zawiąże  konfederacyę  i  że  tę  laskę  sej- 
mikową, chwilową,  kilkodzienną ,  zamieni  na  dyktatorską, 
ną  konfederacką.  Pokazywał,  że  takie  zamachy  pojawiają 
się  po  eałej  Litwie  i  że  Sosnowski  jutro  najdalej  zostanie  bez 
zawodu  marszałkiem  województwa  brzeskiego.  Dzisiaj  trzeba 
się  bronić,  bo  jutro  zapóźno  już  będzie.  Ale  gdzie  tam? 
Wojewoda  zaślepiony  ani  słuchać  nie  chciał.  Odrzucił  nawet 
drugą  bardzo  praktyczną  radę  stolnika,  żeby  na  wszelki 
przypadek  przygotował  manifest  przeciw  grożącej  konfede- 
racyi :  nic  to  przecież  złego ,  nie  będzie  nic  to  nie  będzie ; 
ale  co  szkodzi  mieć  obronę  na  zawołanie. 

Nazajutrz  tedy  żwawszy  sejmik.  Wszyscy  jak  jeden  szla- 
chta krzyczą  za  Wisłouchem ,  Sosnowski  daje  im  głos.  Wi- 
słouch rzucił  się  do  erudycyi  i  chce  kreskować  się  zwyczajem 
Rzymian,  o  którym  świeżo  wyczyt«l  w  książce:  „o  skutecz- 
nym rad  sposobie"  Konarskiego.  Ale  pomylił  się  i  co  miał 
mówić  o  głosowaniu  „per  discessionem  in  partes  "  rzekł :  „per 
secessum"  i  ruszył  się  zaraz  z  całą  partyą  Flemmingowską 
przed  wielki  ołtarz.  Ztąd  szlą  pełnomocników  na  układy  do 
Radżiwiłłowskich  aJe  stolnik  temu  sprzeciwiając  się  utrzy- 
muje, że  discessio  nie  jest  u  nas  prawem,  że  to  jedynie  przy- 
kład podany  w. książce,  który  może  być  odmówiony  lub 
przyjęty.  Gdy  zaś  Flemingowscy  podpisują  się  na  Wisłoucha,- 
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Sosnowski  kręci  się  około  wojewody  i  narzekając  na  nieporo- 
zumienia jakieś,  obiecuje,  że  to  wszystko  Flemming  przerobi, 
a  Sapieha  jeszcze  mu  wierzy.  Oplatał  wojewodę  zupełnie  sie- 
ciami intryg.  Jeszcze  dawniej  podawał  mu  wniosek,  żeby  trzech 
razem  obrać  posłów  tj.  siebie,  Wisłoucha  i  wojewodzica,  a  że 
dwóch  tylko  być  mogło  z  brzeskiego,  miał  do  rozporządze- 
nia dla  trzeciego  poselstwo  z  Inflant,  które  obiecywał  albo 
sam  wziąść  albo  je  dla  Wisłoucha  przeznaczyć,  aby  tylko  wo- 
jewodzica utrzymać  w  brzeskiem.  Obiecywał,  że  wyda  kre- 
dens z  trzema  okienkami,  'wyższe  dla  siebie,  niższe  dla  Wi- 
słoucha, średnie  dla  Sapiehy  ale  zarazem  zastrzegał,  że  nie 
poda  do  akt  tego  kredensu  wprzód,  aż  otrzyma  z  Warszawy 
rezolucyę  od  księcia  kanclerza,  dla  kogo  przeznacza  posel- 
stwo z  Inflant?  Wojewoda  radził  się  stolnika  brzeskiego,  czy 
to  się  uda?  Matuszewicz  go  zapewnił,  że  wszystko  się  uda 
Sosnowskiemu,  kiedy  ma  laskę,  aby  chciał  szczerze.  Na  tern 
wojewoda  poprzestał.  Następuje  druga  solwa.  Ale  trzeba 
było  raz  skończyć  tę  komedyę ;  Sosnowski  chce  postawić  na 
swojem  a  tymczasem  nie  zrywać  z  wojewodą.  Więc  winę 
swoją  składa  na  innych,  sam  to  niby  pracuje  dla  w^ojewo- 
dzica,  ale  upomej  szlachty  przekonać  nie  może.  A  wtem  Wi- 
słoch  według  instrukcyi  przypada  do  nóg  wojewody,  prosi  i 
zaklina,  aby  dla  niego  poselstwa  ustąpił.  Sapieha  wymawia 
sobie,  żeby  synowiec  jego  był  za  to  posłem  na  sejm  korona- 
cyjny. Obiecują.  Więc  kiedy  zgoda,  fundują  się  w  Brześciu 
Kaptury;  w-ybierają  się  posłowie  do  księcia  prymasa.  We- 
reszczaka  chorąży  i  Szujski  strażnik  brzescy.  Następnie  pisze 
się  instrukcya  na  sejm  konwokacyjny  a  wniej,  ?eby  Piast  byt 
królem,  żeby  posłów  pruskich  liczbę  ograniczyć,  biskupstwo 
wdkńskie  podnieść  na  arcy biskupstwo,  elekcyęwyznaczj^ć  jak 
najprędzej  i  zwołać  na  nią  całą  szlachtę  (viritim)  lub  przez 
posłów,  sól  z  Gdańska  ma  iść  do  województwa  brzeskiego, 
starostw  i  urzędów  w  Litwie  nie  rozdawać  Koroniaszom. 
Trybunały  nie  mają  być  gwałtowne  i  opisać  je  trzeba;  libe- 
rum veto  ma  iść  precz.  Toż  samo  i  jura  communicativa,  dys- 
fiidentom  prawa  przywrócić,  wojska  mieć  więcej  itp.  Był  to, 
widzimy,  formularny  program  przyszłej  polityki  familii. 
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Na  sejmie  konwokacyjnym  jeszcze  jedną  stronę  polityki 
t^j  odkrył  Sosnowski,  kiedy  wziął  się  raz  rozprawiać  o  władzy 
królewskiej  (18  Czerwca).  Jabłko  tronu  polskiego  jest  podo- 
bne do  jabłka  rajskiego  mÓAvił,  (przytaczamy  treść,  duch  tśj 
mowy  jego,  nie  zaś  wyrażenia)  jabłko  zaś  rajskie  oznacza  wia- 
domość dobrego  i  złego,  w  zacnym  szczycie  tego  owocu  mie- 
szczą się  przykazania.  Dalćj  rozbierał  prerogaty^yy  w  ogóle 
władzy  królewskiej,  to  jest  dziedziczność,  moc  prawoda- 
wczą, prawo  wydawania  wojny,  stano^vienia  podatków,  zwo- 
ływania wszelkich  zjazdów,  prawo  do  rozdawania  wakansów. 
U  nas  te  wszystkie  prawa  są  nie  przy  królu ,  ale  przy  sta- 
nach ,  szlachta  ma  udział  we  władzy  a  nawet  po  części  w  bla- 
skach tronu.  Boi  się  tylko  jednak  władzy  rozdawniczej,  roz- 
rucającej  urzędy.  Tu  przysięgał  Sosnowski,  że  szczerze  i  z 
przekonania  mówi.  Król  nas  tedy  może  łatwo  kupić;  rycer- 
stwo temu  winno  nie  król ,  bez  szlachty  pan  nie  kupi  szla- 
chty. Katolicy  jesteśmy  a  przysięgom  królewskim  nie  wie- 
rzym,  kiedy  boim  się  króla,  to  już  lepiej  go  nie  mieć,  znieś- 
my urzędy,  sądy  itd.,  boć  przecie  i  urzędnicy  wszelkiego 
rodzaju  mogą  być  źli  dla  wolności.  Bojąc  się  przypadków 
sprtjwadzamy  anarchię.  Po  co  opisywać  królów?  wszakże 
nie  prawo  pisane  ale  zachowanie  prawa  jest  szczęściem  na- 
rodu. Dalej  wdawał  się  mówca  w  pochwały  przyszłego  króla. 
Udoskonalony  to  pan,  złych  udobrzy,  dobrych  ulepszy.  Miał 
przeczucie  Sosnowski,  że  Bóg  da  takiego  pana  Rzeczypospo- 
litej. Wie,  kto  nim  będzie,  ale  go  nie  chce  teraz  ukazywać,  nim 
rozbrzask  nastąpi  (antę  diluculum  monstrare). 

Z  Matuszemczem  był  wtedy  Sosnowski  tak  dobrze  jak  ni- 
gdy i  wiedział  dla  czego ;  teraz  po  okropnej  zemście  na  Ra- 
dziwiłłach, stolnik  musiał  się  mu  nizko  kłaniać  i  pewnie  już 
nie  myślał  o  dawnych  zajściach  ale  o  własnem  bezpieczeń- 
st^e.  Z  drugiej  strony  stolnik  mógł  być  mu  wielce  pożyte- 
cznym w  przyszłości  jako  człowiek  zręczny,  zdolny  i  z  pewną 
nauką.  Za  opiekę,  którą  by  się  go  osłoniło,  można  było 
mieć  na  zawołanie  piękne  zdolności.  Więc  teraz  Sosnowski 
staje  się  orędownikiem  pana  stolnika  u  kanclerza.  Książe 
podstoli  koronny  wpływa  znowu  na  Sosnowskiego.  Był  to 
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czas,  w  którym  i  książę  bogacz  ukraiński  serdecznie  się  pi- 
sarzowi pochlebiał  i  słuchał  go  we  wszystkiem,  bo  się  bał 
i  pojechał  z  nim  do  Warszawy  i  zabiegał  o  łaskę  Czartoryj* 
skich.  Był  to  spokojny  maniak,  później  zachciało  się  mu  na- 
wet korony  i  kandydaturę  swoją  podał  prymasowi',  ale  to 
dowód  razem  jak  był  upadły  na  umyśle.  Otóż  Sosnowski,  na 
którego  jeszcze  nie  działały  tutaj  wpływy,  przedstawił  księ- 
ciu kanclerzowi  Matuszewicza  i  zgoda  pół  na  pół  Ayróciła. 
Odtąd  Sosnowski  wszędzie  a  serdecznie  ujmuje  się  za  stolni- 
kiem, stolnik  za  to  mu  wiernie  służy,  koni  mu  swoich  daje 
aż  do  Dębego,  kiedy  jechał  na  sejmik  elekcyjny;  wszędzie  mu 
staje  na  rozkaz.  Protekcya  Sosnowskiego  szczerego  przyja- 
ciela familii  i  przedtem  i  potem,  człowieka,  który  wzrastał 
do  ogromnych  w  Rzeczypospolito)  rozmiarów,  protekcya 
jego  nie  była  i  nie  mogła  być  próżną. 

W  istocie  na  sejmiku  przedelekcyjnym  obrany  marszał- 
kiem konfederacja  województwa  brzeskiego  a  więc  przywód- 
cą szlachty,  czyli  jak  wtedy  mówiono  duktorem  na  pole  ele- 
kcyjne, został  razem  posłem  i  za  jego  łaską  został  nim  także 
Matuszewicz  i  czterech  innych  ze  szlachty.  Instrukcya  wyra- 
źnie Poniatowskiego  zalecała  do  tronu.  Zabrał  głos  stolnik 
brzeski  i  wysławiał  pod  niebiosa  Sosnowskiego  oraz  przy- 
szłego króla.  Za  to  pan  marszałek  konfederacyi  ocalił  go  od 
sądów  konfederackich ,  na  które  jednego  po  drugim  nieprzy- 
jaciół księcia  kanclerza  powoływano,  tych  mianowicie  co  są- 
dzili sprawę  jego  ze  stolnikiem  na  trybunale.  Z  Brześcia  wy-f 
jechał  Sosnowski  do  Grodna,  gdzie  właśnie  odbywały  się  te 
sądy  konfederacyi  jencralnej.  Ztamtąd  zajrzał  do  obozu  par- 
tyi  wileńskiej,  którą  zlustrował  i  różne  z  nią  ćwiczenia  odby- 
wał wojskowe. 

Na  elekcyę  stanął  Sosnowski  marszałkiem.  Był  to  trzeci 

marszałek  litewski  na  sejmie  elekcyjnym;  pierwszym  był 

w  r.  1648  Obuchowicz,  drugim  w  r.  1674  Benedykt  Sa- 
pieha. ^2) 

Najserdeczniejszy  dla  stolnika  brzeskiego  prosi  go,  by 


)*)  Gazeta  Waszawska  z  r.  1784,  Nr  5. 
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z  nim  razem  stał  w  pałacu  Rudzińskiego  wojewody  mazowieck. 
wszędzie  go  z  sobą  brał,  po  elekcyi  swej  wysłał  go  do  izby 
senatorskiej  z  uwiadomieniem  iż  kanclerz  łaskawszóni  okiem 
naMatuszewicza  spogląda-  Stolnik  za  to  układa  dla  marszałka 
odpowiedź  po  łacinie  na  mowę  nuncyu^a,  toż  odpowiedzi 
dla  posłów  rossyjskiego,  pruskiego  i  kurlandzkiego-  So- 
snowski tego  wspójpracownictwa  bynajmniej  się  nie  zapierał 
i  wydrukował  to  nawet  w  dyaryuszu  sejmowym.  Pewno 
i  drugie  mowy  Sosnowski^o  Matuszewicz  pisał.  Jedną  miał 
w  okopach  już  po  nominacyi  króla  (7  Września),  drugą  po 
za^jeniu  sessyi  przy  przeniesieniu  się  z  szopy  na  wały,  kie- 
dy się  pytał  szlachtę  ostatni  raz,  czy  zgoda  na  króla  (8  Wrze- 
śnia). Poczem  elekcyę  podpisał  razem  z  województwem  brze- 
skiem ;  do  spisania  paktów,  do  oznajmienia  wyboru  królowi, 
wyznaczył  znowu  Sosnowski  stolnika;  miał  z  tej  okoliczności 
trzecią  mowę  w  kościele  św.  Jana.  Poczem  królowi  wręczył 
dyplom  elekcyi.  Przemówił  nawet  za  nim  słówko  do  księcia 
kanclerza  o  kasztelanię  brzeską,  za  nim  mówił  też  Przeździe- 
oki,  ale  nic  nie  pomogło,  wszechwładny  minister  przyjął  tę 
pietensyę  z  oburzeniem.  To  nic  nie  szkodzi ,  obadwaj  ci  pa- 
nowie zaraz  go  królowi  zalecili  z  Sosnowskim;  potem  wyje-  ' 
chał  stolnik  do  Konstantynowa  w  brzeskie. 

Król  dał  na  pamiątkę  marszałkowi  elekcyjnemu  pierścień 
wielki  z  brylantami  i  dyamentami  bardzo  piękny,  taki  sam 
i  księciu  prymasowi  Obiecał  też  mu  pisarstwo  polne,  które 
zawakować  miało  po  Michale  Ogińskim.  Sosnowski  delego- 
wan3nn  był  do  króla;  prosi  go,  żeby  przystąpił  do  konfede- 
racyi  jeneralnych,  które  się  tam  połączyły  razem  w  Warsza- 
wie, to  jest  koronna  i  litewska. 

Przewodnicząc  na  sejmiku  brzeskim  przedkoronacyjnym 
obalił  kandydaturę  poselską  Leparskiego,  zięcia  Fijmanowej 
ulubienicy  Flpmminga,  a  że  ten  pan  za  punkt  swój  honoru 
miał  Łieparskiego  wyforytować ;  więc  wychodzi  na  to,  że  So- 
snowski złamał  teraz  potęgę  Flemmingowską.  Już  nie  potrze- 
bował wsparcia  takich  ludzi,  bo  teraz  sam  dawał  im  wspar- 
cie. Dalej  co  większa?  zgłosił  się  do  niego  stary  hetman 
Branicki,  który  powrócił  tymczasem  z  Węgier  do  Białego 
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Stoku  i  prosił  o  pośrednictw^o  do  familii^  z  którą,  chciał  się 
pogodzie^.  Władnie  w  KonstantjTfiowie  był  Sosnowski,  gdzie 
konferował  z  Przeździeckim,  kiedy  Matuszewicz  poddał  im  pod 
rozwagę  sprawę  hetmańską.  Sosnowski  zapalił  się,  bo  prote- 
gować takiego  senatora,  była  rzecz  wielka  i  chlubna  dla  nie- 
go; już  go  i  hetman  zapraszał  do  Białego  Stoku  i  byłby  się 
Sosnowski  wdał  niezawodnie  w  rokowania,  gdyby  nie  kan- 
clerz litewski ,  który  się  o  tóm  dowiedział  z  jego  własnego 
listu  i  surowo  mu  tego  zakazał,  chcąc  upokorzyć  dumę  het- 
mańską. 

Sejm  koronacyjny  zagajał  Sosnowski  (3  Grudnia).  Otrzy- 
mał na  nim  obiecane  pisarstwo  polne  litewskie  i  obie- 
tnice najpierwszych  wakansów  w  starostwach.  Posadzono 
go  także  w  kommisyi  wojskowej  litewskiej.  Do  pisarstwa 
polnego  była  przeznaczona  pensya,  król  mu  ją  powiększył 
z  własnego  skarbu.  Oprócz  tego  przez  osobną  konstytucyę 
w  nagrodę  za  laskę  elekcyjną  przyznano  mu  ze  skarbu  litew- 
skiego summę  60  tysięcy  złotych  polskich  ^^).  Na  tym  sejmie 
był  Sosnowski  kommisarzem  z  Litwy  do  konstytucyi.  • 

Sprzedał  mu  wtenczas  Adam  Poniński  starostwo  ry- 
czywolskie.  Król  kazał  wydać  Sosnowskiemu  przywilej 
dla  niego  i  dla  żony  (19.  Stycznia  1765);  tak  więc  spełniał 
bardzo  prędko  przyrzeczenie.  Pomifeścił  toż  go  w  pierwszej 
nominacyi  kawalerów  stanisławowskich  (8  Maja  1765).^**) 
Jak  całe  panowanie  tak  i  pan  Sosnowski  nie  wiele  miał  miru 
u  szlachty  za^te  ostatnie  swoje  roboty.  Pokazały  to  bardzo 
jawnie  sprawa  dyssydentów  a  potom  konfederacya  barska.  **) 

Po  upadku  radomskich  spraw  wyznaczony  był  Sosnow- 
ski przez  stronę  królewską  posłem  z  chełmskiego  na  sejm 
nadzwyczajny  w  r.  1767.  Ale  szlachta  na  sejmie  zgroma- 
dzona nie  chciała  myśleć  o  jego  kandydaturze.  Pozorem  jej 


")  Vol  Leg.  VII.  339. 

")  Syggielftty  księga  31  itd. 

")  BjJ  Sosnowski  raz  tylko  w  Warszawie  w  przeciągu  dwdch  lat,  to  jest  w  Li- 
pcu 1766  dni  kilka,  pocz<5m  17  wyjechał  do  Litwy.  Zduje  się  na  sejmie  Czaplica 
był  posłem.  Wiadomości  Warszawskie.  W  r.  1767,  był  dwa  razy  w  stolicy  w  Marcu 
i  w  Czerwcu. 
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slużyia  pewnojść,  że  Sosnowski  nie  postał  w  związku  patrio 
lycznym,  który  stawał  w  obronie  praw  dawnych  i  liberum 
veto.  Niesłuszna  unusa^  bo  nie  o  veto  należało  się  gniewać 
na  Sosnowskiego  ale  na  intrygi,  któremi  się  odznaczył,  któ- 
remi  wielu  gubił  a  naród  podawał  w  niewolę.  Szlachta  po- 
słami chciała  obrać  marszałka  swojej  kpnfederacyi  i  jednego 
z  konsyliarzów.  Ale  sposób  znalazł  się :  oficer  z  oddziałem 
wojska,  opasał  kościół  i  miasto,  warty  rozstawił  po  wszy- 
s&ich  mieszkaniach  szlachty.  Tak  było  przez  trzy  dni.  Ni- 
kogo za  miasto  nie  puszczano,  zabroniło  wojsko  do  miasta 
dowozu  i  trzymało  tak  w  oblężeniu  sejmik.  Więc  gdy  pier- 
wszy spękał  się  na  niczem,  przez  patryotyzm  musieli  chełmia- 
nie  złożyć  drugi  i  na  tym  Sosnowski  posłem  obrany.  Ustą- 
pił mu  marszałek  Węgliński,  podstolic  chełmski,  Rzewuski  zać 
starosta  drohobycki  został.  Instrukcje  oczywiście  przyjęte 
takie,  jakie  nadesłano  z  góry  ^^). 

Na  sejmie  po  katastrofie  z  Sołtykiem,  pisarz  pol.  lit.  wy- 
znaczony został  delegatem  do  układów  z  posłem  rossyjskim 
Repninem  (16  Października).  Sejm  władzę  swoją  prawodaw- 
czą zdał  na  delegacyę,  która  dla  Rzeczypospolito)  twarde 
napisała  prawa!  i  dała  jej  gwarancyę.  Delegacya  ta  za- 
żyła Sosnowskiego  do  osobnych  zupełnie  traktatów  z  posłem 
pruskim. 

Za  konfederacyi  barskiej  Sosnowski  przez  lat  kilka  ciągle 
gardłuje  przy  królu,  intryguje  za  królem.  Ciągle  mu  się  po 
głowie  yiwijało  jeszcze  owe  marszałkowstwo  jeneralnc  po 
nad  całą  Rzpltą,  dwa  razy  nie  doszłe.  Teraz  nowe  okoli- 
czności ożywiały  stare  nadzieje.  Zęby  zepsuć  wrażenie  kon- 
federacyi barskiej,  zbałamucić  naród,  stronnictwo  królewskie 
ciągle  sio  zabierało  do  konfederacyi.  Sosnowski  miał  być 
znowu  marszałkiem.  W  różnej  bardzo  formie  przedstawiała 
Bię  po  kilka  razy  ta  alternatywa.  Krzątali  się  inni,  krzątał 
■  mę  i  Sosnowski  chcąc  co  prędzej  zostać  dyktatorem.  To  wiele 
robił  sobie  kłopotu,  ożywiał  wielkich  i  małych,  żeby  co 
prędzg  szli  w  konfederacyę  przy  królu  na  wzór  barski.  Miało 


^  Tnj  oświadczenia  konfederacyi  barskiej  str.  71. 
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więc  to  drugie  być  wydanie  starej  książki  (w  Czerwcu  1768^). 
To  znowu  gdy  Turcya  wydała  wojnę  Rossyi  i  Stanisławowi 
Augustowi ,  miała  to  być  konfederacya  przeciw  Turkom 
a  przy  królu.  Sosnowski  w  tym  celu  przyjechał  do  Warszawy 
i  sam  się  nazywał  marszałkiem  i^).  Czasami  szala  przeznaczeń 
nie  na  jego  stronę  się  chyliła.  Szukano  popułamiejsz^o, 
szlachetniejszego  nazwiska  ^  wtedy  to  na  placu  byli  ex -kan- 
clerz Zamojski  lub  łowczy  Gzaplic.  Za  poselstwa  Wołkoń- 
skiego  myśl  silnie  odżyła  i  głoszono  po  całej  Polsce  już  nie 
o  konfederacyi,  ale  o  rekonfederacyi.  Walka  była  tylko,  kto 
ma  podnieść  laskę,  czy  jawny  a  stary  przyjaciel  króla,  czy 
milszy  jaki  szlachcie  marszałek?  Jeżeli  przyjaciel  królewski, 
to  Sosnowski,  nie  kto  inny,  lubo  Poniński  miał  także  ochotę, 
ale  przepadł  od  razu,  bo  większe  nadzieje  dla  pisarza  polne- 
go litewskiego  wiązały  się.  Nareszcie  rzecz  większej  nabrała 
wagi  w  r.  1771,  kiedy  już  nawet  wskazywano  Brześć  Litew- 
slii  jako  miejsce,  w  którem  się  miała  zawiązać  niby  za  wła- 
snym popędem  konfederacya  Sosnowskiego  (w  r.  1771.) 
Oczywiście  w  Brześciu  było  mu  najwłaściwiej.  ^®) 

Ależ  konfederaci  barscy  mieli  pilne  oko  na  Sosnowskie. 
Szpiegowali  go  i  raz  nawet  Sawie  udało  się  złapać  przyszłe- 
go dyktatora  Rzpltej  (w  Marcu  177 1),  Jechał  pan  pisarz 
w  eskorcie  50  tylko  ułanów  i  wiózł  z  sobą  24,000  dukatów. 
Sosnowski  ledwie  uciekł  a  byłby  znakomitą  gratką;  orszak 
jego  rozproszony,  dukaty  zabrane  ^^). 

Konfederacya  przy  królu  łatwo  byłoby  Sosnowskiego  po- 
stawić na  nogi,  gdy  od  kommissyi  wojskowej  miał  komendę 
nad  wojskiem  litewskiem.  Tak  unieważniał  wpłjny  hetmana 
Ogińskiego.  Wreszcie  zbierając  się  do  l^oboty,  Sosnowski  zło- 
żył to  dowództwo  w  ręce  hetmana  w  nadziei,  że  i  Ogiński 
sprzyja  widokom  królewskim.  Hetman  miał  podnieść  ją  w 
wojsku  za  sprawą  biskupa  wileńsk.  podskarbiego  litewsk. 
i  pana  Sosnowskiego.  Potem  już  zapewne  Sosnowski  działałby 
na  własną  rękę  ze  szlachtą.   Takie  wieści  przynajmniej  kra- 


1^  o  tych  krętaninach  listy  ajenta  saskiego  w  Skarbca,  Tom  II,  str.  344. 

IB)  Kraszewski  o  starościnie  belzkićj. 

1^)  ŁiBty  Dzierianowskiego  %  dnia  28  Marca  1771.    Bękopism. 
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żyły  wśród  jeneralności  w  Przeszowie  20).  Przerachował  się 
tym  razem  Sosnowski,  bo  hetman  powstawszy  z  orężem  w 
ręku  przeciw  królowi,  zabił  nadługo  i  jego  nadzieje  za- 
wiązania konfederacyi  jeneralnćj  w  Brześciu. 

Do  owych  to  czasów  odnoszą  się  także  stosunki  Sosnow- 
skiego z  Kościuszką.  Syn  jednego  z  urzędników  województwa 
brzeskiego,  u  wielkiego  potentata  swoich  okolic  szukał  opie- 
ki i  za  j^o  staraniem  przez  Czartoryjskich  dostał  się  do 
korpusu  kadetów  w  Warszawie.  Wzorowy  młodzieniec  skon- 
czjrwszy  nauki,  nie  miał  co  robić  na  tym  Bożym  świecie,  w 
wojsku  nie  było  wakansu,  zresztą  wtenczas  popłacały  tylko 
stosunki,  za  stopnie  officerskie  płacono.  Więc  wziął  go  zno- 
wu Sosnowski  do  swego  domu,  żeby  w  nim  bawił,  póki  się 
gdzie  nie  umieści.  Dwie  córki  miał  wtenczas  pan  pisarz,  Ka- 
tarzynę i  Ludwikę,  syna  żadnego.  Żeby  chleba  darmo  nie 
jadł,  uczył  te  panny  Kościuszko  rysunków,  początków  ma- 
tematyki, historyi  powszechnej.  Panny  go  za  to  śmiejąc  się 
i  żartując,  uczyły  po  francuzku.  Niedługo  wkradło  się  i  ser- 
deczne przywiązanie,  młodsza  Ludwika  pokochała  się  w  Ko- 
ściuszce, Kośduszkowniej.  Nicdziwn^o,  codzieńpol^lkago- 
dziiizsobą  przestając,  musieli  się  pokochać.  Lekcyom  tym  za* 
wsze  towarzyszyła  stara  podobno  panna  Karolina  Zenowiczó- 
wna,  jakaś  ciotka  panien ;  był  to  argus  niebezpieczny.  Młodzi 
wzięli  się  aż  do  podstępu.  Kościuszko  udawał  zakochianego 
w  Karolinie  i  wszystko  co  do  niej  mówił  miało  się  odnosić 
do  Ludwiki.  Trudno  to  jakoś  temu  wierzyć?  bo  nie  sądzim, 
żeby  ciotka  chciała  odbierać  grzeczne  słówka  prasy  siostrze- 
nicach. Dosyć,  że  tak  powiadają;  młodzi  się  porozumieli 
a  ciotka  milczała. 

Pan  Tadeusz  stał  się  nietylko  domownikiem  ale  konie- 
cznością, opatrznym  człowiekiem  Sosnowicy,  uposażał  ją 
w  piękności  natury.  Miejsce  to  dosyć  puste,  nie  piękne,  więc 
powiadają,  że  w  okół  dawnego  dworu  rozsiał  rozkochany 
młodzian  świerki  w  kwadraty  i  trójkąty  sadzone  i  ta  ciemnia 
drzew  ponurych  urozmaiciła  wielce  smutny  krajobraz,  na 


3°)  Pzierżanowskiego  list  z  dnia  3.  Sierpnia  1771< 
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tle  którego  rysowała  sie  Kościuszce  ukochana  piękność.  Park 
uroczysty  lip  zasadził.  'Wjeżdżało  się  do  dworu  przez  most, 
po  prawej  i  lew^j  stronie  stały  murowane  oficyny,  po  lewej 
znajdowały  się  pokoje  pisarzówien.  Tut«j  odbywały  się 
lekcye. 

Taki  stan  rzeczy  trwał  niedługo,  nie  mógł  nawet  trwać 
długo.  Młodzi  postanowili  się  pobrać ,  bo  aż  tak  daleko  za- 
szło, ale  oboje  mieli  ten  rozum,  że  przeczuwali  przeszkody. 
Kościuszko  ufał  w  króla,  który  go  znał  osobiście  jako  celu- 
jącego kadeta.  Wybiegł  to  niby  za  interesem  do  Warszawy 
i  zwierzył  się  panu  ze  swoich  miłosnych  udręczeń,  o  łaskę 
i  wsparcia  prosząc.  Król  dobry  perswadowjd: ,  przekonywał 
i  nic  nie  pomogło.  Więc  czasu  wiele  przemamowawszy 
w  Warszawie,  wracając  do  Sosnowicy,  postanowił  uwieść 
pannę.  Król  się  o  t^m  przypadkiem  dowiedział  i  gdy  inne 
perswazye  nie  pomogły,  przestrzegł  o  tem  Sosnowskiego,  któ- 
rego zawsze  bardzo  poważał.  Podobno  ojca  podówczas  nic 
było  w  domu  a  tylko  matka.  Król  jej  poradził,  że  jak  przy- 
jedzie Kościuszko,  żeby  najmniej  robiła  z  tem  wszystkiem  za- 
chodu i  po  prostu*  kazała  wyjechać  mu  z  Sosnowicy.  Ale  ta 
pani  nie  zdobyła  się  na  tyle  powagi  i  dla  tego  kiedy  Kościu- 
szko przyjechał,  nie  chciała  go  przyjąć  i  nibyto  się  gdzieś 
wybierała.  Młodzieniec  domyślił  się,  o  co  rzecz  idzie  i  nibyto 
szczędząc  kochankę ,  że  sprawa  ta  mogła  się  rozgłosić ,  po- 
biegł do  ciotki  i  oświadczając  się,  że  dla  niej  tylko  powró- 
cił, namawiał  ją,  by  z  nim  wyjechała.  Tak  jedni  mówią.  Dru- 
dzy zaś  powiadają,  że  stary  lokaj  podsłuchał  rozmowy  dwoj- 
ga kochanków,  jak  się  razem  zmawiali  uciekać  i  że  ojciec  te- 
mu przeszkodził.  Jest  i  trzecia  powieść,  że  już  młodzi  oboje 
iiciekaM,  ale  że  ojciec,  który  miał  baczne  oko,  dogonił  ich 
i  córkę  odebrał  a  Kościuszkę  podobno  znieważył.  Po  cóż 
było  dopuszczać  ucieczki? 

Są  jeszcze  inne  powiastki,  a  ktoby  ich  wszystkie  zliczył? 
Opowiadają,  jako  nasz  bohatyr  będąc  już  kapitanem  artylle- 
ryi  w  Warszawie,  na  uroczystości  imienin  królewskich  po- 
znał ukochaną,  jako  potom  był  wysłany  z  pułkiem  na  sta- 
nowisko w  brzeskie  województwo,  jako  tara  mieszkał  w  dwo- 
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rze  Sosnowskiego^  jak  tam  panna  si§  rozpaliła  do  niego  egzal- 
towaną miłością,  upatrując  w  kochanku  bohatyra,  jako  zwie- 
rzyła się  matce  i  do  nóg  padała  ojcu,  jako  dumny  Sosnow- 
ski nie  oddalił  nawet  Kościuszki,  ale  pogardliwie  zakazał 
mu  nawet  rozmawiać  z  córką,  jako  exeltowana  panna  chciała 
iść  z  kochankiem  na  wygnanie  i  nędzę  z  pałaców  do  chatki, 
uciekać  za  granicę  z  ubogim  ofócerem  i  t.  d.  Podług  tej  po- 
wieści Kościuszko  był  ramy  skutkiem  pogoni.  Ci  co  te  szcze- 
góły podają,  całą  t^  rzecz  odnoszą  do  czasów  troszkę  później- 
szych, kiedy  już  Sosnowski  był  wojewodą  i  większym  jeszcze 
panem.  Miał  powiedzieć  wtedy  Kościuszce:  „synogarlice  nie 
dla  wróbli  a  córki  magnackie  nie  dla  drobnych  szlachet^ 
ków."  A  sam  na  pana  urósł  ze  szlachetki.  Bądź  co  bądź, 
wszystko  to  rzeczy  w  szczegółach  niepewne,  a  prawdy  dowie- 
dzielibyśmy się  chyba  z  zeznań  aktorów  tej  sceny.  To  nieza- 
wodna, że  dumny  panek  Kościuszce  córki  nie  dał,  że  go  z  do- 
mu usunął  w  sposób  wcale  niegrzeczny  i  że  Kościuszko  po- 
biegł wtedy  walczyć  za  wolność  na  drugą  półkulę  świata,  ^i) 

Panny  Sosno^^rokie  potem  rzeczywiście  dostały  mężów 
arystokratycznych.  Ale  wprzódy  musimy  rozpowiedzieć  no- 
wą historyę. 

Sam  Sosnowski  pomimo  nie  pierwszej  młodości  był  bar- 
dzo przystojnym  człowiekiem.  Wiek  był  po  temu ,  że  krzyżo- 
wały się  na  wsze  strony  miłość,  intrygi  i  że  ludzie  nic  nie  ro- 
bili podówczas  ze  świętości  sakramentu.  Miał  Sosnowski  bra- 
ta, który  żadnej  nie  wyznawał  religii,  a  co  najmniej  był  kato- 
likiem, przecież  przeważna  siła  pchała  go  do  biskupstwa  dye- 
cezyałnego  i  senatorstwa;  chociaż  nie  postawiła  ną  swojem, 
przecież  W3ax)biła  mu  biskupstwo  in  partibus.  Ludzie  nie 
wiele  sobie  z  tego  robili,  że  dbali  wyłącznie  tylko  o  siebie 
i  drugich  przez  to  może  gubili.  Wyrwać,  złapać,  użyć  itd.  był 

**)  Piszą  O  tój  sprawie  1^  Kitowicz  pamiętniki  Tom  6.  str.  256  itd.  Powtdre  Ko- 
gowski,  ktdrego  resztki  pamiętników  wydał  Konstanty  Gaszyński  w  Paryżu  str.  79 
itd.  Po  trzecie  Fankelstein  w  życia  Kościuszki.  Po  czwarte  w  Gazecie  Codzien- 
nej z  r.  lft&8  N.  206.  jeat  art^ykuł:  wspomnienia  przejażdżki  nad  Wisłą  z  Sosnowicy 
ao  Janowca  i  tu  niektdre  nowe  są  szczegóły.  Jednćm  słowem  co  irddło,  to  insze 
o  t^  szczegóły.  Że  Kościuszko  w  końcu  roku  1776  wyjectiał  do  Ameryki  z  Tu- 
lonn  o.tćm  wępamina  Rogowski. 
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cały  rozum  ówczesnej  chwili.  Otóż  Sosnowski  korzystał  wiele 
ze  stosunków  swoich  z  owym  księciem  podstolim  koronnym, 
którego  to,  jak  powiedzieliśmy,  w  bezkrólewiu  pogodził  z  fa- 
milią. Kronika  skandaliczna  powiada  jeszcze,  że  księżna 
podetolina  nie  była  obojętną  na  Sosnowskiego.  Pisarz  wielki 
nie  kontentował  się  wzajemnością  ale  postanowił  sobie  robić 
z  tego  fortunę;  była  niczego  ale  i  większa  nie  zawadzi.  Namó- 
wił tedy  panią  już  wtedy  wejewodzinę  bracławską,  aby  męża, 
który  zajączki  miał  w  głowie  wywiozła  z  Warszawy,  a  będzie 
nim  rządziła,  jak  zechce,  nie  zaś  familia  i  kommisarze  wyzna- 
czeni przez  króla,  który  opiekę  prawną  rozciągnął  nad  obłą- 
kanym. Podał  jej  nato  Sosnowski  sposoby,  jak  to  zrobić.  Księ- 
żna posłuchała,  zbuntowała  męża  i  ^vy wiozła  na  kontrakty 
do  Lwowa  (1768.)  We  Lwowie  znalazł  się  i  Sosnowski,  który 
zaraz  wtargi  z  wojewodą,  kupił  od  niego  Szarogrodczyznę  na 
Podolu.  Nie  miał  jednak  w  terminie  i  tysiąc  dukatów  zapłacić. 
Otóż  w  tranzakcyi  sprzedaży  stało  wyraźnie,  że  Sosnowski 
zapłacił  całą  umówioną  summę,  a  nie  było  tak,  tylko  dla 
pewności  dął  księciu  pismo ,  że  mu  winien  tyle  a  tyle.  Pismo 
to  później  'wykradła  żona  wojewodzie  i  oddała  je  Sosnow- 
skiemu z  przy  wiązania. 

Z  tego  powodu  urosnął  potóm  proces  który  aż  sejm  roz- 
biorowy rozstrzygnął  w  r.  1775.);  już  nie  książę  sam  ale  sy- 
nowie jego  proces  ten  prowadzili;  mieli  po  sobie  słuszność, 
gdyż  milionowa  ogromna  ich  fortuna  przez  taki  zły  rząd  i 
marnotrawstwo  coraz  więcej  niszczała.  Sosnowski  się  bronił  a 
nie  był  to  wcale  człowiek  do  pokonania  nawet  sądem  sejmo- 
wym. Więc  poszła  rzecz  na  kombinacye.  Mając  dwie  córki,  je- 
dną z  nich  przeznaczył  Sosnowski  w  zamęście  któremu- 
z  książąt  wojewodziców.  Zgłosił  się  o  rękę  panny,  Józef  Lu- 
bomirski starosta  romanowski;  za  nią  to  połowa  majątku  wró- 
ciła w  posagu  do  domu,  z^tórego  wyszła,  to  jest  połowa  Sta- 
rogrodczyzny.  Drugą  połowę  tych  dóbr  oraz  Daszów  i  Ho- 
rynkę  na  Podolu  wziął  za  drugą  córką  Józef  Wincenty  Pla- 
ter pisarz  polny  koronny.  Starsza  Katarzyna  poszła  za  Plate- 
ra,  młodsza  zaś  Ludwika,  niedoszła  Kościuszko wa  za  Lubo- 
mirskiego. 
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Uposa^ł  zięciów  nietylko  w  dobra  prywatne,  ale  i  w 
królewszczyzny.  Starostwo  grodowe  brzeskie  oddał  Platerowi, 
ale  ten  utracyusz  razem  z  żoną  wesoło  trawiąc  majątek^  nie- 
długo popasali  w  Brześciu.  Pamiętny  był  raz  szczególnie 
dzień  S.  Stanisława;  odbywał  się  wtedy  zjazd  tam  na  i^oczki 
majowe  (8 Maja  1776),  na  które  zjechał  starosta  zięć  Sosnow- 
skiego z  żoną;  w  farze  nabożeństwo  miał  biskup  sufragań  in- 
flandzki.  Poczem  hetman  (był  już  wtedy  hetmanem  dawny 
pisarz  polny)  zaprosił  obywateli  ziemian  i  sztab  officeró w  ros- 
syjskich  z  Brześcia  do  Terespola  na  obiad  i  kolacyę.  22)  W  na- 
stępnjnn  już  roku  na  sejmie  konstytucya  litewska  nakazała 
Platerowi  ustąpić  z  tego  starostwa  2^) ,  które  wziął  potem 
Ignacy  Morikoni.  Temu  Platerowi  oddał  także  Sosnowski  bo- 
gate starostwo  ratneńskie  na  Rusi  chełmskiej ,  które  dostał 
po  śmierci  Aleksandra  Lubomirskiego,  niemca,  jenerała  lejt- 
nanta  wojsk  saskich  (24  List.  1772  r.).  Posiadał  je  zaledwie 
dwa  lata  zakłiidem;  jeszcze  na  miesiąc  przed  ustąpieniem  wy- 
starał się  Sosnowski  u  króla  o  pozwolenie,  na  mocy  którego 
mógł  wyrabiać  towary  w  puszczach  i  lasach  onego  starostwa, 
to  jest  wycinać  drzewo  na  potaż  (14  Lutego  1775);  w  tymże 
samym  przywileju  król  mu  pozwolił  w  Ratnie  zaprowadzić 
jarmarki  i  targi.  A  w  miesiąc  potem  miał  już  w  ręku  pozwo- 
lenie na  ustąpienie  z  Ratna  zięciowi  Platerów.  Oboje  rodzice 
posiadali  prawo  dp  starostwa,  to  się  znaczy  po  śmierci  męża 
mogjiii  w  niem  żona  gospodarować  dożywocie;  takie  też  prawo 
przeleli  na  oboje  Platerów  (18  Marca  1775  r.).  Jest  na  to 
jeszcze  oddzielna  konstytucya  oprócz  konsensu  królewskiego, 
która  Platerom  zapewniając  dzierżawę  amfiteutyczną  Ra- 
tna, przyłącza  jeszcze  do  dóbr  tych  dzierżawę  wsi  Weteł 
(W^etły).  24) 

Trzeba  tutaj  dodać  jeszcze  o  tych  córkach  Sosnowskiego, 
że  obiedwie  znane  są  w  literaturze  polskiej.  Z  owego  czasu 
przetłumaczyły  wspólnie  z  francuzkiego  dziełko  rolnicze  pod 
tyt4iłem:  „Sokrates  wieśniak,  albo  opisanie  życia  gospodar- 
uj) Gazeta  Warszawska  1776  Nr.  40. 
«;  Yblnmina  Legum,  VIII,  943. 
^)  Sygicllatj  księga  37,  32,  33,  i  Yolomina  Legam  Tom  8.  227. 
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skiego,"  wydały  je  w  Warszawie  r.  1770  w  drukarni  jezui- 
ckiej. Grell  je  sprzedawał  ^^). 

Sosnowskiego  samego  dzieje  pod  koniec  życia  mniej  są 
wydatne. 

W  czasie  jeszcze  konfederacyi  barskiej  wziął  wojewódz- 
two smoleńskie  po  Piotrze  Sapieże  (w  r.  1770).  Wtenczas 
zajął  wyższe  miejsce  w  komisyi  wojskowej  litewskiej,  które 
od  zarządu  senatorskiego  zależało  (w  r.  1772).  Od  r.  1764 
ciągle  przez  te  lat  ośm  i  dziewięć  zasiadał  Sosnowski  w  ko- 
misyi wojskowej.  Może  dla  województwa  oddał  starostwo 
brzeskie  zięciowi ,  z^vłaszcza  gdy  w  Smoleńsku  miał  także 
osobny  gród  starościński.  Na  sejmie  rozbiorowj^m  nie  był 
delegatem,  chociaż  miał  na  nim  swoje,  jak  widzieliśmy,  spra- 
wy, i  chociaż  sejm  używał  jego  posługi  obywatelskiej  do 
wielu  spraw  prywatnych.  Obrany  tamże  członkiem  najpier- 
wszej  rady  nieustającej,  zamienił  tylko  miejsce  nie  zatru- 
dnienie, przeniósł  się  albowiem  z  komisyi  do  rady.  W  tym- 
że roku  1775  wziął  buławę  polną  litewską  po  drugim  Sa- 
pieże, który  dostał  pieczęć.  Złożył  z  tego  powodu  wojwódz- 
two  smoleńskie  i  odtąd  go  zwą  pisma  publiczne  po  prostu 
tylko  hetmanem  polnym;  uie  rozumiemy  jednak  powodu,  dla  ^ 
czego  potem  Sosnowski  zabiega  o  niższe  od  smoleńskiego  krze- 
sło, t.  j.  o  województwo  połockie.  Zdaje  się,  że  jakby  nawet 
nie  przysięgał  na  województwo  smoleńskie,  chociaż  na  to 
miał  czasu  dosyć,  lat  ze  czteiy  przynajmniej.  A  jednak  nie 
wiemy  znowu,  dla  czego  starostą  smoleńskim,  który  to  urząd 
z  województwem  zawsze  chodził,  byt  ciągle  i  później  przez 
lat  kilka.  Wojewodą  i  być  przestał,  czemuż  nie  starostą?  Tłu- 
maczy się  łatwo  okoliczność,  że  był  tylko  samym  hetmanem 
bez  żadnego  innego  krzesła,  bo  zostały  wtenczas  buławy 
przez  się  senatorstwami,  więc  nie  potrzebował  hetman  woje- 
wództwa, żelDy  zasiadać  mógł  w  senacie.  Dla  miłości  buławy 
porzucił  województwo,  czemuż  po  kilku  latach  rzuca  buła- 
wę? Czy  spocząć  chciał  od  pracy?  czy  buława  mu  ciężyła? 


2^)  Bętkowski  T.  2.  str.  429.  Książeczka  w  ósemce  sir.  206  spomina  o  t^m  i 
Sowiński  ,.0  uczoDjch  Polkach  str.  75." 
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czy  też  znowu  może  dla  miłości  szlachty  poświęcał  się?  do- 
syć żejużwr.  1776  posłowie  połoccy  mieli  posłuchanie  u 
króla,  upraszając  go,  aby  wydał  uniwersał  na  elekcyę  woje- 
wody (23  Czerwca).  Było  to  w  rok  może  po  wzięciu  przez 
Sosnowskiego  buławy  2^).  Szlachta  obierała  sobie  w  połockiem 
wojewodę,  a  jej  głosy  padły  potem  na  hetmana  polnego.  By- 
ły tu  niezawodnie  w  grze  jakieś  układy  i  sprzedaże,  kto  wie, 
czy  sam  król  nie  nastawał  na  Sosnowskiego,  żeby  ustąpił  bu- 
ławy dla  Tyszkiewicza,  a  wiadomo  jak  król  kochał  wszyst- 
kich Tyszkiewiczów.  Dość  że  na  tej  zamianie  stracił  później 
Sosnowski  władzę  nad  wojskiem  a  wziął  zamiast  tego  krze- 
sło od  smoleńskiego  niższe  o  dwa  stopnie  między  wojewo- 
dami. 

Na  sejmie  zasiadał  Sosnowski  jako  hetman  polny  litew. 
1776  r.  Przysiągł  bez  odwłoki  na  konfederacyę.  Radził  tam 
projekt  organizacyi  sądów  sejmowych  odesłać  najprzód  do 
sessyi  prowfaicyonalnych  (2  Września).  Potem  wbrew  Rze- 
wuskiemu Sewerynowi  dowodził,  że  Rada  nieustająca  powin- 
naby  mieć  władzę  tłumaczenia  wątpliwości  i  obojętności  w 
prawach  oraz  zawieszania  nieposłusznych  urzędników,  do- 
wodząc potrzeby  tej  surowości,  przytaczał  przykłady  z  dzie- 
jów rzymskich  (6  Września).  Nazajutrz  uroczystą  miał  mo- 
wę, winszując  królowi  w  dzień  doroczny,  dwunasty  od  elek- 
cyi;  ta  mowa  tchnąca  serdecznością  cała  się  mieści  w  dya- 
ryuszu  sejmowym  (8  Września).  Mianowany  był  następnie 
komisarzem  likwidacyjnym  (10  Września).  Na  onej  burzli- 
wej sessyi,  na  której  stanowczy  bój  wrzał  o  władzę  hetmań- 
ską (23  Września),  wszyscy  trzej  starsi  hetmanowie  byli 
przeciwko  prawu  za  swoją  władzą  i  jeden  tylko  Sosnowski 
pisał  się  za  prawem,  stosując  się  do  wyroków  konfederacyi 
sejmowej.  Największa  mowa,  jaką  miał  hetman  litew.  na  tym 
sejmie,  była  jużlpod  koniec  obrad  (23  Października).  Spo- 
wodowała ją  myśl  niektórych,  żeby  odebrać  pensyę  hetma- 
nom lub  ją  zmniejszyć;  pensy e  te  są  małe,  mówił,  i  nie  wy- 
starczą, ale  król  je  wynagradzał  starostwami.  Teraz  na  ze- 


»}  Gflzeta  Warszawska  1776  N.  51. 
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szłytn  sejmie  i  rozdawanie  starostw  odjęto  królowi,  czego  So- 
snowski nie  chciał,  więc  i  nagroda  większa  dla  hetmanów 
przepadła.  Piędziesiąt  lat  ma  już  służby  narodowej  Sosnowski 
bez  żadnego  przestanku.  Brał  krzesła  i  nareszcie  dostał  sta- 
rostwo ratneńskie ,  dostał  pensyę  osobną  ze  skarbu  królew- 
skiego za  pisarstwo  polne.  Gotów  zrzec  się  dziś  buławy,  pe- 
wien, że  mu  król  wynagrodzi  dalsze  prace  dla  ojczyzny.  Ale 
nagroda  jest  potrzebna  „jako  pochodnia  cnocie  przyświeca- 
jąca nieci  i  zapala  ochotę  w  obywatelu,  cnota  na  przewagę 
ośmiela,  nagroda  cnotę  uwieńcza."  Co  do  siebie  osobiście  nie 
potrzebował  nagrody,  służył  z  miłości  ojczyźnie,  gotów  zrzec 
się  pensyi  hetmańskiej,  skończy  po  rzymsku  w  mierności. 

Na  elekcyach  członków  nowej  Rady  nieustającej  Sosnow- 
ski utrzymał  się  większością  głosów  stodziesięć  jako  mini- 
ster. Od  niego  tylko  kanclerz  Młodziej owski  i  biskup  wi- 
leński Massalski  mieli  więcej  głosów.  Wyznaczony  był  do 
departamentu  wojskowego  na  prezesa;  kadencye  te  skończył 
w  r.  1778.  Był  Sosnowski  w  r.  1777  komisarzem  szpitalnym 
na  Litwie,  pewnie  od  sejmu  rozbiorowego.  Starostą  smoleń- 
skim był  jeszcze  także  w  r.  1778. 

W  drugiej  połowie  Października  1780  z  zięciem  Plate- 
rem pojechał  na  sejm  do  Warszawy,  a  w  Grudniu  tegoż 
roku  złożył  buławę  polną.  Wtedy  odbyła  się  elekcya  jego 
szlachecka  na  wojewodę  połockiego.  Na  to  krzesło  przysiągł 
Sosnowski  w  Warszawie  przed  królem  11  Marca  1781.  A  po- 
nieważ u  nas  raz  się  składała  przysięga  na  urząd  senatorski, 
Sosnowski  zaś  wtenczas  od  lat  dziesięciu  był   senatorem, 

wnieśliśmy,  że  na  województwo  smoleńskie  wcale  nie  przy- 
sięgał. 27) 

W  r.  1781  był  w  Wiśniowcu,  w  czasie  wjazdu  tam  kró- 
lewskiego i  gościny  (w  Październiku).^) 

Umarł  31  Grudnia  1783  wRatnie.  Obiedwie  córki  znaj- 
dowały się  przy  jego  śmierci.  2^) 


2~)  Gtizetu  Warszawska  1780,  Kr.  86,  suplement  i  Nr.  101,  oraz  z  roku  1  781, 
Kr.  22,  suplement. 

»)  Gazeta  Warszawka  1781,  Kr.  86. 
^^)  Gazeta  Warszawska  1784,  Kr.  5. 
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Sosnowski  ojczyźnie  wcale  nie  zawinił,  a  przynajmniej  nie 
wiele.  Należał  do  ludzi,  którzy  w  reformach  widzieli  przy- 
szłości Rzplitej,  jakoż  tam  i  była  w  istocie ,  tylko  do  reform 
powinni  się  byli  wziąść  ludzie  sumienniej  si  i  większego  serca. 
Ze  szkoły  Czartoryjskich  wyszedłszy,  musiał  być  zimnym  na 
wszelkie  szlachetniejsze  poczucia,  musiał  się  zaprzeć  sam 
w  sobie  i  naraził  się  narodowi  szlacheckiemu.  Ale  byli  wsze- 
lako ludzie  tysiąc  razy  od  niego  winniejsi.  Brudne  tylko 
w  nim  było  owo  skupianie  majątku  we  wszelki  możebny  spo- 
sób, ale  ten  brak  wstydu  mieli  podówczas  wszyscy  prawie; 
nieskazitelnych,  ze  świecą  we  dnie  było  szukać.  Prywatnym 
tedy  ludziom  dał  się  we  znaki,  bo  był  synem  iswojego  czasu, 
czasu  brudnego,  skalanego  występkami. 

Córka  jego  Platerowa  miała  dzieci,  Lubomirska  była  bez- 
dzietną; w  tej  ostatniej  odezwała  się  platoniczna  miłość  do 
Kościuszki,  kiedy  został  wielkim  mężem  narodu.  Pisywali 
do  siebie.  Potem  do  Szwajcaryi  chciała  jechać  do  niego  i  tam 
pielęgnować  dni  bohatyra,  myślała  oddać  mu  swoją  rękę  na 
starość,  ale  Kościuszko  podobno  nie  przyjął  ofiary.  Oba- 
dwaj  zięciowie  Sosnowskiego  skompromitowali  się  przed  na- 
rodem w  Targowicy. 

Przeżyła  ich  wszystkich  staruszka  matka,  żona  Sosnow- 
skiego- W  r.  1797  postawiła  nowy  kościół  murowany  w  So- 
snowicy, święcił  go  biskup  lubelski  Skarszewski  1804.  Ko- 
sztów nie  żałowała,  bo  świątynia  piękna  jest  a  jej  ozdoby 
pełne  smaku.  W  ołtarzach  trzy  niepośledniej  wartości  obra- 
zy Smuglewicza,  szczególniej  w  wielkim  obraz  św.  Trójcy, 
ma  być  przecudowny.  Takich  ozdób  i  po  innych  nie  łatwo 
znaleść  kościołach.  W  kościele  umieściła  portret  męża.  Niem- 
cewicz w  późniejszych  podróżach  swoich  po  kraju  wspomina 
o  tej  pani  jeszcze  pod  r.  1816;  mieszkała  wRatnie;  ^ńdać  to 
starostwo  zabrał  wojewoda  Platerom  i  czemś  innem  ich  wy- 
nagrodził, sam  albowiem  umarł  w  Ratnie;  żona  potem  długo 
tammieszkala.  Wedwalata  później  odwiedził  jeszcze  starą  wo- 
jewodzinę Niemcewicz  wtemże  samem  Ratnie.  Położenie  owe- 
go miejsca  było  prawdziwie  polskie!  sosny  piaski  i  błota.  „Je- 
dnak w  tem  niezdrewem  położeniu,  mó^wi  dalej  Niemcewicz, 

13* 
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mieszkają  dwie  osoby  może  najstarsze  w  Polsce.  Naprzód  sama 
pani  wojewodzina  Sosnowska  licząca  sobie  95  lat,  mówi% 
jednak,  że  ich  ma  103."  Podług  tego  wypadłoby,  że  rodziła 
się  1715  lub  1723  roku  i  byłaby  jeżeli  nie  starszą,  to  przy- 
najmniej rówiennicą  męża.  Oślepła  już  wtenczas  i  pamięta- 
jąc rzeczy  stare,  o  nowych  zupełnie  zapominała.  Sypiała  do 
jedenastej,  piła  kawę  w  łóżku,  do  trzeciej  spoczywała  w  po- 
ścieli, wstawała  potem  i  szła  do  pokoju,  gdzie  zasiadała  do 
robienia  węzełków.  Rozmowa  przytomnych,  granie  w  bilard, 
każdy  hałas,  bawiły  ją  jak  dziecko.  Mało  co  jadała  obiadu 
ale  wieczerzę  z  największym  apetytem.  Wtenczas  bawiła 
przy  niej  córka  jej  Lubomirska,  która  z  przykładną  pilno- 
ścią czuwała  nad  biedną  osieroconą  matką.  Drugim  starym 
posągiem  w  Ratnie  był  włościanin,  co  pamiętał  dobrze  Au- 
gusta II.  30) 


*^)  Podróże  historyczne  str.  218,  i  292. 

28  Września  1858  r. 
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Na  początku  roku  1809  nikt  nie  wątpił  o  blizkiej  woj- 
nie z  Austryą;  wszystkie  środki  ostrożności  i  zabezpieczenia 
ze  strony  Napoleona  już  były  dopełnione;  wszystkie  pań- 
stwa, któreby  mogły  krzyżować  jego  widoki,  były  albo  uja- 
rzmione albo  sparaliżowane,  tak  iż  Austrya  na  własnycH 
lylko  siłach  polegać  i  niemi  przemagającej  potędze  francu- 
zkiej  opierać  się  musiała.  Pomimo  to,  pierwsze  wypowiedze- 
nie wojny  nastąpiło  ze  strony  austryackiej ;  6  Kwietnia  wy- 
dał arcyksiąże  Karol  do  wojsk  swoich,  a  9  tegoż  miesiąca 
uwiadomili  jenerałowie  austryaccy  dowodzców  wojsk  fran- 
cuzkich  i  sprzymierzonych  o  rozpoczęciu  kroków  nieprzyja- 
cielskich, w  skutku  czego  wszedł  jenerał  Chasteller  do  Ty- 
rolu, arcyksiąże  Jan  do  Włoch,  6  korpusów  głównej  armii 
pod  wodzą  arcyksięcia  Karola  wkroczyło  do  Bawaryi ,  a  ar- 
cyksiąże Ferdynand  z  7  korpusem  przez  Galicyę  udał  się  ku 
Księztwu  Warszawskjgmu. 

Nie  do  nas  należy  opisywać  wypadki  całej  tej  wojny,  je- 
den tylko  jej  oddział,  któremu  nasza  ziemia  za  "pobojowisko 


•)  Ustęp  Z  dzieła  Fryderyka  hr.  Skarbka  p.  t.   „Dzieje  Księztwa   Warszaw- 
tJdeffo;*^  dzieło  to  wkrdtce  wydane  zostanie  w  Poznaniu. 

(Przifp.  wydawcy*) 
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służyła,  mocno  nas  obchodzi ;  tego  szczegóły  i  zdarzenia  opi- 
szemy, pomni  przytem  na  to,  iż  wszystko  co  się  w  tej  wojnie 
na  naszej  ziemi  działo ,  było  tylko  podrzędnem  działaniem 
zawisłem  od  głównych  ^vypadków  wojny  nad  brzegami  Du- 
naju toczonej. 

Tymczasem  panowawała  w  księztwie  spokojność  zupeł- 
na, większa  część  mieszkańców  ledwo  dosłyszała  o  rozpo- 
czętej wojnie  między  Francyą  a  Austryą.,  a  nikt  nie  przypu- 
szczał nawet  tej  myśli,  aby  nieprzyjacielskie  wojska  do  kraju 
naszego  wykroczyć  miały  i  każdy  mniemał  się  być  najbez- 
pieczniejszym w  domu,  dowiadując  się  obojętnie  o  wypra-> 
wach  wojennych  w  Niemczach,  w  przekonaniu,  że  one  się 
wkrótce  pomyślnie  dla  Napoleona,  a  bez  żadnego  szkodli- 
wego wpłjrwu  na  Księztw^o  skończą. 

Ta  spokojność  zaufania,  czyli  raczej  zaślepienie  było  tak 
wielkie,  iż  mimo  zebrania  się  korpusu  40000  wojska  austry^a- 
'ckiego  w  zachodniej  Galicyi,  ledwo  o  mil  kilka  /od  Warsza- 
wy, nie  przewidywano  tego,  że  •to  wojsko  do  Ksieztwa  wkro- 
czyć może.  12  Kwietnia  wydał  arcyksiąże  Ferdynand  w  Ry- 
czywole proklamacyę  do  Polaków  w  której  im  zapowiadał, 
że  nie  wchodzi  do  kraju  jako  nieprzyjaciel,  lecz  tylko  w  za- 
miarze oswobodzenia  go  od  przemocy  francuzkiej  i  nie  czy- 
niąc żadnych  obietnic  względem  losu  Polski,  nakłania  Po- 
laków do  odstąpienia  od  sprawy  francuzkiej,  a  temsamem 
i  swojej  własnej ,  w  zamiarze  przyczynienia  się  przez  to  do 
przywrócenia  porządku  i  spokój  ności  w  Europie.  „Zapewnia- 
jąc naszą  własną  niepodległość  i  istnienie"  są  to  dwuznaczne 
wyrazy  tej  proklamacyi  „chcemy  takowe  tym  wszystkim  za- 
pewnić, którzy  one  utracili  i  przywracając  każdego  do  praw, 
które  utracił,  przy^TÓcić  porządek  w  Europie  i  obdarzyć 
ją  tyle  pożądaną  spokojnością."  Że  ii  odezwa  żadnego  nie 
uczyniła  wrażenia  i  nikogo  do  zawierzania  raczćj  Austryi 
jak  Francyi  nie  nakłaniała,  o  tem  wzmiankować  nawet  nie 
potrzeba.  We  dwa  dni  po  jej  wydaniu  t.j.  14  Kwietnia  prze- 
szły wojska  austryackie  granice  Księztwa  pod  Nowem  Mia- 
stem, przesławszy  z  głównej  kwatery  swojej  krótkie  uwia- 
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domienie  księciu  Józefowi,  że  w  12  godzinach  wkroczy  do 
Esięztwa  Warszawskiego  i  wszelki  opór  sił^  pokonywać  bę- 
dzie. Do  18  Kwietnia  nie  było  w  naszych  pismach  żadnej 
wzmianki  o  tern  rozpoczęciu  kroków  nieprzyjacielskich,  te- 
go dnia  dopiero  umieszczono  w  gazetach  obwieszczenie  Ra- 
dy Stanu  z  powodu  proklamacyi  arcyksięcia  Ferdynanda, 
w  którem  odwołując  się  do  wierności  Polaków  dla  króla  swe- 
go, donosi  o  wyjściu  wojsk  polskich  naprzeciw  wkraczają- 
cemu wojsku  austryackiemu ,  aby  wstrzymać  dalszy  postęp 
jego.  Obwieszczenie  to  datowane  15  Kwietnia,  we  trzy  dni 
później  dopiero  ogłoszone,  doszło  do  wiadomości  mieszkań- 
ców kraju  tak  późno,  iż  nie  uprzedziło  ich  o  nadciąganiu  nie- 
przyjaciela i  że  wielu  bardzo  spokojnych  mieszkańców  wsi 
od  samych  Austryaków.  ich  wioski  zajmujących  o  tern  się 
dowiedzieli ,  że  wojna  na  ich  ziemię  przeniesioną  została. 

Potem  pierwszem  obwieszczeniu  nastąpiło  nazajutrz  dru- 
gie, w  którem  Rada  Stanu  oznajmia  o  postanowieniu  Rządu 
i  narodu  bronienia  się  od  napaści  i  zachęca  mieszkańców  do 
tej  obrony.  Trzecia  odezwa  z  tej  samej  daty  zawiera  organi- 
zacyę  powstania  narodowego ,  mianowania  naczelników  po- 
wstania i  dodanych  im  wyższych  oficerów  z  wojska  regular- 
nego na  organizatorów  i  kommendantów.  Każdy  szlachcic 
miał  siadać  na  koń  lub  dostawić  tylu  szeregowych  zbrojnych, 
ile  miał  folwarków  i  wsi  czynszowych.  W  miastach  wszyscy 
mężczyźni  od  lat  16  do  50  mieli  należeć  do  gwardyi  narodo- 
wej, Z  wiejskich  mieszkańców  miały  być  formowane  kompa- 
nie kosynierów.  W  każdym  departamencie  miano  zebrać  słu- 
żących dworskich  i  myśliwych  i  ukształcić  z  nich  półk  strzel- 
ców. Nietylko  nie  przepisano  żadnych  mundurów,  lecz  wyrze- 
czone w  tej  odezwie,  iż  ich  wcale  nie  potrzeba.  Całe  to  urzą- 
dzenie było  tylko  dowodem  do  akt  rządowych  złożonym,  ja- 
ko rząd  miał  chęć  zadosyć  uczynić  obowiązkom  swoim  i  nie 
mogło  mieć  żadnego  skutku,  zwłaszcza  na  lewym  brzegu  Wi- 
sły, pierwej  przez  nieprzyjaciela  zajętym,  nim  obwieszczenie 
o  powstaniu  do  wiadomości  mieszkańców  doszło.  Osobne  je- 
szcze wyszło  urządzenie  gwardyi  narodowej  w  Warszawie, 
które  także  nie  mogło  być  -syykonane  dla  nagłego  zajęcia  sto- 


-     200     - 

licy  przez  nieprzyjaciela.  Wojsko  polskie,  które  na  odsiecz 
stolicy  naprzeciw  nieprzyjaciela  wysłać  można  było,  nie  do- 
chodziło do  13000  ludzi  i  to  jeszcze  powiększej  części  mło- 
dego żołnierza  przed  miesiącem  ledwo  do  szeregów  zacią- 
gnionego. 

W  tej  liczbie  mieścił  się  mały  oddział  Sasów  z  trzech 
niekompletnych  batalionów  piechoty,  ze  159  huzarów  i  18 
armat  złożony,  razem  1200  ludzi  wynoszący,  który  miał  wła- 
śnie rozkaz  wrócenia  do  Saksonii  i  przez  księcia  Poniatow- 
skiego na  własną  jego  odpowiedzialność  w  kraju  zatrzymany 
został. 

Nierozmyślnym  przeto  i  zbyt  śmiałym  zdawać  się  mogło 
postępkiem  owo  wyprawienie  tak  małej  liczby  wojska,  nie- 
przy sposobionego  nawet  należycie  do  boju,  naprzeciw  nie- 
przyjacielowi przeszło  w  trójnasób  liczniej szemu.|^  Lecz  zgro- 
madzone w  Warszawie  zapasy  wojenne,  których  bez  chwilo- 
wego przynajmniej  wstrzymania  wojsk  austryackich  nie  mo- 
żnaby  było  uprzątnąć,  i  bytność  wszystkich  władz  krajowych, 
którym  trzeba  było  dać  czas  oddalenia  się  ze  stolicy,  aby  mo- 
gły pozostać  w  związku  z  królem  i  zawiadywać  krajena  przez 
nieprzyjaciół  niezajętym;  te  dwie  okoliczności  skłoniły  Rząd 
ówczesny  do  uchwalenia  wyprawy  kilkunastu  tysięcy  woj- 
ska w  Warszawie  obecnego  na  spotkanie  ku  tej  stolicy  po- 
stępujących przeszło  40000  Austryaków. 

Było  to  po  raz  pierwszy  od  przywrócenia  szeregów  naro- 
dowych ,  że  Polacy  sami  sobie  zostawieni  i  pod  dowództwem 
własnych  wodzów  z  nieprzyjacielem  potykać.się  mieli;  był 
to  poniekąd  krAvawy  popis,  w  którym  okazać  mieli  Europie 
i  Napoleonowi,  jak  dalece  potrafili  korzystać  z  nauk  sobie 
na  polach  bitwy  przez  Francuzów  danych ;  a  raczej  była  to 
chwila  pamiętna,  w  której  okazali,  czego  dokonać  może  wale- 
czność i  zapał  wojenny,  nie  nadzieją  łupu,  nagrody  lub  żoł- 
du, lecz  zrozumieniem  sprawy  narodowej  wzbudzony. 

Od  16  Kwietnia  posuwał  się  książę  Ferdynand  wolnym 
i  ostrożnym  pochodem  ku  stolicy.  Przeszedłszy  w  kilku  pun- 
ktach granicę  księztwa  i  przeprawiwszy  główny  swój  korpus 
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przez  Pilicę  pod  Nowem  Miastem ,  mógł  był  napaść  niespo- 
dziewanie na  Warszawę,  aby  nieprzygotowanym  do  obrony 
wszelką  drogę  ocalenia  odebrać,  zwłaszcza  że  wiedział,  jak 
słabe  siły  wojenne  odpór  mu  stawić  mogły.  Byłby  to  mógł 
uczynić  w  kraju  nieprzychylnym  Francuzom,  z  którymi  głó- 
wna toczyła  się  walka;  lecz  nie  mógł  się  odważyć  na  taką 
wyprawę  tam,  gdzie  wiedział,  że  wszystko  pałało  nienawi- 
ścią ku  Niemcom,  gdzie  łączenie  się  z  nimi  krajowców  tylko 
powrót  do  dawnej  niewoli  zapewniało ,  i  gdzie  rozpaczający 
odpór  był  jed3mym  środkiem  ocalenia  pierwszych  związków 
wojska  narodowego  i  polegającej  na  niem  nadziei  bytu.  Dla* 
tego  nie  pokwapił  się  wódz  austryacki  na  niebezpieczną  zdo- 
bycz, lecz  wydawszy  odezwę  do  Polaków,  której  bezskute- 
teczności  powinien  się  był  domyślać,  zdaAvał  się  oczekiwać 
z  ich  strony  podania  sobie  środka  dokonania  niebezpiecznej 
przeprawy,  z  najmniejszem  ile  być  może  poświęceniem  z  swej 
strony. 

Lecz  zamiast  tego  napotkał  już  pod  samem  Nowem  Mia- 
stem, gdzie  był  przeszedł  granice,  przednie  straże  polskie 
pod  dowódzwem  jenerała  Rożnieckiego  na  przeciw  niemu 
wysłane,  które  wprawdzie  nie  mogły  wstrzymać  postępu  woj- 
ska nieprzyjacielskiego  i  stosownie  do  danego  sobie  rozkazu^ 
odstrzelały  się  tylko  i  po  małych  utarczkach  w  okolicach  Na- 
darzyna w  dniu  7  i  18  Kwietnia  cofały  się  do  głównego  sta- 
nowiska wojska  polskiego  pod  Raszynem. 

Widok  kilkutysięcznego  korpusu  odważającego  się  w 
otwarłem  polu  na  nierówną  walkę  z  kilkudziesiąt  tysięczną 
armią,  pożądańszym  był  dla  arcy  księcia  od  odwrotu  onegoż 
pod  okopy  Warszawy  z  zamiarem  bronienia  się  w  nich  i  w 
ulicach  nieprzyjaznego  miasta,  którego  mieszkańcy  w  trój- 
nasób  liczbę  walczących  pomnożyć  mogli.  Urągali  się  Au* 
stryacy  z  owej  garstki  walecznych,  która  się  odważyła  stawić 
im  czoło  na  polach  raszyńskich  i  przed  bitwą  rozumieli,  że 
po  łatwem  zwycięztwie,  niedobitki  pójdą  w  niewolę  lub  w 
rozsypkę  i  że  wzięcie  stolicy  cały  kraj  przemocy  austrya- 
ekiej  podda. 
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Polacy  zajmo^YBli  wieś  i  nieco  wzniosłe  stanowisko  za 
Ra8Z3niem.  Strumień  i  błotniste  niziny  za  wsi%y  tudzież  ko- 
ściół i  kilka  budynków  w  samej  wsi ,  które  na  naszych  zdo- 
być  trzeba  było,  mogły  nieco  utrudnić  postęp  nieprzyjaciela. 
Od  rana  w  dniu  19  Kwietnia  ucierało  się  Ulka  batalionów 
piechoty  na  drodze  ku  Nadarz3niowi  z  oddziałami  austrya- 
ckiemi  za  ukazaniem  się  ich  z  lasu  trakt  ten  przerzynającego* 
Jenerał  Sokolnicki  dowodził  t%  przednią^  strażą  i  zwolna 
tylko  pod  przemocą  liczby  nacierających  ustępował  przed 
nieprzyjacielem,  który  nie  chciał  rozpocząć  walki,  aż  całe  siły 
swoje  z  lasu  na  równinę  wyprowadzić  i  rozwinąć  zdoła.  Dłu- 
go trzymali  się  nasi  we  wsi  Falenty  za  Raszynem  położonćj : 
lecz  gdy  korpus  nieprzyjacielski  z  lasu  na  równinę  wyszedł 
i  w  bojowym  szyku  roz^yijać  się  zaczął,  ustąpić  musiała  przed 
nim  garstka  walczących  i  cofnąć  się  do  stanowiska  wojska 
polskiego  w  samym  Raszynie. 

Wczwómasób  większe  siły  nieprzyjacielskie  uszykowały 
się  po  za  Raszynem  na  przeciw  Polaków  stanowiska;  silny 
ogień  działowy  raził  roty  nasze  i  palił  zabudowania  Raszyna. 
Zagrożoną  była  grobla  główna,  po  której  wzięciu  mógł  był 
przgść  nieprzyjaciel  w  massie,  aby  naszych  oktążyć,  wziąść 
im  tyły  i  odwrót  do  Warszawy  odciąć. 

Niebezpieczeństwo  było  wielkie  i  oczywiste;  nadzieja  od- 
wrócenia go  słaba;  możność  pokonania  nieprzyjaciela  żadna. 
Jeszcze  był  czas  wstrzymać  bój  k^wa^v)%  żądać  zawieszenia 
broni  lub  ustąpić  z  placu  i  cofnąć  się  pod  wały  Warszawy. 
Lecz  ten  krok  rozwagi  mógł  być  poczytany  za  ucieczkę,  cofa- 
nie się  wojska  polskiego  byłoby  dodało  ochoty  i  odwagi  Au- 

stryakom  a  żołnierz  polski  pragnął  namiętnie  bitwy, 

chciał  okazać  różnicę  walczenia  najezdnika  od  rozpaczającego 
męztwa  tego,  co  własnej  ziemi  i  siedzib  przodków  broni.  Nie 
wahał  się  i  nie  mógł  się»  wahać  w  wyborze  wódz  polski  i  sam 
na  czele  silnego  oddziału  ruszył  naprzód  około  3-ej  z  połu- 
dnia bronić  owej  grobli,  od  której  zachowania  los  bitwy 
i  może  wojska  jego  zależał.  Po  kilkokrotnem  zdobyciu  i  od- 
daniu wsi  i  lasku  pod  Falentami,  wstrzymawszy  czas  niejaki 
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przeprawę  nieprzyjaciela  w  tym  ważnym  punkcie,  ustąpił 
ksiaże  przed  nacieraniem  gromiącej  go  massy  wojska  i  złą- 
czywszy się  w  palącym  się  zewsząd  Raszynie  z  zastępami 
swemi^  do  ogólnśj  bitwy  uszykowanemi,  rozpoczął  bój  krwa- 
wy, bój  morderczy,  do  późnej  nocy  toczony,  w  którym  ka- 
żda śmierć  polska  okupioną  została  potrójnym  zgonem  nie- 
mieckim, i  każda  stopa  ustąpionój  ziemi  przesiąknąć  musiała 
krwią  nacierających  i  broniących ;  a  gdy  pogodne  przez  cały 
dzień  słońce,  po  zachodzie  swoim  pole  bitwy  i  życie  tylu  wa- 
lecznych jedną  pokryło  pomroką,  pozostali  na  pobojowisku 
ocaleni  z  tego  boju  wojownicy  polscy  i  noc  całą  z  odnie- 
sionemi  ranami  i  z  chwałą  swoją  na  nióm  przebyli. 

Szósta  część  walczącego  w  tej  pamiętnej  bitwie  wojska 
polskiego  pozostała  na  pobojowisku,  bo  przeszło  2000  na- 
szych- padło  śmiercią  walecznych.  Gdzie  z  takiem  poświęce- 
niem i  z  taką  zawziętością  przeciw  przemagającym  siłom 
walczono,  gdzie  pomimo  to  placu  boju  nieprzyjacielowi  nie 
odstąpiono,  tam  musieli  wszyscy  nadzwyczajnego  raęztwa 
dawać  dowody,  wszyscy  więcej  jak  na  wawrzyn}',  bo  na  nie- 
T\ygasłą  pamięć  i  uwielbienie  narodu  zasłużyć.  A  jednak 
między  ty^mi  wszj^^stkimi  bohaterami  na  pierwszem  miejscu 
pozostaje  w  pamięci  narodu  męztwo  pułku  8  piechoty  i  6o- 
debskiego,  który  nim  dowodził,  na  jego  czele  zginął,  i  którj* 
nastręczył  przedmiot  tkliwych  podań  krajowych,  które  lud 
pieśnią  narodową  uwiecznia.  Polacy  osiągnęli  przez  bitwę 
raszyńską  cel  głó>vny  usiłowań  i  poświęceń  swoich,  bo  nie 
mogąc  zmusić  do  odwrotu  tyle  silniejszego  nieprzyjaciela, 
szło  im  o  to,  aby  się  nie  dać  rozbić  ani  rozproszyć ,  aby  za- 
pewnić sobie  powrót  chlubny  do  stolicy,  przejście  na  drugi 
brzeg  Wisły  i  aby  módz  się  trzymać  po  za  tą  główną  ziemi 
naszej  warownią,  póki  pomoc  od  pogromcy  Niemców  nie  na- 
dejdzie. Jedno  i  drugie  było  wypadkiem  bitwy  raszyńskiej. 

Lecz  przy  tem  dziwnem  było  to,  iż  i  Austryacy  dopięli 
celu  swego  przez  bitwę  raszy^ńską.  Bo  mniej  im  szło  o  po- 
konanie i  rozproszenie  garstki  wojska,  którego  następnych 
działań  i  powodzeń  przewidzieć  nie  mogli,  jak  o  to,  ażeby 
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z  najmniejszem  ile  być  może  poświęceniem ,  stać  się  panami 
Warszawy  i  z  jej  murów  ogłosić  Europie,  że  Księztwo  War- 
szawskie Napoleonowi  przez  nich  wydarte  zostało.  Po  bi- 
twie prawie  pod  samemi  murami  stolicy  stoczonej,  nie  było 
już  ani  miejsca,  ani  siły  do  potykania  się  w  otwartem  polu, 
trzeba  było  albo  bronić  się  w  nieoszańcowanem  mieście  i  całą 
ludność  jego  wraz  z  wojskiem  w  gruzach  zakopać,  albo  też 
wpuścić  wojska  austryackie  do  stolicy,  aby  ją  samą  i  woj- 
sko narodowe  dla  pomyślniej  szych  czasów  i  wypraw  ocalić. 
Zapamiętała  zawziętość  i  rozpacz  mogły  podać  pierwszy, 
rozsądek  i  dobro  narodu,  drugi  środek  obrać  radziły;  tego 
się  chwycił  wódz  polski  książę  Poniatowski  i  dokonał  go 
z  taką  wytrwałością  i  rozwagą,  iz  kapitulacya  Warszawy  do 
najchlubniejszych  czynów  tego  księcia  należy. 

I  w  samej  rzeczy  nie  można  było  godniej  i  piękniej  dla 
sławy  broni  polskiej  postąpić.  Ufność  w  powodzeniu  oręża 
francuzkiego  w  Niemczech  usprawiedliwiała  to  mniemanie,  że 
pobyt  Austryaków  w  Księztwie,  będzie  tylko  chwilowym 
i  upadkiem  nam  nie  zagrozi.  Można  było  na  pierwszą  wia- 
domość o  wkroczeniu  w  trójnasób  silniejszego  nieprzyjaciela 
przeprawić  polskie  pułki  za  Wisłę  bez  żadnego  boju  z  Au- 
stryakami,  lecz  chlubniej  było  powitać  go  dzielną  bronią 
przed  murami  stolicy  i  nie  uległszy  jego  przemagającej  sile, 
grożąc  mu  jeszcze  obroną  wśród  murów  rodzinnych ,  żądać 
od  niego  przyjęcia  warunków,  pod  któremi  czasowe  za- 
jęcie stolicy  dozwolone  mu  zostanie. 

Dziwićby  się  można  słabości  lub  brakowi  męztwa  wodza 
i  wojska  austryackiego,  że  zamiast  wstępnego  boju  i  wkro- 
czenia zbrojną  ręką  do  Warszawy,  przyjął  podane  sobie  wa- 
runki kapitulacyi  i  że  przepuścił  na  prawy  brzeg  Wisły  woj- 
sko, które  mu  trudnej  przeprawy  przez  tę  rzekę  wzbraniać 
miało. 

Lecz  kto  pomni  na  to,  że  arcyksiąże  Ferdynand  nie 
mógł  się  już  spodziewać  żadnych  posiłków  dla  swego  kor- 
pusu, z  którym  się  w  nader  znacznej  odległości  od  głó- 
wnych wojsk  swego  narodu,  w  kraju  zupełnie  nieprzyjaciel- 
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skim,  znajdował;  że  poleganie  na  posiłkach  ze  strony  Pruss 
jakkolwiek  oczekiwanych ,  w  tym  tylko  razie  pomyślny  mo- 
gło '\fziąść  skutek,  gdy  pan  Europy  straszny  dla  Pruss, 
zwalczonym  będzie;  że  przy  tych  okolicznościach  żywe  na- 
cieranie na  bitne  wojsko,  które  się  w  otwartem  ^olu  poko- 
nać nie  %ało,  mogłoby  bardzo  przerzedzić  szeregi  wojska 
austryackiego,  zwłaszcza  gdyby  było  przyszło  do  morder- 
czego boju  w  ulicach  miasta,  tak  dalece,  iżby  ten  przez  taką 
walkę  osłabiony  korpus  mógł  nie  być  już  dość  silnym,  ażeby 
powstanie  w  reszcie  księztwa  wstrzymać  i  oprzeć  się  party- 
zanckiej wojnie  ztąd  wyniknąć  mogącej ;  kto,  mówię,  wszy- 
stkie te  okoliczności  zważy,  ten  przyzna  że  arcyksiąże  Fer- 
dynand rozsądnie  sobie  postąpił,  przyjmując  warunki  kąpi- 
tulacyi  warszawskiej ,  skoro  mu  się  nie  było  udało  rozbić 
i  rozproszyć  wojska  polskiego  pod  Raszynem. 

Przebywszy  noc  z  d.- 19  na  20  Kwietnia  na  pobojowisku 
raszyńskiem,  co&ęło  się  wojsko  polskie  przed  świtem  pod 
okopy  Warszawy,  i  równo  ze  dniem  okazało  nieprzyjacie- 
lowi gotowość  i  chęć  bronienia  tej  pozycyi.  Dzień  następny 
zeszedł  spokojnie,  po  upływie  24  godzin,  w  których  wódz 
austryacki  napróżno  oczekiwał  pierwszego  kroku  ze  strony 
wodza  polskiego,  przesłał  mu  od  siebie  propozycyę  zawie- 
szenia broni,  którą  przyjęto  i  wkrótce  potom  zawarły  obie 
strony  konwencyę  następującej  osnowy.  Rozejm  miał  trwać 
48  godzin,  w  którym  to  czasie  wpjsko  polskie  i  sprzymie- 
rzone miało  wolność  wyjścia  z  Warszawy  z  bronią  i  wszel- 
kiemi  amunicyami  i  bagażami;  —  pi^ć  dni  zaś  czasu  zosta- 
wiono do  oddalenia  się  z  Warszawy  urzędników  Księztwa 
i  wojskowych  nienależących  do  walczących  szeregów.  Mia- 
sto miało  być  wolne  od  wszelkiej  kontry bucyi ;  zabezpieczo- 
no całość  osób  i  majątków  mieszkańców  jego.  Chorym  i  ran- 
nym z  wojska  polskiego  i  saskiego,  dozwolono  po  wylecze- 
niu powrócić  do  właściwych  sobie  oddziałów  wojskowych. 
Dla  rezydenta  francuzkiego  nawet  wyjednano  pozwolenie 
odjazdu,  zostawując  mu  wolność  zabrania  z  sobą  wszystkich 
oficerów  i  urzędników  francuzkich,  podówczas  obecnych 
w  Warszawie.  Konwencya  ta  zawartą  została  21  Kwietnia 


\ 
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a  gdy  jej  warunki  co  do  ustąpienia  wojsk  poUkich  dopeł- 
niano, udała  sie  deputacya  objrwateli  warszawskich  w  dniu 
28  Kwietnia  do  głównej  kwatery  arcyksięcia  Ferdjnaanda 
do  Rakowca  i  otrzymawszy  od  niego  powtórzenie  zapewnień 
w  proklamacyi  jego  zawartycli ,  powróciła  do  rogatek  Jero- 
zolimskicli ,  tam  na  niego  czekała,  aby  mu  oddać  klucze  mia- 
sta,, które  on  jej  zostawił,  poczera  wszedł  na  czele  swego 
wojska  i  udał  się  do  zamku,  gdzie  go  książę  eJabłonss^ski, 
^rzez  radę  Księztwa  kommissarzem  rządowym  mianowany, 
przyjmował. 

Nieprzezomy  wódz  austryacki  przepomniał  przy  kapitu- 
lacyi  Warszawy,  że  i  12  cjn^kuł  tegoż  miasta,  to  jest  Praga, 
do  niego  należeć  miała,  a  zapóźno  spostrzegłszy,  iż  PolBxSy 
nie  uważają,  tego  ważnego  stanowiska  za  objęte  tąż  kapitula- 
cyą,  kazał  zatoczyć  armaty  na  wyższy  brzeg  Wisły  pod  War- 
szawą,, grożąc  spaleniem  Pragi.  Na  to  odpowiedział  książę 
Józef:  iż  strzelać  będzie  do  Warszawy  tak  jak  do  obcego 
miasta  i  że  zacznie  od  spalenia  własnego  pałacu  pod  blachą, 
licząc  na  to,  że  taki  odwet  podburzy  i  do  zbrojnój  rozpaczy 
lud  warszawski  przywiedzie.  Austryacy  zaś  zbyt  byli  prze- 
jęci obawą  powstania  ludu  warszawskiego,  aby  się  nie  mieli 
dać  odstręczyć  temi  groźbami  od  dalszego  zamachu  na  Pra- 
gę ,  dla  tego  ogłosił  arcyksiąże  w  gazetach :  iż  lubo  zna  ko- 
rzystne położenie  swoje  i  prawa  zdobywcy,  chce  tylko  sa- 
mego głosu  ludzkości  Ruchać  i  zezwala  na  zawarcie  ugody 
z  kommendantem  Pragi,  w  skutku  którćj  obie  strony  na- 
wzajem do  siebie  strzelać  nie  miały;  ugoda,  która  w  dniu 
24  Kwietnia  zawarta  i  ze  strony  polskiej  przez  majora  Hor- 
nowskiego  podpisana  została. 


o 

EKONOMII  POLITYCZNEJ 

WE  WŁOSZECH 

PBZBZ 

LUDWIKA  WOŁ.OWSKIECX>, 

CZŁOKKA    INSTYTUTU,  PROFESSORA   PRAWA   PKZEMTSŁOWEGO   W   StKOLE 
CENTRALNEJ  6ZTUK  I  RZEHIOSŁ  W  PARYŻU.  *) 


Bylibyśmy  niesprawiedliwi,  gdybyśmy  nie  prtytna- 
wali  cośmy  winni  Wlocbom :  od  nichto  wzięliśmy  na- 
uki, które  p<5źniej  tak  bujnie  rozkrzewiły  się  po  Eu- 
ropie. (eNCYKLOPEDYA.  —  FRZEKOWA.) 


Jeden  z  pisarzy,  hrabia  Pecchio,  który  pod  tytułem 
Historyi  Ekonomii  politycznej  we  Włoszech  ^  podał  szybki 
ale  wiemy  przegląd  prac  ekonomistów  włoskich,  miał 
pTaVo  rzec  z  dumą:  „W  tym  pięknym  kraju  człowiek 
nigdy  nie  był  mniej  produkcyjnym  jak  ziemia/^  Rzeczy- 
wiście, jeżeli  dawny  kronikarz,  olśniony  widokiem  ciągle 
walących  się  na  świat  tłumów  zdobywczych,  mógł  nieco 
przesadnie  nazwać  Północ  kuźnią  narodów^  słuszniejby  było 
upatrywać  we  Włoszech  kuźnię  myśli  Nie  mówiąc  o  sta- 
rożytności, bo  tu  już  wszelkie  porównanie  stałoby  się  nie- 
podobnem,  czegóż  może  zazdrościć  innym  szczęśliwa  kraina, 

'^)  Jcftto  tlómaczenie  wstępu  do  działa  uczonego  autora  pod  t}tu}em:  „Eko- 
Bomi*  poH tyczna  średnich  wieków,  przez  CtbrariOy  dawnego  ministra  oświecenia 
i  spraw  zagranicznych.**  Dzieło  to  przed  6  miesiącami  wyszło  po  francnzku.  Są- 
I  ';  diimy,  źe  przedmiot  tego  ustępu  obudzi  ciekawość  i  zajmie  uwagę  ziomk<5w  dzisiaj, 
kiedy  coraz ' rozleglejsze  krainy AVchodząc  na  drogę  zadań  ekonomicznych,  potrze- 
bują korzystać  z  doświadczeń- cywilizacyi  starćj.       «  {Przyp,  wydawcy.) 
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gdzie  jaśnieją  Dante  i  Machlayelli,  Krzysztof  Kolumb  i 
Galileusz,  Rafael  i  Michał- Anioł,  Vico  i  Volta?  Wdzięczą 
ludzkość  nie  przestanie  wielbić  tej  drugiej  Nioby,  chlubnej 
z  dostojnych  dziec^,  zawsze  pięknej,  bardziej  jeszcze  uro- 
czej pod  sw%  zasłona  żałobną: 

Salve,  magna  parens  frugum,  Saturnia  tellus, 

Magna  yirum.  ^) 

Za  czemkolwiek  puścimy  się  w  dziedzinę  umysłową, 
za  sztuką  czy  umiejętnością,  za  historyą  czy  polityką, 
za  filozofią  czy  prawnictwem,  zawsze  przyjdzie  obrócić 
się  w  tę  samą  stronę: 

Italiam,  Italiam. . .  • 

Italiam  lato  socii  clamore  salutant.  ^) 

Wszechstronnie  promieniejący  geniusz  włoski  nie  po- 
minął i  ekonomii  politycznej.  Półwysep  nie  tylko  był  ko- 
lebką literatur,  nauk  i  sztuk  Europy  dzisiejszej;  tam  również 
wszczęły  się  pierwsze  prace,  poświęcone  teoryi  tworzenia 
się,  biegu  i  rozdzielania  się  bogactw;  tam  najważniejsze 
zadania  ekonomii  politycznej,  jeżeli  nie  rozstrzygnięte,  to 
przynajmniej  najpierwej  poruszone  były,  a  i  teraz  jeszcze 
te  zawiązki  nauki  nie  dla  samej  ciekawości  godne  są  pod- 
jęcia, bo  samodzielny  i  przenikliwy  umysł  pisarzy  wTo- 
"slach  odkrywał  postrzeżenia  przydatne  na  zawsze.  Dzieła 
zostawione  nam  przez  nich,  pełne  są  pożywności,  mają 
właściwą  sobie  cechę,  okazującą  się  najbardziej  w  sposobie 
zapatrywania  się  na  dziedzinę  ekonomii  politycznej.  Nie 
samo  w  sobie  zamknięte  i  odrębnie  uważane  bogactwo,  ale 
ogólnie  dobry  byt  ludzi  ciągle  ich  zajmuje;  interes  poli- 
tyczny i  moralny  powoduje  nimi  przedewszystkióm :  nie 
mniej  mogą  uchodzić  za  publicystów,  jak  za  ekonomistów. 
Dalecy  od  tego,  aby  oddzielając  naukę  produkcyi  i  roz- 
chodzenia się  płodów,  zrobić  z  niej  osobną  umiejętność 
bogactw,  skłonni  są  raczej  do  ^vidzenia  w  niej  jakiejś 
umiejętności    powszechnej.    „Charakterem   znamionującym 


';  Georgiki,  II,  173. 
^)  Eneida,  Ul,  523. 
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szkołę  ekonomiczna  Włochów—  słusznie  powiedział  Blan- 
qui  —  jest  głównie  icłi  rozległy  i  niejednostronny  sposób 
oglądania  zadań.  Zastanamają  się  oni  nad  bogactwem  nie 
pod  względem  oderwanym  i  absolutnym,  ale  pod  wzglę- 
dem dobra  ogólnego.  Żeby  jaki  środek  ekonomiczny  zdał 
sie  im  być  ważnym,  niedość  przywiązanej  do  niego  kwe- 
styi  pieniężnej,  trzeba  moralnego  albo  politycznego  inte- 
resu. Społeczeństwa  nie  są  w  ich  oczach  domami  banko- 
wemi,  ani  robotnicy  machinami. )  Człowiek  jest  wiecznym 
przedmiotem  ich  nauki  i  troskliwości,  f  To  też  czcigodny 
Droz  zebrał  niejako  w  treść  naczelne  pojęcie  ekonomistów 
włoskich,  kreśląc  te  piękne  słowa:  „Wyroby  są  dla  ludzi , 
nie  ludzie  dla  wyrobów." 

Et  mihi  res,  non  me  rebus  submittcre  conor. 

Bezwątpienia,  tryb  scientificznego  postępowania  przy- 
jęty we  Włoszech,  wprowadza  w  pewien  zamęt.  Nie  do- 
zwolił on  naprzód  wydzielić  czysto  i  stanowczo  samego 
pierwiastku  bogactw,  prący  ludzkiej ,  upładniającej  materyę 
działaniem  ducha;  nie  dozwolił  taltóe  wznieść  prostej  i 
wspaniałej  budowy  systemu,  pojętego  mocno  i  ^vy prowa- 
dzonego zT\aęźle,  jak  ów  naprzykład,  co  pod  piórem  Adama 
Smitha  oznaczył  męzki  wiek  nauki.  Ale  ten  wielki  filozof 
mądrze  unikał  szkopułów;  jeżeli  zakreślił  karby  nauce  o 
bo^ctwach,  to  znowuż  strzegł  się  tak  ją  osamotnić,  jak 
to  niektórzy  z  jego  uczniów  chcieli  uczynić.  Nie  zapuszcza- 
jąc się  w  jakiś  rodzaj  arytmetyki  socyalnej,  ani  usiłując 
podstawić  równania  algebraiczne  na  miejscu  surowych 
nauk,  wypadających  z  rozwagi  faktów  i  dziejów,  potrafił 
on  sformułować  doktrynę  bez  obrazy  prawd  doświadcze- 
nia. Nigdzie  nie  przebija  się  w  nim  ten  suchy  i  nielito- 
ściwy  dogmatyzm,  co  nie  mając  względu  na  przyrodę 
ludzką,  radby  wszędzie  widzieć  tylko  cyfry  liczbowe,  gdzie 
sa  przecież  żywe  jestestwa,  zdolne  czuć,  myśleć  i  cierpieć. 
Ekonomistom  włoskim  możnaby  chyba  zarzucić  uniesienie 
się  w  przeciwną  stronę.  Słusznie  zajęci  nadewszystko  wi- 
dokami moralnemi,    pilnie  dbający    o  to  żeby    nigdy  nie 

rozdzielać  idei  związanych  samemi   dwoma  AV)-razami  na- 
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zwiska  ekonomii  politycznSjy  puścili  się  zanadto  w  rozbiór 
fenomenów  socyalnych,  a  ztad  brak  jedności  odbiera  im 
niekiedy  siłę.  Jednakże  czytając  ich  prace  pełne  życia  i 
bystro  schwyconych  faktów,  czerpiąc  w  tem  obiitem  źródle 
nauki  męzkie,  wszczepiające  przeświadczenie  o  potędze  sił 
weA\Tiętrznych  i  cześć  dla  wolności,  ledwieby  nie  chciało  się 
zawołać:  Felicc  culpa!  bo  żal  odrzucić  t-en  nadmiar  owo- 
ców płodności  błogiej. 

Dzieła  szkoły  włoskiej  szczególniej  są  zajmujące  z  tego 
względu,  że  widać  w  nich  początek  i  rozwój  doktryn. 

Naukę  o  tworzeniu  się  i  rozdzielaniu  się  bogactw, 
chciano  uznać  za  nabytek  nowoczesny;  wielu  pisarzy  nie 
odnosi  ekonomii  politycznej  dalej,  jak  do  uwielbianych 
prac  Adama  Smitha.  Mniemanie  to  wydawało  się  nam  za- 
wsze równie  błędnem  jak  niebezpiecznem;  wynika  z  niego 
pomięszanie  dwóch  szeregów  pojęć  zupełnie  różnych  i  po- 
święcenie względów  na  zabady,  prostym  względom  na  me- 
todę. Próbowaliśmy  już  gdzieindziej  ^)  okazać,  że  ekono- 
mia polityczna  zgoła  nie  jest  nauką  nową,  tylko  niedawno 
stalą  się  nauką  odrębną  od  filozofii,  polityki,  moralności, 
prawa  i  histor}d.  Zapomnieć  o  tem  byłoby  bardzo  niebez- 
piecznie, bo  łatwo  możnaby  przez  to  odciąć  tę  szlachetną 
naukę  od  żywiołów,  z  któremi  powinna  zostawać  w  po- 
winowactwie ścisłem,  wtrącić  ją  w  czczość  abstrakcyi, 
pozba^\dć  powagi  doświadczenia,  pewności  wniosków  i 
wpływu  na  praktykę. 

Ekonomia  stanowi  jedną  stronę  życia  narodowego;  hi- 
storya  nie  może  być  dla  niej  tylko  umiejętnością  posił- 
kową. Prawa  rozwoju  ekonomicznego  wyrabiają  się  w  tyglu 
czasu;  wychodzą  z  niego  mocne  i  giętkie  razem,  niemające 
ani  kruchej  szty^yności  rachunku,  ani  absolutyzmu  teoryi 
czysto  spekulacyjnych,  zbyt  pochopnych  do  brania  jednej 
epoki  za  nieskończoną  przestrzeń  wieczności.  Systema  two- 
rzone niby  niezalegle  od  wszelkich  względów  na  przeszłość 


^)   De   Tapplicatlon    de  la  mełhode   hUiorigue   a  Vitude    de  T^conomU  poUticue 
(Prćface  k  la  tradactioD  des  Principea  ^^conomie  poliłigue  de  Kocher.) 
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i  oparte  jedjmie  na  pojęciach  rozumowych,  noszą  przecież 
na  sobie  Tridoczne  piętno  miejsca  i  czasu  swego  nastania. 
Trzymać  się  jedynie  hipotez  spekulacyjnych,  jest  to  budo- 
wać na  piasku;  przekonaliśmy  się  już  aż  zanadto  o  nie- 
bezpieczeństwie budowli  idealnych.  Histańa  materia  prima 
pliilosophiae  y  powiedział  Bacon  j  zdanie  również  stosowne 
i  do  ekonomii  politycznej.  Fakta  oderwane  od  rodzimego 
ich  środka  tracą  znaczenie,  i  dla  tegoż  pilne  zgłębianie 
historyi  powinno  chronić  ekonomistę  od  wielu  błędów. 
Zapewne,  jakkolwiek  rozległe  pozostaje  pole  do  zbierania 
postrzeżeń,  nie  idzie  zatem,  iżby  należało  podać  w  wątpli- 
wość prawdy  już  zdobyte,  które  opierając  się  na  faktach 
nieuległych  zaprzeczeniu,  stanowią  prawa  przyrodzone;  ale 
historya  może  bardzo  dopomódz  do  ich  rozeznania,  bo  to 
jest  głównym  ich  charakterem,  że  się  wszędzie  i  zawsze 
powtarzają. 

Nieraz  przeciwstawiano  życie  ekonomiczne  i  życie  po- 
lityczne narodów,  jakby  życie  ciała  i  życie  ducha;  chciaho 
w  polityce  widzieć  niby  psychologię,  a  w  ekonomii  fizyo- 
logię  narodową.  Jestto]  zapominać,  że  w  każdój  czynno- 
ści produkcyjnej  tak  pojedynczego  człowieka,  jak  całych 
ludów  czuć  zawsze  tchnienie  ich  życia  we^vnętrznego, 
mens  agitat  molem.  Nie  wszystko  dzieje  się  tu  skutkiem 
samych  sił  świata  materyalnego ,  które  dają  się  podciągnąć 
pod  formuły  matematyczne,  gdyż  rozróżniają  się  tylko  ilo- 
ścią; zlać  w  jedno  z  niemi  człowieka,  byłoby  wpaść  w  dzi- 
wną sprzeczność.  Skończyłoby  się  na  tem,  że  już  nie  zaj- 
mowalibyśmy się  człowiekiem  prawdziwym,  ani  nawet 
człowiekiem  średnim  statystyki,  lub  powszechnym  Hegla, 
ale  po  prostu  tylko  siłą  przjnrodzenia  pod  postacią  ludzką, 
narzędziem  uosobionem,  czynnikiem  produkcyi  bogactwa. 
Ten,  którego  Bóg  stworzył  na  swoje  podobieństwo,  aby  pro- 
wadził dalej  dzieło  tworzenia,  ten  którego  obdarzył  duszą 
nieśmiertelną,  zostałby  machiną  działającą  zawsze  z  jedna- 
kiem  natężeniem,  nadającą  popęd  rzeczom  świata  zawsze 
w  jednakim  kierunku. 

Nie  takiej  metody,   jakeśmy  to  już  powiedzieli,   trzy- 
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mają  się  ekonomiści  włoscy:  nie  odosobnili  oni  nauki  pro- 
dukcyi  od  wyobrażeń  moralnych  i  uczucia  sprawiedliwości, 
•dobry  byt  ludności  tyle  ich  zajmuje  co  i  potęga  państwa. 
Nie  przywiązując  sie  AA^łacznie  do  obranego  widoku,  usi- 
łują zawsze  objąć  całość  problematów  swego  przedmiotu; 
io  czyni  zadanie  zawilszem,  ale  też  rozwiązanie  jego  lepiej 
może  oświecić  umysł  i  skutecznie  być  zastosowanem. 

Nie  masz  nauki  chciwszej  danych  wszelkiego  rodzaju, 
jak  ekonomia  polityczna:  ciągnie  ona  bezustanku  korzyść 
ż  administracyi  i  polityki,  z  historj^i  i  jeografii,  ze  staty- 
•styki  i  prawoznawstwa;  jest  to — jak  się  wyrażają  Anglicy — 
filozofia  w  materyi  faktów,  matter  of  fact  To  ją  strzeże 
od  utopii,  i  możnaby  mniemać,  że  jeżeli  praktyczny  ge- 
liiusz  Włochów,  oparł  się  fatalnemu  napado^vi  doktryn 
fiocyalistowskich ,  pochodziło  to  w  części  ztąd,  że  ekono- 
mia polityczna  u  nich  zachowała  swój  charakter  Tiauki 
wcyalnejj  woląc  raczej  przekroczyć  ścisły  obręb,  w  jakimby 
wedle  systematyczniej szego  pojęcia  swojej  dziedziny  trzy- 
mać się  powinna,  aniżeli  zapomnieć,  że  społeczeństwa  nie 
żyją  samym  tylko  interesem  materyalnym  i  bogactwa 
zgoła  nie  są  główną  siłą  cywilizacyi. 

Wzniosły  polot  geniuszu  włoskiego  żywym  blaskiem 
przebił  do  dna  i  rozproszył  ostatki  ciemności  średnio- 
wiecznych. Znakomity  uczony,  hrabia  Sclopis,  w  swoich 
Badaniach  historycznych  i  krytycznych  ducha  praWy  przypo- 
mina wspaniałe  słowa,  któremi  Dante  na  początku  wieku 
czternastego  zapowiadając  rozwój  sił  ludzkości,  mianuje 
już  to  właściwem  imieniem,  co  my  dzisiaj,  mniemając  uży- 
wać nowego  Avyrazu ,  nazywamy  cywilizacyą.  „Jeżeli  cy wi- 
lizacya  rodu  ludzkiego  ^)  —  powiada  on  —  ma  mieć  koniec 
użyteczny,  ten  koniec  posłuży  za  początek  dowodzenia  tego, 
co  nam  pozostaje  dowieść.  Niedorzecznie  byłoby  myśleć, 
że  ten  koniec  może  być  dla  każdego  rodzaju  cywilizacyi 
osobnym,  nie  zaś  dla  wszystkich  wspólnym.  Obaczmyż  te- 


*)  Dt  Monarchia^  llb.  I.  „Ułud  igitur,  si  quid  cst  quod  ost  finis  utilis  ciyilita* 
tis  hamani  gencris,  etc/* 
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raz,  jaki  to  jest  koniec  całej  cywilizacji  ludzkiej.  Robota 
rodu  ludzkiego  uważana  zbiorowie  zależy  na  tern ,  żeby  po- 
ruszywszy wszystkie  siły,  któremi  umysł  człowieczy  władać 
może^  za  pomocą  ich  naprzód  poznać,  potem  działać."  Zda- 
je się,  że  słyszymy  Kartezyusza,  mówiącego  nam  o  czło- 
wieku, zagarniającym  siły  przyrodzenia  pod  rząd  swojej 
woli! 

Ale  pamiętajmy  przy  tern,  kiedy  to  i  gdzie  zabłysła 
myśl  Dantego,  j%ka  wtedy  była  moralna  wielkość  Włoch, 
pierwsze  źródło  ich  potężnego  na  świat  wpłjn?\^u.  Kraina  ta 
gorzała  namiętnem  zamiłowaniem  niepodległości,  a  sława  jej 
z  męztwa,  sztuk,  literatmy,  smaku  nie  znała  nigdzie  współ- 
zawodniczki. Wolność  nie  b}'ła  tam  tylko  teoryą:  histor}^k 
średniowiecznych  rzeczypospolitych  włoskich ,  Sismondi, 
wykazał  jej  skutki  i*  do  dziś  dnia  jeszcze  trwające  ślady. 
Przejęty  szlachetnym  zapałem  naród,  rozsypał  koło  siebie 
skarby  inteligencyi ,  gustu,  przemysłu  i  dostatków  nie- 
zmiernych; łącząc  moc  charakteru  z  delikatnością  uczucia, 
czynność  zabiegliwą  z  płodnością  wyobraźni ,  na  wszy- 
stkich drogach  cywilizacyi  dosięgnął  zadziwiających  szczebli 
postępu.  Siła  twórcza  wtedy  go  opuściła,  kiedy  stracił 
wolność,  kiedy  mu  zabrakło  tej  potęgi  promienia  na  ze-  ::.  ;.- 
wnątrz,  jaką  rodzi  niepodległość 


• 
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Uczuci^  osobistej  godności  i  niepodległości  podnosi  du- 
szę, porusza  myśli,  obudzą  emulacyę;  jestto  najpotężniej- 
sza sprężyna  w  mechanizmie  społeczeństw  ludzkich,  nic  jej 
Bie  dorówna  i  nic  jej  nie  zastąpi. 

Niesłychana  pomyślność  rzcczypospolitych  włoskich  po- 
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chodziła  nie  zkądinąd,  była  ona  dziełem  wolności;  nią  za- 
silane drobne  te  kraiki,  wyprzedziły  praktyką,  w  wielu 
gałęziach  gospodarstwa  publicznego  wskazaniajnauki.  Zre- 
sztą, praktyka  umiejętności  poprzedza  zawsze  samą  umie- 
jętność; rozbiór  zjawisk  zachodzących  w  społeczeństwie  pro- 
wadzi do  wyciągnienia  zasady  im  wspólnej,  podobnie  jak 
dla  odkrycia  praw  świata  materyalnego  trzeba  —  wedle  rad 
Galileusza  —  badać  naturę  pod  wszelakim  względem,  pro- 
vando  et  nprovando.  Skpro  wszczyna  się  mch  interesów  no- 
wych, troskliwość  o  ich  powodzenie  zmusza  już  do  zasta- 
nawiania się  nad  ich  biegiem;  złe  zwyczaje  poczynają  mie- 
szać im  szyki,  następuje  potrącanie  się,  przychodzi  do  wal- 
ki tam,  gdzie  powinna  była  panować  zgoda,  a  popełnione 
błędy  stają  się  tem  dotkliwsze,  im  bardziej  rośnie  zakres 
rozwijających  się  stosunków.  Wtedy  ftauka  przystępuje  do 
dzieła. 

Ekonomia  polityczna  w  czynie  jest  rzeczą  jak  świat  sta- 
rą; jest  życiem  osobistem  ludu,  objawem  materyalnem  du- 
szy narodu.  Człowiek  naprzód  działa,  potom  zestawia,  ro- 
zważa wypadki  tego  działania;  sztuka  wiecznie  poprzedza 
naukcj  fakt  stoi  przed  spekulacyą ,  i  co  nieraz  brano  za  twór 
pomysłu,  to  prawie  zawsze  było  mniej-więcej  wiernym  wi- 
zerunkiem rzeczywistości.  Dziedzina  nawet  wyobraźni  i 
fantazyinie  uchodzi  z  pod  tego  prawidła:  arcydzieła  poezyi 
starożytnej  pierwej  zachwycały  umysły,  nim  się  wzięto  do 
sformułowania  przepisów  sztuki  rymotwórczej.  Doś^yiadcze- 
nie  nab3rte,  przykłady  dane  prowadzą  władzę  pojmowania 
od  faktów  pojedynczych  do  zasad  ogólnych.  Tak  się  też 
działo  i  z  ekonomią  polityczną;  nauka  ta  musiała  zrodzić 
się  we  Włoszech,  bo  ziemie  włoskie  były  najludniejsze, 
najbogatsze,  najprzemyślniejsze  i  najwolniejsze.  Nastręcza- 
ło się  tam  przeto  ludziom  myślącym  najwięcej  zagadnień, 
które  wywoływały  twierdzenia  naukowe. 

W  dziesiątym  jeszcze  wieku  kwitnęło  Amalfi;  handel 
jego  sięgał  do  Jeruzalem  pierwej,  nim  pomyślano  o  wy- 
prawach krzyżowych.  Przemysł  wzbogacił  to  miasteczko 
szczycące  się  wynalezieniem  igły  magnesowej  i  napisaniem 


-     215     - 

kodeksu  morskiego.  Morze  Śródziemne  było  wielkim  go- 
ścińcem podróży  handlowych;    wencj^anie  i  genueńczycy 
przyszli  do  wysokiego  stopnia  świetności  i  potęgi,  Służąc, 
jak  później  holendrzy,  za  przewoźników.  Cały  handel  Wscho- 
du i  Afryki  był  w  ich  ręku,  a  produkcya  ożywiona  ła- 
twością odb)^u,  wzrastała   nagle.  Potrzebaż  wspomnieć  o 
cudach  Florencyi?  Potężna  przez  swe  rękodzieła  i  kapitały, 
obsadziła — rzec  można— Europę  swemi  bankami  i  kantora- 
mi. Niektórzy  jej  obywatele    mieli  zamożność  królewską,; 
dwaj  z  pomiędzy  jej  bankierów  Bardi  i  Peruzzi  pożyczy- 
li (około  1370)  Edwardowi  III,  królowi  angielskiemu  mi- 
lion florenów  złotych,   co  znaczy   75   milionów  franków; 
ośmdziesiąt  domów  finansowych  prowadziło  operacye   po 
wszystkich  krajach  Europy.    Na  początku  wieku  cztema- 
s^go  dochód  rzeczypospolitej   wynosił   300,000  florenów 
złotych  (15  milionów  franków),   czego  nie  miał  ani  król 
Neapolu,  ani  król  Aragonii,  ani  nawet — jak  Macaulay  świad- 
czy —  skarb  Anglii  z  Irlandyą  pod  berłem  Elżbiety.  Floren- 
cya  liczyła  sto  siedmdziesiąt  tysięcy  mieszkańców,  dwieście 
sukiennic,  trzydzieści  tysięcy  rzemieślników  zajętych  wy- 
robami z  wełny;  samego  sukna  przedawała  corocznie  za  60 
milionów  franków.  Tkactwo  wd^niane  tak  tam  było  rozwi- 
nięte, że  podatek  tylko  po  dwa  soldy   od  podtawu  sukna 
pobierany,  wystarczył  na  zbudowanie  wspaniałego  kościo- 
ła Najświętszej  Panny  Kwietnej ,   ogromem   I  przepychem 
dorówny wającego  niemal  stołecznej  świata  chrześciańskie- 
go  świątyni,  bazylice  ś-go  Piotra  w  Rzymie! 

Obok  Wenecyi,  Genui,  Florencyi,  chociaż  na  stopniu 
nieco  niższym,  wrzało  gorączkową  czynnością  mnóstwo 
państw  małych,  między  któremi  odznaczały  się  Bononia  i 
Medyolan,  najpiękniejsze  z  rzeczypóspolitych  lombardzkich. 

Średniowieczna  historya  Włoch  musi  -więc  bardzo  być 
nauczającą  dla  ekonomii  publicznej.  Walki  wewnętrzne, 
zawiści  miejscowe,  pożądania  zazdrosne,  wszystko  to  pod- 
żegało razem  i  współubieganie  się  i  wojnę;  pomyślność 
handlu  i  rękodzieł,  rozwijanie  się  kredytu,  mnogość  sto- 
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sunków  i  swoboda  ruchu  otwierały  szerokie  pole  pomy- 
słom i  inst}i;ucyom  nowym. 

W  Wenecyi  powstał  pierwszy  bank  depozytowy  i  uro- 
dziła się  straszliwa  potęga  pożjczek  publicznych.  Medyo- 
lan,  Genua,  Florencya  rozmnożyły  zakłady  kredytowe. 
W  roku  1421  doża  Tomasz  Mocenigo  miał  na  wielkiej 
Radzie  mowę,  przytoczoną,  przez  p.  Daru  w  jego  historyi 
Wenecyi,  ^)  z  której  można  widzieć  jakie  były  zasoby  fi- 
nansoAve  i  jak  daleko  sięgał  handel  rzeczypospolit^j.  „Wam 
jednym  —  mówił  on  —  ziemie  i  morza  stoją  otworem.  Wy 
jesteście  kanałem  wszystkich  bogactw  i  zaopatrujecie  wszy- 
stkie kraje.  Cały  świat  składa  sie  na  wasze  mienie,  całego 
świata  złoto  spływa  do  was Starałem  sie  ciągle  przed- 
siębrać środki,  aby  procenta  od  pożyczek  i  wszelkie  nale- 
żności publiczne  były  regularnie  co  sześć  miesięcy  wypła- 
cane; usiłoAvaniom  moim  poAviodło  sie  szczęśliwie."  Mocno 
przekonany,  że  handel  jest  przyjacielem  pokoju  i  niejako 
odgadując  ieoryę  dróg  odbytu,  jedną  z  najpiękniejszych  zdo- 
byczy nowoczesnej  nauki  ekonomicznej,  stary  doża  pragnął 
dać  poznać,  że  narody  są  związane  solidarnością  złej  czy 
dobrej  doli:  „Strzeżcie  się  jak  ognia,  powiadał,  naruszania 
cudzego  dobra  i  wojny  niesprawiedliwej:  kara  boska  do- 
tknęłaby was  za  to Cóż  będziecie  sprzedawali  medyolan- 

czykom,  skoro  ich  zrujnujecie?  Czcmżc  będą  mieli  wam  pła- 
cić za  wasze  A^yroby?  A  i  z  samemi  Avyrobami  cóż  się  sta- 
nie, kiedy  potrzeby  wojenne  odbiorą  im  podstawę  kapi- 
tałów?" 

*  W  Medyolanie  1260  przystąpiono  do  opisu  gruntów, 
i  sto  mennic  zaledwo  zdołało  dostarczyć  gotówki,  jakiej 
zapotrzebował  wynikły  ztąd  ruch  interesów,  Florentczycy 
pierwsi  ustanowili  w  Avieku  czternastym  budżet  przycho- 
du i  rozchodu  (bilancio).  Gonfalonier  Piotr  Soderini,  wy- 
przedzając o  trzy  wieki  sławne  Sprawozdanie  Neckera, 
przedstawił  Radzie  obraz  wpływów  i  ^vydatków  z  ciągu 
lat  ośmiu.    Przemysł  i  handel  miały   potęgę  i  poważanie. 


^)  T.  II,  str.  295  i  następne. 
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Szłackia  jedwabna  i  szlachta  wełniana  podnosiła  pracę  z  jej 
dawnego  upadku.  Ziemia  włoska  pokrywała  się  mnóstwem 
pomników  i  pałaców,  budziła  geniusz  artystów,  poetów  i 
myślicieli,  zapalała  pochodnię  nauki,  a  obok  sztuk  naj- 
AVznio8lejsz}xh  odbywała  obroty  finansowe  najwyrachowań- 
sze;  musiało  przyjść   prędko  do   sformułowania  zasad. 

Zarysy  ich  pocz}Tiają  odznaczać  się  w  pismach,  które 
bedą^c  poświęcone  polityce  ogólnej,  nie  mogły  pominąrć  naj- 
•ważniejszych  interesów  życia  społecznego.  Bystra  przenikli- 
^vość  Machiavellego  musiała  zabłysnąć  i  pod  tym  wzglę- 
dem. Zapewne,  autor  Principe  nie  zajmował  się  wyrobie- 
niem doktryny  ekonomicznej ;  ale  dosyć  mu  było  dotknąć 
t}a*h  zagadnień,  żeby  na  nie  żywe  światło  rzucić.  „Bezpie- 
czeństwo publiczne  i  opieka— pawiada  on— są  nerwem  rol- 
nictwa i  handlu;  przetoż  panujący  powinien  zachęcać  pod- 
danych do  spokojnego  zajmowania  się  handlem,  rolnictwem 
i  wszelkiemi  gałęziami  przemysłu,  a  to  tak  czyniąc,  aby 
nie  zaniedbywali  ulepszać  swoich  posiadłości  z  obawy,  że 
mogą  być  im  zabrane,  i  rozAvijać  zatrudnień  handlowych 
ze  strachu ,  że  mogą  być  dowolnie  podatkami  obarczone.... 
Pod  rządem  łagodnym  i  umiarkowanym,  ludność  zawsze 
jest  większa,  bo  małżeństwa  kojarzą  się  chętniej  i  swo- 
bodniej ;  każdy  życzy  sobie  mieć  tyle  dzieci ,  ile  wyżywić 
może,  kiedy  nie  lęka  się,  żeby  mu  wydarto  majątek,  wie 
że  jego  potomkowie  rodzą  się  wolnymi  nie  zaś  niewolni- 
kanti,  i  widzi  otwarte  przed  nimi  pole  do  wznoszenia  się 
przez  zasługę."  ^) 

Geniusz  wielkiego  florentczyka  mocno  jest  napiętno- 
wany żywiołem  miejscowości.  Cuda,  jakich  dokazała  dziel- 
ność osobista  pojedynczych  ludzi,  zasłaniają  mu  przed  oczy- 
ma widok  praw  moralnych  i  zamiarów  Opatrzności.  Człowiek 
u  niego  samowładnym  panem,  rozum,  zręczność,  przemoc  i 
podstęp  rządzą  światem;  indywiduum  jest  potęgą  obi'acają- 
ca  wszj^stkiem,  i  tej  potędze  racyonalny  umysł  Machiavel- 
lego  poświęca  wszystko.  Widać  tu  na  samem  czele  czło- 


•)  Principe,  10. 
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wieka  praktycznego ,  uomo  di  pratica.  Jeżeli  metoda  postrze* 
gania  przypomina  w  nim  Arystotelesa,  to  znowuż  gorący 
patryotyzm  podaje  mu  maksymy  wzniosłe,  rzeczywiście  go- 
dne ludu  wolnegoj  i  zupełniej  odpowiednie  najpłodniejszym 
interesom  ekonomii  społecznej.  Co  do  przypisywanej  jemu 
doktrjrny  i  zarzucanej  czci  religijnej  dla  powodzenia,  po- 
(  wiedziano  już  słusznie,  ze  Machiavelli  odmalował  machior 
/  velizm,  ale  go  nie  wymyślił.  Przyjmując  metodę  historyczną 
i  eksperymentalną,  uczynił  ją  zaraz  niezupełną,  skoro  od- 
łączył politykę  od  moralności  i  prawa.  ')  Ale  wtedy  na- 
wet, gdy  kreślił  przerażający  obraz  rzeczjrwistości,  uczucie 
wzniosłe  kierowało  jego  piórem,  i  dodawało  sił  jego  my- 
śli; uczuciem  tem  była  miłość  ojczyzny  włoskiej  i  pragnie- 
nie jej  niepodległości.  Monarchowie  chcieli  widzieć  w  Po- 
nującym  tylko  jakiś  brewiarz  samo  władztwa.  Henryk  III 
możeby  nie  nosił  się  z  tą  książką,  ®)  gdyby  lepiśj  był 
pojął  jój  dążność  prawdziwą. 

W  rozwagach  nad  Tytusem  Liwiuszem ,  w  swoich  Ri- 
tratti  di  Francia  et  deW  Ahnagna^  jak  również  ^ Panującynij 
Machiavelli  często  rzucał  ważne  myśli  i  subtelne  postrze- 
żenia  w  rzeczach  ekonomii.  Z  toku  wypadków  oglądanych 
wielostronnie  wynika,  że  te  rzeczy  obejmuje  prąd  ogólny 
życia  narodowego;  nie  szło  bowiem  o  to,  żeby  je  wyłączyć 
i  zbudować  z  nich  doktrynę,  ale  żeby  zrozumieć  i  uwy- 
datnić. Przenikliwy  umysł  Machiavellego  nie  mógł  pomi- 
nąć tego  szeregu  pojęć,  ani  nie  wyciągnąć  zeń  uwag  zna- 
komitych. Jeden  młody  uczony,  któremu  szkoła  historyczna 
niemiecka  winna  wiele  prac  ważnych,  profesor .  uniwersy- 
tetu w  Friburgu  -  Brisgowskim,  Knies,  zrobił  zajmujące  stu- 
dium nad  MachiavelMm  jako  ekonomistą.  ®)  Odkrywa  on 
w  dziełach  tego  wielkiego  pisarza  mnóstwo  widoków,  go- 
dnych zastanowienia. 


^  Mancini,  Mctchiacelli  e  la  Bua  doetrina  poUtica,  Torino  1852. 

®)  „MachiayeUam ,  qui  perpetons  ei  in  saccnlo  atqae  manibiu  est.'*  Bonchar, 
De  justa  Henrici  iertii  abdicatione, 

^)  JNicolo  MachiaudU  aU  volk8wirA8chaftltger  SchriJUteUar  {ZeiUchr^t  Jiir  die 
gesammte  StftaUwissenachafu  1852). —  Bobert  Mohl,  w  wielkićm  swojem  dziele:  Dim 
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Rzeczypospolite  włoskie  przygotowały  postawienie  dok- 
tryny  oddając  się  wielkiemu  doświadczeniu ,  które  poraź 
pi^*W8zy,  stosunki  handlu  i  przemysłu,  tudzież  działalność 
pracy  wyniosły  do  wysokości  praktyki  rządowej.  Jak  po- 
tęgę swoją  były  one  winny  bogactwu,  tak  też  musiały  za- 
stanawiać się  nad  przyczynami,  od  których  bogactwo  za- 
leży. Żywe  uczucie  wolności  natężało  ^'^szystkie  ich  usiło- 
wania^ częstokroć  przerywane  i  mieszane  przez  wojny  po- 
'  lityczne  albo  handlowe;  przebiegła  jednaj  czynność  umy- 
słów i  mocne  wzięcie  się  do  rzeczy,  wypływające  z  ener- 
gii osobistej,  umiały  zawsze  przełamując  zawady,  nada- 
wać szybki  popęd  rękodziełom,  hadlowi  i  kredytowi.  We 
Włoszech  należy  szukać  zawiązku  wielkich  kreacyi  nowo- 
cssesnych ;  ztamtądto  wyszły  weksle  bankowe,  spółki  przed- 
siębiercze,  asekuracye  morskie,  różne  zastosowania  ducha 
stowarzyszeń  i  wielorakie  instytucye  kredytowe;  Włochy 
były  ojczyzną  Krzysztofa  Kolumba,  który  nowy  świat  od- 
krył, i  Ameryka  Wespucyusza,  który  temu  światu  swe 
imię  nadał. 

Rewolucya  monetarna, /jaką  odkrycie  Ameryki  spra- 
wiło, zastała  umysły  przysposobione  do  pojęcia  jej  na- 
tury i  następstw,  w  narodzie  oswojonym  z  operacyami 
bankierskiemi  i  oddawna  zgłębiającym  prawdziwe  przyczy- 
ny wartości  pieniędzy.    Do  zastarzałego  wyobrażenia,   że 

wartość  ta  zależy  od panujących,  przyłączył  się 

jeszcze  interes  mniej  skrupulatnych  rządów,  które  w  spodle- 
niu monety  znajdowały  dogodny  sposób  wyjścia  z  dłu- 
gów przez  zakryte  bankructwo.  W  owym  czasie,  kiedy  Dan- 
te nieśmiertelnem  dziełem  wyciskał  na  królu  Filipie  Pię- 
knym niezatarte  piętno:  falsificatore  delia  moneta,  spotyka- 
nie się  wszelkiego    rodzaju  pieniędzy  nai-  targu  włoskim. 


Geschichte  und  Litteratur  der  Staatswissenschcfften,  którego  trzeci  i  ostatni  tom  wy- 
Bsedł  teraz,  poświęcił  florenckiemu  politykowi  rozprawkę  pod  ty  tułem:  DUMachia- 
veUi  lAdtrahtr^  w  ktdrćj  nie  sgadza  się  z  Kniesem.  Jeden  z  najlepszych  rozdziałów 
Bimtoryi  flozofii^  moralności  i  polityki  Fawla  Janet  (dzieła  świeżo  nwieńczonego 
prsez     akademię    nauk  moralnych   i  politycznych),   poświęcony  jest  Machiaycl- 


/ 
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który  stał  się  faktorem  i  liwerantem  Europy,  nastręczyło 
prędko  pojęcia  zdrowsze  o  zasadach  ceny  i  warunkach  kre- 
dytu. Moneta  bankowa  zaprowadzona  dla  ustalenia  miary 
stosunków,  powiodła  do  rozróżnienia  wartości  nominalnej 
od  wartości  wewnętrznej  rzeczy  i  skierowała  na  drogę  do 
poznania  prawdziwego  znaczenia  pieniędzy.  Powołaniem 
nauki  jest  zbijać  błędy  i  nadużycia;  nic  też  dziwnego  że 
we  Włoszech,  gdzie  było  zbiegowisko  monet  całego  świa- 
ta, zjawiły  się  najdawniejsze  i  najlepsze  dzieła  o  monecie. 
Podobnież  ma  się  rzecz  i  co  do  wielu  innych  prawd  wy- 
kazanych przez  ekonomię  polityczną 


. Zarzucają,  teraz  ekonomii  politycznej, 

że  jest  tylko  nauką  opisową,  i  że  jej  prawidła  ograniczają 
się  na  wiemem  przedstawieniu  tego  co  jest,  nie  ząś  co 
być  po  winno  j  Na  nieszczęście,  jeszcześmy  tak  daleko  nie  do- 
szli; jednakże  przyznać  trzeba,  że  wszędzie  gdzie  cokolwiek 
w  tej  mierze  jest,  zdobyła  to  nauka.  Nie  masz  żadnej  pra- 
wdy przyjętej  i  dziś  pospolitej,  któraby  kiedyś  pierwej  nie 
była  nowością  śmiałą.  Jeden  z  naszych  szanownych  ko- 
legów i  przyjaciół,  Faustyn  Helic,  podnosząc  nie  dawno  sła- 
wę Beccarii  wyrzekł ,  że  pozaprowadzane  zmiany  w  syste- 
mie karnym  ujęły  wiele  tego  uroku  dziełom  szlachetnego 
filantropa,  jaki  miały  one  wtenczas,  kiedy  nadużycia — dzię- 
ki jego  wołaniom  zniesione  później  —przerażały  jeszcze  ludz- 
kość. Godziłoby  się  podobnież  powiedzieć  o  zasłudze  dzieł 
ekonomistów,  a  Włochy  i  pod  tym  względem  mogą  poszczy- 
cić się  otwarciem  drogi  innym  narodom. 

Dla  przeświadczenia  się  o  tem  dosyć  jest  praejrzeć  sza- 
cowny zbiór,  wydany  przez  barona  Custodi:  ^Scrittori  cios- 
siei  Italiani  di  Ekonomia  politica.  W  siedmiu  tomach  mieści 
się  część  starożytna ,  a  w  czterdziestu  dwóch  nowoczesna; 
tom  pięćdziesiąty  i  ostatni  zawiera  szczegółowy  rozbiór  tych 
pism,  zbyt  mało  znanych  i  zgłębianych  poza  granicami 
Włoch.  „Nie  stanowią  one  systemu  zupełnego,  ale  dotyka- 
ją wszystkich  zadań  i  rozwiązują  je  z  nieposposlitą  moc%. 
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Odznaczając  się  jasnością  pojęć  i  siłą  wywodu ,  prace  te 
noszą  na  sobie  jakieś  znamię  pierworodztwa  i  niezawisło* 
ści,  co  zawsze  powiększa  zaletę  dzieł  początkujących.  Ge- 
niusz włoski  trzyma  je  w  karbach  rzeczywistości  i  praktyki, 
strzeże  od  urojeń  i  nadaje  im — jeżeli  wolno  tak  powiedzićć — 
snaak  miejscowości,  który  podnosi  ich  wartość. " 

Fałszerstwo  monety  sprawiło  wszędy  zamieszanie;  mor- 
hu^s  numei^ariuSy  klęska  uważana  za  równą  zarazie,  wywołała 
dla  zaradzenia  złemu  jedno  z  pierwszych  dzieł  ekonomii 
publicznej :  Mowę  o  monecie  i  praicdziwym  stosunku  złota  do 
srebra^^).  Autor  jej,  hrabia  Scaruffi,  będąc  dyrektorem  men- 
nicy w  Reggio,  przypatrzył  się  zblizka  owej  — jak  ją  sam 
nazywa — pożodze  roznoszącej  zniszczenie  po  świecie.  Nie  ogra- 
niczając się  widnokręgiem  swego  kraju,  bo  duch  włoski, 
spadkobierca  starego  a  współdziałacz  nowego  Rzymu,  zdaje 
się  radby  ogarnąć  świat  cały, — Scaruffi  powziąT wielką  myśl 
ustanowienia  monety  powszechnej ,  mającej  obieg  we  wszy- 
stkich państwach  Europy.  Chciał  on,  żeby  wielki  kongres 
tych  państw  przyjął  jedną  stopę  menniczną  złota  i  srebra, 
umówił  się  o  kształt ,  aliaż ,  stępel ,  napis  i  walor  rozmai- 
tych sztuk  monety  brzęczącej.  On  także  doradził  dla  za- 
bezpieczenia powszechnego  ustanowić  cechowanie  wszj'--  / 
stkich  złotych  i  srebnych  wyrobów  złotniczych. 

„Nie  będzie  nikogo  —  powiadał  —  ktoby  się  nie  chwycił 
now^o  urządzenia,  bo  zamęt  monetarny  powiększa  się 
ciągle,  a  każdy  by  pragnął  w  sprawiedliwie  odważonej 
ilości  kruszcu  szlachetnego  mieć  istotną  zapłatę  tego,  co 
się  mu  należy.  „Trzy  wieki  upłynęły  od  czasu  jak  Sca- 
ruffi objawił  swoje  życzenia,  a  jedność  systemu  monetar- 
n^o,  chociaż  praktyka  częściowo  zbliżyła  się  ku  niemu, 
ró^vnież  jak  jedność  miar  i  wag,  należy  jeszcze  do  ocze- 
kiwań w  przyszłości. 

Widać  tu  odrazu  skłonność  ekonomii  polit3'^cznej  do 
działania  na  zewnątrz  i  kosmopolityzmu.  Kwestya  wszakże, 


N. 


^)  Discorso  sopra  U  monetę^  e  delia  rera  proporcione  tra  Voro  e  Pargento,  ii  cni 
titnlo  originalc  ^:  Alitinonfo,  di  M.  Gaspard  Scaruffi  per  far  rcgione,  ętc.  1852. 
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jakkolwiek  przez  rozwiązanie  swoje  mogąca  mieć  wpływ 
wielki  na  rozmaite  gałęzie  stosunków  ekonomicznych,  sama 
przez  się  była  specyalną,  bo  moneta  jest  tylko  ogólnym 
znakiem  zamiany.  Nie  długo  po  rozprawie  Scaruffiego  i  nie- 
mniej uczących  uwagach  florentczyka  Dayanzati,  tłómacza 
Tac3rta,  nad  monetą  i  wekslami  ukazał  się  prawdziwy  trak- 
tat ekonomii  politycznej,  którego  autor,  Antoni  Serra^  ro- 
dem z  królestwa  Neapolitańskiego,  zkąd  wyszło  tylu  geni- 
alnych ludzi,  słusznie  może  być  uważany  za  pierwsz^o 
założyciela  tej  nauki.  Nazwał  on  dzieło  swoje  krótkim  trak- 
tatem o  przyczynach,  mogących  sprawić  obfitość  złota  i  srebra 
w  krajach  pozbawionych  kopalni  tych  kruszców  i*).  Tytuł  ten 
mógł  wprowadzić  w  błąd  pisarzy,  którzy  rzuciwszy  okiem 
na  pierwszą  stronicę,  nie  zadali  sobie  pracy  rozpatrzyć  się 
w  książce,  godnój  rozmyślnego  przeczytania.  J.  B.  Say 
przyznaje  Włochom  ^2)  przewodnictwo  w  zastanawianiu  się 
nad  źródłem  i  rozlewaniem  się  bogactw,  jak  miały  je  od 
czasu  odrodzenia  się  nauk  we  wszystkich  prawie  rodzajach 
umiejętności  i  sztuki;  ale  mówiąc  o  traktacie  Antonino 
Serry,  który  wykazuje  władzę  produkcyjną  przemysłu, 
sądzi  go  z  tj^tułu  dzieła  i  oskarża  jakoby  „bogactwem  dla 
niego  było  tylko  złoto  i  srebro."  Trocha  dojrzalsza  roz- 
waga treści  złagodziłaby  zApewne  tę  surowość  wyroku. 
Niewątpliwie,  obfitość  złota  i  srebra  nie  jest  ani  samem 
bogactwem,  ani  jego  miarą,  ale  jest  —  jak  to  powiedział 
jeden  z  najdawniejszych  ekonomistów  francuzkich  —  Bois- 
guilbert,  środkiem  i  drogą,  a  płody  potrzebne  do  życia  są  koń- 
cem i  celem.  Złoto  i  srebro  mają  tylko  wartość  względną, 
to  jest  o  tyle,  o  ile  mogą  dostarczyć  rzeczy  użjrtecznych, 
których  wyrażają  cenę,  to  prawda;  wszakże,  gdzie  te  na- 
rzędzia zamiany  znajdują  się  i  działają,  świadczą  o  będącej 
tam  obfitości  produkcyi  i  ruchawości  obiegu.  Pomyłka,  ja- 
kiej Serra  nie  zupełnie  uniknął,  zanadto  biorąc  wizerunek  i 
cień  bogactwa  za  bogactwo  same,  nie  przeszkodziła  mu  je- 

^^)  Breve  łratłato  delie  cause  che  poasono /ar  abondare    i  regni  d'oro  e  ^argento 
dove  non  s<mo  miniere.  1613. 

^^)  Traktat  ekonomi  politycznij;  watęp,  Btr.  19. 
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dnak  dojść  prawdziwych  przyczyn  potęgi  i  zamożności  kraju. 
Nie  uchodz%  mu  zpod  oka  ani  żyzność  ziemi ,  ani  wyroby 
rękodzieł)  ani  zyski  handlu ;  nie  przestając  na  tem^  wypro- 
wadza na  jaw  jako  siłę  ekonomiczną  głowic  żjrwioł  pro- 
dukcyiy  człowieka^  i  skutki  działalności  rozumnej ;  nakoniec, 
rozważa  formę  rządu  pod  względem  jej  wpł3C,wu  na  dobry 
byt  i  dostatek  publiczny- ( Wszystkie  korzyści  przyrodzone  / 
państwa  obróciłyby  się  wniwecz  bez  zabezpieczeń  polity- 
cznych, bez  utrz3anania  porządku  i  stałości  praw.  Pierwszym 
warunkiem  pomyślności  narodu  są  instytucye  polityczne; 
to  też  Antoni  Serra  wyciągając  płodne  wnioski  z  nauki  rzą- 
dzenia państwem^  stanowiącej  osobną  gałęź,  nie  myślał  jej 
odszczepiać,  owszem  pamiętał  ciągle  na  ścisły  jej  związek  z 
całością  życia  politycznego.  Ojciec  nowoczesnej  ekonomii 
polilycznej,  Adam  Smith,  idzie  drogą  wskazaną  przez  Serrę, 
kiedy  uznaje  instytucye  liberalne  za  niezbędne  dla  pomyśl- 
ności materyalngTiarodów. 

Nie  przedsięwzięliśmy  kreślić  tu  całkowitego  obrazu 
usług,  jakie  Włochy  oddały  nauce  ekonomii  politycznej;  za- 
miar nasz  jest  skromniejs^:  chcielibyśmy  tylko  pobudzić, 
aby  starano  się  lepiej  je  ocenić,  rozpatrując  się  bliżej  w  za- 
służonych pisarzach  włoskich.  Hrabia  Peccio  zebrał  w  zajmu- 
jącej, chociaż  bardzo  niedostatecznej  książce  i^),  treść  niektó- 
rych myśli  rozsypanych  po  uczonym  zbiorze  barona  Custo- 
di;  ale  trzeba  czerpać  to  szacowne  światło  z  samego  źródła. 

Od  pół  wieku  ogłaszane  prace  świadczą  dowodnie,  że 
ekonomiści  włoscy  potrafili  utrzymać  się  na  wysokości  swo- 
ich poprzedników;  dosyć  będzie  tu  wymienić  takich  ludzi 
jak  Gioja,  Romagnosi,  Fuoco,  Ferrara,  Scialoja,  Bianchini  i 
Cibrario,  żeby  okazać  ważność  dzieł  w  tym  przedmiocie. 

Profesor  Bocardo  przedsięwziął  ogromną  pracę  wyda- 
nia Słoumika  ekonomii  politycznej  i  handlu,  obejmującego 
teoryę  i  praktykę,  historyę  i  naukę,  prawo  handlowe  i 
biografie  sławnych  pisarzy.  Robota  tyle  już  jest  posunię- 


*^  Storia  delia  economa  publica  in  Italia,   ossia  epihgo  crttico   degli   economisti 
tialiani  precedute  da  tm*  introduzione.  Ługano,  1829;  drogie  wydanie  1832. 
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ta  1*),  że  można  powinszować  autorowi  szczęśliwego  usku- 
tecznienia zamiaru,  który  mógł  wydawać  się  zbyt  śmia- 
łym, gdyż  nie  będz.ie  to  kompilacya,  ale  dzieło  prawdzi- 
wie oryginalne,  dobrze  pomyślane  i  wykonane  przez  czło- 
wieka biegłego  w  naukach,  które  chce  spopularyzować, 
podając  ich  j^ykład  w  formie  wygodnej  do  poszukiwań. 
Doktr}my  uczonego  profesora,  w  ogólności  są  uzasadnione 
i  wzniosłej  świadczą  one  o  nauce  rozmyślnej  i  erudycyi 
grimtownej. 

Oddając  słuszną  cześć  Francyi,  gdzie  w  przedmiocie 
nauk  ekonomicznych  powstał  pierwszy  system  założony 
mocno  i  rozwinięty  logicznie,  system  Jizyokratów,  przyzna- 
jąc należny  zaszczyt  /Anglii,  gdzie  nauka  ekonomii,  dzięki 
dokładności  geniuszu  filozoficznego  Adama  Smitha,  przy- 
brała swą  postać  ostateczną,  wspomniany  dopiero  Bocardo 
dopomina  się  o  przyznanie  Włochom  zasługi,  że  były  ko- 
lebką ekonomii  politycznej.  Nie  jest  to  jedyna  ich  zasługa, 
i  nie  pod  jednym  względem  pierwszeństwo  w  doktrynach 
UAvażanych  dzisiaj  za  najnowsze,  przysądzone  im  być  po- 
winno. Czy  to  idzie  o  system  •handlowy,  rolniczy,  prze- 
mysłowy, czy  o  ludność,  podatki,  monetę,  kredyt,  łatwo 
w  zebranych  przez  barona  Custodi  dokumentach  wskazać 
początkowe  zarysy  pojęć  ekonomii  polit)^cznej,  następują- 
cych kolejno  po  sobie  aż  do  panującego  dzisiaj  pojęcia, 
które  dosięgnąwszy  zasady  najwyższej,  w  pracy  ludzkiej 
zastosowanej  do  ziemi,  przemysłu,  handlu,  widzi  pierwsze 
źródło  bogactw^a,  jak  w  duchu  ludzkim  najpotężniejsza 
dźwignię  produkcyi. 

Każde  z  twierdzeń,  które. nam  przeszłość  zostawiła, 
ma  pewną  stronę  niezaprzeczonej  prawdziwości;  są  to 
prawdy,  ale  jeszcze  nie  prawda.  Złoto,  srebro,  handel  do- 
starczający ich  okolicom  gdzie  się  nie  dobywają,  rękodzie- 
ła, przemysł,  rola,  środki  obiegu  pieniędzy,  wszystko  to 
jest  narzędziem  albo  objawem,  ale  nie  pierwszem    i  pra- 


'*)  Mamy  już  znpeJny  tom  pierwszy  i  prawie  połowę  tomu  drugiego    wybornej 
publikacyi. 
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wdziwein  źródłem  bogactw,  źródłem  wynikajacem  z  siły 
wyższej,  niezawisłej  od  form  i  zastosowań  jakim  może  pod- 
padać. Ta  siła  duchowa  była  dostrzegana  przez  najdawniej- 
szych ekonomistów  włoskich,  jako  główny  czynnik  we 
wszelkim  organizmie  społecznym;  rozumieli  oni  ile  zależy 
na  flwobodnem  rozprężaniu  się  tej  potęgi  twórczej.  Bez 
wolności,  powiada  Genovesi,  nic  nie  może  kwitnąć,  ani  roi* 
nictwo,  ani  sztuki,  ani  handel  ^^).  Wolność  cywilna,  wedle 
definicyi  Yerrego,  jestto  przekonanie  o  zupełnem  hezpie- 
czeńsłune,  którego  każdy  używać  powinien  ^®).  Sięgając  da- 
lej w  głąb  zadania  Paoleti  narzeka,  że  politycy  nowocze- 
śni, chcąc  zbogacać  państwa,  mówią  tylko  o  handlu  i  pie- 
niądzach, kiedy  dawniejsi  troszczyli  się  o  cnoty  i  obycza- 
je ^'').  Tak  to  żywioł  ludzki  i  polityczny,  gdzieindziej  podo- 
bno zbyt  zaniedbany,  zawsze  szerokie  miejsce  zajmował 
w  widokach  nauki  włoskiej. 

Hrabia  Pecchio  zauważał  bardzo  trafnie,  że  systema 
powszechnie  noszą  na  sobie  piętno  miejsca,  gdzie  się  two- 
rzą. Dekroć  idzie  o  wyniesienie  jednego  rodzaju  pracy 
nad  inne  i  zrobienie  z  niego  osi  obrotu  dla  całej  doktry- 
ny,   myśliciele  mimowolnie  powodują  się  tem,    na  co  we 


^^)  „Ma  Ic  arti  non  fioriscono,  dovc  non  si  lascia,  ąuclla  liberta  agli  artisti 

Oneir  opprimere  lo  spirito  de  contadini,  depastori,  degli  artisti;  qael  yessorli  per 
ogni  dove:  qoell'aUra  yersarc  insuperabili  ii  commercio,  b,  a  pensarla  drittk,  in- 
debolire   i  fondamenti    de  la  propńa  graudezza^^  (Genorosi,  114,  Cnstodi,  XIV). 

**^  „Procurarc  agli  abitanti  nn  intima  persuasione  delia  propria  sicurezza,  nel 
che  solo  coDfiiste  la  libertk  eivilc'S  (Yerri  Meditazione,  37). 

Assodare  laproprieUi,  preziosisimo  bene  del^uoma  sociale.  Procurare  agli  abi- 
tand  la  magior  possibile  persuasione  delia  propria  sicurczza,  nel  che  solo  consistc 
la  liberta  civile".  (Verri,  DelV  owioną,  16). 

'^  I  modemi  politici  non  parlano  che  di  commercio  edidanaro;  conriene  so- 
rente  rammentarsi  delia  maniera  di  pensare  de  politici  antchi,  i  ąoali  parlayano 
sempre  de*  costumi  et  delia  virtti,  due  cose  troppo  esscnziali  per  constiCnire  vcra- 
nente  ricchi,  abondanti  e  felici  gl'  impcri,  (Zbiór  Cnatodi,  XX,  str.  427).— n  primo 
e  pili  gran  fondamento  delie  arti ,  deiropulenza,  delia  felicitlb  di  nna  nazione  so&o 
certamente  li  intelletuali  et  le  morali  yirtu.  L*ignaranza  e  ii  v)zio  tendono  a  detc- 
riomre  nen*nomo  la  forza  deli*  auimo  e  delie  membra,  e  quindi  a  preclnder  la  ria 
delia  sapienza  e  delie  arti  che  neson  figlie....  (ittcŁ,  XXyi,  p.  337).~n  coatnme 
donąne  e  la  virtU  e  il  piU  gran  mezzo  che  possano  adoperare  i  soyrani  per  far  fio- 
rirc  le  arti,  per  accrescer  1'  industria,  per  promuovere  le  utili  fatiche  et  per  mol- 
tiplicare  le  entrate  delia  soeietik'^  Ibid,,  p.  338). 

15 
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własnym  kraju  patrzą,  i  to  najczęściej  bywa  głÓAvna  przy- 
czyną niezgody  ich  pojęć.  We  Włoszech  także,  z  różnicy 
krajów  pochodziły  różnice  zdań.  Pisarze,  według  usposo- 
bień i  skłonności  swoich  okolic,  dawali  pierwszeństwo  roz- 
maitym zatrudnieniom.  Toskańczycy  Paoleti  i  Bandini, 
[Jak  również  lombardczyk  Beccarip,,  stawili  na  czele  rolni- 
ctwo; Galiani,  Palmieri  i  Genoyesi,  wszyscy  trzej  neapoli- 
tAńczycy,  zalecali  handel  ze^ynętrzny;  Zanon  i  Algarotti, 
olśnieni  blaskiem  przemysłowym  Wenccyi ,  wywyższali 
pracę  rękodzielna. 

Ale  mimo  to,  bez  względu  na  przesady  i  praktyki 
uświęcone  rutyną,  umieli  oni  wszyscy  wznosząc  się  do 
zasad  ogólnych,  karcić  nadużycia  istniejące.  Bicie  pie- 
niędzy, handel  zbożowy,  skarbowość,  podatki,  poddańst^^-o, 
wywłaszczenia,  rozmaite  monopole,  stawały  się  kolejno 
przedmiotem  ich  krytyki  i  projektów  reformy. 

Jakkolwiek  szczupły  jest  zakres  niniejszej  pracy  na- 
szej, nie  możemy  pominąć  w  milczeniu  usiłowań  kilku 
ludzi  celujących. 

Archidiakon  Bandini  (ur.  w  Siennie  1677,  um.  1760), 
napisał  w  1737  r.,  swoje  Discorso  economico^  ogłoszone 
dopiero  w  1755.  Główne  myśli  tego  pisma  każą  widzieć 
w  autorze  istotnego  przewodnika  fizyokratów,  jak  to  oka- 
zał Gorani  '®),  wyświecając  razem,  że  ani  Quesnay  ani  jego 
ucznioA\ae,  zgoła  nie  znali  rzeczonej  rozprawy.  Trzeba,  po- 
wiada Bandini,  zostawić  naturalny  bieg  rzeczom,  a  regu- 
lować go  za  pomocą  nie  wielu  jak  najprostszych  prawi- 
deł ^^.)  Wolność  przyczynia  się  razem  i  do  najsprawiedli- 
wszego wj^^nagrodzenia  producenta  i  do  mnożenia  się  pro- 
duktów; należy  jej  strzedz  nadewszj^stko  w  handlu  zbo- 
żowym. Nakoniec,  nie  obfitość  pieniędzy,  ale  ich  szybki 
obieg  sprawuje  wzrost  bogactw.  Jak  pochodnia  obracana 
w  koło,  tworzy  krąg  światła,  tak  suma  pieniężna  w  obiegu 


'•)  Ełogio  dt  Bandini.  (Cnstodi,  czę^ć  nowożytna,  I). 

**)  „Deve  lasciarriiii  opcrar  la  natura,  devc  regolarei  eon  pocclie  leggi,  c  qae6te 
semplici  ed  a  portata  di  pastori  e  di  agrocoltori;  bisogno  ristorare  ii  cuore  eon 
qualchc  rcapirb  di  libertlt  per  ristorarU...."  (Ciistodi,  cascśc*  nowożytna,  I,  112). 
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powtarza  sie  niejako  bezustanku.  Jedea  talar^  który  przesE 
sto  rąk  przechodzi,  spełnia  usługę  stu  talarów  raz  tylko 
oddanych  z  ręki  do  ręki. 

Bandini,  dumając  nad  smutnym  stanem  Maremy  sien- 
ngskie^  został-  ekonomistą.  Postrzegł  on  w  wolności  te* 
moc  zbawienną,  jaką  ma  czyste  powietrze  na  uzdrawianie 
chorych,  a  był  tern  szczęśliwszy  od  wielu  innych,  że  swoim 
pomysłom  reformy  zjednał  przyjęcie.  Rad  jego  stwierdzo* 
nych  i  popartych  pracami  inż5'niera  Ximene6a,  usłuchał 
wielki  książę  Toskanii  Leopold,  którego  pamięć  błogosła- 
wią mieszkańcy  tej  krainy,  i  okolica  niezdrowa,  zaniedbana 
i  nędzna,  zamieniła  się  w  uprawną,  przemyślną  i  bogatą. 
Była  ona  niegdyś  kwitnącą ,  ale  złe  środki  administracyjne 

przywiodły  ją  do  najopła- 

kańszego  stanu.  Samo  odjęcie  wszelkiej  wolności  pracy  i 
handlu  wystarczyło  na  obrócenie  ziemi  z  natury  płodnej, 
w  jałową  i  biedną.  Bandini,  podobnie  jak  SuUy,  był  tego 
przekonania,  że  przyrodzenie  nierównie  uposażyło  różne 
kraje,  żeby  je  zmusić  do  związków  i  stosunków  między 
sobą;  powodowany  myślami,  które  miał  zaszczyt  rozwi- 
nąć a  szczęście  w  czyn  wprowadzić,  otworzył  ojczyźnie 
swojej  epokę  nowej  pomyślności.  Życie  jego  nie  przecią- 
gnęło się  dosyć  długo,  żeby  mógł  cieszyć  się  widokiem 
spowodowanych  skutków;  był  on  jednym  z  tych  ludzi, 
któr}''ch  Bacon  sługami  przeszłości  nazysva. 

Ekonomiści  francuzcy  ze  swojej  strony,  z  wielką  mocą 
dowodzenia  i  z  oświeconem  zamiłowaniem  dobra  publi- 
cznego 20)^  wyłożyli  zasady  docieczone  przez  Bandiniego. 
Słuszna  ich  sława  nie  powinna  ćmić  pamięci  skromniej* 
szych  ale  nie  mniej  użytecznych  zasług  pisarza  włoskiego. 

Traktaty  Borgii  o  podatku  i  monecie*^),  zawierają  trafne 


»)  Prace  QiiesnAyii  sięgają  r.  1768.  Artykuły  jego:  Fermiersy  Gramt^  nmi©- 
5ZCZone  w  Rieyklopedjfi  1786,  zrobiły  żywe  wrażenie.  Le  Tableau  iconotniąttt  wy- 
Kzeclł  1758. 

2»;  Trałtato   de  tributi\^  TraUato   delia  moneta,    1745.   (Custodi,  część  staro- 
żytna, IV.) 

15» 
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rzuty  oka  na  robiictwo^  przemysł  i  handel  uważane  jako 
żywioły  bogactwa  krajowego.  Wykazuje  on  przytem,  że 
dobry  byt  klas  niższych  i  chłopów  jest  warunkiem  potęgi 
i  spokojności  państwa.  Rozbiór  bardzo  subtelny  do  odrzu- 
cenia zasady  podatku  jedynego.  Trzy  są  źródła  dochodu, 
które  powinny  składać  się  na  pokrycie  wydatków  krajo- 
wych: własność  ziemska,  opłaty  konsumpcyjne  i  cła,  które 
wszakże  mają  być  jak  najumiarkowańsze.  Co  do  przemy- 
słu, ponieważ  ten  stanowi  główne  źródło  potęgi  i  szczęśli- 
wocśi  paiistwa,  nie  należy  go  tykać,  aby  czasem  nie  osu- 
szyć. —  Najznamienitszą  częścią  pracy  autora  jest  ta,  gdzie 
traktując  o  podatku  konsumpcyjnym,  wyświeca  j^o  za- 
lety. Podatek  ten  opłaca  się  dobrowolnie,  nie  z  musu; 
łącząc  się  z  ceną  rzeczy  spożywanych,  odpoAviada  możności 
kupującego  i  staje  się  ciężarem  mało  dotkliwym;  nareszcie, 
każdy  się  z  niego  uiszcza  codziennie,  nie  mając  potrzeby 
ani  odkładać  grosza  na  stronę,  ani  naruszać  uzbieranej 
oszczędności,  co  jedno  i  drugie  wiele  jest  uciąźliwem  dla 
klas  ubogich. 

Borgia^  mimo  uprzedzeń  właściwych  szkole  handlo- 
wej ,  mieszczących  mu  niekiedy  zdrowy  jego  rozsądek ,  na- 
leży do  pisarzy,  których  dzieła  mają  najwięcej  pożywno- 
ści.  Nie  popadając  w  błąd  bardzo  naówczas  pospolity,  ni- 
gdy on  nie  uważa  pieniędzy  za  prawdziwe  i  niemal  jedyne 
bogactwo  kraju,'  ale  w  tworzeniu  i  zamianie  produktów 
widzi  najpierwszy  warunek  pomyślności  narodowej. 

W  swoich  Postrzezeniach  nad  ceną  prawną  pieniędzy  22) 
P.  Neri  wyłożył  bardzo  jasno  i  dokładnie  najważniej- 
szy punkt  tego  przedmiotu.  Powołując  naukę  prawa 
w  pomoc  do  rozwiązania  kwestyi  ekonomicznej,  uczony 
florentczyk  uspraAYiedliwia  prawoznawców  rzymskich  z 
czynionego  im  zarzutu,  jakoby  nie  pojmowali  natury  mo- 
nety, uważając  jej  wartość  niejako  za  prz3rpuszczalną  i 
zależną  od  woli  panując^o.  Prosty  wrodzony  rozsądek 
wykładaczy  prawa  rzymskiego,  ustrzegł  ich  od  tego  błędu 


^)  Osserrationi  sopra  if  presso  If^aie  delie  monefe^  1751. 
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i  wskazi^  im  drogę  do  wielu  prawd  nauki  ekonomiczng. 
Na  dwóch  tomach  obejmujących  prace,  które  zostawił 
Neri,  zamyka  się  część  starożytna  zbioru  barona  Custodi. 
W  części  nowożytnej  błyszczą  szczególnió)  między  imiymi: 
CarK,  Algarotti,  Pagnini,  Galiani,  Genoyesi,  Beccaria,  Vef- 
ri,  Paoletti,  Ortes,  Filangieri,  D^Arco,  Vasco  ^^)  i  Mengotti. 

Dziełem ,  któremu  Carli  winien  słusznie  pozyskaną 
wziętość  jest  jego  obszerny  traktat  o  monecie.  Rozpatrze- 
nie stanu  ekonomicznego  Włoch  przed  odkryciem  Amery- 
ki czyni  tę  pracę  wielce  szacowną.  Najznakomitszem 
wszakże  pismem  jego  są  uwagi  nad  bilansem  handlotpyni  ?*). 
Skreśla  on  warunki,  na  jakie  głównie  należy  mieć  wzgląd 
w  każdorocznem  porównywaniu  handlowych  stosunków 
narodu,  i  nie  zaślepia  się  pozorem  wniosków  ztąd  wypa- 
dających. Różnica  między  przywozem  a  wywozem  zgoła 
nie  wystarcza  do  wyrzeczenia,  że  takie  a  takie  państwo 
zyskuje  lub  traci,  wzmaga  się  lub  upada:  trzeba  jeszcze 
wziąść  tu  na  uwagę  ludność,  procent  pieniężny  i  cenę 
produktów.  Z  drugiej  strony,  Carli  nie  uważa  ziemi  za 
jedyne  bogactwo  człowieka,  ma  on  szerokie  pojęcie  mnó- 
stwa rozmaitych  interesów  wpływających  na  pomyślność 
krajów.  Jedna  klasa  ludzi  nie  stanowi  społeczeństwa;  na- 
ród złożony  z  samych  filozofów  i  literatów  wymarłby 
głodem;  gdyby  składał  się  tylko  z  rzemieślników  i  kup- 
ców, prędkoby  czynność  jego  musiała  ustać;  tam  gdzieby 
byli  sami  bogacze,  panowie,  właściciele,  skończyłoby  się 
na  bezrządzie;  gdzie  zaś  nie  byłoby  nikogo  prócz  ludu, 
kraj  stałby  się  nędznym  i  niebezpiecznym  dla  władzy. 
Ze  zbiegu  tych  różnych  sił  wynika  równowaga  społeczeń- 
st\va,  a  szczęście  wszystkich  wymaga,  żeby  nikt  nie  był 
zaniedbany  albo  poświęcony  dla  drugiego. 

Ale  kto  chce  poznać  ekonomistę,    w  rozległem  tego 


^)  Jan-Cbrzciciel  Yasco  był  piemontcsykiem;  ma  być  teras  wndesio&y  po- 
mnik tema  pisarzowi,  którego  umysł  liberalny  sięgał  daleko.  Piemont  prócz  niego 
wydał  wielu  ekonomistów;  pomiędzy  tymi  z  należących  do  naszego  wieku  odzna- 
czają się:  Gambini,  Galeani  Napione  i  Prosper  Balbo. 

^*)  Breve  ragionamento  sopra  i  bHanci  ec<numici  delie  natione,  (Custodi ,  ZIY.) 


-     230     - 

W3nrazu  znaczeniu,  niech  się  zastanowi  nad  GenoYesinL 
Bi^ły  w  umiejętnościach  starożytnych  i  w  filozofii,  pisarz 
ten  był  prawdziwie  powołany  utworzyć  całość  nauki  eko- 
nomicmej  avc  Włoszech.  On  to  zajął  katedrę,  założoną. 
1755,  przez  księdza  Intieri,  urayśhiie  dla  tej  drugiój  scienza 
mwva  w  ojczyźnie  Vico.  Prawie  w  tym  samym  czasie^ 
kiedy  Adam  Smith  wykładając  w  Glasgowic  (1754)  filo- 
zofię moralną,  wznosił  podstawę  dla  swoich  Badań  natury 
i  przyczyn  boyactwa  narodów  j  Genovesi  czytał  swoje  Lek- 
cye  ekonomii  cywilnej '^^). 

W  pracach  Grenovcsiego  widać  filozofa,  który  zgłębił 
naturę  człowieka  i  naturę  rzeczy.  Nie  pomija  on  też  wpłj^YU 
ekonomicznego  sztidc^  jako  kształcących  umysł  i  podnoszą- 
cych ducha.  Z  drugiej  strony,  pracę  uważa  za  pierwszy 
kapitał  narodów.  Im  większa  jest  liczba  pracujących,  tern 
większa  pomyślność  wszystkich.  Praca  wymaga  trudu, 
ofiary,  ale  też  wszystko  rodzi  się  w  cierpieniu;  jestto 
prawo  tego  świata,  które  szanować  i  błogo8łaAvió  należy. 
Pieniądz  nie  stanowi  bogactwa,  to  tylko  tłuszcz  ułatwiający 
obrót  kóiy  przyczem  Genoyesi  bardzo  pięknie  mówi:  „Don- 
^^kiszoty  mniemanej  filozofii  i  Syzyfy  chemii,  przez  wiele 
„lat  smażąc  sobie  mózgi,  przyszli  nakoniec  do  tego,  że  jo- 
„dyny  sposób  robienia  pieniędzy,  jest  pracować  uczciwie, 
„co  wiele  jeszcze  półgłówków  wprawia  w  rozpacz." 

Myśl  Genovesiego  ma  zawsze  polot  wzniosły  i  we 
wszystkiem  co  wyszło  z  pod  jego  pióra  góruje  idea  mo* 
ralna.  W  jednym  liście  pisanym  1765,  tak  wyraża  po- 
krótce, co  było  celem  i  przeświadczeniem  całego  jego  życia: 
„Jestem  stary  i  niczego  nie  oczekuję,  niczego  nie  żądam  na 
ziemi.  Szczęściem  dla  mnie  byłoby  zostawić  moich  Wło- 
chów trochę  .więcej  oświeconych  niżelim  zastał,  a  nade- 
wszysłko  więcej  miłujących  cnotę,  jedyną  rodzicielko 
wszelkiego  dobra.  Daremnie  myśleć  o  sztukach,  o  handlu, 
o  administrac}^^  nie  myśląc  o  moralności."  Te  zacne  słoua 
dobitnie  pokazują   dążność  nauki  ekonomicznej   we  Wło- 


»;  Lezioni  di  economia  civile.  (Custodi ,  VII,  VIII  i  IX.) 
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szech,  bo  piętno,  jakie  na  niej  Genovesi  wycisnął,  nie  za- 
tarło się  nigdy. 

Sławny  autor  dzieła:  O  wyst^pkadi  i  karach^  Cezar  Bec- 
caria  był  ^viecej  jeszcze  ekonomistą  niżeli  prawnikiem. 
Za^uguje  on  pod  tym  w^zględem  na  szczególną  rozwagę, 
jaką  zamierzamy  poś^vięcić  wkrótce  jego  Lekcyom  ekonomii 
publicznej  26),  bardzo  mało  znanym  po  zagranicami  Włoch, 
kiedy  przeci\Miie  traktat  Dei  delitti  et  delie  pene.  był  tłó- 
maczony  na  dwadzieścia  dwa  języki*  Poprzednik  Adama 
Smitha,  jak  Bandini,  Quesnaya  i  Turgota,  dał  on  nauce 
ekonomii  za  środek  ciężkości  zasadę:  „Nie  największa  ilość 
pracy  spełnionej,  ale  największa  ilość  pracy  użytecznej  to 
jest  dostarczającej  najwięcej  produktów,  przynosi  korzyść 
narodom."  27)  Skoro  ta  prawda  została  okazaną,  wszystko 
co  skraca  i  ułatwia  prace,  co  zmniejsza  wysiłek  a  pomnaża 
wypadek^  stało  się  celem  poszukiwań.  Zasada  znana  w  me- 
chanice przechodząc  do  ekonomii  społecznej,  pociągnęła 
za  sobą  zastosowanie  umiejętności  do  przemysłu,  rozpo^ 
wrizechnienie  machin  i  użycie  podziału  pijacy.  Czy  Beccaria 
wziął  z  Platona  i  Arystotelesa,  czy  sam  odkrył  t^  wielką 
pi'awdę,  to  pewna  wszakże,  że  nie  tylko  ją  wskazał  ale  i 
rozwinął  pierwej  od  Adama  Smitha,  bo  Elementi  di  eco- 
nomia  puhlica  były  pisane  między  1769  a  1771  rokiem. 
To  spotykanie  się,  na  jakie  mieliśmy  już  sposobność  zwró- 
cić uwagę  z  powodu  Bandiniego  i  fizyokratów,  jest  jeszcze 
jednym  dowodem,  że  tak  w  sferze  umiejętności  jak  w 
dziedzinie  przemysłu,  idee  dojraałe  objawiają  się  umysłom 
wyższym  na  różnych,  odległych  nawet  miejscach,  a  te 
biorąc  je  i  wyrabiając  przychodzą  jednocześnie  do  tych 
samych  wypadków.  Nicjaśniejszego  nad  wykład  Beccarii:  ^s) 


»)  Elementi  di  economia  publica,  1769.  fCustodi,  czę^d  nowożytna,  XI  i  XK.) 
2')  „Excitare  nella  nazione  la  maggiore  ąuantitk  possibile  di  trawaglio  utile." 

(Beccaria,  Economia  puhlica,   §  17.)  —  „Ho  posto  per  prinzipio  generale  di  tutta 

la  scienza  non  la  massima  ąaantita  di  travnglio,    generalmcntc ,    me  la  massima 

ąnantiOb  di  travaglio  utile.''  (§  19.) 

^  Ciascnno  prova  coli*  esperlenza,  ehe  applicando  la  mano  e  Tingegno  scm- 

pre  ałlo  stesso  genere  di  operę  e  di  prodotti,  egli  pili  facili,  piU  abondanti  e  mi- 
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„Doświadczenie  uczy  nas,  że  każdy  ktoby  przykładał  cią- 
gle rękę  lub  umysł  do  jednego  rodzaju  zatrudnenia  czy 
pracy,  otrzymywałby  rezultat  łatwiejszy,  obfitszy  i  lepszy, 
niżeli  gdyby  pracował  osobno  nad  wszystkióm,  co  mu  po- 
trzeba. Jedni  hoduje  owce,  drudzy  czeszą  wełnę,  inni  zaj- 
mują się  jej  tkaniem;  ten  zbiera  zboże,  ów  piecze  chleb, 
inny  rolnikom  i  rzemieślnikom  dostarcza  odzienia  albo  na- 
rzędzi :  tym  sposobem  pomnaża  się  siła  rodzajna  sztuk, 
wszystkie  sztuki  wiążą  się  z  sobą,  a  ludzie  dzielą  się  na 
klasy  rozmaitych  zatrudnień ,  dla  dobra  ogólnego  i  z  po- 
żytkiem prywatnym." 

J.  C.  Say  przyznał ,  że  Beccaria  pierwszy  uwydatnił  cha- 
rakter produkcyjny  kapitału;  myśli  jego  we  względzie  lu- 
dnofiipi  mogą  nastręczać  ciekaw^e  porównania  z  zasadami 
Malthusa. 

Ta  wielka  kwestya  ludności  oddawna  zajmowała  naj- 
wznioślejsze umysły  we  Włoszech.  Kiedy  w  innych  kra- 
jach uporczywie  przedstawiano  zachęty  sztuczne  w  celu  mno- 
żenia liczby  mieszkańców  jako  najpotężniejszy  środek  pod- 
niesienia pomyślności  państwa,  jeszcze  pod  koniec  wieku 
szesnastego,  w  roku  1589,  kanonik  Botero  ^^)  nauczyciel 
dzieci  Karola -Emmanuela,  księcia  sabaudzkiego,  dowodząc 
przeciw  Machiavellemu,  że  użyteczność  nie  daje  się  odłą- 
czyć od  spraw^iedliwości,  ^)  gani  zachęty  do  małżeństw:  dzieci 
bowiem  w  niedostatku  żywności  i  starania  koło  nich  umie- 
rają prędko;  ludność  zatrzymuje  się  na  pewnym  stopniu 
swego  rozwinięcia  pomimo  mnogość  małżeństw,  które  stają 
się  raczej  przeszkodą  do  wzrostu  liczby  mieszkańców,  je- 
żeli nie  masz  środków  hodowania  tych,  co  się  rodzą. 

Zdanie  to,  odpowiednie  założeniu  silnie  rozwiniętemu 
przez  Malthusa,  poparł  energicznie  wenecki  mnich  Ortes 
(ur.  1713,  um.  1790,).  Jego  RtJlessio7ii  sulla  popolazione  deUe 


gtiori   nc  trova  i  risaltati,  di  ąuello  che  se  ciascuno  isolatamente  le  cose  tutte  a 
se  necessario  soltanto  facesse,  etc.'^  (Beccaria,  loc.  cit,  §  9.) 

'*)  Opat  Ś-go  Michała  de  la  Chiusa  w  Piemoncie.  Ur.  wBene  1540,  am.  w  Tu- 
rynie 1617. 

*)  Della  raggione  del  stato,  w  dziesięciu  księgach. 
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muumper  rapp&ńo  cdPeconornia  natUmaley^  *)  poprzedziły  prace 
Malthusa,  który  nigdy  ich  nie  znając,  przyszedł  jednak  do 
tych  samych  wniosków,  chociaż  był  innego  wyznania  re- 
ligijnego i  naleiał  do  kraju  tak  różniącego  się  od  wszystkich 
krain  włoskich. 

Dosyć  będzie  zebrać  tu  w  treść  główne  pojęcia  Ortesa. 

Ludność  utrzymuje  się,  wzrasta,  lub  zmniejsza  się  w  mia* 
rę  tego,  jak  bogactwo  publiczne,  którego  ona  nigdy  wy- 
przedzić nie  zdoła,  stoi  na  miejscu,  postępi^e,  albo  się  cofa. 
Zaleiy  ona  od  stopnia  wolności  narodu.  Rozradzaniu  się 
pokoleń  ludzkich  rozum  zakreśla  granice',  i  dobrowolna 
wstrzemięźliwość  od  małżeństwa  jest  dowodem  wyższości 
naszego  jestestwa;  nakoniec,  domy  pracy  i  przytułku  opa- 
trują potrzeby  niewielu,  a  niedopairują  wielu.  Umiarkowa- 
ny rozkład  bogactw  na  cały  ogół,  stanowi  dobry  byt  kraju. 
Własność  i  bezpieczeństwo  własności  są  jedynym  środkiem, 
nie  do  zupełnego  zapobieżenia  ubóstwu,  ale  do  zmniejsze- 
nia liczby  ubogich,  a  wolność  jest  najdzielniejszem  lekar- 
stwem na  rany  społeczeństw. 

Poprzestaniemy  także  na  wspomnieniu  tylko  prac  Ver- 
rego,  godn^o  przyjaciela  Beccarii.  Jego  Rozmyślania  nad 
ekonomią  polityczną  y  są  dziełem  wzorowem,  które  każdy 
ekonomista  zgłębiać  powinien.  W  niem  to  zabłyska  po  raz 
pierwszy  jasny  wykład  produkcyjnej  siły  handlu.  Nadmie- 
nimy również  o  Prawach  politycznych  i  ekonomicznych  Fi- 
langierego,  będących  częścią  wielkiego  dzieła  jego  o  Pr  a- 
wodawstwiej  a  na  zakończenie  tego  pobieżnego  przeglądu 
znakomitości,  które  Custodi  zgromadził,  dotkniemy  jeszcze, 
jako  zbyt  mało  cenionych  a  wybornych  Pamiętników  hrabi 
Mengotti.  Ten  co  traktuje  o  kolbei^tyzmie  ^2),  jest  prawdzi- 
wem  arcydziełem.  Pisany  z  wdziękiem  i  ognistością  stylu, 
jaki  daje  tyle  powabu  sławnym  i  zajmującym  dziełom  Ga- 


^1)  Custodi,  XXIV.  Pierwsze  od  tego  i  obszerniejsze  dzieło  Ortesa:  Della  eco' 
noyua  nazionale^  libri  6,  ogłoszone  1774  {Ibid.  XXI,  XXII,  XXIII)  nie  ma  tćj 
wartości. 

^)  Jl  ColbertUmo^  ossia  delia  liberia  del  commercio  deprodotH  delia  terra.  (Cu- 
stodi,  XXXyi.).  Pamiętnik  ten  wyszedł  we  Florencyi,  1792;  był  uwieńczony  przez 
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lianiego,  przynosi  on  na  obronę  wolności  handlu  rozumo- 
wania logiki  niezłomnej  i  rzadką  żywość  słowa,  ^^Pieniędz — 
powiada  —jest  strasznie  buntowniczym  przeciwko  rozkazom 
prawa;  przychodzi  kiedy  go  nie  w^ołają,  odchodzi  kiedyby 
chciano  go  zatrzymać;  głuchy  na  pochlebstwa,  nieczułymi 
wymówki,  ulega  jednej  tylko  ponęcie  zysku."  Przedziwnie 
też  mamy  tam  skreślone  znaczenie  w^półubiegania  się.  „Kon- 
kurencya  stanowi  najwyższy  trybunał  w  przedmiocie  ce- 
ny, sprawiedliwie  •  i  łagodnie  rządzi  targiem ;  kładzie  gra- 
nice wszelkim  wymaganiom  zbytecznym,  powściąga  zdzier- 
stwo,  zmusza  chciwość  poprzestawać  na  zysku  słusznym; 
nie  opiekuje  się,  ani  uciska,  nie  zna  miłości  ani  nienawiści, 
nie  daje  i  nie  odbiera :  zawsze  bezstronna,  równem  oUem 
patrzy  na  wszystkie  stany,  z  sumy  pospolitego  dobra  wy- 
dziela każdemu  cząstkę  należna."  .  r,  j,^^/?^  -  j^^:/^ 

Jakeśmy  to  już  poAviedzieli ,  ekonomiści  włoscy  dzie- 
więtnastego wieku  godnymi  są  następcami  sławnych  swych 
poprzedników.  Panuje  na  Półwyspie  ruch  umysłów  dzielny 
i  płodny,  którego  Europa  nigdy  nie  oceniła  dosyć.  Trzy- 
ma się  on  wiernie  zasady,  która  interes  produkcyi  przy- 
wązuje  do  moralnych  względów,  wpływających  na  dzia- 
łanie ludzkie  i  nie  wyłącza  ich  z  całości  życia  narodo- 
wego. Ztąd  to  w  wielu  pismach  naj  celniej  szych  nie  zn^- 
dujemy  uznania  tych  zacieśnionych  granic  ekonomii  poU- 
iyeznSjj  w  jakich  naukowość  nowoczesna  chiała  ją  zamknąć, 
dla  nadania  jej  charakteru  umiejętności  odrębnej.  Tak  je- 
den z  najznakomitszych  pisarzy  zaalpejskich,  Cibrario,  dawny 
minister  oświecenia  i  spraw  zewnętrznych  Królestwa  Sar- 
dynskiego,  w  ogłoszonem  dopiero,  pięknem  i  nauczającem 
dziele  swojean:.  Ekonomia  polityczna  wieków  śi^ednich,  nie 
myśiił  bynajmniej  zajmować  się  rozwiązywaniem  zagadnień 
czysto  spekulacyjnych.  Ktoby  w  tej  książce,  która  posta- 
wiła autora  w  pierwszym  rzędzie  uczonych  włoskich,  szu- 


Tował'z)-btwo  królewskie  ekonomiczne.  Nowe  wydanie  btaranuie  pi*zejrzanc  przez 
autora,  zostało  ogłoszone  w  Medyolanie  1822.  Sawniem  dwa  pisma  lir.  Mcngotti: 
21  Colbertismo  i  //  commercio  dei  Romani.  To  ostatnie  było  uwieńczone  we  Francyi 
pracz  Akademię  napisów  i  literatury  nadobnej. 
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kał  określeń  i  wykładów  należących  do  abstrakcyjnej  części 
nauki,  nie  znajdzie  tam  rozdziałów  o  wartości  użytkowej 
i  zamiennej,  o  roli  jaką  w  produkcyi  odegrywa  ziemia,  pra- 
ca i  kapitał,  o  przychodzie  całkowitym  i  przychodzie  czy- 
stym, ani  też  o  rencie,  zysku  i  zapłacie;  ale  hojnie  będzie 
wynagrodzony,  8potykają<5  przenikliwe  ocenienie  faktów  eko- 
nomicznychy  wydobytych  z  głębokiej  znajojnoiai  dziejów, 
a  postawionych  w  świetle  doktryn  bardzo  pewnych.  Eko- 
nomia połitj/czna  icieków  średnich,  osnowana/  rozlegle  i  sil*(^ 
nie,  jest  dziełem  równie  powabnem  jak  gruntownóm:  opi- 
suje nam  organizacyę  społeczeństwa  pracującego,  z  której 
wychodzą  na  jaw  prawa  rządzące  pracą.  Fakta  miały 
zawsze  wielkie  znaczenie  w  życiorysach  ludów,  ale  żeby  na 
miejscu  kroniki  postawić  żywy  obraz  bytu  narodowego,  za* 
miast  skieletu  umarłej  przeszłości,  pokazać  ruch  intere- 
sów, 8tanoAviących  niejako  funkcye  żywotne  społeczeństwa, 
potrzeba  na  to  wielostronnej  i  ścisłej  nauki,  pilnej  rozwa- 
gi, sadu  krytycznego  i  przezorności  subtelnej.  Wszystkie 
te  prssymioty  błyszczą  w  wysokim  stopniu  na  kartach  dzieła, 
któremu  już  same  okoliczności  otaczające  przedmiot  obra- 
ny przez  autora,  nadają  szczególną  wagę.  Oibrario  poświę- 
cił swe  trudy  epoce  ze  wszech  miar  ciekawszej  nad  inne,  f 
Przenosi  on  nas  w  czasy,  kiedy  erudycya  z  gruzów  wy- 
dobywa dla  myśli  świat  stary,  igła  magnesowa  otwiera  przed 
nią  świat  nowy,  a  druk  podSje  sposobność  objęcia  w  stalą  , 
posiadłość  nabytku  wszystkich  wieków;  kiedy  praca  wzma-  ; 
ga  się,  handel  rozlega  się  daleko  i  rzeczypospolite  włoskie  , 
przychodzą  do  zdumiewającej  pomyślności. 

CSbrario  ukazuje  ekonomię  polityczną  jako  jednąz  najszla- 
chetniejszych i  najważniejszych  części  historyi^cywilnej.  Rze- 
czywiście, odsłania  ona  w  uderzający  sposób  doświadczenie  i 
rządów  i  ludów;  pokazuje,  jakie  cele  zakładały  sobie  i  jedne 
i  drugie,  do  jakich  wypadków  doszły  obranemi  drogami; 
gromadzi  i  wyświeca  postrzeżenia,  zaniedbywane  częstokroć, 
hez  których  jednak  nie  można  mieć  miary  do  oceniania 
dobrego  bytu  lub  nędzy  narodu,  nie  można  nic  więcój  wi- 
dzieć prócz  zewnętrznych  objawów  jego  życia.    Ekonomia 
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polityczna  taka  jak  j%  autor  przedstawia,  jest  nie  czem  in-^ 
nem  tylko  historyą  porównawcza  przyczyn  i  skutków  stanu 
politycznego,  moralnego  i  ekonomiczn^o  narodów. 

Kie  zajmuje  się  on  rozwijaniem  szeregu  formuł  histo- 
rycznyclai;  nie  kreśli  obrazu  filozofii  dziejowej,  ale  obraz  orga- 
nizacyi  społecznej,  a  to  mianowicie  w  czasach  poprzedza- 
jących nastanie  państw  nowożytnych. 

Pierwsza  część  dzieła  jego  traktuje  o  początku  i  kształ- 
cie instytucyi  politycznych;  druga  obejmuje  wszystko,  co  się 
odnosi  do  oświaty  moralnej  i  umysłowej;  trzecia  nakoniec 
opowiada  byt  materyalny  i  opisuje  położenie  ekonomiczne 
ludów. 

Krótki  ten  wykaz  treści  każe  już  przewidywać  obfitość 
nagromadzonych  materyałów  i  ważność  otrzymanych  wy- 
padków z  poszukiwań  zupełnie  nowych  a  opartych  na  do- 
kładnej znajomości  dokumentów  oryginalnych.  Wieki  średnie 
były  dalekie  od  przypisywanej  im  prostoty  pierwotnej. 
Była  to  epoka  walk  gwałtownych,  pośród  których  wybu- 
chłby nieraz  poruszenia  gminne:  wyrabiał  się  w  niej  świat 
teraźniejszy.  /Nic  ciekawszego  jak  iść  od  punktu  do  punktu 
za  postępem  społeczeństwa,  śledzić  działanie  człowieka  w  ży- 
ciu, a  ludzkości  w  historyiy^  Urządzenie  wewnętrzne  naszych 
społeczeństw  daje  się  łatwiej  pojąć,  kiedy  przywrócony  zo- 
stał dawny  związek  nauk  moralnych  z  politycznemi;  bo 
nic  z  tego  co  było,  nie  zaginęło  zupełnie,  wszystko  prze- 
lało się  w  formy  nowe  i  wszystko  żyje  w  przemianie  po- 
zornej. 

Wieki  średnie  obejmują  przeciąg  czasu  od  upadku  pań- 
stwa rzymskiego  (w  szóstem  stuleciu)  do  Karola  V-go., 
a  dzielą  się  na  dwa  wielkie  okresy  pięciowiekowe;  ale  Ci- 
brario  szczególniej  wydobył  na  jaw  i  dał  nam  poznać  do- 
kładnie, we  właści\vym  jej  charakterze,  epokę  pośrednią 
między  dawnem  barbarzyństwem  a  cywilizacyą  nowożytną^ 
to  jest  wiek  trzynasty  i  czternasty. 

Wpływ  kościoła  na  los  ludu  dostarczył  autorowi  przed- 
miotu do  napisania  pięknych  rozdziałów.  Potrafił  on  oddać 
sprawiedliwość  działaniu  pierwszych  biskupów,  naczelników 
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gmin  chrześciańskich,  którzy  leptój  niżeli  władze  cywilne 
lud  reprezentowali:  umieli  osładzać  biedę,  dogadzać  po- 
trzebom, zapobiegać  nieszczęściom.  Kapłani  religii  głoszą- 
cej równość  ludzi  i  narodów  w  obliczu  Boga,  przyczyniali 
sie  oni  potężnie  do  postępu  wolności.  Dawna  społeczność 
uległaby  wpływowi  barbarzyństwa  podnosząrCego  zbytecznie 
siłę  indjrwidualną  ze  szkodą  siły  zbiorowej;  lecz  gdy  pra- 
woznawcy,  razem  z  prawem  r?5ymskiem,  przywoływali  do 
życia  moc  władzy  cywilnej,  jurysdykcya  kościelna  działa 
ua  korzyść  pokoju  publicznego  i  doli  narodów.  Praca  i 
handel  od  religii  wzięły  potężną  dźwignię  6towaTzy8zenil^ 
historya  wieków  średnich,  to  po  większej  części  hi8tor3ra 
korporacyi  pod  rozmaitą  formą  gminy-  kompanii,  giełdy, 
hxvnzy,  ligi,  konfedei^acyi  i  bractwa.  Ci,  którym  władza  pu- 
bliczna nie  była  zdolna  dać  opieki,  musieli  tak  się  orga- 
nizować, żeby  mogli  bronić  się  i  rządzić  się  sami;  ale  za- 
sada stowarzyszenia,  która  wydała  wielkie  i  przecudno  skutki, 
a  nadewszystko  miała  tę  zasługę,  że  ożywiła  energię  mo- 
ralną, doprowadziła  także  do  walk  bezbożnych,  do  sporów 
niustannych,  gdzie  wzgląd  na  dobro  publiczne  niknął  przed 
zawziętością  ścierających  się  interesów. 

Ludności  wiejskie  znosiły  niecierpliwie  jarzmo  pod- 
daństwa. Nie  brakło  im  zuchwałości,  ale  powstania,  ska- 
lane najczęściej  szkaradnem  okrucieństwem,  nie  przyno- 
siły nigdy  skutków,  jakich  spodziewały  się  tłumy  wzbu- 
rzone, nie  mające  na  swoją  usługę  nic  innego  prócz  siły 
zwierzęcej.  Nie  gwałtowność,  ale  religia  i  prawo  miały 
przynieść  wsiom  wyzwolenie  stopniowe.  Bezrząd  społeczny 
ustępował  pi-zed  potęgą  przejmującą  wszystkich  czcią  i 
postrachem,  a  błogosławioną  i  wzywaną  od  uciemiężo- 
nych, przed  potęgą  kościoła.  (Jeżeli  działanie  polityczne 
zwierzchników  ducho^vnych,  z  jednej  strony,  zachodziło 
zbyt  daleko,  naruszało  prawa  panujących,  to  z  drugiój 
strony  było  prawdziwie  dobroczynnem  i  cywilizacyjnóm 
dla  ludów  :y  powstawało  przeciw  handlowi  niewolnikami  i 
przeciw  pojedynkom ;  broniło  od  nakładania  większych  ceł 
na  towary,  starało  się  dać  rękojmię  dobrćj  wierze  w  umo- 
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wach,  usiłowało  wymódz  bezpiecaeudtwo  dróg  lądowych 
i  morskich;  nakoniec  wielki  ruch  wypraw  krzyżowych, 
wyrywając  narody  z  odosobnienia  i  bezwładności,  dał  po- 
czątek społeczeństwu  nowożytnemu. 

Całą  te  rewolucyę  Cibrario  opisał  niezmiernie  jasno, 
przytaczając  ciągle  najciekawsze  wiadomości  o  stanie  osób^ 
przemyśle,  stosunkach  handlowych,  tworzeniu  się  prawa 
międzynarodowego,  położeniu  różnych  klas  społeczeństwa. 
Zawsze  najsurowiej  bezstronny,  nie  wzbrania  sobie  sądzić 
wieków  średnich  podług  wyobrażeń  dzisiejszych,  a  razem 
pnsedziwnie  umie  pojmować  wymagania  epoki,  którij  staje 
się  niejako  współczesnym. 

Nic  bardziej  zajmującego  nad  karty  jego  dzieła  po- 
święcone malowidłu  obyczajów  i  stosunków  społeczeń- 
skich  o\vych  dawnych  czasów.  Wiek  trzynasty  miał  wady 
i  cnoty  barbarzyństwa,  czternasty  zepsucie  narodów  cy- 
wilizowanych. Zabójstwa,  gwałty,  zbrodnie,  były  częstsze 
w  wieku  trzynastym;  ale  widać  tam  wiarę  w  małżeń- 
stwach i  umowach,  skromność  w  odzieży  i  pokarmach,  ucz- 
ciwość w  stosunkach  prywatnych  i  w  urzędowaniu  publi- 
cznem,  chociaż  wszystko  to  ma  się  zmienić  niezadługo,  i  już 
z  mię^dzy  wielkiego  ubóstwa  wyłazi  chciwość  połączona 
z  niejakim  zbytkiem.  Kary  były  straszliwe;  wszakże  bo- 
gaci, wyjąwszy  przypadki  zbrodni  nadzwyczajnych,  w  ka* 
żdym  innym  raaie  mogli  sobie  kupić  bezkarność  za  pienią- 
dze, i  tylko  ubodzy  za  najmniejsze  przestępstwo  ponosili 
srogie  męczarnie.  Zgroza  przejmuje  na  w^spomnienie  więzień, 
zwykle  pod  lochami  zamkowemi,  wilgotnych  i  ciemnych. 
Do  tych  okrucieństw  przydać  trzeba  zdzierstwa  wszelkiego 
rodzaju.  fN  wielu  krajach  panujący  zastrzegali  sobie  prawo 
opieki  nad  małoletniemi  i  sirotami,  żeby  to  prawo  wy- 
dzierżawiać więcej  ofiarującym^Cibrario  kreśli  ten  ponury 
obraz  z  przerażającą  prawdą,  wprowadza  w  głębie  zapa- 
dłego społeczeństwa,  żeby  rozchwiać  złudzenie  tych,  co 
mniemają,  że  świat  wstecz  idzie! 

Bezwątpienia,  postępki  szlachetne  miarkowały  prawa 
barbarzyńskie  i  cnoty  prywatne  zmniejszały  niekiedy  wady 
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organizacyi  publicznej.  Wiele  przekroezeń  spotykało  za- 
porę w  instytiicyi,  której  znaczenie  zatraciło  się  później, 
w  rycerstwie  nakazujacóm  wierność  Bogu,  pani  swojego 
serca  i  swojemu  monarsze,  a  poświęcenie  się  i  nieugiętość 
w  obronie  biednych.  Rycerze,  pod  zbroją,  żelazną  mieli 
serca  czułe,  zdolne  do  najtkliwszych  wzniszeii ;  poślubiwszy 
trudy,  gardzili  roskoszami  spoczynku,  wojna  i  miłość  za- 
pełniały ich  życic.  Ale  jakkolwiek  pięknie  świeci  odblusk 
ich  sławy,  nie  zmniejsza  on  okropności  czasów,  gdzie  trze- 
ba było  uciekać  się  do  bohaterstwa  niektórych,  żeby  ode^ 
przeć  nieco  ciężar  gniotący  wszystkich. 

Uroczystości  średniowieczne,  opisane  przez  Cibrario 
z  dokładnością  skrupolatną,  nastręczają  mnóstwo  szcze- 
gółów do  postrzeżeń  zastanawiaj ącj^ch.  Moglibyśmy  przy- 
toczyć tu  osobliwie  gody  weselne,  jakie  r.  1366  wyprawił 
w  Medy olanie  Jan  Visconti,  z  powodu  zaślubin  córki  swo- 
jej z  Lionelem,  królewiczem  angielskim. 

Wiekom  średnim  należy  się  wynalazek  kart  do  grania. 
Kuglarze  i  menestrele  snuli  sie  po  kraju.  Każdy  panujący 
miał  na  swoim  dworze  śmieszka  albo  błaznay  który  był 
żywą  satyrą,  przedrzeźniaczem  wad  i  obyczajów  prywa* 
tnego  i  publicznego  życia  magnatów.  Śpiewy,  muzyka,  wi- 
doAviska,  łowy,  przeplatały  pasmo  mnogich  rozrywek  owej 
epoki,  równie  zmysłowej  jak  prostaczej.  Obok  tego,  od- 
radzanie się  nauk  i  sztuk  uspakaja^  kształci  i  podnosi 
umysły.  Z  początku  zajmowano  się  naukami  w  klaszto* 
rach,  ale  po  reformach  religijnych  i  politycznych  jedyna* 
stego  wieku,  zamiłowanie  umiejętności  krzewiło  się  szybko, 
naprzód  we  Włoszecli,  potem  we  Francyi,  w  Hiszpanii, 
w  Anglii  i  w  Niemczech.  Studenci,  setkami  i  tysiącami 
siedząc  na  słomie,  słuchali  chciwie  wykładów  nauczyciel- 
skich, złożywszy  później  wielokrotne  egzamina,  otrzymy- 
wali uroczyście  stopień  doktora^  ustanowiony  na  podobień- 
stwo godności  rycerza,  aby  naukę  zrównać  w  dostojeństwie 
z  siłą.  Tytuł  kawalera  i  comesa  prawa,  dawany  doktorom 
obojga  praw,  cj^lnego  i  kanonicznego,  był  jednym  z  tych 
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i^rodków  postępu  spoteczeńskiego ,  które  miały  rozwinąć 
się  z  czasem. 

Niepodobna  nam  w  ślad  za  naszym  autorem  wchodzić 
w  ciekawe  szczegóły  rozkwitu  sztuk  pięknych  i  architektury. 
Ludzi  ówczenych  nie  zrażała  długość  przedsięwzięć;  ich 
umysł  wzlat3rwał  ku  niebu  i  potomności;  stawili  pomniki 
a  nie  budynki,  zrzekając  się  używania  na  rzecz  przyszłych 
pokoleń. 

Uważaliśmy  sobie  za  powinność  dotknąć  przynajmniej 
kilku  takich  kwestyi,  których,  jak  się  to  mówi,  niktby 
nie  spodziewał  się  spotkać  w  Ekonomii  politycznSj  wieków 
średnich.  Cibrario  potrafił  traktować  je  przewybomie  w  ści- 
słym związku  z  głównym  swoim  przedmiotem.  Podając 
wiadomości  niezbędne  do  należytego  poznania  stanu  spo- 
łecznego, wykazał  razem  następstwa  ekonomiczne  organi- 
zacyi  politycznej ;  niczego  nie  zaniedbując  coby  mogło  dać 
pojęcie  położenia  przemysłu  i  rolnictwa,  skreślił  bardzo 
uczącą  i  zajmującą  Hiaroryę  pracy.  Mamy  w  jego  dziele 
wszystko ,  co  może  myśl  naszą  przenieść  w  te  odległe  czasy 
i  niejako  uobecnić  nam  byt  tych  ludności  dawnych.  Prze- 
szłość otworzyła  jemu  swoje  tajniki;  wprowadził  nas  w  ży- 
cie prywatne  wieków  średnich,  żebyśmy  patrzali,  jak  tam 
rozumiano  własność,  jak  tworzyły  się  prawa  morskie  i  han- 
dlowe, jak  odkrycia  szerzyły  okrąg  stosunków,  jak  ro- 
dziły się  teorye  obrotu  kapitałów,  procentu,  zamiany  we- 
kslowej i  kredytu  publicznego.  Los  rzemieślników,  rolni- 
ków, fabrykantów^  kupców,  słowem  całej  pracowitej  części 
społeczeństwa  staje  nam  wyraźnie  przed  oczyma,  a  po- 
strzeżenia  równie  bystre  jak  głębokie  nad  systemem  mo- 
netarnym, ceną  istotną  pracy  i  wyrobów  w^  trzynastym 
i  czternastym  wieku,  uzupiełniają  i  objaśniają  cały  ten 
ogromny  obraz.  Prawdziwa  jwartość  pieniędzy  i  płodów, 
mianowicie  zboża,  w  tj^m  okresie  >vieków  średnich,  nigdy 
nie  była  obliczona  tak  dokładnie. 

Jaką  ilość  drogiego  kruszcu  zawierała  każda  z  monet 
w  owym  czasie,  kiedy  ich  nieskończona  liczba  i  rozmaitość 
była  powodem,    że  mówiono:    Chcianoby,  ale  to  się  nigdy 
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nie  uday  żeby  wszystkie  sprowadzić  do  jednej  ?  Jaką  ilość 
zboła  albo  chleba  można  było  zpL  każdą  monetę  dostać 
i  wiele  dzisiaj  potrzeba  byłoby  dać  tegoż  kruszcu  za  ta- 
kąż ilość  zboża  lub  chleba?  TeT  zagadnienia  często  brano 
na  uwagę,  ale  jak  się  zdaje,  Cibrario  tylko  zdołał  usunąć 
wszelkie  wątpliwości  i  dać  w  tej  mierze  rozwiązanie,  na 
które  dosyć  spojrzeć  żeby  poczuć  jego  gi^untow^ność. 

Było  wiele  do  walczenia  z  trudnościami,  bo  wypadało 
oznaczyć  różnicę  wszystkich  monet  co  do  aliażu,  wagi  i 
wartości,  jak  również  różnicę  wszystkich  miar  i  wag  uży- 
wanych. Cibrario  przyszedł  do  szacownych  wypadków  obra- 
chunku z  lat  stu  pięćdziesięciu  czterech,  od  1257  do  1411 
r.  Ułożył  on  tablice  cen  zboża  w  latach  stu  dziewięciu, 
od  1289  do  1397  r.,  a  cen  rozmaitych  płodów  ziemi  i  wy^ 
Tobów  ręcznych,  prawie  w  ciągu  półtora  wieku. 

Autor  uważa  tę  część  swojej  pracy  za  najważniejszą 
i  jakby  wieniec  całego  dzieła;  to  pokazuje,  ile  czasu  i  mo- 
zołu kosztowały  go  te  kolumny  liczb  starannie  ułożonych. 
Ale  nie  chodziło  mu,  jakeśmy  to  już  widzieli,  o  przyjście 
do  samych  rozwiązań  materyalnych.  Ekonomia  polityczna 
mieków  średnichy  nie  spuszcza  z  oka  wszystkich  skłonności, 
pragnień  i  dążeń  ludzkości;  w  swojem  historycznem  roz- 
winięciu rzeczy,  przeciwległem  teoretycznemu  absoluty- 
zmowi, zostawuje  dla  wolności  obszerne  miejsce.  Produk- 
cya,  konsumcya  i  własność,  to  są  trzy  postacie,  pod  któ- 
remi  objawia  się  Avpływ  dobroczynny  tej  zasady  wyż- 
szej, będącej  prawdziwem  quos  ego^  przeznaczonem  na 
powściągnięcie,  utopii  socyalnych. 

Tak  tedy  Cibrario  godnie  prowadzi  dalej  robotę  eko- 
nomistów włoskich;  pokazuje  on,  jak  siła  wolności  dała 
początek  tym  objawom,  które  później  nauka  klasyfiko- 
wała i  rozbierała,  żeby  z  nich  wyciągnąć  prawidła;  piękno 
i  dobre  jest  u  niego  nieroździelne  z  użytecznem.  Upra- 
wiana w  ten  sposób  umiejętność  ekonomii  politycznej,  nie 
ulega  niebezpieczeństwu  wyjścia  na  jakąś  tylko  arytme- 
tykę   społeczeńską :    nad    wywody    rachunku  stawi  wyżćj 

szlachetne    popędy'  duszy;    nie  powodując  się  ślepo  ska- 
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zówkami  przychodu  i  rozchodu^  w  prawach  harmonii  ogól- 
nej świata  ludzkiego  szuka  praw  obrotu  interesów;  odwo- 
łując się  ciągle  do  znajomości  dziejów  i  człowieka,  wszelkie 
zagadnienia  rozwiązując  pod  dwojakim  względem,  ekono- 
micznym i  politycznym,  pragnie  wymagania  moralności 
i  sprawiedliwości  położyć  za  podstawę  i  rękojmię  tak  do- 
brego bytu  ludów,  jak  bogactwa  i  potęgi  państw. 


KLASZTOR  Ś.  MARKA 
WE  FLORENCyi. 

BEATO  ANGELICO   (BŁOGOSŁAWIONY  JAN  Z  FIESOLB  MALARZ 
XIV  wieku)  &  I  KILKA  SŁÓW  O  MALARSTWIE  OGÓLNIE. 


Wszelkie  uczucie  błogie,  podnoszące  człowieka,  obudza- 
jące  w  nim,  że  tak  powiem,  potrzebę  świętości  na  ziemi,  sta- 
nowi rdzeń  —  treść  —  istotę  naszego  życia.  Sztuka  ma  do 
czynienia  z  tą  istotą.. 

Z  takich  prawd  wywiązuje  się  moje  opowiadanie,  one  są 
pierwszą  jego  pobudką  i  bodajby  koroną. 
I  Nic  się  tak  trwale  nie  zaznacza  w  pamięci  naszej,  jak  miej- 

sca, które  wznieciły  w  nas  iskierkę  czucia  z  nieba,  dopomo- 
gły do  głębszego  ruchu  duszy,  oswobodziły  na  chwilę  z  wię- 
zów ziemi.  Dużo  jest  miejsc  podobnych  w  wiekopomnym 
Rzymie,  ale  nie  brak  ich  i  poza  stolicą  chrześciańskiego  świa- 
ta, zwłaszcza  na  całej  ziemi  włoskiej.  Do  nich  we  Florencyi 
np.  należy  dla  mnie  klasztor  św.  Marka,  mieszkanie  malarzy : 
fra  Giovanni  da  Fiesoley  fra  Bartolommeo '  (di  San  Marco) 
i  głośnego  Sayonaroli.  W  tym  klasztorze,  patrząc  na  roboty 
pierwszego  z  wspomnianych,  pojąłem  lepiej  niż  kiedykol- 
wiek rzecz  duchową  sztuki,  oceniłem  z  siebie,  z  własnych 
wrażeń,  zbawienny  kiedyś  w  całem  znaczeniu  tego  wyrazu 
wpływ  malarstwa  na  serce  ludzkie.  Dziś,  nie  wątpię,  że  obraz 
budować  może  człowieka,  z  takim  skutkiem,  jak  dobry 
przykład,  jak  akt  poświęcenia,  jak  widok  szlachetnego  czy- 
nu. Żem  się  utwierdził  w  tern  przekonaniu  dopiero  we  Fło- 
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rencyi,  to  już  kolej  moich  osobistych  okoliczności  i  zdarzeń. 
Beato  Angelico  nie  jest  bowiem  jedynym  malarzem  chrze- 
ściańskim,  ale  celniejszym;  odbija  ten  charakter  lepiej  od 
innych.  Ktoś  powiedział,  że  malarstwo  jest  wyrażeniem  cnót 
społeczeństwa ;  zda  mi  się ,  iż  należało  ścieśnieć  to  zdanie 
i  rzec  raczej ,  że  może  być  wyrażeniem  cnót  człowieka,  jego 
zdolności  do  ofiary,  jego  zasobów  duchownych  itp.  Za  rzadki 
dowód  stawię  właśnie  fra  Giovanni  z  Fiesole,  który  dla  świą- 
tobliwości życia  za  błogosławionego  już  przez  sam  kościół 
uznany  został.  O  nim  to  głównie  mówić  tu  zamierzam. 

Przed  pobytem  moim  we  Włoszech  nieznane  mi  było 
wcale  nazwisko  Beato  Angelico.  Uderzyła  mię  po  raz  pier- 
wszy jego  piękność,  kiedym  zwiedzał  ^w^  Rzymie  kościół 
Santa  Maria  sopra  Minerva,  gdzie  jest  nagrobek  rzeczonego 
malarza.  Nic  bo  też  łatwiejszego,  jak  spotkać  się  z  tym  na- 
grobkiem. Niejednemu  wędrowcowi  służy  za  pierwszy  przy- 
stanek w  Rzymie  hotel  Minerwy  położony  tuż  obok  kościoła. 
Beato  Angelico  zostawił  nawet  ślad  sw^ego  talentu  w  stolicy 
świętej.  Przyw^ołany  przez  papieża  Mikołaja  V.  malow^ał  ka- 
plicę w  Watykanie.  Kaplica  ta  znajduje  się  obok  Stanze  Ra- 
faela i  od  przedmiotu  fresków  nosi  imię  Capella  di  S.  Lo- 
renzo  albo  Capella  del  Beato  Angelico.  Przyznam  się  jednak, 
że  olśniony  blaskiem  innych  mistrzowskich  robót,  nie  zwró- 
ciłem tu  dostatecznej  uwagi  na  freski  fra  Giovanni  z  Fiesole. 
'  Florencya  dopiero  odsłoniła  mi  jego  wartość ,  i  w  tak  dzi- 
wny sposób ,  że  zdało  mi  się  jakobym  znalazł  skarb ,  zrobił 
ważne  jakie  odkrycie.  Wychodząc  w  żywcem  poruszeniu  zkla- 
sztora  Św.  Marka,  powziąłem  myśl  pomimo  całej  nieudolno- 
ści, zająć  się  zebraniem  wrażeń  tej  drogiej  chwili,  ku  więk- 
szej czci  malarza  zbyt  mało  znanego  ogółowi.  Zanim  zro- 
bię użytek  z  w^łasnych  not  i  pamiątki,  pospieszam,  co  i  nie 
od  rzeczy  będzie,  podać  życiorys  Beato  Angelico,  tak  jak 
go  znalazłem  w  treściwych  słowach,  w  rękopiśmie  wło- 
skim jednego  z  naszych  artystów^,  zamieszkałego  obecnie 
w  Dreźnie. 

„Fra  Giovanni  Angelico  z  Fiesole,  zwany  po  świecku 
Guido,  był  nie  tylko  doskonałym  malarzem  i  miniaturzystą, 
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ale  przewielebnym  ojcem,  prawdziwym  kapłanem;  z  dwóch 
więc  względów  zasługuje  na  niewygasła  pamięć.  Jakkolwielc 
fra  Giovanni  mógł  wygodnie  żyć  w  kwiecie  i  prócz  tego  cg 
posiadał,  z^viastując  z  dzieciństwa  talent,  mógł  przezeń  zy- 
skać z  łatwością  wszelkie  zaszczyty  ziemskie,  przekładał 
wszakże  nadto  wszystko  spokój  wewnętrzny  i  dla  zbawienia 
duszy  sioojej  wstąpił  do  zakonu  braci  każąeych  (predicatori). 

„Prace  jego  zaozjTiając  od  miniatur  wyliczyć  się  dają  na- 
stępnie :  w  kościele  S.  Marka  we  Florencyi,  miniatury  w  księ- 
gach chóru,  w  księgach  S.  Dominika  w  Fiesole  podobnież, 
w  Certosa  di  Firenze,  w  kaplicy  kardynała  degli  Alciainoli: 
Nostra  Donna  t.  j.  N.  Panna  z  dzieciątkiem,  u  nóg  jej  anioł- 
ki, S.  Wawrzyniec,  S.  M.  Magdalena,  Ś.  Zenobiusz  i  Ś.  Be- 
nedykt,— kaplica  d  Incoronazione ;  w  kościele  S.  Marka:  fresk 
na  facyacie  i  inne  fresku  U  S.  Dominika,  S.  Trójcy,  S.  Frań* 
ciszka  fuori  di  porta  w  San  Mirciato,  w  S.  Maria  Novella  ró- 
żne inne  roboty.  Niebrak  ich  także  w  kościołach  miast 
Cortona  i  Orvietto. 

„W  Rzymie  malował  fra  Giovanni  kaplicę  S.  Wawrzyńca 
w  Watykanie.  Dla  bractwa  del  Tempio  zrobił  on  wizerunek 
Chrystusa  po  śmierci;  a  w  kościele  degli  Angeli  (?)  dziś 
S.  Magdalena  dei  Pazzi :  piekło  i  raj  w  drobnych  figurkach 
przedstawione  z  wielkiem  nabożeństwem  i  wykonane  z  dzi- 
wną troskliwością.  W  raju  jego,  błogosławieni,  niewymo- 
wnie piękni,  noszą  szczególny  wyraz  wesela  i  niebiańskiej 
błogości.  W  piekle  zaś  potępieńcy,  którym  kary  zgotowano, 
uderzają  wy  piętnowanym  na  ich  obliczu  grzechem  i  występ- 
kiem. Smutek  przebija  się  w  nich  najrozmaiciej.  Błogosła- 
wieni z  pogodą  w  duszy  wstępują  sami,  niby  poskocznie,  do 
bram  nieba,  gdy  znów  opornych  potępieńców  szatany  cią- 
gną do  piekła. 

„Nie  ma  wyrazu  na  pochwały  Beato  Angelico  jako  czło- 
wieka i  duchownego.  We  wszystkich  stosunkach  i  rozmo- 
wach swoich,  pokorny  i  skromny,  tak  jak  w  malowaniu, 
pełen  prostoty  i  pobożności.  Niewątpliwe  jest,  że  jego  święci 
mają  więcej  podobieństwa  do  świętych,  aniżeli  święci  jakie- 
gobądź  innego  malarza.  U  fr^  Gioyanni  nie  było  zwyczajem 
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poprawiać  lub  przerabiać  którekolwiek  ze  swoich  malowi* 
del  Zostawiał  je  zawsze  w  takim  stanie,  w  jakim  mu,  że  tak  I 

powiem,  spłynęły  przeil  oczj',  jak  się  udały  do  razu  i  mawiał, 
że  taka  jest  snąć  wola  Boża  (che  cosa  fosse  la  yolontś,  di  Dio)- 
Patrząc  na  jego  słodkie  oblicza  świętych  i  aniołków,  czuje  się 
jakieś  nie  ziemskie  upodobanie;  zdaje  się,  że  to  rzecz  anioła 
nie  człowieka.  Ztad  też  fra  Gioraimi  zasłużył  sobie  wielce 
ów  przydomek  anielskiego,  Angelico.   Umarł  mając  lat  68. 

w  r.  1455," 

Ta  krótka  biografia  nie  zjedna  sobie  uwagi  suchem  wy- 
liczaniem ,  przydać  się  ono  jednak  może  podróżnemu  ama- 
torowi sztuki.  Wedle  innych  źródeł  historycznych,  fra  Gio- 
vanni  rodzić  się  miał  w  Mugello  i  nosił  świeckie  imię  Santi 
Tosini,  ale  to  mniejsza.  Najciekawszy  rys  z  życia  jego  jest 
ofiara  z  godności  arcybiskupiej.  Papież  Eugieniusz  IV  ude- 
rzony pięknością  duszy  Beato  Angelico,  chciał  go  podnieść 
na  to  W}^sokie  stanowisko,  lecz  skromny  zakonnik  nie  mógł 
się  oswoić  z  żadną  myślą  zaszczytu  i  usilnemi  prośby  uchy- 
lił się  od  życzenia  Ojca  S.  Jego  pochwała  wpłynęła  atoli  na 
wybór  późniejsz^o  arcybiskupa  Florencyi  (S.  Antoniego) 
przez  następcę  Eugieniusza,  papieża  Mikołaja  V.  Beato  An- 
gelico rozpromienił  życiem  swojem  nie  tylko  chwałę  malar- 
stwa ale  i  kościoła.  Dla  niego  sztuka  była  obrządkiem  du- 
cha. Znany  biograf  artystów,  Yasari,  pomimo  przeciwień- 
stwa kierunku,  w  naj  pochlebniej  szych  słowach  opisuje  pra- 
ce Beato  Angelico  i  żywot  jego.  Malowania  w  klasztorze 
S.  Marka  wydały  mu  się  ^ytanto  belli  che  non  si  puo  dir  piu^^ 
tak  piękne,  że  ani  słowa.  Nie  wiedziałem  nic  zgoła  o  tern 
zdaniu  Vasari*ego,  kiedym  zwiedzał  rzeczony  klasztor.  Dziś, 
sięgając  do  osobistych  wspomnień,  widzę  wciąż  te  ściany 
obrzucone  jakoby  rajskiem  kwieciem  z  ręki  świętobliwego 
zakonnika.  Tamte  obrazki  w  skromnych  celach  tak  są  prze- 
zrocze, niepokalane,  czyste,  jak  czyste  było  życie  artysty. 
Oblicza  w  nich  madon  i  świętych  mają  coś  w  sobie  z  hostyL 
Wejrzeniem  słodkiem  i  miłosiernem  kruszą  i  uweselają  ra- 
zem grzesznego  w  nas  człowieka.  O  zaiste,  w  tej  robocie 
dusza  artysty   znajdowała   pokój,    znajdowała  prawdziwe 
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SKaęśeie  i  tylko  z  tej  wieczności  zapanowała  nad  czasem 
i  przemówić  mogła  do  serc  spojonych  w  Chrystusie,  owym 
Bieujęlym  w  żadne  warunki ,  niepożytym  wdziękiem,  owem 
anielskiem  słowem*  # 

Wszystkie  płody  z  pędzla  Beato  Angelico  zachowały  świe- 
żość, woń  cnotliwego  życia  samego  człowieka.  Biograf  jego 
powiada,  że  obrazy  Chrystusa  i  N.  Panny  nie  malował  ina- 
czej jak  tylko  klęczący,  że  ilekroć  robił  wizerunek  męki  Pań- 
skiej ,  dusza  jego  przepełniała  się  boleścią  i  zalewał  się  łza- 
mi (ne  mai  fece  crocefissi,  che  non  bagnosse  di  lagrime  le 
gote)  i  t.  p.  Te  szczegóły,  które,  powtarzam,  później  dopiero 
wyczytałem,  objaśniły  mi  poniekąd  tajemniczy  wpły>v  ro- 
bót Beato  Angelico.  W  sztuce  religijnej  kłamać  nie  można. 
Gała  cudowność  jej  działania  płynie  ze  związku  wewnętrz- 
nego artysty  z  jego  ideałem,  z  świętością,  jaką  wyobrazić 
zamierza* 

W  pierwszej  mojej  wizycie  w  klasztorze  ś w.  Marka  podzi- 
wiałem szczególniej  freski  w  sali  kapituły.  Przedstamają 
one  mękę  Pańską.  Na  drodze  krzyża  zebrani  różni  święci, 
między  którymi  odznaczają  się  pięknością  postacie,  a  zwła- 
szcza oblicza  Św.  Hieronima,  św.  Augustyna,  św.  Piotra  mę- 
czennika itp.  Później  jednak,  upodobałem  sobie  więcej  w  ro- 
botach Beato  Angelico  na  innych  miejscach  klasztoru  —  na 
górze,  w  celach. 

Nie  widzę  potrzeby  opisywania  ich  szczegółowo.  Wszę- 
dzie rzecz  wzniosła,  dogmata  wiary  tłómacząca,  którą  wszę- 
dzie też  umiał  traktować  ten,  co  nie  ustawał  w  zapale  chrze- 
ściańskim,  co  miał  zawsze  Boga  w  sercu.  Z  pośród  tych  ma- 
lowideł zdobiących  nieledwie  każdy  kawałek  muru  w  kory- 
tarzach i  całem  wnętrzu  klasztora,  pozawieszanych  w  przy- 
bytku Ducha  na  istną  chwałę  Bożą,  żadne  mię  tyle  nie  po- 
ruszyło, wiele  adoracya  magów  w  celi  zwanej  Cosimo  ii 
Vecchio  od  Kuźmy  Medyceusza,  który  tam  zwykł  był  roz- 
myślać. Przystęp  sam  do  tej  ciemnej  dziś  celi,  albo  lepiej 
komory^  i  widok  jej  zaniedbania,  budzą  jakieś  dziwne  uczu- 
cie. W  chwili  moich  odwiedzin,  zastałem  tam  stary  forte- 
pian ^  koszyk  rupieci,  porzuconych  skorup  i  drabinkę  dla 
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oglądającego  pamiątki  na  ścianie  z  rę^  fra  Beato.  Adoracya 
magów  to  był  jeden  z  ulubionych  przedmiotowy  naszło  ojca 
Jana ,  co  ukochał  złotą  prostotę.  Jakże  mu  nie  miały  przy- 
padać do  duszy,  ten  źibbek,  wyraz  dobrowolnego  ubóstwa 
i  pokory,  i  pokłon  mędrców,  wyrazj  nawrócenia  i  nabożeń- 
stwa! 

W  Epifanii  czyli  adoracyi  magów  zakochał  się  osobli- 
wie jeszcze  inny  późniejszy  trochę  malarz  także  dominikanin, 
Domenico  Ghirlandajoy  pokrewny  czystością  i  cnotliw^em  ży- 
ciem z  Beato  Angelico.  I  on  też  zostawił  nam  wylew  swej 
poezyi  chrześciańskiej  w  robotach  pędzla.  Wziął  przydomek 
Ghirlandajo  od  girlandy  czyli  ozdoby  srebrnej  na  głowę 
dziewcząt,  której  był  pierwszym  wynalazcą.  Klasztor  ś w.  Mar- 
ka posiada  tylko  jeden  obraz  Ghirlandaja^  wieczerzę  (Cena- 
colo)  w  refektarzu.  Jestto  praca  słabsza  od  innych,  jakie  się 
znajdują  we  Florencyi  (Santa  Maria  Novella,  Uffizj  i  t  d.)- 
Dominik  (przypominam  imię,  aby  go  nie  mieszać  z  synem 
jego  Rudolfem)  Ghirlandajo  już  wybiegł  na  drogę  postępu 
formy,  umiał  korzystać  z  szkoły  tak  zwanych  naturałi- 
stów,  nadać  dokładnością  rysunku  więcej  interesu  ziemskie- 
go figurom,  wprowadzić  więcej  perspektywy,  pejzażu  etc. 
On  był  nauczycielem  Michała  Anioła. 

Wracając  do  Beato  Angelico,  dodać  muszę ,  że  pozostałe 
prace  jego  nie  ograniczają  się  bynajmniej  na  tem,  co  się  wi- 
dzi w  klasztorze  św.  Marka.  Wielka  galerya  degli  Uffizi 
a  głównie  zbiór  akademii  delie  BeUe  Arti^  przechowują  jeszcze 
prawdziwe  skarby  co  do  prostoty  uczucia  z  tego  nieocenio- 
nego pędzla.  Ale  cóż,  trzebaby  >vyczerpać  cały  wokabularz 
słów  pięknych,  wyrażeń  czułych,  ujmujących  serce,  aby 
módz  coś  o  nich  powiedzieć.  A  że  to  nie  na  -sńeleby  się 
przydało,  wolę  więc  odesłać  po  lepsze  o  rzeczy  wyobraże- 
nie do  Galeryi  ilustrowanej  florencki^  ^),  do  zbioru  rycin 
Nocchi  itp.  I  odsyłam  każdego  ciekawego,  nie  tylko  miłośni- 
ka sztuki  ale  każdego  bez 'wyjątku,  kto  nie  będąc  we  Flo- 
rencyi, miałby  przynajmniej  tę  sposobność;  bo  każdy  pię- 


0  Accademia  delie  Belle  Arti  di  Firenze  (gr.  p.  Pecfetti). 
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kncśó  Tobót  Beato  Angelice  ocenić  potrafi.  Spółpracownicy 
wyż  wspomnianej  publikaeyi ,  piszący  tekst  do  rycin ,  mają 
racyę  mówić  często,  że  nie  potrzeba  tłómaczenia  dla  duszy 
wierzącej ,  dla  tego  co  czuje  religię  chrześciańską.  Pierwo- 
trii  malarze,  rzec  można  w  ogóle,  naiwną  kompozycyą 
obrazku,  pomyśleiiieni  rzeczy  religijnej  przypominają  nam 
nieraz  kantyczki  i  te  pieśni  nabożne  polskiego  ludu,  których 
to  niedopieczony  początek.  W  kantyczkach  jednych ,  w  le- 
giendzie  o  miejscu  cudownero,  odnajdują  się  nasze  polskie 
artystyczne  utwory,  płody  rodzimej  wyobraźni.  Język,  to 
nasz  cały  monument  sztuki 

We  florenckiej  galeryi  delie  Belle  Arti,  pośród  drobnych 
obrazków,  widzieć  można  cały  zarys  wielkiego  poematu, 
który  naszego  Fiezolanina  jedynie  roznamiętniał ,  który  w 
duszy  jego,  do  egzaltacyi  religijnej  wciąż  skłonnej ,  niewy- 
czerpane motywa  znajdował.  Jestto  żywot  Pana  Naszego  Je- 
zusa Chrystusa,  w  szeregu  tablic  (36  przedziałek,  compar- 
timente)  opowiedziany.  Tu  i  owdzie  zrazić  może  brak  ry- 
sunku ,  brak  perspektywy,  cienia  itp.  ale  w^szędzie  prostotę, 
niewinny  wynalazek  podziwiać  trzeba.  Kompozycye  albo  le- 
piej utwory  fra  Beato  odznaczają  się  okrom  słodyczy  i  bło- 
giego uczucia,  szczęśliwym  pomysłem  (ispiritualita  di  con- 
cetti).  W  adoracyi  magów  np.  przedstawia  ci  chatkę;  obok 
N.  Panny  z  dzieciątkiem  umieszcza  św.  Józefa,  ale  w  jakiej 
postaci,  jaką  mu  rolę  daje?  Oto,  na  obliczu  pogodnem  Oblu- 
bieńca Maryi  P.,  odbija\się  jakoby  zdziwienie,  lekkie  zmie- 
szanie; dla  czego?  bo  jeden  z  przybyłych  królów,  zbliżył 
się  doń  w  chwili  niespodziewanej ,  schwycił  go  dobrodusznie 
za  rękę.  Miał  on  sobie  za  zaszczyt  powitać  Józefa  z  otwar- 
tem  sercem ,  niby  pokumać  się  z  nim  itp. 

Gdzieindziej  znów,  wucieczce  do  Egiptu,  tenże  św.  Józef, 
kiedy  spieszy  za  osiołkiem,  jakże  wydobywa  wyraźnie  całą 
męzk^  energię,  całą  moc  duszy  i  przytomność  umysłu  wobec 
grożącego  niebezpieczeństwa!  itd.,*  itd.  Tego  rysu  żaden  in- 
ny malarz  podobno  nie  uAvydatnił.  Fra  G^ioyanni  z  Fiesole 
miał  bo  też  osobliwe  rozumienie  tiuchowe ,  nie  tylko  każdej 
sceny,  ale  charakteru  moralnego  każdego  świętego,  którego 
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wyobrażał.  On  nam,  ośmielę  się  powiedzieć,  tłómacKy  Mrpły- 
wy  różnej  ofiar}^,  przeczucia  różnego  męczeństwa  itp.,  on 
umiał  dochwycić  cnotę  i  zasługę  schowaną  w  najgłębszej  po- 
korze, gdyż  powtarzam,  bardzo  był  pokorny. 

,,Kiech  się  Twa  dusza  jako  dolina  położy, 

A  wnet  po  nidj,  jak  rzeka,  popłynie  Dach  Boży." 

Jeżeli  pierwszem  źródłem  wdzięku  malowideł  Beato  An- 
gelico  było  natchnienie  i. cześć  niekłamana  dla  świętego 
przedmiotu,  to  dalszą  jego  naukę  i  całą  pomoc  stanowiły 
już  miniatury.  W  malowidłach  manuskryptów,  w  ozdobie 
ksiąg  kościelnych  szukali  zwykle  pierwsi  malarze  chrześci- 
aóscy  wzoru  i  myśli,  zapatrywali  się  na  nie  tak  pilnie,  jak 
późniejsi  i  głośniejsi  na  pomniki  rzeźby  starożytnej.  Co  je- 
dni zyskiwali  na  rozżarzeniu  religijnego  czucia,  na  docho- 
waniu iskierki  świętej ;  to  drudzy,  na  wykształceniu  formy 
i  artystycznego  smaku..  Najpiękniejsze  roboty  fra  Beato  w  ro- 
dzaju miniatur  zaginęły.  Vasari  zachwala  jego  księgi  chóru, 
które  śród  nabożnego  zebrania  i  modlitwy  ozdobiać  miał 
wraz  z  bratem  swoim  w  ciszy  klasztornej.  W  bibliotece  św. 
Marka  przechowuje  się  mszał,  gdzie  miniatury  przypisują 
fra  Beato.  Ale  najdroższe  owoce  podobnej  ofiary  znajdowa- 
ły się  podobno  u  O.  Dominikanów  w  Fiesole.  Dla  kościoła 
Św.  Dominika  zrobił  też  fra  Giovanni  ów  obraz  koronacjd 
N.  Panny,  jedno  z  rzadkich  bogactw  galeryi  Luwru  w  Pa- 
ryżu. 

Fiesole  jestto  miasteczko  o  parę  mil  od  Florcncyi,  po- 
łożone w  górach,  w  cudownie  pięknej  okolicy.  Sięga  ono 
dalekiej  starożytności  i  używało  Avielkiego  znaczenia  za  cza- 
sów Etrusków,  potem  w  początkach  nowej  sztuki  wj^^dało 
kilku  malarzy  noszących  jego  imię.  W  końcu  przyćmiła  go 
zupełnie  stolica  Medyceuszów.  Za  jawny  zabytek,  za  pieczęć 
niby  szacownego  rodowodu,  pokazują  ci  dziś  spory  kawał 
starych  murów  cyklopejskiemi  zwanych.  Przejażdżki  z  Flo- 
rencyi  do  Fiesole  już  dla  samych  miłych  widoków,  dla  roz- 
koszy oka,  nikt  nie  pożałujfe.  Ja  nadto  jeszcze  z  innego  wzglę- 
du zachowałem  ją  w  dobrej  pamięci.    Na  miejscu  starego 
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Akropolis  w  Fiesole  isnieje  dot^  odwieczny  takie  klasztor 
O.  Franciszkanów.  Z  okien  klasztornych  obejmujesz  wzro- 
kiem horyzont  niezmierzony,  panujesz  pod  płaszczyzną  rze- 
ki Arno  i  szeregiem  pagórków  pokrytych  imUami^  przystro- 
jonych z  niewymownym  wdziękiem.  Tam ,  patrząc  na  te  pej- 
zaże ręką  stwórcy  malowani,  rozmawiając  serdecznemi  sło- 
wy z  poczciwym  zakonnikiem,  którj'^  lat  dwadzieścia  miejsca 
tego  nie  opuszczał  i  upewniał,  że  czuł  się  szczęśliwym,  tam 
w  Fiesole  przejąłem  się  do  głębi  duszy  poezyą  innych  cza*- 
BÓw,  przeniosłem  się  cały  w  epokę  życia  św.  Franciszka,  św. 
Dominika ....  Niepotrzeba  zresztą  ascetyzmu  ani  gorączko- 
wej egzaltacyi,  aby  zwiedzając  te  miejsca  zrozumieć  lepiej, 
niż  gdzieindziej ,  pokój  wewnętrzny  bohaterów  wiary  i  potę- 
gę chrześcianskiej  świętości.  Początków  sztuki  szukać  nale- 
ży w  muldach  klasztornych.  Na  tej  właśnie  pochyłości  Ape- 
nin, zacz3niając  od  Fiesole  ku  Perudżyi  i  Spoletto,  jakoby  na 
kości  pacierzowej  półwyspu  włoskiego  snują  się  miejsca  zar 
znaczone  w  historyi  malarstwa. 

Czuł  piękność  przyrodzenia  i  razem  widział  dobrze,  jak 
dalece  reli^a  otwiera  źródło  natchnień  artystów,  i  ów  inny 
mnich,  także  dominikanin,  co  się  przechadzał  po  tych  sa- 
mych miejscach  we  Florencyi  i  w  Fiesole  i  żył  w  tych  sa- 
mych murach,  co  fra  Beato, — chcę  powiedzieć,  Savonarola. 
Historya  jego  zbyt  jest  znana,  aby  ją  warto  było  przyta- 
czać ^).  Nadmienię  tylko  że  w  niespełna  półwieku  po  śmierci 
Fiezolanina  Savonarola  w  tymże  klasztorze  św.  Marka,  gdzieś 
pod  drzewem  róży  z  Damaszku  uderzył  piorunuj  ącera  sło- 
wem na  zgorszenia  wieku  i  rozpoczął  owe  głośne  kazania, 
które  ści.7gncły  wkrótce  tysiące  pielgrzymów  do  Florencyi  i 
potrząsły  sumieniem  spółczesnych.  Co  do  sztuki,  powstając 
przeciwko  klasycyzmowi  i  coraz  gorliwszemu  naśladowaniu 
pogańskich  -wzorów,  mówił  między  innemi  „piękność  to 
przemienienie y  to  światłość  duszy,  szukać  więc  jej  trzeba 
poza  formą  widomą,   poza  powłoką  ziemską....  Tm  które 


^)  Odsyłamy  czytelnika  do  dzieła  Perrens*a:  Jeróme  SaYonarole,  d^apres  Ics  do- 
cuments  originaiix.  Pazia  1^56. 
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stworzenie  uczestniczy  więcej  w  doskonałości  stwórcy,  im 
więcej  się  zbliża  do  Boga,  tem  jest  piękniejsze.  Z  dAvóch  ko- 
biet równie  nadobnych  ciałem ,  kobieta  ś więtszego  uczucia 
więcej  zyskać  powinna  uwielbienia."  Gorszyły  Sayonarolę 
wizerunki  świętych  robione  bez  żadnego  czucia  —  ziębiące 
serca  czczością*,  zimną  formą,  błachotą,  powierzchownem 
wejrzeniem.  O  obrazie  N.  Panny  odezwał  się  temi  słowy 
„Mówię  wam,  zaprawdę,  że  ona  ubierała  się  skromniuchno, 
ubogo  (couve  poverella)  zaledwie  że  Jej  oblicze  dostredz 
można  było.  A  wy  Ją  tak  stroicie,  wy  Ją  podobną  czy- 
nicie do  zalotnicy,  i  t.  p."  Takie  napomnienia  nie  mogły  być 
bez  wpływu  na  wszystkich  artystów,  w  których  nie  wygasła 
iskierka  świętszego  ognia.  I  oto,  widzimy  ją  roztlewającą 
niebawem  w  jednym  z  wielkich  mistrzów  pędzla:  fra  Barto- 
lommeo  delia  Porta,  albo  krócej  U  Frate  (mnich)  jak  go 
zwykli  zwać  Włosi.  Jak  w  początku  XV  wieku  jeden  tylko 
Beato  Angelico  oddziaływał  na  kierunek  tak  zwanych  natu- 
ralistów  florenckich  —  tak  pod  koniec  tegoż  wieku  okrom 
Bartłomieja  w  całej  już  gromadzie  malarzy  z  Umbryi  zajmie 
się  szeroko  zapał  chrześciański.  Dopóki,  po  zatracie  wpływu 
Giotto,  jeden  fra  Beato  pielęgnował  w  cichości  lepsze  czucie 
dla  wyrażenia  go  pędzlem,  była  obawa  o  życie  sztuki  chrze- 
ściańskiej  w  obec  nowości  obcych  elementów,  szturmu  kla- 
syków i  razem  ślepego  hołdu  wzorów  starożytnych;  póź- 
niejsi mistrzowie  pokazali  jednak  i  dowiedli:  jak  postęp  wy- 
konania, podniesiony  instynkt  formy,  nie  przytłumia,  ale 
owszem  rozpromienia  myśl  natchnioną,  daje  jej  się  lepiej 
wyrazić  w  całości  utworu,  we  wszystkich  warunkach  obrazu. 
Florencka  galerya  Uffizj  jest  nadzwyczaj  szacowną  i  cie- 
kawą pod  względem  przykładów  pasowania  się  nie  jednego 
wielkiego  talentu  z  nowemi  żywiołami  sztuki ,  są  tam  próby 
samego  fra  Bartolommeo  czyli  po  świecku  jeszcze  Baccio 
delia  Porta,  który  nie  opuszczając  7'zeczy  twórczej^  korzystał 
z  całej  umiejętności  (techniki)  żywo  rozwijącej  się  wtedy. 
(Obacz  kolosalnego  św.  Marka  i  innes  zkice  fra  Bartolommeo, 
Rafaela:  Madonę  del  Baldachino,  szkice  Leonarda  da  Vinci 
i  t.  p.) 
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Klasztor  sw.  Marka  albo  raczej  kościół  przylegający 
posiada  tylko  jeden  obraz  znakomitego  pędzla  zwolennika 
Savonaroli.  Wiadowo,  że  po  smutnej  śmierci  tego  ostatniego 
Baccio  delia  Porta  zraniony  do  żywego  rzucił  pędzel  i  wstą- 
pił do  zakonu  w  Prato.  Dopiero  później ,  po  czterech  latach 
jakoby  rekolekcyi  i  milczącego  uczucia,  kiedy  wrócił  do 
tych  pamiętnych  murów  św.  Marka,  występuje  w  całym 
blasku  swego  talentu.  Ponieważ  najprzedniejsze  prace  Fra 
Bartolommeo  zdobią  kościoły  Lukki  i  tam,  lepiej  niż  we  Flo- 
rencyi,  ocenić  go  sam  umiałem;  odkładam  więc  na  później 
obszerną  wzmiankę,  na  jaką  zasługuje  a  podróżnego  zapra- 
szam do  Lukki  (kościół  San  Romano).  Tymczasem  zaś  przy- 
pomnę wielkie  pokrewieństwo  Rafaela  z  naszym  dominikani- 
nem w  pędzlu.  Rafael  zapożyczył  od  niego  ton  w  kolorycie, 
prawdę  w  draperyi ,  tę  cieniowaną  wy datność  (relief)  sukni, 
która  robotom  Bartłomieja  dodaje  tyle  przedziwnej  piękności; 
i  nawzajem  ii  Frate  zyskał  nie  mało  na  zbliżeniu  do  mistrza 
mistrzów,  wziął  od  niego  perspektywę,  wdzięk,  czystość 
konturów  i  t  p.  Wspierali  się  ci  dwaj  malarze  zobopólnie — i 
tak  dalece,  że  jeden  drugiego  roboty  wykończał.  Rafael  do- 
pełnił pracę  fra  Bartolommeo  w  Rzymie  (św.  Piotr  i  Paweł 
w  Kwirynale)  i  dominikanin  z  św.  Marka  nie  wahał  się  za- 
stąpić ręk|  Rafaela  w  Florencyi. 

Widzimy  z  tego  jak  fra  Bartolommeo  podniósł  już  rzeczy- 
wiście do  szczytu  malarstwo  religijne.  Obrazy  jego  madon 
tyle  zbliżone  do  Rafaela  w  pierwszej  manierze,  odznacza 
jeszcze  pewna  symetrya,  ale  to  dowodzi  właśnie,  ile  ten  styl 
starożytny-kościelny,  że  tak  powiem ,  nie  wykluczał  żadnych 
artystycznych  piękności  a  był  może  warunkiem,  długo  i  dla 
wielu,  do  wylewu  głębszego  czucia  religijnego,  ubezpieczał 
od  zboczeń.  U  Frate  miał  robić  jeszcze  tak  zwane  łavoli  di 
aUariy  co  wyszło  ze  zwyczaju  u  późniejszych.  Ciekawe  są 
między  zabytkami  chrześciańskiej  sztuki  takie  kunsztowne 
roboty,  niby  majstersztyki  służące  do  mszy  św.  Przez  cały 
wiek  XIV,  jak  mówi  Lanzi,  nie  robiono  nigdy  odrębnych 
obrazów  do  ołtarza.  Kilku  różnej  professyi  artystów,  a  wtedy 
stolarz  i  złotnik  liczył  się  do  artystów,  łączyło  się  w  bra- 
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tniej  zgodzie,  dla  sporządzenia  tak  zwanych -a7W0?i€  (dittid 
altarini).  Jeden  podawał  deseń,  drugi  rzeźbił,  trzeci  złocił, 
a  czasem  malarz  w  końcu  dopiero  zdobił  sprzęt  kościelny 
wizerunkiem  świętych. 

FraBartolommeo,  zakonnik  u  św.  Marka,  patrzał  nafreski 
z  ręki  Beato  Angelico,  Powiadają,  że  z  nich  przejął  wyraz 
głów  w  słodkiem ,  pokomćm  ułożeniu  (airs  de  t^te),  przejął 
więc  niby  nutę  nabożną  cichego  Fiezolanina. 

Nie  od  rzeczy  będzie  dodać,  że  ii  Frate  zostawił  też  nam 
portret  Savonaroli  (Galerya  Uffizj).  I  Rafael  miał  szacunek 
dla  wskrzesiciela  cnoty  i  umieścił  jego  postać  gdzieś  obok 
Danta  w  obrazie  teologii  w  watykańskiej  sali.  Ciekawa  nadto, 
że  dotąd  w  klasztorze  św.  Marka  widzieć  można  psałterz 
ozdobiony  miniaturami  innego,  a  najgorliwszego  obrońcy  Sa- 
Yonaroli  fra  Benedetto.  Ten  ostatni  uzbroił  się  w  czasie  napa- 
ści nieprzyjaciół  mniemanego  reformatora  i  gotów  był  po- 
nieść śmierć  męczeńską  dla  ewangelicznej  prawdy  słów  usły- 
szanych z  ust  jego. 

Aby  dopełnić  rzeczy  o  Beato  Angelico  powiedzmy,  że  i 
jemu,  jako  artyście,  przydają  niektórzy  kilku  bezpośrednich 
uczniów,  lubo  wiadomo,  że  Beato  nie  tworzył  żadnej  formal- 
nej szkoły,  malował  tylko  za  pozwoleniem  swego  przełożo- 
nego. Najcelniejszym  uczniem  jego  miał  być  GeAtile  da  Fa- 
brzano  a  wedle  innych  i  Benozzo  Gozzoli.  Pierwszy,  wysoko 
ceniony  przez  Michała  Anioła,  od  Rogiera  z  Leydy  przeje- 
zdnego, pierwszym  malarzem  Włoch  nazwany,  kształcił  się 
podobnie  jak  Beato  na  miniaturach,  nie  we  wszystkiem  je- 
dnak poszedł  za  jego  śladem ,  razi  obfitością  złota  w  swych 
obrazkach.  Drugi,  dobrze  znany  z  fresków  w  Campo  Santo 
w  Pizie  (Ubriacbezza),  i  jako  człowiek  i  jako  malarz  ulegał 
różnym  światowym  wpływom.  W  jego  robotach  nie  ma  ju* 
wszędzie  tej  anielskiej  duszy,  nie  ma  tej  słodyczy  w  delika- 
tnych i  bladych  rysach,  więcój  naturalności  zewnętrznej 
(pittoresąue),  ale  razem  i  dużo  sobie  pozwolającej  fantazyi. 
Pamiętam,  że  prócz  jakiójś  pleśni  zieleni  w  kolorycie,  nie 
podobała  mi  się  [sztywność  jego  ruchów,  nogi  naciągnięte 
i  t  p.  Zauważyć  trzeba,  że  i  Beato  Angelico  nie  był  bardzo 
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szczęśliwy  w  takich  spodnich  i  skrajnych ,  że  tak  powiem, 
częściach  ciała.  Jego  palce  długie ,  spiczaste,  nogi  sztuczne, 
ale  za  to  wiele  pogody,  wiele  rajskiego  wesela  w  obliczał 
Zrobiono  postrzeżenie,  że  szczęśliwa  dusza  Fiezolanina  nie 
mniała  wlać  jadu  ani  zgryzoty  nawet  w  żadną  zł%  postać , 
jakiej  riżywei  do  swej  kompozycyi.  Kąty  jego  nie  były  stra- 
szne. Wpatrywałem  się  długo  w  obrazek  biczowania  Chry- 
stusa u  kolumny.  Beato  nie  wytrąca,  nie  wyrywa  z  serca  na- 
szego litości  przez  postrach,  przez  okropność  siepaczy;  ale 
budzi  raczej  silne  spółczucie  przez  boskość  Ofiary,  przez 
pokój  i  słodycz  rezygnacyi  i  t  p. 

Ten  właśnie  dar  nieziemskiej  błogości,  ten  wdzięk  nie^ 
winny  nadający  pewne  namaszczenie  pracom  Beato  Ange- 
lico,  podobało  się  nazwać  jednemu  z  niemieckich  pisarzy 
żywiołem  seraficznymy  niby  cherubinowym.  Nie  wiem  czy 
szczęśliwie.  Tęczowe  kolory  skrzydeł  u  aniołów  są  jedną 
z  cech  Fiesole,  przypominają  często  fra  Gioyanni.  I  drugi 
zakonnik  św.  Marka  przysłuchiwał  się  jeszcze  chórom  anio* 
łbw,  i  fra  Bartolommeo  pełen  jest  jeszcze  poezyi.  Patrząc  na 
utwory  Beato  zdaje  się  czasem,  jakoby  on  naraz  drgnął  ży- 
WMą  miłością,  jakoby  podwoił  entuzyazm  dla  pracy  swojej. 
Podobnie  ii  Frate,  opiewając  chwałę  bożą,  doznawał  niekiedy 
niniejszych  wzruszeń,  niby  nagłego  wezbrania  szlachetnych 
uczuć,  może  pod  wspomnieniem  tych  krzywd,  jakich  był 
świadkiem.  Jego  rzuty  śmiałe ,  jego  zamach  w  pędzlu  nieko- 
'  Biecznie  i  nie  wszędzie  odnosić  trzeba  do  wpływu  prac  Mi- 
chała Anioła.  Obraz  jego  kolosalnego  św.  Marka  uważają 
niektórzy  za  taki  szczyt  wyrażenia  potęgi ,  siły  na  płótnie , 
jakióm  jest  Mojżesz  Michała  Anioła  w  rzeźbie.  Zresztą  śmia- 
łość Bartłomieja  płynie  z  gorącego  rozmiłowania  się  w  przed- 
miode.  On  podobnie  jak  Beato  daleki  był  od  podrabiania 
świętości.  Obydwaj  podnoszą,  budują,  kiedy  wprawdziwem 
źródle  czerpią,  kiedy  idą  za  tym  głosem,  co  ich  wzywał  do 
ofiary,  co  życie  ich  samo  tak  upięknił,  uszlachetnił. 

O  jednym  z  dwóch  wprzódy  wymienionych  uczniów 
Beato  Angelico,  o  Fahrianie  czytamy  w  opisie  galeryi  flo- 
renckiej, że  był  naczelnikiem  (caposcuolo)  świetnej  dynastyi 
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malarzy,  która  się  rozpostarła  od  Wenecyi  do  Neapolu  i  sta- 
nowi jakoby  ogniwo  między  naśladowcami  Giotto  i  kunszt — 
mistnzami  (artefici)  XV  wieku ,  a*  wschodzącą  plejadą  wiel- 
kich mistrzów  następnego  stulecia,  mistrzów,  co  już  pozostali 
niedościgłemi  wzorami  dobrego  smaku  i  udoskonalonej 
sztuki  pięknej.  Fabriano  i  Gozzoli  przekazali  nam  pomnik 
swego  talentu  między  innemi  i  w  adoracyi  magów. 

Z  tego  com  opowiedział  łatwy  wniosek ,  że  klasztor  św. 
Marka  we  Florencyi  uważać  można  za  fortecę  duchowną,  po- 
niekąd za  arkę  przymierza  artystów  z  Bogiem,  że  tak  po- 
wiem, za  arkę,  która  jeśli  nie  zbawiła  sztukę,  to  uchroniła  ją 
od  nagłego  zboczenia,  od  zwichnięcia,  od  profanacyi.  Cieka- 
we zaiste  jest  przedwstawienie  z  nią  całego  poczetu  mala- 
rzy spółczesnych  tamtym,  ale  co  się  puścili  nowym  kierun- 
kiem, co  się  rzucili  na  gościniec  utorowany  przez  Masacdo. 
Gdzieindziej  wyliczę  ich  zasługi  obszernie;  zobaczymy,  że  tak 
różny  był  ich  ideał,  dążenie  i  przedmiot,  jak  i  różne  ich  ży- 
cie ( Lippi ,  Castagno ,  Signorelli  etc. )  W  miarę  postępu  te- 
chnicznego rodziły  się  niebezpieczeństwa  i  trudy,  im  więcej 
powołanych,  tem  mniej  wybranych.  Potóm,  nie  wahano  się 
portret  zalotnicy  umieścić  na  ołtarzu,  (artykuł  G.  Giordani). 

Beato  Angielico  czyli  Jana  z  Fiesole  wedle  cjiowanego 
opisu  galeryi,  „stawiają  dziś  jakoby  za  pień  (lo  stipite)"  tego 
drzewa  genealogicznego  malarzy,  któi^ego  trzy  konary  roz- 
ciągnęły się  na  środkową  Włoch  krainę  i  wydały  szkoły 
niestyczne :  Florencyi,  Umbryi  i  Bolonii.  Jeżeli  wspomnienie  * 
klasztoru  św.  Marka  dało  mi  powód  do  szerokiej  o  Beato 
rozprawy,  to  nic  innego  nie  miałem  na  myśli  jak  wykazanie, 
ile  życie  duchowne  wpływało  na  sztukę.  Artysta  był  wtedy 
rzeczywiście  pomocnikiem  księdza.  Nasz  wyraz  modlitwa  i 
jego  pokrewny  modła,  nie  są  bez  znaczenia  dla  sztuki.  Beato 
i  fra  Bartolommeo  itp.  żyli  w  poświęceniu,  z  własn^o  czu- 
cia czerpali  motywa  do  religijnych  obrazów,  pracą  we- 
wnętrzną, czujnością,  duchowem  życiem,  dochodzili  do  ide- 
ału, do  prawdziwej  modły.  Zapewne,  modele  cielesne  usu- 
nęły później  wszelką  troskę! 

Może  mnie  kto  pomówi,  że  zbyt  przeceniam  kierunek  tak 
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zwany  mistycznj^  że  radbjmi  nim  przesłonić  prace  pier- 
wszych uznanych  mistrzów:  Rafaela,  Tyciana,  Corregio  i 
t^  p.;  tak  wcale  nię  jest,  bo  dla  lepszego  ich  właśnie  ocenie- 
nia, rozwiodłem  się  nad  życiem  ich  poprzedników.  Postęp 
sztuki  był  i  jest  w  nierozłącznym  zmązku  z  potrzebami  du- 
szy. Nie  zapominajmy  wszakże,  że  gdzie  myśl  religijna  dzia- 
ła, tam  ustaje  sąd  konesorów.  Co  się  nam  podoba  w  Beato, 
co  na«  wiąże,  zespala  wewnętrznie,  z  robotą  jego,  równie 
jak  z  niejednym  świętym  wizerunkiem  z  ręki  fra  Bartolom- 
meo  Perudżyna,  Rafaela  i  kilku  późniejszych  kolosalnej  sła- 
wy malarzy,  to  rzecz  serca,  w  której  przecież  każdy  sędzia. 
Dodać  tylko  można,  że  w  początkach  sztuki,  przy  wątłej  for- 
mie, ta  myśl  religijna,  ta  dusza  kochająca,  jest  jakoby  wido- 
czniejsza,  więc  i  zasługę  łatwiej  się  ocenia.  Ty  patrzysz  i 
mówisz:  jako  żywo,  to  nieudana  świętość.  Taki  wdzięk  nie- 
¥rinnego  uczucia  w  obliczu ,  bez  zewnętrznej  przyczyny,  cu- 
downa piękność,  podziwiana  u  pierwszych  chreściańskich 
malarzy,  to  jak  pyłek  na  kwieciu,  to  jest  nie  do  kopiowania 
i  nie  do  naśladowania,  i  dla  tego  marne  zdają  mi  się  być 
wysiłki  wielu  spółczesiiych  artystów,  np.  Niemców,  że  już 
zamilczę  o  zgorszeniu  z  pra-rafaelizmu  Anglików !  Dla  niektó- 
rych Overbeck  jest  wprawdzie  wyjątkiem,  gdyż- ma  w3''Soką 
cześć,  ma  pojęcie  rzćczy. 

Więc  w  tych  robotach  nieskazitelnego  początku ,  można 
się  tylko  odświeżać  i  nic  więcej.  „Niechaj  malarze,  sztukmi- 
strze pędzla  (di  tocco)  (jak  mówi  jeden  ^włoch),  co  za  war- 
tość obrazu  religijnego  śmią  przedewszystkiem  stawić  dra- 
matyczną scenę,  efekt  światła,  grę  kolorów  i  t.  p.,  niechaj  ci 
zwłaszcza  raczą  rozpamietać  w  dobrej  chwili  prace  Beato 
Angelico  i  t.  p."  Zrozumieją  może,  ile  się  oddalili  od  celu 
sztuki,  ile  skutek  moralny,  wpływ  błogi  na  uczucie,  o  któ- 
rym mówiłem  na  wstępie,  słowo  z  duszy  do  dtcszy,  przewyższa 
wrażenia  tysiąca  płócien  nagromadzonych  dziś  po  wysta- 
wach, etc. 

Z  t^o  co  rzekłem,  czyż  wypada,  aby  malarze  mieli  ko- 
niecznie zamknąć  się  do  klasztoru ;  inszy  czas ,  inne  drogi. 

To  tylko  pewna,  że  kapłaństwo  sztuki  polega  na  ścisłym 
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stosunku  artystów  z  ludem  przez  ewangelię,  przez  żywot 
chrześciański.  W  tern  byli  wiemi  pierwsi  malarze ,  dopóki 
z  apostołów  nie  zostali  zupełnie  mędrcami  greckimi.  Jeszcze 
nawet,  kiedy  z  celi  klasztornej  przenosili  się  do  pałaców,  je- 
dność wiary  Św.,  jej  tryumf,  chwała  kościoła  wojującego, 
podniecały  w  nich  niekiedy  święty  ogień.  Al«  posłuchajmy, 
co  mówi  o  dalszej  ich  kolei  wieszcz  nasz,  którego  zdame  ma 
tu  zaiste  najwyższą  powagę:  „Duch  reformy  zatruł  wszy- 
stkie źródła,  zdepoetyzował  kult,  odd^ł  kanały,  które  odty- 
wiały  sztukę,  stawiając  ją  w  związku  z  niebem.  Malarze  roz- 
proszyli się  na  wszystkie  wiatry,  jedni  pogonili  iba  ismtucyą 
natury,  drudzy  za  szkicami  na  rynku  ku  zabawie  mieszczań- 
stwa, inni  przedzierzgnęli  się  w  dworaków  weFrancyi " 

Sztuka  ^vięc  piękna  była  jako  dziecię  marnotrawne;  opu- 
óciła  świątynię,  niby  dom  ojca;  zafigurowała  w  ćwiecafi  Ba 
chwilę,  potom  zasiadła  w  karczmie i  skończyła  na  poni- 
żeniu, w  domu  rozpusty." 

Wskrzeszenie  sztuki,  jej  życie  nowoczesne  rozpoczęło  się 
z  wielkim  ruchem  społecznym  i  politycznym  we  Francyi,  a 
dalej  z  potrzebą  ducha  religijnego  w  świecie.  Każde  zatrzy- 
manie tego  ruchu,  osłabienie  tej  potrzeby,  tamuje  jej  wzrost. 
I  cóż,  dziś  nawet  na  głównym  placu,  we  Francyi,  widzimy 
malarstwo,  z  małym  wyjątkiem....  sługą  kaprysu  i  mody. 
Obrazów  religijnych  dotąd  nie  mamy,  i  dla  tego  że  ich  nie 
mamy,  prawdziwe  jest  zdanie  francuzkiego  krytyka  Hart  co- 
4oie  la  vie  et  ne  5'y  melejpas."  Czy  je  mieć  będziemy,  nie  my- 
ślę rozstrzygać,  utrzymuję  wszakże,  że  i  na  artystach  cięży 
dług  wieku  i  stanowiska  w  społeczeństwie,  którego  są  dzie- 
ćmi. 

Tajemnicę  ich  dawnego  znaczenia  i  wpływu  odsłaniają 
nam  świątobliwe  rysy  życia,  jak  np.  przytoczonych  malarzy. 
Prawda,  że  pociąg  do  tęsknoty,  do  zaziemskiego  szczęścia, 
mógł  swobodnie  istnieć  tylko  w  ciasnem  kółku,  a  mury  kla- 
sztorne nie  służyły  wyrobieniu  formy ;  dziś ,  gdy  ta  forma 
przez  sekuhryzacyę  sztuki  wielce  się  udoskonaliła,  malarz 
ma  olbrzymie  trudności  i  aby  z  wszystkiemi  warunkami  po- 
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iączyl  Bpokój  niezakłócony,  potrzeba  mu  nleodbicie  wyższej 
ofiary  i  mocy  charakteru. 

Gdyby  /eanak  »W«o.  ■f.^rc^  ^r^  ^. 
powi  człowieka,  postępowi  jego  obowiązków,  możebyśmy 
ujrzeli  wielkiego  mistrza,  któryby  w  koncentrac}d  ducha  z 
bogactwem  wszystkich  tych  wiecznych  talentów  w  ręku, 
rzucił  nowy  cud  na  płótno!  możeby  sztuka  religijna  za- 
'^nęła  znowu  sztsmdar  Chrystusa  i  umorzyła  nasze  zapędy 
materyalne,  rozproszyła  ćmę  kłamstw  i  hluźnierstw ;  możeby 
sprowadziła  z  maaowców,  możeby  przejrzała,  że  się  tak  wy- 

nas  zjawił  się  nowy  Beato,  któryby  potrafił  oblec  myśl  bo- 
żą, tlejącą  w  sercach  tych,  co  krzyż  dźwigają, 

Ale  takich  moie . . .  byłoby  bez  końca.  Trudno  jest  pisać 
o  sakramentalnem  słowie  sztuki  pięknej.  Daleki  też  jestem 
od  podobnćj  pretensyi.  Chciałem  tylko  dotknąć  przyczyny 
rozbratu  sztuki  z  sercem  wierzącem,  z  ludem,  przyczyny,  za 
którą  idzie  wiele  innych  zjawisk,  np.  że  lud  na  wschodzie 
pozostał  zimny  na  wszelki  obraz  poza  archaicznym  stylem, 
że  gdzieindziej,  woli  bohomaz,  choćby  najlichszą  kopię  pier- 
wotworu,  aniżeli  piękny  wizerunek  ale  bez  duszy,  robiony 
bez  czci  i  wiary,  z  obrazą  prawdy  i  świętości  i  t.  p. 

Dowiedziałem  się ,  że  Beato  Angelico  był  to  wielki  pro- 
staczek ,  nie  przyłożył  ręki  do  pędzla ,  dopóki  się  nie  pomo- 
dlił, i  pomyślałem  sobie,  że  to  już  wiele  objaśnia;  kto  takie 
przykłady  lekceważy,  niech  nie  sądzi,  aby  został  malarzem 
religijnym ,  aby  stworzył  obraz  „  na  westchnienie  do  Pana 
Boga  pobudkę  serdeczną  wzniecający,"  (wyrażenie  zakonni- 
ka polskiego  przed  dwiestu  laty). 

Pisałem  w  Gienui  w  Czerwcu  1856. 

Pisząc  rzecz  powyższą,  nie  znałem  książki  pod  napisem  t 

„Złota  legienda  artystów",  tłómaczonej  z  angielskiego  przez 

J.  Kraszewskiego.  Jestto  jedyne  pismo  polskie  —  o  ile  mi 

wiadomo,  będące  w  dosyć  ścisłym  związku  z  przedmiotem 

pr^ezemnię  pobieżnie  traktowanym.  Autor  założył  sobie  mó- 
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-wić  o  długu,  jaki  sztuki  piękne  zaciągnęły  od  legiend  pobo- 
żnych i  pisma  świętego.  Szkoda,  że  nie  sięgnął  głębiej  i  nie 
wyczerpnął  materyi,  zwłaszcza  co  do  malarstwa  włoskiego, 
szkoda  też,  że  i  przekład  nasz  zbyt  zaniedbany  i  niegodny 
pióra  utalentowanego  narodowego  powieścio-pisarza. 

Nie  wchodząc  zresztą  w  żaden  rozbiór  rzeczonej  książki, 
poczytuję  sobie  za  obowiązek  podnieść  jedną  kruciutką 
wzmiankę,  jaką  w  niej  znalazfem  o  Beato  Angelico.  „Ange- 
gelico  da  Fiesole  miał  zrobić  obraz  znajdujący  się  u  Ser  wi- 
to w  weFlorencyi:  Zaprzedanie  Chrystusa,  gdzie  Judasz  przed- 
stawion  jak  się  z  zuchwalstwem  uśmiecha,  a  kapłan  płaczący 
patrzy  mu  szydersko  w  oczy  itp."  Obrazu  tego  wcale  sobie 
nie  przypominam. 

Kiedym  zaczepił  jednego,  Beato  Angelico,  niechże  mi 
będzie  wolno  dorzucić  szczegół  o  drugim  z  dwóch  głównie 
wspominanych  przezemnie  malarzy,  to  jest  o  fra  Bartolom- 
meo.  Szczegół  ten  może  być  nawet  zupełnie  nieznany  całemu 
artystycznemu  światu.  Udziela  mi  go  świeżo  w  liście  jeden 
z  współrodaków  rzeczonego  malarza,  były  minister  toskań- 
ski, a  to  w  słowach  tchnących  rzadką  dziś  miłością  ojczy- 
stych rzeczy: 

„II  gran  Bartolommeo  delia  Porta,  ilprecursore  piu  pros- 
simo  di  Raffaello,  ha  per  sue  Tattrattiya  di  una  memoria, 
per  cosi  dire,  piu  intima  e  casalinga.  Quanti  vi  sono,  che 
conoscano  Savignano,  dov'egli  nacąue?  Nessuno,  io  credo; 
e  non  e  da  maravigliarsene ,  mentre  si  tratta  di  oscurissimo 
yillaggio  formato  da  poche  capanne  di  poveri  pastori,  e  ri- 
posto tra  le  sinuosita  d'una  montagna  poco  accessibile  sopra 
la  Valle  del  Bisenzio,  la  dove  uno  degli  sproni  deirAppen- 
nino  si  prolunga  fino  a  Prato.  Ma  per  me  Sayignano  ram- 
menta  la  Citta  di  Prato,  che  si  onora  di  averlo  nel  suo  ter- 
ritorio,  e  nella  quale  sta  la  mia  casa  paterna  ed  io  abitai 

nei  begli  anni  delie  speranze Ne  voglio  tacerle  un 

altra  particolarita  di  detto  paesello  conosciuto  da  pochissi- 
mi,  ed  e  ąuesta ;  che  in  esso  pure  nacąue,  suUa  fine  del  se- 
colo  passato,  ii  piu  grandę  scultore  dei  tempi  modemi,  do- 
po  Michelangiolo,  voglio  dire,  Lorenzo  Bartolini,  morto  a 
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Firenze  poci  anni  sono.  Curiosa  combinazione,  che  ha  fatto 
sorgere,  a  tre  secoli  d'mtervallo ,  due  cosi  grandi  nomini 
delia  piu  umilę  delie  catapecchie ! " 

Wielki  Bartolommeo  delia  Porta  ma  dla  mnie  pociąg  szcze- 
gólny, budzi  we  mnie  wspomnienie,  zupełnie  osobiste  i  do- 
mowe. Któż  jest  taki,  coby  znał  Samgnano,  ojczyznę  rzeczo- 
nego malarza?  Nikt,  jak  sądzę;  i  nie  ma  się  czemu  dziwić, 
bo  tu  chodzi  o  nędzną  wioszczynę ,  składającą  się  z  kilku 
t^bałup  ubogich  pasterzy,  a  położoną  w  zapadłój  okolicy, 
w  wąwozie  góry  mało  przystępnej,  tam,  gdzie  jedna  od- 
noga Apenin  przeciąga  się  aż  do  Prato Ale  Savignano 

miejsce  moich  przechadzek,  wywołuje  mi  z  pamięci  samo 
miasto  Prato  —  miasto ,  które  się  szczyci  właśnie ,  że  posia- 
dało malarza  na  swoim  terrytoryum,  a  tam  dotąd  stoi 
moja  ojczysta  strzecha,  taż  sama,  pod  którą  spędziłem  naj- 
piękniejsze lata  nadziei Mamże  zamilczeć  jeszcze  je- 
den szczegół  właściwy  tej  zaklęsłej  krainie,  tak  mało  zna- 
nej światu.  Oto  tam  też  się  jeszcze  rodził,  pod  koniec  ze- 
szłego wieku ,  największy  po  Michale  Aniole  rzeźbiarz  na- 
szych czasów,  chcę  powiedzieć,  Lorenzo  Bartolini,  zmarły 
we  Florencyi  przed  kilku  laty.  Trzeba  przyznać,  że  oso- 
bliwy i  ciekawy  ten  zbieg  zdarzeń,  który  wydał  w  trzech 
wiekach  przedziału  dwóch  tak  wielkich  ludzi  w  najdzikszem 
pustkowiu ! 

WL. 


o 


POWADZE  WYROKÓW 


T  ICH  WPŁYWIE 


NA   WYROKOWANIE   W    INNYCH   SPRAWACH , 


CZTLI 


W  KRÓLESTWIE  POLSKIEM. 


» 


Król  Jan -Albert  1496  roku  chciał,  aby  wyroki  w  jedną 
księgę  były  wpisywane,  ut  similes  causae  similibus  decretig 
decidantur  (Vol.  I  fol.  250);  powagą  więc  prawodawczą  pre- 
judykaty  były  upoważnione,  -ale  było  to  wtedy,  kiedy  król 
był  prawodawcą  i  najwyższym  sędzią,  wydany  wyrok  bądź 
na  wiecu,  bądź  na  zgromadzeniu  narodowem,  słusznie  za 
normę  w  podobnych  przypadkach  był  uważany:  lecz  kiedy 
w  postępie  czasu  król  Stefan  Batory  1578  r.  najwyższe  sądo- 
wnictwo zlał  na  stan  rycerski,  za  zasadę  następnie  przyjęto: 

1.  Ze  trybunał  nie  może  wydawać  wyroków,  któreby 
moc  prawa  ogólnego  miały. 

2.  Że  nie  może  rozsądzać  pYawem  nieopisanego  przy- 
padku. Wynikło  ztąd,  że  prejudykaty  powagę  stracić  mu- 
siały, a  wyroki  pozostały  tem  czem  właściwie  być  winny,  to 
jest  prawem  dla  stron ,  które  spór  pod  rozstrzygnienie  sądu 
poddały. 

W  dowodzie  przytoczyć  należy  konstytucyę  z  roku  1627 
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(Vol.  infoL  547,)  która  jest  tej  treści:  trybunał  iż  potestatem 
condendarum  legum  nie  ma,  jedno  według  prawa  od  wszy- 
stkiej RP.  postanowionego  sądzić  powinien,  takich  spraw, 
faióreby  w  prawie  opisane  nie  były,  przypuszczać  przed  się 
nie  ma ,  a  gdzieby  się  takowe  dekreta  znalazły,  któreby  yim 
legis  saperent  mają  nullitati  subesse.'^ 

Wcześniejsza  jeszcze  z  roku  1607  (VoL  II.  fol.  1609)  spra- 
wy w  prawie  nieopisane  novum  emergens  na  sejm  odsyłać 
nakazała.  Taki  przypadek  podaje  nam  bistorya  za  Włady- 
sława IV.  Była  sprawa  w  grodzie  krakowskim  między  opa^ 
ctwem  t3mickiem  a  Zabawskim,  posiadaczem  wsi  Gorlice,  o 
redukcyę  monety  w  dawnych  fundacyach  wyrażonej.  Gród 
odesłał  sprawę  do  trybunału,  trybunał  do  sejmu.  Dekret 
sądów  sejmowych  z  tej  przyczyny,  że  sprawa  była  noyiter 
emei^ens  dał  na  wszelkie  przypadki  przepis  1641  r.  stano- 
wiąc, że  w)rpłata  ma  być  dopełniona -podług  wewnętrznej  ^ 
wartości  monety  w  zapisie  na  sto  lat  przed  wyrokiem  wyra- 
żonej czyli  inaczej  że  wierzyciel  ma  otrzymać  tyle  wartości, 
ile  dał.  W  tym  duchu  wydana  ustawa  waloru  i  kursu  monet 
(VoL  VII  fol.  452.)  TerM  kodex  fr.  w  ar.  1895  stanowi  od- 
miennie: wierzyciel  ma  otrzymać  numeryczną  summę  w  obji- 
ga  wyrażoną;  nie  ma  się  na  to  względu,  czy  wewnętrzna  war- 
tość monety  zumiej szoną  lub  zwiększoną  została,  zważa  się 
na  zewnętrzną  oznakę.  Ze  prejudykaty  w  końcu  straciły 
znaczenie^  można  się  i  ztąd  przekonać,  że  konsty  tucya  koro- 
nacyjna dla  Litwy  z  roku  1764  (Vol.  VII  fol.  407)  zakaziała 
patronom  digressyi  prejudykatów  allegowania  dla  jedynej 
impressyi,  które  częstokroć  contra  legem  et  justitiam  były 
ferowane. 

Przejdźmy  teraz  do  prawodawstwa  obecnie  obowiązują- 
cego. 

Mamy  podobnie  zasadę,  że  nie  jest  wolno  sędziom  wy- 
rokować sposobem  ogólnych  i  urządzających  postanowień 
w  sprawach  pod  ich  rozsądzenie  przychodzących.  Już  to 
Bacon  powiedział:  „Meminisse  debent  judices  esse  n^uneris 
sui  jus  dicere^  non  autem  jus  darCy  leges  inquam  interpretari, 
non  condere.  Wyroki  nie  stanowią  prawa  dla  innych  przy- 
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padków,  dla  innych  osób,  tylko  dla  tych,  których  spór  zo- 
stał załatmony.  Jest  zasadą-  Rzymian,  owych  mistrzów  w  pra- 
wie: Res  inter  alios  judicatae  neque  emolumentum  afterre , 
his  qui  judicio  non  interfuerunt,  neque  praejudicium  6ole»fc 
irrogare.  Te  zasadę  podaje  nam  art.  135J  kod.  cyW. 

Jeżeli  prawodawca  przestrzega  i  na  straży  postawił  naj- 
wyższą polityczną  magistraturę,  ogólne  zebranie  senatu ,  aby 
władza  jedna  w  attrybucye  drugiej  nie  wkraczała,  jakżeby 
mógł  pozwolić ,  aby  sądy  w  jego  własną  prawodawczą  wkra- 
cza('5  mogły  attrybucye?  Ale  p)^anie  zachodzić  może,  czy  wy- 
roki nie  są  prawem  dla  sądu,  który  je  wydał,  to  jest  czy 
sędzia  obowiązany  jest  trzymać  się  sposobu,  w  jaki  wątpliwy 
jakowy  przypadek  raz  rozstrzygnięty  został ,  lub  może  nie 
zawisie  od  zdania  raz  objawionego  wyrokować?  Gdyby  był 
obowiązany  trzymać  się  raz  objawionego  tłómaczenia  prawa, 
musiałoby  być  to  raz'  objawione  zdanie  dla  niego  prawem , 
a  tej  zasady  prawodawca  nigdzie  nie  o1)jawiL 

Ścisłe  i  jednostajne  tłómaczenie  prawa  jest  celem  insty- 
tucyi  sądu  kassacyjnego  a  jednakże  widzimy,  że  objawione 
zdanie  sądu  kassacyjnego  nie  raz  przez  tenże  sam  sąd  zmie- 
niane było.  Jedno  wyrzeczenie  nie  może  się  uważać  za  ZAvy- 
czaj  usus  fori,  za  jurisprudencyę  ustaloną  czyli  jak  dawniej 
u  nas  mówiono  za  praktykę  sądową,  do  tego  potrzeba  cią- 
głego jednostajnego  wyrokowania.  Tak  cesarz  Sever  odpisał 
„in  ambiguitatibus  quae  ex  legibus  proficiscuntur ,  consye- 
tudinem  aut  rerum  perpetuo  similiter  judicatarum  auctori- 
tatem,  vim  legis  obtinere  debere.  Gdy  jaki  wątpliwy  przy- 
padek raz  przez  sąd  rozstrzygnięty  zostanie,  przechodzi  on 
pod  rozbiór  uczonych,  sądzi  go  opinia  publiczna;  tu  są  wy- 
prowadzane na  scenę  wszelkie  argumenta  za  i  przeciw,  kwe- 
stya  wszechstronnie  będzie  rozebraną ;  cóżby  miało  przeszka- 
dzać następnie  sędziemu,  jak  taki  przypadek  zajdzie,  odstą- 
pić od  picnvotnego  zdania,  a  trzymać  się  tego,  za  którem 
silniejsze  są  argiunenta,  które  więcej  myśli  prawa  odpo- 
wiada, które  jest  użyteczniejszem,  więcej  ze  słusznością  zgo- 
dnem. 

Wieleż  to  razy  uczeni;  przekonani  argumentami  innych, 
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od  swego  pierwotnie  bronionego  zdania  odstępowali.  Sapien- 
tis  est  consilium  in  melius  mutare.  Mialżeby  sąd  tylko  za- 
gradzać sobie  tę  drogę,  dla  tego,  że  raz  już  zdanie  objawił? 
miirfożby  mu  być  wzbronione  poprawić  się,  jeżeli  pierwsze 
zdanie  nie  wytrzyma  wszelkich  prób  krytyki?  Wszak  sędzia 
nie  wyłączony  z  pod  smutnego  udziały  ludzkości:  errare 
humanum.  Zobaczmy  to  w  przykładzie.  Prawo  w  art.  757 
kod.  cy  w.  oznacza,  w  jakiej  części  dziecko  naturalne,  uznane, 
otrzymuje  udział  w  majątku  po  swych  rodzicach,  i  tak 
w  ustępie  2  stanowi:  że  jak  ojciec  lub  matka  pozostawiają 
wstępnych  braci  lub  siostry,  dziecko  naturalne  otrzyma  po- 
łowę, jak  pozostawią  tylko  dalszych  krewnych  otrzyma  ^4. 

Zdarzyło  się ,  że  osoba  zmarła  pozostawiła  dziecko  natu- 
ralne prawnie  uznane  i  synowca;  powstała  kwestya,  czy 
dziecku  naturalnemu  przyznać  ^2  czy  %?  Syji  naturalny 
mówił:  ponieważ  mój  ojciec  nie  pozostawił  ani  wstępnych, 
ani  rodzeństwa,  należą  mi  ^4.  Synowiec  odpierał:  ponieważ 
ja  skutkiem  reprezentacyi  znaczę  tyle,  co  mój  ojciec  a  brat 
spadkodawcy,  mnie  należy  połowa  a  tobie  druga. 

Niektórzy  uczeni  i  sądy  we  Francyi  przyjęły,  że  się 
dziecku  naturalnemu  należą  3/^,  wychodząc  z  zasady:  że  ko- 
dex  w  innych  miejscach  jak  np.  w  art.  750,  mówiąc  o  rodzeń- 
stwie dodaje  „lub  potomstwo  po  temże"  a  w  art.  757  tego 
dodatku  nie  czyni ,  a  zatem  w  tej  tu  sukcessyi  nieporządko- 
wej  nie  chciał  mieć  potomstwa  po  rodzeństwie  w  klassie  II 
ale  w  III ,  i  że  tu  nie  można  przywoływać  w  pomoc  przepi- 
sów ogólnych,  ale  się  trzymać  należy  przepisów  szczegól- 
nych, do  tego  przypadku  postanowionych.  Przeciwko  temu 
zdania  powstał  silny  w  rozumowaniu  J.  Marcade  i  wywo- 
dził, że  nie  było  myślą  prawa  w  tym  tu  przypadku  usuwać 
reprezentacy ę ,  że  raz  postawiwszy  prawodawca  potomstwo 
po  rodzeństwie  w  równej  klasie  z  rodzeństwem,  nie  potrze- 
bował tego  powtarzać  w  art.  757.  Że  przy  przeciwnem  tłó- 
maczeniu,  obok  dziada  dziecko  naturalne  brałoby  połowę 
a  obok  8)niowca,  który  dziada  wyłącza  w  ślad  art  750  bra- 
łoby V4  9  c^  "^  myśli  prawodawcy  być  nie  mogło.  Oto  jest 
walka  dwóch  zdań  sobie  przeciwnych  w  tłómaczeniu  art.  757 


• 
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koćL  cyw.  Ja  nie  wątpię,  że  to  drugie,  jako  my śH  prawa  odpo- 
wiedniejsze ,  odniesie  zwycięztwo,  i  że  sądy  do  ts^owego  aic 
przechylą  —  gdyby  zaś  była  tak  fatalna  zasada,  że  jak  się 
raz  8%d  za  jakiem  zdaniem  zdeklaruje ,  od  niego  odstąpić  mu 
nie  wolno,  wynikłaby  ztąd.  ta  szkodliwa  konsekwencya,  że 
chociażby  się  sąd  po  wszechstronnej  dyskusyi  przekonał,  iż 
pierwsze  zdanie  nie  jest  najgruntowniejsze,  jużby  przy  gor- 
szem  pozostać  musiał,  a  t^o  dopuszczać  nie  należy.  U  nas 
ten  sam  przypadek  poddany  był  pod  sądowe  rozstrzygnieniie. 
Sąd  appellacyjny  poszedł  aa  2)daniem  pierwszym,  al^  senat 
zgodnie  z  prokuratorom  dał  pierwszeństwo  drugienau,  wy- 
rokiem w  roku  1853  wydanym. 

Najwyższą  jest  wolą  w  art.  17  ustawy  o  senacie  obja- 
wioną, aby  prawo  ściśle  i  jednostajnie  było  l^ómaczone;  te 
dwa  warunki  są  łącznie  położone ,  oba  spełnić  należy.  Lecz 
gdy  się  razem  nie  zbiegną,  co  powinno  przeważyć  czy  ści- 
słość, czy  jednostajność?  Z  odpowiedzią  wahać  się  nie 
można,  że  kiedy  prawodawca  na  pierwszym  miejscu  położył 
ścisłość,  tedy  takowa  nie  może  być  dla  jednostajnoćd  dru- 
gie miejsce  zajmujące  poświęcona.  Nie  można  się  obawiać , 
aby  tu  druga  zasada  utrzymaną  być  nie  mogła^  bo  jak  tylko 
kwestya  prawna  od  czynu  nie  zawisła  przejdzie  wszelkie 
stopnie  dyskussyi,  jurisprudencya  zostanie  ustaloną,  odstę- 
pować od  niej  byłoby  lekkością,  która  się  ze  strony  tak  po- 
ważnej magistratury,  jaką  jest  senat,  nie  przypuszcza. 

Sędzia  jest  żywem  prawem,  wyroki  sądów  są  najlepszym 
wykładem  praktycznym  prawa,  z  nich  to  czerpie  się  nauka, 
jak  prawo  do  przypadku  stosować  należy.  Nauka  ta  nie  po- 
winna być  straconą,  nie  powinna  być  zamknięta  w  gmachu, 
w  którym  sąd  zasiada;  należy  ją  upowszechniać,  jak  tego 
przykłady  mamy  w  Sireju,  w  Dalozach  i  innych.  Dla  tej  to 
przyczyny  dekret  stanowiący  trybunał  kassacyjny  w  art  22 
mieć  chce,  aby  wyroki  kassacyjne  były  drukiem  ogłaszane^ 
a  prócz  tego  wyrok  każdy  kassacyjny  wpisywany  bywa  w 
w  rejestra  tego  sądu ,  którego  wyrok  był  skassowany.  Po- 
dobnie art.  23  organizacyi  sądu  kassacyjnego  Księstwa  War- 
szawskiego stanowi,  że  wyroki  sądu  kassacyjnego  będą  dru- 
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kiem  do  wiadomości  publicznej  podawane.  Wyroki  mają  po- 
wagę więcej  jak  naukową,  ale  nie  stanowią  autentycznego 
titómaczenia  prawa. 

Gdyby  się  zdawało,  że  zachodzi  przypadek  prawem  nie- 
opisany,  wcale  odmienniej  terazunas  od  dawnego  prawa  posta- 
nowiono ;  stotownie  do  art  4  kod.  cyw.  sędzia  nie  może  od- 
mówić osądzenia  sptawy  pod  pozorem ,  że  prawo  milczy,  że 
jest  ciemne  lub  niedostateczne,  a  to  pod  odpowiedzialnością. 
Jak  w  takim  razie  postąpić?  Remissy  żadnej  nie  ma.  W  takim 
razie  sędzia  trzymać  się  będzie  analogii,  a  gdyby  i  w  niej 
nie  znalazł  podstawy,  ogólne  zasady  sprawiedliwości  winny 
być  dla  niego  przewodnikiem;  ale  z  tego  jasno  wynika,  że 
dla  sędzino  konieczna  jest  nauka  prawa.  Sumienność  bez 
nauki  nie  wystarczy,  aby  godnie  odpowiedzieć  wzniosłemu 
sędziego  powołaniu. 


\> 


ANDRZEJ  MORSZTYN, 

POETA   POLSKI  XVII   WIEKU    I  JEGO   IMIENNICY.   ^) 

PRZBZ 

Dr»  Antoniego  WLmleehLiego. 


I. 

Rozpowszechniło  się  od  czasu  ogłoszenia  Historyi  lite- 
ratury Bentkowskiego  (1814)  wyobrażenie  o  całem  z  górą. 
stuleciu  tak  zwanej  makaroniczno-panegirycznej  epoki,  że  się 
w  tym  przeciągu  czasu  rodziły  w  literaturze  naszej  same  tyl- 
ko niedołężności.  Zgon  Szymonowicza  i  Zimorowicza  Szymo- 
na (1629),  ostatnich  wyobrazicieli  dawnej,  zygmuntowskiej 
poezyi,  uważamy  zazwyczaj  za  kres  wszelkiego  wyższego  ry- 
motwórstwa  w  ogóle  w  prawdziwem  znaczeniu  wyrazu.  Nie 
widzimy  po  nich  już  mistrzów  słowa  poetyckiego,  aż  dopiero 
za  panowania  Stanisława  Augusta.  Takiemuż  potępieniu  bez- 
warunkowemu podlega  i  piśmiennictwo  prozą  w  rzeczonym 
okresie.  Co  do  prozy,  przyznać  należy,  że  istotnie  niełatwą  by 
było  rzeczą  dostarczyć  przykładów,  któreby  stanowczo  zła- 
godziły ten  sąd  surowy,  chociaż  nie  brak  znośnych  utworów 
z  czasu  owego,  mianowicie  na  polu  dziejów  i  pamiętnikarstwa, 
ostatniemi  dopiero  laty  wydanych.  Więcej  krzywdy,  zdaje  mi 
się,  wyrządzamy  poetom  XVII-go  wieku.  Nie  można  zapewne 
winić  za  to  Bentkowskiego.  W  czasie,  kiedy  Bentkowski  skła- 
dał narodowi  swój  obraz  literatury  polskiej,  nie  były  jeszcze 
znane  dzieła,  które  salwują  cześć  jakiej  takiej  umysłowości 
w  Polsce  za  panowania  Jana  Kaźmierza  i  następnych  królów 
aż  do  dynastyi  saskiej.  Poezye  tak  zwanego  Zbigniewa  Mor- 
sztyna, Wojnę  Chocimską  Wacława  Potockiego  odszukano 

')  Artykuł  ten  byl  pisany  w  Lutym,  a  więc  p»ed  ogłoszeniem  pracy  p.  Meclier»yń- 
skiego  w  BibL  Warss.  (w  zeszycie  Czerwcowym);  te  dwie  prace  uzupełniają  się. 
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i  ogłoszono  dopiero  w  ostatnich  czasach.  Uznatiie  talentu  i 
zasługi  Morsztyna,  jako  i  Potockiego,  przybierze  w  przyszło- 
ści korzystniejsze  jeszcze  rozmiary,  kiedy  reszta  ich  płodów, 
czy  to  jeszcze  w  rękopisie  leżą<5a,  czy  też  w  zbiorowych  pi- 
smach bezimiennie  wydana,  wyjdzie  na-\\idok  publiczny  ra- 
zem i  pod  imieniem  właściwego  autora.  Co  do  Morsztyna  wy- 
tłómaczę  się  niżej,  jak  to  rozumiem.  Co  się  zaś  Potockiego  ty- 
czy, przypominam,  że  lubo  teraz  już  wiadomo  każdemu,  po 
odkryciach  Szajnochy,  że  jego  są  dziełem  i  Wojna  Chocimska 
i  poemat  Merhirius  Nowy  zamieszczony  bezimiennie  w  Wój- 
cickiego Bibliotece  Starożytnych  Pisarzy  (Tom  I),  wiele  je- 
dnak zalega  oprócz  tego  jeszczepoezyi  jego  w  manuskryptach 
niedrukowanych.  Biblioteka  zakładu  Ossolińskich  posiada 
wrękopisie  rozległy  poemat  jego  p.  t.  Smuttiaprzygoda  Wirgi- 
niey  dziewice  rzymskiej^  z  którego  mały  tylko  fragment  ogło- 
szono w  Athenaeum  w  r.  1841.  Wprywatnem  posiadaniu  we 
Lwowie  znajduje  się  liryczny  utwór  tego  poety  Periody  na 
śmierć  syna  Stefana,  także  nieogłoszony  dotychczas.  A  w  ce- 
sarskiej bibliotece  petersburskiej  leżą  całe  teki  rękopisów 
autora  Wojny  Chocimskiej.  Z  prozaików  Pasek,  niepospo^- 
lita  illustracya  swojego  wieku,  'syyszedł  na  jaw  także  do- 
piero nie  dawno  temu.  Przekład  czwartego  Klimakteru  We- 
spaz}'ana  Kochowskiego  (również  niewydanego  nawet  dotąd 
w  oryginale)  nie  tylko  obdarzył  literaturę  nowym  nabytkiem, 
ale  co  ważniejsza;  przekonał,  że  byle  pisarza  tego  otrząsnąć 
z  zaśniedziałej  nieco  łaciny,  mamy  w  nim  zresztą  historyka — 
pod  względem  dziej opisarskiej  sztuki  —  niepospolitej  warto- 
ści. Wymieniłem  kilka  tylko  imion ;  nie  będę  ich  pomnażał 
nazwiskami  autorów  podobnie  wyrwanych  niepamięci  w  na- 
Ezych  dopiero  latach,  podrzędniejszej  wagi,  w  przekonaniu  że 
i  to  wystarcza,  ażebyśmy  patrzeli  na  owe  czasy  z  innem  uspo- 
sobieniem, jak  na  nie  da^vniój  godziło  się  spoglądać. 

Nie  idzie  zatem,  żebym  chciał  dochodzić,  iż  czasy  od  po- 
łowy XVn-go  wieku  aż  do  reformy  Konarskiego  nie  były 
więc  wiekiem  upadku  i  ciemnoty.  Daleki  jestem  od  tego,  że- 
bym je  miał  równać  czy  to  z  epoką  Zygmuntów,  czy  też 
z  wskrzeszoną  umysłowością  za  Stanisława  Augusta;  bo  stan 
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moralny  caUgo  ogółu  narodu  w  dru^ej  połowie  wieku  XVn 
i  pierwszej  XVin  byl  zaiste  opłakany  pod  każdym  wzglę* 
dem.  Ale  chciałbym  tylko  wskazać,  z  jakiego  stanowiska  zda- 
je mi  się  że  należy  wiek  ów  nieszczęśliwy  rozważać.  Wtedy 
jedynie  odsłoni  nam  się  ta  prawdziwie  wyjątkowa  anormal- 
ność  ówczesnych  umysłowych  stosunków.  Zwykle  w  innych 
razach  najcelniejsi  pisarze  sąprzedstawicielami  smaku,  dążeń 
i  usposobień  współczesnej  sobie  epoki  Wypowiadają  je  dziel- 
niej, barwniój,  świadomiój,  niżeli  drudzy;  ale  innej  różnicy, 
innego  rozdziału  jak  talent,  niema  pomiędzy  zastępem  piszą- 
cych a  massa  czytającą.  W  Polsce  rzeczonej  epoki  spostrze- 
gamy przeciwnie  zupełnie  inny  porządek  rzeczy.  Były  i  wte- 
dy pojedyncze  talenta,  były  potęgi  umysłowe;  ale  cały  tłum 
wykształconej  nibyto  klasy  tak  mało  z  niemi  miał  wspólności, 
tak  dalece  upędzał  się  za  pismami  innćj  treści,  inn^o  sma« 
ku,  że  ludzie  rozsądni,  trzeźwi,  obdarzeni  jakąkolwiek  zdol- 
nością byli  jakby  cieniami  dawno  minionej  przeszłości  w  wła- 
snem  stuleciu.  Pustych  panegiryków,  niedorzecznych  mów 
pogrzebowych,  sejmowych  głosów  bez  sensu,  wierszydeł  z  oko- 
liczności, traktatów  scholastycznego  zakroju  i  tym  podobnych 
śmierci  literackich  odbijano  rok  rocznie  setki;  całe  szafy  mo- 
żnaby  niemi  zapełniać,  gdyby  je  zgromadzić  w  jedno.  Musia- 
ły zat^mtobyć  poszukiwane  i  odczytywane  rzeczy!  A  co  tyl- 
ko się  zrodziło  lepszego  w  owym  okresie,  yryszło  albo  dopie- 
ro w  kilkanaście,  w  kilkadziesiąt  lat  po  zgonie  autorów  swo- 
ich, albo  zgoła  nam  dopiero  przychodzi  rzeczy  takie  ogłaszać 
z  przegniłych  rękopisów,  o  ile  jeszcze  nie  podległy  zupełnej 
zatracie.  Jakże  wytłómaczyć  sobie  to  szczególne  zjawisko,  je- 
żeli nie  wnioskiem,  że  byli  wprawdzie  i  wtedy  więc  pisarze, 
godni  tej  nazwy,  ale  cz5i;elników  nie  było.  Nie  było  czytel- 
ników nawet  dla  dawniejszych,  uznanych,  zygmuntowskich 
skarbów  literatury.  Dla  przekonania  się  o  tem  rzućmy  tylko 
np.  okiem  na  kolej  wydań  poezyi  Jana  Kochanowskiego. 
W  wieku  XVI  i  początku  XVn  aż  do  roku  1640,  był  to  tak  ulu- 
biony poeta,  że  w  przeciągu  czasu  od  1585— 1639  odbito  wy- 
dań powszechnego  zbioru  jego  poezyi  przynajmnUj  dziewięć; 
samego  Psałterza  osobnych  edycyi  wyszło  aż  do  r.  1641  dwa- 
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dzieścia^  jeżeli  nie  więcćj.  Bywało^  że  się  czasem  w  jednym 
rokn  dwa,  nawet  trzy  wydania  utworów  Jana  z  Czarnolesia 
pojawiały!  A  od  1641  począwszy  nie  znajdziemy >ni  jedne- 
go. Minął  przeszło  wiek  cały,  nim  sobie  znowu  przypomniał 
no,  że  były  tam  kiedyś  jakieś  dzieła  Kochanowskiego.  Wia- 
domo, że  dopiero  Bohomolec  w  r.  1767  rozpoczął  na  nowo 
szereg  powtarzaj^ych  się  odM  wydań  jego  poezyi. 

W  takim  stanie  rzeczy,  dziwić  nikogo  nie  może,  że  mimo- 
wolnie ogarnia  trudniących  się  dawną  jeszcze  literaturą  na- 
szą pewne  zniechęcenie,  jakaś  obojętność  względem  druko- 
wanego piśmiennictwa  owego  wieku,  A  natomiast  zmierza  na- 
tężona baczność  przedewszystkiem  ku  części  literatury  zale- 
gającej jeszcze  w  tych  stosach  zabytków  rękopiśmiennych, 
w  których  okoliczności  czasowe,  trudności  mało  komu  łatwe 
do  usunięcia,  nie  dozwoliły  dotąd  przejrzeć  tej  siejby  czasów 
minionych  i  oddzielic  plewę  od  ziarna.  Rozczytując  ówcze- 
snych pisarzy,  napotykamy  też  czasem  miejsca,  które  utwier- 
dzają w  tem  usposobieniu,  które  wprost  zachęcają  do  śle- 
dzenia stosunków  ówczesnych  z  tego  właśnie  stanowiska.  Są 
to  chlubne  wzmianki  o  takich  wieku  XVII-go  poetach,  któ- 
rych dzieła  dla  nas  zgoła  nieznane;  ślady  egzystency i  znako- 
mitości poetycznych,  które  jeżeli  nie  w  narodzie,  to  w  gronie 
bliższych  znajomych,  w  gronie  pokrewnych  duchem,  odbie- 
rały cześć  —  czy  wyższą  nad  zasługę  czy  odpowiednią,  tru- 
dno dzisiaj  oznaczyć.  Ważny  np.  pod  tym  względem  jest 
wiersz  Kochowskiego  ^yPoetowie  Polscy/^  Wspomniał  w  nim 
zaszczytnie  między  innymi  o  Potockim,  o  Morsztynie  i  o  Skar- 
szewskim. Powaga  Kochowskiego  jako  krytyka  może  być 
wątpliwa ;  przekonaliśmy  się  wszelako  w  ostanich  czasach,  że 
podniesienie  zalet  Potockiego  nie  było  nieuzasadnionem.  Bę- 
dę się  starał  okazać  niżej,  że  nie  pomylił  się  także  Kochow- 
ski  co  do  Morsztyna;  wnosić  więc  można,  że  i  Skarszewski 
musiał  mieć  wyższe  zdolności,  chociaż  my  prawie  nic  zgoła 
o  nim  nie  wiemy  ^).  W  poezyach  tak  zwanego  Zbigniewa 


^  Co  o  nim  wzmiankowali  Załuski  i  Juszjński,  nie  zdaje  się  być  wystarcza- 
jącym. Kochowski  musiał  go  znać  z  innćj  strony. 
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Morsztyna,  który  uie  należał  do  ludzi  łatwo  oddających  hoł- 
dy innym  poetom,  również  znajdujemy  chlubnie  wymienio- 
nych kilka  nazwisk  poetyckich  nieznanego  nam  brzmienia:  Na- 
borowski,  Orzelski,  Karmanowski,  Smolik.  Szczególny  re- 
spekt okazany  mianowicie  dla  Jana  Grotkowskiego,  dworza- 
nina królewskiego,  do  którego  tak  przemawia  poeta: 

„Tobie  moj  Janie,  tobie  przed  wszystkimi 
Wiersz  się  mój  kłania,  i  międzj  pańskiemi 
Ścianami,  gdzie  się  służba  twa  zawiera, 
Ciebie  się  Muza  nawiedzić  napiera. 
Tyi  u  mnie  pierwszym  i  Tobie  przyzneueam. 
Że  w  polskim  wierszu  za  Tobą  zostawam 
I  tak  leniwo  w  trop  za  Tobą  Jad^j 
Jak  t€z  po  sobie  pozad  drugich  kłtidę^*^ 

Takich  świadectw  o  Grotkowskim  jest  w  poezyach  Mor- 
sztyna i  więcej.  Może  się  kiedy  dadzą  komu  jeszcze  odszukać 
poezye  Grotkowskiego? 

Zostawiając  szczęśliwemu  trafunkowi  w  przyszłości  roz- 
wiązanie kwestyi  co  do  wymienionych  nieznajomych ,  zamie- 
rzyłem wyjaśnić  w  tem  piśmie  sprawę  wielce  za  wikłaną,  wzglę- 
dem samego  tylko  Morsztyna.  Znajdujemy  w  bibliografi- 
cznych iliteracko-historycznych  dziełach  wzmianki  o  czterech 
XVII  wieku  poetach  tego  nazwiska,  o  Andrzeju,  Stanisławie, 
Zbigniewie  i  Hieronimie  Morsztynie.  Niejasne  i  sprzeczne  z 
sobą  podania  o  rzeczonych  pisarzach  pobudziły  mię  do  szcze- 
gólnego rozpatrzenia  się  w  dziełach  ich  pióra.  Pozwolono  mi 
też  korzystać  z  niedrukowanego  dotąd  rękopisu  poezyi  An- 
drzeja Morsztyna,  będącego  własnością  biblioteki  zakładu 
Ossolińskich.  W  ten  sposób  dały  się  ^wydobyć  szczegóły,  które 
nie  tylko  rozstrzygają  rozliczne  wątpliwości  co  do  autorstwa 
Morsztynów,  ale  usprawiedliwiają  znowu  korzystne  zdanie 
Kochowskiego  wyrzeczone  w  owym  wierszu  (Poetowie  Polscy) 
o  Andrzeju  Morsztynie.  Mówi  tam  Kochowski,  że  muza  w 
hierarchii  petyckiej 

„Sadzi  Morsztyna  w  Scnatorski^m  krześle 
Z  SkarszcM'8k)m ,   obu  biegłych  w  i4m  rzemienie: 
Tamtego  wdzięczna  Psyche  i  Xymena,  ^) 
Tego  Moskiewska  zaleca  Kamena; 

^)  Xymena  znaczy  tu  przekład  tragedyi  Cyd  z  Kornela,  Psyche  poemat  pod 
takimie  tytułem,  przez  A.  Morsztyna. 
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A  jak  w  Puruatikićm  Luju  Korwiu  *)  żniwie, 
Tak  w  uiiu  dziedziczyć  przychodzi  Lcliwie 
l>xiś  Morsztynowskiej;  idąc  w  przodków  tropy, 
Puicbsu^  bioi'2|  tal«ut  Kalliopy.'^ 

Porównanie  Morsztyna  z  Kochanowskim  jest  niewątpliwie 
grubą  przesadą,.  Że  jednak  ])o  Potockim  Wacławie  najznako- 
rniUzym  swego  okresu  poetą  ijohkbii  by  i  nasz  autor,  na  to  sie 
pewnie  czytelnicy  moi  zgodzą,  kiedy  ich  obeznam  z  całem 
położeniem  sprawy  obecnej. 


II. 

Przed  dwudziestu  przeszło  laty  wydobyto  gdzieś  w  Kró- 
lestwie Polskióm  „z  pleśni  domow^ych  zakątów" ,  zarzucony 
rękopis  folio,  w  XVII  wieku  pisany,  uszkodzony,  bez  począt- 
ku i  końca,  zatem  i  bez  tytułu,  obejmujący  poezye,  które  ni- 
gdy nie  były  drukowane.  Wartośp  poezyi,  niepospolita  jak 
im  owe  czasy,  w^zbudziła  ciekawość,  ktoby  też  był  ich  auto- 
rem? Zaczęto  rozpatrywać  kartę  przy  karcie;  znaleziono  na 
dwóch  różnych  miejscach  na  brzegu  stronic  przypisek,  pra- 
wdopodobnie w^spółczesnej  daty  ,,J Mci  Pana  Zhy gniewa  Mor- 
sztyna Miecznika  Mozyrskiego  wiersze.^^  To  zdawało  się  uchy- 
kć  wszelką  wątpliwość  co  do  autora  rękopisu.  Wprawdzie 
nikt  przedteija  nie  czytał  nigdzie  wzmianki,  aby  pisał  poezye 
jaki  Zbigniew  Morsztyn.  Mówi  wprawdzie  w  Herbarzu  o  nim 
Niesiecki,  ale  i  jemu  z  tej  strony  nie  był  znany  rzeczony  czło- 
nek rodziny  Morsztynów.  Poniew^aż  jednak  milczenie  nie  może 
być  uważane  samo  przez  się  za  świadectwo  zaprzeczające, 
uwierzono  owemu  przypiskowi  współczesnej  ręki.  Z  rozrzu- 
conych w  poezyach  tu  i  owdzie  szczegółów^  dotyczących  oso- 
bistości samegoż  autora,  złożono  jakikolwiek  wizerunek  życia 
i  charakteru  nowego  poety  i  wprowadzono  go  do  literatury 
najprzód  przez  artykuł  o  nim  zamieszczony  w  Panoramie 
(1836),  następnie  przez  kilka  prób  jego  poezyi  udzielonych 
wBibl.  Warsz.  (1841,  T.  I),  nakoniec  przez  ogłoszenie  całego 


*)  Kochanowski  Jan. 

18 
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rękopisu ,  o  ile  mógł  być  drukowany.  Wyszła  ta  publikacya 
w  Poznaniu  pod  ty  t.  PoezyeZIńgniewa  Morsztyna  z  starego  ręko- 
pisu  pierwszy  raz  staraniem pryicatmm  wydane.  Poznań  1844. 
8-vo,  stronnic  XXIV,  174. 

Bezimienny  wydawca  w  skreślonej  pięknie  przedmowie 
zapoznaje  czytelnika  raz  jeszcze  z  okolicznościami  i  rękopisu 
odkrytego  i  życia  autora ;  usiłuje  zwrocie  uwagę  na  znakomi- 
tość jego  talentu ;  liryczny,  potoczny  i  osobisty  nastrój  jego 
lutni  tłómaczy  wyznaniem  religijnem  poety,  którego  (mylnie) 
uważał  za  aryanina.  „Przez  wyznanie  cierpiące  w  kraju,  sam 
poeta  wyczepiony  był  z  całości  narodowej.  Życie  publiczne 
nie  przedstawiało  mu  także  żadnych  kształtów  wykończonych, 
któreby  się  zbiegały  i  wiązały  w  jedności  państwa.  Dla  tęgo 
widoczną  jest  obojętność  poety  na  bieg  otaczających  go  rze* 
czy  publicznych."  Bądź  jak  bądź,  przez  wzgląd  na  inne  zalety 
poezyi,  wnioskuje  ostatecznie  wydawca,  żeśmy  po  Janie  Ko- 
chanowskim nie  mieli  zapewne  dawnego  poety,  któryby  tylo- 
stronnie  życie  swego  czasu  potrącił.  Naturalnym  trybem  rze- 
czy stało  się,  że  odtąd  posiadł  i  posiada  Zbigniew  Morsztyn 
jedne  z  celniejszych  kart  w  dziejach  dawnej  literatury.  I  w 
Wójcickiego  i  w  Maciejowskiego  dziele  znajdujemy  go  już 
umieszczonego  w  szeregu  znakomitszych  a  niewątpliwych 
poetów  polskich. 

Dziwnym  zbiegiem  okoliczności  znalazł  w  tym  samym 
prawie  czasie,  kiedy  się  w  Warszawie  nad  rzeczonem  odkry- 
ciem zastanawiano,  w  berlińskiej  bibliotece  królewskiej,  prze- 
trząsając rękopisy  słowiańskie,  p.  Fr.  Nowakowski  manu- 
skrypt z  pierwszej  (jak  sądził)  połowy  XVII  wieku,  także 
nieznajomego  poety,  zawierający  polski  przekład  wierszem 
komedyi  pasterskiej  Torkwata  Tassa,  p.  n.  Amyntas.  Wy- 
dał go  p.  Nowakowski  w  Berlinie  1840  roku  jako  utwór 
Nieznajomego  autora  w  przedmowie  atoli  postawił  domysł, 
że  to  jest  praca  Piotm  Kochanowskiego,  nieśmiertelnego  tłó- 
macza  Jerozolimy  Wyzwolonej  tegoż  poety  włoskiego.  Skło- 
niło go  do  wniosku  podobieństwo  z  Jerozolimą  Wyzwoloną 
w  stylu,  toku,  całym  sposobie,  jakie  zdawało  mu  się,  że  jest 
uderzaj  ącem  w  obydwóch  tych  przekładach. 
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To  odkrycie  i  ogłoszenie  berlińskie  posłużyło  im  korzyść 
przygotowywanego  właśnie  do  druku  Zbigniewa  Morsztyna. 
W  rękopisie  jego  poezyi  znajdował  się  początek  przekładu 
komed}T[  AmyntaSj  słowo  w  słowo  zgodny  z  tłómaczeniem 
berlińskiem ,  z  teniżc  samem  nawet  przypisaniem  przekładu 
ze  strony  tłómacza  jakiejś  damie  polskiej, « tą  tylko  różnicą, 
że  tu  i  osoba  owej  damy  bliżej  była  oznaczona  „  JW.  JMPani 
Koniuszynej  koronnej"  (t  j.  Tekli  z  Ossolińskich  Lubomir- 
skiej),  podczas  kiedy  w  rękopisie  berlińskim  tego  nie  było. 

Amyntas  Tassa  nie  ma  wprawdzie  szczególnej  wartości 
poetyckiej  nawet  w  ory^nale,  cóż  dopiero  w  tym  przekła- 
dzie, który  musiał  być  młodocianą  pracą  tłómacza.  Z  tem 
wszj''8tkiem ,  przy  innych  płodach  podnosi  znaczenie  autora; 
zaczem  też  nie  zaniedbano  przy  wydaniu  poezyi  Zbigniewa 
Morsztyna  w  r.  1844  zwrócić  w  przedmowie  uwagi  czytel- 
nika na  to,  że  z  pióra  tego  samego  poety,  któremu  przypisano 
cały  zbiór  poezyi,  wyszedł  i  przekład  Amynty;  co  też  zresztą 
i  dla  nas  niewątpliwą  jest  rzeczą. 

Owóż  taki  jest  obecny  stan  spraAvy,  którą  podejmujemy, 
a  podejmujemy  w  tym  celu,  aiehy  dowieść^  ie  Zbigniew  Mor- 
sztyn  jako  poeta  nigdy  nie  istniał.  Był  sobie  w  XVn  wieku 
Zbigniew  i  piastował  miecznikostwo  mozyrskie,  ale  nie  był 
poetą.  Zaszczyty  poetyckie  przyznawane  jemu,  należą  się  An- 
drzejowi Morsztynowi,  podskarbiemu  w.  kor.  autorowi  Psy- 
chy i  Cyda,  mało  dotąd  cenionemu  pisarzowi  wieku  XVII. 

Dowodów  ostatecznych  na  to  twierdzenie  dostarczy  wi- 
zerunek życia  podskarbiego  Morsztjma,  który  dać  zamierza- 
my. Ponieważ  zaś  czerpać  do  niego  szczegółów  wypadnie 
nietylko  z  Niesieckiego  i  z  współczesnych  historyków  mimo- 
chodem o  nim  mówiących,  ale  i  z  poezyi  lirycznych,  ucho- 
dzących za  dzieło  Zbigniewa,  —  należy  przekonać  więc  czy- 
telnika na  gam}rm  wstępie  jakim  takim,  byle  dostatecznym 
dowodem,  żęte  liryczne  rzeczy  są  niezaprzeczenie  utworem 
Andrzeja  i  że  mogą  tedy  służyć  za  źródło  do  jego  biografii. 
Mam  na  to  dwa  następujące  argumenta. 

Najprzód  znajduje  się  w  Zbiorze  poezyi  Zbigniewa  (wyd. 

Pozn.  str.  134)  przypisanie  kilku  zagadek  wierszem,  zaty- 

18* 
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tulowaiie  „Do  Jtnci  P.  Teofili  z  liuciborska  Kejotr/j  Starości- 
ny Małogoskicjy^*'  które  tak  sie  zaczyna: 

,,  Znając  twe  siostro  doskonale  cnoty, 
Nie  śmiem  ci  wierszów  bhić...*'  i  t.  d. 

Miał  t<idy  auter  siostrę  Teofilę,  wydaną-  za  nic^  zaR<»ja, 
starostę  małogoskiego.  A  jeżeli  tak,  to  nie  mógł  to  być  Zbi- 
gniew miecznik,  ale  podskarbi  Andrzej  Morsztyn.  Widzimy 
bowiem  w  genealogicznym  wywodzie  Niesieckiego,  że  w  rze- 
czy samej  Teofila  Rejowa  z  domu  Morsztynówna  była  sio- 
strą rodzona  Andrzeja,  poety;  podczas  kiedy  Zbigniew  nie 
tylko  nie  miał  żadnej  siostry  Teofili,  ale  zostawał  względem 
Rejowej  w  tak  dalekim  stopniu  pokrewieństAva,  że  niepodo- 
bna, aby  ją  był  miał  siostrą  swoją  nazywać.  (Obacz  na  koń- 
cu tabellę  genealogiczną  Morsztynów). 

Drugi  dowód  jest  nierównie  ważniejszy.  Posiada  Biblio- 
teka Zakładu  Ossolińskich  w^e  Lwowie  rękopis,  o  184  stro- 
nicach nieliczbow^anych ,  4-to,  w  XVII  wieku  pisany,  papie- 
royry^  dobrze  i  cało  utrzymany,  z  na j wyraźniejszym  i  przez 
tę  samą  rękę,  która  cały  rękopis  pisała,  tytułem:  j^ Lutnia 
Jego  Mci  Pana  Andrzeja  z  Baciborska  Morsztyna  Referenda- 
rza W.  Koronnego.  Posiana  po  kolędzie  Jego  Mci  Panu  Łu- 
kaszowi ze  Bnina  Opalińskiemu  Marszałkowi  Nadicor.  Koron- 
nemu etc,  etc,  An,  Dom,  166 V  Rękopis  ten  nie  jest  wpraw- 
dzie autentyczny,  t.  j.  własnoręczny  autora;  nie  jestto  też  ten 
sam  egzemplarz,  który  był  posłany  Łukaszowi  Opalińskiemu 
po  kolędzie  przez  autora;  ale  tylko  kopia  jego.  Jest  bowiem 
na  tylnej  stronie  karty  38  miejsce  próżne  zostawione,  ażeby 
później  dopisać  na  nićm  początek  wiersza  brakujący  w  rę- 
kopisie, którego  koniec  dopiero  spisany  na  następnej  stroni- 
cy. Widać  tedy,  że  odpisy w^acz  miał  już  uszkodzony  przed 
sobą  egzemplarz  pier^^otny  tej  Lutni  Morsztyna  i  że  jej  nie 
musiał  przepisywać  pod  okiem  autora.  Wszelako  pismo  wie- 
ku X^^I  i  zupełna  jednostajność  jego  przez  całą  książkę  da^ 
je  w  każdym  razie  rękojmię,  że  nie  jestto  zbieranina  z  ró- 
żnych papierów,  z  późniejszcmi  dopisaniami  przez  coraz  in- 
ne ręce,  jak  sie  rzecz  ma  z  owym  zbigniewowskim  rękopi- 
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sem,  z  którego  powstała  edycyą  poznańska.  Polegać  przeto 
ze  wszech  miar  można  na  zapewnieniu  wyrażonem  w  tytule, 
że  Lutnia  jest  dziełem  Andrzeja  Morsztyna. 

Otóż  porÓAvnywając  Lutnię  Andrzeja  z  wj^laniem  po- 
znanskićm  Poezyi  Zbigniewa,  spostrzegamy,  że  wielka  część, 
połowa  przynajmniej  treści  tam  objętej,  znaduje  się  itut^ij; 
lubo  sa  znowu  rzeczy,  które  się  znajdują  w  jednym  rękopi- 
sie, nie  będąc  w  drugim  i  odwrotnie. 

Wniosek  tedy  konieczny  i  niezbity  sam  się  tu  nastręcza, 
że  wszystkie  poezye  Zbigniewowi  przypisane,  nawet  te,  któ- 
rych niema  w  rękopisie  lwowskim,  nie  mniej  ów  przekład  ko- 
medyi*Tassa  znaleziony  w  IBerlinie,  muszą  być  płodem  An- 
drzeja. Przypiski  owe  z  boku  na  brzegach  rękopisu  ed.  pozn. 
jakoby  to  były  „Jmci  Pana  Zbygnieica  Morsztyna^  Miecznika 
Jfozerskif\(/o  wiersze y  tak  rozumieć  należy,  że  miecznik  był 
tylko  właścicielem  tych  wierszy,  t.  j.  posiadaczem  wolumi- 
nu, w  którym  były  dla  niego  może  przepisane  lub  też  da- 
rowane jeszcze  przez  jakiego  czy.  to  krewnego,  czy  też  tylko 
zwolennika  muzy  rzeczywistego  ich  autora. 

A  teraz  przystąpmy  bliżej  do  szczegółów  dotyczących 
osoby  Andrzeja  i  jego  talentu  poetyckic^go. 

JLJLJL* 


W  roku  1638  drukował  się  w  krakowskiej  Piot)'kowczy- 
ka  drukarni  polski  przekład  Przemian  Owidego  Nasona,  pod 
tyłułem  Księgi  Metamorphoseon.  Było  to  dzieło  sędziwego 
już  naó wczas  i  pamiętającego  jeszcze  zygmuntowskie  czasy, 
Otwinowskiego  Waleryana,  podczaszego  sandomirskiego.  Na 
kilkanaście  tygodni  przed  ^^yjściem  dzieła  otrzymał  p.  pod- 
czaszy list  z  Belgii;  wierszem  polskim  do  siebie  pisany,  pe- 
łen serdecznych  pozdrowień,  w  którym  między  innemi  takie 
słowa  czytamy: 

..Chociaż  tak  nieodmienne  wyroki  mict^  chciały, 

'  -  • 

Zchy  mię  hystre  wiatry  na  cudzy  hrzcg  gni^'}'? 
Jcjili  Cię  jednak  kiedy,  Dohrodzicjn  drogi, 
Zapomnę,  niech  Cłinryhdy  topi  mię  wir  srogi; 
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^ii'ch  mię  i  na  Syreńskie  głośno  brzmiące  bkaly 
Z  rozbitego  okrętu  sztuką,  niosą  wały. — 
jSIc  zapominaj  wzajem,  Muzą  sługi  swego 
I  oczcrstw  swoim  rymem  Melancholicznego. 

A  gdy  twoja  ona 

Księga  z  prasy  wynidzie,  pierwej  od  Nasona 
Po  rzymska  napibana,  i  w  sarmacką  zbroję 
Od  ciebie  uzbrojona:  niech  w  i4m  łaskę  twoję 
I>.nara  przeciwko  sobie,  przyślij  mi  ją,  żeby 
1  tum  sława  słynęła  twa,  póki  pod  nieby 
Okręt  wiatrem  pędzony  pobieży "  i  t.  d. 

Pisarzem  tego  listu  był  młody  poeta,  wnuk  Otwinow- 
skiego,  Jan  Andrz('j  z  Eaciborska  Morsztyn^  najmłodszy  z  sy- 
nów bolnickiego  starosty,  któremu  także  na  imię  było  An- 
drzej. Odnoga  ta  niezmiernie  rozrodzonej  familii  Morszty- 
nów była  osiadła  w  sandomirskiem.  Przydomek  „<^  Raci- 
horska^'  służył  całej  dzielnicy  idącej  z  Jana,  żyjącego  jeszcze 
w  XVI  wieku.  Pisał  się  tak  zatem  i  ojciec  naszego  poety  i 
wszyscy  bracia,  synowie,  krewni  jego,  chociaż  Raciborsko  (le- 
żące w  dzisiejszej  Galicyi  w  powiecie  bocheńskim),  nie  było 
w  rzeczy  wistem  posiadaniu  naszej  właśnie  gałęzi  rodu  Mor- 
sztynÓAY.  Do  urzędu  starosty  bolnickiego  dodano  ojcu  na- 
szego poety  później  jeszcze  godność  podczaszego  sandomir- 
skiego,  którą  obecnie  piastowaną  widzimy  przez  jego  teścia, 
Otwinowskiego.  Dzieci  miał  pan  starosta  czworo,  jedną  cór- 
kę Teofilę  wydaną  za  Reja,  starostę  małogoskjego  i  radoszy- 
ckiego,  tudzież  trzech  synów.  Średni  Stanisław  umarł  w  ry- 
chłych latach  na  skromnem  dostojeństwie  wojskiego  sando- 
mirskiego.  Najstarszy  Tobiasz,  łowczy  koroimy,  nieżonaty, 
umarł  po  nim  około  1664.  ^)  Najmłodszy  i  najzdolniejszy 
był  Andrzej.  Jeżeli  przypuścimy,  że  mogło  mu  być  przynaj- 
mniej lat  18,  kiedy  kreślił  powyższe  wiersze,  urodzenie  jego 
(zkądinąd  niewiadome)  przypadłoby  jakoś  około  roku  1620. 
Pierwsze  lata  jego  młodości,  koleje  jego  nauk  szkolnych 
niepodobna  mi  opowiedzieć,  żadnych  bowiem  nie  znalazłem 
nigdzie  o  tóm  szczegółów.  Tyle  tylko  pewna,  że  się  podeszły 


*)  Czerpię  oprócz  Kiesicckicgo,  głównie  z  testamentu  tegoż  Tobiasza  Morsztyna, 
zamios/.cy.onofjo  w  Bihl.  Staroż.   Tisurzy  Pulskich  Wójri(»kic;co,  T.  V. 
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tłómacz  Przemian  O widyusza  szczególniej  opiekował  jego  wy- 
chowaniem, jego  pierwszemi  w  polskim  wierszu  próbami,  a 
potem  kiedy  się  już  nauczył  młody  Andrzej  tego  wszy- 
stkiego, czego  się  w  kraju  można  było  nauczyć,  wypraw^ili 
go  rodzice  do  dalekich,  obcych  krajów.  Stary  podczaszy  po- 
błogosławił wnukowi  na  drogę  i  pisywali  do  siebie.  Zwie- 
dziwszy Niemcy,  znajdował  się  obecnie  nasz  Andrzej  w  Bel- 
gii, mając^ztąd  ruszyć  niebawem  dalej,  do  Francy  i,  Włoch, 
Sycylii.^Na  list  swój,  z  któregom  wyjątek,  z  rękopisu  Iwow- 
,   skiego  wydobyty,  wyżej  przytoczył,  otrzymał  młody  po- 
dróżnik od  Otwinowskiego  y^JRespons^'  także  wierszem.  Po- 
nieważ s%  w  nim  ciekawe  szczegóły  co  do  stosunku  tych 
dwóch  pisarzy,  wybaczy  mi  może  czytelnik,  że  i  z  niego 
nieco  przytoczę,  ile  że  wiersz  to  dotąd  także  nieogłoszony 
drukiem;  gdyż  jak  list  wnuka,  tak  respons  dziada  nie  znaj- 
duje się  w  edycyi  poznańskiej.  Pisał  mu  tedy  Otwinowski, 
jak  następuje: 

„Ufam  ja  cale  w  Bogu  swym,  ra(>j  wnuku  drogi, 
Ze  ty  wielki  wziąwszy  zysk  z  trudu  i  twćj  drogi 
I  zwiedziawszy  narodów  wielu  obyczaje, 
Wrócisz  się  da  Bóg  zdrowo  znowu  w  nasze  kraje." 

Wiele  zaległo,  mówi  dalej,  niebezpieczeństw  po  drodz(i, 
czyhających  na  zgubę  -  powierzających  się  morzu  i  lądom 
dalekim : 

„Ale  na  cię,  któryś  jest  w  Najwyższego  straży, 

Nic  się  (da  Bóg!)  nacierać  nigdy  nie  poważy. 

Owszem  ty  wygodziwszy  aw^j  wrodzonej  clięci, 

I  nazbierawszy  mądrych  rzeczy  do  pamięci , 

Dorna  cię  czekające  —  pozbawisz  tęsknice,  ^ 

I  poczciwie  ucieszysz  zdrowiem  swdm  rodzice. 

Mnie — nie  wiem!  Którego  już  nadwietszałe  lata 

Wypychać  się  potężnie  zdają  z  tego  świata. 

Bądź  mię  jednak  zastaniesz  umarłym,  bądź  żywym, 

Nie  najdziesz,  jedno  żem  ci  jest  lub  był  życzliwym. 

I  rzeczesz  kiedyś,  po  mym  przechodząc  się  grobie: 

Miałem  ja  przyjacielem  tego  człeka  sobie! 

Jakoż  ja  tćm  i  teraz  to  pismo  zawieram, 

Ze  niewątpliwie  twoim  żyję  i  umieram. 

Naso  mój  jeszcze  w  cieniu,  lecz  już  w  swym  nicwczasic 

Narzeka  u  srogiego  rzemieślnika  w  prasie. 
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Skoro  mu  jednak  Hc'^  da  zU^mtąd  się  wyprawić, 
Kie  zmieszka  i  do  IJelgow  za  tobą  się  stawijL*. 

Vale !  Otwino wski , 
PodezasK}'  Sendomirskł." 

Po  kilkoletnim  nie  bez  korzyści  pobycie  za  gfaniCi^,  po- 
wrócił miody  starościc  do  kraju  i  zastał  dziada  jeszcze  przy 
życiu.  Nie  długo  atoli  cieszył  się  już  s  arzec  z  jego  powrotu. 
Jest  Av  wydaniu  poznańskiem  l^oezp  Morsztyna  wiersz,  pi- 
sany już  z  okazyi  zgonu  Otwinowskiego.  ^)  Dodana  do  niego 
data  (1645)  jest  bardzo  ważna;  ztąd  bowaem  dopiero  dowia- 
dujemu  się  o  roku  śmierci  tłómacza  Metamorfozów,  którego 
nikt  inny  nie  podał.  Wiersz  sam  w  formie  jakiegoś  dyalogu 
mitologicznego,  jest  słaby.  Bardzo  w  nim  jeszcze  wyraźny 
wpływ,  jaki  mógł  był  wj^wierać  na  młodym  wmuku  w  po- 
czątkowym jego  zawodzie  Otwinowski,  prz}'cicżki  nieco  wiel- 
biciel rzymskiej  poezyi.  „Ivażdy  listek  tego  grobowego  wiepca 
szukany  jest  na  błoniach  zaczarowanego  świata  starożytno- 
ści," zauważył  słusznie  bezimienny  wydawca  poznański.  Ale 
początek  wiersza  znowu  posłużyć  może  do  charakterystyki 
naszego  autora.  Tak  się  odzywa  do  zgasłego  mistrza  swo- 
j^^go: 

,, Dzindii  mój  drogi,  takaż  to  zapłata 

Za  to,  żeś  mlodc  pinstował  mc  lat« 

I  do  febowćj  drogę  podał  lutnie, 

Zc<5  wiersz  nad  grobem  muszę  śpiewać  Bmiitiiic? 

Słiigzniejsza  było,  aby  wdzięcznym  była 

Wierszem  twym  moja  ozdobna  mogiła. .  .*' 

Wypisuję  jeszcze  miejsce,  gdzie  opowiada,  jak  sami  poeci 
wnoszą  ciało  umarłego  do  girobu : 

,. Najprzedniej  Owidynsz  z  Wirgilim  Maronem, 

Bo  oni  z  narodami  pod  zimnym  Trioncm 

Z  łaski  jejTo  icbże  się  językiem  zmawiają. 

Lecz  i  jego  ziomkowie  niecb  im  pomagają: 

Dwaj  KocbanowKcy,  Morsztyn,')  Jarosz,  Naborowski, 

l?ej,  Simon  Simonides,  Smolik,  Karmanowski, 


^')  Niema  tego  wiersza  w  rękopisie  Iwowj^kim.  Zwracam  tu  czytelnika  uwagę, 
żo  jest  to  więc  jeden  z  nowych  dowodów,  iż  autorem  rzeczy  objętycb  w  wydaniu 
j)ozna^iskitm  nie  mógł  hyó  kto  inny,  juk  właśnie  autor  Lutni  w  rękopisie  lwowskim, 
i  że  nim  był  zatem  Andrzej  Morsztyn,  wnuk*  Otwinowskiego. 

')  Mowa  tu  jest  o  Hieronimie  Morsztynie,  wierszopisie  z  pierwszej  połowy  XVir 
wiokn,  o  kt<»rym  dana  bf,'dzic'  wiadomość  na  końcu  rozprawy. 
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Orzcleki,  Ziirawińfki,  Grodkow&ki,  i  co  ich 
Obfita  w  syny  Polska  może  znaleźć  swoich." 

Tak  więc  zakończył  sig  ten  serdeczny  stosunek  miedzy 
młodzieńcem  a  starcem.  Łączyły  ich  nie  tyle  może  ogniwa 
pokrewieństwa,  jak  to  podobieństwo  zawodu,  i— z  jednej 
strony  wdzięczność  za  kierunek,  udział  i  uznanie,  z  dru- 
giej —  radość  na  widok,  że  latorośl  własnego  rodu  bujnie 
wzrasta  i  piękne  na  przyszłość  wzbudza  o  sobie  nadzieje. 

Nadzieje  te  nie  dotyczyły  samych  tylko  poetyckich  za- 
szczytów. Przed  śmiercią  jeszcze  Otwinowskiego  oddany  zo- 
stał młody  Andrzej  na  dwór  królewski  i  musiał  być  mile 
widziany  przez  Władysława  IV,  kiedy  go  mimo  wiek  młody 
nie  pominięto  przy  sposc^bności  wyprawianego  (w  jesieni 
1 6i5  r.)  do  Francja  poselstwa  po  ks.  Marj^^c-Ludwikę  mającą 
być  zaślubioną  Władysławowi  IV.  Na  czele  licznego  i  świe- 
tnego orszaku  stanęli  Krzysztof  Opaliński,  wojewoda  poznań- 
ski i  Wacław  Leszczjniski,  biskup  warmiński.  Nasz  poeta 
zajmował  oczywiście  jedno  z  podrzędnych  miejsc  w  gronie 
takich  dostojników.  Osobiste  jednak  jego  zalety,  bywałość 
AV  różnych  krajach  za  lat  poprzednich,  dokładna  znajomość 
języków  a  mianowicie  francuzkicgo  i  włoskiego,  wreszcie 
obrotność,  składność,  przy  stój  ność  i  pewna  galanterya,  która 
mocno  znamiomije  wszystkie  jego  poezye,  niepodobna  aby 
nie  były  miały  sprawić  korzystnego  dlań  wrażenia  na  całćm 
otoczeniu  przyszłej  królowej.  Godzi  się  wnosić,  że  i  sama 
królowa  polubić  go  musiała.  Z  czego  się  wywiązało  to  uwiel- 
bienie i  dla  jej  osoby,  i  dla  jej  niewieściego  orszaku,  i  dla  ca- 
łego trybu  jćj  francuzkich  nawyknień,  któremu  Morsztyn 
pozostał  wierny  w  ciągu  całego  swego  zawodu  i  które  wy- 
powiedział nawet  tak  silnie  w  jednym  z  poetyckich  swoich 
utworów,  jak  zobaczymy  niżej.  Kie  dziw,  że  przy  takiem 
usposobieniu,  takich  protekcyach,  uzdolniony  z  natur)^, 
przebiegał  karyerę  szybko  i  używany  był  do  najważniej- 
szych spraw  dyplomatycznych. 

l^o  wstąpieniu  na  tron  Jana-Kaźmierza,  drugiego  mał- 
żonka królowej  Maryi-Ludwiki ,  zajmował  Morsztyn  jeszcze 
tylko  miejsce  dworzanina   pokojowego   na  dworze   królcw- 
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skini;  ale  miał  i  wtedy  już  wiele  u  króla  wzictości  (intiniae 
admissionis  ad  regeni^  Kochowski).  Niebawem  otrzymał  urząd 
stolnika   sandomirskiego   i  posłował   na   sejmie  brzeskim 
1653  r.  Za  objęciem  rządów  w  Szwecyi  przez  Karola- Gu- 
stawa, wysłano  pana  stolnika  z  pismem  króle wskiem  do 
Szwecyi,  donosząc  o  przybyć  mającem  niezwłocznie  oficy- 
aJnem  poselstwie  polskiem.  Jak  wiadomo  z  dziejów,  chodziło 
o  zawikłania  dyplomatyczne  wielce  drażliwe  dla  obydwóch 
panujących.  Wyprawa  Morsztyna  nie  poszła  gładko.  Sama 
już  podróż  przez  Bałtyk  o  mało  go  życia  nie  pozbawiła.  Było 
to  Av  późnej  jesieni  1654  r.  W  burzy  rozbił  się  jego  okręt. 
Wysłannik  polski  dobił  do  lądu  zaledwie  na  jakiejś  desce, 
do  której  się  zdążył  jeszcze  przywiązać  (Rudawski).  Przy- 
goda morska  była  wróżbą  przykrych  zajść,  jakie  go  spotkać 
miały  w  stolicy  Karola-Gustawa.  Na  liście,  który  przywoził 
szwedzkiemu  królowi,  opuszczono  coś  z  tytułów,  do  jakich 
rościł  prawo.  To  było  powodem ,  że  pomimo  wszelkich  usi- 
łowań i  półrocznego  siedzenia  w  Stokolmie,  nie  dozwolono 
mu  nawet  widzieć  królewskiego  oblicza.  Kiedy  się  potem  z 
zawikłań  rzeczonych  wywiązała  wojna  szwedzka,  widzimy 
znowu  ]\Iorsztyna  używanego  do  ważniejszych  czynności  dy- 
plomatycznych. Posunięto  go  tymczasem  na  jedno  z  wyż- 
szych dostojeństw  referendarza  w.  k.  W  roku  1658  podpi- 
suje jako  już  referendarz,  razem  z  Władysławem  Rejent,  ka- 
pitulacyę  podaną  naszym  przez  Szwedów  przy  oblężeniu  To- 
runia. Punkta  traktatu  Oliwskiego  (1660)  ułożone  i  podpi- 
sane zostały  także  przez  niego,  w  uczestnictwie  Jana  Le- 
szczyńskiego, wojewody  poznańskiego  i  Jerzego-Sebastyana 
Lubomirskiego,  marszałka  w.,  k.,  zamianowanych  pełnomo- 
cnymi posłami  do  zawarcia  pokoju  (Kochowski).  We  dwa  lata 
potem  był  Morsztyn  od  sejmu  delegowany  do  rokowania  z 
Moskwą. 

W  miarę  rosnącego  znaczenia  spadały  też  nań  różne  do- 
wody łaski  i  szczodrobliwości  królewskiej.  Za  referendaryą 
wielką  koronną  poszły  starostwa  kowelskie,  zawichoskie  i 
wartskie.  Przybyło  do  nich  później  znaczne  starostwo  tu- 
cholskie. Innego  rodzaju  zdarzeniem  w  jego  życiu,  ale  w^ie- 
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cej  jeszcze  znaczacem,  bo  otwierało  już  drogę  do  najwyż- 
szych dostojeństw,  było  pozyskanie  serca  i  rgki  w  dozgonna 
przyjaźń  (jak  to  wtenczas  mawiano)  jednej  z  dam  honoro- 
wycłi  królowej,  znakomitej  rodem ,  znakomitszej  położeniem, 
jakie  miała  na  dworze.  Ożenił  się  z  Katarzyną  Gordonówną 
margrabianką  de  Huntiley.  Była  to  dama,  pochodzenia  szlvO- 
ckiego.  Wyrzucona  w  dzieciństwie  jeszcze  przeciwnościami 
losu  z  własnej  ojczyzny,  znalazła  opiekę  u  Mary  i  -  Ludwiki , 
kiedy  ta  jeszcze  żyła  we  Francy  i.  Przez  nią  wychowana  i 
pokochana  jak  własna  córka,  razem  z  nią  przywieziona  do 
Polski, — jeJna  z  pereł  orszaku,  który  zdobiła  równocześnie 
taka  Marya  Kazimira  d^Arąuin,  późniejsza  królowa  Sobieska, 
wydana  została  w  r.  1659  za  pana  referendarza  w.  k.  Ślub 
suty  spmwiła  im  sama  królowa,  nie  bez  okazałych  uroczy- 
stości 'i  tych  oracyi  bez  końca,  jakie  wtedy  koniecznie  już 
musiały  zdobić  każdy  akt  solenny,  a  z  których  pozostała, 
jakby  na  świadectwo  iż  i  te  gody  nie  odjbyły  się  inaczej,  je- 
dna „Mowa  Weselna"  niewiadomego  mówcy,  zamieszczona 
w  Swadzie  Polski^,  ^ 

W  niewiele  lat  po  ożenieniu  (1664/65)  stracił  brata  To- 
biasza, łowczego  koronnego,  który  jako  bezdzietny  i  nieżo- 
naty, cały  majątek  tak  ruchomy  jak  nieruchomy  zapisał  na 
rzecz  naszego  referendarza.  Z  testamentu,  który  się  dochował 
cało,  8)  niożna  powziąć  wyobrażenie  nie  tylko  o  niepospoli- 
tych rozmiarach  tej  sukcesyi,  ale  i  własnym  majątku  pry- 
watnym samegoż  sukcessora,  który  zapewne  dorównywał 
schedzie  braterskiej,  łączącej  się  z  nim  obecnie. 

Nie  wiadomo,  czy  piękna  margrabianką  Gordon  tęskniła 
sobie  tyle,  co  niejedna  z  jej  towarzyszek  rodem  francuzek, 
w  kraju  i  społeczeństwie  rubasznych  jeszcze  nieco  synów 
północy.  Jeśli  rzecz  tak  się  miała  w  istocie,  to  jej  się  tem  za- 
mąż  pójściem  bardzo  więc  A\ygodziło.  Nie  przeto  tylko,  że 
jej  mąż  był  bogaty  i  że  ją  uwielbiał,  ile  wnosić  należy  z 
poetyckich  jego  o  niej  w  poemacie  Psyche  wspomnień;  ale 
że  się  zdarzyły  nieustające  zręczności  do  wyjazdów  w  dale- 


')  Ohncz  go  w  Bibl.  Staroż.  ri.sar/y  Polskich  Wójcickiego,  T.  V.  btr  lló  S(]q. 
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kie  kraje.  Byb  to  zaś  wspaniale,  szumne  i  tłumne  wyprawy. 
Juko  bowiem  pierwsza  czasu  swego  zdolność  dyplonuityczna, 
był  w  tych  ostatnich  latach  panowania  Jana -Kaźmierza 
głównie  ^lorsztyn  wysyłany  w  charakterze  posła  rzeczypo- 
spolitój  to  do  Rzeszy  Niemieckiej,  to  do  Rzymu,  to  nareszcie 
do  Francyi.  Wiadomo  z  dziejów,  że  równocześnie  z  kończącą 
się  wojną  szwedzką,  ważyli  w  myśli  obojgo  królestwo  a  mia- 
nowicie królowa,  ważne  a  trudne  do  przeprowadzenia  dzieło 
co  do  nast^^pcy  na  tron,  wyznaczyć  się  mającego  jeszcze  za 
życia  Jana-Kaźmierza.  Miał  nim  być  książę  francuzki  Ludwik 
deCondó,  czy  to  sam,  czy  wreszcie  syn  jego,  ksiąze  d'Enghien. 
Kiektórz}'^  w  senacie,  a  w  narodzie  ogromna  partya  była  nąj- 
przeciwniejsza  rzeczonym  zamysłom,  jak  się  okazało  w  woj- 
nie domowej  z  Lubomirskim,  hetmanem  i  marszałkiem  w-  k. 
(1665).  Pobudzała  ich  do  oporu  przeciw  życzeniom  króle- 
stwa przcdewszystkiem  miłość  swobód  szlacheckich,  którym 
te  praktyki  co  do  najważniejszego  punktu,  bo  co  do  elekcyi 
królów,  ubliżały.  Nie  było  bez  tego,  żeby  i  inne,  skryte,  wie- 
ce- materyalne,  przez  pewną  zagraniczną  potencyę  wywie- 
rane na  nich  wpływy  i  sposoby,  nie  były  miały  nadawać  pe- 
wnej, że  tak  powiem,  sankcyi,  rzeczonemu  miłośnictwu  swo- 
body. Niechaj  to  zresztą  historya  lepiej  wyświeci ;  mnie  wy- 
starcza dodać  do  tego  tylko,  co  się  naszego  poety  dotyczy. 
Owoż  Morsztyn  stał  po  stronie  partyi  francuzkićj,  po  stronie 
królowej — i  popierał  z  duszy  .kandydaturę  Kondeusza. 

Warto  przytoczyć  w  tcm  miejscu  świadectwo  o  tćm,  wy- 
rzeczone przez  bawiącego  ^y  Polsce  wtedy  sekretarza  księcia 
Kandeusza,  nazwiskiem  CaiUet,  w  memonale  tamtemu  prze- 
łożonym (1662):  „O  usposobieniu  senatorów  i  szlachty  pol- 
skiej względem  elekcyi  księcia  d'Engien,"  (obacz  Skarbiec 
Sienkiewicza,  Tom  I,  str.  383).  „Pan  Morsztyn,  referendarz 
koronny,  są  słowa  Cailleta,  ma  wiele  zdolności  i  zdatuość  do 
służby.  W  całej  Polsce  on  najlepiej  trafia  w^  sposób  myślenia 
królowej,  która  go  często  i  chętnie  do  interesów  używa.  Nikt 
nadeń  snadniej  przekonać  jej  nie  umie  i  nikt  lepiej  zamia- 
rów iej  od":adnać  nic  zdoła,  takich  nawet,  z  któremi  sio  tai. 
Pi(M'wszy  marszałek  (Lubomirski)  zaczął  j^o  podno>ić  i  dał 
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poznać  dworowi  (?);  stal  się  on  wkrótce  jemu  samemu  po- 
trzebny jako  pośrednik  między  nim  a  królową.  Z  tego  po- 
wodu wielce  był  używany  i  potrafił  zjednać  sobie  szacunek 
królowej;  marszałek  bowiem  zawsze  byAvał  trudnym  i  nie- 
znośny m  w  interesach Pan  Morsztyn  pomógł  wiele  mar- 
szałkowi do  otrzymania  urzędów  i  łask,  które  odebrał,  i  bez 
iistiinku  starał  się  wystawiać  królowej  wielką  wziętość  mar- 
szałka i  gotowość  na  jej  usługi.  Zdaje  mi  się,  że  intencye 
^lorsztyna  były  najlepsze;  tylko  że  marszałek  zafaiił  się 
przed  nim  z  postanowieniem  zniweczenia  elekcyi  na  prze- 
szłym sejmie  (1661)....  Kanclerze  i  pan  de  Czarnecki  nie  lu- 
bią Morsztyna;  onito  właśnie  wzrośliby  najwyżej  znaczeniem 
i  wziętością,  jeśliby  nasza  sprawa  udała  się  bez  pomocy 
marszałka;  a  wtenczas  Morsztyn  zostałby  na  boku."  i  t.  d. 
Mocniejsze  dow^ody  jeszcze  przytoczę  niżej  z  dzieł  poety- 
ckich Morsztyna ,  na  to  że  od  samego  początku  trzymał  się 
stronnictwa  francuzkiego  i  gorliwie  ono  popierał. 

A  w  calem  jego  dyplomatycznem  działaniu,  nie  chodziło 
mu  tyle  o  rozwinięcie  swobód  szlacheckich,  ile  o  wzmocnie- 
nie- rządu.  Czy  to  pochodziło  tylko  z  osobistego  jego  sto- 
sunku do  rodziny  królewskiej ,  czy  też  z  głębszego  przeko- 
nania, w  to  mnie  nie  wchodzić;  godzi  się  atoli  wnosić,  że  su- 
miennie był  przekonany  nie  tylko  o  korzyści  dla  siebie ,  ale 
i  o  konieczności  dla  kraju,  takiej  polityki,  takiej  właśnie 
dążności  w  postępowaniu.  Dowody  i  na  to  znajdą  się  niżej. 

Za  wikłała  go  jednak  z  czasem  zabiegliw^ość  zbyt  gorliwa 
w  trudności,  jakie  bodaj  mógł  przewidywać.  Właśnie  kiedy 
się  Lubomirski  po  zajściach  pod  Częstochową  (1665)  i  pod 
Mątwami  (1666)  był  pogodził  z  królem  i  otrzymał  od  niego 
przyrzeczenie,  że  nikomu  już  pomagać  nie  będzie  do  osią- 
gnienia  korony  polskiej,  w^łaśnie  około  tegoż  czasu  (1667)  po- 
słował Morsztyn  we  Francyi.  Złączył  on  tu  widoki  swoje  tern 
ściślej  z  życzeniami  dworu  francuzkiego  i  zobowiązał  się 
popierać  kandydaturę  Kondeusza  nawet  potem  wszystkiem 
co  zaszło,  na  własną  rękę.  Śmierć  królowej  Ludwiki  w^  r.  1667 
zdawała  się  osłabiać  stronnictwo  francuzkie;  natomiast  przy- 
chodziła mu  w  pomoc  okoliczność,  że  i  Lubomirski,  główny 
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|)i*zcciwiiik  życzeń  tej  part}!,  nieco  przed  tein  w  tymże  roku 
życie  zakończył.  Znalazł  przeto  Moi^sztyn  za  powrotem  do 
krajn  tern  swobodniejsze  pole  do  popierania  ukartowanych 
w  Paryżu  planów.  Co  zaś  najwięcej  znaczyło,  to  że  Jan -Ka- 
źmierz, pomimo  podsuniętej  sobie  przez  stronnictwo  fran- 
cuzkie  myśli  złożenia  korony...  nie  zmienił  życzliwych  uspo- 
sobień swoich  dla  Morsztyna:  ow^szem  właśnie  krótko  przed 
abdykacya  wyniósł  go  na  jedno  z  najwyższycli  dostojeństw 
w  państwie,  ofiarował  mu  podskarbiostwo  w\  k.,  a  krom 
niego  przy  tej -to  pono  sposobności  nadał  mu  bogate  staro- 
stwo tucholskie  (1668). 

Nie  ma  potrzeby  tłómaczyć,  jak  w^ażnem  było  stanowisko 
zajęte  przez  Morsztyna  w  najwyższym  rządzie  państwa  i  to 
jeszcze  w  chwili  tak  stanowczej.  Urząd  podskarbiego  v,\  k. 
był  sam  przez  się  połączony  z  ogromnemi  korzyściami.  Nie 
mówiąc  już  o  dochodach  ze  starostw,  jakich  kilka  posiadał 
Morsztyn,  uboczne  emolumenta  podskarbich,  jeśli  polegać 
można  na  ŚAviadectw4e  pisarza  mało  co  późniejszej  epoki,  •*) 
wzbudzającego  wszelką  ufność,  że  był  obeznany  z  biegiem 
rzeczy  publicznych,  dochodziły  zazwyczaj •  do  500,000  ro- 
cznie. Czy  te  dochody  były  pod  każdym  względem  legalne , 
to  inna  kwesty  a.  Nie  ma  też  żadnego  powodu  do  twierdze- 
nia, że  intrata  Morsztyna  z  tych  źródeł  dosięgała  rzeczywiście 
summy  rzeczonej.  Mó^vię  o  niej  jako  o  rzeczy,  będącej  zkąd 
inąd  w  zwyczaju,  jako  o  korzyściach,  których  zażywał  każdy, 
bez  żadnego  skrupułu.  Bądź  jak  bądź,  objęcie  skarbu  przez 
naszego  poetę  uważane  być  musiało  za  w^ypadek  w  życiu 
jego,  TV  dziejach  rodziny  jego  niepowoływanej  przedtem  do 
tak  wysokich  dostojeństw,  tak  pamiętny,  że  bito  z  tej  okoli- 
czności medal.  Można  oo;ladać  wizerunek  t^go  medalu  w  Cza- 
sopiśmie  zakładu  Ossolińskich  IBSO,  T.  III.  Na  stronie  głó^ynej 
popiersie  podskarbiego,  świadczące  o  pięknych  rysach  jego 
oblicza,  z  napisem  w  około:  Joan,  Andr.  Morstin,  mag.  Reg. 
Pol.  Thesaur.  Na  odwrotnej  herb  Morsztynów  Leliwa  i  taki 


*)  Janu-Stanisiawa  Jabłonowskiego.  Podaje  on  w  dziełku  Sh^puł  bez  Sh^tpułu 
etc.  ł>tr.  33  (ed.  z  r.  1730)  że  intrata  podbkarbicgo  w.  k.  docliodziła  tej  summy 
dc  facto. 
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iijipis:  Ingcuii  coelcstls  aped'j  mens  Palhidc  plena  ^  floqulamqfie 
rapit  pectora  cuncta  tuwn^  Tu  gazas  patriae  dispeiisasy  magne 
Senator  y  ipse  ingens  patriae  gaza  decusque  Tuae.  Jacob 
Schmidt,  d.  d.  (nazwisko  Mincarza).  ^^) 

Po  abdykacyi  Jana- Kaźmierza  i  ogłoszeniu  troiui  pol- 
skiego za  wakujący,  postanowił  nowy  podskarbi  użyć  wszy- 
stkich wpływów,  dochodów,  związków,  jakienii  rozrządzał, 
wszystkich  zdohiości  jakiemi  celował,  do  przy  wiedzenia  za- 
mysłów swoich  powziętych  we  Francyi  tei^az  do  skutku  i 
posadzenia  na  tronie  francuzkiego  książecia.  Przypuścił  do 
uczestnictAva  w  tern  dziele  pozyskanego  stronnictwu  fran- 
cuzkiemu  już  dawniej,  osławionej  pamięci  prymasa  Prażmow- 
skiego.  Niewątpliwie  należał  do  tajemnicy  i  hetman-marsza- 
łek  AV.  k.  Sobieski.  Zaczęły  się  potajemne  praktyki,  agita- 
cye,  zmowy.  Skrytość  robót,   źle  utrzymywanych  w  taje- 
mnicy, popsuła  jednak  w^szystko.  Szlachta  zwietrzyła,  ku 
czemu  darzyły  te  zamysły  magnatów.  Czy  niechęć  przeciw 
kandydaturze  zdyskredytowanej   od  pierwszej  chwili  przez 
Marye-LudAvikę ,  czy  niepopularność  prymasa,  czy  obaAvy, 
że  wyniknąć  by  ź  tego  mogło  jakie  okrojenie  sw^obód  szla- 
checkich, dość  że  (1669)  stało  się  na  polu  elekcyi,  czego  nikt 
nie  mógł  przewidzieć.  Obranym  został  jakby  na  przekorę 
magnatom,  zbiedniały  i  o  tyle  do  niższej  szlachty  zbliżony 
ks.  Micliał  Kory  but  Wiśniowiecki ;  kandydatura  francuzka 
przepadła. 

Od  owej  chwili  zaczyna  być -pan  podskarbi  coraz  mniej 
popularną  w  narodzie  osobą.  W  roku  1670  był  na  niego  hu- 
czek niemały.  Wiadomo,  że  zamyślała  fakcya  francuzka,  pod 
przywodem  głównym  prymasa,  przeprzeć  detronizacyę  w}^- 
branego  co  tylko  króla.  Na  sejmiku  średzkim  (1670)  schwy- 
tano list  z  dnia  27  Stycznia  1670  z  WarszaAvy  pisany  do  ka- 


*^'J  Nie  ma  rokn  na  medalu ,  brak  przeto  i  pewności  zupełnej,  z  jakiego  powodu 
był  bity.  Uomysłowo  związałem  go  z  obięciem  skarbu  przez  nowego  podskarbiego. 
KieBiccki  wspomina,  że  obdansył  Morsztyn  rzeczpospolitę  summa  60,000  z  własnej 
szkatuły.  Przy  jakiej  sposobności?  nie  mówi.  Byćby  mogło,  żo  na  pamiątkę  tej 
ofiary  medal  był  bity.  Ale  sądzę,  że  w  takim  razie  byłaby  jaka  alluzya  do  togo 
w  napisie. 
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sztclana  poznańskiego  Grzyinałtowskirgo,  z  ustępami  iiiezro- 
zuinialeini  dla  niewtajemniczonego  w  rzecz  czytelnika,   pi- 
sane bowiem  b}'ly  cyframi.  Był  to  właśnie  list  od  podskar- 
4)iego  Morsztyna.  Taka  wtedy  zawziętość  była  szlaclity  na  to 
cale  stronnictwo,  że  Grzymałtowskiego,  na  którym  już  da- 
wniej ciężały  podejrzenia  o  różne  praktyki  i  malwersacye, 
na  sejmiku  OAvym  na  cmentarzu  za  owe  cyfry  zrą-bano  tak' 
okropnie,  że  ledwie  po  długiej  chorobie  jakby  cudem  praw- 
dziwym wrócił  do  zdrowia,  ilorsztyn  salwował  się  wtedy 
wyjazdem  do  Gdańska,   i  trzeba  było  listów  do  sejmików 
(np.  do  opatowskiego)  i  zabiegów  niemałych,  nim  się  ośmie- 
lił znowu  pokazać  w  kraju.  Sa  nawet  ślady,  że  b}'ł  na  niego 
wtedy  już  złożony  są.d  ż  senatorów  i  dwunastu  posłów  ziem- 
skich pod  prezydencyą  królewska,  który  musiał  się  jednak 
skończyć  na  niczem,  ^^)  dla  braku  formalności  w  oskarżeniu. 
Teraz  dopiero  przypomniała  sobie  szlachta,  że  nie  należało 
dopuścić,  aby  rodzina  aż  dotąd  przestająca  na  niższych  funk- 
c}'ach  obywatelskich,  wzbiła  się  tak  Asysoce  „  że  prima  w  tej 
oj(5zyźnie  naszej   za  niedozorem  naszym  osiada  subsellia!" 
Zaczęto  szperać  po  Paprockim  i  Voluminach  Legum,  docho- 
dząc nawet  jakie  tytuły  do  szlachectwa  posiada?  Mam  przed 
sobą  list  jakiegoś  chorążego  krakowskiego  do  chorążego  po- 
znańskiego (Skóraszewskiego)  pisany  w  tej  właśnie  chwili, 
w  którym  kolledze  poznańskiemu  donosi  krakowski,  odpo- 
Aviadając  na  zagadnienie  co  do  rzeczonego  punktu,  że  pra- 
wdzie ród  Morsztynów,  jako  zamożnych  mieszczan  krakow- 
skich, daje  się  szlakować  aż  do  roku  1422,  jeieli  nie  głębiej 
Av  przeszłość;  „kiedyby  jednak  ta  familia  ad  eąuestrem  ordi- 
nem  weszła,  wiedzieć  nie  może,  gdyż  ani  o  tem  Paprocki  nie 
pisał,  ani  też  in  Yolumine  Legum  nie  ma  o  tem  niczego; 
choćł)y  być  musiało ,  gdyby  ta  nobilitas  (powiada  chorąży) 
była  po  formie."  „Rozumiem  tedy  (konkluduje),  że  jako  to 
mieszczaninom  krakowskim  wolno  kupować  dobra  ziemskie, 


^^)  Nalc*ące  do  tej^o  świadectwa  i  źródła,  jakoto  listy,  między  innemi  i  ów 
morsztynowski  do  GrzynuiJtowskiego  i  zapiski  pamiętnikowe  posiada  Bibl.  Ossol. 
w  rękopifeie  fol.  n-r  245,  z  roku  1670.  Jestto  księga  z  rodzaju  tak  zwanych  Silva 
roriim. 
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I  oni  też  kupili  Raciborsko,  Pawlikowice  i  inne,  a  przytem  że* 
nili  się  w  szlacheckich  aryańskich  domach,  ich  wiarę  przy- 
jąwszy,  i  pod  płaszczykiem  aryańskim  nobiles  zostali  prze- 
ciwko kojfistytucyej  anni  162  (sic),  i  ŚAvieżej  anni  1633."  Te 
szemrania  szlacheckie  pozostały  jednak  oczywiście  bez  sku- 
tku. Czy  tam  początek  używania,  praw  szlacheckich  przez  tę 
rodzinę  stal  się  kiedyś  ze  wszystkiemi  formalnościami,  czy 
nie:  rzecz  hyla^  i  nie  od  dzisiaj.  Morszty nowie  uważani  byli 
de  facto  za  szlachtę  od  czterech  lub  pięciu  generacyi ,  nie 
brakło  im  na  koUigacyach,  urzędach  i  znacznych  majętno- 
ściach. A  nasz  Andrzej  mianowicie  wpływem,  urzędem,  a  co 
najważniejsza,  rozumem,  stał  zbyt  wysoko,  był  za  nadto  ma- 
gnatem, żeby  mu  i  król  Michał  (nie  mówiąc  o  takich  chorą- 
żych rozczytujących  Paprockiego)  miał  był  odebrać  zdobyte 
stanowisko.  To  też  zajmował  je,  a  zajmując  bruździł  we  wszy- 
stkich sprawach  przez  ciąg  krótkiego  panowania  Wiśniowie- 
ckiego.  Trzymał  się  stale  fakcyi ,  którą  jawnie  przedstawiał 
prymas ,  a  tajemnie  popierał  hetman  w.  k.  Bruździł  zaś  tern 
systematyczniej,  że  wątła  polityka  króla  Michała,  jak  wia- 
domo, podlegała  bezwyjątkowie  natchnieniom  właśnie  tego 
dworu  postronnego,  z  którym  Francya  w  wieku  owym  w  naj- 
wjnraźniejszem  zostawała  współzawodnictwie. 

Wyniesienie  na  tron  Jana  III  (1674)  zdawało  się  kłaść 
koniec  opozycyjnemu  stosunkowi  Morsztyna  względem  rzą- 
dowej dążności.  Przed  wstąpieniem  bowiem  i  czas  pewien 
nawet  po  wstąpieniu  na  tron,  podzielał  Sobieski  przekonania 
francuzkiego  stronnictwa.  Z  podskarbim  naszym  łączyła  go 
przyjaźń  osobista,  ^^)  tak  że  wyznaczył  między  innymi  i  Mor- 
sztyna po  dokonanej  elekcyi  do  ułożenia  i  podpisania  w  jego 
imieniu  paktów  konwentów. 

Nie  długo  jednak  trwało  to  dobre  między  nimi  porozu- 
mienie. Od  czasu  kiedy  stosunki  rodziny  królewskiej  z  dwo- 
rem francuzkim  obojętnieć  zaczęły,  a  widoki  przymierza  z 
cesarzem  coraz  się  więcej  zbliżały:  od  tego  czasu  i  w  miarę 


'')  Obacz  wiersz  do  jmpana  Jana  Sobieskiego  w  edycyi  pozn.    Poezyi  Mor- 
sztyna, str.  22. 
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tego  życzliwość  podskarbiego  dla  króla  stawała  się  coraz 
pozorniejsza.  Natomiast  był  w  cią.głych  zmowach  z  posel- 
stwem francuzkiem.  W  kwestyi  mianowicie  tureckiej  usiło- 
wał wpływać  na  uchwały  w  radzie  królewskiej  w  tym  duchu, 
jak  tego  wymagała  polityka  Francy  i.  Usiłowania  te  były  da- 
remne. Za  to  działanie  podskarbiego  stawało  się  tern  śmiel- 
sze, tern  mniej  oględne.  Trudno  dzisiaj  oznaczyć,  ile  w  tern 
wszystkiem  było  prywaty,  ile  rzeczywistego  przekonania  o 
potrzebie  kraju.  W  każdym  razie  sposób  działania  podlega 
bezwarunkowemu  potępieniu.  Przyszło  do  tego,  że  odkryto 
później  wyraźną  intrygę  zawiązaną  między  królem  francu- 
zkim  i  jego  posłem  (de  Vitry)  z  jednej  strony,  a  Morsztynem 
i  jego  odherentami  z  drugiej.  Wyjawiły  się  niedyskretne 
rady  dawane  Francyi  przez  podskarbiego  przeciw  własnemu 
królowi,  listy  tajemne,  summy  jakieś,  które  7iie  dla  Mor- 
sztyna y  ale  pewnie  nie  mimo  jego  wiedzy  a , prawdopodobnie 
przez  jego  ręce,  szły  tytułem  podarunków  czy  też  pensyi  dla 
tych  polskich  zwolenników  polityki  francuzkiej ,  którzy  ta- 
kie właśnie  dowody  wyższości  tego-to  systemu  politycznego 
najlepiej  rozumieli.  ^^) 

W  roku  1683  pojawiło  się  jakieś  satyiyczne  pisemko,  nie 
wiem  czy  w  kopiach  rozrzucone,  czy  drukowane,  przeciw 
Janowi  III.  Puszczone  było  w  obieg  pod  imieniem  Wydżgi , 
ówczesnego  prymasa.  Wytykał  w  nim  autor  wszystkie  pry- 
waty, wszystkie  uchybienia  polityczne  i  osobiste  królewskie. 
Z  przerażeniem  dowiedział  się  arcybiskup  gnieźnieński  o 
tym  pamflecie  sobie  przypisanym.  Im  więcej  był  zobowią- 
zany do  wdzięczności  dla  osoby  Jana  III,  od  którego  przez 
kilka  szczebli  aż  na  wysokość  prymasa  był  wyniesiony,  tern 
gorliwiej  zabrał  się  natychmiast  do  zrzucenia  ze  siebie  wszel- 
kich pozorów  autorstwa  rzeczonego,  jak  się  wyraził,  pa- 
szkwilu. Przełożył  królowi  memoryał  p.  t.  „  Votum  Apologeti- 
cum  Jmć  X.  Arcybiskupa  na  odezwę  pod  mieniem  jego  icydaną 


^3)  Opis  tego  wszystkiego  dokładniejszy  znajdzie  czytelnik  wRelacyl,  ogłoszo- 
nej z  rękopisu  w  Pamiętnikach  o  davm€j  Polsce  Kicmcewicza  T.  V,  p.  295  pqq. 
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Wydigi  1683,^^  ^^)  Była  to  odpowiedź  punkt  za  punktem  na 
zarzuty  bezimiennego  pisarza,  pisana  z  goryczą  i  wzgardą  dla 
tegoż y  z  pochlebstwem  dla  króla,  nie  lękającem  się  czasami 
i  rozminąć  z  prawdą,  byle  rzecz  była  niby  to  czysto  posta- 
wiona. Gdyby  nie  znany  owego  \vieku  sposób,  właściwy  naj- 
większej liczbie  pism  tamtoczesnych ,  takich,  które  miały 
szczęście  być  drukowane  i  czytywane  przez  współczesność, 
Votum  Apologeticum  miałoby  przynajmniej  tę  ważność,  że 
możnaby  dokładne  z  niego  powziąć  wyobrażenie,  co  też  za- 
rzucano królowi  w^  satyrze  owej.  Ale  odpowiedź  ks.  prymasa 
jest  pisana  nie  tylko  makaronicznie,  ale  tak  mętnie  i  zawile, 
że  jasne  myśli  i  sensowne  ustępy  są  to  prawdziwie  tylko  lu- 
cida  intervalla  w  tej  nietrzeźwej  gadaninie.  Ogólnie  przeto 
tylko  godzi  się  twierdzić,  że  między  punktami  zarzutów  bez- 
imiennej satyry,  wiele  uwag  było  słusznych,  wiele  rzeczy- 
wistych błędów  wytkniętych,  wiele  ostrzeżeń  takich,  że  się 
później  skutki  przepowiedzione  ziściły. 

W  każdym  razie  atoli,  i  tu  znowu  forma  rzeczy,  naduży- 
cie imienia  prymasa,  bezimienność  i  skrytość  zamachu,  że 
już  o  zuchwalstwie  całego  kroku  nie  wspomnę,  rzuciły  na 
ową  broszurę  tak  brzydkie  światło,  że  wyjawienie  prawdzi- 
wego jej  sprawcy  zapowiadało  publiczny  szkandał.  Dodajmy 
do  tego,  że  właśnie  w  r.  1683  (w  jesieni)  zwycięztwo  wiedeń- 
skie ozdobiło  skroń  Jana  III  laurem  bohatera,  a  pojmiemy, 
że  autor  pisma  mało  co  przedtem  rozrzuconego,  stanął 
w  obec  narodu  jako  już  osądzony  potwarca. 

Nie  wiem  w  jaki  sposób  rozgłosiło  się  tedy,  że  autorem 
pamfletu  jest  podskarbi  w.  k. 

Czy  tak  było  w  rzeczy  samej,  czy  przeciwnie,  nie  jest  by- 
najmniej pewnem.  Zdaje  się  jednak,  że  pogłoska  nie  musiała 
być  mylna.  Zaszły  bowiem  równocześnie  czy  też  niebawem 
później  okoliczności,  które  nic  tylko  w  obec  ludzi  ówcze- 
snych, ale  nawet  i  w  oczach  naszych  nadają  posądzeniu 
owemu  wiele  prawdopodobieństwa.  To  jest,  rozeszła  się  naj- 


»)  Czytać  można  to  Votum  w  Pamiętniku  Sandomirskim,  T.  I,  Wai-szawa.  1829, 
p.  30,  B.  8qq. 
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pnód  wiadomość  (która  się  też  i  potwierdziła),  że  sobie  za- 
kupił Morsztyn  we  Francja  znaczne,  rozległe  dobra,  maję- 
tność Chateauvillain.  Niezwłocznie  potem  (w  końcu  1683  czy 
na  początku  1684),  dostały  się  do  rąk  Jana  III  tajemne  kore- 
spondencye,  a  miedzy  innemi  własnoręczne  pismo  podskar- 
biego do  francuzkiego  króla,  w  którem  minister  ten  rzeczy- 
pospolitej  polskiej  nie  tylko  oświadczał  się  poddanym  Lu- 
dwika XIV,  ale  co  gorsza,  jakby  jaki  lennik  korony  francu- 
zkiej,  zanosił  doń  nawet  prośbę  o  zezwolenie  wydania  za  mąż 
córki  swojej  za  Bielińskiego,  starostę  malborskiego,— obie- 
cując że  ten  zięć  jego  będzie  pomocnym  w  zabiegach  około 
obsadzenia  tronu  polskiego  według  życzeń  Ludwika  ^s).  Tego 
oczywiście  Sobieski  ani  nie  mógł,  ani  nie  chciał  przepuścić 
płazem.  Co  zatem  nastąpiło,  opisał  nuncyusz  rezydujący  na- 
ówczas  w  Polsce,  Pallavicini%  w  liście  do  kardynała  JSwo/? 67.9?, 
datowanym  z  Warszawy  d.  18  Kwietnia  1684  r.,  z  którego 
wypisuję  następujące  miejsca:  „Przywołano  do  króla  trzech 
biskupów,  tudzież  Franciszka  kapucyna;  tym  powiedziano, 
że  gdy  odebrane  były  pewne  wiadomości  o  sprzysiężeniu 
przeciw  królowi  i  rzeczy  pospolitej,  żądano  od  nich  przysięgi 
na  sekret  w  tem  wszystkiem,  co  im  się  objawi.  Skoro  we- 
zwani przysięgli,  okazano  im  listy  posła  francuzkiego  de 
Vitry  i  podskarbiego  koronnego. 

„Po  zeznaniu  Corpus  delictiy  przywołanymi  zostali  tenże 
poseł  i  podskarbi.  Z  początku  podług  zwyczaju  francuzkiego, 
poseł  francuzki  zaprzeczał  wszystkiemu  ,•  skończył  nakoniec, 
iż  z  postępków  swoich,  królowi  tylko  swemu  sprawę  zdawać 
powinien.  Z  czemsiś  podobnem  chciał  się  i  Morsztyn  odzy- 
wać, ale  przytomni  biskupi  (Wydżga,  Dąbski  i  Wodziński) 
wraz  go  przekonali  o  winie.  Gdy  podskarbi  odprowadzonym 
został  do  sanatu  i  gdy  przeczytano  listy  posła  francuzkiego 
i  jego,  chciał  mówić;  lecz  przerwał  mu  mowę  okrzyk  po- 
wszechny, nazywając  go  bezczelnym  i  zdrajcą,  i  że  jeżeli 
chce  się  usprawiedliwić  jak  obwiniony,  wstać  powinien  z  se- 
natorskiego krzesła  i  mówić  ze  środka  izby."  ^^) 

13)  Obacz  A.  Chr.  Zahizkiego  Epistolae  hist.  familiares.  Tom  I,  fol.  810  cf.  f.  820. 
^^)  Obacz  Kicmcewicza  Zbiór  Tam iętnilc ów  o  dawnej  Polsce,  Tom  IV,  str.  350  .«q. 


—     293  -  — 

Trudno  to  tam  było  usprawiedliwić  sie  w  óbec  takich 
dowodów !  Niewłaściwość  i  wystepność  formy  działania  le- 
żała na  dłoni;  choć  wierzyć  chciałbym,  wnosząc  z  tego,  co 
się  powie  przy  ocenieniu  dążności  poetyckich  prac  Morsztyna, 
że  cel  tej  smutnej  praktyki  i  ostateczne  powody  owych  zabie- 
gów nie  były  wcale  tak  zbrodnicze,  jak  się  chwilowo  zda- 
wały. Skończyło  się  tedy  na  tem ,  że  podskarbi  złożył  urząd 
(1684),  opuścił  ojczyznę  i  przeniósł  sie  na  stałe  mieszkanie 
do  Francyi ,  gdzie  jak  wspomniałem,  nabył  sobie  prócz  wsi 
Montrouge  pod  samym  Paryżem  położonej ,  majętność  Cha- 
teauvillain,  i  zaczai  się  pono  od  niej  tutaj  nazywać  hrabią 
de  Chateauvillain.  Zył  jefezcze  lat  kilkanaście  w  tej  przybra- 
nej ojczyźnie  i  podobno  się  jako  starzec  z  górą  80 -letni  do- 
czekał nawet  początku  wieku  XVIIL  Rok  śmierci  jego  nie 
jest  wiadomy.  Zostawił  2  córki  i  jednego  syna.  Syn  miał  za 
sobą  księżniczkę  Cheuvreuse,  służył  w  wojsku  francuzkiem, 
pod  imieniem  nowo-przybranem  i  zginął  w  stopniu  jenerała 
pod  Namur.  Córki  przeciwnie  pozostały  na  ziemi ,  na  której 
sie  zrodziły  i  wychowały.  Jedna  z.nich  (najstarsza  Ludwika- 
Marya)  poszła  za  Bielińskiego  później  marszałka  w.  k.;  druga 
(Izabella)  za  ks.  Kaźmierza  Czartoryskiego.  Jej-to  wnukiem 
był  Stanisław  -  August  Poniatowski ,  król  polski ,  zatem  pra- 
wnuk po  kądzieli  naszego  poety. 

Dla  uzupełnienia  tej  części  biografii  Morsztyna,  dodaję 
jeszcze,  żę  był  katolikiem  i  nawet  dobrodziejem  kościołów. 
Niesiecki  nie  przepomniał  podać  pamięci,  że  klasztor  00. Bo- 
nifratrów w  Warszawie  jego  był  fundacyi.  i^)  Mylny  zatem 


Nie  mogę  tu  pominąć  milczeniem,  że  powołana  wyżej  Relacja  niewiadomogo  pi- 
urza  (zamieszczona  w  Pamiętnikach  o  dawndj  Polsce,  Tom  V,  str.  295  sq.),  i 
DinieJ£ZY  list  Pallariciniego  (w  Tomie  Pamiętników  IV),  odnoszą  się  oczywiście  do 
jednego  i  tego  samego  zdarzenia.  Ale  co  szczególni^,  to  że  daty  wjedndm  a  di-u- 
p4m  są  różne!  Według  Kelacyi  zajść  miała  ta  scena  między  14  a  15  Marca  r.  1680. 
Pallavicini  znowu  opjsnje  ją  jakby  wypadek  z  roku  1684.  Musi  być  więc  jakieś 
bałamuctwo  w  ogłoszenia  rzeczonych  źródeł.  Rzecz  sama  w  każdym  razie  jest  pe- 
wna, jako  jest  pewne  i  to,  że  złożył  Morsztyn  urząd  podskarbiego  w  r.  1684. 

•')  Sprostować  jednak  pono  wypanie  to  podanie  Niesieckiego  co  do  fondacyi 
Bonifratrów  warszawskich  przez  podskarbiego  Morsstyna.  We  wspomnianym  często 
WJi^j  testamencie  brata  jego  Tobiasza,  czytamy  zapis  w  summie  30,000  złp,  na 
RCGz  zbudować  się  mającego  dla  nich  kościoła  i  klasztoru  w  mieście  Warszawie. 
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podano  szczegół  w  przedmowie  do  wydania  poznańskiego 
poezyi  Morsztyna,  jakoby  autor  był  aryaninem.  Trzymała  się 
wprawdzie  dawniej  rodzina  Morsztynów  tego  wyznania,  ale 
to  się  w  późnieszych  pokoleniach  zmieniło. 


IV. 

Chciałbym  teraz  odsłonić  drugą  stronę  życia  Morsztyna, 
stronę  życia  prywatną,  zawód  i  charakter  jego  poetycki. 
W  danym  wyżej  szkicu  widzieliśmy,  ile  pod  względem  pu- 
blicznym życie  jego  było  czynne.  Gdyby  zależało  na  drobno- 
stkowych szczegółach,  możnaby  ten  obraz  zajęć  ctużbowych 
jego  uzupełnić  z  poezyi  jego  wielu  jeszcze  rysami.  Zycie 
Morsztyna  zaraz  od  czasu  służby  na  pokojach  królewskich, 
upływało  ciągle,  jak  to  mówią,  na  wózku.  Pisze  np.  av  je- 
dnej z  poezyi  niedrukowanych  dotąd,  w  wierszu  do  Szu- 
mowskiego : 

,, Niesłusznie  Janie,  niesłusznie  to  zową, 
Co  my  służymy,  służbą  pokojową; 
Co  to  za  pokój,  co  to  za  wczas  taki, 
Włóczyć  się  z  dworem,  jako  wilk  za  flaki  (?), 


Podskarbi ,  główny  sukcessor  po  bracie  i  egzekutor  jego  testamentu,  nie  łoży}  tedy 
na  to  z  własnćj  kieszeni,  lubo  mógł  może  i  nieco  dodać  ze  swego  do  summy  Ic- 
gowanćj  przez  brata. 

Katolikiem  był  Andrzćj  niezawodnie.  Ale  prawie  za  fakt  dowiedziony  uważać 
można,  że  on  to  dopiero  i  to  zapewne  w  młodych  latach  powrócił  na  łono  ka- 
tolickiego kościoła.  Jego  dziad  Krzysztof,  starosta  filipowski  w  XVI  wieku  żyjący 
był  ar}'aninem,  szwagrem  Fausta  Soc^nia  i  nawet  autorem  publikacyi  aryańskich 
(obacz  w  Wiszn.  Hist.  Lit  T.  VIII,  str.  220).  Syn  tegoż  Krzysztofa  a  naszego 
poety  ojciec,  Andrzej  starosta  bolnicki  i  podczaszy  sandomirski,  musiał  być  takoż 
tego  jeszcze  wyznania,  skoro  mu  w  r.  1646  przypisuje  Wojciech  Węgierski,  kazno- 
dzieja zboni  krakowskiego,  dzieło  swoje  p.  t.  Antidotum  drukowane  w  Baranowie 
1646  r.  W  przedmowie  z  goryczą  mówi  o  szkaradzeństwie  odstępstwa  swojej  wiary 
i  łamania  danego  słowa.  Ody  by  więc  ojciec  naszego  poety  był  także  jednym  z  ta- 
kich odstępców,  nie  byłby  mu  pewnie  przypisywał  dzieła  Węgierski.  Ka  podskar- 
biego zatćm  dopiero  przypada  konwersya,  i  to  tem  pewniój,  że  jego  brat  Tobiasz 
także  uczynił  ten  krok,  lubo  w  późniejszym  nieco  wieku.  Fisze  on  przed  samym 
zgonem  (1664):  „nie  dawno  będąc  do  kościoła  pra\(dziwego  przyłączony...,  prze* 
praszam  Majestat  boży,  żem  inspiracyom  Ducha  św.  przez  czas  jaki  odpór  dawał 
i  żem  się,  będąc  już  od  niemałego  csasa  w  sumienia  mojćm  o  prawdziwej  wierze 
ugruntowany,  z  publiczną  professyą  jój  dla  jakichkolwiek  respektów  zatrzymywał.'^ 
(Testament). 
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Nie  jeić  kiedy  chcesz ,  nie  spać  gdy  się  drzymic , 

Bez  opończy  w  deszcz,  bez  czapki  stać  w  zimie, 
Słuchać  wycia  ps<5w,  choeieś  nie  myśliwy, 

Przepić,  coć  żyzne  przyślą  z  domu  niwy, 

Kłaniać  się  wszystkim  choć  bolą  kolana..." 

A  cóż  dopiero,  powiada  dalej,  te  nieustające  posyłki : 

„Ty  z  przywilejem,  ty  biegaj  z  wiciami. 
Ty  z  Opatowem,  ty  z  Proszowicami 
Umawiaj  Sejmik,  ty  biegnij  do  Lwowa, 
Jeśli  wyprawa  na  obóz  gotowa**  i  t.  d. 

Można  tedy  są-dzić,  że  wśród  życia  tak  zajętego  samemi 
sprawami  publicznemi ,  jeżeli  który  to  nasz  poeta  pisał  rze- 
czy, któreby  okolicznościowością,  powagą,  słowem  publiką— 
ten  stan  autora  jako  statysty  odbijały.  Tym  czasem  rzecz  się 
miała  właśnie  przeciwnie.  Był  to  człowiek  prawdziwie  uro- 
dzony na  dyplomatę.  Czynny,  zabiegliwy,  obrotny  w  gabi- 
necie,—po-za  jego  ścianami  wyrzucał  z  myśli  brzemiona  inte- 
resów, rzucał  się  w  wir  życia  towarzyskiego  całą  duszą,  i 
nie  było  bankietu ,  pustoty,  zabawy,  czy  w  gronie  kolegów, 
czy  na  pokojach  królewskich,  w  którejby  Morsztyn  nie  od- 
grywał głównej  roli.  Niktby  tam  pewnia  z  miny  jego  nie 
odgadł,  że  to  człowiek  nie  tylko  do  tańca!  nie  tylko  do  ko- 
perczaków!  Takie  przynajmniej  wrażenie  sprawiają  jego  poe- 
zye.  Jeśli  wypadło  wyprawić  naprzykład  balet  na  jakiej 
dworskiej  uroczystości,  układa  go,  a  przynajmniej  uzupełnia 
go  wierszem  swoim  Morsztyn.  Każdej  damie,  biorącej  w  nim 
udział,  umie  grzeczność  zaśpiewać.  Zaszła  potrzeba  wystąpić 
z  czemś  jeszcze  solenniejszem,  Morsztyn  tłómaczy  sztukę 
Kornela  i  zapewne,  juk  wnosić  ze  wszystkiego  należy,  nie 
tylko  ją  tłómaczy,  ale  i  do  jej  odegrania  należy  pospołu  z 
dworzanami  króla  i  z  damami  dworu  królowej.  A  i  to  jeszcze 
nie  zapełniało  bynajmniej  wszystkich  chwil  wolnych,  wszy- 
stkich potrzeb  jego  temperamentu.  Miał  on  jeszcze  i  po  mie- 
ście rozliczne  znajomości  i  stosuneczki,  które  serce  jego  wię- 
ziły. Całą  litanię  możnaby  złożyć  Zoś,  Kaś,  Jagnieszek,  He- 
len, Bogumił,  Fillid  i  bezimiennych  bogdanek,  dla  których 
pałał  aflfektem  i  które  rymami  swemi  unieśmiertelnił.  Ta 
erotyczność  stanowi  główne  znamię  jego  liryków.  Niektóre 
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Z  nich  pisane  są  wprawdzie  dowcipnie,  zręcznie,  figlarnie, 
z  wielkim  talentem,  ale  z  taką  swobodą,  jeśli  nie  swywolą, 
że  wcaleby  ich  drukować  nie  można.  Ale  bo  ich  też  nie  prze- 
znaczał do  druku.  Pisał  dla  własnej  zabawy,  udzielał  przy- 
jaciołom; co  z  nich  w  rękopisach  zostało,  stanowi  małą  za- 
pewne tylko  cząstką  tego,  co  popisał.  Znał  on  tę  słabe  stronę 
swojego  serca  i  spowiada  się  z  niej  naiwnie  w  wierszu 
yy Praktyka'^  (wyd.  pozn.  str.  68): 

„Ledwie  mię  pierwsze  okryło  powicie, 
Ledwie  mi  prządka  niełaskawa  i^ycie 
Zwijać  poczęła,  kiedy  spadłszy  lotem, 
Kupido  wygnał  parki  z  kołowrotem, 
—  Ja  sam,  powiada,  przy  życia  zaczęcia 
Wieszczbę  nowemu  zaćpiewam  dziecięciu. 

Śpiewa  mu  tedy  Kupido ,  jakie  to  życie  dla  niego  prze- 
znaczone i  dodaje: 

Tylko  też  umiej  zażyć  swej  pogody, 
I  niepuszczaj  się  bez  steru  na  wody. 
Umidj  oczyma  mdwić 


Umićj  usłużyć,  umiej  się  ustroić, 
Żartować  i  gdy  pozwolą,  pobroić. 
Więc  kartkę  podać  i  krokiem  nicskorem 
Przybyć  na  daną  godzinę  wieczorem, 
I  każdą  pomnij,  ćwicz  się  w  każdej  sztuce,. 
Którą  dał  Nazo  w  zalotów  nauce. 
On  swoje  wierszem  przyozdobił  Włochy, 
Ale  i  ty  wiersz  zaśpiewasz  niepłochy. 
Który  się  czasu  nie  zlęknie  i  laty 
Wiecznemi  będzie  brzmiał  między  Sarmaty! 
Tylko  mi  niedbaj  wysoko  rym  wznosić 
I  dawne  dzieje  piórem  twojćm  głosić! 
Nie  pisz,  co  gwiazdy  na  kole  bieżącóm, 
Co  słońce  czyni,  złączone  z  miesiącem; 
Pomiń  Monarchów  polskich  dzielne  sprawy 
I  bitne  króle,  Jany,  Władysławy  — 
Zostaw  to  innym;  to  twoje  roboty. 
Pieśń  składać  gładką  i  łacne  zaloty, 
Moje  tryumfy  wspominać  i  nowy 
Nad  tobą  przczysk  i  twoje  okowy. . . ." 


Owoż  powyższego  zalecenia  Kupidynowego  trzymał  się 
w  życiu  nasz  poeta  i  —  nie  można  tego  zataić  —  marnował 
najczęściej  talent.  Lira  jego  nie  brzmiała  tonami,  jakiemi 
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przed  stu  laty  zachwycał  był  naród  poeta  z  Czarnolesia, 
W  kilku  zaledwie  utworach  zostawił  ślady  wyższego  na- 
tchnienia, jakiego  zdolność  odebrał  z  natury.  Zycie  na 
dworze,  wśród  zepsucia,  w  wieku  ze  \yszech  miar  odro- 
dnym  od  dawnych  tradycyi,  spłaszczyło,  ścieśniło  jego  wi- 
dnokrąg i  dar  poetycki  przykuło  do  ziemi. 

Rozczytując  liczne  jego  utwory  tego  rodzaju,  nabywamy 
wyobrażenia  nie  tylko  o  samym  ich  autorze,  ale  o  całym  try- 
bie życia  wyższych  stanów  owego  wieku.  Pełno  w  rękopisie 
lwowskim  i  wydaniu  poznańskiem  jest  wierszy  to  do  najpier- 
wszych  panów,  to  do  przyjaciół,  rówienników  i  kolegów  na 
dworze  Jana -Kaźmierza,  jak  np.  do  Grotkowskiego,  do  Wła- 
dysława Szmelinga,  do  Przeczkowskiego ,  do  Szumowskiego 
i  t  d.  Widzimy  z  nich,  jak  rozwolnienie  obyczajów,  idąc 
z  góry  na  dół,  dalekie  już  uczyniło  w  owych  czasach  po- 
stępy. Dziwna  rzecz,  że  pokolenie  dzisiejsze  wystawia  sobie 
ludzi  ówczesnych  w  takim  rygorze,  w  takiej  grozie  obyczaju! 
Piękne  to  ale  szczególne  złudzenie!  Zkąd  my  mogliśmy  na- 
być takich  wyobrażeń,  uchodzących  już  za  dogmat  niemal, 
za  miarę  dla  fantazyi  poetów  i  powieściopisarzy,  której  prze- 
stąpić nie  wolno?  Miałyżby  przyczyniać  się  do  tego  te  mar- 
sowe mężów  postaci  w  zbrojach ,  te  wizerunki  niewiast  w  za- 
konnych szatach,  które  oglądamy  na  nagrobkach ,  na  portre- 
tach z  czasu  owego  ?  Czy  raczej  uwodzą  nas  owe  stosy  łaciń- 
skich ascetycznych  traktatów,  w  jakie  szczególniej  obfito- 
wała epoka  życia  Morsztyna?  Nie  zawsze  tam  nurtuje  życie 
religia,  gdzie  o  niej  najwięcej  piszą,  gdzie  ją  analizują  do 
najsubtelniejsifych  odcieni,  a  po  życiu  hulaszczem  kładą  się 
w  habitach  do  pozłocistej  trumny!  Były  bezwątpienia  i 
w  wieku  Morsztyna  domy,  rodziny,  przechowujące  tradycyę 
lepszej  przeszłości,  Ale  co  pewna,  to  że  reguły  w  życiu  ów- 
czesnem  trądy cya  takowa  już  nie  stanowiła,  i  Aviedzieć  o  tem 
należy,  ażeby  się  nie  łudzić  urojeniami. 

Z  pomiędzy  wymienionych  dworzan  pokojoAvych  królew- 
skich, jedna  tylko  postać  poety  Grotkowskiego  pięknie 
odbija..  Kochał  go  widać  i  poważał  Morsztyn  najwięcej  ze 
w«2y«tkich  towarzyszów  swoich,  bo  się  najczęściej  do  niego 


-     298     — 

właśnie  odzywał;  a  lubo  i  w  tych  wierszach  panuje  niekiedy 
ów  ton  lekki ,  świadczący  już  o  całym  kierunku  dworskim , 
są  jednak  miejsca,  gdzie  widać  jakby  uwielbienie  dla  niego, 
które  i  w  poecie  piękniejsze  budziło  myśli.  Kończy  np.  temi 
słowami  list  do  niego  pisany  do  Neapolu,  gdzie  w  sprawie 
summ  neapolitańskich  przebywał  z  polecenia  królewskiego 
Grotkowski : 

„  Możeó  Tw(5j  wierszem  mdwió  dowcip  żyzny 
I  z  teraźniejszym  i  z  upadłym  Rzymem; 
Alą  ty  pomniąc  prostotę  Ojczyzny, 
M<5w  z  nią  domowym  nicprzewoźuym  rymem, 
I  swejćj  matce  nie  zadaj  t^j  blizny, 
Żebyś  językiem  miał  pisać  pielgrzymem  (?), 
Bo  ona  widząc  rym  Twój  tak  przebrany. 
Śmie  jwojc  nad  Rzym  przekłedać  Słowiany. 
Jakoż  raz  tylko  usłyszawszy  Ciebie, 
Zapomniał  Parnas  mó^lć  po  łacinie; 
Muzy  po  pol&ku  piszą,  i  ty  Fcbic 
Polskie  grasz  tańce  niebieskiej  drużynie. 
Zkądeś  tak  wieki  i  po  swym  pogrzebie 
Zniewolił,  Janie,  że  co  Tobą  słynie, 
Dziękujcć,  że  w  nim  Twoje  prace  wyszły! 
Przeszłyć  zazdrości  —  zadziwi  się  przyszły.** 

Już  Z  tego  wyjątku  poweźmie  czytelnik  wyobrażenie,  że 
i  na  wzniosłej  szych  więc  uczuciach  nie  brak  poezyi  morszty- 
nowskiej.  Przyznając  wyżej,  że  najczęściej  marnował  talent, 
nie  chciałbym  przeto  odmawiać  wyższego  znaczenia  całemu 
jego  stanowisku  w  literaturze.  Ażeby  je  ocenić,  oznaczyć, 
obeznajmy  się  bliżej  z  pozostałościami  jego  muzy. 

Morsztyn  mało  co,  najpewniej  nic  wcale  nie  publikował 
drukiem  z  pism  swoich.  Jest  ślad  w  jednym  z  jego  wierszy, 
{„Do  swoich  książek^'  na  początku  wydania  poznańskiego  i 
także  w  rękop.  1woav.),  że  raz  jakiś  zbiór  poezyi  przygoto- 
wywał do  druku.  Zegna  się  tam  żartobliwie  z  lutnią  swoją, 
która  się,  powiada,  napiera  iść  na  świat  przez  nielitościwe 
prasy  drukarskie.  Ale  do  tego,  nie  wiadomo  czemu,  nie  przy- 
szło. Natomiast  widać  ze  wszystkiego,  że  było  u  niego  zwy- 
czajem, co  się  nowych  płodów  znalazło,  zgromadzać  w  wią- 
zanki i  posyłać  je  w  rękopisie  osobom,  z  któremi  się  przy- 
jaźnił, które  poważał,  albo  których  względy  pragnął  pozy- 
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skać.  Nie  mówiąc  już  o  pojedynczych  listach  poetyckich, 
któremi  obsyłał  np.  Jana  Sobieskiego  (w  rychlej  szych  cza- 
sach), siostrę  swoją  Rejową,  krewnego  Stanisława  Morsztyna 
rotmistrza  J.  K.Mci,  Kaźm.  Klokockiego  stolnika  płockiego  i 
t  d. ;  udarował  naprzykład  całym  zbiorem  pieśni  miłosnych 
„jaśnie  wielmożnego  Jmć  Pana  Koniuszego  Koronnego  Ale- 
ksandra Lubomirskiego.^^  Nazwał  ten  zbiorek  Kanikułą,  jako 
napisany  w  cztisie  kanikularnych  upałów  na  niebie  i  w  sercu 
własnem : 

ffMnie  wściekła  gwiazda,  mnie  i  Yenns  męczy, 
Mnie  wewnątrz  ogień,  mnie  i  z  wierzchu  dręczy." 

Są  to  rzeczy  po  większj  części  słabe  i  były  też  pisane 
w  rychlejszych  latach,  jak  data  1647  wskazuje.  W  rękopisie 
lwowskim,  nie  znajduje  się  Kanikuła.  W  tychże  zapewne 
czasach  był  posłany  w  darze  przekład  Aniynty  Tassa  żonie 
tegoż  Aleksandra  Lubomirskiego,  z  domu  Ossolińskiej,  ko- 
niuszynej  koronnej,  z  osobną  dedykacyą  tłómacza.  Wspo- 
mniałem już  Avyżej,  że  Amyntas  zdaje  się  być  jedną  z  naj- 
pierwszych  jego  prób  poetyckich;  mało  ma  zalet,  w  ręko- 
pisie lwowskim  go  nie  ma,  w  drugim  (z  którego  powstała 
ed.  pozn.)  znaleziono  początek;  całość  odszukał  i' wydał  p. 
Nowakowski  w  Berlinie.  Inny  zbiór  wierszy  wyprawił  Mor- 
sztyn do  brata  wspomnianego  wyżej  Aleks.  Lubomirskiego, 
do  hetmana  i  marszałka  wiel.kor.  Jerzego  Lubomirskiego.  Ca- 
łego zbioru  tego  nie  mamy.  Znajduje  się  tylko  w  obydwóch 
rękopisach  wiersz  długi  dedykacyjny  do  niego,  zawierający 
ciekawy  opis  Warszawy  ówczesnej.  Z  napisu:  jyposy łając 
wiersze  j>an\i  marszałkowi"  etc.  widać,  że  służył  za  przed- 
mowę do  całej  wiązanki  poezyi : 

„Wielkiemu  Panu,  ale  i  wielkienm 
Wierszdw  uznawcy,  dowcipdw  sędziemu,  ^) 


')  Nie  wiem,  czy  każdemu  wiadomo,  że  był  nawet  autorem  i  to  poetyckich  rze- 
czy marszałek  Jerzy  Lubomirski.  Przekład  z  włoskiego,  utworu  Gnariniego  Peuior 
Fido,  bezimiennie  w  Toruniu  r.  1695  wydany,  jego  to  jest  pidra.  Mylnie  to  nie- 
którzy przypisywali  jego  synowi,  znanemu  w  literaturze  księciu  Stanisł.  Herakliu- 
fiowi  Łubomirskiemu. 
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Pójdź,  rozkazaniem  jego  przymuszona, 
Oddaj  te  wiersze  i  moje  pokłony. 
Żebyś  nic  zbłądził,  chociaż  nie  za  morze 
Idziesz ,  o  jego  tak  się  pytaj  dworze. . . ." 

(i  tu  następuje  cała  marszruta  przez  ulice  warszawskie  do- 
wcipnie i  zręcznie  upoetyzoAvana).  Ten  wiersz  do  Jerzego  Lu- 
bomirskiego należy  do  ważniejszych  płodów  naszego  autora. 
On  jeden  też  tylko  był  już  dawniej  ogłoszony  z  rękopisu 
lwowskiego  z  wyjaśniającemi  uwagami  i  wiadomością  bardzo 
niedokładną,  o  autorze  (w  Czasop.  zakł.  Ossol.  1830,  T.  lU 
str.  105,  cf.  r.  1831,  I,  str.  1 9).  Wwydaniu  poznańskiem  utwór 
ten  znajduje  się  także  (str.  24). 

Widać  z  tego  wszystkiego,  że  zatem  w  młodszych  latach 
zostawał  Morsztyn  w  szczególnie  ścisłych  stosunkach  z  Lu- 
bomirskimi. 

Podobnym  zbiorem  przesłanych  w  podarunku  poezyi 
była  Lutnia,  ofiarowana  w  r.  1661  Łukaszowi  Opalińskiemu^ 
marszałkowi  nadwornemu  kor.  Stanowi  ona  właśnie  treść  rę- 
kopisu lwowskiego,  opisanego  wyżej.  Ten  Łukasz  Opaliński, 
brat  rodzony  znanego  satyryka  Krzysztofa  Opalińskiego,  był 
także  i  sam  pisarzem.  Prócz  kilku  mów  politycznych ,  zosta- 
wił polski  poemat  dydaktyczny  pod  tytułem  Poeta  (wydany 
w  Krakowie  dopiero  1780  r.)  i  kilka  dzieł  łacińskich  poli- 
tycznej lub  religijnej  treści,  między  któremi  najważniejsze 
Polonia  defensa  coiitra  Barclavium,  Dantisci  1648.  Umarł 
w  rok  po  otrzymaniu  Lutni  od  Morsztyna,  t.  j.  1662  roku. 
Wspominają  go  wszyscy,  jako  męża  przewagami  wojennemi, 
rozumem,  głęboką  nauką  a  mianowicie  gruntowną  znajomo- 
ścią obojga  starożytnych  języków  (?)  odznaczonego.  Któżby 
z  tych  rysów  nie  utworzył  sobie  wyobrażenia,  że  to  był  czło- 
wiek moris  antiąui ,  groźny,  poważny,  wzbudzający  gdzie  się 
tylko  pokazał,  samą  cześć  dokoła  i  respekt!  Tak  jednak  być 
nie  musiało.  Musiały  się  figliki  czasem  trzymać  i  pana  mar- 
szałka; inaczej  nie  byłby  mu  śmiał  ofiarować  pan  referen- 
darz kor.  poezyi,  między  któremi  wiele  jest  takich,  żeby  ich 
dziś  żadną  miarą  nie  uchodziło  drukiem  ogłaszać.  Boć  prze- 
cie dobieramy  zazwyczaj  darów^  wedle  natury  tego,  kogo 
zamierzamy  obdarzyć. 
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Lutnia  ta  dzieli  się  na  dwie  księgi  i  obejmuje  same  tylko 
liryczne,  ulotne  wiersze.  Odnoszą  się  oczywiście  wszystkie 
do  czasu  przed  r.  1661,  a  zatem  do  epoki  kawalerskiego  ży- 
cia Morsztyna.  Pewna  część  onych  znajdowała  się  w  owym 
rękopisie  drugim;  przeszła  więc  z  niego  do  edycyi  poznań- 
skiej. Bardzo  wiele  jednak  jest  w  Lutni  takich  utworów,  któ- 
rych tam  nie  ma,  a  któreby  istotnie  zasługiwały  na  ogłosze- 
nie. Wartość  ich  nie  polega  na  samej  tylko  treści,  rzucającej 
światło  na  ówczesne  stosunki  towarzyskie,  ale  i  na  artysty- 
cznych zaletach.  Można  Morsztynowi  zarzucać  płochość,  wie- 
trzność,  poziomość  natchnienia.  Pod  tym  względem  prze- 
wyższał go  pewnie  współczesny  Wacław  Potocki  nieskończe- 
nie. Ale  czego  trudno  odmówić  naszemu  poecie,  to  prawdzi- 
wego dowcipu  i  panowania  nad  językiem  i  wierszem,  jak 
na  owe  czasy,  znakomitego!  Inni  np.  Kochowski  lub  też 
Twardowski  Samuel,  uważani  do  niedawna  za  główne  illu- 
stracye  poetyckie  epoki  morsztynowskiej,  jakże  często  grze- 
szą przeciw  najskromniejszym  wymaganiom  co  do  poetyckiej 
formy,  czy  to  w  pojedynczych  wyrażeniach,  czy  w  całym 
toku  języka.  Jęczą  pod  ciężarem  książkowych  wysłowień, 
mitologii,  erudycyi,  słowem  najniezdarniejszego  pedanty- 
zmu. U  Morsztyna  takiej  uczoności  nie  ma.  On  tam  z  książek 
natchnienia  nie  czerpał,  pisał  ze  źródeł  życia,  i  jak  jeszcze 
ruchliwego,  gwarnego  życia!  Co  pisał,  rzucone  było  od  ręki, 
jak  (w  prozie)  Pamiętniki  Paska;  a  gdyby  mu  kto  miał  przy- 
ganiać,  to  odpowiadał  zawczasu:  wszakże  ja  tego  drukow^ać 
nie  myślę,  ją  na  tem  imienia  nawet  mego  nie  położę: 

„Jam  nie  myślał  nigdy  o  tdm, 

Być  Bekfarkiem  i  Galotem. 

Takcm  sobie  w  domu  gędził, 

Abym  zły  humor  odpędził. 

Zaczćm  ktośkolwiek  jest,  Panie, 

Coć  się  tych  mych  dum  dostanie, 

Choć  się  affektem  rozpalisz, 

Łub  poganisz,  lub  pochwalisz, 

19 ic  nie  rzekę,  choć  usłyszę, 

Bo  S'ę  w  Łutnićj  nie  podpiszę."     (z  ręk.  Iwowsk,) 

Ta  zamaszysta  improwizacyjność,  ta  że  się  tak  wyrażę, 
egotyczność  poety,  nadaje  zdaje  mi  się  płodom  jego  znamię 
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czegoś  nowego  w  dawnej  literaturze  naszej.  Bez  talentu , 
byłyby  to  rzeczy  nie  zasługujące  na  żadną  uwagę.  Ale  przy 
tak  niezaprzeczonej  zdolności  poetyckiej, ,  stanowią  one  typ 
nowy,  który  miał  przyszłość  w  dalszych  kolejach  poezyi  pol- 
skiej. Aż  dotąd  poeci  nasi  czerpali  mniej  więcej  z  tradycyi 
starożytnego  pieśniarstwa.  Przedmiotowość  i  plastyczność 
była  szczegóhią  cechą  utworów  Jana  Kochanowskiego  i  dal- 
szych jego  braci  po  duchu.  Ci  z  nich,  którzy  żyli  w  wieku 
Morsztyna ,  szli  temi  trądy cyami  coraz  dalej ,  brnąc  czasem 
aż  nadto  głęboko  w  szkolności,  książkowości  form  i  sposo- 
bów. Jestto  jedna  z  głównych  przywar  nawet  autora  Wojny 
Chocimskiej.  Owoż  odbija  od  nich  Morsztyn,  jako  przed- 
stawiciel poezyi,  zupełnie  odrębnego  rodzaju.  Związek  jego 
z  wzorami  staroży tnemi  był  tylko  na  początku  zawodu,  póki 
starczyło  wpływu  dziada  jego  Otwinowskiego.  Później  pu- 
ścił się  na  własną  rękę ,  torami  mało  dotkniętemi  poprzednio. 
Zrywał  kwiaty  na  smugach  życia.  Płatał  figle  wedle  rzeczy- 
wistej praktyki.  A  jeśli  odwzorowywał  formy  postronne, 
jeśli  przenosił  do  mowy  polskiej  tradycye  obce,  to  ich  szu- 
kał na  niwie  współczesnych  literatur  europejskich,  miano- 
wicie literatury  włoskiej,  z  którą  się  oswoił,  przebywając 
we  Włoszech  za  młodu.  Lubił  nastrajać  lutnię  swoją  na  nutę 
włoskich  melodyi  i  wiele  rzeczy  wyśpiewał  w  formie  sonetu, 
w  sestinach,  stancach  i  t.  p.  że  już  o  tłómaczeniu  Tassa  nie 
wspomnę  ^®).  Z  łaciny  przeciwnie  chyba  czasem  jaką  pieśń 
Sarbiewskiego  przepolszył. 

Pomijając  już  zbiór  kilkanastu  Zagadek  wierszem,  ofia- 
rowanych siostrze  Teofili  Rejowej^  które  podobną  zbiorową 
całość  tworzyły  i  znajdują  się  w  wydaniu  poznańskiem:  prze- 
chodzę do  utworów  dłuższych,  odrębnych. 

Należy  do  nich  y, Balet  hróleiaski  w  Warszawie  1654,'^ 
Nie  ma  go  w  rękopisie  lwowskim  i  nie  byłoby  potrzeby 
wspominać  o  nim,  gdyby  nie  okoliczność,  że  się  z  niego  do- 
wiadujemy, jak  tego  rodzaju  widowiska  dawane  były  na 


^^')  Samo  nazwanie  jednego  zbioni  poezyi  Lutnią  zdradza  to  pokrewieństwo. 
Słynny  poeta  włoski  XVII  wieku  Marino  podobnie  zatytułował  zbidr  liryków,  idyUi 
i  epigramatów  swoich  „JLa  Lyray  rhne.^''  Wenecya  1602. 
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dworze  warszawskim.  W  braku  towarzystwa  stałych  arty- 
stów scenicznych,  brała  na  siebie  zadanie  takich  przedsta- 
wień młodzież  dworu  królewskiego  obojej  płci.  Wszystkie 
damy  biorące  udział  w  balecie  są  tutaj  wymienione  z  na- 
zwiska. Widzimy  między  niemi  i  Maryę  -  Ivazimirc ,  później- 
szą królowę  polską,  i  Katarzynę  de  Gordon,  następnie  żonę 
poet)^  Przedstawiały  obie -żniwiarki. 

Daleko  więcej  znaczy  „  Cid  albo  lioderik,  Comedya  Hi- 
szpańska z  francuzkiego  języka  przeilómaczonaj  kt&i^a  w  zamku 
warszawskim  reprezentowana  była  na  sejmie  1661  rokuy  po 
odebraniu  miast  litewskich,  także  miast  pruskich  od  Szwedów 
windykowanych,  jako  Prolog  in persona  Wisły  świadczy .^^ 

Ten  przekład  znanej  tragedyi  Kornela  wyszedł  był  z 
druku,  razem  z  poematem  Psyche,  podobno  jeszcze  w  XVII 
wieku. 

Ważny  jest  nie  tylko  przeto,  że  się  rozpoczynają  już  więc 
na  nim  (w  środku  XVII  wieku)  dzieje  wpływu  klassycyzmu 
francuzkiego  na  poezyę  naszą  i  że  o  tyle  okazuje  się  Mor- 
sztyn poprzednikiem  epoki  przeważnie  to  piętno  noszącej 
za  Stanisława -Augusta,  prawnuka  jego;  ale  i  dla  płynnego 
wiersza  jakim  spolszczył  tę  sztukę.  Na  początku  tego  wieku, 
Ludwik  Osiński  zachwycał  warszawian  swojemi  przekładami 
sztuk  klassycfcnych  francuzkich.  Wiemy,  że  kierował  się  w 
rymowaniu  zasadami  dość  wybrednemi.  Nie  łatwo  mu  drugi 
dogodził.  Owóż  na  pochwałę  niemałą  przekładu  morszty- 
nowskiego  posłużyć  może  wiadomość,  że  nie  czując  się  na  si- 
łach Osiński  zrobienia  czegoś  lepszego,  zatrzymał  podobno  ^o) 
w  swojem  tłómaczeniu  w  wielu  razach  tekst  Morstyna  i 
tylko  od  niego  zupełnie  odstępował  w  pojedynczych  ustę- 
pach ,  lub  też  gdzie  uważał  za  potrzebne  skracać  sztukę  Kor- 
nela. Dodany  jest  do  przekładu  Cida,  jak  już  napis  opiewa, 
zręczny  prolog  oryginalny  Morsztyna.  Są  w  nim  ładne  my- 
śli, choć  dworszczyzna  wszędzie  przebija.  Występuje  nibyto 
Wisła  i  wyraża  radość  swoją  z  posiadania  rodziny  królew- 
skiej znowu  nad  swemi  brzegi : 


')  Mówię  podobno,  gdyż  ten  przekład  Osińskiego  nic  jest  wydany,  ażeby  go  a 
morsztynowskim  porównać  można. 
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,^Jam  też  pilao  spieszyła, 
Żebym  tu  na  czas  była, 
Upaść  do  ndg  z  swą  danią 
Przed  mym  panem  i  panią, 
I  poi^iedzieś  im  ómiele, 
Że  być  u  nich  w  podaństwie 
Najwyższe  me  wesele  1 
I  żem  z  togo  pyszniejsza 

_m_ 

7je  nnrt  mój  bystry  pod  ich  rządem  bieży, 
Niż  że  w  mćm  łoża  dawna  Wanda  leży!" 

Prolog  kończy  się  takiem  życzeniem: 

• 

Zyjciesz  tedy  wiek  dlng^l 

Niech  za  wasze  usługi 

Niebo  i  polskie  strony 

Oddają  wam  korony! 

Niechaj  fortuna  płocha 

Z  statkiem  się  w  was  rozkocha, 

I  niech  nieprzyjaciele 

Pod  nogi  wasze  ściele!  • 

Dzierżcie  jednych  w  przymierzu, 

Drugich  zaś  bierzcie  w  łyka: 

Żyj  Kazimierzu! 
Żyj  Ludwika!" 

Wspomniałem ,  że  ten  przekład  sztuki  Kornela  jest  wy- 
dany razem  z  poematem  Psyche  j  i  to  prawdopodobnie  jeszcze 
w  XVII  wieku,  bezimiennie.  Do  dwóch  rzeczonych  utwo- 
rów Andrzeja,  dołączono  jeszcze  dwa  dzieła  innego  autora 
i  wydano  wszystko  razem  bezimiennie  pod  takim  tytułem: 
Psyche  z  Lucyana^  ApuLejtLSza^  Manna ,  —  Cid  albo  Boderik 
komedya  hiszpańska  z  francuzkiego  przełłaniaczona,  —  Hippolit 
y  Andromachay  iragedya  z  francuzkiego  przetłómaczonay  bez 
oznaczenia  miejsca  i  roku,  4o,  (Bentkowski).  Tśj  edycyi  nie 
znam,  mara  jednak  powody,  z  których  się  niżej  wytłóma- 
czc,  wnosić  że  wydawcą  jej  b)4  kreAvny  i  przyjaciel  pod- 
skarbiego, Stanisław  Morsztyn,  wojewoda  naówczas  mazo- 
wiecki ,  właśnie  autor  obydwóch  dołączonych ,  a  nie  będą- 
cych dziełem  podskarbiego,  utworów.  Rok  wyjścia  z  druku 
przypada  w  każdym  razie  na  kilka  lat  po  wyniesieniu  się 
już  z  Polski  poety  naszego  (1698).  W  drugiem  -Nyydaniu, 
o  pół  wieku  z  górą  późniejszem,  pobałamucono  już  stosunki 
autorów  do   dzieł  każdego  z  nich,    przypisując  'SYSzystko 
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w  czambuł  Andrzejowi  podskarbiemu;  tytuł  tego  wydania 
taki  jak  i  pierwszego,  z  różnica  że  dodano  terają:  przez  J.  W, 
JMci  Pana  Amlrzeja  Morsztyna  na  ten  czas  podskarbiego  W. 
K,  Teraz  zaś  na  wielu  inj^tanci/ę  przedrukowana  kosztem  Sta- 
nisława SlowifńskiegoBibLJ.K.M.  w  Lipsku  Roku  MDCCLll 
(wiec  1752  a  nie  1725  jak  w^ielu  jeden  za  drugim  powta- 
rza), 4-to,  str.  360.  Innych  wydań  nie  ma. 

Otóż  te  dwie  drukowane  prace,  te  obydwa  (jak  wszyscy 
rozumieją,)  przekłady,  Cid  i  P,^che,  stanowiły  aż  do  tej 
chwili  cały  zasób  zasługi  autorskiej  Morsztyna  około  litera- 
tury^*^. Edycy a  poznańska  jego  poezyi  poszła  na  cześć  inne- 
go, na  cześć  Zbigniewa.  Lutnia  zalega  we  Lwowie  w  ręko- 
pisie. ^77iyn<a5 .  wyszedł  bezimiennie.  Cid  jest  tylko  tłóma- 
czeniem.'  Psychy  nikt  czytać  nie  raczył.  Nie  dziw,  że  figuro- 
wał też  i  figuruje  dotąd  nasz  podskarbi  gdzieś  ledwie  na  sza- 
rym końcu  po  wszystkich  rysach  piśmiennictwa  i  historyach 
literatury  polskiej.  Zaledwie  go  raczą  wspomnieć  jako  tłó- 
macza! 

A  tymczasem,  gdyby  się  był  tylko  chciał  kto  bliżej 
przypatrzyć  tej  „tłómaczonej  Psysze  z  Lucyana,  Apulejusza^ 
Marinaj^'  byłby  łatwo  dostrzegł,  że  choćby  jej  autor  nic  in- 
nego nie  był  napisał,  jak  tylko  właśnie  Psyche,  jużby  go 
do  pisarzy  szarego  końca,  do  tłómaczy  zwłaszcza,  liczyć  nie 
należało.  Jakże  bo  t^ż  ma  to  być  poemat  przełożony  jednym 
zamachem  ręki  i  z  Lucyana,  i  z  Apulejusza,  i  z  Marina  zara- 
zem? Lucyan  Grek,  wcale  nie  pisał  poezyi,  a  to  poemat? 
Apulejus  (pisarz  łaciński  II  wieku  po  Chr.)  także  żadnego 
wiersza  nie  skleił.  Marino ,  poeta  włoski ,  pisał  ich  wiele ,  to 
prawda!  Ale  Marino  umarł  już  w  r.  1625 ;  a  w  morsztynow- 
skiej  Psysze  są*szczegóły  nie  tylko  6  takich  zdarzeniach,  które 
zaszły  na  kilkanaście,  kilkadziesiąt  lat  po  r.  1625,  ale  któ- 
ry chby  włoski  poeta,  tak  jak  są  opowiedziane,  wcale  przed- 
stawić nie  mógł,  choćby  nawet  był  wtedy  jeszcze  przy  ży- 


^0  Zc  HippoUf  i  że  Andromacha  nic  były  pióra  Andrzeja  nie  Stanisława  Mor- 
sztyna ^  o  t^m  dawno  już  wiedziano,  ze  wzmianki  Załuskiego  w  Bibl.  Poct.  Pol. 
strona  61. 

20 
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ciu.  Zresztą  nie  widzimy  też  w  spisie  dzieł  Marina  żadnego 
poematu  pod  rzeczonym  tytułem,  jako  go  też  nie  widzimy 
ani  między  pismami  Lucj^^ana,  ani  Apulejusza. 

Jakiż  sens  tedy  tych  słów  na  tytule:  „z  Lucyana,  Apu- 
lejusza, Marina?" 

Wziął  sobie  nasz  poeta  za  osnowę  swego  roniarisu-wier' 
szeniy  do  tego  bowiem  rodzaju  poezyi  odnosi  się  poemat, 
o  którj^^m  mowa^  dawny  mit  grecki  o  Amorze,  zakoćlianym 
w  śmiertelnej  ale  ślicznej  nad  wszelki  opis  dzieweczce,  któ- 
rej było  Psyche  na  imię.  Do  licznych  pisarzy,  tak  w  prozie 
jak  wierszu,  którzy  obrabiali  tę  poetyczną  tradycyę,  nale- 
żeli w  starożytności  Lucyan  i  Apulejus.  U  obydwóch  jednak- 
że użyta  ona  jest  tylko  jako  epizoda,  wstawiona  w  utworach 
dłuższych  innej  treści  i  innej  nazwy,  pisanych  prozą.  22)  Co 
do  Marina,  pism  jego  nie  znam  i  nie  mam  w  tej  chwili  spo- 
sobności oglądania  takowych.  Ile  wnosić  można  z  tego,  co 
o  nich  mówią  po  dziełach  historyczno-literackich,  będzie 
i  tt  Marina  rzeczony  mit  o  Psysze  traktowany  tylko  jako 
epizoda  wtrącona  do  długiego  poematu  Adone  w  20  pie- 
śniach. Mógł  z  włoskiego  Morsztyn  zaczerpnąć  niejeden  szcze- 
gół, jak  też  przyswoił  sobie  niejedno  z  Apulejusza  (o  czeni 
przekonałem  się  porównywaj ąc  obydwóch);  ale  o  przekła- 
dzie w  każdym  razie  mowy  tu  być  nie  może. 

Dla  przekonania  czytelnika,  że  istotnie  nie  może,  niech  mi 
będzie  wolno  przytoczyć  z  jednego  ustępu  Psychy  nieco  wy- 
jątków. ^3)  Są  one  i  zkądinąd  ciekaAve.  Rzucają  światło  na 
charakter  polityczny  poety,  odsłaniają  nam  stosimki  dwor- 
skie ówczesne,  pisane  przytem  językiem  i  wierszem,  jakim 
mało  kto  przemawiał  w  wieku  XVII,  a  nie  muszą  być  zna- 
ne, bo  niktby  tego  natenczas  nie  uważał  za  tłómaczenie 
z  greckiego! 

Już  to  w  ogóle  o  poezyach  Morsztyna  nadmienić  można, 
że  lubo  się  jego  nmza  najczęściej  trzpiotać  lubiła,  wyziei^ 
jednak  z  niejednego  wiersza  podskarbi,   myślący  polityk 


22)  Lucyana  Aoiir.to^-  tj  6voi   Apulejusa  De  Asino  aureo. 

23)  Stanca  25  do  53;  wszystkich  stanc  obejmuje  poemat  296. 
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i  dyplomata.  Jeszcze  referendarzem  będąc,  kiedy  wysyłał 
wiersze  do  Jerzego  Lubomirskiego  marszałka  wiel.kor.,  wyra- 
ził się  w  owym  poemaciku  opisującym  Warszawę  w  taki  np. 
sposób  o  sejmach;  (Mowa  zwrócona  do  lutni): 

„Przyszedłszy  w  miasto,  nie  wstępując  w  prnwo, 
Sejmy  tam  łamią ,  przerabiają  prawo, 
Rzadko  tn  dobry  strój,  że  prawdę  rzekę: 
Ukręcać  kołki  i  potłuką  dekę, 
I  swar  poselskidj  zagłuszy  cię  Izby, 
Nie  przeciszniesz  się  przez  panięcc   ciżby...." 

W  wydaniu  poznańskiem  poezyi(str.  123)  czytamy  wiersz 
p.  t.  yjNonfecit  łaliter  ulli  nationiy'  taki: 

„Zadnćj  krainie  Bdg  nie  błogosławił 
,  Tak  jako  Polsce;  bo  choć  ją  postawił 

Wśród  nieprzyjaciół  krzyża  zbawiennego, 
W  całości  dotąd  jest  z  obrony  jego. 
Ztąd  ma  i  sławę,  bo  postronni  wiedra, 
Ze  za  j^j  strażą  w  bezpieczeństwie  siedzą ;  — 
Do  sąsiadów  też  chleba  nie  biegamy 
Prosić  —  i  owszem  swego  udzielamy. 
Czegóż  chce  więcćj  ta  kraina  z  nieba, 
Mając  dość  sławy,  obrony  i  chleba? 
—  Rządu  potrzeba  I" 

Najw}'^bitniej  świadczy  jednak  o  osobistych  Morsztyna 
stosunkach  do  rządu  i  do  tronu  ust^^p  w  l^sysze^  który  tu 
opowiedzieć  zamierzam.  Zaczyna  się  w  poemacie  opowiada- 
nie od  tego,  że  Wenus  wpada  w  wielkie  kłopoty.  Wszyscy 
śmiertelni  zapominają  o  niej.  Nikt  jej  już  ofiar  nie  składa. 
Nikt  ani  o  niej  nie  myśli!  Zjawiła  się  bowiem  na  ziemi  cu- 
downej piękności  królewna,  Psyche ^  która  cudami  urody 
tak  owładnęła  umysły  ludzkie,  że  ołtarze  d3nnią  się  tylko 
dla  niej  kadzidłem,  że  wszystkie  usta  powtarzają  jej  tylko 
imię.  Spieszy  bogini  na  miejsce,  gdzie  zamieszkuje  ta  pię- 
kność, chcąc  dowieść  wszystkim  a  przedewszystkiem  sobie 
samej,  że  przecież  niczeni  jest  śmiertelna  cudność  w  obec 
nadziemskiej.  Ale  niestety,  jedno  spojrzenie  na  Psyche  wy- 
starcza na  obalenie  wszelkich  nadziei  odzyskania  dawnych 
uwielbień  ze  strony  rodu  ludzkiego.  Psyche  bowiem  rzeczy- 
wiście jest  tak  piękna,  że  gaśnie  przy  niej  nawet  nadobność 

20* 
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Wenery!  To  ją  do  rozpaczy,  a  dalej  do  zemsty  wielkiej  po- 
budza; zaprzysięga  zgiibę  Psysze,  a  narzędziem  zemsty  ma 
być  jej  synek,  bożek  miłości,  Kupido.  Ale  gdzie  on  jest? 
Tak  dawno  go  już  nie  widziała.  Kigdzie  sie  o  niego  dopytać 
nie  może.  A  wiec 

xxv. 

,. Szuka  go  Wenus  ujgprzód  mii^ilzy  Creli\ 
Ale  tam  tylko  i  szable  błyszczące 
I  na  krew  ludzką  rozdarte  paszozęki 
I  bUurma/iskie  znajduje  miesiące. 
Ztamtąd  woźnikom")  popuszczając  ręki, 
Pomija  brzegi  od  ognia  gorące 
Sykulskiej  Etny;  aż  ją  powuz  plocby 
Wysadza  między  zalotnymi    Whchr/.^^ 

Co  t^raz  następuje,  trudno  aby  wyjść  miało  z  pióni  poety 
Avłoskiego : 

XXVI. 

,,Alc  tam  —  miasto  miłości  —  plugawe 
Widzi  nierządy,  opaczne  chciwości, 
Zazdrośi^  zbrodnistą,  podejrzenia  knvawe, 
Wolność  wygnaną,  wszędy  pełno  złości.  — 
Ztad  idzie  między  Niemkinie  łaskawe: 
Jjecz  tu  Kupido  nie  bardzo  rad  gości, 

Bo  (powiada  poeta) 

Tu  zimna  miłość  i  jakby  nmarła.^^ 

XXVII. 

«,Przewozi  się  ztąd  między  oddzielone 
Od  świata  morzem  naszego  Brytanny, 
W  kraje  gładkością  od  wieków  wsławione, 
Gdzie  i  dowodzą  i  królują  Panny; 
Ale  zastawszy  piaski  krwią  skrwawione 
Niewinną,  i  z  rąk  świętokradzkich  ranny 
Królewski  tułów,  o  I  straszne  przykłady, 
Nic  )noże  pati7.cć  na  poddanych  zdrady '')." 

Udaje  sie  tedy  Wenus  do  Frann/L  Ale  i  tu  nie  znajduje 
Kupidyna. 


2')  Gołębiom. 

2'*)  Ta  wzmianka   dotvczy    Whknzania   na   śmierć   Karola   I.  1649.   A  Marino 
umarł  lesfj. 


—     309     — 
XXIX. 

., Darmo  go  jcduak  szuka  we  dnie,  w  noc}': 
Bo  tn  tak  siłn  znalazł  do  roboty, 
Że  mosiał  sobie  przybrać  do  pomocy 
Młodszych  braciszków,  którym  kołczan  złoty 
liozdał,  żeby  swej  spróbowali  mocy. 
A  sam  zwątlouy,  bez  sił,  bez  ochoty 
Na  odpoczynek  odważył  się  z  nową 
Do  PoUki  zjechać  Kupido  królową. 

Mowa  o  królowej  Maryi  Ludwice.  —  Spieszy  zatem  We- 
nus za  nim -do  Polski.  Przebywszy  morza  i  różne  lądy, 

XXX. 


„Nakonicc  stawa  tam,   gdzie  Wisła  ginie 
Przy  Gdaińskim  porcie,  i  ztąd  ku  Warszawie 
Płynie,  gdzio  w  gęsto  ubrawszy  się  chmury, 
Wchodzi  nieznaczna  między  pańskie  mury.^' 

W  następujących  teraz  24  strofach,  poświęconych  wy- 
łącznie królewskiemu  dworowi  polskiemu,  mówi  Morsztyn 
z  galanteryą  Avprawdzie  ale  i  z  prawdziwćm  uwielbieniem 
o  zaletach  tyle  poniewieranej  w  dziejach  naszych  Maryi  Lu- 
dwiki. Wszedłszy  Wenus  na  pokoje  królewskie, 

XXXII. 

„Zadziwiła  się,  nie  wie,  czy  na  ziemi, 
Widząc  królowi^',  czy  stanęła  w  niebie.  j 

Nic  śmie  j^j  równać  z  duchy  niebicskiemi,  I 

Wyżćj  ją  kładzie  bogiń,  wyżej  siebie;  •  I 

I  zwyciężona  blaski  niezwykłcmi,  i 

Urodę  wljisną  poniża  i  grzebie  —  I 

I  mówi,  tłumiąc  swe  zazdrości  cielic: 
Podubnoć  to  ja?  podobnoć  to  Psyche?'' 

Oczywiście  znajduje  w  tem  miejscu  Kupidyna.  Powstaje 
tedy  groźnie  na  niego: 

XXXV. 

„Ty  coś  zwykł  rządzić  i  panować  wszędy, 
Odpiąłeś  sajdak  i.skrzydlać  nadgręzly; 
Jak  ogrodniczek  pilnujesz  tu  grzędy! 
Znać  że  cię  smaczne  przytłumiły  węzły, 
Wpadłeś  w  Labirynt 
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Ale  odpiera  te  Avyrzuty  Kupido.  Zagaduje  matkę ,  wska- 
zując na  Marv'^  Ludwikę: 

XXXVII. 

„Widzisz  tę  Panią?  Ta-to  jest,  co  kraje 
Tuteczne  rządzi  i  Sarmacką  stronę; 
Której  wielki  krdl'**)  wolność  awą  poddaje, 
I  wkłada  na  jćj  warkocze  koronę! 
A  kiedy  Bratu  śmiercią  rządy  wzdaje, 
On  jako  spadkiem  bierze  ją  za  żonę. 
Jakby  korona  wraz  chodziła  z  wdową, 
Nie  chce  być  królem,  tylko  z  tą  królową. 

XXX\1II. 

„Cesarze  greckie,  Mantua/iskic  Pany, 

I  krew  Gonzagów,  i  Paleologi, 

Dom  Lotaryńskich  Xiąiąt  zawołany 

I  sławnych  królów  francuzkich  rząd  srogi 

Liczy  w  swym  rodzie.  I  ztąd  bez  nagany 

Mogłaby  zasicść  miejsce  między  bogi; 

Ale  jej  godność  —  nad  wszystkie  przykłady  — 

I  starożytność  przewyższa  i  Dziady. 

XXXIX. 

,. Przewyższa  wielką  fortanę  umysłem, 
Umysł  rozumem,  rozum  wszelką  cnotą. 
Jako  nad  bajką  i  pięknym  umysłem 
Zdziwi  się  przyszły  wiek  nad  jćj  robotą, 
Kad  zdrową  radą,  nad  mieszkiem  nieścisłym, 
Gdzie  między  stany  stwierdza  zgodę  złotą, 
Albo  zachęca  na  nieprzyjacioły, 
Albo  funduje  szpitale,  kościoły.** 

Następująea  strofa  odnosi  się  do  tajemnych  zamysłów 
Władysława  IV^  w  ostatnich  latach  jego  życia,  nicdoprowa- 
dzonych  do  skutku.  n 

XL. 

„Posag  rzęsisty  i  drogie  klejnoty 
Na  Ottomanów  i  na  wojnę  świętą. 
Na  zaszczyt^')  granic,  oddaje  z  ochoty; 
Ale  imprezę  mądrze  rozpoczętą 


2«)  Władysław  IV. 

3^)  Staropolski  wyraz,  tyle  znaczy  co  zastawienie,  obrona  granic. 
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Rozbija  zazdrość  złości  czy  ślepoty! 
Przypłacisz  tego  z  stratą  niepojętą, 
Głupi  Polaku  I  i  w  cięźkićj  przygodzie 
Ganić  tw<5j  upór  będziesz,  lecz  po  szkodzie! 

W  dalszych  strofach  wylicza  Morsztyn  wszystkie  nie- 
szczęścia publiczne  w  ciągu  panowania  Jana  Kaźmierza: 
utratę  Ukrainy,  bunty  kozackie,  napady  Tatarów,  wojnę 
zRakocym,  z  Moskwą,  Szwedami.  Wśród  tylu  burz,  wszy- 
scy upadają  na  duchu;  spiknionym  przeciwnościom  tylko 
jedna  nagiąć  się  nie  daje  —  królowa! 

XLIIL 

„Powraca  w  Polskę,  opuszcza  kraj  szlązki, 
Kraków  odebran  za  Jćj  dobrą  sprawą, 
Ona  z  Stanami  czyni  nowe  związki, 
Ona  zatacza  działa  pod  Warszawą, 
Odbiera  Toruń,  kraj  Pruski  nic  wąski, 
I  triumfuje  nad  zazdrością  żwawą. 
Nakoniec  Matka  Ojczyzny  prawdziwie, 
Wieczysty  pokój  zawiera  w  Oliwie."  — 

Teraz  dotyka  sprawy  drażliwej  dla  współczesnych,  w  któ- 
rej i  sam  odgrywał  rolę,  kandydatury  do  tronu  polskiego 
Kondeusza. 

XLIV. 

„Vie  dosyć  na  tern,  widząc  się  niepłodną 
I  przewidując  przyszłe  nieszczaniny  (?)  ^)y 
Chce  za  żywota,  łaską  dzięków  godną, 
I  Wcześnie  opatrzyć  królem  te  dziedziny; 

Lecz  i  w  i6m  Polskę  znajduje  niezgodną! 
Nie  wal  na  prawo,  o  Polaku,  winy! 
Chciwość  —  niesłowność  —  praktyki  —  i  płonne 
Nadziejo  w  zguby  pędzą  cię  nieschronne!" 


Z  następnej  strofy  wnoszę,  że  chociaż  pewnie  nie  óały 
poemat,  to  przynajmniej  ten  polityczny  w  nim  ustęp  pisany 
być  musiał  po  śmierci  już  królowej  Maryi  Ludwiki.  Wiado- 
mo, że  zgon  jej  przypadł  bardzo  krótko  po  uśmierzonej  woj- 
nie domowej  z  Lubomirskim  (w  r.  1667).  Okoliczność  ta 
podnosi  i  uzacnia  powyższe  uwielbienia,   zdejmuje  z  nich 


^  Zapewne  ma  być  niszczanintf^  zniszczenia,  albo  mi^zaniny^  zamieszania' 
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wtjzelki  pozór  pochlebstwa.  Za  kadzidło  dla  Jana  Kaźmierza 
również  by  tego  w^szystkiego  nie  można  uważać;  nie  przeto 
tylko  że  i  jego  abdykacya  toż  wyjazd  z  kraju  nastąpiły  zbyt 
rychło  (1668),  ale  że  z  całego  tonu  owych  pochwał  widać, 
jak  lekce  sobie  ważył  osobistość  króla  w  obec  moralnego 
znaczenia  królowej.  Takie  milczenie  o  Janie  Kaźmierzu  do- 
wodzi owszem ,  że  go  Morsztyn  uważał  za  niedołęgę  i  Avcale 
sie  nie  starał  zamaskować  takiego  o  nim  mniemania.  Zresztą 
znajdzie  się  niżej  wskazówka,  że  prawdopodobnie  i  Jana 
Kaźmierza  nie  było  już  między  żyjącymi ,  kiedy  ten  ustęp 
był  pisany.  Mówił  więc  z  powodu  rychło  przypadłej  śmierci 
królowej,  niby  proroczym  głosem,  tak  wtedy  Kupido  do 
Wenery : 

XLV. 

„Niegodna  ziemia  zdobić  się  nią  dlużćj, 
I  prosto  w  niebo  po  pracach  zajedzie. 
Gdzie,  jak  powieki  wiecznym  snem  ziuBruży, 
Przebierać  będzie  w  pierwszym  bogów  rzędzie"  i  t.  d. 

Wypowiedziawszy  w  ten  sposób  wszystko  o  królowej, 
zapoznaje  teraz  poeta  przez  usta  Kupidyna  Wenerę  z  dama- 
mi składaj acemi  orszak  królowej.  Tu  wiel^  kawalerskiej  ga- 
lanteryi  i  dworaCtwa,  ale  nie  bez  zmyślności  artystycznej. 
Nie  mogąc  trybem  historyka  zapuszczać  się  aż  do  w}Tnówie- 
nia  suchych  nazwisk  każdej  z  dam  honorowych ,  radzi  sobie 
wybiegiem,  to  jest  przejmuje  od  Włochów  ulubiony  wtedy 
w  całej  Europie  sposób  oddawania  myśli  swojej  za  pomocą 
tak  zwanych  conceUi 

» „Teraz  orszak  biały 

Jćj  nimf  uważaj!   Przyznasz  to  bez  sporih, 
Ze  taka  Pani  godna  tego  Dworu. 

XLVII. 

.,Ta,  co  pociągłym  rzuca  cgnie  okiem, 

I  szkarłat  z  mlekiem  w  równe  miesza  szyki, 

Tak  jak  ty,  matko,  włada  serc  wyrokiem, 

I  monai'chiją  rozciąga  podwiki; 

Gdzie  się  zamierzy  z  rozjazdem  szerokiem, 

Pełnym  obłowem  ponapełnia  wniki, 
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I  kędykolwiek  8wo  Mł&  zastawi, 
Popęta  serca  —  Bez  sen  —  i  na  jawi. 

(Ma  się  to  rozumieć  o  pannie  Bessainej  w  której  też  si- 
dła wpadł  później  Denhof  podkomorzy  kor. ,  który  rzeczy- 
wiście ja  zaślubił.) 

O  późniejszej  królowej  Sobieskiej,  naówczas  pannie  Ma- 
ryi Kazimierze  d'Arquin^  t«,k  mówi: 

XLvin. 

„Ta  pierwsza  twarzą,  choć  ostatnia  laty,  (najmłodsza) 
Zrodzona  między  grzecznciui  Francuzy,. 

Zdolna  jest  spalić  w  popiół  oba  światy  , 

Od  wschodu  słońca  aż  gdzie  się  zanurzy. 
Nie  żałuj  serca  w  takie  ręce  straty! 
Jeśli  jćj  niebo  żywota  przedłuży, 
j€j  zbytnia  (jładkośó^  co  dopiero  świta^ 
Przed  sw€in  południem  i  króle  pochwf/ta. 

XLVIX. 

„Gzy  możesz,  matko,  myśl  tam  zaciec  śmicle. 
Jakie  ozdoby  i  jakie  ponęty 
w  klipę  się  zeszły  w  tdm  anielskićm  ciele? 
Dowcip,  i  rozum  nie  mnidj  pewnie  święty, 
Zgoła  z  niebieskiej  poszła  parcntcle, 
Bo  wszystkich  Bogów  w  nidj  jest  skarb  zamknięty  ^J*); 
Skąd  wotem  serca  niosą  jej  w  podarki. 
Jak  do  kościoła,  i  jako  do  Arki,^*' 

(Z  dwóch  wierszy,  drukowanych  tu  odmiennemi  czcion- 
kami, zdaje  mi  się,  wnosićby  można,  że  więc  już  po  clek- 
cyi  Jana  III  (1674),  a  tern  samem  po  zejściu  Jana  Kaźmie- 
rza (f  ,1672),  ustęp  ten  musiał  być  napisany.  Inaczej  jakże- 
by mógł  przepowiadać,  że  yykróle pochiayta?^'). 

W  podobny  sposób  maja  strofy  swoje  i  inne  damy,  pan- 
na de  Maillt/y  później  Pacowa  kanclerzyna  lit;  panna  2'ario 
wydana  później  za  ks.  Sapiechę  podskarbiego  wieL  lit.;  panna 
Wodt/ńsJca,  następnie  żona  Żeleckiego  łowczego  kor.  Przy- 
toczę tylko  jeszcze  s tance,  gdzie  wspomniał  o  żonie  swojej 
poeta,  naówczas  pannie  Katarzynie  Gordon: 

'*)  Nie  od  rzeczy  będzie  może  nadmienić ,  że  to  tak  częste  porównywanie  tych 
osób  z  bogami,  nieznośnie  brzmiące  w  innym  razie,  o  tyle  może  tu  być  uniewin- 
nione, że  to  mówi  Enpidyn.  Jemn  snadniej  nchodzi  wszystko  do  bogów  odnosić. 
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L. 

,,Angelka  rodem,  i  płcią  nad  Anioła, 
Co  2a  nią  idzie,  —  królów  w  rodzie  liczy, 
Anioł  dowcipem,  głosem  Anioł  zgoła, 
Twarzą  zawstydza  i  przykładem  ćwiczy 
Swe  towarzyski!  Nic  czary,  nie  zioła 
Sławne  j4j  często  poddają  zdobyczy,  — 
Cnoty  i  rozum  i  kształt  niezmierzony, 
To  są  jój  pęta  i  trwałe  Gordony. ^^ . — 


Na,  53  strofie,  kończy  się  ten  ustęp  o  rzeczach  polskich. 
Przechodzi  potem  autor  do  głó>\Tiej  osnowy  swego  poematu. 
Zdaje  mi  się  węc,  że  ustęp  ten  później  dopisany,  a  przynaj- 
mniej rozprzestrzeniony  dodatkami  nowemi  być  musiaf; 
sam  zaś  poemat  odniósłbym  do  r.  1659  (w  którym  się  Mor- 
sztyn ożenił),  lub  mało  co  przedtem;  zakończenie  bowiem 
Psychy  jest  takie: 

CCXCVI. 

« 

„Odpuśi*,  Kupido,  że  twoje  zaloty 
I  tajemnice  skryte  twoj^^j  Psychy 
Podałem  ówiatu!  Bądź  kontent  z  ochoty, 
Jeśli  wiersz  czego  nie  dokazał  lichy! 
A  za  podjęte  prace  i  roboty, 
Kiedyć  wiadomy  serca  zapał  cichy, 
Włdż  na  me  skronie  myrtową  koronę. 
Dokaż,  nad  Kasią  niech  nie  darmo  płonę !^)^' 

Wspomniane  potad  utwory  Morsztyna  odnoszą  się  nie- 
mal wyłącznie  do  lat  jego  rychlejszych  (1638—1661).  Czy 
pisał  tyle  i  w  późniejszym  wieku  i  jak  pisał?  na  to  żeby 
odpowiedzieć,  trzebaby  odszukać  nowy  jaki  rękopis.  W  edy- 
cyi  poznańskiej  szczupła  tylko  ilość  znajduje  się  poezyi,  po- 
chodzących (według  dodanej  daty)  z  roku  1671,  1674,  1677 
i  1678.  Są  one  po  większej  części  religijne.  Da^yniej  tym  to- 
nem brzmiała  nader  rzadko,  w  wyjątkowych  chyba  razach, 


^)  Ażeby  dotknąć  i  ubocznych  nwag,  które  się  tu  nastręczają,  dodaję,  że  i  na- 
pisana około  1659  r.  Psycha  biegać  jak  inne  płody  Morsztyna  musiała  po  rękach 
w  rękopisie,  i  to  na  kilkanaście  lat  przed  ogłoszeniem  drukiem.  Znał  ją  współ- 
czesny Koclianowski  i  już  w  wierszu  y^Poetowie  Polscy^*^  zamieszczonym  w  Nie- 
prćznujuc€m  Próżnowaniu,  o  nićj  wspomina.  Niepróżnującc  Próżnowanie  wyszło 
w  Krakowie  1674  r.  A  pierwsza  publikacya  Psychy  i  Cida,  przyszła  do  skutka 
dopiero  w  czasie  po  1784,  jak  już  nadmieniono. 
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światowa  lira  Morsztyna.  Pod  koniec  dopiero  wieku,  dni 
uroczyste,  np.  Wielki  Piątek ,  Boże  Narodzenie  itp.  przywo- 
dziły mu  czasem  na  myśl  poważniejsze  uczucia.  Odrywał 
wtedy  myśli  od  ziemi  i  w  pięknych,  uroczystych  słowach 
zwracał  mowę  do  Boga.  A  było  w  takich  chwilach  i  podu- 
mać o  czem  w  obliczu  nieba!  Raz  (1678)  rzuciła  go  ciężka 
niemoc  na  łoże.  Była  to  uporczywa  a  niewymownie  doku- 
czająca febra  Quartanna.  Bóle  fizyczne  złamały  widać  do 
ostatniej  iskry  żyw^otnej  sprężysty  umysł  podskarbiego.  Opu- 
ścił ręce,  zwątpił  o  sobie,  zaczął  się  obliczać  z  sumieniem 
i  pokazało  się,  że  rachunek  jakoś  straszno  wypada!  Poety- 
ckim tedy,  prawdziwie  natchnionym  głosem,  głosem  Psal- 
misty, podniósł  serce  ku  Bogu  i  wyśpiewał  wdersz  dziwnie 
piękny,  zatytułowany  Pokuta.  Jest  to  prawdziwa  spowiedź, 
istna  analiza  najtajniejszych  zakątków  własnego  wnętrza. 
1  dawnej  czasem  najskrj^tsze  usposobienia  serca  swojego  wy- 
powiadał z  prawdziwym  darem  anatoma  duszy,  kiedy  np. 
mówi  (w  ed.  p.  101): 

„Pytasz,  jak  się  mam?  co  za  mojo  życie? 
—  Żałości  pełne,  ciemnością  nakryte, 
Głodne  pokoju  i  w  troski  obfite. 
Skąpane  we  łzach,  stałe  w  złym  łiumorzc, 
Ciższe  niźli  noc ,  burzliwsze  niż  morze  . . .  *^^ 

Ale  to  były  tylko  skargi  miłosne.  W  Pokitcie  dopiero 
oglądamy  ten  subjcktywizm  jego  ze  strony  poważnej,  ze 
strony,  która  i  najprzeciwniejszych  poezyi  lekkiej  czytelni- 
ków pogodzi  pono  z  talentem  autora. 

„Tyś  szczera  czystość,  niewinność  bez  skazy, 

(mÓAvi  do  Boga  w  niemocy  swojej  poeta). 

Jakoż  Ci  swoje  odkrywać  mam  zmazy?  — 
Jam  widział  gmachy  śmiertelnego  grzechu 
Siedmiorakiego  —  i  straszny  w  pośmiecbu 
Zakon  Twdj  miałem  —  i  Twe  przykazanie 
Każdem  znieważył  albom  zgAvałcił,  Fanie!"  — 

I  teraz  przechodząc  winę  za  winą,  mówi  np. 

Jam  niejednego,  chociaż  Twa  przestroga 
Przeciwna  była,  miał  Fana  i  Boga! 
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CKęstom  człowieka  tak  bpodobuł  sobie, 

Zem  kładł  w  nim  większą  nadzieję  niż  w  Tobie  I 

Często  godności  i  dobrego  mienia 

Chciwość  tak  srodze  ujęła  sumienia, 

Żem  icłi  posad/Jł  (jakoby  tam  Ciebie 

Nic  było  nigdy)  za  Bogi  na  niebie! 

Jam  brał  na  darmo  i  z  lekk«i  uwagą 
Imię  Twe,  ciężką  karmiąc  Cię  zniewagą. 
Krzywoprzysięztwem  żem  zgrzeszył,  mój  Boże, 
Któż  nad  Cię  lepiej  przeświadczyć  się  może? 


Jam  tnk  siódmy  dzień  święcił  i  niedzielę, 
Zrm  rzadko  bywał  i  w  te  dni  w  kościele; 
Poprzestałem  weń  powszedniej  roboty, 
Alem  się  puścił  na  większe  niecnoty. 


Jam  i  rodzicom  nie  był  tak  powolny, 
Zcby  im  miał  być  mój  żywot  swawolny 
Zawsze  do  smaku  I  Jednak  wiesz  o  Fanie, 
Ze  szanować  ich  pilncm  miał  staranie. 
Ale  starszego  (!),  któregoś  czcić  kazał, 
Nie  zawszem  sobie  jak  trzeba  poważał, 
I  gdy  napomniał,  mimo  uszy,  liardzic 
ruszczałem,  wieku  swojemu  ku  wzgardzie!" 

Nieco  niżej ,  zapewne  mając  na  myśli  swoje  działanie  pu- 
bliczne, przyznaje: 

„Jam  fałszywego  nie  jest  wolen  słowa, 
Często  się  z  myślą  nie  zgadzała  mowa, 
I  żeby  mowę  nieco  t<?m  osłodzić. 
Śmiałem  zmyślone  powieści  przywodzić  . . ." 

W  dalszej  osnowie  opisując  rzewnie  żal  za  taki  żywot, 
oświadcza,  że  całą  ufność  w  miłosierdziu  tylko  bożem  pokła- 
da i  że  wierzy,  że 

„Jako  daleko  ziemia  na  dół  spadła 
Od  górnej  sfery,  i  jak  się  odsiadła 
Strona  zachodnia  od  tćj,  którą  wschodzi 
Słońce,  —  tak  litość  Twoja  nas  rozwodzi 
z  popełnionemi  upornie  złościami, 
I  tak  granice  sypie  między  nami! 
Miłość  Twa  Panie  i  nad  nieba  wyższa, 
I  macierzyńskie  uczucia  przewyższa....^' 

Pięknych  miejsc  w  tym  wierszu  jest  tyle,  że  chcąc  dać 
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o  tern  wyobrażenie,  trzeba  go  cały  wypisać.  Dla  tego  niech 
i  tyle  wystarczy. 

Zamykamy  rzecz  naszą  o  Andrzeju  Morsztynie  życzeniem, 
ażeby  się  też  znalazł  jaki  wydawca  dla  jego  niewydanych 
dotąd  poezyi,  o  ile  ogłoszone  być  mogą  i  o  ile  na  to  zasłu- 
gują. Oczywiście  nie  wszystko  pisane  było  w  tym  celu  przez 
autora,  ażeby  kiedykolwiek  miało  być  drukowane.  Wspo- 
mniałem powyżej,  że  często  on  marnował  zdolności.  Byłoby 
to  tedy  (tak  przynajmniej  sądzę)  krzywdą  pamięci  zmarłego, 
gdyby  się  miały  do  utworów,  znamionujących  talent  jego 
w  całej  pełni ,  dołączać  i  mierności,  które  przy  czytaniu  Avra- 
żenie  osłabiają  i  którychby  on,  gdyby  żył,  nigdy  nie  pozwolił 
ogłaszać.  Możnaby  do  tej  publikacyi  dodać  także  najcelniej- 
szerzeczy  już  drukowane,  z  wydania  poznańskiego,  w  któ- 
rein  utwory  prawdziwie  piękne  także  giną  poniekąd ,  wła- 
śnie przeto,  że  się  mieszczą  w  massie  mniej  udatnych.  Co- 
by  także  bardzo  posłużyło  na  korzyść  tym  przebraiiszym 
poezyom,  to  ażeby  je  drukować  z  rozumną  interpunkcyą  i  dzi- 
siejszą pisownią,  nie  Aviążąc  się  ani  pod  jednym,  ani  pod  dru- 
gim względem  do  tego  stanu,  w  jakim  się  te  pisma  znajdują 
w  rękopisie.  Wydanie  poznańskie  siliło  się  zatrzymać  pozór 
jego  zewnętrzny  pod  obydwoma  względami.  Niemniej  i  berliń- 
ska publikacya  pana  Nowakowskiego  (Amyntas).  Sądy  o  tem 
mogą  być  -wprawdzie  różne >  ale  mnie  się  zdaje,  że  podobna 
usilność  i  skrupulatność  nie  zawsze  jest  trafnie  zastosowaną. 
Ciekawa  jest  pisownia  polska  w  rękopisach  z  Xiy,  XV  i  po- 
niekąd nawet  XVI  stulecia.  Tu  wierność  najstaranniej  sza  przy 
ogłaszaniu  ich  drukiem  jest  niezbędna.  Ale  od  czasu  gdzie 
drukowano  już  polskie  książki,  przedmiotem  głównym  spo- 
strzeżeń ortograficznych  powinny  być  przedew^szystkiem  dru- 
ki ;  z  rękopisów  zaś  interesować  w  tym  względzie  mogą  chy- 
ba tylko  autografy,  to  jest  pisma  takie,  które  ręką  samego 
autora  były  kreślone.  W  wieku  XVII,  po  ustalonej  już  mniej 
więcej  pisowni  (o  ile  była  ustaloną  przed  Kopczyńskim)  i  po 
wprowadzeniu  jej  w  takiej  postaci  do  w^szystkich  drukowa- 
nych książek,  nawet  autografy  niczego  już  nie  dowodzą;  cóż 
dopiero  kopie  sporządzone  przez  niewiadomych  z  osoby,  a 
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zwykle  na  oślep  bazgrających  odpisy waczy !  Co  komu  za  po- 
żytek ,  co  za  rezultat  z  tego,  że  widzi  w  wydaniu  np.  poznań- 
skiem resp.  berlińskiem:  iesz^  y  (zamiast  ^)yai•05-^',  wyszszy^ 
grabili j  gardzilly  chitrość.  Gzy  się  ma  z  tego  zrobić  wniosek, 
że  tak  z  zasady  pisano  w  XVn  wieku?  —  Ze  spójnik  y  był 
dawniej  stale  używany  zamiast  dzisiejszego  i,  to  każda  książka 
drukowana  w  owym  czasie  okaże;  na  cóż  dzisiaj  w  nowych 
drukach  o  tem  przypominać?  A  jeżeli  kto  zakonkluduje  i  co 
do  wyrazów  grabili^  jdkosz^  chitrość  itd.  że  to  pisownia  XVII 
w. ,  to  się  grubo  pomyli,  bo  ci,  którzy  znali  zasady  ówczesnej 
ortografii  (przekonywają  o  tem  książki  drukowane),  wie- 
dzieli już  bardzo  dobrze,  jak  się  takie  wyrazy  piszą.  Cóż  ma 
zatem  winikać  z  drukowania  wiernie  wyrazów  owych  tak, 
jak  są  w  rękopisie?  Chyba  to,  że  ten  kopista,  który  to  pisał, 
był  nieuk  i  nie  znał  ortografii.  A  to  wiadomość  wcale  niecie- 
kawa! a  drogo  okupiona!,  bo  takie  usterki  sprawiają  wstręt 
przy  czytaniu,  —  i  psując  estetyczne  wrażenie,  utrudniają 
słuszne  ocenienie  utworów  poety!  Zresztą  nie  sądźmy,  żeby 
to  nawet  było  tak  łatwo  zachować  wdemie  i  nieodmiennie 
wszystkie  właściwości  ortograficzne  jakiego  dawnego  ręko- 
pisu. Nie  dość  tu  jest  chcieć;  trzeba  jeszcze  i  nie  jedno  umieć 
i  wiedzieć.  Starali  się  np.  o  to  bardzo  usilnie  wydawcy  dru- 
kowanych dotąd  pozostałości  Morsztyna.  Obaczmy,  czy  im 
się  to  udało.  W  wydaniu  poznańskiem  znajdujemy  stale  przez 
ó  pisane  słowna  jak  np.  gróbj  piórka,  gór^a.  rozbóy;  w  Amynta- 
sie  p.  Nowakowskiego: 

„Nio  miałem  tyle  tnó2gu  y  chitrości" .... 

„Tym  więcćj  w  zdradę  y  chitroóć  bogaty" ....  itd. 

A  jabym  ręczył,  że  ani  ó  ani  ^  nie  znajduje  się  w  rękopi- 
sach. Musi  być  w  nich  gi^ob,  piórka  etc.  toięcey  itd.  Nie  roz- 
różniano wtedy  bowiem  jeszcze  w  ciągu  wieku  XVII  w  piśmie 
kreskowanych  i  niekreskowanych  samogłosek  e\  o  (przynaj- 
mniej nie  w  tem  znaczeniu).  Cóż  więc  jest?  oto  zasadnicze 
cechy  ówczesnej  pisowni  zatarto,  pominięto,  a  błędy  nieuka 
przepisjrwacza  {zdradę,  chitrość,  fós^itd.)  odkopiowano  jakby 
rzeczy  wielce  charakterystyczne. 
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Zęby  zaś  nie  być  fałszywie  rozumianym,  wyraźnie  jeszcze 
dodaje,  że  mówię  tu  o  samych  tylko  różnicach  co  do  p^<?o- 
M?m,  nie  zaś  co  do /orm  jeżyka.  Formy  staropolskie  szano- 
wać w  każdym  razie  należy,  gdziekolwiek  sie  znachodza,  do- 
tyczą bowiem  samej  istoty  rzeczy,  samej  rdzeni  mowy  naszej. 
A  zatem  słusznie  jest,  że  zatrzymano  np.  wyrażenia  jak  du- 
sze  mnie  zbawiła  (zamiast  duszy)  j  wieku  swojemu  (zamiast 
wiekowi) j  Praefacya  od  Syhicy  (zamiast  Silvii)y  siadszy  za 
siołem  (zamiast  siadłszy)^  napierwsi  iudzie  (zamiast  najińer- 
wsi)  i  t.  d.  Nie  mogę  wszakże  pominąć  uwagi ,  że  ażeby  wie- 
dzieć: co  jest  zasadniczą  własnością  formy  a  co  prostą  po- 
myłką pisownia  znowu  —  nie  jedno  wiedzieć  i  umieć  należy. 
Ale  czas  wielki,  ażeby  nasi  dawni  autorowie  byli  w  nowych 
edycyach  wydawani  Avedług  jakichś  więcej  niż  dotąd  obmy- 
ślonych i  racyonalnych  zasad.  I  przepraszam  czytelnika,  że 
go  zajmuje  temi  dla  niego  może  nudnemi  uwagami,  korzy- 
stając z  podającej  sie  sposobności  pomówienia  raz  o  rzeczy, 
zaiste  nie  obojętnej ! 


V. 

Pozostaje  słów  jeszcze  kilka  powiedzieć  o  innych  dwóch 
tegoż  imienia  wierszopisach  XVII,  wieku,  o  Stanisławie  i  o 
Hieronimie  Morsztynach. 

Szczegóły  życia  Stafiisława  z  Raciborska  Morsztyna  mało 
są  wiadome.  Kilka  nowych  dat  o  nim  przyłożyć  potrafię ;  wy- 
czerpać rzeczy  nie  będzie  mi  jednak  podobna,  nie  mam  bo- 
wiem przed  sobą  żadnj^ch  o  nim  rękopiśmiennych  źródeł, 
a  zresztą  chodzi  mi  właśnie  tylko  o  wskazanie  stosunku  je- 
go do  podskarbiego  Morsztyna  tak  co  do  pokrewieństwa  jak 
autorstwa. 

Był  on  synem  Jana  Morsztyna,,  stryjecznego  brata  po- 
ety Andrzeja,  matka  zaś  jego  była  z  Arciszewskich.  A  za- 
tem był  podskarbi,  jeżeli  się  tak  wyrazić  można — jego  stry- 
jecznym stryjem  (obacz  przyłączoną  na  końcu  tabellę  gene- 
alogiczną). Wiekiem  jednak  nie  musieli  się  oni  bardzo  ró- 
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żnić  od  siebie,  co  tern  prawdopodobniej sze,  że  StanisłaSv 
szedł  ze  starszej  linii  Morsztynów.  Za  ozem  poszło ,  że  nie 
pamiętając  o  małej  różnicy  co  do  stopniowości  generacyj- 
nej, mówili  sobie  a  przynajmniej  mówił  jemu  podskarbi  hra- 
ciey  o  czem  Avnoszc  z  Wiersza  pisanego  przez  Andrzeja  do 
Stanisława,  zamieszczonego  w  edycyi  pozn.  p.  28.  —  Rok 
urodzenia  naszego  Stanisława  niewiadomy  (c.  1630?). 

Rzeczony  wiersz  „Do  Stan.  Morsztyna^  rotmistrza  J.  K.  M.^^ 
służyć  może  za  główne  źródło  do  określenia  obrazu  jego 
młodości.  Według  niego  pienvszy  jego  występ  z  domu  rodzi- 
cielskiego zaczął  się  także  od  podróży  do  obcych  krajów, 
którą  w  jakiejś  przynajmniej  części  musiał  odbywać  razem 
z  krewnym  Andrzejem,  poetą.  Nie  można  wszakże  oznaczyć, 
kiedy  ta  podróż  przypadła,  wiadomo  bowiem,  że  ten  osta- 
tni czgpto  za  granicę  wyjeżdżał.  Żartobliwym  tonem  zagaduje 
go  w  tym  wierszu  Andrzej,  zniewolony  właśnie  (z  przyczyny 
słabości)  do  picia  chiny  i  innych  dekoktów,  co  o  tych  trun- 
kach rozumie?  i  przypomina  mu  przy  tej  sposobności  rozli- 
czne napoje,  jakich  się  nakosztował  w  rozlicznych  swoich 
podróżach  i  terminach  wojennych. 

„Powiedz  mi  bracie  2'),  boś  ty  zwiedzi!  sninki 
Trunków  i  napdj  piłeś  nicjcdnaki, 
riJei  wraz  ze  mną  to,  co  Francuz  daje, 
rrzyrumienione  tylko  wino  d'Aje  .... 


Umiesz  w  tiiemieckich  winach  za^yć  braku, 

Znasz  trunki,  które  przcmierźle  wyniosły 
Hiszi^n  śle,  co  nad  Alikantcm  rosły"  i  t.  d. 

W  ten  sposób  można  w  trop  za  temi  datami  określić  obręb 
podróży  Stanisława  Morsztyna.  Zwiedził  zatem  Niemcy,  mia- 

•'")  z  wyrazu  bracie  moinahy  wnosić,  że  wiersz  ten  do  innego  Stanisława,  to 
jest  do  rodzonego  brata  Andrzeja,  także  imenicm  Stanisława,  był  pisany.  Wnio- 
sek podobny  byłby  atoli  mylny.  Zobaczymy  niżej,  że  nasz  Stanisław  (poeta)  spę- 
dził znaczną  część  życia  w  obozach.  Posiadał  w  owych  latach  stopień  rotmistrza 
królewskiego,  i  tu  w  wierszu  wszakże  oto  rotmistrzem  także  jest  nazwany.  To  wszy- 
stko ściągać  się  więc  nie  może  do  rodzonego  brata  Andzejowego,  Stanisława  woj- 
Fkiego  sandomirskiego.  Nie  tylko  bowiem  nie  ma  żadniSj  nigdzie  wzmianki,  aby 
ten  Stanisław  służył  wojskowo,  ale  jego  urząd  świadczy  nawet,  że  nie  mógł  być 
wojskowym,  skoro  był  wojskim. 
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nowicłe  południowe,  Francyę ,  może  Hiszpanię,  a  w  każdym 
i-azie  bardzo  dokładnie  Włochy,  Sycylie  i  Maltę.  W  Malcie 
byli  obydwaj  razem;  i  przypomina  sobie  przy  wspomnieniu 
Malty  poeta  o  brzydkim  napoju,  jakiego  tu  skosztowali  — 
o  kawie! 

,,W  Malciećmy  pomnę  kosztowali  kafy, 
Trunku  dla  baszów  Murata,  Mustafy 
I  co  jest  Turków.  Ale  tak  szkarady 
Napój,  tak  brzydka  trucizna  i  jady, 
Co  tadndj  ńliny  nie  puszcza  za  zęby, 
Niech  chrześcija/iskićj  nie  plagawi  gęby!^* 

Powróciwszy  do  kraju  zaciągnął  się  nasz  Stanisław  do 
wojska  i  miał  udział  w  wojnach  kozackich  toż  innych  ró- 
wnocześnie i  następnie  prowadzonych.  Do  tego  to  odnoszą 
sie  miejsca  w  rzeczonym  wierszu,  jak  np.: 

„Piłeś  i  wodę,  kiedy  w  dzikie  pola 
.   Wziął  cię  był  z  sobą  dziedzic  z  Koniecpola^^ . . . 

Albo  (powiada  niżej),  co  jeszcze  gorsza,  skosztowałeś 
nawet  wody 

„«;  ^arazhiin  zawarty 

Okopie,  takiej  która  świadczy  znaczuie, 

■ 

Ze  co  kto  musi,  to  uczyni  smacznie." 

Wedle  tego  wiec  służba  jego  wojskowa  zaczęła  się  około 
1648.  O  dalszych  jego  czynach  i  kolejach  daje  pewną  już 
wiadomość  Niesiecki.  Był  w  bitwach  pod  Cudnowem  (1660), 
Chocimem  (1673)  gdzie  został  niebiezpiecznie  ranny,  2ora- 
wnem  (1676)  i  Strygoniem  (1683).  Przechodził  zaś  nastę- 
pujące stopnie  wojskowe:  nasamprzód  rotmistrza,  potem 
„obersztera  J.K.M."  (c.l674)  ^2)^  a  wreszcie  chorążego  Zator- 
skiego (c.  1676)  ^3).  By  wszy  oprócz  tego  podstolim  chełm- 
skim, otrzymał  w  r.  1687  krzesło  w  senacie  jako  kasztelan 
czerski^);  wreszcie  wyniesiony  na  wojewodę  mazowieckiego 


'^)  Kochowski,  Niepróżn.  Próżnow.  I  edyc.  (z  roku  1674)  p.  316. 
33)  Obacz  dedykacyę  Baletu,  w  ed.  pozn.  Zbign.  Morszyna  str.  1G9. 
**)  -Cołores  Lttnae  Mcrsztyniauae  etc.  Warszawa  1687  fol.  (Panegiryk  pijarski 
winszujący  wyniesienia). 

21 
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(1696),  a  nakonicć  sandomirskiego  (1704).  Żył  długo;  miał 
za  sobą.  Konstancyę  Oborską,  kasztelankę  czerską,  zaślu- 
bioną r.  1676;  zrodziło  sie  z  tego  małżeństwa  troje  dzieci, 
dwóch  synów  i  jedna  córka.  Rok  śmierci  wojewody  podają 
niektórzy  na  1697,  ale  mylnie.  Z  województwa  sandomir- 
skiego ustąpił  krewnemu  Jakóbowi  Morsztynowi  dopiero 
w  r.  1717,  a  życie  musiał  zakończyć  około  1725  35). 

Z  pisin  poetyckich  jego  znane  mi  są  tylko  te,  które  ogło- 
sił drukiem;  stanowią  one  jednak  szczupłą  tylko  część  wszy- 
stkich poetyckich  jego  utworów.  Juszyński  w  Dykcyoiiarzu 
swoim  (T.  I.  str.  315)  wspomniał  o  widzianym  przez  siebie  ręko- 
pisie poezyi  wojennych  któregoś  z  ilorsztynów,  między  któremi 
znajdować  się  miały  także  i  nagrobki  stryjom  Stefanowi  i  Sa- 
muelowi Morsztynom.  Rzut  oka  na  tabelę  genealogiczną  ro- 
dziny Morsztynów  wj' starcza,  aźcby  się  przekonać,  że  z  po- 
między piszących  członków  takowej,  sam  tylko  Stanisław  mógł 
mieć  dwóch  stryjów  tego  imienia.  Jego  zatem  musiały  to  być 
płody.  Na  innem  miejscu  tenże  Juszyński  (str.  314)  podaje, 
że  się  w  bibliotece  Załuskich  znajdowały  dwa  rękopisy  poe- 
tyckiej treści,  z  wyraźnie  dodanem  imieniem  Stanisława  Mor- 
sztyna jako  ich  autora.  P.  Zegota  Pauli  także  posiada  jakiś 
rękopis  jego  poezyi ,  o  czem  wsponniiał  w  przedmowie  do 
poezyi  Gawińskiego  przez  siebie  wydanych  (Lwów  1843). 
.  Ogłoszone  drukiem  dzieła  Stanisława  są  następujące: 
1.  Kilka  krótszych  poezyi,  jako  to  Odkryta  szczerość  kawa- 
lerska^ — Dedykacya  i  E,Tplikacya  Baletu,^)  —  i  Nagrobek  Ze- 
browskieinu,  znajdują  się  w  końcu  wjndania  poznańskiego  poe- 
zyi przypisanych  Zbigniewowi  Morsztynowi,  z  wyraźnem  już 
na  tytule  każdego  wiersza  nadmienieniem ,  że  są  pióra  „  Sta- 
nislaica  Morsztyna  obersztera  J.  K.  i¥." 


'"•)  J.  Bartoszewicz,  Znalnmici  Męioine^  1'- !»  str.  l52  pisze:  „Po  śmierci  wo- 
jewody BandoniirBkiefco  Morsztyna  dosta}  0^,arowslvi  list  przjrpowiedni  na  chorą- 
giew paTicerna  z  diiin  3  Marca  1726  roku."  Zaltm  wteily  dopiero,  lub  172r>  f 
MorFztyn. 

^•)  Wierpz  ten,  wn^iiy  tlo  historyi  teatru  w  Polsce,  był  najprzód  ogłoszony  z  in- 
nego rękopisu  w  Teatrze  starnzi/fnyin  Po/.vA//«  Wójcickiego  (Tom  II,  str.  231  i  n.) 
Ale  Wójcicki  nie  znajdując  imienia  autora  w  swoim  rękopis^ie,  nic  mógł  też  roz- 
strzygnąć, czyimliy  był  ntworem.  Teraz  więc  wyjaśnia  się  ta  wątpliwość. 
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Napisane  r.  1676. 

2.  „  IRpoUt  iragedya  jedna  z  dziesięciu,  które  wim^szem  łacin' 
fikim  napisał  Seneca,  iia  poUhie  przethimaczoim.^^ 

Przypisany  jest  Hipolit  Janowi  Jabłonowskiemu  „Cho-" 
rażeniu  Koronnemu."  Wiadomo,  że  chorąży  kor.  Jan -Stani- 
sław eTabłonowski,  później  wojewoda  wołyński  a  nakonioc 
ruski,  był  także  autorem.  Znane  sa  jego  liczne  pisma  łaciń- 
skie, a  z  polskich  Historya  Telemaka  wierszem ,  Ezop  Nowy 
Polski,  Szkrupuł  bez  szkrupułu  i  t.  d.  Żadne  z  pism  tych 
jeszcze  wtedy  wydane  niebyło;  młody  (około  20-letni)  cho- 
rąży rozpoczynał  dopiero  zawód  autorski.  Owoż  przez  allu- 
zye  do  daru  poetyckiego  i  do  dostojeństwa  chorążego,  które 
łączył  w  sobie  Jabłonowski ,  temi  słowy  przypisuje  mu  żar- 
tobliwie Morsztyn  swój  przekład  Hipolita : 

,,  Zacny  Chorąży,  usłyszawszy,  że  Ty 

W^erbiijcsz  pod  swą  clłoiąjjiew  poety. 

Przy  podniesionym  do  popisu  dragu 

Począłem  i  ja  myśleć  o  zaciągu. 

Ale  że  wszyscy  nic  jednako  piszom, 

Z  rzadka  kto  będzie  Twoim  Towarszyszem; 

Sam  przodek  trzyma  Koronny  Chorąży 

I  nikt  mu  pewnie  w  wierszu  nie  nadąży: 

Ja  się  Już  sądzę ,  żem  leniiry  w  hicrju , 

Więc  choć  w  ostatnijn  postaw  mnie  szeregu." 

Z  przedostatniego  wiersza  wynika,  że  w  późnym  już 
wieku  musiał  te  słowa  pisać  nasz  autor.  Bliżej  jeszcze  po- 
trafim  czas  przekładu  Hipolita  oznaczyć,  jeżeli  weźniemna 
uwagę  lata,  kiedy  Jabłonowski  chorążym  kor.  został  (1687), 
a  kiedy  na  wyższe  dostojeństwo  poSt^pił,  otrzymując  (nie- 
wspomnioną  jeszcze  w  dedykacyi)  godność  wojewody  wo- 
łyńskiego (w  r.  1693).  Na  sześcioletni  więc  przeciąg  czasu 
chorążost\va  Jana-S  tani  sława  Jabłonowskiego  rzecz  i&  prz)^- 
pada  (1687  —  1693).  Musiała  mu  być  przesłana  w  owych 
czasach ,  zwyczajem  morsztynowskim ,  w  rękopisie ;  zobaczym 
bowiem,  że  dopiero  po  kilku  latach  później  wyszła  z  druku. 

3.  „Andromacha,  iragedya  z  francuzhiego  przetłumaczona  ^^^ 
(z  Kasyna). 

I  tu  dopiero  przez  wiersz  dedykacyjny  dochodzimy  do 

21* 
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wniosku  o  czasie ,  kiedy  ta  tragedya  została  przełożona.  Przy- 
pisana jest  „  Jmci  pani  Konstancyi  z  Obór  Wojewodzinrj  Ma- 
zowieclitj^'  (żonie  tłómacza).  Ponieważ  został  Stan.  Morsztyn 
wojewodą  mazowieckim  w  r.  1696  i  tytułuje  tu  już  żonę 
według  tego  urzędu,  nie  rychlej  przeto  i  wiersz  ów  mógł  być 
pisany;  że  zaś  nie  był  znowu  pisany  później  jak  w  r.  1698, 
i  to  przed  miesiącem  Sierpniem,  o  tem  dowiadujemy  się 
z  dalszego  brzmienia  rzeczonej  dedykacy i : 

,,  Kochano  Zono,  której  uczynione 
W  ręku  świętego  Biskupa  przysięgi. . . . 


Tyś  i  Mężowi  doskonale  wierna 
I  hardzo  kochasz  spćlne  dzieci  nasze,    . 
Więceś  podobna  cnotą  Andromoszc; 
Ziiezera  Tobicm  ją  pr^Tpisał  ochotnie, 
Żebym  tein  dowiódł,  że  Cię  kocham  szczerze; 

• 

Zcby  co  w  sercu  i  w  uściech,  istotnie 
Wieczną  pamiątką  trwało  na  papierze^*  i  t.  d. 

Wspomniałem  wyżej,  że  mieli  Morsztynowie  troje  dzieci. 
Żyły  one  jeszcze  wszystkie  w  początkowych  miesiącach  r. 
1698.  Dopiero  w  Sierpniu  zgasła  o  ośmnastój  swej  wiośnie 
najprzód  córka  Teresa;  ^7)  a  w  miesiąc  potem  syn  najstarszy 
Jan-Kaźmierz,  będący  już  pułkownikiem  gwardyi  królew- 
skiej. Skoro  zatem  mowa  tu  jeszcze  o  dzieciach^  nie  zaś  o 
dziecku  (jedynym  synie,  który  pozostał  przy  życiu,  Anto- 
nim), na  przeciąg  przeto  czasu  od  1696  do  połowy  r.  1698 
przypada  przekład  Andromachy,  a  przynajmniej  powyższa 
dedykacya. 

Prawdopodobnie  w  tym  także  czasie  zostały  bezimiennie 
ogłoszone  drukiem  obydwa  te  przekłady  t.  j.  HipoUt  i  Aiidro- 
Diacha.  Wspomniałem  wyżej,  mówiąc  o  drukowanych  utwo- 
rach Andrzeja  Morsztyna,  że  jego  Psyche  toż  Cyd. z  Kornela 
wyszły  najprzód  pod  sam  koniec  XVII  wieku,  w  edycyi  bez 
miejsca  i  roku,  razem  z  Hipolitem  i  Androniachą ^  wszystko 
bezimiennie.- Nie  mogło  to  być,  jak  sie  t^raz  przekonywamy 


3')  Obacz  Hatikty  Żałobne  po  zinarUj  Teresie  Morszłpiownie  etc.  Sandomiei'z(1698) 
fol.  kart  6  (publikarya  okolicznościowa,  panegiryozn^j  ireici). 
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rychlej  jak  w  r.  1696  —  1698.  A  zatem  dawno  po  wyjeździe 
z  Polski  podskarbiego.  Wydawca  był  prawdopodobnie  sam 
nasz  Stanisław,  wojewoda  mazowiecki.  Któż  inny  bowiem 
mógł  za  jego  jeszcze  życia  ogłaszać  jego  dzieła?  Il-ga  edy- 
cya,  wiele  później  wydana  w  Lipsku  (1752  r.  4^),  otrzy- 
mała tiitył,  na  którym  przypisano  wszystkie  4-ry  utwory 
samemu  tylko  Andrzejowi.  Ze  to  więc  co  do  dwóch  ostatnich 
jest  pomyłką,  widzimy  najprzód  z  czasu,  kiedy  były  pisane, 
po  wyjeździe  z  Polski  podsk.  Morsztyna,  dalej  z  dedykacyi 
Andromachy  „żonie"  autora,  Konstancyi  z  Obór  wojewo- 
dzinej  mazowieckiej ;  a  nakoniec  z  wyraźnego  wspomnienia 
przez  A.  Załuskiego ,  ^)  że  tłómaczenie  Hipolita  jest  pióra 
Stanisława,  nie  zaś  Andrzeja  Morsztyna. 

Strata  dwojga  dorosłych,  jedno  za  drugiem  umierają- 
cych dzieci,  napełniła  smutną  żałobą  opustoszały  dom  woje- 
Avody  mazowieckiego.  Stojący  ponad  progiem  mogiły,  jako 
rozumiał,  starzec  uczuł  głęboko  cios  tak  znienacka,  tak 
nagle  zadany.  Nastroił,  po  raz  estatni,  lutnie  do  tonów, 
jakiemi  niegdyś  gpłakiwał  wieszcz  czarnoleski  zgon  równie 
bolesny  niezapomnianej,  umiłowanej  odtąd  przez  naród  cały 
Urszulki  swojej.  Przyczyna  smutku,  przedmiot  pieśni,  doró- 
wnywały sobie  w  obydwóch  razach.  Ale  oczywiście  zdała 
pozostały  za  genialnemi  trenami  Kochanowskiego  skargi  pi- 
sarza XVII  stulecia.  Bądź  jak  bądź,  rzewnego  uczucia  nie- 
podobna odmówić  wyrazom,  któremi  i  późniejszy  poeta  wy- 
powiada swe  żale: 

„Przestać  t/zcba!  Przez  żaiość  utraconych  dzieci 
I  palce  ocięfały,  i  pióro  z  nich  leci! 
Lecz  choć  ręka  nic  służy,  choć  serce  się  śnięci, 
Przy  skończeniu  jeszcze  tren  zaśpiewam  łabęci. 
Łabędź  przy  śmierci  śpiewa,  ja  z  wami  umieram, 
Pzieci  me,  ja  za  wami  spieszno  się  wybieram...'' 

Publikacya  ta,  czwarta  z  porządku  migdzy  ogtoszonemi 
jego  dziełami,  wyszła  pod  tytułem: 

„  Smutne  zole  po  utraconych  dzieciach  r.  1698  napisane y^^ 


3»)  Bibl.  Poetar.  pol.  btr.  61. 
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Kraków  1698.  4<^  str.  43,  bez  wyrażenia  imienia  autora.  II 
wydanie:  WarszaAya  1704.  d^.  Żale  te  przypisane  także  zo- 
stały wsi)ółbokyćicej  matce,  żonie  autora. 

Jako  poeta,  zajmuje  Stanisław  Morsztyn  jedno  z  podrzę- 
dniejszych miejsc  w  dziejach  dawnej  literatury  naszej.  W  spo- 
sobie blizki  a  nawet  prawdopodobnie  i  starający  się  zbliżyć 
.  do  utalentowanego  imiennika,  Andrzeja.  Obierał  sobie  przed- 
mioty za  przykładem  jego,  to  naginając  talent  do  okoliczno- 
ści dworskich  (Dedykacya  i  Explikacya  Baletu),  to  torując 
drogę  poczynającemu  sic  wtedy  u  nas  wpływowi  poezyi 
francuzkiój  (Androinacha).  Stanowczego  zdania  o  mierze  jego 
zdolności  wydać  trudno,  nie  znając  wszystkich  niewydanycli 
dotąd  jego  poetyckich  pozostałości.  W  każdym  razie  nie 
wyrządzim  mu  pewnie  krzywdy,  jeżeli  rzecz  zamkniemy  są- 
dem, że  był  to  wprawdzie  niższy  talentem  ale  pokrewny 
kierunkiem  naśladowca  Andrz(*ja, — jeden  z  pierwszych  y^y- 
obrazicieli  poezyi  klassyczno-francuzkiej,  rozciągającej  prze- 
wagi swoje  na  brzegach  Wisły  już  pod  koniec  XVII  wieku. 


YI. 


Pod  sam  koniec  rozprawy  zamierzając  mówić  o  Hiero- 
nimie  z  Raciborska  Morsztynie ^  trzecim  tego  nazwiska  pi- 
sarzu w  rzeczonej  epoce,  nadmienić  muszę,  że  pod  względem 
czasu  Avyprzedzit  on  nie  tylko  Stanisława  ale  i  Andrzeja, 
starszym  będąc  od  tamtego  o  dwie,  od  podskarbiego  zaś  o 
jedną  generac}'ę,  jak  przekonywa  wykaz  genealogicznych 
stosimków  tój  rodziny  dołączony  na  końcu.  Szczegóły  jego 
życia,  rok  urodzenia  i  śmierci  zupełnie  są  zresztą  nieznane. 
A  i  to  nawet,  co  wiadome,  wzbudza  często  wątpliwości. 
Mówi  np.  Niesiecki  o  nim  tak  niewyraźnie,  że  z  niego  wyro- 
zumieć trudno,  l)yłli  synem  ozy  też  iimukiem  Franciszka;  co 
tern  zawikłańsze,  że  w  owych  czasacli  niezmiernie  rozrodzona 
familia  Morsztynów  liczyła  przynajmniej  trzech  Hieronimów, 
którzyby  tedy  poniekąd  także  jakieś  mogli  rościć  j)rawa  do 
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uchodzenia  za  autorów,  choć  naturahiie  ua  jednego  tylko 
2godzić  sie  trzeba. 

Nie  uważam  atoli  za  stosowne  obeznawać  czytelnika  z 
calcmi,  że  tak. powiem,  aktami  tej  sprawy;  postawie  wiec  od 
razu  wypadek  poszukiwań  gotowy,  który  łatwo  wyczerpnąć 
w  kilku,  wy  razach. 

Hieronim  Morsztyn,  syn  Franciszka,  został  względem 
podskarbiego  Andrzeja  w  tym  samym  właśnie  stopniu  po- 
krewieństwa, jakie  zachodziło  między  podskarbim  a  Stani- 
sławem, to  jest  był  Andrzej  jego  stryjecznym  synowcem. 
Rodzić  się  musiał  nasz  Hieronim  dobrze  jeszcze  w  XVI  wieku 
(1570 — 1580?),  piastował  urząd  stolnika  bielskiego,  zszedł 
ze  świata  w  każdym  razie  przed  r.  1655,  pisał  się  z  Raciborska 
jak  cała  ta  dzielnica  ich  rodu, — i  zostawił  siedmioro  rozpo- 
rządzonych dzieci,  to  jest  trzy  córki  i  czterech  synów, — a 
prócz  t^go  trzy  poematy,  w  części  także  rozporządzone ,  bo 
dwa  z  nich  drukowane  jeszcze  były  za  życia  autora.  Poematy 
te  nie  zapewniają  mu  miejsca  w  gronie  prawdziwych  poet<iw 
polskich;  są  to  twory  tego  rodzaju,  że  się  ich  autor  i  mia- 
nem ry  motwórcy  kontentować  powinien.  Ze  jednak  nie  można 
Hieronimowi  odmówić  gładkiego,  płynnego  wiersza,  i  że 
wypowiadał  nim  rozmaite  powieści,  które  bardzo  do  smaku 
przypadały  ówczesnym  ludziom,  jak  widać  z  często  powta- 
rzanych wydań,  niech  mi  tedy  wolno  będzie  powiedzieć  słów 
kilka  i  o  tych  dziełach  jego.  Będzie  to  poniekąd  uzupełnie- 
nie UM'ag  rzuconych  na  początku  tego  pisma  naszego.  Wi- 
dzieliśmy w  powj^ższem,  jakich  płodów  publiczność  czyta- 
jąca Av  owych  czasacli  nie  lubiła,  nie  czytywała,  nie  druko- 
wała. Zobaczmyż,  co  też  najwięcej  popłacało  natomiast, 
oprócz  t)'ch  rozlicznych  pism  z  okoliczności,  które  wtedy 
głównie  już  zatrudniały  prasy  drukarskie. 

Za  pierwszą  jego  publikacj^e  uważam  poemat:  Światowa 
liozkosz  z  ochmistrzem  ^woim  i  ze  dwunaf>tą  swych  służebnych 
Panien.  I-sze  wydanie,  przez  nikogo  dot^d  nie  widziane,  zape- 
wne bez  wyrażenia  imienia  autora  na  tjiule,  jako  i  w  póź- 
•  niejszych  edycyach,  wyjść  musiało  w  r.  1606  lub  1 607  w  ICra- 
kowie.  Wnoszę  o  tern  z  daty  położonej  pod  przedmową: 
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„D.  z  Krakowa  w  Kwietną  Niedziele ,  Roku  Pańskiego  1 606." 
Przedmowa  ta,  znajdująca  się  w  nickt^irych  późniejszych 
Avydaniacli,  jest  napisana  do  „Jego  Mości  Pana  Mikołaja  Ze- 
nowicza,  wojewodzica  brzeskiego  "  etc.  i  podpisał  się  pod  nią 
autor:  Hieronim  Morstin  z  Raciborska ^  na  ozem  też  cała  pe- 
wność polega,  że  to  jest  dzieło  tego  pisarza.  II  \yydanie, 
którego  egzystencya  również  dotą^d  przez  nikogo  nie  była 
wsponniiana,  wyszło  w  Poznaniu  u  Kossowskiego  w  r.  1622 
4^,  kart  nieliczbowanych  22.  Posiada  je  biblioteka  Ossoliń- 
skich we  LAYowie,  w  której  też  je  oglądałem.  Jest  zupełnie 
bezimienne,  nie  ma  bowiem  nie  tylko  na  tytule  imienia 
autora,  ale  nawet  i  przedmowy  owej  tu  już  nie  zamieszczono. 
Natomiast  dał  drukarz  Rossowski  od  siebie  dedykacyę  de 
Jego  Mości  Pana  Łukasza  Kolińskiego  w  Filozofiey  i  Medy- 
cynie Doktora,  gdzie  oświadcza,  że  rozumie,  „iż  rzecz  po- 
trzebną i  wielom  bardzo  wdzięczną  uczynił,  gdy  tę  ksią- 
żeczkę, która  już  prawie  była  esca  blattis  et  tineis,  od  zginie- 
nia  wyswobodził  i  w  ludzkie  ręce  podał"  etc.  Przedrukował 
snąć  tedy  jakiś  uszkodzony  egzemplarz  pierwszej  owej  kra- 
kowskiej edycyi  zr.  1606,  w  r.  1622  już  wyczerpniętej  i  zagro- 
żonej przez  mole  w  istnieniu  swojera.  III  edycya  „drukowana 
z  poprawą"  (więc  zapewne  za  życia  autora  i  z  jego  ramienia) 
wyszła  1624,  bez  miejsca  druku,  bezimiennie,  ale  znowu 
z  ową  1606  datowaną  przedmową  morsztynowską ,  4^,  kart 
nieliczbowanych  23.  Jestto  wydanie  raiane  aż  dotąd  zapier- 
Avsze;  wspomniał  o  nióm  Wiszniewski  i  z  niego  to  dał  Kra- 
szewski odbić  na  nowo  cały  ów  poemat  w  swoich  „  Pomni- 
kach  do  historyi  obyczajów  w  Polsce.'^  (Ja  wydania  tego  z  r. 
1624  nie  oglądałem).  IV  wydanie  w  Krakowie  1630,  4^. 
^uszyński  i  Wiszniewski).  Po  raz  piąty  i  ostatni  dał  ją,  jak 
wspomniałem,  odbić  w  Pomnikach  Kraszewski,  Warszawa, 
1843  roku. 

Pod  -względem  poetyckim  Światowa  Rozkosz  nie  ma  wiel- 
kiego znaczenia;  ale  słusznie  zauważył  szanowny  wydawca 
ostatni,  a  przed  nim  jeszcze  pp.  Maciejowski  i  Wójcicki,  że 
jestto  „w^  pewien  sposób  nieoszacowany  materyał  dla  histo- 
ryka obyczajów."  Autor  zamierzył  sobie  opisać  rozmaite 
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przyjemności  życia  ludzkiego  i  daje  obraz  pod  wielu  wzglę- 
dami ciekawy  zabaw  i  rozrywek  ówczesnego  przodków  na- 
szych pożycia^  Ton  i  cały  sposób  w  tym  poemacie  jest  je- 
szcze skromny  i  nigdzie  zbytnią  swobodą  nie  razi.  Nie  wiem 
tedy,  na  jakiej  zasadzie  wyrzekł  o  nim  uczony  autor  Histo- 
rja  Litcratuiy  Polskiej ,  Wiszniewski  (T.  VII.  str.  1 34),  że 
,,jcstto  jedyny  może  u  nas  przykład  poezyi,  w  której  by  tak 
nagi  epikureizm  przebijał  się."  Jedno  z  miejsc  na  pierwszych 
kartach  brzmi  wprawdzie  nieco  niebezpiecznie: 

„Moja  rzecz  jest  opisać  świeckie  delicyje, 
Których  każdy,  póki. żyw,  niech  jak  chce  użyje, 
Bo  po  śmierci,  acz  wicrzym  o  wiecznćj  radości, 
Daleka  to  o^  ziemskich  będzie  rozpustności!*^ 
„bwiecka  rozkosz,  to  mój  rym!    0n<y  pióro  moje 
pzisia  służy  . . .  ^M  t.  d. 

Z  takiego  założenia  osnowy  można  niezawodnie  nie  naj- 
lepiej wróżyć  sobie  o  całym  poemacie.  Rzecz  sio  atoli  w  isto- 
cie ma  inaczej.  Wykonanie  całego  pomysłu  jest  raczej  oby- 
czajowe i  budujące.  Możnaby  dążność  i  treść  całą  Światowej 
Rozkoszy  zamknąć  w  następujących  słowach:  Są  na  świecie 
prz\'jeraności  i  rozkosze  rozliczne,  i  sama  natura  nastręcza 
wedle  Ifolei  zmieniających  sie  pór  roku  człowiekowi  zabaw 
przednich  nie  mało;  ale  śmierć  kładzie  temu  wszystkiemu 
przecie  ostateczny  koniec  i  iści  sie  pra^vda  najgłębsza :  Va- 
nitas  vanitatum  et  omnia  vanitas!  —  Do  najlepszych  ustę- 
pów poematu  zaliczyłbym  część  zatytułowaną  Uciecha. 

Drugim  utworem  pióra  tegoż  autora  była  sła\vna  w  da- 
wniejszem  naszem  piśmiennictwie: 

Banialuka  czyli  ^jHistorya  ucieszna  o  zacnej  królewnie  Ba- 
nialuce,^^ poemat  zapewne  tłómaczony  z  francuzkiego  jeżyka, 
z  rodzaju  tych  bajecznych  rymowanych  romansów,  które  nie 
przestawały  jeszcze  natenczas  zalewać  literatur  zachodniej 
Europy,  jako  główny  środek  zachwycania  umysłów  skłon- 
•iiych  do  marzeń  i  poetycznych  rozczideń.  W  naszem  piśmien- 
nictwie zjaAviają  sie  przekłady  t«,kowych  już  w  drugiej  poło- 
wie XVI  wieku.  —  Kiedy  Banialuka  naszego  poety  powsta- 
ła i  kiedy  wyszła   pierwszy  raz  z  druku?    powiedzieć  nie 


—     330     — 

umiem.  Juszyński  w  Dykcyonarzu  Poetów  podaje,  że  wycho- 
dziła często  w  początkowycli  latach  XVII  jeszcze  wieku.  Ale 
już  jemu  żadna  taka  edycya  nie  musiała  być  naocznie  znana, 
skoro  żadnej  takowej  nie  wymienił  szczegółowo.  Nie  opisał 
też  nikt  inny  dotąd  najpierwszych  wydań  tej  baśni,  których 
musiało  jednak  być  ^^^ele;  wiadomo  bowiem,  że  powieść 
o  owej  bajecznej  Banialuce  tak  była  w  Polsce  rozpowszech- 
niona, że  w  przysłowie  poszło  yfianialuki  prawić  y^'  jeżeli  kto 
rozpowiadał  rzeczy  niepodobne  do  wiary. 

W  późniejszych  czasach  (począwszy  od  r.  1650)  zaczęto 
wydawać  poemat  o  Banialuce  razem  z  dwiema  innemi  rze- 
czami prozą,  pod  odmiennym  bo  ogólnym  tytułem: 

„Antypasty  Małżeńskie  trze) na  uciesznemi  hisłorf/a/ni  (etc) 
zaprawione.'^  Wychodziły  zawsze  bezimiennie.  Pierwsze  wy- 
danie podobno  w  Krakowie  r.  1650,  4to  18  arkuszy  (Bent- 
kowski), Potem  bardzo  często  np.  1703,  1736,  1752  i  t.  d. 
(Mnie  znana  tylko  edycya  z  r.  1736). 

Przydane  tu  do  Banialuki  dwa  owe  nowe  utwory  są  to 
powiastki  pisane  prozą ,  niezmiernie  nieudolnie ,  tak  że  wąt- 
pię nawet,  aby  były  dziełem  Hier.  Morsztyna.  Są  też  o  wiele 
krótsze  od  poematu  będącego  na  czele.  Pierwszej  napis: 
y,Hii>tori/a  o  Galezyiusie  i  Filidzie;''  druga  zawiera:  ,,Hisioiyą 
o  Przemysławie  X,  Oświecimskieni^'  —  W  ogóle  nie  mogę  po- 
minąć tego  milczeniem,  że  i  co  do  samej  Banialuki  zachodzi 
pewna  wątpliwość ;  gdyż  nie  wiemy  znikądinąd ,  że  jej  au- 
torem jest  nasz  H.  Morsztyn,  jak  ze  wzmianki  Juszyńskiego, 
który  wszelako  nie  podał  dowodów  ani  też  źródeł,  z  których 
sie  o  tćin  dowiedział.  Na  tytułach  wydań  nie  ma  imienia 
autora  wyrażonego. 

Trzeci  utwór  Hieronima  Morsztyna,  został  oddany  do 
druku  prawdopodobnie  dopiero  po  śmierci  autora.  Jestztegp 
samego  rodzaju  pism,  co  Banialuka,  podobny  do  niej  sty- 
lem i  wierszem,  tylko  że  względy  na  przyzwoitość  tu  już 
znacznie  luźniejsze.  Tu  zatem  możnaby  słusznie  zarzucić* 
Morsztynowi  epikureizm,  od  którego  go  broniłem,  dopóki 
chodziło  o  Światową  Rozkosz.  —  Tytuł  poematu  następujący  : 

Philomachia  albo  ą(J\'któw  gorącej  miłości  loyraźenie  z  k^l^ 
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kujHtr  obojej  pici  i)rzy1cladów^  młodym  na  połtamowanie  etc. 
W  dntk  podana  po  śmierci  autora  Hieronima  Morsztyna  z  Ra- 
ciborska.^^ Warszawa  1655,  4to.  Tej  edycyi  nie  widziałem ; 
wspominają  o  niej  Bentkowski  i  Wiszniewski.  Drugiego  wy- 
dania nikt  nie  podał.  Trzecie,  pod  tymże  tytułem,  zdodat- 
kien\:  „teraz  znowu  po  trzecie  przedrukowana,"  wyszło 
w  Wai^szawie  1689  3»),  4to  stron  nieliczbownych  92  i  ono 
właśnie  mi  znane.  Czwarta  i  ostatnia  edycya,  l\raków  1705 
4to  (nie  znam). 

Widzimy  z  tego,  jakieto  dzieła  były  drakoAvane  i  prze- 
bijane i  czytywane  w  owej  epoce! 

Data:  po  śmierci  autora  Ilier.  Jforszłyna,  jeżeli  raeczy- 
wiście  znajduje  sie  już  na  wydaniu  z  roku  1655,  i  jeżeli  to 
Avydanie  jest  istotnie  pierwszćm  nie  drugiem,  wskazuje,  że 
wiec  przed  r.  1655  życie  zakończył  Hieronim. 

Philomachia  obejmuje.  3  romanse  wierszem,  miłosne, 
które  maja  być  przekładem  z  francuzkiego  (Wiszniewski). 
Pierwsza  powieść  jest  o  Alfonsie  X.  Aragońskim  i  Ory Stelli 
królewnie  kreteńsklej  córce  Minosa  (! !) ;  w  drugim  romansie 
opoAviadany  jest  Żałosny  koniec  dwojga  ludzi  kochających  się 
w  sobie,  Zygismundy  i  Gwizdarda;  trzeciej  powieści  tytuł: 
Historya  bardzo  pięhia  (?)  o  Talezie  królewicu  Lidyjshni 
a  o  Ferepodzie  królemnie  AragoiiskiSj. 

Dążność  wszystkicłi  miała  niby  być  moralna  („młodym 
na  pohamowanie").  NieszczcśliAvych  ale  winnych  kochanków 
dopędza  w  samej  rzeczy  ostatecznie  zawszę  śmierć  marna 
i  koniec  okrutny!  Z  czego  zat^m  niby  sens  moralny,  że  zby- 
tnia miłość  jest  zgubna.  Ale  })rzeprowadzcnic  rzeczy  arcy- 
Iry wolne  i  tłusta,  chwile  mianowicie  szczęśliwe  romansu  od- 
dane eon  amore  i  bez  ogródki,  zdradzają,  że  autor  jako  mo- 
ralizujący  rzetelnie  nie  występuje.  Ze  też  i  zkądinąd  nie  był 
sam  nieprzj^jacielem  miłości,  dowodzi  wiersz  na  końcu  ksią- 
żki, ze  strony  już  jego  własnej  napisany,  „PieŚ7i  na  Kieuży- 


^^)  Myślę,  że  o  tejto  pablikacyi  chciał  niówit^  Knujieki  w  rzeczy  o  liymoffcór- 
utłcie  i  rymnłirórcach.  Powirnhi  tam,  że  llier.  Morsztyn  zostawiJ  po  aol»ie  elegie, 
które  zebrane  wyszły  w  W^arsza%Yic  w  r.  1689.    Mylnie  uważał  to  za  dcgicl 
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tą,''  gdzie  w  7  strofach  własne  cierpienia  lirycznie  Avypo- 
wiada  kochance.  W  powieściach  buja  sobie  autor,  czy  ra- 
czej pisarz  oryginału,  z  którego  tłóniaczył  Morsztyn,  na  skrzy- 
dłach niekrepowanej  fantazyi  (Nil  płynie  wedle  niego  np. 
w  Aragonii,  a  córka  Minosa  kocha  się  w  Aragońskim  ksią- 
żęciu).  Na  końcu  każdej  powieści  pisze  każdemu  z  ginących 
bohaterów,  a  czasem  całej  nawet  onych  rodzinie  —  Nagrob- 
ki! Taka  to  już  wtedy  była  mania  pisania  nagrobków!  — 
Jeżyk  i  wiersz  nie  jest  tak  lichy,  jak  się  w  czytaniu  wydaje, 
z  przyczyny  bez  liku  błędów  drukarskich  a  mianowicie 
w  przecinkowaniu,  które  wielce  utrudniają  rozumienie.  Pły- 
nie on  dość  potocz}"ście  i  łatwo.  Wiele  w  nim  starożytnych 
form,  mianowicie  częste  jeszcze  przykłady  liczby  podwój- 
nej, np.: 

„Wsj5akcśtt'a  w  jednym  z  sobą  grobie  leżeć  miała, 
Ory Stello,  nic  dziwuj  żc&ira  się  rozstahu*^ 

(zamiast  wszakeśmy  mieli . . .,  ii^śmy  rozstali). 

Wspomniałem  wyżej,  że  w  XVII  wieku  żyło  przynaj- 
mniej trzech  Hieronimów  Morsztynów;  z  czego  przyznałem , 
że  mogłaby  się  nastręczać  wątpliwość,  który  z  nich  tedy  pi- 
sał poematy?  Owoż  winienem  dodać  w  tem  miejscu  doda- 
tkowo wiadomość,  że  Niesiecki  mówiąc  o  Hieronimie,  stol- 
niku bielskim,  wyraźnie  wspomniał,  że  ten  to  jest  Hieronim 
z  Raciborska  Morsztyn ,  który  napisał  Affektów  gorącej  miło- 
ści wyrażenie.  Nie  mówi  wprawdzie  rzeczony  autor  Herbarza, 
aby  inne  jakie  dzieła  jeszcze  miał  był  wydać  stolnik  Hiero- 
nim ;  ale  podobno  to  dostateczne  świadectwo  co  do  jednej 
publikacyi ,  wystarcza  ażeby  i  inne  temu  właśnie  a  nie  in- 
nemu Hieronimowi  przypisać.  Czyby  zaś  wszystko  to  już 
być  miało,  co  stolnik  ogłosił  i  co  napisał:  w  braku  materj-a- 
łów  do  wyczerpnięcia  rzeczy  niezbędnych,  rozstrzygnąć  mi 
trudno.  Zdaje  się  jednak,  że  w  rękopisach  muszą  gdzie  zale- 
gać nie  tylko  Andrzeja,  nie  tylko  Stanisława,  ale  i  Hieronima 
Morsztyna  poezye  dotąd  nie  drukowane,  zwłaszcza  jeżeli  nie 
jest  pomyłką  -—  łatwą  do  uniewinnienia  w  tak  zagmatwanej 
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materyi  —  co  podał  Wiszniewski  (T.  YII  str.  1 35),  że  miał 
w  rękach  spory  rękopis  wierszy  „Hieronima  Morsztyna." 
Miały  to  być  rzeczy  najwięcej  treści  satyrycznej,  niekiedy 
bardzo  dowcipne  ale  nie  bez  pewnej  ślizkości,  która  już  zna- 
mionuje pióro  tego  pisarza.  ♦ 

Zamykając  rzecz,  dołączam  teraz  tabellę  genealogiczną 
Morsztynów  i  nadmieniam,  że  dla  ułatwienia  przeglądu 
kładę  na  niej  jedynie  takich  tylko  członków  tej  rodziny, 
którzy  się  literaturą  zajmowali,  albo  w  rozprawie  powyż- 
szej z  jakiegokolwiek  powodu  zostali  wspomnieni.  Wszy- 
stkich innych  pominąłem. 
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SPORACH  JURISDYKCYJNYCH 


W  ZAKBESIE   SADOWNICTWA   ZWYCZAJNEGO    CYWILNEGO, 


Straciwszy  pnukt  śmclkoM^y,  Ic  poliit  de  dcpart,  |>opadł 
w  nieład  spvxcoznoi<*t  i  płytkości,  z  którego  wycofać  się 
trudno. 

O  wspólcc  handlowej  prostdj ,  associntioii  en  participa- 
tioii)  August  Hujliuan. 


Pod  takim  tytułem  napisał  pan  August  Hajiman  rozpi*a- 
wkc  (zamieszczona  w  I  Tomie  Biblioteki  Warszawskiej  za  rok 
1857).  Rozprawka  ta  raczej  zajmuje  sie  pytaniem  o  ile  jaki 
sad  cywilny  ma  prawo  wyrokować  ostatecznie,  a  zatem  ro- 
zbiera raczej  kwesty e  atrybucyjne  niż  jurysdykcyjne,  i  wtedy 
dopiero  pierwsz}^  raz  znajdujemy  tam  wzmiankę  o  tak 
zwanym  przez  pana  Hajlmana  sporze  jurysdykcyjnym  w  za- 
kresie sądownictwa  zwyczajnego  cywilnego,  gdy  przychodzi 
rozwiązać  pytanie,  jaki  sęd  jest. właściwym  do  rozpoznawa- 
nia wyroków  -przez  sad  appollacyjny  mocą  ostatniej  instnn- 
cyi  niewłaściwie  wydanych.  Tu  panu  Hajlmanowi  „przy  mil- 
czeniu ustawy  senackiej  i  w  niedostatku  wyraźnego  prawa, 
nasuwa  sie  owa  prosta  avalogia^  że  wyroki  tego  rodzaju  po- 
winny być  na  drodze  sporów  jurysdykcyjnych  przed  Ogólne 
Zebranie  Rządzącego  Senatu  wnoszonemi ; "  to  zaś  twierdze- 
nie swoje  opiera  autor  na  dowodach  z  historyi  i  czystego 
rozumu  czerpanych.  I  tak  przywodzi  on,  że  za  Ksicztwa 
Warszawskiego  przeniesionych  zostało  do  nas  z  Francyi 
wiele  instytucyj  ^  co  jest  rzeczą  zupełnie  bezsporną;  we  Frań- 
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cyi  zaś  od  roku  1738  był  postanowionym  oddzielny  Sąd 
Kassacyjny  i  odfcjd  ani  Grand  Conseil,  istniejący  za  Bur- 
bonów,  ani  Rada  Stanu  z  czasów  Konsulatu,  z  czasów 
pierwszego  Cesarstwa,  z  czasów  Restauracyi,  Orleanów, 
Rzeczypospolitej  i  powtórnego  Cesarstwa  nigdy- nie  oceniała 
wyroków  sądów  cywilnych  pod  tym  względem,  czy  one 
właściwie  mocą  ostatniej  instancyi  wydane  były;  rzecz  ta 
należała  zawsze  i  należy  dotąd  do  Sądu  Kassacyjnego,  a 
droga  na  której  sie  to  dzieje,  ani  teraz  ani  przedtem  nie 
zwała  się,  ani  się  nie  zowie  drogą  rozwiązującą  spory  jurys- 
dykcyjne, i  odrębne  też  od  niej  miała  i  ma  dotąd  formy; 
co  wszystko  miało  miejsce  również  i  u  nas  za  czasów  Księ- 
ztwa  Warszawskiego;  a  lubo  w  artykule  16  konstytu- 
cyi  Księztwa  Warszawskiego  wzmiankowano  o  sprawach ,  w 
których  Rada  Stanu  daje  wyroki  jako  Sąd  Kassacyjny,  to 
przecież  ów  wyraz  jako ,  comme  cour  de  cassation ,  zastępczo 
tylko  upoważnia  Radę  Stanu  do  wydawania  wyroków  jako 
Sąd  Kassacyjny;  podług  zaś  oddzielnej  organizacyi  nie  dla 
Rady  Stanu ,  ale  dla  Sądu  Kassacyjnego  w  dniu  3  Kwietnia 
1810  roku  wydanej,  jeżeli  Rada  Stanu  zastępczo  odbywała 
obo>\iązki  Sądu  Kassacyjnego,  to  wtedy  wydawała  nie 
uchwały  ale  wyroki j  większością  głosów  zapadające  (arty- 
kuł 70  Organizacyi  Sądu  Kassacyjnego)  i  nie  ulegające  za- 
twierdzeniu książęcemu,  i  tylko  w  razie,  jeżeli  po  drugiej 
jeszcze  decyzyi  Sądu  Kassacyjnego  zapadł  znowu  wyrok 
z  powodów  co  i  dwa  pierwsze,  kassacyi  uledz  mający.  Sąd 
Kassacyjny  wyrok  swój  wraz  ze  wszystkiemi  aktami  prze- 
słać był  powinien  natychmiast  do  Rady  Stanu,  gdzie  król 
książę  rozwiązywał  stanowczo  swoją  deklaracyą  wątpliwość 
co  do  tłómaczenia  prawa,  i  taką  deklaracyę  panującego 
w  Radzie  Stanu  wydaną  Sąd  Kassacyjny,  w  myśl  artykułu  19 
organizacyi  swojej,  przesyłał  sądowi ,  którego  wyrok  skasso- 
waniu  uległ,  dla  zastosowania  się  przy  nowem  sądzeniu  tej 
sprawy  do  książęcej  deklaracyi.  Słowem,  za  Księztwa  War- 
szawskiego Sądem  Kassaeyjnym  nie  była  właściwie  Rada 
Stanu,  ale  był  to  oddzielny  Sąd  Kassacyjny  w  i^adzie  Stanu, 
mający   odrębną  swoją  organizacyę,    oddzielny   komplet. 
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oddzielne  przepisy  o  wetowaniu,  oddzielnego  urzędnika, 
nieznanego  w  Radzie  Stanu,  ale  znanego  w  sadownictwie, 
bo  prokuratora,  i  nakonitjc  Sad  ten  Kassacyjny  w  jednym 
tylko  razie  przewidzianym  1 9  artykułem  (Organizacyi  Sądu 
Kassacyjnego)  miał  się  znosić  z  liadą  Stanu.  Uchwałą  Rad)'' 
Najwyższej  tymczasowej  Księztwa  Warszawskiego  z  dnia  2 
Marca  1814  r.  obowązki  Sądu  Kassacyjnego  w  sprawach 
kryminalnych  włożono  nie  na  jakie  ciało  administracyjne 
lub  polityczne,  ale  na  Sąd  Appellacyjny,  który  je  sprawował 
do  dnia  26  Marca  (7  Kwietnia)  1842  roku  to  jest  daty  kiedy 
te  obowiązki  przeszły  nie  na  Ogólne  Zebranie  ale  na  X  De- 
partament Senatu. 

W  chwili  stanowienia  Sądu  Najwyższej  Instancyi  Sąd 
ten,  stosownie  do  swej  Organizacyi  z  dnia  21  Wrzeńnia  1815 
roku,  odziedziczywszy  po  Sądzie  Kassacyjnym  w  myśl  arty- 
kułu XXXV  wszelkie  przepisy  i  atrybucye,  zyskał  jeszcze 
prawo  sądzenia  spraw  in  merita  w  trzeciej  instancyi  i  wy- 
rzekania stanowczo  w  kwestyach  kassacyjnych,  nie  zaś  kas- 
sowania  tylko  z  obrazą  prawa  zapadłych  wyroków,  a  tem 
samem  Sąd  ten  był  swobodnym  od  wszelkiego  wpływu 
Rady  Stanu  pod  prezydencyą  panującego  obradującej ,  ja- 
kiej ul^ał  Sąd  Kassacyjny,  stosownie  do  artykułu  19  swej 
Organizacyi,  jakeśmy  to  już  wyżej  widzieli.  Stosownie  do 
konstytucyi  z  dnia  ^^27  Listopada  1815  roku,  art.  151, 
do  Sądu  Najwyższego  należało  sądzenie  ostateczne  spraw 
cywilnych;  artykułem  zaś  59  Statutu  Organicznego,  z  dnia 
^14  Lutego  1832  roku  wyrzeczono,  „że  przestrzeganie  po- 
rządku w  sądach  pierwszej  i  drugiej  instancyi  oraz  rozwią- 
zywanie wynikać  mogących  sporów  i  kwestyi  pomiędzy 
niemi,  względem  zakresu  ich  Avładzy,  zostawuje  się  izbie 
Sądu  Najwyższego."  Stosownie  zaś  do  artykułu  62  ustawy 
z  dnia  26  Marca  1842  roku  o  Senacie  co  do  IX  Depar- 
tamentu „Avszelkie  postanowienia  dotyczące  Sądu  Najwyż- 
szej Instancyi,  o  ile  wyraźnie  nie  są  zmienione,  są  zacho- 
wane i '  na  IX  Departament  Rządzącego  Senatu  przenie- 
sione." Artykuł  zaś  35  odnoszący  sic  do  atrybucyi  IX  Dc- 
partament^i  jest  tej  osnowy:  „Podpadać  będą  odwołaniu  sic 

22 
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do  Senatu  wyroki  Sądu  Appellacyjnego  z  powodu  niewła- 
ściwego oznaczenia  instancyi,  mocą  której  wydane  zostały, 
a  mianowicie  jeżeli  strona  odwołująca  się  twierdzi,  że  Sąd 
Appellacyjny  będąo  mocnym  stanowić  podług  przedmiotu 
spraAYy  w  ostatniej  instancyi  wydał  wyrok  w  drugiej  instan- 
cyi,  albo  przeciwnie  ie  wydał  wyrok  mocą  ostatniej  instan- 
cyi, mając  moc  wyrokowania  tylko  w  drugiej  instancyi." 
Artykuł  36  tejże  ustawy  stanowiący:  „że  w  razie  gdyby 
Sąd  Appellacyjny  nie  wyrzekł  mocą  jakiej  instancyi  sądził, 
odwołanie  ma  miejsce  do  Senatu^  który  lub  przydaje  ta- 
kiemu wyrokowi  klauzulę  ostateczności,  lub  w)'^rzeka,  że 
wyrok  skarżony  zapadł  tylko  w  drugiej  instancyL"  Słowem 
stosownie  do  powyższych  przepisów  IX  Departament  Rzą- 
dzącego Senatu  pod  tym  względem  ma  wykonywać  atrybu- 
cye,  jakie  od  dnia  21  Września  1815  roku  służyły  Sądowi 
Najwyższej  Instancyi  po  dzień  26  Marca  (7  Kwietnia)  1842 
roku,  kiedy  te  atrybucye  w  ogólności  w  skutek  artykułu  62, 
a  w  szczególności  w  skutek  artykułów  35  i  36  ustawy  se- 
nackiej przeszły  nau  (to  jest  na  IX  Departament  Rządzącego 
Senatu).  Rada  zaś  Stanu  stosownie  do  Organizacyi  z  dnia 
29  Listopada  (1  Grudnia)  1815  roku  i  12/27  Grudnia  1832 
roku  nie  wykonywała  nigdy  nawet  zastępczo  obowiązków 
Sądu  Kassacyjnego,  Ogólne  zaś  Zebranie  Senatu,  które  po 
Radzie  Stanu  odziedziczyło  swoje  atrybucye,. nie  mogąc  tego 
w  spadku  otrzynaać,  czego  jej  spadkodawca  (Rada  Stanu) 
nie  miała,  a  nie  mając  sobie  atrybucyi  bądź  Sądu  Kassa- 
cyjnego  bądź  Sądu  N^ wyższej  Instancyi,  wyraźnie  ustawą 
o  Senacie  nadanych ,  nic  posiada  stosownie  do  obowiązują- 
cego prawa  żadnych  atrybucyi  Sądu  Kassacyjnego  i  Sądu 
Najwyższej  Instancyi ,  a  miedzy  niemi  rozsądzania  spraw  co 
do  skarg  zanoszonych  na  ostateczność  wy^roków  Sądu  Appel- 
lacyjnego. Cały  więc  powyższy  wywód  historyczny,  (który 
w  większej  części  znajdujemy  na  początku  rozprawki  przez 
nas  rozbieranej)  a  wykazujący,  że  począwszy  we  Francyi 
od  roku  1738  a  skończywszy  u  nas  na  Organizacyi  Senatu, 
nigdy  ocenianie  wyroków  pod  względem  ich  ostateczności 
nie  należało  do  Rady  Stanu,  lub  Ogólnego  Zebrania  Senatu, 
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ale  do  władz  sądowych,  bądź  to  Sądu  Kassacyjnego,  bądź* 
wydziału  Senatu.  Cały  ten  wywód ,  pytamy  się  jak  nasunął 
panu  Hajlmanowi  ową  prostą  a  tak  szczęśliwą  analogię,  ie 
fiprawy  %  ocenianie  ostateczności  wyroków  Sądu  AppeUacyj- 
nego  powinny  hyc  drogą  dla  sporów  jurisdykcyjnych  przepi* 
saną  wnoszonenii  pod  rozsądzenie  Ogólnego  Zebrania  Senatu , 
lx)  niybyśmy,  gdyby  nawet  wyraźnego  przepisu  co  do  tego 
nie  było,  na  drodze  analogicznej  ód  zupełnie  innego  wnio- 
sku przyszli;  ale  jak  sobie  wytłómaczyć  obok  cytowania 
przez  pana  Hajlmana  artykułów  35  i  36,  owo  ciągłe  jego 
narzekanie  na  milczenie  ustawy  senackiej  i  brak  wyraiiiego 
prawa,  które  zmusiły  go  udać  się  do  owej  tak  prostej  a  tak 
szezę^wej  analogii.  Rzeczywiście,  trudno  sobie  wytłómaczyć 
owe  utyskiwania  kilka  razy  się  powtarzające,  chyba  w  tera 
widzi  pan  Hajlman  jakąś  wątpliwość,  że  w  artykuła^jh  35 
i  36  mowa  jest  o  odwołaniu  się  do  Senatu  nie  zaś  wyra- 
źnie do  IX  Departamentu  Rządzącego  Senatu ;  ale :  Ustawa  o 
Warszawskich  Departamentach  Rządzącego  Senatu,  dziewiątym 
i  dziesiątym  i  Ogólnem  ich  Zebraniu  składa  się  z  działu  pier- 
ttszego ,  w  którym  rzecz  o  składzie  i  wewnęirznem  urządzeniu 
Departamentów  Rządzącego  Senatu  i  Ogólnego  Zebrania  oraz 
porządek  wprowadzania  i  sądzenia  spraw.  Dział  ten  złożony 
jest  z  trzech  oddzielnych  poddziałów,  z  których  pierwszy 
ma  taki  tytuł:  I  co  do  IX  Departamentu,  i  tu  znajdują  się 
artykuł  62  wprowadzający  IX  DepartamAit  Rządzącego  Se- 
natu w  atrybueye  byłego  Sądu  Najwyższej  Instancyi,  i  arty- 
kuły 35  i  36,  któreśmy  wyżój  przywiedli;  drugi  poddział 
ma  taki  tutył:  lico  do  X Departamentu,  i  tu  zamieszczone  są 
przepisy  stosujące  się  do  spraw  kryminalnych,  trzeci  pod- 
dział ma  taki  tyi;uł:  ///  co  do  Ogólnego  Zebrania  War  sza- 
skich  Departamentów  Rządzącego  Senatu,  i  tu  niema  artyku- 
łów 62,  35  i  36,  ani  żadnych  im  odpowiednich,  ale  nato- 
miast znajdują  się  artykuły  84  i  85,  które  stanowią,  że 
oprócz  atrybucyi  które  dawniej  Radzie  Stanu  służyły,  i)  po- 

^)  Badzie  zaś  stanu  podłóg  jćj  organizacyi  z  dnia  'y^i  Grudnia  1832  roku  żndna 
wIudzA  nie  była  nadana  rozpoznawania  wyroków  sądowych  pod  względem  ich  osta- 
teczności. 

22* 


-     340     — 

dług  jej  Organizacyi  z  dnia  12/24  Grudnia  1832  roku,  porucza 
się  Ogólnemu  Zebraniu:  1)  rozpoznawanie  sporów  o  zakres 
władzy  międzt/  duchoKmeini  a  sądowemi,  oraz  między  sameini 
dtwhomnemi  władzami,  i  2)  rozpoznawanie  zarzutóic  przeciwko 
senatorom  i  członkom  Senatu,  co  do  przestępstw  w  urzędowaniu. 
Tak  wykazawszy,  że  z  wywodu  historycznego  i  wyraźnej 
litery  prawa  jawnie  okazuje  się,  że  nie  do  Ogólnego  Zebra- 
nia ale  do  IX  Departamentu  Rządzącego  Senatu  należy  i  na- 
leżyć  musi  rozpoznawanie  wyroków  Sądu  Appellacyjnego 
pod  względem  ich  ostateczności,  na  dowód,  że  wyraz  Senat 
w  ustawie  o  Senacie  nie  jest  bijanym  za  jednoznaczny  z  Ogól- 
nem  Zebraniem  Senatu,  ale  nabiera  znaczenia  od  t^o  w  ja- 
kim poddziale  umieszczonym  jest  artykuł,  w  którym  ten 
wyraz  się  mieści ,  powołamy  się  na  artykuły,  prócz  35,  36 
i  37  w  poddziale  co  do  IX Departamentu  Rządzącego  Senatu 
zamieszczone 9  na  artykuł  43  stanowiący,  że  w  sprawie  o 
ekzekucyę  tymczasową  odwołanie  się  do  Senatu  nie  ma 
miejsca,  aż  dopiero  po  odwołaniu  się  od  wyroku  w  samej 
sprawie.  Na  podobnej  osnowy  artykuł  42  mówiący  o  do- 
zwoleniu przez  Senat  za  kaucyą  lub  bez  kaucyi,  wykonania 
wyroków  Sądu  Appellacyjnego;  na  artykuł  56  mówiący  o 
restytucyi  i  o  opozycyi  z  artykułu  474  K.  P.  C,  który 
brzmi  „  hez  względu  czy  wyrok  zaskarżony  w  drodze  restytu- 
cyi lub  opozycyi  trzeciego  zapadł  w  Sądzie  Najwyższym  bib  w 
Senacie'  i  nakoniA  na  artykuł  5  P.  O.  S.  Z.  skarg  i  t  d. 
stanowiący,  że  we  wszystkich  sprawach  600  rs.  nieprze- 
noszących,  od  wyroków  Sądu  Appellacyjnego  nie  będzie 
można  odwoływać  się  do  Senatu.  Czyż  te  wszystkie  przy- 
toczone artykuły  mogą  jeszcze  choć  cień  zostawiać  wątpli-^ 
wości  co  do  tego,  że  wyraz  Senai  używany  w  ustawie  o  Se- 
nacie nie  jest  synonimem  Ogólnego  Zebrania;  ale  owszem 
z  mnóstwa  artykułów  okazuje  się,  że  ustawa  ta,  gdy  idzie  o 
Ogólne  Zebranie,  wyraźnie  mówi  o  niem  jak  np.  w  artykule 
46  lit  c.  zwąc  je  Ogólnem  Zebraniem  a  nie  wprost  Senatem. 
Tak  dowiódłszy,  2)  że  prawo  nie  jest  wątpliwem  ale  w}^- 


^)  W?t}'d  nam  było  prawdziwie   dowodzić  rzeczy  tak  jasnej  i  żadnej  wątpliwo- 
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raźnie  roztrzygającem  kAvestyc,  gdzie  odwoływać  się  należy 
od  wyroków  Sądu  Appellacyjxiego,  nie  właściwie  w  ostatniej 


ścS  w  praktyco  nie  rodzącej,  ale  podjąwssj  się  przejrzeć  kilka  ostatnich  prac  pana 
Hajlmana,  zmuszeni  byliśmy  stoczyć  bój  ten  prawdziwie  Donkiszotowski  ostroiwszy 
się  jak  ów  rycerz  z  Mfinszy,  w  cały  arsenał  cytat  i  artykułów.  I  tak  np.  w  roz- 
prawce o  sporacłi  granicznych  lubo  bardzo  szlachetne  są  dążenia  pana  Hajlmana  do 
zapobieienia  pieniactwu  o  granice,  wszelako  sposób  dowodzenia  jest  nader  wątły  i 
solistyczny.  I  tak  powiada  pan  Hajlman,  że  wszystkie  dawne  z  czasów  rzeczy- 
pospolit45j  dokumenta  graniczne  przedawniły  się  dla  tego,  że  są  bardzo  dawne, 
oraz  że  wszystkie  te  dowody  prekludowały  się  hipotecsnie,  jako  przy  regulacyi 
hipotecznej  nie  podane.  I  jedno  I  drugie  twierdzenie  mylne,  bo  pan  Hajlman  za- 
cząwszy wywód  prawa  granicznego  od  prawa  rzymskiego,  na  nasze  prawo  tak  bo- 
gate pod  tym  względem  ani  okiem  rzucić  nie  raczył,  a  u  nas  sprawy  graniczne  i 
granieznikl  nie  przedawniały  się;  takie  jest  przynajmniej  zdanie  powszechne  naszych 
autorów  o  prawie  polski^m  piszących,  które  za  aksiomat  mnsi  być  przyjęte,  póki 
go  kto  dowodnie  nie  zbije.  Wreszcie  tam  gdzie  znane  jest  nawet  przedawnienie ,  to  ono 
dopiero  zaczyna  płynąć  przeciw  dokumentowi,  kiedy  ten  przestaje  być  wykonywa- 
nym, więc  zaczyna  się  dla  każdego  dokumentn  specyalnie,  przeto  wszystkich  do- 
kumentów z  pewnćj  epoki  hurtem,  dla  tego  że  są  stare,  za  zwietrzałe,  poczyty- 
wać nie  można,  a  przecież  tak  czyni  pan  Hajlman.  Druga  zasada  wynikająca  z  pre- 
kłnzyi  hipotecznćj,  jest  jeszcze  słabsza,  obok  prawa  o  normalnóm  rozgraniczenin , 
które  dopiero  miało  być  wykonanym  po  regnlacyi  hipotecznćj;  bo  kiedy  przy  pier- 
wotnej reguhicyi  hipotecznej  nie  regulowano  granic,  co  dopiero  potom  nastąpić  miało 
jakie  logicznie  przypuszczać  można,  że  się  graniczniki  hipotecznie  spreklndowały. 
]9le  będziemy  tntaj  rozbierać  całego  chaosu  następstw,  jakie  podobna  teorya  za  sobą 
prowadzi,  nie  będziemy  rzucać  pytania,  w  coby  się  wtedy  podział  proces  petito- 
ryjny,  chociaż  go  pan  Hajlman  przypuszcza,  zrobiwszy  go  prawie  nie  podobnym 
przez  swe  powyższe  twierdzenie ,  a  tóm  samem  w  coby  się  obróciły  główne  zasady 
prawa  francnzkiego  pod  względem  wagi  i  rodzaju  dowodów,  w  sprawach  o  przed- 
mioty, których  wartość  150  franków  przenosi,  a  jak  tu  w  sprawach  najważniejszych, 
bo  o  własność  gruntów  toczonych;  powiemy  tu  jeszcze  tylko ,  że  owo  przedawnię-, 
nie  kodelcsowe  na  jakie  pan  Hajlman  sądom  przy  sądzeniu  spraw  granicznych 
szczególny  wzgląd  mieć  poleca,  lubo  powszechne,  a  zatćm  stosujące  się  i  do  spraw 
granicznych,  jest  przecież  ckscepcyą,  którą  tylko  strony  wnosić  mogą,  a  któi^^  z  urzędu 
sądom  tykać  nie  wolno,  a  gdy  podobna  ekscepcya  jest  przez  strony  wniesioną ,  to 
sąd  koniecznie  rozwiązać  ją  musi.  Kie  będziemy  przechodzić  całego  labiryntu  wnio- 
skowań na  zasadzie  których  przychodzi  pan  Hajlman  do  jakiegoś  procesu  grani- 
cznego osobistego,  nie  będziemy  wytykać  napnszoności  stylu,  nie  właściwego  uży- 
wania wyrazów  gdy  np.  naturalne  granice  mają  u  niego  znaczenie  granic  Jawnych^ 
uzywttbtych,  bo  to  są  wszystko  drobnostki,  a  my  chcemy  tylko  pokazać  kierunek 
autora,  który  zamiast  powiedzieć,  że  hipoteka  u  nas  pod  względem  granic  nie  tylko 
jest  niedokładną ,  ale  właściwie  można  rzec  śmiało  z  Dntkiewiczem,  że  jój  pod  tym 
względem  nie  ma,  a  zat^m  że  zachodzi  potrzeba  konieczna  zaradzenia  temu  bra- 
kowi ,  przypuszcza  u  nas  granice  oparte  na  hipotece  i  na  tój  zasadzie  system  swoich 
wnioskowań  powiększćj  części  buduje.  Na  podobnych  także  zasadach  opiera  nie- 
naruszalność granic,  za  pomocą  procesu  granicznego,  dóbr  na  subhastacyi  naby- 
tych, licząc  i  to  jeszcze  za  jedną  z  zasad,  że  dobra  na  subhastacyi  były  kupione, 
jakby  tu  rzecz  szła  o  sprzedaż  w  dawnym  Rzymie  sttb  hasta  dokonaną.  Na- 
koniec  pan  Hajlman  taki  stronnik  nietykalności  praw  hipotecznie  ustalonych,  tam 
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instancyi  wydanych.  Moglibyśmy  już  roztrząsanie  rozprawy 
pana  Uajlmana,  co  do  tego  punktu  ukończyć,  ale  nam  żal  opu- 


nawet,  gdzio  luUŁlenM  podobne  nie  miało  miejsca;  w  rozprawce  o  Btofiunkn  hipo- 
teki gttbemłalnćj  do  okręgów^,  szlachetną  wiedziony  myślą,  ale  na  prawn^  pod- 
stawie nie  opartą,  oświadcza,  że  mimo  istnienia  hipoteki  gubernialnćj  dla  ogółu  ja- 
kich dóbr,  hipoteki  okręgowe  dla  nieruchomości,  w  obrębie  tych  dóbr  położonych, 
oddzielnie  ł>€z  przepisywania  w  nie  wszelkich  cicterów  ogół  dóbr  ubciążąiących. 
i  bez  zezwolenia  wierzycieli  hipotecznych,  zakładane  być  mogą.  Więc  pan  Uajlman 
w  sporach  o  granice  uważa ,  że  graniczniki  itię  sprckludowaly  przez  niewnicsienie 
ich  do  wykazu  (gdtie  ijakfi)^  a  w  sprawach  gdzie  idzie  o  części  gmnia  w  obrę- 
bie tych  granic  położone,  a  na  zasadzie 'tytułu  własności  lub  emfiteuzy  do  kogoś 
trzeciego  należących,  które  to  prawa  koniecznie  przy  regnlacyi  hipoteki  dóbr  głó- 
wnych objawione  byó  były  powinny,  nie  zni^duje,  że  jakakolwiek  prckluzya  zaszła, 
przez  nieobjawienie  ich  w  w^aaie,  i  bea  względu  na  artykuł  57  prawa  hypotecz. 
1818  roku,  radzi  osobne  dla  takich  nieruchomości  zakładać  hipoteki  okręgowe.  Nic 
będziemy  tu  rozbierać  kwestyi  tej  tak  ważnćj,  a  od  którój  zgłębiania  uchylił  się 
sam  Dntkiewicz,  napomkniemy  tylko,  że  hipotdd  okręgowe,  dla  posiadaczy  wie- 
czystych, lub  właścicieli  pełne  prawo  własności  mających,  mimo,  że  dobra  w  któ* 
rych  obrębie  podobne  nieruchomości  leżą,  mają  już  założoną  hipotekę  gubemialną, 
w  takim  tylko  razie  zakładane  być  mogą,  gdy  na  podobnych  dobrach  nie  ma  praw 
dla  wierzycieli  zahipotekowanych,  wyprzedzających  datą  objawienie  w  hipotece  praw 
fodobnym  właścicielom  służących,  i  gdy  dobra  te  są  jeszcze  w  rękach  pierwo- 
tnego nadawcy  podobnych  praw,  lub  jego  snkcessoiów,  ale  w  każdym  podobnym 
razie,  o  założeniu  hipoteki  okręgów^  musi  być  wzmianka  w  hipotece  gubemialoćj 
dóbr,  w  których  obrębie  podobna  własność  leży.  W  innych  wszystkich,  prócz  prze- 
widzianego wyżćj  wypadku,  bez  pozwolenia  wszystkich  których  wpisy  wypcsedziyą 
wpis  ostrzegający  prawa  podobnych  w  obrębie  cudzój  własności  posiadaczy  lub 
właścicieli,  hipoteki  okręgowe  zakładane  być  nie  mogą,  wyjąwszy  hipoteki  po  uka- 
zie z  dnia  26  Mi^a  (7  Czerwca)  1846  roku  dla  gruntów  włościańskich,  )itóra  jakby 
mogła  być  zakładaną,  i  na  jaki  nżytek,  tego  tu  rozwijać  nie  będziemy,  oświadcea- 
jąc  tylko  że  w  powołanej  wyżój  rozprawce  pan  Hajlman  całkiem  z  innych  za- 
sad niż  ta,  a  za  prawne  poczytanemi  być  nie  mogących,  wychodzi.  W  ogólności 
we  wszystkich  swych  rozprawkach  pan  Hąjlman  zwykł  zaczynać  od  wstępów  histo- 
rycznych, które  nigdy  żadnej  całości  nie  stanowią  i  są  tylko  napomknieniami,  do- 
wodzącemi  że  przedmiot,  o  którym  w  ogólnych  słowach  mówi,  nic  jest  mn  zupełnie 
obcym.  Wstępy  te  czy  to  do  prawa  handlowego,  np.  o  współcc  na  udział,  do  ekze- 
kutorów  testamentów,  do  praw  polskich  granicznych,  bywają  zwykle  z  prawa  rzym- 
skiego, bez  względu  na  to  czy  mają  bezpośredni  związek  z  rozbieranym  przedmio- 
tem ;  potom  następigą  narzekania  na  brak  ogólnej  teoryi  w  traktowa' nym  przedmio- 
cie, i  tu  dopiero  zwykle  pan  Hajlmun  rzuca  kilka  wzniosłych  frazesów,  nąjczę- 
ścićj  niepowiązanych  z  sobj|  i  cyti^e  kilka  imion,  mówców,  którzy  byli  sprawo- 
zdawcami przy  uchwalaniu  prawa,  ale  nigdy  treści  przedstawiającej  całość  tych 
mów  nie  podaje.  Tu  dopiero  zaczyniła  się  dowodzenia  pana  Uajlmana,  w  których 
najczęściej  powołuje  się  na  owe  mowy,  których  nawet  w  treści  nie  przywiódł,  u 
których  nigdy  prawie  w  tekście  nic  przytacza,  ale  ogólnikami  walcząc  i  opie- 
rając się  na  jakićmś  zasłonionóm  źródle,  bardzo  łatwo  dowodzi  tego  co  zało- 
żył. I  tak  np.  jeden  z  podobnych  sposobów  dowodzenia  w  rozprawce  przez  nas 
rozbieranćj:  „Na  fałszywą  drogę  początkowania  zasad  kodeksowych  i  wypro- 
wadzania  mylnych   wniosków,   komcutatorowic  zabłąkali  się,   nię  zaczerpnąwszy 
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ścić  jego  wywodów  pod  tym  względem  z  czystego  rozumu 
czerpanych;  i  tak  pan  Hajlman  twierdzi,  że  gdy  nikt  nie 
powinien  w  swej  sprawie  sadzić,  to  też  i  IX  Departament 
Rząd2%cego  S^iatu  jest  stronnym  tutaj  sędzią,  bo  sądzi  w 
sw^j  sprawie,  bo  gdy  odmawia  ostateczności  wyrokowi  Sądu 
Appellacyjnego,  to  tern  samem  przyznaje  sam  sobie  prawo 
sądkz^iia  sprawy  w  ostatniej  instancyi.  Obok  podobnego 
pojmowania  rzeczy,  ani  Trybunał  Cywilny,  ani  Sąd  Appel- 
lacyjny  nigdy  by  nie  mogły  sądzić  mocą  ostatniej  instancyi , 
bo  nie  ewenłuainie ,  jakby  to  miało  miejsce  podług  pana 
Haj Imana  co  do  IX  Departamentu  Błądzącego  Senatu,  ale 
wprost  sądy  te  byłyby  sędziami  w  własnćj  sprawie,  przy- 
znając sobie  atrybucyę  ostateczności.  W  podobnym  duchu 
iadna  władza  nie  Oftogłaby  wykonywać  swoich  atrybucyi 


wprziSd  jak  naleiak)  k  właściwego  2Śr<5d}a  jnrispradencyi  kodeksowej ,  początkują- 
«ćj  od  wyittin/eb  moly w<$w  tegńlacyjiiych,  moty wa  «U  te  oie  pomnąc  infłyeh  sna- 
chodsą  ftię  w  trzech  mowach,  r.  s.  Berlier,  Gary  i  Perrcau,  i  w  komentarzn  Mai- 
]evil]a;  w  obliczu  zebiiiDych  tam  zasad  adopcya  jest  niewzruszalną.*^  To  tak  zu- 
pełnie jakby  kto  mając  cvego4  dowieść  w  dziedzinie  prawa  cywilnego,  rzekł:  to  nie 
jest  tak  jak  w  komentarzach,  jak  sądownictwo  wykłada,  ale  jak  ja  mtfwię,  a  chcesz 
to  wierz,  a  nie  chcesz  to  przejrzyj  cały  kodeks  wszystkich  komentatorów  i  spra- 
wozdania przy  wnoszeniu  do  ciał  prawodawczych  projektu  do  prawa;  zapewne 
*e  takim  sposobem  dowodzenia  bardzo  łatwo  wszystkiego  dowMó.  Styl  takAe  pana 
Hąihnana  często  szumny,  nigdy  ściszy,  tak  nieprzystępny,  że  go  często  na  polski  ję- 
zyk tłómaczyć  dopiero  trzeba;  podobny  jest  do  karczocha,  na  pozór  wabiącego,  a 
jednak  bardzo  mało  miazgi  w  sobie  mającego ,  i  tylko  z  trądem  pożywa<$  się  mo- 
gącego. 

Co  do  sposobu  komentowania  prawa  najbliżi^  pana  Hnjlmana  stoi  Franciszek 
Maciejowski  w  swoim  wykładzie  prawa  kryminalnego;  tam  każdy  ustęp  składa  się 
z  czterech  hetcrogcneów,  to  jest  z  tcoryi ,  która  prawi  swoje,  z  tekstu  który  prawi 
swoje  nietroszcząc  się  o  teoryę,  z  komentarza,  który  prawi  swoje  nietroszcząc  się 
o  tekst,  i  z  finału,  wedle  którego  Bóg  sam  to  wio  jakim  sposobem  tekst  jest  za- 
wsze zgodnym  z  najgruntowniejszą  i  najświeższą  teoryą.  Ale  nic  porównywajmy 
tych  dwóch  prawników  ze  sobą:  pan  Hajlman  jest  to  poeta  praWliSk,  szlachetny 
zawsze  marzyciel ,  niedbały  o  szczegóły,  bo  cały  głównym  zajęty  pomysłem ;  on  tak 
przejęty  swoim  ideałem,  iż  w  jego  barwach  widzi  i  histor}'ę  przedmiotu  i  prawo 
obowiązujące,  dotknięty  zaś  podobną  hallncynacyą,  szuka  na  paletrze  swojej  farb  naj- 
bogatszych to  w  prawie  rzymskiem,  to  w  prawie  francuzkiem,  to  w  pruskich  lub 
kanonicznych  przepisach,  (ale  nigdy  w  starem  polskiem  prawie)  aby  czytelnika  ku 
sobie  pociągnąć,  ale  ręka  już  u  niego  zasłaba,  i  za  wiele  u  niego  fantazyi,  aby 
pewien  ład  i  szyk  utrzymać.  Fan  Franciszek  Maciejowski  to  zimny  rzemieślnik,  który 
zakasawszy  rękawy  przystępuje  do  wykonania  obstalunku ,  u  niego  jedna  tylko  na 
paletrze  farba,  to  jest  żółta  glina  polska,  i  jeden  patron  niemiecki,  przez  którego 
wykrawki  wznosi  się  aż  do  wysokości  malarza,  który  nie  złe  szyldy  maluje. 


-     344     — 

bez  bezpośredniego  zlecenia  wJadzy  zwierzchniej,  boby  so- 
bie przyznawała  pewne  atrybucye,  będąc  co  do  nich  nie- 
jako własnym  sędzia,  bo  wszakżeż  IX  Departament  Rządzą- 
cego Senatu,  wyraźnera  prawem  będąc  upoważnionym  do 
sądzenia  podobnych  sporów,  nie  rozstrzyga  tutaj  sprawy  o 
wątpliwe  jakie  atrybucye  między  sobą  a  Sądem  Appellacyj- 
nym  ale  w  danym  razie  stosuje  do  pewnego  wypadku  prze- 
pisy prawa  co  do  ostateczności  w^yroków;  wszakzeź  tu  IX 
Departament  Rządzącego  Senatu  nic  nie  ma  do  wygrania  lub 
stracenia,  bo  w  razie  odmówienia  ostateczności  wyrokowi 
Sądu  Appellacyjnego,  czeka  go  może  mozolna  praca  sądzenia 
potem  sprawy  in  meritOy  a  w  razie  zatwierdzenia  ostate- 
cznego wyroku  Sądu  Appellacyjnego  i  tak  IX  Departament 
Rrządzącego  Senatu  będzie  musiał  zasiadać  w  godzinach  pra- 
wem przepisanych  i  inne  sprawy  sądzić.  Słowem ,  ani  straty, 
ani  żadnej  korzyści  IX  Departament  Rządzącego  Senatu  spo- 
dziewać się  tu  nie  może,  ale  jak  z  jednej  strony  nie  godzi 
się  posądzać  o  jaką  stronność,  na  własnym  interesie  opartą, 
tak  wysoką  magistraturę,  tak  z  drugiej  strony  pan  Hajl- 
man  od  pewnego  czasu  grzeszy  tą  główną  wadą,  że  przy- 
wiązawszy się  do  pewnej  urojonej  przez  siebie  teoryi,  nie 
ma  odwagi  wprost  wypowiedzieć,  że  zdaniem  j^o  prawo  jest 
niedokładnem,  ale  stara  się  wykrętnemi  dowodami  wykrzy- 
wić myśl  prawa  i  pogodzić  ją  ze  swojem  założeniem,  przez 
co  jego  rozprawy  chybiają  zupełnie  celu;  pod  Avzględem 
prawodawczym  i  komentatorskim;  bo  prawodawca  widzi 
z  tych  rozpraw,  że  prawo  odpowiada  zupełnie  podanej  przez 
autora  teoryi,  a  tern  samem  jest  pod  każdym  Avzględem 
dobrem,  bo  praktyk  przy  stosowaniu  prawa  gdyby  się  trzy- 
mał interpretacyi  przez  pana  Haj Imana  podanej,  zaszedłby 
daleko  na^^o;  słowem  panu  Hajlmanowi  możnaby  śmiało 
przyznać  zaszczyt  wynalazku  pewnej  gry  nowej,  a  nader  ucic- 
sznej,  którąbym  nazwał  teoretyczno- prawną -ciuciu- babką. 
A  teraz  l^rzyjrzyjmy  się  powodom,  jakie  skłaniają  pana  Hajl- 
mana  do  owej  analogii  na  rzecz  Ogólnego  Zebrania  Senatu, 
na  drodze  historycznej  i  teoretycznej  wysnow-anej.  Oto 
pan  Hajlraan  powiada;  Sąd  Kassacyjny  nie  sądził  in  meritOy 
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a  zatćm  był  tylko  bezstronnym  stróżem  prawa;  Ogólne  Ze- 
branie Senatu  nie  sadzi  spraw  cywilnych,  a  zatem  najlepiej 
może  zastąpić  Sad  Kassacyjny.  Ale  inne  były  potrzeby  Fran- 
cyi,  szczególniej  po  ułożeniu  kodeksu  cywilnego,  w  który 
wszedł  pierwiastek  historyczny  różnych  zwyczajów  prowin- 
cyonalnych;  wtedy  szło  o  to,  aby  każda  prowincya  nie  wró- 
ciła mimo  kodeksu  do  wyjątkowych  swoich  zwyczajów  przez 
tfómaczenie  prawa  nowego  w  duchu  dawnych  miejscowych 
nawyknień;  Sądy  Appellacyjne  po  departamentach  rozrzu- 
cane, groziły  podobnóm  następstwem  nie  zaradzając  mu 
wcale,  bo  były  prowincyonalnemi  sądami;  szło  o  utworze- 
nie jednio  sądu  na  kraj  cały,  i  takim  był  Sąd  Kassacyjny 
i  sąd  ten,  można  śmiało  powiedzieć,  ma  we  Francyi  trzy  pe- 
ryody:  naprzód  od  roku  1738  zaczyna  on  decentralizacyę 
władzy  królewskiej ,  i  jest  magistraturą  najwyższą  do  roz- 
patrywania sporów  między  różnemi  feudalnemi  s^-jdownictwa- 
mi;  po  ustanowieniu  kodeksu  jest  władzą  centralizującą 
sądownictwo  w  duchu  konsulatu  ale  ma  tylko  potęgę  uje- 
mną kassowania  bez  stanowienia  czegoś,  i  odgrywa  po- 
dobną rolę,  jak  departament  sprawiedliwości  w  naszej  Radzie 
Nieustającej,  ^)  bo  objaśnia  prawo,  ale  go  sam  nie  stanowi, 
ani  spraw  sam  nie  sądzi;  sądy  mogły  iść  lub  nie  za  jego 
objaśnieniem,  gdy  teraz  za  Napoleona  III  wyroki  jego  są 
obowiązującą  nonną  dla  sądów,  których  wyroki  ^)  po  trzeci 
raz  kassuje. 

U  nas  kodeks  francuzki  był  obcą  nie  krajową  ustawą, 
chociaż  się  bardzo  prędko  zpokrewnił,  zrósł  z  nami,  bo 
miał  Av  sobie  mnóstwo  pienviastków  sympatycznych  i  dawno 


*)  Departament  Kady  Nieustającej  wyroków  nic  kassował,  więc  na  pierwszy  raut 
oka  nic  podobne  są  te  dwie  instytucye ;  kto  jednak  bliżej  je''pozna,  dopatrzy  rysów 
familijnego  podobieństwa. 

*)  Prawo  z  dnia  1  Kwietnia  1837  rokn. 

1 )  Lorsąoc,  aprbs  la  caissation  d'nn  premier  ari  et  ou  jugement  rendu  en  demier 
ressort  le  dcuxicmc  arr^t  ou  jugement  remi  u  dans  la  mcinc  aflFairc,  entre  Ics  nie- 
mcs  parties,  procedant  en  la  meme  qaalit^,  sera  attaquó  par  los  mćnics  moyens  quc  le 
pTcmifr,  la  conr  dc  cassation  prononcern,  toutes  Ics  chanihracs  rcunics. 

2)  Si  Ic  deuxicmc  arret  on  jugement  est  cassc  par  les  memcs  motifs  qnc  Ic  pre- 
mier, lu  conr  royiilc  ou  Ic  tribunal  nuqucl  Tnlfairc  est  renvoy<5e  sc  conforiiicra 
a  la  d^cision  de  la  cour  de  cas^sation  sur  le  point  dc  droit  jugiS  par  cctto  cour. 
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już  nam  znanych;  ale  gdy  u  nas  historya  jego  nie  żyła 
nigdy  w  narodzie,  przeto  nie  mogła  wpływać  szkodliwie 
na  jego  interpretacyę ;  kodeks  tu  nie  staczał  walk  z  dawnym 
nałogiem,  któregoby  ślady  w  tekście  prawa  zachowane, 
otwierały  wrota  do  mylnej  wykładni ;  ^ąd  Kassacyjny  u  nas 
nie  potrzebował  walczyć,  ale  tylko  uczyć,  i  dlatego  gdy 
uczeń-  był  krnąbrnym  lub  niepojętnym,  wykładał  mu  ten 
nauczyciel  prawo  pod  powaga  deklaracyi  książęcej.  We  Fran- 
cy i  Sąd  Kassacyjny  gdyby  miał  sprawy  in  meriło  sądzić, 
nie  podołałby  nigdy  podobnemu  zadaniu;  Sad  ten  ogra- 
niczył się  więc  na  kwestyach  prawnych,  pod  względem  poj- 
mowania litery  prawa  i  spełniania  form  prawem  przepisa- 
nych; Sąd  ten  gdyby  i  co  do  tego  ostatecznie  wyrokował, 
nie  odpowiedziałby  swojemu  posłannictwu,  bo  sprawy  prze- 
zeń osądzone,  nie  wracając  już  więcej  do  sądów,  które  źle 
sądziły,  nie  wywołałyby  nowych  dyskussyi,  nowych  pun- 
któw patrzenia  na  prawo,  nie  wyrwałyby  prowincyonalnych 
sądów  z  zaskorupieiiia  starych  nałogów ;  wreszcie  Sąd  Kas- 
sacyjny gdyby  stanowczo  sądził,  przez  jednostajną  >vykła- 
dnią  prawa  nabywałby  atrybucyi  prawodawczej  gd3'ż  trzy- 
mając się  pewnej  tradycyi,  i  podobne  sprawy  podobnie 
zawsze  oceniając,  w  miejsce  prawa  podkładałby  utartą 
przez  siebie  wykładnię,  a  takiej  władzy  niby  prawodawczej 
choćby  w  najn^niejszćj  cząstce  nie  chciały  mu  udzielić  ani 
izby  republikanckie ,  ani  potem  dbały  o  swe  atrybucye  i 
zazdrosny  ich  Napoleon  I.  Zresztą  we  Francyi  ciała  sądowe 
odgrywały  rolę  polityczną,  dla  której  nie  ufać  im  musiały 
nowe  po  rewolucyach  rodzące  się  władze,  czego  w  naszej 
historyi  nigdy  nie  było ;  a  wiec  z  tego  wywodu  zdaAvałoby 
się  że  jesteśmy  zdania,  że  Sąd  Kassacyjny  w  wyjątkowem 
położeniu  Francyi,  był  odpowiednią  okolicznościom  insty- 
tucyą,  ale  u  nas  próżnym  narzutem;  u  nas  nie  trzeba  było 
nowej  centralizacyi  sądów,  bo  Sąd  Appellacyjny  nie  był 
władzą  prowincyonalną  ale  centralną,  jedną  na  cały  kraj; 
u  nas  gdy  nie  potrzeba  było  centralizować,  nie  potzeba  było 
również  walczyć,  bo  to  co  we  Francyi,  gdzie  się  kodeks  ro- 
dził, obudzało  stare  wspomnienia  i  wywoływało  spory,  u  nas 
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jako  między  obcemi  prześlizgato  się  obojętnie^  a  więc  u  nas 
Sąd  Kassacyjny  miał  tylko  uczyć.  Ale  na  niarozległe  Księ- 
stwo Warszawskie  były  aż  dwa  inne  źródła  nauki  prawa : 
umwersytet  w  Krakowie  i  szkoła  prawa  w  Warszawie,  na 
stopniu  wydziału  uniwersyteckiego  Prawa  i  Administracyi, 
za  nim  potćm  wiekopomnej  pamięci  Aleksander  I  założył 
miiwersytet  w  Warszawie;  a  więc  skończyło  się  u  nas  po- 
słannictwo Sądu  Kassacyjnego  i  wkrótce  też  w  miejsce  jego 
nastał  Sąd  Najwyższej  Inst^ncyi ;  ten  sądził  sprawy  in  meńto 
i  od  jego  wyroków  nie  było  już  nigdzie  wyżej  odwołania 
się.  Na  {ńerwszy  rzut  oka,  cóż  to  jest  kassacya,  je^li  nie 
jeszcze  jedna  instancya.  Prawo  francuzkie  zna  dwie  instan- 
cycy  kassacya  jest  niejako  trzecią  nadzutn/czajną  instancya; 
po  zaprowadzeniu  Sądu  Najwyższej  Instancyi;  prawo  nasze 
zna  tt^zy  instancyc,  a  Sąd  NaJAvyższćj  Instancyi  jest  trzecią 
zwyczajną  instancya;  czemźe  jest  rzeczywiście  kassacya,  j[e- 
eeliy  nie  namnożeniem  tylu  instancyi,  ile  ich  do  tej  chwili 
potrzeba,  aż  Sąd  Kassacyjny  nie  może  więcej  kassować  wy- 
roków, —  a  teraz  aż  sądy  muszą  uledz  wyrokom  Sądu  'Kas- 
sacyjnego; czyż  nie  lepiej  że  sąd  jakiś  wyższy  kassuje,  i  za- 
raz in  vierito  stanowi,  zapobiegając  przez  to  próżnej  prze- 
włoce i  pieniactwu?  O,  żadna  instancya  nie  zastąpi  nigdy 
instytucyi  Sądu  Kassacyjnego,  tu  Najwyższy  Trybunał  kry- 
ty^H)^  i  kassuje  wyroki  niższych  sądów,  ale  i  jego  wyroki 
ulegają  rozpatrzeniu  niższych  sądów;  oto  główna  różnica  mię- 
dzy instancyami  a  kassacyą.  Ale  kassacya  zreorganizowana, 
z  deklaracją  książęcą,  lub  z  mocą  obowiązującą  dla  sądów  niż- 
szych, to  śmierć  kassacyi,  to  zmienienie  jej  na  pewien  rodzaj 
instancyi,  to  przerodzenie  tej  instytucyi,  która  odgrywa  rolę 
żurnalisty  ki  w  dziedzinie  prawodawstwa,  to  przerodzenie  gmi- 
ny wspólnowładnej  na  cóś  hierarchicznego.  Ale  czyż  z  podo- 
bnych pobudek  ^v}xhodzi  pan  Hajlman?  On  skamieniał  w  utwo- 
rzonej przez  siebie  idei  jakiegoś  bezstronnego  sądu ;  on  co  do 
innych  punktów  jest  zupełnie  zadowolonym  z  porządku  te- 
ruźniejszcgo,  on  nie  powiada,  że  pragnie  sądu  kassacyjnego, 
on  tylko  chciałby  znalcść  w  owćj  kolizyi  przez  siebie  urojo- 
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nej  między  Są-dem  Appellacyjnym  a  IX  Departamentem  Rzą- 
dzącego Senatu  jakiego  bezstronnego  sędzię,  choćby  nim 
miało  być  Ogólne  Zebranie  Senatu.  Zwyczajem  swoim  za- 
miast badać  także  na  gruncie  rossyjsko-historycznym  ustawę 
senacką,  gdzieby  się  był  ciekawych  rzeczy  o  znaczeniu  Ogól- 
nych Zebrań  dowiedział,  on  sobie  ową  analogię  uformował 
na  podstawie  prawodawstwa  francuzkiego,  bez  poruszenia 
kwestyi  o  rossyjskich  Senatach;  my  więc  go  wyręczając 
powiemy  mu,  że  choćby  mógł  ♦cośkolwiek  znaleść  na  po- 
parcie swoich  projektów  w  ustawach  o  Senacie  i  o  Ogólnych 
jego  Zebraniach  dla  innych  Departtimentów  Senatu  wyda- 
nych ,  to  właśnie  w  ustawie  dla  Warszawskich  Departamen- 
tów rzecz  ta  zupełnie  inaczej  i  odrębnie  jest  urządzona, 
wręcz  przeciwnie  jego  rojeniom,  a  mianowicie,  artykuł  61 
tej  ustawy  jest  tej  osnowy:  przepis  artyhuiu  3  ukazu  Naj- 
wyższego z  dnia  Vi8  Września  1841  roku  stanowiący,  ie  od 
wyroków  IX  Depai*łamenłu  żadne  odwołania  się  nie  mają  miej- 
sca,  rozciągniętym  zostaje  i  do  toyroków  icydziatów  tegoż  Depar- 
tamentu; tak  jedne,  jak  i  drugie  nie  ulegają  żadnemu  dal- 
szemu rozpoznaniu. 

Ogólne  Zebranie  w  Warszawie  nigdy  jako  instancya  nie 
sądzi  spraw  cywilnych;  nie  należą  również  doń  spory  juris- 
dykcyjne  między  sądami  cywilnemi  a  kryminalnemi,  bo  te 
stosownie  do  artykułu  57  ustawy  senackiej,  rozstrzygają,  łą- 
cznie jeden  wydział  IX  Departamentu  Rządzącego  Senatu 
z  jednym  wydziałem  X  Departamentu  Rządzącego  Senatu, 
spory  o  właściwość  sądu  w  dziedzinie  samego  sądownictwa 
cywilnego;  w  myśl  artykułu  37  sam  wydział  IX  w  zwy- 
kłym komplecie  rozstrzyga,  a  sporów  o  ostateczność  wyro- 
ków Sądu  Appellaoyjnego,  chociaż  pan  Hajlman  chce  je  wy- 
nosić aż  przed  Ogólne  Zebranie  Senatu ,  prawodawca  nawet 
nie  zamieścił  w  artykule  56,  którym  sprawy  z  restytucyi 
i  oppozycyi  trzeciego  i  i  d.  poleca  sądzić,  na  posiedzeniach 
całego  składu  IX  Departamentu  Rządzącego  Senatu.  Tak,  o  ile 
mi  sił  starczyło,  wykazawszy,  że  owa  analogia  panaHajhnana 
nie  koniecznie  jest  prostą,  samą  przez  się  nastręczającą  się; 
wypada  nam  jeszcze  rozebrać  sposób  w  jaki  on  radzi  przy- 
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chodzić  takim  sprawom  przed  Ogólne  Zebrauie  Senatu.  Pan 
Hajhnan  mówi^  że  należy  odwoływać  się  do  Ogólnego  Zebra- 
lua  Rządzącego  Senatu ,  od  wyroków  już  ostatecznych  rzecz 
stanowczo  m  merita  rozstrzygających,  drogą  sporu  jurisdyk- 
cyjnego.  Wszakżeź,  bez  założenia  sporu  jurisdykcyjiiego,  nie 
ma  sporu  jurisdykcyjnego,  a  po  skończeniu  sprawy  jakżeż 
go  zakładać  można;  wszakżeż  we  Francy  i  dotąd  i  u  nas  do 
tej  chwili  czy  to  była  Rada  Stanu,  czy  Ogólne  Zebranie 
Senatu  interpretacyą  ciągle  w  jednym  duchu  prowadzoną 
poczji;ywały  za  powiedzenie  sporu  jurisdykcyjnego,  za  eksce- 
pcyę  niewłaściwości  fori  ratione  matericey  która  potąd  wno- 
szoną być  może,  póki  w  sprawie  jeszcze  cośkolwiek  do 
działania  na  niewłaściwej  drodze  pozostaje;  ale  gdy  wyrok 
ostateczny  in  merito  zapadnie,  to  już  i  spór  jurisdykcyjny 
nie  ma  miejsca,  i  dla  tego  też  nieraz  wyroki  Rady  Staim 
i  Ogólnego  Zebrania  Senatu  w  motywach  swoich  powtarzały 
tę  zasadę,  że  spór  jurisdykcyjny  nie  jest  właściwym  środ- 
kiem, do  obalania  ostatecznych  in  merito  wyroków,  ale  do 
sprowadzenia  sprawy  w  ciągu  jej  trwania  na  właściwą 
drogę.  Ta  zasada  gruntowna  tam,  gdzie  jest  sąd  kassacyjny  (\o 
obalania  wyroków  przez  niewłaściwe  sądy  wydanych,  za- 
sada gruntowna  tam,  gdzie  nie  ma  sądu  kassacyjnego  w  spra- 
wach cywilnych ,  w  których  pacta  dant  leges  contrahentibus, 
ale  nie  wiem  czy  właściwa  tam,  gdzie  idzie  o  porządek 
ogólny,  jak  np.  w  jednej  sprawie  znanej  panu  Hajlmanowi, 
gdzie  konsystorz  ewangelicki,  w  sprawie  o  rozwód  między 
katoliczką  i  protestantem,  pomimo  że  ślub  był  brany  w  obu 
kościołach,  w  brew  prawu  z  1836  roku  na  tej  zasadzie  wy- 
rokował i  dał  rozwód,  że  kościół  katolicki  nie  mógł  rozpo- 
znawać tej  sprawy,  bo  żądanie  było  tcnoszone  o  rozwód^  a  ko- 
ściót  katolicki  nie  zna  rozwodu.  Dyrektor  główny  Komisyi 
Rządowej  Sprawiedliwości,  wyniósł  spór  jurysdykcyjny 
przeciw  temu  wyrokowi,  który  to  spór  odrzuconym  został 
z  tego  powodu,  że  on  nie  jest  środkiem  do  obalania  wyro- 
ków sprawę  już  stanowczo  in  merito  rozstrzygających ;  zaczem 
poszło ,  że  gdy  nie  ma  u  nas  innego  środka  do  obalenia  po- 
dobnego wyi-oku,  protestant  rozwiedziony  mógł  się  ożenić 
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powtórnie  i  istotnie  ożenił  się,  a  żona  jego  w  obliczu  kościoła 
katolickiego,  a  zatem  i  prawa  z  1836  roku,  jest  dotąd  jego 
żoną.  Obok  więc  zasady  przyjętej  we  Francjri,  że  wyroki  osta- 
teczne nie  ulegają  zniesieniu ,  przez  spór  jurisdykcyjny,  ale 
tylko  przez  wyrok  Sądu  Kassacyjnego  (wyjąwszy nader  rzad- 
kie wypadki  gdzie  idzie  o  akta  dyplomatyczne  łub  tenden- 
cyę  polityczną  mające  na  celu ,  a  wynikające  od  naczelnie 
sterującej  władzy),  obok  utartej  u  nas  praktyki,  która  prze- 
ciw wyrokom  sprawę  ostatecznie  roztrzygającym ,  już  sporu 
jurisdykcyjn^o ,  jako  środka  modyfikowania  lub  obalania 
takich  wyroków  nie  przyjmuje,  pan  Hajlman  występuje 
jako  z  najlepszym  środkiem,  nastręczonym  mu  przez  szczę- 
śliwą mmloffięy  z  projektem  sporu  jurisdykcyjnego,  mająe^o 
być  właśnie  w^noszonym  przeciw  wyrokom  sprawy  ostate* 
cznie  in  merito  już  rozstrzygającym.  I*  któżby  miał  ów  spór 
zapowiadać?  Czyż  IX  Departament  Rządzącego  Senatu  w  ka- 
żdej sprawie,  w  której  by  uważał,  że  do  niego  należeć  po- 
winno sądzenie  spra%vy  ostateczne,  zapowiadałby  wcale  cary- 
ginalny  spór  jurisdykcyjny  Sądowi  Appellacyjnemu  ^  że  Sąd 
Ąppellacyjny  sprawę  nietylko  może,  ale  powinien  sądzić,  by- 
leby jej  tylko  nie  sądził  mocą  ostatniej  instancyi ;  czyliż  zno- 
wu Sąd  Ąppellacyjny  zapowiadać  będzie  IX  Departamentowi 
spór  jurisdykcyjny,  gdy  ten  zabierać  się  będzie  do  sądzenia 
sprawy  pod  względem  ostateczności  jego  wyroków ;  ale  te 
dwa  sądy  nie  są  sobie  równe,  i  niższy  wyższemu  bez  naru- 
szenia zasad  podwładności  nie  mógłby  zakładać  sporu  juris- 
dykcyjnego^  Czyż  dyrektor  główny  preay dujący  w  Kommis- 
syi  llządowej  Sprawiedliwości  zakładać  będzie  te  spory  u 
sądów  pod  swym  nadzorem  będących,  aby  je  potem  wynieść 
z  obu  stron  przed  Ogólne  Zebranie  Senatu.  Nie, — cała  ta  roz- 
prawa i  jój  tytuł  jest  jakiemś  nieszczęśliwćm  quipro  qm;  za- 
miast wprost  powiedzieć,  że  zdaniem  pana  Hajlmaim  jest, 
iżby  w  miejscu  IX  Departamentu  Rządzącego  Senatu  Ogól- 
ne Zebranie  liządzącego  Senatu  sądziło  odwołania  się  od  Avy- 
roków  Sądu  Appellacyjnego  co  do  ich  ostateczności,  pan  Hajl- 
man wpadłszy  raz  na  nieszczęśliwy  tor  sporu  jurisdykcyj- 
nego, co  raz  się  bardziej  na  tej  drodze  błąka ,  pokazując  zu- 
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pełną  Diesn^omoóó  prowa  administracyjnego  ^  i  w  co  raz 
większe  brnie  zawitoóci.  Tak  przeszedłszy  rzecz  o  sporach 
jurisdykcyjnych  na  drodze  zwykłego  sądownictwa  cywilnego, 
rozbierzmy  tamże  zamieszczone  uwagi  Pana  Hajlmana  nad 
paatanowieniem  z  dnia  6  Jlarca  1842  i^oku  o  sposobie  zano- 
szmud  i  rozpoznawania  hary  na  wyroki  niocą  ostatniej  instan- 
cyi  dotąd  wydawane.  ^)  Stosownie  do  tej  ustawy  prawo  ma 
wzgląd  juii  na  ilość  instancyi,  których  więcej  jak  trzy  nie  do- 
puszcza, już  na  rodzaj  dowodów,  któremi  sprawa  ma  być  po- 
partą, już  na  wartość  przedmiotu.  Wydziały  sporne  juz  ża- 
dnych wyroków  w  ostatniej  instancyi  wydawać  uio  mają^  a 
trybunały  m^  rozstrzygać  ostatecznie  wszystkie  sprawy  od 
sądów  spornych  do  nich  przychodzące,  z  wyjątkiem  spraw 
po88e88oryjnycb ,  i  spraw  w  artyj^ułe  3  Pr.  C.  F.  wymienio- 
nych, gdy  wartość  przedmiotu  co  do  tych  ostatnich,  240  rs. 
przenosi,  w  których  to  sprawach  wyjątkowych  sąd  np.  ma 
sądzić  mocą  ostatniej  instancyi. 

Od  wyroków  zaś  wszystkich  wydawanych  w  I  instancyi 
przez  trybunały  cywilne  i  sądy  handlowe,  stosownie  do  art. 
4  P.  O.  S.  Z.  służy  odwołanie  się  do  Sądu  Appellacyjnego, 
który  w  sprawach  w  przedmiocie  600  rs.  nie  przenoszących, 
jako  i  w  sprawach  o  nieruchomości  nie  więcej  nad  30  rs.  ro- 
cznie dochodu  przynoszące  ma  sądzić  w  ostatniej  instancyi, 
bez  możności  odwołania  się  do  Senatu  (czyż  także  zdaniem 
pana  Hajlmana  do  Ogóln.  Zebr.  Sen.  Porównaj  także  w  arty- 
kule 71  wyraz  Senat),  wszelkie  zaś  inne  sprawy  sądzić  będzie 
mocą  drugiej  instancyi.  Tu  naprzód  p.Hajlman  dziwi  sie,  dla 
czego  np.  Sąd  Appellacyjny  ma  sądzić  w  sprawach  possesso- 
ryjnych  ostatecznie,  gdy  one  mogą  przenosić  wartość  600 
rs.,  ale  co  do  tego  przeważyła  zasada  nic  wartości  ale  niedo- 
puszczenia czwartej  instancyi.  Dalej  pyta  sie  pan  HajTman, 
czy  od  decyzyi  hypotecznych  można  się  odwoływać  do  Se- 
natu, mimo  art.  29  prawa  z  r.  1818;  my  uważając,  że  podług 
jakiejkolwiek  szkoły  lub  teoryi  prawo  późniejsze,  o  ile  jest 


*)  Cytując  artykuły  tój  ustawy,  kti5r^j  tytuł  tak  długi,  będziemy  tylko  używać 
liter  P.  o.  8.  Z. 
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sprzecznem  z  dawniej szem,  prawo  dawniejsze  uchyla,  a  je- 
szcze opierając  się  na  powadze  takiej ,  jak%  jest  pod  tym 
względem  Walenty  Dutkiewicz,  śmiało  powemy,  że  odwoła- 
nie się  od  decyzy i  hy potecznych ,  gdy  temu  przypis  art,  2 
P.  O.  S.  Z.  na  przeszkodzie  nie  stoi ,  i  gdy  wysokość  przed- 
miotu tego  dozwala,  mogą  mieć  miejsce.  Dalej  pan  Hajlmann 
mówi :  y^po  uchyleniu  przez  ustawę  senacką  moinoiei  skarżenia 
wyroków  ostatecznych^  wszelkie  wyroki  ostateczne^  a  łein  saniem 
i  toyroki  wzglądem  rehabilitacyi  i  adopcyi  tym  większą  i  uro- 
czystszą  mocą  są  otoczone.''  Rozbierzmy,  co  to  ma  znaczyć?? 
Czyż  wyroki  ostateczne  Sądu  Appellacyjn^o  pod  względem 
ich  ostateczności  nie  ulegają  rozpoznaniu  Senatu?  nawet  zda- 
niem samego  pana  Hajlmana,  ale  czyż  wyroki  właściwie  na- 
w^et  przez  Sąd  Appellacyjny  w  ostatniej  instancyi  wydane, 
nie  mogą  być  zaskarżane,  jak  dawniej ,  w  drodze  restytucyi 
lub  opozycyi  trzeciego,  w  myśl  arL  474  Pr.  C.  F.  Wszakżeż 
ustawa  senacka  nietylko  tej  drogi  nie  znosi,  ale  ją  artykułefii 
56  wyraźnie  otwiera  przeciwko  nawet  wyrokom  IX  Depar- 
tamentu Rządzącego  Senatu,  chociaż  im  ustawa  z  d.  ^/tg  Wrze- 
śnia 1841  r.  i  art,  61  ustawy  senackiej,  ostateczność  pwy- 
znają,  nie  poddając  ich  żadnemu  dalszemu  rozpoznaniu.  A  tu 
pan  Hajlman ,  właśnie  na  zasadzie  ustawy,  która  ani  słowa 
pod  tym  względem  nie  mówi  o  Sądzie  Appellaoyjnym,  twier- 
dzi, że  żadne  środki,  av  skutek  ustawy  senackiej,  przeciw  osta- 
tecznym wyrokom  Sądu  Appellacyjnego  nie  służą,  i  ztad 
wnosi:  „że  wyrocznia  Sądu  Appellacyjnego!  (jak  się  sam 
wyraża)  w  sprawach  adopcyjnych  jest  niewzruszalna;  ale 
w  swych  wywodach  jest  on  tu  prawdziwie  tak  ciemnym  jak 
wyrocznia^  i  w  miejsce  przytaczania  dowodów,  woła:  „wyro- 
cznia homologacyjna  Sądu  Appellacyjnego  rescriptum  prin- 
cipis  kib  uchwałę  najwj^ższej  prawodawczej  władzy  zastępu- 
jąca, staje  się  niewzruszalną  na  zawsze  prawdą,  podobnież 
jak  niewzruszalne  są  wyroki  najwyższych  instancyi  sądo- 
wych, gdy  pomimo  błędów,  któreby  się  w  nich  (tak)  wcisnąć 
mogły,  in  toto  orbe  terrarum  res  judicata  pro  veritate  ac- 
cipi  decet."  A  błąd  czyż  nie  jest  otworem  do  restj^tucyi,  wła- 
śnie jedynie  przeciwko  wyrokom  ostatecznym  zanoszącój  się? 
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a  sądzenie  sprawy  bez  przypozwania  strony,  którśj  ona  do- 
tyczę, czyż  nie  otwiera  drogi  do  działania,  na  mocy  art  474 
Pr,  C.  Fr.  przeciw  nawet  wyrokom  ostatecznym  ?  Sam  nawet 
princeps  inaczej  patrzy  na  wyroki  adopcyjne,  bo  w  kilku  przy- 
wilejach ,  które  widziałem  a  któremi  szlachectwo  na  adop- 
towanego było  rozciągnione,  pomimo  złożenia  wyroku  adop- 
cyjnego Sądu  Appellacyjnego ,  z  poświadczeniem  o  zrobie- 
niu zeń  stosownej  wzmianki  w  aktach  urodzenia,  zastrzeżono, 
że  o  tyle  tylko  prawo  szlachectwa  na  adoptowanego  prze- 
chodzi ,  o  ile  sama  adopcya  na  drodze  prawa  cywilnego  jest 
ważną  i  niewzruszalną.  Pan  Hajlman," po  wypowiedzianym 
wyżej  wzniosłym  epizodzie  o  niewzruszalności  w3rroków 
prawomocnych,  nie  rozbiera  nawet  tego  pytania,  czy  wyroki 
w  przedmiocie  adopcyi  i  rehabilitacyi  zapadłe,  mogłyby  ule- 
gać rozpoznaniu  IX  Departamentu  Rządzącego  Senatu ,  a  wła- 
śnie jeżeli  jaka  kwestya,  toby  tylko  ta  do  obecnej  rozprawy 
należeć  mogła.  Ale  pan  Hajlman  mówi  wciąż  o  opozycyi 
trzeciego  z  art.  474.Pr.  C.  Fr.,  której  dopuścić  przeciw  tym 
wyrokom  nie  chce,  a  ciekawe  jednak  było  tu  pole  do  wnio- 
skowań, o  ile  ogólne  przepisy  o  ostateczności  wyroków  mo- 
gły zmienić  wyjątkowe  rozporządzenia  pod  względem  pro- 
cedury, kodcxem  cywilnym  i  handlowym  objęte,  a  to  tem 
wifcśj ,  że  prawo  sejmowe  o  adopcyi  już  było  uchwalonem 
u  nas  po  utworzeniu  Sądu  Najwyższej  Instancyi,  w  której 
prawa  wszedł  teraz  IX  Departament  Rządzącego  Senatu.  Nie 
bfdc  tłitaj  podejmował  kwestyi,  o  ile  rehabilitacya  jest  ró- 
żną w  skutkach  swoich,  względem  osób  trzecich,  od  adop- 
cyij  bo  ich  żadnych  względem  trzecich  nie  ma;  gdy  tym 
czasem  adopcya  ^  jakże  ważne  dla  trzecich  pociąga  za  sobą 
następstwa;  nie  będę  tego  -wszystkiego  przechodził,  bo  i  pan 
Hajlman  tego  nie  rozbiera,  a  ja  tylko  trop  w  trop  za  nim 
idę;  nie  będę  ruszał  kwestyi,  o  ile  wyrok  Sądu  Appellacyj- 
nego, zatwierdzający  adopcyę,  jako  nieniotywowany^  a  prze- 
cież nie  dyskrecyonalnt/,  jest  właściwie  wyrokiem ;  o  ile  wstę- 
pny przed  adopcyą  przez  wstępnego  dokonaną  urodzony, 
przeciwko  tej  adopcyi  i  na  jakiej  drodze  występować  może; 
czy  i  o  ile  krewni,  mający  sobie  przyznaną  legitymę,  dzia- 
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łać  mogą.  przeciw  przysposobieniu  (kiecka  naturalnego  ^  i 
o  ile  takie  przysposobienie  miejsce  mieć  może,  boby  to 
było  przedmiotem  do  obszernej  rozprawy  a  nie  pobież- 
nym rzutem  oka  na  pobieżną  także  rozprawkę,  ale  powiem, 
że  jest  zasada  i  w  sprawach  o  adopcyc  i  w  sprawach  o 
rehabitacyc^)  udawać  się  od  wyroków  Sądu  Appellacyj- 
nego  do  IX  Departamentu  Rządzącego  Senatu,  który  tę 
kwesty ę,  raz  jako  praumą  gttaestionem  juris ,  to  znowu  adop- 
cyjną, jako  przez  trybunał  tylko  i  Sąd  Appellacyjny,  a 
rehabilitacyjną,  jako  przez  sam  tylko  Sąd  Appellacyjny,  są- 
dzoną, zgłębić  winien  i  w*}Tzec,  o  ile  odwołania  takie  bj^- 
łyby  uzasadnione,  i  ile  podobna  droga  jest  właściwą  a 
taka  interpretacya,  pod  powagą  najwyższej  w  kraju  magi- 
stratury  sądowej  Avydana,  byłaby  bardzo  ciekawą  i  pożą- 
daną. Wreszcie  pan  Hajlman  rozbierając  artykuł  3  P. 
O.  S.  Z.  a  mianowicie  przepis,  że  Sąd  Appellacyjny  co  do 
spraw  w^  przedmiocie  600  rs.  i  t.  d.  nieprzenoszącyah  ^  ma 
sądzić  w  ostatniej  instancyi,  pyta  się  jak  ten  przepis  ro- 
zumieć, i  jakoby  opierając  się  na  organizacyi  francuzkiej 
twierdzi,  że  ilość  ^v)^żej  oznaczona  600  rs.  odnosi  się  do 
summy  głównie  żądanej,  bez  względu  na  zaległe  procenta 
i  inne  dodatkowe  roszczenia,  choćby  tę  summę  główną 
znacznie  przechodziły  i  użala  się,  że  się  w  praktyce  ina- 
czej dzieje",  przez  co  służąca  Sądowi  Appellacyjnemu  mo- 
żność wyrokowania  ostatecznie  aż  do  summy  600  rs.  staje 
się  płynną  i  zależy  od  samego  Sądu  Appellacyjnego,  który 
mniej  lub  więcej  zasądzając,  wyrok  swój  ostatecznym,  lub 
w  drugiej  tylko  instancyi  zapadłym  czynić  może;  podług 
procedury  rossyjskiej,  a  mianowicie  art.  h()\  wartość  pro- 
cessu  pod  względem  insiancyonalnym  oznacza  się  ilością  żą- 
daną w  pierwotnej  skardze;  jeżeli  idzie  o  nierucJwmość ^  to 
ceną  nieruchomoici  (o  ile  ta  jest  bezsporną),  a  jeżeli  rzecz 
idzie  o  należność  fienięznąj  io  summa  tjcyrównyv:ającą  Jca^ 
jńtałowi]  jeżeli  zaś  dochodzi  się  iprocentótCy  to  summa  u^y- 


«)    Patrz    ostatni    ustęp    art.    5    P.    0.    S.    Z.    Sąd  Ap^ellac^ny  wszelkie  inne 
6prawy  sądzió   będzie  mocą  drvgi€j  instancyi. 
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równywąjącą  kapitałowi  wraz  z  procentamiy  a  gdy  przepisy 
co  do  wartości  przedmiotu  z  wpływem  na  instancyonal- 
ność,  prawie  żjrwcem  z  prawa  ross5;J8kiego  przeniesione  są 
do  P.  O.  S.  Z.  to  mojćm  zdaniem  jest,  że  nie  ilość  zasą* 
dzajaca  się,  ale  ilość  żądana  lub  wartość  nieruchomości 
oszacowanej  podług  dochodu  z  niej  ciągnionego,  powinna 
służyć  za  zasadę  do  orzekania  w  ostatniej  lub  nieostatniej 
instancyi,  bez  względu,  czy  idzie  o  sam  kapitał,  czy  wraz 
B  procentami  i  innemi  należnościami,  bo  gdy  prawo  samo 
nie  robi  ścieśnień,  to  niech  ich  sędzia  nie  czyni. 

Tak  rozebrawszy  rozprawkę  pana  Hajlmana  nic  pozo- 
staje mi  jak  tylko  wynurzyć  żal  mój,  że  tak  mało  polemika 
prawna  jest  u  nas  ix)zwinięta,  a  czego  nieszczęśliwych 
skutków  i  w  tej  rozprawce  dopatrujemy.  W  istocie,  prócz 
kilku  starć  się  między  Walentym  Dutkiewiczem,  Cypry- 
anem  Zaborowskim  i  Augustynem  Ilajlmanem,  teraz  do* 
piero  pan  Stanisław  Budzyński  wystąpił  na  pole  szermierki, 
a  ja  nieśmiało  za  jego  śladem  pospieszam,  a  zresztą  cisza 
zupełna  panuje,  a  imiona  te,  które  naprzód  powołałem,  na- 
leżą do  ludzi,  na  polu  zasług  osiwiałych,  znanych  już  do- 
brze w  literaturze  (Temis  polska,  Prawo  hypoteczne  i  t.  d.), 
a  którzy  jeszcze  dotąd ,  gorliwością  swoją  i  znajomością  rze- 
iizyy  berło  na  tym  polu  trzymają.  A  gdy  w  około  na  świe^ 
cie  starcy  z  pola  schodzą,  by  ustępować  młodzieży,  mło- 
dzież siwieje,  by  na  jej  miejscu  rój  wodziły  dzisiejsze  dzieci, 
i  tym  tylko  sposobem  społeczność  jest  wciąż  młodą  i  nie- 
śmiertelną, to  u  nas  zabiera  się  na  śmierć  nauki  prawa. 
Wprawdzie,  starcy  jeszcze  z  gorliwością,  do  której  nawykli 
za  l4*pszych  czasów  iiaukij  ostrzeliwają  to  pole,  na  kłórem 
niegdyś  laury  zbierali,  a  młodzież  chowa  się  czy  śpi  gdzieś 
po  kątach.  Ta  apatya  nawet  na  owy(*h  wytrwałych  wete- 
ranów oddziaływa.  Jeden  z  nich  od  pewnego  czasu  sam 
prawie  pisząc  artykuły  w  Bibliotece  Warszawskiej ,  dotąd 
jedynem  piśmie  czasowem,  które  tego  rodzaju  prace  prz}j- 
niowało,  przeświadczony,  że  jest  fenixem  w  dziedzinie  na- 
uki prawa,  i  że  sam  na  barkach  swoich  dźwiga  cały  cię- 
żar  tćj   tak  trudnej    umiejętności,  zasnuwał  się   w  kokon 
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coraz  grubszy  uwielbienia  dla  siebie ,  i  zaczął  oddawna 
prząść  mrzonki  coraz  więcej  od  realności  oderwane,  które 
per  fas  et  nefas  podpierał  literą  obowiązującego  prawa.  A 
przecież  mąż  ten  powszechnie  dla  zacności  swej  szanowany, 
kiedyś  znakomity  pisarz  prawny,  gdyby  go  prasa  ciągle 
z  jego  fantasmagoryi  budziła,  poszedłby  i  dziś  jeszcze 
zapewne,  inną  właściwszą  drogą,  a  mianowicie  zrzekłby 
się  przeciwnego  literze  prawa  komentatorstwa,  i  wybrałby 
lub  tworzenie  teoryi,  lub  drogę  interpretacyjną,  ściśle  za- 
stosowaną do  litery  prawa.  Ale  wada  wyżej  określona  jest 
dziś  niejako  w  powietrzu,  a  wiatrem  nanoszącym  ten  mi- 
jazmat  jest  może  owa  prawodawczość  epoki,  którą  każdy 
ovń2iny  przestaje  być  często  interpretatorem,  rojąc  i  mie- 
szając z  obowiązującą  literą  przepisy  marzonego  dopiero 
przez  siebie  prawodawstwa.  O  jakżeby  było  ważnem  za- 
łożenie i^imia  peryodycznego  loyłącznie  prawu  poświęconego^ 
któreby  obok  rozprawek  teoretycznej  treści  i  obznajmia- 
nia  z  ruchem  prawodawczym  i  prawniczym  w  Europie, 
głÓAvnie  przegląd  wyroków  krajowych  obejmowało.')  Na 
tej  drodze  wykształciłby  się  krajowy  komentarz,  komen- 
tarz nader  ważny  obok  instytucyi  najwyższej  instancyi 
w  miejsce  sądu  kasacyjnego  na  czele  sądownictwa  stoją- 
cej; komentarz  podobny  powinienby  być  celem  zabiegów 
w  myśl  art.  17  Ustawy  Senackiej  dyrektora  prezydu- 
jącego  w  Komissyi  Rządowej  Sprawiedliwości,  bo  komen- 
tarz taki,  w  rzecz  bliżej  wszedłszy,  nie  tylko  by  objaśniał 
ale  niemal  dopełniał  obowiązujące  prawo,  bo  dziś  obok 
tajemnicy,  jaką  pokryta  u  nas  wykładnia  prawa  przez  sądy 
wykonywana,  sama  znajomość  litery  prawa  jest  dla  ogółu 
niedostateczną,  tem  więcej,  że  w  sądownictwie  u  nas  ró- 
\\T[iie  jak  wszędzie  i  w  każdej   instytucyi  trwałej,  panuje 

^  Mamy  tylko  dotąd  ogłaszane  drukiem  wyroki  Ogólnego  Zebrania  Senatu 
w  sporach  jurisdykcyjnych.  Bogaty  ten  matcryał  od  dawna  oczekuje  na  rękę,  któ- 
raby  go  uporządkowała,  i  pod  formą  komentarza,  przedstawiła  do  użytku  ogól- 
nego. Komentarz  ten  byłby  pożądanym  i  dla  władz  sądzących,  i  dla  stron  spdr 
wiodących,  i  może  wiele  spraw,  w  miejsce  wychodzenia  przed  O.  Z.  S.  kończyłoby 
się  na  drodze  sądowej,  przez  dobre  ocenianie,  z  pomocą  takiego  komentarza,  excc- 
pcyi  niewłaściwości  fori. 
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pewna  rutyna,  która  nie  rozjaśniona  nauką.,  mogłaby  się 
zwaó  słusznie  nałogiem.  Ale  ktoś  może  zarzucić:  „przecież 
u  nas  sąr  audyencye  publiczne ;"  prawda,  dzień  po  dniu  są- 
dzą sądy,  dzień  po  dniu  zapadają  wyroki,  które  po  ich 
publikacyi  przebrzmiawszy  w  uszach  przytomnych,  nie  za- 
pisują się  w  księgę  nauki,  ale  idą  w  ręce  komornika,  a 
gdy  ludzie  tem  się  różnią  od  zwierząt,  że  pokolenie  je- 
dno przekazuje  drugiemu  swoje  zdobycze  na  polu  nauk 
i  cywilizacyi,  to  co  do  życia  naszego  prawnego,  wahał- 
bym się  powiedzieć,  czy  jesteśmy  ludźmi,  tak  wczoraj  ma 
mało  wpływu  na  dziś  i  jutro. 

Ale  kończąc  ten  artykuł  niech  mi  wolno  będzie  wy- 
tlómaczyc  się  z  natarczywości,  może  mniej  przyzwoitej, 
z  jaką  walczyłem  przeciw  panu  Hajlmanowi;  usilność  ta  ' 
w  zbijaniu  jego  twierdzeń  pochodziła  z  głębokiego  sza- 
cunku, jaki  sam  osobiście  i  cała  publiczność  ma  dla  niego; 
cacka  się  tylko  na  bok  rzucają  ale  bożyszcza  trzeba  ko- 
niecznie kruszyć. 

Pisałem  w  Warssawie,  dnia  10  Sieq>nia  1859, 

M.  jn 


KILKA  UWAG 


LISTACH  Z  KRAKOWA  J.  KREMERA. 


Trzynaście  lat  temu,  p.  Kremcr  ogłosił  był  tom  pier- 
wszy swoich  Listów  z  Krakowa;  ciągle  obiecywano  nam  od 
tego  czasu  ciąg  dalszy  dzieła,  aź  nareszcie  p.  Zawadzki  na- 
bywszy je,  Avydaje  na  nowo  tom  pierwszy,  wraz  z  drugim 
i  trzecim.  Co  mamy  robić  z  pierwszym  tomem  wydania 
krakowskiego?  Warto,  by  nam  objaśnił  to  p.  Zawadzki,  a  to 
tem  bardziej,  że  już  nie  żartem  skarżymy  się  na  Wilno  o  to, 
że  jego  księgarze  dają  nam  ustamczuie  wydania  defektowe. 
Mieliśmy  tom  pierwszy,  potrzeba  nam  było  dńć  tom  drugi 
i  następne;  po  co  mamy  nabywać  to,  co  już  jest?  Na  tomie 
pierwszym  Listów  z  Krako>va  napisano ,  że  jestto  wydanie 
poprawione  i  pomnożone;  w  spisie  rzeczy  na  końcu  wi- 
dzimy istotnie  imiona  Pola  i  Kaczkowskiego,  ale  w  tekście 
znajdujemy  tylko  wzmiankę  o  nich,  zawarta  w  kilku  Avy- 
razach.  W  drugiem  wydaniu  Listów  z  Krakowa  czytelnik 
chciałby  zapewne  znaleźć  stosunek  Kremera  do  Libelta,  sto- 
sunek wyjaśniony  przez  autora  występuj ą-cego  na  nowo  ze 
swa  pracą  po  unmiciwie  pięknem ;  tego  nie  ma,  a  to,  zdaniem 
naszem,  koniecznie  być  musiało,  niepodobna  bowiem,  aby 
autor  po  latach  trzynastu,  po  takiem  bujnem  rozwinięciu 
się  nauki,  jakie  się  dokonało  u  nas  w  ostatnich  czasach, 
nie  miał  nic  do  powicdzienia  nowego,  nie  miał  nic  do  po- 
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prawienia,  wzmocnienia  lub  rozszerzenia  w  wątku,  w  osno- 
wie myśli  swojej ,  a  ograniczał  się  jedynie  wstawkami  kilku 
imion,  wzmianką  tego  lub  innego  dzieła,  wzmianką,  słu- 
żącą tylko  za  przykład  rozwiniętej  teoryi.  My  chcielibyśmy 
poznać  postęp  nauki,  przekonać  się  z  te^o  postępu  o  tćm, 
że  estetyka  była  ideą  żywą;  chcielibyśmy  widzieć,  jak  się 
idea  ta  w}'próbowała  w  ogniu  pracy  moralnej,  którą  ro- 
zwijają dzieje  nauki.  Dla  tego  jeszcze  p.  Zawadzki  popeł- 
nił anachronizm,  wydając , powtórnie  tom  I  Listów  z  Kra- 
kowa, jako  edycyę  nową,  poprawną  i  pomnożoną,  a  nie 
podając  tylko  prosto  dalszego  ciągu ,  przed  laty  kilkunastu 
rozpoczętej  pracy.  Wszak  p.  Kremer  mówi,  że  co  się  nie 
odmienia,  co  trwa  ciągle  w  jednem,  jest  martwem  i  umar- 
łem; bo  i  w  historyi  nauki  lata  nie  miodem  i  mlekiem 
płyną,  bo  i  ona,  więcej  niż  cokolwiek  innego,  nie  jest  sie- 
lanką; wszystkie  umiejętności,  mające  w  sobie  zaród  życia, 
w  których  niby  krew  płynie,  przeobrażać  się  ciągle  winny. 
Pierwszy  syn  pierwszego  człowieka  zabił  brata,  powiada  p. 
Kremer  i  to  już  było  początkiem  dziejów.  W  nauce  wojna 
idei  nieustanna;  jedna  zabija  drugą,  a  powstaje  trzecia; 
czytelnik  po  Estetyce  Libelta  spodziewał  się  znaleźć  jakąś 
palingencryę  /-  odrodzenie  idei  estetycznej  p.  Kremera,  jako  ^ 
wyższy  stopień  rozwoju  nauki,  tern  bardziej,  że  ta  nauka 
obrabia  się  u  nas,  że  wstąpiła  na  tor  nowy,  osobliwie  ży- 
wotny, co  każe  nam  oczekiwać  od  niej  czegoś  ciekawego, 
nowego  i  stanowczego. 

Lata  coraz  więcej  oddalają  nas  od  wpływów  obcych, 
niecierpliwie  więc  chcemy  się  doAviedzieć,  co  już  wyrobi- 
liśmy sami  na  tem  polu  naukowćm,  jak  się  u  nas  zaakli- 
matyzowała obca,  zkądinąd  przeszczepiona  do  nas  nauka. 

W  ostatnich  latach  tok  Avielc  zaczęliśmy  mówić  o  sobie, 
o  swojej  samodzielności,  o  znaczeniu  myśli  słowiańskiej 
w  dziejach  cywilizacyi,  aż  czytelnicy,  nasłuchawszy  się  tego, 
zaciekawieni ,  ustawicznie  pytają  się  o  to :  a  co,  a  wiele  już 
zrobiliśmy  sami ,  czy  daleko  przetarliśmy  nową  drogę,  gdzie 
już  jesteśmy,  w  czem  jest  właściwie  postęp  przez  nas  do- 
konany, jakie  są  wyrobione  przez  nas  naukowe  dane? 
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Niemcy  mają  ten  zwyczaj,  że  wykładając  naukę,  skre- 
ślają na  początku  dzieł  swoicli  rys  dziejów  zagajonej  przez 
siebie  umiejętności,  vrykazują  zwyczajnie  punkt  na  którym 
się  ona  zatrzymała  i  dokąd  zmierza  ona  w  ich  własnej ' 
książce;  takiego  poglądu  spodziewaliśmy  się  i  my  od  p. 
Kromera  biorąc  do  rąk  nową,  przejrzaną  i  pomnożoną  edy- 
cyę  jego  listów.  Tego  jednakże  autor  nie  dokonsJ^,  a  pra- 
wdziwie warto  było  rozpatrzyć  się  w  około  i  objaśnić  naj- 
przód stanowisko  estetyki,  a  następnie  swoje  własne  sta- 
nowisko w  tej  nauce. 

Ale  dajmy  pokój  temu,  czego  autor  nie  dokonał,  mówmy 
już  raczej  o  tern,  co  zrobił,  co  nam  dał  w  dziele  swojem, 
które  obecnie  mamy  przed  sobą.  Na  usprawiedliwienie  t^ó, 
czego  nie  zrobił  autor,  dodajmy  i  to  jeszcze,  że  cel  jego 
jest  ten,  aby  upopularyzować  zasady  estetyczne;  pisze  on 
przystępnie,  swobodnie,  często  nadzwyczaj  rozwlekle,  opo- 
wiada z  powodu  jakiegoś  twierdzenia  powieści  całe,  usta- 
wicznie podaje  przykłady  czerpane  z  natury,  czasami  przy- 
kłady te  bywają  nadzwyczaj  poetyczne,  naturalne,  żywe  i 
piękne,  jak  owo  np.  porównanie  o  topolach  alei  bisku- 
piego pałacu  (list  IX);  inne  znowu  za  to  przesadne  w  wy- 
rażeniu, tem  są  nieprzyjemniejsze^  że  się  zjawiają  na  nowo 
po  trzynastu  latach.  Kiedyś  styl  podobny  był  w  modzie, 
a  to  do  tego  stopnia  nawet,  że  byli  tacy,  co  przyklaskiwali 
^Trentowskiemu,  kiedy  w  Cho wannie  wyraził  się  był  o  czło- 
/  wieku,  że  jest  on  melonem  na  inspekcie  ludzkości  wyro- 
(  słym ,  a  Bóg  z  naturą  szli  w  wspaniałym  polonezie  przez 
"^  długie  galery e  dziejów.  Dziś,  kiedy  już  trochę  wytrze- 
źwiliśmy się  z  tego  szału,  należałoby  pisać  prościej  i 
skromniej.  Nigdzie  tyle,  jak  w  podobnego  rodzaju  stylu, 
nie  jest  tak  blizkim  ów  przedział  wątły,  oddzielający 
wzniosłe  od  śmiesznego.  Pan  Kremer  istotnie  jest  poetą, 
ale  do  poezyi  potrzebnćm  jest  koniecznie  natchnienie^  które 
często  opuszcza  pisarza,  a  metafora  na  zimno,  wcale  jest 
potrawą  niesmaczną.  Zrobiliśmy  tę  uwagę  dla  tych  tylko, 
co  olśnieni  podobnym  stylem,  sami  silą  się  na  obrazowość, 
warjują  bez  końca  i  piszą  ckliwe  pscudokry tyczne  artykuły, 
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które,  w  braku  lepszych,  bywają  czasami  umieszczane  w  pi- 
smach czasowych.  Oh!  od  takich  artykułów,  jak  od  pla^ 
egipskiej  zachowaj  nas  Panie! 

Są  to  usterki  formy;  treść  p.  Kremera  jest  piękna,  nau- 
czająca, myśl  jasna,  wyłożona  przystępnie;  ogół  poznał  się 
na  wartości  tych  listów  i  autor  ich  przez  nie  stał  się  dro- 
gim dla  czytających ;  jak  manny  wyglądano  od  kilkunastu 
lat  dalszego  ciągu  dzieła,  a  dziś  rozchwytuje  się  ono  chci- 
wie. Istotnie  jestto  książka,  która  powinna  być  w  każdym 
księgozbiorze;  nauczy  ona,  oświeci  myśl,  rozgrzeje  serce, 
oskrzydli  i  ukoloruje  fantazyę  młodzieńca  swoim  osobli- 
wszy m  stylem ,  który  ponieważ  tak  pociąga  i  pobudza  do 
naśladownictwa  bezdamych,  zwrócił  tu  na  się  mają  oso- 
bliwą uwagę.  Ale  nadużycie  nie  znosi  wcale  użycia;  ten  styl 
jest  własnością  ducha  Kremera;  zwraca  on  na  się  uwagę 
z  tego  głównie  powodu,  że  on  jako  malarz-artysta  rozpa- 
taruje  się  w  przyrodzeniu  wszędzie,  widzi  w  niem  ukryte  idee 
boże,  a  jako  estetyk  wykłada  ich  zasady;  w  dziele  swojem 
zdaje  się  ustawicznie  wychodzić  z  życia,  z  codziennej  pra- 
ktyki, zdaje  się  z  doświadczenia  czerpać  światło  swoje, 
które  oświeca  jego  teoryę  i  od  tej  teor}^  na  nowo  powracać 
do  faktów.  Żywotność  jest  charakterem  teorjd  Kremera; 
myśl  i  fakt  —  życie  wreszcie,  w  którem  się  one  przejawiają 
w  jedności  organizmu  —  oto  jest  właściwość  autora  Listów 
z  Krakowa. 

Nie  określił  on  siebie  i  swego  stanowiska  w  nauce  dla 
t^o  męże,  że  zdało  mu  się,  że  praca  jego  sama  za  siebie 
przemawia.  W  dopisku  do  tomu  drugiego  (str.  402)  zadał 
sobie  autor  to  oto  pytanie:  czy  praca  jego  rzeczywiście 
odpowiada  stanowisku  dzisiejszemu  nauki?  ale  sam  o  tem, 
jak  oświadcza,  niemając  żadnej  pewności,  wiedząc  tylko, 
że  starał  się  wszelkiemi  siłami  dokonać  tego,  zostawił 
to  sądowi  czytelnika.  Jednakże  ponieważ  sam  autor  wie- 
dział to ,  że  pisze  nie  dla  uczonych ,  pytanie  więc  owo,  ró- 
wnie jak  i  samo  stanowisko  swoje,  powinien  był  jaśniej 
określić  w  dziele. 

Każdy  z  czytelników  sądzi  o  płodzie  literatury  nado- 
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bnej,  albo  każdy  z  widzów  wydaje  sąd  swój  o  jakimś  pło- 
dzie sztuki  pięknej ,  malarstwa ,  rzeźbiarstwa  lub  też  archi- 
tektury; sąd  o  nich  wszystkich  wydaje  takoż  estetyk.  Jaka 
tedy  różnica  zachodzi  pomiędzy  zdaniem  estetyka,  a  zda- 
niem prostego  czytelnika,  albo  widza?  Oto  zapewne  ró- 
żnica ta ,  że  sad  ootatnioffi)  będzie  wy  rozumowanym ,  opar- 
tym na  zasadzie,  będzie  jednem  słowem  sądem  świado- 
mym  siebie;  zdanie  zaś  czytelnika,  albo  prostego  widza 
będzie  instynktowem  tylko,  będzie  zdaniem,  które  nic  da  się 
objaśnić,  nie  potrafi  się  usprawiedliwić  przed  sobą  samem. 

f  Estetyka  jest  nauką  o  zasadach,  prawach,  o  naturze  piękna 
jednćm  słowem;   estetyka  uczy,   a  przynajmniej   stara  się 

I  nas  nauczyć,  rozumieć  piękno.  Jak  to  należy  pojmować? 
Czy  tak,  że  myśl  nasza  siłą  poznania  swego  jaśnie  obej- 
muje całą  tajemnicę  kunsztu  i  twórczości,  że  dochodzi  po- 
wodu zachwytu  naszego,  tej  rozkoszy  moralnej,  jaką  rodzi 
w  nas  widok  w^szelkiego  dzieła  pochodzącego  z  natchnienia, 
że  nie  pozostawia  nic  zagadkowego,  tajemniczego  w  tym  cu- 
dzie, który  zawsze  w  czynie  samym  jest  zagadką  niezba- 
daną; czy  tylko  tak,  ze  myśl  nasza,  zastana>viając  się  nad 
utworem  ducha  natchnionego,  daje  nam  pewne  dane,  po- 
zwalające nam  w  pewnej  części  przynajmniej  odgadnąć 
prawdy  tego  silnego  wrażenia,  jakie  on  czyni  na  dusze  na- 
szą, zostawiając  zawsze  w  samym  akcie  twórczości  i  speł- 
nienia, wcieleniu  jego  jakiś  pierwiastek  mistyczny,  którego 
myśl  nigdy  dociec  nie  będzie  w  stanie.  Cuda  sztuki,  tak 
samo  jak  cuda  natury,  nigdy  nie  będą  dostępne  dla  myśli 
naszej  w  "ich  pierwszej  przyczynie,  w  tern  czem  są  same 
w  sobie;  ^alcdwo  dadzą  się  one  zrozumieć  w  tćm,  czem 
są  one  dla  nas.  Racyonalizm  i  superracyonalizm  musi  być 
wszędzie,  gdzie  tylko  wchodzi  jako  pierwiastek  działawczy 
duch  ludzkości,  owa  zagadka  mistyczna,  niedająca  się  obra- 
choAvać  arytmetycznie.  Formuły  filozofii  idealizmu  przed- 
miotowego niewiele  tu  pomogą,  jakie  np.  występują  w  estety- 
kach Hegla  albo  Libelta.  Jak  tedy  patrzy  na  rzecz  tę  p. 
Kremcr,  autor  Listów  z  Krakowa?  Czy  i  on  jest  tego  zda- 
nia, że  estetyk  cud  twórczości  artystycznej  może  zamienić 


—     363     — 

na  suchą  formułkę  filozoficzną?  W  takim  razie  znaczyłoby, 
te  estetyka  jest  tyłko  sztuką  odczarowania^  która  w  pię- 
knej kobiecie  pokazuje  trupa  przeznaczonego  do  dyssckcyi ; 
człowiek  taki  nic  mógłby  mieć  nic  wspólnego  z  pioknera, 
s  natcłinieniem ,  jak  nie  ma  nic  wspólnego  z  religią  ów  czło- 
wiek, coby  cuda  ewanieliczne  elieiał  tłóniaczyć  za  pośre- 
dnictwem filozofii,  chemii,  lub  fizyki.  Estetyk,  wedle  mnie, 
jest  podobny  fizykowi,  który  objaśnia  fenomena  i  naturę 
elektryczności,  nieprzyswajajije  sobie  wcale  samej  ich  istoty, 
która  w  sobie  wzięta,  jest  tajemiuczą,  niezbadaną  potęgą. 
W  badaniach  estetycznych  są,  i  podobno  mogą  być 
tylko,  d>vie  metody:  spekulacyjna  i  krytyczna;  krórej  się 
tedy  trzyma  p.  Kremer?  Czy -należy  on  do  tych,  których 
Goethe  (w  recenzyi  na  dzieła  Zulzer^a)  nazwał:  dic  Herren 
Theorienschmiedc,  panami,  kawalerami  tcoryi ;  czy  też  fun- 
duje się  na  badaniu  sztuki,  jak  naturaliści  budują  swoją 
naukę  na  badaniu  przyrody  i  takim  sposobem  usiłują  od- 
gadnąć prawa,  których  przestrzega  ona  w  objawach  swo- 
kh?  W  Niemczech  estetyka  oparta  była  na  krytyce;  Lessing, 
Herder,  Winckelmann,  Goethe  byli  przedstawicielami  tej 
objcktywnej  metody  w  sztuce;  potem  filozofia  w  osobie 
Sssyllera,  Szlegla  i  innych  zaczęła  wciągać  do  siebie  este- 
tykę; Hegel  wziął  ją  przemocą  do  swego  idealizmu  obje- 
ktywnego  i  odtąd  każden  filozof  uw^ażał  za  rzecz  konieczną 
dawać  jej  miejsce  w  swojej  spekulacyjnej  teoryi.  J.  Kro- 
mer, autor  Sysiematycznecfo  wykładu  filozofii  i  K.  Libelt 
autor  Umnictwa  pięknego  opanowali  ją  takoż.  Jakże  miało 
być  inaczej,  kiedy  Hegel  był  np.  tego  przekonania,  że  a  priori 
Bftógł  był  dojść  nawet  tego,  jakiego  wycięcia  powinno  było 
być  pióro  do  piscmia!  W  wykładzie  systematycznym  filo- 
zofii ,  p.  Kremer  nie  pomieścił  estetyki ,  odwołując  się  w  tym 
względzie  do  dzieła  p.  Libelta ;  co  się  zaś  tyczy,  filozofii  nar 
tory,  to  o  niej  tak  się  w^yraził  w  przedmowie  do  tomu  dru- 
giego: „Filozofia  natury,  jeżeli  nie  ma  być  marzeniem,  budu- 
jącem  naturę  a  priori  j  winna  się  opierać  na  doświadczę-  /  ^ 
iiiu,  na  faktach  podanych  przez  nauki  przyrodzone.^*  To  wy- 
znanie, co  się  dotyczę  natury,  chętiuc  odnieślibyśmy  do  estc* 
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tyki ,  chętnie  powiedzielibyśmy  takoż :  „  Estetyka,  jeżeli  nie 
ma  być  marzeniem ,  budującem  naturę  piękna  a  priori^  po- 
winna się  opierać  na  doświadczeniu,  na  faktach  podanych 
przez  historyę  sztuk  pięknych,  przez  pomniki  sztuki,  nagro- 
madzone od  kilkudziesięciu  wieków."  Jakoż  w  Listach  z  Kra- 
kowa p,  Kremer  zdaje  się  iść  zupełnie  tą-  metodą^;  krytyka 
dziel  podaje  mu  materyał  do  wniosków,  do  uogólnień 
nauki  estetycznej ;  wszędzie  on  opiera  się  na  faktach ,  z  nich 
stara  się  wyrozumieć,  o  ile  to  być  może,  tajemnice  sztuki. 
I  istotnie  tą  tylko  drogą,  można  dojść  do  czegoś  pewnego, 
dodatniego,  rzetelnego.  Tym  sposobem  w  lAstach  z  Krakowa 
znajdujemy  wiele  myśli  pełnych,  zdań  trafnych,  wniosków 
prawdziwych,  dotyczących  natury  sztuki:  autor  doszedł  do 
nich  przypatrując  się  arcydziełom  kunsztu  i  badając  ich 
ukryte  tajemnice,  objawiające  się  w  pojawach  sztuki.  Lubo 
autor  oświadcza  (str.  10),  że  pisać  będzie,  stojąc  na  stano- 
wisku współczesnej  filozofii,  używając  myśli  jej  zasadni- 
czych za  kanwę,  jednakże  sam  przyznaje  dalej,  że  prawi- 
dła spekulacyi  czystej ,  opierające  się  na  abstrakcyjnem  ro- 
zumowaniu ,  z  pomijaniem  wzorów,  nie  mogą  mieć  w  sobie 
nic  rzetelnego;  chociaż  znowu  dalej  mówi,  że  tacy  este- 
tycy, filozofii  spekulacyjnej  hołdujący,  stanowić  mogą  jedy- 
nie zasady  ogólne,  nie  wdające  się  wcale  w  szczegóły.  Bo 
proszę,  dodaje,  jak  tu  z  ogólnego  rozumowania  wywieść, 
ile  aktów  ma  mieć  tragedya?  dla  czego  nie  jeden  tylko, 
dla  czego  nie  sześć  lub  więcej  ?  albo  jak  ze  samych  pojęć 
rozumowych  wskazać  w^arunki  doskonałego  obrazu  lub 
rzeźby?  Nie  przeczę,  że  rozumowanie  takowe  może  być  bar- 
dzo prawdziwe,  ale  do  celu  nie  prowadzi,  bo  zastosowa- 
nia nie  ma.  Takowe  teorye  estetyczne  mogą  dać  ogólne  i 
trafne  nawet  wyobrażenie,  ale  odstępują  nas,  skoro  istotnie 
przyjdzie  wykonać  dzieła  sztuki,  wymagającej  koniecznie 
uprawy  i  nałożenia  się,  a  przedewszystkiem  wrodzonej 
twórczej  potęgi.  To  zdanie  autora  jest  słuszne,  ale  nikt 
już  nie  sądzi,  aby  była  dziś  jaka  ars  poetica^  aby  można 
było  ż  pomocą  książki  stać  się  prawdziwym  poetą,  mala- 
rzem, snycerzem,  lub  architektem.  Tu  było  konieczną  rze- 
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czą.  wyłożyć  wcale  co  innego;  oto  należało  pokazać ,  jakim 
sposobem  możemy  sadzić  sztukę,  badać  ją,  oceniać?  Przy- 
znając w  ogólnych  wyobrażeniach  o  sztuce  prawo  trafnego 
wyrokowania  teoryom  spekulacyjnych  filozofów,  należało 
pokazać,  na  jakiej  mianowicie  zasadzie  mogą  oni  togo  do- 
konać ^  jak  a  priori  mogą  wysnuć  teoryę  piękna  w  ogól- 
nych jej  zasadach?  Mó^\'iąc  w  liście  VIII  o  stosunku  sztuki 
do  filozofii,  autor  nie  wykazał  stosunku  estetyki,  a  zwła- 
szcza krytyki  do  filozofii;  to  tern  było  konieczniejszem,  że 
w  liście  VI  okazał,  że  uczucia  nie  mogą  być  prawidłem 
sądzenia  o  rzeczach ,  nie  mogą  tedy  stanoAvić  prawdy  w  są- 
dzeniu o  dziełach  sztuki;  uczucia  są  właściwie  sądem  w 
sprawach  osobistych,  więc  nie  mogą  wydać  zdania  abso- 
lutnego o  wartości  przedmiotowej  utworu  pięknego,  mogą 
tylko  określić  ten  stosunek,  w  jakim  utwór  zostaje  wzglę- 
dem nas,  to  jest  jakie  sprawił  on  na  nas  samych  wrażenie. 
Wszystko  to  jest  dobre,  ale  potrzeba  było  wykazać  przy- 
czynę, dla  czego  nie  mamy  nigdy  tych  absolutnych  sądów 
estetycznych,  dla  czego  indywidualizm  zawsze  musi  być 
w  każdem  zdaniu  krytycznem?  I  te  ogólne  teorye  piękna, 
oparte  na  spekulacyi  czystego  umysłu,  zmieniają  się  co 
chwila,  pomimo  że  mają  pretensye  do  absolutności  swoich 
twierdzeń  ?7'Pan  Kremer  mówi  o  możliwości  filozoficznej 
teoryi  piękna,  rozwiniętej  z  abstrakcyjnej  idei,  pomimo  to 
jednakże  nie  na  spekulacyi,  a  na  krytyce  opiera  swoje  wy- 
wody, wszędzie  ma  przed  sobą  fakta,  historyę  sztuki;  ona 
mn  wypowiada  prawdy  filozoficzne,  służące  im  za  podstawę, 
jak  fakta  ugrupowane  zjawisk  natury  odsłaniają  badaczom 
przyrody  ogólne  zasady  i  prawa  świata  widomego.  Więc 
p.  Kremer  nie  chce  się  tylko  przyznać  do  tego  otwarcie,  a 
metoda  empiryczna,  metoda  Lessinga,  Herdera,  Winckel- 
mana,  Goethego,  ludzi,  którzy  dokonali  wiele  w  estetyce,  służy 
mu  za  główny  środek  wydobycia  w  jaśnie  zasad  piękna, 
ukrytych  w  objawach,  o  ile  to  być  może,  bo  głównym  pier- 
wiastkiem ducha  twórczego  jest  natchnienie,  czynnik  nie- 
poddający  się  pod  żadne  obrachowania.  Tu,  z  utworami 
sztuki  ma  się  to  samo,  co  z  utworami  natury:  najistotniej- 
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ftza  zasada  zostaje  dla  nas  pojawem — życie  zawsze  rzeczą  za^ 
gadkową,  dla  tego  w  sztuce  wiele  pozostać  musi  dla  uczucia, 
bo  sztuka  jest  cudem.  W  sztuce  więcej  jest  przedmiotów 
nie  dających  sie  obliczyć  i  sformułować  niż  w  naturze; 
przyroda  jest  już  skończoną  całością,  sztuka  zaś  zmienia 
coraz  swoje  formy;  uważana  jako  organizm  jest  ułamkiem, 
jak  ludzkość,  której  ona  jest  wyrazem.  Pan  Kremer  przy- 
znaje, że  estetyk  -  spekulator,  z  oderwanej  myśli  nie  jest 
w  stanie  wyprowadzić  liczby  aktów  ludzkości;  jestże  on 
w  stanie  wyprowadzić  te  formy,  te  charaktery  sztuki,  jakie 
ona  kiedyś  jeszcze  nasię  przybierze?  Arystoteles  nie  prze- 
czuł Szekspira,  Witruwiusz  nie  podejrzyi/rał  tego  chara- 
kteru przedziwnego,  w  jaki  oblekła  się  architektura  w  wieki 
średnie,  wyprowadzając  na  jaw  tumy  bazylik  gotyckich. 
Wszystko,  co  pozostaje  estetyce,  jest  uważać,  wyrozumie- 
wać  i  —  o  ile  to  być  może  —  starać  się  zdać  sobie  i  innym 
sprawę  z  tego,  co  postrzega.  Smutno  jest  patrzeć  na  te 
zformułowane  teorye  piękna,  w  których  wszystko  zostało 
obrachowane,  określone,  zakończone,  jak  gdyby  już  świat 
dziś  się  miał  skończyć  i  nic  nie  pozostało  dla  jutra.  Po- 
dobne teorye  estetyczne  zmieniają  się  z  dniem  kaidym,  po- 
zostaje tylko  jedna  estetyka  historyczna,  dzi^e  sztuki  To 
co  p.  Kremer,  w  przedmowie  do  II  tomu  filozofii  swojej  wy- 
rzekł o  systemacie  filozofii  natury,  to  potrzeba  powtórzyć 
o  s)^stematach  spekulacyjnych  estetyki.  Autor  Listów  z  Kra- 
kowa, chociaż  przyznaje  wiele  podobnym  teoryom,  opu- 
szcza je  jednak  z  uwagi  i  przechodzi  całkiem  do  wykładu 
teoryi  sztuki  metodą  krytyczną.  Ztąd  dzieło  jego  pełne  jest 
życia,  interesu,  ztąd  prawdziwie  jest  korzystną  i  naucza- 
jącą książką.  Nie  ma  tu  żadnego  dogmatyzmu,  i  nawet  tam 
gdzie  należałoby  porozumieć  się  z  czytelnikiem  o  zasady, 
których  się  przytrzymuje,  jest  ciemny,  bo  napomyka  tylko 
o  estetyce  spekulacyjnej ,  której  jako  filozof  nie  może  obra- 
zić, ale  daje  jej  święty  pokój  i  zajmuje  się  faktami,  tlak- 
kolwiekbądź  brak  ten  jasnych  zasad  czuje  się  mocno,  autor 
chce  być  czem  innem  niż  jest  w  istocie,  bo  mieniąc  się 
estetykiem-filozofem^— często  jest  tylko  rozumującym  empi- 
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rykiem ,  naturalłste  przypatrującym  się  nagromadzonym 
skutkom  i  dochodzącym  ich  znaczenia,  przyrody  i  Avarun- 
ków  bytu;  szkoda  że  nie  jest  tćm  wszystkiem  zawsze,  bo 
podobna  praktyczność,  taki  realizm  w  estetyce  jest  wielce 
pożądanym  i  koniecznym,  jak  w  nauce  naturalnej,  bada- 
jącej przjTodę  piękna,  objawioną  w  sztuce.  Dodajemy,  że 
i  my  sami,  jak  autor  Listów,  pod  słowem  natura  rozu- 
miemy raczej  prawdę  duchową,  a  nie  fizyczną,  materyalną, 
fenomenalną,  bo  fenomen  zawsze  objawia  coś  ogólniejszego, 
niż  samego  li  tylko  siebie. 

Wyłożywszy  to  co  się  powyżej  rzekło,  z  przyjemnością 
wskazujemy  na  ustępy  w  tomie  Iszym  o  stosunku  na- 
tury do  dzieł  mistrza  (L.  IV),  kiedy  autor  dowodzi,  że 
artysta  nie  naśladuje  przyrody,  ale  tworzy;  o  naturze 
twórczości  mistrza  nic  tu  jeszcze  nie  mamy,  jest  krótka 
wzmianka  o  natchnieniu;  dopiero  wtórnie  drugim  Listów 
autor  rozpisał  się  o  tym  przedmiocie.  Więc  o  tem  i  my 
później  powiemy.  Piękny  jest  List  V  o  powołaniu  zmy- 
słów w  sztuce  traktujący;  wszystko  co  tylko  dobrego 
w  tym  względzie  powiedzieli  estetycy  europejscy,  autor 
wyłożył  jaśnie,  zwięźle,  zrozumiale  i  po  większej  części 
obrazowie  w  przykładzie.  W  Liście  VI  wykłada  stosunek 
sztuki  do  uczuć;  myśl  nie  jest  pełną:  należało  wprzódy 
określić  naturę  natchnienia,  twórczości,  część  mistyczną 
sztuki,  opartą  na  czemś  takiem,  co  się  nie  da  objaśnić 
racyonalnie,  formułą  abstrakcyjną,  na  czemś  takiem,  co 
wiąże  sympatycznie  myśl  poety  z  duszą  widza  lub  czytel- 
nika. Jeżeli  nie  będzie  tej  krytyo^nej  iskierki,  tego  wyższego, 
duchowego  życia,  nie  będzie  cudu,  wiary,  zachwytu :  dzieło 
będzie  zimne;  będziemy  je  sądzić,  ale  nie  będziemy  po- 
dziwiać; będzie  tu  nas  zajmowała  zręczność  kuglarza,  a  nie 
potęga  ducha  twórczego.  Najdzielniejszym  Listem  tomu 
pierwszego  jest  bezwątpienia  List  IX  o  ideale  traktujący; 
myśl  jego  jest  ta:  natura,  jak  też  wszystkie  stosunki  to- 
warzyskie, prawa,  moralności,  obyczaje  i  t.  p.  nie  mogą 
być  nieskończoności  ducha  wizerunkiem,  i  że  nie  mogą 
tedy  żywcem  być  w  sztukę  przeniesionemi ;  postać,  lubo 
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z  rzeczywistości  pożyczona,  winna  być  uwolnioną  od  skazy 
doczesności  wszelkiej  i  z  pyłu  ułomności  ziemskiej ,  winna 
być  przejrzaną  ducha  poświatą;  bo  rzeczywistość  posta- 
wiona na  wysokościach  obłocznych  sztuki,  już  nie  istnieje 
dla  siebie y  ale  dla  ducha;  jest  tylko  dla  niego  środkiem, 
aby  on  się-  szczegółowo  wyjaśnił,  bo  kaźden  przedmiot 
żyjący  w  świecie  bądź  natury,  bądź  społeczności,  tysiąc 
stosunków  i  węzłów  łączy  z  ogółem,  z  tą  rzeczywistością, 
do  której  należy  i  dla  tego  też  on  nosi  na  sobie  cechę 
swej  istoty  ułamkowej;  znać  po  nim,  iż  sam  nie  jest  całością 
ale  jedynie  cząstką  jakiejś  całości,  a  ta  to  cecha  jest  pię- 
tnem doczesności  jego.\  Skoro  raz  przedmiot  ten  będzie 
przeniesiony  w  świat  sztuki,  wtedy  też  wskroś  się  prze- 
obrazić musi,  bo  skoro  on  nie  istnieje  już  wtedy  dla  sie- 
bie, ale  istnieje  dla  objawienia  się  ducha,  więc  ta  jedynie 
strona  jego  istoty  będzie  miała  znaczenie,  co  temu  obja- 
wieniu się  ducha  służy;  wszystko  zaś  inne  jako  już  nie- 
mające  wartości,  z  niego  spada  i  ulatuje.  Oto  jak  sztuka 
pojmuje  ideał;  warto  aby  to  zrozumieli  niektórzy  nasi  pa- 
nowie, co  się  czasem  wdają  w  pisanie  krytyk;  ci  co  wi- 
dząc ciepłe  życie,  krew  w  figurach,  co  widząc  indywidu- 
alność, myślą,  że  widzą  w  tem  wszystkiem  cechy  jakiegoś 
daguerotypu,  nie  bacząc  na  to,  że  figura,  której  powodem 
była  może  jaka  żywa  osoba,  w  innych  już  warunkach  ma 
byt  swój  w  powieści,  żyje  nie  dla  siebie,  a  dla  ducha, 
dla  myśli,  którą  tu  wyraża,  żyje  dla  idei  i  ztąd  jest  ide- 
ałem, jednakże  nie  przestając  dla  tego  być  żywą,  realną 
istotą  z  krwią,  ciałem  i  kośćmi.  W  tomie  drugim  List  XI 
traktuje  o  fantazyL,  a  List  XII  o  natchnieniu  i  kompozy- 
cyi;  są  to  najżywotniejsze  kwestye  sztuki,  których  brak 
w  wielu  miejscach  czuć  się  dawał  w  tomie  pierwszym 
Listów  z  Krakowa,  jak  to  już  zauważyliśmy  wyżej. 

Na  początku  drugiego  tomu  autor  położył  napis:  dwa- 
naście lat  później;  w  wykładzie  nie  znać  lat  ubiegłych, 
nie  ostygł  zapał  autora;  metafory,  figury,  tropy  sypią 
się  jak  z  rękawa  i  nużą  czytelnika;  w  tomie  pierwszym 
była  miara  pewna  w  tej  poety czności  wykładu,  tu  mniej 
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istotnego  zapału,  więcej  nadętej,  wymuszonej,  drobiazgo- 
wej frazeologii;  wspominamy  tu  o  tern,  bo  przykro  wi- 
dzieć, że  wada  urosła  z  wiekiem  w  pisarzu  tak  niepospo- 
litym. Dla  wyłożenia  nam  prawdy  natchnienia,  fantazyi, 
kompozycyi  potrzeba  nam  było  pióra  psychologa,  poglądu  * 
zimnego,  potrzeba  było  głębokiego  wpatrywania  się  av  du- 
cha, ogromnego  zasobu  doświadczenia  własnego  i  obcego, 
bo  tu  fakta,  nie  przypuszczenia  i  komunały,  główną  rolę 
grać  były  powinny.  Wyznać  jednak  należy,  że  te  dwa  Listy 
są  najsłabszemi  całego  dzieła,  chociaż  na  nich  to  pow^inien 
był  oprzeć  się  cały  system  autora;  bez  nich  nie  pojmowa- 
liśmy dotąd  jego  poglądu  i  wszędzie  w  tomie  pierwszym  wy- 
glądaliśmy zdania  autora  w  tej  materyi.  Autor  cytuje  tu 
wszędzie  Estetykę  Yischera.  Wjrznajemy,  że  wolelibyśmy  spo- 
tkać się  ze  zdaniem  w  tej  rzeczy  samego  autora ,  ze  zdaniem 
wyrobionem  z  doświadczenia,  z  faktów.  Autor  mówi  najprzód 
o  fantazyi  (a  raczej  o  wyobraźni,  co  wcale  nie  jest  jedno) 
właściwój  każdemu  człowiekowi,  a  potem  zadaje  sobie  sa- 
memu pytanie,  czyli  taka  fantazya  jest  już  całą  fantazyą? 
Czyli  to  strojenie,  milenie  przedmiotów  doczesnych  jest  do- 
statecznym, by  duch  sam  siebie  w  nich  obaczył,  czyli  jednem 
słowem  fantazya  taka  może  utworzyć  artystyczną  piękność 
i  czyli  już  nas  czyni  rzeczywiście  mistrzem?  Autor,  swoim 
zwyczajera,  na  odpowiedź  daje  nam  powiastkę  o  upadłym 
aniele. 

My  moglibyśmy  powiedzieć  autorowi  Listów,  jak  szew- 
czyk p.  Jowialskiemu :  ^^nle  poiciedz  mi  prawdę  j  a  nie  hajkej^ 
tern  bardziej,  że  w  jednem  miejscu  tomu  drugiego  sam  au- 
tor Listów  przyznaje,  że  nauka  wymaga  wykładu  prostego, 
ścisłego,  że  posługuje  się  wcale  inną  mową  niż  poezya.  Kiedy 
na  innem  miejscu  p.  Kremer,  zamiast  odpowiedzi  na  zaga- 
dnienie, powiada  czytielnikowi:  posłuchaj  powieści  o  słowiku 
i  róży,  przypominamy  sobie  jak  w  ten  sj)osób  objaśniał 
nam  Szubert  rzecz  swoją  w  Dziejach  dusz}\  Ważną  jest  kwe- 
fitya  o  twórczości;  szkoda,  że  autor  ją  wykłada  kwieciście, 
poetycznie;  więcej  rzeczy,  mniej  frazesów,  dalekoby  było  le- 
piej, bo  by  było  krótko,  a  jaśnie.  Główną  myślą  jest  ta,  że 
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.  '   .  „tworzenie  się  treści  nie  powinno  się  odbyAvać  przed  poczę- 
ciem formy  i  ciała  dla  tej  treści;  zatem ^  że  pierwsze  po- 
trącenie twórczości  mistrza  nie  powinno  pójść  od  ducha  jego, 
ale  od  zewnętrznego,  rzeczywistego  świata.  Zjawiska  tego 
świata  same  przez  się  już  sa  formą,  uwidomieniem  pewnej 
myśli  i  treści  w  nich  zamkniętej.  Jeżeli  więc  te  zjawiska  ude- 
rzą mistrza,  a  staną  się  zarodem  dzieła  sztuki,  już  go  iiat<^hną; 
on  je  uchwyci  i  jedncy  chwili  przeistoczy  je  po  swojemu,  da 
im  treść  i  formę,  a  dzieło  piękności  urodzi  się  światu."  „Duch 
mistrza  patrzy  się  na  świat,  jako  na  własną  wewnętrzną  treść, 
rozłożoną  w  przestrzeni ,  a  rodzącą  się  w  czasie.  Świat  ten 
jest  jakby  uwidomioną  symboliką  własnego  wnętrza  artysty. 
Jeżeli  przeto  z  tych  tłumów  zjawisk  jeden  przedmiot  spotę- 
żnieje  i  uderzy  fiantazyę  mistrza,  już  ją  wstrząśnie  do  dna; 
odgłos  uderzenia  rozlegnie  się  po  przybytkach  duchowych, 
jakby  grzmotnę  wołanie  archanioła  i  z  głębokiego  snu  prze- 
budzi uśpioną  w  nim  treść,  właśnie  temu  przedmiotowi  od- 
powiedną.  Lecz  ziemski  ]^edmiot  ten  zarazem  uchwycony 
przez  wiekuiste  potęgi  ducha?,  zanurzony  w  jego  tajnicach 
świętych,  umiera  śmiercią,  a  ogarniony  żarem  duchowych 
^  mocy,  wypala  z  siebie  co  doczesne;  tak  przetopiony,  przei- 
stoczony fantazyą  sbije  się  promiennem  ciałem  owej  treści  ra- 
zem z  nim  poczętej.  Jestto  przemienienie  rzeczy  skończonej 
na  dzieła  duchowe  piękności,  co  teraz  na  podziw  ludziom 
występuje  w  swat."  Myśl  sama  słuszna,  ale  jest  już  powtó- 
rzeniem tego,  co  autor  (daleko  lepiej,  bo  króciej  i  zwięźlej) 
powiedział  był  o  ideale  w  tomie  pierwszym  Listów;  tu  już 
rzecz  swoją  rozwodnił.  Ustawiczne  powtarzanie  i  waryowa- 
nie  jednego  motywu  jest  wadą  Listów  z  Krakowa,  a  wszy- 
stko pochodzi  ^e  sposobu  pisania,  w  którym  autor  mniej 
zdaje  się  dba  o  treść,  ile  o  wyrażenie  jej  błyszczące.  Zamiast 
przykładów  mitologicznych ,  jakiemi  są  powieści  o  Psyche  i 
Kupidonie,  o  Hermotymuszu,  zamiast  poetycznych  bajek 
Wschodu  „o  muszli  biednej  i  ziarnku  j>tas4tt"  wolelibyśmy 
mieć  praktyczne  przykłady  pełne  żywotnój  treści,  czerpane 
z  korrespondencyi ,  pamiętników,  rozmów,  autobiografii  mi- 
strzów, jakiemi  np.  są  korespondencye  Goethego   z  Szyi- 
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ler^n,  z  Zelterem  i  z  innymi  literatami  i  artystami ;  jego  ro- 
zmowy i  poufne  wyznania  pełne  zdrowych,  praktycznych 
uwag,  oraz  psychologicznych  spostrzeżeń ,  poczerpnietych 
z  własnej  duszy.  Powieści  Hofmanna  „Serapionsbrflder"  to 
kurs  praktycznej  estetyki;  widzisz  wszędzie  fakta,  gorąx3e  ży- 
ciem ducha  artysty,  z  którego  wyszły ;  zapewne  nauczą  one 
więcej  niż  np,  komunał  (Listy  t.  II,  str.  61):  „Gdy  wybije 
godzina  rodzenia,  gdy  gość  nadziemski  ma  nawiedzieć  głę- 
biny ihteliowe  mistrza  a  potęgą  obcą ,  a  przecież  swoją  posiąść 
całą  istotę  jego,  już  serce  zadrży  w  sobie,  jak  gdyby  mu  ginąć 
przychodziło;  trwogi  mrowie  przejmiye  duszę,  jakby  się  jej 
na  skonanie  miało ;  lęki  mrożą,  gorączki  palą.  W  gałęziach 
liści  coś  gada,  w  około  coś  szepce,  to  duch  już  kroczy.  Za- 
wiało jakoby  tchnienie  gwiazd.  Niby  wiatry  wyAvrotne  ude- 
rzyły skrzydłem....! U"  Czegp  nauczą  nas  podobne  oklepane 
frazesa?  Kremerowiż,  wołamy,  przystoi  pisać  podobne  bania- 
luki. Czyż  kiedy  nie  stanie  złotego  słowa,  godzi  się  łatać  pisa- 
rzowi podobnym  ^vyszarza2ym  szychem!  Im  więcej  cenimy 
talent  autora  Listów  z  Krakowa,  tern  więcej  przychodzi  nam 
gniewać  się  nań  za  te  puste  frazesa,  zajmujące  karty  całe 
w  j^o  tyle  obiecującem  dziele ....  Wyglądamy  rzeczy,  autor 
daje  nam  tymczasem  słowa,  słowa  i  słowa  jak  powiada  Ha-^ 
mlet  Dwie  stronnice  51  i  52  mają  niby  objaśnić  nam,  jak  ar- 
tysta komponuje;  wjego  duszy  cmętarz,  widma, — kur  pieje,— 
świta, — widma  pierzchają;  ,4^dno  Avidmo  zostaje,  ono  stało 
się  ideałem.^^  Tak  to  mówią  zawsze;  artysta  patrzy  na  świat, 
-wrażenia  jego  zostają  w  duchu ,  jako  materyał ,  ą.  tego  po- 
karmu duch  wyrabia  typy....  To  dobrze,  ale  estetyka  nie 
jest  dogmatyką  żadną,  ona  się  opiera  na  faktach ,  jak  ekspe- 
rymentalna psychologia;  potrzeba  fakta  te  podać,  rozpatrzyć 
się  w  nich  jasno,  dokładnie,  porównać  je  z  sobą,  obrobić  dla 
nauki;  któż  poda  te  fakta  jeżeli  nie  artyści,  nie  poeci,  nie  mi- 
strze-twórcy;  zamiast  tych  frazesów,  nic  nikogo  nieuczących, 
gdyby  autor  podał  fakt  jaki  z  życia  artysty,  historyę  po- 
wstania jakiego  utworu,  to  miejsce  miałoby  dla  nas  wcale 
inoą  wartość  niż  podobne  ogólne  frazesa.  Czytając  utwory 

Waltera  Scott'a  zastanawia  nas  np.  osobliwsza  rzetelność  po^ 
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staci  jego  Antykwaryusza,  postaci,  o  której  pani  Stael  ode- 
zwała się  była,  że  jest  rzetelniejszy  od  samej  natury....  Te- 
oretyka zajmuje  to,  jak  on  powstał  w  myśli  poety;  czy  on  go 
stworzył  z  niczego,  jak  Bóg  utworzył  świat,  czy  też  złożyło 
się  na  zarodzenie  go  w  duchu  artysty  mnóstwo  dziwaków  i 
był  on  tylko  abstraktem  oderwanym  od  mnóstwa  fenome- 
nów; czy  nakoniec  był  ktoś  jeden,  co  posłużył  za  wzór  auto- 
rowi Antykwaryusza,  do  utworzenia  jego  bohatera;  że  więc 
w  tym  razie  duch  twórczy  poety  rzeczywistość  podniósł  do 
życia  sztuki,  fenomenalny  pojaw  życia  przerobił  na  ideał 
żyjący  dla  siebie,  po  za  granicami  i  warunkami  życia  społe- 
czności i  przyrody.  Na  takie ,  pełne  żyvs^otnego  interesu  py- 
tania, najlepiej  odpowiada  nam  sam  Walter  Scott  we  wstę- 
pach do  swoich  romansów.  W  przedmowie  do  Antykwary- 
usza, Walter  Scott  tak  się  wyraża,  co  się  dotyczy  utworu  Jo- 
natana Oldbecka:  „są  ludzie,  których  charaktery  są  tak  wy- 
bitne, obrysowują  się  tak  oryginalnemi  rysami,  że  dość  jest 
nakreślić  główne  z  nich,  aby  postawić  całą  postać  żywo  przed 
oczy  czytelnika.  Tak  właśnie  charakter  Antykwaryusza  na- 
sunął mi  się  w  części  z  powodu  wspomien  o  jednym  starym 
przyjacielu,  którego  znałem  w  pierwszej  mojej  młodości.  Je- 
mu winienem  pierwszą  znajomość  moją  ze  Szekspirem,  je- 
mu też  winienem  wiele  innych  rzeczy,  których  dziś  dość  oce- 
nić nie  potrafię.  Myślałem,  żem  doskonale  zamaskował  w  u- 
tworze  moim  to  podobieństwo,  i  że  nikt  nie  znajdzie  się  taki, 
coby  był  w  stanie  odgadnąć  wzór ,  z  którego  brałem  główne 
rysy  postjp-ci  starego  Oldbecka.  Jednakże  pomyliłem  się  w  tóm 
bardzo,  bo  dowiedziałem  się  potem,  że  jeden  z  małej  licaby 
żyjących  wówczas  przyjaciół  mego  ojca,  za  ukazaniem  się 
Antykwaryusza  odgadł  od  razu  autora  tego  dzieła,  poznawszy 
w  Oldbecku  charakter  jednego  poufałego  przyjaciela  na- 
szego domu."  W  liście  Walter  Scotta  do  Bazylego  Halika,  do- 
wiadujemy się,  że  tym  przyjacielem  domu  był  Mister  Ge- 
orge  konstabl  Wallace  Craigie.  Histor}'a  Oldbecka  była  wy- 
myślona,  ale  postać,  charakter  sam  był  wzięty  z  natury; 
autor  przyznaje  się,  że  początkowa  scena  romansu,  kłótnia 
Antykwaryusza  z  właścicielką  dyliżansu ,  była  takoż  wzięta 
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Z  natury.  Dalej  autor  przyznaje  się,  że  wzorem  do  jego  że- 
braka Ediego  Ochiltri  był  stary  włóczęga,  w  niebieskim  pła- 
szczu z  ołowianą,  blaszką  uprzywilejowanych  żebraków  kró- 
lewskich, Andrzej  Gimmels. 

Teraz  pytam  się,  czy  podobne  fakta  nie  sa  ciekawsze,  nie 
są  więcej  nauczające  dla  teorytyka  sztuki  pięknej,  jak  wszel- 
kie czcze  frazesa  i  powieści  wschodnie;  te  mają  wartość  prze- 
dmiotową, psychologiczną,  tamte  poetyczną  tylko,  niczego 
nas  nie  nauczają,  nic  nie  dowodzą.  Do  teoryi  potrzeba  konie- 
cznie faktów;  estetyka,  jak  ją  wykłada  p.  Kremer,  musi  ko- 
niecznie opierać  się  na  psychologii  i  doświadczeniu  czerpa- 
nem  z  historyi  sztuki.  Pan  Kremer  od  Listu  XIII  daje  histo- 
ryę  artystycznej  fantazyi;  jestto  piękny  ustęp  jego  dzieła, 
ale  już  nie  należy  do  teoryi  sztuki,  której  Avy kładem  zajmo- 
waliśmy się  właśnie.  W  trzech  tomach  Listów  to  nas  tylko 
zajmowało  głównie. 

Umiem  cenić  p.  Krcmcra  i  jego  dzieło  i  dla  tego  właśnie, 
że  umiem  je  cenić  ośmieliłem  się  wypowiedzieć  tu  całą,  choć 
może  za  ostrą  prawdę.  Na  błędy  stylu  nastawałem  upornie 
dla  tego,  że  błędy  te  każą  późniejsze  dzieło  tego  autora.  Po- 
dróż jego  po  Włoszech.  Stało  się  to  nałogiem,  z  którego  ser- 
deczmie  życzylibyśmy  sobie,  aby  powstał  ten  pisarz. 

9  Marca  1856  r. 

A.  ]¥• 
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M^YDANIE  DRUGIE.  —  NAKŁADEM  AUTORA. — 
WARSZAWA  1856. 


Tomy :  pierwszy  —  drugi  —  i  sjsósty. 


I. 


Mamy  przejrzeć,  rozważyć  i  ocenić  powtórne  Avydiinie 
(1856)  HistoryiPraAYoda-wstw^ Słowiańskich.— Wydanie,  roz- 
szerzone znakomicie,  na  tomów  pięć  a  zbogacone  i  ukorono- 
wane tomem  szóstym  obejmującym  ważne  i  zajmujące  po- 
mniki sloAviańskiej  i  polskiej  przeszłości,  miedzy  któremi 
znajdujemy  zupełnie  nowe  albo  takie,  jakich  piśmiennictwo 
nasze  dotąd  nie  znało. —  Autor  pokazał,  a  często  szczęśliwie 
otwierał  przed  nami  słowiański  świat,  tajemniczy,  nierozja- 
śniony,  zapomniany,  chociaż  przez  nas,  albo  przez  inne  sło- 
wiańskie stworzony  narody.  Jestto  nieoceniona,  nigdy  do- 
syć uwielbiona  posługa,  oddana  przezeń  umiejętności  prawa 
u  Słowian,  chociażby  bylibyśmy  zmuszeni  uznać,  że  autor 
nie  jest  zawsze  pewnym  przewrodnikiem ,  że  nie  wszystkie 
prawne  stosunki  polskie  jasno  i  właściwie  wytłómaczył;  cho- 
ciażby wyższe  naukowe  i  historj^czne  względy  nakazały  nam 
odmówić  zatwierdzenia  różnym  widokom  i  domysłom,  które 
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autor  podał  jako  pewniki  słowiańskiej  i  polskiej  prawnej 
wiedzy.  Zamierzył  objąć  myślą  cały  organizm  prawa  sło- 
wiańskich ludów.  ^)  Przedsięwzięcie  właściwe  i  konieczne, 
ale  które  tej   chwili  jeszcze  -wykonane  być  nie  może,  —a 
zdaje  się  nam,  wykonać  nie  mógł  nawet  i  ten,  który  do  tych 
niezmiernych   historycznych    przestrzeni   pierwszy   śmiało 
wstępował, — (zzasaminie  przeczuwając  odkryć,  które  czynił; 
często  nieopatrzony  narzędziami  mogącemi  sprawdzić,  zro- 
zumieć i  ocenić  to,   co  napotykał,   bywał  olśniony  boga- 
ctwem ,  urokiem,  a  niekiedy  chaosem  przedmiotów.  Kolumb 
nie  widział  ogromu  i  następstw  swego  czynu ,  swojój  myśli,         /^  . 
lecz  pokazał  drogi ,  na  końcu  których  inni  npwy  niezmier- 
ny, zdumiewający  świat,  najłatwiej  znaleźli.  Toż  samo,  albo 
temu  coś  bardzo  podobne,  autor  spełnił.  Nie  odmawiamy  je- 
mu tej  wielkości.  Chętnie  uznajemy  jej  ważność,  i  to  wszyst- 
ko dobroczynne,  które  się  z  niej  okazale  rozwinie.  Słowian- \ 
szczyzna  i  Polska  jeżeli  jeszcze  nicodebrały,  niezawodnie  od- '      .   ^ 
biorą  pełniejsze  aniżeli  dotąd  uznanie  samych  siebie,  ich     /     '^ 
przeszłości,  ich  posłannictwa  i  tych  potęg,  któroijpatrzjiość 
"W  ich  ducliu  złożyła  najhojniej.  Jesteśmy  na  początku ,  na 
wstfpie,  a  bylibyśmy  niewyrozumiali  i  niesprawiedliwi,  gdy- 
byśmy czynili  zarzut  autorowi,  że  ani  siebie,  ani  nas,  u  celu 
swoich  podniosłych  i  prawdziwie  pięknych  życzeń  nie  po- 
stawił: „objąć  cały  organizm  praw  słowiańskich."  Na  to  je- 
szcze czas  nie  nadszedł^  Na  spełnienie  tych  życzeń  jeszcześ- 
my  nie  zebrali  potrzebnych  sił,  —  widzimy  ogrom  —  ale  da- 
leko—  nie  wewnątrz,  nie  we  wszystkich  częściach,  nie  we 
■wszystkich  zmianach.  Jeszcze  nie  obejmujemy,  ale  obejmie- 
my,—a  nie  objęlibyśmy  może  pi'zynaj mniej  teraz,  gdyby  au- 
tor nie  był  dał  początkowania,  gdyby  był  nam  do  tej  zaklę- 
tej słowiańskiej  Arkadyi  wstępu  nie  otworzył.  Historya  Pra- 
wodawstw  Słowiańskich,  przy  s wojem  pierwszem  ukazaniu 
się ,  nie  zdobyła  wielkiej  wziętości ,  ani  uznania  między  uczo- 
nymi rozważającymi  polskie  prawne  i  historyczne  stosunki. 
Joachim  Lelewel,  zaiste  właściwy,  wielki  i  poważny  nauko- 


*)  Historya  Prawodawsti^łowiańskich  —  1.  497. 
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wy  sędzia,  nie  przyjmował  wiele  jej  głównych  >vidoków; 
układ  dzieła  niejako  odrzucił  —  a  mniemał,  że  takiemu  przed- 
stawieniu, jakie  autor  wykonał,  nazwy  historyi  prawa  u  Sło- 
wian nie  możnaby  udzielić.  I  mniemał  bardzo  słusznie.  Żało- 
wać przeto  mocno  należy,  że  autor  tenże  sam  układ  ze- 
wnętrzny zachował,  a  wprowadził  jako  i  dawniej  mnogie 
względy  poszukiwania,  wiadomości  i  drobnostki  nawet,  któ- 
rych wysoko  pojmowana  historya  prawa,  bynajmniej  nie 
wymaga,  które  zepsuły  porządek,  pomieszały  jasiiość  i  nie 
dozwoliły  utworzenia  wyraźnej,  harmonijnej  całości.  Myśl 
połamana,  rozrzucona,  słabieje,  gaśnie  i  niejako  znika.  Sam 
autor  nie  mógł  jćj  niezmiennie  wszędzie  utrzymać,  —  zapo- 
mniał jej.  Przegląd  Poznański  także  wynurzył  swoje  powąt- 
piewania, i  mniej  więcej  twierdził,  że  autor  nie  ujął  właści- 
wie myśli  zasadniczej  i  stwarzającej,  jaką  objawiała  społe- 
czność słowiańska  i  nasza;  że  nie  odkrył  odkryć,  nie  chciał 
czyli  nie  śmiał  właśnie  tej  wewnętrznej ,  tej  duchownej  siły, 
która  wydała  organizm  prawnych  słowiańskich,  a  mianowi- 
cie polskich  stosunków;  —  że  nie  zdobył  klucza  mogącego 
otworzyć  i  wytłómaczyć  prawne  i  historyczne  Słowo  Sło- 
wian ;  —  na  to  powątpiewanie  Avynurzone  przez  Poznański 
Przegląd  sumiennie,  chociaż  niem  był  mocno  wzruszony, 
przy  tern  powtórnem  wydaniu  nie  zwrócił  uwagi  —  a  zwró- 
cić należało  koniecznie,  albowiem  miejsce  na  jakiem  swój 
umysł  autor  postawił,  jest  właśnie  tej  natury,  że  zeń  rozwoju 
prawnego  i  religijnego  słowiańskich  społeczeiistw  ujrzeć,  a 
nawet  ujrzawszy  zawsze  pod  zwodniczem  światłem,  wyrozu- 
mieć i  ocenić  niepodobna. 

Sama  myśl  dzieła,  zdaje  się  nam,  nie  jest  stosowna,  ani 
wykonana  być  jeszcze  nie  mogła.  Nie  widzimy  przygoto- 
wanych a  koniecznych  Avarunków  jej  spełnienia.  Ażeby  na- 
kreślić dzieje  prawa  u  wszystkich  Słowian,  wydobyć  ich  we- 
wnętrzne, ich  powszechne  znaczenie,  potrzeba,  aby  każda 
słowiańska  społeczność  miała  wykończone  i  dokładnie  po- 
jęte zasady  i  przemiany  swoich  prawnych  stosunków.  Je- 
szcze nie  posiadamy  zbioru  ksiąg  prawodawczych  u  wszyst- 
kich SłoAvian.  Autor  wymienił  wiele,  ma  nadzieję,  że  jeszcze 
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nastąpi  odkrycie  innych.  U  nas  samych  księgi  prawa  wy- 
stępują z  ukrycia.  Sam  autor  wydobył  i  ogłosił  nadzwyczaj- 
nej ważności  rolnicze  prawo  Chełmskiej  ziemi.  Helcel  wy- 
drukował dotąd  nieznane ,  a  również  co  do  stosunków  rol- 
niczych zajmujące  Łąkoszyńskie  ustawy.  A  to  co  uczony  Hel- 
cel o  statucie  nazywanym  Wiślickim  rozjaśnił,  przekony- 
wa, że  nawet  u  nas  jeszcze  nie  nadeszła  chwila  pojęcia  i  wy- 
konania historyi  naszych  praw,  czyli  naszego  prawa,  które 
dopiero  w  wieku  XIV  zaczęło  się  podnosić  do  swojej  jedno- 
ści, do  swojej  powszechnej,  myśli;  a  wiemy,  że  tej  jedności 
do  1795  nie  zdobyło.  Niektóre  ustawy  słowiańskie  bliżej  zo- 
baczył autor,  niektórych  byt  jedynie  objawił,  ale  nie  nad- 
mienił nawet,  czemby  one  były  w  swojej  treści  i  całości. 
Trudno  zatem,  a  właściwie  niepodobna  chcieć  obejmować 
cały  prawny  słowiański  organizm ,  który  we  swoich  wszyst- 
kich częściach  i  skrytościach  jeszcze  nie  był  ani  znany,  a 
tern  mniej  zbadany,  wytłómaczony  i  okazany  we  swojej  hi- 
storycznej prawdzie.  Są  przeto  dotąd  niczniesione  przeszkody 
czyniące  prawie  niepodobnem  pojęcie  i  przedstawienie  hi- 
storyi prawa  u  Słowian  i  organizmu  ich  praw. 

Naówczas  dopiero,  kiedy  każda  słowiańska  społeczność 
zbierze  swoje  wszystkie  ustawy,  ujmie  ich  organizm,  myśl, 
która  je  stwarzała,  naówczas  dopiero  historya  prawodawstw 
słowiańskich  nakreślona  być  może,  —  naówczas,  ze  zbliże- 
nia i  porównania  ich  ujrzymy,  jakie  były  prawa  spólne  wszy- 
stkim Słowianom,  jakie  prawne  zasady  za  ich  Avłasne,  za 
wydobyte  z  ich  duchowej  natury  uważać  należy ;  —  co  u 
nas  Słowian  jest  naszem,  co  naśladowanem,  co  narzuconem; 
co  prowadziło  kierunkiem  naturalnym  ich  duchowi,  a  co 
temu  duchowi  tamowało  swobodne  organiczne  rozwinienie, 
co  sprzyjało,— co  się  opierało  temu  rozwinieniu.  Przed  zdo- 
byciem tych  warunków,  historya  prawodawstw  słowiań- 
skich będzie  i  być  musi  zarysem,  usiłowaniem,  poszuki- 
waniem ,  pomysłem  mniej  więcej  szczęśliwym ,  a  koniecznie 
niedostatecznym ,  niewyczerpanym ,  często  zwodniczym  a  na- 
wet i  fałszywym.  Nie  chcemy  przecież  twierdzić,  aby  jaki 
inny  umysł  polski,  czyli  słowiański,  szczęśliwy,  natchniony, 
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mający  dar  uogólniania,  zmysł  jedności ,  nawet  z  tych  wia- 
domości, jakie  teraz  mamy,  nie  mógł  uchwycić  prawdziwych 
rysów  historyi  prawa  u  Słowian,  wykazać  jaki  był  u  nich 
i  przez  nich  samych  zbudowany  prawny  organizm.  Tym 
szczęśliwym,  tym  oczekiwanym  przez  nas  a  najpotrzebniej- 
szym umysłem  nie  był,  a  raczej  być  pie  chciał  czyli  nie 
miał  odwagi  autor,  który  przez  dziwne  złudzenie  po  za  Sło- 
AYianami  szukał  organizmu,  zasady,  poczęcia  słowiańskich 
praw,  —  który  słowiańskiemu  duchowi  odmówił  samoistno- 
ści,  samodzielności,  mocy  rozwinienia  się  ze  samego  siebie. 
Ten  duch  słowiański  ogólnie,  a  polski  mianowicie  i  najgłó- 
wniej,  miał  być  zawsze  niemowlęciem,  pacholęciem,  zawsze 
w  wieku  dziecinnym,  który,  aby  się  objawić,  aby  żyć,  mu- 
siał odbierać  zewnętrzne  uderzenie ,  a  żył  dopóki  ruchu  na- 
tchnienienia  udzielonego  zewnątrz  nic  wyczerpał.  Ze  siebie 
samego — nic,  sam  przez  siebie — nic.  Pi«arzow  uwikłanemu 
takim  naukowym  dogmatem  nie  będzie  nigdy  dozwolonem 
przedstawić  dzieje  prawa  u  Słowian,  przejrzeć  i  zrozumieć 
wewnętrzny  prawny  słowiański  organizm,— który,  jeżeli  je- 
mu mielibyśmy  wierzyć,  prawdziwie  słowiańskim  nie  był  i 
być  nawet  nie  mógł, — skoro  własnego  życia  nie  miał,  skoro 
życie  miał  udzielane  zewnątrz ,  pożyczane  —  na  pewny  czas. 
Jakież  albowiem  autor  ze  swojej  najrozleglejszej  a  zdumie- 
wającej ucroności  o  pierwotnej  Polsce,  o  zaczęciu  i  rozwi- 
janiu się  jej  życia  wydobył  pojęcie?— Ciało  ona  miała  sło- 
wiańskie, polskie,  a  myślenie  saskie,  niemieckie.  Zaiste, 
przyznajemy  autorowi  zamiłowanie  rzeczy  słowiańskich,  ale 
sło>viań8kich  raczej  zewnętrznie  aniżeli  wewnętrznie.  2^i8te, 
mamy  głęboki  szacunek  dla  trudów  które  podejmuje.  Wy- 
budował czyli  ułożył  i  skleił  sześć  ogromnych  tomów  o  hi- 
storyi prawa  u  Słowian.  Praca  niejako  olbrzymia.  Lecz  naj- 
namiętniejszy  przeciwnik  Słowian,  jaki  Wutke,  jeszczeby  się 
wahał  wyrzec  o  Słowianach  sąd,  jaki  autor  najspokojniej 
wymawia.  Zycie  oni  mieli,  ale  obce,  a  obce  mieć  musieli,  skoro 
autor  ducha  Słowian  niemowlęciem  mianuje.  Na  innem  miejscu 
autor  wyraźnie  naucza  i  przekonywa,  że  Słowianie  nie  mieli 
organicznój  siły,  czyli  myśli.  Jeżeli  nie  mieli,  nadaremnena 
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przeto  i  nieloicznem  badanie,  które  sobie  autor  w  swej  hi- 
storyi  zakłada,  jaki  byłby  prawny  organizm  słowiański.  Do 
takich  następstw  zaszedł,  chcemy  mniemać  mimowolnie,  pi- 
sarz ,  który  obiecał  „  odgadywać  tajemnice  history i  narodo- 
wej^*—który  oddał  sam  sobie  świadectwo,  że  potrafił  „prze- 
niknąć na  wskroś  narodowe  myślenie."  ^)  To  oznaczenie  du- 
chowej natury  wszystkich  Słowian,  a  głównie  Polanów,  ogro- 
mny ł  stanowczy  wpływ  przyznany  przez  autora  germańskim 
czyli  niemieckim  pojęciom  na  rozwój  prawnych  stosunków, 
przypomina  Hegla,  który  we  swojej  filozofii  history  i,  spo- 
mniał  lekko  i  pogardliwie  Słowiany.  I  dlań  oni  jeszcze  byli 
niemowlętami,  mało  znaczącemi  i  mało  godnemi,  aby  dla 
Tiich  między  narodami  historycznemi ,  między  działaczami 
rozwoju  człowieczeństwa,  jakiekolwiek  miejsce  naznaczyć. 

Sposób  jakim  autor  swoje  przedstawienie  ułożył,  nie 
wiemy  czyli  można  nazwać  umiejętnym  i  historycznym,  a 
pTBynajmni^j,  związanym  i  jasnym.  Nie  rozumiemy  także,  co 
pomaga  wyjaśnieniu  prawnych  stosunków  i  samej  history  i 
prawa  wprowadzenie  mnogich  szczegółów  i  wiadomości, — 
naprzykład  jakich  urzędników  miała  królowa,  jaki  był  skarb, 
jakie  dochody  państwa,  jakie  wojsko,  jacy  sjjdowi  urzędnicy. 
Są  to  ciekawości  zajmujące,  potrzebne,  ale  nie  na  swojem 
miejscu.  Nie  mielibyśmy  iiic  przeciw  ich  umiarkowanemu 
użyciu.  Ogrom  stronnic  się  zwiększył,  —  ale  przedmiot  ja- 
śniejszym nie  wystąpił.  •  Ze  autor  czytał  niezmiernie  wiele, 
ani  wątpimy;  ale  mniemamy,  tych  nieskończonych  wiado- 
mości tyle  jedynie  pokazać  i  użyć  należało,—  ile  wymagała 
historya  właściwych  prawnych  wy  obrażeń,  ich  zaczęcia,  prze- 
obrażenia i  upadku.  Za  dumnie  może  autor  pewnym  nie- 
mieckim pisarzom  wyrzuca  naukowe  tandeciarstwo  i  rupie- 
cie, jakiemi  oni  swoje  książki  wydymać  zwykli.  Lecz  czegóż 
nie  ma  Hi8tor}'^a  Prawodawstw  Słowiańskich?  Najciekawsze 
rzadkości  i  pospolite  graty,  złoto  i  świecidełka, — najpełniej- 
sze mmo  i  pleAvy.  Wszystko  zmieszane.  Często  liczne  prze- 


^  Pierwotne  dzieje  Polski,  Biwi  i  Litwy. 
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rzucisz  znużony  stronnice,  nim  znowu  natrafisz  na  miejsce 
przypominające,  że  rozważasz  dzieje  prawa  u  Słowian. 

Nakoniec  wskazanie,  że  pojęcie  prawne  jakiekolwiek,  na- 
przykład  spadki  —  u  Polaków,  Czechów,  Rusinów  i  Serbów, 
było  takie  albo  odmienne,  nie  jest  bynajmniej  historycznym 
wywodem  zasady  spadków,  ich  natury, — albowiem  te  spo- 
łeczności słowiańskie  żyiy  i  rozwinęły  się  samodzielnie,  nie- 
podległe; każda  z  nich  miała  swoje  własne  życie,  każda  z  nich 
ulegała  zupełnie  różnorodnym  kierunkom  i  wpływom.  Po- 
dobne, a  najrozmaitsze;  mające  jeden  początek,  a  jakże  od- 
mienne postacie  i  losy.  Prosto  materyalne  zestawienie  czy- 
nów podobnych  zewnętrznie,  —  to,  jeżeli  się  tylko  nie  my- 
limy, nie  jest  historya  prawa,  nie  jest  jej  wj^soka  wiedza, 
jej  umiejętność. 

Jeżeli  jeszcze  nadmienimy,  że  autor  nie  ma  daru  opo- 
wiadania, że  na  piękne  a  przynajmniej  czyste  i  jasne  przed- 
stawienie nie  zwraca  uwagi ,  —  że  za  często  swój  styl  czyni 
zagadkowym  ^)  rażącym ,  kabalistycznym ,  uznamy,  że  sama 


3)  Naprzykład:  ,, Zbadać  to  życie,  czyli  wykryć  myśl  ożywiającego  Prawdę 
ducha.  Opowiedzieć  też  jego  przygody;  wskazać  drogi  po  kt(5r)xh  chodził  spełniti- 
jąc  posłannictwo  swoje,  i  upewnić  czytelnika  o  tćm,  że  szedł  do  celu  prosto,  albo 
się  po  manowcach  błąkał,  jest  rzeczą  nauki,  ktdra  czy  się  myli,  objawi  to  znowu, 
ona  wynikiem  przeszłości  będąca,  a  terainiejszońcią  się  óciśle  łącząca  Prawda. 
Czćnr  bowiem  w  muzyce  jest  dźwięk  struny,  tćm  w  historyi  są  fakta,  które  cny 
płonne  czy  rzetelne  sieją  wieści,  i  czy  uroczyste  lub  fałszywe  odbrzmiewają  tony, 
o  tern  też  upewni  z  pomników  wydobyta  a  organizmowi  przedstawionego  społe- 
czeństwa ściśle  odpowiadająca,  Prawda.  Jak  lekarska  sztuka,  składu  ciała  i  przeg- 
rodzenia jego  śledząc,  na  anatomii  się  i  fiziologii,  tak  tćż  na  krytyce  i  filozofii 
wspiera  nauka  ta,  która  roztrząsa  Prawdę.^'  II.  P.  S.  1,  497.  Nasamprzód  nic  a 
nic  nie  rozumiemy,  co  znaczy  litera  wielka  P — Prawda.  Jestto  zapewne  absolntum 
pojęcia,  zupełne,  zamknioncj  ostatnia  wiedza,  zasada,  wiedza  wszelkiój  iundj  pod- 
rzędnój  wiedzy.  Lecz  nie  —  albowiem  jest  jesczcze  nauka,  która  samą  roztrząsa^ 
Prawdę.  Tdj  nauki  autor  jeszcze  nie  wymienił,  a  my  zakończymy — non  vis  intelligi, 
debet  ncglig*.  Takie  kabalistyczne  cedzenia  u  autora  napotykamy  za  często.  Teo- 
rya  autora  jest  taka.  Polanie  Warty  i  Wisły  nie  mieli  organicznćj  siły,  nie  mieli 
mocy  założenia  społeczeństwa,  pod  względom  politycznym  niemowlęta;  a  ich  umysł 
miał  być  zawsze  dziecinny.  Łechici ,  zawsze  Słowianie,  ale  wykształceni ,  wycho- 
wani przez  Sasów,  przynieśli  nad  brzegi  Warty  i  Wisły  ich  urządzenia,  ich  układ 
społeczny.  Owi  Lcchici,  założyciele  pierwszój  porządnćj  społeczności  Polanów, 
między  Saksonami  sfajmowali  najniższe  stanowisko;  ci  prawie  niewolnicy,  zbiegi, 
wysunąwszy  się  z  kajdan  niemieckich,  dali  początek  Polsce.  Stworzyła  nas  myśl 
niemiecka  i  do  historyi  wyprowadziła.  Jestto  tylko  teorya,  której  nawet  podobień- 
stwa autor  nie  wykazał.   Ta  teorya  weszła  i  do  Historyi  Prawodawstw  Słowian- 
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zewnętrzna  budowa  historyi»nie  zachęca,  aby  wstąpić  do  jej 
wewnętrznego  przybytku,  do  tej  arki  przymierza  słowiań- 
skich ludów  czekających,  mających  najpoważniejsze  względy 
oczekiwania  i  wzywania  tłómacza  i*  przedstawiciela  ich  prze- 
szłości—tej myśli,  która  stwarzała  ich  przeszłość,  ich  pra- 
wo. Sam  przeto  pomysł  dzieła  —  Historya  Prawodawstw 
Słowiańskich,  nie  był  szczęśliwy.  Koniecznie  wprowa- 
dził zamieszanie,  nie  przypuszczał  ani  jedności,  ani  jasności. 
Pomysł  był  za  wielki,  za  nadto  różnorodne  obejmował  przed- 
mioty. Jako  uważamy  za  niepodobne  skreślenie  historyi  pra- 
wodawstw europejskich,  również  uznajemy  niepodobnem,  a 
przynajmniej  najtrudniejszem  ułożenie  historyi  prawodawstw 
słowiańskich.  Jako  każdy  lud  Europy  miał  swoje  własne 
życie,  swój  własny  organizm,  swoje  dzieje,  swoje  posłanni- 
ctwo względem  samego  siebie  i  względem  innych,  nieodrzu- 
cając  tych  spólnych  rysów,  jakie  przedstawia  ludzkość  eu- 
ropejska; również  każda  słowiańska  społeczność,  nie  niwe- 
cząc pojęć  spólnych  wszystkim  Słowianom,  miała  swoje 
własne  życie,  swoje  samoistne  religijne,  polityczne  i  umy- 


skich;  ma  w  nićj  szerokie  zastosowanie.  Splątany  tym  początkiem  naszdj  społe- 
czności, autor  sam  nie  wie,  któreby  pojęcia  prawa  miały  być  naszcmi ,  a  ktdre  nic- 
mieckiemi  —  Germanie  Tacyta,  nie  są  to  Kiemcy.  Jestto  czysta  słowiańszczyzna, 
a  przynajmniej  bardzo  mocno  napojona  słowiańskieml  pojęciami.  Widzi  w  nidj  autor 
wierny  wizerunek  późniejszej  polskiej  społeczności.  Antor  Lecbitów  nznał  przynaj- 
mniej Słowianami,  ale  Słowianami,  których  ożywiała  myśl  niemiecka.  F.  Szajnocłii 
poszedł  daiej,  weswojćm  dziele — Lechicki  początek  Polski— najuczc/isz^m,  zajmu- 
jącym, ale  które  nie  udzieliło  nam  przekonania,  jakie  autor  chciałby  udzielić,  utrzy- 
mując, że  Lcchici,  bylito  Skandynawie,  Normany,  ci  sami,  którzy  poźnidj  Sło- 
wianom Nowogrodu  i  Kijowa  panowali,  —  także  u  nich  założyli  państwo.  Tcorya 
o  pochodzeniu  Lechitów  normandzkiem  albo  nicmieckicm,  głębićj  rozważana,  ma 
niesmicme  znaczenie.  Odmawia  ona  Słowianom  samoistności ,  mocy  poczęcia  i  roz- 
winienia  samych  siebie.  Cokolwiek  w  nich  było  i  jest, — było  i  jest  nie  przez  nich 
samych,  nie  z  nich  samych.  Jako  zaraz  ujrzymy,  p.  Maciejowski  na  samym  wstę- 
pie swego  dzieła  chciał  narysować  charakter  Słowian,  a  przez  charakter,  słusznie 
rozumiał  ich  całe  duchowe  jestestwo.  Przyznawszy  temu  słowiańskiemu  charakte- 
rowi strony  piękne  i  strony  bardzo  ciemne,  wyrzekł  stanowczo,  że  jestto  chara- 
kter niejaki;  ni  to,  ni  owo— nieoznaczony — żądny— nic,  a  najwięcej  bieniy,  ujemny, 
naśladowczy,  słowem,  dziecinny.  Jestto  treść,  jaką  autor  wydobył  ze  swoich  ba- 
dań prawnych  i  historycznych.  Zysk  i  dla  niego,  i  dla  wszystkich  Słowian,  nie 
bardso  szczególny  i  zachęcający.  Jaka  korzyść  umysłowa  zajmować  się  ludami 
biememi,  niemającemi  swojej  własnej  myśli?  Jako  liczba,  potęga  Słowian  zdu- 
miewa i  przeraża,  lecz  jako  myśl,  jako  moc  duchowa,  jest  to  bierność,  nieja- 
koić,— nic. 
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słowc  wykształcenie.  Żadna  z  nicli  nie  poszła  jednym  i  tymże 
samym  kierunkiem.  Były  to  prawdziwie  niepodległe  wzglę- 
dem siebie  historyczne  osoby,  podobne,  zbliżone— a  jednak 
różnorodne  a  czasami  najsporniejsze.  Słowianie,  tacy  przy- 
najnyiiej,  jacy  wystąpili  historycznie,  nie  mieli  jedności,  je- 
szcze jej  nie  maja,  chociaż  mocno  wierzymy,  że  ich  jedność 
ułoży  się  swobodnie, — rozumowie. 

Był  inny  pomysł  naturalniejszy,  stosowniej szy,  a  nad- 
zwyczajnie potrzebny,  —  pomysł  history i  porównawczej  pra- 
wodawstw  słowiańskich.  Autor  jako  Polak ,  jako  najbliżej  i 
najpewniej  znający  polskie  prawne  pojęcia,  mógł  był  prawo 
polskie  wziąść  jako  środek,  postawić  je  jako  główny  czyn, 
jako  jedność,  do  której  byłyby  weszły  najłatwiej  przez  poro* 
wnanie  i  zbliżenie  prawa  innych  słowiańskich  narodów.  Lecz 
autorowi  jeszcze  nie  wystarczało  wprowadzenie  wszystkich 
Słowian  do  swojej  historyi  prawa.  Pokazuje  Germany,  Swe- 
wy,  Saksony,  Daki,  Goty,  Traki,  Skity,  jako  narody,  które 
na  nkształcenie  prawa  u  Słowian  przeważnie  wpływać  miały. 
Wstjjpił  do  Grecyi  a  przez  Kaukaz  rzucił  się  nawet  do 
Indyj.  Chcąc  objąć  wszystko,  za  wiele,  nie  zatrzymamy  nic, 
albo  słabo,  niewyraźnie  i  niepewnie. 

Takie  czyni  na  nas  wrażenie  zewnętrzne  postać  dwóch 
pierwszych  tomów  Historyi  Prawodawstw  Słowiańskich.  Z8^• 
Avsze  szanujemy  zacne  usiłowanie,  chociaż  sam  pomysł  hi- 
storyi, rozmiary  i  podstawy  jej  dane  przez  autora,  nie  są 
takiemi,  aby  nasze  oczekiwania  i  wymagania  mogły  zaspo- 
koić. Lecz  przechodzimy  do  samej  rzeczy— do  samej  histo- 
ryi prawa.  Może  wewnętrzne  jasność  i  porządek  pozwolą 
nam  zapomnieć  to,  co  nas  na  pierwsze  wejrzenie  raziło,  co 
naszego  potwierdzenia  nie  mogło  uzyska(!\ 


II. 

Autor  przed  zaczęciem  samej  Historyi  Prawodawstw  dal 
określenie  charakteru  Słowian,  a  przez  charakter  dosyć  wła- 
ściwie rozumiał  cale  wykształcenie,  religijne,  polityczne, 
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nmysłowe,  — to  wszystko,  co  nazywamy  duchem,  pierwo- 
tnym ,  stwarzającym  żywiołem  narodu.  Takie  zaczęcie  nam 
się  mocno  podoba,  albowiem,  jeżeli  mamy  dany  dokładnie 
zbadany  i  przedstawiony  duch  jakiej  społeczności ,  łatwo  i 
loicznie  zrozumiemy  i  wytłómaczemy  jej  prawo.  Jestto  jej 
własny  duch,  rozwdniony  i  zatrzymany  zewnętrznie  przez 
pismo,  przez  owe  u  Słowian  najstarożytniej  znane  deski 
prawodatne.  Nie  ma  europejskiej  nazwy,  któraby  głębiej  po- 
jęła prawo.  Prawo,  jest  to  Prawda,  najwyższa  i  bezwarun-\ 
kowa  wiedza— nazwa  udzielona  samemu  bóstwu,  przez  które  i 
Słowianie,  prawo,  sprawiedliwość,  zmysłem  przedstawić 
chcieli.  Ten  jeden  czyn  pokazuje,  że  Słowianie  ze  samych 
siebie,  ze  swego  własnego  wydobyli  ducha  pojęcie  prawa, — 
cafy  układ  wewnętrzny  i  zewnętrzny;  że  jest  niezmiernem 
zboczeniem— a  oo  właśnie  mniema  autor,  jakoby  umysł  Sło- 
wian dziecinny  i  nieorganiczny,  musiał  odebrać  dobroczyn- 
ne wychowanie  przez  Skity,  Traki  i  Saksony.  Nie  tylko  poli- 
tycznie umysł  polski  był  niemowlęcy  i  dziecinny,  bez  orga- 
nizmu, bez  mocy  rozwinienia  samego  siebie.  Jeżeli  się  autor 
nie  myli,  w  całym  polskim  umyśle  jest  jakaś  nieuleczona  nie- 
moc, jakiś  grzech  nieprzejednany  i  niezmazany.  Czyliż  nie 
mówi:  „  szczegółowa  i  rodzima  filozofia  polska  nie  da  się  wy- 
myślić/* Piśmiennictwo  polskie  1,  142. 

Duch  Słowian  przeszedł  trzy  stany,  trzy  zmiany,  przez 
autora  nazwane  dobami.  Stan  pierwszy  był  poczęty  na  łonie 
wieczności,— a  jaki?  nie  znajdujemy  wytłómaczenia,  ani  do- 
mysłu przynajmniej.  Stan  drugi  ukazał  się  między  pier- 
wszym a  dziewiątym  wiekiem,  chociaż  wedle  dotąd  znanych 
świadectw,  dopiero  wiek  szósty  podał  pierwsze  dokładniej- 
sze wiadomości  o  Słowianach,  o  ich  duchu.  Lecz  autor  miał 
na  myśli  Tacyta,  który,  jako  on  mniema,  opisał  doskonale 
słowiańskie  stosunki.  Jestto  domysł  jedynie,  kt>óry  po  roz- 
ważeniu dowodów  mających  za  nim  przemawiać,  odrzucamy 
stanowczo.  Stan  trzeci  występuje  między  wiekiem  dziewią- 
tym a  czasami  naszemi, — trwa  tej  chwili — jest  w  nas.  Autor 
zaniechał  wykazać,  po  jakichby  znakach,  owe  stany,  owe 
doby  poznać  i  odróżnić  można,  a  głównie  pierwszy  poczęty 
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na  łonie  wieczności  i  objawiony  pierwszych  dni  stworze- 
nia. 1,  106.  Lecz  tych  stano w^  tych  zmian  duch  słowiański 
podobno  i  nie  miał,— albowiem  „charakter  Słowian  miał  też 
same  cechy,  jakie  nawet  dziś,  po  upływie  kilku  tysięcy  wieic^ 
ków  „posiada  szczególniej  między  ludem.  *)  Jestto  metoda 
powszechna  a  bardzo  ulubiona  przez  autora,— twierdzić  na 
jednej  stronie,  co  na  drugiej  najspokojniej  przekręcił.  Duch 
słowiański  miał  trzy  stany,  i  znowu  nie  miał  żadnych.  Był 
tem  roku  1368  przed  Chrystusem,  czem  jest  i  tej  chwili  1859; 
nie  ma  żadnej  nowości  pod  słońcem.  Co  dalej  nie  przeszkadza 
twierdzić  autorowi ,  że  we  stanach  przezeń  nazywanych  wyż- 
szemi,  duch,  charakter,  cywilizacya  się  rozwijały, — że  jeszcze 
nie  są.  skończone,— że  jest  jeszcze  przed  niemi  przyszłość  i 
rozwinięcie; — że  tylko  duch  niemiecki  wyczerpnął  się,  roz- 
winął się,  — i  co  za  następstwo  loiczne  przyjąć  mamy,  że 
nie  ma  dlań  przystępu.  Śmierć  duchowa.  I,  404,  105. 

Omijamy  owe  dziwne  porównania  dziejów,  ducha  społe- 
czeństw z  kłębkiem,  zesnowanemi  zeń  niciami,  a  trudno  wie- 
dzieć jakiej  przędzy  i  włókna.  I,  101.  Jakiż  sposób  po- 
znania, ujęcia  ducha,  cywilizacyi  Słowian?  &).  NajłatNviej  po- 


^)  Jako  pierwsze  świadectwo  o  charakterze  CK)*li  dacha  Słowian  autor,  przyj- 
mując Lelewela,  podaje  trackich  Frigów,  ktiSrzy  z  Europy  do  Azyi  przejść  mieii 
roku  1360  przed  Chrystusem.  Adam  Mickiewicz  całą  Azyę  mniejszą  a  nawet  nie- 
które ziemie  środkowej  Azyi,  zaludnił  Słowianami.  Kabuchodonozor,  naswa  csysto 
Słowiańska,  ma  znaczyć:  „nie  ma  Boga  tylko  Car."  Rodzina  Dębołęckich  jeszcze  nie 
wygasła,  do  której  przyznaje  się  gwałtem  uczony  Bielowski  we  swoim  pod  innemi 
względy  najszacowniejszym   Wstępie  krytycznym. 

^)  Autor  podaje  swoje  tłómaczenie  nazwy,  Słowianie.  Ma  to  być  naswa  staro- 
niemiecka Słowian — milczeć,  milczący,  niemówiący,  niezrozumiany,  lud  Niemców. 
Słowianie  odwdzięczyli — i  nazwali  Teutonów  Niemcami — jakoby  niemymi.  Powąt- 
piewamy o  trafności  tłómaczenia.  Nazwa  Slavi,  występuje  w  wieku  VI  i  nie  u 
Niemców,  ale  u  Greków.  U  Niemców  przeważa  nazwa  Winidów.  Ubius  Seąuester 
w  wieku  VII  zna  Serbów  tylko.  Jeograf  bawarski  X  wieku  także  Serby  wymie- 
nia. Przytćm,  niejako  stateczna  nazwa  n  najpierwszych  pisarzy  słowiańskich  jest 
Sławianic — a,  nie  o,  chociaż  zamiana  o  na  a  i  nawzajem,  bardzo  zwyczajna.  Pi-zytóm 
Sagi  Wannów,  W^cnedów,  późniejszych  Słowian  mianują  ludem  wyższym ,  u  którego 
Skandynawie  światła  szukali.  Wannowie  mieli  pismo;  Wanna  Runir,  Runy  Wannów. 
Taki  przeto  lud,  dla  Niemców  nie  mógł  być  ani  milczącym  ani  niezrozumianym. 
Antor  odgaduje  znaczenie  i  pochodzenie  innych  wyrazów.  Chłop  ma  to  być  je- 
niec wojenny,  ^chapiony,  uchlapiony,  niewolnik.  Lecz  wiadomo,  Słowianie  jeńców 
wojennych  usamowalniali,  albo  przyjmowali  jako  obywateli.  Przytćm  chłop  nieko- 
niecznie ma  pogardliwe  znaczenie.  Chłopiec,  chłopczyk,  chłopięta  —  nazwy  przy- 
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znać  charakter  i  wykształcenie  ludów  umarłych;  są  albo- 
wiem po  nich  świadectwa  i  pomniki,  102.  —  Jest  niepodo- 

jemne.  CMop,  bylźeby  to  Idklop  —  Klop  grecki,  olbrzym,  moc  wielka,  ladzie  po- 
tężni? Chłop  w  chłopa,  wysokość,  dorodność,  piękność  nnwct.  Niejpst  bez  wagi, 
co  wykłada  p.  Michałowski.  „Chłop,  Hłop,  przez  przcw^dcenie  wyraz  hebrajski, 
Pahol,  robić,  pracować.  Ład  zajęty  pracami  ziemskiemi,  a  rozamiem  Słowian',  u 
których  praca — zatrudnienie  najdostojniejsze.  Hłop,  przewrócony,  daje  pług— narzę- 
dzie pracy.  lOhałupa,  mieszkanie  chłopa  —  dom.  Unitć  et  confusion  des  langues,  132. 
Dzieło  rozległej  nauki,  pomyślane  najgłębiej,  które  bliżćj  poznać  damy.  Należałoby 
wyszukać,  kiedy  wyraz  chłop  był  użyty,  i  czyli  na  samym  początku  miał  nizkie 
znaczenie.  Wszak  kmieć,  nazwa^  wysokiej  godności,  przeszedł  także  na  chłopa. 

Faida,  fehde,  stan  wojny,  prawo  zemsty  służące  rodowi ,  ^wcdle  autora  ma  zna- 
czyć toż  samo,  co  swoita,  swoi,  krewni.  Ma  tu  być  jakieś  filologiczne  powino- 
wactwo. Przecież  jest  pewność,  że  owa  niemiecka  feodalna  faida,  fehda  nie  jest 
znana  Słowianom  przed  zawiązaniem  ich  państw  dzisiejszych, — n  po  zawiązaniu, 
weszła  jako  naśladowanie  wyjątkowe.  Autor  przyjąwszy  dawny  związek  Niemców  i 
Słowian,  wszędzie  widzi  podobieństwo  niemieckich  i  polskich  prawnych  stosunków. 
Jcstto  proste  z^dzenie. 

Trudził  niemieckie  uczone  umysły  wyraz  alod,  alodium.  Jestźe  niemiecki  —  co 
znaczył  właściwie?  Grimm  alod  uznał  obcym  mowie  niemieckiej,  a  mniemał,  że 
oznaczał  dobra  własne,  niezależne.  Takie  zdanie  miał  i  Pardessus.  Autor  mniema 
inaczćj  —  alod  jcstto  al-ot,  od  ojca,  ojcowizna,  majątek  posiadany  przez  ojca. 
Wyraz  Swewy  u  Słowian,  swoich  spół obywateli,  za  czasów  rzeszy  słowiańsko- 
niemieckićj  przejęli  —  wyraz  i  myśl.  Wywód  autora  jest  dziwny  a  niezmiernie  fał- 
szywy. Wedle  mniemania  autora  n  pietwszych  Słowidn  własności  osobistej,  rodo- 
wej nic  było.  Grant  posiadała  gmina  —  i  gmina  grunta  swoim  członkom  rozdawała. 
Tylko  ruchomość  członek  gminy  jako  własność  posiadał  i  dzieciom  przekazywał 
dziedzicznie.  Dopiero  na  mocy  salickićj  ustawy,  nieruchomość  alodem  nazwano,  i 
takim  alodem ,  ojciec  dowolnie  rozporządzał.  Alod  byłto  zatćm  majątek  gruntowy, 
"własny,  niezależny,  —  i  autor  nakoniec  przyjmuje  znaczenie  alodu,  które  odrzucił. 
Lecz  pytamy,  salicka  ustawa  miałaż  jaki  wpływ  na  prawne  stosunki  u  Słowian , 
n  Polaków?  Nie  mamy  nigdzie  dowodów,  aby  u  nas  albo  u  Słowian  tylko  gnaina 
^nnta  posiadała.  We  śpiewie  Lubuszy,  grunta  posiada  rodzina  spoinie,  albo  przez 
równy  podział.  Zupełnie  toż  samo  i  u  nas.  Grunta  posiada  rodzina  spoinie;  wszyscy 
jćj  członkowie  —  nie  sam  naczelnik  rodziny  —  ojciec.  Ojciec  nie  mógł  rozporządzać 
majątkiem  gruntowym,  jeżeli  nie  miał  zezwolenia  całój  rodziny.  Nawet  syn  był  spół- 
frłaścicielcm.  Pierwotnie  nie  było  różnicy  między  dobrami  rnchoroemi  i  nierucho- 
memi,  —między  majątkiem  rodziny  dziedzicznym,  a  majątkiem  nabytym.  Te  różnice 
dosyć  późno  weszły.  Właściwie,  u  nas,  dosyć  dlogo  spadków  nie  było.  Naczelnik 
rodziny,  to  co  mini,  to  co  odebrał,  musiał  nietykalne  rodzinie,  rodowi,  związkowi 
rodów  zostawić ;  zarządzał,  ale  nie  był  właścicielem.  Były  u  nas  grunta  publiczne, 
łiic  przeczymy,  ale  były  i  gninta  rodowe,  ich  własne,  dziedziczne,  niezależne,  do 
których  ani  gmina,  ani  starszyzna,  ani  król  żadnych  a  żadnych  praw  nie  mieli. 
Zatrzymujemy  się  —  albowiem  do  tej  rzeczy  .powrócimy.  Tylko  nadmienimy  —  że 
fluŁor,  mimo  najrozlcglejszój  nauki,  mimo  świadectw  uderzających,  które  nawet  i 
-zna,  prawne  znaczenie  własności  i  rodziny  u  nas  jako  tylko  można  najbłędniej 
zrozumiał,  —  on  prawnik  z  rzemiosła,  mający  tyle  pogardy  ku  tym,  którzy  nie  otrzy- 
mawszy patentu  na  rzemiosło  prawnicze,  ośmielają  się  oceniać  prawne  stosunki. 
Szczególniejsza  nazwa!  Prawo  nie  wiedza,  nic  umiejętność,  nie  zasada  społeczności, 
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bieństwo,  aby  naród  dotąd  żyjący  sam  siebie  mógł  poznać, 
zrozumieć  i  przedstawić.  Trzeba  nasamprzód,  aby  dosko- 
nale umarł,  aby  zeń  żadne  nie  wychodziło  życie.  To  ma  być 
najwłaściwsza  chwila  badania  cywilizacyi  narodu.  My  ży- 
jący, o  samych  sobie,  nic  a  nic  nie  wiemy.  Jeżeli  jaki  lud 
świadectwa  i  pamiątki  o  sobie  zostawił,  sam  je  utworzył, 
ze  siebie  wydobył,-tym  świadectwom,  tym  dziełom  przez 
duch  jakiego  narodu  wydanym  nie  trzeba  wierzyć  f  albo- 
wieni  autor  wynalazł,  że  my  samych  siebie  nie  znamy ;  że 
chcąc  poznać  nas  samych,  czem  byliśmy  i  czem  jesteśmy 
„mamy  słuchać  obcych"  103,  jaki  sąd  obcy  o  nas  wy  dali,  ja- 
kimi nas  zewnętrzna  myśl  uznała.  Dla  tej  zapewne  przy- 
czyny chcąc  nakreślić  wizerunek  Słowian ,  autor  ze  słowiań- 
szczyzny wystąpił;  początki  Słowian,  ich  wykształcenie,  ich 
prawa,  w  duchu,  w  prawach,  w  początkach  niemieckich  za- 
topił, z  niemi  najściślej  powikłał,  tyle  mocno,  że  po  odczy- 
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ale  rzemiosło,  mechaniczna  praca;  przecież  sam  autor  wyznał — że  Gibbon  i  Le- 
lewel, chociaż  obc^  prawnemu  rzemieślnictwu ,  poczynili  odkrycia,  wznowienia 
szczęśliwe,  na  które  prawnicy  rzemieślnicy  natrafić  nie  mogli. 

Statek,  wykłada  autor,  oznaczał  majątek  ruchomy — jedyny,  ktdrym  ojciec  do- 
wolnie m<5g;ł  rozporządzać,  —  a  grunt — ziemia  wracała  do  gminy  nadawczyni.  Zkąd 
nazwa  statek?  Z  ostatku,  to  co  pozostało, — pozostałość  ruchoma, — spadek  ru- 
chomy. Nie  zdaje  się  nami-  Rdzeń — grunt  wyrazu,  jest  sta — 8tać,-7iiiemchomy,  sta- 
teczny, poważny.  Statek,  statki,  dostatek,  dostateczny,  nasuwa  ogólnie  Enacnenie 
zamożności  majątku,  który  racsćj  byłby  nieruchomym,  przywiązanym  do  czegoś, 
aniżeli  ruchomym.  Z  wewnętrznej  i  zewnętrznej  natury  wyrazu  statek,  stać,  zna- 
czenia ostatka,  pozostałości,  spadku,  wyprowadzić  nie  można. 

Zdawiio  się  nam,  że  o  znaczeniu  wyrazu  wieca  powątpiewać  nie  można.  Wieca, 
zgromadzenie,  narada,  sejmowanie,  sejm,  zwołanie.  Z  wiecy  wyszedł  powiat  Autor 
1  pod  tym  względem  chce  być  różnym  i  nowym.  Wieca  ma  to  być  wieczina, 
Większość,  więcój,  postanowienie  przez  większość  głosów.  1,  345.  Lecz  tenże  sam 
autor  naucza,  że  wieca,  że  powiat,  jestto  — jurisdictio  1,  17.  Podział  sądowy  i 
polityczny  razem,  że  taki  podział  głównie  znamionował  polskie  społeczeństwo, — 
powiaty,  obwody  polityczne  i  sądowe.  Powiat,  powiet,  sowiet,  zawsre- narady, 
władza,  ale  nie  sposób  nar&dy,  stanowienia.  Jeżeli  obyczaj  Lutyków  nie  był  im  sa- 
mym właściwy,  wnicśćby  należało,  że  Słowianie  stanowili  prawa,  nie  przez  wię- 
kszość, ale  przez  jednomyślność.  Komuż  nieznane  określenie  wszystkich  polskich 
narad  i  postanowień — unanimi  consensu.  Różniono  się,  ale  na  końcu,  spoina,  je- 
/dnomyślna  zgoda.  Nie  ma  oppozycyi.  Dziękujemy  autorowi  za  przypomnienie,  że 
/  ci  sami  Niemcy,  którzy  Polakom  liberum  veto  najpogardliwićj  wyrzucali,  u  sie- 
bie, to  liberum  reto,  we  swojćj  rzeszy  dotąd— 1859,  zatrzymali.  Wiele  innych  za- 
skarżeń  wyniesionych  przeciw  dawnemu  społeczeństwu  polskiemu,  jest  tejże  samćj 
^  natury.  Autor,  co  do  Polski  dawnćj,  jest  także  ujemnym,  przeczącym,  krytycznym. 
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taniu  tej  Historyi  Prawodawstw  Słowiańskich  powstaje  wąt- 
pliwość, czein  byli  właściwie  Słowianie,  —  Słowianami  czy- 
li Niemcami?  Z  mowy  może,  ale  z  myśli,  z  samego  ducha, 
Bie  —  a  przynajmniej  bardzo  trudno.  Wedle  tej  nauki  wy- 
nikałoby, że  człowiek,  który  żyje,  nie  zna  samego  siebie,  nie 
poznaje  siebie;  myśli  i  działa  na  oślep,  przez  fatalizm;  że 
jeżeli  coś  o  sobie  pragnie  wiedzieć,  ma  się  zapytać  obcych, 
Niemców  zapewne,  i  ztąd  zapewne  autor  dla  tych  dawnych 
i  dzisiejszych  Niemców,  ma  miłość,  uwielbienie,  —  u  nich, 
dla  nas  Słowian  wiedzy  i  światła  szuka.  I  nie  może  inaczej, 
skoro  Słowian  uznał  niemowlętami,  skoro  się  przekonał,  że 
ich  umysł  dziecinny.  Narodowość  niemiecka  miała  wejść  na 
drogi,  któremi  skutecznie  przemawia  do  serca  Słowian: 
65.  Temu  wierzy  autor  dowodząc,  że  literatura  i  język  po- 
godziły nas  z  Niemcami.  My  tej  wiary  nie  podzielamy,'  tej 
2^ody  nie  widzimy,  przez  wzgląd  na  dawne  a  nawet  i  obecne 
stosunki  Słowian  i  Niemców.  Niemcy  względem  dawnych  i 
dzisiejszych  Słowian  nicże  nie  zawinili,  wynagrodziliż  wszyst- 
ko, —  cokolwiek?  —  Pytania  niepotrzebne, —  zużyte.  Wszyst- 
ko dobrze  było  i  jest.  Niemiecka  narodowość  i-  literatura 
trafiły,  przemówiły  do  serca  autora.  Pojednali  się. 

To  serdeczne  naukowe  usposobienie  ku  Niemcom  jest 
zupełnie  naturalnem  autorowi  przez  wzgląd  na  stanowisko 
historyczne,  na  jakiem  siebie,  naszóm  zdaniem,  niepotrze- 
bnie postawił.  Sasi,  mówi  on,  zaczęli  nasze  polityczne  ży- 
cie, i  Sasi  zakończyli  je.  Z  nich  wyszły  nasze  początki  i  cały 
nasz  organizm,  —  nasze  prawa.  Lecz  stanowisko  historyczne 
autora  nie  jest  naszem  i  nigdy  nie  będzie.  On  patrzy  na  sto- 
sunki słowiańskie,  a  mianowicie  polskie,  okiem  saskiem  czy- 
li germańskiem.  Może  jest  to  nasza  ułomność,  może  to  ku 
nam  wzbudzi  gniewy  autora;  ^)  ale  my,  nasze  widzenie  sło- 
wiańskie i  polskie,  oceniając  nasze  dzieje,  nasze  początki  i 


*)  Aator  ma  nawyknienie  następnie  praemawiać  do  tych,  z  którymi  się  różni  na- 
ukowo :  „Stchórzył  szermujący  językiem  rycerz  i  dowiódł  świata,  źc  potwarze  tylko 
rznca  i  urąga  z  góry  wlazłszy  na  dach,  jak  ów  długo-uchy  w  bajce."  To  nie  jest 
ani  dowód ,  ani  obrona ,  a  głównie  mowa,  któr€jby  używać  nie  należało  rozbierając 
najważniejsze  historyczne  i  prawne  przedmioty. 
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nasze  prawa,  zatrzymać  pragniemy.  Żtąd,  co  do  samej  za- 
sady naszej  historycznej  i  prawnej,  między  autorem  i  nami 
ijiepojednane  różnice.  Jemu  prawda,  a  wedle  nas  złudzenie, 
a  złudzenie  najszkodliwsze.  Każdy  ulega  prawu  historyczne- 
mu, jakie  dla  siebie  przyjął,  i  następstwom  zeń  płynącym 
fatalnie.  My  z  nas  samych  i  przez  nas  samych  poznajemy 
jestestwo  Słowian  i  Polaków.  Autor  po  za  Słowianami  szu- 
ka naszych  początków  i  objaśnień,  jaka  była  ich  społeczna 
i  polityczna  zasada, — jaki  ich  duch,  co  on  ze  siebie  rozwi- 
nął —  rozwinął  wedle  nas,  a  wedle  autora,  przerabiał,  naśla- 
dował i  nakoniec  zużył  to,  co  jemu  Saksonowie  dali  —  orga- 
niziQ/^y  posiadamy  przekonanie,  że  naród  jakikolwiek  dwóch 
7 zasad,  dwóch  duchów,  dAVÓch  kierunków  miecniemoże.  Spo- 
łeczność dwiema  prowadzona  zasadami,  na  dwa  rozdwojone  du- 
chy byłaby  rozerwana  we  swojój  najgłębszej  istności,  —  by- 
łaby we  sporze  nieskończonym,  ani  powstać,  ani  istnieć,  ani 
ix)zszerzaćby  się  nie  mogła. 

Takie  przecież  autor  o  społeczności  polskiej  udziałał  sobie 
wyobrażenie.  Słowianin,  Polak  był  innym  jako  człowiek,  a 
innym  jako  obywatel;  innym  u  siebie,  we  swojej  rodzinie,  a 
znowu  innym  nasejmie,  co  jednak  autor  gdzieindziej  odrzuca 
mniemając,  że  Sło\\nanie  rząd  i  władze  społeczności  ułoży- 
li na  wzór  rządu  i  władzy  rodziny.  Władyka,  kniaź,  woje- 
woda, król,  był  to  władyka  rodziny,  rozszerzony,  zastoso- 
wany do  całej  społeczności.  Myśl  nie  zła  — trafna  nawet, — 
ale  cóż?  Autor  jej  głębokości  rozpatrzyć,  we  wszystkich  ob- 
jawach naszej  i  Słowian  historyi  dojrzeć  nie  umiał.  Jestto 
perła  znaleziona  naj szczęśliwiej  i  niepoznana,  we  swojej  nieo- 
garnionej wartości.  Gdyby  był  poszukiwał  zastosowania  i 
działania  tej  myśli  w  prawie  cy wilnem  i  politycznem,  autor 
byłby  niezawodnie  odkrył,  że  to  co  powiedział  o  królu,  je- 
dynym właścicielu  ziemi,  o  stanach  pierwszego  wieku  za- 
wiązania polskiej  społeczności,  nie  ma  żadnej  postawy. 

Sławianin,  jako  człowiek,  przedstawia  piękne  i  ujmujące 
stron3^  Kocha  Boga,  miłuje  bliźniego,  ma  miłość  dla  całej 
ludzkości,  robi  nawet  moralne  postępy,  a  dla  obcych  i  po- 
dróżnych wj^any  i  gościnny,  ludzki  nawet  dla  wrogów,  we 
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wszystkich  stosunkach  życia  łagodny,  wesoły,  śpiewny  i  me- 
lodyjny. 101,  108.  To  znamię  cichej ,  ujmującej  wesołości 
i  swobody  uderzało  ponurych  i  dzikich  Niemców,  którzy 
ogólnie  powiedzieli, — Slavus  saltuns.  Podróżny,  gość,  u  Sło- 
wian byli  nietykalni.  Był  publiczny  obowiązek  zemsty,  je- 
żeli ktokolmek  gościa,  cudzoziemca  ukrzywdził.  Wolno  by- 
ło wziąść  u  sąsiada,  aby  gościowi  dać  hojne  przyjęcie;  jeń- 
com dawano  wolność,  albo  obywatelstwo.  Lecz  najwj^żej 
zajmowała  Niemców  czystość ,  słowiańska  mężatek  i  panien. 
Najokazalszy  hołd  Słowiankom  złożył  Święty  Bonifacy. 

Autor  doJFzał  jednak  ciemne  strony  obyczajów,  chara- 
kteru Słowian,  zaprzeczając  temu,  co  tejże  chwili  powiedział. 
Słowianin  ma  być  przykrym  dla  swoich ,  samolubem ;  nie- 
skromny, pijak,  żarłok  i  marnotrawca.  Słowianka  miała  być 
lekką;  jej  cnota  za  często  szwank  ponosiła.  107. 

Jako  obywatel,  Słowianin  i  Polak  był  lekki,  ruchawy, 
płynny,  niecierpiący  form  zewnętrznych ;  wady ,  które  cha- 
rakter osobisty  i  domowy  obłąkały  co  raz  mocniej,  i  trzeba 
wieków,  aby  jeden  i  drugi-  charakter  domowy  i  publiczny 
naprawić,  aby  do  umysłu  Słowian  wprow^adzić  ulepszenie  i 
upamiętanie.  108. 

I  zaraz  inny  widok.  Oni  Słowianie  obłąkani  we  swoim 
charakterze,  dla  których  potrzeba  było,  albo  będzie  potrze- 
ba wieków,  aby  się  upamiętali,  do  zdrowych  zmysłów  przy- 
szli, —  lekcy,  żarłoki  i  marnotrawcę,  lubiący, — nie  iść,  ale 
skakać,  dawać  susy,  III.  nie  zaszli  tam,  gdzie  powolnie  zaszli 
Niemcy;  a  jeżeli  zapytamy  autora,  gdzie  zaszli  Niemcy  ?  czy- 
tamy, że  dzisiejsza  cywilizacya  niemiecka  oparta  na  grubym 
mat^ryalizmie,  III.,  że  nigdy  dosyć  Niemcowi.  Jestże  to  wy- 
rzut Słowianom  marnotrawcom?  Jednak  autor  we  słowiań- 
skim duchu  zrobił  odkrycie  naj sprzecznie]  sze  swoim  twier- 
dzeniom. U  tych  lekkich  i  skakających  Słowian,  płynnych, 
widzi  i  bardzo  słusznie  niepoży  te  siły,  których  nawet  nieszczę- 
ścia polityczne  nie  wytępią.  Jakaś  niewidoma  moc  utrzymu- 
je Słowian  przy  życiu;  Słowian  Turcyi  i  Austrja;  —  przy  na- 
pozor  najwyższo]  niemocy,  były  w  nich  niezłamane  potęgi. 
Jakby  na  urągowisko  zdrowemu  rozsądkowi  Słowianie  bez- 
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rządem  utrzymywali  swoje  rządy,  a  taki  u  nich  hart,  taka 
miłość  swoich  rzeczy,  swojego  jestestwa,  że  niema  ludku  sło- 
wiańskiego, któryby  chciał  odstąpić  albo  odstąpił  swojej  na- 
rodowości, III.  112.  I  prawda-  Słowian  Laby  i  Odry  Niemcy 
wytępić  musieli.  Uniesiony,  natchniony  autor,  Słowian  nad 
Niemce  uznaje  wyższymi;  rozumie,  że  duch  słowiański  jeszcze 
się  nie  wysilił;  co  przecież  nie  przeszkodziło  autorowi  wyznać 
na  innem  miejscu,  że  pewna  narodowość  słowiańska  głos  ze 
starości  straciła,  skonała  i  umarła,  a  wiemy,  że  wedle  autora^ 
tylko  takie  narodowości,  ich  ducha,  najlepiej  zrozumieć  i  przed- 
stawić można,  które  umarły.  Życia  autor  ująć  nic  umie  i  wie- 
rzy, że  ująć  nie  można.  Najogólniejsze  wyobrażenie,  jakie  autor 
sobie  wyrobił,  jest,  że  charakter,  że  duch  Słowian,  ma  wyż- 
szość nad  niemieckim,  przecież  „rzeczywiście  jest  nijaki" 
III.,  ani  tym  ani  owym,  nieoznaczony,  niemający  wyraźnych 
znamion,  bez  wewnętrznej  energii,  bez  organizmu  —  coś  —  i 
nic  razem  ■'').a 

Lecz  jeżeli  taka  z  przeszłości  Słowian,  z  ich  ducha,  z  ich 
praw,  najwyższa  formuła,  że  duch  słowiański  jest  jeszcze  nie- 
jaki; upraszamy,  jaki  użytek  wydaćby  miały  prace  autora 
przedsiębrane  na  cel,  aby  „przejrzeć  naturę  polskiej  umysło- 
wości,  umieć  odgadnąć  tajemnice  historyi  i  literatury."  Pier- 
wotne dzieje,  12.  Na  co  przezieranie  polskiej  umysłowości, 
która  ze  stanu  niej akości,  nieoznaczenia  dotąd  nie  wyszła? — 
His  tory  a  i  literatura  narodów  piej  akich,  a  za  takie  autor  Sło- 


')  Autor  nigdy  nie  jest  jasnym  i  ścisJym,  a  zdawałoby  się,  ma  jemu  właściwo 
pojmowanie  wielkich  czynów  polskićj  historyi.  Wynalazł,  że  Polacy  Niemcom  pru- 
skim zręcznie  rozkazowali.  Polska  Niemcom  pruskim  nie  rozkazowała,  ale  ich  ze 
sobą,  ze  swoimi  mieszkańcami  porównała,  dała  najpełniejsze  swobody  i  brater- 
stwo. Nic  panowała,  nie  rozkazowała.  "Autor  mówi,  te  miasta  prnskio  od  Polski 
odpadły,  111,  112.  Nasamprzód,  na  ziemi  nazywandj  pruBką,  przed  fatalnym  wez- 
waniem Krzyżaków,  ży>\'ioł  polski  był  potężny.  Dalej,  miasta  i  sioła  pruskie  wła- 
ściwiej rozumiały^ siebie,  azyżeli  je  rozumie  autor,  albowiem  uznały  urzędownie,  uro- 
czyście, że  wracały  do  ciała,  do  którego  zawsze  należały;  że  wracały  do  tdj  je- 
dności, w  którdj  zawsze  były,  a  z  którdj  wyrwała  je  chwilowo  zdrada  krzyżacka. 
Autor  mniema,  że  Krzyżacy  tylko  wzbudzili  kn  Niemcom  wstręt  i  żal  dawnych 
Prusów  i  Polaków.  Inni  Niemcy,  nie.  Inni  Niemcy  Krzyżakom  nieprzerwanie  po- 
siłków przeciw  Prusom   i  Polakom  nie  dawali !    Na  polach  Dąbrowy  tylko 

samych  Krzyżaków  widziano.  Walka  Krzyżaków  była  walką  wszystkich  Niemców 
przeciw  Polsce,  Prusom  i  Lit>vinom. 
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wian,  a  mianowicie  Polaków  uważa,  niema  żadnych  tajemnic. 
Wszystko  na  wierzchu.  Napisał  sobie  autor  świadectwo,  że 
przed  nim  „nie  pojmowano  polskiej  historyi,  że  on  wynalazł 
klucz,  którym  wytłómaczył utajonego duchanaszej  historyi.*^ 
Tym  dotąd  tajemniczym,  a  teraz  przez  autora  wytłómaczonym 
duchem  polskim  i  słowiańskim  jestto  duch  niejaki  —  ni  to, 
ni  owo ;  i  coś,  i  nic.  Umysł  i  charakter  Słowian  lekki,  skaka- 
jący,  pachole,  a  pachole  opilec  i  zasłoLI>jakieżby  w  nich  ta- 
jemnice złożone  być  miały  ? 

Owemu  kluczowi ,  wynalezionemu  przezeń ,  autor  przy- 
pisuje cudowne  działanie.  Tłómaczy  nim  dotąd  wszystkim 
ukryt^o  ducha  historyi  naszej.  Lecz  owego  klucza  autor 
właściwie  nie  wynalazł,  ale  tylko  ujrzał,  wziął,  a  jako.  umiał, 
zrobił  zeń  użytek.  A  jak  dotąd  widzimy,  i  jak  jeszcze  wy- 
raźniej zobaczymy,  użytek  nadzwyczajnie  drobnej  a  często  i 
fałszywej  wartości..  Czytamy  wyznanie,  że  lud  słowiański 
przechował  w  swoich  zwyczajach  klucz  potrzebny  do  odszu- 
kiwania wielu  w  ustawach  a  nawet  kodeksach  prawa  szczel- 
nie zamkniętych  tajemnic:  488.  Uzbrojony  tym  kluczem  cza- 
rodziejskim, zachowanym  przez  lud,  autor  nawet  niemie- 
ckim uczonym  przyrzeka  ułatwić  „odgadywanie  zagadek  nie- 
mieckiego prawa:  389."  We  dwóch  tomach  Historyi  Prawo- 
dawstw  pilnie  przez  nas  rozważanych  jeszcze  nie  napotkali- 
śmy ani  jednej  szczelnie  zamkniętej  tajemnicy,  któraby  owym 
kluczem  ludowym  otworzona  być  miała.  Bynajmniej  nie 
dziwimy  się  temu.  Ludowym  podaniom,  ludowym  zwycza- 
jom, ludowej  cywilizacyi,  autor  przez  względy  bardzo  zacne 
nadał  ogromne  i  fałszywe  znaczenie.  Zwyczaj  ludowy,  za- 
chowany przez  lud,  nie  objawi  żadnej  ustawy,  nie  ułatwi  zro- 
zumienia zasad  prawnych.  Jeżeli  są  jakie  tajemnice  histo- 
ryczne i  prawne,  zwyczaj  ludu  tych  tajemnic  nie  rozwiąże. 
Jestto  metoda  zupełnie  błędna,  —  wsteczna,  raczej  zaciem- 
nić aniżeli,  oświecić  zdolna,  wyjąwszy,  jeśliby  autor  dzieje  i 
prawa,  te  dwie  wysokie  duchowe  umiejętności,  uważał  ja- 
ko materyał  stawiania  i  rozwiązywania  narad  i  zagadek. 
Lud  odbiera  najsłabsze,  najdalsze  promienie  cywilizacyi; 
przyjmuje,  nic  nie  daje;  nic  nie  stwarza,  niczego  nie  może 
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wytłómaczyć.  Jestto  przeto  niepojęte  dla  na^  złudzenie, 
szukać  klucza  na  otwieranie  tajemnic  cy  wilizacyi  tam,  gdzie 
ona  wywarła  najniepewniejsze  działanie.  Wszystko  co  autor 
wykładał  o  literaturze  ludowej,  o  zwyczajach  ludowych  ma- 
jących tłómaczyć  tajemnice  prawa,  uważamy  za  najopłakaii- 
szy  pomysł,  szczególniej  w  autorze,  który  o  prawnikach  rze- 
mieślnikach ma  takie  wygórowane  wyobrażenie. 

Prawidło  autora,  że  człowiek,  że  naród  sam  siebie  uj- 
rzeć i  ocenić  nie  może,  że  obcych  pytać  i  słuchać  należy, 
spawdza  się,  ale  właśnie  na  nim  samym.  Grecy  i  Niemcy 
między  szóstym  a  dwunastym  wiekiem,  którzy  Słowian  do- 
kładnip  znali  i  niedosyć  oceniane  o  nich  zostawili  świadectwo, 
tych  wyboczeń  umysłu  i  serca  nie  widzieli,  jakie  autor  w  nich 
upatrzył,  a  podał  jako  powszechne  ich  narodowości  zna- 
miona. Helmold  kapłan  i  Niemiec  cóż  mówi  o  Słowianach  i 
Prussach,  po  większej  części,  niezawodnie  Słowianach?  Nec- 
uUa  gens  honestior  Slayis ;  multa  poterant  dici  de  hoc  po- 
jpulo  laudabUia  in  moribus,  si  haberent  solam  fidem  Christi. 
Mieli  wszystko  chrześciaóskie,  wyjąwszy  samo  nazmsko.  ^) 
Kiedy  mieszkańcy  Szczytna,  Szczecina,  mówili  S.  Ottonowi : 
„U  chrześcian  są  złodzieje,  rozbójnicy,  —  chześcianie  chrze- 
ścianom  zadajecie  sobie  różne  męczarnie,  popełniacie  wszy- 
stkie zbrodnie, — nic  chcemy  waszej  wdary."  S.  Otton  zamil- 
czał, nawzajem  tym  Słowianom  podobnie  krsyawych  nie 
uczynił  zarzutów.  Nauka  była  święta,  ale  ogólnie,  jej  wy- 


^)  Autor  we  swoich  Pierwotnych  Dziejach  Litwy,  Busi  i  Polski  obwinia  ducho- 
wieństwo Prusso-Litewskie  o  wszystkie  nieszczęścia,  jakie  ua  te  ludy  bratnie  i  he- 
roiczne przez  ręce  niemieckie  spadły.  Kapłani  litewscy  i  pruscy  oszukiwah,  bała- 
mucili, opierali  się  wprowadzeniu  postępu,  duchowi  czasu.  Nieszczęście  mieć  chciało, 
że  postąp,  że  dach  czasu,  przynosili  rozbójnicy,  ujarzmi  ciele,  trzymając  w  ręka 
nie  krzyż,  ale  miecz.  Przecież  okazale  i  ujmujące  świadectwo  Uclmolda  dowodzi, 
że  duchowieństwo  litewskie,  chociaż  pogańskie,  sumiennie  i  zbawiennie  dopełniało 
swego  ^posłannictwa.  Wychowało,  ozdobiło  obyczajami  lud,  któremu  ksiądz  chrrc- 
ściański  i  Niemiec  wynurzył  uwielbienie.  Nie  zdaje  się  nam  także,  aby  p.  Kraszew- 
ski dla  kapłaństwa  Litwy  i  Prus  miał  być  sprawiedliwym.  I  u  tych,  których 
niewłaściwie  mianujemy  poganami,  pocostało  światło  mniej  więcej  mocniejsze  udzie- 
lone duchowi  ludzkiemu  przez  pierwsze  objawienie.  Święty  Jan  pięknie  mówi,  ±e 
każdego  człowieka  przychodzącego  na  świat  boża  jasność  oświeca.  We  wsŁy- 
fstkich  nas  jest  Bóg.  Chrześcianic  czyli  poganie,  wszyscy  jednego  mamy  Ojca  A 
^chociaż  mocno  pragniemy,  aby  wszystkie  gerca  ożywiała  myśl  Chrystusa,  } 
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obrazicieli,  jej  opowiadaczy,  Niemców  ku  Słowianom  ożywiał 
duch  szataniczny,— przynosili  mord,  rabunek  i  wytępienie, 
to  samo,  co  później,  co  dziś  nawet,  a  przecież  do  serca 
autora  przemówić,  ująć  je  i  zupełnie  przejednać  umieli.  Nie 
nasze  przecież! 

Świadectwo  tych,  którzy  S.  Ottonowi  towarzyszyli,  zda- 
wałoby się,  może  być  przyjęte  jako  stanowcze,  tem  bardziej, 
że  jest  zgodne  ze  wszystkiemi  innemi  świadectwy  ztożoncmi 
przez  Niemców,  a  których  niepodobna,  aby  autor  znać  nie 
miał.  Szczy tnianie  mogli  mieć  złudzenie ,  nie  widzieć  samych 
siebie.  Lecz  właśnie  towarzysze  S.  Ottona  wyznają,  uczciwie: 
„  Prawda,  u  Pomorzan  nie  ma  złodziejów  i  zdrady,  —  skrzyń 
swoich  napełnionych  sukniami  i  kosztownościami  nie  zamy- 
kają. Dziwią  się  nam  chrześcianom,  że  my  nasze  rzeczy  pod 
kluczem  trzymamy."  Zarzuty  Pomorzan,  szlachetne  wyznanie 
Niemców,  autor  odrzuca,  prowadzony  swojem  przekona- 
niem —  że  u  Słowian  pogan  żadnych  cnót  być  nie  mogło, 
że  Niemców  ozdabiały  wszystkie  cnoty,  —  albowiem  tylko 
Niemcy  posiadali  zasady  „prawdziwej  .cy wilizacyi ; "  nie  rozu- 
miejąc, nie  przypuszczając,  czego  przecież  uczy  nawet  nasze 
własne  doświadczenie  naszych  własnych  czasów ,  —  że  ze- 
wnętrznie można  ^^znawać  clirześciaństwo,  a  wewnątrz  mieć 
usposobienie  zupełnie  szataniczne.  Autor  dobrze  rozumiał, 
że  przeciw  tylu  wyraźnym,  niepodejrzanym  a  najpoważniej- 
Bzym  świadectwom,  trzeba  postawić  jakie  inne  świadectwo. 
Maje  rękopism  skreślony  na  początku  XIII  wieku,  a  zatem 
później  o  jeden  wiek.  Skreślony  nie  wiadomo  przez  kogo,  a 
noszący  napis :  Epistoła  dc  leproso  per  ignem  mundato.  Jest 
to  zatem  jakaś  klasztorna  banialuka.  W  tej  banialuce ,  bez- 
imienny —  niewymieniony,  ani  czasu,  ani  miejsca,  ani  oso- 
by, banialuce  przedstawiającej  dzikie,  chrapo  watę,  zawikła- 
ne  wysłowienie,  jest  zmianka  —  że  u  Pomorzan  przekona- 
nych o  złodziejstwo  za  nogi  wieszano,  co  dla  arcybiskupa 
Niemca  cudem ,  czyli  cudowiskiem  być  miało.  Ów  bez- 
imienny, zdaje  się  być  mnichem  niemieckim,  przyjacielem 
Duńczyków,  albowiem  Pomorzany  jako  korsarze  i  łotry  wy- 
stawił. Był  to  przeto  zwyczajny  Niemcom  przeciw  Słowia- 
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nom  paszkwiliky  prawdziwy  świstek ,  który  autor  uch wydł 
obu  rękoma,  aby  nim  wywrócić  wszystkie  inne  jedno- 
zgodne  świadectwa.  Nulla  gens  honestior  Slavis,  mówili 
Niemcy.  Umysł  Słowian  łagodny  i  bez  zdrady,  mówi  cesarz 
grecki.  Co  to  znaczy,  odpowiada  autor;  towarzysze  S.  Otto* 
na  oddali  cześć  cnotom  Pomorzan ,  a  o  ich  zbrodniach  prze- 
milczeli. Z  milczenia  przeto  świadków  zeznających  zupełnie 
przeciwne  rzeczy,  autor  wyprowadza  no¥ry  dowód ,  że  u  Po- 
morzan panowało  zepsucie  ogromniejsze  aniżeli  u  Niemców, 
albowiem  Pomorzanie  nie  mieli  zasad  prawdziwej  cywiliza- 
cyi  —  jakiej?  —  niemieckiej,  VI.  391.  Wzdycha  autor,  na 
innem  miejscu,  do,  nie  wiemy  jakiej,  słowiańskiej  Arkadyi. 
Niestety!  z  tego,  co  najuporczywiój  utrzymuje,  wynikałoby, 
że  owa  słowiańska  Arkadya,  jestto  kraj  pacholąt  umysłów 
dziecinnych ,  a  krasomówczo  —  ślimaków. 

Autor  upadek  dawnych  Prussów,  zatracenie  ich  narodo- 
wości uwielbianej  przez  Helmolda,  księdza  i  Niemca,  przy- 
pisał oszustwom  i  oporowi  kapłanów,  widocznie  godnych 
potępienia,  albowiem  wolności,  własności  i  niepodległości 
bronili,  czuli  wstręt  ku  cywilizacyi,  ku  niemieckiemu  postę- 
powi przynoszącemu  wytępienie.  Autor  może  mieć  litość  dla 
tych  dawnych  Prussów  wytępionych  szatanicznemi  sposoby, 
lecz  wytępienie  przyznaje,  usprawiedliwia.  Czemu  nie?  Zwy- 
ciężyła niemiecka  cywilizacya  —  „owa  romantyczna  rycer- 
skość Niemców,"  245,  których  Bulla  papiezka  synami  sza- 
tanów nazwać  a  Polska  wielkość  i  raęztwo,  na  polach  Dą- 
browy, potłumić  musiała,  wspaniale  a  nieopatrznie  przebacza- 
jąc zwyciężonym,  owyjUj,  jako  ich  wieszcz  napiętnował,  chłe- 
ptaczpm  krwi  polskiej  i  pruskiej,  a  Avedle  autora,  „romanty- 
cznym rycerzom"  Niemcom.  ^) 

Co  o  dawnych  Prussach ,'  toż  samo  mniema  autor  o  Sło- 
wianach Laby.  Także  przepadli.  Czemu?  Dla  tej  samej  przy- 
czyny co  i  Prussowie.  Nie  zrozumieli  ducha  czasu,  unikali 
chrześciaństwa ,  zamknęli  się  we  swojej  narodowości,  jako 


•)  Polecamy  rozpamiętywania  antora,  wizerunek  Krzyżaków,  prześlicznie  skre- 
ślony pnees  ccaone  polskie  pióro  p.  Szajnoohy. 
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ślimak  we  swej  skorupie,  108;  chociaż  na  innem  miejscu, 
autor  postawił  między  pięknościami,  między  potęgami  nie- 
poźytemi  Słowian,  —  to,  że  oni  narodowości  zmieniać,  od- 
stępować, do  Niemców  przechodzić,  ich  duszy  przejmować 
nie  chcieli.  Autor  zupełnie  błędnie,  najniehistoryczniej  wy- 
tłómaczył  opór  stawiany  przez  Prussów  i  Słowian  Laby 
owej  mniemanej  cywilizacyi  niemieckiej,  a  głównie  przyję- 
ciu Ewanielii,  której  przykazania,  nie  znając  jźj  wedle  Hel- 
molda,  Prussowie  pobożnie  spełniali.  Polanie,  Polacy  i  Po- 
morzanie, chrześciaństwo,  albo  dosyć  łatwo,  albo  najłatwiej 
przyjęli,  skoro  wiedzieli,  że  takie  przejście  nie  grozi  ich  wol- 
ności, ich  narodowości,  ich  prawom,  ich  urządzeniom  ojczy- 
stym. Jagiełło  nie  miał  potrzeby  mordowania  swych  Litwi- 
nów; przekonywał,  nauczał,  nie  przymuszał,  i  zaledwie  1414 
Żmudź  dobrowolnie  wyznanie  chrześciańskie  przez  brater- 
skie pośrednictwo  polskie  przyjęła.  Ani  Pomorzanie,  ani  Po- 
lanie, ani  Litwini,  nie  zamknęli  się  we  skorupie  narodowo- 
ści; mieli  szczęście  przyjęcia  chrześciańskiej  nauki  przez 
wpływ  braterski,  przez  sposoby  prawdziwie  ewangeliczne,  je- 
dyne jakich  Chrystus  używał;  albowiem  wedle  rady  apo- 
stołów, na  opornych  ognia  spuszczać  nie  chciał,  mówią  owe 
boskie  słowa:  Bóg  każe  świecić  słońcu  swojemu  nad  spra- 
wiedliwymi i  nad  niesprawiedliwymi;  to  jest,  nad  tjoni,  któ- 
rzy mnie  przyjęli  i  nad  tymi,  którzy  mnie  przyjmą.  Słowia- 
nie Laby  opierali  się  i  słusznie. 

Wszak  autor  zna  Helmolda,  który  naiwnie  opisuje,  że 
Niemcy  tylko  dziesięcin  i  pieniędzy  szukali ,  że  wyrzucali 
Słowian  z  ich  grodów,  z  ich  włości,  z  ich  pól  uprawianych 
pięknie,  a  osadzali  na  nich  hołysze,  hultaje,  zbrodniarze 
przekonane  sądownie,  ale  Niemce.  Jestto  przeto  dla  nas  za- 
dziwiające, jestto  dla  nas  nieopisana  boleść  czytać  badacza, 
który  zapowiedział  zrozumienie  tajemnic  słowiańskiej  i  pol- 
skiej historyi,  dającego  rozgrzeszenie  wytępieniu  Słowian 
Laby  przez  ujarzmienie  niemieckie!  Tych  ślimaków  zamy- 
kających się  we  skorupie  narodowości  potrzaskała  roman- 
tyczna, rycerska,  postępowa,  duch  czasu  wyobrażająca  nie- 
miecka cywilizacya!  —  Ślimaki,  żarłoki,  opoje,  mamotra* 
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wce,  bezwstydni,  bezrozumni,  nie  pojmujący  ducha  czasu 
przybierającego  oblicze  niemieckie.  Cóż  że  zginęli?  Zwycicż}'ł 
postęp,  zyskała  ludzkość,  której  obojętna,  jakim  teraz  mie- 
szkaniec Laby  przemawia  językiem, — słowiańskim  czyli  nie- 
mieckim. Autor  wymienił,  gdzie  i  do  jukiej  ctiwili  u  dzisiej- 
szych Niemców  przetrwał  język  słowiański:  naprzykład  mia- 
sto Lipsk  dopiero  we  wieku  XV  słowiański  porzuciło  język. 
Na  Szlązku  księztwo  Głogowskie,  dopiero  w  zeszłym  wieku 
zaniechało  używać  dawnych  praw  polskich.'  Jestże  to  odeń 
jakie  pobożne  wspomnienie,  jaki  żal  nolski?  Jestże  jńka 
myśl,  jaka  świętość  w  tj^h  pamiątkach?  —  Po  kim  te  ułam- 
ki? —  Po  ślimakach,  albo  opojach,  żarłokach,  bezwstydni- 
kach  i  wszetecznicach.  Lepiej,  'że  przepadli. 

Uważając^srogości  niemieckie  przeciw  Słowianom  po  od- 
niesionem  stano wczem  zwycięztwie  nad  nimi,  raczej  dziwić 
się  należy,  że  mowa  słowiańska  tyle  długi  czas  pośród  Niem- 
ców utrzymać  się  mogła.  Anhalt  1297,  Altenburg  1327. 
Lipsk  1372,  a  na  wsiach  1474  mowa  słowiańska  zniknęła. 
Na  początku  XV  wieku,  Saksonia  górna,  Miśnia,  Meklem- 
burg, Pomorze  Zachodnie,  Rugia  zupełnie  się  wyrzekły  sło- 
wiańskiej mowy.  Karol  IV,  cesarz  niemiecki  a  król  czeski, 
chociaż  Niemiec ,  polecał  elektorom  naukę  słowiańskiej  mo- 
wy, przez  wzgląd  że  znamienitą  część  ludności  cesarstwa 
składali  Słowianie.  Za  rządów  Józefa  cesarza  Niemiec,  na 
radzie  państwa  rozbierano,  jakaby  mowa  naj właściwiej  urzę- 
dową byćby  mogła  dla  krajów  składających  dzisiejsze  ce- 
sarstwo Austryi.  Przyjmowano  język  słowiański,  ale  odrzu- 
cono, przez  wzgląd,  że  Józef  II  był  cesarzem  Niemiec.  Dziś 
ten  wzgląd  stracił  wszelkie  znaczenie,  —  a  jednak  Austrya 
zatrzymała  niemiecki  urzędowy  i  naukowy  język,  chociaż 
zaledwie  jedna  ósma  ludności  monarchii  używa  niemieckiej 
mowy. 

Autor  przypuszcza,  że  być  miała  Rzesza  Niemiecko-Sło- 
wiańsko-Litewska,  której  kierunek  trzymali  Niemcy, — natu- 
ralnie—jako posiadający  dar  władzy  i  organizacyi,— dar 
odmówiony  słowiańskiemu  rodowi.  Jednak  czytamy,  że  po 
zebraniu  tej  Rzeszy,  po  założeniu  polskiej' społeczności  przez 
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żywioł  saski,  przez  Lechity,  wyjawiły  się  różnice  eywiliza- 
cyi  tycłi  ludów,  różnice  na  korzyść  Niemcom  a  dosyć  przy- 
kre Słowianom.  Polacy  postępowali  i  cofali  się ,  kiedy  prze- 
ciwnie Niemcy  wciąż  szli  vr  rozwoju  cy w^ilizacy i ,  zakończo- 
nym, jako  autor  wyznał,  przez  gruby  materyalizm.  Cymli- 
zacye  Polski  i  Niemiec  miały  odmienny  pochód,  szły  odmien- 
nym torem, — polska  postępiijącym  i  cofającym  się, — nie- 
miecka zawsze  postępowym;  a  wyznajemy,  że  niepojmujem 
nawet,  co  chciał  powiedzieć,  co  myślał  autor,  kiedy  twier- 
dził, że  cywilizacya  polska  „postępując  cofać  się  wstecz  nie 
przestawała"  484.  Co  znaczy  postęp,  czyli  jest  postęp  na- 
rodu, który  nie  przestaje  cofać  się  wstecz?  Jakim  powodom 
autor  przypisał  to,  że  polska  cywilizacya  postępować  i  bez- 
przestannie  wstecz  cofać  się  miała;  że  Niemcy  wciąż  postę- 
powo prow^adzili  rozwój  swojej  cywilizacyi?  Położeniu  ziemi 
zajmowanej  przez  Słowian  i  przez  Niemców,  ich  różnemu 
politycznemu  układowi.  Tych  powodów  bliżej  nie  rozjaśnił; 
co  twierdził,  nie  wsparł  dowodami.  Lecz  ziemia  zajmowana 
przez  Niemce  i  Słowiany  nie  ma  takich  niezmiernych  spor- 
ności,  aby  z  nich  odmienne  kierunki  cywilizacyjne  można 
wyprowadzić.  Przytem',  wedle  nas  przynajmniej,  wypływ  ze- 
wnętrzny natury  na  zasadę  i  rozwój  cywilizacyi  nie  jest 
tyle  stanowxzy.  Układ  polityczny  Słowian  i  Niemców  także 
tych  odmiennych  cywilizacyjnych  kierunków  nie  mógł  wy- 
wołać, skoro  sam  autor  wykazał,  czyli  raczej  chciał  wykazać 
podobieństw^o  pierw^otnych  urządzeń  u  Słowian  i  u  Niemców, 
że  myśl  saska  stworzyła  polskie  społeczeństwo  i  zamknęła 
je,  nawet  skończyła.  Te  powody  sam  autor  uznał  za  niepe- 
wne, niedostateczne  i  niedosyć  wyjawiające  owe  postępy  i 
nieprzerwane  na  wstecz  cofanie  się  polskiej  cywilizacyi, — 
ów  nieprzerwany  rozwój  polskiej  cywilizacyi.  Jakiż  był 
inny  ważniejszy,  stanowczy  pow^ód  tych  odmiennych  cywi- 
lizacyjnych kierunków  u  Słowian  i  u  Niemców?  „Przezna- 
czenie losu"  484.  Dotąd  przynajmniej,  żaden  uczony  nie  wy- 
kładał, aby  zasady  i  rozwój  cywilizacyi,  albo  różnice  można 
tlómaczyć  przeznaczeniem  losu, — przeznaczeniami  i  losami. 
Przeznaczenie,  jest  to  fatalizm.  Los,  jest  to  chybił  i  trafił— 
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przypadek, — a  jedno  i  drugie  znosi  wolność  ducha  i  nie  po- 
zwala, aby  początkiem  ludzkich  stosunków,  dlwilizacyi  naro- 
dów, miało  być  jakie  wyższe  prawo,  jaka  wiedza,  jaka 
umiejętność.  Nic  widzieć,  nic  znać  nie  mamy,  nic  z  nas  sa- 
mych nie  wypływa.  Bóg  przez  sumienie  i  umysł  człowieka 
nie  obja-wia  się.  Przeznaczenie  i  los  kieruje  postępem  albo 
co£etniem  się  cywilizacyi;  ulegamy,  nie  działamy.  Jesteśmy 
narzędziami,  a  nie  działaczami  wolnymi,  moralnymi.  Nie 
trzeba  "mniemać,  aby  „owe  przeznaczenie  losu"  chwilowo, 
nieuważnie  i  lekko,  jako  sposób  tłómaczęnia  historycznych 
i  prawnych  użyte  być  miało.  Jeżeli  Słowianie  przejęli  od 
innych  wyżej  ucywilizowanych  narodów — niewymieniónych 
atoli  przez  autora,  zasady  i  światła,  nie  mająo  przecież  mocy 
moralnej  zatrzymania  ich,  czemu  to  przejęcie  przypisać  na- 
leży? „Trafowi  szczęśliwemu"  487.  Przeznaczenie  losu  zatem 
i  trafy  szczęśliwe,  są  to  jedjme  a  najwyższe  sposoby,  jakie 
autor  wynalazł  na  zrozumienie  postępu  i  cofania  się  sło- 
wiańskiej i  polskiej  cywilizacyi.  Lecz  nawet  i  z  tych  szczęśli- 
wych trafów  Słowianie  korzystać  nie  mogli.  Nadaremnie  ocie- 
rali się  „o  wysoce  ucywilizowane  europejskie  ludy"— albo- 
wiem ,  „  nie  mieli  tyle  moralnej  siły,"  aby  zatrzymać  to  wiel- 
kie i  piękne,  które  u  innych  widzieli  i  od  innych  chwilowo 
powierzchownie  przyjęli.  Przybyło  zatem  jeszcze  jedno  zna- 
mię właściwe  przysądzone  słowiańskiemu— mofót^  niem(w. 
Znanyż  jest  jaki  lud ,  któryby  niżej  Słowian  a  mianowicie 
Polaków  mógł  być  postawiony?  To  jedno  twierdzenie 
autora  wystarcza  na  okazanie,  jaka  być  może  wartość  Hi- 
storyi  Prawodawstw  Słowiańskich ,  jakiej  jest  natury  myśl , 
która  przyświecała  poszukiwaniom  autora  i  zasadzie  praw. 
Najwyższe,  niejako  święte  rozważamy  rzeczy — prawa — dzieje 
Polski — zasady  i  kierunki  cywilizacyi.  Lecz,  zwyczaje  ludu, 
przeznaczenie  i  los,  są  to  sposoby  żadne  albo  i  najgorsze 
nawet.,  otworzenia  tajemnic  umiejętności  historyi  praw. 

Nie  dosyć.  Autor  przedstawia  nam  jeszcze  ciekawsze,  a 
jeżeli  macay  powiedzieć,  jeszcze  niepodobniejsze  i  powierz- 
chowniej sze  swoje  pomysły,  o  prawie  słowiańskióm  i  pol- 
skiem. 


I 
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Jakie  nauki,  jakie  uzacnienie,  jakie  podniesienie  du- 
chowi naszemu  przyniesie;  jakie  zrozumienie  słowiańskiej  i 
polskiej  przeszłości  przedstawi  owa  Historya  Prawodawstw 
Słowiańskich,  której  autor  niezaspokojony  tern  ohydnem, 
które  rzucił  na  umysł  i  na  serce  dawnych  a  nawet  i  dzisiej- 
szych Słowian,  naprzykład  mówi :  Słowianie  i  Niemcy  jedne 
i  te&  same  zasady  prawne  z  Azyi  wynieśli,  lo)  Wzajenmie  na 


I 

'<*)  Autora  uznajemy  szczęśliwym.  Wie,  że  Słowianie  i  Niemcy  wyszli  z  Azyi,  i 

a  jedne  i  też  same  zasady  unieśli,   chociaż  na  wykazanie  tćj   tożsamości  zasad,  1 

tednych  a  przynajmniej  domyślnych  nie  przytoczył  dowodów.  Kiedy  wyszli?   Że  ' 

wysili,  i  my  się  zgadzamy,— ale  kiedy?  — ale  czyli  razem?  także  autor  nie  objaśnił.  ^ 

Z  tych  świadectw,  jakie  dotąd  mamy,  Słowianie  są  może  najdawniejszymi  mieszkań-  ! 

cami  Eurofy.   Ród  niemiecki  jest  w  ni^j   dosyć  nowy — jako  nowymi  i  Germanie.  ] 
Kic  tL  nk  nie  upoważnia  mniemać,  aby  pierwotnie,  w  Azyi,  między  Słowianami  a 


j 


Kiemcami  zachodziły  jakie  stosanki,  było  jakie  podobieństwo  zasad  politycznych,  i 

prawnych  i  narodowych  —  a  jeszcze  mniej ,  jednakowość ,  tożsamość  tychże  zasad ,  i 

tyle  pewnie  twierdzone   przez  autora.    T^j  jednakowości,    t^j  tożsamości   zasad  i  %     ] 

wyobrażeń  między  Niemcami  a  Słowianami ,  nigdy  nie  było  i  nie  ma.  Autor  może  ] 

Niemcom  swoje  serce  otw^orzyć  i  nawzajem  w  ich  sercu  zamieszkać;  ale  teraz,  jako  I 

i  przed  wiekami  między  duchem  słowiańskim  a  dachem  niemieckim  była  spomość, 
była  nieprzebyta  głębia.  To  bynajmniej  nie  cachęca,  abyśmy  Teutony  niraawidzić 
mieli.  To  oznacza  tylko,  że  Teutonami  nie  byliśmy  nigdy,  nie  żyliśmy  ich  duchem, 
nie  mieliśmy  z  nioii  politycznej,  duchowej  spólności.  Ta  różność  wewnętrznej  na- 
tury Słowian  i  Niemców  jest  zaiste  najmocniejszym  dowodem  przeciw  wymyślonej 
prxez  autora  rzeszy  słowiańsko  -  niemieckiej ,  o  zwożeniu  polskiej  społeczności 
przez  Łechity,  przedstawiciele  saskiej  organicznej  myśli.  To  należał  był  rozumieć 
autor,  który  zna,  że  to,  co  Słowianina  czyni  szczęśliwym,  to  Niemca  trapi.  1,  103. 
Kiedy  Słowianie. sgjinowął,  czcił  swoją  ziemię,  umierał  na  niej,  swobodny  albo  \ 
njarzmionyy  Niemiec  obojętny  7-  zimny.^  ,podo.bny  gąsicnnicy,  wlókł  ^ię  .  do  innych  I 
^m  j^  objadał . ję^  j^askudził  i  zatruwał.  Autor  rozpisał  się  a  rozpisał  o  pierwiastku 
hidowym,  o  podaniach  ludowych,  o  literaturze  ludowej, —  a  temu  wszystkiemu  dał 
iugpotwomi<^Bze  znaczenie.  Czemuż ,  przynajmni^  pod  tym  względem ,  nie  poszedł 
za  natchnieniem  ludu,  fałszywem  co  do  symbolu,  a  najpravrdziw8zem  co  do 
myśli,  która  sobie  symbol  stworzyła.  Lud  polski  szatana  widzi  w  postaci  Niemca. 
Na  to  mógłby  się  zgodzić  i  autor  nawet,  który  przecież  zrozumiał,  że  owa  wiel* 
biona  przezeń  cywilisacya  saska  czyli  niemiecka,  we  swym  ostatnim  wjrpadku,  za- 
kończyła „na  grubym  materyalizmie."  Pismo  Święte  nie  mówi:  szukajcie  złota,  a 
wszystko  Inne  będzie  wam  przydane.  Ale  Pismo  Święte  naucza  i  rozkazuje  —  szu- 
kajcie sprawiedliwości,  a  wszystko  inne  będzie  wam  przydane.  Syn  człowieczy  — 
nasz  Zbawiciel,  mówił:  nie  mam  kamienia,  na  którym  skłoniłbym  głowę.  Jakże  czę- 
sto Słowianin  był  wiernym  i  cichym  uczniem  swojego  Mistrza.  Narażał,  nawet  1  j 
tradł  wszystko,  aby  tylko  sprawiedliwość  zachować.  Nią  potężny  i  bogaty,  może  •  ^ 
bezpiecznie  czekać  lepszój  przyszłości.  Bóg  nie  kłamie! 

Fotius  mori  quam  faedari  —  wierzyli  ci  właśnie  Słowianie  Laby,  którym  autor 
srodze  zarzucił,  jakoby  ducha  czasu  zrozumieć  nie  umieli.  Woleli  po  heroicznym 
oporze,  raczej  umrzeć,  opuścić  błogienujprzez  nich  udziałane  niwy,  aniżeli  uznać 
obyczaj  niemiecki ,  —  owe  ślimaki.  Jakże  serdeczniej  i  .historyczniej  tych  Sło- 
wian Laby  ocenił  i  uświetnił  uczony  PogodinI 
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siebie  wpływali,'  ale  przecież  tylko  Niemcy  korzystać  umieli, 
a  Słowianie  zhydlęciawszy ,  nie  raz  do  tego  stopnia,  że  w 
złem  sobie  smakowali  prawie,  i  na  lepsze,  chociaż  mogli,  za- 
mienić nie  chcieli."  1,  33.  Zbydlęcielij  złe  miłowali!  Gdyby 
był  sąd  swój  ścieśnił,  ograniczył!  Ale  nie  —  wydał  sąd 
ogólny  o  w^szystkich  Słowianach,  we  wszystkich  czasach. 
Po  tem  oznajmieniu,  że  Niemcy  korzystać  umieli,  ciągle  a 
pięknie  rozwijali  siebie,  kiedy  przeciwnie  Słowianie  postę- 
powali wprawdzie,  ale  nieprzerwanie  wstecz  się  cofali,  na- 
koniec  zbydlęcieli  i  złe  prawo — czyli  samo — złe  umiłowali; 
prawie  na  tćjże  samej  stronnicy,  czytamy  następne  poró- 
wnanie praw  słowiańskich  i  niemieckich.  Prawo  słowiańskie 
było  ostre,  surowe  a  nawet  pod  pewnemi  względy  nie  lu- 
dzkie. Prawo  słomańskie  odebrało  posłannictwo  szwanki 
praw  niemieckich  naprawiać,  odrabiać  to,  co  praw^o  niemiec- 
kie na  szkodę  ludzkości  zdziałało.  1,  32.  Ze  związku  Niem- 
ców i  Słowian  pod  imieniem  Rzeszy  Swewów,  wedle  autora, 
na  Słowian  wielkie  dobrodziejstwa  spłynąć  miały.  Jednak 
t^nże  sam  autor,  o  kilka  wierszy  niżej,  wyznał:  „surowością 
nacechowane  niemieckie  prawo  nie  mogło  złagodnieć ,  cho- 
ciaż je  przeniesiono  do  słowiańskiej  ziemi — tortury, — i  na- 
wzajem słowiańskie  prawo  przeniesione  do  ziemi  Niemców, 
srogi  a  naw^et  nieludzki  przybierało  charakter  —  kara  za 
kradzież  pszczół.  Pierwsze  choć  mogło ,  nie  chciało  być 
łagodnem,  —  nie  chciało  — a  drugie  musiało  być  srogiem, 
gdy  łagodnem  zostać  nie  umiało,  srogość  niemiecką  mając 
przed  oczami."  1,  33.  Czy  liż  tak?  Lecz  jeżeli  tak,  a  czemu 
mniej  więcej  nasze  dajemy  przyzwolenie,  upraszamy,  cóż 
mają  znaczyć  owe  okropne  wyrzuty  przez  autora  czynione 
Słowianom  —  moralna  niemoc ,  nieprzerwane  cofanie  się 
wstecz,  umysł  dziecinny,  zbydlęcenie,  zamiłowanie  zła? 
Jakże  się  utrzyma  ulubiona  autorowi  teorya  wyższości  Niem- 
ców nad  SłoAvianami?  Niestety!  Jestto  tylko  wyjątek,  za- 
pomnienie się  chwilowe,  że  użyjemy  mowy  autora,  jestto 
traf  szczęśliwy, — autor  wyskoczył  ze  swojej  teoryi,  ale  na- 
tychmiast do  niej  powrócił — ani  zmienił,  ani  złagodził.  Ja- 
kieś wyższe  błogosławione  natchnienie  rzuciło  autora  na 


J 
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kierunek  właściw}'^,  rzeczywiście  słowiański,  praAvclziwie  hi- 
storyczny. Lecz  natchnienia  nie  przyjął  i  nie  zrozumiał ;  a 
gdyby  był  przyjął  i  zrozumiał,  jakże  odmiennie  i  użytecznie 
byłby  był  przedstawił  rozwój  historyczny  praw  słowiań- 
skich,—  a  co  nas  i  najżywiej  obchodzi  —  rozwój  praw  pol- 
skich. 

III. 

• 

Z  tego  co  autor  mówi  o  umysłowości  i  cywilizacyi  Sło- 
wian ,  a  co  on  dla  siebie  za  najprawdziwsze ,  za  tre^ć  swo- 
ich poszukiwań  uważa,  wynika  loicznie,  że  Słowianie  ni- 
gdy samoistnymi  nie  byli  i  nimi  być  nie  mogli,  z  sa- 
mych siebie  zacząć  i  niejako  stworzyć  nie  umieli.  Ich  duch 
nie  pokonał  „wewnętrznej  niepiocy."  Jeżeli  posiadali  i  histo- 
rycznie* objawili  jakie  dobro,  objawili  nie  sami  przez  sie- 
bie ale  wzięli  od  innych,  albo  przyswoili  sobie  przez  ja- 
kiś traf  szczęśliwy.  Dziwił  się  autor  tym  swoim  dostrze- 
żeniom, nawet  się  smęcił  niemi  i  nareszcie  przekleństwo 
trapiące  Słowian  przerzucił  na  „losy  i  przeznaczenia."  Spo- 
sób łatwy,  ale  powątpiewamy,  czyli  umiejętny,  pojmowania 
i  tłómaczenia  życia  narodów. 

Takie -przecież  pojmowanie  i  tłómaczenie  słowiańskiej 
myśli  autor,  zdaje  się,  jeszcze  wydobył  z  historyi  Słowian, 
opiera  je  na  historycznych  dowodach.  Przecież  gdyby  owe 
dowody  być  miały  takiemi  rzeczywiście,  za  jakie  autor  je 
przyjmuje,  bylibyśmy  zmuszeni  wyznać,  że  u  Słowian  nie 
było  nigdy  tego,  co  mianujemy  duchowem  istnieniem.  Za- 
wsze zależni,  przyjmujący,  bierni,  nigdy  swobodni,  nie- 
podlegli działacze.  To  piękne  i  rozumowe,  które  czasami 
objawiali,  było  u  nich  ale  nie  z  nich,  była -to  moc  poży- 
czona im.  Odbijali  cudze  światło,  lecz  ich  natura  sama  świa- 
tłości nie  mogła  wydać. 

Nie  jest  obojętnem  przeto  poznać,  co  autor  mówi  o  po- 
chodzeniu Słowian.  Dotąd,  pod  tym  względem,  nie  uzy- 
skał dla  siebie  jakiejkolwiek  pewności  i  przedstawia  naj- 
dziwniejsze pomięszanie. 

26 
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Autor  czytał,  że  Stowiany  nazywamy  szczepem  ińdo- 
europejskim,  ^*)  ma  przeto  Słowian  za  wychodnie  indyj- 
skie. To  nie  jest  dokładne,  nie  jest  dowiedzione.  Indye 
dzisiejsze,  na  południowej  spadzistości  gór  Himalaja,  zalu- 
dnił, a  właściwie  zajął  czyli  podbił  lud  inny,  północniej- 
azy,  —  wysoko  ukształcony.  Ten  lud  używał  sanskryckiej 
mowy,  a  jeżeli  podobieństwo  mowy  ^  dowód  pochodze- 
nia brane  być  może,  —  ku  czemu  jesteśmy  bardzo  skłon- 
ni ,  —  Słowianie  są  tym  północnym  ludem.  Pochodzimy  zeń, 
ale  nie  z  kraju  starożytnych  i  dzisiejszych  Indyi.  Jakie- 
kolwiek pierwotne  miał  nazwisko  ów  północny  lud,  ^^) 
jemu  dotąd,  a  zapewne  i  na  zawsze  tajemniczemu,  należy 
przypisać  pierwsze  wykształcenie  Europy  i  Indyi.  Są  to 
dwa  rozgałęzienia  tej  samej  mowy  i  myśli.  ^^)  Z  tcmi  In- 
dy ami,  które  zna  starożytna  historya,  a  Słowianami  i  lu- 
dami innemi  Europy,  nie  ma  związku,  nie  jesteśmy  z  nich. 
Autor  dostatecznie  nie  rozpatrzył  przedmiotu. 

Tych  Słowian  indyjskich,  gangesowych,  autor  wpro- 
wadza do  Europy  na  wiele  wieków  przed  Homerem,  nie 
mówiąc  do  jakich  stron  Europy;  ociera  je  o  ludy  euro- 
pejskie dawniej  zamieszkałe,  a  wysoko  ucywilizowane,  za- 
pominając nareszcie  owe  ludy  Europy,  które  swojej  cywi- 
lizacyi  wysokiej  Słowianom  miały  udzielić.  U  tych  niena- 
zwanych ludów  europejskich  Słowianie  wziąć  mieli  pier- 
wsze pojęcie  o  prawie.  Sami  nic  nie  mieli,  nic  nie  wynie- 
śli z  Indyi ,  które  przecież,  i  nie  bez  powodów,  uwielbiała 
starożytność.  Dzicy,  słabi,  nie  mieli  oni  jeszcze  dosyć  „mo- 
ralnej mocy"  na  zatrzymanie  tych  prawnych  zasad,  tych 


1*)  Niemiecka  narodowa  dama  ludy  indyjsko  -  europejskie  przezwała  indo-ger- 
mańskiemi,  jakoby  duch  niemiecki  miał  być  założycielem  i  pierwszym  wykształci- 
cielem  Europy.  T^j  damie  hołduje  nasz  autor,  chociaż  nowsi  ^  niepodlegli  uczeni 
niemieccy  sami  wyznali,  że  Niemcy  pierwsze  żywioły  cywilizacyl  od  Słowian 
przyjęli. 

12)  Święte  pismo  Indyan  wskazuje  wyraźnie  północne  pochodzenie  światła,  które 
z  p<Jłnocy  weszło  do  Europy. 

13)  Verglcichende  Grammatik  przez  Boppa  wykazała,  że  mowy:  słowiańska,  gre- 
cka, łacińska,  niemiecka  i  litewska  wyszły  a  sanskrytn.  Mowa  litewska  zachować 
miała  cechy  i  formy,  nieznane  nowszemu  sanskrytowi,  co  stanowiłoby  dow<Sd,  że 
dla  mdw  litewski<?j  i  nowszego  sanskrytu  jest  inny  spoiny,  dawniejszy  początek. 
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żywiołów  cywilizacyi,  które  im  udzielone  być  miały,  któ- 
rych przecież  autor  nie  wyszukał,  żadnćm  nie  naznaczył 
imieniem.  T.  I,  Btr.  487. 

Cóż  zatem  głównie  odznacza  lud,  który  później  pod 
imieniem  Słowian  wystąpił?  Brak  własnej  duchowej  siły, 
niemoc  zatrzymania  tego  co  przj^jął  od  innych  ludów  eu- 
ropejskich wysoko  ukształconych ,  o  które  się  ocierał  tra- 
fem szczęśliwym.  „Traf  szczęśliwy"  wprowadzony  jako  spo- 
sób stworzenia  cywilizacyi  narodów. 

Nie  bez  celu  autor  Słowiany  z  Indyi  prowadzi.  To  po- 
zwala jemu  twierdzić,  że  Słowianie  ze  swojej  pierwotnej 
ojczyzny  kasty  wynieśli,  że  i  Polska  przeto  w  swojej  spo- 
łeczności kasty  zachowała,  a  naucza  to  wszystko  wbrew 
niewątpliwym  historycznym  świadectwom ,  a  nawet  wbrew 
samemu  sobie. 

Słowianie,  w  swojej  ku  Europie  podróży,  nawiedzili 
Kaukaz,  gdzie  zasady  prawnicze  o  spadkach  przejęli,  gdzie 
wynalazł  jeszcze  miano  Lechitów,  chociaż  na  innem  miej- 
scu usiłował  wykazać,  że  tychże  samych  Lechitów,  zało- 
życieli polskiej  społeczności.  Germania,  owa  przesławna 
rzesza  słowiańsko  -  litewsko  -  niemiecka  wydać  miała. 

Z  Kaukazu,  niewiadomo  jakim  kierunkiem,  Słowianie 
weszli  do  Europy  i  założyć  mieli  pierwsze  osady  nad  brze- 
gami Dunaju.  Tu,  chociaż  niewiadomo  kiedy,  Słowianie  i 
Grecy  na  siebie  wpływali,  a  Pelazgowie  Traków,  mniema- 
nych Słowian,  wdzięcznie  wspominać  mieli,  chociaż  gdzie- 
indziej tychże  Traków  autor  panami  i  ujarzmicielami  Słe- 
wian  ogłasza,  mówiąc,  że  z  tych  ludów,  niewiadomo  ja- 
kich, które  Skitowie  i  Traki  w  ścisłej  trzymali  niewoli,  wy- 
szli Słowianie.  T.  I,  435.  Być  przeto  mieli  Słowianie  nie- 
wolnikami Traków  i  Skitów,  ale  dobroczynnych  dla  nich. 
Nagięci  jarzmem  wykształcali  się,  przyjmowali  organizm. 
Pod  panowaniem  Skitów  a  później  Normannów  i  Niemców, 
Słowianie  rozwinęli  swoje  polityczne  życie,  T.  I,  441, — 
ale  zawsze  życie  nie  własne,  wzięte  od  innych.  Przecież 
inaczej  być  nie  mogło.  Umysł  dziecinny  Słowian,  ich  du- 
chowa niemoc  uczyniła  koniecznem,  że  ludom  wyższym 

26* 
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przez  ukształcenie  ulegać  i  silami  duchowcmi  u  nich  wzię- 
temi  musieli  się  rozwijać.  Wszystko  mamy  od  innych,  z  sie- 
bie nic.  Błąd  nie  jest  bez  powagi.  Lelewel  i  Bielowski  ujęci, 
zachwyceni  domysłami  Gotterera,  wynurzonemi  pod  koniec 
XVin  wieku,  Gotów  i  Daków  uznali  praojcami  naszymi, 
czystymi  Słowianami.  Z  nich  nasze  duchowe  początki.  Ke- 
neus,— miał-to  być  urządziciel  Sło\vian,  niejako  objawicie! 
dla  nich.  Głęboko  się  nad  nim  rozmyśla  Lelewel,  lecz  Stra- 
bon  podobno  świadomszy  tych  rzeczy  i  tych  czasów,  po- 
dał, że  Keneus  wiele  podróżował,  zwiedził  Egipt,  wyuczył 
się  czamoksięztAva ,  zasłynął  miedzy  Dakami  i  dla  nich  był 
Bogiem.  Od  praw^odawcy  do  czarnoksiężnika  jakże  daleko! 

OwiDakowie,  czyści  Słowianie,  albo  tylko  nauczyciele 
ludów  później  nazwanych  Słowianami ,  —  albowiem  sam  au- 
tor dobrze  nie  wie,  za  co  ich  właściwie  mauważać,  —  T.  I, 
str.  128,  —  pokonani  przez  Trajana,  przeszli  za  Karpaty  na 
północ  i  dali  początek  dzisiejszym  Słowianom;  do  tej  no- 
wej a  ostatecznej  ojczyzny  wnieśli  całe  polityczne  i  reli- 
gijne ukształcenie,  co  nastąpić  mogło  po  106  r.  Widocznie 
autor  wierzy,  że  przed  tym  rokiem  na  północy  Karpaty 
nad  brzegiem  Wisły,  Warty,  Odry  i  Laby,  Słowian  żadnych 
nie  było,  wyjąwszy  może  jakie  gromadki,  które  autor  „po- 
cztami" nazywa.  Było  cóś,  ale  ludu  nie.  Nie  tu  miejsce 
wykazywać,  że  nie  ma  dowodów  dozwalających  Daki  za 
Słowiany  uważać,  że  należałoby  odrzucić  wszystko,  co  do- 
tąd za  pewne  przyjmowano,  aby  przypuścić,  że  równiny 
na  północy  Karpat  dopiero  w  106  roku  ^po  Chrystusie 
Dako- Słowian  przyjęły,  że  z  tych  Daków  wyroili  się  Sło- 
wianie. Temu  nawet  sam  autor  nic  wderzy,  kiedy  Boula- 
nes,  Pulanes,  Polani,  zaraz  po  Chrystusie  po  obu  brze- 
gach Wisły  sadowi,  kiedy  Swewów  za  związek  ludów  sło- 
wiańsko-niemieckich  przyjmuje.  Czasami  zdawało  się  jemu, 
że  nazwa  Swew,  Swewy  skoszlawdona  przez  Niemca,  czy- 
stych Słowian  oznacza. 

Dakowie,  Słowianie,  albo  tylko  lud  wychowany  przez 
Daki,  wykształcony  przez  nich,  posuwając  się  do  półno- 
cno-zachodniej  Europy,  napotykali  Keltów,  Franków,  Li- 
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twinów,  1*)  Normannów,  ^^)  łączyli  się  z  temi  narodami, 
najgłówniej  jednak  z  Normannami  i  Litwinami,  i  nakoniec 
wystąpili  pod  imieniem  „zagadkowych"  Sw^wów,  owej  rze- 
szy różnych  ludów.  Jestto  Germania  słowiańska  odszukana 
przez  autora,  —  owa  „ kolebka  polskiej  cywilizacyi,"  z  któ- 
rej wyłamawszy  się  Lechici,  ożywieni  ilaskim  duchem,  u 
Słowian  Warty,  Wisły,  Bugu  i  Dniepru,  zakładali  rządy, 
pisali  zakony,  a  owe  silne  rządy,  zakony,  polityczne  orga- 
nizmy dokonać  się  miały  pod  opieką  monarchów,  tych  za- 
pewne, których  przód  IX  wiekiem  społeczności  słowiańskie 
nie  znały, — a  były  i  takie,  które  przeminęły  we  XIII  i  XIV 
wieku,  a  władzy  monarchicznej  przez  nie  stworzonej  nie 
znały.  Początkowanie  monarchiczne  podi^  żadnym  względem 
u  pierwszych  Słowian  znaczenia  nie  miało.  Jest  inne  źró- 
dło życia  Słowian  dokładnie  znane  samemu  autorowi. 

Poszlibyśmy  daleko,   musielibyśmy  rozszerzyć  granice 
naznaczone  naszemu  rozbiorowi,  gdybyśmy  chcieli  wskazy- 


")  Podobieństwo  mowy  polskidj  i  litewskiej  autor  wyprowadza  ztfid,  źc  ludy 
Polski  i  Litwy  „sąsiadowały."  Takież  same  wynurza  mniemanie  o  mowie  słowiańskiej 
1  niemieckiej,  a  uwaia,  że  podobieństwo  tych  mów  jest  tćm  mocniejsze  im  ku  za- 
padlejszym  cofamy  się  wiekom.  Ma  to  być  skutek  starożytndj  zażyłości  między  Niem- 
cami a  Słowianami:  T.  I,  363,  480. 

Autor  ma  jeszcze  właściwe  sposoby  tłómaczcnia  —  cywilizacya  udziela  się  przez 
y^ierame  się^*^  a  podobieństwo  mów  stwarza  zażyłość!  Innych  wyższych  przyczyn 
autor  nie  sna. 

Zastanawiał  autora  wyraz :  lud.  Ma  on  być  czysto  słowiański.  Odeń  poszło  gre- 
ckie laos,  gockie  lanos,  górno -niemieckie  —  Unia,  lud,  ludzie]  u  Łongobardów  — 
niżsi  obywatele — gmin. 

Dalój  lidy  Utus,  liti,  litones,  ograniczeni  poddani,  ujarzmieni.  Wygrzebał  autor 
tych  Litów  między  Fryzonami,  a  uznał  ich  Litwinami  i  Słowianami  razem:  T.  I, 
8tr.  434.  Tenże  sam  wyraz  spoiny  mowom:  grcckidj,  łacińskićj,  gockiej  i  słowiań- 
skiej dowodzi ,  że  mowy  tych  ludów  mają  odleglejszy  początek.  Podobieństwo  mów, 
ich  wewnętrznego  organizmu,  zażyłość  nie  wytłómaczy. 

**)  Autor  naznacza  dwa  stosunki  Kormannów  do  Słowian,  jeden* przyjazny  — 
sprzymierzenie,  rzesza;  drugi  przykry  a  póz'nieJ6zy,  kiedy  Normannowic  Słowian 
ujarzmiali,  a  jednak'przyjęli  prześliczne  urządzenia  pokonanych  Swewów  czyli  Sło- 
wian i  wznieśli  się  do  znacznćj  potęgi.  Lecz  wedle  autora  ci  drudzy  Normannowio 
nie  ujmowali  obywatelskiej  równości  —  mieli  stany,  których  nic  przypuszczała  rze- 
sza Swewów.  To  mówiłoby  raczej  za  tem,  że  nie  przejęli  politycznych  urządzeń 
u  tych,  których  pokonali.  Zasada  stanowości  wyłączy  równość  przed  prawem. 
Zdawałoby  się,  że  czasami  autor  wyrazom  najzuajomszym  podkłada  znaczenie  zu- 
pełnie nowe.  Ci  drudzy  Normannowic ,  założyciele  stanowości ,  oparli  rządy  gminne, 
gminowładne,  demokratyczne,  oparli  —  na  czem?  Na  stanach,  to  jest  na  zaprze- 
czeniu, na  wywróceniu  naczelnej  zasady  gunnowładnych  rządów:  T.  I,  524. 
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wać  wszystkie  iiiepevraości  i  sprzeczności,  jakich  sobie  au- 
tor za  często  pozwala,  przeto  nadmieniamy  tylko,  że  we- 
dle teoryi  podanej  przez  samego  autora,  nie  monarchowie 
ale  Lechici  z  Germanii  wyjść  mieli,  że  nie  monarchowie 
ale  jeszcze  Lechici  założyli  polskie  społeczeństwo,  dali  jemu 
pierwszy  orgaftizA.  Pod  żadnym  względem,  nie  możnaby  hi- 
storycznemi  czynami  udowodnić  twierdzenia,  jakoby  pol- 
ska społeczność  przez  monarchów  założona  i  rozwijana  być 
miała,  jakoby  polskiemu  społeczeństwu  zakony  przez  mo- 
narchów nakładane  być  miały. 

Zupełnie  odmienny  żywioł  początkował  życie  Polski  i 
rozwijał  je.  Nie  jest  naszym  zamiarem  rozpoznawania,  czyli 
ten  odmienny  żjrwioł  był  zbawiennym  albo  fatalnym  dla 
dawnej  Polski.  Nawijał  się  ów  odmienny  żywioł  uwadze 
autora,  kiedy  mówi,  że  ludy  słowiańskie  po  za  granicami 
Germanii  „samodzielne  zakładali  rządy."  Lecz  tej  myśli 
pilnik  nie  rozważył,  a  rozważając  ująć  nie  mógł,  związany 
warunkami  swojej  dziwnej  teoryi,  —  wewnętrznej,  nieule- 
czonej  niemocy  Słowian.  Wychowańcy  Greków,  Traków,  Da- 
ków,  Skitów,  Normannów,  zawsze  kierowani  albo  ujarzmiani 
przez  innych,  zawsze  bierni,  mogliż  oni  samodzielnie  za- 
kładać rządy,  mieć  swoje  własne  samoistne  myślenie  i  dzia- 
łanie? Lechici,  wychodnie  z  Germanii,  wyobraziciele  nie- 
mieckiej myśli  udzielili  Słowianom  Warty,  Wisły,  Sanu  i 
Dniepru  zasady  polityczne  niemieckie,  nie  swoje  własne, 
a  udzielić  mieli  zbawienne  dla  tej  przyczyny,  że  wedle  prze- 
konań autora,  Słowianie  Warty,  Wisły  i  Dniepru  nie  po- 
siadali siły  organizującej,  mającej  założyć  jaki  polityczny 
organizm,  nie  mieli  zdolności  nadania  sobie  energicznych 
rządów.  Słowiany  byli  także  owemi  ślimakami,,  których 
zatracenie  nad  brzegami  Laby  autor  rozumowo  Avytłóma- 
czył  i  usprawiedliwił.  Zginęli  strasznie  ale  słusznie,  ale 
koniecznie  i  zbawiennie,  na  korzyść  w}^ższej,  ducha  czasu 
wyobrażającej,  niemieckiej  cywilizacyi. 

Pozostanie  na  zawsze  niedostępnem  naszemu  umysłowi, 
czyli  podobna  w  jednej  i  tejże  samej  chwili  zakładać  samo- 
dzielne rządy,  ulegać  wewnętrznej  opiece,  albo  zewnętrznym 
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potężnym  wpływom  niemieckim.  Żadna  społeczność,  dwóch 
zasad 9  dwóch  kierunkÓAV  mieć  nie  może,  musi  być  w  niej 
jakakolwiek  jedność — siła  związku  harmonizująca  Avszystkie 
stosunki:  albo  naród  ma  własne  myślenie,  albo  je  odbiera 
i  właściwie  nie  jest  narodem.  Samodzielności  i  bierności 
duchowej  —jednoczyć  nie  podobna.  To  monstrum  polity- 
czne autor  uznał  za  rzeczy  święte,  za  myśl  da^ynej  spo- 
łeczności polskiej,  która  przecież  wedle  tych  przezeń  uło- 
żonych warunków  ani  jednej  chwili  żyćby  nie  mogła.  Byłaby 
się  rozproszyła  upatrzywszy,  że  Słowianie  siły  organizują- 
cej nie  mieli,  że  nawet  nie  mieli  mocy  zatrzymania  tych 
dobrych  i  organicznych  pojęć,  które  od  innych  tylko  ze- 
wnętrznie i  lekko  przejęli;  że  Słowianie  nie  mogli  dać  so- 
bie sprężystej  formy  rządu  ^^),  że  ta  sprężysta  forma  rządu 
przez  innych,  kolejno,  nadawaną  im  być  musiała  przez 
Skity,  przez  Traki ,  Normanny  i  Swewy.  Jakże  autor  może 
mniemać,  że  taki  duchowo  nędzny  i  spodlony  lud  zakła- 
dał samodzielne  rządy;  że  była  którakolwiek  słowiańska 
społeczność  zdolna  począć  swoje  własne  życie,  wydoby- 
wać je  i  rozwijać  samodzielnie?  Całe  dwa  tomy  Historyi 
Prawodawstw  Słowiańskich  są  dowodem,  że  to  za  sen  na- 
leży uważać.  Wprawdzie  autor  uśmiecha  się  do  tej  nadziei — 
„że  niwa  słowiańskiego  prawa  na  setne  lata  pozostanie 
urodzajna."  My  tej  nie  odrzucamy  nadziei,  lecz  wedle  teoryi 
statecznie  popieranej  przez  autora,  ta  nadzieja  nie  ma  ża- 
dnej rzeczywistości,  —  widzeniem  przyszłości,  której  nie 
przygotowała  myśląca,  działająca,  organiczna  społeczność. 
Nie  zbierzesz  tego,  czegoś  nie  zasiał  a  pilnie  nie  pielęgno- 
wał, nie  kochał.  Autor,  a  temu  chcemy  przynajmniej  wie- 
rzyć, nie  ma  nawet  przeczucia,  jakie  przekleństwo  przeciw 
Słowianom  złożył  we  swej  prawnej  teoryi. 

Wchodzimy  nakoniec  do  owej   „zagadkowej  Swewii," 
do  tej  kolebki  duchowej  Słowian,  a  mianowicie  Polanów, 


»•)  Naprzykłftd,  Polanie  Polacy,  wedle  zdania  autora,  nigdy  nie  mieli  tój  sprę- 
żystej i  niemieckidj  formy  rządu.  Jednak  ich  byt  historyczny,  podobno,  był  długi, 
miał  długie  chwile  ńwietn^^ści,  wydał  świetne  czyny.  Co  wszystko  byłoby  niepo- 
dobnym, jeżeliby  tcorya  autora  prawdziwie  J>yć  miała. 
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Warty  i.  Wisły,  Wełtawy  i  Dniepru.  Germania,  aczkolwiek 
ozdobiona  przez  autora  okazałem  nazwaniem  Germanii-  sło- 
wiańskiej, przez  swój  żywioł  niemiecki,  stworzyła  ludy 
czeskie,  polskie  i  ruskie,  —  ludy  bierne,  bezorganiczne  i^), 
które  aby  do  historyi  wejśp  mogły,  czekały  światłości, 
którą,  im  z  Germanii  Lechici  na  czas  niejaki  przynieśli, 
ale  nigdy  zupełnie  wrodzonej  Słowianom  moralnej  niemocy 
uleczyć  nie  mogli. 

Do  tej  Swewii  autor  nie  trafił  sam  przez  siebie.  Na- 
ruszewicz był  dlań  przewodnikiem.  Przyjmował  mniemanie 
Naruszewicza  o  niemieckim  początku  praw  polskich  Tade- 
usz Czacki,  tu  błędny,  ale  pod  innemi  względy  wielki.  Temi 
dniami  naocno  szanowana  przez  nas  powaga,  —  Szajnocha, 
początki  Polski  uznał  lechickiemi  a  przez  Lechity,  Nor- 
mandy, zawsze  Niemce,  rozumiał  i  nie  przekonał  nas;  nie 
przekona  nikogo,  aby  mógł  istnieć  historyczny  naród,  któ-  • 
ryby  nie  miał  własnej  treści  życia,  któryby  nie  posiadał 
samoistności. 

Naruszewicz  tylko  się  domyślał;  zdawało  się  jemu,  że 
Tacyt  zachował  wiele  śladów  polskiej  starożytności,  że 
Germania  Tauyta  ma  pierwiastki  polskich  praw.  Domysły  , 
Naruszewicza  rozszerza  autor  i  za  nieomylny  podaje  pe- 
wnik; ma  to  być  magiczny  klucz,  otwierający  tajemnice 
naszej  przeszłości.  Germania  ma  nie  tylko  „  pierwiastek 
praw  polskich,"  ale  jeszcze  ma  być  początkiem  wszystkich 
prawodawstw  słowiańskich,  T.  I — 362.  Rzeszę  Swewów  skła- 
dali Niemcy,  Słowianie,  Litwini  ^^)y  ale  jaki  tych  ludów  sto- 


1^  Prawda  Raska,  czyjćm  jest  dziełem,  z  jakićj  wyszła  myśli?  Wszędzie  dla  ni^ 
szukano  początku,  lecz  Nestor  mówi,  że  wezwano  Kurika,  aby  rządził  wedle  za- 
konu. Słowianie  przeto  Nowogrodu  mieli  swdj  własny,  dawny  zakon.  Zakonu  Sło- 
wianom nie  dali  ani  Rurik,  ani  Jarosław  W. 

*•*)  Upraszamy  autora,  aby  pogodził  następne  dwa  własne  twierdzenia.  Kraje  na 
północy  Karpat,  dopiero  po  106  roku  przez  Słowiany  zaludnione  być  miały.  Łecs 
rzesza  Swewów  istniała  picrwdj  no  wet,  przed  Chrystysem,  i  miała  potężny  żywioł 
słowiański.  Zkąd?  Zagadkowych  Swewów  autor  nie  mo*e  wytłómaczyć.  Ma  ićli  i 
za  Litwinów.  Czemu?  Litwini  palili  jeńców  wojennych,  palili  i  Swcwy.  Prawdopo- 
dobnie mieszkańcy  północnej  Ameryki  mieli  także  litewski  początek;  wszakże  i  oni 
jeńców  wojennych  palili.  Lecz  między  paleniem  liteł^^kim  —  czynem  okropnym, 
ftle  zaws2Q  religijnym,  —  a  paleniem  niemieckicm,  czynom  zemsty  i  nienawiści,  za- 
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sunek?  Ogół,  gmin,  pospólstwo  stanowili  Słowianie  i  Li- 
twini ,  ale  „  rdzeń  "  tej  rzeszy  —  Niemcy,  myśl  rzeszy  —  nie- 
mie<5ka,  T.  I— 515.  Niemcy  kierowali,  panowali ,  — Słowia- 
nie przyjmowali,  ulegali,  nie  byli  ani  pierwiastkiem,  ani 
rdzeniem  rzeszy,  —  ciało  nie  duch,  narzędzie  nie  czynnik, 
nie  moc  samoistna.  Wewnątrz  Germanii  trzymała,  ożywiała, 
wykształcała  myśl  niemiecka,  a  kiedy  za  granicami  Ger- 
manii, Słowianie  zaczęli  wznosić  samoistne  rządy,  wznosili 
tylko  pozornie,  albowiem  przez  Łechity  myśl  niemiecka 
nimi  kierować  nie  przestała.  Była  to  ich  wina,  ale  nie  ich 
własna,  nie  z  nich. 

Od  Tacyta  do  XIII  wieku,  większość  rzeszy  swewskiej, 
a  później  niemieckiej  stanowili  Słowianie,  jednak  ulegali — 
ograniczeni,  ujarzmieni,  niżsi  obywatele,  Lechici,  praojce 
Polski ,  mniej  więcej  niewolnicy,  między  Niemcami.  Po  XIII 
wieku  Słowianie  składali  mniejszość,  coraz  mocniej  ogra- 
niczani, znikali ,  .przeminęli  zupełnie.  Ślimaki!  Germanowic 
wyznali  Cezarowi,  że  się  uchylają  przed  Swewami,  któ- 
rych męztwu  nawet  bogowie  muszą  ustąpić:  quibus  ncc 
dii  jmmortales  pares  esse  possint.  T.  I  —  523.  Semnonów 
autor  chce  mieć  ziemianami,  Słowianami,  lecz  widocznie 
świadectwo  Cezara  do  Słowian  nie  może  być  stosowane. 
Gdyby  się  do  nich  odnosiło,  Słowianie  czyniący  liczebnie 
ogół  rzeszy,  a  przed  których  heroizmem  same  nieśmier- 
telne ustępowały  bogi,  przed  którymi  sami  Niemcy  drżeli, 
byliżby  ulegali  Niemcom,  mogliżby  nie  mieć  własnej  orga- 
nicznej myśli?  Wedle  samego  autora  rdzeniem,  duchem 
rzeszy  byli  Niemcy.  Autor  Słowianom  nawet  mężnymi  być 
nie  pozwala,  chociaż  czytał  tyle  narzekań  greckich  i  nie- 
mieckich o  napadach  słowiańskich.  Jest  u  Polaków  wyraz 
w^ojcwoda,  lecz  ani  wyraz,  ani  myśl  wyrazu^,  nie  są  naro- 
dowcmi,  własnenu;  Polacy  tylko  przetłómaczyli  wyraz  nie- 
miecki, naśladowali.  Myśl  i  nazwa  wojska  i  męztwa  były 


chodzi  nieaunierna  rdiiiica.  U  Litwinów  dobrowolnie  na  stos  wstępowano  —  rodzaj 
religijnej  ofiary,  przejednania.  Czyn  zewnętrzny,  fałszywy,  —  ale  myśl  wewnętrzna,  v^ 

głęboka  i  wzniosła — ktdra  nie  ma  żadnego  stosunku  z  Niemcami,  którzy  nawet  do 
ich  raju  opilstwo,  mordy  i  krew  przenieśli,       • 
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dla  nich  „obcemi"  przez  nich  samych  nieznanemL  T.  1—538. 
Na  co  mcztwo  ślimakom,  istotom  zawsze  biernym,  wiecznie 
niemowlęcym.  Słowianie  wybili  się  na  wolność,  mieli  nie- 
podległość za  czasów  Karola  W.,  owego  pogromcy  Słowian, 
który  nawet  Słowianom  karpackim  miał  nałożyć  okowy. 
Niemcy  i  Frankowie  na  wschodni  brzeg  Laby  nie  mieli 
przechodzić,  a  swój  brzeg  najeżyli  twierdzami.  Jakiemi  spo- 
soby Słowianie  zdobyli  niepodległość?  Chyba  jakim  nad- 
naturalnym cudem,  albowiem  z  tych  określeń,  jakie  autor 
dał  o  naturze  Słowian ,  takiej  ogromnej  energii  nie  możnaby 
im  przyznać.  Składali  większość  rzeszy,  prawda,  ale  nie 
byli  o^vym  rdzeniem  społeczności ,  —  pierwiastek  społeczno- 
ści, przewaga  duchowa,  panowanie  polityczne  wyłą-cznie 
należały  Niemcom. 

Autor  ^yykłada,  i  nie  przeczymy,  „że  Swewy  miały 
urządzenia  polskim  podobne,  T.  1,45,  że  porównanie  pra- 
wnych zasad  wykazuje  byt  i  działanie  Słowian  między 
Niemcami,  śród  owej  rzeszy  niemiecko  -  litewsko  -  słowiań- 
skiej ,  że  prawo  niemieckie  ma  dwa  żywioły,  niemiecki  je- 
den a  słowiański  drugi,  że  właśnie  w  tej  rzeszy  rozwinęła 
się  gmina  słowiańska  we  swej  całej  pełni,  T.  I,  365".  Au- 
tor wierzy  nawet,  że  prawa,  podobne  u  Słowian  i  u  Niem- 
ców, mają  słowiański  początek,  są  czysto  słowiańskiemi ; 
odkr}'ł  dalej  autor,  że  w  prawach  niemieckich  żywioł  sło- 
wiański przeważał  i  podobno  dotąd  przeważa;  to  wszystko 
mogłoby  nie  być  fałszywe,  to  należałoby  rozważać  i  ba- 
dać; ku  tym  widokom  mamy  wiele  upodobania;  co  do 
istotnych  -względów,  życzylibyśmy  sobie  dać  im  nasze  za- 
twierdzenie. To  wynika  z  naszych  przekonań  o  wyższości 
duchowej  pierwotnych  Słowian  nad  Niemcami.  Wyższość 
cywiliżacyi  dawnych  SłoAvian  przyznali  teraz  sumienniej  si 
niemieccy  uczeni.  Lecz  tych  czjtiów  z  teoryi  podanej  przez 
autora  loicznie  wyprow;adzić  nie  można;  wszakże  na  wielu 
i  wielu  miejscach  autor  Słowianom,  a  mianowicie  Pola- 
kom, mocy  moralnej  odmawia;  ich  umysł  nazywa  niemo- 
wlęcym, a  pośród  rzeszy  c^emże  są  Słowianie?  Ludem, 
liczniejszym  aniżeli  Niemcy,  uległym;  —  u  Niemców  był 
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rdzeń  społeczności.  Jest  przypuszczeniem  najniepodobniej- 
szem,  jakie  tylko  można  wymarzyć,  aby  Słowianie  w  tej 
rzeszy,  poniżeni  i  upośledzeni  umysłem,  skazanym  na  wie- 
czne niemowlęctwo,  gminę  w  całej  pełni  rozwinąć  mogli, 
aby  Niemcom  pierwiastek  praw  udzielać  mieli.  Przytem, 
o  tern  pełnem  rozwinięciu  gminy  słowiańskiej  między  Niem- 
cami, autor  nie  podał  żadnej  wiadomości,  nawet  to,  co 
autor  o  gminie  słowiańskiej  u  samychże  Słowian  napo- 
myka, bardzo  słabo  oświeca,  a  czasami  i  błędnie.  Tcimu 
ważnemu  przedmiotowi  autor  dostatecznej  nie  dal  uwagi. 
Jako  wszystko  widział  pomieszane,  —  cieni  i  światła  nieco, 
—  coś  prawdy,  a  nic  pewności,  co  nasz  ustęp  piąty  naj- 
dowodniej  wykaże. 

Z  tycłi  wyobrażeń,  jakie  autor  o  Słowianach  i  Niem- 
cach pierwotnych  posiada,  stanowczo  przeciwne  wnioski 
należałoby  ustanowić.  Jeżeli  się  przedstawia  foremność  nie- 
mieckiej •  a  słowiańskiej  ustaw}^,  trzeba  przyjąć,  że  ustawa 
należy  Niemcom,  a  Słowianie  —  naśladowali,  pożyczyli. 
Nie  u  nich  był  pierwiastek  i  rdzeń  społeczności.  Cóżby 
miał  początkować  ich  umysł  nieskończenie  dziecinny,  śli- 
maczy. Jakże  z  takiego  umysłu  wydobyć  by  się  mogła 
dostojna,  święta,  myśl  prawa.  Słowianie,  Polanie,  którzy 
sprężystych  swych  rządów  sobie  nie  dali,  którzy  wre- 
szcie własnej  społeczności  nie  początkowali  i  na  począ- 
tkowanie niemieckie  czekać  musieli,  jakżeby  innym  myśl 
prawa  udzielić  mieli?  Z  niemowlęctwa  i  niemocy  słowiań- 
skiej miałyżby  się  rozwinąć  mądrość  i  moc  niemiecka,  tyle 
uwielbiana  przez  autora?  Jakoż  po  niejakich  majaczeniach 
ku  tym  autor  statecznie  przechodzi  mniemaniom.  Założe- 
nie i  wykształcenie,  organizm  Słowian  Laby,  Wełtawy, 
Wisły  i  Dniepru  wyszły  ze  Swewów,  —  T.  I,  45.  Lechici, 
wedle  ciała  wprawdzie  Słowianie,  ale  duchem  Niemcy, 
wyszedłszy  z  Germanii,  —  z  tej  cywilizacyjnej  kolebki 
wszystkich  Słowian,  a  mianowicie  Polaków,  —  założyli 
pierwsze  sprężyste  rządy,  wprowadzili  organizm,  T.  I,  46. 
Czemkolwiek  była  pierwotna  Polska  pod  względem  pra* 
wnym  i  pplitycznym,  była  nie  z  siebie  samej,  nie  przea 
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własne  twierdzenie,  ale  dla  tej  jedynej,  wszystko  obejmu- 
jącej przyczyny,  że  do  niej  przez  pośrednictwo  Lechitów 
wstąpiła  myśl  niemiecka,  sprężysta,  rdzenna,  organiczna. 
Polski  duchowy  pierwiastek  wyszedł  z  Niemiec,  powołał 
nas  do  życia,  wprowadził  do  bistoryi. 

Mamy  i  zastosowanie  tej  teoryi.  Mazurów  uważa  autor 
za  Massagety,  co  odrzucamy.  Pięknie  a  bardzo  słusznie 
ocenia  autor  ustawy  mazowieckie,  i  pod  tym  względem 
zupełnie  się  z  nim  zgadzamy.  Prawodawstwo  mazowieckie 
przedstawia  „cudny  widok,  jest  ono  najdawniejszem  a  naj- 
ciekawszem  źródłem  bistoryi  prawodawstwa,  aczkolwiek 
ich  redakcya  należy  późniejszym  wiekom".  T.  I,  199.  Lecz 
prawo  mazowieckie  „cudne,  urocze",  najciekawsze,  jestże 
prawem  samych  Mazowszan,  czynem  ich  własnej  myśli? 
Jestże  ono  źródłem  praw  polskich?  Mazowszanie,  Massa- 
geci  byli  objęci  granicami  Swewii  i  jako  wszystkicłi  in- 
nych plemion,  również  i  „prawo  mazowieckie  zgermanizo- 
wało  się".  T.  I,  197.  Owe  przeto  prawo  mazowieckie  cu- 
dne i  urocze  jest  takiem  tylko  ze?w[nętrznie,  tylko  co  do 
języka,  którym  je  spisano,  za  polskie  może  być  uważane; 
wewnętrznie,  duchownie  jest  ono  niemieckiem,  a  jeżeli 
kiedy  było  słowiańskiem,  zmieszało  się,  nabyło  innej  na- 
tury, zgermanizowało  się  zupełnie,  jako  się  zgermanizo- 
wały  wszystkie  inne  prawodawstwa  słowiańskie.  Mazur 
właściwie  uważany  i  pojęty, .  jeertto  rzeczywisty  Niemiec; 
ani  szukaj  u  Mazutów  ich  narodowej,  ich  historycznej 
myśli;  jeżeli  była  kiedy,  przepadła  dawno,  a  na  to  miej- 
sce wstąpiła  do  ich  umysłu  myśl  niemiecka,  utwór  Ger- 
manii, tej  kolebki  cywilizacyi  wszystkich  słowiańskich  na- 
rodów. 

Błądzili  Bandtkie,  Kołłątaj,  Ossoliński  i  Czacki,  nazna- 
czając polskim  prawom  i  politycznym  urządzeniom  nie- 
mieckie pochodzenie,  raczej  przewidywali,  domyślali  się, 
aniżeli  twierdzili.  Poszedł  za  nimi  autor  i  rozszerzył  ich. 
Prawie  wszystko  odjął  Słowianom,  prawie  wszystko  przy- 
znał Niemcom;  lecz  zaraz  miarkuje,  cieniuje  swoje  twier- 
dzenie, nauczając  że  prawo  słowiańskie  i  niemieckie  mię- 
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szały  się,  łączyły  się,  wzajemnie  na  sićbie  wpływały;  — 
cóś  od  Niemców  Słowianie  przejęli,  ale  i  cóś  ze  swego 
INifemcom  oddali.  To  mieszanie  się  i  łączenie  praw  sło- 
wiańskich i  niemieckich,  to  wzajemne  ich  udzielanie  się, 
byłoż  podobnem,  skoro  autor  szeroko  wyrozumował,  że 
rdzeń  rzeszy  Swewów  składali  Niemcy,  że  przez  pośredni- 
ctwo Lechitów,— wyobraziciąłi  niemieckiej  zasady, — Niem- 
cy dali  początek  praw  wszystkim  słowiańskim  społeczeń- 
stwom, które  przed  wstąpieniem  do  nich  Lechitów,  jako 
pojęcia  prawne  i  polityczne  nawet  nie  istniały.  Ossoliński, 
Bandt^ie  słowiańskim  i  polskim  żywiołom  przyznali,  zo- 
stawili cokolwiek;  autor  odebrał  wszystko.  Poszukiwania 
warunkowe,  przypuszczenia  tych  swoich  poprzedników  za- 
mienił na  system  przyznający,  jeżeli  nie  wszystko,  przy- 
najmniej siezmiernie  wiele  początkowaniu  niemieckiemu, 
a  odejmujący  prawie  wszystko  słowiańskiej  i  polskiej  sa- 
moistności. 

Za  8łowiańst\vem,  za  narodowym  początkiem  praw  pol- 
skich  przemówił  Lc^U  ^'  f-"^  Nauce  i  historyi  prawa  uczynił 
posługi,— on,  prawnik  nie  z  rzemiosła, — jakich  nie  uczynił 
żaden  prawnik  —  rzemieślnik.  To  aijtor  wyznał  szlachetnie. 
Przecież,  jeżeli,  jako  wierzy,  początkiem  nie  tylko  polskich 
praw,  ale  i  wszystkich  słowiańskich,  była,  czyli  raczej  być 
miała,  myśl  niemiecka,  raczej  należałoby  zaskarżyć  i  po- 
tępić, ale  nie  uwielbiać  LU^v  l\%  który  śnił  pięknie  i  pod- 
niośle, przyznając  słowiańskiemu  umysłowi  samoistność, 
moc  życia,  potęgi,  których  on  nigdy  nie  miał,  których  je- 
mu fatalnie  odmówiły  zapewne  owe  „przeznaczenia  losu," 
chociaż  nie  zdaje  się  nam,  aby  one  miały  być  właściwym 
a  umiejętnym  sposobem  pojmowania  i  tłómaczenia  histcb 
rycznych  czynów  i  prawnych  zasad. 

Podobieństwo,  czyli  nawet  tożsamość  prawa  u  Niem- 
ców i  u  Słowian,  autor  chciał  udowodnić  wyrazami  Ta- 
cyta o  Germanii.  Prawo  słowiańskie  ma  przydawać  „  świa- 
ta opowiadaniu  Tacyta, — jest  nawet  dlań  komentarzem," 
T.  I,  559.  Twierdzenie,  które  autor  przyrzeka  umocnić  na- 
stępnemi  tomami  Historyi  Prawodawstw  Słowiańskich,  a 


-     414     - 

później  dzieło  Tacyta  przybierze  nazwanie  właściwsze — De 
morihus  Slaiwrum.  „Ród  a  plemię,  rola  a  gmina,  ziem- 
stwo  a  wazalstwo,  —  były  ową  osią,  po  której  się  staro- 
słowiańskie a  niemieckie,  przez  cięg  swego  istnienia,  obra- 
cało prawo"  T.  I,  660.  Doskonała  tożsamość.  Prawo  pol- 
skie i  niemieckie  nie  tylko  dawniej,  ale  i  po  roku  1000, 
po  założeniu  historycznej  Polski,  na  tejże  samćj  były  osa- 
dzone osi.  Lecz  jeżeli  tak  być  ma,  jakże  wytłómaczyć  spor- 
ność  tych  dwóch  narodowości?  Czemu  Niemcom  hojne  pió- 
ro autora  nakreśliło  tyle  uwielbień,  a  Słowianom  tyle  hań- 
by, pogardy  i  złorzeczeń? 

Autor  przedrukował  nawet  wyrazy  Uscyis,  na  wykaza- 
nie tożsamości  urządzeń  politycznych  u  Słowian  i  u  Niem- 
ców; co  dlań  bardzo  naturalnem,  skoro  wierzy,  że  Słowia- 
nie wykształcali  swoje  polityczne  życie  pod  kierunkiem 
Normannów  i  Saksonów,  że  początkiem  cywilizacyi  słowiań- 
skiój  —  Germania.  Niemieckimi  wychowańcami  być  mamy. 
Lecz  owe  słowa  Tacyta,  na  których  autor  swój  system  chce 
opierać,  nic  nie  dowodzą.  Są  to  rysy  spólne  wszystkim 
ludom— ogólniki.  Są  to  podobieństwa,  ale  tylko  zewnętrz- 
ne, złudzenie,  igraszkaj^  brzękulki  i  karambole,  jako  je  ko- 
micznie nazywa  L Niemcy  mieli  role,  rodziny,  na- 
rady, —  zgadzamy  się;,  lecz  jestże  tu  jakie  odkrycie?  Na- 
leży wstąpić  do  wewnętrznój  natury  tych  ogólnych  zna- 
ków, a  ujrzymy  natychmiast  niepodobieństwo  spomości. 
Gdyby  prawdziwem  być  miało  to,  co  o  Niemcach  i  Sło- 
wianach i  o  ich  rzeszy  rozprawia  autor,  aniby  pojąć  mo- 
żna, z  jakich  żywiołów  byłaby  się  była  rozwinęła  wielka, 
nieskończenie  wysoko  traiczna  różnica  między  polskim,  sło- 
wiańskim a  niemieckim  umysłem.  Nie!  duchy  tych  ludów 
nie  miały  jednej  osi,  nie!  Opis  Germanii  nie  ma  nic  a  nic, 
coby  pokazywało,  że  Germanie  byli  Słowianami,  a  Sło- 
wianie wchodzili  do  składu  germańskiej  rzeszy.  Nie  I  ani 
praw,  ani  historyi  Słowian,  a  mianowicie  Polaków,  za  ko- 
mentarz praw  i  historyi  Niemców  brać  nie  można.  Ogień 
i  woda! 

Autor  poleca  „głęboko  się  wmyślić  w  Tacytową  Ger- 
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maniję/*  Pokażemy  przeto  główne  zarysy  Germanii  przez 
Tacyta,  a  bez  owych  głębokich  wmyślań  się,  łatwo  ujrzy- 
my, że  takich  zarysów  nigdy  nie  objawił  umysł  Słowian 
albo  Polanów  —  wszystko  różne,  a  podobieństw  żadnych, 
chociażby  najodleglejszych.  Solita  Germanorum  inertia — 
jestże  to  Słowianin,  przedstawiony  przez  wszystkich  pi- 
sarzy pracowitym,  wesołym,  heroicznym? 

NuUi  domus  aut  ager,  aut  aliqua  cura:  prout  ad  quem- 
que  venire  aluntur:  prodigi  alieni  contemtores  sui — Arva 
per  annos  mutant,  nec  enim  cum  ubertate  et  amplitudine 
soli  labore  contendunt,  ut  pomaria  conserant  et  prata  se- 
parent,  et  hortos  rigent.  Autumni  perinde  nomen  ac  bona 
ignorantur.  Jestże  to  słowiańszczyzna,  zawsze  podawana 
jako  kraj  rolniczy,  kwitnący,  przemysłowy  i  handlowy? 

Materia  munificentiae  per  helia  et  raptus.  Nec  arare 
terram,  aut  expectare  annum,  tam  facile  persuaseris  quam 
vocare  hostem.  Płgrum  quin  immo  et  iners  videtur  sudore 
adquirere  quod  possis  sanguine  parare.  Quotien8  bella  non 
ineunt,  non  multum  yenatibus,  plus  per  otium  transigunt, 
dediti  somno  ciboque.  Fortissimus  quoque  ac  bellicosissimus 
nihil  agens,  delegata  domus  et  Penatium  et  agrorum  cura 
feminis  senibusque  et  iniirmissimo  cuique  ex  familia :  ipsi 
habent:  mira  diyersitate  naturae,  cum  iidem  homines  sic 
amenł  inertiarriy  et  oderint  quietem.  Terra.  silvis  horrida 
ac  paludibus  foeda.  Tożby  Słowianie  być  mieli!  Takażby 
być  miała  kolebka  cywilizacyi  Słowian  i  Polanów!  Owi 
Germanie  Niemcy,  żarłoki,  opoje,  próżniacy,  leniwi,  namię- 
tnie kochający  zbytki,  sen  i  spo(*z3niek,  niecierpliwi  jakiej- 
kolwiek pracy,  ale- rozbójnicy— bella  et  raptus,  mieliżby 
być  założycielami  polskiej  myśli,  wzorem,  z  którego  Pola- 
nie swoje  społeczeństwo  ukształcać  mieli? 

In  omni  domo  nudi  ac  sordidi,  inter  eadem  pecora,  in 
eadem  humo  degunt -^ Statim  e  somno,  quem  plerumque 
in  diem  extrahunt,  diem  noctemque  continuare  putando, 
nułli  probrum.  Gracze  namiętni,  zawołani:  noyissimo  ja- 
etu  de  libertate  et  corpore  contendunt.  Przegrywali  sa- 
mych siebie ,  przechodzili  na  niewolników.  Owa  Germania 
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swobodna,  dumna,  miała  przecież  i  niewolników,  których 
pan,  właściciel  zabijał  bezkarnie — impune.  Dosyć  tych  be- 
zecności,  które  autor  za  rysy  naj  prawdziwie]  słowiańskie 
przedstawia. 

Nigdy  autor  nie  przekona,  aby  z  tej  Germanii  rozwi- 
nąć się  miały  cywilzaeya  i  prawo  Słowian,  aby  w  niej 
nasza  duchowa  ojczyzna  być  miała!  Nigdy  około  takiej 
osi  nie  czjmił  obrotu  duch  słowiański!  Ustawy  mazowie- 
ckie nie  były  naśladowaniem,  przerobieniem  niemieckiej 
myśli!  Germania  pod  żadnym  względem  dla  Słowian  rdze- 
niem i  pierwiastkiem  nie  była! 

Ach!  i  my  znamy  wpływ  niemiecki  na  Słowiany,— da- 
wny, niezmierny,  historyczny,  ale  wpływ  okropny,  niwe- 
czący, psujący,  przeklęty!  Byliśmy  dla  Niemców  psami , 
jako  mówił  Somonowi.  poseł  Dagoberta  Niemiec,  i  jako 
po  sześciu  A\'iekach  powtórzył  arcybiskup  niemiecki  od- 
mawiając swojój  synowicy  księciu  Słowian,  psu!  Czyliż 
autor  na  tych  ogromnych  przestrzeniach  Wisły,  Odry  i 
Laby  nic  i  nic  nie  widzi?  Czyjaż  ręka  nałożyła  kajdany, 
ujarzmiała,  wyganiała,  wytępiała  obyczajne,  rządne,  łago- 
dne i  waleczne  ludy  tych  przez  nie  ubłogosławionych  prze- 
strzeni? Czyliż  z  tych  opłakanych,  ale  dla  nas  zawsze  świę- 
tych grobów  słowiańskich,  żaden  jęk,  żadna  skarga  nie 
uderzyły  o  serce  autora?  Nie!  są  to  grobowce  słusznie 
pogruchotanych  ślimaków,  którzy  się  bezrozumnie,  bydlęco, 
opierali  duchowi  czasu,  wyobrażonemu  przez  Niemce!  — 
przez  owe  lwy  i  niedźwiedzie,— ozdobne,  ujmujące,  moralne 
nazwy,  któremi  niemiecka  duma  wynosiła  swoje  bohaty- 
ry,  — takie  same  właśnie  jakie  opisywał  Tacyt  — bella  t;t 
raptus.  Pod  temi  -zarysami  autor  ujrzał  słowiańskie  obli-  * 
cze!  Jego  historyczne  oko  nigdy  naszem  nie  będzie. 

Praed stawiliśmy  świadectwo  Tacyta  o  Germanach,  któ- 
rych znał  dokładnie.  Czemże  byli  Germanie  Niemcy  po 
przyjęciu  chrześciańskiej  nauki  i  rzymskiej  cywilizacyi,  te- 
go, co  z  niej  pozostało?  Zmiana  była  raczój  zewnętrzna. 
Wewnętrznie  Niemcy  nie  zmienili  swojej  natury,  a  przy- 
najmniej bardzo  mało. 
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Tych  Niemców,  przemienionych  nieco  chrystianizmem 
i  podaniami  rzymskiemi,  dokładce  odrysował  wielce  przez 
nas  szanowany  Szajnocha,  który  przecież .  bardzo  wielkie 
ma  wyobrażenie  o  duchu  niemieckim  i  także  ku  Niemcom 
odnosi  nasze  najdawniejsze  początki,  on,  pod  którego  pió- 
rem występuje  dawna  Polska,  tyle  piękna,  tyle  saniDistna. 

Adolf,  arcybiskup  Kolonii,  czynny  działacz  domowej 
wojny  1212,  był  pożarty  przez  myszy,  a  pod  myszami 
Szajnocha  wypatrzył  normandzkie  korsarze.  Innocenty  III 
następnie  określił  okropności  tej  wojny  „mordy,  rabunki, 
pożogi,  gwałty  najohy dniej sze  bywają  popełniane  w  dzień 
biały;  nie  masz  domu  ani  gościńca,  któryby  był  bezpie- 
cznym od  nich;  nikt  złoćzyństw  nie  broni  nikomu,  i  wszy- 
stek kraj  napełniony  złoczyńcami.  Jeżeli  brat  biskupa 
Wireburga  na  publicznym  gościńcu  mógł  porwać  prałata 
Magdeburga  i  oczy  jemu  wy  łupić;  jeżeli  szlachetni  was- 
salowie  cesarstwa  mogli  w  podobnyż  sposób  napaść  bi- 
skupa Wircbur^,  Konrada,  zamordo^Yać  na  drodze  do  ko- 
ścioła i  pastwić  się  nad  trupem,  albowiem  chciał  wstrzy- 
mać ich  gwałty,  jakiż  był  los  niższych  ludzi?"  Po  bisku- 
pie Konradzie  padł  król  Filip  X  (120&')  zamordowany 
•przez  falcgrafa  Ottona  Wittelsbacha.  Autpr  mógł  był  przy- 
toczyć mord  Alberta  cesarza  przez  własnego  synowca  i 
zemstę  na  sprawfach  zbrodni  okropniej szą  nad  sam  mord. 
To  było  pod  wpływem  chrześciańskiej  nauki,  kilka  \vie-- 
ków  po  jej  wprowadzeniu.  Czemże  byli  owi  Germanie 
Tacyta,  ktcjpych  autor  ozdabia  wyszukanemi  uwielbieniami. 
Patrząc  na  takie  ustawiczne  wyuzdanie  namiętności,  wol- 
noż  Słowiany  przezywać  „plugastwem"  jako  nieobacznie  czy  ni 
Szajnocha;  albo  „ślimakami"  jak  się  podoba  p.  Maciejow- 
skiemu ? 

Jeszcze  są  niektóre  ułamki  z  pism  Szajnochy  —  ułamki 
piękne,  prawdziwe,  historyczne  a  odkrywaj ą.ce  bezJeń  ze- 
psucia tych  Niemców,  których  p.  Maciejowski  czci  poboż- 
nie jako  rdzeń  i  pierwiastek  polskiej  społeczności. 

Nie  chodziło  dziejom  o  Polskę  i  Litwę  poosobnie,  a 
chodziło  o  całą  słowiańską  Europę.  Potęga  krzyżacka  prze- 
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stawała  być  potęgą  samego  zakonu,  a  biła  w  słowiańszczy- 
znę jako  najbliższa,  najgwałtowniejsza  fala  powszechnego 
nacieku  na  wschód.  Zteutońszczenie  Polski  pociągało  za 
sobą  rozrośniecie  sie  państwa  niemieckiego  Krzyżaków, 
bez  żadnej  już  zawady,  w  ogromną  niemiecką  potfgę,  obej- 
,  mującą  całe  ^vybrzeże  wschodnio-baltyckie  i  Litwę  aż  za 
Dźwinę  i  Dniepr.  Cały  wschód  Europy,  nakształt  nadel- 
biańskiej  dziedziny  Słowian,  stawał  się  ziemią  teutońską, 
wdzierał  się  obcy  obyczaj  i  tryb  życia;  wdzierały  się  oso- 
bliwie tysiące  dawniej  nieznanych  przywar  obyczajowych, 
zdroiności,  zarodów  demoralizacyi.  Pow^stała  i  urosła  Hanza 
na  ruinie  starożytnego  handlu  Słowian,  a  otrzymaw^szy  ży- 
cie z  korzenia  słowiańskiego ,  tyła  Hanza  coraz  bujniej  po- 
karmem ssanym  z  dalszych  ludów  słowiańskich,  Polski, 
ruskiej  Litwy,  Rusi,  mających  nad  karkiem  oręż  obcego 
zaboru,  a  w  każdej  z  żył  swoich  Krakowa,  Gdańska,  No-, 
wogrodu  siedziały  roje  handlowych  ssaczów,  pijawek  han- 
zeatyckich.  Sprawiany  tem  słowiańszczyznie  ubytek  sił 
żywotnych  może  być  obliczony  miarą  przybytku  tych  sa- 
mych sił,  dającego  się  spostrzegać  w  kwiecie  ssących  miast 
hanzeatyckich.  Wszelka  krew,  rumieniąca  oblicze  całego 
kupiectwa  niemieckiego,  w  ogólności  całego  mieszczaństwa 
zaodrzańskiego,  upłynęła  z  pobladłych  lic  słowiańszczyzny. 
Własną  przemysło wością ,  kunsztownym  wyrobem  towa- 
rów, nie  odznaczały  się  miasta  teutońskie.  Jedynym  przed- 
miotem ich  skrzętności  i  źródłem  dobrego  bytu  był  zy- 
skowi^ handel  ze  słowiańskim  wschodem,  zostający  długi 
czas  w  ich  wyłącznem  posiadaniu.  Wyrastając  ze  staro- 
słowiańskiego korzenia,  nad  zachodnią  Elbą,  rozkrzewiwszy 
się  po  wschodni  kres  słowiańszczyzny,  po  Moskwę,  zakwi- 
tła Hanza  najbujniejszym  swym-  kwiatem  w^  nowosłowiań- 
skim  Nowogrodzie  nad  Wołchowem.  Ten  wielki  Nowogród, 
który  niezmierną  rozległością  swego  okręgu  miejskiego 
przewyższał  wszystkie  niemieckie  i  łombardzkie  miasta, 
był  główną  stolicą  handlu  hanzeatyckicgo,  z  której,  we- 
dle wdzięcznego  później  samych  hanzeatów  zeznania,  wy- 
płynęły wszystkie  inne  hanzeatyckie  kantory,  jako  ze  stu- 
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dnicy  żywota,  opierając  się  na  niej,  jako  na  węgiel nój  pod- 
stawie. Jakoż  w  istocie  nie  zyskiwała  na  obecnym  napły- 
wie teutońskim  ani  oświataj  ani  moralność^  ani  potęga  na- 
rodowa. Oświata  miała  w  przybyszach  z  za  Odry  nader 
opłakanych  spółpracowników.  W  samych  Kiemczech  XIV 
wieku  —  a  cóż  dawniej  —  stała  oświata  w  powszechności 
na  tak  nizkim  stopniu,  że  jeszcze  r.  1355  kanonicy  kapi- 
tuły Zurich  wyznają,  otwarcie,  że  pisać  wcale  nie  umieją. 
Z  sa-kramentalnych  u  Niemców  misterii  passowania  na 
rycerzy  szydzili  książęta  dopełnianiem  tej  ceremonii  na 
przysyłanych  sobie  z  Niemiec  błaznach  i  trefnisiach  na- 
dwornych. Mistyczną  cześć  owych  stołów  honorowych  krzy- 
żackich uważały  ówczesne  umysły  polskie  ze  wszelką  słu* 
sznością  za  owoce  niezaprzeczonej  próżności,  za  dopełnie- 
nie błazeńskich  ślubów.  Z  niezbyt  budującemi  sztukami 
kuglarskich  rzezimieszków,  napływał  jeszcze  nierównie  nie- 
bezpieczniejszy zaród  demoralizacyi  —  pijaństwo^  obce  da- 
wn3rm  Słowianom,  chwalonym  powszechnie  z  rzadkiej  mier- 
ności w  jadle  i  napoju;  szpeciło  ono  z  dawien  dawna  na- 
szych sąsiadów,  jeszcze  w  tacy  to  wy  m  opisie,  trawiących 
dnie  i  noce  przy  kuflu.  Żart  chłopów  cudzoziemczych 
w  ziemi  krzyżackiej  zaszywał  kwcstarzy  franciszkańskich 
w  ciasny  wór  i  wieszał  ich  żywcem  w  kominie,  aby  się 
uczyli  nieść  jaja,  a  rozbój  gościńcowy  stawał  się  prawem 
powszechnóm,  zwanem  prawem  pięści.  Patrząc  na  taki  stan 
rzeczy,  wyrażali  się  najświatlejsi  cudzoziemcy,  zastępcy 
nuncyuszów  papiezkich,  krótkićm  ale  dobitnem  zdaniem: 
„cała  Germania  dziś  jedną  łotrownią,  bella  et  raptus  u  Ta- 
cita,  —  a  dzisiejsi  dziejopisarze  —  Niemcy  —  mówiąc 
o  ówczesnym  stanie  moralności  państwa  rzymskiego,  po- 
Tvtarzają  toż  samo  —  cała  rzesza,  mimo  wszystkich  za- 
przysiężeń  pokoju  i  bezpieczeństwa,  stała  ńę  jaskinią  zbój- 
ców. Książęta,  grafowie,  szlachta,  wyruszali  na  łup,  chwy- 
tali podróżników,  wymuszali  na  nich  okup,  plądrowali, 
palili  miasta,  miasteczka  i  wsie.  Nigdzie  kupcy  hanzeatyccy 
nie  napotykali  tyle  tysięcy  zbójców,  jak  we  własnym  kraju. 

Ówczpsne  państwo  rzymskie,  —  autor  zapomniał  dodać 
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święte,  —  było  w  najwłaści wszem  znaczeniu,  rzeszą  zbój- 
ców,  gdzie  z  tysięcy  a  tysięcy  burgów  wypadała  rozhu- 
kana, gwałtowna  szlachta,  roznosząca  rozbój  po  okolicy." 

Jestto  prześliczna  odpowiedź  p.  Maciejowskiemu,  który 
Niemców  ogłosił  rdzeniem,  pienviastkiem ,  założycielami 
,  polskiej  społeczności,  początkiem  praw  słowiańskich  i  pol- 
skich. „Dziecinny  był  umysł  Słomanina,  wykłada  p.  Ma- 
ciejowski, który  -wiecznie  okazywał  się  pacholęciem,  który 
od  kolebki,  aż  do  grobu  bawił  się  śpiewem,  muzyką,  taii- 
camL"  —  Nasamprzód  jest  to  dziwny  a  dziwny  błąd  mnie- 
mać, jakoby  umysł  miłujący  muzykę,  tańce  i  śpiew,  miał 
być  dziecinnym  a  wiecznem  pacholęciem.  Muzyka,  tańce 
i  śpiew  podobno  są  moralniejszemi,  aniżeli  opilstwo,  roz- 
boje, —  jaskinia  zbójców,  za  którą  kraj  niemiecki  sami 
Niemcy  podali. 

Lecz  to  prześliczna  odpowiedź  i  samemu  p.  Szaj  nosze, 
a  bardzo  słusznie  przedstawiona  być  może.  I  on  także 
Niemcom  przyznał  za  wiele,  a  Słowianom  ujął  za  wiele, 
znieważył  ich  nazwaniem  —  „plugastwo,  ludem  biernym, 
uległym  każdemu  wpływowi,"  mniemaniem  nakoniec,  że 
Słowianie  VI  wieku  fizycznie  i  moralnie  byli  dziećmi  — 
pacholętami  wiecznemi,  lubiącemi  tańce,  muzykę  i  śpiew. 
Ciężkie,  straszne,  okropne  zarzuty  —  niejako  potępianie  i 
wyparcie  się  słowiańskiej  myśli,  ale  szczęściem  wszystko 
złudzenie,  wszystko  pozbawione  jakiejkolwiek  rozumowej 
i  historycznej  podstawy  —  odgłos  zewnętrznych  a  niemie- 
ckich potwarzy. 

Mamy .  nakoniec  rozważyć  jeszcze  jeden  wygląd  i  ważny, 
dotyczący  Germanii,  owej  rzeszy  słowiańsko -lite  wsko-nie- 
mieckiej.  Mówiliśmy  dotąd  o  tej  rzeszy,  jakoby  jej  byt 
miał  być  dowiedziony,  co  przecież,  wedle  tych  nawet  czy- 
nów, które  sam  autor  pokazał,  uczynił  mocno  wątpliwem, 
a  raczej  niepodobnem.  Szeroko  rozpisał  się  o  rzeszy,  która 
nawet  nie  istniała. 

Na  dowód  istnienia  tej  rzeszy  niemiecko  -  słowiańskiej, 
autor  powołał  Cezara  i  Tacyta  —  pierwszy  50  lat  przed 
Chrystusem,  a  drugi  60  lat  po  Chrystusie.  Czyliż  wykazał 
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autor,  że  na  tych  miejscacli,  na  których  swoje  Swewy, 
Niemce-Słowiany  umieszcza,  50  lat  przed  Chrystusem  i  60  lat 
po  Chrystusie  mieszkali  Słowianie  jako  lud  potężny,  sprzy- 
mierzony z  Niemcami?  —  Bynajmniej.  Owszem  autor  temu 
mocno  zaprzecza.  Twierdzi  byt  rzeszy  słowiańsko-niemie- 
ckiej,  a  Słowian  do  niej  we  właściwym  czasie  sprowadzić 
zapomniał,  nieszczęśliwie  nauczając,  że  pierwszej  połowy 
pierwszego  wieku  po  Chrystusie  Słowianie  brzegów  Odry 
i  Łaby  jeszcze  byli  nie  doszli.  Nierównie  później  ich  przyj- 
ście naznacza.  Autor  przychyla  się  ku  temu  mniemaniu,  ja- 
koby Słowianie  z  południa  na  północ  Karpat  przeszli  do- 
piero na  początku  drugiego  wieku  po  Chrystusie,  po  owych 
wielkich  wojnach  Rzymian  przeciw  Dakom,  jakoby  owi  Da- 
kowie,  ruszeni  ze  swoich  siedzib  nad  Dunajem,  mieli  być 
praojcami  Słowian  zaludniając  północne  i  zachodnie  strony 
Europy. 

Na  innem  miejscu  daliśmy  obszerny  rozbiór  tej  teoryi, 
której ,  aczkolwiek  popieranej  przez  imiona  słusznie  używa- 
jące wielkiej  naukowej  powagi,  stanowczo  odmawiamy  na- 
szego zatwierdzenia.  Wykazaliśmy  jej  niepodobieństwo.  Nie 
ma  w  niej  nic  a  nic,  coby  nam  dało  przynajmniej  domysł, 
jakoby  północno-zachodnia  strona  Karpat  dopiero  przez  owe 
dackie  wychodnie  zaludnioną  być  miała.  Rzesza  niemiecko- 
słowiańska,  zaś^\dadczona  przez  Cezara  i  Tacyta,  mogłażby 
istnieć,  jeżeli  Słowianie  z  Daków  na  początku  drugiego 
wieku  powstali?  Jeżeli  w  tej  rzeszy  Słowianie  mieli  zna- 
czenie, a  nawet  liczbowo  jej  większość  składać  mieli,  mu- 
sieliby być  bardzo  dawnymi  mieszkańcami  tych  stron  Eu- 
ropy; i  oto  cała  teorya  autora  o  dackiem  pochodzeniu  Sło- 
wian nie  ma  żadnej  podstawy.  Z  niego  samego  wynika  dalej 
ruina  wszytkich  innych  a  potwornych  teorjd  o  pacho! ę- 
ctwie  wiecznem  i  dziecinnym  umyśle  Słowian  i  ich  du- 
chowej niemocy. 

Autor,  zdaje  się,  nie  miał  nigdy  na  myśli,  że  Słowia- 
nie są  niezmiernie  da^vnym  ludem  północno-zachodniej  Eu- 
ropy, rozszerzonym  ku  jej  najdalszym  zachodnim  stroilom, 
a  że  przeciwnie  Niemcy,  lud  nowy,  drobny,  nierównie  pó- 
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źniej  wystąpili.  Przemawia  za  nami  Saga  skandynawska, 
która  Wannów,  Winidów,  Słowian  nazywa  mędrcami  — 
narodem,  u  którego  lud  teutoński  szukał  oświaty  i  ode- 
brał ją. 

Przetoż  wzywamy  autora,  aby  się  pilniej  w  swoich  roz- 
patrzył badaniach,  i  ustanowił,  co  za  prawdziwe  uważa  — 
byt  rzeszy  niemiecko-słowiańskiej  przed  Chrystusem,  albo 
pochodzenie  tychże  Słowian  z  dackich  wychodniów,  na 
początku  drugiego  wieku.  Jedno  z  tych  mniemań  konie- 
cznie fałszywem  być  musi.  Przecież  autor,  chociaż  najsprze- 
czniejsze  sobie,  obadwa  za  prawdziwe  uważa.  Niepewno- 
ści, sporności  tej  natury  występują  rażąco  we  wszystkich 
historycznych  i  prawnych  widokach  autora.  Śmiało  oznaj- 
miamy, nie  ma  w  nim  może  ani  jednej  myśli,  któraby  przez 
inną  myśl  zaprzeczoną  albo  znamienicie  nadwątloną  być 
nie  miała.  Autor  nie  miał  żadnej  pochodni,  którąby  swoje 
drogi  oświecał;  macał,  porywał,  co  jemu  samo  weszło  do 
ręki.  Jestto  najsmutniejsza,  a  możnaby  powiedzieć  komi- 
czna strona  teoryi,  która  wynalazła  rzesze  słowiańsko-nie- 
niieckie  przed  Chrystusem,  a  Słowian  —  małe  gromadki, 
poczty ,  —  dopiero  w  dru^m  wieku  po  Chrystusie  do  tych 
stron  wprowadza,  a  jeżeli  mamy  wierzyć  L;l*.ii  J^iT.  także 
dowodzącemu  o  dackim  i  getyckim  początkach,  Słowianie 
zaledwie  w  vneku  piątym  brzegów  Laby  i  Odry  dotarli. 

Z  togo,  co  dotąd  wyłożyliśmy,  a  co  koniecznie  wyło- 
żyć i  naj\vydatniejszem  uczynić  należało,  wynikają  dosyć 
przykre  uwagi  i  wątpienia.  Polecamy  je  sumiennej  i  uczo- 
nej rozwadze  samego  autora,  który,  zdawołoby  się,  nie  ma 
nawet  wiedzy  fałszywej  drogi,  po  której  idzie,  a  na  którą 
innych  pragnąłby  naprowadzić. 

Jestże  jaka  prawna  zasada,  wydobyta  z  samychże  Sło- 
wian, roz\yiniona  z  ich  własnego  ducha?  Słowianie,  Polacy, 
by  liż  a  nawet  sąż  tej  chwili  samoistnym  .narodem,  który 
miał  jakie  historyczne  znaczenie,  który  spełniał  jakie  hi- 
storyczne ,  zbawienne  jemu  i  ludzkości  posłannictwo?  A 
ograniczając  nasze  wątpienie  przedmiotem,  który  nas  i  au- 
tora wyłącznie  zajmował,  jestźe  jakie  prawo  słowiańskie  i 
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polskie?  Jestże  podobnem  pojęcie  historyi  praw  słowiań- 
skich? 

To  wedle  dowodów  pokazanych  i  tłómaczonych  przez 
autora,  wedle  warunków  zbudowanej  przezeń  teoryi,  która 
ma  być  „przeniknieniem  na  wskroś  słowiańskiej  i  polskiej 
myśli,"  należy  odrzucić,  a  przynajmniej  uważać  za  cóś  sła- 
be, podrzędne  i  mało  godne  umiejętnych  badań. 

Jakichże  albowiem  praw,  jakiej  ich  historyi  poszukiwać 
u  tych  ^owian ,  którzy  przesuwali  się  między  różnemi  na- 
jrodami,  ulegali  im,  przejmowali  ich  wyobrażenia,  wsiąkali 
w  siebie,  ale  biernie,  ich  życie,  —  których  umysł  był  dzie- 
cinny, wiecznie  pacholęcy;  których  autor  nawet  bydłem 
grubo  nazywa,  a  czasem,  niby  grzeczniej,  ślimakami. 

Jakież  prawa  u  tych  podobnie  fatalnie  upośledzonych 
słowiańskich  narodów,  dla  których  możnaby  mieć  żal ,  ale 
które  ani  dawniej,  ani  teraz,  nie  wzniosły  się  jeszcze  na 
historyczne  miejsce, —  które  wprawdzie  żyły,  ale  nie  wła- 
snemi  duchowemi  siłami?  Ich  pierwiastek  nie^  był  ich 
własnym — był  to  pierwiastek  niemiecki;  naśladowcę  mniej 
więcej  zdolni,  ale  nigdy  samoistni  i  podobno  nie  mający 
duchowej  zdolności,  aby  być  samoistnymi.  Wiele  odwagi 
i  poświęceiiifL  przyznajemy  autorowi,  który  długie  lata  zaj- 
mował się  badaniami,  ze  swojej  natury  niemogącemi  wy- 
dać żadnej  wysoko  naukowej  i  historycznej  korzyści! 

Przetoż  stanowisko,  na  którem  autor  siebie  postawił, 
z  którego  mdział  i  oceniał  słowiańskie  i  polskie  rzeczy, 
uważamy  za  najzupełniej  fałszywe,  za  takie  właśnie,  które 
autorowi,  —  chcemy  przypuścić  kierowanemu  przez  naj- 
lepsze chęci,  —  myśli  praw  słowiańskich  i  polskich  od- 
kryć i  zrozumieć  nie  dozwoliło.  Widział  jej  ułamki,  ale  jej 
samej,  jej  słońca  ani  dostrzegł.  Cały  trud  autora,  pod 
innemi  względy  nie  bez  zasługi  i  pewnej  wartości,  co  do 
samej  zasady,  co  do  jej  ostatecznych  historycznych  i  umie- 
jętnych wypadków,  jest  usiłowaniem  zupełnie  straconem. 
Autor  miał  przeczucia  szlachetne,  zachcenia  prawdziwe, 
idące  wysoko;  ależ  z  tych  przeczuć,  z  tych  zachceń  nic 
nie  wydobył.  Twierdzi  naprzykład  „że  .rozwinął  pierwia- 
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stki  życia  Słowian,"  a  naj uporczywiej  dowodził,  że  tych 
pierwiastków  życia  Słowianie  i  Polanie  nie.mieli.  Jakiżby 
być  miał  pierwiastek  w  umyśle  Słowian  dziecinnym  a  wie- 
cznie pacholęcym?  Wszakże  początkiem  ich  cywilizacyi — 
Germania.  Kto  nie  był  ich  nauczycielem!  Nawet  Skity. 
Poleca  autor  mieć  ufność  w  łasce  Boga,  który  pracy  przezeń 
zrobionej  pobłogosławi.  Modlitwa  piękna,  która  i  z  naszła 
serca  pobożnie  wychodzi.  Lecz  trudno  aby  z  ziarna,  które 
autor  nieopatrznie  wybrał  i  posiał,  powstało  błogosławio- 
ne żniwo.  Albowiem  jakież  ziarno  autor  ze  swojej  wypu- 
ścił ręki?  Takie,  z  którego  kąkol  koniecznie  zrodzić  się 
musi. 

Same  dzieło  nie  odpowiada  nazwaniu,  które  sobie  da- 
ło ;  nie  spełniło,  co  przyrzekło.  Jestże  tu  historya  prawo- 
dawstw  słowiańskich?  Wedle  czynów  podanych  przez  au- 
tora, bynajmniej.  Byłaby  to  raczej  historya  prawa  u  ró- 
żnych, a  różnych  narodów,  a  głównie  indyjskich,  kauka- 
zkich,  skityjskich,  trackich,  a  przede  wszy  stkiem  niemieckich, 
z  których  zlepiły  się,  jako  mogły,  jako  „traf"  nadarzył, 
prawa  słowiańskie,  bez  organicznej  myśli,  bez^  organicznej 
jedności,  mechanicznie.  Było  prawo  u  Słowian,  ale  nie  ich, 
nie  z  nich. 

Nie  zgadzamy  się  przeto  z  autorem  co  do  początku  i 
rozwoju  praw  słowiańskich,  a  jeżeli  można,  nie  zgadzamy 
się  jeszcze  mocniej  na  ogólne  pojęcie  o  początku  prawa. 
Jestto  mniemanie  zewnętrzne,  mało  historyczne,  najmniej 
umiejętne,  jakoby  zasadą  prawa  był  zwyczaj — jakoby  pra- 
wo także  znikało  przez  zwyczaj.  Takiego  znaczenia  zwy- 
czajowi dotąd  nie  nadał  żaden  prawnik.  Digesta  u  Rzy- 
mian, kodeks  cywilny  we  Francyi,  czyliż  przez  zwyczaj  po- 
wstały? Edikta  pretorów  u  Rzymian^  wyobrażały ż  same 
tylko  zAvyczaje?  Blizko  byli  prawdy,  chociaż  jej  całej  nie 
mieli  ci,  Irtórzy  prawo  rzymskie  okazale  nazwali  nie  zwy- 
czajem, ale  rozumem  spisanym,  rozumem  najwyższym,  do 
jakiego  wznieść  się  mogli  jenialni,  nieśmiertelni  prawnicy 
Rzymu.  Sam  nawet  zwyczaj  ma  swoje  głębokie  znaczenie, 
z  głębokiej   wypływa  przyczyny,   chociaż   nigdy  a  nigdy 
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nie  może  być  podawany  jako  wiedza,  jako  zasada,  jako 
początek  prawa. 

Duch  człowieka,  z  którego  prawo  wychodzi,  ma  wyż- 
szy początek — co  do  swojej  treści  boski  początek— boskie 
pochodzenie,  chociaż  przyznajemy,  że  człowiek  często  i  za- 
często  niewierny  samemu  sobie,  swojemu  wielkiemu  po- 
czątkowi, oddalał  się  od  pojęcia  prawa,  które  miał,  które 
ma  w  swoim  duchu,  które  na  zewnątrz  miał  powołanie 
objawiać.  Nie  myślimy  bynajmniej  ubliżać  nikomu,  musimy 
wszakże  powiedzieć,  że  umysł  autora  zawsze  pocliylony,  za- 
wsze przybity  ku  ziemi,  nie  zwracał  się  ku  niebu,  z  nieba 
dla  Słowian,  dla  historyi  Słowian  nie  wydobył  natchnienia. 

Przechodzimy  teraz  da  samych  ustaw,  do  ich  historyi, 
aby  ujrzeć  czyli  autor  właściwie  ocenił  te  stosunki  jira- 
wne,  które  miała  polska  społeczność,  a  przynajmniej  wie- 
rzyła, że  miała,  albowiem, — jako  naucza  autor, — Mazuro- 
wie  prawo  niemieckie  ubrali  polskiemi  słowami.  Weźmie- 
my pod  sąd  naczelne  prawne  stosunki,  główne  prawne  za- 
sady i,  jesteśmy  zmuszeni  uznać,  że  i  co  do  tych  pytań, 
autor,  jeżeli  można,  był  jeszcze  nieszczęśliwszy. 


'lV. 


Autor  prawom  czyli  prawodawstwem  słowiańskim  na- 
znacza dwa  zwroty — dwa  okresy,  dwa  czasy  rozwinienia,  po- 
stępu albo  upadku — a  przynajmniej,  dwa  różne  stany.  Przez 
owe  zwroty,  zasada  praw  miała  się  stanowczo  zmienić,  albo 
najmniej,  uległa  mocnemu  ogólnemu  przeobrażeniu.  Wystąpi- 
ły  pojęcia  prawne,  dawniej  nieznane.  Prawo  przyjęło  odmień-  /r*  >•♦.•  :»>'■ 
ny  kierunek  —  pokazało  rozwój,  albo  się  zepsuło.  Pierwszy    U* . '•  ' 
z^\TÓt  dla  Polski  był  do  IMIjf  dla  Czech  do  1348f  dla  Rusi  f  •:>  .*.«>«./<*. 
koniecXIII  wieku,  dla  Węgro- Słowian  do  1342— 1385,  dla '***  ** 
Serbów  do  1349  r.  Gdzieby  i  kiedy  miał  być  początek  zwro- 
tu na  Kaukazie,  czyli  dalej  jeszcze  nad  Gangesem,  autor 
nie  powiedział. 
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Zwrot  drugi,  dla  Polski  1347  —  1793';  dla  Czech  1348 
—  1670.,  — bitwa  Białej  góry;  dlaRossyi,  od  końca  XIII 

^    r  '^' V  \  y^^^  ^^  1725,  — car  Piotr  pierwszy;  dla  Węgro- Słowian 

r|^^^''^"^3^  Serbów  1385  —  1448. 

Zabraniamy  sobie  poszukiwania,  czyli  daty  tych  zwro- 
tów prawodawczych  u  Słowian  możnaby  przyjąć  za  wła- 
ściwe —  jako  odpowiednie  czynom  historycznym.  Musieli- 
byśmy niezmiernie  nasze  rozszerzyć  Avidzenie,  a  właśnie  • 
chcemy  ścieśnić,  ograniczyć,  aby  je  wydatniejszem  i  świa- 
tłej szem  uczynić.  Usuwamy  przeto  Czechy,  Serby,  Sło wia- 
no-Węgry,  to  —  czemu  autor  udziela  nazwy  Rusi  i  Ros- 
syi ;  Polski  ominąć  niepodobna.  Zwrot  praw  polskich ,  któ- 
ry miał  być  dokonany  1347  r.,-  wjnraźnie  i  stanowczo  od- 
rzucamy. 

Nasamprzód,  po  tych  zajmujących,  jasnych,  a  chociażby 
tylko  nam,  przekonywających  badaniach  Helcia,  rok  1347 
utracił  niejako  zupełnie  swoje  daAvne  znaczenie.  Po  roze- 
>^  braniu  na  pierwotne  części,  na  zwody/" dla  zjazdu  Wiślicy 
r.  1347  zostaje  dosyć  niewiele.  Jestto  ustawa  samej  Mało- 
polski. Była  ustawa  Wielko  -  Polski  przyjęta  na  zjeździe 
Piotrkowa  daty  niepewnej.  Był  zwód  powtórny  Mało -Pol- 
ski  po  1354  r.,  i  nakoniec  zwód  ogólny  1368,  powszechny, 
rzeczywiście  polski,  spoiny  wszystkim  ziemiom  składającym 
naówczas  państwo  polskie.  Ogólne  przeto  ustawy  polskie 
spisano  nie  1347,  ale  1368.  Przed  1368  r.  Polska  jednej 
księgi  praw,  obowiązującej  powszechnie,  jeszcze  nie  miała. 
Lecz  1347  czyli  1368  r.,  widocznie  autor  spisanie,  zebra- 
nie, ułożenie  ustaw,  praw,  za  zwrot  praw,  za  ich  ducha,  za 
ich  zasady  żywotne,  najdziwniej  i  najnieumiejętniej  uważa. 
Badając  owe  cztery  zwroty,  owe  stopniowe  posuwanie  się  **jr^ 
ku  prawnej  polskiej  jedności,  nic  mniemamy,  aby  między  po-  *^  V 
jęciami  prawnemi;  jakim  ulegało  nasze  społeczeństwo  przed 
1347— 1368  r.  a  pojęciami  prawnemi  uznanemi  1368,  istniała 
jakakolwiek  'zasadnicza  różnica.  Dwa  naczelne  prawne  poję- 
cia— stan  osób  i  zasada  własności,  żadnej  a  nawet  najlżejszej 
nie  uległy  zmianie, — a  przynajmniej  takiej  zmianie,  takiemu 
przeobrażeniu ,  któreby  loicznie  zwrotem  nazwane  być  mo- 
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gło.  Kaerunek  prawny  pozostał  taki  sam.  Tenże  sam  duch 
ożywiał  wszystkie  prawne  stosunki.  Helcel  podnosi  wysoko  ,.  ^ 
działanie  prawodawcze  zjazdów  1420  i  1423 r.  a  podnosi  słu-  '** 
sznie.  Ustawy  1420  i  1423  r.  miały  znosić  ołyli  zniosły  ró- 
żnice, jakie  prawodawstwo  Kazimierza  W.  zachować  i^ usza- 
nować musiało.  ^^)  Róźaiice  prawne  między  ziemiami  zniknąć 
miały.  Polska  wystąpiła  jako  jeden  kraj ,  jako  prawna  or- 
ganiczna całość.  Zgadzamy  się  dosyć,  ale  nie  bezwarun- 
kowo. Zawsze  atoli  mamy  przekonanie,  że  nawet  1420  i 
1428  r.  prawo  polskie  nie  doznało  przemiany  Ave  swoich  na- 
czelnych zasadach.  Duch  prawa  ciągle  był  jeden.  Zwrotu 
przecież  tego ,  co  przez  zwrot  rozumiećby  należało ,  histo- 
rycznie i  naukowo  ani  1368,  ftni  1420,  ani  1423  r.  ustano- 
wić  nie  można,  a  cóż  1347,  kiedy  spisano  ustawy  samej 
Mało  -  Polski ,  kiedy  ustawy  Mazowsza  i  Łęczycy  utrzymały 
najżywiej  ich  samoistne  działanie,  atoli  co  do  zasady  i  du- 
cha działania,  najwyraźniej  i  najpiękniej  polskie.  Rok  przeto 
1347,  nawet  pod  względem  zewnętrznym,  zupełnie  powierz- 


'0)  Porównanie  prawne  wszystkich  ziem,  które  1420  i  1423  r.  nastąpić  miało,  nie 
zniosło  jednak  wszystkich  rdżnic  —  a  innemi  słowy,  pewne  ziemie  polskie  jeszcze 
nic  złożyły  8woj<?j  dawnćj,  jcźeir  wolno  powiedzieć ,  przedhistorycznej  samoistności.  ,/ 

Ziemia  Chełmska,  1474  r^nchwaliła  swoje,  i  dla  nićj  tylko,  rolnicze  prawo.  Ziemie^  ««    ^' 
Łęczycy  i  Mazowsza  stanowiły  prawa  dla  nich  samych.  Ziemia  Krakowa  przy  końcu 
XV  wieku  miała  swoje  Lauda,  swoje  własne  przez  nią  uchwalone  ustawy.  Jeszcze  i    ^ 

Łaski,  1506  r.,> wzywał  auemie,  aby  swoje  prawne  zwyczaje  zebrały.  Szanował  je,'  *  *7'r*»^"*'    -* 
nznawał,  zostawił  dla  nich  miejsce.  Lecz  ziemie  milczały,  na  dowód,  że  przy  końcu 
XV  wieku  Polska  wstąpiła  nakonicc  do  swojćj  prawnej,  społecznćj  i  politycznej 
jedności.  Na  to  rozwijanie  się  społecznej,  prawnej   i  politycznej  jedności  Polski, 
dotąd  nie  zwracano  uwagi.  Jestto  strona  noszćj  historyi   dawnej   niejako  zupełnie 
poiuiniona.    Zewnętrzne  objawy  kształcenia  się   tćj  spolccznój  jedności   znamy  pod 
imieniem   podziałów,   słabości,   bczrządu,  złamania  monarchicznej  władzy.  Złorze- 
czymy zwyczajnie  temu  układowi  naszych  dziejów,  temu  przeobrażeniu  się   naszej  ^  ^  ^ 
społeczności;  kiedy  przeciwnie,  powinniśmy  błogosławić.   1286  r.^akic  rozerwanie I'-^*'*''^ /^****'  ' 
^jaka  pozorna  anarchia!    1386,^  jaka  moc,  jakie  życie  i  jaka  śmiałość ,  jaka  ogro- 
mna zewnętrzna  potęga.  Nie  było  to  wydobycie  się  ze  śmierci,  ale  głębsze,  rozleglej-                    , 

* 

sze  życie;  kwiat  coraz  pełniejszy. 

Jako  i  pod  innemi  względy,  również  i  pod  tym,  Polska  porównana  do  innych 
państw  Europy,  stanowi  piękny  wj^jątek;  mnićj  jest  rozumiana  i  szanowana  we  swo- 
jej przeszłości,  aniżeli  być  powinna  i  rzeczywiście  zasłużyła.  Jakie  zbrodnie  i  wojny, 
nim  Francya  zdobyła  uczucie  i  moc  swojej  narodowością  nim  zniknęły  jej  podzia- 
ły, jej  głębokie  różnice  —  jej  stany !  Równie  straszny  widok  przedstawiały  Niemcy 
rozerwane ,   i  t4j  chwili  nawet  dalekie  ich  publicznej  jedności !   Powiedzieliśmy  na  ^ 

innem  miejscu  —  i  powtarzamy,  —  jeżeli  u  nas  nie  było  zupełne  dobro ,  u  innych 
było  nieskończenie  gorzćj.  Najniesprawiedliwszymi  względem  nas  byliśmy  i  jesteś- 
my, podobno  my  sami. 


•ł  > 
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chownym,  pod  względem  spisania  ustaw,  za  zwrót,  za  cóś 
wielkie,  uderzające,  narodowe  uważany  być  nie  może,  a 
zupełnie  nie  pod  względem  wewnętrznym,  historycznym, 
umiejętnym.  Zwrót  weAvnctrzny,  historyczny  praw  polskich, 
t  -* '?^<' ^ bliżej  nas  możnaby  ustanowić—  149^i  157^.,  kiedy  rze- 
u^Ty,^^'^,  czywiście  nastąpiła  zmiana  naczelnych  zasad  prawa — osoby 
•i  własność;  kiedy  prawo  polskie  przyjęło  inny  kierunek, 
ograniczyło,  osłabiło  ducha,  który  dotąd  je  ożywiał  i  ro- 
zwijał. Lecz  rok  1347,  jako  zwrót,  nie  mówi  liic,  nie  przed- 
stawia nic,  nie  ma  znaczenia,  ani  pod  względem  umieję- 
tnym — jako  nauka,  ani  pod  względem  historyczn3an  — jako 
zasada,  jako  duch  polskiej  społeczności.  ^)  Jako  zasada  i  ja- 
ko duch,  prawo  polskie  we  swoich  naczelnych  rozporzą- 
dzeniach doznało  zmiany  1496il673r.  Byłto  rzeczywiście 
zwrót -a  upominamy  -  zwrót  fatalny  dla  tych,  których 
pozornie  wyniósł,  i  dla  tych,  których  rzeczywiście  poniżył 
i  zbezwładnił.  Lecz  musimy  nasze  rozumienie  zwrotu  ozna- 
czyć właściwie.  Prawo  polskie  nie  doznało  zasadniczej  zmia- 
ny, tylko  prawo  polskie  powszechnie  obowiązywać  przesta- 
ło. Było  zawsze  prawem,  ale  dla  mniejszości;  większość  spo- 
łeczeństwa prawo  straciła  —  miała  je  odjęte.  Gdyby  autor, 
jako  zapowiedział,  był  wstąpił  do  tej  myśli,  która  poru- 
szała społeczeństwem  polskiem,  byłby  się  był  przekonał, 


^)  Po  takim  rozkładzie  na  gfówne  żywioły  Statutu  Wiślicy,  jaki  zawdzię- 
czamy głęboko  Helcelowi,  przykre  czynią  ^Trażen]e  następne  wyrazy  skreślone 
przez  pisarza,  ktdry  chciał  wyrozumieć  „Słowo  Polskich  Dziej<5vv" — często  i  dosyć 
szczęśliwie  je  rozumiał.  „Sławnym  jest  za  tego  panowania  Sejm  Wiślicki ,  na  któ- 
rym ułożono  w  jeden  porządny  Statut  wszystkie  zwyczaje  i  prawa  polskie,  dotąd 
podług  przykładów  i  pojedynczych  wyroków  luźnie  przez  księży  spisywane!**  Lecz 
Statut  Wiślicy  nie  był  porządnie  zebrany,  nie  objął  wszystkich  praw  i  zwyczajów 
Polski ,  niekoniecznie  sami  duchowni  wyroki  spisywali.  Helcelowi  przeczącemu ,  aby 
przed  XIV  wiekiem  Polska  jakie  prawa  mieć  mogła,  że  tylko  zwyczaje  pra- 
wne mieć  mogła,  pozwalamy  sobie  przypomnieć — Śpiew  czyli  Sąd  Lubuszy,  owe 
prawo  polskie,  któro  czeski  Brzctysław  mieszkańcom  Gdecza  zostawił,  Żywot  S. 
Stanisława  powołujący  prawo  ogólne  ziemskie.  Niepodobna  nic  mniemać,  aby  Pol- 
ska na  powiaty,'  na  obwody  sądowe,  na  żupy  podzielona,  praw  pisanych  mieć 
nie  miała.  Tćj  chwili,  kiedy  Słowianie  ukazują  się  na  historycznej  widowni,  jcstto 
lud  ukształcony.  Sagi  północne,  Wannów,  Wenedów,  późniejszych  Sło"wian  mędr- 
cami nazywają.  Długo  mniemano— jakoby śmy  wszystko  od  Niemców,  od  Skandy- 
nawów  przejęli.  Jestto  sen,  —  odwrotne  twierdzenie  byłoby  bliższe  prawdy  history- 
czno). Słowo  dziejów  Polskich  T.  I,  129.  Koronowicz  — Lipsk  — 1858. 


Że  rot  1347  za  z  wrót  wsteczny  albo  postępowy  praw  pol- 
skich uważany  być  nie  może.  Jestto  data  zawsze  ważna,  ale 
nie  ma  i  miećby  nie  mogła  tćj  niezmiernej  ważności,  jaką 
jej  autor  nadaje.  Zwrot  —  inna  myśl  prawa,  inny  prawny 
kierunek  —  nigdy!  Był  to  ruch  ku  zbudowaniu  prawnej  je-  ;. 
dności  narodu.  Było  to  jej  zaczęcie ,  które  się  stopniowo  ro- 
zii^ijało  i  dopełniało. 

Autor  \vymienił,  rozpoznawał,  zgłębiał  ustawy,  zbiory, 
zwody  różnych  słowiańskich  narodów.  Użył  ich  we  swo- 
jej pracy  nie  zawsze  szczęśliwie;  niektóre  wedle  nas,  pod 
względem  społecznych  i  prawnych  stosunków,  najpieVwszej 
ważności,  zaledwie  poruszył,  —  zdawałoby  się,  uznał  nie- 
godnemi  pilniejszej  uwagi.  Z  tych  zbiorów,  zwodów,  dostate- 
cznie wyrozumiana  być  mogła  myśl  każdej  słowiańskiej  spo- 
łeczności, rozpoznawanej  oddzielnie,  i  myśl  prawna  spoina 
wszystkim  Słowianom;  to,  co  różne  słowiańskie  społeczno- 
ści cieniowało,  czyniło  je  postaciami  niejako  samoistnemi, 
i  to  —  co  je  wiązało,  co  dawało  im  jeden  organizm. 

Świadectw  —  dowodów  posiadamy  dosyć,  aby  można 
zatrzymać  jakie  powątpiewanie  o  duchu,  który  pod  wzglę- 
dem prawnych  stosunków  ożywiał  słowiańskie,  a  co  nas 
głównie  zajmuje,  polskie  społeczeństA\:o.  To  świadectwo,  te 
dowody,  badać  i  zrozumieć  należało,  a  nie  przedsiębrać  tej 
ogromnej  podróży,  po  wszystkich  stronach  świata  dokona- 
nej przez  autora,  aby  poznać  czemby  być  mogło  we  swo- 
jej stwarzającej  zasadzie  prawo  słowiańskie  i  polskie.  Za- 
miast zgromadzenia  wszystkich  świateł  na  swój  przedmiot, 
autor  rozproszył  je  i  osłabił,  —  ztąd  niejako  fatalnie  wy- 
niknęło, że  przedmiot  ukazuje  zarysy  zawsze  niepewne,  cza- 
sami potworne,  a  nigdy  takie,  jakie  ma  rzeczywiście. 

Autor  użył  we  swoich  poszukiwaniach  następnych  pra- 
wnych słowiańskich  pomników,  czyli  raczej  zbiorów  prawa. 
Prawda  Ruska,  spisana  1020  r.  ^i)  Wedle  autora,  jestto  łaska 
Jarosława,  który  Nowogrodzianom,  ich  całej  ziemi,  miał  na- 


*<:•*■ 


"\ 


'*)  Dotąd  najlepsze  wydania  Prawdy  Rnskićj  nczynił  1844  r.  Tobien.  Jednak  po- 
sKukiwania  Bwersa  i  Eaitza,  nie  straciły  jeszcze  swojej  ważności.  Antor  ma  aa 
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dać  pewne  swobody,  zawdzięczając  wsparcie,  jakie  od  nich 
odebrał.  Przyznaje  atoli,  że  były  dawne  zwyczaje,  nawet 
spisane  ustawy.  Ma  ona  mieć  dwa  żywioły,  dwie  zasady, 
dwa  duchy,  które  autor  najdziwniej  mianuje, — jeden  du- 
chem zewnętrznym,  obcym,  —  a  drugi  'wewnętrznym, 
swojskim  słowiańskim.  Prawda  Ruska,  a  rzeczywiście  No- 
wogrodzian,  pojęciami  cudzemi,  normandzkiemi  przeni- 
kniona być  miała.  Jako  wszędzie,  i  tu  autor  nie  odkrył 
słowiańskiej  samoistności,  nie  mniema,  aby  Nowogrodzianie 
przed  1020  r.  swoje  własne  ustawy  mieć  mogli,  z  nich  sa- 
mych Vy  dobyte.  Prawda  Ruska  jest  nadana,  udzielona,  na 
łożona  a  przesiękniona  cudzemi  rzeczami  i  myślami.  Autor 
zdaje  Ao  zapominać,  że  Nowogród,  mimo  że  część  władzy 
ustępował  powoływanym  kniaziom ,  do  środka  XV  wieku 
a  znacznie  do  wieku  XVI  używał  najzupełniejszej  samoistno- 
ści. "Ze  przez  stosunki  handlowe,  że  przez  wezwanie  Waregów, 
obce  pojęcie  prawne  i  społeczne  do  No wogrodzian ,  do  ich 
I^rawdy  weszły,  chętnie  zezwalamy.  Był  to  istotnie  napływ 
zewnętrzny,  fałszywy,  zepsucie  czystej  słowiańskiej  myśli, 
jej  obłąkanie,  jej  upadek.  Co  do  Prawdy  Ruskiej,  co  do 
innych  prawnych  słowiańskich  pomników,  przyjmujemy 
mniemanie  zupełnie  przeciwne  temu,  jakie  autor  naj wy- 
datniej szem  uczynił.  Wszystko  co  zewnątrz  do  Słowian 
przyszło  — a  głównie  z  Niemiec,  było  nadłamaniem,  wy- 
krzywieniem słowiańskiej  zasady;  nie  światłem  ale  omgle- 
niem, nie  postępem  ale  stłumieniem,  nie  rozwijaniem  ale 
mniej  więcej  rozległem  i  stanowczem  zatrzymaniem  naro- 
dowej samoistności.  A  właśnie  owe  zewnętrzne  napływy, 
•-;  owe  zbłąkanie  słoAviańskiej  myśli  prawa,  autor  początkiem, 
natchnieniem,  życiem  Słoman  najopłakaniej  nazywa. 

Psków  miał  również  swoje  własne  ustawy,  przyjęte  na 


Błe  Raitzowi  — i  elasznie ->  to,  że  on  za  początek  praw  nowogrodzkich  wskazał 
narody  skandynawskie;  utrzymuje  naj  właściwiej,  że  żr<5dło  praw  słowiańskich  u  sa- 
mychże  Słowian  jest  i  być  powinno ,  T.  I,  282.  Lecz  sam  kiedy  prawne  polskie  sto- 
sunki rozbiera,  cdż  czyni?  Dowodzi  na  wszystkie  sposoby,  że  społeczeństwo  pol- 
skie, myśl  niemiecka,  myśl  saska  poczęła,  że  Polanie  Wisły  sami  sobie  prawa  dać 
nie  mogli,  —  nic  mieli  własnćj  organicznej,  zasadniczej,  stwarzającej  myśli. 


» 


-     431     - 

wiecy  1467,   mimo  że  naó wczas  ucierpiał  znaczne  nadła- 
manie politycznej   sdmoistności.  ^^)  M 

Ustawa  Pskowa  występuje  po  za  wiek  XIV,  jednak  nie 
wątpliwie  obejmuje  starożytne  prawne  zasady.  Wielkie  tej 
ustawie  autor  *  przyznaje  znaczenie  i  zgadzamy  się  z  nim  a 
żałujemy,  że  jej  rozpoznaniu  rozleglejszej  i  pilniejszej  nie 
poświęcił  uwagi.  Szkoda,  że  jej  całej  do  tomu  szóstego 
nie  wprowadził.  Godnemi  zbadania  są  przepisy  o  własno- 
ści ziemi,  o  dziedzictwie,  a  godnemi  z  tej  przyczyny,  że 
ustawa  Pskowa  przejęła  a  raczej  zachowała  pierwotne  naj- 
dawniejsze niektóre  prawne  polskie  pojęcia  i  one  samej 
Moskwie  podała.  Ustawa  Połocka  1400,  ustawy  Biało -Rusi 
1464  i  1468,  ustawy  Moskwy  1448  i  1550  r.  zawierają 
także  prawne  pojęcia  Słowian,  ale  niepewnie)  i  słabiej. 
Główne  prawo  karne  i  polityczne  ogromnej  a  szkodliwej 
uległo  przemianie. 

Tych  pomników  autor,  w  nich  samych,  w  ich  wła- 
snej istocie  samoistności ,  dostatecznie  nie  rozważył.  Nie 
ma  ich  całości,  ich  organizmu,  jaki  się  historycznie,  nie- 
podległe rozwinął  i  utworzył.  Porozrywał,  porozrzucał, 
i  z  tego  co  powiedział,  jest  nicpodobnem  ujrzeć,  przeczuć, 
domyślić  się  nawet,  jaka  tych  Słowian  pod  względem  pra- 
wnym byćby  mogła  rzeczywista  postać.  Błąd  niezmierny, 
który  odebrał  tej  Historyi  Prawodawstw  Słowiańskich  wszel- 
kie naukowe  znaczenie. 

Źródła  polskie  właściwe,  dotąd  znane,  i  te,  bardzo  wa- 
żne, które  autor  pierwszy  odkrył. i  ogłosił:  ustawa  rolni- 
cza chełmskiej  ziemi,  —  wyciągi  z  pism  urzędowych  grodz- 
kich i  ziemskich,  —  ustawa  obelną^^włościan ,  —  ustawa  naj-  - 
ciekawsza  Winodułow,  —  ustawy  mazowieckie  —  łęczyckie, 
to,  co  autor  jeszcze  Statutem  Wiślickim  nazywa,  co  wszak- 
że po  zajmujących  badaniach  Helcia,  zupełnie  odmiennie 
uważać  należy,  a  co  przecież  autor  pomija,  jakoby  żadnej 
wagi  i  myśli  mieć  nie  miało,  —  ogromniej  sze  i  drobniej - 


^  Iwan  Ingelmaon  uczynił  powtórne  wydanie  Pakowskićj  ustawy.  Graidańskie 
'okony  ptkowskoj  sudnoj  gramoiy — a  przyłożył  swoje  objaśnienia.  Petcnborg — 1855. 
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sze  zbiory  d3^3lomów  Działy ńskiego  i  Ryszczewskiego, — . 
odkrycia  Helcia,  —  to  wszystko  właściwie  widziane  i  zba- 
dane daje,  co  do  głównych  zarysów,  zupełnie  dokładny 
wizerunek  polskich  prawnych  stosunków.  O  samej,  naczel- 
nej zasadzie  nie  można  mieć  powątpiewania,  chociaż  wszy- 
stkie jej  zastosowania  i  odcienia  nie  zupełnie  mogłyby  być 
wyjaśnionemi. 

Zwracając  się  na  zachód  polski,  ku  ziemiom  słowiań- 
skim Odry  i  Laby,  a  pomnąc ,  że  narody  tych  ziem ,  wedle 
najmocniejszych  podobieństw,  miały  polski  początek,  usta- 
wy tych  narodów  —  Szlązan,  Prussów,  Pomorzan,  Czechów 
Morawian ,  pierwotnie  czysto  słowiańskie ,  a  później  zmie- 
nione, zatarte  niemieckim  wpływem,  są  w^ażnemi  pod  wzglę- 
dem poznania  nie  tylko  słowiańskiej ,   ale  nawet  i  polskiej 
prawnej  natury.  Autor  na  innem  miejscu,  jednak  bardzo 
właściwie,  u  brzegów  dolnej  Laby  poodkrywał  polskie  na- 
zwy —  kraj  i  lud ,  rzeczywiście  polskie.  Ztąd  wyniknęła  po- 
trzeba rozważania  stworzonych  przez  ludy  tej  ziemi  pier- 
wotnie słowiańskie  prawnych  pomników,   chociaż  wyrażo- 
nych później  niemieckim  językiem,   zatartych  mocno  nie- 
mieckim obyczajem.  Ustawy  prawne  Lubeki,  Magdeburga, 
Chełmna,  Rugii,  Dytmarsów,  Zwierciadła  saskie  i  szwab- 
skie,  zamykają  niewątpliwie  wiele  i  może  najistotniejszych 
prawnych  słowiańskich  wyobrażeń.  Autor  upatrzył  wielkie 
podobieństwo  przepisów  sądowego  postępowania  u  Sakso- 
nów,  Mazurów,  Serbów,  Czechów  i  Rusinów,  co  upoważnia 
mniemać,  rozumnie,  że  Saksono^yie  u  Słowian  prawne  za- 
sady przyjęli;  —  że  przeto  między  najfałszywszemi,  najnie- 
historyczniejszemi  należy  postawić  twierdzenie  naczelne  au- 
tora, jakoby  kolebka  początków  cywilizacyi  Polski  i  wszy- 
stkich Słowian,  owa  Germania,  owa  rzesza  niemiecka,  sło- 
wiańska być  miała.  Fałszywość  i  niehistoryczność  tego  twier- 
dzenia dowodzi  jeszcze  i  to,  że  lud  niemiecki  był  niedawnym, 
mało  licznym,  wedle  opisu  Cezara  i  Tacyta,  prawdziwie  bar- 
barzj^^ńskim ,  bez  kapłaństwa,  bez  religii,  a  przeciwnie  Sło- 
wianie występują  jako  lud  starożytny,  wykształcony,  niepo- 
liczony,  który  wedle  zeznania  samychże  niemieckich  pisa- 
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rzy  owym  Niemcom,  tyle  uwielbianym,  najważniejsze  ży 
wioły  cywilizacyi  udzielił. 

U  Czechów,  autor  mii^  następne  prawodawcze  pomniki : 
prawo  czeskiej  ziemi,  postępowanie  są-dowe  czeskie— jus 
terrae  Boemiae— wykład  prawa  ziemskiego  przez  Andrzeja 
z  Duby,  ustawa  Karola  IV.,  nakoniec  prawne  dzieło  Wi- 
ktoryna  z  Wszehred ,  któremu  autor,  pod  względem  pozna- 
nia natury  praw  czeskich,  naznacza  piev#sze  miejsce  i  naj- 
ważniejsze znaczenie;  —  dalój  ustawy  Morawii  i  Szlązka. 
Nie  zapomniał  autor  Węgrów,  a  bardzo  słusznie,  albowiem 
u  Węgrów  dawniej  i  teraz  żywioł  słowiański  mocno  prze- 
waża. Uczony  a  szlachetny  Fessler  swoje  historyczne  dzieło 
właściwie  nazwał  dziejami  węgiersko  -  słowiańskiemi.  ^^) 

U  Słowian  południowych,  zadunajskich,  pozostały  wielce 
szacowne,  może  najważniejsze  prawne  pomniki ,  pod  wzglę- 
dem wyobrażeń,  które  ożywiały  najdawniejsze  słowiańskie 
społeczeństwo ,  a  które  u  Słowian  mocno  się  zmieniły  i  nie- 
jako zatarły  przez  wpływ  zachodniej  cywilizacyi ,  —  przez 
zepsucie  i  wynarodowienie  niemieckie. 

Serbowie  jeszcze  za  czasów  swobody  i  niepodległości 
spisali  swoje  ustawy  1349  i  1354  r.,  ogólnie  słowiańskie,  na- 
rodowe, ale  zarażone  złym  wpływem  politycznych  i  reli- 


^  Antor  dosyć  nizko  postawił  prawo  tych  Węgro  •>  Słowian ;  chociaż  podobne 
prawom  polskim,  ma  być  od  nich  lichsze.  Ma  to  być  mieszanina,  gmatwanina  praw 
rzymskich,  kanonicznych  i  szwabskich.  Autorowi  się  zdaje,  jakoby  Bulla  węgierska,  ^,v^%  ^  n«M<  ■■' 
owa  Magna  Charta  Węgrdw  1 222. ,^ obąjmnjąca  swobody  Węgro- Słowian,  miała ^V^^  ^J^l ,. ./.  \ 
być  wzorem ,  z  ktdrego  Polska  brała  dla  siebie  polityczne  swobody ,  przejmowała,  r 
naśladowała  a  sama  ze  siebie  nic  nie  miała.  We  dwdch  swoich  przedostatnich  pra- 
cach historycznych:  „Pierwotne  dzieje  Litwy,  Polski  i  Busi^'  i  „Najdawniejsze  pol- 
skie Kroniki,"  —  antor  nagromadził  mndstwo  wiadomości  na  wykazanie,  że  Pola- 
nie Wisły  i  Dniepru — niemowlęta,  dzieci,  pozbawieni  wszelkiej  organicznej,  wszel- 
kić)  stwarzającej  siły — całe  swoje  wykształcenie  moralne,  polityczne  i  dachowe. 
za  pośrednictwem  Łechitdw,  z  Germanii  wynieśli.  Myśl  saska,  czyli  niemiecka,  Pol- 
skę zaczęła,  stworzyła  i  dłngi  czas  utrzymywała.  Polska  dawna  sama  przez  siebie 
powstać,  dać  sobie  oi^anizm,  historycznie  żyć,  działać  i  wykształcać  się  nie  mogła. 
Wychodzi  na  świat  wywrócenie  tej  dziwnćj  niesłychanie,  a  jeżeli  mamy  powiedzieć, 
aasmucającćj  i  gorszącćj  teoryi,  która  daje  zupełne  twierdzenie  parciu  NicmcóiN' 
na  wschód — Słowian  wytępić,  zniemczyć.  Co  może  byłoby  i  słusznie  i  zbawien- 
nie, jeżeliby  dowiedzionym  być  mogło,  że  myśl  słowiańska  jest  bierni;,  a  tylko 
myAl  niemiecka  stwai-zającą. 
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gijnych  stosunków,  wyobrażanych  przez  cesarstwo  Wscho- 
dnie. 

Ustawy  Czamogórców  spisane  1796,  a  jednak  szanowane, 
wypełniane,  żyjące,  zwróciły  na  siebie  uwagę  autora,  który, 
zdaje  się,  nie  dostrzegł  ich  rozległego  znaczenia.  Są  one 
wizerunkiem  pierwotnej  Słowiańszczyzny,  —  czem  ona  była 
rzeczywiście,  nim  dla  niej  weszły  dobroczynne  albo  fatalne 
wznowienia.  Zasada  urządzenia  gmin — zasada  rodÓAv,  a  przez 
następstwo,  zasada  własności  i  dziedzictwa,  przechowały  się 
u  Czarnogórców  najwierniej ,  bez  żadnej  cokolwiek  mocniej- 
szej odmiany.  Autor  prawo  gmin  i  rodów  uznał  ważnćm, 
a  jednak  prawie  zupełnie  zaniedbał  użyć  je  i  przez  nie  wy- 
rozumieć, przedstawić  społeczny  i  rodowy  układ  dawnej 
Słowiańszczyzny.  Żałować  należy,  że  tej  ustawy  Czarno- 
górców we  swoim  szóstym  tomie,  najciekawszym,  nie  prze- 
drukował. Sama  żywa  ustawa  lepiej  by  nas  objaśniła,  zbu- 
dowała, dałaby  dokładniejsze  pojęcie  słowiańskiej  pierwo- 
tnej ,  u  Czarnogórców  niało  zmienionej  społeczności ,  aniżeli 
jej  ułamki  na  różnych  miejscach  rozrzucone,  rozerwane, 
wyjęte  ze  swojej  całości,  ze  swego  organizmu,  pokazane 
nie  jako  życie,  ale  jako  oderwane  pojęcie  bez  życia.  Ale 
cóż.  Dziwne  uwidzenie  autora  ustawie  Czarnogórców  odej- 
muje samoistność,  narodowość,  początek  słowiański.  Myśl 
tej  ustawy,  ma  to  być  myśl  Tacyta  o  Niemcach  i  Germa- 
nii. Kluczem  zrozumienia  prawnój  natury  Słowian  ma  wie- 
cznie pozostać  Tacyt,  —  nie  sami  Słowianie,  nie  to,  co  oni 
sami  ze  siebie  wydali,  co  sami  o  sobie  przez  prawa  i  dzieje 
własne  twierdzili 

Zajmujące,  nieocenione  ustawy  Winodulów  spisane  1280, 
a  sięgające  niezawodnie  najdawniejszych  czasów  Słowiań- 
szczyzny, przedrukowej  autor  we  swoim  szóstym  tomie  — 
i  prawdziwie  nie  pojmujemy  na  jaki  cel  podróżował  do  owej 
Germanii,  udawanój  przezeń  za  kolebkę,  za  początek  cy- 
wilizacyi  u  północno-zachodnich  Słowian,  u  Polanów,  u 
Polaków,  kiedy  sama  ustawa  Winodulów,  właściwie  rozu- 
miana, o  wszystkich  urządzeniach  słowiańskich  i  polskich 
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udsiela  dostatecznych  objaśnień;  nie  trzeba  odstępować  Sło- 
wiańszczyzny,  wyrywać  się  z  jej  ducha,  z  jej  myśli,  z  jej 
historyi,  aby  ją  zrozumieć.  Wszystkiego,  co  ona  miała  — 
co  stworzyła  we  względzie  społecznym  i  prawnym ,  —  ca- 
łego jej  życia,  jej  ogólnych  losów  w  niej  i  z  niej  począ- 
tek, w  niej  i  przez  nią  wytłómaczenie  i  usprawiedliwie- 
nie. Owa  Arkady  a  słowiańska,  do  której  czasami  się  unosi 
autor,  nie  jest  dziełem  niemieckiej  myśli.  Nierównie  wła- 
ściwiej pojmujemy  znaczenie  Słowian  i  nas  samych,  wstę- 
pując do  myśli  słowiańskiej,  do  niej  samej  — do  jej  naj- 
dalszych głębokości;  aniżeli  badaniem  niemieckich  urzą- 
dzeń. Jestto  błąd  nieopisany  mniemać,  jako  mniema  au- 
tor, że  z  kronikarzy  wydanych  przez  Pertza  początek  Pol- 
ski, jej  znaczenie  historyczne,  jej  pienyotne  słowo  wydo- 
byte być  może.  Jestto  kierunek  niebezpieczny,  niemający 
i  niemogący  mieć  celu.  Jeden  ułamek  czystych  słowiań- 
skich ustaw  da  więcej  nauki,  pewności  i  życia.  Wyliczył, 
przejrzał,  ale  na  nieszczęście  jako  zwyczajne  jemu,  ostro- 
żnie użył ,  a  możnaby  powiedzieć  —  musiał  —  ustawy  mniej- 
szych państw,  nawet  wysp  i  miast  pojedynczych  słowiań- 
skich. Ustawa  Dobrownika,  inaczej  Raguzy  1272;  ustawa 
Zagrzebia  1242  —  1429;  ustawa  rzeczypospolitej  Policy 
1400;  ustawa  wyspy  Krk  — Krak  — Kraków?  1388,  rzu- 
cająca wielkie  światło  na  położenie  kmieci,  którzy  1267  r. 
występują  jako  członkowie  wiecy,  a  1477,  jako  czynszo- 
wnicy;  —  dowód,  że  u  pierwotnych  Słowian  żadnych  sta- 
nów nie  było,  —  że  każdy  członek  społeczności  równych 
praw  używał.  Czynszownicy,  ale  kiedy  i  względem  kogo? 
Pierwotnie,  względem  gminy,  względem  powiatu  swego, 
względem  państwa.  Między  czynszem^  u  dawnych  Słowian, 
a  czynszem  niemieckim  feodalnym,  i  u  nas  także  znanym, 
ani  co  do  początku ,  ani  co  do  zasady,  nie  ma  żadnego  zbli- 
żenia. Nazwa  podobna,  ale  myśl  zupełnie  odmienna.  Daje 
się  łudzić  autor  majakom,  prawdziwie  samym  mamidłom. 
Wfizakże  naucza,  że  u  nas,  co  do  kobiet,  zasada  salicka 
obowiązywać  miała  —  a  nie  ma  przeczucia  nawet  dla  jakiej 
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arzy czyny  u  nas  kobiety  długo  ziemi  dziedziczyć  nie  mo- 
gły. Tej  przyczyny  nie  dostrzegł  nawet  Lii:'/,  i ^) 

O  ustawach  właściwie  polskich,  jako  znanych  powsze- 
chnie, chociaż  dotąd  ani  zgłębianych,  ani  wytłómaczonych 
stosownie,  tylko  spomnimy,  ostrzegając,  że  dzieło  autora, 
pod  tym  względem,  nie  ma  żadnej  wartości.  Raczej  powikłał 
aniżeli  rozwiązał,  raczej  pomnożył  ciemności,  aniżeli  je  roz- 
pędził i  rozjaśnił.  Ustawy  mazowieckie,  najważniejsze  i  naj- 
obszerniejsze ze  wszystkich  polskich ,  postawił  wysoko  — 
i  zgadzamy  się  z  nim,  — ale  cóż?  poniżył  je,  —  odebrał  im 
samoistrfść  i  polskość,  oznajmiwszy,  że  pod  wyrazami  pol- 
skiemi  ukrywała  się  i  żyła  myśl  czysta  niemiecka.  Zboga- 
cił  autor  pomniki  praw  polskich  ważnemi  swemi  przyczyn- 
kami, przez  które  rozumiemy  prawo  rolnicze  chełmskićj  zie- 
mi, prawo  obelne  i  wyciągi  z  akt  sądowych.  Lecz,  jako  za- 
raz ujrzymy,  tych  pomników,  które  sam  odkrył,  albo  któ- 
re znalazł,  właściwie  nie  znał  i  nie  szanował:  widział  w 
nich  to,  czego  w  nich  ani  przez  domysł  dostrzedz  niepo- 
dobna. 

Mamy  mocne  praekonanie ,  że  z  tych  ustaw,  zakonów 
słowiańskich,  jakie  dotąd  mamy,  układ  społeczny  i  poli- 
tyczny Słowian,  całe  ich  prawo  we  swojej  zasadzie  i  we 
swojem  rozświetleniu  najłatwiej  pozwoli  się  wyprowadzić 
i  zrozumieć.  Najniepewniejsze  światło  o  Słowianach  z  Ce- 
zara i  Tacyta  i  Zbioru  Pertza. 

Na  widok  tylu  rzeczywiście  ważnych  i  zdumiewających 
pomników  prawa  i  polityki,  które  wydobyła  ze  siebie  i  obja- 
wiła myśl  słowiańska  najżywotniejsza,  jakież  autor  ode- 
brał wrażenie  i  koniecznie  przez  wszelkie  sposoby  chciałby 


*♦)  Co  chwila  występują  nu  świat  nstawy  słowiańskie.  Jeszcze  1851  r.  przygoto- 
wano do  druku  Ustawy  czyli  Zakony  Tersacza,  Rastyana,  Urbnicy,  Yeprynasza — 
czyli  wyszły,  nie  śmiemy  powiedzieć.  Mnogość  tych  sło^riańskich  ustaw,  zakonów 
dotąd  odkrytych,  nie  jestże  najmocniejszym  dowodem,  *e  myśl  słowiańska  posuwała 
się  samoistnie,  wszechstronnie;  że  do  zaczęcia  samćj  siebie,  do  wydania,  do  stwo- 
rzenia samćj  siebie  nie  potrzebowała  zewnętrznćj  pomocy — saskiego,  niemieckiego 
natchnienia.  Jakikolwiek  miała  organizm,  miała  swój  własny,  z  nićj  santćj  wydo- 
byty. Wysokie  czyli  nizkie  —  są  one  zawsze  słowiańskiemi ,  samoistnemi ,  narodn- 
weiui— 2  nas  samych.  Nie  je«tu>  ani  dar,  ani  przymus  3K»wnętrzny. 


—     437     — 

1 

t 

innym  udzielić,  wmówić  czyli  narzucić?  Oto,  że  myśl  bIo\ 
wiańska  nie  ma  organizmu,  że  sama  siebie  zacząć  nie  mo- 
gła, że  nie  posiada  swojej  własnej  postaci,  że  jest  bierną 

—  niejaką  nawet,  że  myśl  słowiańska  nigdy  w  sobie  samej 
i  w  sobie  nie  była;  że  u  siebie  i  ze  siebie  początku  nie 
miała,  że  to,  czem  była  i  czem  jest  nawet,  od  Niemców 
przejęła,  —  z  Germanii,  z  tej    swojej   kolebki    wyniosła, 

—  a.  zupełnie  nieszczęśliwie,  albowiem  nigdy  po  za  stan 
niemowlęctwa  i  dziecinności  wystąpić  nie  mogła  —  i,  co 
autorowi  wydaje  się  mocno  rozżalonemu,  -  że  myśl  słowiań- 
ska czyli  lechicka,  myśl  Polanów  Wisły  i  Warty  skonała. 

W  tych  pomnikach  prawa,  wydanych  przez  Słowiany, 
tylko  zewnętrznie,  co  do  języka  słowiańskich  czyli  polskich, 
autor  poszukiwał  bytu ,  działania  dobroczynnych  wpływów 
saskiej  myśli.  Lecz  ktokolwiek,  mający  podobne  naukowe 
usposobienie,  przekonanie,  czyli  złudzenie,  mógłże  przed- 
siębrać dzieje  prawa  u  Słomian?  Jestże  dlań  rzeczywiste 
prawo  słowiańskie, — historya  słomańska?  Jaka  korzyść  ba- 
dać, oceniać  losy  tych  Słowian,  którzy  nigdy  własnej,  sa- 
moistnej ,  stwarzającej  myśli  nie  mieli ,  skoro  żyli  cudzemi 
nie  swojemi  myślami;  których — jako  znowu  wierzy  autor 
—zrozumieć,  zachować,  rozwinąć,  wykształcić  nie  umieli? 
I  nie  dziwno.  —  Ich  umysł  był  zawsze  dziecinny,  jeszcze  do 
tej  chwili  kolebki  nie  opuścił,  zestarzał  się,  wynaturzył  się, 
czyli  raczej  umarł  —  pierwej  nimby  być  mógł  młodzień- 
czym, męzkim,  dojrzałym. 

Granit<3m  pierwotnym ,  na  którym  opierała  się  cała  bu- 
dowa prawna  i  polityczna  Słowian,  miała  być  myśl  nie- 
miecka^i  Jakże  ocenił  Autor  stosunek  praw  rzymskich  i  ka- 
nonicznych do  prawa  Słowian,  a  co  nas  najżywiej  zajmu- 
je, i  zajmować  powinno,  do  prawa  Polski;  albowiem  jeżeli 
samych  siebie  dokładnie  nie  rozumiemy,  nie  uznamy  na- 
szej własnej  myśli,  stracimy  koniecznie  moc  wierzenia, 
pojęcia,  użycia  albo  przeobrażenia  wszelkiej  innej  po  za 
nami  położonej ,  do  nas  wstąpić ,  z  nami  żyć  i  spółdziałać 
zamierzającej  myśli.  Autor  położenie  praw  rzymskich  i  ka- 
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noTiicznych  względem  Słowian,    względem  Polski,  dosyć 
dziwnie  sobie  wytłómaczył. 

Prawo  kanoniczne,  mówi  autor  na  stronicy  138,  słu- 
żyło korporacyom,  duchowieństwu;  nie  miało  z  prawaimi 
krajowemi  związku,  jaki  miało  niemieckie.  Jaka  niedokła- 
dność! Jakie  pomięszanie!  albowiem  nie  śmiemy  mniemai^, 
jakoby  autor  słów,  które  pisze,  nie  rozumiał,  jakoby  nie 
znał  przedmiotów,  które  rozbiera,  które  ocenia,  Nasam- 
przód,  nie  jest  prawdziwem,  że  prawo  kanoniczne  tylko 
samemu  służyło  duchowieństwu,  samemu  kościołowi  — 
korporacyi.  Pewne,  znaczne  części  obowiązywały  wszy- 
stkich ^^c^nych  —  i  wiadomo  jakie  mnogie  sprawy  kościół 
swojemu  poddał  sądownictwu  —  później  wiele  utracił,  je- 
dnak dosyć  wiele  i  długo  zatrzymał.  Prawo  kanoniczne 
przeto  miało  ogromny,  rozległy  związek  z  prawami  pol- 
skiemi,  objęło  wiele  stosunków  naszej  społeczności,  nie- 
skończenie więcej  aniżeli  pra\yo  niemieckie,  magdeburskie 
najgłówniej.  Prawo  kanoniczne,  ostrzegamy  nie  całe,  wszy- 
stkich mieszkańców  polskiej  ziemi  pud  swoje  przepisy  zaj- 
mowało, za  wyjątek  uważane  być  nie  może.  Joachim  L»Cm 
mniema,  że  prawo  kanoniczne  wpłynęło  na  ułagodzenie 
praw  karnych  polskich,  które  ze  swojej  natury  srogiemi 
być  miały.  Ten  wpływ  dla  nas  nie  jest  do^viedziony,  —  nie 
mógł  mieć  zastosowania,  albowiem  prawo  karne  polskie 
okresu,  który  rozważamy,  do  XIV  wieku  miało  wiele  ła- 
godności—  szanowało  człowieka,  i  pod  względem  okrucień- 
stwa, barbarzyństwa,  do  innych  praw,  a  głównie  niemie- 
ckich, ani  porównywane  być  może. 

Wbrew  temu,  co  autor  naucza,  prawo  niemieckie,  wzglę- 
dem praw  krajowych,  stanowiło  wyjątki,  nierównie  mniej 
aniżeli  prawo  kanoniczne  do  prawa  kraju  miało  stosun- 
ków. Rzeczy^viście  służyło  tylko  korporacyom  —  pewnym 
gminom  —  pewnym  miastom ,  na  prawo  ziemskie  nie  miało 
wpływu ,  nigdy  wszystkich  nie  zajmowało  mieszkańców,  ja- 
ko zajmowało  prawo  kanoniczne.  Szlachta,  to,  co  w  XIV 
wieku  nazwisko  szlachty  przyjęło,  co  stanomło  najistotniej- 
szy żywioł  polskiej  społeczności ,  nigdy  dla  siebie  praw  nie- 
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ndeckich  uznać  nie  chciała.  Nic  przeczymy,  że  mnóstwu 
miast  i  wsi  prawa  niemieckie  nadane  były,  —  ale  Joa- 
chim htU-k^ći  widocznie  za  daleko  posunął  swoje  obawy, 
kiedy  mniemał,  że  była  chwila,  która  groziła  zatraceniem 
praw  polskich  przez  niejakieś  samowładne  panowanie  niem* 
czyzny.  Takiej  groźnej  chwili  dla  narodowości  polskiej  nie 
znamy  —  nie  przypuszczamy.  Do  środka  Xm  wieku  nadań 
prawom  niemieckim  prawie  nie  ma,  są  nieliczne  przykłady. 
Zaraz  na  początku  XIV  wieku,  polska  narodowość  naj oka- 
zalej się  rozwijać  zaczęła  i  oporne  inne  żywioły  najłatwiej 
pokonała.  Wedle  nas  przeto,  prawo  kanoniczne  powsze- 
chniej wpływało  na  prawne  stosunki  całej  naszej  społeczno- 
ści—i długo— ciągle.  Prawo  niemieckie  wpływiJto  słabiej, 
czas  krótszy  i  nigdy  całej  polskiej  nie  obowiązywało  społe- 
czności, nigdy  istotnie  nie  groziło  wywróceniem  praw  krajo- 
wych. Łamało,  mieszało,  opóźniało,  ale  nie  miało  mocy  na 
skrępowanie,  na  złamanie  prawnej  polskiej  myśli — polskiej 
wedle  nas,  albowiem,  wedle  autora,  Polska  własnej  my- 
śli nie  miała,  żyła  i  szła  historycznie  jako  tako  niemie- 
.  ^j^em,  z  Germanii  przez  Lechity  niewohiiki  wniesionem  my- 
śleniem ;  ukradli  Niemcom ,  Polanom  Wisły  na  czas  niejaki 
udzielili. 

Synody,  które  wymienił  autor,  synody  nieznane  dotąd, 
ogłoszone  przez  Helcia  i  Hubę;  długie,  uporczywe  namię- 
tne spory  między  stanami ,  duchownym  i  świeckim ,  zaczęte 
na  początku  XIII  wieku,  miałyżby  służyć  za  dowód,  że 
prawo  kanoniczne  na  nasze  prawne  stosunki  rozległego 
wpływu  nie  miało ,  —  że  wpływ  praw  niemieckich  był  sil- 
niejszy, ogólniejszy. 

Autor  zanadto  ścieśnił  wpływ  praw  kanonicznych  u  nas, 
a  wpływ  niemieckich  praw  zanadto  rozszerzył.  Lecz  zara^ 
na  stronie  139  znajdujemy  twierdzenie  odwrotne,  nazna- 
czające prawu  kanonicznemu  działanie,  jakiego  ono  rze- 
czywiście nie  miało.  Że  pmwo  kanoniczne  używało  „>viel- 
kiej  powagi,"  nie  przeczymy,  —  ale  wielkiej  powagi,  jedy- 
nie co  do  stosunków  względem  kościoła.  Lecz  kiedy  au- 
tor uważa,  że  prawo  kanoniczne  wywierało  wpływ  na  pra- 
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wo  ziemskie 9  że  sędziowie^  na  wzór  praw  kanonicznych, 
układali  swoje  wyroki ,  ie  polskie  zjazdy  i  sejmy  wzór 
swoich  postanowień  z  praw  kanonicznych  brały,  —  na  to 
przynajmniej  u  nas  nie  posiadamy  dowodów.  Owszem,  swo- 
body szerokie  nadane  duchowieństwu  przez  Władysława 
Plwacza,  sądownictwo  duchowne,  a  zatem  i  samo  prawo 
kanoniczne,  najżywszy  wywołało  spór,  który  stanowczo 
zwyciężył.  Ani  myśl  niemiecka,  ani  myśl  praw  kano- 
nicznych, naszej  prawnej  nie  stworzyła  zasady,  nie  do- 
tknęła jej. 

Nie  zdaje  się  nam  również,  aby  pomysły  autora  o  zna- 
czeniu praw  rzymskich,  o  ich  stosunku  do  praw  polskich 
szczęśliwszemi  być  miały. 

U  nas,  wykłada  autor,  prawo  rzymskie  miało  być  przed- 
miotem zabawy;  nie  chciano  zeń  użytkować,  nie  zaglądano 
doń  wewnątrz.  Odrzucano  je  stanowczo,  ale  czyliż  całe? 
Nie,  Polska  przyjęła  prawo  rzymskie  polityczne,  naślado- 
\vała  je.  Być  ono  miało  dla  niej  wzorem,  szczególniej  kiedy 
Jan  Zamojski  wydał  swoje  dzieło  o  senacie:  T.  I.  348.  Czy- 
tamy także,  że  prawo  rzymskie  odrzucono,  albowiem  pra- 
ktycznem  być  nie  miało  —  a  dano  wstęp  prawom  kanoni- 
cznym, jako  praktyczniejszym ,  zapominając,  co  wyżej  nad- 
mienił, że  wpływ  praw  kanonicznych  był  u  nas  dosyć  sła- 
by, a  wpływ  praw  niemieckich  niezmierny.  Po  oznajmie- 
niu, że  prawo  rzj''mskie  odrzucono  zupełnie  jako  niepra- 
ktyczne, i  znowu,  że  prawo  polityczne  rzymskie  wzorem 
być  miało,  autor  wyjaśnia  głęboki  żal,  że  u  nas  prawo 
rzymskie,  i  pod  względem  stosunków  cywilnych,  zupełnej 
nie  miało  przewagi;  dla  jakiej  przyczyny?— albowiem  wzią- 
wszy cegły  prawa  rzymskiego  i  ułożywszy  je  jako  tako, 
możnaby  zbudować  nowe  prawodaw^stwo ,  ze  wszech  miar 
odpowiedne  potrzebom  wieku,  T.  I.  142. 

Jakie  prawo  rzymskie  miał  autor  na  myśli  ?  Miało  oho, 
zdaje  się  nam,  trzy  okresy:   dwunastu  tablic,  pretorów  — 
rozwijanie  się  i  kształcenie,  nakoniec  czasy  Justyniana—-   . 
zbiór  ogólny,  ostateczne  ułożenie.  Stan  tych  trzech  okre- 
sów był  niezmiernie  różny,  pod  względom  stosunków  cy- 
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yrilnych,  karnych  i  politycznych.  Każdy  miał  swoje  wła- 
ściwe zarysy,  każdy  przedstawił  odmienny  stan  społeczno- 
ści, przez  każdy  inna  działała  myśl;  naprzykład  religij- 
na —  poganizm ,  politeizm ,  stoicyzm  i  chrystianizm  za  -cza- 
sów Justyniana,  przeciążający,  ale  jeszcze  nierozwiniony  — 
raczej  na  wierzchu  aniżeli  wewnątrz  społeczności,  raczej 
forma  aniżeli  duch  żyjący.  Autor  tych  stanów,  tych  prze- 
obrażeń, tych  przejść  nie  odróżnił,  nie  objawił,  z  jakiego 
okresu  prawa  u  Rzymian  miałyby  być  branemi  owe  ce- 
gły, z  których,  jako  on  mniema,  możnaby  ułożyć  dosko- 
nałe prawodawstwo,  odpowiednie  potrzebom  wszystkich  cza- 
sów. Autor  widocznie,  gdyby  miał  moc,  przemazałby  wszy- 
stko, co  u  nas  byćby  mogło,  chętnie  wyrzuciłby  prawne 
pojęcia  słowiańskie  i  polskie,  —  a  na  ich  miejsca  wzniósłby 
cudowny  prawny  budynek,  i;aj piękniejsze  prawodawstwo 
dla  Słowian  i  Polaków,  ułożone  z  cegieł  prawnych  rzym- 
skich; robota  czysto  mularska,  mechaniczna;  architekto- 
niki,  samej  budującej  myśli  nie  trzeba,  przez  której  prze- 
cie działanie  powstało  samo  prawo  rzymskie,  przeobra- 
żało się,  krztałciło  się,  ułożyło  się  to,  co  autor  dosyć 
śmiesznie  cegłami  prawnemi  nazywa  —  dobremi  dla  Rzy- 
mian, na  czas  kiedy  je  składano,  ciekawemi,  godnemi  uwagi 
i  badania  nawet  na  teraz,  zawsze,  ale  niemającemi  nigdy 
tej  natury,  aby  z  nich  budować  doskonałe  prawodawstwo 
polskie,  odpowiednie  potrzebom  czasu;  Dla  nas  prawo 
rzymskie,  we  swoich  wszystkich  przeobrażeniach,  uważane 
historycznie,  ma  wielkie  znaczenie.  Jestto  okazałe  stworze- 
nie myśli.  Nazwano  je  za  dumnie,  bezwarunkowo,  nai- 
wnie może  —  ratio  scriińa,  albowiem  po  zamieszaniu  wnie- 
sionem  do  Europy  przez  barbarzyńcę  niemieckie,  prawo 
rzymskie,  za  czysty,  za  najwyższy  rozum  podawanem  być 
mogło.  Ale  teraz  taki  sposób  mdzenia  nie  jest  stosowny. 
Zaiste,  myśl  ludzka  we  swojej  treści  żyjącej  i  stwarzającej 
jest  jedna  i  taż  sama,  ale  jej  rozwój ,  ale  jej  wstępowa- 
nie w  jej  głębsze  życie  nieskończone.  Każda  społeczność, 
ma  właściwy  dla  niej ,  z  niej  samej  Avydoby ty  rozum ,  ra- 
tio  scriptaj  —  ale  rozum  wedle  stopnia  rozwinięcia,  wysoki 
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albo  nizkiy  wykształcony  albo  zatrzymany  i  obł^any. 
Ostrzeżenie ,  że  żadnych  obcych  praw  do  społeczności ,  któ- 
raby  sama  ich  nie  wydała,  nie  stworzyła,  mechanicznie, 
mularsko,  rzemieślniczo ,  jako  cegły,  przenosić  nie  wolno. 
Horrenduiiij  motistrum! 

Jest  •  nieodgadnionym  błędem  historycznym  i  nauko- 
wym mniemanie,  jakoby  cegły  prawa  rzymskiego  złożyć 
mogły  budynek  praw  dogodny  dzisiejszym  społeczeństwcwn, 
odpowiedni  dzisiejszym  potrzebom  słowiańskim  albo  pol- 
skim. Między  wyobrażeniami  rzymskiemi,  za  czasów  XII 
tablic,  za  Tyberiusza,  Domiciana  i  Justyniana,  a  wyobra- 
żeniami słowiańskiemi  i  polskiemi,  wziętemi  z  jakiego- 
kolwiek okresu  nasz}^ch  własnych  albo  sło^viańskich  dzie- 
jów—nie męt  podobieństwa;  jest  nawet  niezmierny  prze- 
dział. Polska  rozumnie  i  zbawiennie  czyniła,  okazując  nie- 
pokonany wstręt  ku  prawom  Rzymian ,  a  głównie  prawom 
Rzymian  karnym  i  politycznym.  I  z  tych  praw  karnych 
i  politycznych  rzymskich,  nawet  ani  jednej  cegły,  ani  dla 
nas  samych,  ani  dla  żadnej  społeczności  nie  pragniemy. 
Nam  się  raczej  wydaje,  że  Polska  zrozumiała  doskonale 
duch  praw  rzymskich,  weszła  do  ich  wnętrza  —  oceniła  wy- 
soko ich  karne  i  polityczne  znaczenie,  nie  bawiła  się  niemi, 
rozważyła  je  poważnie  i  stanowczo  odrzuciła.  Pod  pewnym 
względem  autor  dobrze  mówi,  że  nie  chciano  u  luts  praw 
rzymskich  jako  niepraktycznych,  to  jest  do  naszej  społe- 
czności, do  ducha,  który  nią  głównie  poruszał,  niemogących 
mieć  zastosowania.  By  łato,  co  do  najwalniejszych  stosun- 
ków społecznych,  karnych,  moralnych  i  politycznych,  naj- 
zupełniej sza  sprzeczność.  ^^) 


31^)  Ze  wszystkich  postaci  XVI    wieku'   może  Dajżywiej  nas  ujmuje  AuiUzej  Mo- 
drzewski,   sekretarz   Zygmunta  Augusta,  członek  poselstwa  na  Synod  Trydentu. 
(l<vv  ii^f.pri'"^  y^  wszechstronnie  uczony,   umiarkowany,   którego  dsieio  <X^e  ćmeN<i!tiiM/a  Rtpuhlicc^sy^ 
^  niesione  a  blusznie  najokazalszemi  pochwałami ,  przełożone  na  europejskie  języki. 

Obronicie!  wolności  wyznań,  wymowny,  rozumny,  głęboki,  rzecznik  wolności,  wła- 
sności i  życia  włościan,  których  właśnie  w  Xyi  ^riekn  ti^apić,  ujarzmiać,  ze  8po> 
feczności  szalenie  wyrzucać  zaczynano  — prorok  nieszczęść,  jakie  z  t^j  ofaydn^  pny- 
czyny  ioicznic  a  okropnie  rozwinąć  się  miały,  cs^owick  lubiony,  czczony  przez  wszy- 
stkich, wyjąwszy  przez  wichrzycieli,  przez  umysły  namiętne,  burzliwe,  niewiedzące, 
czcgoby  same  chciały, —jakim  był  Orzechowski,  pod  innemi  względy  najśi»ietmcj- 
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Jcstże  przynajmniej  dla  autora  prawdziwem,  że  u  nas 
tylko  się  bawiono  prawami  rzymskiemi,  że  do  ich  wnę- 


szy ;  na  takiego  przecież  Modrzewskiego  autor  rzncił  swoje  niechęci ,  gniewy,  znie- 
wagi nawet.  Miałto  być  jakió  warchoł  i  niewdsi^znik,  kti5ry  nie  umiał  szanować 
czyli  Kiiosić  ludzi,  ),na^ktdrych  chlebie  siedział  ^^  T.  I.  345.  Na  czyimże  chlebie 
siedział  Modrzewski?  Posiadał  sołtystwo  Wolborza,   był  właścicielem  wieczystym 
i  piastował  urząd  sędzi  przez  nadanie  biskupa  Kujaw  dawnych  sięgające  czasów. 
Łees  taki  w<^t  był  niepodległym,  na  cndzym  nie  siedział  chlebie.  Był  długo  ró- 
wnym wszystkim  mieszkańcom,  biskupom,  wojewodom;  ulegał  jednemu  prawu,  je- 
dnym sądom.  Modrzewski  pisał  przeciw  zasadom  i  urzędnikom  kościoła,  lecz  miał 
prawo  i  obowiązek,  a  pisał  spokojnie,  umiarkowanie  badi^,  rozpoznawał,  sznkał 
— a  szakal  wysoko,  oględnie,  sumiennie  skoro  władza  kościoła  klątwy  przeciw 
niemu  rzucić  nie  śmiała.  Ze  Uchański  Modrzewskiego  rugować  z  ^własności  wieczystej 
nie  chciał,  to  autor  prawie  za  złe  uważa,  —  a  znajduje  dobrćm,  godziwem,  że  Kam-  , 
kowśki  spłacił  własność  i  ¥rypędził — za  co  ?  za  piękne  polityczne  i  religijne  rady,  po-  i 
dawane  krajowi — za  to ,  za  co  władza  kościelna  ani  zaskarżać  ani  sądzić  nie  chciała. 
Autor  prawnik  zapomina,  że  wójt,   sędzia,   właściciel,   był  niepodległym;  że  był  j 
czas  kiedy  jako  sędzia  i  jako  właściciel  używał  prawd ziwćj  niepodległości  i  przez  ni-  i 
kogo  nie  mógł  być  ruszanym.  Pierwotnemu  nadawcy  prawo  spłacenia  nie  służyło,  j 
To  pozwolenie  samowolne,  niesłuszne,  napisała  sobie  szlachta  na  początku  XV  wieku.  < 
Byłto  gwałt,  byłoto  naruszenie  prawa,  byłato  zmiana  polityczna  i  społeczna,  zmiana 
Datalna,   która  miała  na  celu  zniweczenie  niepodległych  urzędników  włości,  śre-  \ 
dnicb  właścicieli ,  rycerzy  stojących  na  stronie  włościan ,  obywateli ,  któnych  usta-  i 
wa  samowolna  szlachty  saiuej  znieważyła  wyrazami:  „buntowniczy  i  nieużyteczny. ^y 
Był    miły   Zygmuntowi   Augustowi   Modrzewski.    Ma   wstręty   ku   niemu    autor, 
niemąjące  słusznej  przyczyny,  dziwne,  naganne  nawet.  Co  sądzić  o  wszystkich  wi- 
dokach autora,  który  męża,  jakim  był  Modrzewski,  nie  rozumie,  nie  ma  dlań  uzna- 
nia naukowej  i  historycznej  czci. 

Autor  dostrzegł,  że  Modrzewski  zajmował  się  rzeczami  dyplomatycznemi ,  że  je- 
dnak dyplomatą  być  nie  umiał.  Czemu?  Albowiem  nie  ulegał  ludziom,  których  chlćb 
jeść  mia],  nie  uginał  przed  nimi  swego  rozumu  i  swego  sumienia.  Ach!  Lecz 
dowiedliśmy,  że  Modrzewski  nie  był  na  cudzym  chlebie,  a  jeżeli  był  i  stracił,  jest- 
że  to  dlań  hańba?  Autor  ma  właściwe  dlań  rozumienie  dyplomatyki,  które  jemu  zo- 
stawiamy, ale  dla  siebie  ani  dla  nikogo  nie  chcemy.  Dalej  Modrzewski  nie  umiał  być 
dyplomatycznym  jeszcze  i  dla  tój  przyczyny,  —  że  „nauk.,  które  opracowywał,  nie 
pojmował  praktycznie.^*  Jakie  były  owe  nauki,  których  Modrzewski  nie  miał  poj- 
mować pr>iktycznie,  autor  nie  wymienił.  Jakie  rady,  które  podawał  Modrzewski,  mia- 
łyby być  nie  praktycznemi ,  także  autor  nie  wytłumaczył.  Znamy,  i  podobno  dosyć 
blizko,  dzieła  Modrzewskiego  i  ogólnie  zatwierdzamy  je.  Czyli  przypadkiem  u  au- 
tora niepraktycznóm  ma  być  to,  że  rad  podawanych  przez  Modrzewskiego  nie 
przyjęto?  Bardzo  być  może.  Lecz  doktorowie  teologii  i  prawa  Jerozolimy,  praw- 
niiey  z  rzemiosła,*  skriby  i  faryzeje  Zbawiciela  ludzkości  na  khsyżu  przybili, — wi«r 
czny  dowód,  że  dosyć  często  nazywano  niepraktycznym,  a  nawet  i  zbrodniczem 
to,  co  samo  z  siebie  prawdziwćin  było  i  nigdy  być  nie  przestanie.  Modrzewski  na- 
przykład ,  zalecał  wolność  wyznań.  Niepraktyczny !  Byłże  praktyczniejszym  Hoziusz, 
biskup  Wanmi,  kardynał  świętego  kościoła  rzymskiego,  wielki  penitencyaryusz, 
jeden  z  prezydentów  Synodu  Trydentu,  który  piękne  prawo  polskie  1572  r.  o  wolno- 
ści wyznań  nazywał  dziełem  szatana,  a  Henrykowi,  kfblowi  Polski,  uczenie  i  pobo-  : 
tnie  wykładał— „wiary  zaprzysiężonój  hcrcty^kom  dotrzymywać  nie  potrzeba. "  Jf\^' 
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trza  wglądać,  ich  natury,  ich  wysokiej  politycznej  mądro- 
ści zrozumieć  nie  umiano.  Wcale  nie.  Prawa  rzymskie  pod 
względem  politycznym  wzorem  być  miały,  szczególniej  kie- 
dy Jan  Zamojski  wydał  swoje  dzieło  o  Rzymskim  Sena- 
cie T.  I.  349.  Jeżeli  przeto  z  pr^w  rzymskich  wzór  brano, 
nie  bawiono  się  niemi  —  doskonale  je  znać  umiano.  Prawo 
rzymskie  polityczne  wywierałoby  było  wpływ  stanowczy. 
Jestto  jeszcze  złudzenie  autora,  dla  nas  niepojęte.  Ja- 
kiż rzymski  senat  miał  dla  nas  być  wzorem,  czyli  senat 
za  pierwszych  królów — senat  rzeczy  pospolitej — senat  Augu- 
sta i  Tyberiusza  albo  Justyniana?  Żaden  z  nich.  Byłaż  jaka 


kakolwiek  zasada  prawdsiwą,  jesUe  niepraktyczną,  jest  ntopią  przeto,  że  nie  jest 
uznana,  wykonana?  Modrzewski  zalecał  karanie  śmiercią  zabójcę  kmiecia,  a  znie- 
sienia pieniężnej  ceny.  !Nie  by}  wysłuchany.  Czemu?  Niepraktyczny.  Modrzewskie 
surowo  naganiał  wzmagające  ńę  uciemiężenie  kmieci  i  to,  że  szlachta  bezprawnie 
niewątpliwe  kmiece  własnoici  grabiła.  Nie  był  wysłuchany.  Czemu?  Niepraktycsny  cią- 
gle. Jakiż  ma  być  praktyczny  spos<5b  zakładaniajpraw  nowych— a  znoszenia  dawnych? 
Wedle  autora,  takich  nie  ma  sposobów.  Cóż  jest?  Modrzewski  wcale  o  tćm  nic 
wiedział,  że  prawa,  o  których  się  zniesienie  dopraszał,  jak  nit*  powstają  z  prze- 
pigHy  tak  też  nie  uchylają  się  przepisem;  czyli,  że  jak  się  same  przez  siebie  wznio- 
sły, tak  t^  przez  siebie  upadają,  skoro  czas  na  nie  .przyjdzie,  który  jeden  tylko 
może  je  przyprawić  o  życie*'  I.  346.  Na  taki  początek  praw,  na  takie  ich  odmiany, 
podobno  nigdzie  nie  będzie  zezwolenia.  Mamyż  przypuścić,  że  praw  pisanych  nie 
trzeba  —  że  prawo  pisane  nie  ma  żadnej  wagi?  Fraw  powstających  samych  przez 
siebie  i  znikających  także  przez  siebie,  przez  czas  tylko,  nie  rozumiemy,  nic  rozu- 
mie nikt  Sam  czas  nie  jest  działaczem,  ani  myśleniem.  Jest  podobno  inna  mo<-, 
która  prawo  stwarza  i  znosi.  Tćj  mocy  autor,  prawnik  z  rzemiosła,  do  tój  chwili 
nie  ujrzał  —  i  my  jemu  jćj  pokazywać  nie  będziemy.  Takie  nagany  Wynurzywszy  au- 
tor Modrzewskiemu ,  uznał  znowu  niechcący,  nie  wiadomo  czemu ,  że  Modrzewski 
był  politykiem  pierwszego  rzędu. 

Ostroróg    był  znamienitym    mężem,    autor  ma   dlań    dosyć  względów,  szanuje 
*   .      widoki,  jakie  on  miał  o  naprawie  rzeczypospoljtej ,  a  zdaje  się,  przedstawił  sej- 

.  mówi  1459^  Lecz  autor  się  zdumiewa,  że  Ostroróg  objawił  myśli,  których  po  cali >- 
wieku  żyjącym  w  wieku  XV  spodziewać  się  nie  należało.  Czemu?  Ostroróg  był 
we  Włoszech,  otrzymał  stopień  doktora  praw;  była  to  chwila  odrodzenia  umysłu. 
Ostroróg  może  protestant,  Hussyta  właściwie,  miałże  nie  mieć  głębokich  religpjnycłi 
i  politycznych  pomysłów,  jakie  pierwsza  światu  objawiła  naprawa  zaczęta  przcib 
Hnssa.  My  widoki  Ostroroga  zupełnie  naturalncmi  uznajemy.  Nic  były  one  wyższe 
nad  swój  czas.  Zdumiewa  autora,  że  Ostroróg  należący  do  rzędu  panów  podno- 
Hł  głos  za  włościanami.  Nasamprzód,  cokolwiek  autor  o  panach,  ostanie,  o  rzę- 
dzie panów  pod  względem  politycznym  mówi,  jest  niesłychanym  błędem.  U  nas, 

/W  wiekn  XV  i  przedtem,  stann   panów  nie  było.    Ze  Ostroróg  podnosił  głos  zu 

I  włościanami,  to  naa  bynąjmnićj  nie  zdumiewa.  1459  r.  kmieć  polski  był  rÓMmy  owym 

panom — jeden  sąd,  jedno  prawo;  był  właścicielem,  osobiście  był  wolnym.  Ostro- 

>  '    '  róg  przemawiał  za  odwieczn^n  społecznym  polskim  porządkiem,  który  we  środku 

■  XV  wieku  psować  fatalnie  zaczynano. 


—     445     - 

inna  i  polityczna  praw  rzymskich  strona ,  na  której  obraz  i 
podobieństwo,  nasze  urządzenie  polityczne  układano?  Nie 
znamy  źadnćj.  Liberum  veto  może?  Ależ  między  liberum 
veto,  znanem  u  Słowian,  w  ich  najdawniejszej  historyi, 
liberum  vetó  u  nas  1653)r.  a  libefum^eto  u  Rzymian,  *'^^'^' 
upraszamy,  jestże  jakie  podobieństwo?  Powieź  autor,  że 
Słowianie  Lutycy — inaczej  Wilcy,  ich  nie  pozwalamy  z  Rzy- 
mu przejęli  i  zapewne  dzieje  rzymskie  czytali,  instytucye 
i  pandekta  głęboko  rozważali  i  dla  siebie  za  wzór  wzięli? 
Liberum  veto  u  Rzymian  służyło  tylko  urzędnikowi  lu- 
du, mianowanemu  przez  lud,  nietykalnemu.  Liberum  veto 
u  Lutyków  służyło  wszystkim  —  każdemu.  Liberum  Yeto 
u  Rzymian^  wstrzymywało,  niweczyło  postanowienie  sena- 
tu. U  Lutyków  —  u  nas,  wymagano  powszechnej  zgody  i  je- 
dnomyślności. Na2wa  podobna,  sama  rzecz,  sama  zasada, 
zupełnie  odmienne.  Senat  rz5nnski  pod  żadnym  względem 
senatowi  polskiemu  za  wzór  nie  służył.  Senat  rzymski  był- 
to  patryciat  religijny  i  polityczny  razem,  —  senat  polski  nie 
miał  nigdy  tej  natury.  Sam  nawet  autor  uznał,  chociaż 
zawsze  potwornie,  ae  u  Słowian,  że  u  nas  arystokracya  ludo- 
wa być  miała.  Arystokracyi  ludowej,  uważanej  jako  stan  po- 
lityczny, nie  pojmujemy.  Był  u  nas  senat,  nie  zaprzeczamy, 
ale  senat  nam  właściwy  —  odpowiedni  duchowi ,  który  oży- 
wiał wszystkie  nasze  urządzenia,  ale  senat  polski,  z  in- 
nym a  głównie  z  rzymskim,  nie  może  mieć  porównaniu. 
U  Rzymian,  u  Słowian,  u  nas,  wszystko  odmienne.  Do  ce- 
gieł, że  jeszcze  użyjemy  wyrazów  autora,  z  których  so- 
naty polski    i  rzymski   wzniesiono,   zupełnie  innej   użyto 

gliny- 

Jeszcze  jedno  i  zapewne  najważniejsze,  to,  co  daje  nasz 

sąd  ostatecznny  o  historycznej  i  umiejętnej  wartości  Histo- 
ryi Prawodawstw  Słowiańskich. 

Każda  społeczność  ma  swoje  własne  życie,  treść  swego 
życia,  wiedzenie  samej  siebie,  to,  co  nie  dawno  pięknie  a  głę- 
boko razem  Słowem  dziejów  potekich  narwano,  swoje  fiat. 

O  tern  słowie,  —  o  tern  fiat  właściwem  słowiańskiemu 
i   polskiemu  duchowi,    słowiańskim    i  polskim    prawom. 


Ąft'* 
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autor  nie  ma  wyobrażenia,  nie  ma  przeczucia  nawet  Prawo 
polskie  i  słowiańskie,  wedle  niego,  jest  złożone  z  c^eł 
A.  .V  /zbieranych  u  rozmaitych  narodów— od  Indyi,  u  Niemców 
i  Saksonów.  Jednak  jeżeli  jest  u  Słowian,  w  nich,  jakie 
słowo — jakie  fiąf,  jestto  słowo  i  fiat  niemieckie,  poży- 
czone Polanom,  udzielone,  nałożone  zewnętrznie,  pFosto 
mechanicznie  wstawione,  wmurowane  jako  cegła.  Do  ja- 
kichkolwiek praymych  polskich  stosunków  zajrzy  autor, 
natychmiast  się  jemu  przedstawia  myśl  niemiecka,  w  nas 
żyjąca,  w  nas  działająca,  niejako  bez  nas  samych.  Treść 
naszych  praw  jest  niemiecka  —  sama  zewnętrzność  polska, 
jeżdi  chcemy,— to  jedynie,  co  uważane  historycznie  i  nau- 
kowo nie  ma  znacznej  wartości.  Nawet  mieliśmy  psuć  to, 
cośmy  odebrali*! 

PcOr  oznajmieniu,  jakoby  myśl  niemiecka,  co  do  po- 
czątku i  zasady  prawa  a  nawet  i  początku  społeczeństwa., 
gruntem,  duchem  dla  Polski  być  miała,  było  naturalnem 
i  loicznem  dostrzeżenie,  chociaż  najzupełniej  fałszywe,  że 
u  nas  panował  układ  feodalny.  Czesi,  Serby,  Polacy,  na- 
ucza autor,  zarazili  samolubstwem  ich  polityczne  życie, 
wyprowadzili  do  niższych  stanów  społeczności  ducha  feo- 
dalizmu  —  ale  do  wyższych  warstw  społeczności  nie  dopu- 
ścili —  panowie  i  szlachta,  tych  stosunków  feodalnych,  jakie 
narzucili  gminowi,  dla  siebie  względem  monarchy  przyjąć 
nie  chcieli.  Ztąd  dwa  nieszczęścia  wypłynąć  miały  —  sła- 
*bość  rządu,  ubóstwo  miast  i  włościan.  1  — 109. 

Jeżeli  uważamy,  że  autor  ma  na  myśli  czasy  polskie 
po  wiek  XIV,  cały  ten  ustęp  ma  niezrozumiane  dla  nas 
niedokładności  i  najogromniejsze  fałsze.  Nie  przekonał  nas 
autor,  aby  po  wiek  XIV  u  nas  dwa  stany  panów  i  szla- 
chty być  miały;  mamy  nawet  przekonanie,  że  u  nas  w 
wieku  XIV  stan  szlachecki  nie  był  ani  urządzony,  ani 
stanowczo  zamkniony,  jak  był  na  zachodzie  pod  prawem 
feodalnem  —  rzeczywiście  stanem  nie  był.  Autor  nie  wymie- 
nia ani  jednej  ustawy,  ani  jednego  czynu,  z  którychby 
słusznie  wnioskować  można,  że  u  nas  panowie  i  szlachta 
wsie  i  miasta,  we  XIV  wieku  i  przed  nim,  feodalizmem 
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związali.  Włościanin  polski  nawet  XIV  wieku  był  bezwa- 
runkowo wolnjin  —  używał  pełnej  osobistej  wolności ,  był 
właścicielem.  Było  jedno  prawo  i  jeden  sąd  dla  owych  pa-] 
nów,  szlachty  i  włościan.  Zaledwo  się  pokazywały  pier- 
wsze początki  ograniczenia  i  ujarzmienia  włościan,  które. 
we  swojem  najzupełniejszem  i  najgorszem  rozwinieniu  ni- 
gdy przecież  nie  miało  feodalnej  natury.  Porwany  złudze- 
niem niejako  pewszechnem,  autor  płacze,  że  słabość  rządu, 
ubóstwo  miast  i  wsi  wyniknąć  miały  z  owej  narzuconej 
przez  szlachtę  feodalnej  niewoli,  która  przecież  u  nas  we 
XIV  wieku  nie  istniała.  Jakichże  wymownych  narzekań  nie 
czytamy  przeciw  owym  fatalnym  nadaniom  Ludwika,  tej 
mniemanej  przyczynie  wszystkich  przyszłych  nieszczęść,  a 
narzekań  niemających  żadnej  podstawy,  chociaż  podziela- 
nych przez  Naruszewicza,  przez  Czackiego,  przez  Li»«(Mik^ 
nawet.  Gdzież  autor  wynalazł,  że  nasze  wsie  we  XIV  wieku 
nędznemi,  przez  ustaw  feodalny  zubożonemi  być  miały? 
Jestto  marzenie.  Włościanin,  właściciel  albo  płacący  bar- 
dzo umiarkowane  czynsze,  osobiście  niepodległy,  składa- 
jący umiarkowane  podatki,  byłże  nędznym,  byłże  zale- 
żnym niewolnikiem? 

Jest  dalej  niehistorycznem  mniemanie,  jakoby  u  nas 
w  XIV  wieku  były  warstwy  społeczności  niższej  i  wyż- 
szej, jako  na  innem  miejscu  autor  nazywa  klassy,  kasty, 


^c^  ^  ^ 


panowie,  szlachta,  gmin  splątany  kajdanami  feodalnemi.  .   ^ ,      ...n 


i^^ 


Głębokich,  drażliwych,  stanowczych  różnic  między  mie-  %  .»u.'i!i-*^ 
szkańcami  Polski  XrV  wieku  jeszcze  nie  było.)Uznał  autor, 
że  szlachta  przynajmniej  co  do  siebie  feodalizm  odepchnęła. 
To  znajdujemy  na  stronnicy  109.  Lecz  na  stronnicy  257 
napotykamy  odwrotne  mniemanie,  jakoby  szlachta  polska 
odrzuciła  pojęcia  słowiańskie  o  ludowej  arystokracy i ,  a 
przejmowała  wyobrażenia  niemieckie  —  innemi  słowy  —  feo- 
dalne;  co  przecież  na  stosunki  czeskie  szkodliwiej  wpły- 
nąć miało.  Miał  być  przeto  u  nas  gmin  złamany  feodali- 
zmem,  szlachta  feodalna,  i  znowu  szlachta  feodalizmowi 
najprzeciwniejsza,  a  wszystko  nieprawdziwe  wbrew  naj- 
pewniejszym czynom  naszej  historjri,  naszych  społecznych 
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i  politycznych  urządzeń,  do  których  pod  żadnym  wzglę- 
dem duch  feodalny  nie  wstąpił.  Była  najzupełniejsza  spor- 
ność  między  polskiemi  a  zachodniemi  niemieckiemi  urzą- 
dzeniami politycznemi  i  społecznemi.  c-r- ^     •    ^       ^'^/Z' 

To  przywidzenie,  jakoby  u  nas  miał  być  feodalizm, 
nie  dozwoliło  autorowi  ocenić  właściwie  naszych  rodowych 
i  politycznych  urządzeń.  Wszędzie  się  jemu  nasuwała  myśl 
niemiecka,  zasłona  feodalna.  Dla  tej  przyczyny,  autor  naj- 
pomięszańsze  skreślił  wywody  o  córkach,  o  spadkach,  o 
zasadzie  ziemskiej  własności  —  o  tak  nazywanych  przezeń 
stanach,  o  królewskiej  władzy.  Widmo  niemieckie  czystych 
prawnych  słowiańskich  urządzeń  takiemi,  jakiemi  one  isto- 
tnie były,  dojrzeć  nie  dozwoliło.  ^) 

Ocenieniu  tych  zajmujących  a  ważnych  przedmiotów 
nasze  dalsze  a  ostatnie  poświęcimy  uwagi — może  obszerne, 


^)  Autor  mówi,  że  Karol  IV  król  czeski  i  Kazimiera  Wielki  mieli  jeden  zwniar 
rozwiązywania  majątkowej  spólnóści,  to  jest  —  związku  rodów,  ale  innych  użyli 
środków.  Ki*ól  czeski  kołował, — król  polski  szedł  prosto.  Nie  zdf^e  się  nam.  Król 
cz6ski  i  król  polski  nie  mieli  jednych  zamiarów.  Ich  myśl  była  zupełnie  odmienna. 
Król  czeski  rozwiązanie  ^pólności  majątkowej  między  rodzinami  i  rodami  nakazał 
czynić  urzędownie,  utrudniał;  albowiem  kiedy  rozdział  nie  nastąpił  urzędownie  — 
Npólność,  jako  prawo  starożytne,  jako  prawo  dawne,  istniała.  Król  czeski  chciał 
przeto  zatrzymać  btary  obyczaj.  Przeciwnie,  król  polski,  zasadzie  spólności  mają- 
tkowćj,  rodzinnej,  rodowej,  poczynił  najprzykrzejsze  zarzuty,  nazwał  źródłem  nie- 
zgody i  upoważnił,  nakazał  działy  —  rozerwanie  spólności.  Myli  się  autor,  jakoby 
spólność  majątkowa  na  uprawnienie  przedawnienia  trzech  lat  potracbowała.  Ugoda, 
umowa,  zezwolenie  członków  rodziny,  natychmiast  spólność  rozwiązywały.  Mówi 
także  autor  o  zakroju  zrobionym  przez  króla  Czech  na  obywatelskie  majątki  na 
cci  pomnożenia  swego  skarbu.  Nakazał  surowo  dochodzić  puścizny.  I  tu  autor  nie 
przeczuł  nawet  istotnćj  myśli  króla  Czechów,  który  właściwie  ziemie  nadane  wa- 
runkowo, dożywotnie,  ale  ziemie  pierwotnie  narodowe,  chciał  prawnie  odzyskać* 
znowu  uczynić  publiczncmi,  narodowemi,  zkąd  przecież  bynajmnićj  nie  wynika,  aby 
król  czeski  był  właścicielem  ziemi  czeskićj,  jakim  feodalnym  naczelnikiem,  zwierzchni- 
lxiem.  Nie  przeczymy  jednakże,  że  król  czeski  pod  pozorem  odnowienia  dawnego 
obyczaju,  nawet  prawnie  miał  zamiar  ziemie  narodowo  dla  siebie  przywłaszczyć. 
Takie  zakroje,  i  u  nas  były,  które  dopiero  w  XVI  wieku  stanowczo  upadły.  Kró- 
lowie nadawali  ziemie  nie  ich  własne,  ale  narodowe  — i  nakoniec  rozdali.  Składały 
one  majątek,  skarb  publiczny — król  nie  był  ich  właścicielem,  ale  tylko  zawiady- 
wał niemi.  Jeszcze  w  XV  wieku  sejm  królowi  powiedział:  że  ziemie  wszystkie, 
które  król  posiadał,  miał  ustąpione  na  utrzymanie  swojćj  godności  i  na  potrzeby 
państwa.  Te  ziemie,  które  królom  na  utrzymanie  nstąpiono,  dobra  stołowe,  nawet 
jako  własność  do  króla  nie  należały.  Król  nie  miał  prawa  sprzedawać ,  nadawać  je, 
nawet  długami  obciążać.  A  nasz  autor  zaraz  będzie  dowodził ,  że  król  polski  był 
ptiwszetbnym,  rzeczywistym  właścicielem  całćj  polskiej  ziemi. 


t 
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ale  naszem  zdaniem  konieczne  dla  nas  samych  i  dla  tych, 
do  których  mamy  honor  przemawiać.  Chcieliśmy  wyłożyć 
cale  nadząvprzekpnaBie  i>  jeżeli  można,  udzielić  je  innym, 
'  nie%eiftawić  żadftego  powątpiewania,  że  owa  Historya  Pra- 
wodawstw  Słowiańskich,  budowana,  przerabiana,  podobno . 
lat  trzydzieści,  nawet  najmniej  nie  odpowiada  naukowym 
i  historycznym  wymaganiom. 

Można  i  słusznie  zastosować  do  autora  to ,  co  św.  Paweł  ' 
o  upadającej  greckiej  filozofii  powiedział:  Semper  discen-  , 
tes,  et  nunquam  ad  scientiam  yeritatis  peryenientes.  I.  Ti- 
moteus  m.  Toż  samo  u  autora.  Czytania,  szukania,  cedze- 
nia,  wahania  się  na  wszelkie  strony,  —  wiele  i  za  wiele; 
samej  prawdy,  nic,  albo  bardzo  mało. 

Znużylibyśmy  samych  siebie,  gdybyśmy  chcieli  wska- 
zywać wszystkie  mniemania,  jakie  autor  wynurza  o  feoda- 
lizmie,  jaki  miał  u  nas  panować;  ale  mniemania  cienio- 
wane, miarkowane,  sprzeczne,  dające  się  wyginać  na  wszy- 
stkie strony  -^  obłąd  ogromny,  a  utworzony  ztąd ,  że  autor 
we  wszystkich  słowiańskich  urządzeniach,  a  mianowicie 
polskich,  widzi  zasady  niemieckie,  początkowanie  niemie- 
ckie. Czytamy  przeto,  że  forma  rządów  u  Słowian  miała  być 
naśladowaniem  feodalności  i  gminności  niemieckiej.  II — 73, 
co  przecież  autorowi  nie  przeszkadza  twierdzić  natychmiast, 
że  owa  feodalna  forma  rządu  i  społeczności  przez  Bulgary 
z  Azyi  wyniesiona  być  miała.  II — 73.  Społeczność  słowiań- 
ska i  polska  nawet  pod  innemi  względami  naśladowały 
wiec35ny  dla  nich  wzór  niemiecki.  „Było  pierwotnie  takie 
położenie  Słowian  i  Germanów,  że  pierwsi  musieli  naśla- 
dować polityczne  urządzenia  drugich ,  brać  od  nich  wzór  do 
rozwoju  stanowości,  tudzież  władzy  monarchicznój,  dworu, 
narad  publicznych,  i  t  p."  11—80.  To  jest,  wszystko  Sło- 
wianie przejęli,  naśladowali,  powtórzyli.  „Był  silny  na 
prawo  nasze  wpływ  form  niemieckiej  feodalności."  I  —  64. 
Czyli  atoli  pewno?  Autor  nawet  samemu  sobie  nie  umie  wy- 
tłómaczyć, — albowiem  oznajmiwszy,  że  wszystkie  słowiań- 
skie i  polskie  urządzenia  polityczne  i  społeczne  z  Niemiec 
wniesionemi  być  miały,  upomina,  że  owe  urządzenia  nie- 
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mieckie,  Słowianie  i  Polacy  na  sposób  własny  kształto- 
wali,— „że  jeżeli  formy  niemieckiej  feodalności  silnie  wpły- 
wały, nasze  prawa  własnego  miały  i  zachowały  ducha.^^  I — 64. 
Miałaż  nasza  społeczność,  przynajmniej  zewnętrznie,  co  do 
formy,  jakiekolwiek  podobieństwo feodalne  niemieckie?  Prze- 
czymy. Co  znaczy  twierdzenie  autora,  że  forma  niemieckiej 
feodalności  silny  na  nasze  stosunki  wpływy  wywierała,  a 
jednak  nasze  prawa  miały  własnego  ducha,  — a  przypo- 
minam}', że  autor  wynalazł  dwa  duchy  prawa,  jeden  we- 
wnętrzny, a  drugi  zewnętrzny.  Jeżeli  Słowianie,  Polanie, 
Lechici,  własnego  organizmu,  własnej  siły  organicznej,  orga- 
nizm wydać  mogącej,  nie  mieli,— jeżeli  wszystko,  co  tylko 
mieli,  ze  swej  kolebki  cywilizacyjnej  z  Germanii  wjmiesli! 
pytamy,  wolnoż  nauczać,  że  Polacy  mieli  swoje  własne 
prawa,  zachowali  swojego  im  właściwego  ducha  praw?  Co 
zatrzymali,  co  rozwijali?  Czego  w  samych  sobie  nie  mieli, 
co  z  Niemiec  przyjęli,  pożyczyli,  wynieśli  —  oni?  jako  au- 
tor ślicznie  powiedział,  wieczne  niemowlęta,  pacholęta,  śli- 
maki,—  bydło  nawet! 

Autor  wierzy,  i  dlań  ważne  niemylne  prz}^cza  dowody, 
że  u  nas  feodalizm  do  1572,  nawet  za  panowania  Stefana 
Batorego,  przeważnie  panował,  — że  przez  jakieś  nadania, 
czyli  dobrodziejstwa,  Stefan  Batory  feodalizm  szlachty  pol- 
skiej i  polskich  panów  założył,  ugruntował,  przedłużył, 
czyli  dawny  feodalny  stan  szlachty  przemienił  na  inny,  na 
nowy.  II — 184.  Lecz  dowód,  który  autor  wskazuje,  zupeł- 
nie odmienne  upoważnia  wnioski.  Stefan  mówił,  że  te  tylko 
dobra  jako  lenne,  jako  feodalne— jurę  feudi,  uważać  na- 
leży, o  których  wyraźnie  powiedziano,  że  je  lenno,  jurę 
feudi,  nadano.  11—184.  Feodalne  przeto  nadanie  stano- 
wiło wyjątek,  a  własność  dziedziczna,  bezwarunkowa,  prawo 
ogólne,  pierwotne,  prawidło  jednostajne. 

Są  to  wszystko  niepojęte  dla  nas,  a  ogromne  omyłki, 
czyste  sny.  Ani  przed  Stefanem  Batorym,  ani  po  niin, 
szlachta  polska,  ani  wewnętrznie,  ani  zewnętrznie,  ani  co 
do  ducha,  ani  co  do  formy,  feodalnej  natury  nie  miała. 
Omyłka  autora  zdaje  się  nam  w)niiknęła  ztąd,  że  autor 
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nadań  czynionych  szlachcie ^  kmieciom,  ich  rzeczywistego 
znaczenia  nie  zrozumiał  —  uznawał  je  lennemi,  feodalnemi, 
chociaż  istotnie,  pod  żadnym  względem  i  przez  najobszer- 
niejsze tłómaczenie  nadań  przez  książęta  i  króle  polskie, 
za  lenne  i  feodalne,  uważać  nie  można.  Król  —  a  nie  sam 
król ,  ale  przez  zezwolenie  wiecy,  nadawał  grunta  czasowo, 
warunkowo,  jako  wynagrodzenie  cywilnej,  wojskowej  albo 
i  duchownej  służby.  Lecz  to  nie  była  ani  lenna  ani  feodal- 
na  zasada.  Nakoniec,  sam  autor  nie  wie  dobrze,  jakieby  urzą- 
dzenie szlachta  polska  przyjęła,  feodalne  czyli  lenne,  mnie- 
mając a  dosyć  fałszywie ,  że  między  pojęciami  feodalności  a 
lenności  zawsze  mówił  o  feodalizmie,  i  nareszcie  wyrzekł, 
że  szlachta  czeska  rozwinęła  się  feodalnie,  a  polska  lennie. 
II— 146.  Feodalizm  czyli  lenhość — złudzenie,  a  chociaż  nie 
chcielibyśmy  mu  więcej  powiedzieć ,  zupełna  niewiadomość 
polskiej  społeczności  pierwotnej. 

Polska  przedstawiała  zupełną  sporność  przeciw  feodal- 
nym  urządzeniom,  przeciw  ich  formie  i  przeciw  ich  du- 
chowi. To,  oceniając  mniemanie  autora  o  własności,  zaraz 
i  zdaje  się  nam,  najdokładniej  wykażemy.  Polska  społe- 
czność nie  cierpiała  feodalizmu :  gdzie  go  tylko  napotkała, 
znosiła;  ani  własności  ziemskiej,  ani  władzy,  ani  stanów 
urządzonych  feodalnie,  mieć  nie  chciała.  Wszakże  sam  autor 
naucza,  że  Kazimierz  Wielki,  wcielając  odzyskane  ziemie 
Wschowy,  zniósł  feuda  zaprowadzone  przez  Szlązaków,  a 
posiadłości  ziemskie  uznał  dziedzicznemi ,  niezależnemi, 
bezwarunkowemi ,  to  jest:  niefeodalnemi.  Na  cóżby  miał 
znosić,  gdyby  własność  ziemska  Polski  samej  feodalnie 
urządzoną  być  miała,  jeżeliby  u  nas  system  feodalny  w 
XVI  wieku,  u  nawet  i  później  panował? 

Czasami  nasuwały  się  autorowi  szczęśliwe  światka,  które 
jego  poszukiwaniom  mogły  były  inny,  stosowniejszy,  rze- 
cz}rwiście  słowiański  i  polski  nadać  kierunek.  Lecz  nie 
chciał  iść  za  niemi,  głęboko  i  najfałszywiej  przekonany, 
że  cały  polski  prawny  układ  wyszedł  z  niemieckiej  my- 
śli, był  jej   prostem  naśladowaniem,   przerobieniem  czy  ii 
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przetłómaczeniem  takiem,  jakiem  być  miały  prawa  mazo- 
ii^^ię>  polskie  ;5e>YTictrznie,  a  niemieckie  wewnętrznie. 

Takiem  światłem  mogły  być  wyrazy  autora,  że  feodal- 
ność  nic  zgadzała  się  z  pojęciami  Słowian,  że  nawet  len- 
ność  u  nich  miała  odmienne  znaczenie  aniżeli  u  Niem- 
ców. I — 213.  Przecież  ostrzegamy,  że  nawet  owa  lenność 
mająca  mieć  u  nas  odmienne  znaczenie  —na  nasze  praAvne 
stosunki ,  na  układ  polityczny  i  społeczny  właściwych  ziem 
polskich,  żadnego  i  żadnego  wpływu  nie  miała,  była  dla 
nich  zupełnie  obca.  Gdyby  autor  był  zrozumiał  moc  i  ro- 
zległość swojego  własnego  twierdzenia,  że  feodalizm  nie 
zgadzał  się  z  pojęciami  Słowian;  nie  byłby  był  występował 
po-za  Słowiańszczyznę,  po-za  Polskę,  nie  byłby  najdziwniój 
i  najpotworniej  nauczał,  że  duchowym  początkiem  Słowian 
i  Polaków,  Polski,  gruntem  ich  organizmu  i  życia, 'myśl 
niemiecka  być  miała.  Mógł  być  na  prawdziwej  drodze,  był 
do  niej  mocno  kierowany;  jednak  rzucił  się  namiętnie  za 
ogniskami  migającemi  po  niemieckich  wertepach  i  mocza- 
rach. Jestto  i  dla  nas  wielki  żal ,  że  rozległa  nauka  i  naj- 
mozolniejsze  a  chwalebne  prace  do  samych  ujemnych 
przeczących  zaprowadziły  korzyści.  Autor  uczynił  niezmier- 
ne wysilenie,  aby  pojęcia  prawne  dawnej  Polski  umniej- 
szyć, naganić ,  obrzydzić  i  odrzucić  a  bardzo  mało  pokazał, 
aby  je  zrozumieć,  zachować  dla  nich  jakikolwiek  szacunek, 
historyczny  alby  naukowy. 

Jeżeliby  autor  chciał  ocenić  zmiany,  ulepszenia  poli- 
tyczne i  społeczne,  jakie  Polska  udzielała  rozumnie,  spa- 
niale,  wstępującym  dobrowolnie  do  jój-  jedności,  do  jej 
myśli ,  Lit\s'inom ,  Inflantczykom ,  Prussom ,  musiałby  uznać, 
że  feodalne  urządzenia  tych  ziem,  natychmiast  albo  po- 
wolnie znikały,  że  Polska  do  nich  swoje  własne  podobień- 
I  stwo,  swoje  własne  zasady  przeniosła,  rozwinęła,  podniosła, 
y/  uzacniła,  udzieliła  uczucie  i  zamiłowanie  godności  osobi- 
stej i  społecznej.  Znosząc  feodalny  układ,  usamowolniała, 
a  mianowicie  zależności  feodalne  co  do  osób  i  co  do  własno- 
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ści  znosiła.  To,  co  dla  samej  siebie  za  dobre  ^7)  uważała, 
innym  udzielała.  ,}  uuo 

V.     . 

Jaka  była  zasada  własności  za  dawnej  polskiej  spo- 
łeczności, za  czasów  kiedy  ona  pod  swojem  właściwem 
imieniem  wystąpiła  historycznie,  przez  cały  okres  do  1347, 
który  aiitor  Ave  swoich  dwóch  pier>v8zych  tomach  głównie 
rozważał?  Byłaż  własność  ziemska  dostępna  wszystkim 
mieszkańcom  —  prawo  powszechne,  służące  —  mogące 
służyć  każdemu?  By  łże  właścicielem  polskiej  ziemi  książę, 
król,  jaki  stan  przewodniczący,  panujący  —  szlachta?  By- 
łaż własność  ziemska  u  Polanów  urządzona  feodalnie,  na 
obyczaj  niemiecki?  a  właśnie  takiemu  mniemaniu  najfał- 
szywej  hołduje  autor,  uważając  nasze  dawne  wszystkie 
urządzenia,  za  utwór  niemieckiej  myśli  ^),  ale  nie  zupełnie 


3^)  Nasze  najpewniejsze  naukowe  spóluczucie  posiada  pan  Szajnocha.  Jednak,  i 
z  nim  co  do  etosanku,  jaki  między  Niemcami,  Normandami  a  Słowianami  miał  za- 
cłiodzió,  nie  bez  wielkiej  dla  nas  przykrości,  musimy  się  rozdzielić.  Mniema  oa, 
te  a  Słowinn  i  Normandów,  zwyczaje,  zasady  prawne  spdlne  być  miały.  Sąd  Łu- 
bnszy,  dotąd  uważano  za  wizerunek  społeczności  czesko  -  słowiańskiej  VII  albo 
VIII  wieku.  Lecz  wedle  pana  Szajnochy,  cały  sąd  Łubuszy  przedstawia  same 
zwyczaje  prawne  niemieckie.  Nie  ma  zeń  nie  dla  Czechdw  ani  dla  Słowian. 
Nadzwyczajnie  się  podoba  panu  Sząjnosze  owe  niemowlęctwo  umysłowe  i  po- 
lityczne Słowian  i  Polanów,  na  którym  pan  Maciejowski  wszystkie  swoje  poszuki- 
wania, całe  swoje  Dzieje  Prawodawstw  Słowiańskich  opiera.  Jestże  prawdziwym 
rys,  jaki  pan  Szajnocha  na  obliczu,  nai!ycin  dawnych  Słowian  upatrzył  —  rozpro- 
szenie, odosobnienie,  samotność!  Nam  się  pokazał  zupełnie  odmienny  wizerunek 
dawnych  Słowian,  wizcmnek,  ktdry  mocno  uderzył  Prokopa,  kt<5ry  mówi:  „u 
Słowian  wszystko  spdlne,  fiskody  i  korzyści.^*  Gdyby  pan  Szajnocha  by}  pilnićj  roz- 
ważył związek  roddw,  narodów,  podobno  byłby  się  zgodził,  że  rysem  społeczno- 
ści n  dawnych  Słowian  był  związek,  spójność,  wzajemność,  braterstwo.  Lcchici, 
mówi  Bogncfawi^,  rządzili  się  jako  bracia;  braterstwo  rodowe,  herbowe,  do  osta- 
tnich dochowano  caasów.  Bolesław  Wielki  przez  niektórych  ubrany  samo  władztwem.  | 
tych,  do  których  przemawiał,  braćmi  nazywał.  < 

*)  Tacyt  opisał  sejmy  Germanów,  owćj  niemlecko-słowiańskićj  rzeszy,  ożywia- 
nej jednak  wyłącznie  niemieckićm  myśleniem,  które  przez  pośrednictwo  Lechów, 
tych  niemieckich  niewolników,  założyło  polityczne  społeczeństwo  Polaków,  dało 
jemu  duchowy  początek^  życie,  cały  organizm.  Otóż  autor,  przybliżając  opisy  sej- 
mów germańskich  przez  Tacyta  i  opisy  polskich  sejmów  przez  polskich  pisarzy 
XVIII  wieku  nawet,  odkrył,  że  polscy  pisarze  tylko  przepisali  Tacyta,  wiernie  na- 
śladowali swój  wzór  tacytowy,   a  właściwie  niemiecki.   Słowianie  mosieli  naślado- 
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i  nie  zawsze,  albowiem  Słowianie,  swoje  wyobrażenie  o 
spadkach,  o  dziedziczeniu  ziemi,  o  prawie  najmłodszego 
syna,  z  Kaukazu  wynieśli  i  do  Europy  wprowadzili.  I,  428./ 

Na  to  wszystko  szukaliśmy  jasnej,  zaspokajającej  od- 
powiedzi, nauki.  I  nie  znaleźliśmy  ich.  O  zasadzie  wła- 
sności ziemskiej,  do  1347,  autor,  mimo  najbogatszych  wia- 
domości jakie  zebrał  i  pokazał ,  nie  ma  dokładnych,  ugrun- 
towanych wyobrażeń,  a  mógł  je  mieć  —  powinien  był  je 
mieć  najłatwiej.  A  jeżeli  się  nachyla  nieco  więcej  ku  ja- 
kim wyobrażeniom  o  zasadzie  własności,  nasze  prawa,  na- 
sza historya,  skład  naszej  dawnej  społeczności,  tym  wy- 
obrażeniom popieranym  i  żywo  zamiłowanym  przez  au- 
tora, wedle  nas  przynajmniej,  nie  dają,  nie  mogą  dać  za- 
twierdzenia. Błąd  niezmiernej,  najpierwszej  ważności,  skoro 
uważamy,  że  zasada  własności  ziemskiej  jest  najściślej  po- 
wiązana ze  wszystkiemi  innemi  urządzeniami,  ze  stanem 
osób,  ze  wszystkiemi  innemi  prawami  i  objawami  spo- 
łeczności. 

Pokażemy  nasamprzód,  jeżeli  nie  wszystkie,  przynaj- 
mniej naczelne  mniemania  autora  o  zasadzie  ziemskiej  wła- 
sności —  mniemania,  pomieszane,  niepewne,  sprzeczne, 
przypadkiem  tylko  —  a  czasami  prawdziwe;  najdziwniej, 
—  chcielibyśmy  powiedzieć  naj  potworniej  tłómaczone  i  ro- 
zumiane —  prawie  rozmyślnie  stawiane  przeciw  najpe- 
wniejszym, żadnego  wątpienia  niecierpiącym,  historycznym 
dowodom  i  świadectwom  dawnych  polskich  praw,  najzna- 
jomszych  samemu  autorowi,  powoływanych  przezeń,  a  nie- 
kiedy omijanych,  jakoby  o  nich  nie  miał  żadnej  a  żadnej 
wiadomości.  Czego  przecież  jemu  najoczytańszemu ,  wszy- 
stko wiedzącemu,  zarzucić  nie  śmiemy  —  co  przecież  poj- 
mujemy—czem  nawet  chcielibyśmy  usprawiedliwić  autora, 


waó  polityczne  urządzenia  Germanów  —  a  właściwie  Kiemc<5w.  Słowem,  cala  na- 
sza dawna  społeczność  ukształciła  się  na  wzór  niemiecki,  ktdry  nawet  w  wieku 
XVin  zachowała  i  szanowna.  Polska  żyła,  dopóki  cznła  we  swoim  dachu  nie- 
mieckie natchnienie.Gdyby  tćj  teoryi  jakakolwiek  prawda  mogła  być  przyznaną, 
nadaremnie,  a  nawet  byłoby  niedorzecznie  poszukiwać,  czyli  Słowianie  i  Polacy 
mieli  jakie  swoje,  z  nich  samych  wydobyte  pojęcie  własności.  II.  $0,  91. 
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który  przypuściwszy,  że  naszym  duchowym  początkiem 
jest  myśl  niemiecka,  wniósł  loicznie  —  ale  błędnie,  że 
Słowianie,  że  Polanie,  Polacy,  swoich  własnych  pojęć  pra- 
wnych nie  mieli  —  mieć  nie  mogli.  Naśladowali,  umieli 
naśladować  wszystkie  urządzenia  niemieckie.  Jakże  mogliby 
nie  być  zmuszonymi,  skoro  autor  umysł  Słowian  i  Pola- 
nów uznał  niemowlęcym,  a  jeszcze  niemowlęcym  wiecznie, 
dawniej  przy  pierwszych  początkach  Polski,  później  — 
i  zaiste  na  wszystkie  przyszłe  wieki. 

Lecfc  własność  ziemska,  jakiej  natury  —  jakiemi  spo- 
soby powstała,  komu  służyła? 

W  wieku  XI,  naucza  autor,  szlachcie  nadawano  grunta 
dziedzicznie,  a  włościanom  czasowo,  to  jest  na  początku 
XI  wieku  włościanie  ^^)  własnej  ziemi  nie  mieli,  nie  posia- 
dali, trzymali  czstsowo.  Zdumiewać  się  mieli  Polacy  XI 
wieku,  że  u  Prussów  każdy  miał  dziedziczny  grunt,  sors 
haereditaria.  I,  ,417.  Lecz  autor  miałby  wiele,  a  wedle  nas, 
niepokonanych  trudności,  gdyby  był  proszony  o  wskaza- 
nie dowodów,  że  u  nas  na  początku  XI  wieku,  szlachta, 
jako  stan  istniała.  Sam  nawet  na  innych  miejscach  wy- 
znaje, że  między  mieszkańcami  Polski  XI  Avieku  nie  mógł 
dopatrzyć  stanowczej  różnicy,  —  że  każdemu  własność 
ziemska  służyła,  że  własność  ziemska  udzielała  każdemu 
to,  co  autor  w  wieku  XI  bardzo  niehistorycznie  szla- 
chectwem nazywa.  Sortes  haereditariae,  kmiece,  u  nas  naj- 
dawniej  znano  —  udziały,  mansi,  zrzeby.  Znano  je  nawet  na 
początku  XVI  wieku.  Sam  autor  przytacza  dowody,  że 
wiek  XI  miał  włościan  nie  tylko  właścicieli,  haeredes,  ale 
nawet  trzymających  całe  włoście,  jako  wnioskujemy,  pobie- 


^  Włościanin,  włość,  własność,  właściciel,  właść,  są  widocznie  cieniowaniem 
jednaj  i  tój  sam^j  myśli.  Sama  nazwa  włościanin,  oznaczałaby  właściciela.  Szukał 
antor  pochodzenia  i  znaczenia  wyrazn — chłop;  miał  to  być  jeniec  wojenny,  nchapiony; 
chłopiony  wywdd  niewątpliwie  fałszywy.  Nawet  teraz,  chłop,  chłopie,  chłopiec,  chłop 
w  chłopa,  to  mi  chłop,  wyobrażenie  raczćj  wyższości.  Chłop,  chałupa,  chłop  i  kmieć, 
teraz  wyrażenia  przykre,  nizkie,  stan  ograniczony;  pierwotnie,  dawnićj  takiemi  nie 
były.  Kmieć  na  sądzie  Łubaszy  pierwsze  trzyma  miejsce.  Kmiecie  n  Czechów  naj- 
wyższy sąd  składali.  Chłop  czyli  noszący  długie  włosy,  wyższy,  wolny,  znamie- 
nitszy. 
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rający ch^^ochody,  cz3nisze — włości.  Tej  różnicy  między  szla- 
chcicami mogącymi  posiadać  grunta  nadane  dziedzicznie,  a 
włościanami  mogącymi  posiadać  grunta  tylko  czasowo,  wiek 
XI  nie  znał.  Stan  szlachecki  jeszcze  się  nie  ułożył,  nie 
zamknął,  zaledwie  może  pierwsze  ukazywał  początki.  Kmieć 
przeto,  włościanin,  nie  miał  być  dziedzicznym  posiadaczem. 
Jednak  natychmiast  czytamy,  że  u  nas  istnieć  miała  po- 
wszechna, spoina,  narodowa  właaność,  późniei  rozdzielona, 
komu?  królWi  i  ludowi.  I,  417.  Co  ^ez  lud  rozumie? 
należy?  szlachtę  —  czyli  samych  kmieci?  autor  nie  wy- 
mienił —  ale  raczej  samych  kmieci  rozumie.  Mamy  jednej 
i  tej  samej  chwili  kmieci  nie  mogących  posiadać  dziedzi- 
cznie nadanej  ziemi,  i  włościan  posiadających  dziedzicznie 
naidane,  z  powszechnej  własności  >vzięte  ziemie. 

Komu  służyło  prawo  nadawania  czasowie  albo  dzie- 
dzicznie ziemskich  udziałów,  wziętych  z  powszechnej  wła- 
sności? Królowi.  „Łaska  króla"  własności,  posiadłości  ziem- 
skie, komu  chciała,  nadawała,  wydzielała.  Król  był  naj- 
wyższym, jedynym  właścicielem  całej  polskiej  ziemi,  wła- 
ścicielem powszechnej  narodowej  ziemi.  I,  421.30) 

Autor  za  często  powraca  do  tej  myśli,  że  królom  pol- 
skim służyło  rozdawnictwo  ziemi  —  że  oni  wszystkim 
mieszkańcom  nadawali  prawo  dziedzicznej  własności,  albo 
samo  czasowe  dożywotne  posiadanie.  Król  polski,  sam 
przez  siebie,  przybysze,  cudzoziemce  nadawał  gruntami  — 
czynił  ich  zależnymi  względem  siebie,  z  nich  tworzył  swoje 


^  Autor  mówi,  „łaska  króla  całą  wieś  prawem  własności  obdarzała.**  Antor 
sna  wsie  mające  właścicieli  nawet  kilkn,  a  jednak  swobodne,  niepodległe,  poddane 
tylko  krajowemu  rtądowi.  Lecz  jeżeli  był  właściciel  wsi,  naturalnie  wieś  swemu 
właścicielowi  ulegać  musiała.  On  zwierzcbnik,  pan,  ona  poddana,  niższa,  a  zatćra 
ani  swobodna  ani  niepodległa.  Autor  pomieszał  nąjniepodobniejsze  stosunki  XI ,  XII 
a  nawet  i  XVI  wieku.  Obdarzania  przez  łaskę  krcSla  całych  wsi  prawem  własności , 
ani  rozumiemy  -^  własność  ziemska  kmieci  ma  zupełnie  inny  pocsątek  aniżeli  ła- 
ska królewska.  Miałże  autor  na  myśli  spdlne  posiadanie  przez  wszystkich  gruntów 
całćj  włości?  Takich  nadań  nie  znamy,  chociaż  mocno  się  nam  podoba  domysł, 
że  najdawnićj  przed  zawiązaniem  historycznej  polskiej  społeczności  —  spólność  grun- 
tów istniała.  Znano  spólne  posiudanie,  przynajmniój  między  rodami.  Cały  ród  był 
spółwłaścicielem.  Spółwłaścicielstwo  między  rodami  dopiero  w  XIV  wieku  upadło  — 
upaść  musiało ,  skoro  Polska  społ^zność  wzięła  inn^  kierunek  zupełnie  nowe  przy- 
jęła 9tosunki. 
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własne  stronnictwo  przeciw  narodowi,  widoćzmp  na  umo- 
cowanie i  rozszerzenie  swojej  władzy.  I,  463.  Ku  temu 
celowi  szczególniej  służyć  miały  puste  pola,  któremi  król, 
jako  własnemi  rozporządzał,  nadawał  jako  chciał.  I,  429. 
Monarcha  pozwalał  osiadać  na  swoich  gruntach,  pod  wa- 
runkami jakie  sam  naznaczał;  miał  swoje  własne  grunta. 
II,  125,  135.  Jednak  czasem  też  same  puste  pola,  a  za- 
pewne i  uprawiane  pola,  uznawszy  za  własność  króla, 
uznaje  także  narodowemi,  które  skarb  publiczny  stanowić 
miały:  sądzi,  że  owi  narodowce,  a  głównie  przybysze,  na- 
dawani gruntami  hojnie  przez  króla,  nie  odpowiedzieli 
swemu  przeznaczeniu  —  zostali  wasalami  kraju,  a  nie 
króla,  ojczyzny,  nie  osoby.  Nowy  zatem  feodalizm,  dotąd 
nikomu  nie  znany.  Autor  zdaje  się  nie  dostrzegać  czyli 
nie  rozumieć  najwyższej  trudności,  jakim  sposobem  ziemia, 
własność  króla,  tejże  samej  chwili  i  własnością  narodową 
byćby  mogła.  Czytamy,  że  wyraz  żupa^^)  oznaczać  miała 
własność  powszechną,  publiczną,  narodową  —  że  gmina  * 
odzyskiwała  własności  ziemskie,  które  czasowo  udzielała, 
że  prawo  własności  służące  gromadzie,  wyższem  być  miało 
,  nad  prawo  własności  przyznane  królowi  —  prawo,  które 
autor,  nawet  prawem  majestatycznym  mianuje.  I,  548,  II, 
27.  Jednak  owe  własności  zapewne  gminne,  gromadzkie, 
publiczne,  król  rozdawał,  nadawał  je  przez  moc  swojej 
majestatycznej  władzy.  I  znowu  pytamy,  jakim  sposobem, 
ziania,  własność,  żupy,  gminy,  gromady,  narody,  mogło 
być  oddane  dobrowolnemu  rozporządzeniu  króla,  a  ogło- 
szone za  prawo  majestatyczne.  Rozdawnictwo  ziem  pu- 
stych czyli  uprawianych ,  autor  nazywa  wy  łącznem  pra- . 
wem  przywiązanem  do  władzy  króla;  jako  takie  wyłą- 
cznem    prawem   królewskiem    być   miało   —   zwoływanie 


^9  Mam/  powody  wątpienia,  czyli  wyraz  żupa ,  oznaczał  powszechną  wlasnoó<^. 
Znamy  żupanów,  urzędników,  wodzów.  Znamy  żnpanie  podziały  ziemi,  sądowe  i  po- 
lityczne razem.  U  nas,  nawet  w  wieku  ZY,  urzędniki  wiejskie  żupanami  miano- 
wano. Żupy,  jako  własności  powszechnej  nie  znamy  —  a  przytóm  upominamy, 
autor  nigdzie  dostatecznie  nie  wyUómaczył,  coby  przez  własność  powszechną  ro- 
zumiał. Byłaż  to  własność  spoina  służąca  wszystlcim? 
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wiecy  —  i  naznaczenie  następcy,  —  a  wszystko  twierdze- 
nia najniepewniejsze,  najniehistoryczniejsze.  II,  22. 

"^Królowi  służyła  własność  gruntów  niezajętych  przez 
nikogo.  II,  242.  Król  miał  swoje  własne  grunta,  włości, 
które  nadawał  komu  chciał.  Rozporządzał  niemi  wyłącznfe, 
samowolnie.  II,  264.  Jednak  występuje  zmiana,  ograniczę* 
nie.  Owe  grunta,  uznane  za  własność  króla,  za  prawo  ma- 
jestatyczne króla,  oddane  wyłącznemu  rozporządzeniu  króla, 
autor  także  za  własność  narodu,  za  własność  pub^czną 
uważać  poleca.  Dokłada  nawet  najprawdziwsze  twierdze- 
nie, że  król,  jeżeli  chciał  nadać  grunta  wieczyście,  musiał 
otrzymać  zezwolenie  sejmu,  wiecy,  reprezentac3d  narodu. 
Na  co?  —  jeżeli  był  —  czyli  być  miał  •  właścicielem,  je- 
żeli rozdawnictwo  ziem  prawem  majestatycznym,  prawem 
wyłącznem  króla  być  miało?  Ta  zasada  własności  pano- 
wała naszemu  społeczeństwu,  nie  tylko  przez  okres  Pia- 
stów, ale  jeszcze  1573,  nawet  za  rządów  Stefana  obowią- 
'  zy wać  miała.  Król  dzierżyciel,  właściciel,  rozdawca  polskiej 
ziemi,  nieskończenie  samowładniejszy,  aniżeli  jaki  król  fe- 
odalny  na  zachodzie,  -  raczej  iauennie',  aniżeU  rzeczy- 
wiście  właściciel.  1573  nastąpić  miała  przeważna  zmiana, 
zasady  własności.  32)  Przed  1573,  nie  miało  być  prawdzi- 
wej dziedziczno)  własności  ziemi.  Wszystkie  ziemie,  ustą- 
pionemi,  nadanemi  być  miały  na  czasowe  posiadanie.  Grunt, 
na  pierwsze  zawołanie,  królowi  musiał  być  zwracany  przez 
posiadacza.  Król  miał  być  „najwyższym  panem  wszystkich 
ziem  polskich"  —  wszystkich,  wyjąwszy  ziemie  posiadane 
allodyalnie,  ale  allodyalnie  na  mocy  nadania,  co  mówi, 
że  grunta  allodyalne  istniejące  przed  1573  powstały  przez 
królewskie  nadanie*  Król  ustępował  ziemie  swoje  własne, 
jurę  ducali,  nadawał,  wyswobadzał,  czynił  istotnie  niepo- 


3>)  Musi  być  omyłka  co  do  roku,  —  albowiem,  wedle  autora,  owa  zmiana 
przez  Stefana  dokonana  być  miała,  a  polega  na  tćm  głównie,  że  odtąd  po  1573 
własności  dzicdzicznemi,  istotnie  niepodległemi  b)cć  zaczęły.  Stosunek  feodalny 
miał  się  złamać  stanowczo.  Stosunek,  układ  feodalny,  miał  być  powszecłiny ;  prawo 
miało  obowiązywać  powszechnie,  chociai  tysiące  cierpiało  wyjątkdw.  Nie  rozumiemy 
ustawy  obowiązującej  powszechnie,  a  jednak  ograniczonej  tysiącami  wyjątków.  II, 
182. 
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dlęgtemi.  Wszystkie  inne  ziemie,  posiadane  czasowie,  trzy- 
mano, dzierżono,  nie  dziedziczono,  nawet  naó wczas,  jeżeli 
król  prawo  dziedziczne  wymieniał,  dziedzicznie  nadawał. 
II,  183,  184,  185.  Takie  być  miało  prawo  powszechne, 
nałożone  ziemiom  nabytym  przez  kupno,  przez  spadek,  je- 
żeli ich  jurę  ducali  król  nie  nadał,  niezależnemi  wła- 
snościami, rzeczywistemi  dziedzictwami  nie  uznał.  Na  przy- 
szłość, po  Stefanie,  takie  tylko  grunta  feodalnemi,  zale- 
żnemi  być  miały,  które  wyraźnie  feodalnemi  nazwano. 
Lecz  przed  1573,  przed  Stefanem,  każda  ziemia  zależna 
być  miała,  wyjąwszy  grunt  nadany  —  jurę  ducali.  Lecz 
żadna  ziemia,  sama  przez  siebie,  przez  swój  początek,  nie 
miała  allodyalnej  natury.  Słowy  innemi,  przed  1573,  u 
nas  nie  znano  prawdziwej,  bez  warunkowej  >^  dziedzicznej 
własności.  Najwyższym  panom  wszystkich  ziem  polskich, 
wyłą<5znym  właścicielem,  był  tylko  król.  Te  nawet  ziemie, 
które  autor  uznaje  allodyalnemi,  to  jest  prawdziwie  dzie- 
dzicznemi  i  niezależnemi,  nie  były  niemi  same  przez  sie- 
bie, ale  przez  nadanie  króla. 

Na  poparcie  tej  swojej  teoryi,  wyznajemy,  dla  nas  .naj- 
niespodziewanej ,  dotąd  zakrytej  naszym  poszukiwaniom, 
autor  wymienił  urzędowe  dowody —  1276  jus  possessionis 
tantum  a  progenitoribus  nostris  et  a  nobis  acceperit  — 
quod  vite  sue  temporibus  precarie  possidebat  Słowa  — 
jus  possesionis  tantum,  i  precarie,  autor  grubszemi  kazał 
wydrukować  zgłoskami,  zapewne  na  cel  zwrócenia' szcze- 
gólnej uwagi,  ku  temu,  jako  mniema  on,  przeważnemu 
odkryciu.  Dowód  drugi  — 1308  hereditatem  nostram,  mó- 
wi Władysław  król,  dictam  Pripust,  Suantopelcus  quon- 
dum  ł^alatinus  Łomnensis  tenuit ,  *  quam  diu  nobis  placuit 
possidendam,  duximus  ab  eo  revocandam,  et  hoć  publice 
protestamus.  Wyrazy,  tenuit,  quam  diu  nobis,  placuit  — 
także  ogromnemi  odznaczano  głoskami,  również  przewa- 
żne, a  zdumiewające  odkrycie.  Natychmiast  wytłómaczymy 
istotne  znaczenie  tych  dowodów  —  znaczenie  mocno  ście- 
śnione, a  z  którego  nigdy  i  na  żaden  nie  wyniknie  spo- 
sób,  aby  kiedykolwiek  królowie   polscy  mieli  być  „naj- 
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wyższymi  panami  wszystkich  ziem  polskich",  nadawanych 
5?amo wolnie,  odbieranych  samowolnie  „na  każde  zawoła- 
nie" —  a  ostrzegamy,  że  autor,  tej  samowładności  kró- 
lów polskich  poddał  wszystkie  polskie  ziemie,  wszystkie 
ziemskie  własności.  Nic  nie  wyłączył,  wyjąwszy  grunta, 
któreby  czysta  łaska  królewska,  allodyalnemi ,  prawdzi- 
wie dziedzicznemi,  niezależnemi  własnościami  uznała.  Rze- 
czywistej własności,  niepodległej,  rodowej,  dziedzicznej, 
prawo  polskie  znać  nie  miało.  To  wznowienie  dobroczynne, 
czyli  fatalne,  autor  nie  objaśnia,  —  wprowadził  rok  1573. 
Nie  mniejsze  żale  i  zgorszenie  autora,  wzbudzone  przez 
owe  nadania  Ludwika,  upoważniałyby  uważać  wznowienie 
1573,  jako  szkodliwe,  jako  przeciwne  wysokim  pojęciom 
~  o  prawie,  o  zasadzie  własności.  To  nie  jest  domysłem, 
albowiem  autor  należy  do  tej  szkoły,  wedle  nas ,  •  bardzo 
zewnętrznie  pojmującej  dawne  nasze  dzieje,  która  późniejsze 
osłabienie  kraju  przypisuje  głównie  temu,  że  Stefan  Ba- 
tory nie  zaprowadził  mocnej  a  dziedzicznej  monarchii. 
Nie  odejmujemy  tej  szkole  szczerych  i  najzacniejszych 
przekonań.  Jednak  do  niej  należeć  nie  chcemy  —  albo- 
wiem jej  wyraźnie  odmawiamy  zgłębienia  słowiańskiej  i 
polskiej  społecznej  myśli.  Dawna  słowiańska  społeczność 
miała  jeszcze  inne  Palladium  —  swoje  tajemnicze  słowo  — 
arcana  imperii.^^^ 

Jako  niżej  ujrzymy,  autor  wynalazł,  że  u  nas  kasty 
indyjskie  być  miały,  czyli  raczej,  z  Indyi  wyniesione;  — 
wynalazł  dalej   stany  politycznie  odróżnione  —  panów  i 


^  H.  P.  S.  1,  86.  Z  teoryi  autora  wynikałoby  jeszcze,  że  powierzanie  naj- 
wyżBEĆj  sądowćj  władzy  samemu  społeczeństwu,  właśnie  dokonane  przez  Stefana, 
równiei  za  nieszczęście  krajowe  należałoby  uważać  —  przyczyna  anarchii.  Autor 
zapowiedział  przeniknienie  na  wskroś  społecznej  i  prawnćj  myśli  u  Słowian  i  Fo> 
lakdw.  Zdaje  się  jemu,  że  zapowiedzenia  dotrzymłi^  i  świetnie  nawet  Wedle  nas, 
tćj  myśli,  kt<$rćj  poszukiwał  najmozolni^j,  jeszcze  nie  widział,  nie  zgłębił  j^J,  nie 
ujął.  !Nie  wyszedł  ze  stanu  wątpienia,  wahania  się  i  przeczenia.  Jakże  m<5gł  zgłę- 
bić i  ująć,  jakże  mdgł  się  wznieść  ku  twierdzeniom  prawdziw^ie  histoi-ycznym  i  umie- 
jętnym, skoro  sobie  wymarzył,  że  dla  dawnćj  Polski  duchowym  początkiem  ma 
być  myśl  niemiecka;  że  nasza  cywilizacya  własnćj  kolebki,  własnej  zasady  nie 
taiała,  Polska  uważana  przez  autora,  jest  niejako  upiorem,  kt(5ry  ssaniem  obcćj  krwi 
biemieckićj  przedłużał  fałszywe  życie. 
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szlachty.  Otóż  ów  król  polski  „najwyższy  pan  i  właściciel 
wszystkich  ziem  polskich,  dzierżyciel  powszechno]  własno- 
ści, części  tej  powszechnej  własności  komu  chciał  dowolnie , 
wedle  upodobania  rozdawał— i  rozdał.  Ale  komu?  panom— 
możnowładzcom ,  nasamprzód  pojedynczo ,  a  później  rj^czał- 
tem.  Cała  powszechna  własność  zniknęła.  Prawie  wszystko 
panowie,  zawsze  na  skutek  dowolnej  królewskiej  łaski  zagar- 
nęli" —  z  małym  co  do  ludu  wyjątkiem ;  ludowi  —  włościa- 
nom, coś;  panom,  mniej  więcej  wszystko.  O  szlachcie  na 
ten  raz  zapomniał  —  osierocił  —  i  wydziedziczył.  Szlachta 
z  tej  powszechnej  własności  nic  nie  odebrała.  II,  101.  Król 
posiadacz  i  dowolny  rozdawca  powszechnej  własności  — 
siebie  zubożył  i  prawie  wszystko  „panom  tworzącym  ciało 
polityczne"  na  początku  XI  wieku  rozdał,  panów  wyniósł 
—  ze  sobą  porównał.  Który  król?  —  Bolesław  Wielki! 
Autor  wyśledził  tajemnice,  dotąd  przed  nami  zakryte.  Bo- 
lesław W.  przed  1024  przecież  nie  był  królem.  Był  to 
wojewoda,  starszy,  starszym,  senior,  wyraźnie  nazwany. 
Stanu  panów  i  szlachty  na  początku  XI  wieku,  autor  cho- 
ciaż najśmielej  twierdzi ,  nie  pokaże  —  i  sam  się  na  in- 
nem miejscu  wymówi,  że  w  społeczeństwie  naszem  pier- 
wotnem  stanów,  różnic  nie  było,  —  że  Bolesław  W.  nie 
miał  tej  niezmiernej  władzy  rozdawnictwa  wszystkich 
ziem.  Tej  zasady  własności,  że  Bolesław  W.  był  najwyż- 
szym panem  i  rozdawca  wszystkich  ziem  polskich  —  że 
panom  mniej  więcej  całą  powszechną  własność  'rozdzielił, 
a  ludowi  coś,  mało  co  zostawił,  czynami,  prawami  po- 
przeć niepodobna.  Przytem,  autor  nigdzie  nie  wyłożył, 
coby  przez  powszechną  własność  rozumiał.  Jeżeli  rozumiał 
własność  wszystkich,  narodową,  publiczną, —  zkądże  król 
mógł  być  jej  wyłącznym  panem,  jej  samowolnym  rozdzie- 
laczem? Przez  upoważnienie  ludu,  wiecy?  Przez  przywła- 
szczenie? Ani  o  pierwszem  ani  o  drugiem  historya  nic  nie 
podała.  Lecz  historya  podała  —  a  jest  niezawodną,  że  nie- 
zmierną większość  polskiej  ziemi  włościanie  jako  własność 
przez  okres  Piastów  posiadali  prawem  własnem,  odwie- 
cznem,  nie  przez  żadne  łaskawe  ustąpienie.  Król,  był  hae- 
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res;  szlachcic,  kiedy  szlachta  powstała,  także  haeres  —  i 
kmieć  był  haeres,  mniejsza  Da  teraz,  co  przez  haeres  ro- 
zumieć należy,  właściciela  czyli  dziedzica,  albowiem  rze- 
czywiście^ haereditas,  czasami  własność  gruntu,  czasami 
dziedzictwo  oznacza.  Cóżkolwiek  byłoby,  teorya  podana 
przez  autora  o  zasadzie  własności,  o  prawie  własności, 
czynami  historycznemi  nie  da  się  usprawiedliwić.  Gdyby 
nam  wolno  było  używać  mowy  Maksymiliana  Opalińskiego, 
powiedzielibyśmy,  że  autor  okulbaczywszy  nas  niemieckiemi 
okularami,  wszystkie  przedmioty  słowiańskie  i  polskie,  nie- 
mieckiem  światłem  —  a  fałszywem  pokrywa. 

To  uznanie  królów  polskich  za  najwyższych  panów 
całej  polskiej  ziemi,  to  jest  za  jedynych,  rzeczywistych  wła- 
ścicieli, jeżeliby  prawdziwem  być  miało,  byłoby  wprowa- 
dziło jeszcze  inne  skutki  nadzwyczajnej  ważności  we  wszy- 
stkich społecznych  urządzeniach.  Podobno  nie  mamy  po- 
trzeby tłómaczyć  uczonemu  autorowi,  jakiby  być  musiał 
stan  osobisty  —  społeczny  i  moralny  mieszkańców,  któ- 
rzyby  to,  coby  posiadali,  na  każde  zawołanie  zwracać  mu- 
.sieli;  którzy  by  grunta,  nie  ich,  czasowo  precario  dzierżyli, 
trzymali,  dopókiby  trwała  łaska  nadawcy  —  a  wyrazu 
„łaska",  użył  autor,  i  wedle  tej  teoryi  należałoby  wierzyć, 
że  przez  cały  okres  Piastów,  a  nawet  do  1573  —  do 
1686  kmieci  i  szlachty  chociażby  za  wieczystych  dzierżaw- 
ców nie  wypadałoby  uważać.  Trzymali  czasowo,  warun- 
kowo, na*  każde  królewskie  zawołanie  musieli  ustępować, 
i  słusznie  —  skoro  zasady  własności  czyli  dzierżenia,  prócz 
łaski  swojego  nadawcy,  pana  wszystkich  polskich  ziem,  nie 
mieli. 

Teorya  autora  możeż  być  poparta  a  przynajmniej  co- 
kolwiek usprawiedliwiona  czynami  historycznemi,  polskiemi 
prawami  i  tak  nazwanemi  nadaniami  królów?  Nigdy!  Zu- 
pełnie inne  były  początki  i  zasada  szlacheckich  i  kmie- 
cych własności  ziemskich.  Autor  byłby  stanął  bliżej  hi- 
storycznej prawdy,  gdyby  był  twierdził,  że  król  Polak, 
ani  jako  osoba,  ani  jako  naczelnik  państwa,  na  własność 
ani  jednej   piędzi  ziemi  nie  posiadał,   a  jakżeż  miał  być 
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y^najwyższym  panem  wszystkich  ziem  polskich,  wszystkich 
ziemskich  własności?  Król  miał  uposażenie,  któróm  nigdy, 
samowolnie,  jako  właściciel  rzeczywisty  nie  rozporządzał. 
Pod  tym  względem  nawet  kmieć  był  niepodleglejszym, 
swobodniejszym  właścicielem  gruntowej  własności.  Co!  za- 
woła autor,  kmieć  właścicielem  posiadanej  przezeń  ziemi? 
Mamy  wyrozumowanie  dla  zdumienia  autora,  który  pol- 
skim kmieciom,  za  okresu  Piastów,  własności  ziemskiej 
stanowczo,  a  najfałszywiej  odmawia.  _ 

Byłże  król  polski  okresu  Piastów  takim,  jakim  sobie 
autor  wyobraził?  Nie  był  takim  —  a  rzecz  dziwna  i  smu- 
tna nieco ,  nie  był  takim  wedle  rozlicznych  twierdzeń  sa- 
mego autora,  któremu  zasada  zwyczajna  przeczyć,  co  twier- 
dził, a  temu  co  twierdził,  zaprzeczać,  często  na  jednej  i 
tej  samej  stronnicy  —  dowód,  że  we  swoich  poszukiwa- 
niach nie  miał  kierującej,  zasadniczój  myśli;  nie  miał  na- 
wet pamięci  i  uwagi ;  we  wszystkióm,  co  przedstawia,  nie 
ma  loiki  i  związku.  Ustawiał  cegły,  jakie  się.  same  przy- 
padkowo nasunęły.  Był  czas,  kiedy  Słowianie  rządów 
monarchicznych  umj  mieli.  Prokop  pisarz  VI  wieku  wy- 
raźnie zaświadcza,  że  u  nich  był  układ  społeczności  de- 
mokratyczny, spólne  szkody  i  spólne  korzyści,  spoina 
o  wszystkich  rzeczach  narada.  Nie  mieliź  mieć  żadnych 
wyobrażeń  o  własności?  Wedle  przyznania  samychże  Niem- 
ców, stan  Słowian  był  kwitnący.  Cóżby  tych  swobo- 
dnych i  potężnych  Słowian  skłonić  mogło,  aby  oni  kró- 
lom, dosyć  późno  przez  nicli  stworzonym,  takie  nieogra- 
niczone samowładztwo  udzielili?  Zrzekając  się  wszelkiej 
osobistej  własności,  ogłaszając  króle  swoje  najwyższymi 
panami  wszystkich  ziem.  Samowładztwo  jednej  osoby,  albo 
pewnego  stanu  można  zrozumieć  przez  podbój,  albo  ujarz- 
mienie gwałtowne.  Takich  przemian  historya  u  Słowian 
na  północy  Karpat  i  ku  zachodowi  nie  wymienia.  Nawet 
naówczas  kiedy  powstała  i  ugruntowała  się  monarchia  u 
Słowian,  miała  ona  swoje  dla  niej  i  dla  nich,  właściwe 
znaczenie;  z  tern  co  się  ukazało  na  zachodzie,  oprócz  na- 
zwy, nie  miało  żadnego  podobieństwa.  Był  to  utwór  wy- 
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łącznie  słowiański,  swobodny,  ze  samych  Słowian  wydo- 
byty, i  jako  monarchia,  piękny  i  dobroczynny.  Jest  na- 
wet złudzenie.  To,  co  często  niemieccy  pisarze  królami  mia- 
nowali, nie  miało  pod  żadnym  względem  królewskiej  na- 
tury ułożonej  na  obyczaj  zachodni,  niemiecki.  Urzędników, 
wojewodów,  rządców,  żupanów,  królami  okazale  a  najfał- 
szywiej  mianowano.   Sam  autor  przytacza  następny  czyn: 
Yenerunt  reges  terrae,  Wilków,  Lutyków,  cum  rege  eorum 
Tragovito.  Widocznie  żupanie  i  wielki  żupan  wybierabay, 
czasowy,   nie  dziedziczny,  nie  samowładny.  Ów  Tragovit 
by  łże  król,    kniaź,    we  znaczeniu  nierównie  później  szem? 
Wedle  Egenharta,  ów  Tragovit  —  ceteris  Wiltrorum  re- 
gulis  et  nobilitate  generis  et  autoritatę  senectutis  promine- 
bat.  Był  to  zatem  wyższy  regulus,  przewodniczący  innym 
—  taki  sam  jako  i  Popiel  rex  regum,  wielki  żupan.  Zno- 
wu sam  autor  przytacza  następne  opowiadanie:  u  Lutyków, 
specialiter  dominus  non  praesidet  unus  —  to  jest,  Tra- 
govit  nie  był  królem  —  urzędnik  najwyższy.   Co  u  Lu- 
tyków przeważało?  Habito  communi  placito  —  sejm,  wieca, 
narodowe  zgromadzenie.  ^)  U  Lutyków,  u  Obotrytów,  mo- 
żna powiedzieć,  u  wszystkich  Słowian,  co  ujrzał  najzło- 
śliwszy  ku  Słowianom  Ditmar?  Libertatem  morę  Lecitico 
nota  fraude  vindicabant.   Rządy  swobodne  przeto,  nie  mo- 
narchiczne,    nie  możnowładcom  powierzane.  Jest  najzna- 
jomsze  niemieckie  orzeczenie  —  liberi   sicut  Slayi  solent 
esse.  Na  drugiej  stronie  Karpat  837  Cierpimir  książę  Chor- 
watów; wychodźców  z  nas,  z  Polanów,  miał  słuchać  rady 
żupanów;  także  słuchać  musiał  i  Bolesław  Wielki  owych, 
których  śmiesznie  i  dziwnie  przyjaciółmi  nazwano.  U  Ru- 
gian  był  także  król,  żupan,  wojewoda,  gospodyń,  gospo- 
darz, władyka,  przez  Helmolda  na  króla  mianowany.  A 
jaka  władza?  Rex  apud  eos  modicae  aestimationis  est,  campo 
ratione  Flaminis,   rex  et  populus  ad  illius  nutum  pen- 


*♦)  Autor  u  Słowian  wymarzył  kasty,  stany,  możnych,  szlachty,  lud,  gmin, 
motłoch,  a  wyraz  Nicmco'w,  priores  za  możnowładztwo  najbłędnićj  uważał.  Prio- 
rps,  byli  oni  reges  terrae,  urzędnicy,  żupanie,  kmiecie  —  Lechy  Władycy,  mia- 
nowani, powołani. 
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dent  Kapłan  najwyższej  używał  powagi.  Obotryci  swoich 
mniemanych  królów  składali ,  mianowali ,  zmieniali  jako 
chcieli,  a  Niemcy  uważali,  że  takie  było  prawo  słowiań- 
skiej ziemi.  O  Ruriku  wezwanym  przez  sprzymierzone  ludy 
rzeczypospolitej  Nowogrodu,  Nestor  mówi,  aby  rządził  i 
sądził  wedle  prawa..  Naczelnik  Dytmarsów  nie  miał  wła- 
dzy sądzenia  ani  stanowienia  praw.  Zupełnie  prawdziwie 
autor  twierdzi,  że  władcy  słowiańscy  z  łona  ludu  wycho- 
dzili; że  u  Słowian,  nawykłych  prowadzić  odporne  wojny, 
władza  była  ograniczona  i  wybieralna,  kiedy  u  Niemców 
tyle  a  tyle  przezeń  uwielbianych,  lubiących  toczyć  zawsze 
i  zaczynać  rozbójnicze  wojny,  łupiezkie,  ujarzmiania  i  wy- 
tępiania. Władza  rozwinęła  się  dziedzicznie  u  jednych  i  u 
drugich,  wedle  ducha,  który  ich  ożywiał. 

Co  jeżeli  prawda,  jakież  złudzenie  nauczać,  jakoby  u 
Słowian  IX  wieku  władza  monarchiczna  rozwinęła  się  dzie- 
dzicznie. Owa  słowiańska  monarchia,  im  samym  właściwa, 
powiedzieliśmy,  swobodna,  z  ludu  i  przez  lud  wyniesiona 
—  dobroczynna,  piękna,  jedynie  tam  do  innej  przeszła  na- 
tury, gdzie  przez  naśladownictwo  albo  przez  zewnętrzne 
narzucenie,  Słowianie  mniej  więcej  samoistnymi  być  prze- 
stali. Pierwotnie  u  Słowian  monarchii  samowładnój  nie 
znano,  zupełnie  historycznie  upewnia  autor.  Lecz  jeżeli 
nie  znano,  przez  jakie  zrządzenie  król  polski  został  najwyż- 
szym panem  wszystkich  ziem  polskich,  jedynym  właści- 
cielem rozdającym  grunta  samowolnie,  wedle  upodobania, 
a  odbierającym  je  na  każde  pierwsze  zawołanie? 

Pod  .względem  jakie  znaczenie  miała  monarchiczna  za- 
sada u  dawnych  Słowian,  za  stanowcze  uważamy  zdarze- 
nie zaszłe  u  Wilków,  roku  823,  a  przez  autora  naj  dzi- 
wniej nazwane  sporem  o  dziedzictwo  tronu.  „Lud  Wilków 
Miłegościa,  ponieważ  był  starszy,  królem  mianował  — 
constituit.  Lecz  ponieważ  on  nie  wedle  prawa  powierzone 
sobie  państwo  zawiadował,  commissum  sibi  regnum,  ~ 
był  złożony,  a  młodszemu  urząd  królewski,  honorem  re- 
gium,  oddano."  Karol  Wielki  miał  postanowić,  upewnia 

Eginhard,  aby  młodszy  brat  panował,  a  populo  potestatem 

30 
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haberet.  Zasada  przeto  monarchii  u  Słowian  była  pote- 
stas  delata  a  populo,  przedłużana,  odbierana,  jako  lud  po- 
stanowił. Ostrzegliśmy  że  wyraz  reges,  używany  przez  nie- 
mieckie pisarze,  oznacza  właściwie  —  urzędnicy,  żupanie* 
Takich  królów,  to  jest  —  żupanów,  wojewodów  wyzna- 
czanych i  składanych  przez  lud,  autor  na  prawdziwe  aa- 
mowładce,  na  panów  i  właścicieli  całej  polskiej  ziemi  wy- 
kierował. 

Może  społeczność  pierwotna  Polanów  przed  Piastami  i 
za  Piastów  miała  odmienny  układ,  który  dopuścił  zało- 
żenia samo  władczej  monarchii  dziedzicznej,  a  samowładnej 
tyle,  że  doń  prawnie  cała  polska  należała  ziemia,  że  mie- 
szkańcy posiadali  grunta  nadane  czasowo,  dopóki  trwała 
łaska  nadawcy.  Polanie  stanowili  wyjątek  między  Słowia- 
nami? Autor  nie  może  sobie  jasno  wyobrazić  monarchi- 
cznej  władzy  polskiej.  Przyznał  jej  samo  władztwo ;  samo- 
władny albowiem  byćby  musiał  naczelnik  pańętwa,  je- 
dyny właściciel  wszystkiój  ziemi.  Naród  następcę  Krakusa- 
Kraka  miał  ogłosić  dziedzicznymi  monarchami.  II — 17.  Za- 
pewne autor  musiał  czytać  dyploma  wyboru  i  żałujemy, 
że  nie  ogłosił.  Być  miało  dziedzictwo,  ale  być  tniał  i  wy- 
bór. Za  wyborem  podanie  przemawia,  albowiem  Krak,  sie- 
bie nie  za  króla,  ale  za  pomocnika  rządów  uważał.  Poda- 
nie o  wyniesieniu  rodziny  Piasta  rzeczywiście  upoważnia 
twierdzić,  że  monarchia  polska  z  łona  ludu  wyszła.  Bo- 
lesław W.  król  dopiero  1024,  niezawodnie  jako  wojewoda, 
jako  wielki  żupan  zwyciężał,  Słowiany  do  polskiej  wpro- 
wadzał jedności.  Nie  uważał  siebie  za  dziedzica  skoro  nastą- 
pienie synowi  swemu  wyjednał.  Panowanie  Mieczysława  U, 
Kazimierza  I,  Bolesława  Spaniałego,  podobno  nie  są  do-, 
wodem,  aby  władza  tych  królów  polskich  nieograniczona, 
albo  dziedziczna  być  miała.  Widocznie  był  i  d^ałał  inny  ży- 
wioł, nieskończenie  potężniejszy.  Czyli  Władyrfaw,'przezwaay 
Hermanem,  był  dziedzicznym  i  samowładnym  królem,  skoro 
następcy  sam  naznaczyć  nie  miał,  i  tylko  radził  oddawać 
rządy  najgodniejszemu?  Bolesław  III  wyznał,  że  musi  ału- 
chać  rady  narodowej.  Mieczysława  Laskonogiego  wybierali 
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wszyscy,  najniżsi  i  najwyżsi  rycerze,  —  równość,  wywraca- 
jąca przypuszczenie  autora,  jakoby  u  nas  być  mieli  pano- 
wie i  szlachta,  wyższa  i  niższa  szlachta.  Cesarz  Niemiec  znał 
polityczne  prawo  polskie,  twierdząc  nec  Polonis  eligendi 
principis  adimi  potestatem.  Kadłubek  ma  wyrażenie:  per 
electionum  terrigenarum.  Taki  król,  by  łże  to  król  dziedzi- 
czny, samowładny,  a  sam  wierzący,  że  był  takim.  Takim 
nie  był  nawet  wedle  samego  autora,  który  poniżej  słusznie 
twierdzi,  że  naród  był  wyobrażany  działający  i  radzący 
przez  swoje  wybieralne  urzędniki— a  my  rozróżnić  musimy, 
przez  sejmy  i  przez  zjazdy  powszechne.  Jest  przeto  naj- 
£Eiłszywszem  twierdzenie,  jakoby  pierwsze  sejmy  dopiero 
1468  wystąpiły.  Forma  odmienna  być  mogła.  Sama  rzecz 
była  zawsze  i  nigdy  istotnej  nie  doznała  przerwy,  albo  za- 
wieszenia. 

Mnóstwo  dyplomów,  i  najwcześniejszych,  ma  wyrazy: 
actum  publice,  in  colloquio.  Bolesław  Spaniały  sądził  na 
zjazdach,  na  wiecach.  Podczas  zaburzeń  za  Władysława  na- 
zwanego Hermanem,  czyli  wojewodą,  „Magnus"  zwołał  cały 
lud  Wrocławia  i  wrocławskiej  ziemi.  Sieciech  tyle  zniewa- 
żony bronił  odwiecznej  słowiańskiej  równości  i  swobody. 
Henryk,  książę  na  Szlązku,  1201  r.  obradował  cum  multitu- 
dine  baronum  ac  populi  circumcedentis ;  zatem  nie  szlachta, 
która  naówczas  zaledwie  pierwsze  wypuściła  zawiązki,  ale 
wszyscy  -^  mukitudo  baronum  et  populi.  Jeżeli  chcemy  po- 
znać, jakie  miały  znaczenie  owe  zjazdy  colloquia,  owe  po- 
wszechne zbory?  nasz  autor  oświeca  nas,  że  mnóstwo  ba- 
ronów, a  baronowie,  niewątpliwie  urzędnicy  ziem  przez 
lud  mianowani,  i  mnóstwo  ludu  znajdowało  się  na  wiecy. 
Co  było  u  Ppmorzan  uznawanych  a  słusznie  za  tenże  sam 
lud  co  i  Polanie  Wiały,  kierowanych  przez  też  same  społeczne 
narody?  Autor  sam  przytoczył  wyrazy:  de  rurę  ac  de  vil- 
lis  plebem  innumeram  convocantes.  .Zatóm,  wszyscy  6ie- 
sebrechtowi  zawdzięczamy  odszukanie,  że  Pomorzanie  mieli 
wieca  miejscowe  i  powszechne,  toż  samo,  co  o  Słowianach 
jeszcze  Prokop  powiedział. 

Ta  przeto  zasada,  na  pewno  i  śmiało  przez  autora  wyrze- 

80» 
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czona,  jakoby  rozdawnictwo  ziemi  prawem  majestatycznem 
być  miało;  jakoby  król  nadawał  i  odbierał  ziemie  wedle 
upodobania  i  kiedy  chciał;  że  ziemia  polska  cała  była 
jego  własnością,  nie  ma  żadnych  dowodów.  Nakoniec  autor, 
co  jemu  dosyć  często  się  wydarza,  sam  siebie  dostatecznie 
wywraca — wyznając,  że  wszelkie  nadanie  ziemi  uczynione 
przez  króla,  nie  miało  ważności,  jeżeli  krewni  króla,  je- 
żeli ziemianie,  nie  dali  zezwolenia.  11—27.  Jakoż  istotnie, 
mnóstwo  nadań  zachowało  wyrażenie  stanowcze,  consilio, 
Yoluntate.  Dowód ,  że  gnmta  nadawane  przez  króla  imien- 
nie, a  rzeczywiście  przez  naród  sam,  miały  inny  początek, 
zupełnie  odmienne  znaczenie.  Przy  końcu  XV  wieku,  za 
czasów,  kiedy  monarchia  polska  ugruntowała  się  i  rozwi- 
nęła, doskonale  wiedziano,  że  król  nie  był  właścicielem 
ziem ,  które  nadawał ,  nie  był  właścicielem  tych  nawet  ziem, 
które  sam  posiadał.  Ustawa  1474  r.  wyraźnie  ogłasza,  ie 
ziemie,  które  król  posiadał,  od  samego  początku^  to  jest 
od  czasów  najdawniejszych,  składały  skarb  publiczny, — na- 
rodowy. Król  zawiadywał  tylko  — i  nie  sam  jeszcze.  Był 
ograniczony,  naród  nie  chciaJ^,  aby  to,  co  na  użytek  publi- 
czny, na  potrzeby  państwa  wyłącznie  obracana  być  miało, 
co  istotnie  i  od  samego  początku  takie  miało  przeznacze- 
nie, król  wedle  upodobania  rozdawał,  marnotrawił.  Twier- 
dzimy przeto  i  stanowczo,  że  własność  gruntowa  miała 
inny  początek,  nie  wypływała  z  króla,  jakoby  najwyższego 
pana  i  właściciela  wszystkich  ziem  polskich. 

Kizimierz  II  nadał  1163  Wichfridowi  Niemcowi  zamki 
Sandecz,  Oświęcim  i  Siewierz,  ale  nadał,  convocatis  baro- 
nibus  in  Cracoyie ;  consilio  pruborum  yirorum,  przeto  nie 
sam,  nie  przez  swoje  wszechwładztwo ,  ale  przez  zezwole- 
nie wiecy.  Jaka  była  natura  nadania?  Tylko  dożywocie.  ^^) 


^)  litht^U  mówi,  żeito  nadanie  nicmieckićm  pojęciem  hj6  miało,  niby  naślado- 
waniem ,  —  a  zatćm  feodalizm.  Nadanie  Wichfridowi  nie  bjło  beneficiiim  niemicckiem, 
pod  żadnym  względem.  U  nas,  nadawano  grunta  publiczne,  narodowe,  na  czasowe 
używanie,  jako  wynagrodzenie  zasług,  albo  urzędu.  Właściwie  nadawała  sama  wieca. 
Tu  możnaby  nawet  powiedzieć  Kazimierz  II  i  wieca  zawdzięczali  jedynie  to,  co 
Kazimierz  od  Lamfrida  dziada  Wichfrida  otrzymał.  Dowodzi  a  dowodzi  LS-i.^el, 
że  u  nas  osobistćj ,  n  dziedzicznej  własności  być  nie  miało.  Lecz  wyznaje,  że  hae- 
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Wichfrida  ograniczono  —  miał  tylko  dożywocie.  Z  nadania 
albowiem  1276  wynikałoby,  że  dobra  nadane  i  na  sjoiów 
przechodzić  mogły,  —  a  jeżeli  nadany  synów  nie  miał,  zie- 
mia jako  puścizna  do  księcia,  do  narodowej  własności  — 
z  której  wyszła— wracała.  Nadania  rzeczywiście  dziedziczne, 
bezwarunkowe,  udzielające  nadanemu  zupełne  prawo  wła- 
sności, później  nastały,  jako  ntóużycie,  jako  przywłaszcze- 
nie, jako  rabunek  narodowej  własności.  Ziem  nadanych 
warunkowo,  dożywotnie,  a  najwięcej  ze  spadkiem  na  syna, 
widocznie  nadany  nie  mógł  ani  sprzedawać,  ani  długami 
obciążać;  nie  był  właścicielem,  którym'  był  naród,  zjazd. 

Nadanie  1252  Klemensowi  z  Ruisczy  wymienia  różne 
rodzaje  >vłasności;  patrimoniales  rodowe,  ojcowizny:  deser- 
vitae,  nadane  za  usługi  krajowi,  zatem  wynagrodzenie 
urzędu ,  albo  i  wojskowej  służby;  i  nakoniec  dobra  compa- 
ratae,  nabyte,  kupione.  Każda  z  tych  własności  miała  inne 
znaczenie,  inne  warunki,  inny  początek.  Tych  niepodobnych 
sobie  własności  autor  nie  odróżnił,  pomieszał  je,  uznawszy, 
że  król  czyli  książę  był  najwyższym  panem  wszystkich  ziem 
polskich.  Tej  niezmiennej,  tej  stanowczej  różnicy  nie  przy- 
puszcza ihciuii,  a  nie  przypuszcza  nadzwyczajnie  błędnie. 
Nadanych  tylko  gruntów  król  zewnętrznie,  jako  urzędnik, 
był  panem,  albowiem  panem  rzeczywistym,  właścicielem 
istotnym,  był  naród.  Taka  ziemia  była  narodowa,  udzie- 
lana czasowo  i  warunkowo.  Nie  była  to  jaka  spólność,  jakie 
spólne  posiadanie,  ale  tylko  publiczna  własność.  Zupełnie 
innej  natury  była  własność  rodowa,  rodziny,  a  nawet 
związku  rodzin ,  własność  niepodległa,  bezwarunkowa,  słu- 
żąca wszywstkim  członkom  rodziny.  Cała  rodzina,  do  najdal- 
szych posuniona  stopni,  miała  prawo  spół własności.  Ojciec 
albo  naczelnik  rodziny  zawiadywał,  ale  nie  był  właścicie- 
lem. Nawet  syn  względem  swego  ojca  był  spółwłaścicie- 
lem.  Była  to  rzeczywista  spólność,  jedność,  moc,  wzajemna 
odpowiedzialność.  Rodzina  męzka  stanowiła  całość,  zwią- 


reditates  oznaczyły  dobra  allodialne,  a  zatóm  osobiste,  nic  nadane,  nie  narodowe. 
Polska  średnich  wiekdw.  IH — 134. 
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zek  nierozerwany,— przjnmjmniej  pieirwotuie.  Wznowieniem, 
postępem  szkodliwym  czyli  dobroczynnym,  nie  umiemy  po- 
wiedzieć, była  swoboda  przedłużenia  spólności,  jedności 
rodowej,  albo  wystąpienia  z  niej.  Jednak  wystąpienie  z  tej 
spólności,  spółwłaścicielstwa  nie  znosiło.  Na  sprzedanie  tej 
ziemi  rodowej,  ojcowskiej,  ojcowizny,  naczelnik  rodziny 
musiał  mieć  upoważnienie  jej  wszystkich  męzkicb  członków. 
Ojciec,  bez  zezwolenia  sjoia,  nie  mógł  wykonać  sprzedaży. 
Ta  spólność  pieirwotnie  najmocniejsza,  bezwarunkowa,  roz- 
r}^wała  się  powoli,— i  członkom  rodziny  albo  rodu,  pozo- 
stało jedynie  prawo  odkupienia  rodowej,  ojcowskiej  ziemi, 
sprzedanej  bez  ich  zesswolenia.  Był  to  już  upadek  rodowej 
starożytnej  spólności.  Był  piękny  dawniej  układ;  dzięki 
jemu,  i  zapewne  jeszcze  innym  zatraconym  urządzeniom 
rodziny,  Helmold  zdumiony  widział ,  że  u  Słowian  biednycli 
i  żebraków  nie  było.  Czemu?  Spólność  rodziny,  uprzedzała 
ubóstwo;  a  rodzina  cała,  członkom  swoim  starym,  chorym, 
nawet  podupadłym,  miała  obowiązek  zapewnić  utrzyma- 
nie,— obowązek  znany  prawu  francuzkiemu ,  aczkolwiek 
ścieśniony  — i  niejako  wyłudzony,  a  u  dawnych  Słowian 
powszechny,  obszerny  i  szanowany  nietykalnie  3®). 


^)  Sp<51ność  rodowa,  najsilniejsza  nasamprzód ,  a  późnićj  umiarkowana,  spół* 
wła^cicielstwo  całćj  rodziny,  związku  rodzin,  u  nas  istniała  niezawodnie.  Byłaź  n 
nas  własność  eiemska  nadawana  na  spólne  posiadanie  gminie  ?  Autor  zdaje  się  wnio- 
skować, i  na  ten  domysł  wprowadza,  ulubione  jemu  wyrażenie,  własność  powsze* 
chna.  Twierdzi  nawet,  Ae  grunt  nadany  posiadaczowi,  po  jego  zejściu,  powracał 
do  gtaiiny.  Lecz  jeżeli  tak  być  uiiało;  krćl  byłże  najwyższym  panem  całćj  polskiej 
ziemi — jćj  samowładnym  rozdawcą?  Podobno  autor  spólne  posiadanie  przez  rody^ 
i  spólne  posiadanie  przez  gminę,  pomieszał.  U  nas  wszystkie  nadania  nie  miały 
fcodalnćj  natury,  nie  były  na  spólne  posiadanie.  Ztąd,  że  grunt  dożywotnie  posia- 
daczowi udzielony  wracał  do  gminy,  jako  j^j  własność, — autor  wniósł,  że  spadek, 
tylko  ruchomość  obejmował  —  ostatek — statek.  Tćj  gminu^  własności  nasze  prawo 
nie  zn&,  a  następnie  nie  zna  teoryi  spadków  podanej  przez  autora,  —  której  zastoso- 
wanie co  do  kobiet  najfałszywićj  przez  prawo  salickie  tłómaczy.  U  nas  dzierżenia 
ziemi  kobietom  przez  zupełnie  inny  powód  zaprzeczano.  Kobieta  ziemi  niepodsiel- 
nćj,  spólnćj,  do  obcćj  rodziny  wynieść  nie  mogła.  Wynosiła  posag.  Autor  zna  ma- 
jątki nabyte  i  mniema,  że  u  nas  wprowadzono  testamenta  na  ten  cel,  aby  owemi 
nabytemi  migątkami  na  rzecz  kościoła  rozporządzać  można.  Ostrzegamy,  że  pier- 
wotnie, i  nabyty  mtyątek  należał  do  całej  rodziny,  wchodził  do  spólności.  Wyłą- 
czenie ze  spólności  nabytych  majątków  późnićj  nastąpiło,  jako  i  osłabienie  rodzin- 
nćj  spólności.  Autor  przytacza  najpierwsze  u  nas  znane  testamenta  1157  i  1190. 
J^ecz  właśnie  owe  testamenta  rozporządzały  majątkiem  rodowym  na  rzecz  kościoła. 
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Ta  ziemia  rodziny,  rodowa,  spoina,  wyją^wszy  ciężary 
narodowe,  ogólnie  dotykające  wszystkiclf,  używała  zupeł-" 
nej  niepodległości.  Król,  książę,  sejm,  wieca,  nic  anie  do 
niej  nie  miały.  Była  to  własność  niepodległa  i  bezwarun- 
kowa. Takiej  ziemi,  pod  żadnym  względem  książę,  król, 
nie  był  panem,  nawet  w  znaczeniu  najlżejszem  ograni- 
czana i  zależna  względem  członków  rodziny ;  nieograniczona 
i  niepodl^ła  względem  państwa. 

Jakiemi  sposoby  i  kiedy  własności  publiczne,  narodowe, 
stan  szlachty  prawie  wyłącznie  je  przywłaszczył  sobie,  roz- 
poznanie tźj  sprawy  musimy  opuścić.  Teraz  wykazaliśmy 
jedynie,  że  jest  jako  można  najfatsźy wszem  twierdzenie, 
jakoby  król  polski  miał  być  najwyższym  panem  wszyst- 
kiej polskićj  ziemi,  jej  właścicielem;  jakoby  jemu  służyć 
miało  majestatyczne  prawo  rozdawnictwa  gruntów.  Takiej 
zasady  własności  społeczeństwo  polskie  nie  znało. 


o  majątku  nabytym  ani  wspomnienia.  Testamenta  widocznie  wprowadzili  duchowni. 
Zapisujący  składni  testament  na  ołtarzu  pod  czas  mszy,  polecał  opiece  i  zemście  nieba. 
Testamenta  istotnie  prowadziły  ku  zburzeniu  rodowej  sp<$lności,  spółwłasności  — 
chociaż 'były  iime  takie  potężne  względy  tćj  niejako  koniecznej  przemiany.  V0' 
dobało  się  autorowi  pierwsze  polskie  testamenta  uznać  za  podobne  testamentom 
rzymskim,  in  procinetn,  pod  sztandarem.  U  nas  duchowni  pisali  testament,  uro- 
czyście przez  złożenie  na  ołtarzu,  pod  czas  mszy,  świętym  i  nietykalnym  uczy- 
nić pragnęli.  Co  wszystko  autor,  darować  raczy,  niejako  śmiesznie,  za  sztandar, 
za  obóz,  za  działanie  rycerskie  uważa.  U  Rzymian ,  ojciec  naczelnik  rodziny,  ojciec 
był  samowładny.  Testament  jakikolwiek  napisał,  był  nietykalny.  U  nas  ojciec  ro- 
dziny tćj  samowładna  woli  nic  posiadał ;  testamentu  nie  miał  żadnej  pisać  potrzeby, 
albo¥riem,  jako  mówiliśmy,  syn,  cały  ród,  przez  samo  prawo,  przez  spólność,  był 
spółwłaścicielem,  spadek  obejmował.  Upatrzył  autor  jeszcze  jedno  podobieństwo  mię- 
dzy rzymskiemi,  a  polskiemi  prawami,  takićj  samćj  natury,  jakie  między  testamen- 
tem u  Bzymian  in  procinetu,  a  testamentem  składanym  na  ołtarzu  podczas  mszy 
zachodzić  miało.  Znamy,  ceny  głowy  60,  80  i  5  grzywien  szlachcica,  swirczałki, 
sołtysa  —  wedle  Jjfhv^\i^\  świrczałką,  zwiercą,  wiara,  towarzysz.  Autor  owe  ceny 
głowy,  główszczyzny,  uznaje  za  polski  census  taki  sam  jaki  Semusz  Tnlliusz  za- 
prowadził, n — 175.  Lecz  ceosns  u  Rzymian  miał  przeznaczenie  zupełnie  polityczne, 
głosowanie  na  sejmie,  zapewniał  panowanie  bogatym,  a  lud  prawie  zupełnie  wyłą- 
czał—  kiedy  ów  mniemany  census  polski  był  karą,  prawem  karnym.  Jesteśmy  z<]u- 
mieui ,  chcielibyśmy  powiedzieć  zgorszeni ,  że  uczony  mąż,  a  niewątpliwie  uczony, 
wynalazł  zbliżenia  i  podobieństwa  między  społeczeństwem  polskióm  XI,  XII  i  Xiy 
wieku,  a  społeczeństwem  rzymski ćm  za  Seryiusza  Tulliusza.  Wszystko  skutek  przykry 
tego  uwidzenia,  że  polski  umysł  wieczne  pachole.  Chcąc  założyć  społeczny  polski 
układ,  wyszedł  po-sa  siebie  i  po  wszystkich  stronach  świata  zbierał  cegiełki  n:i 
wzmocnienie  naszćj  prawnćj,  wyznać  należy,  potwornćj  budowy.  Gdzie  on  nie  czer- 
pał zasobów  —  u  Rzymian,  u  Sasów,  na  Kaukazie,  z  Indyi,  z  nad  Renu! 
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Autor,  jako  zawsze,  widział  prawdziwe  światło,  ale 
znowu,  jako  zawsze,  nie  poszedł  za  niem.  Czytał  o  wła- 
sności powszechnej,  że  żupa  własność  wszystkich  stanowić 
miała,  że  do  tej  zupnej,  powszechnej  własności,  każdy  miał 
prawo,  do  jej  udziału  należał.  Ale  tylko  czytał,  —  nie 
rozważył,  nie  zgłębił  —  J  przeto  nie  odkrył  zasady  grun- 
towej własności,  a  nasze  króle,  albo  książęta  ogłosił  naj- 
wyższymi panami ,  właścicielami  całej  polskiej  ziemi ,  a  że, 
wbrew  najpewniejszym  czynom  naszej  historyi,  zdaje  się 
nam,  okazaliśmy  dowodnie.    ^ 

*Po  wywróceniu  tej  zasady,  jakoby  król  był  rzeczywi- 
stym, naJAvyższym  właścicielem  całej  polskiej  ziemi;  jakoby 
jedynym  gruntem  ziemskiej  własności  „łaska"  króla  na- 
dawcy być  miała:  zapytamy  dalej  samego  autora,  czyli 
się  trzymał  wiernie  pokazanej  przezeń  teoryi,  czyli  przy- 
padkiem jeszcze  innej  zasady  własności  nie  wynalazł.  Ja- 
koż wynalazł  —  i  dwie  zasady  bezwarunkowe  własności 
ziemskiej  obok  siebie  postawił,  —  obiedwie  fałszywe,  nie 
chcą<5  uważać,  że  jedna  przy  drugiej  na  żaden  sposób 
mocy  i  prawdy  mieć  nie  może,  zapominając,  co  najsłu- 
szniej  twierdził,  —  że  królowie  polscy  osobistej  własności 
ziemskiej  nie  mieli ,  a  jakżeż  właścicielami  i  panami  całój 
ziemi  byćby  mogli !  Owo  stanowcze  mniemanie,  jakoby  król 
był  właścicielem  całej  polskiej  ziemi,  autor  podpiera  je- 
szcze i  tem  przekonaniem,  że  był  u  nas  czas,  kiedy  oso- 
bistej własności  nie  znano.  Mówi  albowiem:  „za  nastaniem 
wyłącznej  osobistej  własności"  —  II,  68.  Widocznie,  osobi- 
sta, wyłączna  i  niepodległa  własność  z  nadania,  z  łaski 
królów  powstać  miała.  Tylko  dwóch  rzeczy  autor  zapomi- 
na, że  był  czas,  kiedy  u  nas  królowie  nie  rządzili,  a  prze- 
cież istniała  społeczność.  Rzecz  druga  nieskończenie  ważniej- 
sza. Autor  niewskazał  żadnych  dowodów,  aby  za  okresu  Pia- 
stów król  polski  był  jedynym  właścicielem  gruntowym,  aby 
być  nie  miało  żadnej  osobistej  niepodległej  własności.  Wszak 
sam  autor  przytacza  pisma  urzędowe  polskie  XI  wieku, 
z  których  wynika,  że  naówczas  istniała  osobista  własność 
przystępna  wszystkim,    nawet   i  kmieciom  mianowanym 
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dziedzicami^  chociaż  wyznamy,  autor  temu  wyrazowi  dzie- 
dzic, stosowanemu  do  kmieci,  daje  tłómaczenie  najdziwniej- 
sze, a  zawsze  fałszywe  3'').  Przez  jaki  wzgląd?  W  społe- 
czności polskiej  pierwotnej  i  ;jtl,  'XII,  XIII  i  XIV  wieku 
upatrzył  również  głęboko  —  stany,  prawdziwe  kasty,  swo- 
bodne i  poniżone,  panujące  i  niewolnicze,  poddane  —  przy- 
najmniej, stosunki,  których  wedle  nas  czynami  i  prawami 
dowieść  niepodobna.  Pojęcie  prawne  o  osobach  i  stanach 
w  społeczności,  loicznie  wpływały  na  urządzenie  własności. 
Jeżeli  osoba  wolna,  i  własność  także  wolna,  będąca  tylko 
zastosowaniem,  urzeczywistnieniem  osobistej  wolności.  Osoba 
niewolna,  ograniczona  na  swej  wolności,  równości,  loicznie 
musi  cierpieć  ograniczenie,  nawet  zniesienie  zewnętrznej, 
materyalnej  własności  Na  wielu  miejscach  autor  wykazał 
rozerwanie  polskiej  społeczności  na  kasty  i  na  stany;  na 
szlachtę,  na  kmieci;  na  obywateli  mających  pełne  prawo 
i  na  obywateli  pozbawionych  pełności  praw. 

Prawo  słowiańskie  ma  dwie  zasady  —  szlachecka  je- 
dna, a  gminna,  kmieca  druga-.  I,  5.  Miał  być  u  nas  i  u 
Słowian  znany  podział  na  kasty.  I,  266.  Nawet  przepisy 
spadkowe  inne  być  miały  dla  szlachty,  a  inne  dla  gminu, 
dla  kmieci.  Dwa  ziemstwa  istniały,  jedno  szlacheckie  a 
drugie  ludowe;  reprezentacya  narodu  także  podwójna  być 


*')  Nadanie  1163  Wichfndowi  mówi:  etiam  homines  sui  in  haereditatibns  eo- 
mm  et  ubique  acąuirunt  et  posteri  sui.  Z  tych  słów  wynika:  źe  te  udziały  kmieci 
uważano  za  haereditates  dla  nich,  że  kmiecie  grunta  nabywać  mogli :  nbique  acqai- 
runt,  że  spadki  między  kmieciami  istniały,  wszystkie  znaki  własności  osobistej,  wy- 
łącznej i  niepodległej,  którćj  przecież  kmieciom  polskim  za  okresu  Piastów,  autor 
nie  mając  ku  tema  żadnych  powodów,  odmawia.  —  Sam  autor  przytacza  dyplom 
przyznawany  przeciw  Bolesławowi  W.  992 — 1027,  gdzie  znajdujemy  Marsa,  może. 
Marcina  i  Kataja  mianowanych  dziedzicami ,  haeredes  Frandnika ,  z  którego  i  z  kar- 
czmy klasztorowi  Tyńca  tylko  trzy  skojce  czynszu  płacić  mieli.  Jaki  nizki  czynsz, 
umiarkowany  i  łagodny,  posiadaczom  narodowo)  ziemi,  przeniesionćj  na  klasztor 
tyniecki.  —  Dyplom  1105  a' może  1120  wymienia  Medweta,  Rzęcha,  Michę  i  Wa- 
cona  dziedziców  Tuchawa,  to  jest  mających  swoje  udzi»vły  we  wsi  niegdyś  narodo- 
wej Tuchowie.  W  tychże  nadaniach  czytamy  wyrażenia  —  cum  fratre,  cum  fratri- 
buB,  cum  sua  cognatinare,  —  co  okazywało,  że  i  kmiecie  wolności  mieli,  że  u  nich 
był  takiż  sam  związek  rodziny,  spółwłaścicielstwo  ziemi,  takie  same,  jakie  znajdujemy 
u  rodzin,  niewłaściwie  nazwanych  szlacheckicmi.  Stan,  rolnik,  całą  wieś  nadaną 
biskopowi,  ti'zymał,  posiadał  —  tenuit. 
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miała,  szlachecka  i  ludowa,  tylko  pierwsza  prawdziwa, 
a  drugiój  praw  politycznych  i  rycerskich  nie  przyznawano. 
II,  68.  Dawna  żupa  słowiańska  z  czasem  rozerwała  się 
i  powstały  z  niój  dwie  żupy,  dwie  gminy,  dwa  składy 
społeczne,  —  szlachecki  i  gminny,  —  kmiecy,  włościański, 
n,  560. 

Owa  gmina  niegdyś  spojona  a  później  na  dwa  rozer- 
wana żywioły  —  szlachecki  i  kmiecy,  różne  miała  nazwy 
—  żiipy,  gromady,  obcej  —  obec^)  —  gromady  nawet 
Żywioły  gminy,  szlachecki  i  kmiecy,  nie  wystarczyły  au- 
torowi, albowiem  żywioł  szlachecki  także  miał  być  rozer- 
wany —  na  panów  —  na  możnych,  i  na  samą  właściwą 
szlachtę.  Gmina  przeto  taka,  jaką  sobie  autor  wyobraża, 
złożona  być  miała  z  panów,  ze  szlachty,  i  z  gminu  — 
z  kmieci  mniemanie,  które  odniesione  do  okresu  Piastów, 
nie  ma  żadnej  podstawy  —  a  głównie,  jeżeli  weźmiemy 
pierwsze  wieki  polskiej  historyi,  ostrzegaliśmy  autora  i 
znowu  ostrzegamy,  że  napotkałby  niepokonane  trudności, 
gdyby  chciał  dowodzić,  bytu  panów  i  szlachty  jako  sta- 
nów, za  pierwszych  wieków  Polski.  I  zaraz  wykażemy,  że 
sam  swoje  mniemanie  innem,  niebacznie] szem  dostatecznie 
wywróci.  Bliżej,  daje  wiadomości  autor  o  składzie  gminy, 
czyli  o  różnych  jej  rodzajach.  Być  zatem  miała  gmina 
drobnych  właścicieli  szlachty,  mająca  spoiny  herb;  druga 
gmina  być  miała  poddanych,  która  ze  swoim  wlaidcielenij 
właścicielem  włości,  spoiny  herb  mieć  miała;  nakoniec  gmi- 
na dziedzicznych  i  czasowych  gości.  II,  124.  Czytamy  jeszcze, 


'^)  Gminę,  obce  składać  mieli  narodowcy  i  przychodnie  liczniejsi,  aniżeli  kra- 
jowcy, obcy,  zt%d  obce  — ^nie  swój.  Wywód  zdaje  się  nam  bardzo  niepewny.  Tru- 
dno przypuścić,  aby  w  akładzie  społecznym  Słowian,  żywioł  zewnętrzny  —  obcy 
—  nieprzyjacielski,  może  i  niemiecki  przeważał.  Nazwa  obce,  podobniój  wyszła 
ztąd,  te  w  gminie,  na  jćj  żebranin,  na  wiecy,  mieli  prawo  być  obecnymi  —  ra- 
dzącymi, działającymi.  Na  dowód  przytacza  aator  Wolin,  Jolin,  Wineta  —  do 
ktdrćj  jako  członkowie  gminy,  różnych  narodowości  wchodzić  mieli.  Jest  to  błąd, 
a  racećj  nieroznmienic  podania.  Jnlin,  Wolin,  był  miastem  zamożnóm,  handlowóm, 
kwitnącóm ;  —  obcóm  kupcom,  gościom  nie  odmawiał  gościnności  -r>  ale  do  swągo 
społeczeństwa  nie  przypuszczał.  Układ  gminy  słowiańskiój  był  religgnym  i  poli- 
tycznym razem,  ale  żywioł  religijny  mocno  przeważi^.  Jakże  cudzoziemcy,  poga- 
nie, albo  chrześcianie  do  składn  takićj  gminy  swobodnie  wchodaićby  mogli? 
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że  być  miały  gminy  folwarczne  i  swobodne,  II,  124, —  że 
gmina  obca,  powszechna,  przez  swoje  zawsze  obieralne  urzę- 
dniki  kierowana  być  miała,  czyli  wszystkie  razem,  szlachta, 
kmiecie  i  goście,  —  czyli  każda  oddzielnie,  niewiadomo;  a 
mimo,  że  do  przedmiotu  wrócimy  i  teraz  wszystko  co  au- 
tor przedstawia  o  gminie,  za  niepewne,  albo  fałszywe  ogła- 
szamy. Jesteśmy  dalej  zdumieni,  że  autor  przez  czas  okresu 
Piastów,  który  miał  rozważać  i  rozświecić,  znalazł  gminy 
swobodne  i  folwarczne  3^),  —  poddanych  i  właścicieli  wło- 
ści, a  który  przecież  dowodzi,  że  u  nas  własności  osobi- 
stej nie  znano.  Jesteśmy  zdumieni  dla  tej  przyczyny,  że 
za  okresu  Piastów,  z  pomników  prawa  poddaństwa  wy- 
prowadzić nie  można,  —  że  naówczas  folwarków  nie  zna- 
no —  ani  pańszczyzny,  której  byt  przecież  nasz  autor, 
jako  zupełnie  pewny,  najśmielej  podał.  Przecież  zbadali- 
śmy mnóstwo  dyplomów  i  upewniamy,  że  do  XV  wieku, 
nawet  przez  cały  wiek  XV  Polska  nie  znała  pańszczyzny 
właściwej.  Lecz  jeżeli  nie  ma  pańszczyzny,  przez  nastę- 
pstwo konieczne,  nie  ma  poddaństwa,  nie  ma  sądów  pa- 
trymonialnych,  nie  ma  feodalnych  stosunków,  nie  ma  sta- 
nów odróżnianych  stanowczo,  nie  ma  ziemi  oddanej  na 
wyłączne  posiadanie,  —  nie  ma  i  szlachty;  —  o  czem 
wszystkiem  autor  szeroko,  ubrany  niepoliczonemi  przyto- 
czeniami i  dowodami  najbeżzasadniej  rozprawia,  kreśli  wi- 


30)  Czyli  przypadkiem  aator  przez  gminę  folwarcznej  czeladzi  nie  rozamia}? 
Wyraz  i  znaczenie  czeladzi  odnosi  się  kn  najdą wni^szym  słowiańskim  czasott. 
Sąd  I/nbasey  VUI  albo  IX  wieku  mdwi:  każdy  ojciec  BWojćj  czeladzi  wojeWodzi. 
Czeladi  obejmowała  rdd  —  członków  rodziny,  wszystkich  którzy  do  niej  przez 
jakikolwiek  związek  należeli,  rodzina  B|Xflności  i  braterstwo.  Były  to  spólności  ro- 
dowe, większe  albo  mniejsze,  pdźni^j  po  zniknienia  pierwotnych  urządzeń  słowiań- 
skich zawsze  pięknych,  wyraz  czeladź  przybrał  znaczenie  poniżające,  ochydnc. 
Czeladź  była  wytrącana  ze  związkn  rodziny,  —  do  ni^j  należeć  przesti^a.  Przed- 
tem, jeżeli  wolno  m<5wió,  był  dwór  dla  wszystkich;  późnij  po  rozerwaniu  t^j  za- 
cnej spdlnoAci  i  jedności,  wiemy  co  znaczy  dwdr  i  czeladna  izba  —  spomoW,  ze- 
psucie równowagi.  Bylibyśmy  bardzo  ciekawi  i  wdzięczni,  gdyby  autor  pokazał 
w  XI  albo  XII  wieku  folwarki  i  czeladź.  Takie  stosunki  u  nas  w  wieku  XVI, 
a  gtdwuie  XVII  po  założeniu  wielkićj  uprawy,  po  zniweczeniu  kmiecej  Polski,  po 
zbudowaniu  folwarków,  nastały  bardzo  szkodliwe  i  nawet  pod  względem  ekono- 
micznym, któremu  błędnie  i  głupio  najświętsze  potrzeby  i  prawa  cał^j  społeczno- 
ści poświęcano, 
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^erunek  społeczny  i  polityczny  Pokki  Piastów,  jakiego 
ona  nigdy  nie  nosiła. 

Przez  jakie  poszukiwania,  wbrew  jednomyślnym  a  naj- 
pewniejszym świadectwom  rzymskich  i  niemieckich  pisarzy, 
między  wiekami  V  a  XIII,  autor  przyszedł  do  uznania,  że 
u  Słowian  najdawniejszych,  że  u  nas  Polaków  za  czasów  hi- 
storycznych, szlachta,  włościanie  i  panowie,  prawdziwe  ka- 
sty być  miały?  Autor  odpowiada  —  ludy  nazwane  sło- 
wiańskiemi  wyszły  z  Indyi  i  ztamtąd  do  Europy  podział 
na  kasty  przyniosły.  II,  92.  Nasamprzód  jaki  dowód,  że 
ojczyzną  pierwotną  Słowian  Indye?  Żaden  —  wedle  no- 
wszych a  pewniejszych  badań,  Słowianie  są.  może  tym  lu- 
dem, który  z  wyżyn  środkowej  Azyi  do  Indyi  zstąpił, 
wykonał  podbój  miejscowej  ludności  i  kasty  założył,  któ- 
rych u  siebie  we  swojej  pierwotnej  nie  miał  ziemi.  Ja- 
kimiż  widział  Słowian  Prokop,  uczony  VI  wieku?  Rządy 
u  nich  gmino  władne;  spólne  szkody  i  korzyści,  spoina 
o  wszystkiem  narada  —  in  commune;  ani  królów,  ani 
możnych.  Wszakże  sam  autor  odstępuje  swego  mniemania, 
skoro  twierdzi,  że  dopiero  po  zetknięciu  się  Słowian  z  Niem- 
cami, po  zbudowaniu  zapewne  owej  sławnej  rzeszy  Swe- 
wów,  owej  Germanii,  u  Słowian  stanowość  powstać  miała, 
podział  na  szlachtę  i  na  ludzi;  na  obywateli,  jednych,  ma- 
jących pełne  prawo;  drugich,  którym  prawo  mocno  umniej- 
szono, albo  i  zupełnie  odjęto.  Reszty  d.pj[cppać  miał  feo- 
dalizm  wprowadzony  za  czasów  historycznej  Polski.  Błąd 
niezmierny  i  niepojęty. 

Grdyby  autor  był  pilniej  rozważył  i  ocenił  czyny,  które 
sam  -wymienia,  byłby  był  niezawodnie  uznał  czczość  — 
i  że  powiemy,  potworność  swojej  teoryi  stosowanej  do 
Słowian.  Mówi  naprzykład:  że  prawo  Turyngów  każdemu 
wolnemu  człowiekowi  dozwalało  grunt,  który  posiadał, 
oddać  komuby  chciał.  Nie  tak  u  nas.  Grunt  nadany,  wy- 
dzielany, narodowy,  po  śmierci  bezdzietnej  nadanego,  wra- 
cał do  narodu,  znowu  był  publicznym  skarbem;  grunt 
rodowy  do  całego  rodu  należał.  Każdy  członek  rodu  i  naj- 
dalszy nawet,  był  spółwłaścicielem,  spółdziedzicem. 
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Naucza  autor,  że  ku  zachodowi,  ku  Elbie,  Słowianie 
zmieszani  z  Niemcami,  albo  swoje  własne  prawo  utracili, 
albo  inne,  od  Niemców  swoich  politycznych  i  umysłowych 
nauczycieli  przejęli.  Lecz  tenże  sam  autor  wymienia  Niemca 
Duka,  którego  chwalono  za  to,  że  znał  leges  et  consue- 
tudines  Slayorum;  to  jest,  że  między  prawami  niemie- 
ckiemi  a  słowiańskiemi  była  głęboka  różnica,  nawet  naów- 
czas,  kiedy  Słowianie  ograniczenie  swojej  niepodległości  cier- 
pieć musieli.  Ujarzmieni,  dopóki  żyli,  Słowianie  we  swoich 
prawach  zostawali.  Nie  było  zlania  się,  pomieszania.  SłoAvia- 
nie  raczej  uchodzili ,  aniżeliby  prawnie  Niemcami  być  mieli. 
XJ  Niemców,  wyraz:  wolny  i  Słowianin,  a  Słowianin  nawet 
ujarzmiony  przezeń,  oznaczał  jedno  i  tosamo.  Stan  zwyczaj- 
ny, powszechny  Słowian  zamieszkałych  między  Niemcami 
wolność ,  spólność  przeciw  urządzeniom  społecznym  niemie- 
ckim. Jakże  Polska  XI,  XII  i  Xni  wieku,  samoistna,  nie- 
podległa, miałaby  przyjmować  prawa  niemieckie,  społeczne, 
feodalne,  skoro  Słowianie  ograniczeni  czyli  ujarzmieni 
przez  Niemców,  nawet  w  XII  wieku,  praw  niemieckich 
znać  nie  chcieli  • —  przy  słowiańskim  heroicznie  stali  oby- 
czaju, a  za  co  autor,  szydząc,  nazwał  ich  ślimakau^i,  by- 
dłftami,  albowiem  postępu  ludzkości  wyobrażanój  przez 
Niemców  zrozumieć  i  przyswoić  sobie  nie  umieli.  Toż  ich 
zatracenie  usprawiedliwił  —  a  nie  wiemy,  jako  się  po- 
rozumie z  Lcfc^^rffłti  który  owych  wyobrazicieli  ludzko- 
ści postępowej  grubo  nazywa  gąsiennicami  paskudzącemi 
błogosławione  niwy  Słowian.  Wszakże  autor  niezawodnie 
czytał  Helmolda  i  serce  się  jemu  nie  ścieśniło,  nie  uczuło 
żadnej  boleści!  Nie  widział  prawdziwego  stosunku  Niem- 
ców i  Słowian!  Helmold  mówi  o  swoich  Niemcach:  furtis 
et  łatrociniis  operam  dare  consueverant:  qui  praedari  ne- 
seit,  hebes  et  singularis  est.  Ów  rozwój  niemiecki  względem 
Słowian,  był  przeto  furtum  et  latrocinium.  Dalej,  tenże 
Helmold,  tributum  ob  ipsorum  neąuitiam  multo  super 
priora  adauximus.  Zdzierstwo!  Dyplom  1158  ma  wyrazy: 
slavis  ejectis  terra  decimalis  facta.  Z  całych  włości,  po- 
wiatów i  krajów  Słowiany  wyrzucano,  ejectis  Slavis !  Ja- 
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kieź  ostatnie  słowo  ma  Helmold  dla  Słowian  delendae  pe- 
nitus  istae  nationes.  Niklota  Niemcy  zdradziecko  namordo- 
wali. Podczas  biesiady,  przy  obecności  sjnia,  głowę  Niklota 
obnoszono,  a  Helmold,  niemiecki  kapłan,  napisał,  specta- 
culum  gratum  oculis.  Taki  był  rozwój  niemieckiej  Ind^l^pńci 
-  a  uczony  autor  złorzeczy  Słowianom  dawnym  i  nowym 
podobno,  że  ku  owemu  rozwojowi  niemieckiemu  usposobie- 
nia i  miłości  nie  mieli  i  nie  mają.  Cóż  zaszło  aby  zapomnie- 
nie i  pokonanie  sprowadzić  mi^o?  Przepraszamy  3a  ustęp, 
i  zwracamy  się  ku  przedmiotowi,  ku  szlachcie  i  kmieciom; 
ku  stanom  i  kastom,  które  Polska  pierwszych  wieków  swego 
bytu  posiadać  miała,  jako  zabytek  indyjsld;  jako  naślado- 
wanie niemieckich,  postępowych  urządzeń  społecznych.  ^^) 
Owi  panowie,  satrapy,  senatory,  owa  szlachta,— owi  włościa- 
nie poddani,  jest  to.jedna  strona^  a  nie  widzimy,  czyli  jest  jar 
kiekolwiek  twierdzenie  autora,  któreby  nie  miało  drugiej 


^0)  Podział  polskiej  najda\vniejsz^j  i  pierwotnej,  historycznej  społeczności,  na 
szlachtę  i  na  kmieci,  na  wolnych  i  poddanych,  nie  wystarczył  autorowi.  Miała  być 
u  nas  wyteza  szlachta,  panowie  —  i  szlachta  niższa.  Miały  być  u  nas  dwie  po- 
lityczne siły  —  panów  i  szlachty.  I,  265.  Chociaż  tych  dwóch  sił  nie  moinaby 
przyjąć,  jeżeli  prawda,  jako  autor  naucza,  że  tylko  król  był  właścicielem  ziemi  — 
rozdawał  i  odbierał  samowolnie.  Na  cz^m  opiera  autor  swoje  twierdzenia  czyli  do- 
mysły? Winita  król  gotów  kazał  ukrzyżować  Bpza  wojewodę  Słowian  i  70  zna- 
mienitych. Kadłubek  znał  septuaquila  satrapae.  Długosz  mówi  o  Barones  Poloniae 
quorum  70  principales  erant.  Zapewne  autor  do  ozasów  Winitów  posunie  także 
i  herby  szlacheckie!  Bytu  stanu  panów  i  szlachty  —  należy  dowodzić  nia  pił- 
stemi  wyrazami,  ale  prawami,  czynami  historycznemi,  bytem  i  działaniem  polity- 
cznych urządzeń,  —  ale  nie  owemi  siedmdziesiąt  satrapami  Kadłubka.  Ma  atoli 
autor  dowody  z  czobów  historycsnćj  Polgki,  że  u  nas  był  stan  panów  —  r.l|M4 
Henryk  książę  Wrocławia,  innixns  mdicio  laąuorum  baronum  morum.  Barou  u 
nas  niezawodnie  znaczył  urzędnika,  sędziego,  a  czasami  członka  wiecy  multituus 
baronum.  Lecz  to  nie  był  jaki  stan,  siła  polityczna,  senat.  Kazimierz  Sprawiedliwy 
wymienia  —  primi  principfun;  lecz  są  te  frazesy  kronikarskie  i  nic  więcćj,  z  któ- 
rych bytu  politycznej  aristokracyi  wyprowadzać  nie  wolno.  Kadłubek  wymienia  acta 
consilio  prudentnm,  oo  natychmiast  autor  przemienił  na  możnowładztwo  polityczne. 
Wszakże  Zbigniew  członków  są^M,  wjecy  nazwał  patres  consedpti.  Także  dowó4«  że 
był  u  nas  senat  urządzony  na  sposób  rzymski.  To  nie  jest  nasz  żart.  Autor  twierdził,  ^ 
my  Polacy  kształciliśmy  nasze  urządzenia  polityczne  na  wzór  rzymskich  praw  —  a 
głównie  od  chwili,  kiedy  Jan  zamojski  wydał  swoje  dzieto,  de  Senatus  Bomano.  Jak- 
żeż nie?  Oto  Władysław  Łokietek,  znosi  prawo  polskie,  a  wprowądsa  nleoiedlue 
przy  Senatns  Consultum*  To  ma  być  historya  praw  politycznych  i  społeczuych  n 
Słowian  i  u  Polaków!  II,  108. 
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strony,  mocno  niepodobnój,  odwrotnej  i  przeczącej.  Z  sa- 
mego autora,  z  jego  własnych  poszukiwań,  ustanowić  mo- 
żna, że  tych  kast,  tych  stanów  u  nas  nie  było,  za  pier- 
wszych wieków  historycznej  Polski.  Błąd  loiczny,  popie- 
rany statecznie,  jednostajny,  nię  znalazłby  u  nas  ani  wy- 
miarkowania,  ani  przebaczenia.  Nie  pozwolilibyśmy,  aby  nas 
podchwycił  albo  ułudził.  Taki  loiczny  błąd  zrozumieli- 
byśmy, nie  dając  jemu  zatwierdzenia;  ale  nikomu  nie  ży- 
czymy męki  czytania  i  oceniania  autora,  —  który  sam 
siebie  nie  rozumie,  który  zdaje  się  nie  mieć  żadnej  prze- 
wodniczącej myśli,  jakoby  jej  nie  miała  i  społeczność,  któ- 
rej prawny  układ  miał  opowiadać. 

Jakoż  autor  wyznaje,  że  chociaż  ziemiaństwo  miało  ró- 
żne stany,  jednak  przed  prawem  wszyscy  równi.  II,  8. 
Ztąd  wjniikałoby,  że  nie  jest  prawdziwem,  co  autor  przed- 
tem wyznał,  jakoby  dwa  ziemstwa  być  miały,  jedno  szla- 
checkie, a  drugie  kmiece.  Skoro  jedno  prawo,  różnic  mię- 
dzy mieszkańcami  nie  ma.  Lecz  owa  równość  przed  pra- 
wem, dawniej  nie  znana,  dziełem  książąt  i  królów  być 
miała.  Nie  za  okresu  książąt  i  królów,  swoboda  polityczna 
wszystkich  mieszkańców  zmniejszyła  się  i  stanowczo  upa- 
dła. Utrz3anała  się  tylko  do  końca  XV  wieku  wolność 
osobista  i  prawo  posiadania  ziemi.  Za  nami,  a  przeciw  so- 
bie samemu,  rozumuje  autor,  że  na  początku  monarchi- 
cznych  rządów,  szlachta  i  kmiecie,  niczem  się  nie  różnili ; 
dla  pierwszych  i  drugich,  jedne  imiona,  jedne  herby,  je- 
dne dziedzictwo.  II.  145.  A  zatóm  żadnych  stanów  i  kast, 
zupełne  porównanie,  pełne  wszystkim  obywatelstwo,  —  a 
chcielibyśmy  zawsze  wiedzieć,  przez  jakie  względy,  autor 
na  początku  monarchicznych  rządów,  szlachectwo,  bjt 
szlachty  spomina.  Miałżeby  autor  nie  znać,  że  herby  pol- 
skie dawne,  a  nowsze  miały  zupełnie  różne  znaczenie,  nic 
oznaczały  szlachectwa  osoby;  ~  że  na  początku  monar- 
chicznych rządów,  znano  milites,  ale  nie  nobiles,  że  do- 
piero później  milites  na  nobiles  przeszli,  a  jednak  pamię- 
tna swego  istotnego  początku  szlachta,  do  ostatniej  chwili 
mianowała  się  rycerskim  stanem.   Czytamy  dalój  wyzna- 
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nie:  lud  i  szlachta  pobratam  prawami  —  że  chociaż  ży- 
cie polityczne  tylko  szlachta  mieć  chciała,  jednak  szlachta 
zasilała  się  i  dopełniała  ludem.  II,  21,  22.  Kmieciom  nie  wie- 
my dlaczego  nazwanym  królewskimi,  autor  przyznał  nawet  i 
szlachectwo — II,  68 — co  jednak  za  okresu  Piastów  bezwarun- 
kowo branem  być  nie  może.  Wymyślił  autor  podział  na  oby- 
wateli i  na  ludzi.  Objrwatelem  był,  kto  posiadał  swój  własny 
grunt,  albo  narodowy,  publiczny,  nadany  jemu  na  używanie. 
Do  ludu  należał,  kto  był  na  cudzej  ziemi,  a  nie  tracił  prze- 
cież osobistej  swobody,  równości  przed  prawem.  II,  92, 
106.  Lecz  jest  najpewniej szem,  że  do  końca  XV  wieku, 
włościanom  służyło  prawo  nabywania  i  posiadania  ziemi, 
osobistej  własności;  że  dawniej  a  nawet  po  XV  wieku, 
włościanie  dzierżyli  narodowe,  publiczne,  powszechne  grun- 
ta, i  przeto  wedle  samego  autora,  do  szlachty  należeli,  na- 
leżeć mogli,  —  chociaż  im  stopniowo  prawo  polityczne 
odjęto,  ich  obywatelstwo  pełne,  niesłusznie  i  szkodliwie 
ogólnemu  dobru  zmniejszono. 

Wszystko  przeto,  co  tylko  autor  o  stanach  i  kastach, 
o  szlachcie  i  kmieciach,  jako  pojęciach  sobie  sprzecznych 
powiedział,  upada  stanowczo,  nie  przez  nasze  nawet  rozu- 
mowania i  dowody,  ale  przez  rozumowania  i  dowody,  które 
on  sam  pokazał.  Słusznie  i  najsłuszniej  twierdzi:  że  zie- 
mia osobista  —  własna,  albo  i  powszechna,  na  posiada- 
nie dziedziczne  wydzielana,  nadawała  pełne  obywatelstwo, 
szlachectwo.  Otóż  we  swojem  szóstym  -  tomie ,  autor  prze- 
drukował urzędowe  pisma  wykazujące,  że  kmiecie  ziemie 
na  własność  posiadali,  używali  pełnej  wolności  nieogra- 
niczonej: dla  nich,  jako  i  dla  szlachty  był  jeden  sąd,  je- 
dno prawo  —  inaczej,  u  nas  za  okresu  Piastów  właści- 
wych stanów  i  kast  nie  było.  Pięknie  autor  wyrzekł: 
prawo  szlachty  i  kmieci  bratało  się,  a  jednak  we  swo- 
ich poszukiwaniach  tej  nie  trzymał  się  zasady.  Jakże  od- 
mienny byłby  był  nakreślił  wizerunek  —  Polski  Piastów! 
Gdyby  był  autor  pilniej  obejrzał  swoje  własne  twier- 
dzenia, że  na  początku  monarchicznych  rządów  stany  nie 
istniały,  —  że    wszystkich   jedno    prawo    bratało,   —  że 
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kmiecie  do  stanu  szlachty  łatwo  przechodzili,  szlachecki 
stan  zasilali;  byłby  był  niezawodnie  sam  siebie  zapytał, 
czyli  to  jest  historyczna  prawda,  że  na  początku  monarchi- 
cznych  rządów,  przez  okres  Piastów,  „własność  powszechna 
skupiła  się  w  ręku  szlachty"  II,  121 ;  że  ci  kmiecie,  którzy 
dziedzictw  nie  posiadali,  u  posiadaczów  grunta  brać  musieli, 
jako  dzierżawcy;  że  kmieć,  czynszownik  szlachty,  mimo  szu- 
mnej nazwy,  tylko  na  cudzej ,  na  owej  szlacheckiej  siedział 
ziemi,  —  był  zupełnie  niżej  królewskich  kmieci  liczonych 
do  szlachty,  i  niżej  tych,  którzy  nie  robiąc  pańszczyzny, 
a  posiadając  udziały  powszechnej  ziemi,  także  jednoczyli  się 
ze  szlachtą.^!!,  68.  Lecz  kogo  rozumiał  przez  posiadaczy 
narodowej  ziemi  a  nie  robiących  pańszczyzny?  Zagadka 
postawiona  przezeń,  a  nierozwiązana. 

Widocznie  autor  przedmiotu  swojego  dokładnie  nie 
zgłębił.  Miesza  się,  stwarza  szlachtę,  której  nie  było;  buduje 
spomość  szlachty  i  kmieci  — nadając  pierwszym  za  wiele, 
odejmując  drugim  prawie  wszystko,  i  zaraz  twierdzi,  że 
między  owymi  szlachcicami,  tyle  przezeń  wyniesionymi, 
a  kmieciami,  tyle  przezeń  zniżonymi,  nie  ma  prawie  żadnej 
różnicy.  Szlachta  i  kmiecie  bratali  się,  jednoczyli:  kmieci, 
dziwnie  nazwanych  królewskimi,  wprowadził  do  szlachty. 
Uwaga  dobra  —  albowiem  owi  kmiecie  mniemani  królew- 
scy, posiadacze  i  dziedzice  publicznej  ziemi,  pod  każdym 
względem  wyobrażali  dokładnie  położenie  społeczne  wszy- 
stkich kmieci.  Pragniemy  odróżnić  to,  co  autor  zamieszał 
i  powikła  nieszczęśliwie  i  niepotrzebnie.  Używamy  wy- 
razu szlachta,  nie  dla  nas,  ale  przez  wzgląd  na  autora, 
który  mniema,  jakoby  u  nas  na  początku  XI  wieku 
istniała  szlachta  feodalna,  urządzona  jako  stan  wojskowy 
-polityczny,  jedyna  właścicielka  ziemi  powszechnej.  Upra- 
szamy, aby  nam  wolno  było,  jako  być  może  najmocniej 
oznajmić,  że  to  wszystko  są  sny.  Autor  nie  dowiódł  i  nie 
dowiedzie  nigdy,  aby  na  początku  historycznej  Polski, 
wieku  X  i  XI,  u  nas  był  stan  szlachecki;  a  jeżeli  nie  do- 
wiedzie, —  upada  wszystko,  cokolwiek  o  szlachcie,  o  jej 
prawach  i  o  jej  wyższości  względem  włościan  powiedział. 
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Bardzo  wątpimy,  czyli  kmieć,  ma  mieć  łacińskie  pocho- 
dzenie, Comes,  naśladowanie  zachodnich  Comesów.  Dowcip- 
niej szy,  nie  wiemy,  czyli  prawdziwszy  jest  domysł  Lelewela 
kmieć  —  k-mieć,  mieć,  posiadać.  Błądzi  autor,  jakoby  wy- 
raz Comes  tylko  włościanom  miał  służyć.  Był  dodawany 
wysokim  urzędnikom  i  niższym  —  i  prostym  rycerzom 
—  milites,  nie  nobiles.  Starowolski  dobrze  rozumiał  rze- 
czy, kiedy  pisał  —  nasamprzód  milites,  na  nobiles  prze- 
szło. Co  znaczył  milies  na  początku  XI  wieku?  Być  nim 
mógł  każdy.  Z  powszechnej,  z  publicznej  narodowej  ziemi 
rycerskie  udziały  jako  wynagrodzepie,  jako  utrzymanie 
pod  obowiązkiem  służby  —  cztery  łany  miles.  Lecz  taki 
miles  mógł  jeszcze  mieć  nab)^  i  rodowe  własności.  Owym 
milites,  rycerzom  naznaczano  także  czynsze,  płacone  przez 
dziedzicznych  posiadaczy  publicznej  ziemi — przez  rolników, 
przez  kmieci,  którzy  również  posiadać  mogK  ziemie  wła- 
sne, nabyte  i  rodowe.  Udziały  rolnicze  wynosiły  jeden 
łan,  albo  dwa.  Czynsze  stanowiły  publiczny  dochód,  któ- 
rym zawiadywała  wieca  sama,  —  a  kiedy  nastały  monar- 
chiczne  rządy,  książę  albo  król,  ale  za  upoważnieniem 
wiecy,  nigdy  sam,  —  albowiem  książę  czyli  król  ani  oso- 
biście, ani  jako  naczelnik  państwa,  najmniejszej  cząstki 
ziemi  na  własność  nie  posiadał.  Ziemia  powszechna,  na- 
rodowa, publiczna  przeszła  na  własność  szlachty  —  pra- 
wda, —  ale  kiedy?  —  Nie  za  okresu  Piastów,  który  au- 
tor rozważa,  —  ale  po  XIV  wieku,  kiedy  milites  prze- 
robieni na  nobiles,  przez  nadużycie  i  przywłaszczenie,  sami 
na  sejmach  panować  zaczęli.  Król  nadawał,  rozdawał  ła- 
two, albowiem  rozdawał  nie  swoje,  czego  za  swoją  wła- 
sność nie  mógł  uważać.  Lecz  nawet  naówczas  szlachta  ziemi 
powszechno),  nadanej  kmieciom  na  dziedziczne  posiadanie 
przywłaszczyć  sobie,  kmieciom  odebrać  nie  fiaogła.  Kmieci 
wszystkich,  powtarzamy  —  wszystkich,  przez  cały  okres 
Piastów,  uważano  za  prawdziwych,  za  dziedzicznych  wła- 
ścicieli, których  szlachta  dowolnie  rugować  nie  mogła, 
jako  błędnie  mniema  autor,  —  który  mylnie  postawił  na- 
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czelne  twierdzenie,  że  kmieć  był  czynszownikiem,  dzierży- 
cielem  czasowym  ziemi;  że  przeto  tśj  ziemi  przezeń  trzy- 
manej, posiadanej,  nie  był  rzeczywistym  właścicielem. 
Tylko  szlachta  miała  prawdziwą  własność  ziemi,  —  a 
wszystkie  grunta  powszechne  dla  san^ej  siebie  zagarnęła. 

Lecz  z  tego,  cośmy  sami  przedstawili,  —  z  tego^  nawet,  co 
sam  autor  przyznał  i  twierdził,  wynika,  że  takie  pojmo- 
wanie własności  ziemi  dziedzicznej  przez  kmieci,  nie  ma  naj- 
mniejszej historycznej  zasady,— z  tych  praw,  jakie  znamy, 
wykazane  być  nie  może. 

By  łże  kmieć  tylko  czynszownikiem  ziemi,  której  wła- 
sność do  szlachcica,  do  właściciela  włości  należała?  Zo- 
baczmy bliżej,  zaiste  najważniejszy  przedmiot,  ale  najwa- 
żniejszy historycznie,  przez  chęć  zbadania,  jakie  społeczne 
i  rolnicze  urządzenia  Polska  przyjęła  i  przez  cały  okres 
Piastów,  wyjąwszy^  lekkie  zmiany  i  pierwsze  bardzo  nie- 
śmiałe wznowienia  wiernie  i  zbawiennie  dla  wszystkich  za- 
chow^ała.  Starożytny,  mocny,  a  rozumny  społeczny  układ, 
który  poprzedził  wyniesienie  Piastów  na  naczelnictwo  Pol- 
ski, dotrwał  czasów  wiślickiej  ustawy.  Dopiero  po  niej  ła- 
mać się  zaczął,  a  zaledwie  1496  wbrew  prawu,  fatalnie 
podkopany,  jeszcze  później  był  wywrócony. 

Jeżeli  chcemy  twierdzić,  czem  był  kmieć  polski ,  a  wła- 
ściwie każdy  członek  przedhistorycznej  i  pierwotnej  Polski, 
—jesteśmy  jednej  myśli  z  autorem,  który  widział,  że  był 
czas,  kiedy  kmieć  polski  używał  pełnych  praw  obywatelskich; 
kiedy  między  mieszkańcami  tej  błogosławionej  krainy  żadne 
nie  zachodziły  różnice.  Ale  ustaje  między  nami  zgoda,  że  zaraz 
na  samym  początku  historycznej  Polski  kmieć  przeszedł  pod 
dworskie  prawo,  był  czynszownikiem,  zapominał  swojej  na- 
rodowości i  swego  nawet  szlachectwa.  II — 122.  Oświad- 
czamy, taki  układ  rzeczy,  dopiero  po  XIV  wieku  nastąpił, 
a  przez  cały  okres  Piastów,  włościanin  polski  miał  przy- 
najmniej dwa  wielkie  naczelne  prawa,  wolności  swojej  osoby, 
i  prawo  własności  ziemskiej,  osobistej  i  rodowej.  Stracił 

31* 


^* 


—     484     — 

znaczenie  polityczne,  prawda  —  ale  zachował  mocne  uznanie 
swojej  polskiej  narodowości.  Słowem  —  a  jesteśmy  najsmu- 
tniejsi, że  takie  słowo  musimy  powiedzieć  —  autor  układu 
polskiej  społeczności  za  okresu  Piastów,  jej  stosunków  rol- 
niczych, jej  stanóv,  jej  potęgi  i  jej  świetności,  ani  rozu- 
miał. Piast  kmieć ,  wielkie  podanie ,  był  założycielem  Pol- 
ski, sam  przez  siebie  albo  przez  swego  syna.  Ta  myśl  pia- 
stowa, myśl  zasadnicza,  rodzicielka,  trzymała,  rozwijała 
społeczeństwo  polskie  Piastów,  i  zdaje  się  z  nimi  razem 
do  grobu  zstąpiła.  Późniejsze  wieki  żyły  i  wzmagały  się 
nawet  jej  twórczemi  natchnieniami,  z  których  ustaniem 
i  ona  sama  zagasła.  Polska  szlachecka,  pod  kierunkiem  sa- 
mej szlachty,  Polski  Piastów,  Polski  kmiecój,  dwułanowej, 
godnie  zastą^pić  ani  nawet  utrzymać  jej  nie  mogła.  Wszy- 
stko, co  tylko  autor  o  położeniu  włościan,  o  ich  prawach 
wymienił ,  uważamy  za  fałszywe,  albo  niedokładne,  albo  do 
okresu  Piastów,  który  chciał  przedstawić,  nie  mogące  się 
odnosić. 

Cóż  wykłada,  jakże  włościan  do  XIV  wieku  pojmuje? 

Człowiek  uboższy,  niemający  za  co  się  uzbroić,  był  pod- 
danym kmieciem;  nazywany  haeres,  dziedzicem  niewłaści- 
wie, miał  jedynie  czasowe  posiadanie  gruntu,  z  któr^o 
mógł  być  oddalony,  wyrzucony,  a  mówi  autor,  rugowany — 
przez  kogo?  Widocznie  przez  pana^  przez  szlachcica,  wła- 
ściciela ziemi.  U  Serbów  ustawa  dozwalała  panu  grunta 
Jcmiece  znosić,  a  przyłączać  je  do  gruntów  dworskich,  co 
fako  wierzy  autor,  i  u  nas  miejsce  mieć  miało.  Grunta 
opuszczone,  odbieżone  przez  kmiecia,  pan  mógł  zająć  na 
własność,  wcielić  do  swoich  gruntów.  Przedawnienie  roku 
i  sześciu  tygodni  wystarczało.  Kmieć  utrącał  prawo,  jakie 
mieć  mógł  do  posiadanej  przezeń  ziemi,  a  pan  zostawał  jej 
właścicielem ,  jakim  —  autor  znowu  nie  wytłómaczył.  Odzy- 
skiwałże  zupełnie  swoje  prawo  własności,  albo  czyliż  tylko 
odbierał  co  ustąpił  chwilowo,  czego  właścicielem  być 
nigdy  nie  przestał?  Ten  ostatni  domysł  byłby  słuszniejszy, 
albowiem  autor  kmieci  tylko  czasowymi  dziedzicami,  uży- 
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waczami  mianuje ,  a  najwyraźniej  naucza  ^  że  pan  włościa- 
nina mógł  prawnie  wyrzucić,  dowolnie  rugować. 

Powtarzamy,  to  nie  jest  prawda  historyczna:  położenie 
prawne  kmieci  było  zupełnie  różne,  niepodległej sze,  swo- 
bodniejsze. Szlachta,  panowie  nie  mieli  takiej  ogromnej  po- 
wa^.  Jakie  autor  ma  dowody  na  okazanie,  że  kmieć  przez 
pana  włości  — jako  on  nazywa,  mógł  być  wyrzucony,  ru- 
gowany,—  że  przeto  ów  pan  był  właścicielem  ziemi  upra- 
wianej, trzymanej  przez  kmiecia?  Wyraźnych',  bezpośre- 
dnich nie  znajdujemy  żadnych.  A  przecież  autor  na  po- 
parcie swojego  mniemania  powołuje  ustępy  2,  23  i  63  łęczy- 
ckiej ustawy,  ogłoszonej  na  początku  XV  wieku,  1418—1419. 
Znaczenie  tych  przepisów  jestże  tej  natury?  Mówiż  prze- 
ciw własności  ziemi  posiadanej  przez  kmieci?  Nie  sądzimy. 

Ustępy  2  i  23  nakazują,  że  na  przedawnienie  dóbr  od- 
bieźonych,  opuszczonych,  puścizny  trzeba  roku  i  sześć  ty- 
godni. Lecz  nasamprzód,  wyraz  bona  nie  oznacza  konie- 
cznie ziemi  i  ziemia  nie  wymieniona,  a  zaraz  ujrzymy,  że 
przez  bonay  tylko  ruchomości  zostawione  przez  kmiecia  ro- 
zumieć należy.  Jakoż  ustęp  63,  stanowi:  „Jeżeli  kmieć  jaki 
włość  z  małżonką  opuścił,  i  jakie  dobra  na  dziedzictwie 
zostawił,  bona  aliqua  in  haereditate  reliąuerit,  takie  dobra, 
pan  przez  wyrok  sądowy  może  otrzymać,  a  przy  tern  zo- 
staje jemu  poszukiwanie  za  długi  i  za  to,  co  z  układu  wy- 
nika." Nie  ma  nic  przeto,  coby  panu  grunta  przez  kmiecia 
do  swoich  gruntów  przyłączyć  dozwalało;  coby  upoważniało 
wnioskować,  że  pan  był  właścicielem  gruntów  posiadanych 
przez  kmieci;  że  mógł  zostać  właścicielem  gruntów,  które 
kmiecie  opuścili,  odbiegli.  Wedle  ustawy  łęczyckiej,  pan 
mógł  przedawnić  dobra  ruchome,  które  kmieć  zostawił,— 
których  się  wyrzekł.  O  ziemi,  o  własności  gruntowej,  ani 
słowa.  Istotnój  myśli  tych  ustępów,  które  przytoczył?,  autor 
nie  dostrzegł.  Własności  gruntów,  posiadanych  przez  kmieci, 
dla  pana  z  nich  nawet  przez  domysł  wyprowadzić  nie 
można.  Co  autor  byłby  był  sam  uznał,  gdyby  był  przej- 
rzał wszystkie  ustępy  tej  ustawy.  Jeden  z  nich  i  zaiste  sta- 
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nowczy  przepisuje,  że  wszyscy  kmiecie  włość  opuścić  mo- 
gli bezkarnie,  bez  żadnego  wynagrodzenia,  jeżeli  pan  co- 
kolwiek przywłaszczył  sobie  z  łą,k  i  gruntów,  które  kmie- 
cie niegdyś  posiadali.  Quando  aliąuid  de  agris  vel  pratis 
dominus  recipiat  in  ąuibus  quondam  Kmethona  federunt. 
To  jest,  pan  nie  mógł  sobie  przywłaszczyć,  zająć  na  swój 
użytek  nic  a  nic ,  z  łąk  i  gruntów,  na  których  kmiecie  sie- 
dzieli—a które  opuścili.  Jeżeli  popełnił  takie  przywłaszcze- 
nie, był  karany.  Wszyscy  kmiecie  z  takiej  włości  wyjść 
mogli.  Mamy  przeto  dowód  stanowczy,  że  pan  nie  był  wła- 
ścicielem gruntów  posiadanych  przez  kmieci,  nie  miał  na 
nich  prawa  własności  nawet  naówczas,  kiedy  ci  kmiecie 
odbiegli,  opuścili,  zostawili  je  pustkami.  Panowie  niektórzy 
zaczynali  takie  przywłaszczenie  i  takie  grabierze  cudzej 
własności.  Lecz  prawo,  a  upraszamy,  prawo  pisane  przez 
saraąż  szlachtę,  sprzeciwiało  się  tym  nadużyciom,  karało 
je.  Czyim -że  właściwie  był  grunt  trzymany  przez  kmieci? 
czyli  ich?  Przedmiot  bardzo  zajmujący  i  ważny— teraz  zo- 
stawiamy na  stronie,  nie  przeto,  aby  on  dla  nas  był  wąt- 
pliwy, ale  dla  tego,  że  musielibyśmy  obszerniejsze  przed- 
stawić poszukiwanie.  Powiemy  tylko ,  że  wszystkie  ustawy, 
mówiące  o  ziemi  odbieżanej  przez  kmieci,— te  ziemie  kmie- 
ciom przyznają,  ich  dziedzictwem,  ich  posiadaniem,  ich 
własnością  nazywają,  —  i  jest  fałsz  najogromniejszy,  jakoby 
kmieć  z  gruntu  przez  i  pana  samowolnie  miał  być  rugowany. 
To  później  nastąpić  mogło  i  nastąpiło.  To  na  początku 
XV  wieku  jeszcze  miejsca  nie  miało;  bo  na  początku  XV 
wieku  ustawa,  dzieło  samejże  szlachty,  nazwało  gwałtem 
i  bezprawiem. 

Ustawa  Warty  1420—1423  zgodna  z  ustawami  Łąko- 
szyna  i  Mazowsza,  jasno  opowiada  cały  bieg  prawny.  Kiedy 
kmieć  swój  grunt  opuścił,  kiedy  sołtys  albo  kmieć  z  roli 
swojej,  albo  dziedzictwa  swego,  de  agro  et  haereditate  sua, 
wyniósł  się,^a  pan  ku  temu  nie  dał  powodu,  taki  kmieć 
trzykrotnie,  a  nawet  czterykrotnie  był  wzywany,  aby  óa 
swoje  dziedzictwo  powrócił,  ut  ad  suam  haereditatem  re- 
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deat.  Jeżeli  kmieć  wezwany  nie  wracał,  naó wczas  dopiero 
pan  grunt  odbieżony  będzie  mógł  innemu  wydzierżawić, 
poterit  suam  haereditatem ,  kmiecia,  per  alium  collocare. 
Lecz  pan  dla  siebie  gruntu  nie  zabierał  na  własność.  Jakże 
mógłby  zabierać ,  za  właściciela  być  uważany,  skoro  ustawa 
najwyraźniej  grunt  posiadany  przez  kmiecia  jego  własnym, 
jego  dziedzictwem  nazywa:  de  agro  suo,  de  haereditate  sua; 
kiedy  ustawa  Łęczycy  karała  pana ,  któryby  popełnił  takie 
przywłaszczenie.  Pan  gruntów  odbieżanych  nie  miał  prawa 
zachować  dla  siebie  na  swój  użytek  —  a  po  wyjściu  kmieci, 
utrącał  czynsze  —  nędza  zatem. 

Helcel  we  swoich  głęboko  i  pięknie  opracowanych  Po- 
mnikach praw  Polskich  umieścił  zapiski  sądowe  z  końca 
XIV,  a  z  początku  XV  wieku.  Zapiska  295  przedstawia  do- 
wód najniewątpliwszy,  że  grunt,  posiadany Jprzez  kmiecia, 
za  jego  własność  był  uważany  na  mocy  prawa,  które  uchwa- 
liła sama  szlachta,  doskonale  znająca  swoje  własne  i  kmieci 
prawne  położenie.  Witus  WUczkowicz  wygrał  spór,  prze- 
ciw Wencesławowi  de  Marcinowice  o  rolę,   którą  był  u 
swego  kmiecia  zakupił  —  pro  agris,  quo8  apiid  Kmethonem 
suum  emerat.  Jeżeliby  pan,  jako  autor  mniema,  był  wła- 
ścicielem gruntów  posiadanych  przez  kmiecia  swego,  kmie- 
cia włości,  na  cóżby  je  kupował?  eTakżeby  kmieć  mógł  je 
sprzedawać,  gdyby  nie  był  ich  prawdziwym,  bezwarunko- 
wym właścicielem?  Sprzeczność  prawdziwie  zdumiewająca! 
Autor  kmieciom   odmówił   wszelkiej   ziemskiej   własności, 
uznaje  ich  tylko  czasowymi  posiadaczami,  których  pan  do- 
browolnie mógł^rugować ,  chociaż  to  po  najdokładniejszym 
przejrzeniu  praw  dotyczących  kmieci,  nie  znaleślif^my  ani  je- 
dnej ustawy,  któraby  panom  takie  udzielała  samowładztwo. 
Lecz  przyznaje  własność  i  dziedzictwo  tym,  którzy  jej  nie 
mieli  na  samym  początku.  Wedle  autora,  Wolanin  osadzony 
na  woli,  na  polu ,  który  sam  wykarczował  wysiadował  sobie 
dziedzictwo,  nawet  czynszownik  osadzony  przez  pana,  sa- 
mem używaniem  nabywał  dziedzictwa  ziemi,  która  pierwo- 
tnie jemu  pod  pewnemi  warunkami  p^^ez  właściciela  była 
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ustąpiona.  11—132,  133.  Co  przecie  nie  jest  prawda.  Na 
stronicy  132,  Wolanin  uznany  dziedzicem  ziemi  nadanej 
jemu  pierwotnie.  Lecz  nie  bardzo  wierzymy  temu  twierdze- 
niu, albowiem  na  stronicy  134  napotykamy  cieniowanie, 
że  ów  Wolanin  był  dziedzicem  —  a  jednak  nim  nie  był ;  że 
to  być  miał  Władyka.  Nieprzy znający  sobie  zdolności  zrozu- 
mienia tych  orzeczeń,  jako  można  być  i  nie  być  dziedzicem 
jednej  i  tej  samej  chwili,  jednej  i  tej  samej  osobie,  autor 
odbiera  kmieciom  własność  ziemi ,  przyznaną  im  prawami 
wydanemi  przez  prawodawców  szlachtę  na  początku  XV 
wieku,  a  przyznaje  własność  ziemi  Wolanom  osadzonym 
na  karczmisku,  na  roli  cudzej,  dowolnie  ustąpionej,  na- 
danej, która  przecież  przez  samo  używanie  ich  dziedzic- 
twem zostać  nie  mogła.  Nowy  rodzaj  nabywania  własności 
wynalazł  autor,  przez  wysiedzenie,  pod  okiem  pierwotnego 
właściciela  gruntu. 

Powołaliśmy  ustawy  pisane  przez  stan  szlachecki,  wyłą- 
cznie na  początku  XV  wieku,  panujący  politycznie — ustawy 
przyznające  jednak  kmieciom  własność  ziemi  przez  nich  po- 
siadanej ;  ustawy,  z  których  na  żaden  sposób  i  pod  żadnym 
względem  panom  nie  można  przyznać  własności  ziemi  trzy- 
manej przez  kmieci.  Jeżeli  przejrzymy  uważnie  urzędowe  do- 
wody XII,  XIII  i  XIV  wieku,  nazwane  nadaniami,  uzyskamy 
przekonanie,  że  przez  owe  wieki,  kmiecie  prawnie  uważano 
za  właścicieli  ziemi,  przez  nich  trzymanej.  Byli  jej  dziedzi- 
cami wieczystymi,  o  tyle  mocnymi,  że  z  tej  ziemi,  wedle  nas, 
pierwotnie  publicznej,  narodowej,  przez  nikogo  rugowani 
być  nie  mogli.  Byli  jój  właścicielami,  dopóki  sami  chcieli, 
dopóki  sami  jej  nie  opuścili.  Cóż  czytamy  albowiem  w  tych 
urzędowych  pismach,  w  tych  nadaniach?  Książę  ustępował 
panu  miejscowe,  mniejsze  sądownictwo,  —  ostatecznie  wy- 
łączał rozpoznanie  sobie,  albo  swemu  sądowi,  spory  o  wła- 
sność ziemi  —  quaestio  haereditaria.  Lecz  na  cóżby  wyłą- 
czał, jeżeliby  pan  był  właścicielem  gruntów  posiadanych 
przez  kmieci?  Pozywano  kmiecia  samego  przed  sąd  ksią- 
żęcy we  sporach  dotyczących  własności  gruntowej,  a  po- 
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zywano  uroczyście.  Grunt  kmieda  widocznie  doń,  nie  do 
pana  należał  — i  prawnie,  kmieć,  nie  pan,  za  właściciela 
gruntu  był  uważany.  Taki  stan  rzeczy  trwał  jeszcze  w 
wieku  XV  i  dopiero  później  szkodliwie  dla  wszystkich  był 
złamany  i  wywrócony.  Był  to  niezmierny  bł%d  ekonomiczny 
i  polityczny  razem — zmiana  stanowcza,  ale  zła.  Układ  spo- 
łeczny i  rolniczy  Polski  Piastów,  co  do  zasady,  co  do  zdu- 
miewającej na  owe  czasy  sprawiedliwości ,  należało  utrzy- 
mać, rozwijać  i  dokształcać. 

Należałoby  jeszcze  rozebrać  inne  stosunki  włościan,  ró- 
wnież niedokładnie,  albo  fałszywie  wyłożone  przez  autora. 
Jeżeliby śmy  jemu  mogli  zawierzyć,  były  u  nas,  za  okresu 
Piastów,  nałożone  włościanom  pańszczyzny,  darmochy  i 
nawet  sądy  patrimonialne.  Doczytujemy  się  jeszcze— jakoby 
u  nas  ludzie,  włościanie  wolność  swoją  sprzedawać  mieli, — 
zwyczaj  znany  u  Słowian  Nowogrodu,  —  zwyczaj  niewąt- 
pliwie zewnętrzny,  skandynawski.  Znaczenie  Sołtysów  jakże 
dziwnie  przedstawione?  Rozbiór  atoli  tych  przedmiotów, 
zaprowadziłby  nas  daleko.  Powiemy  tylko,  że  i  o  tych 
przedmiotach  autor  ma  wyobr^enie,  któr^o  z  praw  pol- 
skich nie  wydobył,  a  społeczeństwu  polskiemu  za  Piastów 
dowolnie  narzucił.  Szukał  niemieckiej  myśli ,  i  do  niej  wszy- 
stko, najsubtelniej,  albo  najgwałtowniej  naciągał,  —  ułu- 
dzony  tym  wszystko  psującem  omamieniem,  że  umysł  Sło- 
wian sam  w  sobie  nic  nie  posiadał,  żadnej  organiczno],  albo 
organizującej  siły,  —  ślimak ,  albo  wieczne  pachole. 

Nadmieniliśmy  na  samym  początku  tych  rozważeń,  że 
autor  do  szóstego  tomu  swojej  historyi  Prawa,  wprowa- 
dził różne  pisma  urzędowe,  nawet  całe  dzieło  dotyczące 
praw  słowiańskich  i  polskich ;  niektóre  dotąd  nam  i  Słowia- 
nom nieznane,  naprzykład  ustawa  rolnicza  ziemi  chełmskiej 
1477  nadzwyczajnej  ważności.  Statut  Słowian-Winodulów, 
wyciągi  z  akt  polskich  sądów,  anie  możemy  przebaczyć  jemu, 
że  nadzwyczajno]  ważności  prawo  Czamogorian  opuścił.  Jest 
naszem  zamiarem,  dać  poznać  owe  pisma  urzędowe,  ustawy 
i  wyciągi,  a  z  nich  samych  pokaże  się  dobitnie,  że  gdyby 
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autor  był  zbadał  co  czytały  co  wydrukował,  zupełnie  inaczej 
byłby  był  przedstawił  Słowian  ogóbiie,  —  a  mianowicie, 
polskie  społeczeństwo  za  okresu  Piastów  do  XIV  wieku, 
do  skonu  Kazimierza  W.,  —  czasy,  wielkiej  sprawiedliwości, 
jakich  nie  znała  społeczna  Europa,  —  czasy,  których  później, 
mimo  najokazalszych  wydarzeń ,  nie  napotkamy.  Z  ostatnim 
Piastem,  Polska  ożywiana  słowiańskim  duchem,  wierna  da- 
wnym podaniom,  Polska,  cóżkolwiek  bądź  piękna,  zniknęła. 
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Wolno  drukować,  z  warunkiem  złożenia  w  Komitecie  Cenzury,  po  wydruko- 
*       waniu,  prawem  przepisanej  liczby  egzemplarzy. 

Petersburg,  dnia  15  Grndnia  1859. 

Cenzorowie:  P.  Dubrowskt.  K.  Obrrt,  S.   Pałauzow. 


SZLACHECKIE  OPŁOTKI, 

STARSZEJ  SŁAWY  JAK  SARAGOSSA, 


WZIĘTE   NIEMIECKĄ    SZTUKĄ. 


OPOWIADANIE 


I. 

Po  zakończeniu  konfederacyi  barskiej  i  nowej  regula- 
cji granic  Rzeczypospolitej,  dostał  się  pod  panowanie  pru- 
skie sztuk  Pomorza.  Onego  czasu  jeszcze  Pomorze  było  za- 
siedlone czystą  ludnością  słowiańskiego  pochodzenia;  jeno 
kilku  indygenów  niemieckich  i  kilkanaście  kalwińskich  ro- 
dów polskich,  -"^yzdychając.  oddawna  do  połączenia  się  z  ro- 
dziną protestancką  w  noAvo  wzrosłem  państwie,  cieszyło  się 
nowemu  porządkowi  rzeczy.  Niemcy  powoli  i  systematy- 
cznie rozgraniczali  kraje,  stawiali  słupy  z  herbami,  targowali 
się  o  każdą  piędź  ziemi.  Zwykle  granice  prowadzono  po 
rzekach,  strumieniach,  trzęsawicach ,  gdzie  natura  sama 
stawiała  dowodne  ślady.  Wszelako  nie  każda  wioska  tak 
była  położoną,  aby  nie  przekraczała  gruntami  swojemi 
strumieni  lub  rzek,  na  obu  stronach  dziedzicząc.  W  takich 
wioskach  było  najwięcej  korowodów  z  komisarzami  pru- 
skimi, do  kogo  cała  włość  ma  należeć,  bo  niepodobna  było 
krajać  szlachcica  i  dwom  rządom  poddawać.  Ułożono  się 
tedy  o  zasadę  i  przyjęto,  że  tam  gdzie  leży  dwór,  do  tego 
państwa  należeć  będzie  włość  cała. 

Przy  jednym  z  takich  granicznych  strumieni  leżała 
włość  starożytna,  ocieniona  koronami  odwiecznych  lip,  dę- 
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bów,  klonów,  jaworów,  z  mnóstwem  chat,  puklacistym 
dworcem  modrzewiowym ,  a  była  własnością  szlachcica  sta- 
rożytnego rodu,  herbu  Łada. 

Onego  czasu  pan  Łada  mógł  mieć  około  lat  pięćdzie- 
sięciu, był  w  pełni  siły  i  zdrowia,  a  chociaż  oberwał  był 
w  czasie  konfederacyi  kilka  ran,  przemogło  przyrodzone 
zdrowie  szlacheckie,  wylizał  się  i  stanął  na  nogach.  Był  to 
człowiek  pięknej  budowy,  kolosalnej,  wspaniałego  lica  a 
pańskiego  prawdziwie  animuszu.  Przed  laty  piętnastu  oże- 
nił się  był  z  wnuczką  pana  wojewody  sieradzkiego,  dostał 
z  nią  w  sieradzkiem  województwie  obszerne  włości  posa- 
giem, często  w  nich  przesiadując  do  wielkiej  z  szlachtą  ta- 
meczną przyszedł  miłości.  Wsaelako  wynieść  i^ię  z  imien- 
nych dóbr  swoich  pomorskich  nie  miał  ochoty,  choć  były 
mniejsze  od  posagu  żony.  Na  wieść  o  nowem  rozgranicze- 
niu Pomorza  pospieszył  co  żywo  ratować  się,  aby  go  nie 
odcięto  od  pnia  narodowego.  Jakoż  komisarze  graniczni 
byli  już  nie  daleko,  a  strumień  nad  którym  wioska  jegole- 
żała  miał  być  granicą. 

Dowiedziawszy  się  o  zasadzie  rozgraniczenia,  zwołał 
całą  gromadę  chłopów  z  motykami  i  rydlami,  przekopał 
strumieniowi  z  wielkim  mozołem  drogę  przez  pagórek,  a 
tamując  wodę  w  starem  łożysku,  odciął  dworzec  swój  na 
stronę  polską.  Woda  rwała  szybko,  w  kilka  dni  zniszczyła 
ślad  motyki  i  rydla,  strumień  szumiał  za  ogrodem,  a  szla- 
chcic czekał  komisyi,  chwaląc  Boga  tymczasem,  że  mu 
dodał  konceptu. 

W  kilkanaście  dni  przyjechała  komisya  pruska,  za- 
stała wodę  w  porządku ,  ominęła  włość  pana  Łady,  zabi- 
jając słupy  graniczne  aż  za  jego  lasem,  który  byt  wielki 
i  wiązał  się  z  łańcuchami  kniei  dziewiczych,  jednem  ra- 
mieniem idących  ku  Wiśle,  drugiem  ku  Odrze.  Ucieszony 
powodzeniem  szczęśliwem  pan  Łada,  sprosił  sąsiadów,  ^vy- 
dał  ucztę  sutą;  cieszono  się  w  nieszczęściu  jak  było  można. 
Gdy  rozjechała  się  szlachta,  a  pan  Łada  zasiadł  w  swoim 
pokoju  sypialnym  wy  sapać  się  po  rzęsistym  kuflu  i  ora- 
cyach,  dziwne  przyszło  mu  do  głowy  marzenie. 
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f  —  Cieszę  się,  ale  z  czegóż  ja  sie  cieszę?  Czy  dla  tego,  ża 

ocalałem  od  zniemczenia?  Do  kogóż  należeć  będę?  Oto  do 
Rzeczypospolitej  omdlałej,  słabej,  ze  łbem  zwieszonym  po- 
kornie, która  obojętnie  patrzy,  jak  jej  urywają,  rękawy! 
Ja  także-wart  jestem  coś  przecie,  nie* będę  się  mieszał  z 
ludźmi,  którzy  niewarci  powmania,  bo  stracili  ambicye! 
Nie  chcę  należeć  do  Rzeczypospolitej ,  bo  niewarta  takiego 

jak  ja  obywatela !  Niemcem  też  być  nie  mogę więc  co 

zrobić?  Ha!  AVola  boska! będę  sobie  osobnym  potenta- 
tem w  mojej  włości,  nie  poddam  się  nikomu.  Dadzą,  mi  po- 
kój, będę  siedział  cicho;  nie  dadzą  pokoju,  będę  się  bronił. 

W  kilka  niedziel  przyjechali  komisarze  graniczni  polscy. 
Pan  Łada  dniem  wprzódy  otworzył  szluzę  na  starem  ko- 
rycie strumienia,  dwór  odpadł  na  stronę  pruską.  Włość 
była  śliczna;  westchnęli  komisarze  Rzeczypospolitej,  i  zabili 
słupy  graniczne  na  granicy  włości  pana  Łady  za  ■  łą^ką,  za 
olszyną,  za  piaskową  górą.  Kiedy  w  ciągu  roboty  chcieli 
nawiedzić  pana  Ładę  i  wysłali  z  orędzia  pacholika  do  dwo- 
ru, pan  Łada  odpowiedział  im  piśmiennie: 

„Synów  takiego  narodu,  który  stracił  dumę,  nie  przyj- 
muję w  moim  domu;  przestałem  być  obywatelem  Rzeczy- 
pospolitej." 

(podpisano)  „jan  kapistran  iszy  dawiiej  łada." 

Posmuóiła  się  szlachta  rekuzy,  rozumiejąc  to  być  bo- 
leścią obywatelstwa,  przyjęła  obelgę  z  rezy gnący ą  i  poje- 
chsi&  dalej. 

Tak  tedy  pan  Łada  wyzwolił  się  od  poddaństwa  i  zo- 
stał udzielnym  potentatem.  Chłopi  i  czeladź  nie  wiedzieli 
o  co  chodzi;  cóż  że  tam  stawiają  słupy,  kiedy  nieba  nikt 
nie  przedzieli.  Ale  na  dworze  pana  Łady  było  szlachty 
kilku  na  rezydencyi ,  którzy  głowami  kiwali ,  nie  dojnyśla- 
jąc  się  zamiaru  istotnego.  Aż  po  kilku  dniach  szeptów 
^  narad,  coby  znaczyć  miała  ta  nagła  ponurość  i  duma 
serdecznego  przed  kilku  tygodniami  szlachcica,  stanęło  na 
teni,  że  pan  Onufry  Pobóg,  siwogłowy  i  jakoś  mający  naj- 
więcej  estymy  u  pana   Łady,  wydelegowanym  został    do 
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zapytania  wręcz  dziedzica:  co  ma  znaczyć  to  niepoddanie 
się  ani  jednej,  ani  drugiej  stronie? 

Obudzona  w  człowieku  panowania  żądza  dziwnie  wywie- 
ra magnetyczny  Avpływ  na  otaczających  go  ludzi.  Pan  Ła- 
da planował  sam  w  sobie,  nikomu  nie  zwierzał  się,  a  prze- 
cież cały  dwór  uczuł  promieniowanie  od  jego  persony  ja- 
kiejś osobliwszej  siły,  która  wszystkich  trwogą  przejmo- 
wała. Pan  Onufry  pięć  razy  się  doń  zbliżał,  pięć  razy  gę- 
bę otwierał  i  odchodził  z  niczem,  dając  raport  spiskują- 
cej rezydencyi,  że  nic  nie  wskórał,  bo  śmiałości  mu  bra- 
,  kło  zapytać. 

Złajany  przez  kolegów  dziadyszck  zmówił  koronkę  na 
int-encye  zesłania  łaski  Ducha  Świętego  i  promyka  odwagŁ 
Pokrzepiony  modlitwą,  po  rannym  kieliszku  hanyżówki ,  ru- 
szył z  oficyny  do  dworu  z  determinacyą  zuchwałą  i  stanął 
przed  panem  Ładą. 

Dnia  tego  p.  Łada  był  pochmumiejszym  jeszcze,  wiel- 
ka ^vidać  w  sumieniu  czy  w  sercu  toczyła  się  walka. 
Spojrzenie  miał  dzikie,  włos  najeżony.  Napadnięty  w  swo- 
ich dumaniach  i  planach  zerwał  się  z  krzesła  i  opryskli- 
wie zapytał: 

—  Czego  aść  chcesz,  mości  Onufry? 

Przebacz  Wasza  Miłość,  ale  ta  ponurość  i  smutek  głę- 
boki, które  widzimy  od  kilku  czasów  na  waszem  licu,  htn- 
dzo  kochających  niepokoją.... 

—  Któż  ci  powiedział,  że  ja  ponury,  że  ja  smutny?  Ja 
jestem  bardzo  wesół.  Tak,  bardzo  wesół!  Czegóż  patrzysz 

^głupim  baranim  wzrokiem!... 
Powątpiewam 

—  O  czem  Hi  kto  śmie  powątpiewać  w  mojem  państwie? 
To  jest....  ja  chciałem  powiedzieć,  że  o  ile  ucieszyliśmy 

się  z  pierwszego  rozgraniczenia,  widząc  Ładowskie  gniazdo 
ocalonem  od  niemców.... 

—  To  cóź?  Mów  aść  żwawo! 

O  tyle  smutek  nas  ogarnął,  gdy  Wasza  Miłość  namy- 
śliwszy się,  postanowił  iść  pod  panowanie  pruskie.... 

—  Któż  ci  to  stary  głupcze  powiedział?.... 


_     5     - 

Nieprzyjęcie  polskich  komisarzy,  a  nareszcie  te  słu- 
py za  łąką,  olszyną  i  piaskowem  wzgórzem.... 

—  Stary  jesteś  a  głupi!  Myślałem  zamianować  cię  kancle- 
rzem, ale.  widzę,  że  jesteś  niedołęga!  Zostaw  mię  asan  w  spo- 
koju; przykazuję  o  nic  nie  pytać  się,  nic  po  kątach  nie 
szeptać,  ale  czekać!  Przyjdzie  czas....  kiedy  otworzę  wam 
oczy...  i  dowiecie  się,  czego  nie  roziimiecie! 

Stary  skonfundowany,  pokłonił  się  i  wyszedł.  A  pan 
Łada  wciąż  pustelniczy,  zamknięty  w  swoim  gabinecie,  pi- 
sze po  nocach,  wertuje  Yolumina  Legum,  Statut  Herbur- 
towskL...  Bóg  wie  nareszcie  co  robił;  bo  ani  żona,  ani 
dziecko,  ani  stary  sługa,  ani  nakoniec  stary  mentor  pan 
Onufry  bez  pozwolenia  wejść  do  niego  nie  śmieją.  Jeden 
tylko  hajduk  Ignacy  nie  zsiada  z  konia,  wysyłany  gońcem; 
dziś  wrócił,  jutro  rusza  wcwał  na  złamanie  karku.  Ale 
Ignacy  ma  , zamurowaną  gębę;  otwiera  ją  do  jedzenia 
tylko ,  ale  słowa  nie  piśnie ;  nie  kupisz  go  gratką,  datkiem, 
ani  tabaką. 

II. 

Po  kilku  niedzielach  takiego  umęczenia  domowników, 
jawi  się  na  dworze  pana  Łady  ruch  welki;  przyjeżdżają 
rozliczne  rzemieślniki  z  Poznania,  Torunia;  przywieźli  ła- 
downe wozy  rozlicznego  sprzętu,  jęli  się  do  roboty,  a  w 
kilka  dni  aniby  kto  poznał  starego  puklacistego  dworca. 
Zewnątrz  zostało  wszystko  jak  było,  jeno  popramono  fa- 
cyatę ,  zawieszono  na  niej  tarczę  herbową  Ładów,  a  na  sa- 
mym szczycie  zatknięto  chorągiew  niebieską  z  białym.  We- 
wnątrz za  to  ani  poznać  skromnej  siedziby  szlacheckiej! 
W  wielkiej  izbie  gościnną  niegdyś  zwanej ,  rozwieszono  no- 
wiuteńkie adamaszki  po  ścianach,  białej  i  niebieskiej,  bar- 
wy; zrobiono  podniesienie,  na  którem  stanęło  wielkie  zło- 
cone i  rzeźbowane  w  herby  Ładów  krzesło.  Około  krze- 
sła zawieszono  armatury  z  pysznych  ladrów  na  rycerza  i 
konia,  chorągwie  z  herbami  Ładów,  Ostojów,  Toporców, 
Nałęczów,    wedle    powinowactwa    jegomości    i  jego  poło- 
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wicy .  Około  tego  podniesienia  było  ław  dwie ,  rzezanycłi 
okazale,  a  przed  rusztowaniem  miejsce  próżne;  ani  krze- 
sła, ani  ławy  tutaj  nie  byłoj  istnie  jak  w  monarchicznej  sa- 
li audyencyonalnej.  Sufit  pomalowano,  pozłocono  belki ,  a 
ów  starożytny  podciąg,  przez  całą  izbę  idący,  który  pod- 
trzymywał belki,  pokryto  złoceniem  i  malowidłem  rozli- 
cznych symbolów.  Przy  fotelu  paradnym,  na  podniesieniu, 
były  dwa  niższe  krzesła  mniej  okazałe,  choć  bogate.  W  in- 
nych komnatach  pi-zybyło  oniamentu  wiele;  ale  na  co  ta 
wszystka  parada,-— nikt  zgadnąć  nie  mógł,  ani  sam-  pro- 
boszcz, który  był  nielada  głowaczem. 

W  wigilię  dopiero  narodzenia  Matki  Boskiej  zjawiać 
się  poczyna  szlachta  z. odległych  stron  wózkami  lub  konno; 
pan  Łada  każdego  wita  serdecznie,  rozdaje  kwatery  po 
oficynach  i  chatach  wiejskich.  A  gdy  już  policzył  wszy- 
stkich, których  się  spodziewał,  przed  wieczorem  samym, 
przez  hajduki,  do  dworu  zaprosił,  a  każdy  też  był  w  ubio- 
rze świątecznym. 

Gdy  zgromadzili  się  wszyscy  w  sali  audyencyonalnej, 
pan  Łada  ukazał  się  w  amarantowym  kontuszu,  kołpaku 
rysim  z  wielką  brylantową  spinką  i  czaplem  piórem.  Na 
szatach  bramowanie  obfite,  przy  boku  szabla,  a  wcałej  tej 
postaci  tyle  majestatu  rycerskiej  piękności,  że  ani  król  ża- 
den piękniejszym  być  nie  mógł.  Prowadził  za  rękę  jejmość 
panią  Ładzinę,  połowicę  swoją,  w  robronie  ze  złotogłowia, 
strojną  jakby  do  ślubu,  a  osypaną  drpgocennemi  perły  ury- 
ańskiemi.  Pokorna  niewiasta  drżała  jak  listek,  poddając 
się  woli  mężowskiej ,  toczyła  wzrokiem  błędnym ,  jakby  za- 
pytać się  chciała,  co  to  wszj^stko  ma  znaczyć.  Za  rodzicami 
wszedł  syn  jedyny,  rodzicielska  pociecha,  dwunastoletnio 
chłopię,  ubrany  pt)  węgiersku  z  wielką  także  paradą. 

Gwarno  było  w  izbie,  ale  pojawienie  się  gospodarstwa 
w  takiej  gali  oniemiło  wszystkich.  Pan  Łada  wszedł  wtedy 
na  podniesienie,  pociągając  żonę  i  s}Tia,  a  uchyliwszy  koł- 
paka, stojąc  jeszcze  z  taką  oz  wał  się  perorą: 

„Osobliwem  dopuszczeniem  bożem  przy  rozgraniczaniu 
się  Rzeczypospolitej  z  Brandeburgią,    pominięty    zostałem 
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przez  obadwa  c^iadująćc  państwa.  Ani  mię  jedni,  ani  na- 
pastoAvali  drudzy.  Ładowskie  majętności  opasanemi  wi- 
dzicie słupy  granicznemi.  Zostałem  w  samym  środku ,  nie- 
podległy nikomu.  Bogu  najwyższemu  dzięki,  że  tak  się 
stało;  będę  się  starał  o  to,  aby  potomność  wiedziała,  że 
dobry  szlachcic  herbu  Łada  niegorszy  od  Janiny  i  rza- 
dńć  potrafi,  acz  szczupłe  liczbą,  ale  dzielne  państwa  swo- 
jego ludy.  W  czem  chybiała  Rzeczpospolita,  w  tern  poprawi 
się  Łada  i  nie  zostawi  ani  skarbu  pustkami,  ani  granicy 
bez  żołnierza,  ani  prawa  bez  straży.  Zakładam  państwo 
udzielne  pod  berłem  dziedzicznem  domu  mojego.  Czyja  ła- 
ska i  wola  zostać  w  granicach  moich  i  pomagać  dźwiga- 
niu szczęścia  tej  krainy  Ładowskiego  państwa,  niechaj  o- 
świadczy  się  głośno.  Kiedy  urządzi  się  wszystko,  nie  będzie 
smutno  w  tych  ciasnych  granicach  człeku  rycerskiemu. 
Przygotowałem  wszelkie  prawa,  czekają  wielkie  i  mniejsze 
urzędy,  przygotowałem  nareszcie  pacta  conventa  dla  stron 
obu  do  zaprzysiężenia;  powiedzcież  panowie  bracia,  jaka 
wola  wasza  w  tej  mierze?  Kto  z  nami,  ten  zostaje;  kto  chce 
służyć  tej  niedołężnej  Rzeczypospolitej — fora  ze  dwora!" 

Buchnął  gwar  dziwny  po  tej  przemowie;  że  zaś  ka- 
żdy ufetowany  był  na  kwaterze  i  wchodził  tu  z  ożywio- 
nym duchem,  że  wystąpienie  pana  Łady  było  niespodzie- 
wane i  nad  wszelkie  pojęcie  zuchwałe,  podobało  się  i  wy- 
krzyknięto jednogłośnie  „Niech  żyje  pan  Łada,"  a  po 
chwili  z  gwaru  poczęły  się  wołania:  „prosimy  o  chleb 
i  urzędy!" 

Wtedy  pan  Łada  zasiadł  na  tronie,  posadził  obok  żo- 
nę i  syna,  podniósł  rękę;  uciszyło  się,  a  on  głos  zabrał: 

„Niechajże  więc  za  wolą  bożą  i  zgodnemi  panÓAV  braci 
głosami  zacznie  się  żywot  tego  państwa  od  manifestu  i 
dyplomatów,  które  gotowe  leżą,  jeno  wpisać  imiona. 

—  „Księże  proboszczu!  Aść  będziesz  kanclerzem  moim." 
Skłonił  się  groboszcz  i  obejrzał  się  do  koła. 

— „Mości  Baltazarze  Godziembo!  Aść  będziesz  podskar- 
bim." Skłonił  się  szlachcic  i  zapłonił  radością. 
>        — „Mości  Jakóbie  Nałęczu!  Aść  będziesz  hetmanem. 
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„Więcej  ministrów  niepotrzeba,  a  marszałkowska  la- 
ska dla  straży  osoby  mojej  zostanie  w  dawnych  rękach 
pana  Onufrego  Poboga.  Stanowię  atoli  urząd  nowy,  któ- 
rego Rzeczpospolita  nie  miała,  i  nacisło  się  doń  plugastwa. 
Jestto  urząd  kustosza  granicznego  ^  którego  powinnością 
czuwać  nad  całością  granic,  przystępem  do  wnętrza  osób 
niebezpiecznych,  herezyi,  olejkarzy,  a  przedewszystkiem  za- 
odrzańskiej  szarańczy!  Kusztoszem  tym  mianuję  jegomość 
pana  Aloizego,  synowca  mego,  z  obrokiem  na  trzy  konie 
do  objazdu  i  lafą  roczną  trzydzieści  czątych  węgierskich- 
Dnia  jutrzejszego  przy  uroczystości  Najświętszej  Maryi  Pan- 
ny, po  nabożeństwie  solennem,  rozwieziemy  znaki  gra^ 
niczne-  na  narożności  państwa  Ładowskiego,  aby  okoliczne 
nacye  i  państwa  znały  siąsiada  swojego  i  szanowały,'  jak 
koronatom  należy.  Ze  zaś  dwór  mój  potrzebuje  okazałości 
i  ornamentu,  ksiądz  kanclerz  wręczy  patenta  na  wszelkie 
gradusy  dostojności  dworskiej,  jak  komu  przeznaczono^ 
Pan  hetman  postawi  w  szyku  chorągwie  konne  i  piesze. 
Pan  podskarbi  miesięczną  lafę  wypłaci  z  góry,  komu  na- 
leży. Tak  nam  Panie  Boże  dopomóż  wiecznemi  czasy !  A  te- 
raz zapraszamy  panów  braci  na  biesiadę! 

To  rzekłkszy  podniósł  się,  szlachta  drobna  krzykła: 
^,wiwat!"  Potentat  z  połowicą  ruszył  przodem,  a  cała  ciż- 
ba runęła  do  jadalnej  izby.  Wzruszenie  obudziło  apetyt  i 
pragnienie  we  wszystkich  poddanych  Ładowskiego  państwa* 
O  północy  ucichło   wszystko. 

Wedle  programu,  stało  się  nazajutrz,  jak  zapowiedział 
nowy  potentat;  wkopano  słupy  z  obrazami  Boga-Rodzicy 
Częstochowskiej  w  sześciu  narożnikach  Ładowskiego  pań- 
stwa; słupy  malowane  były  w  kolory  herbowe  Ładów. 
Asystowali  tej  czynności  wielcy  urzędnicy  i  dwa  pułki 
wojska:  pułk  jazdy  czterdzieści  koni  wynoszący,  a  repre- 
zentujący uzbrojenie  kilku  wieków;  pułk  piechoty  złożony 
z  chłopów  uzbrojonych  w  halabardy  i  samopał j'—f«cl2^'  sześć- 
dziesiąt Przed  bożą  męką,  stojącą  u  wjazdu  do  wsi,  odśpie- 
wano antyfonę  do  Matki  Boskiej,  orszak  powrócił  do  dwo- 
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ru  i  zaczęły  się  szczęśliwe  rządy  Jana  Kapistrana  pier- 
wszego potentata  na  Ładowskiepi  państwie. 


III. 

Rozeszła  się  wiadomość  o  tej  sprawie  na  cztery  strony 
świata,  uciecha  była  powszechna  w  całej  okolicy,  śmiechu 
co  niemiara!  Ale  że  potentat  Ładowski  miał  piwnicę  za- 
możną, zapas  gotowizny,  kuchnię  wyborną,  knieje  pełną 
zwierza, — zaglądali  ciekawi  na  ten  dwór  nieustannie  otwar- 
ty.   Biesiada  nie  ustawała. 

W  Rzeczypospolitej  było  dosyć  roboty;  nikt  tedy  nie 
zwrócił  uwagi  z  urzędu  na  ów  eAvenement.  —  Szła  wieść  od 
dworu  do  dworu  na  wielką  uciechę ,  dodawano  konceptów 
niemało,  a  potentat  Ładowski  bezpiecznym  był  z  tej  strony. 
Prusaki  wszelako  mieli  apetyt  na  złowienie  pięknej  włości; 
rozpisawszy  podatki  na  kraj  świeżo  przyłączony,  posłali 
także  awizacyę  do  potentata  na  Ładowie,  aby  zapłacił  do 
okr^owej  kasy  jakieś  podymne,  pogłówne,  drogowe,  komi- 
nowe etc.  etc. 

Pan  Łada  ocknął  się  po  raz  pierwszy  z  upojenia,  wy- 
buchnął gniewem  strasznym  i  psami  wyszczuć  kazał  ofi- 
cyalistę,  który  nakaz  przyniósł.  Wielka  ztąd  była  uciecha, 
chwalono  powszechnie  słuszne  oburzenie  udzielnego  poten- 
tata i  spijano  dni  kilka  za  jego  zdrowie. 

Aż  tutaj  pan  kustosz  graniczny  donosi,  że  w  granice 
Ładowskiego  państwa  wkroczyły  wojska  nieprzyjacielskie 
w  liczbie  dwudziestu  jezdnych  i  tyluż  pieszych,  w  unifor- 
mie brandeburskim !  Toć  już  nie  przelewki.  Zbudzono  drze- 
miącego hetmana,  a  że  był  pijany,  sam  więc  potentat  do- 
siadł konia,  zebrał  około  dziesięciu  szlachty  zbrojnej  i  ru- 
szył na  spotkanie  nieprzyjaciela.  Wysłany  na  parlamenlarkę 
pan  Onufry,  umiejący  po  niemiecku,  dowiedział  się,  że 
elektorskie  wojsko  idzie  aresztować  potentata  za  sponiewie- 
ranie urzędnika  królewskiego.  Zaledme  -syysłuchał  poten- 
tat relacyi  parlamentarza,  wybuchnął  strasznym  gniewem, 
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krzyknął  na  swoich,  sprawił  w  linię  bojową  i  ruszył  na- 
przód. Nieprzygotowani  do  napadu  synowie  Odyna  dali  się 
złamać  za  pierwszem  natarciem  i  fugas  chrustas  czynią,  alias 
odwrót.  Tymczasetn  pan  hetman  na  wadomość  o  niebezpie- 
czeństwie wytrzeźwiawszy,  zebrał  co  mógł  rozmarzonego 
rycerstwa  i  na  przełaj  ruszył  przez  księże  ogrody  w  stro- 
nę, gdzie  nastąpić  mogła  bitwa.  Jakoż  na  sam  czas 
pojawił  się  na  tyłach  nieprzyjaciela.  A  ledwie  wydała 
okrzyk  jego  falanga,  nieprzyjaciel  poddał  się;  jeden  tylko 
sierżant  mający  dobrego  konia  zemknął.  Po  tym  try- 
umfie uściskali  się  potentat  z  hetmanem,  ale  od  rannych 
i  zdro^vych  niewolników  dowiedzieli  się  przez  tłómacza, 
że  po  ich  upadku  liczniejsi  przyjdą  mściciele. 

Po  nawarzeniu  piwa,  trzeba  je  z  drożdżami  wypić. 
Opatrzywszy  rannych,  oddawszy  pod  straż  zdrowych 
brańców,  poczęła  i  szlachta  radzić  o  stosownych  środkach 
obrony.  Po  nocnej  radzie  rozbiegli  się  gońce  w  różne  stro- 
ny Rzeczypospolitej  prosić  panów  braci  o  posiłek,  a  rozno- 
sząc wiadomość  o  pierwszem  powodzeniu  oręża.  Ruszono 
chłopów  do  roboty,  poczęto  grodzić  do  koła  fortyfikacye 
z  chruścianych  opłotków,  umocnionych  rowem.  Wieś  po 
trzech  dniach  wyglądała  jak  koszyk  z  mnóstwem  przegródek. 
Wykopano  rozliczne  samołówki  i  człapce  zapadające  w  po- 
przek drogi  ogrodzonej ;  obrona  przeciwko  jeździe  była  go- 
towa. Na  wszystkich  drogach  i  ścieżkach  leśnych  rozsta- 
wiono czaty;  jazda  i  piechota  stały  w  pogotowiu  na  skinie- 
nie. Jakoż  po  dniach  pięciu  jawi  się  na  walnym  gościńcu 
kurzawy  tuman,  donoszą  o  nim  czaty;  przy  warowała  armia 
potentata  po  manowcach  i  kryjówkach,  a  gdy  dwieście  ja- 
zdy i  piechoty  wynurzyło  się  z  lasu  na  Ładowskie  pola, 
nie  znaleźli,  przez  najlepsze  perspektywy  patrząc,  ani  śladu 
człowieka.  Oddział  niemców,  ufny  w  swoją  liczbę,  a  pe- 
wny, że  szlachta  po  zrobieniu  hurdy  uciekła  ^y  świat,  ru- 
szył ku  wsi  z  całem  zaufaniem  i  'SYtłoczył  się  pomiędzy 
chruściane  opłotki.  Ale  jakże  zdziwiły  się  brandeburczyki, 
gdy  na  raz  buchnęła  wstrząsająca  ziemię  wrzawa,  huknęły 
rusznice,  zamknęły  się  człapce,  roztwarły  doły;  cały  od- 
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dział  ujrzał  się  bez  ratunku!  Straż  jeno  tylna  z  kilku 
złożona  ludzi  drapnęla  co  żywo,  niosiąc  do  Brandeburgii 
wiadomość  o  nowej  klęsce.  W  opłotkach  tymczasem  roz- 
paczliwa toczyła  się  walka,  ale  nie  trwała  długo.  Trupa 
było  nie  wiele,  rannych  połowa,  a  wszyscy  do  nogi  w  nie- 
wolę poszli. 

Potentatowi  Ładowskiemu  wiodło  się  nie  źle;  zabrał 
wiele  oręża,  koni,  wozów,  ale  co  robić  z  niewolnikiem? 
Trzymać  tak%  ciżbę  i  niebezpiecznie,  i  kosztownie.  Zam- 
knięto tymczasowo  niewolników  av  spichlerzu,  rozdano  ra- 
cy e  pożywienia,  ale  trzeba  coś  robić  z  nimi  koniecznie! 
Jedni  radzili,  żeby  potopić  w  stawie ,  drudzy  spalić  razem 
25C  spichlerzem ;  zgromił  ksiądz  kanclerz  okrutne  mowy,  a  po 
długiej  naradzie  postanowiono  powią.zać  jeńców  po  czte- 
rech w  swory  i  tak  odesłać  Rzeczypospolitej  w  prezencie ; 
niechaj  budują  obronne  zamki,  jak  to  robili  brańcy  turec- 
cy i  tatarscy  za  króla  Jana  III. 


IV. 

Pan  Bóg  był  łaskaw,  że  prusacy  nie  mieli  znacznych 
sił  w  tej  stronie  kraju;  trzeba  było  sprowadzić  wojsko 
zdaleka.  Spieszyli  się  prusaki,  spieszył  się  i  pan  Łada. 
Na  wiadomość  i  o  tem  co  się  stało,  i  o  tem  co  czeka, 
poczęła  szlachta  brać  do  serca  niebezpieczeństwo  pana 
brata.  Formowały  się  tedy  z  rozlicznego  narodu  luźnego 
towarzystwa  po  kilku,  po  kilkunastu,  i  ściągało  się  to 
wszystko  do  Ładowskiego  państwa.  Bliżsi  sąsiedzi  dostar- 
czyli furażu  i  prowiantu,  aż  się  uformowała  znaczna  siła 
(a  najwięcej  ludzi  z  rezygnacyą,  niemających  nic  do  stra- 
cenia). Pan  Łada  poczuł  w  sobie  prawdziwie  rycerskiego  du- 
cha, umiał  utrzymać  ludzi  w  subordynacyi,  codzień  ćwi- 
czył do  sprawy,  alarmował  śród  nocy,  aż  i  zahartował  na 
trudy  wojenne.  Wysłane  szpiegi,  w  pobratymczym  kraju 
dostawały  języka  o  najmniejszem  poruszeniu  nieprzyjaciela. 
Gdy  wywiedziano  się  o  niemieckich  siłach  dokładnie,  ze- 
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brali  się  na  walną  radę  panowie  rotmistrze  i  porucznicy, 
i  jakoś  nie  pokazała  się  zbytecznie  straszną  ta  potęga,  która 
ciągnęła  przeciwko  Ładowskiemu  potentatowi.  Wszelako 
u  drewnianej  wsi  nie  wypadało  czekać  na  nieprzyjaciela, 
który  wiedzie  i  artyleryę,  i  hartowną  piechotę;  Czekać  nie- 
przyjaciela na  Ładowskiem  territorium,  tego  także  nie  ra- 
dzi geniusz  wojenny;  lepiej  toczyć  wojnę  na  territorium 
nieprzyjaciela, .  j^go  własnym  kosztem ,  niżeli  ryzykować 
swoje.  Wszelako  kusa  rada;  bo  jeżeli  poważy  się  szlachta 
wkroczyć  na  obce  territorium,  będzie  to  casus  beUi,  niewy- 
tłómaczony  niczem.  W  ostateczności  bronić  się  można  po- 
łączeniem z  Rzecząpospolitą;  najściem  zaś  gruntu  niemie- 
ckiego byłob)i»  kompromitować  właśnie  Rzeczpospolitę, 
a  więc  pozbawiać  się  jej  opieki.  Pan  Łada  postanowił  tedy 
stoczyć  bój  na  swojem  polu.  Tymczasowo  wysłał  żonę 
i  czeladź  niewieścią  w  sieradzkie  województwo,  sam  zaś 
rdfcsypawszy  wojsko  swoje  po  kniejach,  puścił  wiadomość 
w  okolicę,  że  szlachta  przestraszona  ciągnącą  potęgą,  roz- 
proszyła się  i  cofnęła  do  kraju.  Takiego  języka  dostali  no- 
cujący na  swojem  territorium  prusacy,  gotowi  wkroczyć 
na  Ładowskie  państwo  z  pierwszym  porankiem. 

Szlachcic  jeden  sprawny,  rodem  Kaszuba,  a  fizjogno- 
mią  wcale  podobny  na  niemca,  przebrany  za  węglarza 
hutniczego,  zakradł  się  do  obozu  prusaków.  Częstując  .ich 
serdecznością  wielką  i  uciechę  pokazując  osobliwą  na  wi- 
dok brandeburskich  chorągwi,  tak  odurzył  i  podszedł  nie- 
przyjaciela, że  mógł  swobodnie  wszystkie  szyki  przejrzeć, 
obliczyć,  a  po  północy  wrócił  do  swoich  z  raportem.  Zło- 
żoną relacyą  podniósł  niesłychanie  ducha ;  bo  chociaż  nie- 
przyjaciela mogło  być  do  dwóch  tysięcy  jazdy  i  pie- 
choty, chociaż  było  dział  cztery  i  dwa  jednorożce,  wsze- 
lako piechury  były  stare  i  ciężkie,  jazda  leniwa.  Da  się 
to  jakoś  poradzić  z  tą  gawiedzią,  byleby  tylko  dobrze  po- 
maskować  zasadzki  w  lesie,  który  całą  milą  długości  ko- 
niecznie nieprzyjaciel  przechodzić  musiał.  Pan  Łada  całą 
noc  przepędził  na  objazdach,  rozstawianiu  ludzi,  wydawa- 
niu hasła,    urządzaniu  komunikacyi.  Świstaniem  doniosły 
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szpiegi  o  ruchu  nieprzyjaciela.  Było  to  w  miesiącu  Fbź- 
dziemikn y{flaźyła  i  mgła  jesienna  zasadzce.  Około  ósmej  y^ 
godziny  rano  dały  się  słyszeć  bębny  i  trę^by  w  obozie 
pruskim,  cała  ta  armia  wyruszyła  szykiem  wojennym.  Sta- 
nąwszy przy  lesie,  wysłali  przodem  szpice  z  jazdy;  prze- 
puszczono je  spokojnie.  A  kiedy  te  dotarłszy  wioski  samej, 
po  rekonesansie  i  zamienieniu  kilku  strzałów  powróciły  z 
relacyą,  że  obrona  licha  a  droga  bezpieczna,  wtoczyły  się 
na  walny  gościniec  kompanie  piechoty,  poprzedzone  od- 
działem jazdy,  a  w  środku  mając  artyleryę.  Pan  Łada 
czuwający  najbliżej  dał  hasło  nieznaczne;  obeszło  ono 
w  mgnieniu  oka  nieprzyjaciela  dokoła,  dając  znać,  że  już 
jest  w  samym  środku  zasadzki.  Wtedy  dopiero  dano  strzał 
z  moździerza  za  sygnał  uniwersalny  do  bitwy,  a  w  oczach 
prusaków  począł  się  ruszać  mech  leśny,  roztwierały  się 
krzaki  jałowcu,  rozstępowała  ziemia,  zewsząd  ogromna 
^wrzawa  i  strzały  wypadać  poczęły  skuteczne.  Tego  nie 
przewidział  nigdy  jenerał  pruski,  aby  głupia  i  zuchwała 
czereda— jak  ją  nazywał— śmiała  go  otoczyć  i  napaść  po- 
śród lasu.  Już  tu  nie  o  pobiciu,  ale  o  ratowaniu  życia 
myśląc  jedynie,  poczęły  się  formować  piechury  pruskie 
w  ciasne  gromadki  i  rozpaczliwie  uderzać  na  nieprzyja- 
ciela zdradliwego.  Bój  wściekły  toczyć  się  poczyna;  ale 
^  na  raz  pokazuje  się  ogień,  sypiący  iskry  i  dym  w  oczy 
prusakom;  walą  się  sosny,  tamujące  drogę;  działa  nieuży- 
teczne. A  więc  popłoch  robi  się  powszechny,  pierzcha 
gromada  niesforna  na  całej  linii,  zostawiając  rannych  i 
trupa.  Gdy  mniejsza  połowa  niedobitków  wydostała  się 
gromadą  w  pole,  i  tutaj  szykować  się  poczęła  do  porzą- 
dnego odwrotu,— ^yj^^pada  z  lasu  zaczajona  jazda,  płoszy 
formujące  się  szyki,  siecze  bez  miłosierdzia.  Z  owej  po- 
kaźnej siły  zbyt  ufnych  w  siebie  wojowników  Fryderyka 
Wielkiego,  czwarta  część  ^calała  zaledwie;  reszta  rozpro- 
szona po  lasach  padła  trupem  okryta  ranami,  lub  poszła 
w  niewolę.  Wtedy  już  pan  Łada  czuł  się  w  dobrem  pra- 
wie odwetu.  Ścigał  nieprzyjaciela  w  kraj  jego  głęboki, 
napadł  pobliskie  miasta,    zabrał  kasy    i  magazyny,  a  po 
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trzech  dniach  zagranicznej  ekskursyi  wrócił  obładowany 
łupami  do  swojego  Ładowa,  gdzie  ksiądz  kanclerz  przyjął 
go  z  wodą  święconą,  a  w  drewnianym  kościele  ładowskim 
zaintonował  Te  Deuni. 

Wtedy  ozuch walał  potentat  ładowski,  począł  sobie 
ufać,  i  zamierzył  do  swojego  państwa  przyłączyć  to  wszy- 
stko, co  Rzeczpospolita  odstąpiła  brandeburskiemu  są- 
siedztwu. Ładowska  dziedzina  brzmiała  wielką  uciechą;  co 
dzień  przyby^vało  towarzystwa  rycerskiego  na  odgłos 
tryumfu  oręża;  wszelako  im  większa  ciżba,  tym  o  swor- 
ność  trudniej,  jeżeli  tę  ciżbę  zostawić  na  miejscu.  Zrozu- 
miał położenie  swoje  p.  Łada,  a  częstując  towarzystwo  suto, 
zaledwie  przecie  mógł  utrzymać  w  karności.  Chudopachołki 
zbogacone  końmi  i  rynsztunkiem  wymykać  poczynali  ci- 
chaczem  z  obozu,  poczynało  straszenie  się  ostrą  i  wcze- 
sną zimą,  mówiono  o  odłożeniu  kampanii  do  wiosny;  a 
ksiądz  kanclerz  głową  kręcił ,  słuchając  tych  mów,  źle 
wróżąc  koniec  całej  sprawy.  Bądź  co  bądź,  pan  Łada  go- 
tował się  do  wyprawy  na  Brandeburgię  głęboką,  —  chcąc 
właśnie  korzystać  z  pory  zimowej.  Kanclerz  wszelako 
miewał  z  nim  tajemne  narady,  usiłował  wybić  z  głowy 
zuchwałe  zachcianki,  strumień  puścić  stanowczo  w  nowy 
przekop,  niszcząc  ślad  starego  koryta,  a  uznać  zwierz- 
chnictwo Rzeczypospolitej.  Targano  tedy  serce  i  duszę 
szlachcica,  szamotając  rozliczną  pokusą,  aż  cała  histo- 
rya  bierze  nigdy  nieprzewidziany  obrót 


V. 

Jenerał  główno  ^komenderujący  prusakom  nie  był  to 
człowiek  co  najprzedniejszej  zdolności.  Poniósłszy  klęskę 
tak  stanowczą,  nie  miał  siły  Ąp  powetowania  straty,  ani 
też  gdzie  w  pobliżu  posiłkowego  żołnierza.  Lękając  się 
gniewu  królewskiego ,  poleciał  jak  na  skrzydłach  do  Ber- 
lina, chcąc  uprzedzić  wszelkie  raporta,  a  królowi  namalo* 
wać  potęgę  Ładowska  w  zdwojonych  rozmiarach,  by  sie- 
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bie  usprawiedliwić,  a  wyprosiwszy  mocny  korpus,  po- 
wetować ciężką,^  jaka  go  spotkała,  konfuzyc. 

Spoczywał  wtedy  na  laurach  Fryderyk  Wielki,  prze- 
prowadziwszy swój  system  zaokrąglania.  Zbudował  na  owe 
czasy  ogromną,  pptęgęj,  bo  natchnioną  geniuszem  własnym, 
zwycicztwami  głośna,  a  gabinet  jego  trząsł  losami  świata. 

W  rozkosznem  Sans-souci  mieszkał  ciągle  prawie,  oto- 
czony filozofami  i  uczonymi ,  przybiegającymi  na  dwór 
j^o  z  całego  świata.  Zginęło  w  dziejach  imię  tego  nie- 
szczęśliwego jenerała,  który  w  czasie  uczonej  dysputy  na 
królewskim  dworze  prosił  o  audyencyę;  a  gdy  go  dopu- 
szczono przed  oblicze  królewskie,  żądał  tajemnej  audyen- 
cyL  Nie  wiedział  Fryderyk  o  co  chodzi;  kazawszy  wyspo- 
wiadać się  jenerałowi  publicznie,  zmarsczył  brwi  i  zadu- 
mał się  głęboko  na  usłyszaną  wiadomość.  Ucichł  gwar 
panów  filozofów,  głębokie  nastąpiło  milczenie,  wszyscy 
oczekiwali  wybuchu  strasznej  burzy;  zdawało  się,  że  król 
pomści  na  niedołężnym  oficerze  doznaną  zniewagę  swo- 
jego oręża.  Omylili  się  atoli  wszyscy:  Fiyderyk  podniósł 
się  z  krzesła,  sięgnął  kilka  razy  do  bronzowego  fraka  w 
kieszeń  po  tabakę,  przeszedł  kilka  razy  po  sali,  a  potem 
stanąwszy  z  wypogodzoną  twarzą  przed  jenerałem,  zapy- 
tał łagodnie: 

—  I  czegóż  wacpan  chcesz  odemnie? 

—  Najjaśniejszy  panie!  Chcę  wojska,  pójdę  zniszcyc 
tę  łotrowską  zgraję,  krwią  zmyję  zniewagę  moją  i  pań- 
stwa! ... 

—  Miałeś  wacpan  wojsko,  straciłeś  je;  dostałbyś  dru- 
gie na  stracenie  także.  Przypłacisz  mi  drogo  tę  niebacznośó 
i  lekkomyślność.  Nie  dostaniesz  wojska,  .ale  pojedziesz  sam 
do  tego  szlachcica;  sam  jeden  tylko,  rozumiesz? 

Rozumiem,  najjaśniejszy  panie! 

—  Zdobędziesz  Ładów  i  jego  mieszkańcÓAV  sam  jeden, — 
rozumiesz? 

Jenerał  opuścił  ręce,  zwiesił  głowę  i  wybełkotał: 

—  Tego  nie  potrafię .... 

—  Bo  jesteś  niezdarny.  Przyjdziesz  tutaj  do  mnie  jutro 
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rano,  dam  ci  instrukcyc,  i  pojedziesz  galopem,  nie  tracą<i 
chwili  czasu.  A  teraz  jesteś  aresztowany,  nocować  będziesz 
w  kordegardzie,  do  nikogo  słowa  przemówić  ci  nie 
wolno. 

To  rzekłszy  dał  mu  znk  ręką,  aby  wyszedł.  Po  jego 
odejściu  król  powrócił  do  przerwanej  dysputy  o  prawach 
człowieka,^  zagrzał  ją  całą  siłą  argumentów,  pobudził  dy- 
skusyę;  z  jego  twarzy  nikt  nie  wyczytałby  najmniejszej 
troski,  ani  zajęcia  wewnętrznego  duszy.  Późno  w  noc  po- 
żegnał towarzystwo,  udając  się  do  swojego  gabinetu.  Co 
tam  robił,  komu  dysponował,— niewiadomo.  Nazajutrz  ran- 
kiem stawiony  przed  królem  jenerał  odebrał  instrukcję 
i  list  królewski ,  adresowany  po  łacinie  do  Jana  Kapistrana 
Łady,  pana  na  Ładowie,  trzykrotnego  zwycięzcy.  Drżący 
ze  strachu  jenerał  odetchnął  teraz  dopiero,  i  ruszył 
w  drogę  nie  bez  obawy  wszelako,  chociaż  ufał  mądrości 
królewskiej. 

VI. 

W  Ładowskiem  państwie  ruch  był  wielki  i  obchodzono 
nieustającą  biesiadą  zwycięztwa,  a  pan  Łada  lękając  się 
upadku  ducha  zwycięzców,  rozbił  obóz  w  polu,  ocalając 
tam  co  sforniejsze  i  ryzykowniej  sze  męże,  w  karnym 
utrzymywane  szyku.  Reszta  krzykliwa,  upojona  chwałą  a 
przesycona  tryumfem,  dojadała  zapasów  spichlerza  i  obo- 
ry, niewielką  obiecując  pociechę.  Dał  się  ugłaskać  kan- 
clerzowi swojemu  pan  Łada;  zasypano  stare  koryto  ru- 
czaju granicznego,  a  nawet  dla  zatarcia  śladu  posadzono 
drzewa  i  budynki.  Pohamować  atoli  dumy  wojowniczej 
ani  w  nim  było  podobna.  Stratą  rodzinnej  majętności 
nikt  go  też  nie  ustraszył,  bo  miał  ucieczkę  do  żoninego 
chleba  w  sieradzkiem  województwie;  chciał  koniecznie  rj'- 
zykować  się  do  ostatka,  wszystko  poświęcając  dla  sławy, 

W  takiem  usposobieniu  rzeczy  jawi  się  w  Ładowskiem 
państwie  goniec  pod  tarczą  parlamentarską,  oznajmujący 
posła  z  Berlina  od  króla  jegomości  pruskiego    do  pana 
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Jana  Kapistrana  Lady  na  Ładowskićm  państwie  dziedzica. 
Osłupiał  szlachcic  na  te  wiadomość,  zaledwie  uszom  swoim 
wierząc,  aby  pogromca  Austryi  i  francuzów  uznał  tak 
łatwo  jego  urojone  pretensye  i  poselstwem  urzędowem 
zaszczycał.  Niedługo  atoli  czekać  trzeba  było  rozwiązania 
zagadki.  Zaledwie  bowiem  w  audyencyonalnej  sali,  na  pod- 
niesieniu, w  paradnym  tronie  zasiadł  pan  Łada,  wprowa- 
dzono przedeń  w  mundurze  i  orderach  pruskiego  jenera- 
ła. Pobladł  nieco  wojownik  trudem  meczących  podróży, 
pobladł  na  widok  dzikich  twarzy  rozmarzonej  gaAviedzi, 
którą  w  dziedzińcu  spotykał.  A  lubo  jako  niemiec  znał 
wybornie  łacinę,  splątał  mu  sie  jeżyk,  gdy  zaczął  perore 
dobrze  ułożoną  wprzódy. 

—  Jestem  nieszczęśliwy  wódz  tego  samego  wojska,  które 
pobite  zostało  na  twoich  dziedzinach  waleczny  rycerzu. 
Król  i  pan  mój  Fryderyk  przysyła  mię,  abym  cię  prze- 
prosił za  naruszenie  w^łasności  twojej  przez  złe  zrozumie- 
nie interesu  państwa  mojego.  Zyskałeś  panie  zwycięztwo 
trzykrotne,  zdobywając  rozgłośną  sławę.  Król  jegomość 
dowiedziawszy  się  o  tern,  a  sam — jak  wam  to  wiadomo — 
będąc  wojownikiem  szczęśliw^ym  także,  mimo  szwanku 
wojska  swojego,  uszanował  odwagę,  waleczność  i  talenta 
wasze.  Dla  tego  jako  mąż  wielki  nie  pomsty  szuka,  ale 
dobrej  przyjaźni  i  sąsiedzkiej  zgody  z  panem  na  Ładowie, 
a  mnie  z  listy  własnoręcznemi  wysyłając  zalecił,  abym 
o  zdobycie  tej  przyjaźni  starał  się  usilnie. 

Zdumiała  szlachta  na  tę  przemowie;  głuche  było  mil- 
czenie, kiedy  pan  Łada,  odebrawszy  listy  z  rąk  jenerała, 
otwierał  je  i  czytał.  Jeno  ksiądz  kanclerz  bąknął  pod 
nosem. 

Timeo  Danaos  et  clona  ferrentes. . . . 

List 'królewski,  pisany  wyborną  łaciną,  był  prawie  ta- 
kiej treści. 

„Wielmożny  a  wielce  nam  miły  panie  i  bracie! 

Zasyłając  wam  nasze  królewskie  pozdrowienie,  a  za- 
razem uwielbienie  szczere  dla  okazanego  męztwa  i  wale- 
czności, upraszamy  o  dobrą  przyjaźń  i  dla  domu  naszego 
T.  n.  2 
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przychylność.  Tak  znamienitych  wojowników  nie  powinno 
się  łamać  orężem,  ale  sercem  zdobywać  trzeba.  Z  tych 
powodów  mając  chęć  wielką  poznania  was  bliższego  i  oce- 
nienia z  blizka  cnót  rycerskich,  zapraszamy  na  dwór  nasz 
do  Potsdamu,  gdzie  znajdziemy  sposobność  do  ułożenia 
dobrej  na  przyszłość  drużby.  Posyłamy  wam  (gdybyście 
nie  ufali  po  złych  zadatkach  ze  strony  zuchwalst^va  służby 
mojej)  list  żelazny,  zapewniający  wam  bezpieczeństwo,  wy- 
gody i  honory  w  ciągu  podróży  do  Berlina  i  z  powrotem, 
zaręczając  wam,  iż  przeciwko  osobie  i  posiadłościom  wa- 
szym nic  złego  przez  ten  czas  przedsięwziętem  nie  będzie. 
Potwierdzamy  to  zaręczenie  podpisem  naszym  królewskim. 

„Fryderyk  król'' 

Przy  tym  liście  był  list  żelazny,  obadwa  opatrzone 
,  królewskiemi  pieczęciami;  podejrzy wać  o  podstęp  albo 
fałszowanie  było  nie  podobna. 

Gdy  odczytano  szlachcie  owe  listy,  radość  nastąpiła 
wielka  w  całej  rzeszy.  Jedni  zaraz  poczęli  się  rozjeżdżać, 
drudzy  towarzyszyć  chcieli  panu  Ładzie  w  podróży,  ale 
było  wielu  i  takich,  którzy  radzili  nie  wdawać  się  w  żadne 
wizyty,  ani  łaknąć  honorów  obcych,  gdy  na  uczciwe  imię 
tak  łatwo  zarobić  w  ojczyźnie.  Ksiądz  kanclerz  chodził  z 
głową  zwieszoną,  i  szeptał  co  chwila:  2\meo  Danaos  et 
dona  ferrentesj  ale  szeptał  napróżno.  W  sercu  pana  Łady 
podniosła  się  już  wielka  duma.  Kiedy  nie  potentatem  oso- 
bnym, to  przyjacielem  wielkich  królów  być  zamierzył.  Zdrady 
nie  bał  się,  bo  nie  bał  i  piekła;  nie  miał  odtąd  kanclerz 
przystępu  do  ucha  pańskiego,  jak  począł  ścierać  dumę,  a 
skłaniać  szlachcica  do  pokornego  żywota  w  mrowisku  lu- 
dzkiem. 

Nie  tęgim  był  wodzem  pan  jenerał  w  polu,  ale  dwo- 
rakiem okazał  się  wprawnym.  Dotąd  grzecznościami  gła- 
skał pana  Ładę,  aż  skusił  i  doprowadził  do  postanowienia 
ostatecznego,  niecofnionego.  Jakoż  wybrał  co  pokaźniejszej 
szlachty  orszak,  uprowidował  do  podróży  i  wyruszj'^ł  ku 


• 
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Brandeburgii  z  wielkim  smutkiem  panów  braci  ochotnych 
awantur,  a  z  boleścią  księdza,  który  nie  mógł  postawić 
rozumowania,  ale  bardzo  złego  cóś  przeczuwał. 


VII. 

W  tym  samym  czasie  prawie  biegali  gońce  króla  Sta- 
nisława, wyjeżdżali  tajemni  na  Ukrainę  i  gdzieś  na  pół- 
noc, aż  ułożono  zjazd  w  Kaniowie.  Mrówki  chodziły  po 
skórze  Fryderyka  Wielkiego  na  widok  tego  ruchu,  i  krzą- 
tał się  pilnie,  aby  przewąchać,  o  co  tam  chodzi  na  owym 
zjeździe  głów  koronowanych. 

Wyjeżdżającemu  z  Warszawy  na  Ukrainę  królowi  Po- 
niatowskiemu opowiadano  ciekawe  szczegóły  o  potentacie 
Ładowskim,  jego  zwycięztwach  i  zamiarach ;  śmiał  się  dwór 
cały,  uśmiechał  i  król  jegomość;  wszelako  wziął  rzecz  na 
głębszą  rozwagę,  i  z  poufnjnui  a  niezawodnymi  przyjaeioły 
miał  potajemną  konferencyę  w  Wilanowie,  zdaleka  od 
wszelkiego  podsłuchu.  Była  tam  pono  szeroka  rozprawa 
o  Janie  Kapistranie  Ładzie,  panu  na  Ładowskiej  potencyi.  Za- 
lecał król,  aby  dodawano  otuchy  i  śmiałości  szlachcicowi,  aby 
go  zai^ilano  funduszem,  rynsztunkiem,  wszystkiem  co  było 
można,  a  pono  nawet  własnoręczny  list  napisał,  zachęcając 
do  tej  walki.  Wysłane  przez  panów  potajemne  gońce,  zw}^- 
czajnie  jak  z  królewskiego  dworu  panicze  zmiękczeni  i  bez 
energii,  jechali  karetami,  w  siatkowych  czepkach  nocując 
co  mil  kilkia,  ubierając  się  i  mizdrząc  do  ładnych  twarzy- 
czek co  miasteczko.  Zajechał  tedy  ten  co  pilniejszy  w  ty- 
dzień po  wyjeździe  pana  Łady  do  Berlina.  Ładowski  dwo- 
rzec opustoszał,  zostały  tylko  fortyfikacye  z  opłotków 
chruścianych ,  garstka  szlachty  pod  komendą  hetmana, 
ksiądz  kanclerz,  podskarbi  i  pusta  pi^vnica.  Browar  nie 
mógł  nadążyć  piwa  i  miodu,  a  po  koszto^NTiych  ekspery- 
mentach ksiądz  kanclerz  w  nieobecności  potentata  nie 
chciał  na  odpowiedzialność  swoją  dawać  podpisów  na  km- 

tach  do  żydów  w  sąsiednich  miasteczkach.    Zmartwili  się 

2* 
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panicze,  zobaczyAVSzy  ile  narobili  złego,  wlokąc  się  przes 
trzy  niedziele  od  Warszawy  do  Pomorza.  Trudno  było 
zreperować  błąd  popełniony.  Jeden  pujścił  się  w  pogoń  za 
panem  Ładą,  ale  nie  mając  listu  żelaznego,  zastał  widać 
po  drogack  inne  względem  siebie  rozporządzenie,  bo  are-  , 
śztowany  i  odprowadzony  do  Szpandau,  długo  bronił  się  na 
egzaminie  i  wysiadywał  rekolekcye,  nim  zyskał  wolny  po- 
wrót do  ojczyzny.  Był}'  rozmaite  projekta  na  dworze  kró- 
la Stanisława,  bawiono  się  w  dyplomacye,  w  politykę,  ale 
wykonaniu  czegobądź  brakowało  energii,  precyzji  konie- 
cznej. Otaczał  sio  zniewieściały  król  czeredą,  strojną  a  ba- 
biarską,  nie  uchował  się  żaden  sekret  na  tym  dworze;  a 
zjazd  kaniowski,  który  ułożonym  był  w  największej  taje- 
mnicy przed  Fryderykiem  Wielkim,  nie  dopiął  celu,  bo  ajen- 
ci Fryderyka  W.  w  Warszawie  dowiadywali  się  wszyst- 
kiego od  królewskiej  świty,  od  królewskich  metres.  Tak 
i  owo  szachowanie  Fryderyka  przez  pana  Ładę,  w  łeb 
wzięło  niezgrabnością  dworaków.  Zjazd  kaniowski  miał 
na  celu  koalicyę  na  starcie  potę^  Fryder}'^ka  Wielkiego; 
ostrzeżony  z^sńerz  w  swojej  kotlinie  czmychnął  cały,  roz- 
biwszy siecią  gabinetowej  intr}^gi  knowane  przeciwko  so- 
bie plany. 

Pan  Łada  tymczasem  odbywał  tryumfalny  pochód  do 
Berlina.  Przez  całą  drogę  łechtano  i  podsycano  dumę  je- 
go adoracyą  najrozliczniejszą.  Ciekawe  tłumy  zabiegały 
drogę  jadącemu  wojownikowi.  Brandeburgia  cała  strachem 
była  przejęta  na  wieść  samą  o  niepowodzeniu  królewskie- 
go wojska.  SpodzieAvano  się  widzieć  polskiego  rabuśnika, 
ale  z  mieczem  i  ogniem,  nigdy  zaś  w  przyjacielskiej  po- 
dróży. Mimo  atoli  odbierania  honorów  i  sutych  po  dro- 
dze biesiad,  naglił  jenerał  eskortujący  pana  Ładę  do  spie- 
Rzniejszcgo  pochodu,  wystawiając  niecierpliwość  króla  cie- 
kawego poznać  znakomitość  rycerską  nowych  czasów.  Ale 
pan  jenerał  współcześnie  sypał  dokoła  rozkazy;  po  przej- 
ściu Ładowskiego  orszaku  zamykały  się  za  nim  drogi  łań- 
cuchami straży,  i  wszelki  goniec,  wszelki  list  przejmowanym 
był  natychmiast,  jaki  tylko  szedł  za  panem  Ładą  z  Polski. 


[ 
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,  Po  ośmiu  dniach  podróży  ujrzał  pan  Łada  mury  Berlina; 
w  rogatkach  spotkał  wysłaną  dlań  królewską  karetę  i  ad- 

^  jutanta  z  komplementami.  Odprowadzono  go  do  okazałej 

kwatery  w  oficynach  królewskiego  zamku,  gdzie  wypo- 
cząwszy  ze  swoją  świtą  po  trudach  podróży,  dostał  dnia 
drugiego  zaproszenie  do  Potsdamu,  kędy  rezydował  król 
jegomość.  Ciekawe  berlińczyki  tłoczyły  się  wielką  ciżbą- 
na  drodze,  którą  miał  przejeżdżać  ów  postrach,  ułowiony 

\  w  sieci  serdecznej  czułości, 

W  miarę  zbliżania  się  do  osoby  królewskej  rozpraszała 
się  duma  szlachcica,  majestat  koronata  dziwny  wywierał 
wpły%v  na  polaka.  Stanąwszy  w  Potsdamie  uczuł  pan  Łada 
jakby  trwogę  i  zgryzotę  niepojętą  w  sercu.  Zbytek  parady 
i  honorów  zatrwożył  go,  bo  przekonał,  że  mógłby  wiele  do- 
konać, niemałych  napędzić  kłopotów  temu,  który  go  tak 
szczodrze  honorami  fetuje. 

Spotkanie  królewskiej  osoby  było  już  pokorne,  pokło- 
nił się  szlachcic  dość  nizko,  a  marzenia  o  zbudWaniu  udziel- 
nego państwa  nie  zostało  w  głowie  i  śladu.  Wybornie  prze- 
czuł tę  istotę  szlachecką  Fryderyk  Wielki ;  wiedział  on ,  że 
trudna  sprawa  z  awanturnikiem  w  polu,  ale  łatwa  na  dwo- 
rze okazałym.  Marzyciel  o  sławie  i  wielkości  zakrztusi  się 
najczęściej  kadzidłami,  a  potem  zdrzemie.  Łaskawe  słowa 
króla  jegomości  zdobyły  szturmem  serce  szlachcica  i  wy- 
nurzył zaraz  pan  Łada  serdeczną  radość  z  poznania  wojo- 
wnika największego  w  świecie  po  Juliuszu  Cezarze.  Nic 
długo  potrzebował  Fryderyk  Wielki  rozpatrywać  się  w  tej 
naturze  otwartego  serca  i  umysłu,  w  której  każdy  czytać 
może  od  razu,  a  która  nigdy  i  żadnych  nie  miała  tajemnic. 
Taka  już  była  natura  szlacheckiej  budowy;  na  polu  to  lew 
z  otwartą  piersią,  w  domu  ta  pierś  stawała  się  lutnią,  na 
której  dobra  wola  ludzka  wygryAvała  taką  pieśń,  jaką  chcia- 
ła. Poznawszy  do  gruntu  szlachcica ,  uczciwszy  w  nim  grunt 
szlachetny,  pokazywał  król  filozofom  swoim  ten  przepych 
świeżej  nieskażonej  przyrody  ludzkiej,  a  potem  oddał  do 
bawienia  dworzanom  wesołym. 

Po  kilku  tygodniach  uciesznej  zabawy,  pobratał  się  szła- 
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chcic  z  iiiemcami,  przyjął  tytuł  grafa,  order  czarnego  orła, 
a  zostawioną  mając  wolność  obrania  sobie  państwa,  do  któ- 
regoby  miał  szczera  wolę,  ocknął  się  dopiero  i  oświadczył 
stanowczo,  że  od  pnia  rodzinnego  oderwać  się  nie  może. 
Fryderyk  Wielki  dokazał  jednakże  swojego,  bo  opuszczar 
jąc^do  domu  szlachcica  osypanego  honorami,  łaskami  i  da- 
rami, kupił  sobie  sympatyę  i  poparcie  dla  aliansu  kno- 
wanego przeciwko  lidze  kaniowskiej. 

Powróciwszy  do  Ładówskiego  państwa,  przekopał  szla- 
chcic słupy  graniczne  lizeczypospolitej  do  pruskiego  doty- 
kając kordonu,  co  było  ńajzupełniejszą  abdykacyją  z  rojo- 
nych nadziei  i  planów  zbyt  śmiałych.  Ale  smutno  mu  było 
w  Ładowie  bez  gwaru  szlacheckiego,  bez  wrzawy  wojennej. 
Markotno  było  patrzeć  na  świadectwo  tryumfów  minionych 
a  zmarnowanych  za  kilka  świecideł.  Ksiądz  kanclerz  wracając 
do  starego  tytułu  proboszcza  kiwał  głową  i  szeptał:  „miałem 
racye,  —  zdobyte  opłotki  szlacheckie  około  wsi  i  około  serca! 
Czemuż  to  serce  nie  miało  siły  i  dumy  starego  Saguntu!" 

Graniczny  kordon  i  trudna  kommunikacya  rozkrajały 
w  tern  miejscu  świat  na  dwoje.  Smutno  było  panu  Ła- 
dzie wisieć  na  tej  krawędzi,  jakby  na  urwisku  przy  oce- 
anie. Zabrał  tedy  czeladź,  sprzęty,  stadninę  i  przeniósł  się 
w  głąb  Rzecypospolitej  do  województwa  sieradzkiego,  ale 
nigdy  już  nie  był  szczęśliwym  i  spokojnym.  Bo  miniona  chwa- 
ła i  wypuszczone  z  rąk  wielkie  nadzieje  wiecznie  kołatają 
wspomnikami  do  serca  ludzkiego.  Nie  pokazał  pan  Łada  ni- 
komu orderu,  ani  dyplomu  na  grafostwo;  nie  rozumiała 
szlachta  źkąd  mu  pryszło  tak  raptowne  zawarcie  pokoju. 
Były  po  kątach  niedorzeczne  szepty,  które  rzucały  cień 
podejrzenia  na  szlachecką  uczciwość.  Gryzł  się  pan  Łada, 
a  zawżdy  wzdrygnął,  ile  razy  konfidentny  przyjaciel  nazwał 
go  potentatem.  W  kilka  lat  owdowiawszy,  gdy  doczekał 
pełnoletności  syna,  oddał  mu  majętności  wszystkie,  małą 
ekscypując  sobie  z  dochodu  dziesięcinę.  Wydał  jeszcze  osta- 
tnią ucztę  pożegnalną  dla  braci  szlachty,  uściskał  starych 
towarzyszy  broni  w  Ładowskiej  wojnie,  i  wstąpił  do  ber- 
nardyńskiego zakonu,    tonąc  przed  okiem  ludzkiem,   jak 


I 
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siekiera  w  wodzie.  Tak  kończyło  wielu  zuchwałych  awan- 
turników naszych,  zmywała  się  duma  pokorą.,  żądze  po- 
kuta; a  czyste  serce  kładziono  do  grobu  bez  nazwiska,  bez 
pomnika,  bo  cóż  po  sławie  zagrobowej  temu,  który  na  sen 
wieczny  zamykał  oczy  w  bojaźni  bożej  a  dobrej  zgodzie 
ze  światem. 


k 


ROZITA, 

POWIEŚĆ    PERUWIAŃSKA.  *) 


I. 

Andaluzya  straciłaby  niezawodnie  swoją,  sławę  a  Sewilli 
nie  nazywanoby  perłą,  Hiszpanii,  gdyby  turyści,  nic  zważając 
na  cztero -miesięcznąr  podróż  morskąr,  posuwali  wycieczki  aż 
do  Peru  i  odwiedzali  Limę.  Stolica  rzeczypospolitej  peru- 
wiańskiej, nie  jest  już  wprawdzie  tern  bogatem  miastem  kró- 
lów (ciudad  de  los  reyes)  gdzie  złoto  jaśniało  ze  Avszech  stron ; 
pozostały  jej  jednak  dwie  rzeczy,  których  ani  wojny  do- 
mowe, ani  trzęsienia  ziemi  pozbawić  jej  nie^  mogą:  prze- 
śliczne położenie,  wpośród  obszernej  doliny  rozciągającej 
się  od  podnóża  Andów  aż  do  Oceanu  Spokojn^o,  i  nie- 
zrównany powab  klimatu  podzwrotnikowego.  Pomimo  trzę- 
sień tej  dziwnej  ziemi,  które  po  dziesięćkroć  razy  o  włos 
do  szczętu  nie  zniszczyły  -jej  pomników,  potrzaskane  stoją 
one  jeszcze  mocno  i  zdają  się  mówić  do  podróżnika,  który 
spostrzega  je  zdaleka  wychylające  się  z  pomiędzy  drzew  po- 
marańczowyoh  i  cy tryno^yj^h :  piękność  tych  miejsc  warta 
tego,  żeby  na  niebezpieczeiistwo  nie  zważać!  Jak  wszystkie 
ważniejsze  miasta  Ameryki  hiszpaiiskiej ,  gdzie  niezmienna 
łagodność  temperatury  wzywa  całą  ludność  na  świeże  powie- 
trze, Lima  ma  swój  plac  wielki,  plaża  uwyory  miejsce  co- 
dziennej przechadzki  mieszkańców.  Tam  się  wznosi  kate- 
dra, która  przez  długi  czas  była  najbogatszą  w  nowym 


*)  Przekład  z  fraucuzkicgd* /'eorfwa  Pavie* 
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Świecie;  pałac  sądowy,  niezgrabny,  ale  nie  chiński,  jak 
utrzymują  geografowie,  którzy  go  nigdy  nie  widzieli; 
i  wielki  dom  zamieszkany  przez  arcy- biskupa.  Dwa  dłu- 
gie rzędy  arkad  uzupełniają-  ten  plac.  Jeden,  nazwany 
portal  de  escribanosj  jest  schronieniem  prawników  i  pi- 
sarzy publicznych,  stojących  tu  w  szarym  wyszarzanym 
ubiorze,  przed  małemi  biurkami,  skromnej  powierzchnd- 
ści.  Z  drugiej  strony  ciągnie  się  portal  de  hotoneroSj  tak 
nazwany  dla  tego,  że  szmuklerze  i  przędzący  złoto  usta- 
wiają tu  swoje  kołowrotki  i  motowidła.  Za  tym  rzędem 
ludzi,   zajętych  od  rana  do  wieczora  wyrabianiem  boga- 

\  tych    buljonów    do   ozdoby    ramion   jeneralskich  i   ogro- 

mnych galonów,  połyskujących  na  oficerskich  mundurach, 
ciągną  się  do  koła  magazyny  najwięcej  uczęszczane.  Sklepy 

f  te  nie  są  ani  tak  obszerne,  ani  z  takim  przepychem  ozdo- 

bione, jak   na  bulwarach   paryzkich;    podobne   są  raczej 

'  do  tak  zwanej  tiendas  na  Zakatinie  av  Grenadzie.  Jednak 

znaleźć  tam  można  jedwabie  lyońskie  i  chińskie,  płótna 
flandryjskie  i  holenderskie,  a  najwięcej  zgrabne  trzewiczki 
atłasowe,  których  peruwianki  takie  mnóstwo  potrzebują. 

I  Damy   limańskie  te  sklepy  odwiedzają  od  rana  do  wie- 

>  czora,  —  mając  zwyczaj  do  każdego  wejść,  targować,  prze- 

rzucić wszystko,  co  w  nich  znajdą,  choćby  nic  nie  kupić; 
bo  też  prawdę  mówiąc,  jestto  jedyne  ich  zajęcie. 

'  Pewnego   wieczora,  —  nie  wiem  w  jakiej   porze  roku, 

gdyż  trudno  rozróżniać  je  tam,  gdzie  wiosna  jest  wieczna, — 

I  jakiś  młody  człowiek ,  na  dziarskim  koniu ,  przejeżdżał  lek-' 

[  kim  galopem  przez  plac  Limy.  AVtem  w  katedrze  zadzwo- 

niono na  Anioł  Pański.  Rozmowy  przechadzających  ucichły; 
wszelka  praca  ustała  jak  za  uderzeniem  rószczki  czarnoksięz- 
kiej;  do  koła  słychać  było  tylko  szmer  tysiąca  ust,  z  ci- 
cha odmawiających  modlitwę.  Jeździec  zatrzymał  się  na  ten 
znak  uroczysty,  zdjął  nawet  z  uszanowaniem  kapelusz;  lecz 
jego  koń  niecierpliwy  rzucał  się  na  prawo  i  na  lewo,  ku 
wielkiemu  zgorszeniu  tłumu^  który  szepcąc  Zdrowaś  Ma- 
rya,  poruszeniem  głowy  i  ramion,  okazywał  swoje  nieu- 

^ '  kontentowanie.  Kiedy  sie  uspokoiło  i  pisarze  zaczęli  znowu 


\ 
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grezmolić  swoje  papiery,  szmuklerze  kręcić  kołowrotki ,  kil- 
ka słów  nieprzyjaznych  dla  młodego  jeźdźca  dało  się  sły- 
szeć dokoła. 

—  To  Anglik ,  rzekł  jeden.  —  A  zatem  heretyk ,  dodał 
drugi.  Umyślnie  ostrogami  bódł  konia,  żeby  nam  prze- 
szskodzić  w  modlitwie,  odezwał  się  trzeci. 

Te  kilka  słów,  powiedzianych  raczej  ze  wzruszeniem 
niż  z  gniewem ,  zakłopotały  jednak  młodzieńca.  Grupy  bli- 
żej stojące  postrzegły  jego  zmieszanie  się ;  to  ich  ośmieliło ; 
dały  się  słyszeć  gwizdania. 

—  A  to  co !  zawołał  silny  głos  z  pod  arkad  szmukler- 
skich,  od  kiedyż  to  krajówce  zaczęli  znieważać  cudzoziem- 
ców? Anglik,  heretyk,  mówicie?  A  ja  wam  oświadczam, 
że  się  mylicie.  Ten  młody  człowiek  jest  taki  dobry  ka- 
tolik, jak  wy  i  ja:  don  Patrycio,  na  honor,  tylko  z  po- 
stawy i  jasnych  włosów  jest  Anglikiem.  I  say,  poruczniku 
Patryck. 

Na  te  słowa  jeździec,  który  stępo  oddalał  się,  bojąc  się 
potrącić  kogo  z  przechodniów,  nie  zbyt  usuwających  mu 
się  z  drogi,  odwrócił  głowę  i  spostrzegł,  że  ten,  co  pod- 
niósł głos  w  jego  obronie,  wyciągał  przyjaźnie  ku  niemu 
rękę.  Osoba  ta  miała  na  sobie  ogromny  kapelusz  a  la  don 
Basilio,  płaszcz  czarny  i  z  błękitno  haftowanym  kołnierzem, 
jaki  noszą  w  Hiszpanii  kanonicy. 

—  Nie  gniewaj  się  pan ,  rzekł  do  niego ;  ci  biedni  lu- 
dzie są  przywiązani  do  każdego  obrzędu  swojej  religii 
tak,  jak  do  niepodległości  swego  kraju;  jestto  część  ich 
patryotyzmu. 

Kawaler  ukłonił  się  i  pojechał  dalej ,  kanonik  pożegnał 
go  poruszeniem  ręki.  Gdy  ten  ostatni  wracał  na  swoje 
zwykłe  miejsce  na  ławce  drewnianej,  chcąc  dalej  spokojnie 
palić  cygaro,  obróciwszy  się,  potrącił  młodą  dziewczynę, 
która  przez  cały  czas  powyższej  rozmo>vy  nieruchomie  za 
nim  stała. 

.  —  Ahil  Rozita*,  zawołał  a^ży wością ,  co  tu  robisz  dzie- 
wczyno? czy  to  wypada  takiemu  jak  ty  dziecku  biegać 
już  po  magazynach. 
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Ml^oda  dziewczyna,  tt'oclię  zaw&tydzona,  zakryła  twarz 
welonem.  I  tak,  z  głową  obwiniętą  w  rebOzo  prócz  pra- 
wego oka,  ścieśniona  w  atłasowej  spódniczce  jak  w  po- 
chwie jakiej,  prześliznęła  eic  przez  tłum  jak  wąż,  niknący 
w  wysokiej  trawie. 

Anioł  Pański  zwiastował  zachód  słońca;  za  nadejściem 
nocy  spacerujących  ciągle  przybywało.  Na  około  fontanny, 
w  środku  placu  co  raz  więcej  gromadziło  się  woziwodów; 
napełniali  oni  prędko  swoje  beczki,  wkładali  je  na  osły  i 

I  siadając  sami  z  tyłu,  rozwozili  po  mieście;  przekupnie  ja- 

rzyn i  owoców,  zapraszali  ciągle  przechodniów.  Jak  gwiazd 
-     na^iebie,  tyle  cygar  zapaliło  się  na  tem  ciasnem  miejscu. 
Mężczyźni ,  okryci  w  płaszcze  lekkie  i  obszerne ,  rozmawiali 
tym  drgającym  i  poważnym  głosem,  w  którym  tak  pię- 

I  knie  uAvydatnia  się    dźwięczność  mowy  hiszpańskiej.  Ko- 

biety w  stroju  narodowym,  który śmy  tylko  co  opisali,  z 
zakrytą  twarzą  i  ciałem  uwięzionem  w  spódniczce  waż- 
kiej i  elastycznej,  błądziły  j)omiędzy  grupami  krokiem  lek- 
kim i  niedbałym.  Możnaby  myśleć,  że  to  dzień  karnawa- 
łowy, gdzie  domina  mieszają  się  pomiędzy  widzów  i  cie- 

I  kawych,  a  jednak  był  to  zwyczajny  wieczór,  w  życiu  co- 

dziennem  tej  dziwnej  ludności  nic  się  nie  zmieniło;  ko- 
biety tam  zdają  się  szukać  awantur,  a  mężczyźni  z  go- 
dnością oczekiwać,  dopóki  jaki  głos  przyjazny  lub  niezna- 
jomy nie  rzuci  im  słówka  słodkiego  wezwania.  Do  szmeru 
rozmów  i  trzewiczków  atłasowych,  zaledwo  dotykających 

i  ziemi,  łączyły  się,  w  kilku  miejscach,  dźwięki  gitar,  po- 

dobne do  głuchego  brzęczenia  koników  polnych  w  zbo- 
żach ProAvancyi.  Cudzoziemiec,  którego  kanonik  nazwał 
don  Patricio,  wkrótce  ukazał  się  pomiędzy  spaceruj  ącemi, 
tylko  że,  chcąc  mniej  zwracać  na  siebie  uwagi  i  być  swo- 
bodniejszym wpośród  tego  wesołego,  bez  trosk  ludu,  zmie- 
nił ubiór,  na  kostium  kawalera  peruwiańskiego:  poncho  białe, 
z  długiemi  frendzlami,  szeroki  kapelusz  słomiany  i  boty 
ze  skury  wigoniowej  z  dużemi  srebrnemi  ostrogami.  Wcho- 
dząc do  sklepu  cygar,  spotkał  kanonika  i  zbliżj^ł  się  do 
niego. 
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—  Pozwól  pan  zapytećy  rzekł  do  niego,  jak  się  to  stało, 
że  mam  zaszczyt  być  znanym  od  osoby,  której  nie  wiem 
nawet  nazwiska? 

—  Postąpiłem  trochę  niedyskretnie,  —  odpowiedział  ka- 
nonik, —  zwracając  do  pana  mowę  na  placu  publicznym,  ale 
było  to  w  jego  interesie;  spodziewam  się,  że  mi  pan  to 
wybaczysz.  Co  do  iiiiienia  pańskiego,  odgadłem  go  a  to 
w  taki  sposób.  Nieraz  widziałem  pana  na  mszy  św.  w  kla- 
sztorze Św.  Dominika;  powiedziałem  w^ięc  sobie:  ten  młody 
człowiek  w  mundurze  oficera  marynarki  królowej  angiel- 
skiej, jest  katolikiem  a  więc  Irlandczykiem;  każdy  dobry 

Irlandczyk  nazywa  się  Patryk Czy  się  omyliłem?  ł^o- 

dróżowałem  długo  po  Europie  i  zachowałem  dla  europej- 
czyków przywiązanie,  którego,  muszę  to  wyznać,  współ- 
ziomkowie moi  nie  podzielają.  Lima  nie  jest  takie  miasto, 
jak  każde  inne;  ma  ono  swoje  niebezpieczeństwa. ...  Śmie- 
jesz się  pan? Nie  mówię  o  sztyletach  i  nożach,  które 

wasi  romansopisarze  kładą  w  ręce  swoich  bohaterów,  skoro 
im  dają  kastylskici  imiona,  ani  o  brzytwach,  które  Li- 
manki  noszą  za  podwiązką.  To  są  bajki,  a  przynajmniej 
takie  niebezpieczeństwa,  których  łat\yo  uniknąć,  przy  odro- 
binie ostrożności.... 

Kiedy  kanonik  to  mówił,  ksztacłtna,  ciemna  rączka  rzu- 
ciła sztukę  drobnej  monety  kupcowi  na  stół,  a  on  jej 
w  zamian  podał  paczkę  cygaretek ,  owiniętych  w  liść  ku- 
kuruzy.  Kanonik  nachylił  się  i  pod  zasłoną  poznał  młodą 
dziewczynę  z  którą  przed  kilka  godzinami  rozmawiał  na 
placu. 

—  Znowu  za  domem  Rozito?  rzekł  do  niej  surowym 
głosem.  Powiem  to  matce. 

Rozita,  z  niecierpliwością  i  lekceważeniem  wzruszyła 
ramionami ,  jakby  mówiąc  do  siebie :  ~  Ah !  matce ! . . .  bardzo 
ją  to  interesuje,  gdzie  ja  jestem.  I  oddaliła  się. 

Kanonik  zapalił  cygaro  od  don  Patrycia  i  razem  za- 
częli się  przechadzać.  Gdyby  porucznik  Jbył  w  swoim  mun- 
durze oficera  marynarki,  nie  rozpocząłby  publicznie  tak 
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poufałej  rozmowy  z  cudzoziemcem ;  lecz  pod  ponszeruj  nie- 
czuł  się  tak  zwią-zanym  prawidłami  etykiety. 

Po  krótkiej  rozmowie  o  swoich  podróżach  po  Europie, 
ksiądz  peruwiański,  zaczął  mówić  o  rozmaitych  rzadko- 
ściach  krajowych,  wspominał  młodc^mu  oficerowi,  o  pię- 
knym obrazie  przypisywanym  Muryllowi ,  w  klasztorze  des 
Desemparados ;  oświadczył  się  z  chęcią  towarzyszenia  mu 
w  wj^cieczce  do  zwalisk  świątyni  słońca  i  do  grobów  In- 
kasait.  Nakoniec,  gdy  się  rozstawali,  kanonik  bez  cere- 
monii dał  mu  swój  adres,  a  ten  nawzajem,  wskazał  mu 
swoje  mieszkanie.  Wróciwszy  do  domu,  młody  Irlandczyk 
zanotował  wszystkie  te  piękne  rzeczy,  które  obiecywał  so- 
bie obejrzeć  w  Limie  i  jej  okolicach.  Zatemperował  ołó- 
wki, przygotował  albumy  i  przejrzał  pudełka,  gdzie  miał 
przypinać  błyszczące  motyle,  które  widział  unoszące  się 
nad  murami  ogrodów.  Fregata,  na  której  służył  w  stopniu 
chorążego,  była  w  Guyaąuil;  oczekiwał  ją  niewcześniej  jak 
sześć  tygodni,  miał  więc  przed  sobą  czterdzieści  pięć  dni, 
których  mógł  użyć  zupełnie  swobodnie,  według  swego 
upodobania. 

II. 

Nazajutrz  bardzo  rano  młoda  dziewczyna,  którą  kano- 
nik don  Gregorio  nazwał  Rozitą,  zstępowała  ze  schodów 
katedry;  osłonięta  swoim  welonem,  w  ważkiej  atłasow^ej 
spódniczce,  prześliznęła  się  wzdłuż  murów  jak  pełzająca 
poczwarka  i  weszła  do  portal  de  escribanos.  Na  placu  nie 
było  nikogo,  prócz  kilku  Indyan,  przybyłych  w  nocy  z  gór, 
z  głębi  kraju.  Stali  oni  nieruchomie,  koło  swoich  lam, 
przeżuwających  spokojnie  i  przykurczonych  nakształt  wiel- 
błądów. Sklepy  ótAvierały  się  powoli;  kupczyki,  odemkną- 
wszy pierwszą  okienicę  magazynu,  oddawali  sobie  dzień 
dobry  i  oddychali  świeżem  powietrzem  poranku,  patrząc 
na  gallinazos  ^)  skaczące  po  dachach  i  rynsztokach.  Szmu- 


')  Wielki  ptak  drapieżny,   znany  w  Ameryce,   który  się  żywi  nieczystościami 
wyrzuconemi  na  ulicę. 
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klerze  ustawiali  swoje  kołowrotki  i  motowidła  pod  arka* 
dami,  gawędząc  z  kobietami,  wracaj ą-ceini  ze  mszy  Św.,  na 
której  byłaRozita;  ta  ostatnia  wolnym  krokiem  szła  wzdłuż 
galeryi  pisarzy.  Przybywszy  pod  ostatnią  arkadę,  znd.Iazła 
jednego  z  nich,  który  pierwszy  zajął  swoje  miejsce  zwy- 
czajne, i  zbliż)' ła  się  do  niego.  Pisarz  spał  z  cygaretką  za 
uchem,  rekami  założon<imi  na  brzuchu  i  nogami  wycią- 
gniętemi  pod  stołem.  Rozita  przeszła  się  kilka  razy,  widząc 
że  szelest  jej  sukni  go  nie  przebudza,  dotknęła  go  łokciem, 
zakaszlała  lekko,  później  głośniej,  tak  że  nakoniec  escribano 
podniósł  głowę,  i  przetarł  oczy.  Machinalnie  wziął  pióro, 
oparł  ^łokieć  na  arkuszu  papieru,  aby  go  wyprostować, 
zrobił  minę  nauczyciela  kaligrafii  i  uważnie  spojrzał  na 
młodą  dziewczynę. 

—  No  dobrze,  rzekł  półgłosem.  Mi  ąuerido.....  a  dalej?  1 
I  mówiąc  to,  nakreślił  wprawną  ręką  słowa  mi  queri(lOy  \ 
które  otoczył  obłokiem  wykrętasów. 

—  Mi  ąuerido?  powtórzyła  Rozita,  ale  doprawdy  nie 
wiem ,  czy  ja  mogę  tak  zaczynać 

—  Dobrze!  rzekł  pisarz,  ten  papier,  posłuży  dla  drugiej- 
Np,  jakże  mam  zaczynać!  Sennor  cavallero,  ejccelleniissimo 
sennor?  Mówże  ninnay  czy  mnie  do  południa  chcesz  trzymać 
z  piórem  w  powietrzu? 

—  O!  mój  Jezu!  rzekła  młoda  dziewczyna,  chowając  się 
za  filar,  przy  którym  stało  biurko  pisarza,  jakże  to  trudno 
pisać  do  osoby,  z  którą  się  nigdy  nie  mówiło!...  a  więc! 

połóż:  Mity  sennor  mio nie;  lepiój.  Sennor  capiłan;  zdaje 

się  że  on  jest  kapitanem. 

—  Ach!  zawołał,  zniecierpliwiony  pisarz,  jeżeli  nie 
wiesz  co  masz  pisać  ninnay  zepsujesz  mi  papier  i  list  twój 
będzie  wyglądał,  jak  brullion  studenta,  pełen  poprawek 
i  słów  dopisanych  na  maryginesie.  Szkoda  papieru;  papier 
kosztuje  całego  reala! 

—  Reala!  a  za  napisanie,  Anele  pan  bierzesz?  zapytała 
Rozita. 

—  Czy  będziesz  się  targować?  rzekł  pisarz.  Ponieważ 
piszesz  do  kawalera,  trzeba  żeby  rzecz  była  ładnie  i  czysto 


^ - '- ' 
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napisana.  Spieszmy  się;  jeżeli  nie  zabierzesz  mi  dużo  czasu, 
za  cztery  reale  będziesz  miała  wszystko  i  papier  i  pismo. 

—  Cztery  reale!  zawołała  Rozita;  Maria purissima^  jakże 
to  drogo! 

—  A  więc,  moja  mała,  naucz  się  pisać  i  nie  przychodź 
budzić  eskrybana,  który  śpi  spokojnie,  przed  swoim  biu- 
rem, aby  mu  powiedzieć,  co?  że,  nie  masz  czterech  rea- 
lów  w  kieszeni.  Śliczna  panienka,  doprawdy,  jeszcze  pisać 
do  kapitana!....  Lepiej  byś  zrobiła,  żebyś  kupiła  trochę 
czarnego  jedwabiu ,  naprawić  swój  welon ,  który  opada  od 
wiatru ! 

Kończąc  te  słowa,  odwrócił  się  od  Rozity,  otarł  pióro 
o  rękaw  i  założył  ręce  z  dumę^  i  powagą.  Tem  jego  szor- 
Btkiem  wystąpieniem  zupełnie  zmieszana  dziewczyna,  ucie- 
kła. I  dopiero,  opuściwszy  plac,  zastanowiła  się,  rozwiązała 
koniec  szala,  gdzie  miała  zwyczaj  chować  pieniądze  i  za- 
częła je  liczyć.  Cztery,  ośm,  dziesięć,  dwadzieści  realów, 
mówiła  do  siebie,  przypatrując  się  woreczkowi.  Ach!  ja- 
każ ja  nierozumna,  żeby  się  tak  zmieszać,  było  lepiej  wy- 
mienić jego  imię,  ponieważ  wiem  je  teraz,  i  zacząć  po- 
prostu:  Sennor  don  Patricio....  List  byłby  napisany,  miałby 
go  za  półgodziny. .. .  Tak,  ale  już  pewno  nie  jeden  odebrał 
od  czasu  jak  jest  w  Limie,  czy  przeczytałby  mój?  czyby 
chciał  odpowiedzieć ?...  Nie ,  pisać  nie  będę;  trzeba  lepiej 
poszukać  Tia  Dolores.  I  poszła  zastukać  do  małych  drzwi- 
czek, przy  ulicy  des  Borriqueros.  Tia  Dolores,  była  to 
szanowna  starucha,  schylona  wiekiem,  chodząca  z  trudno- 
ścią, podpierając  się  kijem,  co  jej  nie  przeszkadzało  bie- 
gać po  mieście  od  rana  do  wieczora!  -       ^ 

Ti,/'  .    •     ■    '  •    •  .    . 

Oens  boiteux  n'aimcnt  pas  a  rester  au  logis! 

I  cóż,  moja  córko,  zapytała  stara  słodziuchnym  gło- 
sem, co  się  stało? 

—  To  się  stało,  że  ja  potrzebuję  was  Tia,  odpowie- 
działa młoda  dziewczyna;  zakochałam  się  w  młodym  cu- 
dzoziemcu, który  się  nazywa  don  Patricio,  widziałam  go 
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kilka  razy  konno  na  placu.  Blondyn ,  z  niebieskiemi  oczami, 
umieram  z  miłości  dla  niego. 

—  Ta,  ta,  zawołała  stara,  boję  sie,  żeby  to  nie  był 
Anglik.  Co  chcesz,  żebym  mu  powiedziała?...  Odpowie  mnie: 
Oh!....  za  drzwi  wyrzuci.  Żeb)^  to  był  Francuz,  nie  mówię; 
oni  z  każdym  rozmawiają.... 

—  Nic,  Tio,  nie,  to  nic  jest  ani  Francuz,  ani  Anglik;  to 
jest blondyn,  mówię  ci,  młodzieniec  pełen  wdzięku,  za- 
chwycający, jakiego  nigdy  w  Limie  nie  widziano.  Powiedz 
mu,  że  ja  go  kocham,  jak  źrenicę  moich  oczu,  więcej  jak 
życie.  Biegnij,  Tia  Dolores,  biegnijże!  Masz,  oto  twoja  pod- 
pora.... Mieszka  w  hotelu  markizy  de  **,  na  pierwszym 
piętrze,  okno  z  kratami,  na  przeciw  cukierni.  Odźwierny, 
stary  murzyn,  trochę. głuchy,  nie  usłyszy  cię,  jeżeli  nie 
będziesz  bardzo  stukać  w  sieni  swoim  kijem  po  kamien- 
nej posadzce.  Biegnij!  biegnij!... 

Duegna  poszła  mrucząc.  Brama  hotelu  była  otwarta; 
stary  murzyn,  rozwalony  na  kanapie,  grał  na  gitarze,  wcale 
nie  zważając  kto  przechodzi  mimo  loży,  ponieważ  trochę 
nie  dosłyszał,  jak  to  zauważała  Rozita,  rzępolił  z  całycli 
sił  po  strunach  swego  instrumentu,  aby  mu  nadać  więcej 
donośności;  co  sprawało  okropny  hałas,  zapewne  bardzo 
przyjemny  dla  starego  murzyna,  gdyż  z  radości  aż  pod- 
skakiwał na  swojem  materacu,  między  czterema  ścianami 
ważkiej  celki,  jak  bąk  który  rzuca  się  brzęcząc  w  kieli- 
chu kwiatu.  Stara  weszła  powoli  na  schody,  odetchnęła 
w  sieni,  zajrzała  przez  dziurkę  od  klucza  i  z  lekka  zastu- 
kała do  drzwi  don  Patrycia.  Ten  zaś,  właśnie  ogładził  ka- 
pelusz, wkładał  rękawiczki  i  przygotowywał  się  do  wyj- 
ścia. 

^  —  Czego  chcesz,  moja  dobra  kobieto?  rzekł  do  starej, 
która  stanęła  we  drzwiach  jak  rycina  Goya. 

—  Panie  kawalerze!  odpowiedziała  pokornie  duegna, 
ja  przychodzę  cię  prosić,  żebyś  miał  litość  nad  jedną  młodą 
panienką,  Rozitą  Corizuello. . . .  ona  poleca  się  panu  całą 
duszą,  całem  sercem 

—  Do  diabła!  przerwał  oficer,  prosić  jałmużny  w  mie- 


y. 
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szkaniu,  to  rzecz  niesłychana!  Masz  stara,  weź  to  i  nie 
przychodź  więcej....  To  mówiąc,  dal  jej  małą.  sztukę  złota, 
owiniętą  w  papier,  który  >vyjął  z  kieszeni,  posunął  zlekka 
do  drzwi  i  wyszedł  na  ulicę.  Tia  Dolores  nadzwyczaj  zdzi- 
wiona tem  przyjęciem,  tak  zimnem  i  wspaniałem  zarazem, 
patrząc  na  odchodzącego,  mówiła  do  siebie,  kiwając  głową: 
—  Na  moją  duszę,  oto  kawaler  skończony!  jaka  szkoda,  że 
tak  mało  rozumie  język  krajowy!  —  Tegoż  wieczora,  przybie- 
gła Rozita  do  starej,  drżąc  z  niecierpliwości,  ciekawa  skutku 
swego  posłannictwa.  —  I  cóż!  Tia,  zawołała,  wchodząc,  i  cóż! 
co  powiedział?  Czy  zgadł,  że  ta,  co  cię  do  niego  przysłała, 
jest  ta  sama,  co  się  tak  często  przechadza  koło  jego  bal- 
konu, nieprawdaż?  On  mógł  mnie  widzieć,  bo  wczoraj 
z  pół  godziny  chodziłam  przed  jego  oknami,  a  że  t)yło  - 
bardzo  gorąco,  opuściłam  zasłonę.... 

—  Masz,  rzekła  stara,  oto  jego  odpowiedź.... 

—  Jezus,  Marya!  zawołała  dziewczyna,  sztuka  złota! 
Masz,  Tia  Dolores,  cztery  reale  tobie  za  fatygę,  lepiej  mó- 
wiłaś, niżby  pisarz  napisał.  Ba!, Wszystkie  jego  wykrętasy 
nie  warte  jednego  słowa  dobrze  powiedzianego!  Zobaczmy, 
co  mam  zrobić  z  temi  pieniędzmi?  Najprzód,  potrzebne  mi 
są  nowe  trzewiki,  już  w  tych  cały  tydzień  chodzę.  A  pó- 
źniej.... Otóż  i  pikantero! 

I  wybiegła  wołając  z  całych  sił:  pikantero!  pikantero! 

Temu  nie  trzeba  było  dwa  razy  powtarzać;  usiadł  na 
słupku  przy  bramie  i  otworzył  dzieweczce  swoje  pudło, 
napełnione  pomarańczami,  ciastkami,  cukierkami.  Rozita 
wzięła  tyle,  ile  mogła  zabrać  w  obie  ręce  i  zapłaciła  nie 
targując  się.  Zawołała  swoje  małe  sąsiadki  i  częstowała  je 
na  chodniku.  Trzeba  było  widzieć  te  dzieci  swawolne  i  ła- 
kome, z  rozwianemi  włosami,  okiem  czamem  i  żywem,  je- 
dzące przy  smaczki  skacząc,  tańcując  i  grając  na  rogu  uli- 
cy, jak  stado  papug  w  gaiku.  Kiedy  zaczynały  za  głośno 
krzyczeć,  Rozita,  z  powagą  królowej,  nakazywała  milczenie 
i  towarzyszki  słuchały.  To  była  słuszna  panna  w  ich  oczach, 
gdyż  miała  czternaście  lat.  Sztuka  złota,  zamieniona  na 
drobną  monetę,  stopniała  w  rękach  Rozity  jak  cukierki 
T.  n.  3 
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w  jej  ustach;  skończywszy  z  pikantero,  spostrz^ła^  łe  jej 
Zo»t^io  jeszcze  półpiastra.  Co  z  nim  zrobić?  na  co  wydać? 
pytanie  to  prędko  zostało  rozwiązane.  Na  krzyk:  Ouarenia 
mil  pesos!  powtórzony  głosem  dźwięcznym  i  di^jfcym 
w  sąsiedniej  ulicy,  Rozita  pobiegła.  Czterdzieści  tysięcy  pla- 
strów do  wygrania  na  przyszłej  loteryi!...  takie  było  roa- 
czenie  tych  trzech  słów,  które  wymawiał  sprzedający  bi- 
lety, patrząc  w  okna  i  oczy  przechodniów.  Z  kałamarzem  za- 
wieszonym u  pasa,  piórem  za  uchem,  szedł  środkiem  ulicy, 
aby  chcącym  kupić  bilety  oszczędzić  trudu  przechodzenia 
9  jednego  chodnika  na  drugi.  Zaledwie  Rozita  podeszła  do 
^^^gOy  już  on  się  przechylił  i  rzekł  cichym  głosem  do  niej 

—  Ninna  de  mi  alma  ?  czy  chcesz ,  żebym  ci  dał  bilet 
wygfywający  za  tę  samą  cenę  co  pusty? 

—  O!  rzekła,  młoda  dziewczyna,  chcesz  mi  ukraść 
pieniądze  i  ja  zapłacę  półpiastra  za  kawałek  papieru,  co 
się  nie  przyda  na  cygaretkę. 

—  Widać  jak  Peru  zubożało,  rzekł  kollektor,  nie  można 
sprzedać  czterdziestu  tysięcy  piastrów,  za  dziesięć  realów 
hiszpańskich!  Nic  dziś  nie  zarobiłem,  daj  mi  utargować, 
moja  piękna,  to  mi  przyniesie  szczęście.  Nikt  nie  powie, 
że  dobre  numera  choAvam  dla  siebie,  bo  zawsze  jestem 
goły Nie,  nie,  ja  je  daję  ładnym  dziewczętom,  co  po- 
trzebują posagu,   aby  zaślubić  swoich  kochanków. 

Mówiąc  to,  wyciągnął  wiązkę  biletów  do  Rozity,  która 
na  los  wyciągnęła  jeden,  i  oddalił  się  krzycząc  z  całych 
sił:  Ouarenta  milpesos!  Czaro wne  słowa,  które  przebiegając 
powietrze,  jak  jakaś  nieokreślona  nadzieja  podwoiły  bicie 
nie  jednego  serca. 

III. 

Nazajutrz  don  Patricio,  porucznik  irlandzki  i  kanonik 
don  Gregorio  wracali  nizem  z  przechadzki  do  zwalisk  Pa- 
szakamaku,  tej  sławnej  świątyni  słońca,  która  tak  długo 
było  symbolem  władzy  Inkasów. 
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Mało  się  co  z  tego  zostało;  tumulty  AYznoszący  się  w  doli- 
nie Mamakona^  owe  sztuczne  wzgórki,  podktóremi  spoczy- 
wają panome  Peru,  więcej  robią  wrażenia  na  duszy  podró- 
żnego, niż  rozproszone  zwaliskanajwspanialszego  pomnika,  ja- 
kim się  mogły  pochlubić  obie  Ameryki.  Kanonik  don  Grego- 
rio  z  podniesioną  do  kolan,  długą  czarną  suknią,  siedząc  na 
siodle  swego  muła  z  powagą  i  godnością,  jak  kawaler  z 
Cuyp,  jechał  truchtem,  obok  młodego  przyjaciela  swego 
i  nazywał  mu  wsie,  których  dzwonnice  ukazywały  się  im 
wśród  drzew.  Don  Patricio,  upojony  galopem  swego  konia, 
spoglądał  z  tmiesieniem  na  wspaniałą  panoramę,  co  go  ota- 
czała. Na  prawo  Andy,  na  których  najbliższe  kontrforsy  ^n,  *  -  y/^ 
słońce  prostopadle  rzucało  promienie,  przedstawiały  głębo- 
kie rozpadliny,  niknące  w  cieniu,  gdzie  się  kryły  papugi 
z  deikiemi  krzykami  tak  podobnemi  do  Avybuchów  śmie- 
chu; na  lei;vt)  morze  spokojne  i  promieniejące,  tak  błę- 
kitne jak  podzwrotnikowe  niebo,  które  też  się  w  niem 
odbija,  ginęło  w  nieskończoności.  W  jakąkolwiek  stronę 
obróciłeś  oczy  w  tej  dolinie,  przyrodzenie  przedstawiało 
ci  widoki  wielkie  i  por3rwające.  "Tu  pustynia  pyłu  i  piasku, 
na  której  rysują  się  cienie  wielkich  ptaków  drapieżnych, 
zlatujących  z  wysokich  wierzchołków  dla  pożarcia  zdechłego 
osła;  tam  zno9vu  łany  trzciny  cukrowej  skropione  kana- 
łami, tak  świeże,  tak  zielone,  jak  łąka  normandzka.  Zbli- 
żając się  do  Limy,  widzimy  całe  lasy  ogrodów  Miraflo- 
ry,  przy  których  jakże  maleje  sławna  hueria  Walencyi 
i  vega  Grenady.  Góry,  morze,  kwiaty,  o\voce,  wszystko 
co  nas  rozmarza,  co  pociąga,  co  się  uśmiecha  do  człowieka 
i  przypomina  mu  dobrodziejstwa  Opatrzności,  zawarte  tu 
w  jednych  ramach.  Kakoniec  dodaje  jeszcze  wdzięku  tej 
rozkosznej  dolinie  i  to,  że  na  żadnym  krańcu  ziemi 
słońce,  ta  gwiazda  dnia  jaśniejąca  całem  bogactwem  swych 
promieni,  nie  jest  miarkowana  powiewem  wiatru  świeższym 
i  łagodniejszym.  Tam  też  bardziej  niż  gdziekolwiek,  słońce 
powinno  było  być  czczone,  jako  bóstwo  pełne  siły  i  ła- 
skawości. Indyanie  mieszkający  koło  swej  zniszczonej  świą- 
tyni, chociaż  ochrzczeni,  nie  zapomnieli   zupełnie  zatar- 
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tych  podań.  Wierni  pamięci  Inkasów,  synów  słońca,  ża- 
łują»  tych  dawnych  władzców;  zapewniają  nawet,  że  noszą 
po  nich  żałobę.  Ci ,  których  dwaj  jeźdźcy  spotykali  w  prze- 
jeździe, okryci  swemi  czarnemi  ponszami,  nie  okazywali 
im  ani  nienawiści ,  ani  uszanowania.  Jak  ludzie  zrezygno- 
wani, szli  dalej  swoją  drogą  i  rozpraszali  się  wkrótce 
w  wklęsłościach  gór,  gdzie  mieli  swoje  chatki;  człowiek, 
którego  nie  dosięgła  jeszcze  cywilizacya,  tak  mało  potrze- 
buje miejsca! 

—  Don  Patricio,  rzekł  kanonik,  gdy  z  poza  grubych 
murów  Limy  zaczęły  wyraźniej  ukazywać  się  wyniosłe  palmy 
i  wysokie  wieże  kościołów,  oto  już  trzy  wieki  i  pół  jak  Pi- 
zarro  nad  brzegami  Rymaku,  w  dzień  św.  Trzech  Króli, 
wzniósł  pierwszą  świątynię  katolicką  w  nowym  świecie. 
Jednak  szatan,  który  lubi  łagodne  klimata,  nie  może  się 
zdecydować  opuścić  naszego  kraju.  Jakież  to  sidła  i  x>onęty 
zastawia  na  cudzoziemców,  których  nieszczęśliwa  gwiazda 
zaprowadzi  na  te  brzegi....  Pan  jesteś  rozsądny,  mój  przy- 
jacielu! ja  to  mówię  nie  dla  ciebie 

—  A  więc  dla  kogo,  zapytał  don  Patricio;  drugi  już 
raz ,  o  ile  sobie  przypominam ,  robisz  mi  pan  podobne  uwagi, 
a  jeśli  nie  widzisz  mnie  w  niebezpieczeństwie,  są  one  przy- 
najmniej nie  potrzebne.  • 

—  To  prawda,  odrzekł  kanonik  trochę  zakłopotany. 
Posłuchaj,  mój  przyjacielu:  dwadzieścia  lat  temu,  jeden 
biedny  oficer,  zabity  w  wojnach  o  niepodległość,  zostawił 
mi  córkę;  trudny  to  był  ciężar.  Dziecko  miało  lat  piętna- 
ście; głowę  mi  przewracało  swemi  kaprysami  i  ciągłera  roz- 
trzepaniem. Szcz^*ściem  udało  mi  się  wcześniej  ją  wydać  za 
mąż,  za  zakryatjana  jednej  małej  parafii,  na  przedmieściu. 
Poczciwy  chłopiec  pokochał  ją  i  nie  miał  powodu  bardzo 
się  na  nią  uskarżać:  ale  ta  kobieta  ma  córkę,  której  zu- 
pełnie nie  pilnuje  i  ta,  zdaje  mi  się,  więcej  mnie  nabawi 
kłopotu,  niż  jej  matka.  Nim  jej  zdołam  wynaleźć  męża, 
biega  wieczorem  po  placu,  tak  swobodnie,  tak  nierozwa- 
żnie, że  mnie  prawdziwie  niepokoi....  Czy  jeszcze  pana  nie 
naczepiła,  don  Patricio? 


i 
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• 

Na  to  niespodziane  zapytanie,  młody  porucznik,  z  dumą 
pogardliwa  podniósł  głowę.  —  Doprawdy,  don  Gregorio, 
te  słowa  dziwnie  brzmią*  w  ustach  człowieka  z  podobnym 
charakterem  jak  pan!  Albo  się  mylę  bardzo,  albo  bierzesz 
mnie  za  awanturnika,  któremu  przez  zbytek  sumienności 
chcesz  dawać  rady  i  uwagi.  A  nakoniec,  pytam  się,  jakim 
sposobem  tak  żywem  zajęciem  natchnęła  cię  dziewczyna, 
która,  jak  sam  przypuszczasz,  zdolna  jest  zaczepić  nie- 
znajomego mężczyznę  na  ulicy? 

—  Zajęcie,  jakie  obudzą  w  nas  dziecko,  igrające  z  nie- 
bezpieczeństwem, odpowiedział  don  Gregorio.  Ta  młoda 
dziewczyna  nie  jest  ani  bezwstydną,  ani  waijatką  jak  wiele 
innych  z  jej  stanu  i  w  jej  wieku;  rzuca  się  ona  za  popę- 
dem swych  rodzących  się  namiętności  w  świat,  który  się 
jej  uśmiecha. ...  a  nakoniec,  jest  ona  nieodrodnem  dzieckiem 
swego  kraju!  a  pan,  którego  uważam  za  człeka  rozsądnego, 
czy  pan  uważasz?  nie  znając  sideł,  które  cię  otaczają,  stałeś 
się  już  spólnikiem  marzeń,  które  czarują  to  młode  serce.  Już 
ona  dała  panu  poznać  swoje  uczucia  i  odpowiedziałeś  na  nie... 
Nie  mam  ci  tego  za  złe,  bo  niechcący  to  zrobiłeś.  Na  przy- 
szłość atoli  zalecam  ci  więcej  ostrożności ;  nie  dawaj  nigdy 
reala,  nie  widząc,  kto  rękę  do  ciebie  wyciąga.  W  najle- 
pszym zamiarze  inożna  źle  zrobić. 

•  Don  Patricio  bez  trudności  znalazł  w  swojej  pamięci 
wytłómaczenie  tych  słów,  które  zrobiły  na  nim  dwojakie 
wrażenie.  Nie  bardzo  mu  pochlebiało  zwrócenie  uwagi  bie- 
dnej PeruAvianki,  o  złem  wychowaniu  której  i  roztrzepa- 
niu mówił  otwarcie  kanonik.  Pomimo  to ,  chociaż  wrodzona 
duma  don  Patricia  stawiała  go  wyżej  nad  pewne  pospolite 
ponęty,  jednak  budziła  się  w  nim  ciekawość  względem  tej 
młodej,  romansowej,  śmiałej  dziewczyny,  która  nie  znając 
go,  zdawała  się  śledzić  jego  kroki  i  otaczać  jakiemś  nie- 
określonem  przywiązaniem.  Jednym  zwrotem  myśli  poró- 
wnał te  obyczaje  naiwne,  rozwolnione  z  czystemi  i  pełnemi 
prostoty  obyczajami  swego  kraju.  Szanowna  twarz  starej 
matki,  czysta  i  anielska  postać  młodej  siostry,  stanęły  mu 
tak  żywo  w  oczach,  że  się  zarumienił.  Mimo  woli  jednak, 
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inny  obraz  nasuwał  się  jego  wyobraźni,  —  obraz  Liman- 
ki,  kótrej  nie  widział,  a  jednak  pełną,  wdzięku  być  marzył, 
Nakoniec  rozpędził  te  sprzeczne  myśli ,  które  zaczynały  go 
niepokoić  i  podziękował  szczerze  don  Gregoriowi  za  rady. 
Rozstając  się  ścisnął  mu  rękę,  z  temi  słowami:  —  Bądź  spo- 
kojny, pomogę  ci  do  naprowadzenia  jej  na  drogę! 

—  AVy borny  młodzieńcze,  odrzekł  j?^^^^;  nie  wątpię  o 
twoich  szlachetnych  zamiarach.  Jedną  tylko  uwagę  pozostaje 
mi  ci  zrobić:  nie  przykładaj  do  tej  pracy  za  wiele  gorliw^ości. 

Wróciwszy  do  siebie  don  PatriciOy  oddał  cugle  ko- 
nia staremu  murzynowi,  który  spełniał  razem  obowiązki 
odźwiernego,  chłopca  stajennego,  a  czasem  i  woźnicy.  Ho- 
tel, którego  strzegł  ten  stary  czarny  sługa,  należał  do  je- 
dnej poważnej  markizy,  zrujnowanej  przez  swego  męża,  co 
rzucał  garściami  złoto  na  kartę.  Przywiedziona  do  szczu- 
płego mienia,  dobra  kobieta  wynajmowała  część  swego  ob- 
szernego hotelu  od  ulicy  cudzoziemcom.  Nie  chciała  nigdy 
znać  swoich  lokatorów  i  unikała  ich  z  pewną  przesadą. 
Upokarzało  to  jej  próżność  i  wzniecało  jakby  żal  do  go- 
ści, co  jej  dostarczali  środki  do  życia.  Można  ją  było  wi- 
dzieć co  dzień  siedzącą  na  kanapie,  śród  obszernego  salonu 
o  dwóch  szklannych  ścianach,  z  poza  których  jaśniały  pię- 
kne kwiaty,  dziobane  wiecznie  przez  roje  brzęczących  ko- 
librów. Mury  podwórza  przez  krajowych  malarzy  wyma- 
lowane były  w  fantastyczne  widoki,  szeregi  portyków 
i  kolumn ,  przedmioty  z  życia  świętych.  Ten  rodzaj  ozdób, 
bardzo  zwyczajny  w  Limie,  daje  domom  tego  miasta  po- 
wierzchowność pałaców.  Kiedy  markiza  wyjeżdżała  z  wi- 
zytami, stary  murzyn  podawał  jej  rękę  przy  wsiadaniu 
do  powozu,  później  siadał  na  jedynego  w  zaprzęgu  muła 
i  powoził  poważnie  przez  ulice  miasta  królów  swoją  wspa- 
niałą panie. 

Tegoż  samego  dnia,  kiedy  don  Patricio,  zmęczony  swoją 
wycieczką  do  Paszakamaku,  powrócił  do  siebie,  stary  lo- 
kaj wdział  długą  kamizelkę  galonowaną  i  włożył  na  ogro- 
mną kędzierzawą  głowę  kapelusz  stosowany,  gdyż  szlache- 
tna dama,  strojnie  ubrana,  jechała  na  przechadzkę.  Obiema 
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nogapii,  mocno  oparty  na  hołoblach^*  źle  siedząc  na  sio- 
dle obi  tern  srebmemi  goździkami ,  stary  murzyn  starał  się 
jak  najostrożniej  wyjechać,  nie  zawadziwszy  o  slupy  w 
sieni,  kiedy  młoda  dziewczyna,  oddawna  stojąca  na  straży, 
skorzystała  z  tej  chwili  by  wejść.  Prześliznęła  się  pod  bra- 
mą, z  pochyloną,  głową  przechodząc  mimo  jpowozu,  aby  nie 
być  widzianą  od  starej  markizy  i  skoczyła  na  pierwsze 
wschody ;  to  była  Rozita.  Im  dalej  wbiegała  na  piętro,  chód 
jej  stawał  się  powolniejszym.  Porwana  niepokonanym  pocią- 
giem, który  ją  naprzód  popychał,  czuła  się  jednak  wstrzy- 
mywaną przez  ostatek  nieśmiałości  i  jakąś  nieokreśloną 
obawę.  Gdy  się  znalazła  przed  drzwiami  don  Patricio ,  sta- 
nęła abj  odetchnąć,  serce  jej  biło  g^vałtownie• 

—  Śmiało  Rozito,  rzekła  do  siebie,  jesteś  tu nie 

czas  się  cofać;  odważnie ! Zastukała  i  drzwi  się  otwo- 
rzyły. 

—  Czy  tutaj  mieszka  cudzoziemiec,  porucznik  don  Pa- 
tricio ?  zapytała  Rozita ,  patrząc  na  niego  przenikliwie  przez 
zasłonę. 

—  Co  pani  żąda  od  niego?  odpowiedział  don  Patricio. 

—  Widzieć  go  i  mówić  z  nim ,  rzekła  młoda  dziewczy- 
na, biegnąc  usiąść  w  głębi  pokoju. 

—  Senorita,  odrzekł  don  Patricio,  trochę  zdziwiony 
tak  swobodnem  obejściem,  nie  mam  przyjemności  znać  jej. 

—  Pan  mnie  nie  znasz,  rzekła  żywo  Rozita,  spuszczając 
welon  na  ramiona;  pan  nie  znasz  Rozity  Corrizuelo,  któ- 
rq  przysłałeś  sztukę  złota?  Chcesz  wiedzieć,  co  z  nią  zro- 
biłam? Najprzód,  kupiłam  parę  trzewików  atłasowych;  ła- 
dne, nieprawdaż?  Patrz  pan wyciągnęła  koniec  ma- 
lutkiej nóżki Ach !   don  Patricio,  byłam  pewna ,   że 

w  końcu  pan  mnie  zauważysz;  ale,  powiedz,  jak  długo  po- 
zwoliłbyś mi  biegać  za  sobą,  nie  mówiąc  do  mnie?  Spoj- 
rzyj ,  pan  umiesz  czytać,  powiedz  mi,  jaki  to  numer  na  tym 
bilecie  loteryi To  także  kupione  za  też  same  pie- 
niądze. Jak  ja  nierozumna,  że  go  zawsze  noszę  przy  so- 
bie; mogłabym  zgubić! O  jakie  śliczne  pan  masz  cy- 
gara! ognia,  jeżeli  łaska! 
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I  tak  prawiąc  to  wszystko  bez  związku  i  ładu,,  głosem 
prędkim  i  żywym,  Rozita  zaczęła  chodzić  po  pokoju ,  jak 
ptaszek  oswojony,  szczebiocąc,  przelatując  tu  i  ówdzie.  Ta 
niespodziana  wizyta,  zdekoncertowała  zupełnie  młodego 
porucznika.  Dać  uczuć  Rozicie  nieprzyzwoitość  jej  po- 
stępku i  powiedzieć  j<!j  raz  na  zawsze,  że  nie  można  wcho- 
dzić do  młodego  człowieka  jak  do  znajomej  siąsiadki,  bez 
żadnego  wstępu,  jedynie  dla  przyjemności  pogawędzenia, 
zdawało  mu  się  najlepszym  sposobem  pozbycia  się  jej ;  ale 
nie  mówiąc  dobrze  po  hiszpańsku,  nie  łatwo  mógł  uło- 
żyć taką  przemowę.  Gdy  on  szuka  i  dobiera  wyrazów,  Ro- 
zita usiadła  bez  ceremonii  przed  stołem  i  otworzyła  album. 

—  Proszę  tego  nie  ruszać,  rzekł  sucho  don  Patricio. 
Doprawdy,  nie  rozumiem  po  cóś  tu  przyszła!  Racz  wyjść, 
senorito,  ja  chcę  pisać  i  mam  iść  z  wizytą, 

—  Z  wizytą? do  kogo?  zapytała  młoda  dzie- 
wczyna. 

—  Powtarzam  pannie,  odrzekł  don  Patricio,  abyś  wy- 
szła, bo  chcę  być  sam  jeden. 

—  Zaraz Powiedz  mi,  don  Patricio,  czy  włożysz 

swój  mundur  oficerski?  Jabym  tak  chciała  cię  widzieć  z  ga- 
lonami i  w  epoletach!  Dla  czegóż  nie  pozwalasz  mi  pa- 
trzeć na  te  obrazki  co  tu  w  tej  dużej  książce?  to  pan  je 
malowałeś,  nie  prawdaż?  I  przewracała  jedną  po  drugiej 
kartki  albumu.  Na  oznaki  niecierpliwości  don  Patricia,  od- 
powiedziała: Idę,  idę  natychmiast,  jak  przejrzę  obrazki;  pó- 
źnićj  przypatrywała  się  im,  szepcąc  półgłosem:  O!  jakież 
to  piękne  okręta,  dzwoniec,  kawalerowe  z  lancami,  wszy- 
stko kolorami!  Ach!  zawołała  raptem  dziewczyna,  kobieta! 
Kto  ona  jest,  don  Patricio?  To  twoja  rodaczka,  bo  ma 
jasne  włosy.  Jaka  płeć  świeża,  jakie  spojrzenie  słodkie,  po- 
ciągające   Ja  bo  jestem  brunetka,  to  nie  moja  wina, 

u  nas  wszyscy  bruneci.  Powiedz  mi  pan,  jak  sio  nazywa 
ta  piękna  dama! 

—  To  moja  siostra,  odpowiedział  porucznik  tonem  sa- 
i'owym.  I  chciał  wziąść  album  z  rąk  Rozity. 

—  Proszę  poczekać,  odpowiedziała;  niechże  się  przypa- 
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trze:  podobna  do  pana;  te  same  rysy,  tenże  sam  wyraz! ».,. 
bardzo  ładna  twoja  siostra.  Daj  mi  ten  portret? 

—  To  już  za  wiele,  że  pozwoliłem  nań  patrzeć,  rzekł 
don  Patricio,  zamykając  album.  Zęby  moja  siostra  wie- 
działa, że  jej  portret  był  w  ręku  osoby  obcej,  nieznajo- 
mej   cigdy  by  mi  nie  przebaczyła.  W  naszym  kraju, 

senorita,  młode  panienki,  nie  pozwalają  sobie  podnieść 
oczu  na  obcego  mężczyznę  na  przechadzce:  żyją  bardzo 
skromnie  i  unikają  najstaranniej  wszelkiego  postępku 

—  Jaki  śmieszny  kraj ! rzekła  Rozita. 

—  Kraj,  senorito,  gdzie  matki  czuwają  nad  córkami, 
a  młode  dziewczęta  nie  oddalają  się  nierozsądnie .  od  nich; 
wracaj  do  swojej  i  nie  nadużywaj  wolności,  którą  ci  daje; 
słuchaj  rad  don  Gregoria,  to  święty  człowiek,  pełen  mą- 
drości i  doświadczenia.  Wyjdź  senorito. 

Na  te  słowa  wymówione  poważnie,  z  pewną  uroczy- 
stością, Rozita  wzniosła  na  porucznika  spojrzenie  pełne 
zdziwienia  i  wzruszenia  zarazem.  —  Wypędzasz  mnie?  rze- 
kła półgłosem nudzę  cię!  Cóż  chcesz,  don  Patricio,  bie- 
dna dziewczyna  z  przedmieścia  nie  może  mieć  tonu  i  obej- 
ścia się  wielkiej  damy;  naucz  mnie  mówić  i  prowadzić  się 
jak  ty  rozumiesz. 

—  Ja  wcale  nie  wypędzam,  ale  chcę  być  sam  jeden. 
Jeżelim  się  wyraził  szczerze,  to  dla  tego,  że  mnie  zajmu- 
jesz.  prawdziwie.  Nie  chciałem  ci  zrobić  przykrości,  ani 
upokorzyć;  owszem,  chciałem  żebyś  samtt  siebie  więcej  sza- 
nowała. 

—  O!  teraz  to  co  innego,  rzekła  Rozita  prostując  się 
z  dumą,  masz  spojrzenie  trochę  wyniosłe  i  wyrażenie  za 
suche,  don  Patricio,  ale  jesteś  dobry!  Będę  ci  pośzłuszną 
i  odchodzę.  Jak  się  znowu  zobaczymy,  nie  trzeba  mnie  na- 
zywać senorita,  ale  po  prostu  Rozita.  Zegnam  pana,  do  wi- 
dzenia  I  pobiegła  prędko  do  drzwi ;  na  progu  od- 

wrócSa  się  mówiąc:  —  Jak  pan  będziesz  pisał  do  swojej  sio- 
stry, napisz  jej,  że  ją  kocham.  —  Po  jej  odejściu,  zauważył 
porucznik,  że  przy  tern  pierwszćm  spotkaniu,  już  jej  za 
nadto  ustąpił:  młoda  dziewczyna  niecierpliwiła  go  swemi 
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mauieraini  nieprzyzwoitemi ,  ale  czyż  zganił  jej  postępowa- 
nie ze  stałością?  tak,  żeby  więcej  nie  śmiała  mu  się  poka- 
zać? czy  chciał  szczerze  więcej  jej  nie  widzieć?  Nie  przy- 
znając się  do  tego ,  zdziwiony  był  jednak ,  źe  znalazł  w  tg 
Limance,  bez  żadnego  wykształcenia,  jakiś  wdzięk  wro- 
dzony,  co  je  do  pewn^o  stopnia  zastępował.  Zapytywał 
siebie,  jakim  sposobem,  zamiast  wyprawienia  zaraz  tej 
dziewczyny,  pozwolił  się  ująć  i  odurzyć  jej  szczebiotaniem; 
jak,  pomimo  niezręczności  ruchów  i  mowy,  sprawiała  na 
nim  pewne  wrażenie;  były  to  pytania  trudne  do  rozwią- 
zania, które  długo  go  zajmowały.  Rozita  zaś  wracając  do 
siebie,  rozmyślała  nad  tem  widzeniem  się.  —  Ci  cudzoziem- 
cy, myślała  sobie,  mają  dziwne  przesądy!  Osłaniają  się 
jakąś  etykietą,  która  odbiera  odwagę  nam  prostym  lu- 
dziom. To  wszystko  jedno,  nie  bardzo  źle  mnie  przyjął; 
jeżeli  trzeba  wielkich  tonów,  Rozita  potrafi  je  mieć  jak 
każda  inna. 


IV. 


Jeżeli  kanonik  don  Gregorio  miał  sobie  za  obowiązek 
dawać  rady  porucznikowi  Patrykowi ,  nie  oszczędzał  ich  ró- 
wnież i  matce  Rozity ;  ale  dobra  kobieta,  —  imieniem  doua 
Mercedes,  —  wysłuchawszy  cierpliwie  napomnień  kanonika, 
odpowiadała  niedbale  i  krótko,  zawsze  w  jednym  tonie:  — 
Cóż  chcesz,  żebym  z  nią  zrobiła?  czy  one  wszystkie  nie 
takie  same?  —  Jej  mąż,  pełniący  obowiązki  zakry- 
stjana  i  dzwonnika  w  małej  parafii  na  przedmieściu  Limy^ 
spędzał  większą  część  dnia  za  domem.  Skończywszy  dzwo- 
nić, opierał  się  na  ne^wyższem  oknie  dzwonnicy  i  spoglą- 
dał bez  myśli  na  około.  Ludzie  żyjący  przez  długi  czas  na 
miejscach  wyniosłych,  stają  się  w  końcu  podobni  do  ja- 
skułek,  co  się  gnieżdżą  w  około  nich;  rzadko  zstępują  na 
ziemię.  Matka  Rozity  trzymała  maleńki  sklepik  igieł  i  nici ; 
handel  ten  nie  był  tak  ważny,  ^eby  obecność  jej  córki 
była  często  potrzebną;  ta  też  używała  zupełnej  swobody; 


> 
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powodów  do  wyjścia  nigdy  jej  nie  brakło,  a  drzwi  skle- 
piku, wiecznie  otwarte,  wzywały  nieustannie  do  nowych 
przechadzek.  Jeżeli  czasem  jakieś  zajęcie  nieprzewidziane 
zatrzymało  ją.  w  domu,  niezawodnie  jaka  litościwa  sąsiadka 
wchodziła,  mówiąc:  —  Dona  Mercedes,  mam  dziś  dużo  cho^ 
dzenia,  pozwolisz  Rozicie  towarzyszyć  mi,  nieprawdaż? 
Ta  zaś,  nie  czekając  odpowiedzi,  jakby  za  pociśnieniem 
sprężyny,  w  momencie  była  na  ulicy.  Przebiegana  więc 
we  wszystkich  kierunkach  Limę,  miasto  oddane  rozkoszy, 
zbytkom  i  próżnowaniu;  rozmawiała  ciągle  i  słyszała  mnó- 
stwo historyi,  zdolnych  jeszcze  więcej  rozniecić  wyobra- 
źnię młodej  głowy;  wracała  więc  do  domu  z  silnem  po- 
stanowieniem mieć  swój  własny  romans 

Romans  ten  był  już  naszkicowany,  jakeśmy  to  widzieli. 
Naiwna  przy  swojój  śmiałości,  młoda  Peruwianka  nie  wąt- 
piła, że  don  Patricio  musiał  ją  pokochać.  Przyjęcie  trochę 
pogardliwe,  jakiego  doznała,  nie  odbierało  j^j  odwagi ;  przy- 
pisywała to  wrodzonej  diimie  kawalera  szlachetnego  rodu, 
patrzącego  z  góry  na  gmin.  Ciągle  szpiegując  wszystkie 
jego  kroki,  wiedziała  każdy  szczegół  jego  życia  i  przyrze- 
kła sobie,  korzystając  z  okoliczności,- odważyć  się  znowu 
na  spotkanie.  Ranny  jak  marynarz,  zręczny  jak  w  ogól- 
ności mieszkańcy  połączonych  królestw,  do  wybrania  go- 
dziny i  miejsca  swoich  wycieczek,  Patricio  z  pierwszym 
promieniem  jutrzenki,  wybiegał  z  domu,  chcąc  zwiedzić 
jako  rysownik  i  naturalista  okolice  miasta  królów.  Wiedział 
on  dobrze,  że  pod  równikiem,  gdzie  wieczne  panuje  lato, 
wiosna  zachowała  sobie  ledwie  kilka  ulotnych  chwil,  które 
oddzielają  noc  od  zupełnego  ukazania  się  słońca.  W  tej 
chwili  złocona  para  wznosi  się  z  wierzchołków  gór;  po 
ziemi,  odś^vieżonej  rosą,  miło  jest  chodzić.  Ptaszki  śpie- 
wają tak  wesoło,  że  człowiek  zapominając  o  swoich  smu- 
tkach, rozpogadza  się  z  zaufaniem  w  obec  natury,  która 
pragnie  go  oczarować.  Tej  nieocenionej  godziny,  którą 
wielu  leniwych  przesypia,  don  Patricio  używał,  albo  bie- 
gając konno  po  pięknych  aleach,  które  ocieniają  drogę  do 
Kdao,  albo  błądząc  pieszo  po  pochyłościach  gór,  których 
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grzbiety  wzniesione  w  amfiteatr  ^  panują  nad  miastem  od 
wschodu.  Pewnego  poranku  udał  się  właśnie  w  t-c  strcmę  i 
po  długiem  chodzeniu  wdarł  się  na  jeden  z  tych  urwi- 
stych wierzchołków.  Wspaniała  panorama  rozwinęła  się 
niespodzianie  przed  jego  oczami:  pod  nim  rozciągała  się 
w  tajemniczym  półcieniu  równina  skropiona  rosą.  Domki 
białe,  pokryte  czerwona  dachówką,  otoczone  łanami  trzd^ 
ny  cukrowej  i  plantacyami  bananów,  oznaczają  wszędzie 
obecność  człowieka  w  tej  szczęśliwej  dolinie.  Za  uprawio- 
nemi  polami  kilka  palm,  krzaków  ciernistych  i  wierzb  dę- 
mnych,  ukazuje  się  na  wilgotnych  piaskach;  dalój  rozcią- 
ga się  żwir  żółty,  niknący  w  morzu,  tworząc  przylądki 
i  półwyspy.  Ten  widok  tak  urozmaicony  ma  za  niezmiemą 
granicę  jaśniejące  bałwany  Oceanu  Spokojnego,  a  za  tło 
—  ciemne  skały  wulkaniczne,  porozrywane  trzęsieniem 
ziemi.  W' rozpadlinach  tych  olbrzymich  skał  rosną  wijące 
się  rośliny,  których  łodygi,  zdobne  prześlicznym  kwiatem, 
^^yj%  się  w  cieniu  długich,  jak  szpady  spiczastych  liśd. 

Namiętny  artysta  klasnąłby  w  ręce  i  podskoczył  z  ra- 
dości w  takiem  cudnem  miejscu;  ale  porucznik  Patryk 
zachował  decorwńj  nawet  w  tej  samotności.  Siedząc  wcie- 
mu,  temperował  spokojnie  ołówki  i  zaczynał  szkicować 
uśmiechającą  się  dolinę,  ścielącą  się  u  stóp  jego.  Prędko 
oznaczył  główne  linie  na  papierze  i  ustawił  grupy  drzew. 
Zadowolniony  z  tej  próby,  podniósł  głowę  dla  lepszego 
ocenienia  efektu;  wtem  mnóstwo  drobnych  kamyków,  to- 
czących się  koło  niego,  przerwało  jego  uwagę.  Młoda 
dziewczyna  zstępowała  z  wierzchołka  góry,  a  chociaż  chód 
jój  był  lekki,  stawiając  jednak  nogę  na  kamienie,  zawie- 
szone na  pochyłości,  posuwała  je  przed  sobą.  Ta  młoda 
dziewczyna,    zdająca  się  spadać  z  obłoków,    była  Rozita. 

—  Don  Patricio,  zawołała  rzucając  się  do  niego,  ra- 
tuj mię! 

—  Ty  tu,  odpowiedział  don  Patryk co. tu  robisz 

w  tej  samotności? 

—  Ratuj  mię,  zaklinam  cię!    powtórzyła  młoda  dzie- 
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'mca,  biorąc  go  za  ręce.  Patrz,  czy  nie  widzisz  tumanów 
kurzu  w  wąwozie?...  To  oni.... 

—  Ależ  kto?  zapytał  Patricio  niecierpliwie. 

—  Rozbójnicy!  odrzekła  Rozita  drżącym  głosem.  Pręd- 
ko, składaj  swoje  papiery  i  dążmy  na  równinę. 

Na  to  słowo,  rozbójnicy,  Patricio  wstał  i  wyjąwszy 
z  kieszeni  lornetę,  skierował  ją  na  wąwóz,  zkąd  wycho- 
dził tumana  py^^* 

Ujrzał  tam  trzech  czy  czterech  ludzi,  uzbrojonych  w  sza- 
ble i  tromblóny,  chcących  dostać  się  na  ścieżkę,  wiodącą 
"W  góry.  Pochyleni  na  karki  końskie,  bodli  je  ostrogami 
i  galopowali  popuściwszy  cugle,  przez  drogę  usłaną  ogro- 
mnemi  kamieniami,  zwracając  raptem  to  naprawo,  tona 
lewo,  jak  ludzie  ścigani.  Przypatrzywszy  się  im  przez 
chwil  kilka,  don  Patricio  wziął  znowu  ołówek  i  zaczął 
kreślić  z  pamięci  tę  małą  grupę  uciekających,  jako  scenę 
bardzo  ożywioną. 

—  Co  robisz?  zawołała  Rozita,  blada  z  przestrachu, 
czy  nie  widzisz,  że  pędzą  tędy?   Za  pięć  minut  tu  będą. 

Kilka  wystrzałów  pistoletowych  rozległo  się  na  rów- 
ninie i  zamknęło  jej  usta;  na  wpół  omdlała  upadła  u  nóg 
donPatricia,  który  pochyliwszy  się  na  skale,  patrzał.  Nie 
potrzebując  lornety,  mógł  już  sam  Avidzieć  wszystkie  szcze- 
góły dramatu,  kończącego  się  w  jego  oczach.  Cześć  od- 
działu ułanów,  wysłana  w  pogoń  za  rozbójnikami,  zwró- 
ciła się  w  góry,  dla  przecięcia  im  ucieczki.  Obrót  ten,  do- 
brze wykonany,  spowodował  spotkanie.  Po  małem  waha- 
niu się,  bandyci  wystrzelili  do  żołnierzy,  nacierających  na 
nich  z  blizka,  później  z  pochylonemi  głowami  rzucili  się 
w  gęstwinę,  pokrywającą  boki  skał.  Kule  ich  tromblonów 
raniły  lekko  kilku  ułanów  i  położyły  dwa  czy  trzy  konie; 
żołnierze  odpowiedzieli  tejże  chwili  na  ogień  nieprzyjaciół. 
Karabiny  ich  trafiały  celniej  niż  trabucos  łotrów  szersze 
przy  otworze;  kula  strzaskała  udo  jednemu  z  uciekających 
i  ten  upadł.  Inni,  zamiast  bronienia  swego  towarzysza, 
zostawili  go  w  ręku  sprawiedliwości,  biegnąc  sami  ukryć 
się  w  rozpadlinach  gór  sąsiednich.  Raniony  nie  miał  ochoty 
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dać  się  wziąć  żywcem.  Oparty  o  drzewo,  klęcząc  na  jednam 
kolanie,  które  go  mogło  utrzymać,  wyzywał  ułanów  uręgli*' 
wemi  słowy,  prowadząc  w  około  siebie  rozwartą  paszczę 
swego  tromblonu.  Czy  był  nabity,  lub  próżny,  żołnierze 
nie  wiedzieli  i  żaden  z  nich  nie  pragnął  tego  sprawdzić- 
Przez  kilka  minut  bandyta,  podobny  do  dzika  obskoczo- 
nego  przez  psy,  W8trzym3nvał  oblegających;  ale  wtem  je- 
den wachmistrz,  spiąwszy  konia  ostrogą,  utopił  swoją  dzidę 
w  sercu  ranionego  i  przygwoździł  go  do  drzewa,  co  mu 
służyło  za  podporę.  Bandyta  upuścił  tromblon,  oczy  j^o 
błysnęły  ostatkiem  zapalczywości  i  zamknęły  się  wkrótce. 
3yłto  mulat,  kolosalnej  postaci,  składu  atlety.  Ułani  du- 
mni ze  swego  zwycięztwa,  włożyli  jego  ciało  na  jednej 
konia,  chcąc  go  t^umfalnie  wprowadzić  do  miasta.  Rau- 
cili  go  w  poprzek  na  siodło;  ręce  i  nogi,  długie,  bez  ży- 
cia,  trącały  o  kamienie  na  drodze,  ciernie  odTap}n«rały 
twarz  w  pyle  i  krwi  zwalaną,  a  jednak  zdającą  się  je- 
szcze grozić. 

—  Teraz,  rzekł  don  Patricio  do  młodej  dziewczyny, 
droga  swobodna,  możesz  bez  obawy  iść  dalój, 

—  Jezus  Marya!  iść  ztąd  samej!  zawołała  Rozita ;  któż 
wie,  może  jeszcze  będą  strzelać. '  Ja  nie  pójdę  sama.  Od- 
prowadzisz mnie  don  Patricio,  nieprawdaż?  O!  żebyś  wie- 
dział,  jak  ja  się  boję! 

—  Jakże  się  to  stało,  że  bojąc  się,  sama  jedna  odwa- 
żyłaś się  na  przechadzkę  w  te  góry? 

—  Posłuchaj,  rzekła  Rozita  tonem  poważnym,  zbliża- 
jąc sie  do  porucznika,  który  chciał  odchodzić  do  miasta; 
wyszłam  dziś  rano  odwiedzić  moją  matkę  chrzestną,  która 
tu  mieszka  w  małym  domku,  koto  którego,  idąc  tu,  mu- 
siałeś przechodzić.  Jest  ona  bardzo  złośliwa,  zawsze  mnie 
łaje;  żeby  nie  posłuszeństwo  dla  mojej  matki,  nigdybym 
jej  nie  widziała.  Gdym  już  od  niej  Avychodziła,  spotks^aui 
mężczyzn  uciekających,  którzy  mówili,  że  bandyci  błądzą 
w  okolicach;  przelękłam  się 

—  I  zamiast  wrócić  do  swojej  matki  chrzestnej,  prze- 


' 


I 


-     47    - 

rwi^  don  Patricio ,  znalazłaś ,  że  rozsądniej  będzie  wlęóć 
na  wierzchołek  tej  skały? 

—  Tak,  żeby  Pana  ostrzedz  o  niebezpieczeństwie  i  sa- 
inej  oddać  się  pod  jego  opiekciy    odpowiedziała  dziewica. 

—  Któż  ci  powiedział,  że  ja  tu  byłem? 

—  Kto  mi  powiedział!....  a  kto  mi  powiedział,  że 
wczoraj  wieczorem  przechadzałeś  się  do  godziny  dziesiątej 
pp  drodze  do  Kalao?  kto  jni  powiedział,  że  poząwc:cQ* 
raj  byłeś  z  wi:?ytą  u  markizy  de  **?  Wierz,  *doq  Patri- 
cio,  że  gdy  Limanka  zwróci  oc^y  na  jakiego  cabaUero^ 
krs^owca  lub  cudzoziemca,  wie  o  ka^^dym  jego  ruchu,  ó 
najmniej  znaczącej  czynności. 

Tak  sobie  gawędząc,  wzięła  pod  rękę  don  Patryka, 
pod  pretekstem,  że  była  bardzo  zmęczona  chodzeniem  i  wzru- 
s^niami  tego  poranku.  Młody  Irlandczyk  szedł  powoli,  nic 
nie  mówiąc;  wzrok  jego  błądził  bez  celu  po  obszernym  ho- 
ryzoncie, który  się  odkrywał  częściami  pomiędzy  skałami 
i  drzewami  na  drodze.  Z  roztargnieniem  zbierał  kwiat})t  ^ 
i  obrywał  liście  po  krzakach;  twarz  jego  łagodna  i  po- 
ważna nie  zdradzała  ani  smutku,  ani  radości;  odbijała 
się  na  niej  raczej  jakaś  marząca  tęsknota,  co  obejmuje 
jnłode  serce,  dosyć  czułe ,  aby  uledz  wrażeniu ,  lecz  zanadto 
uważne,  aby  mu  się  oddać.  Ta  romansowa  przechadzka 
pod  najcudniejszem  niebem  na  ziemi ,  sam  na  sam  z  młodą 
dziewczyną,  która  go  kochała,  podobała  mu  się  jednak, 
ale  tylko  jako  ustęp  z  życia,  któryby  sam  sobie  opowia- 
dał w  długich  godzinach  czuwania  w  nocy  na  okręcie. 
Rozita,  przeciwnie,  z  całą  naiwnością  oddawała  się  temu 
pierwszemu  promykowi  szczęścia.  To  spotkanie  urzeczy- 
wistniało jej  najgorętsze  życzenia,  najtajniejsze  nadzieje. 
Zwieszona  na  ręku  don  Patricia,  prostowała  swoją  małą 
figurkę  i  szła  z  godnością  królowej;  za  każdym  krokiem 
wznosiła  na  niego  swoje  czarne  oczy,  jakby  prosząc  o  u- 
śmiech  lub  czule  słówko.  Cóżby  ona  dała,  gdyby  mogła 
odgadnąć,  o  czem  on  marzył  i  jakie  myśli  go  zajmowały. 
Z  początku  znosiła  cierpliwie  to  długie  milczenie,  nąko- 
niec  wrodzoną  żywość  przemogła. — Biegnijmy!  zawołała, — 
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i  pociągnęła  don  Patricia.  .  Ścieżka  by?a  spadzista  w  tern 
miejscu;  nie  mogąc  wstrzymać  się,  zbiegli  prędko  aż  na 
dolinę .  Rokita  zadyszana,  polegając  ze  śmiechu,  upadła  na 
trawę  na  brzegu  strumienia,  ocienionego  pięknem!  drze- 
wami. 

—  Gdzie  jesteśmy?  zapytał  porucznik  Patryk. 

—  Na  drodze  do  Limy,  odpowiedziała.  Pan  nie  znasz 
tśj  drogi?  Wprawdzie  nie  jest  to  najkrótsza;  ale  mniejsza 
o  to.  Nie  pilno  nii  wracać  do  miasta.  A  Panu? 

—  Mnie  zaś  o  jedną  rzecz  tylko  chodzi,  odrzekł  don 
Patricio,  —  żeby  spotkać  jakiego  wieśniaka,  z  którym  mo- 
głabyś wrócić  do  matki. 

—  Wieśniaka,  nosi  wodę,  nieprawdaż?  odpowiedziała 
Rozita,  podnosząc  się  z  dumą;  pierwszy  lepszy  prze- 
chodzący może  mi  towarzyszyć  do  miasta;  ty  senor  ca- 
ballero  wstydziłbyś  się  pokazać  z  biedną  Rozitą!  Oh! 
gdybym  była  wielką  damą,  prosiłbyś  ze  złożonemi  rękami 
o  pozwolenie  towarzyszenia  mi  na  przechadzce.  Nudzę  cię, 
męczę;  rumienisz  się  za  mnie!  Pocóźeś  się  znalazł  na  mej 
drodze  wtenczas  właśnie,  gdy  potrzebowałam  koniecznie 
kogoś  pokochać?  Patrz,  widzisz  tego  kolibra,  co  ulatuje 
brzęcząc  nad  wodą;  oderwij  go  od  kwiatów,  co  go  pocie- 
szają, których  woń  go  upaja;  rzuć  piaskiem  na  niego,  od- 
pędź go,  zawsze  powróci ;  ale  nie,  będziesz  miał  litość  nad 
nim,  nie  zechcesz  ranić  tej  wątłej  ptaszyny,  dla  której  do 
szczęścia  dosyć  jest  promienia  słońca  i  widoku  kwiatów. 
Ja,...  ja  szukałam  przez  miesiąc,  oczekiwałam  przez  cztery 
tygodnie  na  tę  chwilę,  aby  cię  znaleźć,  być  przy  tobie, 
a  ty  mi  mówisz:  Idź  sobie!  I  jeszcze  odpędzasz  muie 
wtedy,  kiedyś  się  dobrze  przekonał,  że  biedna  Rozita  cię 
kocha.  Nie  możesz  się  nawet  wymówić  nie  wiadomością.    • 

Kończąc  te  słowa,  Rozita  zakryła  sobie  twarz  obiema 
rękami  i  wybuchnęła  płaczem;  uczucie  gniewu  poruszyło 
to  serce  łatwowierne  i  usposobione  do  czułości,  jak  bu- 
rza porusza  ciche  wody  najspokojniejszego  jeziora.  Ko- 
sztowało to  dużo  don  Patricia  wyznać,  a  przynajmniej 
dać  do  zrozumienia  młodej  dziewczynie,    że  dosyć  jasno 


f. 


—     49     — 


czytała  w  jego  sercu.  Nakoniec,  byłaby  to  chwila  źle  o* 
brana,  aby  oświecać  to  dziecko  niedoświadczone  i  nieroz- 
ważne, że  biegło  z  zamknietemi  oczami  przeciw  żalom 
i  boleściom.  Za  całą  odpowiedź  porucznik  Patryk  wycią- 
gnął rękę  ku  dziewicy;  ta,  się  uśmiechnęła,  i  oczy  jej  wil- 
gotne od  łeż  cudnym  zajaśniały  blaskiem.  Wzięła  znowu 
pod  rękę  don  Patricia  i  szli  dalej  ku  miastu,  ścieżkami 
pełnemi  wonnej  świeżości.  Małe  papugi  zielone,  z  długiemi 
I  ogonami,  świergotały  koło  nich  na  drzewach  Avinnic;  z  pię- 
knie uprawnych  ogrodów,  koło  których  szli  powoli,  do- 
latywały rozkoszne  wonie  kwiatu  cytrynowego  i  ananasów. 
Zwyciężony  tą  przyrodą,  pełną  siły  i  wdzięku,  ,don  Patri- 
cio  odepchnął  od  siebie  smutne  myśli,  mogące  zakłócić 
•  j^^  spokój ność.  Rozmawiał  wesoło;  a  smutek,  co  chwi- 
lowo opanował  serce  Rozity,  ustąpił  najźjnfsrszej  radości. 
Kiedy  już  byli  blizko  miasta,  młoda  dziewczyna  zatrzy- 
mała się:  —  Bywaj  zdrów,  panie  kawalerze,  rzekła  ściskając 
obie  ręce  poracznika.  Musimy  się  tu  rozłączyć;  towarzy- 
szyć mi  dalej  byłoby  słabością  z  twojej  strony;  byłabym 
nierozsądną,  gdybym  cię  o  to  prosiła.  Rozita  umie  żyć; 
spuść  się  na  nią,  a  przyznasz,  że  ma  dosyć  rozumu  na 
czternastoletnia  dziewczynę. 

Kończąc  te  słowa,  zarzuciła  zasłonę  na  oczy,  podwoiła 
kroku  i  znikła  nie  odwracając  głowy. 


V. 


Porucznik  Patryk  nie  mówił  wcale  don  Gregoriowi  o  tem 
spotkaniu  na  górze;  byłyby  w  tem  opowiadaniu  zbyt  de- 
likatne szczegóły.  Chociaż  był  on  jednym  z  tych  ludzi,  co 
lubią  mieć  serce  swobodne  i  umieją  panować  nad  jego  po- 
pędami, obraz  tej  młodej  dziewczyny  ścigał  go  na  prze- 
chadzkach i  przy  nauce,  bardziej  niżby  sobie  tego  życzył. 
Ilekroć  wychodził,  zawsze  spotykał  Rozitę,  osłoniętą  we- 
lonem, która  rzucała  mu  do  ucha:  adiosy  caballeritło;  hue- 

nas  nocliesj  senor  donPatncio.  Na  te  słowa  przyjazne,  wy- 
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mówione  wzruszonym  głosem,  wpośród  obcego  miasta,  za- 
drżał zawsze  mimo  woli.  Odpowiadał  na  nie  zwykle  ki- 
wnienem  głowy,  lecz  nakoniec  tak  przywykł  do  nich,  że 
wracał  trochę  smutny,  gdy  przypadkiem  ich  nie  usłyszał. 
-Kanonik  miał  racyę,  myśW  sam  w  sobie,  dziwne  awan- 
tury  zdarzają  się  w  tym  kraju!  Zresztą,  za  piętnaście  dni 
moja  fregata  będzie  w  Ealao,  pojadę  i  wszystko  się  skoń- 
czy !  —  Myśl  o  tym  prędkim  wyjeździe  zastanawiała  go  je- 
dnak  nieraz;  przyrzekał  sobie  ostrzedz  o  nim  Rozi<^,  która 
zdawała  się  o  nim  zapominać,  czy  nie  chcieć  weń  wierzyć. 
Później  wstrzymywany  jakąś  nieokreśloną  żądzą  przekona- 
nia się,  dokąd  dojść  może  szalona  miłość  tej  dziewczyny, 
odkładał  ciągle  to  ostateczne  pożegnanie;  dnie  mijały  szyb- 
ko a  Rozita  oddawała  się  najdziwniejszym  marzeniom.  Je- 
dna tylko  osoba,  kanonik  don  Gregorio,  mógł  j6j  dobrych 
rad  udzielić;  ale  nie  była  tyle  roztropną,  aby  o  nie  prosić, 
ani  dosyć  rozumną,  by  za  niemi  pójść;  zresztą,  tajemnicę 
swoją  powierzyła  jednej  Tia  Dolores ,  starej  kulawej,  któ- 
rej posłannictwo  przyjął  dawniej  don  Patricio,  nie  zrozu- 
miawszy go.  Tia  Dolores  słuchała  z  pobłażaniem  poufa- 
łych wyznań  młodej  dziewczyny;  wieleż  razy  w  życiu  słu- 
chała podobnych!  Ile  razy  spotykała  don  Patricia,  wycią- 
gała do  niego  rękę;  on  zaś  przez  dobroć  serca  i  niepozna- 
j%^  j^j  pod  mantą,  co  zakrywała  jej  czoło,  dawał  jój  za- 
wsze cokolwiek,  za  co  też  była  ze  szczerem  uwielbieniem 
dla  tak  szlachetnego  młodzieńca. 

—  Ah!  moja  córko,  mówiła  jednego  dnia  do  Rozity, 
proszę  Boga  codziennie,  żeby  on  jak  najdłużej  tu  pozostał! 
Nie  wiesz,  czy  prędko  wyjeżdża? 

—  Nic  mnie  o  tern  nie  mówił,  odpowiadała  młoda  dzie- 
wczyna ze  wzruszeniem. 

—  Hem!  rzekła  stara,  ci  cudzoziemcy  ulatują  pewnego 
poranka  jak  ptaki,  nie  ostrzegłszy  nikogo.  Prawda  że  i 
przybywają  tak  samo,  a  gdy  jeden  znika,  zjawia  się  drugi. 

Kończąc  te  słowa,  stara  wzięła  kij,  chcąc  się  oddalić. 
Rozita  zatrzymała  ją  za  rękę :  — Dolores  rzekła,  don  Patri- 
cio ma  serce,  on  mnie  tak  nie  opuści.  Coż  się  ze  mną  sta- 
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nie,  jeżeli  on  odjedzie?  Nieprawdaż  Tia,  on  będzie  miał  li- 
tość nademną? 

Na  te  słowa,  zdradzające  głębokie  wzruszenie,  stara  pod- 
niosła na  nią  zdziwione  oczy.— Jezusie!  moja  biedna  mała, 
kochasz  go  więc  na  prawdę!  zapytała  półgłosem. 

—  Ja  ci  to  powiedziałam  zaraz  z  początku,  odrzekła 
żywo  Rozita,  i  on  mnie  także  kocha!  żebyś  widziała  jak 
on  się  uśmiecha,  kiedy  mu  mówię  dzień  dobry,  kiedy  prze- 
chodząc, dotknę  go  ręką  na  spacerze! 

—  Ah!  nina,  gdybyś  ty  nie  była  tak  biedną,  gdyby  twoi 
rodzicie  mi^li  więcej  znaczenia! 

—  I  coż? 

—  Możnaby  to  wszystko  ułożyć.  Powiedziałabyś,  że 
przyrzekł  ci  ożenić  się  z  tobą,  i  w  imieniu  prawa  za- 
bronionoby  mu  wyjechać..,.  Ale  nie,  to  być  nie  może; 
on  jest  oficerem,  komendant  upomniałby  się  o  niego.  Mu- 
sisz o  nim  zapomnieć  moje  dziecię;  jesteś  tak  młodą,  dzięki 
Bogu,  masz  czas  na  to. 

—  Nigdy!  nigdy!  zawołała  Rozita. 

—  Żebym  ja  miała  tyle  uncyi  złota,  ile  słyszałam  po- 
dobnych przysiąg,  odrzekła  stara,  byłabym  bardzo  bogatą. 

—  Nigdy!  rozumiesz?  powtórzyła  młoda  dziewczyna 
z  imiesieniem.  Wiem,  że  niepodobna  go  tu  zatrzymać;  a 
więc  ja  za  nim  pojadę. 

—  No,  no, "^rzekła  cicho  stara,  nie  ma  się  co  sprzeczać 
z  rozgniewanem  dzieckiem.  Dawaj  tu  dobre  rady  upartym, 
co  chcą  wszystko  robić  podług  siebie!  Nie  ma  jeszcze  lat 
piętnastu,  a  nie  chce  słuchać  starych!  I  poszła  dalej  cią- 
gać po  chodniku  swoje  ciężkie  nogi. 

Kilka  dni  upłynęło,  przez  które  Rozita,  niespokojna, 
biegała  po  mieście  i  szukała  wszędzie  don  Patricia,  aby 
się  zapewnić,  że  nie  pojechał  jeszcze.  Wieczorem  wymykała 
się  od  matki,  i  biegła  do  domu,  w  którym  mieszkał  po- 
rucznik; kiedy  gra  światła  odbijała  jego  postać  na  firan- 
kach, klaskała  palcami  jakby  kastanietami.  Ostrzeżony  tym 
znakiem  don  Patricio  wychodził  na  balkon  i  przemawiał 

do  niej  uprzejmie,  a  ona  zaś,  upojona  radością,  zaczynała 
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skakać  i  tańcować  na  trotuarze ;  kiedy  ukazał  się  jaki  prze- 
chodzień, uciekała  krokiem  tak  lekkim  jak  ptaszyna  ula- 
tująca w  ciemnościach.  Chwilowe  te  ^ndzenia  sie  po^vta- 
rzały  się  często ,  wszakże  bez  sposobności  pomówienia  z  tym, 
o  kim  marzyła  we  dnie  i  w  nocy.  Pomimo  miłości,  z  jaka 
mu  się  oddała  od  pierwszego  wejrzenia,  miłości,  która  ją 
zupełnie  podbiła,  nie  mogła  ona  jednak  z  mm  się  spoufa- 
lić;  mieszała  się  w  jego  obecności;  jego  układ  zimny  i  po- 
ważny nakazywał  uszanowanie.  Za  nic  w  świecie  nie  ośmie- 
liłaby się,  jak  pierwej,  zastukać  do  jego  drzwi  i  zrobić  krok 
nierozważny,  któryby  on  zganił. 

Było  to  w  początkach  Grudnia,  w  czasie  adwentu.  Sza- 
nując dawne  zwyczaje,  markiza,  w  której  hotelu  mieszkał 
porucznik,  obchodziła  ceremonie  religijne  w  dużym  salo- 
nie, zamienionym  na  kaplicę.  Jakie  tylko  były  w  domu 
wazy,  kwiaty,  malowidła,  kandelabry,  służyły  do  ozdoby 
sali.  Małe  dzieci  w  białych  lnianych  sukienkach  wahały 
kadzielnicami  i  śpiewały  hymny  czystym  głosem.  Na  ko- 
lanach na  swoim  klęczniku,  stara,  białowłosa  markiza  kie- 
rowała nabożeństwem  z  prawdziwą  godnością.  Za  nią  stali 
rzędem  jej  wassale,  murzyni,  mulaci  imetysi;  byli  toj^j 
sługi,  niewolnicy  i  wolni,  pracujący  w. jej  plantacj"ach. 
Wezwani  na  ceremonię,  przybywali  wierzchem,  jedni  na 
mułach  wyliniałych,  drudzy  na  chudych  koniach,  z  czołem 
chustką  obwiązanem,  w'  spiczastych  kapeluszach,  w  kró- 
tkich spodniach  z  szarego  płótna,  przy  stalowych  zardze- 
wiałych ostrogach,  przywiązanych  do  nagich  nóg  za  po- 
mocą postronków.  Służba  ta  źle  odziana  i  nieliczna,  świad- 
czyła o  złym  stanie  interesów  markizy,  którą  zrujnowała 
rozrzutność  męża.  Jednak  lubiła  ona  ten  dwór,  który  jej 
przypominał  dawną  świetność  i  stare  patryarchalne  z^vy- 
czaje  kreolów  peruwańskich.  Wszyscy  ci  słudzy  przystę- 
powali do  niej  z  najgłębszem  uszanowaniem;  widać  w  nich 
było  ludzi  uczciwych,  z  poświęceniem  bezw^arunkowem  dla 
swoich  panów,  których  upadek  odbijał  się  na  skromnem 
ich  ubraniu.  Jak  tylko  kandelabry  zostały  zapalone,  brama 
hotelu  otwierała  się  na  obie  strony.   Stary  murzyn,  peł- 
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niący,  jakeśmy  widzieli,  trojakie  obowiązki,  odźwiernego, 
woźnicy  i  intendenta,  w  tym  razie,  piastował  jeszcze  urząd 
szwajcara  kościelnego  i  bedela;  on  to  czuwał,  żeby  tłum 
zalegający  dziedziniec  nie  robił  za  nadto  hałasu.  Wiele 
miał  biedy,  nim  urządził  jakikolwiek  porządek  przy  wej- 
ściu do  Avielkiego  salonu,  ponieważ  zaś  nie  miał  ani  hala- 
bardy, ani  czarnej  laski,  dzieci  i  żartownisie  wszelkiego 
wieku  umyślnie  mu  się  sprzeciwiali.  Libery  a  jego,  w  któ- 
rej u  nas  AYziętoby  go  za  jakiegoś  handlarza  maści  do  ran, 
nie  dosyć  mu  nadawała  powagi  w  oczach  ciekawych.  To  też 
kiedy  w  oszklonym  salonie,  markiza,  jej  dwór  i  zaproszeni 
oddawali  się  modlitwom ,  na  dziedzińcu  prowadzono  zgieł- 
kliwe rozmowy,  światowe.  Tylko  podczas  kiedy  kapłan  (był 
nim  kanonik  don  Gregorio)  udzielał  błogosławieństwo,  tłum 
padał  na  kolana  i  głęboka  cichość  zalegała  podwórze  tak, 
że  słychać  było  pobożne  westchnienia  staruszek,  przycza- 
jonych w  kącikach. 

Mieszkając  w  hotelu  don  Patricig  bywał  obecny  zawsze 
przy  ceremonii,  nie  w  ubraniu  eleganta,  tem  bardziej  nie 
w  mundurze  oficera,  ale  w  skromnym  stroju  kawalera  penv 
wiańskiego.  Pewnego  wieczora,  kiedy  ciekawi  zaczęli  się  roz- 
chodzić ,  on  czekał  na  don  Gregoria  chcąc  mu  towarzyszyć 
do  jego  mieszkania.  Przypadkiem,  tego  wieczora,  markiza 
zatrzymała  kanonika  na  wieczerzę;  don  Patricio  oparty  o 
mur,  patrzył  machinalnie  na  świece  woskowe,  gasnące  je- 
dna po  drugiej  w  kaplicy,  gdy  drobna  rączka  schwyciła 
go  za  ramie.  Odwrócił  się  i  ujrzał  Rozitę,  przytuloną  do 
niego  i  przypatrującą  mu  się  z  czułością  i  obawą,  zdającą 
się  mówić:  mam  cię! 

—  Czy  nie  ma  nikogo  w  podwórzu?  zawołał  w  tej  chwili 
stary  murzyn ;  zamykam  bramę ,  tem  gorzej  dla  tego,  kto 
zostanie;  raz  w  mojej  loży,  nie  odmykam  więcej! 

—  Poczekaj,  zawołał  don  Patricio,  ja  wychodzę! 
Wyszedł  w  istocie,  prowadząc  Rozitę,  aby  murzyn  jej 

nie  spostrzegł.  Księżyc  wschodził,  a  powiew  wiatru  od  morza, 
ucichając  powoli,  szeleścił  słabo  między  drzewami  w  ogro- 
dach. Skoro  wyszli,  młody  porucznik  zatrzymał  się  chwilę: 
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—  Czego  ona  chce  odemnie?  Gdzie  idę?  —  Taka  była  jego 
pierwsza  myśl,  i  chciał  pożegnać  Rozitę;  potem  jednak  przy- 
szła mu  ochota  przekonać  się,  jakie  postępy  zrobiła  w  sercu 
Peruwianki  ta  gwałtowna  namiętność,  której  rozmaite  przej- 
ścia z  zimną,  krwi^  obserwował.  Ta  przechadzka  zresztą 
będzie  ostatnia;  powie  jej  kilka  dobrych  życzliwych  słów, 
które  dodadzą.  jej  mocy  do  zniesienia  wiecznego  rozstania. 
Zdawało  się,  że  Rozita  odgaduje,  co  się  w  nim  dzieje- 
Uczepiła  się  jego  ręki  i  ciągnęła  naprzód,  jakby  bojąc  się, 
żeby  nie  zechciał  wrócić.  Szli  tak  aż  do  wielkiej  i  pięknej 
drogi,  ocienionej  drzewami,  prowadzącej  z  Limy  do  Kalao. 
Gwiazdy  cudnie  błyszczały  na  tem  czystem  niebie,  odda- 
wna  żadną  chmurką,  nie  zacienionem;  księżyc  wznosił  się 
nad  górami,  oświecał  jedne  po  drugich  najwyższe  wierz- 
chołki i  na  niższe  pochyłości  rozlewał  strumienie  światła. 
Z  obu  stron  drogi  rozlegają  się  obszerne  winnice,  gdzie 
rosną  naj ogromniej sze  drzewa  pomarańczowe  w  całej  tej 
części  Ameryki.  W  pierwszój  chwili  nocy,  owoce  ich  roz- 
grzane słońcem  wydają  tę  woń  ożywiającą,  ten  zapach 
jozkoszny  i  orzeźwiający,  któremu  nic  nie  wyrówna.  W  polu, 
z  różnych  stron ,  rozlegały  się  wesołe  śmiechy;  w  tej  szczę- 
śliwej dolinie  Peru  śpiewają  zamiast  mówić,  zamiast  cho- 
dzić tańczą.  Bogactwo  znikło,  złoto  stało  się  rządkiem;  ale 
w^-  lość  żyje  w  powietrzu  i  w  sercach  mieszkańców.  Na- 
.vet  cudzoziemcom ,  jakiś  czas  tam  przebywającym,  trudno 
oprzeć  się  jój  ponętom. 

—  Jaki  cudny  klimat!  zawołał  don  Patricio,  po  kilku 
chwilach  rozmowy,    którą  młoda  dziewczyna  starsJa  się 

ożywić;  jaki  zachwycający  kraj a  jednak   trzeba  go 

będzie  opuścić! 

—  Czy  to  prawda,  że  masz  wkrótce  odjechać?  zapy- 
tała Rozita. 

—  Tak,  moje  dziecię,  odpowiedział  młody  porucznik; 
fregata  nie  długo  będzie  w  porcie  Ealao :  czas  już  wracać 
do  służby. 

—  I  "więcej  już  cię  nigdy  nie  zobaczę?  rzekła  dziewica 
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wlepiając  w  niego  swoje  duże,  pełne  łez  oczy.  Biedna  Eo- 
zita  zostanie  tu  sama,  opuszczona? 

—  Opuszczona!  odrzekł  don  Patricio,  masz  tu  rodzinę 
i  don  Gr^oria,  który  czuwa  nad  tobą. 

Rozita  kiwn^a  smutnie  głową.  —  Żyłam  czternaście  lat 
szczęśliwie  przy  mojej  matce.,  spokojna,  wesoła  jak  pa- 
puga  kołysząca  się  na  liściach  palmy ale  czas  ten 

przeszedł!  Ty,  don  Patricio,  ty  nie  możesz  być  smutnym; 
czyż  nie  masz  ujrzeć  tych,  co  kochasz? 

—  Moje  dziecię,  rzekł  don  Patricio,  biorąc  ją  za  rękę, 
zgodziłem  się  na  te  przechadzkę  dla  tego  tylko,  aby  ci 
zrobić  kilka  uwag.  Posłuchaj  mnie;  ostatni  raz  już  mówię 
do  ciebie,  l^statni  raz 

—  O!  nie  mów  tego,  przerwała  młoda  dziewczyna;  nie 
mów  tego! 

—  Miałem  kilka  tygodni  tu  tylko  zabawić,  i  one  już 
upłynęły.  Wiedziałaś  o  tem 

—  Wiedziałam,  ale  chciałam  zapomnieć,  rzekła  Rozita; 
a  ty  sam,  gdybym  którego  poranku  przyszła  ci  powie- 
dzieć: „Jestem  bogatą,  bardzo  bogatą,  znalazłam  skarb, 
spśdło  mi  z  nieba  ogromne  dziedzic!  wo  i  składam  je  u  nóg 
twoich,"  czybyś  nie  zapomniał,  że  tak  prędko  miałeś  jechać? 

—  Dziecko!  odpowiedział  porucznik  Patryk,  po  co  te 
próżne  marzenia?  Przypadek  połączył  nas  chwilowo:  ^raz 
trzeba  nam  się  rozłączyć.  Nie  raz  sobie  wymawiałem  /.k  ^ 
teczną  srogość  moją  waględem  ciebie;  któż  wie,  może  trzeba 
było  być  jeszcze  więcej  surowym. 

—  Tak,  trzeba  było,  rzekła  żywo  Rozita.  Trzeba  mnie 
było  odepchnąć  otwarcie,  a  nie  przebaczać  wejrzeniem,  gdy 
ganiłeś  słowami.  Jeżeli  ja  jestem  dziecko,  jak  mnie  nazy- 
wasz, trzeba  było  mieć  litość  nademną  i  śmiać  się  z  mego 
szaleństwa....  Ale  nie;  po  co  te  wymówki?  Jam  sama  winna 
don  Patricio,  pokochałam  cię  namiętnie,  nie  wiedząc  kto 
jesteś,  nie  przewidując. ...  A  ty,  czyżeś  nigdy  nie  uczuł 
do  biednej  Rozity  .choć  trochę  przywiązania?  połóż  rękę 
na  sercu  i  odpowiedz  szczerze. 

Młoda  dziewica,  zadając  to  pytanie  don  Patriciowi,  usu- 
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ncła  rękę,  którą  on  trzymał  i  stanęła  przed  nim  w  po- 
staci Edypa,  starającego  też  przeniknąć  zagadkę  Sfinksa. 
Była  ona  małego  wzrostu  jak  większa  część  kobiet  tego 
kraju  i  jak  one  powabną,  pełną  tego  wdzięku,  donatfre^ 
wyłącznego  u  Limanek,  bez  względu  na  klassę  do  jakiej  one 
należą.  Don  Patricio  trochę  zakłopotany  tym  niespodzianym 
napadem,  zwrócił  oczy  na  czoło  Rozity,  które  księżyc  oświe* 
cał  swemi  blademi  promieniami  i  porwany  jakąś  niepoko- 
naną siłą,  przycisnął  do  niego  swe  usta.  Ta  odpowiedź 
warta  była  każdej  innej;  młoda  dziewczyna  tryumfująca 
rzuciła  mu  się  na  szyję,   z  szalonem  uniesieniem  radości. 

—  Teraz ,  rzekła ,  opanowawszy  ten  wybuch  gwałtowny, 
mam  cię  o  jedną  łaskę  prosić. 

...  —  Jaką?  zapytał  trochę  niespokojnie  porucznik  irlan- 
dzki, czując  że  zaszedł  dalej,  niż  pragnął. 

—  Oto,  uprzedź  mnie  o  swoim  wyjeździe  w  dniu,  kiedy 
fregata  zarzuci  kotwicę  w  porcie. 

—  Przyrzekam  ci  to,  rzekł  don  Patricio;  dałby  Bóg, 
żeby  przybyła  jak  najprędzej,  dodał  cichym  głosem;  trzeba 
zwaryować  w  tym  dziwnym  kraju! 


VL 


Nazajutrz  don  Patricio  nie  wychodził  zupełnie.  Czy 
to,  że  się  lękał  spotkania  z  tą  naiwną  dziewczjoią,  której 
już  nie  miał  prawa  nie  odpowiadać,  czy  że  chciał  ukoń- 
czyć rozmaite  rysunki,  rozpoczęte  dawniej  na  przechadz- 
kach ;  pozostał  u  siebie.  Kiedy  don  Gregorio  przyszedł  go 
odwiedzić,  znalazł  go  z  ołówkiem  w  ręku,  pochylonego 
nad  stołem.  Widok  kanonika  zakłopotał  go  trochę  z  po- 
(;zątku;  ten  to  spostrzegł  i  chciał  wyjść,  lecz  don  Patricio 
powstrzymał  go. 

—  Padrey  rzekł,  zostań  trochę,  zaklinam  cię.  Kilka  dni 
zaledwie  pozostanę  w  Limie,  nie  chcę  jej  opuszczać  jak 
kłamca.  Dawałeś  mi  -syyborne,  ojcowskie  rady,  ufałeś  mi, 
a  jam  cię  zawiódł,  I  nie  czekając  zapytań  kanonika,  pa- 
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trzącego  nań  ze  smutkiem ,  ale  bez  zdziwienia,  opowiedział 
mu  swoje  postępowanie  z  Rozitą*;  oraz  jak  on,  nie  poci^ 
g*j§^  j^j  t^  sobie,  ani  też  odpychając,  miał  jakieś  upo- 
dobanie podtrzymywać  jej  namiętność,  którą*  w  końcu  może 
samby  podzielił. 

—  Nie  mówsz  mi  nic  nowego,  mój  przyjacielu,  odpo- 
wiedział poważnie  don  Gregorio.  Od  miesiąca  przypatruję 
się  z  uwagą  temu  kapryśnemu  dziecku;  unika  mię,  po- 
trząsa głową,  gdy  mówię  do  niej;  twarz  jej  ożywiona  ra- 
dością wcale  nie  dziecinną.  Chciałbym  bardzo,  żebyś  już 
odjechał. 

Don  Patricio  może  i  ominął  w  swojem  opowiadaniu  odpo- 
wiedź troclfę  za  wymowną,  jaką  dał  na  pewne  zapytanie 
Roaity;  zawsze  jednak  to  wyznanie  przyniosło  mu  ulgę. 
Rozmawiali  dalej  o  przedmiotach,  ^vy wołanych  naturalnie 
myślą  prędkiego  rozłączenia  się.  Rozstając  się,  przyrzekli 
sobie  nazajutrz  rano  zjechać  się  konno  u  bramy  miasta  i 
ztamt^d  wyjechać  do  Kalao.  Don  Patricio  użył  reszty  dnia 
na  upakowanie  swoich  rzeczy.  Nazajutrz  ze  świtem,  w  ubiorze 
kawalera  peruwiańskiego,  udał  się  na  oznaczone  miejsce 
połączyć  ^ę  z  kanonikiem,  który  na  niego  już  czekał.  Eo- 
nie, ożywione  świeżem  powietrzem  poranku,  harcowały  i 
grzebały  nogami.  Obydwom  jeźdźcom  tak  było  miło  je- 
chać powoli,  pod  cienistemi  drzewami,  okropionemi  obfitą 
rosą,  że  nie  przyśpieszali  kroku  swoich  wierzchowców.  Po- 
dróżni, którym  było  więcej  pilno,  przejeżdżali  koło  nich 
galopem,  na  wielkich  mułach  o  cienkich  nogach;  kule  u 
ich  siodeł,  strzemiona  drewniane  i  główki  szpicrut,  któ- 
remi  popędzali,  były  nabijane  srebrem  i  lśniły  się  na  słońcu. 

—  Przodkowie  ich  mieli  te  ozdoby  ze  złota,  rzekł  don 
Gregorio  do  swego  młodego  przyjaciela,  ich  następcy  a 
może  i  oni  sami,  nosić  będą  stalowe.  Nadszedł  dla  Peru 
wiek  żelazny.  Od  chwili,  jak  mamy  szczęście  być  niepo- 
dległymi, piękny  nasz  kraj  stał  się  pastwą  niezgod  do- 
mowych i  nędzy. 

—  Przebacz  mi  moją  obojętność,  odpowiedział  don  Patri- 
cio; ale  nie  mogę  wierzyć  w  cierpienia  ludu,  który  zamiast 
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narzekać,  swobodnie  oddaje  się  najhalaśliwszym  zabawom. 
Przyrodzenie  obeszło  się  z  Peru wiananu ,  jak  z  dziećmi  ze* 
psutemi.  Nie  ma  tu  długich  i  ciemnych  nocy,  nie  ma  zimy. 
Lima  zostawia  w  duszy  podróżnego  niezatarte  wspomnie- 
nia; a  my,  mieszkańcy  zimnych  krain,  widzimy  w  niej 
wyobrażenie  raju, 

—  Lima  jest  rajem  dla  kobiet,  według  starego  przy- 
słowia, a  piekłem  dla  osłów,  odrzekł  don  Gregorio.  Wi- 
dzisz te  niezliczone  mnóstwo  oślic,  których  melysi  kolą 
bez  litości  ostremi  kijami.  Grzbiety  ich  zupełnie  odarte  ze 
skóry,  popręg  od  siodła  kraje  brzuch ,  a  dowcipni  przewo- 
dnicy poprzeżynali  im  nozdrza  -dla  ułatwienia  im  oddechu. 

Cały  szwadron  oślic,  o  których  mówił  kationik,  prze- 
szedł prędko  koło  jeźdźców,  jad^yeh  ciągle  powoli;  były 
to  biedne  osły,  gatunku  najmniejszego,  z  krótkiemi  łapami, 
tak  ze  nogi  cholosówy  siedzących  na  nich  okrakiem,  doty- 
kały prawie  ziemi.  Wtem,  w  odaleniu,,  gęsta  chmura  pyłu 
okryła  drogę;  stado  zatrzymała  się,  powstał  nieład  w  ich 
szykach,  chociaż  cholosy  wrzeszczeli  na  całe  gardło.  Osły 
zaczęły  ryczeć  na  całej  linii;  był  to  ogłuszający  hałas. 

—  Otóż  awantura,  godna  kawalera  de  la  Manche,  za- 
wołał śmigąc  się  don  Patricio.  Prędzej,  padre^  jedźmy  zo- 
baczyć nieprzyjaciela! 

Popędzili  galopem  i  dziwny  widok  przedstawił  się  ich 
oczom.  Ze  stu  majtków  angielskich ,  którzy  musieli  zape- 
wne ochładzać  się  w  Kalao  i  we  wszystkich  karczmach  po 
drodze,  w  śdśnionym  szeregu,  kierowali  się  ku  Limie  na 
najętych  koniach.  Jeden,  wysoki  na  szeńć  stóp,  zdawało 
się,  że  zgniecie  swoim  ciężarem  słabego  jpon^;  drugi  znowu 
krótki,  przysadzisty,  kołysał  się  na  wysokim  grzbiecie 
echudzonej  szkapy.  Ta  improwizowana  kawalerya  szarpała 
konie  na  prawo  i  na  lewo,  czepiała  się  siodła,  gubiła  strze- 
miona i  obejmowała  szyje  wierzgających  koni.  Dziwaczne 
te  postacie  z  najśmieszniejszemi  ruchami  nie  śiffiały  się 
jednak.  Galopując  w  niezrównanym  nieładzie,  próbowali 
gawędzić  z  sobą  z  ńmną  krwią.  Konie  zmęczone  dźwiga- 
niem tych  niewygodnych  jeźdźców,  stawały  dęba,  rzucały 
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się  w  bok  i  rozmaitemi  sposobami  starały  się  wysadzić 
z  siodeł  zwinnycli  marynarzy,  jak  małpy  przyczepionych 
na  kulbakach.  Roztropniejsze  osły  przelękły  się  na  chwilę, 
widząc  tę  niesforną,  kalwakadę,  zastępującą  im  drogę. 

—  Fregata  przybyła,  rzekł  don  Patricio,  zapewne  dziś 
w  nocy  stanęła  w  przystani.  Ci  marynarze,  biegnący  wy- 
dać w  Limie  przez  kilka  godzin  swoją  trzymiesięczną  gażę, 
to  część  służby  okrętowej.  Galopujmy,  padrCy  at  do  Ealao. 
Chcę  ujrzeć  mój  piękny  okręt! 

Dwaj  jeźdźcy  wkrótce  ujrzeli  fregatę  nieruchomie  sto- 
jącą w  porcie;  na  widok  swojej  flagi,  porucznik  Patryk 
zdjął  kapelusz  ze  wzruszeniem  i  radością.  Czary  tego  znie- 
wieściałego  kraju  ustąpiły  w  momencie  przed  uczuciem 
obowiązku;  spieszno  mu  było  wrócić  na  pokład;  przy- 
bywszy do  Ealao,  uwiadomił  zaraz  listem  komendanta,  że 
od  jutra  znowu  wstępuje  do  służby  i  przeprasza  go,  że 
będąc  w  ubiorze  kawalera  peruwiańskiego,  nie  moż6  mu 
się  zaraz  przedstawić.  Spiesznie  powrócił  do  Limy;  don 
Gr^^orio  towarzyszył  mu  i  pozostał  z  nim  dzień  cały, 
pomagając  mu  do  odjazdu.  Może  też  padre  nie  opuszczał 
swego  przyjaciela  4  dla  tego,  żeby  tym  sposobem  prze- 
szkodzić Rozicie  ostatni  raz  się  z  nim  widzieć.  Tegoż  wie- 
czora dwa  muły  poniosły  rzeczy  don  Patricia  na  pokład 
fregaty. 

Stu  majtków  anielskich,  rzuconych  razem  na  ulice 
Limy,  musiało  sprawić  pewne  wrażenie.  Na  imiona  Jack, 
Tom,  Bill,  Dick,  Sam,  wymawiane  prz^' marynarzy  wo- 
łających się  nawzajem,  mieszkańcy^wy chodzili  do  drzwi 
i  wkrótce  w  najbardziej  oddalonych  uliczkach  wiedziano 
o  powrocie  fregaty.  Wiadomość  ta  doszła  do  Rozity  i  wzru* 
szyła  ją  nadzwyczajnie.  Kilka  razy  przechodziła  ona  koło 
balkonu  don  Patricia,  ale  usłyszawszy  gruby  głos  don  Gre- 
goria,  prędko  znikała.  —  On  przyjdzie,  mówiła  do  siebie; 
nie  pojedzie  bez  widzenia  się  ze  mną.  —  I  postanowiła 

czekać  we  drzwiach  u  matki.    Godziny  przechodziły 

don  Patrido  nie  ukazał  się.  Zmęczony  całodziennem  za- 
jęciem się,  od  rana  na  nogach,  położył  się  zaraz  po  wyj- 


—     60     — 

ściu  don  Gregoria,  marząc  o  morzu,  fregacie  i  życiu  ma- 
rynarza, które  znowu  miał  rozpocząć;  już  on  nie  należał 
do  ziemi.  Sześciotygodniowy  pobyt  w  Limie  zacierał  się 
w  jego  umyśle,  jak  sen  przed  rzeczywistością.  Zaledwie 
dzień  zabłysnął,  kazał  staremu  odźwiernemu  przyprowadzić 
konia.  Murzyn,  który  tyle  razy  dostawał  od  niego  na  piwo, 
nie  mógł  wstrzymać  łez,  widząc  odjeżdżającego  swego  mło- 
dego patrona y  jak  go  nazywał.  Z  kapeluszem  w  ręku,  ze 
skrzywioną  twarzą,  zaczął  mu  prawić  tak  dziwaczne  kom- 
plementa,  że  don  Patricio  ledwie  się  nie  roześijoał. 

—  Dziękuję,  dziękuję,  mój  stary,  odpowiedział  młody 
człowiek,  wracaj  do  loży  i  rzępol  na  swojej  gitarze.  Masz 
oto  czem  się  pocieszyć. 

Dał  mu  sztukę  złota  do  ręki,  zręcznie  wskoczył  na 
siodło  i  wyjechał  z  dziedzińca.  Koń  jego  poleciał  jak 
strzała,  zdaje  się,  że  zrozumiał  myśl  pana  i  chciał  go  jak 
najprędzej  złożyć  na  brzegu.  Rozita,  dręczona  jakąś  nieo- 
kreśloną obawą,  nie  spała  noc  całą,  i  raniutko  wyszła  za 
miasto.  Wchodziła  właśnie  w  ulicę,  którą  don  Patricio 
jechał  do  portu  wEalao;  w  chwili  gdy  ten  dojeżdżał  do 
pierwszych  domów  przedmieścia,  postrzegł  ją  i  żegnając 
ją  ręką,  zawołał  galopując: 

—  Adios,   Bozito! 

—  On  nie  odjechał,  to  niepodobna!  rzekła  do  siebie 
młoda  dziewczyna.  I  pobiegła  do  hotelu  markizy.  —  Don 
Patricio,  cudzoziemiec,  czy  prędko  powróci  z  przechadzki? 
zapytała  murzyna,  który  stroił  gitarę  i  ocierał  oczy  od- 
wróconą ręką.  • 

—  On  nie  wróci  z  przechadzki  ani  dziś,  ani  jutro, 
uina^  odpowiedział  odźwierny.  Rzeczy  jego  wyprawiono 
wczoraj,  pojechał  już. 

—  Na  zawsze? 

—  Czy  ja  go  pytc^em,  dokąd  on  jedzie?  Cóż  cię  to  ob- 
chodzi, nina?  Patrzcie,  jak  te  młode  dziewczęta  ciekawe! 
Ah!  byłto  pan  wspjaniały,  uprzejmy,  nie  dumny,  nie  wra- 
cał nigdy  późno,  jak  tylu  innycL  cudzoziemców,  z  gru- 
biańskiemi  słowami  na  ustach  a  zawsze  próżną  ręką.  Ty 
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nie wiesz,    co  ja  tracę  na  jego  wyjeździe Ach!   mój 

Boże!  zdaje  się,  że  będę  płakał  jak  dziecko. 

—  Odjechał!  odjechał! powtarzała  Rozita  z  sercem 

rozdartem  boleścią,  nie  powiedziawszy  słowa  na  pożegna- 
nie, nie  ostrzegłszy  mnie,  jak  to  mi  przyrzekł! Muszę 

go  widzieć,  muszę  z  nim  mówić 

Zadyszana,  złamana  wzruszeniem,  usiadła  na  chwilę  na 
słupku  kamiennym  przy  bramie,  blizka  zemdlenia.  Wtem 
zerwała  się  nagle  i  zbierając  wszystkie  siły,  zaczęła  biedź 
drogą,  którą  odjechał  don  Patricio.  O  jakie  sto  kroków 
jakiś  mulat  zastąpił  jej  drogę. 

—  Stój  Rozito!  Dokąd  bieżysz  tak  prędko,  moja  piękna? 

—  Puszczaj  mnie,  odpowiedziała  młoda  dziewczyna, 
wznosząc  na  mulata  obłąkane  oczy;  czego  chcesz  ode- 
mnię?  kto  jesteś? 

—  Kto  jestem?  Nie  poznajesz  tego,  co  ci  sprzedał  za 
cztery  reale  najlepszj^  bilet  na  loteryę?  Co  mi  dasz  za  no- 
winę, jaką  ci  przynoszę?  Od  rana  szukam  cię  po  wszy-r 
stkich  ulicach  Limy;  płaczesz,  dziewczynko,  będziesz  się 

śmiała ,  jak  ja  zechcę czterdzieści  tysięcy  plastrów  są 

twoje! 

—  Moje,  moje  czterdzieści  tysięcy  piastrów! przy- 
prowadź mi  powóz,  konie,  abym  go  mogła  dogonić  . : . . . 
Gsrterdzieści  tysięcy  piastrów,  Jezus,  Marya!  Jak  się  do- 
wie, że  ja  taka  bogata,  ożeni  się  ze  mną,  jestem  tego  pe- 
wną  O!   mój  Boże!   żeby  to  szczęście  wczoraj   mnie 

spotkało.  I  nie  odpowiedziawszy  mulatowi,  który  patrzał 
na  nią  ,z  rozwartą  gębą  i  wyciągał  do  niej  rękę ,  Rozita 
rzuciła  się  na  drogę  do  Kalao.  Upojona  radością  i  nadzieją, 
dręczona  niepokojem  wzrastającym  co  chwila,  zatrzymy- 
wała się,  żeby  odetchnąć.  Trzewiki  atłasowe  zawadzały  jój, 
zdjęła  je  i  biegła  w  jedwabnych  pończochach,  które  wkrótce 
rozleciały  się  w  kawałki.  Ci,  co  ją  widzieli  biegnącą  pie- 
szo, po  wielkiej  drodze^ zapchanej  pojazdami  i  objuczonemi 
bydlętami,  zadyszaną,  z  dzikiem  wejrzeniem,  ruszali  ra- 
mionami i  uśmiechali  się  rzucając  jej  sarkazmy,  których 
nie  słuchała.  Lecz  nadaremnie  się  śpieszyła,  trzeba  było 
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najmniej  półtory  godziny  na  przebycie  przestrzeni ,  dzie- 
lącej Limę  od  Kalao.  W  chwili  kiedy  stanęła  na  brz^a, 
porucznik  Patryk  wstępował  na  pokład  fregaty.  —  Mam  je- 
szcze czas,  mogę  się  z  nim  połączyć ,  nim  podejmą  kotwi- 
cę, myśliła  Rozita,  i  nie  tracąc  chwili-  rzuciła  się  do  pier- 
wszej łódki,  jaką  spostrzegła,  wołając  na  przewoźnika,  żeby 
ją  zawiózł  na  okręt 

— A  ver  el  dinero^  nina^  zobaczmy  twoje  pieniądze, 
moja  panienko?  odpowiedział  marynarz  spokojnie. 

Rozita  schwyciła  koniec  szala,  w  którym  zwykła  była 
zawiązywać  kilka  realów ;  tego  dnia  nie  pomyśliła  o  wzię- 
ciu pieniędzy, 

—  Płyń  tylko,  zawołała  na  przewoźnika,  jest  ktoś  na 
pokładzie  fregaty,  co  ci  za  mnie  zapłaci Jedźmy  prę- 
dzej ,  prędzej nagrodzę  cię  hojnie  za  powrotem. 

—  Tego  nie  Rozumiem,  moja  dziewczynko,  odpowie- 
dział  przewoźnik,  zaHadając  ręce,  wysi^  i  wracaj  do 
Limy  po  pieniądze,  jeśli  chcesz. 

—  Przyrzekam  ci  uncyę  złota,  dwie  uncye,  będziesz  je 
miał  wieczorem;  na  miłość  Boga,  wieź  mnie 

—  Czemu  nie  tysiąc  piastrów?  co  to  szkodzi  przyrze- 
kać złoto  tym,  co  chodzą  boso 

Mówiąc  to,  przewoźnik  odwrócił  się  i  zaczął  kręcić 
w  palcach  cygaretkę.  Rozita  załamywała  ręce  •  z  rozpaczy; 
krzyczała,  płakała  i  wlepiała  w  fregatę  nieprzytomne  wej- 
rzenie. 

—  Co  chcesz  robić  na  pokładzie  angielskim?  rzekł  zi- 
mno marynarz.  Oto  już  podejmują  kotwicę,  nikt  tam  nie 
ma  czasu,  ani  oficer,  ani  majtek,  mówić  o  miłości.  Patrz, 
oto  przychodzi  łódź  po  komendanta,  on  jeden  jeszcze  po- 
został na  lądzie.  Jak  przybije  do  okrętu,  podniosą  żagle 

i,  bądź  zdrowa  fregato. 

—  Być  tak  bogatą  i  nie  mieć  czem  zapłacić  najmniej- 
szego czółna  w  przystani !  wołała  Rozita  płacząc.  Miałabym 
czas  jeszcze;  pozostaje  mi  jeszcze  kwadrans,  i  tego  kwa- 
dransu  użyć  nie  mogę,  bo  nie  mam  dwóch  czy  trzech  re- 
alów!   
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^  Kiedy  ona  się  oddawała  całej   gwałtowności  swojego 

I  żalu  f  łódź  komendanta  z  sześciu  majtkami  i  jednym  ocho- 
tnikiem zblitoła  się  powoli  do  brzegu.  Rozita  bez  wa- 
hania rzuciła  się  do  niej  z  wielkiem  zdziwieniem  wiośla- 
rzy i  młodego  oficera,  który  im  rozkazywał. 

—  Złołyć  tę  kobietę  na  ziemię,  rzekł  głosem,  któremu 
starał  się  nadać  ton  surowy,  młody  ochotnik  angielski, — ja- 
snowłose, dwunastoletnie  dziecko.  Majtkowie  chcieli  wyko- 
nać rozkaz,  ale  Rozita  uczepiła  się  ławek  łodzi,  broniąc 
jsię  z  całych  sił,  krzycząc  że  koniecznie  chce  być  na  pokła- 
dzie. W  uniesieniu,  mówiła  o  don  Patricio ,  swojej  miłości 
dla  niego,  o  czterdziestu  tysięcach  piastrów;  ani  mid- 
sipman,  ani  jego  majtkowie,  nie  rozumieli  ani  słowa  po 
hiszpańsku.  Gdyby  nawet  zrozumieli  jej  słowa,  ani  łzy, 
ani  jej  rozpacz  by  ich  nie  zmiękczyła.  Ulegając  nakoniec 
potężnym  ramionom,  miarkującym  swoją  siłę,  by  jej  nie 
zranić,  Rozita  opuściła  ręce,  widząc  że  walczy  napróżno; 

oko  na  wybrzeże,  i  popchnąwszy  zlekka  w  stronę  lądu, 
rzekł:  JStin,  miss;  biegnij  panienko.  Komendant  przecho- 
dził. Rozita  schwyciła  go  za  połę;  ten  rzucił  na  nią  wej- 
rzenie tak  wyniosłe  i  zimne,  że  odskoczyła  na  bok  i  upa- 
dła wycieńczona  na  brzegu.  Majtkowie  podnieśli  wiosła  na 
powitanie  swego  kapitana,  który  zajął  honorne  miejsce 
w  tyle  łodzi  na  dywanie.  W  pięć  minut  potem ,  wątła  łódka, 
popychana  sześcią  długiemi  i  giętkiemi  wiosłami,  dotknęła 
brzegu  fregaty.  *  Okręt  rozpuścił  żagle  z  powiewem  wiatru ; 
pochylił  się  naprzód,  jakby  żegnając  rozkoszne  brzegi  Peru, 
W3q)rostował  się  wspaniale  i  oddalił  ku  oceanowi.  Pogrążona 
w  ponurem  osłupieniu,  Rozita  przypatrywała  się  z  niewy- 
powiedzianym bólem  serca  pięknej  fregacie,  unoszącej  don 
Patricia.  Zdawało  się  jej,  że  służba  okrętowa  swemi  ra- 
dośnemi  krzykami  urągała  jej  boleści;  huk  bałwanów  na- 
wet zdawał  się  powtarzać  fatalne  słowa:  Już  on  odjechał! 
Pomimo  to  siedziała  jak  przykuta  na  piasku  wybrzeża, 
niczego  już  nie  spodziewając  się,  ale  patrząc  ciągle.  Tam 
też  kanonik  don  Gregorio  znalazł  ją  w  godzinę  po  odejściu 
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fregaty.  Padre  zaczął  sziikać  Rozity;  pytał  się  jej  matki, 
która  mniej  niż  ktokolwiek  wiedziała ,  co  się  z  nia  stało. 
Wszystkiego  obawiając  się  od  tej;  egzaltowanej  główki, 
siadł  na  muła  i  pojechał  prosto  do  Ealao.  Skoro  postrzegł 
młodą  dziewczynę,  nieruchomą  na  brz^u,  podszedł  ku 
niej  i  rzekł  łagodnie :  Cho'dźmy,  ninita,  wracajmy  do  mia- 
sta   ,  matka  cię  czeka. 

—  Tam,  tam  daleko  odpowiedziała  Rozita,  nieobracając 
się;  on  tam  pojechał,  pojechał  na  zawsze !..... 

—  Chodź,  rzekł  padre y  biorąc  ją  za  rękę,  chodź  odpo- 
cząć, moja  córko;  ty  cierpisz 

—  Zostaw  mnie,  zawołała  młoda  dziewczyna,  ja  nie 
chcę  iść  za  tobą!  Któż  wie,  może  on  powróci?  Padre j  może 
on  powróci,  żeby  się  ze  mną  ożenić,  jak  się  dowie,  że  je- 
stem tak  bogata?  Ah!   Patricio,  podasz  mi  rękę  na  Alo-  | 
meda guarenta  mil  pesas: 

Don  Gregorio  napróżno  chciał  do  niej  mówić;  Rozita  j 

przerywała  mu  co  chwila,  mówiąc  z  przerażającą  szybko-  j 

ścią  słowa  bez  związku. 

Postanowił  czekać,  dopóki  po  tym  gwałtownym  paro-  ^ 

ksyzmie  nie  nastąpi  znużenie.  W  istocie,  po  krzj^kach  pu- 
ściły się  łzy;  Rozita  pogrążona  w  ponurem  milczeniu,  pa- 
trzyła ciągle  na  morze,  ale  nie  widziała  go,  tak  jak  nie  i 
słyszała  hałasu  tłumu,  co  się  koło  niej  zebrs^.  Na  usilne 
prośby  kanonika,  żeby  wracała  do  matki,  poszła  w  końcu  i 
za  nim  machinalnie.  Don  Gregorio  wziął  powóz  i  odwiózł 
ją  do  Limy. 

Pomimo  wszelkich  starań,  jakiemi  ją  otaczał  padrey 
Rozita  nie  odzyskała  już  rozumu.  Majątek,  spadły  na  nią 
tak  niespodzianie,  posłużył  jej  tylko   do  tego,  że  będąc  i 

waryatką,  miała  więcej  wygód  w  domu  obłąkanych,  gdzie 
miała  przepędzić  resztę  życia.  Kiedym  oglądał  ten  za- 
kład, don  Gregorio,  który  mi  towarzyszył,  ukazał  mi 
ją  i  opowiedział  całą  jej  historyę  tak,  jak  ja  ją  tu  podaję. 
Rozita,  chociaż  obłąkana,  poznawd^a  zaraz  Europejczyków; 
szła  za  nimi  i  przybliżała  się  z  widocznem  wzruszeniem. 
Ile  razy  mówiono  koło  niej  obcym  językiem,  zaczynała 
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płakać  i  pytała  cicho,  czy  wróciła  fregata  do  Kalao.  Cza- 
sem wyprowadzano  ją  na  brzeg  morza.  Stanąwszy  na  nim, 
wpatrywała  się  uważnie,  później  kiwała  głową  i  wracała 
do  swego  smutnego  więzienia.  Piętnaście  lat  jak  tam  wstą- 
piła. Wieleżto  krajów  już  zwiedził  porucznik  Patryk,  od 
czasu  jak  ona  przestała  liczyć  się  do  żyjących,  od  czasu 
jak  przestała  przebiegać  swobodnie  kwitnące  ścieżki,  które 
się  krzyżują  na  wszystkie  strony  w  tej  czarownej  dolinie! 
— Ah!  don  Patricio,  mawiał  często  kanonik  don  Gregorio, 
rzucając  bolesne  wejrzenie  na  Rozitę ,  mają  ^cię  w  świecie 

za  uczciwego  człowieka;  sumienie  twoje  spokojne 

a  jednak  to  twoje  dzieło! 


T.  u. 


X         • 


POMOZOMANIA, 

KOMEDYA    W    CZTERECH    OBRAZACH 

PRZEZ 


OBRAZ  PIERWSZY. 

(Wj/bór  z  domu.) 


Sędzia  Małdrztcki.  —  Major^  brat  Sędziego.  —  Zofia,  żona 
Majora.  —  Ejlara,  Basia,  Nepcio,  dzieci  Majora  i  Majoro- 
wej. —  Karol  ,  starający  się.  —  Mortko  ,  pachciarz.  —  Jan, 
lokaj  Majora.  —  Kasia,  służąca  Majorowej. 

(Scena  na  wsi.  Teatr  wyobraża  salon  w  domu  Majora.  W  giębi  drzwi  parapetowe 
do  ogrodu.  Z  prawćj  drzwi  wchodowe  i  okno,  z  Icwćj  drzwi  do  innych  pokojów.) 

SCENA  I. 

JAN,   po    chwili   KASIA. 

Jan  (ze  szczotką  w  ręku  i  ze  ścierką  na  ramieniu  stoi 
przy  oknie  i  patrzy  na  dziedziniec).  Miał  p.  Sędzia,  brat 
naszego  Pana,  przyjechać  i  coś  go  nie  widać.  A  rychtyg 
byłby  tu  potrzebny.  Możcby  panicza  Avyprawili  do  szkół, 
nim  Pani  pojedzie  za  granicę.  Oj!  to  by  dobrze  było;  nie 
zbijałby  bąków  i  nie  biegałby  za  Kasią-. 

Kasia  (która  stała  w  otwartych  drzwiach  parapetowychj 
zasłyszawszy  te  ostatnie  słowa-  mówi  na  stronie.)  Proszę! 
więc  p.  Jan  to  postrzegł? 

(Podchodzi  i  cicho  ściąga  ma  ścierkę  z  ramienia  i  zaczyna  prędko  ścierać  ku- 
rzawę). 

Jan.  Po  co  się  do  tego  wtrącasz?  Nibyżto  ja  nie  zro- 
biłbym tego  i  sam. 
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Kasia  (ściera).  Zlę  ci,  że  pomogę,  nim  Pani  wróci  od 
pani  Czeczotko wskiej.  Co  cztery  ręce  to  nie  dwie.  W  usłu- 
dze jak  w  małżeństwie  p.  Janie!  Jak  do  jednego  rozumu 
przybędzie  drugi,  to  wszystko  się  lepiej  robi. 

Jan.  a  tobie  rychtyg  tylko  małżeństwo  w  głowie. 

Kasia.  A  tobie  nie? 

Jan.  Nie.  Ja  wiem,  ozem  to  pachnie.  Patrzę  na  nasze- 
go Pana,  którym  Pani  obraca  jak  wrzecionem. 

Kasia.  A  któż  mu  winien,  że  jest  wrzecionem. 

Jan.  Tak  to  wy  wszystkie  gadacie,  i  Pani  także.  A  jak 
się  głupstwo  jakie  zrobi,  do  którego  namówiła  go,  to  wten- 
czas mu  jeszcze  dokucza  i  rychtyg  tak  mówi:  Sameś  wi- 
nien, żeś  mnie  usłuchał;  powinieneś  był  swój  rozum  mieć. 

Kasia.  Alboż  to  nie  prawda  p.  Janie? 
Jan.  Prawda,  i  Adam  miał  swój  rozum,  a  jednakowo 
zjadł  jabłko,  że  aż  mu  kością  w  gardle  stanęło. 

Kasia.  Czy  to  wszystkie  kobiety  są  takie,  jak  nasza 
Pani  i  jak  była  Ewa?  ^ 

Jan  (opiera  się  na  szczotce).  A  pokaż  że  mi  którą  in- 
szą? 

Kasia.  A  starsza  nasza  panienka,  p.  Klara? 

Jan.  Panna  Klara?  Oho!  ta  rychtyg  taka  będzie  jak 
matka.  Szkoda  dla  niej  p.  Karola,  co  się  o  iiią  stara. 

Kasia.  A  młodsza,  p.  Barbara? 

Jan.  No,  to  teraz  jeszcze  dobre  dziecko,  choć  jej  Pani 
nie  tak  kocha  jak  inne  dzieci. 
Kasia.  A  widzisz? 

J^N.  Ba!  Ale  któż  ją  wie,  czy  będzie  taka,  jak  wyro- 
śnie, jak  się  zapatrzy  na  matkę  i  na  siostrę?  Bo  to  kie- 
dy kura  czubata,  to  i  wszystkie  kurki  robią  się  czubate, 
choć  tego  z  początku  nie  widać. 

Kasia  (z  jUuieryą).  No,  a  ja,  p.  Janie,  czym  także  kur- 
ka czubata? 

Jan  (spojrzawszy  na  nią).  E,  spytaj  się  naszego  panicza. 

^  (Zaczyna  samiatać). 

Kasia  (niby  obrażona).  Cóż  to  Jan  sobie  myśli,  żebym 

5* 
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ja  wdawała  się  z  takim  smarkaczem,  co  ma  dopiero  piętna- 
sty rok? 

Jan  (zamiatając).  Już  co  ja  sobie  myślę,  to  myślę,  a  co 
widziałem  nie  raz  i  nie  dwa,  to  rycłityg  widziałem.  I  nie  bój 
się,  choć  on  ma  dopiero  piętnasty  rok,  ale  na  to  ma  już  do- 
bry rozum,  i  wie,  które  kury  czubate,  a  które  nie.  Będzie  też 
z  niego  pociecha,  jeśli  tak  wyrośnie  w  domu. 

Kasia.  A  czemuż  Pan  nie  oddał  go  dawno  do  gimnazy- 
I  um  do  Piotrkowa. 

Jan.  Nibyż  to  Pan  nie  chciał  ?  Cóż  kiedy  Pani  nie  chce. 

Kasia.  A  na  cóż  jej  słuchać? 

Jan.  a  widzisz,  a  nie  mówiłem,  że  wy  wszystkie  rychtyg 
tak  gadacie.  A  jak  potem  będzie  źle,  to  zawsze  mąż  winien. 

Kasia.  Więc  pan  Jan  nie  ożeni  się. 

Jan.  Nie. 

Kasia  (z  umizgiem  przysuwa  się).  Nie  wierzę. 

Jan  (przysuwa  się).  Jak  sobie  chcesz,  a  ja  mówię,  że  nie. 

Kasia  (przysuwa  się).  A  ja  mówię,  że  nie  wierzę. 

Jan.  (podchodzi).  A  ja  powiadam,  że  bardzo  wątpię. 

Kasia  (przybliża  się  zupełnie).  A  ja  powiadam,  że  nic  a 
nic  nie  wierzę. 

Jan.  (chce  ją  objąć).  A  ja  powiadam 

(Słychać  turkot). 

Kasia  (yyyrywa  się  i  ucieka  ha  drzwiom  ogrodu).  Aj!  co 
Jan  robi?  ktoś  przyjechał.  Może  Pani. 

Jan  (idzie  za  nią).  Gdzieby  zaś  tak  prędko. 
Kasia  (przesyła  mu  całusa).  Adju  p.  Janie. 
Jan.  Kasiuniu! 
KiASiA.  A  co?  czy  kurka  czubata,  czy  nie? 

(Wybiega). 

SCENA  II.* 

Jan  {sam).  Tfy!  A  rychtyg  człowiek  i  zgłupiał.  Ej  I  ej! 
ostrożnie  p.  Janie!  bo  może  być  licho.  Ba,  dobrze  to  gadać, 
ostrożnie!  ostrożnie!  —  A  jak  przyjdzie  co  do  czego,  to  człek 
rychtyg  tak,  jak  komar  do  świecy.  Lata,  lata^^  a  tu  go  cią- 
gnie, i  ani  się  spostrzeże,  jak  pss!  wpadł  w  ogień  i  już  po 
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skrzydełkach.  Jak  jej  nie  widzę,  to  mi  się  zdaje,  że  niby 
mam  rozum.  A  jak  wlezie  w  oczy,  jak  zacznie  mrugać,  jak 
zacznie  szczerzyć  z^bki,  to  tak  jakoś  robi  się  miękko  koło 
serca,  że  człeku  zdaje  się,  że  jakby  jej  nie  przycisnął  i  nie 
przygłaskał,  toby  go  wszyscy  djabli  wzięli.  (Lamruza  oczy 
i  ciągnie  palcami  kabałę).  Czy  ożenić  się,  czy  nie?  Ożenić, 
nie  ożenić ,  nie  ożenić ,  ożenić .... 

(Sędzia  wchodzi  i  patrzy  przez  chwilę). 

SCENA  III. 

SĘDZIA.    JAK. 

SęDZiA.  Co  ty  kpie  robisz? 

Jan.  Aj!  p.  Sędzia  (skrobie  się  w  głowę).  A  to  rychtyg 
WPan  przyjechał. 

Sędzia.  Przyjechałem,  ale  ty,  ośle,  zamiast  wyjść  do  mnie 
ciągniesz  kabałę,  czy  mi  drzwi  zamknąć  przed  nosem,  czy 
nie?  ^ 

Jan.  At,  gdzież  tam,  proszę  WPana.  Przeciwnie,  ja  bar- 
dzo kontent  jestem,  że  WPan  przyjechał,  bo  myślę  sobie 
tak,  że  może  WPan  poradzi  na  to,  co  u  nas  źle  jest 
•    ScnziA.  A  cóż  tu  u  was  jest  źle? 

Jan.  a  ot  naprzykład,  co  to  dobrego,  proszę  WPana ,  że 
panicz  nasz  siedzi  w  domu  i  umizga  się  do  Kasi ,  która,  nie 
przymawiając,  jest  bardzo  ładna  dziewczyna,  tak  że  jak  się 
śmieje,  to  i  mnie  przychodzi  na  myśl,  że  człeku  potrzebna 
żona  (śmieje  się).  I  to  rychtyg  na  to  ja  tak  próbowałem,  czy 
się  z  nia  ożenić,  czy  nie. 

SęDZiA.  Jakto?  to  ten  smerda  już  bierze  się  do  Kasi. 

Jan.  a  już,  proszę  WPana. 

Sędzia.  I  mój  brat  jeszcze  nie  odesłał  go  do  szkół? 

Jan.  a  nie ,  proszę  WPana.  Pan  to  niby  chce  i  ciągle  o 
tern  gada,  ale  cóż  kiedy  Pani  nie  chce,  i  jak  nieraz  słysza- 
łem, powiada,  że  dla  Nepcia  u  rias  szkoły  złe,  i  że  Nepcia 
trzeba  wywieźć  za  granicę ,  żeby  się  tam  uczył.  To  też  ma 
go  podobno  Pani  wziąć  z  sobą,  jak  teraz  pojedzie  z  panną 
Klarą. 

Sędzia.  Więc  Pani  jedzie  za  granicę? 
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tlAN.  Rychtyg  wybierają  się,  proszę  WPana.  Ot  i  teraz 
Pani  ze  starszą,  panną  i  z  paniczem  pojechała,  jak  słyszałem, 
pożegnać  się  z  p.  Czeczotkowską,  która  także  jedzie  za  grani- 
ce, ale  ponoś  na  drugi  koniec  świata,  nie  tam  gdzie  nasza  Pani. 

Sędzia.  Czy  oni  powaryowali  z  tą  zagranicą! 

Jan.  a  jużci,  proszę  WPana,  musieli  powaryować,  bo  co 
tylko  słyszę  w  około,  to  wszyscy  wyjeżdżają  za  granicę. 

Sędzia.  Gdzież  Pan? 

Jan.  Wyjechał  konno  w  pole. 

Sędzia.  A  Basia? 

Jan.  P.  Barbara  w  ogródku  podlewa  kwiatki  z  p.  Karo- 
lem, który  tu  przyjechał  wczoraj. 

Sędzia.  A,  więc  razem  podlewają  kwiatki*  To  p.  Karol 
stara  się  nie  o  p.  Klarę? 

Jan.  On  to  proszę  WPana  stara  się  niby  o  p.  Klarę,  i 
tak  u  nas  w^szyscy  gadają  we  dworze,  że  się  z  nią  ożeni,  ale 
ja,  proszę  WPana,  coś  miarkuję  inaczej  i  wolaJJ)ym,  żeby  się 
lepiej  ożenił  z  p.  Barbarą  niż  z  p.  Klarą,  co  nie  będzie  go- 
spodarna, tylko  się  lubi  stroić  i  przyprowadzi  p.  Karola  do 
tego,  że  będzie  jej  musiał  słuchać  rychtyg  tak ,  jak  Pan  słu- 
cha Pani. 

Sędzia  (uśmiechając  się).  A  podobno  ty  masz  rozum,  pa- 
nie Janie! 

Jan.  a  tak  WPanie !  na  takie  rzeczy  to  ja  mam  rozum, 
osobliwie  co  się  tycze  żony. 

Sędzia.  A  jednak  chcesz  ożenić  się  z  Kasią  i  głupstwo 
zrobić ! 

Jan.  Oj !  nie.  Chyba  że  WPan  namówi  naszego  Pana,  że 
panicza  odeśle^do  szkół. 

Sędzia.  Postaram  się. 

Jan  (zaciera  ręce).  Oto,  to!  niech  WPanu  Bóg  płaci. 

Sędzia.  Idź-że,  idź !  każ  konie  moje  przeprowadzić  a  kocz 
upakowany  niech  stoi  przed  stajnią,  bo  ja  nie  będę  noco- 
wał !  a  każ  mi  tam  także  kawy  zrobić ! 

Jan.  Idę  WPanie.  (Odchodząc  —  do  siebie:)  Rychtyg  do- 
skonale, że  ten  smarkacz  pojedzie  sobie  do  szkół.  ^ 

(Wychodzi  przez  drzwi  na  prawo.  —  Słychać  za  8ccnj|  wesoły  tryl). 


.• 
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Sędzia.  A  to  głosik  Basi!  Kochaneż  to  dziecko.  Podobno 
ten  głupiec  ma  racyę,  że  Karol  lepiej  by  zrobił,  żeby  sobie 
ujął  to  złote  serduszko. 

(Idzie  ku  drzwiom  ogrodowym.  Kasia  wbiega). 

SCENA  IV. 

Sl^DZIA    i  BASIA. 

Basia.  Stryjaszek!  ach!  mój  Boże!  tak  cicho  stryjaszek 
zajechał,  żem  ani  słyszała. 

(Całuje  go). 

Sędzia.  Boś  widać  była  bardzo  zajęta. 

Basia.  A  co  to ,  to  prawda.  Podlewałam  kwiaty,  obry- 
wałam zwiędłe  listki,  pilnowałam  robotników  i  t.  d.  i  t.  d. 

Sędzia  (patrząc  na  nią  przenikliwie).  I  sama  jedna  tak 
pracowałaś! 

♦Basia.  To  jest  nie  zupełnie  sama  jedna  (spuszczając 
oczy).  P.  Karol,  który  nie  chciał  jechać  z  mamą  do  p.  Cze- 
czotko wskiej,  pomagał  mi  w  mojej  robocie. 

Sędzia.  A  gdzie  on? 

Basia.  Został  jeszcze  w  ogrodzie  i  układa  bukiet. 

Sędzia.  Dla  kogóż  to? 

Basia.  A  dla  kogóż?  naturalnie  dla  Klarci,  żeby  go  za- 
stała w  swoim  pokoju,  jak  wróci  (zamawiając).  Ale  stryja- 
szek tak  dawno  nie  był!  czy  się  to  godzi?  I  gdyby  stryjaszek 
był  jeszcze  o  kilka  dni  spóźnił  się ,  byłby  u  nas  wielu  osób 
nie  zastał. 

Sędzia.  A  tak!  słyszałem,  że  wyjeżdżacie  za  granicę,  bar- 
dzo wam  to  potrzebne,  tak  jak  i  wielu  innym,  co  pojechali 
i  jadą. 

Basia.  To  też  nie  wszyscy  wyjeżdżamy,  kochany  stry- 
jaszku.  Najpierw  ojciec  zostaje  w  domu,  jako  gospodarz, 
a  potem,  naturalnie,  ja. 

Sędzia.  Jako  gospodyni. 

Basia.  A  tak,  stryjaszku!  tak.  Mama  z  wielką,  ceremonią 
oddała  mi  przed  drogą  wszystkie  kluczyki ,  i  do  mnie  teraz 
należą:  (liczy  na  palcach).  Ogród,  spiżarnia,  kuchnia,  nabiał 
i  drób'  ze  wszystkiemi  kurczętami,  kaczętami,  gąsiętami  etc. 
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Sędzia  (głaszcze  ją),  I  ciebie  to  cieszy? 

Basia.  Nie  tylko  cieszy,  ale  jestem  teraz  bardzo  dumna, 
żem  wyszła  na  taką  ważną  osobę. 

Sędzia  (siada).  Tak  tedy  matka  i  Elarcia  jadą  za  gra- 
nicę ? 

Basia.  I  Nepcio  także. 

Sędzia.  Pocóż  u  djabła  Nepcio? 

Basia.  Najpierwej  dla  tego,  że  mama  nie  mogłaby  być 
bez  Nepcia,  a  potem,  że  mama  tam  podobno  dłużej  zostanie 
i  Nepcia  chce  oddać  w  Belgii,  czy  gdzieś  w  Szwajcaryi,  już 
nie  wiem  do  jakiegoś  zakładu,  do  którego  p.  Gzeczotkowska 
wiezie  swego  syna,  i  mówi,  że  tam  młody  chłopiec,  choćby 
nic  a  nic  nie  umiał,  przez  jeden  rok  więcej  się  nauczy  niż 
przez  siedm  lat  w  Piotrkowie  lub  w  Warszawie. 

Sędzia.  Tak  to  mówią  wszystkie  głupie  matki  jak  pani 
Gzeczotkowska.  I  twoja  matka  wierzy  jej  1  chce  tam  oddać 
swego  Beniaminka,  żeby  za  jeden  rok  wyuczył  się  tego,  cze- 
go nie  nauczyli  go  dotąd.  Toż  będzie  djabelnie  rozumny. 

Basia.  Mama  powiada,  że  będzie  rozumniejszy  od  p.  Ka- 
rola, który  tu  skończył  gimnazyum  i  instytut  w  Marymoncie. 

Sędzia.  A  tobież  jak  się  zdaje. 

Basia  (spuszczając  oczy).  Mnie  się  zdaje,  kochany  stry- 
jaszku,  że  to  niepodobieństwo. 

Sędzia.  I  ojciec  zgadza  się  na  takie  nic  do  rzeczy? 

Basia.  Ojciec  nic  nie  mówi,  tylko  rusza  ramionami. 

Sędzia  (sery o).  To  to  i  nieszczęście,  że  twój  ojciec  tylko 
rusza  ramionami,  kiedy  by  powinien  się  odezwać !  Gzy  i  pan 
Karol  jedzie  za  granicę? 

Basia  (smutna).  Klarcia  mówiła,  że  pojedzie. 

Sędzia.  Hm!  toż  ja  się  tu  ciekawych  rzeczy  dowiaduję. 

(Wchodzi  p.  Karol  z  bakietem  w  ręka). 

SGENA  V. 

CIŻ  i  KABOŁ. 

Karol.  Panno  Barbaro!  proszę  przyjąć!  (postrzega  Sę- 
dziego). A!  pan  Sędzia  dobrodziej. 

« 

(Całnje  go  w  ramie). 
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Sędzia.  Jak  się  masz,  kochany  chłopcze!  dla  kogóż  to  ta- 
ki piękny  bukiet  ułożyłeś? 

Basia  (prędko).  To  dla  Klarci,  prawda  p.  Karolu. 

Karol  (trochę  zmieszany).  Tak,  to  dla  p.  Klary. 

Basia.  Niech  mi  go  pan  da,  ja  postawię  go  na  jej  stoliku. 
Ale  może  stryjaszek  po  drodze  napije  się  kawy. 

Sj^dzia.  Kazałem  już  Janowi,  tylko  coś  nie  przynosi. 

Basia.  Zaraz  ja  pobiegnę  sama,  i  jak  spojrzę  okiem  go- 
spodyni i  zadzwonię  kluczykami,  to  wszystko  będzie  w 
mgnieniu  oka  (do  Karola).  A  bukiet  postawię  na  stoliku  u 
Klarci. 

Karol  (spuszczając  oczy).  Jeżeli  pani  łaskawa. 

(Bada  wybiega  w  boczne  drzwi  na  lewo). 

SCENA  VL 

Sl^DZIA    i    KAROL. 

Sędzia  (n.  s.).  Coś  tu  między  niemi  jest*  (Głośno)  Siadaj- 
no  waszeć,  panie  Karolu  i  pogadajmy  trochę,  nim  mi  przy- 
niosą kawę  i  mój  brat  wróci  z  pola. 

Karol  (siadając).  Słucham  WPana  dobrodzieja; 

Sędzia  (bierze  jego  rękę).  Jesteś  synem  mojego  najdroż- 
szego przyjaciela,  i  wierzysz  zapewne,  że  mię  wszystko  to  in- 
teresuje, co  się  ciebie  tycze. 

Karol  (całuje  jego  rękę).  Kochany  p.  Sędzio!  jakżebym 
o  tem  wątpił  odebrawszy  tyle  dowodów  łaski  i  życzliwości 
od  WPana  dobrodzieja.  Zostałem  sierotą,  z  majątkiem  ma- 
łym i  obciążonym;  Bóg  wie,  jakbym  się  był  pokierował, 
gdybyś  WPan  dobrodziej  nie  zajął  się  mną  jak  synem.  Mo- 
je wychowanie,  moje  położenie  obecne,  zupełnie  zaspokaja- 
jące, moje  nadzieje  na  przyszłość,  wszystko  to  winienem  do- 
broci twojej,  p.  Sędzio. 

Sędzia.  No,  no,  nie  ma  o  czem  wspominać.  Nie  dla  tego 
ci  powiedziałem,  że  mnie  interesujesz,  abyś  mi  dziękował  za 
to,  com  zrobił.  Ale  chciałbym  tylko,  abyś  był  szczerym,  wy- 
spowiadał się  i  powiedział  mi,  jak  stoisz  obecnie.  A  najprzód 
co  do  rzeczy  fundamentalnej.  Poradziłem  ci  wziąć  wieś  w 
dzierżawę  tu  w  Rawskiem,  abyś  był  bliżej  domu  mego  bra- 
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ta.  Usłuchałeś  mię,  to  dobrze.  Ale  jakże  ci  idzie?  czy  gospo- 
darujesz po  chłopsku,  czy  po  marymoncku  ? 

ICabol.  Trzymam  się  jednego  i  drugiego.  Radzę  sŁę  i  na- 
uki, jakiej  nabyłem,  i  doświadczenia  wieśniaków,  którćm  gar- 
dzić nie  należy  wcale ,  jak  o  tem  przekonałem  się  nie  raz. 

SęDZiA.  I  to  dobrze.  Dzierżawę  roczną,  zapłaciłeś ,  o  tóm 
wiem,  ale  wieleż  miałeś  dla  siebie? 

Karol.  Miałem  ze  cztery  tysiące  czystych,  po  odtr^e- 
niu  wszystkich  wydatków. 

Sędzia.  No,  jak  na  przeszły  rok,  który  był  nie  tęgi,  to 
dosyć.  Teraz  dalej.  Wiesz  o  tem,  żem  uprzedził  mego  brata, 
że  życzę  sobie,  aby  córka  jego  była  twoją  żoną..  Jakże  ci  ida 
konkury.  Bukiety  widzę  robisz  gorliwie. 

Karol  (spuszcza  oczy).  Przyjmują,  mnie  tu  bardzo  ła- 
skawie, i  mani  nadzieję,  że  z  pomocą  WPana  dobrodzieja 
życzenia  moje  będą  spełnione. 

Sędzia..  Jakież  są  twoje  życzenia?  Słyszałem  już  od  Ja- 
na i  od  Basi,  że  się  starasz  o  p.  Klarę.  Czy  tak  jest  istotnie? 
Czy  to  p.  Klara  ci  się  podobała?  czyś  się  jej  podobał? 

Karol.  Przyznam  się  WPanu  dobrodziejowi,  że  z  po- 
czątku piękność  p.  Klary  uderzyła  mię  i  cokolwiek  zajęła. 
Postrzegli  to  rodzice  i  panna,  i  w  skutek  zapewne  listu  WPa- 
na dobrodzieja,  okazywali  mi  przychylność  niezasłużoną. 
Ztąd  jakoś  od  razu  postawiłem  się  w  roli  starającego  się  o 
rękę  p.  Klary.  A  chociaż  nie  oświadczyłem  się  wcale  i  ży- 
czenia mego  formalnie  nie  objawiłem,  rola  ta  jednak  uzn^^ną 
została  przez  osoby  interesowane,  przez  cały  dom,  nawet 
przez  sąsiedztwo  tak  dalece,  że  mówią  już  o  wyprawie  i  po 
to  podobno  jadą  za  granicę. 

Sędzia.  I  ty  dla  utrzymania  tej  roli  jedziesz  z  niemi 
także. 

Karol.  Otóż  to  właśnie  jest  rzecz ,  która  mię  stawia  w 
największym  kłopocie. 

Sędzia.  Dla  czegóż  to?  czy  ci  na  tę  podróż  nie  staje  fun- 
duszu? Jeżeli  doprawdy  myślisz  o  p.  Klarze,  i  uważasz,  że 
masz  jej  wzajemność,  to  wypada  jechać,  gdy  już  ta  nieszczę- 
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śliwa  moda  opętała  i  mojjj  bratowę.  A  jeżeli  nie  masz  na  to 
pieniędzy,  to  ci  dam.  Cóż  milczysz? 

Eaboł.  Doprawdy,  że  nie  wiem,  jak  to  powiedzieć.  O  fun- 
dusz tu  nie  idzie.  Zresztą,  gdyby  rai  koniecznie  było  po- 
trzeba, znam  serce  WPana  dobrod.  i  ośmieliłbym  się  po- 
prosić! Ale  ja.... 

SĘjyiiA  (uśmiechając  się).  Ale  ty  nie  chcesz  jechać! 

Karol.  Tak  jest,  p.  Sędzio !  ^yolę  zostać  w  domu. 

SigDZiA.  Żeby  podlewać  kwiatki  z  Basią ,  która  także  zo- 
staje w  domu. 

Karol  (całuje  go  w  rękę).  Rozpatrzyłem  się,  p.  Sędzio! 
Serce  moje  i  rozum  skłaniają  się  nie  tam,  gdzie  mnie  z  po- 
czątku pociągnęły  oczy.  A  tym  czasem  wplątałem  się,  je- 
stem starającym  się,  jestem  konkurentem,  i  nie  mam  od- 
wagi powiedzieć,  co  myślę,  i  dać  poznać,  co  czuję,  żeby  mi 
domu  nie  zamknięto,  bo  tamta,  faworytka  matki,  a  to  śliczne 
dziecko  nie  jest  cenione  tak,  jak  na  to  zasługuje.  (Składając 
ręce).  Panie  Sędzio  dóbr.  gdybyś  raczył  wdać  się  w  to. 

Sędzia.  No,  no,  obaczymy,  ale  cicho  bądź.  Basia. 

(Basia  wbiega,  za  nit^  Jan  niesio  na  tac7  kawę). 

SCENA  vn. 

SĘDZIA,   KAROL,   JAN,   BASIA,   potćm  MAJOK. 

Basia.  Stryjaszku!  stryjaszku!  Kawa  doskonała.  Śmie- 
tanka, jak  naturalnie  może  być  śmietanka  z  mojego  gospo- 
darstwa. Proszę  się  przysunąć,  ot  tu,  i  pić  ze  smakiem  i  po- 
chwalić kożuszek. 

Sędzia  (przysuwając  się  z  krzesłem).  Czy  koniecznie  chwa- 
lić. 

Basia.  Koniecznie,  bo  ja  jestem  bardzo  próżna,  jak  ka- 
żdy wielki  autor,  jak  każda  wielka  gospodyni.  I  jeżeli  co  dla 
kogo  robię,  to  chcę  koniecznie,  aby  to  było  przyjęte  z  aplau- 
zem. 

S:ęDziA.  Albo  tak,  jak  ty  przyjęłaś  bukiet,  który  p.  Karol 
ułożył.  Cóż  kiedy  ja  rumienić  się  już  nie  mogę. 

Basia.  Czyż  ja  zarumieniłam  się? 


i     I 
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SjgDZiA.  Podobnie  jak  i  teraz. 

Basia.  Aj!  Stryjaszku!  (Major  wchodzi).  Ale  otóż  i  ojciec 
powrócił  7>  pola.  Patrz-no  ojczuniu!  jakiego  mamy  gościa. 

Major.  Jak  się  masz  p.  bracie. 
Sędzia  (powstaje).  Jak  się  masz  Krzysztofie. 

(ściskają  się). 

Major.  Tak  dawnośmy  się  nie  widzieli.  Myślałem,  żeś 
się  na  iimie  rozgniewał  i  wyrzekł  się  brata.  To  też  ucieszy- 
łem się  serdecznie,  jakeś  do  mnie  napisał,  że  wstąpisz  ja- 
dąc do  Lublina. 

Sędzia.  Możeby  i  było  za  co  podąsać  się  na  ciebie,  panie 
bracie,  ale  o  tern  pomówimy  później. 

Major.  Siadaj-że,  Adamie  i  kończ  swoją  kawę. 

Basia.  A  ty,  ojczuniu!  przespacerowałeś  się,  może  się  na- 
pijesz także. 

(Nalewa). 

Major  (głaszcząc  ją).  Dobrze,  moja  gosposiu. 

Sędzia.  Jakimże  to  sposobem,  p.  bracie,  przyszedłeś  do 
takiej  sprawnej  gospodyni. 

Major.  At!  zachciałeś!... 

Sędzia.  Cóż  tak  mówisz,  jakbyś  z  niej  był  niekontent 
Nie  sądzę  jednak,  aby  ci  z  nią  było  źle. 

Basia.  Widzisz,  ojczuniu!  jakto  stryjaszek  zaraz  odgadł, 
że  ja  jestem  wielka  gospodyni. 

Sędzia  (poglądając  na  nią  i  na  Karola).  Odgadłem  ja 
jeszcze  wiele  innych  rzeczy,  które  się  tu  święcą. 

Basia  (opuszcza  oczy).  Doprawdy,  że  nie  rozumiem,  coś 
jeszcze  mógł  odgadnąć,  stryj  uniu!  i  dla  czego  tak  jakoś  na 
mnie  patrzysz.  (Sędzia  śmieje  się ,  Basia  mówi  daUj) :  Eh ! 
pójdę  ja  lepiej  do  mojego  gospodarstwa. 

(Całuje  go  i  wybiega). 

SCENA  vm. 

MAJOR,    SĘDZIA,   KAROL. 

IMajob.  Ale  ślicznie  mi  wyglądasz,  p.  bracie,  aź  miło  spoj- 
rzeć. 

Sędzia.  A  cóż!  zdrów  jestem,  idzie  mi  nie  źle,  nikt  mi 
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głowy  nie  kłopocze,  i  żyje  sobie  jakoś  w  moim  kawalerskim 
stenie  spokojnie  i  wesoło.  Ale  waszeć,  p.  Krzysztofie!  coś  po- 
mizemiałeś,  schudłeś,  jakiś  jesteś  podupadły  i  wymokły, 
tek  że  wydajesz  się  niby  starszym  odemnie,  a  tymczasem 
jesteś  o  kilka  lat  młodszym. 
Major.  At!  zachciałeś! 

(Ogląda  się  na  Karola,  ktdry  po  chwili  powstaje  i  wychodzi  do  ogrodu). 

ScBziA  (przysuwa  się  do  Majora),  Zachciałeś!  zachcia- 
łeś! Co  to  u  licha  za  odpowiedź?  Czyś  chory? 

Major.  Nie,  zdrów  jestem. 
^  Sędzia.  Musisz  więc  mieć  jakieś  ciężkie  kłopoty,  które 
cię  tak  wysuszyły.  Czyś  w  interesach? 

Major.  Są  i  interesa,  którym  mi  ciężko  zadość  uczynić. 
Mam  cokol^dek  długów  i  towarzystwo  niezapłacone. 

Sędzia.  Czy  ci  w  przeszłym  roku  nie  urodziło? 

Major.  I  owszem,  urodziło  lepiej,  niż  gdzie  indziej. 

Sędzia.  Więc  nie  sprzedałeś? 

Major.  I  owszem,  sprzedałem  szczęśliwiej  niż  inni,  ale.... 

Sędzia.  Ale  co?  poszło  nie  wiedzieć  na  co? 

Major.  A  poszło.  Zona.  Córka .... 

Sędzia  (z  niecierpliwością).  Co  tam  u  djabła!  żona!  cór- 
ka! Czy  żona  twoja  tego  nie  rozumie,  że  piersvsze  są  intere- 
sa niż  sprafwunki ,  a  córce  nie  mogłeś  zamknąć  gęby,  żeby  ci 
nie  wyciągała  pieniędzy  na  elegancye? 

Major.  Mogłem,  naturalnie,  ale  zachciałeś .... 

Sędzia.  Ej!  fe!  p.  bracie!  zbabiałeś  okrutnie.  Jaki  tam 
z  ciebie  był  major,  tego  nie  wiem.  Powiadają,  żeś  się  kuli 
nie  bał ;  ale  że  się  boisz  żony,  i  córce  pozwalasz  «obie  ciosać 
kołki  na  głowie,  to  widziałem  od  dawna  i  teraz  widzę. 

MajCr,  z  kulami  łatwiej,  p.  bracie!  a  tu.... 

Sędzia.  Tfy!  to  wstyd,  do  wszystkich  djabłów,  żeby 
mężczyzna  był  takim  mazgajem.  Jestto,  prawda,  u  nas  po- 
wszechna mężowska  choroba,  ale  tak  dalece  mało  kto  za- 
padł, żeby  Avidział  oczywiście  swoją  ruinę  i  nie  położył  swe^ 
go  veto  tam,  gdzie  ma  do  tego  prawo  i  gdzie  bez  grubiań- 
stwa  zrobić  to  może. 

Major.  Ja  też  kładłem,  ale  zachciałeś 
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Sędzia.  Ślicznie  kładłeś,  kiedyś  wlazł  w  błoto  i  tylu 
nie  dopełnił  powinności.  Miałeś  majątek  ładny  i  czysty,  a  te- 
raz i  długi  są  i  towarzystwo  nieopłacone.  Chłopiec  twój  wy- 
rósł, bąki  strzela  w  domu,  nic  nie  umie,  do  dziewcząt,  jak 
słyszę ,  bierze  się ,  a  ty  nie  posłałeś  go  dotąd  do  gimnazyum. 

Major.  Żona  chce  go  zawieźć  do  Belgii,  do  Firlemont, 
czy  gdzie  tam. 

Sędzia.  Dla  tego ,  że  p.  Czeczotkowska  wiezie  tam  swe- 
go, i  powiedziała  jej,  że  tam  mają  taką  pompę,  którą  na- 
pompowują  rozum  osłom  i  nieukom  polskim. 

Majob.  Powiadają,  że  to  szkoła  lepsza  od  wszystkich 
naszych. 

Sędzia.  I  ty  temu  wierzysz. 

Major.  Ja  nie  wierzę ,  ale . . .  zachciałeś ! 

Sędzia.  I  żeby  się  zrujnować  do  reszty,  pozwalasz  na  to, 
aby  żona  twoja  nie  wiedzieć  po  co  jechała  za  granicę. 

Major.  Ona  powiada,  że  wszyscy  wyjeżdżają  za  granicę. 

Sędzia.  Więc  dla  tego*,  że  wszyscy  poszaleli,  to  ty  po- 
zwalasz na  to,  żeby  żona  twoja  była  szaleńszą  od  innych? 

Major.  Ona  powiada,  że  tego  wymaga  jej  zdrowie,  wy- 
prawa Klarci  i  ulokowanie  Nepcia, 

Sędzia.  Czyż  twoja  żona  nie  silna,  nie  czerwona,  nie  je 
za  trzech  i  nie  chrapie  tak  że  aż  się  okna  trzęsą.* 

Major.  A  chrapie,  dzięki  Bogu. 

Sędzia.  Czyż  w  Warszawie  nie  ma  magazynów,  szwaczek 
i  modniarek,  które  także  potrzebują  żyć,  i  którym  obowią- 
zek każe  dać  pierwszeństwo  przed  zagranicznemi  ?     • 

Major.  A  wiem,  są. 

Sędzia.  Czyż  p.  Karol,  który  był  tj^lko  w  szkołach  kra- 
jowych, nic  wykształcił  się,  jak  należy,  nie  jest  przyzwoity, 
miły  1  taki,  jakimi  pewnie  nie  są  ci,  których  po  rozum  i 
obyczaje  wozili  do  Belgii  i  do  Paryża. 

Major.  A  jest,  i  dla  tego  podobał  się  nam  bardzo  i  wy- 
dalibyśmy za  niego  Klarcię. 

Sędzia.  Więc  pocóż  u  djabła  jechać? 

Major..  A  nie  ma  po  co,  wiem. 

Sędzia.  A  jednak  pozwalasz. 
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Majok.  Zachciałeś ! . . . 

S:ędzia.  Tfy!  toż  już  dla  ciebie  nie  ma  ratunku.  I  dopra- 
wdy, p.  bracie,  żałuję,  żem  do  ciebie  wstąpił,  tak  mi  nie  mi- 
ło patrzeć  na  twoją  słabość  i  oczywistą  ruinę. 

Major.  Nie  żałuj,  kochany  Adamie,  nie  żałuj,  gdyż  ja 
jestem  w  takiem  położeniu,  że  dziękuję  Panu  Bogu,  że  cię 
tą  myślą  natchnął.  I  właśnie  chciałem  cię  prosić!... 

Sędzia.  O  co?  żebym  odradził  twojej  żonie,  żeby  głup- 
stwa nie  robiła. 

Major.  Nie,  p.  bracie!  żebyś  mi  na  jej  podróż  pożyczył 
pieniędzy. 

Sędzia  (zrywa  się).  Co?  co?  chciałbyś,  żebym  ja  twój 
brat,  który  cię  kocham  i  żałuję,  przywiązywał  nowy  ka- 
mień do  twojej  szyi  i  pomagał  topić  cię  bezvratunku?  Kto 
ci  u  djabła  taką  myśl  podał  ? 

Major.  Moja  żona  powiada,  że  jako  stryj  Klarci  i  opie- 
kun i  dobroczyńca  p.  Karola  powinieneś  nam  dopomódz  do 
tej  podróży,  bez  której  małżeństwo  to  nie  byłoby  zupełnie 
szczęśliwe. 

Sędzia.  Nie  byłoby  szczęśliwe  ?  a  toż  dla  czego  ? 

Major.  Dla  tego,  że  Klarcia  nie  miałaby  zagranicznej 
wyprawy. 

Sędzia.  Czyi  ty  oszalał? 

Major.  Moja  żona  powiada,  że  wszyscy  teraz  tak  robią, 
to  i  ona  musi. 

Sędzia  (z  gniewem).  I  ty  także  przekonany  jesteś,  że  ona 
nłusi? 

Major.  Ja,  nie,  ale...  zachciałeś. 

Sędzia.  A  niech-że  to  piorun  trzaśnie!  to  już  nie  do  wy- 
trzymania; bywaj  zdrów,  p.  bracie!  nie  prędko  mię  tu  oba- 
czysz.  > 

(Bierze  czapkę  i  idzie  ku  drzwiom  wjchodowym). 

Major  (za  nim).  Zaczekaj,  p.  bracie,  nie  gniewaj  się  na 
mnie,  nie  opuszczaj  mię. 

(Słychać  turkot). 

Sędzia  (wraca  się  sapiąc).  Co  to  jest? 

Major  (idzie  do  okna).  To  moja  żona  przyjechała.  Zmi- 
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łuj  się,  p.  bracie!  nie  zdradź  mię,,  że  ja  tak  nie  myślę  jak 
ona.  Dasz  pieniędzy,  nie  dasz,  jak  sobie  zechcesz,  ale  nie 
kompromituj  mię,  proszę  cię. 

Sędzia  (z  uśmiechem  poUtowania).  O  biedaku!  biedaku. 

(Idzie  ku  drzwiom  parapetoMrym). 

Major.  Dokąd-że  idziesz,  p.  bracie. 

Sędzia.  Pójdę  do  ogrodu  wyaapać  się  trochę,  bo  może- 
bym  teraz  jakie  głupstwo  powiedział,  a  nie  chcęi)yć  niegrze- 
cznym. 

(Wychodzi). 

Major.  To  ja  idę  za  tobą ,  p.  bracie. 

(Wychodzi  za  nim.  —  Drzwi  wchodowe  otwierają  się  i  słychać  za  sceną  głos 

Majorowej). 

Janie!  Janie!  wołaj  ludzi  i  znieście  tu  do  pokoju  te  ku- 
fry podróżne,  które  Mortko  przywiózł  z  Warszawy.  Prędzej! 

(Wchodzi  Majorowa,  wystrojona,  w  piórach  na  głowie,  w  jednćj  ręce  paszport, 
w  dmgićj  dwa  worki  podr<5żne;  Klara  takie  wystrojona,  w  jednćj  ręce  książeczka 
podróżna,  a  w  drug^ćj  worek;  Kepcio  w  kurteczce,  z  kołnierzem  od  koszuli  wy- 
łożonym i  Tenfant,  w  kaszkiecika  na  głowie,  z  torhą  skórzaną  przewieszoną  przes 

ramie). 

SCENA  IX. 

MAJOROWA,   KLARA,   NEPCIO. 

Majorowa.  Jest  więc  paszport. 
Klara.  Niech-no  mama  pokaże. 
Nepcio.  Pokaż  mnie,  mama! 

(Majorowa  oddaje  im). 

Majorowa.  Otóż  to  teraz,  aż  miło!  posłaliśmy  kilka  dni 
temu  pięć  rubli  i  jest.  Pojedziemy  więc  za  granicę. 

Klara.  Bo  też  to  był  wstyd,  żeśmy  dotąd  nie  były  za 
granicą. 

Nepcio  (skacze).  Pojedziemy,  pojedziemy  za  granicę!  za 
granicę!  trarara!  trararff. 

Majorowa.  A  jakie  doskonałe  sac  de  voyage  kupił  mi 
Mortko.  Patrz,  po  trzy  przegródki  w  jednym  i  w  drugim. 

Klara  (ogląda  swój).  Mój  lepszy,  mamo,  bo  ma  cztery. 

Nepcio.  Nie  prawda,  moja  torba  najlepsza,  ma  aż  pięć! 

Majorowa.  Ale  czemuż  kufrów  nie  przynoszą. 

(^Chce  iść  ka  drzwiom). 
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Nepcio  (ckwyta  ją  za  połę  i  zatrzymuje).  Mama,  a  dla 
mnie  kazałaś  kupić  osobny  kuferek? 

Majorowa.  Kazałam,  mój  Nepunciu!  kazałam. 

(Głaszcze  go). 

Klara.  Potrzebny  mu  osobny  kuferek. 

Nepcio  (krzyczy).  Ty!  Klara! 

Majorowa.  Nie  sprzeciwiaj  -  że  mu  się  Klarciu !  a  ciesz 
się  lepiej,  że  nareszcie  nie  będziemy  musiały  spuszczać 
oczów  przed  p.  Czeczotko wską,  gdy.  wraca  z  za  granicy  i 
rozkłada  wszystkie  sprawunki  zrobione  we  Wrocławiu. 

Klara.  Ja  zapowiadam  mamie,  że  nie  wszystko  chcę 
mieć  z  Wrocławia.  Pani  Czeczotkowska  radzi  tylko  płótna 
wrocławskie,  a  reszta  wyprawy  powinna  być  z  Drezna  lub 
z  Paryża. 

Majorowa.  Obaczymy,  obaczymy.  Ale  cóż  tych  kufrów 
nie  przynoszą. 

(Idzie  ku  drzwiozn). 

Nepcio  (chwyta  ją  za  połę).  Mamo!  a  ja  będę  miał  swo- 
je osobne  pieniądze  w  Paryżu? 

Klara.  Ciekawa  jestem  na  co? 

Nepcio.^  Ty!  (do  maiki)  mów -że  mama,  czy  będę  miał 
swoje  pieniądze,  czy  nie? 

Majorowa  (głaszcząc  go).  Będziesz  miał  mój  aniołku. 

Nepcio  (pokazuje  siostrze  figę).  Aha!  masz.  Otóż  będę 
miał  pieniądze  w  Paryżu  i  kupię  sobie  laseczkę  ze  'złotą  gał- 
ką i  pejczyk  z  jedwabnym  końcem,  zapalę  sobie  cygaro  i 
będę  trzaskał  na  ulicy,  paf !  paf ! 

Majorowa  (śmieje  się).  Jaki  on  przedziwny  (głaszcze 
^o>  Oj!  ty!  ty! 

Klara.  W  Firlemont  nie  będzie  ci  potrzebny  pejczyk  i 
cygar  ci  palić  nie  pozwolą. 

Nepcio.  Aha!  nie  pozwolą!  będę  się  ich  o  to  pytał.  Jak 
nie  pozwolą,  to  sobie  pojadę  do  Paryża  i  tam  się  będę  edu- 
kował i  wrócę  rozumniejszy  od  twego  pana  Karola;  prawda 
mamo? 

Majorowa  (głaszcze  go).  Prawda,  mój  synku,  prawda, 
ale  jacyż  oni  nieznośni  z  temi  kuframi.  JPójdź-no  Klarciu  1 
T.  n.  6      • 
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Klaha  (ruszając  ramionami^  zaczyna  przepatrywać  po- 
dróżną książkę).  Ja  muszę  przejrzeć  naszą  marszrutę.  Niech 
Nepcio  pójdzie. 

Nepcio.  Aha!  Nepcio!  otóż  nie  pójdę,  nie  chcę.  Ja  pójdę 
swoją  torebkę  pokazać  Kasi. 

Majorowa.  Gdzież  jest  Basia?  Ze  też  to  żadnej  posługi 
nie  ma  z  tej  dziewczyny  (idzie  do  drzwi).  Janie!  Janie!  a  da- 
wajcież już  te  kufry. 

(Jan  z  drugim  Bługą  wnoszą  ogromny  knfer  podróżny,   parobek  z  dziewką  wno- 
szą drugi,  chłopak  z  kuchni  z  żydem  Mortką  wnoszą  trzeci,  Kasia  niesie  parę 

pudełek  na  stroiki,  inni  słudzy  wychodzą  zaraz). 

SCENA  X. 

GIŻ,   JAK,  KASIA,   MORTKO. 

Jan.  Rychtyg  już  niesiemy.  Ależ  to  kuferki!  no,  jak  się 
to  wszystko  napakuje,  kto  to  udźwignie. 

MoRTKO  (obderając  pot  z  czoła).  Czemu  nie  ma  udźwi- 
gnąć! oni  lekki  jak  piórko. 

Majorowa.  A  klucze  są? 

MoRTKO  (oddaje).  Jakżeby  oni  byli  bez  klucze!  A  ja- 
ki jeszcze  klucze!  aj!  oni  taki  sztuczny,  że  jak  się  zgubi, 
to  już  nikt  nie  otworzy.  To  bardzo  doskonale  taki  zamek 
na  komorę  u  nas.  Powiedzieć,  że  się  klucze  zgubił,  to  oni 
przepuszczają,  bo  nie  mogą  otworzyć! 

Majorowa.  A  prawda,  masz  racyę,  {oglądając  duży 
kufer).  To  ten  będzie  dla  mnie. 

Klara  {otwiera  drugi).  A  ten  będzie  mój. 

Nepcio.  Nieprawda,  ten  sobie  weź,  a  ten  ja  wezmę 
dla  siebie. 

Klara.  Nie  wiedzieć  co!  potrzebny  ci  taki  duży  kufer 
z  tylu  przegródkami. 

(Odsuwa  ^  od  kufra). 

Nepcio  (odpycha  ją ,  zamyka  kuf  er  j  siada  na  nim  i  icy- 
bijając  nogami  krzyczy) :  No,  ty!  Klara!  idź  sobie!  to  mój! 

Majorowa.  Moja  Klarciu,  dajże  mu  pokój,  ja  mu  po- 
tem wyperswaduję,  {do  Jana):  Gdzie  jest  Basia? 

Jan.  P.  Barbara  rychtyg  pilnuje,  jak  krowy  doją. 
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Klara  {z  grymasem).  Potrzebne  to,  jak  dziura  w  mo- 
ście. Udaje  wielką  gospodynię. 

Majorowa.  Więcej  też  do  niczego  niezdatna  i  nie  ma 
poco  brać  ją  za  granicę.  Zawołaj -no  jej  Kasiu! 

Kasia.  Zaraz  pani. 

Nepcio  (zrywa  się  i  mówi  cicho  do  Kasi).  Kasiu!  ja  pójdę 
z  tobą. 

Kasia  (cicho  do  Nepcid).  Ani  się  panicz  waż,  bo  krzy- 
ku narobię. 

(Wychodzi  przez  drzwi  na  prawo). 

Klara  (do  Jana).  Czy  p.  Karol  pojechał? 

Jan.  P.  Karol  jest  z  Panem  i  p.  Sędzią  w  ogrodzie. 

Majorowa.  Więc  p.  Sędzia  przyjechał?  a  to  w  porę. 
Pójdź -że  Janie,  poproś  tych  panów.  Powiedz,  żem  już  po- 
wróciła od  p.  Czeczotko wskiej. 

Jan.  Idę,  proszę  WPani  (na  stronie) y  a  ten  smarkacz 
już  coś  szepnął  Kasi.  P.  Sędzia  doskonale  mówi,  że  jak 
się  ożenię,  to  głupstwo  zrobię. 

(Wychodzi  do  ogrodu). 

Majorowa  (prowadzi  Klarę  i  Nepcia  na  przód  sceny). 
Teraz,  moje  dzieci!  proszę  bardzo  grzecznie  ze  stryja- 
szkiem,  to  będą  i  pieniądze  na  drogę. 

Klara.  Alboż  to  ojciec  swoich  nie  ma? 

Majorowa.  Paszport  jest  i  kuferki  są,  a  pieniędzy  nie 
ma.  Ale  to  mniejsza.  Stryjaszek  da.  Jużci  nie  darmo  przy- 
jechał. Dla  tego  trzeba  go  ująć!  Nam  nie  wypada,  ale  ty 
Nepciu  biegnij  na  przeciw  stryja  i  pocałuj  go  w  rgkę. 

Nepcio.  Kiedy  on  zawsze  mówi,  żeby  mnie  do  szkół 
oddać.  Ja  nie  chcę. 

Majorowa.  Nepciu!  kiedy  mama  każe! 

Nepcio.  Aha!  każe!  jutro  rano. 

(Wybiega  na  prawo). 

Majorowa  (śmieje  się).  Jaki  on  przedziwny! 

MoRTKO.  Taki  wesoły  panicz,  a  jaki  on  ma  rozum!  ach! 

Majorowa.  Obaczysz,  niech-no  powróci  z  zagranicy. 
Ale,  ale,  Mortku!  a  co  kosztują  te  sprawunki,  któreś  nam 
porobił. 

6* 
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MoRTKO.  At!  bardzo  mało.  ' 

Majorowa.  Pewna  jestem,  że  to  wszystko  za  bezcen. 
Co  teraz  podróż  znaczy?  Do  Paryża  jak  nic,  za  paręset 
złotych.  •  Dawniej  do  Cź  łj^stochowy  więcej  kosztowało.  Wie- 
leż  jednak?  czytaj -no! 

MoRTKO  {czyta).  Za  paszportów  na  trzy  osoby  15  ni- 
blów.  Za  trzech  worków  podróżnych  po  10  rublów  za  ka- 
żdego, 30  niblów  srebrnych.  Za  eleganckie  torebkę  dla 
panicza  15  rubelków.  Za  ten  duży  kufer  ze  sztuczne  zam- 
ki 25  rublów  srebrnych.  Za  tych  dwóch  mniejszych  ku- 
ferków po  18  rublów  za  każdego.  Za  tych  dwóch  pudel- 
ków po  7  rublów  za  każdego.  To  już  wszystkie  sprawun- 
ki, a  teraz  moje  drogę  tam  i  na  powrót,  z  ekspensem  za 
przywożenie  tych  rzeczów  25  rublów  srebrnych.  Razem 
tego  wszystkiego  wyniesie  160  rublów,  nie  rachujące  moje 
fatygę,  za  które  już  co  będzie  łaskę  WPani. 

Majorowa.  Ale  to  coś  dużo,  Mortku ! 

MoRTKO.  Jakto  dużo?  proszę  WPani  —  no  prawda,  są 
kufrów  i  tańszy,  ale  kto  ich  kupuje?  at!  jakie  tam  naczelni- 
kowe  lub  sekretarzowe ,  co  oni  teraz  wszystkie  jadą  do  Pa- 
ryża. Jak  ja  miałem  takie  dla  WPani  kupować?  żeby  pod 
złote  gęsi  we  Wrocławiu,  gdzie  wszystkie  nasze  grafy  i  ksią- 
żęty  zajeżdżają,  powiedzieli,  że  WPani  jakie  niebąć  sekreta- 
rzowe! Niechże  Pan  Bóg  broni. 

Majorowa  (chwiejąc  piórami).  Dobrze  zrobiłeś,  Mor- 
tku! ^łuszna,  obywatelka  powinna  się  odróżniać  od  jakiójś 
tum  urzędniczki;  aleś  drogę  swoją  i  ekspens  policzył  za  wiele. 
Wszak  miałeś  i  tak  jechać,  żeby  wziąć  paszport  dla  siebie, 
bo  i  ty  jledziesz  za  granicę. 

MoRTKO.  Nu  to  prawda,  i  ja  jechałem  dla  siebie  po  pa- 
szportu do  Salzbrun ,  gdzie  wszystkie  nasze  żydowskie  cho- 
roby kurują  się,  bo  te  wody  są  najbliższy  i  tam  jest  tanio, 
ale  żeby  ja  nie  miał  tych  sprawunki,  to  jaby  sobie  pojechał 
swoje  biedkę,  a  tak  ja  musiałem  najmować  wielki  brykę  i 
trzy  konie.  To  cóż  tu  jest  za  drogo? 

Majorowa.  Tak,  ale  zawsze  to  wiele. 
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Klara  {do  matki).  Niechże  się  mama  nie  targuje,  to  nie 
wypada,  za  granicą,  nikt  się  nie  targuje. 

Majorowa.  Masz  racyę,  pani  Czeczotko wska  mówiła,  że 
tam  wszystko  jest  prifix.  Trzeba  się  do  tego  przyzwyczaić! 
zresztą,  stryj  ma  więcej  jak  milion  majątku,  to  nie  ma  o  czem 
gadać.  No,  idź!  idź  Mortku,  będziesz  zapłacony. 

MoRTKO.  Dla  czego  ja  nie  mam  być  zapłacone;  niech 
WPani  mnie  tego  rachunku  podpisze. 

Majorowa  (podpisawszy  oddaje).  No  bywaj  zdrów  Mor- 
tku !  może  obaczemy  się  we  Wrocławiu.  A  hotele  są.  tam  Avy- 
godne? 

MoRTKO.  Ach!  jakich  tam  hotelów  są,  to  jak  pałace,  a 
jakich  grzecznościów  robią,  a  jak  kto  przyjedzie?  U  nas  gu* 
bematora  tak  nie  przyjmują  w  powiatowe  miasto;  a  w  które 
hotele  WPani  stanie? 

Majorowa.  Nie  wiem  jeszcze;  pani  Czeczptkowska  po- 
wiada, że  najlepiej  pod  złotą  gęsią  i  za  bezcen.  Czy  to  pra- 
wda Mortku? 

MoRTKO.  Czy  tam  jest  tanio,  to  ja  tego  nie  wiem,  a  tego 
wiem  WPani,  że  tam  wszystkie  panowie  zajeżdżają,  i  same 
grafy  i  książęty,  i  zobaczy  WPani  ile  to  tam  tego  jest.  Aj 
waj!  żeby  ja  miał  tyle  krów  w  swojego  pachtu,  ile  tam,  pod 
te  złotą  gęś,  jest  naszych  Jaśnie  Wielmożnych  paniów,  co  oni 
wszystkie  chore  i  jadą  do  wód,  to  ja  byłby  bardzo  bogaty. 
Szczęśliwe  drogę  WPani  życzę  {wychodzi). 

Majorowa.  Jakże  tu  nie  jechać,  kiedy  wszystko  tam  ta- 
kie dystyngowane  {oglądając  się).  Ale  gdzież  u  Pana  Boga 
jest  ojciec  i  stryj?  Żeby  choć  raz  ten  stary  sknera  był 
za  granicą,  toby  był  grzeczniej  szym.  Godziłoby  się  przecie 
przyjść  prędzej  i  przywitać  gospodynię  domu. 

Klara.  Ale  i  p.  Karol  także!  musi  przecież  wiedzieć,  żem 
przyjechała  i  siedzi  tam,  to  bardzo  nie  ładnie. 

Majorowa.  Zwyczajnie,  tutejsza  edukacya!  Nepcio  bę- 
dzie nie  taki,  jak  wróci  z  Paryża.  {Patrzy  w  ogród).  Ale  cóż 
to?  ojciec  idzie  tylko  sam. 

(Wchodzi  Major  z  pochyloną  głową.) 
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SCENA  XI. 

MAJOR,  MAJOROWA,  KLARA. 

Majorowa.  A  gdzież  twój  brat? 
Klara.  A  gdzie  p.  Karol  papo ! 

]\Iajor.  Mój  brat  miał  coś  do  mówienia  z  Karolem  i  zo- 
stał z  nim  w  ogrodzie. 

Majorowa.  A  to  ładnie?  zamiast  przyjść  przywitać  się 
ze  mną;  {z  ironią)  w  jakimże  humorze  p.  Sędzia  dobrodziej? 

Major  .  Nie  w  najlepszym,  ale....  zachciałaś. 

Majorowa.  Czyż  mu  się  to  nie  podoba,  że  tak  dobrze 
przyjmujemy  -syj^chowańca? 

Major.  I  owszem,  z  tego  kontent.  Ale.... 

(Patrzy  na  kufry  i  kiwa  głową.) 

Majorowa.  Ale  co?  może  z  tego  niekontent,  że  jedziemy 
za  granicę?  Chciałby  zapewne,  żebyśmy  tak,  jak  on  pleśniały 
w  domu,  kiedy  wszyscy  jadą?  Nic  z  tego.  Patrz!  paszport 
już  jest. 

Klara.  I  kuferki  już  są  papo!  bardzo  pakowne. 

Major.  Widzę,  widzę.  A  pieniądze  macie? 

Majorowa.  To  twoja  rzecz,  mój  kochany.  Kto  się  żeni  i 
bierze  żonę  z  obywatelskiego  domu,  to  powinien  wiedzieć  o 
tem,  że  będzie  musiał  dostarczać  pieniędzy  na  jej  nieodbitc 
potrzeby. 

Major.  Na  nieodbite,  prawda, 

Klara.  Alboż  podróż  za  granicę,  papo,  nie  stanowi  dziś 
nieodbitej  potrzeby? 

Majorowa.  Posłuchałbyś  jak  p.  Czeczotkowska  o  tem 
mówi. 

Major.    Pani .  Czeczotowska  musi  mieć  leżące  pieniądze. 

Majorowa.  Wcale  nie;  pożyczyła  a  jedzie,  kiedy  wszy- 
scy jadą. 

Major.  To  chyba  i  ty  pożyczysz,  kiedy  chcesz  koniecznie 
jechać  dla  tego,  że  wszyscy  jadą.  Bo  ja  nie  mam. 
Klara.  Jakto  papo!  i  na  moją  wyprawę  nie  masz. 
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Majoe.  Gdybyście  miały  rozum  i  siedziały  w  domu,  to 
Ył  jesieni  znalazłoby  się  może  na  szlacheckie  oporządzenie. 

Majorowa.  Szlacheckie?  kiedy  ma  milionowego  stryja, 
który  jest  bezdzietny?  Czyś  oszalał? 

Klara.  Miałabym  robić  wyprawę  w  Warszawie,  nie  za 
granicą?  wyperswaduj  to  sobie  papo!  To  dobre  dla  Basi,  ale 
nie  dla  mnie.  Ja  wolę  wcale  nie  iść  za  mąż. 

Majorowa.  Widać,  że  ci  już  p.  brat  podbił  bębenka;  pro- 
szę! zkądże  się  to  znowu  wzięło? 

Major.  Ztąd  się  wzięło,  że  ja  pieniędzy  nie  mam ,  a  mój 
brat  zapewne  nie  da. 

MAJOROWA.  Mówiłżeś  mu,  żem  ja  chora? 

Major.  On  powiada,  żeś  ty  zdrowa. 

Majorowa.  Gbur. 

Klara.  Mówiłże  mu  papa,  że  jabym  poszła  za  p.  Karola, 
gdybym  miała  wjrprawę  zrobioną  za  granicą. 

Major.  On  powiada,  że  p.  Karol  nie  potrzebuje  wyprawy 
zagranicznej,  tylko  żony  roztropnej,  kochającej  igospodarnej. 

Klara.  Proszę! 

Majorowa.  Mówiłżeś  mu,  że  Nepcia  trzeba  oddać  do 
Firlemont,  gdzie  p.  Czeczotko wska  wiezie  swego. 

Major.  On  powiada,  że  p.  Czeczotkowska  nie  ma  spełna 
rozumu  w  głowie,  kiedy  dziecko  swe  wychowywać  chce  za 
granicą,  i  że  Nepcia  trzeba  było  dawno  oddać  do  Piotrkowa, 
nie  do  Firlemont,  ani  do  Paryża,  bo  i  tam  z  jęczmienia  nie 
robią  ryżu. 

Majorowa.  I  ty  śmiegz  to  wszystko  powtarzać,  co  to  jest? 

Major  {błagalnie).  Ale  moja  kochana  żono!  kiedyż  mój 
brat.... 

Majorowa.  Twój  brat  jest  nieokrzesany  i  sknera.  I  ty 
nie  umiałeś  z  nim  gadać!  ł  to  zawsze  tak;  najmniejszej  rze- 
czy nie  zrobisz  dobrze.  Byłeś  miał  swoje  wygody,  byle  cię 
o  nic  głowa  nie  zabolała,  to  nie  chcesz  nawet  gęby  otwo 
rzyć  jak  się  należy,  choćbym  ja  i  umierała  i  córka  twoja  cho- 
dziła w  gałganach.  Wstydź  się!  to  nieuczciwie,  nieludzko 

Klara.  To  prawda,  papa  nas  nie  kocha. 

Majorowa.  I  o  syna  swego  nie  dbasz,  chcesz  żeby  wy- 
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rósł  bez  edukacyi,  bez  pronuncyacyi,  bez  manierów,  żeby 
wyglądał  między  ludźmi  jak  parobek.  Jesteś  ojcem  niedba- 
łym,  nie  kochającym. 

Klara.  Jużto  co  w  tem  to  mama  ma  racyę ,  papie  wszy- 
stko jedno,  czy  ja  mam  czy  nie  mam  w  czem  pokazać  się 
między  ludźmi. 

Major  (bierze  się  za  głowę).  Ale  na  miłość  boską 

Majorowa.  Ja  wystarałam  się  o  paszporty  ja  sprowadzi- 
łam kuferki 

Klara.  Ja  ułożyłam  marszrutę .... 

Majorowa.  Wszystko  zrobiłyśmy  same,  wszystko  goto- 
we, tylko  idzie  o  te  głupie  pieniądze,  a  i  tego  nie  zrobiłeś. 
I  ja  będę  musiała  siedzieć  w  domu,  kiedy  wszyscy  jadą  za 
granicę,  kiedy  p.  Czeczotkowska  jedzie,  —  maszże  ty  sumie- 
nie? (plącze). 

Klara.  Doprawdy  papo,  że  to  się  nie  godzi.  Papa  jest 
bez  serca.  (Plącze). 

Major.  Ale  cóż  u  djabła  chcecie,  żebym  zrobił!  to  pomów- 
cie same  z  moim  bratem,  może  wam  da  pieniędzy,  których 
ja  nie  urodzę. 

Majorowa.  Jakbyś  wiedział,  że  pomówię  z  nim  sama,  i 
obaczysz,  że  da,  (zrywa  się  i  mówi  mu  do  ucha)  i  przekonam 
cię,  żeś  mazgaj,  żeś  niedołęga,  jak  we  wszystkiem  tak  i  w  tem. 

(Major  strzepnąwszy  rękami  idzie  ku  drzwiom.  Jan  wchodzi  i  oddaje  ma  karteczkę.) 

SCENA  XIL 

ca  i  JAX,  potćm  kepcio. 

Majorowa  (do  Jana).  Co  to  jest? 

Jan.  a  to  proszę  WPani  karteczka  od  p.  Sędziego,  który 
się  strasznie  rozgniewał,  wydarł  z  pularesu  ten  papier,  napi- 
sał coś  na  nim,  żeby  to  oddać  WPanu,  a  sam  kazał  konie 
zaprzęgać  i  poszedł  za  bramę  z  p.  Karolem. 

Majorowa  (do  męid).  Cóż  to  ma  znaczyć?  Czy  tajże. 

Major  (czyta  zalteracyą).  „Przepraszam  cię  panie  bracie, 
że  wyjeżdżam  bez  pożegnania  się  i  biorę  z  sobą  p.  Karola, 
ale  gdybym  cię  teraz  obaczył,  możebyś  usłyszał  to,  czegobym 
potem  żałował,  tak  byłem  zmartwiony  i  rozgniewany.  Nie 
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oddałeś  swego  syna  do  szkół  przed  pięciu  laty,  jakem  radził 
i  nalegał,  a  teraz  już  on  mędrszy  od  nas  obudwóch.  Powiedz 
to  swojej  żonie  i  powinszuj,  że  go  tak  wychowała.  Na  dokoń- 
czenie tej  edukacyi  niech  go  sobie  wiezie  za  granicę ,  wróci 
on  ztamtąd  jeszcze  rozumniejszy  niż  jest,  ale  ja  na  to  pienię- 
dzy nie  dam."  {Mówi)  Teraz  macie!  róbcie  sobie  co  chcecie, 
siedźcie  albo  jedźcie,  ja  od  wszystkiego  umywam  ręce,  pie- 
niędzy nie  mam,  a  z  próżnego  i  Salomon  nie  naleje. 

(Rzuca  kartkę  i  wychodzi  na  lewo). 

Klara.  Cóż  teraz  będzie  mamo! 

Majorowa.  A  cóż,  paszport  jest,  kuferki  są,  trzeba  jechać. 
Ełaba.  Kiedyż  ojciec  mówi,  że  nie  ma  pieniędzy,  to  cóż 
zrobić? 

k 

Majorowa.  Wielka  rzecz!  tak  zrobić,  jak  inni  robią,  jak 
p.  Czeczotkowska  zrobiła,  pożyczyć  a  jechać,  kiedy  wszyscy 
jadą.  {Do  Jana)  pójdźno,  zawołaj  mi  tu  Mortka,  Ale,  ale,  za 
co  to  p.  Sędzia  rozgniewał  się  na  Nepcia? 

Jan.  a  to  rychtyg  tak  było,  proszę  WPani;  p.  Sędzia 
szedł  z  p.  Karolem  i  coś  rozmawiał,  aż  tu  biegnie  Kasia,  a 
panicz  za  nią  i  nie  widzą  p.  Sędziego  za  porzeczkami ;  Kasia 
niby  ucieka,  niby  broni  się,  a  panicz  ją  dogania  i  całuje. 
I  tak  wpadli  nap.  Sędziego.  Wtedy  Sędzia  krzyknął;  Kasia 
jakoś  uciekła;  a  panicza  p.  Sędzia  złapał  i  wytargał  porzą- 
dnie za  uszy,  jak  rychtyg  należało. 

Majorowa  {z  mocą).  Wytargał  za  uszy!  Nepcia!  za  takie 
głupstwo!  O  mój  Boże!  moje  dziecko!  gdzież  on? 

Jan.  a  ot  idzie  proszę  WPani. 

(Wchodzi  Nepcio  przez  drzwi  parapetowe,  płacząc). 

Majorowa.  Nepcia,  Nepciu!  moje  złote  dziecko,  skrzy- 
wdzili cię  i  za  nic,  pokaż  no! 

Nepcio.  No  ty!  mama,  nie  rusz!  boli  ucho. 

Majorowa.  O  ja  nieszczęśliwa!  a  wszystkiemu  to  ten 
mąż  mój  winien. 

(Wychodzi  za  mężem). 

Klara.  Dobrze  ci  tak,  że  przez  ciebie  i  stryj  się  rozgnie- 
wał i  p.  Karol  pojechał,  smarkacz! 

(Wychodai  do  ogrodu). 
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Nepcio.  Ty!  Klara!  dam  ja  tobie. 

(Biegnie  za  n\ą). 

Jan.  a  to  proszę  WPaństwa,  rychtyg  tak  wypadło,  jak 
mówiłem.  Wszystkiemu  mąż  winien !  Nie ,  nie  głupim  żenić 
się,  a  jednakowo  natrę  uszów  Kasi. 

(Wychodzi.  —  Zafiłona  spada). 


OBRAZ   DRU6I. 

(Za  granicą.) 

Majorowa.  —  Klara.  —  Nepcio.  —  Mortko.  —  Emeryt. — 

Młody  lekarz.  —  D\yie  gruppy  podróżujących  mężczyzn:  w 

1-szej  trzech,  w  2-giej  dwóch.  —  Gruppa  podróżujących  kobiet; 

2  panie,  panna  i  panienka.  —  Kupczyk.  —  Kelner. 

(Scena  we  Wrocławiu.  —  Teatr  wyobraża  ulicę  we  Wrocławiu  przed  sklepem  Im- 
merwara.  —  Po  obu  stronach  rozmaite  szyldy  na  magazynach.  —  ^Emeryt  stoi  na 
ulicy  i  ogląda  się,  z  lewćj  strony  nadchodzi  młody  lekarz  iKie  mieć  przechodzący^. 

SCENA  I. 

EMERYT.  LEKARZ. 

Lekmiz  (zatrzymuje  się  postrzegkzy  Emeryta).  A!  i  pan 
Radca  dobrodziej  we  Wrocławiu! 

Emeryt,  Jak  się  masz  p.  Józefie!  Ot!  jak  widzisz,  i  ja  tu 
z  wami.  Dokądżeto?  zapewne  ekskursya  medyczna? 

Lekarz.  Pozwolono  rai  .kształcić  się  dalej  za  granicą. 
Objadę  więc  naprzód  wody  niemieckie,  a  potem  pouczę  się 
z  rok  w  Paryżu.  Ale  i  pan  dobrodziej  dałeś  się  skusić  i  za- 
raziłeś się  powszechna  naszą  podróżomanią. 

Emeryt.  Bóg  mi  dał  doczekać  niezłej  emerytury,  mogę 
więc  sobie  pozwolić. 

Lekarz  {z  uśmiechem).  A  takim  zawsze  pan  dobrodziej 
byłeś  nieprzyjacielem  podróży  zagranicznych. 

Emeryt.  O!  nie  jestem  ja  i  nie  byłem  nigdy  nieprzyja- 
cielem bezwarunkowym  podróży.  Są  tacjy,  którzy  mają  do 
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niej  istotne  powody,  są  cele  nauki,  jak  pański,  które  pochwa- 
lam, jest  rozumna  ciekawość  nawet  bez  specyalnego  celu, 
której  nie  ganię ;  są.  wymagania  zdrowia ,  którfe  ratować  na- 
leży i  tym  sposobem,  gdy  można;  są  wreszcie  inne  racye 
handlowe,  przemysłowe ^^  a  często  i  familijne,  które  nawet 
pewne  wysilenia  majątkowe  usprawiedliwiają.  Ale  jestem 
nieprzyjacielem  mody,  która  nas  ogarnęła,  choroby,  która 
nas  trawi  i  wyniszcza  do  szczętu,  głupstwa  i  małpiarstwa, 
które  nas  gubi  i  wprowadza  często  w  takie  kłopoty,  w  któ- 
rych później  niejeden  resztę  życia  kawęczy.  Obacz  pan,  ile 
to  tu  nas  jest  w  tym  żydowskim  Wrocławiu,  który  jest  do- 
piero progiem  zagranicy.  Przyjechałem  dopiero  wczoraj ;  na 
wszystkich  ulicach  słyszę  polski  język  i  niegodziwą  naszą 
francuzczyznę.  Wszystkie^  hotele  zapełnione  są  Polakami. 
I  tak  jest  we  wszystkich  miastach,  we  wszystkich  wodach, 
którem  widział.  Jak  bociany  ciągną  za  morze ,  gdy  nadcho- 
dzi zima,  tak  Polacy  ciągną  za  granicę,  gdy  nadchodzi  lato, 
to  jest  pora,  gdzie  właśnie  każdy  Polak  powinienby  być 
w  domu  i  pilnować  tego,  z  czego  chleb  je.  Postójmy  tu 
chwilkę,  a  obaczysz  pan.  O!  patrz -no  pan! 

(Wychodzi  Isza  grapa  podrdAnych  Polaków,  Dwóch  zjednaj  strony,  jeden  z  dragi^j). 

* 

SCENA  II. 

CIŻ   i   rODBÓŻNI. 

Jan.  Patrzno!  to  Władzio. 

Paweł.  A  prawda,  (woła)  Władziu! 

Wł/lDYSŁaw  (ogląda  się).  A!  to  pan  Paweł!  Jaś!  (zbliża 
się).  Jak  się  macie! 

Jan.  Zkąd  jedziesz  Władziu? 

Władysław.  Niestety!  dopiero  z  domu.  Spóźniliśmy  się, 
ale  sobie  za  to  wynagrodzimy.  Mamy  roczny  paszport.  A  wy 
już  wracacie? 

Jan  (głośno).  O!  ąuelle  idóe!  a  po  co?  żniwa  obejdą  się 
i  bez  nas,  to  rzecz  ekonoma. 

Paweł  (jeszcze  głośniSj).  My  jedziemy  do  Wiednia,  a 
ztamtąd  do  Włoch.  A  ty  dokąd? 
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Władysław.  Dobre  pytanie!  naprzód  do  Wiesbaden, 
potem  do  Hamburga,  c'  est  selon!  a  potem...  do  Ostendy. 

Paweł.  A  ztamtąd  naturalnie  do  Paryża.  (  Wszyscy  razem 
bardzo  głośno).  Rozumie  się,  rozumie  się. 

Władysław.  A  gdzie  stoicie? 

Jan.  Pod  Gęsią. 

Władysław.  A  ja  pod  Orłem.  Dużo  tam  pod  Gęsią? 

Paweł.  Pełniuteńko.  A  table  d'hóte  słychać  tylko  polski 
i  francuzki  język.  Niemcy  wynieśli  się  prawie.  Zagłuszyliśmy 
tych  szołdrów. 

(śmieje  się  głośno). 

Jan.  Chodźcie  z  nami. 
Władysław.  Allons ! 

(Biorą  się  pod  ręce  ^wychodzą). 

Niemiec  (przechodzący).  Aber  sie  schreien!  das  ist  doch 
dumm! 

Emeryt.  Widziałeś  pan,  po  co  ci  panowie  przyjechali? 

Lekaez.  Niestety! 

Emeryt.  I  słyszałeś  pan  jak  nas  Niemcy  nazywają? 

Lekarz.  Niestety! 

Emeryt.  Obróćże  się  pan  teraz  na  prawo. 

Lekarz.  Te  panie,  wychodzące  z  tego  magazynu,  muszą 
być  także  Polki. 

Emeryt.  Naturalnie,  kiedy  tyle  nakupiły. 

(Ze  sklepu  Immerwara  wychodzi  gmppa  pań  i   panien,  za  niemi  kapczyk  wynosi 

mndstwo  towardw). 

SCENA  m. 

EmEBYT,   lekarz,    GRUPPA   pań   i  PAKIEN   i  KUPCZYK. 

Pierwsza  pani  (do  córki).  Ernestine,  dites  lui,  gdzie  ma 
zanieść. 

Panna  (do  kupczyka).  Im  Goldene  Ganz  Nr.  42.  Grafin 
Trjmdalska. 

Kupczyk.  Jak!  ja  Grafin  Tryndliski!  Tryndlecki,  pfuj. 

(śmieje  się  i  wychodzi. — Zaglądają  do  różnyeh  magazynów). 

Emeryt.  Słyszysz  pan!  tak  wszędzie  wyśmiewają,  nasz 
język,  nasze  nazwiska.  Idzie  tylko  o  pieniądze. 
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Lekarz.  Niestety! 

Pierwsza  pani  (do  drugi-.  Pani  już  do  siebie? 

Druga  pani.  O  nie,  jeszcze  pójdę  do  Adolfa  Sahsa.  Pa- 
nie dziś  wyjeżdżają? 

Pierwsza  pani.  Jeszcze  zabawimy  przez  jutro.  Potrzeba 
mi  jeszcze  niektórych  rzeczy. 

Panna.  Maman!  obiecałaś  mi  mantylkę. 

Pierwsza  pani.  O  prawda,  to  pójdziemy  razem,  avec 
ces  dames,  do  Adolfa  Sahsa. 

Druga  pani.  On  ma  prześliczne  rzeczy,  i  ja  paniom  słu- 
żę Pani  do  Ems? 

Pierwsza  pani.  Nie,  ja  do^pa. 

Druga  pani.  A  my  do  Hj^burga. 

Mała  panienka.  Czy  tam  się  dobrze  bawią?  Mamo? 

Druga  pani.  Doskonale!  Sale  przepyszne,  gdzie  mnó- 
stwo panów  gra  w  ruletę. 

Panienka.  Co  to  ruleta?  Mamo! 

Druga  pani.  Ja  ci  to  potem  wytłómaczę,  moje  dziecko. 

Pierwsza  pani  {do  innych).  Obaczymy  się  w  Ostendzie. 

Druga  pani.  Cbmme  de  raison.  Chodźmy. 

(Wychodzą). 

Emeryt.  Widzi  pan,  dopiero  wyjechały  z  domu,  a  co  tu 
już  sprawunków. 

Lekarz  {śmiejąc  się).  Co  to  będzie  z  powrotem!  Czy 
uważałeś  pan,  że  kupczyk  jakąś  panie  Tryndalską  nazwał 
Gra  fin. 

Emeryt.  To  nic,  że  ją  kupczyk  tak  nazwał,  bo  zna  sła- 
bość naszych  pań  i  naszych  szlachcianek.  Ale  córka  niego- 
dziwą niemczyzną  powtórzyła  to  samo.  Jest -że  tu  rozum 
choć  za  grosz!  r 

Lekarz.  A  taż  dziewczynka,  taka  ciekawa. 

Emeryt.  Od  dziecka  o  to  jej  idzie,  czy  się  tam  bawią, 
dokąd  jedzie.  Bo  my,  panie  kochany,  bawimy  się,  gdy  trzeba 
pracować,  bawimy  się,  gdy  trzeba  się  modlić,  bawimy  się, 
gdy  trzeba  płakać. . 

(Wchodzi  dwdch  podróżnych  m^czyzn^. 
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SCENA  IV. 

OIŻ   i  PODBÓŹNI. 

Pierwszy.  Gdzie  jesz  obiad? 

Drugi.  Pod  Orłem ,  tam  trochę  lepiej  jak  pod  Gęsią. 

Pierwszy.  Najlepiej  u  Sejdlitza. 

Drugi.  Fi  donc!  tam  obrzydliwie. 

Pierwszy.  Jak  te  Niemcy  jedzą,  niech  ich  piorun  trza- 
śnie. 

Drugi.  No,  już  ci  zawsze  lepiej  jak  u  nas.  A  cygara  gdzie 
kupujesz? 

Pierwszy.  Znalazłem  doskonałe.  Chodźcie,  pokażę  wam. 

Drugi.  Będziecie  dziś  w  teatrze? 

Pierwszy.  Muszę,  kupiłem  lożę  dla  moich  pań.  Wszy- 
stko tu  nudzi  mię.  Chciałbym  już  być  w  Baden-Baden. 

Drugi.  Ale  wstąpimy  i  do  H^burga. 

Pierwszy.  Rozumie  się.  Patrz,  patrz,  co  tu  naszych  pań 
idzie ,  a  prezeso wa  na  czele. 

Drugi.. Szukają  pewnie  Immerwara.  Chodźmy,  żeby  nstó 
nie  widziały.  Nieznośne  baby! 

Pierwszy  {patrzy  przez  szkiełko).  Przecież  zwróciły  się 
w  inną  stronę,  ani  jednej  ładnej.  Allons. 

(Biorą  się  pod  ręce  i  wychodzą). 

Emeryt.  Otóż  to  młodzież  chora,  która  wyjeżdża  dla 
zdrowia. 

Lekarz.  I  dla  korzyści  własnej  i  kraju. 

Emeryt.  I  nie  grzech-że  to,  proszę  pana,  że  my  zdrowi  i 
silni.,  pod  pozorem  choroby  marnujemy  czas  i  pieniądze? 
Nie  grzech-że  to,  że  my  ubodzy  nędzarze,  w  porównaniu 
z  innemi  narodami ,  bogacimy  bogatych,  odejmujemy  swoim 
istotnym  potrzebom,  aby  ci,  co  nas  obdzierają,  szydzili  z 
nas,  rachując  nasze  talary?  nie  grzech-że  to,  że  obciążamy 
się  długami,  nie  oddajemy  cośmy  wanni,  zostawiamy  swoje 
moski  w  ruinie,  nasze  dzieci  bez  wychowania,  nasze  słu^ 
bose  i  obdarte,  aby  się  pochwalić,  żeśmy  byU  za  granicą, 
aby  przyjechawszy  tu,  nie  patrzeć  nawet  na  to,  co  dobre  i 
warte  widzenia,  ale  udawać  bogatszych  niż  jesteśmy,  kupo- 
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wać  fraszki  i  gałgany,  zgrywać  się  w  Wisbaden  i  w  Ham- 
burgu ,  i  płacić  dukatami  za  to ,  że  nas  kupczyk  ze  sklepu, 
lub  kelner  z  hotelu,  śmiejąc  się  i  drwiąc,  nazwie  hrabią  lub 
księciem.  Nie  mówię  już  o  naszych  wielkich  panach.  Ale 
godziż  się,  aby  szlachta  wędrowała  po  świecie,  kiedy  ma  tyle 
do  czynienia  w  domu,  aby  ludzie  miernych  funduszów  lecieli 
do  wód  dalekich,  kiedy  mają  swoje;  aby  takie  panie,  coby 
powinny  pilnować  kuchni  swg  i  dzieci  pędziły  do  Paryża, 

aby  tam  wydać  ostatni  grosz  w  paradnych  magazynach,  które 
są  wcale  nie  dla  nich.  Dokąd  nas  to  doprowadzi,  tego  nie 

i?viem,  widzę  tylko,  że  od  tego  czasu  jak  wszyscy  prawie  jeź- 
dzimy, nie  postąpiliśmy  ani  na  włos  w  niczeni  tem,  czego 
nam  brakowało.  Nie  jesteśmy  ani  zdrowsi,  ani  roztropniejsi, 
nie  przybyło  nam  ani  wiedzy,  ani  przemysłu.  W  rachunkach 
tylko  stoimy  coraz  gorzej,  długów  tylko  mamy  coraz  wię- 
cej i  żydzi  coraz  głębiej  trzymają  rękę  w  naszych  kiesze- 
niach. Przyjdzie  do  tego,  kochany  panie,  że  nie  jeden  będzie 
musiał  wyruszyć  w  świat  nie  wagonem  i  parą,  lecz  pieszo  i 
bez  butów,  z  kijem  w  ręku  i  z  torbą  dziadowską  na  ple- 
cach. 

Lekarz.  Za  nadto  czarno  pan  dobrodziej  te  rzeczy  wi- 
dzisz. Tak  źle  nie  będzie. 

Emeryt.  Chyba,  że  na  tę  grzeszną  chorobę  naszą  wy- 
myślicie jakie  lekarstwo,  w  rodzaju  emetyku,  jak  na  pijań- 
stwo. 

Lekarz.  Czas,  to  najlepszy  lekarz  na  choroby  wieku. 

Emeryt.  Tak ,  dla  młodych  i  rosnących,  ale  nie  dla  tych 
co  dogorywają  w  suchotach  i  dobijają  się  sami.  (Ściska  jego 
rękę).  Bądź  pan  zdrów,  życzę  ci  szczęśliwej  drogi.  Ja  wra- 
cam do  domu,  mam  już  dosyć.  A  pan  ruszaj  dalej  i  ucz  się, 
abym  mógł  powiedzieć  ludziom  rozsądnym,  którzy  mnie 
zapytają,  com  widział,  żem  na  parę  tysięcy  ziomków  na- 
szych, którzy  pojechali  nie  wiedzieć  po  co,  spotkał  przecież 
jednego,  który  pojechał  w  celu  użytecznym  i  rozumnym. 

(Rozchodzą  B\ą). 
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SCENA  V. 

(Te-^.tr  wjrobroża  dąży  salon  w  hotelu  pod  Złotą  Gęsią.  W  środka  drzwi  wcko- 
dowe,  przy  których  wisi  taśma  do  dzwonka.  Z  prawćj  strony  spektatordw  drzwi 
do  pokoju  sypialnego,  z  lewćj  dwa  okna  na  ulicę.  Na  wszystkich  meblach  letą 
suknie,  gorsety,  krenoliny,  materyc  i  inne  sprawunki.  W  kącie  stoją  kufry  po- 
otwierane i  pełne.  Kepcio  w  kaszkieciku  na  głowie  wchodzi  przez  drzwi  wchodowe 
paląc  cygaro  i  wymachując  i  trzaskając  pejczykiem). 

NEPao,  później  kłaka,  później  majobowa. 

NfiPCio  (otwiera  drzwi  na  prawo).  Mama!  bilety  na 
teatr. 

Majorowa  (za  sceną).  Dobrze,  dobrze,  połóż  tam  na 
stole. 

Nepcio.  Mama!  wziąłem  dwa  talary  od  portiera  na  cy- 
gara,  a  trzeciego  zapłacił  dorożkarzowi,  którym  jeździłem 
sobie  po  mieście. 

Majorowa.  Dobrze!  mój  aniołku!  dobrze. 

Nepcio.  Trarara!  trarara! 

(Kładzie  bilety  i  idzie  do  okna). 

Klara  (wychodzi  z  sypialnego  pokoju  w  negliżu  z  żela- 
zkiem w  ręku).  Nieznośne  Niemcy,  żadnej  usługi  (dzwoni). 
Już  trzeci  raz  dzwonię  i  nie  przychodzi,  (siada).  O  Boże! 
ręki  nie  czuję  od  tego  prasowania,  a  tu  jeszcze  tyle  do  ro- 
boty. Nepciu,  pójdź,  powiedz  tej  dziewczynie,  żeby  mi  przy- 
niosła gorące  żelazko. 

Nepcio.  Aha!  powiedz!  kiedy  ja  nie  umiem  po  niemiecku. 

Klara.  Co  to  wielkiego?  powiedz  jej:  hejs  bigelejsen  — 
albo  weź  to  zimne  żelazko  i  pokaż  jej ,  to  ona  zrozumie. 

(Słychać  za  oknem  duży  dzwon). 

Nepcio  (obraca  się  do  okna).  Pójdź  sobie  sama.  Ja  nie 
mam  czasu.  Patrz!  patrz!  znowu  ktoś  przyjechał.  Jak  wszy- 
scy wyskakują  z  hotelu,  witają,  kłaniają  się  i  wysadzają  z 
powozu.  Patrzaj  Klara!  i  ci  panowie  co  przyjechali,  mówią 
także  po  polsku,  a  wszyscy  z  ogromnemi  wąsami  i  każdy 
czerwony,  jak  burak,  trarara! 

Klara.  A  nie  ma  tam  między  nimi  p.  Karola? 

Nepcio.  Aha!  będziesz  ty  widziała  p.  Kai^ola  jak  swój 
nos. 
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Klara.  Coraz  większy  gbur  się  robisz. 

Nepcio  {krzyczy).  Ty!  Klara! 
•     Majorowa  {wychodzi  prędko  z  sypialnego  pokoju  z  za- 
kasanemi  rękawami ,  z  mokrym  kołnierzykiem ,  który  wypra- 
ła, i  który  przetrzepuje).  Cóż  bo  znowu,  Klarciu!  zawsze 
się  sprzeciwiasz  biednemu  chłopcu. 

Klara  (w  złości).  Ależ  moja  mamo!  kiedyż  bo  to  już 
nie  do  zniesienia.  Żadnej  usługi,  wszystko  musimy  robić 
same,  a  ten  drymblas  gapi  się  na  ulicę  z  cygarem  w  gębie, 
i  nie  chce  nawet  pójść  zawołać  mi  dziewczynę,  która  gdzieś 
przepadła. 

Nepcio.  Co  to  ja  twój  lokaj ,  żebym  ci  usługiwał. 

Majorowa.  Ma  racyę,  na  to  jest  dzwonek.  No,  no,  nie 
gniewaj  się,  mój  złoty  chłopcze. 

(Chce  go  pogłaskać). 

Nepcio  {odpycha  j^  rękę).  No !  Mama !  mokre  masz  ręce. 

(Odskakuje  ku  drzwiom  wychodowym). 

Majorowa  {śmieje  ^ę).  Jaki  on  przedziwny!  Nie  bój  się, 
nie  powalam  cię,  juzem  wyprała  sobie  kołnierzyk  i  chuste- 
czki i  ręce  czyste,  patrzaj. 

Nepcio.  Aha!  czerwone,  jak  u  praczki.  W  domu  było 
trzy  służące,  które  prały  i  nie  mogły  nastarczy ć ;  a  tu  mama 
pierze  sama,  a  Klara  prasuje  sama  — trarara! 

(Wychodzi  śmiejąc  się). 

SCENA  VL 

MaJ0)10WA,    KLARA,   potćm  KELNER. 

Majorowa.  Bo  też  to  za  granicą.  Tu  miło  i  wyprać  so- 
bie-samej  i  usłużyć. 

Klara.  Niech  sobie  mama  mówi,  co  chce,  doprawdy, 
już  ja  sił  nie  mam.  Jedźmy  już  ztąd.  Ci  Niemcy  grzeczni  są  i 
usłużni  tylko  wtedy,  kiedy  kto  przyjeżdża.  A  jak  kto  u  nich 
posiedzi,  to  nie  można  się  szklanki  wody  doprosić.  Co  tu 
już  robić  w  tym  brudnym  Wrocławiu!  Jedźmy  do  Paryża. 

Majorowa.  Pojedziem}^  pojedziemy,  tylko  odbiorę  list 
z  pieniędzmi.  Już  dziesięć  dni  jak  pisałam  do  ojca,  żeby  mi 

przysłał  weksel  na  tysiąc  talarów. 

T.  n.  7 
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Klara.  A  jeżeli  ojciec  nigdzie  nie  dostanie  i  nie  przyszłe. 

Majorowa.  To  mi  da  Mortko ,  którego  ściągnęłam  tu  z 
Saltzbrunn  i  który  poszedł  starać  się  o  pieniądze. 

Klara.  Doprawdy  mamo,  to  będzie  bardzo  nie  ładnie, 
jak  się  dowiedzą  w  hotelu ,  że  już  prawie  nic  nie  mamy. 

Majorowa.  Cóż  znowu!  zkąd  się  mają  dowiedzieć.  Zre- 
sztą mam  jeszcze  cokolwiek.  A  im  pewnie  nie  wiele  się  na- 
leży. Tu  wszystko  za  bezcen.  Dobrze  p.  Czeczotkowska  mó- 
wiła, że  taniej  jak  w  domu,  {słychać  pukanie)  herein!  To 
pewnie  Mortko. 

(Wchodzi  Kelner  z  listem). 

Kelner.  Ein  Brief. 

(Wychodzi). 

Klara.  Czy  od  ojca? 

Majorowa  (rozpieczęłowawszt/y  obraca  lisi  w  ręku).  Od 
ojca,  ale  wekslu  nie  ma. 

(Czyta  cicho). 

Klara.  Nie  ma!  a  to  ładnie. 

Majorawa  (przeczytawszy).  Otó*  macie!  ten  mój  mąż^ 
to  zawsze  taki. 

(Siada  zafrasowana). 

Klara.  Niech  no  mama  pokaże  (czyta).  „  Kochana  Zosiu! 
Zmartwienia  i  kłopoty  z  okazyi  twego  wyjazdu  usposobiły 
mię  tak,  żem  dostał  mocnej  gorączki.  Było  już  koło  mnie 
źle  dosyć,  ale  jakoś  dzięki  Bogu  i  staraniom  Basi,  wygrze- 
bałem  się.  Od.  dwóch  dni  dopiero  wstaję  z  łóżka,  z  tego  po- 
wodu spóźniłem  się  z  odpowiedzią.  Nie  odpisałem  zaraz  także 
dla  tego ,  żem  chciał  koniecznie  dogodzi<5  twemu  życzeniu  i 
przesłać  ci  zasiłek,  o  który  piszesz  z  takiem  naleganiem ,  co , 
powiem  ci  prawdę,  mocno  mnie  zadziwia." 

Majorowa  (na  stronie:  osioł).  Jego  to  zadziwia,  że  jak 
kto  jest  za  granicą  to  potrzebuje  pieniędzy. 

Klara  (czyta).  „Ale  mimo  usiłowań  i  starań,  na  jakie 
stan  zdrowia  mego  dozwalał,  nigdzie  pieniędzy  dostać  nie 
mogłem.  Wszyscy  sąsiedzi  i  znajomi,  którzyby  mię  mogli 
zaratować,  wyjechali  także  za  granicę,  każdy  wziął  z  sobą 
cały  zapas,  jaki  miał.  Herszko  Rawski,  który  mi  dał  pięć 
tysięcy  na  drogę  dla  ciebie ,  więcej  już  pożyczyć  nie  chciał. 
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Nadto  z  towarzystwa  kredytowego  odebrałem  awizacyę, 
w  której  powiedziano ,  że  jeżeli  nie  zapłaeę  na  termin,  to  mi 
wieś  sprzedadzą.  Kontentuj  się  więc  tym,  coś  wzięła  z  sobą. 
Mówiłaś  mi,  że  droga  koleją  prawie  nic  nie  kosztuje,  że  ży- 
cie i  mieszkanie  w  miastach  jest  za  bezcen.  Sądzę  więc,  że 
pięć  tysięcy,  to  będzie  dosyć  na  odbycie  kuracja,  jeżeliś  do- 
prawdy chora.  O  ulokowaniu  Nepcia  za  granicą  nie  ma  już 
co  i  myśleć,  a  wyprawa  dla  Klarci  zrobi  się  i  w  domu.  Pan 
Karol  dla  pewnych  względów  już  nie  pojedzie;  poczciwyż  to 
chłopiec.  Pilnował  mię  w  chorobie  całem  sercem." 

Klara  {kładzie  list).  Zamiast  tu  przyjechać!  bardzo  ła- 
dnie i  delikatnie  ze  strony  p.  Karola!  Cóż  teraz  będzie  mamo! 

Majorowa.  A  cóż  będzie,  przyjdzie  Mortko  z  pieniędzmi 
i  pojedziemy. 

Klara.  A  jeżeli  nie  przyjdzie. 

Majorowa  (powstaje).  Nie  kłopocz  no  mi  głowy,  bo  za- 
pomnę, com  jeszcze  miała  kupić  do  twojej  wyprawy. 

Klara.  Na  cóż  mi  wyprawa,  kiedy  p.  Karol  wyraźnie 
wykręca  się.  Widziałam  jego  obojętność  jeszcze  i  w  domu. 
Gdyby  mię  kochał,  toby  już  tu  był  dawno  i  miałybyśmy 
przynajmniej  jakąś  pomoc  i  posługę. 

Majorowa.  Eh!  Choćby  cię  nie  kochał,  to  jak  obaczy 
twoją  wyprawę  zrobioną  zagranicą,  to  cię  pokocha,  nie  bój 
się.  Oni  wszyscy  tacy.  A  zresztą,  nie  będzie  ten,  to  będzie 
drugi  (z  pychą).  Panna,  która  była  za  granicą  i  ma  wyprawę 
robioną  we  Wrocławiu,  znajdzie  prędko  męża  {pykanie) 
herein ! 

(Wchodzi  Mortko). 

SCENA  VII. 

ClŹ    i   MOBTKO. 

Majorowa.  Przecież  jesteś  Mortkuniu!  no  dawaj!  dawaj! 

(Pokaziijąc  na  dłoń,  jak  się  liczą  pieniądze^. 

MoRTKo.  Nu,  CO  ja  mam  dawać,  kiedy  nie  ma  co. 
Majorowa.  Jakto,  nie  dostałeś  pieniędzy? 
Mortko.  At!  co  ja  dostałem,  to  dla  WPani  jest  tak  do- 
brze jak  nic. 

7* 


-     100     - 

Klara.  Otóż  macie!  A  cóż  teraz  będzie.  Doprawdy,  że 
też  ta  mama^  to  zawsze  doprowadzi  nie  wiedzieć  do  czego. 

(Wychodzi  nadąsana  do  83rpialni). 

Majorowa.  Gadaj -że  coś  zrobił? 

MoRTKO  (siada).  Przeproszę  Wpanie,  że  usiądę.  Tak  scho- 
dziłem się  za  te  przeklęte  pieniądze ,  że  mnie  już  nogów  nie 
wystarczy. 

Majorowa  (siadając).  Siadaj,  siadaj  i  mów. 

MoRTKO.  Co  tu  powiedzieć,  kiedy  nie  ma  co!  A  miała 
WPani  listu  od  Jegomości. 

Majorowa.  Tylko  com  odebrała,  ale  żal  się  Boże,  zw}'- 
czajnie.mój  mąż.  Pisze  mi,  że  nigdzie  nie  mógł  dostać  głu- 
pich tysiąc  talarów,  o  które  go  prosiłam. 

Mortko.  Tysiąc  talarów!  ce!  ce!  ce!  Tysiąc  talarów,  pro- 
szę WPani,  to  oni  nie  są  wcale  głupie  jak  ich  trzeba  poży- 
czyć! Ja  teraz  przekonywałem  się  jakie  oni  mądre  są  i  ja- 
kicli  to  trudnościów  znajdują  się  i  tu,  kiedy  komu  potrzeba. 
A  to  powiem  WPani,  że  jeszcze  większych  jak  u  nas.  I  żeby 
nie  ten  mój  krewny,  Herszko  Rawski,  co  jego  tu  wszyscy 
znają  i  co  on  mi  zrobił  kredytu  jak  ja  tu  jechałem,  to  jaby 
był  nigdy  nie  dostał. 

Majorowa.  Ale  masz! 

Mortko.  At,. trochę  jest,  ale  to  na  takie  wielkie  pro- 
centy oni  tu  dają,  że  nasze  żydki  powinniby  tu  przyjechać 
uczyć  się,  jak  majątku  robić. 

Majorowa.  Naturalnie,  za  granicą  wszystko  doskonalsze 
jak  u  nas.  Wiele  żeś  dostał? 

Mortko.  Tylko  trzysta  talarów,  i  to  powiem  Wpani  su- 
miennie, że  musiałem  zapłacić  po  dziesięć  za  sto  na  miesiąc, 
i  zapłaciłem  za  trzy  miesiące  z  góry. 

Majorowa.  To  wieleż  to  wjmiesie.  '* 

Mortko.  WPani  mnie  odda  390  talarów,  nie  rachując 
moją  fatygę  i  te  stratę  czasu ,  że  ja  nie  pije  wodę  w  Salzbrun 
i  mogę  przez  to  ponosić  uszczerbku  na  swoje  zdrome;  co 
także  coś  wyniesie. 

Majorowa.  Już  ja  ci  to  wynagrodzę,  a  o  procent  mniej- 
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sza.  Dawaj.  Muszę  jeszcze  dokupić  niektóre  rzeczy,  które  mi 
brakują,  do  wyprawy  Klarci. 

MoRTKO.  Nie  wiem  czy  WPani  będzie  mogła  co  kupować 
za  te  pieniądze. 

^Majorowa.  Czemu?  Trzysta  talarów  to  przecież  blizko 
dwa  tysiące. 

MoRTKO.  No,  tak,  to  jest  duża  summa,  ale  WPani  zapo- 
mniała tego,  że  nri  kazała  zapłacić  w  hotelu,  co  się  od  WPani 
za  20  dni  należy,  i  co  ja  już  zapłaciłem. 

Majorowa.  Wieleż  to  tam?  Pewnie  z  pięćdziesiąt  kilka 
talarów.  Przecież  p.  Czeczotko wska  mówiła  mi,  że  tu  ta- 
niej jak  w  domu. 

MoRTKO.  Je  nie  wiem ,  może  dla  pani  Czeczotkowskiej 
taniej  jak  wdomu,  ale  ja  tu  mam  rachunek  z  hotelu-,  a  tu 
stoi  okrągłe  summę. 

Majorowa.  Pokaż.  230  talarów  i  10  silbergroszów  za 
20  dni!  Bój  się  Boga!  za  cóż  to? 

MoRTKO  (bielsze  rachunek).  Ja  WPani  zaraz  wy tłómaczę , 
niech  tylko  WPani  posłucha  (czyta).'  „Logis  po  2  talary  na 
dobę  —  40  tal.;  świece  15  silbgr.  na  dobę  do  każdego  po- 
koju —  20  tal.;  table  d'hóte  na  trzy  osoby  po  20  silbgr. 
couyert  —  40  tal. ;  śniadanie  i  herbatę  w  weczór  z  maszynę 
i  masło  —  45  tal.;  usługę  po  10  silbgr.  od  osobę —  20  tal.; 
gotowe  pieniądze  co  oni  dawali  dlaWPani  i  co  panicz  wziął 
—  25  tal.;  list  10  silbgr.;  biletów  do  teatru  co  oni  płacili  — 
20  tal.  To  razem  wszystkiego  wyniesie  230  tal.  10  silbgr. 

Majorowa.  Ależ  to  okropnie  wiele. 

MoRTKO.  Proszę  WPani,  to  się  tak  wydaje,  w  domu  wszy- 
stkiego jest,  i  mieszkanie  i  stół,  i  usługę  i  światło  i  karytc 
jest  swoje,  to  nic  nie  kosztuje,  a  tu  wszystkiego  trzeba  zaraz 
zapłacić  brzęczące  monetę.  Oni  są  bardzo  grzeczne  i  wszystko 
dają,  to  się  jakoś  chce  brać  i  ekspensować!  a  potem  wydaje 
się  bardzo  wiele.  At!  proszę  WPani,  ja  biedny  pachciarz,  a 
żeby  WPani  wiedziała, .  co  mnie  kosztuje  te  Salzbrunn,  choć 
mówili,  że  tam  wszystko  tanio !  ach ! 

Majorowa  (chodząc  zafrasowana).  To  bardzo  źle,  bar- 
dzo źle.  I  Avieleż  mi  tam  zostaje? 
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'MiOKrKo(rachuje  półgłosem  po  niemiecku).  300  taler,  ich — 
230  und  10  sgr.,  bleibt  69  tal.  20  sgr.  und  nocfi  10  taLab— 
bleibt  59  tal.  20  sgr.  (głośno).  Zostaje  się  WPani  69  tal. 
i  20  silgber. ,  ale  z  tych  ja  sobie  za  moje  koszta,  co  ja  tu 
przyjechałem  z  Salzbrunn  i  za  życie  tu,  co  tu  jest  tak  dro- 
go, porachuje  tylko  10  tal.,  to  tu,  proszę  WPani  tędzie  re- 
sztę 59  tal.  i  20  silbgr.  (kładzie  na  stole);  a  tu  jest  kwitek  na 
390  talary,  które  WPani  będzie  łaskawa  podpisać. 

Majorowa  (podpisując).  Za  cóż  ja  pojadę  do  Paryża? 

MoBTKO  (biorąc  rewersik).  At!  co  tu  myśleć  o  Paryże, 
kiedy  WPani  ledwie  wystarczy,  żeby  wrócić  do  domu. 

Majorowa  (po  chwili  kiwając  głową).  Masz  racyę,  ledwo 
wystarczy,  i  nie  ma  co  robić,  trzeba  wracać  do  domu. 

MoRTKO.  I  to  jaby  radził  WPani,  żeby  zaraz  dziś  jechać. 

Majorowa.  BLiedyż  nie  wiem,  czy  się  tak  prędko  upakuję.. 

MoRTKO  (oglądając  się  na  około).  Zapewne  rzeczów  jest 
dużo  (uśmiechając  się).  A  jak  to  będzie  na  granice?  Oni  tam 
na  komorę  bardzo  szukają,  a  WPani  musi  mieć  dużo  kon- 
trabandów.  Za  pięć  tysięców,  które  WPani  wyekspensowała, 
to  można  dużo  nakupować. 

Majorowa.  To  też  mam  prześliczne  j^eczy.  O  baczysz  jak 
przyjedziemy  do  domu.  Naczelnikowa  za  głowę  się  weźmie, 
jak  obaczy,  że  Klarcia  będzie  miała  zagraniczną  wyprawę. 

MoRTKO.  Ale  jak  tego  przewozić? 

Majorowa  (konjidencyonalnie).  Spódnice  pofactrygowa- 
ne,  płótno  pokrajane  na  wielkie  prześcieradła  i  poznaczone, 
materye  na  staniki  poobszywane  koronkami,  niby  jak  man- 
ty Iki  i  chustki,  a  niektóre  najdroższe  rzeczy  weźmiemy  na 
siebie.  Zresztą  powiem,  żem  kluczyki  zgubiła  i  basta;  jużci 
nie  będą  śmieli  zamków  odbija<5. 

MoRTKO.  Widzi  WPani,  jak  to  teraz  się  przydali  tych 
sztucznych  zamków,  co  ja  ich  ku||item!  a  WPani  mówiła,  że 
drogo.  Nu,  życzę  szczęśliwe  podróże  WPani. 

Majorowa.  A  ty  wracasz  do  Saltzbrunn. 

MoRTKO.  Nu,  ja  jeszcze  nie  wiem,  może  wrócę,  a  może 
także  pojadę  do  domu,  obrachuje  się  z  mojem  ekspensem. 

Majorowa.  To  badźże  zdrów  Mortku !  a  schodząc,  zawo- 
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łaj  tam  Nepcia,  po\viedz  mu,  żeby  tu  przyszedł  i  pomógł  mi 
pakować. 

MoRTKO.  Ja  akurat  widziałem  jego  na  kurytarzu,  on  tam 
droczył  się  z  te  ładne  dziewczynę,  co  tu  usługuje  i  pokazy- 
wał jej  z  daleka  talarka.  Ce!  cfe!  ce!  rozumny  panicz! 

Majorowa.  Jakiby  on  jeszcze  był,  żebym  go  mogła  wy- 
edukować w  Paryżu? 

MoRTKO.  At!  co  to  już  tego  gadać!  on  byłby  wtedy  mą- 
drzejsi od  samego  Salomona.  Upadam  do  nóżek  WPani. 

(Wychodzi). 

Majorowa  (samą).  Jak  tu  tym  biednym  dzieciom  powie- 
dzieć, że  trzeba  wracać!  jak  oczy  pokazać  w  sąsiedztwie,  gdzie 
się  zaraz  dowiedzą,  żem  nie  była  w  Paryżu  (załamuje  ręce). 
O  Boże !  Boże !  żebym  mogła  była  choć  na  dwa  dni  jechać 
do  Ostendy,  i  powiedzieć  p.  Czeczotko wskiej :  otóż  i  ja  ką- 
p^am  się  w  morzu! 

(Wchodzi  do  sypialni  —  zasłona  spada). 


OBRAZ  TRZECI 

(Komora.) 


Majorowa.  —  E!łaiu.  —  Nepcio.  —  Mobtko.  —  Podróżni. 

Naczelnik.  —  Rewizob.  —  Dwóch  stbaźników.  — 

Konduktor.  —  Posługacze. 

(Scena  na  granicy.  —  Teatr  przedstawia  wielką  izbę  rewizyjną  na  komorze.  Z  boka 
stół,  na  nim  papier,  pióro  i  kałamarz ;  w  kącie  kilka  pak  1  knfirdw,  para  prostych 

I  fitołkdw.  Z  lewego  końca  tylnćj  knrtyny  wielkie  drzwi  wcfaodowe,  z  prawego  wiel- 

kie drzwi  wychodowe;  z  prawej  strony  z  bokn  jedne  drzwi  do  kancellaryi,  nad 
ktdremi  napis  „KanceUarya."  Bliićj  sceny  drogie  drzwi  z  okienkiem,  nad  któremi 

I  napis  ijPrzedaż  bilet6w.*0 


SCENA  I. 

DWÓCH   STRAŻIOKÓW. 


Pierwszy  (ziewając).  Już  zaczynają  wracać  bociany  do 
gniazda. 
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Drugi  (ziewając).  A  już  chwała  Bogu,  to  może  człek  co 
oberwie.  A  dużo  ich  jechało  do  wód?  bo  ja  tu  nie  byłem 
wtedy. 

Pierwszy  (ziewając).  Ba,  ba,  co  nie  miara.  Jak  bywało 
uderzy  dzwonek  i  pociąg  warszawski  przychodzi,  to  ja  zaraz 
ot,  w  te  drzwi,  na  galeryę  i  nuż  ich  rachować.  Raz  narax;ho- 
wałem  pięćdziesiąt,  znowu  ośmdziesiąt,  znowu  wieczornym 
cugiem  czterdzieści,  znowu  rannym  sto,  znowu  wieczornym 
siedmdziesiąt,  znowu  rannym  dwieście,  wreszcie  jak  zaczęło 
być  coraz  więcej,  plunąłem  i  dałem  pokój. 

Drugi.  Toż  musieli  wywieźć  pieniędzy!  żeby  to  człek 
miał  choć  z  połowę. 

Pierwszy.  Oho !  żebyś  miał  choć  połowę  tyle  groszy  ile 
oni  wy  wieźli  *  rubli ,  tobyś  sobie  dobra  kupił,  i  sam  potem 
jeździłbyś  za  granicę. 

Drugi.  Czy  to  ja  głupi,  albo  chory,  czy  co?  Djabliby  mi 
kazali  tłuc  się  po  drogach  i  walać  się  po  karczmach,  kiedyby 
mi  dobrze  było  i  w  domu. 

PiERWRZY.  Jakbyś  był  panem ,  toby  cię  djabli  ponieśli 
tak,  jak  i  ich  niosą.  Czy  to  oni  dla  tego  jadą,  że  chorzy?  ani 
jednego  nie  widziałem  chorego,  a  pojechało  ich  ze  trzy  ty- 
siące i  więcej. 

Drugi.  A  po  cóż  jeżdżą? 

Pierwszy.  At!,  tak  to  już  w  nich  coś  wstąpiło,  że  jak 
przychodzi  lato  i  najpilniejsza  robota  około  gospodarstwa, 
to  oni  wtedy  feit  z  domu  za  granicę,  a  tam  sobie  ekonom  go- 
spodaruje jak  chce. 

Drugi.  A  podobno  pań  to  zawsze  dwa  razy  tyle  co  pa- 
nów. 

PiEWSZY.  Eh !  na  te  nie  ma  co  gadać.  Te  przynajmniej 
nakupują  za  granicą  różnych  rupieci,  i  jak  powysiadają  z  wa- 
gonu i  poznoszą  ich  kufry  takie  wielkie,  żebyś  sam  się  w  nie 
schował,  to  zaraz  obstąpią  człeka  jak  wrony,  ta  prosi,  inna 
się  uśmiecha  i  mruga  oczkami,  a  nic  jedna  wścibi  człeku 
w  rękę  rubelka,  żeby  nie  bardzo  przetrząsał  ich  manatki.  A 
co  z  panów  to  nie  ma  żadnej  pociechy.  Każdy  wraca  goły, 
jak  święty  turecki ,  tak  ich  tam  gdzieś  Niemcy  i  Francuzy 
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obierają  do  czysta.  Chyba,  że  który  przekrada  trochę  cygar, 
to  się  oberwie  od  nich  jaką  dwuzłotówkę. 

Dbugi.  Więc  trzeba  najwięcej  pilnować  Imości? 
,   Pierwszy.  Zwłaszcza,  kiedy  która  tak  jakoś  bardzo  gruba 
i  strasznie  się  kręci  koło  swego  kufra,  i  przysięga  się  na  mę- 
ża i  dzieci,  że  nic  nie  wiezie. 

Drugi.  To  ta  ma  kontrabandę  ? 

Pierwszy.  Ta  pewniusieńko  ma^  choć  żadna  bez  jakiej 
takiej  kontrabandy  nie  wraca,  bo  one  po  to  tylko  i  jadą. 

Drugi.  Cicho!  p.  Naczelnik! 

(Wchodzi  Naczelnik  i  Rewizor). 

Naczelnik  {ziewając).  Nie  ma  jeszcze  sygnałów? 

Pierwszy  strażnik.  Zaraz  WNaczelniku ,  w  Szczakowej 
już  dzwonili. 

.  Naczelnik.  Panie  Rewizorze!  Czy  to  prawda  czy  nie,  co 
panu  mówiłem,  tego  nie  wiem.  Dosyć,  że  się  niektóre  osoby 
skarżyły.  Proszę  być  ścisłym  ale  grzecznym.  Łatwo  jest  bar- 
dzo poznać  z  fizyonomii  tych,  co  nie  wiozę.  Nie  należy  więc 
bez  potrzeby  przerzucać  kufrów  do  samego  dna  i  miąć  i  tar- 
gać rzeczy  ułożone. 

Rewizor.  Proszę  W.  Naczelnika,  to  też  się  tego  nie  robi, 
chyba  że  jest  podejrzenie  lub  denuncyacya. 

Naczelnik.  A  teraz  nie  ma  żadnej  denuncyacyi? 

Rewizor.  Jest  tu  jakiś  żyd  z  pod  Rawy,  który  przyje- 
chał wczorajszym  cugiem  z  zagranicy  i  mówił  mi,  że  chciałby 
W.  Naczelnikowi  coś  powiedzieć. 

Naczelnik.  Może  to  jaki  łajdak  i  łgarz,  który  nam  na- 
próżno  narobi  ambarasu  i  przykrości  podróżnym.   - 

Rewizor.  Przepraszam  W.  Naczelnika,  że  ośmielę  się 
ostrzedz,  aby  z  nim  pomówił.  On  nie  ma  wcale  miny  łaj- 
daka. Owszem,  zdaje  się  z  żydów  majętniejszych.  Napom- 
knął mi,  że  ma  ważną  depozycyę  do  złożenia.  Boję  się 
więc,  aby  jej  nie  poniósł  wyżej,  jeśliby  W.  Naczelnik  nie 
chciał  go  wysłuchać! 

Naczelnik.  Gdzież  on? 

Rewizor.  Czeka  w  kancellaryi. 

Naczelnik;  Każże  go  pan  zawołać. 
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Rewizor  {do  strażnika).  Małecki,  zawołaj  tu  tego  żyda. 

(Pierwszy  strażnik  wchodzi  —  słjehać  dzwonek). 

Naczelnik.  Otóż  sygnał  (patrzy  na  zegarek).  Idź ,  niech 
posługacze  znoszą  prędko  kufry  podróżnych.  Pociąg  spóźnił 
się,  mało  mamy  czasu. 

(Strażnik  drogi  wychodzi  w  drzwi  gldwne  s  dmgiej  strony.   Mortko  wchodzi  ze 

strażnikiem  pierwszym,  ktdry  się  oddala). 

SCENA  II. 

NACZELIUK,   BEWIZOB)  MORTKO. 

MoBTKO  (kłania  się).  Upadam  do  nóg  WNaczelnika. 

Naczelnie  (do  Rewizora).  Notuj  pan.  (Rewizor  bierze 
papiery  pióro  i  notuje).  Jak  się  nazywasz? 

MoBTKO.  Mortko  Ser,  pachciarz  z  Gruszówki  z  pod  Rawy. 

Naczelnik  (surowo).  No  gadaj,  tylko  pamiętaj  o  tem,  że 
jeżeli  kłamiesz  i  nic  się  nie  pokaże,  to  będziesz  ukarany. 

MoBTKO  (trochę  zalękniony,  jąkając  się).  Proszę  WNa- 
czelnika, to  nie  jest  żadne  kłamstwo,  kiedy  ja  tego  na  wła- 
sne oczy  widziałem,  że  z  różne  materye  są  porobione  spód- 
nice, że  inszy  są  pokrajane  na  mantylki  i  chustki  i  obszyte 
z  koronką,  że  płótne  są  pokrajone  na  wielkie  prześcieradło; 
i  słyszałem  także  na  własne  uszy,  jak  te  pani  mówiła,  że  re- 
sztę, co  najdroższe  rzeczy,  to  ona  weźmie  na  sobie  i  córka 
tyż  weźmie,  i  synek,  ot  taki  już  duży  panicz,  tyż  weźmie,  a 
od  kufre,  ona  powi,  co  zgubiła  kluczy. 

Naczelnik.  Któż  jest  ta  pani? 

MoBTKO.  To  jest  niejaki  pani  Majorowa  Małdrzycka,  co 
oni  koło  Kawy  mają  dobra,  gdzie  ja  pacht  trzymam,  dzie- 
więćdziesiąt krów  dojnych,  co  oni  mi  dobry  dochód  dają 
chwalić  Boga,  i  im  także  dają. 

Naczelnik.  Co  mi  tam  do  twego  pachtu  —  do  rzeczy,. 

MoBTKO.  Co  się  tycze  do  tich  rzeczy-  co  te  pani  Majoro- 
wa wiezie,  to  ich  jest  bardzo  dużo.  Ona  za  nich  wydała  bli- 
zko  pięć  tysięcy  we  Wrocławiu,  gdzie  ona  siedziała  dwadzie- 
ścia dni  i  codzień  kupiła  co  innego. 

Naczelnik.  Kiedyż  ta  pani  przyjedzie? 

MoBTKO.  Ona  miała  przyjechać  wczoraj,  ale  nie  mogła 
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się  upakować!  To  ona  pewnie  teraz  przyjedzie,  bo  już  nie 
ma  pieniędzy,  żeby  dłużej  siedzieć  i  jeszcze  kupić,  gdyż  ja 
je  pożyczyłem  300  talarów  na  zapłacenie  hotelu  i  na  drogę 
do  domu. 

Naczelnik.  Jeżeli  to  nie  prawda,  to  się  znajdziemy.  Ru- 
szaj ^obie. 

MoRTKO.  Proszę  W.Naczelnika,  jakby  ja  śmiał  mówić  nie 
prawdę  przed  takie  sprawiedliwe  osobę.  I  mnie  bardzo  żal, 
że  mtiszę  oskarżyć  żonę  swojpgo  dziedzica,  który  jest  bardzo 
dobry  człowiek,  ale  on  biedny  z  te  żonę,  które  jemu  mar- 
nuje pieniądze.  Ja  tego  robie  przez  przywiązanie  do  pana 
Majora  i  przez  sumienie,  żeby  JWkomore  nie  była  oszukane, 
i  nie  naraziła  się  na  odpowiedzialności. 

(Słychać  dzwonek). 

Naczelnik.  Pociąg  nadchodzi.  Zaczekaj  tam  w  kancella- 
ryi,  jeżeli  się  co  znajdzie,  będzie  otaksowane  i  odbierzesz 
część  prawem  przepisaną. 

MoRTKO  (kłania  się  z  iimizgami).  Otóż  to  jest  właśnie 
tego  co  ja  chciał  W.Naczelnik  bardzo  prosić,  żeby  był  łaskaw 
nie  zapomniał. 

Naczelnik  (w.  5.).  Łajdak! 

(Wchodzi  do  kancelleryi,  Mortko  za  nim.  —  Słychać  świst  lokomotywy,  po  chwili 
podugacze  wnosić  zaczynają  kufry  i  tłomoki.  Przez  drzwi  z  lewćj  strony  wchodzą 
podróżni  z  workami  w  rękach,  od  kt<$rych  Bewlzor  odbiera  paszporta.  Na  ostatku 
wchodzi  Majorowa,  niezmiernie  gruba,  dźwigając  dwa  worki,  za  nią  Klara  takie 
opakowana,  z  workiem,  Nepcio  w  wielkim  paltocie,  gruby  i  opakowany,  z  workiem). 

• 

» 

SCENA  III. 

RFWIZOB,   MAJOBOWA,  KŁAKA,   KEPCIO,   DWÓCH   STRAŻNIKÓW,    FODRÓŻNI, 

POSŁUGACZE. 

Rewizor  (oddając pasporła  pierwszemu  strażnikowi).  Od- 
nieś to  do  p.  Naczelnika,  (pierwszy  strażnik  wychodzi,  się 
—  Posługacze  niosąc  kufry  wołają).  Za  pozwoleniem  proszę 
nie  cisnąć. 

Inni  poseugaczb.  Niech  panowie  się  nie  cisną,  bo  nie  ma 
miejsca. 

Dbugi  straźnie  (na  stronie).  Ależ  ta  pani  gruba!  i  có- 
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reczka  także,  i  synek  nie  źle  wygląda  {do  Majorowy).  A  gdzie 
pani  kufer? 

Majorowa  {ciężko  wzdycha  i  obdera  pot  z  czoła).  Zaraz 
pokażę.  Jest  już  dwa.  Ot  jeden,  a  ten,  ten  wielki,  to  drugi. 
A  jeszcze  jest  dwa.  {Cicho  i  wsuwając  mu  w  rękę).  Tylko 
proszę  ini  nie  gnieść  rzeczy,  bo  tak  dobrze  upakowane,  a  za- 
kazanego nie  mam,  jak  dzieci  moje  kocham. 

Drugi  strażnik.  Dobrze,  dobrze,  zrobimy  jak  trzeba. 

Majorowa.  Oto,  oto  jeszcze  niosą  moje.  Niech  postawią 
razem. 

Pierwszy  strażnik  {wróciwszy  —  do  posługaczy).  Tu  po- 
stawcie, przy  tych. 

Pierwsza  podróżna  {do  Rewizora).  Proszę  pana,  to  mój 
kuferek,  a  oto  klucze.  Tam  nie  ma  nic. 

Rewizor.  Obaczymy,  niech  pani  otworzy.  {Podróżna 
otwieraj  Rewizor  przerzuca).  Zamknij  pani. 

Pierwsza  podróżna.  Dziękuję  panu. 

Druga  podróżna.  Panie  Rewizorze,  oto  moje  klucze. 
A,  a  gdzie  mój  kufer?  ot!  ot!  jest.  Niech  pan  mój  pierwej 
obaczy. 

Pierwszy  podróżny  {głośno  i  z  grubijaństwem).  Za  po- 
zwoleniem, mój  bliżej  stoi. 

Drugi  podróżny  {jeszcze  głośniej  i  z  gniewem).  Ale  prze- 
praszam pana,  dla  czego  pan  Rewizor  ma  przeskakiwać,  kie- 
dy mój  ma  pod  ręką. 

PiEWSZY  PODRÓŻNY.  CÓŻ  pan  tu  tak  głos  podnosisz. 

Drugi  podróżny.  A  pan  czego  hałasujesz! 

Rewizor  {głośniej).  Proszę  się  uspokoić  i  nie  cisnąć. 
Wszystko  się  zrobi  z  kolei,  niech  każdy  otworzy  kufer  i 
odstąpi  na  bok. 

(Wszyscy  otwierają). 

Druga  podróżna.  I  worki  także  otworzyć,  tam  nie  ma 
nic  p.  Rewizorze. 

Rewizor.  I  worki  proszę  pootwierać  i  złożyć  tu  porząd- 
kiem. {Do  strażników).  Przepatrzeć!  {Rewizor  i  dwaj  stra- 
żnicy przepatrują  prędko  kuferki  i  worki^  tymczasem  podró- 
żni cisną  się ,  odpychają  jeden  drugiego  i  dąsają  się  na  sie- 
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bie).  {Rewizor  po  chwili  ukazując  na  hifry  Majorów^.  A  to 
czyje  kufry? 

Pierwszy  strażnik.  To  tej  pani. 

(Ukazuje  na  Majorowe). 

Rewizor.  Niechże  pani  z  łaski  swojej  otworzy. 

Majorowa  {szuka  kluczy).  Gdzie  moje  klucze?  miałam 
je  w  tym  woreczku.  Nie  ma!  A  to  ładna  rzecz!  czy  zgubiłam, 
czy  co? 

(Słychać  dzwonek). 

Rewizor.  Niech  się  pani  śpieszy,  bo  wkrótce  pociąg 
odejdzie. 

Majorowa.   Cóż  ja  zrobię?  gdzieś nie  ma  — Klar- 

ciu!  nie  masz  ty  kluczyków? 

Klara.  Nie  mam.  Mama  je  wzięła. 

Majorowa.  Może  ty  masz  Nepciu! 

Nepcio.  Aha!  masz!  i  tak  mnie  mama  różnemi  rzeczami 
opakowała,  jeszczebym  klucze  dźwigał. 

(Majorowa  daje  mu  znuki.  Strażniej  śmieją  się). 

Rewizor.  Niech  pani  zwolna  szuka,  to  się  znajdą.  {Do 
podróżnych).  Panowie  .ci,  którzy  odbyli  rewizyę,  niech  eks- 
pedyują  rzeczy  i  biorą,  bilety,  bo  się  spóźnią. 

(Ogólne  zamieszanie ,  zamykanie  kufrów,  przenoszenie,  ciśnienie  się  do  okienka, 

gdzie  przedoż  biletów). 

Majorowa.  Widzisz  Nepciu!  jaki  ty!  a  prosiłam  cię,  że- 
byś udawał,  że  klucze  zgubiłam.    - 

Nepcio.  Daj  mi  tam  mama  pokój ,  ja  ledwie  oddycham. 

Klara.  Smarkacz!  naraził  nas  na  śmiech  i  ambaras  i  je- 
szcze się  dąsa. 

Nepcio.  Ty!  Klara! 

(Wszyscy  oglądają  się  i  śmieją  się). 

Majorowa.  Cóżbo  znowu!  Klarciu!  daj  że  mu  pokój! 
biedny  chłopiec. 

Rewizor.  Więc  nie  ma  kluczów? 

Majorowa,  {szuka).  Nie  mogę  znaleźć. 

Rewizor.  To  wątpię,  żebyś  pani  mogła  tym  pociągiem 
jechać. 

Majorowa.  A  cóż  ja  tu  będę  robić! 
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f 

Rewizor.  (Ruszając  ramionami).  Alboż  ja  wiem?  bę- 
dziesz pani  szukać  kluczyków. 

(Dzwonią  drngi  raz. -7- Wchodzi  Naczelnik  z  pasportami  w  ręku). 

SCENA  IV. 

.ClŹ   i   NACZELNIK. 

Naczelnik.  {Oddając  Rermzorom  pasporta  oprócz  pas- 
portu  Majorów^).  Rbzdaj  pan. 
Rewizor.  Panowie,  pasporta! 

(Podróżni  odbierają  swoje  pasporta. — Posługacze  wynoszą  kufry  1  paknnki  prxez 
drzwi  wielkie  z  prawćj  strony  kurtyny.  —  Wszyscy  biorą  swoje  worki). 

Majorowa.  A  mój  pasport!  mój  pasport  p.  Rewizorze. 

Rewizor.  Ja  jego  nie  mam. 

Majorowa.  A  gdzież  on?  Jakże  można  zatrzymywać  mi 
pasport.  Wszystkie  rzeczy  już  wynoszą.,  a  moich  nie.  Czemu 
moich  nie  biorą. 

Rewizor.  Nie  rewidowane. 

Majorowa.  Ale  kiedyż  kluczyki  mi  się  zarzuciły? 

Rewizor.  A  cóż  ja  nato  poradzę?  Niech  się  pani  uda 
do  p.  Naczelnika. 

Majorowa.  {Niespokojnie  kręci  się).  A  któryż  tu  jest 
p.  Naczelnik? 

Rewizor.  Ten  co  tam  ztym  łysym  panem  rozmawia. 

Majorowa.  {Zbliża  się).  P.  Naczelniku!  jak  to  być  może? 
wszyscy  już  jadą,  a  mnie  nie  oddali  pasportu  i  rzeczy 
moich  nie  ekspedyują. 

Naczelnik.  A  któż  pani  jesteś? 

Majorowa.  Majorowa  Małdrzycka,  obywatelka  z  pod 
Rawy,  wracam  z  kuracyi  i  nic  z  sobą.  nie  wiozę,  jak  męża 
i  dzieci  moje  kocham. 

Naczelnik.  A,  to  pani  jesteś  pani  Majorowa  Małdrzycka, 
właśnie  mam  pasport  pani*  w  ręku. 

Majorowa.  To  proszę  go  oddać! 

Naczelnik.  Za  pozwoleniem.  P.  Rewizorze!  Czy  kufry 
tej  pani  już  przejrzane. 

Rewizor.  Ta  pani  nie  daje  kluczyków. 

Majorowa.  Ależ  kiedy  mi  się  gdzieś  zarzuciły,  czy  zgu- 
biłam. 
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Naczelotic.  To  pani  tym  pociągiem  nie  pojedziesz. 
Majorowa.  A  toż  znowu  co?  Słuszną  obywatelkę,  która 
wraca  z  zagranicy,  panowie  zatrzymujecie? 
Naczelnik.  Nie  nasza  wina. 

(Dzwonią  poraź  trzeci).  ^ 

Majorowa.  Ale  już  dzwonią  p.  Naczelniku! 

Naczelnik.  Słyszę. 

Konduktor.  {We  drzwiach).  Panowie,  proszę  siadać. 

(WgsjBcy  wychodzą,  słychać  świst  lokomotywy,  potćmharkotodjetdAąjącego  pociąga). 

Majorowa.  Ależ  już  pojechali  p.  Naczelniku. 

Naczelnik.  Wiem  pani,  wiem. 

Majorowa.  {Siada  na  kuferku).  O  ja  nieszczęśliwa,  cóż 
teraz  będzie? 

Nepcio.  Mama!  czy  już  można  się  rozebrać?  bo  mnie 
gorąco. 

Klara.  Cichoż  bądź,  smarkaczu. 

Nepcio.  Ty!  Klara!  nie  sprzeciwiaj  się. 

Majorowa.  Ale  moja  Klarciu!  dajże  mu  pokój.  * 

Naczelnik.  Cóż  nie  znalazłaś  pani  kluczów? 

Majorowa.  Skądże  je  wezmę,  kiedym  musiała  zgubić. 

Naczelnik.  Ha!  to  bardzo  mi  przykro,  że  mię  pani  sta- 
wisz w  takiej  konieczności,  ale  będę  musiał  kazać  odbić 
zamki;  {Do  strainika).  Małecki!  pójdź^po  ślusarza. 

Klara.  {Do  matki).  Niechże  już  mama  odda,  bo  może 
być  gorzej. 

Majorowa.  Zaraz,  zaraz  — a,  a,  znalazłam;  zasunęły 
się  w  woreczku  —  oto  są. 

Naczelnik.  Proszę  pootwierać  kufiy  i  worki. 

Majorowa.  {Obciera  pot  z  czoła,  do  córki).  Klarciu  po- 
otwieraj. 

(Siada  zafrasowana,  Klara  otwiera}. 

Naczelnik.  P.  Rewizorze,  przejrzyj  pan  ściśle  wsz}-stkie 
rzeczy,  i  jeśli  się  co  znajdzie,  odnieść  do  kancellaryi  do 
otaksowania.  A  panie  niech  będą  łaskawe  pofatygują  się  do 
tego  pokoju  i  raczą  się  rozebrać. 

Majorowa.  Jakto?  mamy  się  rozbierać?  to  panowie 
tak  obchodzicie  się  z  damami? 
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Naczelnik.  Szanujemy  damy,  które  szanują  siebie  same 
i  zachowują  przepisy  krajowe.  Paniom  nie  uchybimy  także , 
ale  musimy  wiedzieć,  co  panie  macie  na  sobie,  bo  wasza 
otyłość  jest  nienaturalna.  Przytem,  mamy  doniesienie,  że 
panie  wieziecfe  kontrabandę 

Majorowa.  A  to  pięknie!  mam  się  rozbierać  przy  stra- 
żnikach? Ja  na  to  nigdy  nie  pozwolę.  Czy  to  słychane  rze- 
czy? A  gdzie  obyczajność.  Cóż  to  pan  sobie  myślisz,  że 
ja  jestem  jaka  niebądź  urzędniczka,  czy  co?  Ja  jestem  słu- 
szna obywatelka,  mój  panie,  kobieta  z  edukacyą  i  która 
była  za  granicą. 

Naczelnik.  Pozwoli  pani  sobie  powiedzieć,  że  słuszne 
•  obywatelki  kontrabandy  nie  przewożą,  lub  jeżeli  co  wio- 
zą, to  deklarują  i  opłacają,  ale  nie  okładają  się  towarami 
i  kluczów  nie  gubią.  Co  się  zaś  tyczy  obyczajności,  o  to 
panie  możecie  być  spokojne.  W  tym  oto  pokoju  są  tylko 
kobiety,  które  panie  rozbiorą  i  ubiorą  napowrót. 

Majorowa  (proszącym  tonem).  Ale  kiedyż  ja  nic  nie 
mam,  panie  Naczelniku  dobrodzieju,  jak  męża  mego  ko- 
cham ! 

Naczelnik.  Jeżeli  pani  nic  nie  masz,  to  ja  panią  naj- 
uniżeniej  przeproszę  za  przykrość,  jaką  jej  z  obowiązku 
mego  zrobić  muszę;  a  denuncyant  będzie  ukarany.  Służę 
paniom. 

(Ukazuje  im  drzwi  pokoju  rewizyi). 

Majorowa  (n.  s.).  O  ja  nieszczęśliwa!  mam  tylko  kil- 
kanaście rubli  w  kieszeni. 

Klara.  Niechże  już  mama  idzie.  Co  to  już  pomoże  ga- 
dać i  załamywać  ręce.  Ti:zeba  było  jechać  do  Paryża,  a 
nie  siedzieć  w  tym  przeklętym  Wrocławiu, —  a  teraz  sta- 
ło się. 

Majorowa.  Chodźmyż!  a  Nepcio!  a  moje  dziecko. 

Naczelnik.  Tego  kawalera  rozbiorą  gdzie  indziej.  (Ma- 
jorowa i  Klara  wychodzą).  Małecki,  zaprowadź  tego  mło- 
dzieńca do  kancellaryi  i  opatrz  go  tam  dobrze. 

(Wchodzi  do  kancellaryi). 
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Pierwszy  strażnik  (do  Nepcia).^  No,  chodź-no  paniczu 
ze  mną  i  zrzuć  z  siebie  ten  brzuszek. 

Nepcio.  Oho!  mnie  jeszcze  i  lepiej.  Te  szale,  co  mnie 
mama  niemi  okręciła,  takie  gorąct,  że  aż  pot  się  że  mnie 
leje. 

'(Wychodzi  za  strażnikieni ,    tyniczascm  Rewizor  i   drngi  strażnik   odłożyli  wszy- 
stkie kontrabandy  z  kufrów  Majorowej). 

SCENA  V. 

REWIZOR  i    strażnik!'. 

Rewizor  (powstając  od  kufrówy  wyciąga  się  i  prostuje). 
Zdaje  się,  że  już  wszystko.    ^ 

Drugi  straż.  Już  wszystko  p.  Rewizorze,  reszta  rzeczy 
stare  i  noszone. 

Rewizor.  Alboż  i  tego  mało?  nieborak  mąż  będzie  kon- 
tent,  jak  mu  Imość  WTÓci  bez  sprawunków  i  bez  grosza. 

Drugi  straż.  A  jeszcze,  proszę  p.  Rewizora,  będzie 
musiała  zapłacić  z  paręset  rubli  kary. 

Rewizor.  Któż  jej  winien.  Trzeba  było  deklarować.  Ta- 
ryfa nie  wielka,  byłaby  zapłaciła  z  paręset  złotych  nie 
więcej. 

Drugi  straż.  Kiedy  to,  proszę  p.  Rewizora,  kobiety  już 
tak  p.  Bóg  stworzył,  że  im  zawsze  milsze  to  co  zakazane, 
jak  to  co  wolno. 

Rewizor.  Daj -no  temu  pokój,  a  bierz  to  wszystko  i 
nieś  do  kancellaryi. 

\)Yi\:oi^ii:B,i\ż.  {do  posługacza).  No!  żwawo  eTakólńe,  l)ie- 
rzmy  i  nieśmy. 

(Zabig'ają  wszystkie  sprawunki  i  wyno^^ą). 

Rewizor.  Co  ona  sobie  myślała,  że  nie  chciała  od  razu 
oddać  kluczów.  Dużo  już  tu  widziałem  nierozsądnych  ko- 
biet, ale  takiej  zapamiętałej  jeszcze  mi  się  spotkać  nie  zda- 
rzyło. Głupi  mężysko!  puszczać  taką  szaloną  babę  zagra- 
nicę. No,  prawda,  wiem  ja  i  sam,  jak  to  z  kobietą  trudno, 
ale  jużci  takim  mazgajem  nie  byłbym  nigdy. 

(Wychodzi  Majorowa  i  Klara,  oliic  cienkie  i  zasmucone.   Po  chwili  z  kancellaryi 

wyskakuje  Nepcio  w  knrtcczce). 

T.   II.  8 
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SCENA  VL 

REWIZOR,    MAJOROWA,,   KLARA,   NEPCIO,   potenl   MORTKO. 

Nepcio.  Mama!  patfzaj  jak  mi  teraz  lekko.  Wszystko 
to,  coś  mi  napakowala,  zabrali.  Ale  i  ty,  mama,  t^raz  taka 
cienka!  ha!  ha!  hal  i  Klara  także  jak  kijek  wygląda!  ha!' 
ha!  ha! 

Kilara.  Cicho  bądź! 
'  Kepcio.  Aha !  «icho !  otóż  nie  będę  cicl)o,  kiedy  mi  te- 
raz lekko  i  dobrze,  trarara,  trarara. 

Rewizor.  Oto  są  klucze  pani,  można  już  resztę  rzeczy 
poskładać  i  pozamykać.        ^ 

(Wychodzi). 

Majorowa  (zagląda  do  kufrów,  biegając  od  jednego  do 
dmgiego  i  załamując  ręce).  A  to  nieszczęście,  i  ztąd  wzięli, 
i  ztąd  także,  i  tu  nie  ma  nic!  Co  tu  składać,  co  tu  za- 
mykać! wszystkie  mi  sprawunki  zabrali!  O  ja  nieszczęśli- 
wa! moje  sprawunki?  moja  wyprawa,  gdzie  oni  to  po- 
dzieli? Żeby  jchoć  nie  przepadło.  (Idzie  hi  drzwiom  kan- 
cellaryiy  z  których  wychodzi  Alortko).  A  to  ty  Mortku!  do- 
brze że  tu  jesteś!  wyobraź  sobie!  przewrócili  mi  wszystko 
do  góry  nogami,  zabrali  mi  moje  sprawunki  i  gdzieś  po- 
nieśli. 

'MoRTKO.  Ce!  Ce!  Ce!  aj  waj! 

Majorowa.  Co  oni  z  tern  zrobią?  powiedz  mi. 

MoRTKO.  Alboż  ja  wim,  co  oni  z  tego  zrobią. 

Majorowa.  Byłoby  się  wszystko  udało,  żeby  nie  jakiś 
łajdak,  który  mię  zadenuncyował.  Rozbierali  nas  do  ko- 
szuli. 

MoRTKO.  Proszę  WPani,  czy  to  takich  huncwotów  mało, 
co  oni  tam  po  sklepach  we  Wrocławiu  chodzą  i  przypa- 
trują się,  jak  nasze  panie  kupują  różny  towary,  a  potem 
dają  ta  znać  przez  te  druty,  co  to  oni  o  sto  mil  gadają. 

Majorowa.  Takiego  zmartwienia  nie  spodziewałam  się. 

MoRTKO.  Oj  waj!  to  wielkie  jest  zmartwienie.  Co  to 
Jegomość  na  to  powi. 

Majorowa.  Eh!   o  to  mniejsza,  żeby  mi  tylko  oddali 
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moje  sprawunki.   (Ogląda  się  niespokojnie).  A  tu  jak  na 
złość  nikt  nie  wychodzi.  Pójdź -no  tam  Mortku,  dowiedz  się. 
MoRTKO.  Ot  p.  Naczelnik  idzie,  to  on  zapewne  WPani 
powi. 

SCENA  VII. 

CIŹ     i     NACZELNIK. 
(Z  papierem  w  ręku). 

Naczelnik.  Oto  jest  spis  towarów  i  rzeczy,  któreś  pani 
utaiła,  i  które  zostały  otaksowane.  Według  przepisów  na- 
leży od  pani  kary  187  rs.  k.  43  y2- 

Majorowa.  187  rs.  Jezus  Maryal  p.  Naczelniku!  bój- 
że  się  pan  Boga!  czy  można  mnie  tak  krzywdzić. 

Naczelnik  (ruszając  ramionami),  Samaś  pani  sobie  win- 
na. Należało  deklarować.  Byłoby  bez  porównania  mniej. 

Majorowa.  Ależ  ja  takiej  summy  nie  mam. 

Naczelnik.  To  pani  dobrodz.  tu  zaczekasz,  dopóki  j^j 
nie  nadeszła  z  domu.  Mamy  tu  oberżę  dość  wygodną. 

Klara.  A  to  ładna  rzecz. 

Nepcio  (skacze).  Trarara!  kupię  sobie  cygar  od  kon- 
duktorów. * 

Majorowa  (załamuje  ręce),  A  mój  Boże!  mój  Boże!  co 
ja  nieszczęśliwą  zrobię. 

MoRTKO.  Niech  WPahi  będzie  spokój n.e,  a  ja  te  sum- 
mę  dostane  i  zapłacę,  a  WPani  odda  mnie  w  domu  z  ma- 
leńkie procenty,  o  które  umówimy  sio. 

Majorowa.  Dziękuję  ci  mój  Mortku!  już  nie  turbui  się 
o  procent  (/i.  s,)\  ha!  oddycham;  przjniaj mniej  będę  mo- 
gła pokazać  w  sąsiedztwie  moje  sprawunki.  (Do  Kaczel- 
nika).  P.  Naczelniku,  on  za  mnie  .zapłaci,  a  pan  rozkaż 
mi  wydać  moje  .rzeczy,  ażebym  je  upakowała. 

Naczelnik.  Jakie  rzeczy?  Wszak  tu  je  pani  oddano. 

Majorowa  (przelękniona),  Ale  te  spra^yimki,  moje  spra- 
wunki p.  Naczelniku,  któreście  panowie  zabrali. 

Naczelnik.  Sprawunki?  to  kontrabanda  pani  dobro- 
dziejko. Te  ulegają  konfiskacie. 

Majorowa,  (z  krzykiem),  Kon  . . .  kon-fiskacie!  oh!  oh! 

słabo   mi.  (Mdleje  —  zasłona  zapada). 

8* 


-     116    - 


OBRAZ   CZWARTY. 

(Pmork  do  domu,) 


Skdzia.  —  Major.  —  Majorowa.  —  Klara.  —  Basia.  — 
Nepcio.  —  Karpl.  —  MoRTKO.  —  Jan.  —  Kasia. 

(Scena  na  wsi  w  (loma  Majora.  —  Teatr  Vyobraża  ten  sam  pokój   co  w  pierw- 
szym obrazie.) 

S.CENA    I. 

BASIA   (sama). 

Basia  (wchodzi  zwolna  przez  drzwi  parapetowe^  po  chwili 
podnosi  głowę).  O  Boże!  Boże!  co  ja  zrobię?  Ojciec  jeszcze, 
chory,  led^vie  chodzi  i  gadać  nie  chce,  stryjaszka  nie  ma, 
a  tu  p.  Karol  łazi  za  mną  krok  w  krok,  i  tak  jakoś  do 
mnie  mówi ,  i  tak  patrz}?^,  że  mi  sie  czasem  płakać  chce. 
Co  to  będzie,  co  to  będzie,  jak  mama  wróci,  jak  Klarcia 
przyjedzie?  Gdzie  ja  oczy  podzieję?  gdzie  ja  się  wtedy 
schowam?  Klarcia  pewna,  że  ją,  p.  Ka*ol  kocha,  a  ja  to 
widzę  dobrze,  że  tx)  nieprawda.  Mama  przywiezie  wyprawo 
'  dla  Klarci,  a  p.  Karol  powie,  ja  nic  chcę  p.  Klary.  Wtedy 
mama  się  zapyta:  a  kogóż  pan  chcesz?  a  on  powie:  ja  ko- 
cham p.  Barbarę.  O!  bo  on  tak  pewnie  powie,  bo  ja  to 
widzę,  że  on  mnie  kocha,  choć  mi  tego  wyraźnie  nie  po- 
wiedział. A  Avtedy  mama  krzyknie:  Co?  tę?  A  Klarcia 
spojrzy  na  mnie  i  krzyknie:  Co?  j%?  I  obiedwie  zapytają 
mnie:  Cóż  ty  na  to?  smarkata?  a  cóż  ja  wtedy  na  to? 
Mamże  powiedzieć,  że  ja  nie  chcę  p.  Karola?  kiedy  to  nie 
prawda;  mamże  powiedzieć,  że  ja  nie  kocham  p.  Karola, 
kiedy  to  jeszczd  większa  niepi'awda.  O  Boże!  Boże!  co  tu 
począć?  Żeby  choć  ojciec  by]  zdrów  zupełnie  i  odważył 
się  powiedzieć,  że  ja  nie  mogłam  nie  pokochać  p.  Karola, 
który  był  taki  dobry  i  pilnował  ojca  w  chorobie,  jak  wła- 
sny syn.  Ale  gdzie  tam!  ojciec  zalęknic  się  i  powie:  za- 
chciałaś! A  tu  jak  na  złość  stryjaszek  nie  przyjeżdża,  choć 
ojciec  do  niego  pisał  i  prosił  go,  aby  przyjechał,  (Patrzy 
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W  okno).  Otóż  macic!  znowu  p.  Karol  idzie.  Niedawno  ny- 
jecliał,  i  znowu  wraca.  To  tak  już  czwarty  dzień  robi.  Do- 
prawdy, że  pójdę,  schowam  sip,  niech  tu  eam  siedzi.  Tak, 
schować  się,  kiedy  mi  serce  bije  i  kolana  się  uginają. 

(Siada  zasmucona.  —  Karol  wchodzi). 

SCENA  II. 

BASIA,    KAROL. 

Karol  (przijstępuje  do  niej  zwolna).  Panna  Barbara 
smutna. 

Basia.  Wcale  nie  jestem  smutna,  ale....  ale  zła. 

Karol.  Czy  na  mnie? 

Basia.  Może  i  na  pana.  Niedawnoś  pan  wyjechał  i 
znowu  wracasz. 

Karol.  Więc  uprzykrzam  się  p.  Barbarze. 

Basia.  Ja  tego  nie  mówię,  że  się  pan  uprzykrzasz. 
Ale  ojciec  jest  jeszcze  znękany  i  chorobą  i  smutkiem,  że 
nie  może  z  panem  mówić!  A  ja  nie  mam  czasu  bawić  gości. 

Karol.  Czyż  panna  Barbara  uważa  mię  za  takiego  go- 
ścia, którego  trzeba  bawić?  Czyż  panna  Barbara  tego  nie 
wie,  że  dla  mnie  dosyć  jest  być  tu,  i  wiedzieć,  że  p.  Bar- 
barę obaczę  i  głos  jej  usłyszę,  aby  mi  było  dobrze,  i  le- 
piej, o!  sto  razy  lepiej  jak  w  domu,  gdzie  wytrzymać  nie 
mogę. 

Basia.  Cóż  panu  z  tego  przyjdzie,  że  mnie  zobaczysz 
i  mój  glos  usłyszysz,  kiedy. . . . 

(Zatrzymuje  się). 

Karol.  Kiedy  co? 

Basia.  Kiedy  tak  nie  dobrze,  kiedy  tak  być  nie  po- 
winno, kiedy  Klarcia  wkrótce  przyjedzie. 

Karol.  A  cóż  mi  do  tego,  że  p.  Klara  przyjedzie,  kie- 
dy to  dla  mnie  rzecz  zupełnie  obojętna. 

Basia,  Czyż  się  tak  godzi?  kiedy  wszyscy  myśleli,  żeś 
się  pan  o  nią  starał,  kiedy  mama  była  pewna,  że  się  z 
nią  chcesz  ożenić,  kiedy  ona  była  pewna,  że  pan  za  nią 
pojedziesz  za  granicę ,  a  pan  tymczasem  tu  siedzisz  i  ga- 
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d^z   takie  rzeczy,  że  jak  mama  wróci  i  Klarcia  przyje- 
dzie, to  ja  będę  musiała  pana  oskarżyć. 
Karol.  Mnie  oskarżyć? 

Basia.  A  tak,  będę  musiała  powiedzieć,  ześ  pan  nie 
chciał  za  niemi  jechać,  a  codzień  tu  przyjeżdżał,  czasem 
dwa  razy  na  dzień,  żeby  tylko  być  tu,  gdzie  ja  jestem  i 
głos  mój  słyszeć. 

Karol.   A  jeżeli  ja  powiem  mamie,  że  p.  Klara  jest 
dla  mnie  za  wielka  pani,  że  jej  nie  kochałem  nigdy,  i  nie 
mógłbym  kochać  takiej  żony,  która  myśli  tylko   o  stro- 
jach, która  chce  mieć  więcej  rozumu  od  męża,  która  woli 
jeździć  za  granicę  niż  pilnować  domu;  jeżeli  ja  potrzebuję 
żony  dobrej,  miłej,  wesołej,  gospodarnej,   słowem  takiej 
jak  p.  Barbara  i  upadnę  do  nóg  mamie  i  powiem:  ja  p. 
Barbarę  kocham,  nie  p.  Klarę  i  proszę  o  rękę  p.  Barbar}'! 
Basia  (drżąc).  To  wic  pan,  co  z  tęgo  będzie? 
Karol.  A  cóż  ma  być,  kiedy  stryj  pani  tego  chce,  a 
ojciec  także  nie  będzie  miał  nic  przeciwko  temu. 

Basia.  O I  panie  Karolu !  z  tego  będzie  to,  że  ja  będę 
bardzo,  bardzo  biedna. 

Karol  (bierze  jej  rękę).  Czemuż  to?  czy  pani  mnie  nie 
chcesz  ? 

Basia.  O!  nie  dla  tego,  nie  dla  tego,  ale  dla  tego,  że 
mama  nie  zechce  i  Klarcia  mnie  znienawidzi. 

(Płacze). 

Karol  (ściska  ohiejij  ręce).  Droga  p.  Barbaro!  powiedz 
tylko,  że  chcesz,  że  mnie  kochasz. 

Basia  (szlochając).  Cóż  ztąd,  że  ja  bardzo  chcę, ^  że  bar- 
dzo kocham,  kiedy  to  wszystko  napróżno. 

Karol  (całuje  jej  ręce).  Nic  napróżno  mój  aniele!  nic, 
tak  być  musi,  tak  będzie,  jeśli  tylko  ty  chc(isz,  i  kochasz 
mnie.  Nie  oświadczyłem  się  formalnie,  nie  prosiłem  o  rękę 
twojej  siostry  ani  ojca  ani  matki.  Tak  im  się  wydało,  mo- 
że dla  tego,  że  im  się  chciało  jechać  za  granicę  i  robić 
wyprawę.  Widziały  więc  więcej  w  moich  staraniach,  niż 
było  w  rzeczy  samej.  Bądź  więc  spokojna  droga  p.  Bar- 
baro, los  nasz  rozwiąże  się  jeszcze  dziś. 
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Basia.  Dziś?  a  to  jakim  sposobem. 

Karol.  Jadąc  tii  teraz,  spotkałem  za  wsią  Mortka,  wa- 
szego pachciarza,  który  wrócił  już  z  Salzbrurm  i  mówił  mi, 
że  widział  mamę  we  Wrocławiu,  a  potem  na  granicy,  i  że 
mama  dziś  przyjedzie. 

Basia  (przestraszona).  Dziś!  dziś!  o  mój  Boże!  mój  Bo- 
że! Widzisz  pan,  do  czegoś  mię  przyprowadził.  Mama  wra- 
ca, a'  ja  niegodziwa  córka  nie  ucieszę  się  z  tego,  tylko 
drżę  cała  i  chciałabym  się  pod  ziemię  scliować.  Ale  cicho ! 
ktoś  przyjechał,  może  to  już  mama! 

Karol  (biegnie  do  okna).  Nie,  to  p.  Sędzia.  O!  chwała 
Bogu ! 

Basia  (uradowana).  Stryj aszek!  o!  chwała  Bogu! 

Karol.  Widać,  że  Pan  Bóg  tego  chce,  kiedy  nam  taką 
pomoc  zsyła.   Chodźmyż  na  przeciwko  p.  Sędziego. 

Basia.  Nie,  nie,  ja  Avstydzę  się  jemu  pokazać!  on  za- 
raz wszystko  na  czole  mojem  wyczyta.  Idź  pan  sam,  przyj- 
mij stryj  da,  a  ja  pobiegnę,  powiem  ojcu,  że  przyjechał,  i 
że  mama  dziś  wraca. 

(Wybiega  we  dr«wi  na  lewo). 

Karol.  Słodkie  dziecię!  a  tamta?  O!  Pan  Bóg  strzegł 
mię  od  wielkiego  nieszczęścia. 

(Idzie  ka  drzwiom  na  prawo.  —  Sędzia  wchodzi). 

SCENA  III. 

KAROL  —  SCDZIA. 

Sędzia.  A!  pan  Karol!  (Karol  całuje  go  w  ramie).  Jak 
się  ma  mój  brat? 

Karol.  Znacznie  lepiej ,  już  wstaje  i  wychodzi  do  tego 
pokoju,  ale  jeszcze  mocno  osłabiony  i  znękany. 

Sędzia.  Spodziewam  się.  Interesa  w  najgorszym  sta- 
nie, długów  pełno,  zdrowia  nie  ma,  parządku  w  domu  nie 
ma,  a  Imość  poleciała  za  granicę.  Było  u  wszystkich  dja- 
błów  od  czego  zachorować. 

*     Karol.  Jakto  szczęśliwie,  że  p.  Sędzia  dobrodz.  przy- 
jechał. 
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Sędzia.  A  jakże  u  licha  nie  miałem  przyjechać,  kiedy 
mi  ten  biedak  napisał  taki  desperacki  list,  że  mi  łzy  sta- 
nęły "W  oczach.  Ale  tAVoja  twarz  w  promieniach,  jakiś  je- 
steś dziwnie  rozradowany.  Czy  to  mój  przyjazd  tak  cie 
ucieszył? 

Karol.  O!  przyjazd  WPana  dobrodz.  cieszy  mię  nie- 
zmiernie, ale  i  z  innego  względu  jestem  nad  wszelki  wy- 
raz szczęśliwym. 

SęDZiA.  Cóż  się  to  stało?  czy  mogę  wiedzieć? 

I^AiiOL.  A  komuż  picKwej,  jeżeli  nie  WPanu  dobrodz. 
któryś  był  zawsze  dla  mnie  ojcem,  winienem  wyznać,  co 
mi  serce  przepełnia  radością.  Panie  Sędzio  dobrodz.!  Ba- 
sia kocha  mię!  dziś  dopiero  wymogłem  na  niej  to  wyzna- 
nie. Jakże  moja  radość  nie  ma  być  wielką,  kiedy  oprócz 
tego  szczęścia,  które  mi  Bóg  daje,  zesłał  mi  jeszcze  WPa- 
na dobrodz.  —  którego  pomoc  nie  była  mi  nigdy  potrze- 
bniejsza. 

Sędzia.   Czy  chcesz,  żebym  pomówił  z  moim  bratem? 

Karol.  Nie  idzie  tii  o  Majora,  p.  Sędzio! ...  Ale  p.  Ma- 
jorowa wraca  dziś  z  zagranicy  z  córką  i  synem. 

Sędzia.  Już  powraca?  tam  do  djabła;  cóż  się  to  stało? 
czyby  się  zreflektowała.  Tegobym  nie  myślał. 

Karol.  Nie  wiem  jaka  przyczyna,  że  tak  prędko  wra- 
ca, wiem  tylko,  że  dojechawszy  do  Wrocławia,  siedziała 
tam  blizko  trzy  tygodnie,  że  ztamtąd  pisała  do  męża  list 
naglący  o  pieniądze,  i  że  zmartwienie,  jakie  mu  to  dało, 
że  nie  mógł  dogodzić  jej  życzeniu,  pogorszyło  znacznie 
jego  chorobę.  Ztamtąd  tedy  powraca,  jak  mi  mówił  pach- 
ciarz  tutejszy,  który  także  był  w  Salzbrunn,  widział  ją  na 
granicy  i  dziś  przyjechał. 

Sędzia.  Musiała  Imość  wyekspensować  wsz}'Stkie  pienią- 
dze, źe  nie  było  za  co  jechać  dalej..  Toż  przyjedzie  tu  w 
bardzo  złym  humorze. 

Karol.  Otóż  to  właśnie  mnie  niepokoi,  żeby  ten  zły 
humor  nie  spadł  na  biedną  Basię,  tern  bardziej,  gdy  się 
pokaże,  że  ja  wykręciłem  się  od  podróży  z  niemi,  żeby  til 
zostać  przy  niej.  Ona  kocha  więcej  starszą  swą  córkę  niż 
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młodszą,  i  gotowa  się  sprzeciwić,  aby  Basia  szła  pierwej 
zamąż  niż  p.  Klara,  której  ja  nie  chce  i  za  nic  w  świe-< 
cie  ręki  jej  mojej  nie  ppdam.  W  tym  to  względzie  inter- 
wencya  WPana  dobrodz.  będzie  mi  bardzo  potrzebną,  i 
cala  nasza  nadzieja  polega  na  mocy  charakteru  WPana 
dobrodz.  i  przywiązaniu  jego  do  nas. 

Sędzia.  Cóż  wy  u  djabła  chcecie,  żebym' ja  z  tą  babą 
wojował. 

Karol.  O!  gdybyś  WPan  dobrodz.  widział  był,  ja- 
kiem! łzami  zalała  się  biedna  Basia,  gdy  wspomniała  o 
tem,  że  matka  nigdy  na  to  nit  zezw^oli. 

Sędzia.  Więc  płakała? 

Karol.  Bardzo. 

Sędzia.  I  pewny  jesteś,  że  cię  kocha? 

Karol.  Bardzo. 

Sędzia.  1  chcesz  koniecznie  się  z  nią  ożenić? 

Karol.  Bardzo. 

Sędzia.  A  tamtej  nie  chcesz? 

Karol.  Bardzo,  bardzo  p.  Sędzio. 

Sędzia  (śmiejąc  się).  No,  jeżeli  wszystko  tak  jest  in  su- 
perlatiYO,  to  obac?ymy. 

Karol  (cahtje  jego  rękę).  O  mój  dobroczyńco!  wracasz 
mi  życie. 

Sędzia.  Poczekaj  no,  poczekaj,  nie  tak  bardzo  polegaj 
na  mnie.  Wpraw^dzie  mają  oni  dla  mnie  wcielę  Avzględu, 
nie  dla  tego,  żeby  mię  kochali  lub  szanow^ali,  ale  dla  te- 
go, żem  bezdzietny  i  nieubogi.  Ale  mój  kochany,  kobieta, 
gdy  się  w  czem  uprze  i  chce  koniecznie  na  swojem  po- 
stamć,  to  na  żadne  względy  nie  uważa.  Miałeś  dowód  nie- 
dawno. Zechciało  się  jej  jechać  za  moje  pieniądze.  Ja  pie- 
niędzy nie  dałem,  ona  jednak  wyrzekła  się  powinności  go- 
spodyni, obowiązku  żony,  pokoju  domu,  pożyczyła  i  po- 
jechała. Teraz  chce  się  jej  pierwej  wydać  starszą  córkę, 
gotowa  więc  skwasić  obiedwie,  a  młodszej  nie  wyda  przed 
starszą,  choćbym  pogroził,  że  starszej  nic  nie  dam.    ' 

Karol.  Ach  toż  byłbym  bardzo  nieszczęśliwym. 

Sędzia.  No,  no,  daj -no  pokój,  nie  desperuj,  obaczymy, 
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powiadam,  obaczymy.  Ale  otóż  i  mój  brat  Biedak!  jak  on 
'  wygląda!   a  dopilnować  go  nie  ma  komu.   Imość  za  gra- 
nicą. ^ 

(Wchodzi  Major  w  szlafroku  blady  i  mizerny,  wsparty  na  4-amieniu  Basi). 

SCENA  IV. 

SĘDZIA,    KAROL,    MAJOR,    BASIA pOŹniej    JAN. 

Major.  Jak  sie  masz  kochany  bracie! 

(Podają  sobie  ręce  i  Major  siada). 

Sędzia.  Ja  mam  się  doT3rze,  ale  ty? 

Major.  At !  zachciałeś ! . 

Sędzia.  No,  ale  przecież  już  lepiej. 

Basia  {całuje  w  ręk^  stryja,  który  ją  całuje  to  czoło),  O 
daleko  lepiej,  kochany  stryjaszku,  już  i  apetyt  niby  jest, 
i  siły  wracają  po  trochę. 

Major.  A  wracają. 

Sędzia  (siada).  A  tak  mię  listem  swym  przestraszyłeś. 

Major.  Bo  mi  było  bardzo  źle;  myślałem,  że  już  umrę 
i  nie  zobaczę  cię. 

Basia.  Ach!  biedny  ojciec  bardzo  był  chory,  stryjaszku! 

Sędzia.  Chwała  Bogu,  że  to  tak  jakoś  przeszło,  widać 
że  miano  staranie. 

Major.  A  oni  poczciwi  pilnowali  mię^ 

(Całuje  Basię  i  wyciąga  rękę  do  Karola). 

Sędzia.  Widzisz  p.  bracie!  jak  to  i  w  biedzie  jest  za 
co  dziękować  Panu  Bogu.  Przekonałeś  się,  że  masz  dobre 
dzieci  (z  uśmiechem).  Ot  dla  twojej  miłości  i  p.  Karol  tu 
tak  często  przyjeżdżał,  a  może  i  nie  wyjeżdżał  wcale  i  po- 
czciwa Basiunia^  widząc  że  znosisz  jego  obecność,  także 
go  cierpiała,  choć  ją  nudził. 

Basia  (cicho).  Fe  stryjaszku!  nie  gadaj  tak,  bo  ucieknę. 

Major.  Co  ona  ci  mówi? 

Sędzia.  E!  nic,  pyta  się,  czy  nie  chcę  kaw}^ 

Major.  Kochana  moja  gosposia,  tamta  nie  taka. 

Basia  (do  Karola).  Widzisz  pan,  jużeś  musiał  wszy- 
stko wygadać  stryjaszkowi. 
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Karol  (do  Basi).  Jakżeż  ińe  miałem  powiedzieć,  kiedym 
miał  serce  taką  radością  przepełnione. 
Basia.  Gniewam  się. 

(Idsie  ka  drzwiom  porapetowym ,  Karol  za  nią;   tum  z  sobą  mówią  przez  chwiJę, 

potćm  usuwają  się  do  ogrodu.) 

SCENA  V. 

Major,  Scdzia,  potem  Jan. 

Majok.  Powiem  ci  nawet  pod  sekretem  p.  bracie,  że- 
bym wolał,  żeby  ten  poczciwy  chłopiec  wziął  Basię  nie 
Klarę.  On  spokojny  człowiek,  lubi  dom  i  gospodarstwo, 
i  miałby  w  tej  dziewczynie  prawą,  rękę  i  serce  zupełnie 
fraszkami  niezajęte.  A  Klarę  matka  zepsuła  i  głupstwem 
nabiła  jej  głowę. 

Sędzia.  A  ja  ci  znowu  powiem  p.  bracie  także  pod 
sekretem,  że  i  jabym  tego  życzył,  bo  mnie  szczęście  tego 
chłopca  interesuje,  a  on  Klary  nie  chce  i  dla  tego  nie 
jechał  za  granicę. 

Ma  JOB.  Doprawdy?  to  szkoda. 

Sędzia.  Dla  czego  szkoda? 

Major.  A  moja  żona?  Jej  chce  się  wydać  tamte. 

Sędzia.  Alboż  nie  jesteś  ojcem  i  nie  możeż  postano- 
wić, jak  ci  się  zdaje? 

Major.  Zapewne,  że  mogę",  ale...  zachciałeś! 

Sędzia.  Widzę  p.  bracie,  że  cię  nie  poprawił  i  kłopot, 
na  który  cię  słabość  twoja  naraziła  i  choroba,  której  się 
z  tego  powodu  nabawiłeś,  nie  dodała  serca.  Jak  od  da- 
wna poświęcałeś  majątek  i  pokój  domowy  zachceniom 
twojej  żony,  tak  i  teraz  gotówbyś  jej  poświęcić  i  szczę- 
ście twego  dziecka,  które  jednak  wdarte,  abyś  za  nie  łba 
nadstawił. 

Major.  O!  wierz  mi  p.  bracie,  i  dziś  poszedłbym  dla 
jej  miłości  na  bateryę. 

Sędzia.  A  na  fochy  żony  nie  śmiesz  się  narazić. 

Major.  Zachciałaś. 

Sędzia.  Otóż,  jeśli  ty  nie  śmiesz,  to  ja  się  odważę. 
Pozwolisz  mi  działać. 
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Majok.   Działaj  panie  bracie  — -   zdejmiesz    mi  kamień^ 
z  serca;  bo  jako  człowiek  sumiemiy,  widzę  to  dobrze,  że 
Basia   będzie  lepsza  żona  niż   Klara,   clioó  obie  sa  moje 
córki. 

Sędzia.  Więc  zgoda.  1  zaraz  dziś  interes  ten  ubijemy. 
Wszak  twoja  żona- wraca  dziś. 

Major.  Tak  słyszę. 

Sjedzia.  Cóż  to  za  powód,  że  tak  prędko  sprzykrzyły 
się  jej  zagraniczne  delicye. 

Major.  Zasiadła  widać  we  Wrocławiu  robić  wyprawę 
dla  córki  i  musiała  się  od  razu  wyszeptać,  bo  przed  kil- 
kunastu dniami  pisała  do  mnie  o  pieniądze.  Ale  ja  wtedy 
z  łóżka  ruszyć  się  nie  mogłem,  i  zką-d  wreszcie  dostałbym 
pieniędzy,  kiedy  i  te  pięć  tysięcy,  które  jćj  dałem  na 
drogę,  były  także  na  wielki  procent  wyproszone  od  żyda, 
który  o  dalszej  pożyczce  i. słuchać  nie  chciał.  Odpisałem 
więc,  że  jestem  chory,  że  pieniędzy  nie  mam,  i  że  radzę 
wracać.  Może  "się  zreflektowała. 

Sędzia.  Naturalnie,  że  się  musiała  zreflektować,  kiedy 
nie  było  o  czem  dalej  brnąć,  dla  pokazania  tym  wary- 
atkom,  które  poleciały  za  granicę  nie  wiedzieć  po  co,  że 
i  ona  nie  ma  spełna  rozumu  w  głowie.  Oj  panie  bracie! 
wiele  klęsk  Pan.  Bóg  na  nas  zesłał,  wielu  epidemicznemi 
chorobami  trapi  nas,  ale  i  ten  szał,  któremu  nas  teraz 
poddał,  jest  także  nie  małą  plagą,  przez  którą  objawia  się 
gniew  jego. 

Major.  Prawda  p.  bracie,  wielka  prawda!  nikt  tego 
więcej  nie  czuje  jak  ja. 

(Jttii  wchodzi). 

Jan.  Proszę  WPana!  rychtyg  tu  Mortko  jest  w  przed- 
pokoju i  prosi,  ażeby  mógł  się  z  WPanem  widzieć. 

Major.  A  wołaj  go. 

Jan.  On  mówi,  że  widział  WPanię  i  że  Pani  powinna 
zaraz  nadjechać. 

Sędzia.  To  wołaj-że  go  nudziarzu! 

Jan.  (oticiera  drzyji).  Chodź  wasan  p.  Mortko,  rychtyg 
WPan  w^asana  woła. 

(Mortko  wchodzi.  —  Jan  oddala  się). 
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SCENA  VL 

Sędzia,  Major,  Mortko,  na  końcu  Jan. 

MoRTKO  (kłania  się).  Upadam  do  nóg  WPana.  Jakże 
zdrowie?  Słyszę,  nie  było  bardzo  dobrze,  jak  WPani  po- 
jechała za  granicę.  Aj !  aj,  nawet  WPan  bardzo  zmizerniał. 
■     Ny,  ale  teraz  już  WPan  przychodiił  do  siebie. 

Majoil  Trochę,  trochę.  Cóż  mi  powiesz.  Tylko  coś 
przyjechał. 

MoBTKO.  Ja  tylko  co  przyjechałem  z  Salzbrunn,  gdzie 
piłem  wody  z  insze  nasze  zidki,  które  tam  biło  dużo. 
Choć  powiem  WPanu,  że  i  tam  strasznie  drogo,  to  i  ja 
wróciłem  się  prędko.  A  WPani  jeszcze  nie  ma?  Ny,  ona 
powinna  zaraz  nadjechać! 

Major.  Więc  ^vidziałeś  moją  żonę? 

Mortko.  Jakto  nie  widziałem,  kiedy  WPani  napisała 
do  mnie  do  Salzbrunn  taki  naglący  list,  żeby  ja  konie- 
cznie przyjechałem  do  Wrocławia,  gdzie  ja  i  przyjechałem 
i  porzuciłem  swoje  kuracye. 

Major.  Cóż  moja  żona  robiła  tak  długo  we  Wrocławiu? 

Mortko.  WPani  tam  siedziała  pod  Złote  Gęsi,  gdzie 
wszyscy  panowie  zajeżdżają,  i  gdzie  ich  przyjmują  tak, 
proszę -WPana,  że  zaraz  w  wielkie  dzwony  dzwonią,  i  wszy- 
scy wiskakną  z  hotelu  i  kłaniają  się  i  podają  ręki,  co  na- 
sze WPaństwo  bardzo  kontentuje. 

Sjcdzia.  Więc  to  te  grzeczności  p.  Majorowe  zatrzy- 
mały? 

Mortko.  WPani  tam  sobie  spodobała  i  siedząc  pod 
te  Złote  Gięsi,  kupowała  we  Wrocławiu  różni  rzeczy,  na 
wyprawa  dla  córki  i  dla  swoje  ubranie.  Ach!  śliczni  rze- 
czy tam  WPani  nakupiła  i  bardzo  dużo.  Ale  jest  przeszło 
kilkanaście  dni,  to  napisała  do  mnie,  coby  ja  przyjechał 
i  poratował  ją,  bo  już  nie  miała  picniędzów,  żeby  dalej 
jechać. 

Major  (z  gniewem),  I  dałeś  jej? 

Mortko.  Proszę  WPana,  jak  był  nie  dać,  kiedy  w  ho- 
telu   należała    się    wielka  summa,    a  WPani  już  nic  nie 

I 
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miała.  Ja  sam  także  nie  miałem,  bo  w  Salzbrunn  bardzo 
drogo  jest,  ale  nie  mogłem  WPani  tak  zostawić,  żeby  jej 
zrobili  jakie  przykrości,  i  pożyczyłem  na  wielkie  procenty 
i  dałem  AVPani  300  talarów. 

Major.    Otóż  masz  dodatek   do  wszystkich  kłopotów. 
MoRTKO.    Wtedy  ja  poradziłem  WPani,    żebi  ona  je- 
chała do  domu.  ę 
Sędzia.  Usłuchała  cię? 

MoRTKO.  Jak  nie  miała  usłuchać,  kiedy  WPan  na- 
pisał, że  pieniędzów  więcej  nie  poszle,  a  jak  zapłaciłem 
w  hotelu,  to  zostało   się  tylko  pięćdziesiąt  kilka  talarów. 

Major.  O  Boże!  o  Boże! 

Sędzia.  Nie  martw  się  p.  bracie,  stało  się.  Co  ci  prze- 
znaczono, to  cię  nie  minie. 

MoRTKO.  Potem  ja  znowu  widziałem  WPani  na  gra- 
nice, gdzie  ona  miała  wielkie  zmartwienie. 

Major.  Jakież  znowu  zmartwienie  mogła  mieć  na  gra- 
nicy? 

MoRTKO.  Proszę  WPana,  tych  wszystkich  pięknych  rze- 
czów,  co  WPani  nakupiła  we  Wrocławiu,  znaleźli  na  ko- 
morze i  zabrali  co  do  nitka. 

Major  (klaszcząc  w  ręce).  Jezus  Marya!  a  toż  już  klę- 
ska prawdziwa!  pieniądze  jak  w  błoto  wrzucone. 

MoRTKO.  Jeszcze  WPani  musiała  zapłacić  kary  187 
rublów  srebrnych,  kopiejków  43  y2. 

Major  (biorąc  się  za  głowę).  A  niechże  to  piorun  trza- 
śnie, to  już  nie  do  zniesienia. 

Sędzia.  Nie  alteruj  się  p.  bracie!  pamiętaj  o  swojem 
zdrowiu.  Trzeba  było  tak  krzyknąć  przed  wyjazdem,  toby 
była  siedziała  w  domu.  Teraz  już  nie  czas. 

Major.  Zkądże  u  wszystkich  djabłów  wzięła  te  187 
rubli? 

MoRTKO.  Proszę  WPana^Ja  widząc  takie  wielkie  alte- 
ryacye  WPani,  nie  mogłem  je  zostawić  bez  ratunku.  Nie 
miałem  swoje  pieniądze,  ale  na  szczęście  WPani,  zdarzył 
się  żydek  znajomy,  który  jechał  za  towarem  do  Lipska, 
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to  ja  u  niego  pożyczyłem  na  wielki  procenty,  i  zapłaci- 
łem za  WPani,  bo  inaczej  chcieli  je  przyaresztować ! 

Majoil  Wszystko  to  w  grób  mię  wpędzi  (z  gniewem). 
Ileż  ci  się  wszystkiego  należy? 

MoRTKO.  Oto  są.  wszystkich  rachunków,  proszę  WPana. 
Ja  przeczytam,  bo  to  niewyraźnie  pisano,  zwyczajnie  po 
żj^dowsku. 

Major-  No,  czytaj,  czytaj! 

MoRTKO  (czyta).  „Za  paszportów  i  sprawunków  przez 
drogę,  jakoto  kuferków,  torbo  w  dla  panicza  160  rs. 

Sędzia.  Ładnie. 

MoRTKO  (czyta).  „Na  zapłacenie  hotelu  pod  Złote  Gę* 
siów  i  na  drogę  3Ó0  talarów,  a  na  procentów  za  nich  po 
10  za  sto  na  miesią-c,  czyni  razem  za  trzy  miesiące  czasu 
i  z  lażem  390  rublów  srebrnych. 

Sędzia.  Bardzo  ładnie,  użytecznie  w}^dana  summa. 

MoRTKO  (czyta).  „Kary  na  komorze  187  rublów  43^2 
kopiejko  w,  a  procentów  za  pożyczenie  ich,  po  25  za  sto, 
rublów  47  kop.  40. 

Sędzia.  Doskonale!  Sumienna  lokacya  pieniędzy. 

MoRTKO.  Wszystkiego  razem  wyniesie  784  rublów  ko- 
piejko w  921/2* 

Major  (powstaje,  trzęsąc  się  ze  złości).  Pokaż  tu  te  ra- 
chunki. 

MoRTKO  (oddaje).  Proszę  WPana. 

Major  (drze,  mnie  w  ręku  i  rzuca).  Idźże  teraz  do  dja- 
bła,  nie  prosiłem  cię,  żebyś  to  forszusował. 

'     (Pada  na  krzesło). 

MoRTKO.  Ny,  CO  to  jest?  Dla  czego  ja  mam  chodzić  do 
djabła,  kiedy  ja  pójdę  do  sadu  i  będę  WPana  pozywać! 
Co  mnie  do  togo,  że  WPan  pod  pantoflem  siedzi  i  daje 
gospodarować  żonie?  kiedy  ona  tu  gospodaruje,  to  ona 
musi  mieć  prawo  gospodarować,  to  ona  ma  prawo  poży- 
czyć i  rewers  dać,  które  ja  mam  wszystki  u  siebie.  A 
kiedy  ona. rewers  dała  i  wzięła  pieniędzów,  to  ona  musi 
zapłacić!  Aj  waj!  bardzo  się  boję,  że  WPan  podarł  moi 
rachunki.  Ja  napisze  drugi  rachunki  i  postawie  koszta  za 
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moje  fatygę,  co  ja  miał,  za  moje  nieskończone  kuracye, 
co  ja  je  przerywał,  żeby  WPani  nie  przyaresztowali  we 
Wrocławiu.  Ja  mam  chodzić  do  djabła  za  moich  pienie- 
dzów  i  za  moi  litości,  że  ja  żonie  WPana  widobiwał 
z  błoto!  Hast  du  gesehen!  At! 

(Wychodzi). 

Sędzia.  Masz  więc  i  proces  p.  bracie,  który  ci  zrobiła 
za  granicą. 

Major.  Czy  to  będzie  jeden?  Ten  żyd,  co  mi  dał  pięć 
tysięcy,  pozwie  mię  także,  bo  nie  mam  zkąd  oddać,  inni 
którym  winienem,  o  co  się  już  z  naleganiem  upominają, 
rzucą  się  ze  swej  strony  do  sądu,  nareszcie  Towarzystwo 
ogłosi  licytacyę,  bo  nie  oddam  na  termin,  bo  nie  mam 
zkąd,  bom  biedak,  żebrak,  dziad  z  torbą  i  basta. 

(Zakrywa  oczy.  —  Słychać  hnrkot). 

Sędzia.  Otóż  podobno  i  twoja  żona  przyjechała.  Wła- 
śnie w  dobrem  jesteś  usposobieniu  na  jej  przyjęcie,  po- 
stawże  się  mężnie,  w  razie  potrzeby  i  fuknij,  tak,  jakeś 
kiedyś  fukał  przed  frontem.  Trochę  to  prawda  niegrze- 
cznie^ ale  skutecznie.  Wymóż  tylko  powagę  swą,  żeby 
żona  twoja  nie  sprzeciwiała  się  zamęźciu  Basi,  a  reszta 
się  jakoś  załatwi. 

Jan  (wpada).  Rychtyg  pani  przyjechała. 

(Wychodzi). 

Major  (zmię^^zany).  lianie  bracie,  mów  ty  sam,  bo  ja.... 
ja  jestem  nadto  zalterowany. 

Sędzia  (uśmiechając  się  —  7ia  stronie).  Pan  Major 
stchórzył. 

.   SCENA  VJI. 

Ciź  SAMI  BASIA,  i  KAROL  (wcljodzjj  Z  ogrodu). 

Basia.  Mama  przyjechała!  (do  Sędziego  tuląc  się).  O! 
Stryjaszku!  cała  drżę  tuk,  że  ledwie  utrzymać  się  nioge 
na  nogach. 

Sędzia  (głaszcząc  ją).  No,  no,  jakoś  tS  będzie. 

(Basia  całuje  go  w  rękę). 

Karol  (składa  ręce).  Panie  Sędzio!  nie  opuszczaj   nas. 
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Sędzia  (imiye  się).  Cóż  u  djabła,  więc  ja  tu  za  wszy- 
stkich mara  łeb  nastaydć!  (seryo).  Otóż -to,  jaką  radość, 
jakie  szczęście  wnosi  do  domu  powrót  pani  z  za  granicy. 

(Wchodsi  MąjorowA,  Klara,  Nepcio.  Jan  s  workami,  Kaaia  »  workami). 

SCENA  OSTATNIA. 

SCDZIA,   MAJOB,  BASIA,   KAEOL,   MAJOROWA,   KLARA,   NBPCIO,  JAK,  KASIA. 

Majorowa  (do  sług).  Po  cóż  to  tu  wnosić,  tam  tylko 
stare  rzeczy  i  brudy.  Zanieść  to  do  garderoby. 

Kasia.  A  kufry,  proszę  pani,  gdzie  wyprawa  p.  Klary, 
także  do  garderoby? 

Majorowa  (machnąwszy  ręką  smutno).  Także  do  garde- 
roby. 

Sędzia  (n.  s.).  Wyprawa  p.  Klary  została  na  kpmorze. 

Jan.  Rychtyg,  jakem  zdejmował,  to  mi  się  wydały  te 
kufry  niby  leksze  niż  były  pierwej. 

Majorowa.  Idźcie  sobie. 

(Słudzy  wychodzą.    —  Klara  wita  się  z  ojcem  i  kłania  się  Stryjowi.    —  Nepcio 

z  ojcem). 

Majorowa.  Jak  się  masz  mężu,  wcale  dobrze  wyglą- 
dasz. A,  p.  brat  dobrodziej,  jakże  zdrowie? 

Sędzia.  Dobrze,  dziękuję. 

Majorowa.  Nepciu!  przywitajże  się  ze  stryjaszkiem. 
(Nepcio  nadąsany  całuje  go  w  rękę).  I  p.  Karol  tu?  witam. 

Karol.  Całuję*  rączki  pani  dobrodziejki. 

Majorowa.  (Basia  driąc  wita  matkę).  Jak  się  masz? 
coś  pobladłaś.    . 

Sędzia.  Pilnowała  chorego  ojca.   ^ 

Majorowa.  Więc  doprawdy  byłeś  chory  mężu? 

Sędzia.  Czyż  pani  myślałaś,  że  żartował?  wszak  pisał 
o  tem,  że  chory. 

Majorowa.  Dla  czegóż  p.  brat  za  niego  odpowiada. 

Sędzia  (do  Majora).  No,  gadajże,  bo  wsiądzie  na  ciebie- 

Major  (do  Sędziego).  Mów  ty  p.  bracie. 

Majorowa.  Co  to  jest  takiego?  Osobliwsze  jakieś  przy- 
witanie.   Zamiast  radości   żem  wróciła,    widzę  wszystkich 

zmieszanych,   szepcących,  patrzących  na  mnie  jak  na  ra- 
T.  n.  9 
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roga.  Czyście  państwo  nie  kontenci  z  naszego  powrotu? 

Klara  (patrząc  na  Sędziego).  Ja  myślę. 

Sędzia  (do  Majora).  Odezwijże  się. 

Majorowa.  A  co  tego,  tom  się  nie  spodziewała;  więc 
nie  zapytasz  nawet  o  moje  zdrowie,  jak  jeździłam,  gdziem 
była;  nie  uściskasz  dzieci,  których  nie  widziałeś  kilka  ty- 
godni ?  (Do  Bad).  Ty  także  stoisz  jak  trusia  i  nie  możesz 
słowa  znaleźć  dla  siostry  i  brata.  A  i  p.  Karol  spuścił 
głowę,  może  ze  wstydu,  że  miał  przyjechać  za  nami  i  nie 
przyjechał. 

Klara.  O!  dla  czego  mama  te  wymówki  robi  p.  Ka- 
rolowi (z  ironią).  P.  Karol  musiał  mieć  ważne  powody, 
że  nie  przyjechał. 

Karol.  W  rzeczy  samej,  że  miałem,  i  wkrótce  się  pani 
o  nich  dowiesz. 

Klara  (z  nadąsaniem).  Czyż  pan  myślisz,  żem  bardzo 
ciekawa  je  poznać?  Za  nadto  pan  sobie  pochlebiasz. 

Majorowa  (siadając  w  złości)  Doprawdy,  że  tego 
wszystkiego  nie  rozumiem.  Może  mi  pari  Sędzia  tę  zagadkę 
rozwiąże  i  wytłómaczy,  dla  czego  mnie  mąż  i  córka  tak 
obojętnie  przyjmują.  Bo  jużci  musi  tu  być  ktoś,  co  jest 
tego  przyczyną.  W  zwyczajnym  trybie  mego  domu,  nie 
spotkałoby  mię  to  nigdy. 

SigDZiA  (do  Majora).  Gzy  mam  mówić? 

Major.  Mów  p.  bracie,  a  ja  pójdę.  • 

(Chce  wychodzić). 

Sędzia.  O  nie!  zostań,  zostań!  i  nie  bój  się. 

Majorowa.  Nie  bój  się.  Czyż  mój  mąż,  który  jest  pa- 
nem domu,  ma  tu  kogo  bać  się? 

Sędzia.  Otóżto  widzi  pani,  wszystko  złe  ztąd  pochodzi, 
że  nie  jest  panem  w  domu.  Bo  gdyby  tak  było,  tobyś 
pani  była  nie  jeździła  za  granicę,  dla  tego,  że  wszyscy  jadą, 
i  że  pani  Czeczotkowska  pojechała;  nie  byłabyś  męża  przy- 
prawiła o  chorobę;  nie  byłabyś  narobiła  tyle  długów;  nie 
byłabyś  doznała  za  granicą  tyle  kłopotu,  a  na  granicy  tyle 
wstydu ,  teraz  zaś,  nie  sły  szałabyś  odemnie  tej  gorzkiej  pra- 
wdy^  za  którą  panie  przepraszam,  ale  musiałem  ją  powiedzieć, 
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boś  sama  żądała,  abym  ci  wytłómaczył  to  przyjęcie,  jakiego 
doznajesz. 

Majorowa  (zmieszana  —  po  chwili).  Zkądże  p.  Sędzia 
wiesz  o  moich  długach,  o  kłopotach  jakich  doznałam  za  gra- 
nicą i  o  wstydzie,  jaki  mię  spotkał  na  granicy. 

SęDZTA.  Wiem  pani  bratowa  dobrodziejko,  bom  tu  wła- 
śnie był  świadkiem  rozmowy  Mortka  z  mężem  pani,  i  dowie- 
działem się,  żeś  straciła  pięć  tysięcy  złotych  na  sprawunki 
we  Wrocławiu;  żeś  pożyczyła  u  Mortka  300  talarów,  na  za- 
płacenie hotelu  we  Wrocławiu ;  że  sprawunki  te  przepadły 
na  komorze,  a  nadto  zapłaciłaś  sztrafu  sto  ośmdziesiąt  kilka 
rubli,  które  także  Mortko  pożyczył.  Słowem,  że  podróż  pani 
kosztuje  tysiąc  kilkaset  rubli,  które  poszły  z  dymem,  o  które 
Mortko  upomina  się  i  grozi  mężowi  pani  procesem. 

Majorowa  (wzburzona).  Sądzę,  że  nie  pan  Sędzia  zapła- 
cisz ten  dług,  tylko  mój  mąż;  dla  tego  nie  widzę,  dla  czego 
mi  pan  to  mówisz  w  moim  własnym  domu.  (Wstaje  w  gnie- 
fme).  Wyjdźcie  ztąd  dzieci. 

Sędzia.  Owszem,  niech  zostaną,  bo  tu  będą  potrzebne, 
a  pani  z  łaski  swojej  usiądź  i  posłuchaj  mię  do  końca,  albo 
ja  wyjadę  ztąd  natychmiast  i  nie  obaczycie  mię  tu  więcój. 

Klara  (n.  s).  A  to  ładne  rzeczy! 

Basia  (n.  s.).  O  Boże  mój!  Boże! 

Majorowa  (po  chwili  zrefleJct02vawszy  się).  Niech  więc 
pan  brat  mówi. 

(Siada). 

Sędzia*  Chciałem  powiedzieć  tylko  to,  że  kiedy  były 
i  są  długi,  kiedy  Towarzystwo  było  i  jest  nie  zapłacone, 
to  pani  musisz  dobrze  wiedzieć,  że  mąż  pani  nie  będzie 
miał  zkąd  pokryć  tej  ostatniój  straty,  jaką  przfez  próżność 
i  uleganie  nieszczęśliwój  modzie  poniósł,  i  że  nikt  inny 
nie  przyjdzie  mu  tu  w  pomoc  tylko  ja,  który  go  kocham, 
i  radbym,  aby  na  starość  miał  cokohviek  pokoju  i  skoń- 
czył życie  bez  troski. 

}/Iajob, (wyciąga  do  niego  rękę).  Poczciwy,  kochany  bracie! 

Majorowa.  Dziękuję  p.  bratu. 

Sędzia.  Nici  dziękuj  pani  za  wcześnie,  bo  ja  przychodzę 

9* 
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wam  z  ią  przysługą  pod  pewnemi  warunkami ,  na  które 
jeżeli  nie  przystaniesz,  cofam  się,  i  róbcie  sobie  co  chcecie. 

Majorowa.  Niech  p.  brat  mówi.  Widzę  ją  to  i  sama, 
że  położenie  nasze  jest  złe,  i  jeżeli  p.  brat  nam  nie  do- 
pomoże, to  się  może  bardzo  pogorszyć. 

SęnziA.  Cieszę  się,  że  pani  bratowa  to  widzisz.  Otóż 
najpierwej  zapłacę  dług  Towarzystwa  kredytowego,  aże- 
byście nie  zostali  bez  dachu  i  przytułku;  po  wtóre:  za- 
płacę najpilniejsze  długi,  za  które  grozi  już  proces  i- które 
wynoszą  podobno  czterdzieści  kilka  tysięcy.  Wszak  tyle? 

Major  (wzdychając).  Tyle,  p.  bracie! 

SęDZiA.  Nakoniec  zapłacę  tych  obu  żydów,  którzj'  p. 
bratowej  pomogli  do  wyjazdu  za  granicę,  abyś  sie  na- 
uczyła, jakie  to  są  zagraniczne  roskosze,  jaka  to  tam  ta- 
niość, jakie  to  trzeba  mieć  czoło,  żeby  przewozić  kontria- 
bandy. 

Majorowa  (wzdycha). 

Klara  (n.  s.).  Że  tóż  mama  to  wszystko  znosi. 

Nepcio  (do  matki).  Mama,  mnie  nudzi  się,  ja  pójdę 
obaczę  swego  konia  (n.  8.)  i  Kasię. 

Majorowa  (głaszcze  go).  Potem  mój  chłopcze,  potóm. 

SęDZA  (surowo).  Co  ty  tam  szepczesz,  milczeć  i  słu- 
chać. Będzie  tu  mowa  i  o  tobie.  (Kepcio  cofa  się).  Wa- 
runki zaś  moje,  p.  bratowo,  są  następujące:  Naprzód,  że 
ci  już  nigdy  nie  przyjdzie  chętka  jechania  za  granicę.  Bo, 
jeżeli  bez  względu  na  to,  czegoś  doznała  teraz  i  co  maź 
twój  ucierpiał,  jeszcze  raz  pojedziesz,  całym  majątkiem  mo- 
im inaczej  rozporządzę,  niż  dotąd  myślałem. 

Majorowa.  Nie  p.  bracie!  Już  więcej  nie  pojadę.  Za 
nadto  wiele  mię  to  kosztowało  (z  powstrzymywanym  gnie- 
wem) i  za  nadto  wiele  kosztuje  mię  to  teraz. 

Sędzia  (uśmiechając  się).  Rozumne  postanowienie,  które 
ci  da  wiele  pokoju  i  oszczędzi  wiele  wstydu.  Powtóre: 
nie  dopuściłaŚL,  aby  ojciec  oddał  tego  panicza  do  szkół, 
kiedy  była  pora,  teraz  już  za  późno  oddawać  go  do  pier- 
wszej klassy,  bo  by  go  wyśmieli.  Oddasz  mi  go  więc  cal- 
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kiem,  abym  go  ulokował  tak,  żeby  go  nauczyli  czytać  i 
pisać,  a  oduczyli  biegać  za  dziewczętami. 

Majorowa.  Ależ,  p.  bracie,  ja  chciałttm... 

Sędzia.  Chciałaś  go  edukować  za  granicą,  jak  edukują 
dzieci  swoje  panowie.  Panom  to  wolno,  a  nam  nie.  Dla 
nas  szlachty  obyczaje  krajowe  i  język  krajowy  powinny 
być  święte. 

Nepcio  ('płacząc).  Mamo!  ja  nie  chcę  jechać  ze  stry- 
jem. Ja  wolę  zostać  w  domu. 

Sędzia.  Cicho  bądź,  będzie  tak,  jak  ci  każą. 

Nepcio.  Aha!  będzie,  otóż  nie  będzie,  kiedy  ja  nie 
chcę.    . 

(Wjchodzi  do  ogrodu  zanosząc  się  od  płaczu). 

Sędzia.  Widzisz  p.  bratowa. 

Majorowa  (powstaje).  Nic  to,  nic,  ja  mu  to  później 
wyperswaduję. 

SjgDZiA.  Wyperswadujesz  mu?  O!  p.  bratowa,  kiedy 
matka  nie  rozkazuje  chłopcu  ale  go  prosi  i  perswaduje 
mu,  to  ten  chłopiec,  jak  wyrośnie,  rozkazuje  matce  i  świ- 
szczę, kiedy  ona  płacze.  Na  to  ja  nie  pozwolę.  Ale  przy- 
stąpmy wreszcie  do  oirtatniego  warunku. 

(Ogląda  się  z  aśmiechem  na  panny  i  Karola). 

Klara  (n.  s.).  Cóż  tam  jeszcze. 
Basia  (n.  s.).  Serce  we  mnie  zastyga. 
Majorowa.  Mów  p.  bracie! 

Sędzia.  Przysłałem  wam  tu  mego  wychowańca,  mło- 
dzieńca pełnego  zalet  i  serca,  co  mu  mówię  w  oczy,  aby- 
ście go  przyjęli  za  zięcia.  Postrzegłem  już,  że  nie  macie 
nic  przeciw  temu.  Proszę  więc  teraz  dla  niego  o  rękę  wa- 
szej córki,  której  jako  posag  tymczasowy,  przeznaczam  sto 
tysięcy. 

Majorowa  (uradowana)  O!  p.  bracie!  przyjmujemy  ten 
warunek   z   wdzięcznością.  Klarciu!  podziękuj-że  stryjowi. 

(Klara  idzie  ku  niemu). 

SęDZiA.  Za  pozwoleniem,  nie  o  p.  Klarę  tu  idzie.  Panna 
Klara  niech  się  kontentujc  tern,  że  była  za  granicą.  Ja 
proszę  o  rękę  Basi  dla  p.  Karola. 
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Majorowa.  A  toż  jak,  p.  bracie,  więc  dla  tego,  że  wy- 
prawę Klarci  zabrano  na  komorze,  p.  Karol  jej  nie  chce? 

Karol.  O  wyprawę  mi  nie  idzie,  pani  dobrodziejko, 
ale  o  przymioty  serca,  o  przywiązanie,  o  to  zamiłowanie 
domu  i  cichego  życia,  którego  mi  potrzeba,  a  którego 
w  p.  Klarze  nie  widziałem.  Dla  tego.... 

Klara  (przeiywa  w  złości).  Niech  się  pan  nie  rozwo- 
dzi. Dosyć  na  tem.  Teraz  ja  pana  nie  chcę  i  wracam  panu 
jego  słowo. 

Karol.  Ja  słowa  pani  nie  dawałem. 

Klara.  Kłamiesz  pan,  wszyscy  to  widzieli,  żeś  się  pan 
starał  o  mnie,  nie  o  tę  smarkate,  którą  sobie  weź .  i  bądź 
z  nią  szczęśliwym.  Nie  wiele  widać  panu  potrzeba  do 
szczęścia. 

(Wychodzi). 

Sędzli.  Pani  bratowo,  zleś  pani  ulubione  dzieci  swe 
wychowała. 

(Majorowa  milczy  w  passyi  i  siada). 

Ja  powtarzam  moje  zdanie  i  czekam  odpowiedzi. 

Majorowa.  A  ja  panu  powiadam,  że  nadużywasz  swego 
położenia  i  obchodzisz  się  ze  mną  nie  po  bratersku.  Trzy- 
maj więc  sobie  swoje  skarby,  a  mnie  pozwól  rządzić  się 
swoją  głową.  Ja  młodszej  córki  przed  starszą  nie  wydam ; 
Basia  nie  będzie  żoną  p.  Karola.  To  moja  odpowiedź. 

Sędzia.  Ha!  jeżeli  tak,  to  róbcież  sobie,  jak  chcecie. 
Chodź  Karolu!  połowa  fortuny  mojej  należy  do  ciebie, 
reszta  pójdzie  dla  biednych.  Bywaj  zdrów  bracie!  nie  umia- 
łeś komenderować,  idź -że  teraz  za  front. 

Basia  (pada  do  nóg  stryja).  Stryjciu  drogi!  zatrzymaj 
się,  nie  opuszczaj  ojca!  Ja  się  wyrzekam  ręki  p.  Karola, 
chociaż  Bóg  widzi  jak  go  kocham;  ale  wolę  być  nieszczę- 
śliwą, niż  żeby  ojciec  i  mama  cierpieli.  Stryju!  na  miłość 
Boską,  podaj  im  teraz  rękę,  kiedy  oni  tak  bardzo  pomocy 
twojej  potrzebują,  a  o  mnie  zapomnij  zupełnie. 

Sędzia  (wzruszony).  Czy  pani  widzisz  teraz,  dla  czego 
p.  Karol  wolał  Basię  niż  Klarę. 

Major.  Chodź  tu  do  mnie  moje  dziecko. 

(ściska  ją). 
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Majorowa  (po  chmli  poglądając  na  męia  i  na  córkę). 
No,  no,  niechże  już  tak  będzie,  jak  chcecie. 
Basia.  O  mamo  najdroższa!  ♦    ■     • 

Karol.  O  pani! 

(Padają  jej  do  ndg  oboje.  Ka  to  wchodzi  Jaii  i  Kasia.  Gdy  Major  ściska  Sędziego, 
a  potćm  Sędzia  Basię  i  Karola,  —  Jan  mówi  do  Kasi.) 

Jan.  Patrzno,  stało  się  coś,  jak  ja  mówiłem.  Żeby  to 
jeszcze  i  panicza  sobie  wzięli. 

Kasia.  Tobym  ja  nie  była  kurka  czubata  p.  Janie. 
Jan.  Kto -to  wie,  może  by  to  i  dobrze  było. 

(Wyciąga  do  ni^j  rękę). 

Kasia  (z  Jiluteryą).  No,  no,  nie  bój  się,  będzie  dobrze. 

Sędzia.  Więc  tedy  zgoda  na  wszystkie  moje  warunki 
pani  bratowo? 

Majorowa.  Zgoda,  panie  bracie!  tylko  nie  zapomnij 
o  tamtej,  która  z  mojej  winy  takiego  zmartwienia  doznała. 

Sędzia.  Nic  to,  nic,  niech  się  trochę  umartwi.  Nie  bę- 
dzie z  takim  zapałem  rwać  się  za  granicę.  Lekcya  przyda 
się  i  jej  i  wyjdzie  może  na  pożytek  tym  wszystkim,  któ- 
rzy się  o  umartwieniu  jej  dowiedzą.  Bo  niebezpieczna  to 
rzecz  kochać  więcej^  obce  kraje  jak  swój,  a  hotel  więcej 
jak  dom.  Można  zostać  bez  kraju  i  bez  domu,  bez  pie- 
niędzy i  sprawunków,  bez  wyprawy  i  kawalera. 


Dla 


MIŁEGO   GROSZA, 


KOMEDJA  W  TBZECH  AKTACH 


OSOBY: 

Pak  Karol,  były  porucznik  wojsk  Napoleona,  pólkownik  w  dymissji, 
objrwatel;  lat  65. —  Aksa,  jego  córka, —  panna;  lat  23. —  Pan  Hekrtk, 
Ifłt  40.  —  JÓZEF  Staropolski,  przyjaciel  Henryka;  lat  30.  —  Adam  Mu- 
cho ivbki,  młodzik  bogaty.  —  Szlachcic.  —  Książe.  —  Hrabia.  —  Paw.  — 

Lokaj  pólkownika  Karola. 

(^Rzecz  dzieje  się  w  Kijów  i f  na  kontrahtacH.  —  Czas  najnowszy^ 

AKT  PIERWSZY. 

(  Mieszkanie  Henryka  w  Kijowie.) 

s(cienA  1. 

HEKRTK    i    JÓZEF. 


HENBTK. 


Siarniczku ! 


JÓZEF. 

To  Dieprawda! 

HENRYK. 

Szmermolu !  Petardo  I 

JÓZEF. 

Al  to  trzeba  by  było  okryć  wszystkich  wzgardłj! 
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HENBTK. 

Iskro!  Prochu  leszczńyski!  • 

JÓZEF. 

Łub  w  łeb  strzelić  sobie! 

HENBTK. 

A  ktoż  tobie  przeszkadza?  —  Ja  tego  nie  zrobię. 

No!  w  kipiątku  nielada  musiano  cię  kąpać. 

W  rozmowie  muszę  z  tobą  jak  po  żarze  stąpać; 

Bo  wzlatujesz  w  powietrze  za  najlżejsze  słowo. 

Cóż  to?  mówię-ź  ci  jakąś  rzecz  szczególnie  nową? 

Nie  byłeó  tu,  więc  nie  wiesz:  jak  czas  zmienia  wszystko; 

Jakie  z  naszego  ducba  dzieje  się  igrzysko; 

Jak  idee  upadły,  a  rzeczy  wyrosły; 

Jak  uczucia  pogasły,  rachuby  się  wzniosły; 

Jak  ogół  

Za  byle  jakie  bzdurstwo.  gdy  ono  wygląda 

Z  plEiryzka  lub  londjrńska   a  nawet   z  żydowska. 

To  ostatnia  zaguba!  Jakaś  kara  Boska 

Na  poczciwy  ród  szlachty!  —  Choć  jarmułek  nie  ma, 

Wszystko  z  Zakonem  Starym  ścisły  sojusz  trzyma! 

Choć  cebula  nie  swędzi,  od  krost  czyste  ciało, 

Ale  krosty  na  duszy!  Na  nic  się  nie  zdało, 

Ze  to  szlachecką  zacność  poniża  i  hydzi: 

Dziś  prawie,  jak  nas  widzisz,  wszyscyśmy  tu  żydzi, 

Z  jarmulkami  lub  bez  nich. 

JÓZEF. 

Ale-ż 


HENRYK. 

Nie  ma  ale! 
Dałem  ci  rys  społeczny,  mierząc  nie  na  cale. 
Lecz*  na  mile  rozległe ,  okolice  całe. 
Na  wsie,  miasta,  pałace  i  dwory  wspaniałe! 
Masz  serce?  —  Będziesz  parją  w  naszych  ludzi  gronie. 
Co  znani  prawie  wszyscy  w  cudzoziemskiej  stronie, 
Jak  spokojni  handlarze,  dziedzice,  panowie. 
Lubiący  dziś  przed  wszystkiem,  słowem:  postępowi. 
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JÓZEF. 

A!  niech -że  ich  i  ciebie  razem  djabli  biorą! 

HENRITK. 

Widzę  żeś  nieznajomy  z  miłą  nam  pokorą. 

•   JÓZEF. 

A  gdzież  taka  pokora,  która  to  wytrzyma? 
Zkąd  ją  dostać? 

HENRYK. 

Za  złoto,  nic  trudnego  nie  ma. 
I  pokorę  ci  kupię. 

JÓZEF. 

Przynajmniej  nie  u  mnie!  — 

HENRYK. 

Zyj  z  nami,  pomów  z  nami,  a  wkrótce  tak  dumnie 
Zaprzestaniesz  rozprawiać. 

JÓZEF. 

Cóż  zmusić  mię  może? 

HENRYK. 

Zysk  —  miłość  —  lub  głód  prosto. 

JÓZEF. 

O!  mój  wielki  Boże! 
Ja  twojej  mizantropji  nie  dam  zabić  siebie. 
Powracałem  do  kraju,   a  w  kraju  —  do  ciebie. 
Tęskniłem  do  mej  braci,  a,  pośród  tej  braci. 
Do  twej  duszy  miłosnej,  szlachetnej  postaci. 
Ta  tęsknota  mi  kłamać  nie  mogła  —  bo  święta. 
Serce  me  'ciebie  dawnym,  otwartym  pamięta. 
Choć  twa  dusza  się  skryła  pod  zgorzkniałe  słowa;    • 
Choć  mówisz  że  tu  w  kraju  postać  rzeczy  nowa, 
Dziwnie  jakoś  okropna;  a  ziomkowie  —  ladzie 
Zrobaczeli  paskudnie  w  przemysłowym  brudzie: 
Czuję,  że  nie  zawiodła  mię  moja  tęsknota! 
Wierzę,  że  w  nich  i  w  tobie,  żywe  jeszcze  —  cnota, 
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Zapał,  wiara,  nadzieja,  miłość,  poświęcenie. 
Ofiara  bez  rachubj^,  na  oślep. 

HENRYK. 

Złudzenie ! 

JÓZEF. 

Daj  pokój!  Daj  odetchnąć  przeziębniętej  doszy! 

Nie  mów  mi  tych  słów  gorzkich,  od  których  się  kruszy 

Każda  lepsza  nadzieja  i  każda  chęć  Boża. 

•  •  • 

Ja  od  wczoraj  w  Kiowie.  Dalej  jak  z  za  morza 
Powracam  cały  drżący,  stęskniony,  spłakany 

HENRYK. 

Prawdziwie  nie  wiem,  czeraciś  taki  sfrasowany 
I  po  co  powracałeś? —  .     , 


JÓZEF. 

Mój  Henryku,  miej  trocha  litości ! 
Nie  odzieraj  mię  z  wiary:  z  całej  tej  ludności 
Ziomków  znanych  mi  dobrze,  chociaż  jedna  dusza 
Tak  samo  jak  i  dawniej  wznosi  się,  porusza? 
Choć  jedno  serce  bije  dawnem  uderzeniem? 
Choć  jedna  myśl  przejęta  świętem  przeświadczeniem. 
Ze  życie 

,        HENRTK.   (przerywając). 

Bez  pieniędzy  nie  warte  nic  wcale! 
Lecz  dajmy  temu  pokój  —  wiem  to  doskonale, 
Że  widząc,  dotykając,  nie  uwierzysz  może; 
A  tern  bardziej  na  słowo. 

JÓZEF. 

Jednakże  otworzę 
Przed  tobą  mych  nadziei  osobistych  cele, 
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HENBTK. 


Mów.  Braterskiem  uczuciem  wszystko  twoje  dzielę. 
Choć  nie  lepszy  od  innych,  pomagać  nie  mogę 
I  nie  chcę,  lecz  przynajmniej  rozjaśnię  twą  drogę. 
Znam  każdego  i  wszystkich  od  A  do  Z  prawie. 
Powiem  ci  co  kto  myśli?  Jak  dziewa  na  jawie? 
Dam  ci  rys  jego  duszy,  serca  i  postaci: 
Wystaw  sobie,  że  jestem  bióro  informacji. 

JÓZEF. 

I  to  przydać  się  może.   Znasz  pana  ĘLarolA? 
O)  jak  złego  szeląga. 

JÓZEF. 

Otóż  jego  wola 
Na  los  mój  wpłynąć  może. 

HENRTK. 

Los  nie  do  zazdrości. 

JÓZEF. 

Daj -że  pokój  tej  swojej  wiecznej  złośliwości. 
Zawsze  żartem  bolesnym 

HENRTK. 

A  nie  dziw  się  proszę: 
Ze  nie  mogę  wytrzymać,  by  moich  trzy  grosze 
Nie  wtrącić.   Bo  wiedz  bracie,  trzy  lata,  czy  cztery, 
Jak  już  z  nikim  nie  jestem  otwarty  i  szczery. 
Zmieniłem  się  w  żart  wieczny:  zginąłbym  inaczej. 
Tu  trza  śmiać  się  z  wszystkiego,  albo  być  w  rospaczy: 
Więc  się  śmieję.  Mów  dalej: — jakie  twe  nadzieje? 

JÓZEF. 

Smutne,  lecz  pełne  życia,  przebyłem  koleje; 
Znasz  je,  a  więc  nie  o  nich  mówić  mi  przychodzi. 
—  Pan  Karol,  z  moim  ojcem,  kiedy  byli  młodzi , 
Służyli  w  jednej  broni.  Zażyłość  wojskowa 
Złączyła  ich  przyjaźnią,  chociaż  majątkowa 
Dzieliła  ich  pozycja:  pan  Karol  bogaty. 
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A  mój  ojciec  był  biedny.  Stosunki  te  z  laty, 
Po  śmierci  mego  ojca,  w  spadku  przeszły  na  mnie; 
Pan  Karol  był  życzliwy  i  przyjazny  dla  mnie; 
A  jego  względy  były  nadziej  mych  istnieniem; 
Bo  pan  ^arol  miał  córkę 

HENRTK.  (z  udanym  przestrachem). 

Annę?! 

•  JÓZEF. 

Z  przerażeniem 
Ty  wymawiasz  jfj  imię?  — 

HENRYK. 

Nie  uważaj,  proszę. 
Ja  stary  —  znam  już  wszystkie  nędze  i  roskosze ; 
A  więc  drżę  gdy  kobiece  przyjdzie  wspomnieć  imię: 
Bo  kto  wie  jaki  duch  zły  w  dźwięcznych  głoskach  drzymie. 
Nuż  zbudzi  się  wezwany  i  życiem  zamąci, 
Zaprowadzi  na  szczyty  i  w  przepaść  potrąci. 

JÓZEF. 

Ja  i  tak  nad  przepaścią.  Anna  w  tym  przedskonie, 

To  gałęź,  którą  moje  pochwyciły  dłonie 

Ostatniem  wysileniem.  Anna  —  to  blask  słońca 

W  sierocych  moich  uczuć  tej  nocy  bez  końca. 

Nie  prorocz  mi  że  gałęź  zerwie  się  i  pi*yśnie,  , 

Łub  tylko  ostre  ciernie  w  dłonie  moje  wciśnie! 

Nie  prorocz  mi,  że  słońce  moje  zgasnąć  może; 

Bo  cóż  roi  pozostanie? 

HEKRTK.  • 

Jeśli  tak:  mój  Boże! 
Dla  twojego  spokoju,  przyznam  że  kobiety, 
Ze  Anna,  nie  gałązka  a  dąb  niespożyty. 
Którego  nic  nie  skruszy :  —  losów  niepogoda , 
Burza,  pioruny,  dżumy  nawet,  —  nawet  moda! 
Ze  nie  tylko  jest  słońcem  bez  skazy :  —  to  mało ! 
Lecz,  że  lampą  gazową  może  zwać  się  śmiało;  ^ 

A  wiesz,  że  taka  lampa  jaśniejsza  od  słońca. 
No!  ale  niech  wysłucham  wyznań  twych  do  końca. 
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JÓZEF. 

Kochałem  ji> . . . . 

HENRYK.  ► 

Czas  przeszły? 

JÓZEF. 

I  dziś  kocham  jeszcze. 
Nadziei  mi  nie  wydrą,  twe  słowa  złowieszcze.  • 

Bo  te  moje  uczucia  wyrosły  w  niedoli; 
Złączyłem  z  niemi  wszystkie  godności  mych  boli, 
Wszystkich  ciężkich  kolei,  i  nędz  i  męczarni. 
Gdym  upadł  na  duchu  w  probierczej  ofiarni, 
Wznosił  mię  szmer  słów  Anny,  dawny  i  daleki: 
„Jedź  ufny;  będę  czekać  choćby  cale  wieki." 
—  Za  ufność  mam  nagrodę,  bo  dożyłem  chwili, 
W  której  i  ku  mnie  niebo  nareszcie  się  chyli: 
Wróciłem ;  wiem  że  Anna  wolna  —  więc  czekała  .... 

HENRYK. 

Może  nikt  się  nie  trafił?  może  przebierała?  — 

Zreszto  nic  mi  do  tego.   Z  twej  ognistej  mowy. 

Pojmując  ją  prostemi,  wyraźnemi  słowy: 

Wzajemną  tobie  Anna  była  w  owej  dobie 

I  rodzaj  przyrzeczenia  zrobiliście  sobie. 

Ale-ż  to  dawne  lata!  Ich,  aź  sześć,  m'estetyl 

Sześć  lat  długich  —  wiek  cały  dla  serca  kobiety. 

Ty  tam  —  biedny,  samotny,  złamany,  strudzony; 

Ona  tu  —  piętna,  świetna  jako  kwiat  wpleciony 

W  uciech  wieniec.  Wiec  jakaż  to  wspólność  istnienia 

Łączyła  wasze  dusze,  serca  i  marzenia?  — 

Ty  —  łza;  ona  —  śmiech  pusty;  ty  —  ból,  roskosz  —  ona; 

Twa  nadzieja  w  łachmanach ;  j^j  dola  —  złocona ; 

Ty  zwiesz  się  jutro-  przyszłość;  ona  dzU^  vżycie. 

Cóż  mogło  wiązać  "wasze  rozerwane  życie? 

Ale  i  to  mniejsza.  Anna  ci  jest  wierna, 

To  jeszcze  między  wami  jest  przepaść  niezmierna: 

Fałsz,  sobkostwo  i  głupstwo,  chciwość  zbójcy  w  lesie; 

To  są  klepki  t^j  beczki,  co  Karolem  zwie  się; 

A  pan  Karol  jej  ojciec!  —  Jakież  twoje  cele? 

Jakie   są  środki  twoje? 
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JOZKP. 

O!  środków  niewiele, 
A  wszystkie  w  pracy  tylko.  Jedynym  mym  celem 
Jój  miłość:  ona  —  wiarą,  życiem,  przyjacielem. 
Pójdę  śmiało,  bo  wierzę;  przed  Anna  uklęknę, 
Przypomnę  jej  te  chwile  przeczyste  i  piękne; 
I  te  uczucia  nasze  jak  gwiazdy  i  kwiaty, 
I  słowa  jej  przyrzeczeń,  co  przez  całe  światy 
Smutku  i  ciężkiej  nędzy,  wiodły  mię  we  wierze. 
Takie  ku  Annie  prośby  i  takie  pacierze, 
Takie  modły  zaniosę,  źc  mi  Boże  spłynie 
W  to  moje  biedne  życie.  A  w  owej  godzinie 
Moje  jutro  i  przyszłość  zaczną  się  prawdziwe. 
Zaświta  wszystko  zacne,  ofiarne,  poczciwe, 
Pozmierałych  nadziei  znowu  zejdą  słońca 
I  tak  już  będzie  zawsze,  bez  końca,  bez  końca! 

HENRYK,   (tłumiąc  wzruszenie). 

• 

Mego  życia  historja!  I  tobie  tak  skłamie, 
Jako  mnie  już  skłamała;   i  siłę  twą  złamie. 
1  ty  kiedyś  mieć  będziesz,  jak  ja,  sache  oko 
Choć  ockną  się  nczucia,  śpiące  gdzieś  głęboko. 
I  ty  tak  śmiać  się  będziesz,  jako  ja  się  śmieję ! . . . 
—  "Słuchaj.  Jeśli  to  twoje  już  wszystkie  nadzieje, 
Niebogato  wyglądasz.  —  Lecz  po  tej  rozmowie 
Już  mi  brak  na  rozsądku  i  zniechęceń  słowie; 
Sam,  nic  ci  już  nie  powiem. 

(Patrzy  na  zegarek). 

A!  druga  godzina. 
U  mnie  zwykle  w  t^j  porze  zbiera  się  drużyna 
Wszystkich  kontrakto więzów.  —  Oglądnij  te  dziwy. 
A  i  pan  Karol  będzie,  ten  —  tobie  życzliwy. — 
Próbuj,  badły,  patrz  ściśle,  nic  nie  pytaj  u  mnie, 
Bo  ja  ci  tylko  radzić  potrafię  rozumnie: 
To  jest  powrót  do  pustyń.  —  Tobie  uczuć  trzeba! 

(Słychać  dzwonek  u  drzwi). 

Zaczyna  się  processja.  —  Szukaj  serca  —  chleba : 
Jeszcze  niech  cię  uścisnę. 

(Całuje  Józefa  z  rozrzewnieniem). 

Wiedz,  żem  tobie  bratem, 
Za  chwilę  mię  nie  poznasz:  ja  inny  przed  światem^, 
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Biorę  maskę,  choć  brzydka  —  im,  i  tego  szkoda. 

(Widać  zbliżającego  się  Adama). 
Otóż  masz!  To  chodzt^a  anglomanji  moda. 


S(C1EHA  IIL 

Ciż  sami.  adam  mcchowski,  późnićj  szlachcic,  ksiąIb,  hrabia  i  pan. 

ADAM.  (z  głębi  sceny). 

Zasłyszałem  o  Anglji? 

(Ściska  rękę  pana  Henryka). 
Miło  źe  nas  przecie 
Obchodzi  co  się  dzieje  na  szerokim  świecie, 

(Spoglądając  po  sobie  z  zadowolnieniem). 
I  nie  obce  nam  różnych  narodów  zwyczaje. 

HENRYK. 

Nie  dziw  że  do  dobrego  wnet  dobre  przystaje. 
Proszę  cię:  gdzie  kupujesz  swoje  kołnierzyki 
I  kto  ciebie  tak  goli?  —  Wąsy  paskudniki 
Tak  mi  jiiż  szlacheckością  obmierziły  siebie, 
Ze  gdyby  mi  kto  zlizał  twarz  tak,  jak  u  ciebie. 
Pozbyłbym  się  ich  chętnie. 

(Wchodzą:  szlachcic,  ilsiążb,  urabia  i  fam). 

A!  Panowie  mili. 
Witam,  witam,  siadajcie.  Gdzieżeście  dziś  byli? 
Na  sali  kontraktowej?  — 

HRABIA. 

£!  tam  żydzi  sami. 

HENRYK. 

A  więc  ztamtąd  idziecie.  —  Cóż  z  interesami? 

Kto  co  zrobił?  Jak  zrobił?  —  Ten  ruch  przemysłowy 

Jedyną  teraz  myólą  mojej  biednej  głowy. 

PAN. 

O!  za  mało,  za  mało;  nie  szczerze,  nie  szczerze 
Bierzemy  się  do  handlu.  Ja  jeszcze  nie  wierzę 
W  p08tępowoś<S  tutejszą.  Cóż  to  za  różnica? 
Wracam  z  Dubna;  tam,  jeśli  kto  komu  pożycza,  — 


-     145     — 

Przyjaciel,  nie  przyjaciel,  brat,  nie  brat,  —  to  jedno: 
Procent,  dwadzieścia  cztery.  W  Kio  wie  ta  —  biedno, 
Skromnie  jakoś: — jak  który  osiemnaście  schwyci, 
To  mniema  —  że  przemyślny. 

SZLACHCIC. 

Bo  my  za  to  bici, 
By  lichwą  się  nie  bawić. 

PAN. 

Lichwa!  Lichwa!  —  Słowo. 
Moje  dobra  dziś  puszczam  w  dzierżawę  na  nowo; 
Warte  są  one  milion,  a  rocznej  tenuty 
Dają  mi  dwakroć  czystych.  Gdy  mam  być  wyzuty 
Ze  czci  za  takich  nędznych  procentów  dwadzieścia: 
Wolę  niech  zwą  lichwiarzem,  a  dadzą  trzydzieści. 

HENRYK. 

Jak  się  nazwać  pozwolisz  gdy  więcej  się  zdarzy? 

PAN.  (śmiejąc  się). 
Szelmą  nawet! 

HENRYK. 

Bądź  Panem,  to  ci  tak  do  twarzy. 

HRABIA,    (do  KSręCIA). 

Wie  Książe,  że  pan  Szczęsny,  już  parę  miesięcy, 
Zrobił  aferę  gładką.  Pięć  albo  i  więcej 
Milionów  mu  przybyło.  —  Cóż  Książe  powiada? 

KSIĄŻE. 

Ze  o  tym  panu  Szczęsnym,  Książe  nic  nie  gada; 
Bo  małćmi  rzeczami  zabawia  się  rzadko. — 
Ze  ma  kilka  milionów,  gładko  czy  nie  gładko 
Cóż  mię  to  ma  obchodzić?  Rzecz  za  nadto  nowa. 
Moja  córka  ponowić  mu  harbuz  gotowa, 
Jak  już  to  uczyniła. 

SZLACHCIC. 

Święte  Księcia  słowa! 
Bo  ta  kradziona  szlachta,  Bóg  świadkiem,  nic  potem: 
Klejnotu  nie  zdobyła  boleni  ani  potem. 

T.    11.  10 
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By  był  dobrym  szlachdcein,  nie  dadzą  miljony; 
A  znowu  na  magnata  —  za  nadto  kradziony. 

ADAM.  (do  księcia). 

A  ja  dziwię  się  Księciu.  Człek  dystyngowany, 
Dobrego  towarzystwa;  a  w  Warszawie  miany 
Za  niepospolitego  djrplomatę  wcale, 
Pan  Szczęsny  bez  miiyonów  byłby  juz  bez  ale; 
Tćm  bardziej  z  miljonami.  Chłód  dobrego  tonu 
Wieje  zeń;  sądzić  można  że  syn  Albionu. — 
Może  o  panu  Szczęsnym  ja  sądzę  fałszywie, 
Ale  jeszcze  powtarzam — ja  Księciu  się  dziwię. 

KSIĄŻE. 

Dziw  się  pan,  podziwienie  przystoi  n^odońci. 
Co  zaś  do  tego  pana  zimnej  układności 
I  Londyńskiej  maniery;  to  wyznaję  szczerze. 
Że  z  całćj  angielszczyzny  tylko  w  wjztj  wierzę, 
I  cenię  je.  —  Lecz  ludzi  pomałpionych  widzieć, 
To  ocenić  ich  trudno,  —  a  można  się  brzydzić. 

HENRYK. 

Przepraszam  że  tak  ważną  przerwę  dysertację; 
Ale  niech  Książe  wierzy,  Pan  Adam  ma  rację: 
Niech  się  nam  tacy  Szczęśni  rodzą  na  kamieniu, 
A  moźera  być  spokojni.  Będziei^  wiecznie  w  cieniu, 
W  ciszy,  jakby  za  piecem;  możemy  handlować. 
Iść  po  drodze  przemysłu,  sprzedawać,  kupować, 
I  tak  spędzić  to  życie,  że  w  skonania  chwili 
Nikomu  myśl  nie  przyjdzie,  żeśmy  nawet  żyli. — 
Miałbyś  porządek  rzeczy  chodzący  w  tern  życiu. 

(Do  Adaha). 

Panu  zaś  powinszuję,  że  tak  śmiało  Księciu 
Wypowiedziałeś  prawdę  w  zasad  twych  zapale; 
To  cywilna  odwaga  —  tak,  tak. — Ale,  ale. 
Powiedz  proszę:  kto  ciebie  goli  tak  wytwornie? 

(Do  wszystkich). 
Lecz,  panowie,  gospodarz  znalazł  się  wybornie: 

(Biorąc  za  rękę  Jdzefa). 

Pozwólcie,  niech  wam  wszystkim  przybysza  przedstawię: 
Pan  Józef  Staropolski. 

(Wszyscy  kłaniają  się  z  daleka). 
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Niedawno,  łaskawie 
Uwolniony;  powraca  z  kończyn  Europy. — 

HRABIA,  (przerywając). 
iSłychać  że  awolnieni  majjj  być  i  chłopy. — 

* 

I 

HENRYK. 

Wraca  z  pustyń;  z  tych  krajów,  co  my  tylko  we  śnie 
Widzimy,  śród  gorączki  —  idąc  spać  zawcześnie 
Z  przeciężonym  żołądkiem  i  bolącą  głową .... 

PAN.  (przerywając). 
Ja  zawsze  utrzymuję,  że  to  jest  nie  zdrowo. — 

* 

HENRTK. 

Nacierpiał  się,  natęsknił,  śród  obcych,  w  niedoli . .  . 

ADAM.    (do  Jdzefe). 

Gdyśmy  prezentowani,  spytać  Pan  pozwoli 
Czy  tam  cywilizacja?  Czy  tam  są  fabryki? 
I  czy  tam  dolatują dzienniki? 

JÓZEF. 

Tam  na  stepu  płaszczyznach,  wicher  gazeciarzem. 

HENRTK. 

Trzebaż  być  nudziarzem. 
By  bez  końca  wspominać  Anglją  i  bifsztyki. 
Lepiej  byś  mi  powiedział,  gdzie  te  kołnierzyki 
Kupujesz?  Pragnę  takich. 

(Do  wszystkich). 

'  A !  moi  panowie. 
Co  pan  Józef  wycierpiał  nie  zawrze  się  w  słowie. 
Oddalony  od  kraju,  w  ubóstwie  i  nędzy .... 

HRABIA. 

O!  to  jest  wielka  prawda,  że  źle  bez  pieniędzy. 

HENRTK. 

Sześć  lat  całych  —  nie  żarty!  Sześć  lat  udręczenia, 
Sześć  lat  jak  wyrzuconych  z  rachunku  istnienia, 
Nareszcie  wrócił  do  nas  i  pośród  nas  stoi .... 

10* 
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SZLACHCIC. 

Teraz  przynajmniej  serce  stęsknione  ukoi. 

HEKRTK. 

Bez ^  przyjaciół .... 

SZLACHCIC. 

A  my,  proszę  Pana? 

JÓZEF,  (ściskając  rękę  Szlachcica). 

O!  poczciwe  uczucie  1  to  jałmużna  dana 
Sierocemu  istnieniu;  i  te  proste  słowa 
Moja  dusza  do  grobu  w  pamięci  zachowa. 

HENBTK. 

Odjeżdżał  będąc  biedny,  wrócił  w  nędzy  prawie: 
Pozwólcie  że  wam  mały  projekcik  przedstawię. 

PAN.  (do  Hrabiego  x  cicha). 
Do  kieszeni  nam  lezie. 

HRABIA,  (do  Pana  tak^^amo). 

A,  jest  na  to  rada. 
(Głośno  do  Henryka). 
Projekt  Pański  spóźniony.  Już  była  narada. 
Dla  wracających  będzie  znaczny  zbiór  funduszy: 
Po  piętnaście  kopijek  z  każdej  skaskowej  duszy. 

SZLACHCIC.  r 

Szlachecka  dusza  nadto  jeszcze  cóś  dać  może. 

(Do  Księcia). 
Książe  Pan  mego  zdania,  o  to  się  założę. 

KSIĄŻE. 

A  tak,  a  naturalnie.  O  czem  to  mówili? 
Nie  uważałem  jakoś .... 


Opowiem .... 


SZLACHCIC. 

Ja  zaraz,  w  t^j  chwili 
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HENRYK,   (przerywając). 

Czego,  nie  wiem.  —  Ta  sslachecka  dusza 
Zawsze  się  nierozsądnie  zrywa  i  porusza! 
Zar^  jej  świta  w  głowie  i  zaraz  ofiara, 
Poówięcenie,  gotowość!  —  A!  to  Boża  kara! 
Nic  nie  wie,  a  już  serce  i  kieszeń  na  dłoni; 
Pozwól  że  mi  dokończyć.  Gości  mi  rozgoni 
Swojemi  zapałami.  —  Znam  was,  wy  mnie  znacie: 
Nigdy  was  do  ofiary  nie  nęcę  w  mój  chacie, 
Mój  projekt  wcale  inny.  Pan  Józef,  człek  nowy, 
Z  innych  stref:  to  ciekawość!  Przyszło  mi  do  głowy 
By  urządzić  wieczory  na  jego  przybycie. 
Raz,  że  się  zabawimy  razem  należycie, 
,A  póżnićj,  on  nam  rzeczy  ciekawe  opowie: 
To  tak  dobrze — jak  koncert. 

(Do  Hrabiego). 

Hrabina  w  Kio  wie? 

HRABIA. 

Jest  —  prosto  z  za  granicy. 

HENRYK,   (do  Księcia). 

A  Księżna  i  miła 
Księżniczka  Mimi:  —  są  tu? 

KSIĄŻE. 

Księżna  tn  przybyła 
Po  pasport;  bo  ztąd  dalćj  jedzie  —  do  Paryża. 

HENRYK,  (do  Pana). 

A  Pani?  ^ 

PAN. 

Zapytanie  żonie  mćj  ubliża. 
Jakże  by  moja  żona  tutaj  być  nie  miała, 
Gdy  jest  Księżna,  Hrabina,  Księżniczka  i  cała 
Klassa  dystyngowana. 

HENRYK. 

No!  to  wyśmienicie! 
A  więc  dać  po  wieczorze  państwo  się  godzicie? 
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HRABIA. 

Zgoda. 

KSIĄŻE. 

Zgoda. 

PAN. 

O!  zgoda. 

HENRYK. 

Lecz  nie  dosyć  na  tem. 
W  ki'aja  takim  rozumnym,  przemyślnym,  bogatym, 
Niech  by  zabawa  wyższych,  miała  wyższe  cele, 

0  których  w  Europie  można  wspomnieć  ćmiele.— 
Czy  tak  nie  dobrze  będzie?  Wieczory  proszone, 
Aby  mieć  od  gawiedzi  na  pewno  ochronę; 

Lecz  damy  i  panowie  niech  po  dwa  dukaty 
Zapłacą  za  przyjemność.  —  Takowe  intraty 
Odeszlemy  do  Bzymu.  Rzymska  bazylika 
Rozpękła  się  u  góry;  lecz  ani  fenika 
Nie  ma  na  jej  naprawę.  —  Czyż  nie  pięknie  będzie, 
Jak  o  tej  naszćj  składce  będą  mówić  wszędzie? 

PAN.  (przerażony). 

1  to  pewna  wiadomość?  — 

HRABIA,  (tak  samo). 

Ani  mi  się  śniła 
Tak  wielka  katastrofa!  — 

HENRYK. 

Mnie  o  tem  mówiła, 
Z  gorzkiemi  łzami  w  oczach ,  pani  Prezesowa, 
Która  w  Rzymie  swe  córki  od  zepsucia  chowa. 

KSIĄŻE,   (z  boleścią). 
To  rospacz! 

HRABIA,  (takie). 
To  nieszczęście! 

PAN.  (także). 

Serce  się  rozdziera!  — 
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HENRYK,  (do  Szlachcica). 
Co  Pan  taki  zdziwiony  do  koła  spoziera?  — 

SZLACHCIC. 

Nic.  Ja  słucham. 

PAN.  (do  Józefa). 

Pan  zgadza  się  być  bohaterem 
Świątobliwych  wieczorów? 

JÓZEF. 

Ażeby  być  szczerym  . . . 

HENRYK,    (przerywając). 

O!  ja  za  niego  ręczę.  —  On  tak  rozczulony, 
Słyszycie,  jako  łzami  ma  głos  przytłumiony. 

KSIĄŻE,  (do  Józefa). 

Spodziewam  się,  Pan  przyjmie  moje  zaprosiny? 

JÓZEF. 

Al  z  chęcią. 

HRABIA,  (do  Józefa). 
Moje? 

JÓZEF. 

Takie. 

ADAM.  (do  Henryka). 

Pan  Henryk  jedyny 
Pora<lzió  nam,  jak  zrobić  byśmy  znani  byli. 

HENRYK,  (na  strOnie). 
fiezeninie  już  was  znają:  źli,  głupi  i  zgnili! 

JÓZEF,  (do  Szlachcica). 
A  Pan,  do  tych  wieczorów? 

8  ZŁA  0^  CI  C. 

Mam  inny  frasunek, 
Takii,  tylko  skromniejszy  muszę  nieść  ratunek. 
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W  kościółka  parafialnym  dziury  w  dachu  wszędzie; 
Kryty  słomą,  a  dawno:  trza  poszyć  go  będzie. 

iłENRYK.   (do  Szlachcica). 

Widzę,  nikt  cię  z  ciemnoty  już  nie  wykuruje, 
Ta  szlachta  jak  na  dżumę,  na  swój  kąt  choruje. 

SZLACHCIC. 

Bo  już  nas  ta  obczyzna  do  reszty  rozproszy, 
Lub  ten  przemysł  cukrowy,  co  tylko  panoszy 
Kilka  frantów,  schowanych  pod  zasłoną  cehią. 

HENRYK. 

Cóż  to  za  filipika? 

SZLACHCIC. 

I  jeszcze  z  bezczelną 
Śmiałością,  biorą  tytuł  dobroczyńców  kraju! 
Kraj  odzierać  nie  było  w  szlacheckim  zwyczaju. 
Prosta  loika:  —  tanność  bogactwo  wyradza, 
Kto  drożyznę  sprawuje,  ten.  Panie,  kraj  zdradza. 
Niech  by  tylko  cło  znieśli;  połowa  pieniędzy 
Wydrwionych  nam  za  cukier,  byłaby  dla  nędzy, 
Dla  biedy,  dla  nauki  prostej  klassy  ludzL 
Nie  dość  tego!  wiadomo  jak  rozpustę  budzi, 
Do  czego  doprowadza,  to  życie  fabryczne! 
A  jakie  to  choroby  straszliwe,  rozliczne 
Z  tych  waszych  cukrowami  powstały  w  prostocie. 
Którą  zyskiem  nęcicie  gnić  i  ginąć  w  błocie! 

PAN. 

Wartoż  tutaj  pracować;  trwonić  siły,  myśli. 
Aby  taką  mieć  wdzięczność?  Gdy  każdy  z  nas  kreśli 
Nowe  drogi  do  bogactw,  dochody  podwaja, 
Budzi  w  ludzie  potrzeby. . . 

SZLACHCIC. 

A  czy  zaspakaja?! 

PAN. 

Gdy  każdy  z  nas  się  sili  dla  dobra  ludzkości. 
Nawet  kredyt  nam  trudny  szlachecki.  Z  litości 
Żydzi  nas  podtrzymują.  —  A!  naukę  dałem: 
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Przeczytaj,  co  w  Kronice  o  tern  napisałem 

W  roku  pięćdziesiąt  szóstym.  —  H.  L,  podpisano. 

SZŁACJfCIC. 

Mydłarstwo  i  kwita, 
Po  prostu  człek  ze  wstrętem  takie  rzeczy  czyta. 

PAN. 

Kronika  miała  piękne ,  głębokie  zadanie. 

SZLACHCIC. 

Zpańsźczyć  nas  i  zszachraić.  Nic  z  tego,  mój  panie. 

HRABIA. 

Dobrego  towarzystwa  ludzie  winni  sobie 


KSIĄŻE,   (do  Adama). 
O  CO  idzie>  tym  Panom?  — 


ADAM. 

Małe  uchybienie; 


Brak  dystynkcji  i  tonu. 


PAN.   (patrząe  na  zegarek). 
Już  obiadu  pora. 


Kto  ze  mną? 


HRABIA. 

Służę  Panu. 

.   KSIĄŻE,   (żegnając  Henryka  i  Józefa). 

A  więc  do  wieczora? 

HENRYK. 

Będziem  służyć. 

(Esi^e  odchodsti). 
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FAN.  (do  Adama). 
Zapewne  i  pan  Adam  z  nami? 

a1>am. 

Ja  —  w  hotelu  Angielskim.  Tam  bifsztjk  z  truflami 
Tak  dają,  jak  jadałem,  kiedym  był  w  Londynie. 

(Podaje  rękę  Henrykowi). 

Hf  N RYK  (żegnając  Adama). 
Powiedz,  kto  cię  tak  goli,  bo  sekret  zaginie. 

ADAM  (odchodząc). 

Jarceurl  Va. 

(Wychodzi). 

PAN  (do  Henryka  i  Józefa). 

Zejdziemy  się  u  Księcia  jeszcze. 

Żegnam.  Zaraz  mej  Pani  wieczorek  obwieszczę. 

(Do  Józefa). 
A,  i  Pana  obiecam. 

(OdchodzD- 

HENBTK,  JÓZBF|    SZLACHCIC. 

SZLACHCIC  (patrząc  za  odchodzącymi). 

Jak  wyniósł,  —  z  kretesem! 
A  tak  się  trzeba  żegnać,  jak  po  zchadzce  z  biesem. 

(Do  Henryka). 
Cóż  to  Pan  myślisz  sobie,  że  ja,  prosty  człowiek. 
By  zajrzeć  w  duszę  pańską  nie  podniosę  powiek? 
O!  mnie  tak  zbyć  nie  można  wieczorem  nabożnym. 
Mydl  im  oczy;  bądź  z  nimi  jako  chcesz  ostrożnym. 
Mnie  na  dudka  wystrychnąć  nie  godzi  się  może, 
Grdy  me  serce  otwarte,  gotowe ....  Mój  Boże! 
Spostrzegłem  żeś  o  panu  inaczej  chciał  radzić: 
Pochwalam  dumę,  która  umie  się  nie  zdradzić 
W  obec  serc  pół -przegniłych*  Lecz  mówcie,  panowie: 
Potrzebna  wam  ma  rada,  pieniądze,  czy  zdrowie? 

•      JÓZEF. 

Już  od  pana  przyjąłem,  co  wziąść  mogłem  — '•  wszystko ! 
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HENRYK. 

Ależ  mój,  panie  bracie,  czegóż  jak  ognisko  f 

Wnet  buchasz  płomieniami.  Dziękuję  ci  szczerze, 
Lecz  nic  nie  potrzebujem. 

SZLACHCIC. 

Nie  wierzę,  nie  wierzę! 
(Po  chwili).  » 

Milczycie?  do  tajemnic  nigdy  się  nie  wdzieram; 
Ale  patrzcie,  jak  prosto  ja  na  was  spozieram; 
Czytajcie  w  moich  oczach,  bo  to  samo  w  duszy. 

(Po  chwili). 
Milczycie?  Wasza  skrytość  chęci  mych  nie  zgłuszy. 

(Do  Henryka). 
Zegnam.  Daj  no  mi  rękę. 

(Ściska  mocno  rękę  Henryka). 

Uścisnąć  przyjemnie 
Dłoń  gorącą,  poczciwą,  stateczną.  Masz  we  mnie 
Przyjaciela,  co  umie  czcić  cię  i  poważać. 

(Do  Jdzefa). 

Natcurcjsywoócią  nie  chcę  więcej  cię  obrażać; 

Ale  pamiętaj  proszę,  że  w  każdej  potrzebie, 

Jam  sługa  twój* 

(Odchodzi).  . 


@(CISHA  W. 

HBITRTK,  JÓZBF. 

HENRTK. 
A    CO? 

JÓZEF. 

O!  milcz,  proszę  ciebie. 
Niech  mi  w  sercu  zostaną  tego  człeka  słowa; 
Niechaj  mi  wiarą  błyszczy  ta  poczciwa  mowa. 
O!  mój  kącie  rodzinny! 

HBKBTK. 

Co  tak  się  robaczy 
W  żydów  i  przemysłowców? 
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JOZEF. 


^  Co  to  wszystko  zoaczy?  — 

Moje  czucie  pod  wpływem  serdecznym  się  łznwi: 
Kiedyś  przed  sądem  Bożym,  on  wszystkich  ich  zbawi! 
Taka  dusza  obudzi  życie,  choćby  w  grobie! 


HENRYK. 


A!  możę  i  ja  lepszym  stanę  się  przy  tobie. — 

(Ściska  Józefa^  W  tćj  chwili  wchodzi  Karol). 


JÓZEF,   HBMBTK,  KJLBOŁ. 
KAROL. 

Sapristi!  mój  pan  Henryk  w  uściskach  —  i  basta! 

To  pewno  za  męsczyznę  przebrana  niewiasta? 

MiUe  hcmbesl  Cóż  to  ja  widzę?  Pan  Józef?  widziadło! 

Rewenant!  A!  to  na  mnie  jakby  z  nieba  spadło!  — 

Zkąd? — wiem  już  i  nie  pytam.  Ale  kiedy  przecie? 

To  jak  syn  marnotrawny,  jak  zgubione  dziecię! 

Ale  słuchaj -no,  powiedz,  tak  otwarcie,  szczerze: 

Z  tobą  można  rozmawiać?  —  Bo  wiesz,  że  w  t^j  mierze 

Ostrożność  zawsze  dobra.  Trzeba  żyć  rozumnie, 

Mara  córkę  —  obowiązki .... 

HENRTK. 

Ale-ż  Józef  u  mnie: 
Możesz  być  pan  spokojny.  Przecie  jestem  znany, 
Że  nie  lubię  być  wcale  skompromitowany. 


KAROL. 

Pod  słowem  honoru? 

HENRYK. 

O!  to  mi  wielka  pewność.  Może  wiarę  zyskam 
Klnąc  d  się  na  majątek. 


-     157     — 


KAROL  (do  Józefa  ściskając  go). 

Niech  że  cię  uściskam, 
Kiedy  iHogę  spokojnie! 

JÓZBF. 

Witam  sercem  całćm. 
Świadkiem  Henryk:  o  pana  najpierwćj  pytałem. 

KAROL. 

Syn  poczciwego  ojca!  Bon  sangt  to  rzecz  znana. 
Jnk  też  to  będzie  rada  Anusia  kochana. 

JÓZEF. 

A  więc  pamięta  o  mnie? 

KAROL. 

Za  mąż  iść  nie  chiala, 
Bo  śmiejąc  się  mówiła,  że  ci  obiecała, 
Że  ty  koniecznie  będziesz  u  niej  na  weselu; 
A  było  ich,  a  było  i  jest  bardzo  wielu. 
Objechałeś  ją  dzieckiem,  dziś  anioł  dziewczyna, 
I  kto  raz  na  nią  spojrzy,  już  nie  zapomina. 
Zobat^sz. 

JÓZEF. 

Aż  się  boję. 


KAROL. 


I 


MUU  bombesi  Bo  jest  czego. 
Stracisz  głowę. 

HENRTK. 

A  w  końcu  nie  będzie  nic  z  tego. 

KAROL. 

Naturalnie!  Lecz  z  Józiem  żartów  się  nie  boję. 

Wie,  że  my  go  cenimy,  ale  że  ich  dwoje 

W  parze  chodzić  nie  mogą,  —  chybaby  w  przyjaźni. 

JÓZEF. 

Widzę  dobrze. 
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HEKRTK. 

A  jeśli  W  Panny  wyobraźni 
Barometr  się  na  pana  Józefa  podniesie?  — 

KAROL* 

Anusia  moja  w  świecie  żyje,  a  nie  w  lesie; 

Wie  co  można  i  trzeba,  a  co  się  nie  godzi. 

Kocham  pana  Józefa,  lecz  to  nie  dowodzi, 

By  mógł  być  moim  zięciem.  Sam  to  dobrze  widzi. 

Anna  tak  wychowana,  źe  nędzą  się  brzydzi. 

Ale  cóż  to  ja  bredzę? — ty  swojemi  słowy, 

SacrS  Dieu!  napędziłeś  mi  zamęt  do  głowy. 

Przebacz  panie  Józefie;  ja  weredyk  stary, 

Un  vieux  de  la  vieiUe^  nie  zna  wprawdzie  miary. 

Kocham  ciebie,  szanuję:  boś  jaż  uwolniony. 

Nawarzyłeś,  wypiłeś.  Nie  bądź  źe  szalony 

I  siedź  mi  dcho  teraz.  Te  wasze  zapały 

Prowadzą  tylko  na  to,  by  cierpiał  kraj  cały. 

W  czynach  wielkich  —  sędziami,  ncms  autres  qui  en  somme 

Av(m8  fait  des  miracles  avec  le  grand  homme. 

A  mówię  ci,  siedź  cicho,  zbieraj  groszy  wiele. 

To  najlepsi  krewni,  bracia,  przyjaciele; 

A  reszta  nic  nie  warte. 

HENRTK  (całując  Karola). 

Niech  uściskam  Pana! 
Takiej  głowie  jak  Józef,  dobra  rada  dana. 
To  więcej  jak  majątek. 

KAROL. 

No  I  cieszę  się  szczerze. 
Ze  pan  Henryk  mych  zasad  partyzant  w  t^j  mierze. 
A  ty  panie  Józefie,  przebaczasz  szczcrotę? 

JÓZEF. 

Nie  gniewałem  się  wcale.  ' 

KAROL. 

Wiem,  masz  serce  złote. 
To  serce  ja  i  Anna  wielce  szanujemy; 
Proszę  cię,  bywaj  u  nas:   zawsze  cię  pragniemy. 

(Do  Henryka). 


i 
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Spotkałem  Księcia,  Hrabię;  nie  wiem  już  tam  któiy 

Plótł  mi  że  będą  jakieś  ta  rzymskie  wieczory. 

Ttn  «««>,  sacri  Dieu!  Gdy  będą  podobne 

Do  tych,  co  spędzaliśmy  gdy  włoszki  nadobne 

Nawiedzały  nasz  obóz.  A!  to  mię  odmłodzi! 

Lecz  widok  szpetnych  kobiet  memu  zdrowia  szkodzi: 

Spodziewam  się  że  pięknych  nazbieracie  siła. 

Do  widzenia,  poczciwce. 

(Odchodzi). 


HBintYK  i  JÓZEF. 

JÓZEF  (zamyślony  do  siebie). 

Próżno  się  ładziła 
Dusza  moja. 

HENRTK. 

Świat  prędko  złudzenie  ukróci! 
Ale  to  groch  na  ścianę.  Ciebie  to  nie  smuci. 
Ty  w  czcigodnym  staruszku  oglądasz  prostotę, 
Trochę  obozowości,  zreszto  —  serce  złote. 
Złote  —  tak:  wielka  prawda! 

JÓZEF. 

A!  szyderstwa  słowa, 
To  twojego  współczucia,  już  najczulsza  mowa? 
Gdy  ja  cierpię,  to  on  śmiać  się  może 
I  zamiast  dać  mi  radę 

HENRTK. 

Ja?  radę? — broń  Boże! 
Niech  pierwej  oniemieję.  Sam  powiedz  mi^czerze: 
Czy  nie  wszystko  stracono? 

JÓZEF. 

Nie!  bo  w  Annę  wierzę. 

HEKRYK. 

Wierzysz?  wierzysz?  Ty  —  wierzysz?!  to  czysty  idiota! 

A  gdy  cię  Anna  zdradzi?  uwierzysz  że  cnota 

We  mnie  mieszka.  Ja  zdradzę  —  ty  uwierzysz  w  kota! 
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Kot  zdradzi  —  w  psa  uwierzysz!  pies  zdradzi  —  ty  wiarę 
Włożysz  w  stół,  w  krzesło,  w  biórko,  w  cybuch,  w  boty  stare, 
W  kalendarze,  w  nagrobki  I  —  Ty,  w  mroźne  zawieje 
Bez  futra  musisz  jeździć:  —  bo  cię  wiara  grzeje! 


JÓZEF. 


Daj  radę. 


HEKRTK. 


Masz  dukaty? 


JÓZEF. 

Nie  mam. 


HENBTK. 


Masz  bilety? 


JÓZEF. 


I  tych  nie  maro. 


HENRTK. 

To  pece? 

JÓZEF. 


Nie  mam  ich  niestety! 


HENRYK. 

To  dusze,  byle  chłopskie? 

JÓZEF. 


Ledwo  Czuję  swoj%. 


HENRYK. 


To  fabryki  cugowe! 


JÓZEF. 

Ani  mi  się  roją. 

HENRYK. 


To  podłość? 


JÓZEF. 

A!  mój  bracie!. . . 
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HENRYK. 

Nikczemnońć? 

JÓZEF. 

Co  tobie? 

HENRYK. 

Więc  top  się  albo  wieszaj,  lub  w  leb  wypal  sobie; 
Choć  od  pierwszego  katar,  —  drugie  pospolite  ^  — 
A  trzecie  nadto  głośne. 

JÓZEF. 

Rady  wyśmienite, 
Leci  pierwej  chciałbym  wiedzieć,  co  Anna  mi  powie; 
Bo  źe  ty  za  nią  mówisz 

HENRYK. 

Oto  co  się  zowie 

npor  nad  uporami  I . . 

(Po  chwili). 

Może  prawda  twoja?! 
Może  wiara  twa  lepsza,  niźli  nędza  moja. 
Nędza  ciężkich  doświadczeń!!.  Shichaj.  Jeśli  ona. 
Ta  Anna,  twoja  gwiazda,  jćszcze  niezgnbiona 
Przykładem  ojca,  ciotki;  jeżeli  w  jćj  duszy 
Głos  inny  niż  brzęk  rubli  uczucia  poruszy; 
Grdy  dobre  towarzystwo,  w  którem  się  dziś  mieści, 
Choć  cień  w  niej  zostawiło  zacności  niewieściej, 
A  ja  upewnię  siebie,  że  twojćj  istności 
Ona  nie  struje  w  Msze,  zdrady,  nikczemności 
Ogładzone,  światowe:  —  śmiało  idź  w  tę  drogę, — 
Ojca  biorę  na  siebie .... 

JÓZEF. 

A  to  jak? 

HENRYK. 

Bo  mogę. 
Dość  ci  na  tem,  źe  ręczę. 

JÓZEF. 

Lecz  bez  twojej  słraty? 

T.   II.  11 
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HENRYK. 

Nie  bój  się  —  mam  sposoby:  nie  moje  intraly 
Kupią  nam  półko  wnika. 

JÓZEF. 

W  domysłach  się  gnbie. 

HENBTK. 

Czy  się  zgtibisz,  —  dopiero  powiesi  mi  po  ślubie. 

(Zasłona  zapada). 


AKT  DRUGI, 

(Mieszkanie  pana  Karola.  Gabinet  Anny  g^sto^^mie  i  z  przepychem  r brany.  Anna, 
przed  wielkim  zwierciadłem,  stoi  w  stroju  balowym  i  przypatmje  się  sobie). 

ANNA  sama. 
ANNA. 

Jaka  ja  nieszczęśliwa!  —  Bal  od  roku  pierwszy, 
A  strój  mój  niegodziwy.  Stanik  czegoś  szerszy 
Jak  zwykle  mi  zrobiono.  Tu  trzy  zmarszczki;  tędy 
Dwa  fałdy; — jak  francuzkiej  pisowni  trzy  błędy 
I  dwa  grzechy  śmiertelne  —  będą  w  oczy  biły  I 

XZamyśla  się). 
I  jak  tu  potem  wszystkiem,  bal  może  być  miły? 
—  Te  kotiurjerki  często' zbrodniarki  straszliwe! 
A  wszystko  mego  papy  pojęcia  fałszywe: 
Błagam  —  wołam  —  dowodzę  —  aż  głosu  nie  staje , 
Ze  kobieta  uczciwa  suknie  swoje  daje 
Tylko  do  Tomazini  ^).  Lecz  cóż?  wszystko  jedno: 
Papa  nie  chce  mi  wierzyć.  Trzebaż  być  tak  biedną!? 

(Po  chwili  milczenia). 

A!  „Człowiek  suknię  zdobi.^^  Najgłupsze  przysłowie 

Co  powstać  tylko  mogło  w  jednej  męzkiej  głowie. 

(Patrzy  w  lustro). 


^)  Tomazini  —  modniarka  w  Odessie,  —  którą  każda  żona  przynosi  w  posagu 
mężowi  jako  swój  przymiot  najcenniejszy,  a  dla  męża  —  najdroższy. 


! 
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Ależ  innie  uczesała  Marynia  niegodna! 
Nie  poczciwe  ladaco !  —  Jak  mam  być  swobodna, 
Wesoła  i  dowcipna,  szczęśliwa,  kochana, 
Kiedy  muszę  być  gorzej  od  innych  ubrana? 
Zwierciadło  prawdę  mówi.  Jedno  tylko  ono 
Nie  skłamie  przed  kobieta. 

(Po  chwili  milczenia). 

Już  mi  tak  sądzono 
Być  zawsze  nieszczęśliwa!  —  Nie  dziw  żem  tak  blada. 
To  przynajmniej  mnie  jakoś  na  rękę  wypada; 
Bo  to  cera  dystynkcyi. 

(Z  niecierpliw^  ością). 

No  I  dobrzem  ubrana ! . . . . 

ANNA,    P.    JÓZEF,    SŁUŻĄCY. 

SŁUŻĄCY  (anonsując). 

Pan  Józef  Staropolski. 

(Odchodzi). 

ANNA  (słodkim  a  radosnym  głosem). 

Ach !  ach !  —  Witam  pana 
Z  radością. 

JÓZEP. 

Ja  szczęśliwy,  żem  już  u  nóg  pani. 

ANNA  (podając  mu  rękę). 
Witam,  witam,  serdecznie. 

JÓZEF. 

Lecz  czy  pożegnanie 
Wpływa  na  witań  słowo? 

ANNA. 

Wszak  pan  tego  pewny? 
Czyż  może  być  inaczej? 

JÓZEF  (do  siebie). 

Ach!  jaki  głos  rzewny! 


Ona—  ta  dawna  ona. 


11 
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(Głośno). 

Niech  pani  przebaczy 
Człowiekowi  co  dłngo  był  w  smutkn,  w  rospaczy; 
Ze  w  chwili  gdy  mu  życie  zaczyna  się  maić 
Słów  swych  nie  chce  krępować,  myśli  swoich  taić. 

ANNA. 

Lecz  taić  piękne  rzeczy,  byłoby  to  grzesznie. 

JÓZEF. 

Przebacz  pani  że  szczerze,  a  może  zawcześnie 
Odkrywam  moją  daszę.  Zawsze  mi  'przytomne 
Te  lata  dawne  nasze,  proste  a  wymowne.  — 
Pani  —  ledwie  dziewczynką ;  ja  ledwo  młodzieńcem ; 
Wspomnienia  te  mą  duszę  otoczyły  wieńcem.  — 
Obraz  pani  —  mej  myśli  był  świętym  obrazem. 
Wygnany,  oddalony,  byłem  z  panią  razem; 
Tak,  —  że  gdy  dziś  ją  witam:  to  rozłąki  lata 
Mierzchną  —  bledną  —  i  giną 

ANNA. 

To  nie  wielka  strata! 
Zapomnij  o  nich  prędzej.  Ja  pomogę  szczerze. 
Proszę  wziąść  mnie  do  spółki. 

JÓZEF. 

Któż  szczęścia  nie  bierze?! 
Dzięki  pani  za  słowa  jej  takie  poczciwe. 

ANNA. 

To  pewna,  że  serdeczne  —  przyjazne  —  życzliwe 

1  — 

JÓZEF. 
I? 

ANNA. 

Szczere,  najszczersze! 

(Po  chwili  milczenia). 

Ach  jak  się  żle  stało, 
Ze  memu  ojca  na  bal  jechać  się  zachciało 
I  mnie  za  sobą  ciągnie. 

JÓZEF. 

Bal  —  to  miejsce  pani. 


-     165     - 

Światło,  muzyka,  kwiaty:  to  stworzono  dla  niej; 
Tłum  cały,  który  wielbi .... 

ANNA. 

Cóż  pocznę  z  mą  duszą, 
Którą  nigdy  te  piękne  rzeczy  nie  poruszą.  — 
Wyrosłam  jakoś  w  tęsknocie  —  i,  dobrze  jej  znana, 
Z  nią  mam  chwile  najlepsze.  —  Będęź  widzieć  pana 
Na  tym  balu? 

JÓZEF. 

Tam  jadę. 

ANNA. 

Jakże  lubię  bale! 

JÓZEF. 

Jak  pani  dobra  dla  mnie. 

ANNA. 

Dobra  —  o  I  nie  wcale. 
Lecz  radosna,  radosna  ale  to  jak  dziecię, 
Bal,  tłum,  kwiaty,  —  harmonja,  —  i  wszystko  na  świecie 
Piękne  mi  i  wesołe,  —  i  duszę  mą  mamią, 
I  serce  moje  nęcą,  i  tęsknotę  łamią. 
Nie  dobra  —  nie !  Lecz  pamięć  umiem  chować  wiernie. 

S(DIBHA  HHIL 

Cli   SAMI,   KABOŁ. 

KAROL  (wchodzi  spiesznie). 

Sacre  Dieu!  Czyś  gotowa?  spóznim  się  niezmiernie! 

(S|k>8trzegftjąc  J<5zefa). 
A !  Józio !  —  To  poczciwie  żeś  nie  zwlekał  wcale 
Odwiedzić  nas.  Jedź  z  nami.  Wszak  te  wszystkie  bale 
Z  twej  łaski. 

JÓZEF  (uśmiechając  się). 
Z  nabożeństwa. 

KAROL. 

Do  djabła  i  świata. 
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ANNA. 

Papo  zawsze  ze  wszystkiem  zaraz  piekło  swata. 
A  jednakże  z  tych  zabaw  duch  niewinny  wieje 
I  niebo  na  nie  patrzy. 

KAROL. 

A  djabeł  się  śmieje. 


JOZEF. 


Bo  odwieczny  szyderca. 


KAROL. 


Ależ  szydzić  musi, 
Ze  gdy  przestał  świat  kusić  —  świat  sam  siebie  kusi. 
Gdy  wszystkie  Magdaleny,  pas  trop  repentantes^    I* 
S*achament  a  iaffuhler  des  vertu8  hriUantes. 
I  nie  mogąc  już  zdobyć  jednostek  miłości, 
Zagorzały  szczególnym  ogniem  dla  ludzkości 
Mienili  się  w  apostołki,  w  aktorki  w  sutanio, 
W  proboszcze  w  krynolinach,  w  dobroczynne  panie. 

JÓZEF. 

Czegóż  powstając  na  nią,  pan  modzie  pomaga? 

KAROL. 

Bo  pozycja  ma  w  świecie  dziś  tego  wymaga. 

JÓZEF. 

Cóż  robić?  kto  chce  znaczyć,  musi  nieść  ofiary. 

KAROL. 

Lecz  złość  bierze,  gdy  jaki  odstawny  piec  stary, 
W  którym,  Sacre  Dieu!  sam  Lucyper  pali, 
Wzdycha  extazją  zdjęty;  kazania  mi  wali; 
Lubieżne  niegdyś  oczy  przewraca  mistycznie 
W  apostolskiej  konwulsji;  i  gładko,  i.  ślicznie 
Wydziera  mi  pieniądze,  i  grube  —  a  na  co? 
Na  jakieś  nawrócone  niby  to  ladaco,^ 
Lub  na  jaką  grzesznicę  —  co  grzeszyć  nie  m.oże.- 

ANNA. 

A  sam  papojnam  prawi, kazanie;  mój  Boże! 
Dla  czego?  cóż  my  winni?  a  wieczór  stracimy. 
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KAROL. 

Ale,  sacre  Dieu  . . . 

ANXA. 

Naprzód  się  godzimy 
Na  wszystko,  co  nam  papo  wypowiedzieć  raczy: 
Ale  czas  moglibyśmy  przepędzić  inaczej. 
Ja  już  w  balowym  stroju — jak  żołnierz  pod  bronią 
La  consigne  avant  tout. 

(Słychać  dzwonek  w  przedpokoju.  —  Na  stronie). 

Otóż  u  drzwi  dzwonią. 
Znowu  nas  ktoś  zajechał. 

Cli   8AMI,   ADAM. 

Aonjour  —  zgadnąć  proszę 
Et  je  vous  donnę  en  miUe  —  jaką  wieść  przynoszę? 
Rzecz  nagła,  —  bez  przykładu,  —  dziwna, — niespodziana, - 
Nielogiczna,  —  szczególna,  —  nieoczekiwana 

* 

KAROL. 

Nasz  Napoleon  wielki  z  grobu  powstał  może? 

ANNA. 

Czy  nie  krój  niepodobny  w  kobiecym  ubiorze? 
Może  pan  Janusz  książkę  przeczytał  przypadkiem? 
Ale  wierzyć  ni^  będę — -chybaś  pan  był  świadkiem. 

ADAM. 

Nic,  —  nie,  —  nie,  —  proszę  zgadnąć. 

JÓZEF. 

Dajmy  za  wygrane: 
Tyle  rzeczy  dziwacznych.  Takie  niespodziane, 
Takie  nienaturalne  u  nas  w  modzie  teraz, 
Źe  choć  tu  urodzony,  pytam  siebie  nie  raz: 
Gdzie  jestem? 

ADAM. 

Prawda,  prawda:  że  postęp  nie  lada?! 
Ale  nie  oto  idzie. 
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ANNA. 

Aleź  nie  wypada 
Trzymać  naszą  ciekawość  w  takiem  natężeniiL 

ADAM. 

Proszę  zgadnąć?  o  zakład! 

ANNA. 

Ja  w  bala  imieniu 
Zaklinam  pana,  powiedz  już  ową  tajemnicę. 
Do  kościoła  przyjeżdżać,  aby  gasić  świece, 
Ujdzie  jakoś,  lecz  na  bal  taki  świątobliwy 
Opóźniać  się  nie  godzi. 

> 

ADAM. 

Dżentelmen  prawdziwy 
Zawsze  na  zakład  myśli,  i  mówi,  i  robi. 

JÓZEF. 

I  tak  wszystko  w  swem  życiu  celem  wyższym  zdobi. 

ADAM. 

Więc  kto  o  zakład  idzie? 

KAROL. 

Dziewięć  rubli  stawię. 

ADAM. 

Trzymam,  proszę  zgadywać. 


KABOŁ. 

Ja  się  nie  zabawię: 


Nie  zgadnę,  zatem  płacę. 


ADAM. 

A!  to  wcale  nowe! 


KABOŁ. 

Wolę  dać  10  r.  niżli  łamać  głowę. 
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@(CI6£!ii  "y. 

Cli   8AMI,   HEURYK. 
HENRYK. 

To  istne  marnotrawstwo. 

(Pokasnjąc  na  p.  Adama). 

Jakaż  to  myśl  pana 
Warta  dziesięcia  rubli? 

ADAM. 

Zagadka  nieznana, 
A  nie  myśl  żadna  moja. 

HENRYK. 

Fan  widzę  zdziwiony, 
Ze  o  myśl  najniewinniej  byłeś  posądzony; 
Przepraszam  —  więc  zagadka. 

ADAM. 

Raczej  tajemnica. 

HENRYK. 

Którą  światło  plotkarskie  jnź  zewsząd  oświeca? 

ADAM. 

Ja  wiem  pierwszy. 

HENRYK. 

Ja  drugi. 


KAROL. 

Ore  nom!  wyśmienicie. 


A  więc  zakład  do  cy^^^* 

ADAM. 

Lecz  to  pospolicie 
Tak  bez  żadnego  eelu  powtarzać  ciekawe. 

HENRYK. 

Ja  nie  kramarz. 
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KAROL. 


Więc  darmo  opowiesz  tę  sprawę. 


HENBTK. 


Bez  zakłada  i  płaty. 


ANNA. 


Niech  pan  opowiada. 


HENBTK. 


Czy  pani  tak  ciekaWa? 


ANNA. 


Nie!  lecz  bardzom  rada, 
Źe  się  to  raz  juz  skońcy.  Tu  bal  na  nas  czeka; 
A  pan  Adam  nie  paszcza    i   wyjaz  odwlekaa. 
Trzeba  albo  mu  —  płacić, —  albo  łamać  głowę; 
Albo  z  nim  tę  bez  końca  prowadzić  rozmowę. 

HENRYK. 

Każda  rzecz  doóć  niemiła. 


ANNA. 


Naj  —  najnieznośniejsza. 


ADAM. 


Dziękuję. 


ANNA. 


Niema  za  co. 


JÓZEF. 


Ale  najpilniejsza 
Wiedzieć  tę  tajemnicę.  No!  mówże  Henryku. 


HENRYK. 


Balu  dzisiaj  nie  będzie. 


ANNA. 


Nie  będzie?! 
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HENRYK. 

W  tym  ki*zyku 
Fel  Dym  żalu  —  o!  wiele  odgłosów  się  micóci! 
Niedościgłych  tryumfów  głos  wielkiej  boleści; 
Później  smętnie  skarżący  głos  modnego  stroju, 
Który  utracą  cele ;  —  pełen  niepokoju 
Tęskny  szelest  krynolin,  płacz  blondyn,  jęk  kwiatów .... 

ANNA. 

A  serce  milczy. 

HENRTK. 

Czasem.  Bo  z  tych  aparatów 
Nieraz  ono  się  składa  i  całe  swe  życie 
Jak  tylko  mową  mói^i. 

ANNA. 

A!  to  wyśmienicie! 
Więc  me  serce  —  zalotność,  moda  i  blondyny? 

HENBYK. 

Do  siebie  bierzesz  pani,  wcale  bez  przyczyny, 
Ogólnik  ż  doświadczenia. 

JÓZEF. 

Czyż  go  nie  znasz  ^ani  ? 
On  wszędzie  złe  spostrzega  i  wszystko  tu  gani  — 
Maszyna  do  robienia  nagany,  parowa. 
Gdybym  chciał  tu  powtórzyć  Henrykowe  słowa, 
Któremi  otruł  wszystko  miłe  mi  i  drogie, 
A  którym  dziś,  jak  mniemam,  zaprzeczyć  już  mogę .... 

HENRYK. 

Czy  tak? 

JÓZEF. 

Tak,  mizantropie. 


Ciekawam  tej  rozipowy. 


ANNA. 

Powiedzcie,  panowie, 
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JÓZEF  (pokazując  na  Henryka;. 

Niech  on  sam  opowie. 

HENRYK  (do  Anny). 
Opowiem  wolnym  czasem. 

KAROL. 

Dajcie  pokój  temu. 
Raczej  mów  co  się  stało  —  i  powiedz  nam  cz^mu 
Bal  dzisiejszy  przepada? 

ADAM. 

Tak  jak  ja  słyszałem 
Rzecz  ważna  dla  Hrabiostwa,  zawichrzyła  całem 
Przedsięwzięciem. 

jdZEF. 

Cóż,  proszę  —  im  się  przytrafiło? 

ADAM. 

Przybyli  do  Kijowa,  ale  że  niemiło 
Rozstawać  się  z  naszemi  nam  nawykłościami. 
Zabrali .  się  więc  z  kuchnią , — kredensem , — sługami ; 
Słowem  z  całym  swym  dworem.  Lecz  fatalnoóć  chciała, 
Ze  służba  swej  liberji  w  domu  zapomniała. 

ANNA. 

Więc  cóż  to  ma  do  balu? 

ADAM. 

A!  dziwne  pytaniel 
Jak  przyjmować  bez  tego? 


Wszakże  miała  usługa? 


JÓZEF. 

Lecz  jakieś  ubranie 

ADAM. 

Pół-liberja  —  była; 
Lecz  liberji  nie  było. 

HENRYK. 

Rzecz  bardzo  niemiła. 
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Prawdziwie  gdy  kto  godnofić  tak  umie  zachować, 
Zasługuje  na  wdzięczność  i  może  przodkbwać 
Towarzystwu,  którego  jest  istnym  wyrazem. 

ANNA. 

Pan  Henryk  to  pochwala? 

HENRYK. 

Cieszę  się  tym  wskazem 
Żywotności  społecznej. 

JÓZEF. 

I  pani  mu  wierzy? 

ANNA  (do  Henryka). 

Nigdy  nie  wiem  jak  słuchać  słów  pańskich  należy: 
Mieć  je  za  żart  —  lub  prawdę? 

HENRYK. 

Mieć  za  brzmienie  mowy 
Bez  echa,  za  dźwięk  próżny,  blady,  salonowy. 
Bo  innych  słów  wymawiać  wcale  się  nie  godzi 
W  towarzystwie,  co  z  dawna  bez  celu  się  rodzi, 
Istnieje  bez  przyczyny,  umiera  przypadkiem 
I  jest  wszelkiego  życia  nieruchomym  świadkiem. 

KAROL. 

Więc  celów  dla  nas  nie  ma? 

HENRYK. 

Macie  i  wspaniałe! 
Ot  i  teraz  naprzykład.  Towarzystwo  całe. 
Po  poronionym  balu,  bardzo  niespokojne, 
Nie  wiedząc  gdzie  dziś  podzleć  swe  osoby  strojne, 
Swo  wszystkie  kon-y^enanse,  swoje  toalety, 
I  sercowe  przywary,  i  ciała  zalety, 
I  uśmiechów  nieszczerość,  ,i  spojrzeń  ułudy, 
I  czczość  rozmów  i,  słowem,  swój  fałsz  i  swe  nudy, 
Umyśliło  z  teatru  zjechać  się  do  ciebie. 
Niby  na  stypę  jaką  po  balu  pogrzebie. 

KAROL. 

Jakto?  do  mnie? 
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HENRYK. 

To  pozór  —  ale,  mówiąc  szczerz*^. 
Przybędą  na  twe  lody,  wino  i  wieczerzę, 
Do  twych  mebli  wygodnych,  na  twoje  eygara. 

KAROL. 

Tak  —  nagle? 

HENRTK. 

Po  teatrze. 

KAROL. 

A  to  Boża  kara! 

ADAM. 

Właśnie  byłem  wysłany  by  nprzedzić  pana. 

karołJ 

Al^mości  dobrodzieja,  rzecz  niedarowana ;~ 

Dwie  godzin  jak  tu  siedzisz  —  nie  mówisz  mi  słowa- 

Zakładasz  się,  targujesz. 

ANNA. 

Rzecz  byłaby  nowa, 
Zęby  taki  angloman  pośpieszyć  chciał  kiedy. 
Ale  teraz  —  co  począć? 

HENRYK. 

Nie  ma  wielkiej  biedy. 

KAROL* 

Ale  jest  wielki  kłopot. 

HENRTK. 

Masz  dwie  godzin  ^zasu: 
We  dwie  godzin  dać  wieczór  m(»żna  pośród  lasu, 
A  cóż  dopiero  w  mieście? 

KAROL. 

MUle  bombes  —  prawda  twoja; 
Chodź  Józin  —  pomóż  w  biedzie. 

(Bierze  pod  rękę  Józefa  i  odchodzi). 
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HENRYK   (do  Anny). 

Może  pomoc  moj:i 
Pani  przyda  się  na  co? 

ANNA. 

O I  pomoc  —  nie  tyle, 
Ale  rozmowa  —  bardzo. 

ADAM. 

Ja  zegnam  na  chwilę, 

ANNA. 

I  po  CO  pan  odchodzisz?  —  Zaczniemy  we  troje 
Nasz  wieczór. 

ADAM. 

Radbym  bardzo  —  lecz  zasady  moje 
Nie  ^pozwalają  na  to.  Człowiek  przyzwoity 
Inny  ubiór  dla  bala,  inny  dla  wizyty 
Mieć  musi:  to  stanowi  życia  umiejętność. 

ANNA. 

Ja  przebaczę  to  panu. 

ADAM. 

Taka  obojętność 
Na  moją  dobrą  sławę  —  smuci  mnie  i  rani ; 
Chcesz  mnie  widzieć  zgubionym  na  honorze,  pani. 

ANNA. 

Broń  Boże  —  niech  pan  jedzie.  Ale  do  widzenia. 

(Adam  odchodzi). 

S<BIgHA  ^1 

HBKRTK   i   AmfA. 

HENRYK  (patrząc  za  odchodzącym  Adamem). 

Walny  chłopak!  z  honorem!  pełen  ukształcenial 

(Do  Anny). 
Pani  ieraz  ubrana,  ja  zawsze  ubrany, 
Godni  jesteśmy  zacząć  ten  bal  niespodziany. 
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Więc  początek  —  rozmowa:  niech  pani  osiądzie. 
Ja  skłonię  się;  —  z  okłonem  nie  wiem  jak  to  będzie. 
Bo  najmniej  zawsze  tego  jakoś  się  aczyłem; 
Ale  pani  przebaczy. 

ANNA. 

Gdy  pan  będzie  miłym^ 
I  grzecznym  i  poriosznym. 

HENBTK. 

Wszak  to  me  zwyczaje 

ANNA. 

Nie  zawsze. 

HENRYK. 

Lecz  dla  pani? 

ANNA. 

Dla  mnie,  jak  się  zdaje, 
Pun  tylko  pobłażliwszy. 

HENRYK. 

z  przyczyny? 

ANNA. 

Bo  kocha. 

HENRYK. 


Ja  —  panią? 


ANNA. 

Tak,  mnie! 

HENRYK. 

Bardzo? 


Niby  wspomnienie  jakieś. 


ANNA. 

Nie!  tak  —  trocba, 


HENRYK. 

Zkądże  taka  pewność? 
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ANNA. 


Ztąd,  że  we  wzroku  pana  zawsze  dla  mnie  rzewność; 
Ze  gdy  pan  patrzy  na  mnie  długo  i  głęboko, 
To  tak  mi  się  wydaje — jakby  pańskie  oko 
Po  za  mną  czy  nademną  —  postać  nie  t^j  ziemi 
Pieściło,  lecz  mieszało  z  rysami  mojemi. 
Może  to  nie  dość  jasne? 

HENRYK. 

Jaśniejsze  od  słońca! 
Cóż  dalej? 

ANNA. 


Dalej? 


1-? 


HENRYK. 

Tak  jest. 

ANNA. 

Ja  nie  lubię  końca 
Tych  zapatrzeń  się  pana. 

HENRYK. 

Mogę  wiedzieć  czemu? 

ANNA. 

Bo  albo  mi  żal  pana  —  lub  mam  za  złe  jemu. 
Bo  spojrzenie  się  kończy  w  jakiś  ból  niezmierny; 
I  pan  wtedy  milczący,  smutny  i  mizerny; 
Albo  oko  rozbłyśnie  szyderstwem  szatana, 
Pan  mówisz  by  najęty,  ale  słowa  pana 
Jak  sztylet  chłodne,  ostre,  jako  żar  palące. 
Jak  trucizna  zabójcze,  jak  zmora  dręczące. 

HENRYK. 

Panno  Anno,  przestrzegam,  wydajesz  się  pani. 

ANNA. 

Z  czem,  proszę? 

HENRYK. 

z  ciekawością. 
T.  n.  12 
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ANK>. 

Bem  otworzona  dla  niej. 

HENRTK. 


I  z  tern,  że  tę  ciekawość  ja  ukoić  mogę 

ANNA. 

To  prawda. 


HENRTK. 


Czemuż  zaraz  uboczną  brać  drogę? 
Chcieć  mnie  pierwej  rozczulić  —  skrępować  w  marzenia, 
Z  siły  wyzuć. 


ANNA. 


Cóż  robić?  takie  przeznaczenie: 
Nam  kobietom  jest  dano  broni  tylko  tyle 
Przeciw  tyranji  mężczyzn,  ich  olbrzymiej  siły, 
Ich  mocy  niespożytej.  Ja  nią  walczę  z  nimi, 
O  ile  tylko  umiem. 


HENRTK. 

Jakto  ze  wszystkimi? 

ANNA. 

Dopóki  sama  jestem  —  młody  czy  przeżyty 
Mężczyzna,  jest  wróg  dla  mnie  jawny  Inb  ukryty. 
Wojna  —  to  moje  hasło. 

HENRTK. 

Lecz  będąc  za  mężem? 

ANNA. 

To  znów  z  nim  trzeba  walczyć  tym  samym  orężem. 

HENRYK. 

Niestety  I  tak  gruntowne  pani  przekonania 
Odbierają  odwagę. 

ANNA. 

Do? 
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HENRYK. 

A I  do  —  wjznania , 
Które  chciałem  uczynić. 

ANNA. 

Od  siebie? 

H  £  N  B  Y  K. 

Nie  —  wcale: 
Od  innych. 


ANNA. 


Nie  chcę  słnchać.  Ale,  ale,  ale, 
A  ta  rozmowa  którą  miałeś  pan  powtórzyć! 

HEKBYK. 

Zmieniona  rzeczy  postać;  —  nie  mogę  nią  służyć. 

ANNA. 

Dla  czego? 

H  E  N  R  r  K. 

Bo  się  łączy  właśnie  z  tern  wyznaniem. 
Lecz  mnie  pani  zmieszałaś  wyjawionem  zdaniem, 
I  nie  śmiem  nic  powiedzieć. 

ANNA. 

« 

Zastar&ozony,  może? 
Myślisz  pan  że  mu  wierzę? 

HENRYK. 

Bynajmniej  —  broń  Boże! 
Któż  posądza  o  wiarę  pannę  na  wydaniu? 

ANNA. 

A!  pan  okropny  człowiek!  Lerz  gdy  w  mojem  zdaniu 
O  przeznaczeniu  kobiet,  nastąpi  przemiana 

HENRYK. 

Ta  zmienność  mnie  nie  zdziwi. 

12* 
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AKNA. 

A  ośmieli  pana? 


HENRTK. 

Będę  śmiały  jak  .... 

ANNA. 

Jak-żc? 


HENRYK. 

Jak  . . .  pyszna  głupota. 


ANNA. 

To  może  nadto  będzie? 

HENRYK. 

Salonowa  cnota 
Nie  powinna  by  straszyć .... 


ANNA. 

Mnie  wzrosłą  w  salonie. 


HENRYK. 

Ja  nie  mówiłem  tego. 


Do  siebie? 


ANNA. 

Głośno;  lecz  na  stronie.^ 

HENRYK. 

O!  ja  z  sobą  rozmów  nie  prowadzę. 

ANNA. 

Zaczynam  juz  nie  wierzyć  tej  pysznćj  odwadze. 

HENRYK. 

Dla  czego  —  wszak  nie  blednę? 

ANNA. 

Ale  w  koło  krąię. 
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UENKYK. 

Bo  obchodząc  najrychlej  zajdę  tam  gdzie  d%żę. 

ANNA. 

Dobrze,  żem  uprzedzona. 

HENKYK. 

Nigdy  8ię  nie  strzeże 
Tiin  —  kto  jest  uprzedzony 

ANNA. 

I 

Lecz  ja  nie  uwierzę, 
Aby  pan  ranie  podstępem  chciał  wywodzić  w  pole. 
Wolę  ZHufaó  panu. 

HENRYK. 

A!  i  ja  to  wolę. 

ANNA. 

Więc  czekam. 

HENRYK. 

O  tak  szczerze:  kogo  pani  kocha? 

ANNA. 

Papę  —  ciocię  —  kuzynków  —  zresztą  wszystkich  trocha. 


HENRYK. 

Ale  bardzo? 

• 

ANNA. 

Jedynie? 

HENRYK. 

Tak  —  jedynie. 

ANNA   (4micj%c  się). 

Siebie. 

1 

HENRYK. 

Trudno  przedmiot  piękniejszy  znaleść  nawet  w  niebie, 
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(Do  siebie). 
Raz  udam  —  dla  Józefa  —  może  ją  poruszę, 
Może  w  tych  krynolinach  znajdę  czystą  duszę. 

ANNA. 

Pan  milczysz? 

HENRTK. 

Nie ;  —  rozmyślam  i  winszuję  szczerze. 
Taka  miłość  dla  siebie  —  wszystkie  cuda  zbierze 
Z  życia  rzeczywistości  i  z  ułudy  marzeń, 
I  ze  szlachetnych  zasad,  i  z  wiar  wyobrażeń, 
Z  dziewiczego  natchnienia  i  z  jego  lubości, 
I  ten  wieniec  — koronę  —  w  całej  jej  czystości 
Własna  dusza  na  własne  czoło  pani  złoży. 
Gdy  dziewica  w  niewiastę  kiedy  się  przetworzy. 

ANNA. 

A  potem? 

HENRYK. 

Potem  —  bardzo  ktoś  szczęśliwy  będzie. 

ANNA. 

Ale  kto? 

UENBYK. 

Pytam  właśnie. 

ANNA. 

Nic  nie  wiem  w  tym  względzie. 


HENRYK. 


Więc  proroczmy? 


ANNA. 

A  papa? 


Papa  najniższy  sługa. 


HENRYK. 

Ostrożność  bez  miary 
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ANKA. 

A  tak:  sługa  stary, 
Co  rządzi  swoim  panem. 

HENRYK. 

On  nam  nie  zaprzeczy. 

ANNA. 

I  bez  cioci? 

HENRYK.    • 

T^m  lepiej  —  więcej  będzie  rzeczy, 
A  mniej  słów  zawsze  próżnych. 

ANNA. 

Ale  pełnych  echa. 


HENRYK. 


Zatkniem  uszy. 


ANNA. 


Ta  rada  i  mnie  się  uśmiecha. 
Ale  jakże  proroczyć  i  bez  zdania  —  świata? 


HENRYK. 


Trza  przyznać  w  opiekunów  pani  dość  bogata 
Cóż  pani  światem  zowie? 


ANNA. 

A,  nasz  świat  składają 
Osoby,  które  z  nami  jedne  prawa  mają 
Bodu  i  wychowania.  Już  pan  nie  zaprzeczy, 
Ze  dobre  towarzystwo  .... 

HENRYK. 

Dobre  —  w  samej  rzeczy. 
Dobre!  By  chrześcian  dzielić  na  pogai^skie  kasty, 
Lalkę  zrobić  z  dziewicy,  a  damę  —  z  niewiasty, 
I  z  obydwóch  modniarki  kształcić  wyśmienite; 
A  mężczyzn  poprzehańbiać  w  trupy  przyzwoite. 
Dobre!  więc  .co  dobrego  u  nas  zeń  wykwita? 
Czy  miłość  w  niem,  ubogich  bratniem  sercem  wita? 
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Czy  wiara  w  niem  nad  nędzą  trzyma  swój  krzjź  boży, 
Co  błogosławi  boleść  i  zbawienie  mnoży? 
Czy  w  błocie  tam  nie  tonie  nadziei  kotwica? 
Dobre  —  farbować  fałszem  zbezwstydniałe  lica! 
Dobre  —  sprowadzić  karę  którą  Bóg  wymierza! 
Dobre  —  zawsze  do  śmiechu,  często  do  pręgierza. 

AKNA. 

Jak  ja  pana  nie  lubię  —  w  te  nieznośne  chwile. 
Tylko  co  pan  rozmawiał  tąk  dobrze  i  mile: 
Raptem  miotać  szyderstwa  i  straszno  spozierać .... 

HENBTK. 

Przepraszam  kiedym  winien.  Lecz  możnaż  wybierać 
Na  opiekuna  sobie,  tak  brzydką  poczwarę 
Jak  dobre  towarzystwo^  —  To  przechodzi  miarę 
Najświętszej  cierpliwości. 

ANNA. 

Więc  wróżmy  bez  niego. 


I  bez  papy  i  cioci? 


HENBTE. 


ANNA. 


Nie!  to  co  innego: 
*     To  są  moje  puklerze. 

HENBTK. 

Pani  chce  wojować? 

ANNA. 

Bynajmniej;  —  lect  mieć  prawo  za  niemi  się  schować, 
Przed  proroctwem  gdy  ono  mi  się  nie  podoba. 
Ostrożność  —  to  rozsądnej  odwagi  ozdoba. 

HENRYK. 

Więc  zaczynam. 

ANNA. 

A  z  czego  pan  prorok  proroczy? 

HENBYK. 

Trzy  są  rzeczy  do  wróżby:  —  dloó  —  postać  —  i  oczy. 
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ANNA. 

Więc  naprzód  dłoń. 

(Podaje  rękę  Henrykowi). 

HENRYK. 

m 

(Trzymając  rękę  Anny  i  patrząc  na  dłoń). 

A  dobrze;  —  dłoń  słaba  z  pozoru, 
Lecz  stałego  rysunku  i  mocnego  wzoru. 
Linie  j4j  ryte  ostro — jak  stalowe  nici; 
Więc  dzielnie  trzymać  będzie,  gdy  raz  co  pochwyci, 
Przeszkód  czy  przecięć  nie  ma,  —  długo  więc  i  silnie 
Dłoń  taka  rządzić  może  —  i  umie  nie  mylnie. 

ANNA. 

Zatem  na  niewolnika  kogoź  będzie  miała? 

HENRYK. 

A  tak,  na  niewolnika:  trza  wielkiego  ciała 

A  maluczkiego  ducha. —  Bo  w  olbrzymiem  ciele 

Dosyć  zapasu  życia,  aby  dźwigać  wiele; 

A  pokorna  duszyczka  w  bunt  się  nie  zawichszy. 

Kto  więc  głosem  huczniej szy,  a  myślami  cichszy; 

Eto  umie  sztaby  żelazne;  z  książką  się  nie  brata; 

Wesół  zawsze,  zdrów  zawsze;  —  natura  bogata; 

Na  czole  mu  wyryte  —  pień  rodu  licznego : 

Pan  Jan. .... 

ANNA. 

Piękne  proroctwo :  —  dziękuję. 

HENRYK. 

Dla  czego? 
Mąż  taki,  to  dla  żony  —  paź ,  hajduk  i  sługa  — 
Komisarz  —  rządca  włości. . . . 

ANNA. 

Łitanja  za  długa 
Obowiązków.  — 

HENRYK. 

'  Mężowskie  nic  nie  stracą  na  tćm, 

Przytćm  z  rodem  —  z  majątkiem  —  ze  stryjem  bogatym 
A  bezdzietnym  i  starym. 
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Nie;  dłoń  nieszczęśliwa: 
Niech  Pan  wróży  z  postaci. 

HENRYK. 

Postać  się  wyrywa 
W   świat   udań,  yi   ćwiat  pozoru  i  w  świat  omamienia, 
Dla  niej  nigdy  dość  światła  sztucznego  —  promienia 
Lamp  balowych;  i  blasków  jedwabi  i  złota; 
I  kamieni  świecących  —  tych  gwiazd  z  ziemi  błota. 
Postać  księżnćj  —  król  ow^j —  chcącej  świecić  wszędzie 

ANNA. 

A  więc  jej  satellitą  zapewne  król  będzie. 

HENRYK. 

Tak ,  król  bez  zaprzeczenia  —  choć  ze  ślepych  krają . 

Ślepych  państwo  ogromne  i  w  naszym  zwyczaju 

Idzie  przodem  —  dla  tego  ciągle  tłuczem  głowy. 

Gdy  można  bez  odrazy,  ppójrz  w  stek  salonowy: 

Nie  jeden  tam  króluje  świetny  jednooki 

W  myśli  i  duchu  płytki  —  a  w  formie  głęboki; 

Pięć  swych  zmysłów  rozwija  dla  uciechy  własnej ; 

Myśl  o  sobie  mu  kwitnie  zawsze  w  głowie  ciasnej ; 

Krajem  mu  —  urodzenie,  stosunki  i  włości; 

Cnoty  on  nie  wymaga  —  lecz  przyzwoitości; 

Królowanie  z  nim  lekkie;  panującą  wiarą 

Zadowolnienie  siebie,  —  a  godności  miarą 

Wzdęcie  ciała;  oświatą  —  małpiarstwo  obczyzny;  — 

Życiem  —  zwierzęcość  młodych,  —  idiotyzm  —  siwizny; 

Potrzebą  duszy  —  pieniądz.  —  Niech  Pani  wybiera: 

Książe  Jiś,  hrabia  Lolo,  fabrykant  Kozera 

Pan  wielki;  bo  trza  wiedzieć,  wszyscy  są  Panowie, 

Nakoniec. ... 

ANNA. 

No,  któż  taki,  niech  Pan  już  dopowie. 

HENRYK. 

Pan  Adam. 

(Po  chwili). 

Pani  milczysz? 
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ANNA. 

Kręci  mi  się  w  głowic. 
Wybierać!?  —  Cóż  za  prorok  co  wybierać  każe? 
Jak  jednego  wybiorę  —  to  innych  narażę,* 
A  żyć  potrzeba  z  nimi:  Pan  zaraz  rozpowie.  — 
Prorocz  Pan  dalej  jeszcze,  może  Pan  się  dowie 
Z  moich  oczu  co  więcej  ?  —  Oto  me  spojrzenie. 

HENRTK. 

Niepotrzebnie  uprzedzać.  —  Ono  jak  natchnienie, 
Czujemy  je  nie  widząc.  —  O !  te  Pani  oczy 
To  świat  cały,  świat  Boży,  świat  ducha  uroczy. 
One  tak  często  w  niebie,  że  kiedy  ich  blaski 
Ku  ziemi  się  pochylą  —  to  jak  wszystkie  łaski 
Niebieskie  dobra  —  piękna,  płyną  na  nas  ludzi.  — 
Zamarłe  z  mogił  wstaje;  a  śpiące  się  budzi; 
Cierpienie  uśmiech  znajdzie;  wesołość  łzę  rzewną, 
Nędza  —  marzenie  szczęścia ;  a  zwątpienie  pewną 
Drogę  w  tych  oczach.  — 

ANNA. 
(Z  przymuszonym  uśmiechem.) 

Kogóż  mam  uszczęśliwić  niemi. 

HENRYK. 

Kogo?  —  Jeśli  spotkałaś  Pani  na  tej  ziemi 

Człowieka,  który  życiem  świadczył  prawdzie  Bożej; 

Kochał  wielu   i  za  to  przecierpiał  najsroźej, 

Wolał  łachmany  dobra  —  niż  złego  byt  złoty, 

A  niż  ucztę  odstępczą  —  głodną  śmierć  swej  cnoty.  — 

Jeśli  Pani  spotkała  takiego  człowieka, 

A  on  od  Pani  szczęścia,  jak  zt^awienia  czeka, 

A  serce  j^j  nie  przeczy. . . . 

ANNA. 

To  hołdy  mu  złożę; 
Lecz  miłość  potrzebuje  poezji.^ 

HENBTK. 

Mój  Boże  I 
A  gdzież  większa,  wznioślejsza ,  prawdziwsza,  jedyna. 
Niż  ta,  którą  świat  gnębi,  którą  świat  wyklina 


I 
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Kramarskiemi  ustami?  —  Co  pieśni  swe  kroiili 
Zgłoskami  własnych  czynów  z  rymem  Boźćj  myśli? 

ANNA. 

Pan  uczucia  me  rzuca,  jakby  w  jakie  słońca, 
Ja'm  olśniona  zupełnie;  lecz  myśl  ma  się  trąca 

0  zawady.  —  Tu  Papo. . . . 

HENRYK. 

Cóż  Papo? 

ANNA. 

On  powie, 
Ze  śmierć  z  głodu  choć  w  cnocie  —  głupotą  się  zowie. 
Tu  Ciocia. . . . 

HENRTK. 

Miła  Ciocia. 

ANNA. 

Tak  dystyngowana.  — 
Ona  zblednie,  —  zemdleje  na  wzmiankę  łachmana 

1  powie  słodkim  głosem :  —  moje  biedne  dziecię, 
Łachman  choćby  anielski,  to  nieprzyzwoicie! 

A  wie  Pan  co  oznacza  w  jej  ustach  to  zdanie  f 
Lepiej  zbrodnię  popełnić  niż  zasłużyć  na  nie. 

HENRYK. 

Józefowi  te  same  powiedziałem  słowa. 

ANNA. 

Cóż  pan  Józef  tu  robi? 

HENRYK. 

Właśnie  ta  rozmowa, 
Która  Pani  ciekawość  przed  chwilą  budziła 
I  o  którą  pytałaś. . . . 

ANNA. 

Taką  samą  była? 

HENRYK. 

Tej -Że  treści. 


i 


—     189     - 


ANKA. 

To  dziwnie,  —  Cóż  pan  Józef  na  to? 

HENBTK. 

Wszak  mówił,  ze  mi  przeczy.  —  On  z  wiar^  bogatą 
W  moc  przyrzeczeń. — Ma  jakieś  z  lat  młodych  wspomnienia, 
Kilka  dźwięków  słów  próżnych,  i  jakby  w  zbawienie 
Tak  w  nie  wierzy.  —  Lecz  wracam  na  moje  pytanie,  — 
Papy,  Cioci  —  wiem  zdanie ;  —  ale  Pani  zdanie  ? 

ANNA  (na  stronie.) 

Widać,  że  mu  pan  Józef  wypaplał  rzecz  całą; 

Miła  sprawa.  — 

(Głośno.) 

Me  zdanie  tak  waży  w  tćm  mało. 

HENRYK. 

Przeciwnie  —  bardzo  wiele.  — 

ANNA. 

Praed  Papą  —  cóż  znaczę? 

HENRYK. 

Niech  Pani  powie  słowo  —  a  ja  przeinaczę, 
Przetworzę  Papę  —  prędko. 

ANNA. 

Ale  to  żart  może? 
Nie  żart  —  cóż  Pani  mówisz  ? 

ANNA. 

Ja  powiem:  daj  Bożo  I 

HENRYK. 

I  nic  więcej. 

ANNA. 

A  jeszcze  powiem,  że  me  oczy 
Tak  na  świat  mogą  patrzeć,  jako  pan  proroczy, 
I  że  pamiętam  . . . 
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HENRYK. 

Pewno  ? 

AKNA. 

Ze  trza  gości  bawić 
I  żem  nadto  wzruszona  by  zaraz  się  zjawić, 
Dla  tego  proszę  pana,  idź  tam  do  salonu. 

\ 

HENBYK. 

Ja  tam  szepnę  że  pani  spazniasz  się  dla  tonu, 
Tak  pozmylam  domysły:  —  uczynek  litośny. 

ANNA. 

Idźże  pan,  mów  co  zechcesz.  Idź — jaki  nieznośny! 

(Henryk  odchodzi). 


ANNA   (sama). 

Nareszcie!  —  do  pozłoty  zaW8ze  męzka  głowa; 
Mniemał  że  mnie  tnk  łatwo  oplatać  w  sieć  słowa 
I  odgadnf^ć:  —  przepraszam!  —  Lerz  w  lem  sziiika  cała, 
Z«  on  iniiio  ż^d  ił   zbailać,  a  j;im  go  zbadała; 
Wyszedł  zlt^d  i  sum  nie  wic  jak  o  mnie  dziś  trzyma; 
A  ja  wiem  wiele  rzeczy.  A  najprzóil,  —  żti  nie  ma 
Mężczyzny,  który  mógłby  równać  się  kobiece; 
Po  dru;^it».  że  umm  wszystko,  co  lu^Izi  na  świecie 
Maniić  może:  rzi>d  w  dłoni,  —  poezję  we  wzroku, 
A  w  postad  blask  wszilki  ziemskiego  uroku; 
Po  trzecie:  że  p.  Adsim  —  ksiijżę  Lś  —  graf  Loio, 
Pan  Jan  i  pan  Kozera^  innis  nad  inne  wolą 
I  mą  osobą  życie  ozdobić  by  chcieli; 
Po  czwarte:  żo  pan  Józef  mriema,  że  anieli 
Na  nngrodę  mu,  tylko  zstępują  tu  z  niiba 
I  wierzy  memu  słowu;  —  a  więc  wybrać  trzeba. 

(Po  chwili). 

A  juzci,  jeśli  doznać  mam  kiedy  miłości, 
To  dla  niego  z  nich  wszystkich  mogę  bez  śmieszności 
Obarczyć  się  tem  uczuciem.  Lecz  to  wielka  bieda? 
Walczyć  z  ojcem,  z  mą  ciocią  —  a  on  sam  mi  nie  da 
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Panować  I  Praca  będzie  pewno  mym  udziałem, 
Więc  chwilkę  uniesienia  płacić  życiem  całćm 
Nudów  —  trudów  —  mierności  —  umartwień  i  cienia, 
A  za  całą  ozdobę  mieć  blask  poświęcenia, 
A  za  całą  rozrywkę  spędzać  chmury  z  czoła 
Choć  najukochańszego...  o!  temu  podoła 
Każda  prosta  niewiasta  i  cicha  i  rzewna, 
Lecz  ja  bez  świata  zginę,  jestem  tego  pewna! 
Dla  jego  szczęścia  nie  choę  dzielić  jego  doli. 
Ofiarę  z  marzeń  zrobię .  .  .  Jeduakże  to  boli 
Czegokolwiek  się  wyrzec. 

(Po  chwili). 
A  wiedzieć  bym  chciała 
Czem  pan  Henryk  na  ojca  mojego  podziała? 
Zna  go,  więc  wie  że  środkiem  jedynem  —  pieniądze 
Ach  I  ach!  czyżby  pan  Józef. 

(Zamyśla  się). 

Z  mą  ofiarą  sądzę 
Trzeba  się  trochę  wstrzymać:  bo  bardzo  być  może 
Zwykła  kobiet  ofiara,  prawdziwą,  broń  Boże! 
Stanie  się.  Jeśli  Józef  przypadkiem  hogaty? 

(Po  chwili). 

Jakto  w  niewieściej  duszy   coraz  nowe  kwiaty 
Cudzych  marzeń  się  tworzą.  Jak  uczucie  pierwsze 
Zawsze  jakoś  najtrwalsze,  najświętsze,  nHJszcZv;rsze ! 

.     (Po  chwili) 

Nad  Henrykiem  urządzam  nadzór  bardzo  ścisły 
Juk  nad  kopalnią  jaką.   Gdy  moje  domysły 
Są  prawdziwe — jak  zresztą  i  sądzić  wyjada.... 

(Po  chwili). 

Zdaje  mi  się  pan  Józef  serce  me  posiada. 
—  Zresztą  gdy  niebogaty — jeszcze  mi  posłuży. 
Tamci  prędzej  przemówią.  Czekać  nie  chcę  dłużej. 

(Służący  wbiega). 

SŁUŻĄCr. 

Pan  prosi. 

ANN*A. 

Zaraz  idę. 

(Służący  odchodzi). 
(Anna  odchodząc  powoli  zamydlona). 

A I  postać  i  oczy .... 
Jemu  —  oczy;  —  im  —  postać :  bo  myśl  ma  w  zamroczy, 
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I  kiedy  nic  z  pewnością  nie  wiem  doskonale 
Wszystkich  trzymać  przy  sobie,  rzecz  nie  Iradna  wcale. 

(Wychodzi.  —  Zasłona  spada). 


AKT  TRZECI. 

(Gahinet  pana  Karola.  W  głębi  drzwi  wchodowe;  na  prawo  —  drzwi  do  gabinetu 

Annj,  zasłonięte  protjerą.    Z  lewćj  strony  kominek  z  gorej^cjrm  ogniem.  SuSl  do 

pisania,  na  nim  papiery,  książki,  gazety.  Koło  kominka  dita  krzesła  i  scezlong. 

Karol  przechadza  się  z  iajką  w  ręka;  —  zmęczony,  nie  wyspany  i  gniewny). 


(kaboł  sam). 
KABOŁ. 

Ah!  mcre  nom  de  nams!  dosti^em  migreny, 

Ledwo  łażę:  a  z  czego?  bo  wszystkie  pekeny 

I  wszystkie  krynoliny  sobie  uroiły 

Najechać  dom  mój  wczoraj.  Już  nie  staje  siły. 

Ha!  córka  na  wydania:  to  jak  boska  plaga! 

Jedź;  przyjmuj;  baw;  rób  bzdurstwa,  których  świat  wymaga, 

A  Anna?! 

(Po  chwili). 

Jakby  na  złość;  jakby  namówiona; 
Wspomniałem  o  Adamie,  wzruszyła  ramiona: 

—  Piękne  bo  ma  ramiona  bestjalska  dziewczyna:  — 
Ale  mię  to  już  nudzić  i  gniewać  poczyna. 

Pan  Adam  mi  wyraźnie  oświadczył  się  wczora; 
Jeszczem  mu  nic  nie  odrzekł,  aż  tu  znów  przekora. 
Pan  Henryk, — jakby  ż%dał  przeszkadzać  w  tej  mierze, 
Przerywa  nam  rozmowę,  na  stronę  mię  bierze: 

—  Musiał  podsłuchać  bestja:  —  i  prosi  gor^o 
Abym  zbył  konkurenta  jakoś  nieznacząco; 

Bo  z  rana  cóś  mi  powie,  a  bardzo  ważnego 
I  dla  mnie,  i  dla  Anny.  Cóż  jemu  do  tego? 
Brat,  swat,  opiekun,  czy  co?  Lecz  jestem  ciekawy. 
Napiszę,  by  przychodził:  —  dowiem  się  tćj  sprawy. 

(Siada  i  pisze). 
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PAN   KAROL,    ANNA. 

ANNA  ("^biega  —  zatrzymuje  się  i  chce  wracać). 
A!  pnpo  jest  zajęty 

K  ABOŁ. 

Nie,  nic,  moja  droga; 
Poczekaj -no,  chodź  bliżej.  A  cóż  to,  dla  Boga, 
Co  to  znaczyły  wczoraj   Ore  nom !  te '  spojrzenia 
Na  Józefa?  Z  nim  szepty?  I  doń  przymilenia? 
Ca]y  świat  nasz  zdziwiony  byl  t^m  tak  widocznie; 
Ze  pięć,  albo  sześć  osób  —  z  daleka,  ubocznie, 
Lecz  wyraźnie  mi  dały  to  do  zrozumienia. 


ANNA. 


Ale  mój  drogi  papo 


Cóż  z  tego? 


KAROL. 

Nie  lubię  zgorszenia  I 

ANNA. 


KAROL. 


A!  co  złego?  o!  skromnie  niezmiernie! 
Sacre  Dieul  weź  tam  książkę.  Czekaj  (u.  Obszernie 
O  tem  muszę  pomówić!  MiUe  bombes!  bardzo  stale; 
Tylko  listu  dokończę. 

AXNA. 

/\ie .... 

KAROL. 

A!  bez  ale! 
Siadaj!  czytaj!  milcz!  czekaj! 

ANNA  (na  stronie). 

Co  tó  mu  się  stało? 
(Głośno). 
Czekam  papo. 

T.n.  13 
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K  A  B  O  Ł. 

SaprisU!  Tak  pannie  przystało! 
(Anna  nsiada  na  szezlonga;  udaje  że  czyta;  FÓIkownik  listy  kończy  i  picczętnje). 

ANNA  (do  siebie). 

Pan  Józef  jest  bogaty,  jakiem  przewidziała; 
Lecz  sam  o  tern  nic  nie  wie.  Tajemnica  cała 
W  ręku  pana  Henryka.  Nie  mogłam  dójóć  czemu 
Tak  skryty  ze  wszystkimi,  a  wczoraj  ją  temu 
Gburowi  szlachcicowi  zwierzył  na  wieczorze. 
A!  gdybym  nie  słyszała,  wątpiłabym  może. 
Próbuje  mię  widocznie.  To  mi  się  nazywa 
Przyjaźń  pieczołowita.  Żem  wcale  nie  chciwa, 
Każdy  z  nich  dziś  przysięgnie. 

(Po  chwili). 

Zapłaci  mi  za  to 
Papo,  że  śmie  się  dąsać.  Tak  będę  bogatą, 
Ale  nadręczę  papę. 

(Karol  dzwoni.  —  Shiżący  wchodzi). 
KABOŁ  (do  służącego). 

Obadwa  te  listy 
Wyszlij,  podług  adresu. 

(Służący  odchodzi). 

(Do  Anny). 

A!  to  oczewisty 
Żart  ze  mnie  i  z  mej  władzy.  Sacre  dieu!  do  licha! 
Co  to  znaczyło?  powiedz?  —  Ona  się  uśmiecha?!.. 

ANNA. 

Bo  chcę  rozbroić  papy  gniewy  bez  przyczyny. 

KAROL. 

Cre  nom  I  Mnie  nie  stumanią  twoje  słodkie  miny. 

ANNA. 

Ja  na  twą  dobroć,  papo,  na  czułość  twą  liczę. 

KAROL   (szydząc). 

Więc  pan  Józef  pozyskał  to  serce  dziewicze? 
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ANNA.  (spussczając  oczy). 
Tak  p»fK)u 

KAROL. 

I  na  wieki? 

ANNA. 

Tak  papo. 

KAROL. 

I  stale? 

ANNA. 

Tak  papo! 

KAROL  (zniecierpliwiony). 

Papo!  papo!  Cre  nom!  doskonale! 
Czemuż  nie  tato  jeszcze?  Hoie  boli  wowa? 
Panna,  co  w  pełnoletność  wdzięki  swe  dochowa, 
Zaraz  zacznie  przemawiać  jak  z  pieluszek  dziecię! 
I  jakież  to  dowody  miłości  tej  przecie? 

ANNA. 

Ależ  najlepszy  dowód,  że  chce  mię  za  żonę. 

KAROL. 

Prawda,  prawda!  Logicznie  rzeczy  dowiedzione. 
Ale  jSapristi!  wiedz  to,  że  człowiek  ubogi 
Nie  może  nraieć  kochać;  bo  czas  jego  drogi: 
Musi  ciiigle  pracować.  Ale  zresztą  —  zgoda: 

Wydam  cię  za  Józefa 

(Anna  cahije  ojca  w  rękę  z  radością). 

Nie  dziękuj  —  bo  szkoda. 
Ot  posłuchaj  rozsądnie;  zastanów  się  chwilę. 
Nie  macie  ani  grosza.  Ja  nie  dam  i  —  tyle. 
Jakaż  po  mądrym  szhibie  będzie '  przyszłość  cała? 
Czy  pomyślałaś  o  tern? 

ANNA. 

Wszystkom  przemyślała. 


13* 
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KABOŁ. 

Al  wszystko!..  Jak  na  pannę,  to  trochę  za  wiele. 
Tu  cUeu!  To  teoretka!..  No!  ale  mów  śmiele 
Jak  ojcn;  to  przyjaciel,  a  dobry  na  wiarę. 
Co  zamyślacie  robić? 

ANNA. 

Kochać  się  nad  miarę. 

KABOŁ. 

Miłość  więc  wam  z  kołczana  wnet  obiad  zastawi? 
I  cugi  wam  posprzęga?  Powozy  wam  sprawi? 
I  dom  wasz  umebluje?  Da  pieniądze,  włości? 

ANNA. 

Niska  strzecha  wystarczy  dla  naszej  miłości. 

KABO]«. 

Może  dwa  worki  plewy? 

ANNA. 

On  umie  pracować. 
Znajdzie  miejsce.  On  zbierać;  ja  będę  pilnować. 

(Na  stronie). 
Podobno  to  tak  mówią  wszystkie  gąski  tkliwe. 

(Głośno). 

Na  co  nam  tego  świata  ułudy  fałszywe! 
Zresztą  i  nędzę  zniosę,  ale  z  tem  istnieniem, 
Które  kocham  miłością,  szacuję  sumieniem. 
O !  mój  Józef  zdobędzie  pozycyę  na  świecie 


KAROL  (przerywając). 

Ojca  kilkorga  zdrowych,  ale  głodnych  dzieci, 
Które  swojemi  krzyki  znudzą  litość  samą; 
I  także  wrzeszczeć  będą,  jak  ty:  papo,  mamo! 
Ale  w  ważniejszej  trochę  od  twojej  potrzebie. 
Bo  z  głodu.  I  cóż  poczniesz  potćm,  pytam  ciebie? 
Tjr  mi  romans  małżeństwa,  a  ja  ci  z  litości 
Histoiję  jego  daję. 
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ANKA. 


Wssjstko  dla  miłości 
Zniesiemy,  poświęcimy. 


KABOŁ. 


Ale,  ale,  alei 
Józef  wie,  će  masz  posag? 


Nie  mówiliśmy  z  sobą. 


ANNA. 

O  pieniądzach  wcale 


KAROL. 

To  rozumne  dzieci  I 
No!  darmo  tracić  słowa;  a  tu  mi  czas  leci. 
Buszaj  i  do  Józefa  napiszesz  odemnie, 
Ze  go  proszę  do  siebie. 


ANNA. 

Nie  dręcz  mię  daremnie. 


Więc  się  zgadzasz? 


KAROL. 


Byś  zoną  Adama  została. 
Abyś  dusz  dwa  tysiące  zamiast  pracy  miała. 
I,  chociaż  człowiek  wielki  ten  twój  ukochany. 
Lecz,  że  nie  jest  płacony,  ani  też  uznany, 
Wolę  byś  była  prosto  pospolitą  parną. 

ANNA. 

Nie  wiesz,  jak  słowa  twoje,  mój  papo,  mię  ranią* 

KAROL. 

Wygoisz  się,  nie  w  chatce,  a  w  dworze  wygodnym, 
Nie  w  schludnym  perkaliku,  lecz  we  stroju  modnym. 

ANNA. 

Pana  Adama  żoną  nigdy  być  nie  mogę. 

KAROL. 

Potrafisz! 
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AKNA. 

Nie,  mój  papo. 

K  A  B  o  L. 

Ja  ci  dopomogę! 
Sacre  dieu!  Milion  djabtów!  Co  ty  myślisz  sobie? 
Zemną  walczyć?  Mów  zaraz! 

ANNA  (pokornie). 

Jak  każesz  —  tak  zrobię. 

KABOL. 

Wierz,  nie  ma  w  nędzy  szczęścia;  jak  również  majątek 
Nawet  w  hańby  przepaści  już  pociech  początek. 
Zapytaj  ciotki,  spytaj  u  naszego  świata; 
Każdy  ci  to  powtórzy.  Dość  tego  —  u  kata! 
Idź,  pisz  mi  do  Józefa.  No!  obrót  na  prawo! 
Później  czekać  w  salonie.  Cre  nom!  tylko  żwawo! 
Przyjm  tam  pana  Adama,  jak  ja  sobie  życzę. 

ANNA  (odchodząc  do  siebie). 
O!  za  to  wszystko  jeszcze  z  papą  się  policzę. 

KABOL,   pdŹniĆj    ADAM. 

KABOL   (sam). 

Ot!  posłuszna,  pokorna:  trza  krzyknąć  —  nic  więcej! 
Lecz  niech  mi  prosto  idzie,  bo  do  kroć  tysięcy. 
Fur  beczek .... 

« 
I 

APAH   (wchodząc). 

Półkowniku ! 

(Kłania  się). 
KABOL. 

Dobry  dzień!  to  miło, 
Ze  nie  lubisz  odkładać:  wczontj  się  mówiło, 
A  dziś  już  się  i  robi. 
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ADAM. 


Tak  najlepiej  dla  mnie; 
Bo  jestem  dość  nie  toiały. 


KABOŁ. 


Nie  widać  bynajmniej. 
Sądzę  że  znasz  swą  wartość. 


ADAM. 


Tak;  dość  siebie  cenię. 
Lecz  w  tern ...  Ot  wie  Półkownik,  dla  czego  się  żenię  ? 
Bo  nie  umiem  się  starać  o  kobiece  łaski. 


KABOŁ. 


A  wyrósł  taki  wielki!  wstyd  I  o!  to  nie  fraszki| 
W  takim  razie  nie  mogę  dać  mej  córki  tobie: 
Zawód  obywatelce. 


ADAM. 


Nie!  dam  radę  sobie^ 
Lecz  chce  wiedzieć  czy  miłość  ma  nieodepchnięta? 


KAROL. 


A!  lubisz  iść  do  szturmu  gdy  forteca  wzięta. 
Nie  ma  co  mówić,  prawda:  nie  jesteś  odważny. 

ADAM. 

Ależ  to  nie  to  wcale.  Mam  umysł  poważny, 
A  pan  mnie  z  tropu  zbijasz  ciągłemi  żartaim. 

KAROL. 

Więc  cóż  plecieie  na  siebie? 

ADAM. 

To,  że  z  kobietami 
Nie  mogę  się  zrozumieć.  Myśl  moja  nie  zgadnie, 
Kiedy  ich  nie^  tak  znaczy,  lub  tak  w  nie  wypadnie. 
Do  zgadywania  szarad  nie  jestem  stworzony, 
A  będąc  realistą  —  śmiało  szukam  żony. 
Na  dwóch  tysiącach  duszach  wspieram  mą  odwagę; 
Bo  to  w  świecie  ma  wziętość  i  pewną  powagę. 
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Zwła8zc*za  gdy  długów  nie  ma,  a  są  kapitały; 

Dom  —  nie,  pałac!  z  komfortem  pyszny  i  wspaniały. 

• 

Zonie,  prócz  jćj  wyprawy,  nic  nio  trzeba  wcale; 
Bo  po  mej  matce  jeszcze,  mam  koronki,  szale... 

KAROL. 

Więc  i  o  posag  mniej .'łza? 

ADAM. 

Posag  —  co  innego 
Kobiety  —  dumne.  Eaźda  lubi  mieć  co  swego. 
Miłość  własna  mej  żony  nie  pozwoli  na  to, 
By  tylko  moim  kosztem  miała  być  bogatą. 
— Więc  kiedy  mam  to  wszystko,  to  półkownik  wyzna. 
Ze  zaloty  moralne  wszystkie  świat  mi  przyzna 
Jakich  tylko  zapragnę.  Zresztą,  na  tytule 
Mi  nie  brak.  Bo  po  ojcu  znalazłem  w  szkatule 
Hrabiostwo  Galicyjskie. 

KAROL. 

A!  czyż  w  demie  bity, 
By  zapierać  się  rodu.  Ojciec  pracowity 
Był  wolarz,  i  sam  pędzał  woły  do  stolicy. 
Uczciwy,  bardzo  godny,  w  całśj  okolicy. 
Pod  skromną  nazwą  muchy  od  wszystkich  tu  znany. . . . 

ADAM. 

Był  to  człowiek  rozumny  i  dystyngowany. 

KAROL. 

A  tak  w  swojem  rzemiośle. 

ADAM. 

Miewał  myśli  nowe: 
Dla  świetności  imienia,  żądał  na  mą  głowę, 
Majorat  ustanowić.  Łecz'  przeszkody  były. 

KAROL. 

Spodziewam  się,  do  licha!  No  mój  zięciu  miły, 
Niech  sobie  tam  się  pełnią  twe  chęci  gorące. 
I  gdy  za  bydło  ojca  masz  dusz  dwa  tysiące, 
Niech  cię  inne  bydlęta,  dla  majątku  twego, 
Uczczą  i  honorują  tytułem  hrabiego. 
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ADAM. 

Panna  Anna  nręcsam,  źe  ceni  te  rzeczy. 

KAROL. 

A  jeżeli  Anusia  temu  nie  zaprzeczy. . . . 
Ze  mnie  śmiać  się  nie  będą;  kieszeń  ma  nie  traci; 
Zatem  nic  mi  do  tego.  No!  mój  majofBcie, 
Idź  do  Anny,  mów  śmiało.  Tam  w  efUonie  ona. 

ADAM. 

Iść  na  pewno. 

KAROL. 

A  jnż-ci;  bo  to  rzecz  skończona, 
Zresztą  cię  odprowadzę;  a  sam  muszę  wródó, 
Bo  ta  z  jednym  pekenem  mam  się  trochę  skłócić. 

(Wychodzą  obydwa.  —  Jdzef  W  tćjte  chwili  wchodzi  do  gabinetu  Karola). 

JÓZBV,  pdfoi^j  KAKOŁ. 

JÓZEF  aam. 

Nigdy m  tak  nie  drzal  jeszcze.  Lecz  przyjdzie  odwaga: 
Bo  gdy  mnie  Anna  kocha,  to  niebo  pomaga. 

KAROL  (wchodząc  z  głębi  sceny). 
Pan  kochasz  moją  córkę? 

JÓZEF. 

Kocham  ją  nad  życie. 

KAROL. 

Ona  wierzy  biedaczka.  Bo  pan  wyśmienicie 
Umiałcś  w  nią  to  wmówić. 

JÓZEF. 

Fółkownika,  wnoszę 
Ze  pojmujesz  dla  czego  od  pana  to  znoszę, 
Co  krzywdzi  moją  miłość. 
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KAROL. 

Nie  krzywdzę  ją.  Ale 
Mam  ja  inne  pojęcia  o  uczuciach  wcale. 
Tj  się  łudzisz.  Nie  takiej  potrzeba  ci  zony. 
Wyznam,  żem  nigdy  nie  był  ojciec  zaślepiony. 
Sapristi!  Anna  piękna  lecz  wątła  i  słaba, 
Za  lat  parę,  trzy,  cztery,  —  będzie  stara  baba*. 
A  przytem  jąj  kaprysy.  • .  • 

JÓZEF. 

Kto  ?  ona  —  kapryśna  ? 

KAKOI.. 

Jako  sfora  dewotek.  Dręcząca,  wymyślna, 
Gwałtowna. 

JÓZEF. 

Sama  słodycz. 

KAROL. 

Jak  Łeśla  karmelki 
To  frazes  oklepany.  A  przyiera  trjspiot  wielki. 

JÓZEF. 

Lecz  przysięgi  pamięta.  Nie  znasz  pan  jej  wcale. 

KAROL. 

Ojciec  nie  zna  swćj  córki?  A!  to  doskonale! 
Cre  coąninl  Znam  z  kof^ciami! 

JÓZEF. 

Lecz  i  ja  znam  przecie. 
Prostą  a  piękną  duszę  uwielbiam  w  kobiecie, 
Kocham  Annę!  Przed  ojcem  wyznaję  to  śmielc. 

KAROL. 

Jako  Ojcu,  honoru  robisz  mi  za  wiele. 

Widzę  sam  jesteś  rodzic  jakiejś  milój  Anny; 

Z  którą  chciałbym  się  poznać.  Ciężko  jesteś  ranny, 

Kiedy  slepniesz. 
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JOZ£F. 

Mój  Boże!  Szyderstwa  wyrazy, 
Więc  pan  nigdy  nie  ^kochał  ? 

KAROL. 

Owszem  tysiąc  razy; 
Aź  mi  siły  zabrakło. 

J.ÓZEF. 

Nasza  miłość  inna. 
Jedna,  a  tylko  z  życiem  skończyć  się  powinna. 
Święta,  czysta,  wocza;  Stróż- Anioł  istnienia; 
Upięknia  wszystkie  chwile. . . . 

KAROL. 

'Oprócz  chwile  jedzenia. 

JÓZEF. 

Niech  pan  z  nas  nie  żartuje. 

KAROL   (poważnie). 

Chcesz  Annę  za  żonę? 

JÓZEF. 

01  błagam! 

KAROL. 

Mimo  przeszkód? 

JÓZEF. 

Czyż  te  już  zwalczone 
Być  nie  mog%? 

KAROL. 

I  tak  mniemasz?  Tak'eś  przekonany? 
Słnchaj  panie  Joseflel  jestem  zrujnowany! 

JÓZEF. 

Zrujnowany  ? 

« 

KAROL. 

Zupełnie!  Nie  będę  ci  srogi, 
Bierz  Annę,  ona  twoja.  Choć  jesteś  ubogi. 
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ZawBie  mojemu  dsiecka  Itej  będzie  pnj  iobie, 
Niźli  prsj  starym  ojca  w  takićj  cicikićj  dobie. 

JÓZBir. 
Jak  to?  co  to  ma  snaczyć?  To  jak  sen  mój  Boie! 

KAROL. 

Zrujnowany!  Bez  grosza! 

JÓZEK. 

Ach!  czy  to  być  może? 

KAROL. 

Ach !  Gdyby  być  nie  mogło  ?  Sacre  Dieu !  Do  licha ! 

JÓZEF. 

Bez  ratunku?  01  biedni! 

KAROL  (na  stronie). 

Miłość  widzę  zdycha 
Jak  szczur  od  tćj  trucizny. 

(Głośnu). 
Czyżbym  robił  żarty? 

JÓZEF. 

Dziękigę,  źe  pan  ze  mną  szczery  i  otwarty! 

KAROL. 

Więc  mój  drogi  Józefie!! . . . 

JÓZEF. 

O,  tak!  Jeszcze  więcej 
Dziś  kocham  pannę  Annę. 

KAROL  (gwałtownie). 

A!  do  stu  tysięcy. 

(Miarkując  się). 

Jak  mówisz?  Co  takiego? 

JÓZEF. 

Wiem  że  jćj  potrzeba, 
Mą  siłą,  mćra  staraniem  zdobytego  chleba! 


_ 
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Więc  nietylko  miłością  mą  będsie  szcsęśliwa, 
Lecz  życie  jćj  umai  i  wdzięczDOść  poczciwa, 
Za  mą  pracę,  me  trudy,  poniesione  dla  niej. 

KABOI*  (na  stronie). 

A  to  wściekły  epuzerl 

(  Głośno  ). 

Później,  albo  raniej 
MoźeBz  żałować  tego:  bo  to  ciężkie  próby. 

JÓZEF. 

Nigdy!! 

KABOŁ  (z  gniewem). 

A!  nigdy:  proszę!  Nie  chcę  waszej  zguby: 
Oświadczam  więc  wyraźnie,  dobitnie  i  stale: 
Że  mćj  córki  za  żonę  mieć  nie  możesz  wcale! 
Cóż,  Sacre  nem!  Do  djabła!  Ojca  prawo  przecie, 
Nie  pozwolić,  by  głodem  marło  jego  dziecię! 
Mniemałem  ci  osłodzić  tę  moją  odmowę, 
Lecz  twój  upór. . .  • 

■ 

JÓZEF. 

Trwa  dotąd. 


KAROL. 

Al  to  rzeczy  nowe! 


Milles  botnbes! 


JÓZEF. 

Mam  przyrzeczenie. 

KAROL. 

Czyje? 

JÓZEF. 

Córki  Pana, 
Choć  mnie  smuci  odmowa  od  niego  doznana; 
Mniemam,  że  serce  córki  zmiękczy  jego  wolę. 

KAROL. 

tSaprisUI  Na  to  głupstwo  nigdy  nie  pozwolę. 
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JÓZSF* 

Szanując  moją  miłość,  a  więcej  ato  razy 
Uczncia  córki  pańskićj ;  jćj  tylko  rozkazy 
Mogą  w  nicość  obrócić  te  moje  zamiary, 
Bez  nićj  nie  mogę  robić  z  nićj  samej  ofiary. 

(Kłania  się  i  odchodzi). 


©(DEMA  ^. 

kakoł;  pdźnićj  sŁuiĄOT  i  hbkbtk. 

KABOŁ. 

Jaki  pewny !  ?  Zobaczym  do  mi^on  kartaczy.  • . . 
(Dzwoni;  wchodzi  aintącj  nioiąo  na  tacy  list). 

SŁUŻĄCY. 

Od  pana  Machowskiego, 

KABOŁ. 

Ore  nom!  Co  to  znaczy? 
Kto  przyniósł? 


SŁUŻĄCY. 


Nikt. 


KAROL. 

Jak  to  nikt? 

SŁUŻĄCY. 

A  tak  Jasny  Panie; 
Sam  oddał  gdy  odcliodńt? 

KAROL. 

Ruszaj,  precz  bałwanie. 
(Shiżący  odchodzi,  Karol  czyta  p<51gło8em). 

„Szanowny  Półkowniku.  Pomimo  zapewnień,  panna  Anna  mi  jakby 
„odmówiła;  poważny  mój  charakter  na  ten  żart  nie  zasługiwał  wcale.*^ 

Co  to  jest?  jak  być  może? 

(Dzwoni,  służący  wbiega). 
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Rufiząj  tjlko  żwawo  5 
Do  pana  Machowskiego.  Przejdź  teatr;  na  prawo 
Dom  piąty.  Proś  tu  do  mme. 

SŁUŻĄCY. 

Słyszę,  Jasny  Panie. 

KABOŁ. 

Powiedz,  źe  bardzo  proszę. 

(Słnźący  odchodzi). 

To  Boże  skaranie! 
Wieża  Babel!  To  istna  zarwańska  nlica! 
Ore  nom!  Do  wszystkich  djablów!  Proszę!  Ta  spódnica 
Śmie  mi  tak  figle  płatać!  A!  moja  kochana! 
Nauczę  posłuszeństwa. 

HENRYK   (wchodząc). 

Był  Józef  u  Pana? 

KAROL  (z  humorem). 
Wolałbym  żeby  nie  był. 

HENRYK. 

Cóż  to  Półkowniku, 
Pioruny  na  twem  czole? 

KAROL. 

Mój  panie  Henryku! 
Nie  wiesz  w  jaką  mnie  wściekłość  to  wszystko  wprowadza ! 

HENRYK. 

Co?  wszystko? 

KAROL. 

MiUe  tonneres!  Własna  córka  zdradza! 

HENRYK. 

Bo  i  córka — kobieta. 

KAROL. 

Wyobraź  pan  sobie: 
Widocznie  chce  mnie  widzieć  szalonym  łub  w  grobie! 
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Przyrzekam  Adamowi;  jźj  to  wbijam  w  głowę; 
Posyłam  jego  do  ni^j;  oświadczyny  nowe, 
Głupie  pana  Józefa,  w  jćj  własnej  obronie, 
Niszczą  tutaj  z  kretesem ;  a  ona  —  w  salonie 
Harbuza  Adamowi  palnęła  i  kwita! 

HENRYK  (sentencionaliue). 
Jako  fala  wód  morskich  zmienna  jest  kobieta  I 

K  A  B  o  L. 
Ależ  mi  obiecała? 

HENRYK. 

Lecz  Józefa  kocha; 
Mówiła  to  wyraźnie. 

KAROL. 

Gdzież  tam,  ani  trocha! 
I  komuź  to  mówiła? 

HENRYK. 

A!  mnie.  Pan  zdziwiony? 

KAROL. 

Cóż  u  djabła!  Wrzeszczała  swą  miłość  z  ambony? 
Że  wszyscy  o  niej  wiedzą? 

HENRYK. 

Więc  miłość  istnieje? 

■ 

KAROL. 

Saprisłi!  Pan  mnie  łapiesz?  Może  swe  nadzieje 
Józef  powierzył  panu?  Chcesz  mnie  skłonić  może, 
Abym  oddał  mu  córkę? 

HENRYK. 

Uchowaj  mnie  Boże! 
Czyż  to  podobne  do  nmie,  bym  dał  radę  taką? 

0  biednych,  mam  opinię  wcale  ladajaką 

1  to  już  z  urod'«en]a.  Pokąd  biedny  byłem, 

Jak  mnie  widzisz,  sam  sobą  najszczerzej  gardziłem, 
Bo  goły  na  wisielca  zawsze  kandydatem. 
Niedarmo  Q0pi wiałem  z  wami  i  zo  światem. 


t 
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Zasady  wasze  dla  mnie  —  artykuły  wiary ; 
Bo  widzę,  źe  wam  dobrze. 

KAROL. 

No  I  przebacz,  ja  stary 
I  lye  lubię  wybiegów.  Chwytasz  mnie  za  słowa, 
Myślałem,  że  karystja  jaka  na  mnie  nowa. 

HENRYK. 

Zresztą;  gdybym  miał  radzić.  . .  Obaj  ci  panowie  . .  . 

KAROL. 

Józef  —  z  pustką  w  kieszeni. 

HENRYK. 

Adam  —  z  pustką  w  głowie 
I  w  sercu.  Józef  zacny;  lecz  bierność  Adama 
To  właśnie  kwintessencja  towarzystwa  sama; 
Ona  stalą  się  żyda  mądrą  umiętnością, 
I  choć  głupia  moralność  zwie  ją  nikczemn ością, 
Przeto  ona  nie  mniejsze  przynosi  korzyście: 
Więc  Adama  ]<ym  radził. 

KAROL. 

Prawda? 

HENRYK. 

Oczcwiście. 
Ale  mniejsza  t^m  o  nich. 


!•  KAROL. 


A!  dla  mnie  nie  mniejsza! 

HENRYK. 

Wszakże  mnie  tu  przjrwiodła  rzecz  trocha  ważniejsza. 
Czy  półkownik  ma  kopię  testamentu  żony? 

KAROL. 

Mille  tonnerres!  Mam  ją.  Na  co? 

HENRYK. 

Formalnie  stwierdzony 
Oryginał  w  mych  rękacli. 

T.  n.  14 
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KABOL. 


Al  bardzom  szczęśliwy! 
Saprhti!  Więc  to  pan  to,  ten  człowiek  uczciwy, 
Któremu  moja  żona  zwierzyła  tajemnie 
Swój  formalny  testament? 


HENRYK. 

Bardzo  mi  przyjemnie 


Źeś  pan  juz  uprzedzony. 


KAROL. 


Wspomniała  nawiasem, 
Nie  mówiąc  mi  nazwiska.  Co  to  proszę  czasem 
U  bab  w  głowie?  I  po  co  ta  komedja  cala? 

HENRYK. 

Kobiety  lubią  skrytość.  Rzecz  to  zresztą  mała, 
Jak  już  sam  wiesz  pan  z  kopji,  która  jest  u  pana. 

KAROL  (półgłosem). 

Mała!  Sapristil  Mała! 

HENRYK. 

Bo  i  cóż  za  zmiana? 
„Ze  gdyby  panna  Anna  juz  za  maź  iść  miaia^^ 

KAROL  przerywając). 

Słyszałeś  pan:  harbuza  Adamowi  dała 
I  nie  pragnie  iść  za  mąż. 

HENRYK. 

y^Albo  jeśli  miną 
„•7^'  lat  dwadzieścia  i  trzy^  staje  się  jedyną 
„  /  pełną  właścicielką  majątku  swej  maiki J'^ 
—  Lecz  cóż  to  Pólko wniku?  Lat  twoich  ostatki 
Upłyną  pod  najczulszą  twej  córki  opieką. 
Lub  jej  męża.  Wszak  dzieci  ojca  się  nie  zrzeka 
I  wyznaczą  ci  pewno  obfito  intraty .... 

KAROL. 

Bagatela!  czy  myślisz  żem  z  siebie  bogaty? 
Nic  nie  mam. 


• 
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HBNRTK. 

To  ma  córka. 

KAROL. 

Sapriati!  przj^emmel 
(Po  chwili). 
Nikt  i  Anna  nic  nie  wie .... 

"     HENRYK. 

Dowie  się  pdemnie; 
Bo  właAiie  termin  przyszedł. 

KAROL, 

A  mówić  j^j  na  co? 
Juźci  ja  jej  fortunę  przysporzę  mą  pracą; 
A  co  zbiorę,  to  dla  niój:  nie  wezmę  do  grobu. 
Tak  lepiej. 

HEKRYK. 

Wiem  że  lepiej,  lecz  nie  ma  sposoln; 
Potarguj  się  pan  z  zięciem. 

KAROL. 

MiUe  bombesi  Cóż  pomoże, 
Gdy  Anna  wiedzieć  będzie? 

HENRYK. 

To  prawda,  mój  Boże! 
Dostatecznie  jest  przykre  pańskie  położenie. 
Zwłaszcza  że  znam  Adama  i  mocno  go  cenię. 
Iż  zdrowo  rzeczy  bierze,  a  poezji  nie  ma. 
Prawe  mógłby  opuścić,  lecz  prawne  —  zatrzyma. 

KAROL. 

A  djabli  mi  nadali!  Al  do  kroć  tysięcy; 
Więc  sądzisz  że  pan  Adam  . . . 

HENRYK. 

Zapragnie  najwięcej, — 
Wszystko. 

KAROL. 

Wszystko! 


T.  n. 


14* 
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HENRTK. 

Gdy  można,  to  się  tak  należy! 

KAROL. 

Al  Sacre  nom  de  nomsl  Do  kroćset  moździerzy! 
Milczeć  nie  chcesz? 

HENRTK. 

Nie  mogę. 

KAROL. 

No!  to  radź,  do  licha  I 

HENRYK. 

Cóż  radzić?  była  rada,  lecz  pan  ją  odpycha. 
Gdyby  Józef .... 

KAROL. 

A !  Józef . . . 

HENRYK. 

Miał  być  zięciem  pana, 
Rzecz  byłaby  nic  trudna.  Figura  mi  znana, 
l^oczciwy,  biedny  bardzo,  więc  dowód  że  głupi, 
Jednam -słówkiem  serdecznem  każdy  go  zakupi. 
A  to  nic  nie  kosztuje. 

KAROL. 

Ale  pewność  j  ika? 

HENRYK. 

Ja  ręczę,  bo  co  z«choę,  to  wmówię  w  biedaka. 

K  A  u  o  L. 

Wiesz  co?  Sacre  tonnerre!  w  głowie  mi  się  kręci .  ,  . . 
A   córka? . .  . 

HENRYK   (z  uśmiechem). 
W  pierwszych  chwilach  spełni  męża  clięci. 

KAROL. 


Prawda!  więc  trza  spróbować!  jedź  do  Józia  ze  mn«'> 
Taką  mu  niespodziankę  zrobimy  przyjemną; 
Z  o  na  razie  na  wszystko  zapownc  przystanie. 
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IIEKRYK. 
Służę  panu. 

K  A  U  O  I.   (zatrzymuje  się). 

Lecz  jeszcze  jedno  zapytanie? 
Gdzie  ten  sławny  testament? 


HENR  Y  K. 

Tu,  w  Kijowie,  u  mnie. 


KAROL. 

Muszę  go  pierwej  widzieć. 


HENRYK. 

To  bardzo  rozumnie. 

KAROL. 

Przebacz  mój  wątpliwości  kocłiany  Henryku; 
Zajedziemy  do  ciebie. 

HENRYK. 

A!  mój  Półkowniku! 
Szacowałem  cię  zawfzc,  dziś  więcej  sto  razy 
Za  tę  twoją  rozwagę. 

(Biorąc  kapilnsz). 

Jestem  na  rozkazy. 

» 

K  A  U  O  L. 

Więc  w  drogę  .  .  . 

HENRYK    (ko/icząi-)- 

Po  majątek. 

KARO  L. 

A  Anusi  radość 
Za  nic  liczysz?  no  I*  dobrze,  że  stanic  się  zadość 
Jej  chęciom:  bo,  go  kocha,  kocha  jak  szalona! 
Szczęście  córki  dla  ojca,  rzecz  tuk  upragniona  .  .  . 

(Odchouzą). 
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@(DIBHi^  TL 

AVNA,  późnićj   8ZŁA0H0I0. 

ANNA  (sama  spiesznie  wchodząc). 

Nic  dosłyszeć  nie  mogłam,  prócz  słowo  złowieszcze 

Hem^yk  rzekł:  „Józef  biedny.'*  Aż  mi  zimno  jeszcze. 

Jeśli  tak,  to  tu  klnę  się  na  ziemię  i  nieba 

Nie  liczyć  już  na  spryt  mój, —  aź  gdy  będzie  trzeba! 

No !  pięknie  wyjdę  na  tern.  O !  czasu  I . .  Godzinę 

Rozmowy  z  którymkolwiek  koniecznie.  Bo  zginę ! . . . 

Biedny?! — Może  moralnie?  —  Ach!  nie  t^k  to  brzmiało 

Wyraźnie  tchnęło  nędzą,  ubóstwem  jęczało 

I  trzęsło  się  jak  żebrak  w  podartym  łachmanie!  •• . 

SZLACHCIC   (wchodząc). 

• 

Przepraszam  • .  • 

ANNA  (z  radością). 
Pan  dobrodziej! 

SZLACHCIC. 

W  domu  ojciec  pani? 

ANNA  (na  stronie). 

O!,  będę  miała  pewność!  —  Łosie!  dzięki  tobie! 

(Głośno). 
Jest . . .  nie  . . .  nie  ma,  lecz  wróci  • .  • 

SZLACHCIC. 

Subjekcji  nie  robię? 

ANNA. 

Najmniejszej.  Owszem  proszę.  Niech  pan  raczy  siadać. 
A  może  przy  kominku? 

(PrzysDwa  mn  do  kominka  fote).  —  Na  stronie). 

Jak  go  tu  wybadać? 

(Głośno). 
Musi  być  bardzo  zimno? 

SZLACHCIC  (siadając). 

Brzydka  aura,  —  słota. 
Dla  starego  kominek,  jak  dziecku  pieszczota. 
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(Na  słronic). 
A  jaka  to  aważna!  a  jaka  poczciwa! 

ANNA. 

Fan  z  sali  kontraktowej  zapewne  przybywa? 

SZLACHCIC. 

Tl  kościoła,  bo  zaczynam  me  sprawy  od  Boga, 
Później  dopiero  z  ludźmi. 

ANNA. 

To  najlepsza  droga; 
Wszakże  dziś  nie  tak  bywa;  osobliwie  w  czasie 
Kontraktów;  w  targów  szmerze,  w  zabiegów  hałasie. 
Bóg,  świątynia,  modlitwa  —  to  są  dla  nas  drogi. 
Dla  nas  kobiet,  co  w  sercu  nieraz  mamy  ti*wogi. 
Zawsze  słabość,  a  często  smutki  do  ukrycia: 
I  dla  ludzi,  co  znają  zdawna  wartość  życia; 

Długich  lat  swych  wędrówce^  wiedzą,  że  cel  bliski, 

• 

Ze  Bóg  czeka  z  nagrodą  za  wszelkie  uciski. 
Wszelkie  tioidy,  zawody,  —  lecz  ogół  ludności 
Idzie  tylko  ku  zyskom.  Zamiast  Opatrzności, 
Wzywa 

SZLACHCIC. 

Żyda  faktora!  z  radością  prawdziwą. 
Słyszę,  z  młodych  ust  pani,  tę  mowę  poczciwą. 
Wszakże  widzimy  dobrze,  jak  często  zysk  —  traci; 
Jak  służą  Panu  Bogu,  tak  Pan  Bóg  im  płaci: 
Mają  życia  wytworność,  nie  mają  godności! 
Zresztą  nie  traćmy  wiary,  nadziei,  miłości; 
Bo  przecie  wierzch  społeczny  kraju  nie  stanowią 
Statecznie  patrzmy  tylko:  wszędzie  ludzie  nowi 
A  poczciwi  powstają.  W  Uniwersytecie 
Mam  syna,  i  nie  przeto  że  to  moje  dziecię 
A  inni  mu  koledzy;  —  niech  mi  pani  wierzy, 
Kraj  może  mieć  otucUę  z  tej  naszej  młodzieży. 
Są  i  starsi  niektórzy. 

ANNA. 

Nie  znam  ich,  —  prawdziwie. 
(Na  stronie). 
Mój  Boże  jak  tu  zacząć? 
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SZLACHCIC. 

Spójrz  pani  życzliwie, 
Tylko  serdecznie  —  znajdziesz.  Nie  dalej  jak  wczora, 
Na  wieczorze  u  państwa.  Dla  mnie  tańców  pora 
Już  przeszła;  w  karty  nie  gram:  szukam  przeto  ładzi. 
Naliczyłem  ich  kilku. 

ANNA   (żywo). 

Gdy  pan  się  nie  łudzi, 
Kogóż,  proszę? 

SZLACHCIC. 

Wyliczyć  nic  trudiioby  było. 
Ale  że  wspomnę  tylko :  —  bo  czy  rai  się  śniło, 
Czy  i  pani  me  zdanie  podzielasz  w  tym  względzie: 
l'an  Józef  Staropolski. 

ANNA   (aa  stronie). 

Teraz  koniec  będzie. 
(Głośno). 
Pmi  Józef . . . 

8ZLACHCIO  (z  uśmiechem). 

Ten  co  z  panią  tańczył  ciągle  prawie, 

0  woź,  gdy  przed  sumieniem  szlacheckiem  go  stawię, 
To  całtj  Tną  fortunkę,  grosz  krwawo  zebrany, 
Oddam  z  cM^cia.   Sam  wezmę  na  siebie  łachmany, 

A  w  rękę  kij  żebraczy  i  będę  szczęśliwy:  — 
IJyle  mój  syn,  jak  Józef,  był  godny,  poczciwy 

1  zacny  w  swóm  ubóstwie. 

^  ANN>    (nagle). 

Pan  Józef  —  ubogi? 

SZLACHCIC. 

Dla  Boga?  co  to  pani? 

ANNA. 

Ach!  mój  panie  drogi! 
Powiedz,  W8zak  wiesz  z  pewnością? 

SZLACHCIC. 

Jak  Hiob! 


•< 
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ANNA. 

Mój  Boże  I 


To  szczęście,  wielkie  szczęście. 


Ze  ktoś  biedny? 


SZLACHCIC. 

Cóż  tu  cieszyć  może, 


I 

ANNA. 


Pan  nie  wie,  o!  pan  nie  uwierzy, 
Jak  mi  wiele,  jak  wiele  uii  na  teoi  zależy. 
Wczoraj  pan  i  pan  Henryk  ....  Do  mnie  doleciało 
Słów  kilka  icłi  rozmowy,  z  której  mi  się  zdało, 
Ze  pan  Józef  bogaty,  choć  nic  nie  wie  o  tem. 
Okropnie  się  zmartwiłam,  aż  płakałam  —  potem. 

SZLACHCIC. 

Proszę  się  uspokoić,   co  pani  słyszała, 
To  nie  o  tym  Józefie. 

ANNA. 

Rzecz  kobieca,  mała; 
Wstyd  mi  teraz  za  siebie. 

SZLACHCIC. 

Kiedy  nic  rozumiem. 
Przebacz  pani,  lecz  pojąć  zupełnie  nie  umiem, 
Jak  to  dola  Józefa,  taka  opłakana. 
Może  być  szczęściem  pani?  ^ 

ANNA. 

Tak  szacuję  pana, 
Źe  nie  chcę  ski^ywać  przed  nim  kobiecej  słcibostki. 
Wszak  naszem  życiem,  szczęściem,  najczęściej  drobnostki. 
Pan  Józef  się  oświadczył .... 

SZLACHCIC. 

O  panią? 

ANNA. 

A  o  mnie. 
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SZLACHCIC  (z  radością). 

Niechże  Bóg  błogosławi 

ANNA. 

Może  to  nieskromnie, 
Co  powiem;  lecz  oddawna  serce  me  posiada. 
Pan  się  dziwi,  że  panna  tak  mu  się  spowiada:  - 
Lecz  pańskie  siwe  włosy  i  dusza  cnotliwa 
Są  tłómaczeniśm  mojem.  —  O!  byłam  szczęśliwa! 
Myślałam  że  on  biedny;  że,  dając  mu  siebie, 
Będę  mu  sercem,  duszą,  życiem,  a  w  potrzebie 
I  tym  chlebem  codziennym,  który  on  z  zacnymi 
Przełamie,  jako  pierwej  łamał  życie  z  niemi. 
A  w  tem  rozmowa  panów,  część  marzeń  roi  bierze. 
Spłakałam  się  jak  dziecko.  Niech  pan  powie  szczerze 
Miałam  prawo  się  smucić?  Mogę  być  szczęśliwa: 
Kiedy  wiem  że  on  biedny? 

SZLACHCIC. 

To  mi  się  nazywa 
I  zacnie  i  miłośnie!  Piękną  w  życiu  chwilę 
Zapiszę  z  łaski  pani.  —  Daj  wam  Boże  tyle, 
Tyle  dobra,  jak  wiele  mam  w  sercu  rzewności. 
Na  widok  takiej  pięknej,  poczciwej  miłości  — 

ANNA. 

I  biednej  — 

SZLACHCIC. 

Jak  to  biednej? 

ANNA. 

Bieda  czuwa  wiecznie! 
Są  przeszkody.  I  teraz  —  trzeba  mi  koniecznie 
Widzieć  Pana  Józefa .... 

SZLACHCIC  Qzrywa  się). 

A  mów  że  tak  pani! 
Zaraz  lecę  i  szukam.  Dla  niego  i  dla  niej 
Niechaj  eię  stary  przyda  choć  taką  usługą. 

(Zegna  się  i  wychodząc): 

Wynajdę  go;  nie  będziesz  czekać  pani  długo. 

(Wychodzi). 
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AIVKA    pdźnićj   ADAM. 

ANNA  (sama). 

Spełnię  Diesmaczny  kielich:  inaczej  nie  można. 
"Wykręcę  się  z  przyrzeczeń;  byłam  nieostrożna. 
Jak  to  udatnie  zrobić?  kobieta  niegminna 
Nawet  łamiąc  przysięgi  piękną  być  powinna. 

(Siada  w  fotelu  i  zamyśla  się.  —  Adam  wchodzi). 

ADAM.  (Kiewidząc  Anny). 

Przysłał  prosić;  sam  wyszedł  i  tak  bez  pozoru 
Za  kogo  on  mnie  bierze?  Tu  słowo  honoru, 
Stary  furfant 

(Spostrzegając  Annę). 

A  pani .... 

ANNA  (smutnie). 

Rzecz  niespodziewana 
Dla  pana  ma  obecność ;  dla  mnie  —  widok  pana. 

ADAM. 

Czy  przykry? 

ANNA. 

Nadt'om  smutna  by  doznać  przykrości. 
Przykrość  —  tylko  szczęśliwym  wznosi  wdzięk  istności. 
Ale  kto  zapoznany,  kto  jest  niepojęty. 
Ten  tak  swoją  goryczą  i  smutkiem  przejęty, 
Ze  nie  czuje  przykrości. 

ADAM. 

Mnie  pani  nie  może 
Zarzucić  że'm  nie  pojął  odmowy .... 


ANNA. 

Mój  Boże! 


Chciałeś  pan  tak  to  pojąć. 


ADAM  (z  radością). 

Więc  się  omyliłem? 
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ANNA. 

Nie  chciał   się  pan  domyśleć,  jak  kobiecie  miłem 
Jest  to  przeczucie  serca,  klóie,  wbrew  słów  brzmieniu, 
Słucha  dźwięku  uczucia,  ukrytego  w  cieniu 
Nieśmiałości  niewieściej.  — 

A  I)  A  M    (biorąc  ją  zrt  rękę). 

Panno  Anno,  droga .... 

ANNA. 

Niewdzlęczn}' ! 

ADA  M. 

A  więc  pani  nie  byłaś  mi  srogH? 

A  N  N  A. 

Niepojętny ! 

ADAM    (klękając  przed  nią). 

Sam  nic  wiem  jak  mogłem  inaczej 
Wylłómaczyć  to  sobie  .... 

Ciż  sami,  kauol  —  a  puźniiJj  HKNitVK. 
K  A  11  o  L. 

A  to  co  się  znaczy? 
Sapriati!  Widzę  przyjdzie  stracić  całkiem  głowę!  — 

ANNA   (iia  biroiiic). 

Trza  nadrobić  śmiałością.. 

(Głośno). 

Dla  papy  to  nowo? 
Spełniłam  papy, 

(Pokazując  na  Adama  który  otrzepuje  kolana). 
Pańskie  i  me  chęci  własne. 
Papo  chciał  . . . 

KAROL. 

Chciałem ,  ale  .  . . 
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ANNA. 

No!  to  dosyć  jasne: 
(Pokazując  na  Adama). 
Pan  błagał,  — ja  pragnęłam  — 

ADAH  (do  Karola). 

Przez  pana  wezwany .... 

ANNA  (ściskając  Ojca). 
Więc  kontent  jesteś  z  córki,  mój  papo  kochany? 

KAROL  (przytrzymując  ją  w  objęciach  ściska). 
A  Józef?  '      ^ 

ANKA   (z  cicha). 

Milcz-że  papo. 

KAROL. 

^  On  zaraz  tu  będzie. 

ANNA. 

Ja  sama  sobie  radzić  potrafię  w  tym  względzie. 

ADAM. 

Mój  panie  Półkowniku,  miałem  pańskie  słowo ! 

ANNA. 

Ja  życzenie  papine 

KAROL    (na  stronic). 

)|                                  No  podrwiłem  głową, 
jjfie  umiałem  się  wcześnie  dobrze  wytargować. 
Bezinteresowności   chybaby  spróbować 


ADAM. 

Czekamy  jogo  woli . . . 

KAROL. 

Mój  panie  Adamie, 
Un  vieu.T  de  la  viełle  słowa  ci  nic  złamie. 

(Do  Anny). 
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A  ty  moja  Annlko  —  w  twoje  rozrządzenie 
Oddaję  posag  matki  — 

(Z  przyciskiem). 

Całe  nasze  mienie:! 
Bo  tak  chce  jej  testament.  —  Ukryć  to  przed  wami 
Mógłbym  dla  dobra  twego.  —  Lepiej  niż  wy  sami 
Potrafiłbym  dla  was-że  składać  te  dochody; 
Bo  wy  młodzi,  a  zawsze  rozrzutny,  kto  młody. 
Choć  mi  nic  nie  zostaje .... 

ANNA. 

A I  papo  kochany 

ADAM. 

A !  panie  ^łkowniku 

(Chwila  milczenia.  Fółkownik  jakby  skichał  co  dalćj  powiedzą.  Anna 

i  Adam  zaambarasowani). 

KAROL   (do  siebie). 

Hal  jestem  złapany! 
Wykrzykniki  —  nic  więcej  .... 

(Bierze  za  ręce  Adama  i  Annę  i  ł%czy  ich  dłonie.    Oni  stoją  przed 

nim  pochyleni.  —  Henryk  wchodzi  i  zdumiony  patrzy  na  tę  gmppę.  — 

Głośno,  trzymając  nad  c<5rką  ręce  jak  do  błogosławieńtwa). 

Błogosławię  szczerze! 

Że  będziecie  szczęśliwi  chcę  wierzyć  i  wierzę .... 

(Na  stronie). 

Jak  w  to,  że  byłem  głupi  i  jestem  skradziony, 

Chyba  procesem  zwalę  testament  mej  żony. 

(Głośno). 
Ale  dość  rozczulenia .... 

(Adam  i  Anna  podnoszą  głowy  i  wszyscy  spostrzegają  Henryka). 

ANNA. 

Pan  Henryk? 

HENRYK  (z  wyrzutem). 

01  Pani! 
(Do  Karola).. 
Półkowniku  ? 

KAROL  (zmieszany). 

Po^winszi:^  przecie  mojćj  Ani, 
I  mnie,  i  Adamowi. 
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HENRYK. 

Winszuję,  wioszuję! 
(Do  Anny). 

Najprzód  pani,  —  a  z  serca.  Pani  to  pojmuje, 
Jakie  nczocie  teraz  mojem  sercćm  włada! 
Nie  doznaj  nigdy  w  życiu,  co  bezczelna  zdrada, 
Jak  sama  nie  zdradzałaś!  —  Jako  byłaś  wierna, 
Tak  niechaj  wiarołomstwa  pogarda  niezmierna 
Nie  otruje  ci  duszy!  Niech  pani  Wybrany 
Będzie  w  jej  życiu  godny,  zacny,  niezbrukany, 
Jako  były  jej  myśli  i  słowa  i  czyny ! 
Bądź  mu  zawsze  jedyną  —  jak  on  twój  jedyny ! 
Niech  ci  uczuć  nie  zdepce  w  niecnej  poniewierce, 
Jako  ty  pani  nigdy,  na  niczyje  serce 
Nie  nastąpiłaś  nogą.  — 

ANNA   (zmieszana).- 
O!  Panie  Henryku! 

HENRYK. 
(Odwraca  się  od  ni^j  i  mdwi  do  Fdłkownika  i  Adama). 

Tobie  panie  Adamie,  tobie  Półkowniku, 

Także  życzenia  składam. 

(Do  Adama). 

Ale  najprzód  sobie, 
Na  medal  honorowy  zasłużyłeś  sobie. 
Boś  ocalił  człowieka  od  zguby  wspaniale, 
Wyrwałeś  go  z  topieli.  — 

ADAM. 

Ależ  nigdy  —  wcale! 
Nie  pojmuję  eiów  pańskich,  i  co  się  w  nich  kryje. 

HENRYK. 

Sam  się  o  tem  przekonasz.  Uczy  się  —  kto  żyje. 
Zresztą  żona  ci  moje  słowa  wytłómaczy.  — 

(Do  Pdlkownika). 
A  tobie  Półkowniku,  winszuję  inaczej; 
Bo  błogich  chwil  dla  ciebie  dziś  wiąże  się  wątek. 
Dałeś  szczęście  swym  dzieciom;  oddasz  im  majątek 
I  zejdziesz  na  ich  łaskę  i  czułość  jedynie! 
Jak  n  Boga  za  drzwiami,  niech  życie  ci  płynie. 
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Zacznij  zbierać  owoce,  najmilsze  na  świecie, 

Z  zasad,  które  wszczepiłeś  w  twe  jedyne  dziecię. 

To  dla  Ojca  dzień  piękny  .... 

KABOL  (na  stronic). 

Niech   go  piorun  trzaśnie! 
(Głośno). 
Dziękuję  ci,  dziękuję,  —  Mojej  Ani  właśnie 
Oświadczyłem  o  woli  nieboszczki  mej  żony. 

HENRYK. 

A!  musisz  być  niezmiernie  tern  uszczęśliwiony?! 

A  więc  gdyście  szczęśliwi  —  pożegnam  się  z  wami.  — 

KAROL. 

Ależ  panie  Henryku,  zostań  przecie  z  nami. 
Uczyńmy  jak  czynili  to  nasi  przodkowie:  ' 

Młodej  pary  koniecznie  trzeba  wypić  zdrowie. 
(t)o  Adama  i  Anny,  którzy  rozmawiają  na  drugidj  stronic  sceny). 

No!  dzieci  —  do  salonu.  Każ  dać  wina  Anio; 
Bo  w  mym  domu  ty  teraz  samowładną  panią.  — 

(Adam  podaje  ręce  Annie  i  >vychodzą  przodem.  —  F<5łkownik  z  Hen- 
rykiem za  niemi). 

HENRYK  (przy  drzwiacb). 
Jak  to  ten  drogi  Józef,  jak  będzie  szczęśliwy! 

KAROL   (wracając  się). 
A  propos!  gdzieś  go  podział? 

HENRYK. 

Jaki  pan  poczciwy, 
Zcś  wspomniał  o  biedaku.  'On  zaraz  tu  będzie. 

KAROL. 

MiUe  tonnerres!  piękna  sprawa!  ależ  raiój  na  względzie, 
Ża  to  mu  przykrość  .sprawi. 

II E  N  R  y  K   (na  stronie). 

A  wam  kłopot  —  myślę ! 

(Głośno). 
Pozwól  niech  złąd  słów  parę  do  niego  nnkroślę, 
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(Siada,  pisze  —  pieczętuje  i  do  siebie  mówi). 

Zostanę  tu;  bo  jeśli  list  z  nim  się  rozminie, 

A  on  przyjdzie ;  przynajmniej  w  tej  ciężkiej  godzinie 

Będzie  mnie  miał  przy  sobie. 

(Do  Karola  dając  mu  list). 

Masz  list  wyszlij. 


Janie! 


KAROL  (wołając). 

(Słoiący  wchodzi). 
Panu  Staropolskiemu. 

SŁUŻĄCY. 

Słyszę  Jasny  Panie. 

KAROL. 

A  tylko  co  teku,  żwawo. 

(SłuAący  odchodzi). 

(Do  Henryka). 

No!  oni  czekają! 
Chodźmy.  Ania  z  Adamem  ślicznie  wyglądają. 
Nie  prawdaź:  piękna  para. 

HENRYK. 

Jak  pec  z  assygnatą. 

KAROL. 

A  żart  zawsze  gotowy.  Lubię  ciebie  za  to! 

HENRYK. 

Dowcipkuję  z  radości,  że  twoje  wnuczęta 
Będą,  jak  ruble  nowe. 


KAROL   (biorąc  go  pod  rękę). 

Przyznaj,  że  rzecz  święta 
Związek^  który  posiada  mennicze  zalety. 

HENRYK  (odchodząc  z  Karolem). 

Byle  Adam  się  ustrzegł  fałszywej  monety! 

(Wychodzą). 

T.  n,  '  15 
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.(Scena  jakiś  czas  zostaje  próżną.  Jdzef  wchodzi  z  listem  otwartym  w  rękn). 

J  Ó  Z  iC  F  (sam  —  lulerzftjąc  po  liście). 

Tak  8ię  kończą  marzenia  uczciwego  człeka! 
—  Cierpi  sie ,  tęskni,  męczy,  ufa,  wierzy,  czeka .... 
Jak  w  obłędzie,  wciąż  depcąc  w  te  same  koleje, 
Z  nadziei  —  do  rospaczy,  z  rospaczy  —  w  nadzieję, 
Nareście  błysło  światło...  Przecie!  Obłęd  minie! 
Bieży  bez  tchn — i  widzi  zbójecką  jaskinię! 

(Po  chwili). 

Pólkownik  prosi.  Ona  —  przez  Szlachcica  wzywa  .... 

Konająca  nadzieja  w  mem  sercu  odżywa  . . . 

Niebo  otworem  .  .  .  lecę  . . .  Złe,  ból  przeszło  —  znika  — 

A  w  progu?...  Nóż,  trucizna',  piekło,  —  list  Henryka, 

O  ten  list,  ten  zabójczy!!  A!  byłem  szalony, 

By  o  ten  grób  robactwa,  chociać  wyzłocony, 

Który  jest  dla  nich  światem  fałszu  i  próżności 

lloztrzaakać  resztki  wiary,  nadziei,  miłości! 

O  ten  świat,  w  którym  każdy  ku  nowćj  Kolchidzie 

Po  złote  runo  bieży,  lub  pi^znie,  lub  idzie! 

Na  drodze  serce  —  depce !  Uczucie  —  potrąci ! 

Poświęcenie  —  wyśmieje!  Wiara  fałszem  zmąci, 

Cnota — oplwal  I  rad  sw^j  zrayślności  zwierzęcej, 

Śmieje  się  głupim  śmiechem  —  bo  ma  rubla  więcej. 

(Po  chwili). 
Na  co  czekam?  i  czego  stoję  jak  wkopany? 
Wypiłem  do  dna  kielich  pełny!  Jestem  pijany, 
Pijany  najcięższem  czuciem!  Chęć  zemsty  szalona 
Pali  mnie,  dręczy,  szarpie! 

(Spostrzegając  Annę). 

Nareście  to  ona! 
(Anna  wchodzi  prędko,  —  zmieszana  idzie  prosto  do  Jdzefa  i  bierze  go  za  rękę). 

JÓZEF   i    ANKA. 
ANNA. 

O!  czekałam  na  pana,  jak  na  śmierć  skazany 
Ułaskawienia  czeka!  Jak  głodem  znękany 
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Czeka  kawałka  chleba!  Pan  nie  wiesz  jak  we  mnie 
Serce  drży  niepewnością. 


Zażądasz  pani  —  zrobię. 


JOZEF. 

Co  tylko  odemnie 


Takiej  okropnej  rzeczy? 


ANNA. 

Mam  żądać  tak  wiele ! 

JÓZEF. 


O !  mów  pani  śmiele .... 
Mnie  los  słał  nieszczęściami  nędzną  życia  drogę, 
Wszystko  przenieść  potrafię,  wszystko  zrobić  mogę, 
Może  z  męką  i  z  bólem,  ale  bez  zdziwienia. 
Mów  pani. 

ANNA. 

Daj  mi  cnotę  twoją  poświęcenia, 
Daj  mi  siłę  ofiary:  bo  nie  ma  ich  we  mnie, 
Tak  szczerze  się  modliłam!  Daremnie!  Daremnie! 
Bez  ciebie,  nie  mam  woli! 

(Po  chwili). 

Kochasz  mnie?  jedynie? 
Nad  wszystko? 

JÓZEF. 

Pani  pytasz? 

ANNA. 

Chcę  w  ofiar  godzinie, 
Mieć  talizman  przy  sobie:  twej  miłości  słowo! 
Tak  w  mojćm  biednem  sercu  czarno  i  grobowo, 
Ze  sam  się  ulitujesz?!  Ja  wzywam  imienia 
Tej  miłości,  by  błagać  twego  poświęcenia! 
—  Wyrzecz  się  mnie  Józefie ! 

JÓZEF. 

Ja,  wyrzec  się  pani? 

ANNA. 

My  biedni,  my  nieszczęśni,  my  na  śmierć  skazani, 

T.  n.  15* 
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O!  na  śmierć  najslraszniejszą  rozerwanej  doli^ 

Bez  wspólnych  mai-zeń,  uczuć  i  szczęścia  i  boli .... 

—  Mój  ojciec  i  ja  —  w  nędzy! 

JÓZEF. 

Lecz  szczęście  ubogie 
Bę«l'/icż  przeto  mniej  godne?  Będzież  nam  mniej  drogie? 
Czyż  strach  bicly  uczciwej,  rozłączyć  nas  zdoła? 

ANNA. 

O  nigdy ...  Za  trud  krwawy,  za  pot  twego  czoła, 
Kupisz  mi  cic^e  szczęście,  skromny  byt  uroczy. . . . 
Tymczasem  obok  raju,  który  nas  otoczy, 
Mego  biednego  ojca  wnet  j^ickło  się  zacznie. 

JÓZEF. 

Dla  (zego? 

ANNA. 

Co  on  winien,  to  przechodzi  znacznie 
CaK'>  jego  fortunę.  Gdy  my,  w  naszej  wiośnie, 
W  godności  pracy  naszej,  żyć  mamy  radośnie; 
Jemu  przyjdą  dni  zimy,  smutne  i  zhańbione! 
Htarzec,  kaleka^  nędzarz,  długi  niespłacone^ 
Czcią  zdeptaną  opłaci!  O!  tak  w  ciebie  wierzę. 
Ze  grosz  twój  choć  ostatni  wzięłabym  w  ofierze. 
Gdyby  on  mógł  wystarczyć.  Lecz  to  kropla  w  morze! 
O!  mój  nnjszlachetniejszy !  Przebacz  mi!  Mój  Boże! 
Okropność  I . . .  tylko  moje  bogate  zamęścio 
Może  go  wyrwać  hańbie. . . . 

JÓZEF  (z  goryczą). 

Ależ  twoje  szczęście! 

ANNA. 

Ojcu  daję. . .  Bo  ^vięcej  nic  nie  mam  na  świecie! 
Pierwej  niż  twą  wybraną,  byłam  jego  dziwcie  I 
Chcesz-żo,  bym  ja,  ta  twoja  —  bez  żalu,  litości 
Kupiła  hańbą  Ojca  niebo  twej  miłości?! 
Słuchaj  drogi!  Sumienia  własnego  się  spytaj... 

JÓZEF  (gwirftownie). 
Nie  zmyślaj,  nie  kłam,  nie  blaźń,  nie  przecz! 
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(Rzuca  na  8t<5ł  list  Henryka). 

Na!  masz!  Czytaj! 
Wiem  wszystko !  • . . 

ANNA. 

Ach!  mój  Boże.  •  • . 

JÓZEF. 

Boga?!  Nadaremnie! 
Bóg  nie  zstępuje  w  życia  zbrukanego  ciemnie! 
Więc  to  dama  salonów,  ówiatotya  dziewica? 
Nieskazitelność  w  oku;  wdzięk  duszy  j^j  lica 
I  jej  postać  owion^  w  urok  tak  pogodny, 
Ze  drżysz,   nie  śmiesz  się  zbliżyć   i  nie  wiesz  czyś  godny 
Kraj  szaty  jej  całować!...  Idź  bliżej!  Idź  śmia)o! 
Próżno  duch  twój  się  korzył,  a  serce  twe  drżało! 
Ta  wierna,   z  swą  przysięgą  złamaną,  w  proch  wbitą! 
Ta  niewinna,  —  ze  zdradą  na  czole  wyrytą! 
Ta  biała,  —  z  czarną  duszą!...  Ta  niebianka  —  z  błota 
Dobrego  towarzystwa,  i  za  ^arstkę  złota, 
Jak  wąż  we  f^ploty  fałszu  zwinie  się  i  złamie: 
Wstyd  niewieści,    wdzięk,  cnotę,  wiarę,    i  myśl  skłamie! 

ANNA   (wyciągając  do  niego  ręce). 

Panie  Józefie !  Czujo. . . . 

JÓZEF    (odstępując). 

Ol  mićj  litość  pani! 
Nie  dotykaj  m^  ręki!  'Złoto  plami,  rani. 
Pali  rękę  nędzarza! 

ANNA. 

Ach!  Jakże  ja  biedna! . . . 

ANNA. 

Ja  szczęśliwy?  nieprawdaż?  —  Rozpacz  jest  bezwiedna! 

Chciałem  zemsty  i  mam  ją.  Twe  jasne  spojrzenie 

Zlękłe,  upadło  na  dół,  w  pył  ziemi,  w  jej  cienie! 

Tam  pełznie;   nie  śmie  wznieść  się  i  spojrzeć  w  około!.. 

Mgłą  niemocy  pokryte  twoje  blade  czoło 

Chyli  się  pod  brzemieniem  nikczemnego  grzechu; 

Gniew  usta  ci  wykrzywił ,  i  w  miejscu  uśmiechu ,   , 
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Przylgnął  jak  straszna  maska  do  rysów  twćj  twarzy! 
Na  licach  nie  rumieńce,  lecz  płomień  się  żarzy 
Wstydu,  wykrytej  zdrady! . . . 

(Po  chwili). 

Nie  wiedziałem,  Bożo, 
Że  zemsta  boleśniejszą  od  śmierci  być  może ! . . . 
Nie  chcę  jej.  . . 

(Po  chwili). 

Przebacz  pani!  Wznieś  ku  mnie  twe  oczy! 
Spójrz  na  mnie;  ja'm  się  wyrwał  z  piekielnej  zamroczy 
Osobistego  holu ! . . .  Anno ! . . ,  Między  nami 
Przepaść. . .  Co  było  —  nie  jest.  Wszystko  starte  łzami , 
Pogrzebane  w  rozpaczy. . .  Ja  nic  nie  słyszałem , 
Nic  nie  wiem! . . .  oprócz  tego  że  sam  tu  zostałem, 
A  ty  odeszłaś,  znikła!...  Serce  me  zamknięte 
Będzie  wiecznie ,  a  usta  w  milczenie  zaklęte ! . . . 
Ale  pamiętaj  Anno,  żem  ja  kochał  ciebie 
Taką  świętą  miłością!...  Ocknij  się!  Spójrz  w  siebie!.. 
I,  jeśli  nędza  moja  warta  jest  litości. 
Idź  w  życie  w  dawnej  twojej  uroczej  piękności. 
Kochaj — kogo  wybrałaś!  Domu  twego  —  cnotą 
Bądź  niczem  nieskalaną!  Bądź  wdziękiem,  prostotą, 
Zacnością!  A  w  t^j  cudnej  niewieściej  wszechmocy, 
Bądź  wszystko,  co  zamarło,  lub  zagasło  w  nocy 
Zapomnienia,  odstępstwa  i  obojętności, 
I  rachónków  obmierzłych  i  niecnćj  chciwości! 
Ja  zaś .... 

Tyle  Bóg  krzyży  zesłał  w  me  istnienie: 
Ze  znam  drogę  pociechy,  ona:  —  przebaczenie! 

(Odchodzi). 


(Anna  Fama  —  zamyślona  —  stoi  czas  niejaki  milcząca). 


ANKA. 


Odszedł...  Ale  nademną,  we  mnie — jego  słowa! 
Ja  jak  ze  snu!  ja  inna,  ja  młodsza — ja  nowa  I 
Nie — ja  dawna,  lecz  wzięta  z  wytworpćj  m^j  nędzy! 
Więc  jest  jeszcze  na  świecie  coś  oprócz  pieniędzy? 
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Ach!  jakie  było  piękne  jego  uniesienie, 
Jaki  zacny  i  rzewny!  —  Teraz  me  istnienie 
Jemu  ....  A  m%ź  mój  przyszły  ? ! . . . 

(Milczy  chwilę  —  z  rozpaczą). 

Jakże  w  duszy  ciemno... 
Ja  go  kocham,  mój  Boże  —  zmilnj  się  nadeniną! 

(Zasilona  spada). 


KONIEC. 


PisMio  w  Hierascku,  na  Podola. 


HANZA  NAD  DZWINĄ 

IV  mil  wieka, 

SZKIC  HISTORYCZNY 

8KBBŚŁI2. 


Wśród  upowszechnionego  w  czasach  obecnych  zamiło- 
wania w  badaniach  historycznych,  troskliwe  poszukiwania 
po  archiwach  z  każdym  dniem  nieledwie  wyprowadzają 
z  ukrycia  nieznane  dotąd  pomniki  przeszłością  zaznajmia- 
jące  nas  częstokroć  z  nowemi  zupełnie  wypadkami,  lub 
przynajmniej  rzucające  nowe  światło  na  znane.  Jednemu 
właśnie  z  takich  odkryć  Dra  Napierskiego,  badacza  dzie- 
jów inflanckich,  zawdzięczamy  siedm  dokumentów  słowiań- 
skich, które  stanowią  ważne  źródło  do  dziejów  Białorusi 
i  Smoleńska,  a  tem  samem  niemałe  mają  znaczenie  i  dla 
historjd  naszego  kraju, 

Białoruś  połączona  z  Litwą  na  początku  XIII  wieku, 
weszła  następnie  z  nią  razem  w  skład  Rzeczypospolitej; 
dwaj  ostatni  Jagiellonowie  musieli  długie  i  krwawe  sta- 
czać nad  Dźwiną  boje,  nim  w  końcu  zwycięztwa  Stefana 
Batorego  ostatecznie  ją  związały  z  Polską.  Odt^  dzieliła 
Białoruś  jej  złe  i  dobre  losy  aż  do  końca  zeszłego  stu- 
lecia. 

Smoleńsk  nie  mniej  ważną  w  dziejach  naszych  odgry- 
wał rolę.  Imię  tego  miasta  przywodzi  na  pamięć  dnie  naj- 
piękniejszych tryumfów  wojennych  i  lata  klęsk  najsmu- 
tniejszych.  Posiadanie  Smoleńska  zapewniało  przed  dwo- 
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maset  laty  przewagę  w  całej  północnej  Europie:  nic  więc 
dziwnego  iż  Rzeczpospolita  nie  żałowała  szlachetnej  krwi 
swoich  synów  dla  utrzymania  go  pod  swoją  władzą. 

W  roku  1654  Smoleńsk  utracony  został  na  zawsze;  ale 
pozostała  w  kraju  pewna  część  jego  mieszkańców,  często 
wzmiankowana  w  konstytucyach  sejmowych  pod  nazwą 
eandantów  smoleńskich]  która  składała  sobie  sejmiki  i  obie- 
rała urzędników  ziemskich;  pozostał  tytuł  województwa, 
pozostały  godności  senatorskie.  Za  udzielony  sobie  przy- 
tułek exulańci  wysługiwali  się  krajowi  gorliwie  czy  w  polu, 
czy  w  radzie,  a  w  jednym  z  nich— Franciszku  Kniaźninie 
literatura  powitała  •  poetę. 

Ale  to  tylko  wspomnienia.  Są  przecież  inne,  ważniejsze 
względy,  które  miłośnika  dziejów  krajowych  skłaniać  winny 
do  bacznego  rozważania  historyi  tych  prowincyj  choćby 
też  w  najodleglejsze  sięgającej  czasy.  Chwilkę  się  nad  tern 
zastanówmy.  „Jeżeli  się  kto  dobrze  zastanowi  nad  histo- 
ryą  starożytną — mówi  Machiawel— musi  nabrać  przekona- 
nia, iż  rzeczypospolite  powiększały  się  trojakim  sposo- 
bem. Pierwszym  jest  ten  którego  chwycili  się  starodawni 
Toskanowie,  tworząc  ligę  wielu  rzeczy  pospolitych ,  z  któ- 
rych żadna  nie  przewyższała  drugich  ani  w  powadze,  ani 
w  godności,  i  przypuszczając  inne  miasta  do  udziału  w  pod- 
bojach. Drugim  sposobem  jest  związanie  się  ze  sprzymie- 
rzeńcami, zachowując  sobie  wszakże  przywództwo,  stolicę 
rządu  i  chwałę  przedsięwzięć:  tak  zawsze  postępowali  Rzy- 
mianie. Trzeciego  środka  używali  Spartanie  i  Ateńczycy, 
którzy  nie  sprzymierzali  się  z  sąsiadami,  lecz  robili  ich 
bezpośrednio  sobie  podległemi."  *)  Gdybyśmy  koniecznie 
mieli  się  zgodzić  na  powyższe  zdania,  wahalibyśmy  się 
w  oznaczeniu,  czy  rozszerzanie  granic  naszego  kraju  pier- 
wszym lub  drugim  sposobem  się  dokonywało.  Ale  to  co 
wyrzekł  słynny  publicysta  epoki  odrodzenia  nie  da  się  żadną 
miarą  do  naszej  zastosować  przeszłości. 


*)  IMscorsi  8opra  la  prima  decik  di  T.  Łiyio,   c.  VI,  w  tłóm.  frane.   1858  r. 
ttr.  812. 
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Połączenie  różnych  prowincyj  %  Polską  było  dziełem 
ich  dobrej  woli,  wypływającej  z  sympatyi  ku  naszym  kon- 
stytucyom  i  ze  wspóln^o  interesu;  prowincye  więc  nie 
zatracały  w  połączeniu  swego  miejscowego  charakteru  ^  i 
Rzeczpospolita  nie  mogła  i  nie  chciała  tych  miejscowych 
cech  zacierać.  Wypiętnowały  sig  też  one  nie  raz  w  na- 
szych dziejach,  i  żeby  te  ostatnie  dokładnie  zrozumieć, 
należy  zgłębić  pierwsze.  Zgłębić  zaś  ich  nie  można,  nie 
poznawszy  dawniejszych  dziejów  tych  prowincyj,  kiedy  je- 
szcze własną  szły  koleją,  bo  one  to  właśnie  wpłynęły  na 
urobienie  miejscowego  charakteru. 

Temi  uwagami  powodowany  przełożyłem  na  język  pol- 
ski siedm  dokumentów,  objaśniających  stosunki  Białorusi 
i  Smoleńska  ze  związkiem  hanzeatyckim ,  a  mianowicie 
z  Rygą,  załączając  na  wstępie  kilka  słów  o  hanzie  nad 
Dźwiną  w  Xin  wieku. 


Jeszcze  przed  podbiciem  Kijowa  przez  Waregów,  już 
to  miasto  słynęło  swemi  bogactwy,  ludnością  i  rozległym 
handlem,  jaki  prowadziło  z  Grecyą  i  innemi  krajami  Le- 
wantu.  Kosztowne  materye  wyrabiane  na  wschodzie  i  rzad- 
kie owoce  ciepłych  krajów  sprowadzane  przez  morze  Czarne 
i  Dniepr,  ściągały  tu  kupców  z  całej  wschodniej  i  pół- 
nocnej Europy,  którzy  rozwozili  je  w  różne  strony.  Jedni 
na  Przemyśl  ciągnęli  do  Krakowa  i  Wrocławia,  gdzie  były 
także  wielkie  targowiska  wschodnich  towarów;  drudzy, 
przebywszy  Karpaty,  dążyli  ku  bogatej  dolinie  Dunaju; 
inni  wreszcie  wyprawiali  się  w  górę  Dniepru  do  Smoleń- 
ska. Tutaj  droga  rozchodziła  się  w  dwie  strony :  jedna  na 
północ,  do  Wielkiego  Nowogrodu,  równie  prawie  boga- 
tego jak  Kijów,  a  ztąd  morzem  do  Gotlandyi;  druga  na 
zachód,  korytem  Dźwiny  wiodła  przez  miasto  Połock  ku 
Bałtykowi,  gdzie  towary,  po  przeładowaniu  ich  na  okręty, 
dostawiane  były  do  znaczniejszych  portów,  jak  głośna  temi 
czasy  na  Pomorzu  Wineta,  lub  też  późniejszy  Julin.  Ta 
ostatnia  jednak  droga  mało  była  w  początku  uczęszczaną 
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Z  powodu  zbiegu  różnych  nieprzyjaznych  okoliczności.  Po- 
łock,  pomimo  całej  swojej  pozycyi  tak  sprzyjającej  han- 
dlowi, nie  mógł  się  nim  zająć,  nie  tyle  z  przyczyny  ubó- 
stwa ziemi,  której  był  stolicą,  jak  raczej  dla  małego  jej 
zaludnienia;  wielka  przestrzeń  gruntów  zajętą  była  lasami, 
a  i  ta  cząstka,  którą  uprawiano,  zbyt  mały  plon  wyda- 
wała; —  nie  raz  też  trzeba  było  sprowadzać  zboże  z  oko- 
lic bliżej  morza  położonych.  Nieliczna  ludność,  rozsypana 
po  szerokiej  krainie,  przy  utrudnionych  kommunikacyach, 
rzadko  wydalała  się  z  rodzinnego  kąta;  poprzestając  na 
zaspokojeniu  pierwszych  potrzeb  życia,  nie  troszczyła  się 
o  nabycie  przedmiotów  zbytkowniej szych,  używanych  od 
dawna  w  innych  krajach.  Książęta  tutejsi  z  rodu  nieprzy- 
jaznego potomkom  Ruryka,  panującym  w  Kijowie,  napa- 
dali] bezustannie  ich  posiadłości,  czem  wywołując  z  tej 
strony  odwet,  sprowadzali  na  kraj  im  podwładny  klęski 
wojny,  zostawiającej  po  sobie  zgorzelisko  i  wyludnienie. 
Zniszczony  najazdem  rolnik  zajmował  się  przedewszystkiem 
zabudowaniem  chaty  i  zebijaniem  koniecznego  zapasu  ży- 
wności. Gdzież  mu  wtedy  było  myśleć  o  handlu,  kiedy  zby- 
wało na  środkach  zaspokojenia  własnych  potrzeb! — Zresztą 
Dźwina,  owa  główna  arterya  handlowa  w  tej  stronie,  przed 
ujściem  do  morza,  przepływała  ziemie  zamieszkane  przez 
Łotwaków  i  Liwów,  plemiona  obce  językiem,  wiarą  i  oby- 
czajami, a  będące  w  stanie  blizkim  dzikości.  2)  —  Była 
to  jedna  z  najważniejszych  okoliczności  powstrzymujących 
rozwój  handlu  nad  Dźwiną;  nadeszła  jednak  chwila,  w  któ- 
rej usuniętą  być  miała. 

Z  upadkiiim  bogatej  Winety  r.  1043,  Wisby  stolica  Got- 
landji  stała  się  głównym  punktem  handlu  na  niorzu  Bal- 
tyckiem.  Kupcy  Pomorza,  Danii,  Szwecyi  a  nawet  odległej 
Holandyi  zaczęli  stale  co  rok  przybywać  do  Wisby,  gdzie 
sprzedawali  wyroby  rękodzielni  zachodnich  kupcom  z  No- 
wogrodu, za  które  w  zamian,  oprócz  surowych  produktów, 
nabywali  towary  sprowadzone  lądem  z  Azyi.  Miasta  Brema 

^)  Charakterystyczny  rys  prostoty  tych  laddw  prsytacaa  Stryjkowski,  Kron. 
1.  257.  wTd.  Warszaw. 
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i  Hamburg,  rozszerzając  ciągle  w  tych  stronach  swoje  sto- 
sunki handlowe,  pozakładały  jednocześnie  w  Wisby  i  in- 
nych nadmorskich  miastach  swoje  kantory.  Ciągła  emu- 
lacya  tych  miast  jeszcze  bardziej  pobudzała  kupców  do 
wyszukiwania  nowych  rjmków,  na  którychby  mogli  zby- 
wać płody  swej  pracy  i  zręczności.  Armatorowie  bremeń- 
Rcy,  żeglując  po  Bałtyku  około  r.  1158,  pominęli  Gotlan- 
dyę  i  posunęli  się  aż  do  wschodnich  brzegów  morza;  wpły- 
nęli następnie  w  ujście  Dźwiny  i  rozpoznali  jej  brzegi. 
Wkrótce  po  nich  przybyli  tu  kupcy  z  Lubeki,  i  od  tego 
czasu  statki  handlowe  rok  rocznie  już  przybijały  do  brze- 
gów inflanckich.  Korzyści  mogące  wyniknąć  z  zawiązania 
stosunków  z  przybyszami,  były  dla  mieszczan  połockich 
aż  nadto  widoczne ;  okazali  się  też  dla  nich  przychylnymi, 
a  książę  Wołodar,  zwany  przez  Henryka  Łotwaka  królem 
połockim,  3)  pozwolił  biskupowi  Mejnhardowi  na  założenie 
kolonii  niemieckiej  nad  Dźwiną  (około  1191  r.).  Ale  istnie- 
nie nowej  osady  było  niepewne;  dla  uzyskania  bezpieczeń- 
stwa, dla  podniesienia  się  handlu,  trzeba  było  granice 
swych  posiadłości  rozszerzyć,  a  do  tego  brakowało  sił  od- 
powiednich. Okoliczności  jednak  posłużyły  Niemcom. 

Właśnie  wtedy  toczyły  się  na  wschodzie  ostatnie  wojny 
krzyżowe.  Zapał  religijny  i  kupiecka  chęć  zysku  zagrze- 
wały pobożnych  chrześcian  do  wyprawiania  się  przeciw 
Saracenom;  lecz  gdy  spodziewane  zyski  zaczęły  chybiać, 
papieże  dla  obudzenia  na  nowo  stygnącej  już  gorUwości 
nadawali  odpusty  i  liczne  inne  przywileje  ludziom  ślubu- 
jącym walczyć  w  ziemi  świętej  z  poganami.  Miasta  nie- 
mieckie brały  dotąd  udział  w  krucyatach;  teraz  gdy  klę- 
ski Ziiczęły  spadać  na  krzyżowców,  spostrzegły  one,  że 
korzystniej  będzie  użyć  swych  sił  do  rozpostarcia  wła- 
dzy nad  Dźwiną,  i  w  tej  stronie  rozpocząć  krucyatę. 
Na  ich  prośbę  papież  Celestyn  HI  dobrodziejstwa  służące 
krzyżownikom  w  ziemi  świętej  rozciągnął  i  na  wojujących 


')  Był  nim  najprawdopodobniej  Włodzimirz  S^vi^tosławicz  ksiąie  Nowogrodu 
i  Pskowa,  który  wedle  kontyuaat.  Nestora,  żył  około  tego  czasn,  a  którego  syu 
Jarosław  wołował  w  Inflantacli  w  r.  1191. 
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z  poganami  w  Inflantach;  stało  się  to  w  r.  1192  za  Mcjn- 
hardowego  następcy  Bertolda.'*)  Przywilej  ten  wsparł  zna- 
komicie osadę,  gdyż  odtą-d  cała  północna  część  Europy 
dostarczała  im  wojska.  Zaraz  więc  w  roku  1198  przed- 
sięwzięto pierwszą,  wyprawę  przeciw  Liwom  pod  przewo- 
dnictwem tegoż  Bertolda,  a  w  roku  następnym  osada  Rygi 
podniesioną  została  do  godności  miasta.  Pomimo  to,  nie- 
bezpieczeństwo ze  strony  pogan  nie  ustawało;  ich  napady 
stawały  się  coraz  częstsze  i  groźniejsze,  i  jedyny  środek 
ratunku  widziano  w  utworzeniu  zakonu  rycerskiego,  ma- 
jącego, na  wzór  istniejących  już  w  Palestynie,  obowiązek 
ciągłego  walczenia  i  nawracania  zwyciężonych  pogan.  Tym 
sposobem  powstał  w  r.  1204  Zakon  Kawalerów  Mieczo- 
wych. —  Kiedy  oni  staczali  w  polu  bitwy,  biskup  Albert 
tymczasem  pracował  nad  polepszeniem  bytu  Rygi.  W  r. 
1208  nadane  jej  zostały  przywileje,  zatwierdzone  w  roku 
1225  w  umowie  między  mieszczanami  z  jednej,  a  bisku- 
pem Albertem,  Janem  proboszczem  i  rycerzami  z  drugiej 
strony:  miasto  otrzymało  w  ogólności  prawo  gockie,  a 
w  szczególności,  co  do  handlu  —  wolność  od  opłaty  cła 
i  od  naboru  rozbitych  towarów,  co  do  sądownictwa  — 
zwolnienie  od  sądów  bożych  przez  pojedynek  i  przez  roz- 
palone żelazo.  Uniowa  ta,  zawarta  za  pośrednictwem  legata 
papiezkiego  Wilhelma  biskupa  Modeny,  uzyskała  w  roku  na- 
stępnym najwyższą  sankcyę  od  papieża  Honoryusza  III. 
Od  tego  czasu  Ryga  zaczęła  się  uważać  za  jeden  z  wa- 
żniejszych portÓAy  Bałtyku.  Sąsiednie  kraje  i  jej  własne 
okolice,  zarosłe  odwiecznemi  lasami,  przedstawiały  niewy- 
czerpany prawie  zapas  materjałów,  nieodbicie  potrzebnych 
do  budowy  okrętów,  jak  drzewo,  smoła,  konopie,  i  ścią- 
gały do  niej  kupców  z  dalekich  miast  zachodu.  Tutaj  od- 
bywał się  wielki  handel  na  kosztowne  futra  z  licznie  w  la- 
sach mieszkającego  zwierza;  tutaj  wreszcie  sprzedawano 
wosk,  nierównie  więcej  w  owe  wieki  ceniony,  niż  dzisiaj. 
Wszak  to  wytłoczyny  woskowe,  wyrzucane  przez  Łotwa- 


*)  Wedle  innych  źrddeł,  Mejnhard  dopiero  w  r.  1196,  a  nawet  1199  zakon- 
csjł  ifcycie. 
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ków,  jako  rzecz  na  nic  im  nieprzydatna,  miały  tu  przy- 
nęcić pierwszych  żeglarzy.  Obok  monety  futrzanej,  wosk 
zastępował  niekiedy  pieniądze  w  kursie,  i  podobnie  jak 
w  Polsce,  opłacano  nim  jeszcze  w  końcu  Xni  wieku  nie- 
które kary  sądowe.  ^)  We  dwa  wieki  później,  chociaż  wiele 
lasów  wytrzebiono,  właściciel  1000  uli  uważał  się  za  śre- 
dnio zamożnego;  a  komora  połocka  w  ciągu  dwóch  lat 
tylko  przepuściła  19,283  kamieni  wosku,  co  czyniło  za- 
ledwie piątą  część  ogólnego  wywozu  z  całego  kraju.  •) 
Ważność  przemysłu  bartniczego  skłaniała  prawodawców 
do  szczególnej  dlań  troskliwości'),  do  nieznanej  w  Pol- 
sce (z  wyłączeniem  Mazowsza)  surowości  dla  złodziei  pszczół, 
których  po  ujęciu  na  gorącym  uczynku,  na  gardle  kara- 
no.®) W  samych  nawfet  traktatach  zastrzegano  oddzielnie 
własność  barci,  których  pnie  służyły  często  za  znaki  gra- 
niczne. ^) 

Sława  takiej  zamożności  Inflant  rozeszła  się  od  razu 
po  Europie.  Gotlandya,  Lubeka,  Mtlnster,  Greninga,  Dort- 
men,  Bremen  i  inne  miasta  w  stałe  weszły  stosunki  z  Rygą- 
Ich  interessa,  tak  były  ściśle  z  sobą  powiązane,  że  posło- 
wie lyszystkich  tych  grodów  uczestniczyli  w  roku  1228 
w  zawarciu  traktatu  z  Mścisławem  księciem  smoleńskim. 
Wypadek  ten  pozwala  przypuszczać,  że  pomiędzy  temi 
miastami  istniał  już  poprzednio  pewnego  rodzaju  zwi%- 
zek  —  zarodek  przyszłej  Hanzy,  której  początek  histo- 
rycy dopatrują  zwyczajnie  dopiero  w  traktacie  z  r.  1240 
między  Hamburgiem  i  Lubeką,  poręczającym  wzajemną 
swobodę  handlu,  pomoc  i  opiekę.  —  Cóżkolwiekbądź,  nie 
ulega  wątpliwości,  że  zamożność  i  potęga  Rygi  coraz  bar- 
dziej wzrastały.  Z  jej  portu  wyprowadzano  morzem  drzewo 
w  masztach,  deskach  i  żebrach  do  statków,  bydło,  mięso 


*J  Skra  Nowogrodzka  z  Xin  wieku,  porównaj  art.  6  z  Bzyszcz.  Cod,  dipl. 
n.  149.  — 

*)  L ,  Polska  jćj  rzeezy  i  dziele,  lY.,  Btr.  525  i  następne,  przjttaczs  tę 

ilość  pod  r.  1506  i  1507  z  rachunków  w  metryce  litew.  zachowanych. 

"")  W  Statucie  Lit.  r.  1529  cały  Xni  rozdział  poświęcony  bartnictwu. 

8)  Stat.  Lit.  X.  14. 

»)  Porównaj  niżćj  Akt  Nr.  2,  z  Prawdą  Buską  w  rozdziale  „o  borti  i  o  dnbie". 
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marynowane,  wełnę  surową,  i  przędzioną,  skóry  baranie 
i  kozie,  futra,  miód,  wosk,  chmiel,  węgiel  i  popiół;  zna- 
komitym także  artykułem  wywozu  były  ryby  w  słodkich 
wodach  łowione. 

Ale  najponętniejsze  korzyści  przedstawiał  handel  pro- 
duktami wschodu,  który  dotąd  znajdował  się  wyłącznie 
w  rękach  Nowogrodu.  Ryżanie  umieli  ocenić  jego  ważność 
i  założyli  kantory  w  Smoleńsku,  gdzie  najj^wając  z  pier- 
wszej ręki  towary  przywiezione  Dnieprem,  sprzedawali  je 
na  zachodzie  z  ogromnemi  zyskami.  Na  rynkach  Rygi  wi- 
dziano cienkie  tkaniny  indyjskie,  perły  mórz  wschodnich, 
^vTe8zeie  południowe  aromaty  i  korzenie.  W  r.  1313  zja- 
wił się  na  targu  w  Bruge  szafran,  pieprz,  cynamon  i  im- 
bier,  pierwszy  raz  tą  drogą  sprowadzone  do  Europy.  ^^) 

Znaczną  część  tych  towarów  ładowali  Ryżanie  na  wła- 
sne okręty.  Marynarka  miasta  była  w  stanie  kwitnącym, 
a  jej  czarna  flaga  z  białym  krzyżem  pośrodku  powiewała 
we  wszystkich  portach  nie  tylko  Bałtyku,  lecz  i  Oceanu. 
W  nocy  latarnia  przywieszona  do  masztu  wyróżniała  jej 
statki  od  obcych,  gdyż  morski  kodeks  Rygi,  aby  zapo- 
biedz  uderzeniu  się  okrętów  w  ciemności,  nakładał  obo- 
wiązek oświecenia  ich  w  ten  sposób,  i^) 

Przy  takich  środkach  szybko  podnosiło  się  znaczenie 
Rygi  pomiędzy  pointami  morza  Bałtyckiego.  Już  przed  ro- 
kiem 1284  przystąpiła  ona  do  związku  hanzeatyckiego ; 
jakie  zaś  wkrótce  zajęła  w  nim  stanowisko,  można  z  tego 
powziąść  dostateczne  wyobrażenie ,  iż  razem  z  Gdańskiem, 
Królewcem  i  Rewlem  zaliczoną  została  przez  prawo  zwią- 
zkowe do  miast  pierwszego  rzędu,  które  obowiązane  były 
do  ponoszenia  nadzwyczajnych  kontry bucy i,  w  razie  jeśli 
składki  zwyczajne  nie  wystarczały  na  zaspokojenie  wy- 
datków Hanzy.  12)   Ale  ten  świetny  stan  miasta  wymagał 


^)  Roiw  de  Rochelle,  94,  1. 

")  Ryga  przyjęła  uajprzdd  kodeks  wisbyjski,  a  w  r.  1270  dołączyła  doń  wię- 
kszą część  artykułów  ze  statutów  hamburskich. 

^')  Udział  w  zarządzie  związkowym  nie  równo  był  między  stowarzyszonemi 
rozdzielony:  miasta  wolne  wpływały  bezpośrednio  z  prawem  głosowania,  kt<5rego 
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^vielu  zachodów  i  'starań.  Im  dalej  w  głąb'  ludu  zapu- 
szczali, się  kupcy,  —  im  obszerniejsze  tworzyły  się  sto- 
sunki, —  tem  więcej  zależało  na  zachowaniu  przyjaźni  i 
pokoju  z  licznymi  w  koło  sąsiadami;  im  bogatsze  spły- 
wały z  handlu  korzyści,  —  tem  pilniej  potrzeba  było 
dbać  o  podtrzymanie  wszystkich  jego  żywiołów.  A  te  ży- 
wioły Ryga  czerpała  od  sąsiadów,  którzy  w  każdej  chwili 
zmienić  się  mogli  w  groźnych  nieprzyjaciół.  Potężni  a  bi- 
tni książęta  litewscy  przywykli  byli  co  wiosnę  wyprawiać 
się  za  łupem;  niespokojnym  władzcom  Połocka  nie  raz 
przychodziła  ochota  najechać  niemiłych  im  „łacińskich 
ludzi",  którem  to  imieniem  odznaczali  katolickich  Niemców, 
Duńczyków  i  Szwedów;  wreszcie  Psków,  a  bardziej  jeszcze 
Wielki  Nowogród  z  nietajoną  zawiścią  spoglądały  na  rosną- 
cy rozgłos  targu  naddźwińskiego ,  który  z  niemi  podzielił 
służący  im  dotąd  monopol  handlu  azyatyckiego.  W  takiem 
położeniu  rzeczy,  uniknąć  wojny  ze  wszech  stron  grożącej  — 
było  walnem  zadaniem  dyplomacyi  mieszczańskiej.  Ale  nie 
łatwo  było  tego  dokonać:  bo  samo  istnienie  rycerzy  inflanc- 
kich, ślubujących  wieczną  walkę  z  poganami,  było  jakoby 
nieustającem  wyzwaniem  do  boju,  który  też  z  małemi  przer- 
wami trwał  około  lat  dwieście.  Jeżeli  wojna  w  czasach  dzi- 
siejszych ciężkie  zadaje  handlowi  ciosy,  —  o  ileż  sroższe 
klęski  sprowadzała  nań  w  owych  wiekach,  gdy  pierw- 
szym celem  wodza  było  znaczyć  swe  ślady  mordem  i 
zniszczeniem.  Posłuchajmy  jak  Włodzimierz  Monomach  opo- 
wiada w  testamencie  jedną  ze  swoich  wypraw,  właśnie 
w  okolice  przyległe  Dźwinie  odbytą.  „Tąż  drogą  za  Wsze- 
sławem    paliłem    ziemie   i    wojowałem  do   Łukomla,  Ło- 

hojska  i  Drucka I  tejże  jesieni  mając  za  sobą 

Czemiechowców  i  Połowców  Czetejewiczów  najechałem 
Mińsk  i  zniszczyłem  go  tak,   że  w  nim  nie  pozostało  ani 


nie  miałj  miasta  podlegle  monarchom ;  jedne  korzystały  tylko  z  przywilejów  han- 
dlowych, inne  miały  w  swych  rękn  kassę,  archiwum,  stanowiły  o  przypuszczenia 
do  związku  nowego  członka  i  t.  d.  Wojnę  wypowiadano  za  zgodą  czterech  miast 
sąsiednich;  pokdj  zawierała  cała  liga,  a  nikomu  pojedynczo  nie  wolno  było  tra- 
ktować o  wyłączne  dla  siebie  przywi  eje. 
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pacholęcia,  ani  sztuki  bydła." ^3)  Dodajmyż  tu,  że  Mono- 
mach  uchodził  za  najłagodniejszego  z  książąt  swojego  czasu. 
Ulęknąć  się  takićj  wojny  mogło  bitniejsze  nawet  pla- 
mię od  kupczących  mieszkańców  Rygi;  bo  jeżeli  walki 
z  Litwinami  i  Waldemarem  królem  duńskim  były  w  sta- 
nie tak  silnie  zachwiać  naieczowym  zakonem,  iż  w  r.  1237 
szukał  ocalenia  w  opiece  Krzyżaków,  —  jakiegoż  losu  mo- 
gło się  spodziewać  miasto?  A  chociażby  nieprzyjaciel  nie 
przełamał  murów  miejskich,  które  Ryga  zawdzięczała  swemu 
dobrodziejowi  biskupowi  Albertowi,  —  to  nie  mniej  smu- 
tne były  skutki  wojny.  —  Wojna  zrywała  wszelkie  kom- 
munikacye;  taki  sąsiad  jak  książę  połocki  albo  smoleński 
mógł  od  razu  zatamować  dowóz  towarów  lądem,  nie  do- 
puścić spławu  na  Dźwinie,  powięzić  kupców  i  skonfisko- 
wać leżące  na  składach  towary.  Jedna  taka  wojna  mogła 
zachwiać  byt  miasta,  a  przynajmniej  zabić  na  długi  czas 
jego  zamożność.  Nie  pominęli  też  Niemcy  żadnego  środka, 
mogącego  im  zapewnić  błogosławiony  pokój.  Z  każdym 
sąsiadem  zawarto  traktat,  odnawiany  potom  przy  każdej 
nadarzonej  sposobności.  Stosunki  z  Litwą  stanęły  na  bar- 
dzo przyjazno]  stopie,  gdy  w  połowie  Xin  wieku  wielki 
książę  Mendog  przyjął  religię  chrześciańską.  Apostolstwo 
zakonu  przyniosło  mu  zaraz  świetne  owoce  w  hojnych  na- 
daniach Mendoga^"^),  z  których  Ryga  nie  małe  także  cią- 
gnęła korzyści.  Nadto  magistrat  był  w  ciągłej  korrespon- 
dencyi,  to  z  biskupem,  to  znowu  z  księciem  połockim  ^*), 
a  posłańcy  miejscy  biegali  często  do .  Smoleńska.  Jeden 
tylko  Nowogród,  nie  mogąc  przebaczyć  Rydze  jej  olbrzy- 
miego wzrostu,  trwał  w  swej  dawnej  zawziętości.  —  Ar- 
chiwa Rygi  i,  Królewca  dochowały  tylko  w  części  doku- 
menta  z  owych  czasów,  a  jednak  rozpatrując  się  w  nich, 


► 


^3)  Testament  Monomacha  przytacza  w  opisania  Mińska  Syrokomla.  Tek.  Wil. 
str.  207. 

>«)  Raczyń.   Cod.  dipL   Łitv.  akta  z  lat  1253,    1255,    1257,    1259,    1260,   str. 
3,  7  i  nast  ' 

i«)  Patrz  mż4)  akta  Kr.  1,  2,  5. 

T.  n.  16       . 
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jakże  nam  żywo  staje  przed  oczami  obraz  t^o  życia  ku- 
piecko -  dyplomatycznego. 

Oto  już  w  pierwszej  ćwierci  Xin  wieku  widzimy  ku- 
pców z  Rygi  i  wielu  innych  miast  hanzeatyckich ,  osia- 
dłych stale  w  Smoleńsku.  Ich  sklepy  znajdowały  się  w  oso- 
bnym budynku,  gdzie  oraz  czasowo  do  miasta  przybywa- 
jacy  „goście"  znajdują,  odpowiedne  pomieszczenie;  zkąd 
budynek  nazwano  „Gościnnym  dworem."  -  Dwór  ma 
swoją  kassę  z  powszechnych  składek  powstającą;  rządzi 
się  własną  ustawą  na  wzór  Skry  Nowogrodzkiej  ułożoną, 
a  najwyższy  nadzór  nad  jej  wykonaniem  powierzony  „01- 
dermanowi"  albo  „Staroście  Łacińskiemu."  Niemcy  mają 
także  w  mieście  „łacińską  cerkiew",  zwaną  czasem  przez 
mieszkańców  „łacińską  bożnicą",  w  którój  zachowane  są 
urzędowe  wagi  i  miary.  Drugie  takież  znajdowały  się  w  cer- 
kwi „Bogarodzicy  na  górze."  Jeżeli  waga  targowa  złamała 
się,  albo  była  podejrzaną  —  sprawdzano  ją  z  tamtemi. 

Goście  niemieccy  wzbogacali  się  prędko,  ale  swem  postę- 
powaniem wyrobili  sobie  u  krajowców  powszechną  niechęć. 
Właściwy  im  po  wszystkie  czasy  egoizm,  dążący  otwarcie  do 
wyłącznego  zagarnięcia  wszelkich  korzyści  handlowych,  ze 
szkodą  innych  narodowości,  liczne  wyrządzał  straty  kupcom 
miejscowym.  Wspomnieliśmy  dopiero  o  ustawie  gości  niemiec- 
kich; otóż  ustawa  ta  pomiędzy  rozmaitemi  przepisami,  doty- 
czącemi  wewnętrznego  porządku,  oznaczała  także  kary  za 
przewinienia  członków  gminy.  Tak  naprzykład,  ten  kto  zacią- 
gnął pożyczkę  nie  od  Niemca,  lecz  od  Rusina,  Flamandczyka 
lub  Anglika,  płacił  kary  10  grzywien  srebra  od  każdej  setki 
długu,  a  jeśli  sam  pożyczył  cudzoziemcowi  tracił  całą  wy- 
pożyczoną summę.  Niemiec,  który  wszedł  we  współkę  z  ku- 
pcem ruskim,  walijskim,  flamanckim  lub  angielskim,  albo 
gdy  przyjął  ich  towary  na  fracht,  ulegał  karze  50  grzy- 
wien srebra.  16) 

Nic  też  dziwnego,  że  cudzoziemcy,  rządzący  się  lakierni 


i«)  Skra  Nowogrodzka,  art.  28,  29,  SI,  103;  traktat  Mścisława  1228  i  Akt 
z  r.  1298  (Cod.  dipl.  Lnbecen.  Nr.  DCLXXVI  p.  607),  w  którym  Ryga  zobowią- 
zuje się  wypełniać  Skrę  Nowogr. 
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zasadami;  zostali  znienawidzeni  od  miejscowych  kupców, 
i  że  ci  ostatni  starali  się  im  róinemi  sposobami  szkodzić. 
—  Często  np.  towary  nabyte  od  Niemca,  zwracano  po  nie- 
jakim czasie,  domagając  się  oddania  pieniędzy.  Kupiec,  nar 
rażony  tern  na  straty,  stawiał  opór  niesłusznym  żądaniom; 
ztąd  spór,  a  następnie  sprawa  wyts^azA  się  przed  w.  księ- 
cia. Niechże  wyrok  wypadł  pomyślnie  dla  krajowca,  to 
przeciwnik  musiał  jeszcze  uiścić  uciążliwe  opłaty  sądowe, 
czyli  tak  zwany  „peresud".  Gorzej  jeszcze  było,  gdy  sprawa 
dostała  się  w  ręce  któremu  z  niższych  urzędników  ksią- 
żęcych; od  arbitralności  jego  sądu  nic  nie  mogło  zasło- 
nić, a  zesłany  urzędowy  exekutor,  noszący  tyti^  „dziec- 
kiego^',  aresztował  gościa,  a  często  i  zakuwał  w  dyby^^); 
bywało  też,  że  własność  jego  ulegała  częściowo  lub  w  ca- 
łości zaborowi.  Jeśli  książę  wyprawiał  się  na  wojnę  — 
nowy  kłopot  dla  kupca,  bo  częstokroć  jego  czeladź  albo 
i  on  sam  gwałtem  zmuszani  byli  do  uczestniczenia  w  wy- 
prawie. Nadto  same  zatrudnienia  kupieckie  ulegały  wielu 
ograniczeniom.  Niemiec  przywozi  towary  do  Smoleńska 
i  zatrzymawszy  się  tu  dni  parę,  wyrusza  na  głębszą  Ruś, 
gdzie  sprzedaż  korzystniejsze  mogła  wydać  rezultaty;  Smo- 
leńszczanie  zatrzymują  go  twierdząc,  że  Niemcom  tylko  do 
tutejszego  miasta  przywozić  wolno  towary,  a  handel  w  dal- 
szych ku  wschodowi  ziemiach,  wedle  ich  mniemania^  służy 
tylko  kupcom  miejscowym. 

.  Nawzajem  Niemcy,  chcąc  zagarnąć  wszelkie  zyski  frachtu, 
zaprzeczali  kupcom  smoleńskim  prawa  prowadzenia  towa- 
rów morzem;  w  najlepszym  razie  dozwalali  na  kommu- 
nikacyę  nie  dalej  jak  z  Gotlandyą.  Ale  znowu  starali  się 
temu  przyzwoleniu  odebrać  całą  rzeczywistą  wartość,  na- 
kładając wysokie  cła  na  statki  spławiane  Dźwiną  do  Rygi, 
lub  co  gorsza,  wykony wając  na  swoją  korzyść  groźne 
w  średnich  wiekach,  a  upowszechnione  w  północnej  Eu- 
ropie, prawo  o  rozbitkach  (jus  naufragii).  Był  to  zwy- 
czaj przywłaszczania  wszelkich   przedmiotów,    po  rozbiciu 


^^  Trakt.  Jarosł.  1195,  i  trakt.  Mścisława  1228. 

16 
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statku  wyrzuconych  przez  wodę  na  brzeg,  a  surowy  prze- 
pis nie  ograniczając  się  towarami,  poddawał  nawet  ura- 
towaną z  wody  osadę  statku  w  wieczną  niewolę  właści- 
cielowi brzegu.  Albo  znowu  przy  ważeniu  towarów  w  Ry- 
dze, niemiecki  ważnik  żąda  od  sprzedającego  Rusina  opłaty 
wagowego.  Nieświadomy  miejscowych  zwyczajów,  już  się 
zgadza  zapłacić,  ale  sprzeczka  o  ilość;  taksa  smoleńska 
wspomina  o  „kunach,  skórkach  i  nogatach",  a  w  Rydze 
tymczasem  inny  gatunek  monety  w  obiegu.  Ledwie  że  się 
ta  sprzeczka  zakończyła,  już  nowy  powód  do  kłótni:  oto 
ów  sprzedawca  kupuje  teraz  grzywnę  srebra  i  każą  mu 
znowu  opłacać  wagowe ;  to  się  sprzeciwia  praktykowanym 
w  jego  ziemi  zwyczajom  i^),  Rusin  więc  odmawia  zupełnie 
opłaty  i  nawet  obawa  aby  go  „biryc"  nie  osadził  w  aresz- 
cie,  nie  jest  w  stanie  skłonić  go  do  zgody.  Dodajmyż 
jeszcze  szykany  sądów  mińskich,  które  obok  właściwego 
Niemcom  zamiłowania  w  przewlekłych  formach,  nie  ustę- 
powały pewnie  sądom  smoleńskim  co  do  uciążliwości. 

Nie  brakowało  tedy,  jak  widzimy,  powodów  do  obu- 
stronnych niechęci,  a  gdy  przepełniła  się  miara  cierpU- 
wości,  wybuchała  wojna,  jeżeli  tylko  tego  wyrazu  użyć 
wolno  na  oznaczenie  owego  pośredniego  położenia  pomię- 
dzy  otwartym  bojem  w  polu,  a  prostem  zerwaniem  sto- 
sunków  przyjaznych;  położenia,  które  tem  dłużej  trwało, 
że  nie  prędko  wiodło  do  kroków  stanowczych,  a  które 
trafnie  nazwano  w  traktacie  r.  1228  „pokojem  co  był  nie- 
spokojny" 1^).  Jednakże  obiedwie  strony  spostrzegają  smu- 
tne skutki  tego  stanu  niepewności,  sprowadzającego  zu- 
pełną stagnacyę  w  interesach;  skłaniają  się  więc  do  zgody. 
I  oto,  gdy  „dobry  człowiek  Tumasz  Smolanin"  zachęca 
społziomków  do  załagodzenia  kłótni  z  Niemcami,  jeden 
z  rycerzy  mieczowych  „boży  dworzanin  Rolfo  z  Easzela" 
skłania  drugą  stronę  do  pokoju.  Jakoż  wkrótce,  panujący 
w  Smoleńsku  książę  Mścisław  mianował  posłów:  „swego 


1^)  Traktat  Mścislawa  1228:  ^^aże  prodast  ne  dati  niczego  i^e^S 
*•)  „Mir  CBto  był  nemimo",  tamże. 


—     245     — 

lepszego  popa  Jeremieja,  a  z  nim  umnego  męża  Pantaleja". 
Ci  dwaj  zaraz  wybrali  się  do  Rygi,  gdzie  umówiszy  się 
z  mieszczanami  o  punkta  wstępne,  pojechali  „na  brzeg 
Gocki^*  do  sławnego  miasta  Wisby.  Tutaj  stan  kupiecki 
wydelegował  do  traktowania  z  nimi  „umnych  kupców 
Regneboda,  Dietiarta  i  Adama",  z  któremi  posłowie  smo- 
leńscy ,  usunąwszy  wszelkie  trudności ,  ułożyli  warunki  po- 
kój u.  Pozostawało  już^  tylko  spisać  akt  uroczyście  i  przy- 
wiesić doń  pieczęcie.  Dla  dopełnienia  tój  ważnej  czynno- 
ści posłowie  powrócili  do  Rygi,  i  tu  w  obec  biskupa  i  pro- 
boszcza rygskich,  Volquina  mistrza  kawalerów  mieczowych, 
w  przytomności  miejscowych  obywateli  i  wszystkich  ła- 
cińskich kupców  przystąpiono  do  napisania  traktatu.  Nau- 
czone ś wieżom  doświadczeniem  strony,  oświadczają,  że  „dzia- 
łają w  dobrej  wierze,  bo  ona  jedna  nadaje  trwałość  umo- 
wom", i  stanowią  przedewszystkiem ,  iż  chcą  mieć  umowę 
niewzruszoną,  tak  dalece,  „że  chociażby,  co  nie  daj  Boże, 
zdarzyła  się  bójka  albo  nawet  człowiek  utracił  życie",  to 
nie  ma  wcale  naruszać  między  nimi  pokoju,  lecz  będzie 
załagodzonem  w  ten  sposób,  iżby  obie  strony  były  zado- 
wolnione.  Następnie  oznaczono  szczegółowe  kary  za  ró- 
żne przestępstwa,  oraz  moc  i  rodzaj  dowodów;  zabezpie- 
czono niewzruszoność  zobowiązań  cywilnych  i  handlowych, 
tudzież  raz  zapadłych  wyroków;  wreszcie  określono  gra- 
nice różnych  opłat  i  podatków.  Najważniejszym  jednak 
punktem  całej  uwowy  było  zniesienie  monopolu  frachtu, 
stanowiąc  natomiast  zupełną  swobodę  dróg  lądowych  i  wo- 
dnych, oraz  wolność  handlu  tak  cząstkowego,  jak  hurto- 
wnego.  Żeby  zaś  wzmocnić  powagę  aktu,  posłowie  stron 
obu  oświadczyli  w  końcu,  iż  ktoby  szemrał  przeciw  niemu, 
uważanym  będzie  za  złego,  „lichego  męża"^). 

„Pop  Jeremi  i  umny  mąż  Pantalej"  powracają  teraz 
do  kraju  zadowolnieni  pomyślnem  spełnieniem  zleconego 
im  posłannictwa,   a  powracają  spokojnie,  gdyż  oddzielny 


^)   Wszystkie  powyższe  szczegóły,  jak  i  niżćj  następigące  wyczerpnięte  są 
z  trakt  MAdsława  i  innych. 
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artykuł  traktatu,  naznaczający  podwojoną  karę  za  obelgę 
wyrządzoną  posłowi  dostatecznie  ich  zabezpiecza.  W  ślad 
za  nimi  płyną  z  Rygi  ładowne  „uczany  i  czółna",  wio- 
zące flamanckie  płótna  ze  słynnych  z  doskonałości  fabryk 
w  Yalenciennes  i  Póperingen^i),  niemieckie  różnego  ga- 
tunku sukna,  sól ,  a  nawet  drogie  metale.  Wiszące  u  masz- 
tów światła  podczas  nocy  oświecają  kręte  koryto  Dź winy ; 
ale  pomimo  to  łódź  rozbija  się  o  podwodny  kamień  i  to- 
nie z  całym  ładunkiem.  Właściciel  chciałby  uratować  co 
można,  ale  za  mało  ma  ludzi;  nowy  traktat  zap<^wnia  mu 
nietykalność  osoby  i  własności;  przybija  więc  do  brzegu 
i  udaje  się  do  najbliższej  włości  księcia  połockiego,  który 
także  zobowiązał  się  do  ratowania  rozbitków.  Tu  opowiada 
swój  wypadek,  prosząc  o  pomoc  przy  wyciąganiu  z  wody 
zatopionej  łodzi.  Po  długiej  pracy  już  łódź  na  brzegu,  to- 
wary przełożono  na  inne  statki;  można  więc  w  dalszą  puścić 
się  drogę,  tylko  owi  najemnicy  zatrzymują  jeszcze  kupca  na 
brzegu,  dopominając  się  za  swą  usługę  wygórowanej  za- 
płaty. Kupiec  tedy  odwołuje  się  do  swych  towarzyszów, 
którzy  poświadczają,  że  cena  najmu  była  umówiona.  Po 
różnych  tym  podobnych  kłopotach  przybywają  wreszcie 
łodzie  do  Witebska;  dla  jednych  to  już  ostate^^,zny  kres 
podróży,  innym  najcięższa  jeszcze  pozostaje  przeprawa.  Tu 
bowiem  rozpoczyna  się  „wołoka",  to  jest  (lroj';a  lądowa, 
łącząca  Dźwinę  z  Dnieprem,  którą,  przy  ówczesiijon  stanie 
gościńców,  z  trudnością  tylko  przebyć  można.  Z  kilku  „ko- 
rabli"  towary  przełożone  na  wozy,  a  gdy  tych  nie  wy- 
starcza, resztę  łodzi  razem  z  towarami  przewlec  trzeba 
lądem  aż  do  Dniepru  ^2).  Na  wołokę  zjechało  na  raz  wielu 
kupców,  a  każden  chce  być  pierwszym  do  przeprawy; 
„łacińscy  goście"  nie  chcą  ustąpić  Smolnianom,  twierdząc, 
że  wprzódy  tu  przyjechali.  Rzucono  więc  losy;  a  gdy  te 
wypadły  pomyślnie  dla  Niemców,  Smolnianie  muszą  ustą- 


'0  w  Sartoijasa  irddłach  do  dziej.  hanz.  Akt  Nro.  CVI,  gdzie  mowa  o  przy- 
wozie tych  płócien  do  Nowogrodu  i  Dorpatu. 

23)  Zobacz  n  Rakowieckiego,  Prawda  Bus.  II,  29. 
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pić  pierwszeństwa  gościom,  pocieszając  się  tern,  że  prze- 
wiezionymi  będą  przed  kupcami  z  Litwy  i  innymi  cudzo- 
ziemcami,  którzy  według  prawa  ostatnie  dopiero  miejsca 
zająć  mogą.    Teraz  trzeba  prosić  „Cywuna  wołoki",  aby 
nakazał  przewóz.  Uwiadomiony  ten  urzędnik  o  przyjeździe 
łacińskic}i  gości  powinien  zaraz  posłać  ludzi  z  wozami  d]a 
przewiezienia  ich  towarów;    wszelako  by  umknąć  zwłoki, 
składają  kupcy  w  darze  „sztukę  płótna  dla  księżnej",  a 
samemu  „Cywunowi  ofiarują  parę  rękawic".  Ten  argument 
przekonjrwa  go  od  razu,  że  nie  powinien  kupców  zatrzy- 
mywać, „bo  ztąd  może  dla  nich  wyniknąć  strata".  Wyru- 
szają nakcniec  wozy  ku  Smoleńskowi ,  gdzie  Niemcy  zatrzy- 
mać się  postanowili.  Tutaj  przy  składaniu  towarów  okazało 
się,  że  tizęść  ładunku  zginęła  w  drodze;  „wołoczanie"  za- 
przeczają temu,  wiedząc,  że  każda  taka  szkoda  wspólnemi 
siłami  winna  być  przez  nich  wynagrodzona.   Niemcy  wy- 
taczają o  to  skargę  przed  starostę  łacińskiego;    ale  woło- 
czanie  utrzymują,  że  tylko  wielki  książę  może  takie  sprawy 
rozstrzygnąć,  i  stawiają  świadków,  że  towar  w  całości  prze- 
wieźli. Yia,  to  kupcy  zarzucają,  że  świadkowie  są  sami  Ru- 
sini,   a  iia  mocy  traktatu,   jeden  ma  być  koniecznie  „ła- 
dnnik".  W  tej  ostateczności  wołoczanie  chcą,  żeby  Niemcy 
dowiedli  słuszności  „przez  rozpalone  żelazo",  lub  do  wy- 
boru ,,wyzywają  ich  na  pole",  gdzie  bitwa  spór  rozstrzy- 
gnie;   al«3  przeciwnicy  lakonicznie  odpowiadają,  że  woltii 
są  w  Smoleńku  od  tak  barbarzyńskich  dowodów.  To  już 
rozgniewid!o  wołoczan  zupełnie,  bo  przecież  niejednokrotnie 
widziano  w  mieście,  jak  goście  bili  się  z  sobą  na  kije  lub 
miecze;    <lla  czegóż  teraz  nie  mają  przyjąć  walki.    Więc 
Niemcy  tłomaczą,    „że  i  Rusinom  nie  wzbronionem  jest 
w  Rydze  albo  na  gockim  brzegu  bić  się  pomiędzy  sobą 
dowoli ;  źe  jeżeli  bitwa  pomiędzy  gośćmi ,  to  i  sam  książę 
wtrącać  się  w  to  nie  ma  prawa",  lecz  że  z  obcymi  bić  się 
nie  zwykli.  Tak  spór  coraz  zawziętszym  się  staje,  dopóki 
mu  sam  książę  końca  nie  położy.    ^ 

Kiedy  w  ten  sposób  kupcy  z  godną  lepszej   sprawy 
wytrwałością  gonią  za  groszem ,  —  kiedy  ich  skrzynie  wy- 
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pełniają  się  skórkami  łasiczemi,  wiewiórczemi  i  inną  fu- 
trzaną monetą,  —  panowie  Inflant  tymczasem  starają  się 
im  usunąć  co  krok  napotykane  przeszkody,  a  tern  samem 
i  własną  podnieść  powagę.  Żaden  środek  nie  pominięty, 
żadne  poświęcenie  za  wielkie,  aby  dosięgnąć  upragnionego 
celu.  W  razie  potrzeby  nie  cofną  się  nawet  przed  wstrętną 
im  dotąd  wojną.  Lecz  to  ucieczka  w  ostateczności;  by  jej 
uniknąć  takiemu  przebiegłemu  dyplomacie,  jak  mistrz  Hen- 
ryk Horsnusen^^)  ^ie  zbywało  na  skutecznych  środkach, 
że  pomijając  inne  wspomniemy  tylko  o  apostolstwie.  Napo- 
mknęliśmy już  wyżej  o  darowiznach  Mendoga  dla  zakonu. 
Chojność  „pierwszego  króla  Letowii"24)  nie  znała  dla  ry- 
cerzy granic.  Nie  dość  na  tem,  że  prawie  co  rok  nadaje 
im  to  obszerne  *  ziemie  Wangen  i  Carsouwe  ^^) ,  to  cały 
powiat  Selen  z  czterech  włości  składający  się,  to  nareszcie 
tak  obszerną  prowincyą  jak  Żmudź  lubSzaława^),  —  wdzię- 
czność ochrzconego  Mendoga  dla  swych  niedawnych  nie- 
przyjaciół wyraża  się  jeszcze  w  nadzwyczajnych  pochwa- 
łach. Oni  są  „ukochanemi  jego  w  Chrystusie",  oni  swoją 
„niestrudzoną  pracą  wyprowadzili  go  z  ciemnoty  pogań- 
stwa i  ułatwili  poznanie  prawdziwego  światła " ;  ich  wresz- 
cie „wstawieniu  się  do  stolicy  apostolskiej "  zawdzięcza  on 
koronę  królewską.  „Jest  to  najużyteczniejszy  w  świecie  za- 
kon"27^^  jak  nas  zapewnia  Mendog.  Czytając  te  słodkie 
oświadczenia  przyszłego  apostaty,  przyznać  musimy,  że 
mistrz  Zakonu  godnego  znalazł  przeciwnika.    Cóżkolwiek 

^  Stryjkowski  wmnćm  miejscu,  a  także  i  kronika  Bychowca  nazywa  goAn- 
drichem  t  j.  Andrsejem;  n  Naruszewicza  (Hist  VJU  xxu,)  zowie  się  Burhard  de 
Hemhausen. 

Chronologia  mistrzów  inflantckich  w  tćj  epoce  bardzo  jest  nie  pewna.  Jui  po 
ukończenia  niniejszego  artykułu ,  doszedł  mię  Tom  Ul  dyplomataijusza  Bzyszczew- 
ski^^,  gdzie  na  str.  68  znajduje  akt  z  r.  1254,  w  którym  czytam:  „Burchardos 
de  Homhusen  yicepreceptor  fratmm  domns  Theutonice  in  Proscia . . . .  .*^ 

^)  Racz.  Cod.  dipl.  Lity.  str.  11:   Myndowe  dei  gracia  Primus  Bex  Łettowie. 

^)  Tamże  str.  7,  r.  1254.  Stryjkowski,  I,  293,  wspomina  jednoczenie  o  budo- 
wie zamku  Karszowin  na  górze  łw.  Jerzego  w  kurlandzkiój  ziemi.  Akta  darowizn 
Mendoga  pomieszczone  są  także,  z  małemi  jednak  odmianami  w  nazwiskach  nada- 
nych ziem  w  Lites  ac  res  gestae  Crucifer.  ed.  Działyń.  I,  u,  39  —  43. 

*•)  Racz.  Cod.  str.  11,  12  i  15:  terram  Schaloven,  Seymeyten  totam. 

a^3  Tamże:  peratilis  ordo. 
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bądź  nim  nadeszła  chwila  zerwania,  przyjaźń  z  Litwą 
przynosiła  Niemcom  rzeczywiste  korzyści;  Mendog  nic  im 
odmówić  nie  umiał,  bo  nawet  całe  swoje  królestwo  napi- 
sał zakonowi  na  przypadek  bezpotomnego  zejścia  28).  Taka 
niesłychana  ofiara  miała  zupełnie  złudzić  Niemców,  a  tym- 
czasem Mendog,  zebrawszy  znaczne  siły,  zrzucił  maskę 
i  wpadł  niespodzianie  do  Inflant.  Odtąd  wojna  trwała  cią- 
gle przez  lat  cztery  i  ledwie  śmierć  Mendoga  położyła  jej 
koniec. 

Handel  przez  ten  czas  musiał  znaczne  ponieść  klęski; 
należało  się  spiesznie  starać  o  pokój.  Z  właściwą  Litwą, 
w  której  wrzała  wojna  domowa,  nie  łatwo  się  było  poro- 
zumieć ,  wołano  więc  uspokoić  się  od  strony  Połocka.  Już 
dawniej  książę  Konstanty  ustąpił  był  zakonowi  pograni- 
czne powiaty;  kawalerowie  wedle  swego  zwyczaju  posta- 
rali się  u  papieża  Urbana  IV  o  potwierdzenie  nadania, 
ale  nim  je  z  Rzymu  nadesłano,  zdaje  się  że  zakon  dał 
powód  do  zerwania,  występując  z  jakiemiś  pretensyami  do 
ziemi  połockiej,  co  pobudziło  Rusinów  do  odebrania  da- 
rowanej przez  księcia  Konstantego  ziemi.  Tak  przynaj- 
mniej wnosić  można  z  traktatu  zawartego  z  księciem  Ger- 
deniem,  w  którym  zakon  zrzeka  się  wszelkich  praw  do 
Połocka  w  zamian  za  ustąpioną  sobie  ziemię  łotygolską. 
Po^ddanym  ks.  Gerdenia  zapewnioną  została  wolność  han- 
dlu w  Rydze  i  na  Gotlandyi;  niemieccy  zaś  goście  uzy- 
skali ją  w  całej  ziemi  połockiej  2»).  Wstąpienie  na  tron 
wielkoksiążęcy  Woj  szelka  a  osadzenie  Izasława  wPołocku 
zrodziło  wkrótce  konieczność  potwierdzenia  pokoju,  tern 
bardziej  że  okazał  się  on  w  wielu  względach  niedostatecznym. 
Znaczna  liczba  dłużników  a  osobliwie  chłopów,  przykrząc 
sobie  w  rodzinnej  niewoli,  szukała  schronienia  zagranicą, 
będąc  tam  zupełnie  bezpieczną,  gdyż  wydawanie  zbiegów 
nie  było  dotąd  zastrzeżone  traktatem.  To  szczególniej  skło- 
niło Izasława  do  nowej  umowy  z  miastem  Rygą  i  zako- 


»)  Tamże  str.  19. 

^^  Fatrs  niżćj  akt  nr.  1. 
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nemy  potwierdzają-cej  i  dopełniającej  niedawną,  ugodę  Ger- 
denia^). 

Na  północy  zawiść  Nowogrodu  nowe  zrodziła  kłopoty; 
Inflantczyk  nie  mógł  się  tam  pokazać  bez  niebezpieczeń- 
stwa utraty  majątku  a  nawet  i  wolności.  Prawo  wolnego 
handlu  i  przejazdu  przez  posiadłości  tej  rzeczypospolitśj 
służące  kupcom  Rygi  na  równi  z  innemi  członkami  związku 
hanżeatyckiego,  było  zaprzeczane  z  tem  większem  zuchwal- 
stwem, że  bezpośrednie  a  nader  ścisłe  stosunki,  wiążące 
Nowogród  z  przewodniczącą  w  hanzie  Lubeką,  zapewniały 
mu  bezkarność.  Mistrz  Konrad  von  Mandern  porozumia- 
wszy się  z  innymi  zwierzchnikami  Inflant  starał  się  skło- 
nić magistrat  Lubeki  i  kupców  związkowych  do  przerwa- 
nia wszelkich  operacyi  handlowych  z  Nowogrodem.  W  ra- 
zie przeciwnym,  wedle  zdania  mistrza,  „chrześciaństwo  w  In- 
flantach, którego  rozkrzewienie  tyle  krwi  kosztowało,  na- 
rażonem  będzie  na  wielkie  niebezpieczeństwa,  a  to  tylko 
dla  chciwości  zysków  handlarskich".  Wymowa  mistrza  nie 
chybiła  celu :  hanzeaci  zażądali  od  Rusinów  zupełnej  swo- 
body handlu  nawet  w  razie,  gdyby  kto  z  pomiędzy  nich 
rozpoczął  wojnę  z  Nowogrodem  ^i).  Rzeczpospolita  zaczęła 
traktować,  a  tymczasem  zakon  rozpoczął  kroki  wojenne. 
Mistrz  Otton  uderzył  na  Psków,  spustoszył  go  i  obiegł 
zamek  w  tem  mieście,  gdy  przybyli  doń  posłańcy  Nowo- 
grodu, ofiarując  zawieszenie  broni  na  warunkach  umówio- 
nych za  mistrza  Volquina32).  Ten  stan  niepewności,  po- 
mimo nawet  traktatu  zawartego  w  r.  1270  przez  hanzę 
z  Nowogrodem,  trwał  około  lat  dziesięciu.  Z  listu  Jana 
arcybiskupa  Rygi  i  mistrza  Ernesta  von  Rarceburg  do  ma- 
gistratu Lubeki 33^  przekonywamy  się,  że  Ryga  wcale  na 
tem  nie  ucierpiała;  zerwanie  związków  z  Nowogrodem 
skierowało  drogę  handlową  na  Rygę,  a  mistrz  i  arcybiskup 
dziękując  Lubeczanom  za  to,  zachęcają  ich  do  przybywa- 
nia do  Inflant,  zapewniając  im  w  handlu  różne  przywileje. 


31)  Boku  1268^  .w  Cod.  diplom.  Łubec.  akt  nr.CCCV,  str.  290. 
3>)  Roku  1269,  tamże  tom  I  nr.  CCCXV,  str.  297. 
M)  Roku  1278,  tamże  nr.  CCCXCI,  etr.  360.{ 
M)  Tamże  akt  nr.  2. 
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W  tein  położeniu  żegluga  na  Dźwinie  jeszcze  wększego 
teraz  nabrała  znaczenia.  Z  pomiędzy  mnóstwa  kupców, 
prowadzących  tą  drogą  swe  towary,  wspominają  współ- 
czesne akta  o  Helmiku  rodem  z  westfalskiego  miasta  Mo- 
nasteru,  jako  jednym  z  najczynniejszych ;  w  ciągu  ostat- 
niej ćwierci  XIII  wieku  spotykamy  się  z  nim  kilkakrotnie, 
a  nie  małej  tiżywfd[  on  powa^  u  swoich,  skoro  wpływał 
do  traktatu  zawartego  ze  Smoleńskiem  r.  1284^).  Musiał 
to  być  człowiek  niespokojny  i  chciwy  nad  miarę.  Nie- 
dawno sam  arcybiskup  Rygi  obwinił  go  o  ubieganie  się 
za  nieprawemi  zyskami  i  uciekanie  się  w  tym  celu  do 
różnych  intryg  ^5)  j  teraz  ma  on  znowu  sprawę  w  Wi- 
tebsku. O  co  rzeczywiście  w  niej  chodziło,  z  dokładnością 
powiedzieć  trudno;  zdaje  się,  że  Helmik  dał  jakiś  powód 
Witebszczanon^  do  pokrzywdzenia  go,  o  co  ich  oskarżył 
przed  księciem  brańskim,  namiestnikującym  wtedy  w  Smo- 
leńsku. Wezwani  do  sądu  Witebszczanie  złożyli  całą  winę 
na  Niemców ;  według  ich  powieści ,  pięćdziesiąt  Ryźan  na- 
padło tabor  idący  z  towarem,  zabili  przytem  jednego  czło- 
wieka i  zabrali  dziesięć  berkowców  wosku.  Namiestnik  nie 
rozbierając  dalej  sprawy  uniewinił  ich  i  skazał  zapewne 
skarżącego  na  sowitą  opłatę  peresudu.  Helmik  powróciw- 
szy do  Rygi  żalił  się  na  ten  wyrok,  i  tyle  dokazał,  że 
arcybiskup  napisał  list  do  księcia  smoleńskiego  Teodora, 
przedstawiając  mu  tę  sprawę  w  korzystnem  świetle  dla 
Westtalczyka  ^).  Książe  Teodor,  niedawno  przybywszy  z  Ja- 
rosławia, swojej  zwykłej  rezydencyi,  zajmował  się  urzą- 
dzeniem spraw  smoleńskich.  Najważniejszą  z  nich  było 
ułożenie  nowego  traktatu  z  Rygą,  a  Helmik  był  jednym 
z  delegowanych  przez  miasto  do  tej  ważnej  czynnoścL 
Okoliczność  ta  nie  była  zapewne  bez  wpływu  na  obrót  jego 
sprawy;  przypuszczać  nawet  można,  iż  usunięcie  księcia 
brańskiego  z  namiestnictwa  w  Smoleńsku  było  jednym  z 
jej  skutków.  Książę  Teodor  pragnąc  przyjaźni  z  Niemcami, 


^)  Sobr.  gosnd.  gram.  i  dogów,  II,  5,  nr.  S. 

^)  Akt  arcybifl.  Jana  II  r.  1286,  zamiefizczony  w  Cod.  dipl.  Lub.  I,  str.  556. 

^)  Patrz  mt4)  akt  nr.  8. 
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starał  sic^  we  wszystkiem  ich  zadowolnić;  sprawy,  które 
oni  mieli  ze  Smoleńszczanami ,  wnoszone  były  do  jego  sądu. 
Zasiadał  wtedy  książę  na  tronie  otoczony  wyższemi  dostoj- 
nikami; potniędzy  nimi  widzimy  tam  nowego  namiestnika 
Grzegorza,  Mojżesza  pieczętarza  książęcego,  oraz  kilku  bo- 
jarów i  okolniczych;  widzimy  tu  również  i  kupców  nie- 
mieckich, których  obecność  w  sądzie  poręcza  niejako  ści- 
słość wymiaru  sprawiedliwości.  Wytacza  się  z  kolei  sprawa 
między  Birelem  i  Armanowiczem  „o  dzwon  nieimecki". 
Książe  po  wysłudianiu  stron  przyznaje  słuszność  pierw- 
szemu, i  nakazuje  wydać  Armanowicza  i  dwór  jego  Niem- 
com. „Książęcy  pisarz  Fedorko"  spisuje  w  krótkości  wy- 
rok na  pergaminie,  pieczętarz  Mojżesz  zawiesza  przy  nim 
pieczęć  i  wręcza  akt  Niemcom,  którzy  go  składają  potem 
w  magistracie  Rygi  3''). 

Nie  mogli  się  tedy  skarżyć  Ryżanie  na  książąt  smo- 
leńskich; Teodor  dotrzymując  im  tak  wiernie  przymierza, 
wstępował  tylko  w  ślady  swego  stars^go  brata  księcia 
Hleba,  a  synowiec  jego  i  następca  Aleksander  zaraz  po 
objęciu  władzy  w  Smoleńsku,  pisze  do  rajców  miejskich: 
„byliście  w  przyjaźni  z  ojcem  moim  Hlebem  i  ze  stryjem 
Teodorem,  tę  przyjaźń  i  ja  zachowoć  pragnę"^). 

Z  Nowogrodem  nastąpiła  w  tych  czasach  zgoda,  i  kupcy 
rygscy  handlowali  tam  swobodnie.  Miasto  nabierając  z  ka- 
żdym dniem  coraz  większego  wpływu  w  radzie  hanzeatów, 
zaczęło  nawet  razem  z  Wisby  zaprzeczać  Lubece  pierwszeń- 
stwa w  dworze  nowogrodzkim^)  Z  czasem  powaga  Rygi 
do  tego  stopnia  wzrosła,  że  klucz  od  kassy  związkowej, 
przewiezionej  po  zawojowaniu  Gotlandyi  przez  Duńczyków 
do  Nowogrodu,  przeszedł  w  jej  posiadanie.  Przewaga  Rygi 
na  tamtejszym  dworze  stała  się  tak  dotkliwą,  że  older- 
mani  kupców  zapieśli  o  to  skargę  do  magistratu  Lubeki^). 


«0  Niż^j  akt  nr.  4. 
*)  TamAe  akt  nr.  7. 

8»)  Cod.  jnris  dipl.  Lub.  nr.  DCLXXVI,  str.  607. 

*o)  Sartorins,  Hans.  Urknndenbnch ,   nr.  CV,  str.  221;   akt  powołany,  wedle 
zdania  wydawcy  pochodzi  z  drngićj  połowy  XIV  wieku. 
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Znaleźli  się  zawistni  i  w  samych  Inflantach.  Zakon 
mieczowy  z  nieutajoną  zazdrością  patrzał  na  szybki  wzrost 
bogactw  mieszczan^  i  zamyślał  o  przywłaszczeniu  sobie 
zwierzchnictwa  nad  miastem.  Nastręczyła  się  do  wykona- 
nia tego  zamiaru  sposobność  ^  gdy  Ryga  przyjęła  stronę 
arcybiskupa  w  kłótni  jego  z  zakonem  o  panowanie  nad 
Inflantami.  Przewaga  sił  była  po  stronie  rycerzy;  miasto 
więc  szukać  musiało  sprzymierzeńców  za  granicami  kraju, 
i  znalazło  jednego  w  panującym  wielkim  księciu  Litwy. 
Wezwany  o  pomoc  Witenes  wtargnął  niespodziewanie  w  po- 
siadłości zakonne  i  rozpuściwszy  drobne  oddziały  na  spu- 
stoszenie kraju,  sam  z  jednem  wojskiem  zdobył  zamek 
Karku  s,  drugie  zaś  wysłał  na  oblężenie  ipnego  zamku, 
Nowym  młynem  zwanego.  Nadciągnęła  tymczasem  armia 
zakonu  pod  przewodnictwem  mistrza  Brunona.  Witenes 
stoczył  z  nim  bitwę,  i  położywszy  trupem  wielu  rycerzy, 
a  w  liczbie  ich  samego  mistrza,  resztę  pobrał  do  niewoli 
lub  rozpędził. 

Dalsze  wypadki  tej  długoletniej  wojny  nie  wchodzą  w  gra- 
nice niniejszej  pracy;  poprzestaniemy  więc  na  wzmiance,  że 
z  czasów  owego  przymierza  Rygi  z  Litwą  dochował  się 
list  biskupa  połockiego  Jakóba  do  proboszcza  i  rajców 
Rygi,  w  którym  uprasza  ich  o  przepuszczepie  żyta  do  Po- 
łocka^i).  Dokument  ten  jest  ostatnim  w  szeregu  naszych 
źródeł,  na  nim  więc  kończymy ^2). 


W  tak  zwanem  Zewnętrznym  Archiwum  magistratu  mia- 
sta Rygi  Dr.  Napierski  wykrył  przed  kilku  laty  jedenaście 
dyplomatów,  spisanych  na  pargaminie,  jedne  w  orygina^ 
łach,  inne  we  współczesnych,  jak  się  zdaje,  odpisach.  Akta 
te  idą  po  sobie  jak  następuje: 

1.  Traktat   handlowy  między  Aleksandrem  Newskim 


«i)  Fatre  niAćj  akt  nr.  5. 

^')  Zamieszczony  niżćj  pod  nrem  6  traktat  Połocka  z  Rygą  niepewnćj  jest 
daty,  a  nawet  wielkiej  ulega  wątpliwości  czyli  z  Połockiem,  a  nie  z  innćm  mia- 
ttem  hy\  aawarty. 
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i  Wielkim  Nowogrodem  z  jednej,    a  posłami  nie- 
mieckimi z  drugiej  strony,  (1257—1259  r.). 

2.  Traktat  pokoju  między  księciem  Jarosławem  i  W.  No- 
wogrodem, a  posłami  miast  niemieckich,  około  roku 
1195  zawarty. 

3.  List  Gerdenia,  księcia  litewskiego,  obwieszczający  o 
zawarciu  przezeń  jako  władzcę  Połocka,  pokoju 
z  mistrzem  kawalerów  mieczowych  r.  1264. 

4.  Warunki  pokoju  między  Izasławem  ks.  połockim 
i  miastem  Rygą,  około  1265  r. 

5.  List  arcybiskupa  Rygi  do  Teodora  ksiąięcia  smo- 
leńskiego (1282—1284). 

6.  Wyrok  tegoż  księcia  Teodora  w  sprawie  „o  dzwon 
•    niemiecki**,  1284  r. 

7.  List  Andrzeja  księcia  Nowogrodu  do  Duńczyków 
rewelskich  (1294-1304). 

8.  List  Jakóba  biskupa  połockiego  do  proboszcza  Rygi 
(około  1299). 

9.  Traktat  handlowy  między  Rygą  a  Połockiem  (około 
r.  1330?). 

10.  List  Aleksandra  ks.  smoleńskiego  do  mieszczan  rygr 
skich  r.  1300. 

11.  Przywilej  Andrzeja  w.  ks.  Nowogrodu  nadany  zwiąż- 
kowi  hanzeatyckiemu  r.  1300. 

Wszystkie  -te  dyplomata  wydrukowała  w  r.  1857  ko- 
misya  archeograficzna,  z  załączeniem  dokładnych  podo- 
bizn. W  druku  użyto  dzisiejszych  liter  ruskich,  które  cho- 
ciaż zbliżone  do  słowiańskich,  nie  mogą  ich  jednak  w  zu- 
pełności zastąpić,  szczególniej  z  powodu  używanych  wki- 
rylickiem  piśmie  skróceń. 

Pominąwszy  cztery  wymienione  pod  nrami  1,  2,  7  i  11 
dyplomata,  jako  mniej  nas  occhodzące,  pozostałe  dla  do- 
godności czytelników  polskich  przepisałem  literanu  u  nas 
używanemi,  starając  się  o  ile  można  zbliżyć  do  ory^nału. 
Ztąd  też  nie  poprawiałem  myłek  tekstu  i  zachowałem  znaki 
pisarskie,  a  raczej  jedyną  kropkę,  która  bez  różnicy  wszyst- 
kie inne  zastępuje,    i  nie  raz  w  środku  okresu  stoi    Je- 
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dyną  zmianą y  jaHej  sobie  pozwoliłem,  było  wypełnienie 
skróceń.  Wydanie  komisyi  archeograficznój  opatrzone  jest 
króikiemi  objaśnieniami  akademika  Eunika;  objaśnienia  te, 
dotyczące  daty  aktów  i  osób  w  nich  wspomnianych,  cho- 
ciaż mozolnie  zebrane,  błędne  są  w  kilku  miejscach.  Wy- 
tknięcie takowych  i  objaśnienie  ciemnych  miejsc  tekstu 
pomieściłem  w  przypiskach.  ^ 


L 

Umowa  księcia  Litewskiego  Gerdenia,  pana  na  Poiocku  i  Wi- 
tebsku  z  Mistrzem  Kawalerów  Mieczowych;  w  Rydze 

1264  roku  V- 


Kniaź  Gerdeń  kłaniajetsia  wsem' 
tern'  kto  widii'  suja  Łramotn  tie 
ludi  szto  njme  źiwi  ant'  a  tern'  kto 
naposle  priidut'.  tiem'  wiedomo  bu- 
di  2)  kak  mir  esmy  stworili  prome- 
zi  mesterja  i  s  rafmauy  riżakymi. 
i  8  poloczany  i  wid'blan7.  tako  ka- 
ko  hramotie  napisano  ^3).  tako  im 
nado  wseju  zemleju  otstupiti.  szto 
est'  łotygolskąia  zem\ja  kak  ne 
i^stupati  sia  na  tnjn  zemljn.  szto 
kniaź  kostiantin  dał  mesterju  s  swo- 
jeju  brateju  s  swoejn  hrapiotoju  i  s 
peczafja.  kako  bole  togo  na  tu  ze- 
mlju  ne  poiskywatL  wercbu  togo 
pro  ta  pakost'  ^  seto  sia  w  rozmir^i 
stworiło.  kak  im  ot  oboju  storonu 
otstupiti  ^  asto  rnśkaja  zem^ja  ^o- 
wet'  połocsskaja.  ottoe  zemli  me- 
sterju i  brat* i  ego  otstupiti  s  wseju 
prawdojn  ®).  wercbu  togo  nemecz- 
komu  gostiu  w  połoczskuju  wołno 
ecbati  i  torgowati  kupiti  i  prodati. 
takoie  połoczanom  i  widibljaninu 


Książe  Grerdeń  kłania  się  tym  wszy- 
stkim, któr^  patnB%  na  tę  bramotę. 
Tym  ludziom,  co  teraz  żyją,  i  tym, 
którzy  potem  przyjdą  (na  świat)  ni- 
niejszym niech  będzie  wiadomo,  iźe- 
śmy  uczynili  pokój  między  mistrzem 
i  rajcami  Rygskimi  a  Połoczanami 
i  Witebszczanami.  Według  tego  jak 
napisano  w  hramocie,  powinni  oni 
(t.  j.  Fołoczanie)  ustąpić  z  całej  zie- 
mi dLotygolskiej  ^)  i  nie  wkraczać 
do  tćj  ziemi,  gdyż  ksiąźe  Konstan- 
ty *)  dał  ją  mistrzowi  i  brad  jego, 
z  listem  swoim  z  pieczęcią  (zape- 
wniającym) iż  nie  będzie  nigdy  ro- 
ócił  do  niej  praw.  Nadto,  co  się  ty- 
czy poczynionych  w  czasie  wojny 
krzywd,  obie  strony  zrzekają  się 
pretensyi.  Mistrz  i  bracia  jego  ustę- 
pują z  wszelkiemi  prawami  ziemię 
ruską,  która  się  zowie  połocką* 
Nadto,  wolno  będzie  gościowi  nie- 
mieckiemu ®)  do  ziemi  połockiej  je- 
ździć i  handlować  (tam),  kupować 
i  sprzedawać;  podobnież,  Połocza- 
nom i  Witebszczaninowi  wolno  bę- 
dzie gościć  w  Rydze  i  na  Grockim 
brzegu  ^) ;  a  gdziekolwiek  kto  komu 
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wołno  gostiti  w  rign  i  na  gofsky 
berieg«  a  gde  budet'  kto  komu  wi- 
nowat  w  tom*  gorode  prawiti  ^ ')  gde 
tot  czełowiek  iiwet'.  inde  sud  emu 
ne  iskati.  w  kotoroi  wołosti  czeło- 
wiek izwinitaia  *2)  tu  emu  prawda 
dati.  13)  iii  wina  ego  ^^)  a  staromu 
miru  stojati.  kniazia  gerdenia.  kniaź 
tjrich  kto  po  nem  budet'.  szto  po- 
klepani na  rjezne  ^^)  i  szto  słowet, 
łotygolskaja  zemlja  ot  togo  sia  ot- 
stupili  8  wseju  prawdoju  mester*  ta- 
koże  brafja  ego  otstupili.  szto  sło- 
wet' połoczskąja  zemlja  so  wsąju 
prawdoju.  sija  hramotn  togdy  nk- 
psana  w  rize  koli  boh  hjl  lOCO. 
liet.  i.  200.  i  60.  Uet  i  4.  liejpo 
rożen  boźii  dni  za  tri  dni. 


zawini,  w  t^m  mieście  oideśy  się 
rozprawić,  w  którćm  ten  człowiek 
mieszka;  gdzieindziej  zaś  sądu  nań 
nie  szukać — jeśli  w  której  włości 
ten  człowiek  usprawiedliwi  się  tam 
go  uniewinnić,  chyba  ze  istotnie  wi- 
nien. A  dawny  pokój  niech  sacho- 
wa  moc  swojt^ 

Książe  Gerdeń  i  książęta  jego 
następcy  zrzekli  się  ze  wszelkiemi 
prawami  tego,  do  czego  rościli  pra- 
wa i  tak  zwanej  ziemi  Łotygolskićj ; 
podobnież  mistrz  i  bracia  jego  zrze- 
kli się  tak  zwanej  ziemi  Połockićj 
ze  wszelkiemi  prawami  i^. 

A  akt  ten  spisano  w  Bydze  w 
1264  lat  od  bytności  Boga  (t.  j.  od 
narodzenia  Chrystusa)  na  trzy  dm* 
przed  świętem  Bożego  Narodzenia. 


1)  PierwBzy  ten  dyplomat  ważny  jest  pod  tym  wsględem,  ie  zaznajamia  nas 
z  Gerdeniem  ks.  na  Połocku  i  Witebsku,  o  ktdrym  ani  kronika  Bychowca,  ani 
Stryjkowski  nie  wspominają.  Z  dotąd  znanych  inSdeł  wiadomo  jest,  te  wygnany 
przez  Mendoga  Towciwiłł,  przed  śmiercią  jeszcae  jego  znowu  panować  na  Połceku. 
Pierwsza  kronika  Nowogrodzka  opowiada  pod  r.  1262,  że  Towciwiłł,  książę  po- 
łocki  brał  udział  w  wyprawie  książąt  mskich  pod  Jurjew.  Wkrdtoe  po  śmierci  Men- 
doga zaszłej  na  jesieni  w  r.  1263  ks.  Towdwifl  został  zamordowany,  „togda  Litwa 
posadiła  swój  kniaź  w  Połot*sk^'  powiada  pierwszy  kronikarz  Kowgr.  pod  r.  6771. 
Niewątpliwie  więc  był  nim  Gerdeń,  a  nie  Izasław,  jak  przypuszcza  p.  Kunik,  bo 
ten  dla  Litwy  nie  był  „  swój."  Gerdeń  Grordon,  według  tablicy  genealogicsnćj  Łe> 
lewela,  zaślubił  Praksedę,  c<$rkę  księcia  Gcrmunda,  i  był  ojcem  Andrzeja  biskupa 
Tweru,  zmarłego  1323  r.  On  to  podobno  jest  wyliczony  pomiędzy  baronami  i  kre- 
wnymi Mendoga  w  akcie  z  1260  r.  kuSrym  Mendog  de  consilio  rolnntate  et  eon- 
sensu  Heredum  nostrorum  no8trorumque  nobilinm  darowąje  sakonowi  mieczowemn 
całe  swoje  królestwo:  „testes  sunt. . . .  Languinns  sororius  noster  Lijgeyke  Schawe 
Bixe  Bunemri. . . .  Barones  et  consangninei  Parbusse  de  yere  Gerdine  de  Nulfewege 
Uesegele  ibidem  et  Parbusse  Jumor  de  fratribus  predictis  fratree  Sinderamus  de  fra- 
tribns  minoribus  frater  Adolphus  et  sui  socii  et  alij  qnam  plures  etc."  (Lites  ac  res 
gest.  Crucif.  I,  II  —  43;  Bacz.  Cod.  dipl.  Lity.  p.  19).  Wspomniany  w  akcie  mistrz 
jest  ten  sam,  którego 4ronika  Bycbowca  (str.  12^  zowie  „FladraLiflanski'*  a  Stryj- 
kowski (1,  322)  „mistrzem  Liflandskim  Flaadrą."  Istotne  naawisko  owego  mistrza 
było  Konrad  ron  Mandem  (od  1263  lub  1264  do  1267). 

>)  Pierwszy  ustęp  tego  traktatu  jest  prawie  dosłownym  tłumaczeniem  używanej 
w  zachodniej  Europie  początkowej  formuły  traktatów:  omnibus  qni  nunc  sunt  ant 
emnt,  has  litteras  visuris  yel  audituris  significamns  tenore  praesentium  etc  Ztąd  też 
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moins  wnosić,  źe  niniejszy  odpis  zrobiony  jest  nie  z  oryginału  lecz  t  przekładu  z 
języka  łacińskiego;  formuła  przytoczona  jest  tak  dalece  obcą  umowom  zawiera- 
nym na  Busf,  iż  w  żadnym  ze  znajomych  nam  traktatów,  jak  np.  Olega  i  Igora 
z  Grekami,  Mócisława  z  Bygą  i  Gotlandyą,  Nowgrodu  z  I^icmcami,  i  w  niż^^  za- 
mieszczonych pomnikach  wcale  jćj  nie  znajdujemy.  Liczno  omyłki  w  pisaniu ,  zdaje 
się,  że  jeszcze  więcej  domysł  ten  wspierają,  zwłaszcza  że  akt  datowany  w  Bydze. 

T 

^  TAK  dxaRO  rpftio  RanHCaHO.  W  wydaniu  Komissyi  Archeograficzni^j,  przedru- 
kowano w  ten  eposdb:  „tako  kako  gramota  napisana."  Wpodobiinie  wyraz  ostatni 

wyraźnie  daje  się  odczytać  „napisano;"  dla  tego  skrócenie  rpaMO  czytać  zapewne 
należy  „gramotie."  W  pomnikach  języka  cerkiewnego,  równie  jak  w  przywilejach 
używany  bywał  locatiyns  bez  przyimka  (np.  Kukb'1^^  j^i^);  w  traktacie  ks.  Ja- 
rosława z  poąłami  niemieckiemi  1195  roku  powiedziano:  Ażc  boudet'  soud  knięziu 
Kowgorockomu  Kowiegorodie  etc. 

*)  Ziemia  Łotygolska,  czyli  Łotygolja  leżała  nad  morzem  na  prawym  bnega 
Diwiny,  gdy  na  lewym  rozciągała  się  długim  pasem  Semigolja.  „....quam  ŁeŁtoniam 
ipai  nunc  poBsident  que  in  Tulgari  Łithwanico  Tocatur  Łatiholij...."  (Łites  ac  res 
geft  Cmcifer.  III,  183).  „Kekotoryjc  ludę  na  imia  Łatyhoły  kotoryi  sedeli  nad  he- 
niom morskim"  (kvonika  Bychow.  str.  3).  „Wszakże  Ki«mus  z  Oimbutem  brałem 
„zaraz  mą  swojej  szkody  pomicili,  bo  s  onym  gotowym  wojskiem  przeprawiwszy 
„się  za  Dźwinę  wszystką  Łotewską,  i^bo  Lotihalską,  dziś  zowią  Liflandską  zie- 
„mię,  wszerz  I  wzdłuż  zwojowali."  (Stryjkowski  I,  87). 

*)  W  istocie  ks.  Konstanty  ustąpił  rycerzom  rzeczoną  ziemię,  jak  się  przekony- 
wamy z  bulli  papieża  Urbana  VI  1264  roku,  20  Sierpnia,  w  kt<$rćj  na  prośbę  za- 
konu zatwierdza  tę  darowiznę.  Ale  trudno  zgadnąć,  jakićm  prawem  ks.  Konstanty 
mdgł  taką^darowiznę  robić?  Z  daty  bulli  wnosić  można,  że  cessya  ziemi  zakonowi 
zaszła  niewiele  wczcśnićj  r.  1264;  tymczasem,  jak  okazuje  cytata  w  pierwszym  przy- 
piskn  przytoczona  w  r.  1262  panował  Towciwiłł,  ktdry  zamordowany  został  w  po- 
czątku r.  1264.  Kto  był  ten  ks.  Konstanty?  także  ti-udno  odpowiedzieć.  P.  Kunik 
przypuszcza,  że  był  bratem  Mścisława  Dawidowicza.  Pierwsza  kręnika  nowogrodzka 
pomiędzy  książętami,  ktdrzy  w  r.  1262  przyjęli  udział  w  wyprawie  pod  Jurjew, 
zamieszcza  ks.  Konstantego,  zięcia  Aleksandra;  —  być  więc  może,  iż  to  jest  jedna  i 
taż  sama  osoba.  Kto  wie  wszakże ,  czy  owym  Konstantym  nie  jest  raczej  syn  Wsze- 
włoda  w.  księcia  "Włodzimirza  nad  Klazmą,  a  wnuk  Jerzego  Długorękiego  ?  Kon- 
stanty wysłany  był  przez  ojca  w  r.  1206  na  objęcie  księztw  nowogrodzkiego  i 
pskowskiego,  i  umarł  r.  1219.  Był  on  spdłczesnym 'Alberta  III  biskupa  Bygi,  do 
niego  więc  odnosi  się  ustęp  kroniki  Arnolda:  „yerum  inter  bace  prospera,  non  dc- 
Inerunt  adversa.  Siquidem  rex  Bussiae  de  Plosceke ,  de  ipsis  Łivonibus  quandoquc 
tributum  coUigere  consueverat,  quod  ei  episcopus  (Albert)  negabat,  unde  saepius 
grayes  insultus  ipsi  terrae  et  civitati  supradictae  faciebat.  Sed  Deus  sempcr  suos  pro- 
tegebat."  (Chroń.  Slav.  lib.  VII,  cap.  VIII).  Bardzo  być  może,  iż  skutkiem  owdj 
bożćj  protekcji.  Konstanty  ustąpił  Niemcom  pewną  część  ziem  pogranicznych,  i. że 
o  tćm  ustępstwie  list  księcift  Gcrdcnia  wzmiankuje. 

^  Słowiański  wyraz  „pakost*"  rozmaite  pokrewne  ma  znaczenia;  i  tak  znaczy 
jak  w  niniejszym  dyplomacie  krzywdę,  szkodę:  „i  da  ne  pakostiat  storonie  toj," 
niech  wstrzymają  się  od  czynienia  szkód  w  t^j  okolicy  (traktat  Igora  §  9};  —  używa 
się  też  w  znaczeniu  obelgi:  „ażc  posłowi  prigoditsia  pakost'  iii  popowi  w  wsiakoj 
obidie  za  dwa  czełowicka  płatiti  dań."  (Traktat  Mścisława  zBygą  1229); — w  znaczeniu 
ałośliwości,  psoty:  „A  kto  pakoszczami  koń  zarieżet,"  a  kto  konia  przez  złość  za- 
bije (Buska  Prawda  §  58,  u  Bakowiec.  Tom  II,  str.  98); — w  znaczeniu  nieprzyzwoitego 
postępowania:  ,;wchodia  że  Buś  w  gorod,  da  ne  tworiat  pakosti."  (Traktat  Igora);— 

T.  n.  17 
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W  znaczeniu  pi-zcszkody:  „choditi  Niem^czem'  i  Gtiaiioin  w  Nowgorod  bes  pako- 
„8ti  nie  obidim  nikymże.  Aże  boudet'  Boud  knięzin  Kowgorockoniia  Nowiegoiodie 
„iii  Niemieckomu  w  Kiemczech  a  w  tom*  mim  iti  gostin  domów'  bes  pakostL^' 
(Trak.  Jarosł.  Włodzimierzowicza  1195);— „Nowgorocia  gostiti  na  Crockji  bereg 
bes  pakosti/'  (Trakt.  Aleksandra  Jarosławicza  1257— 1259);  — ,^tiiie8koma  jest* 
wo2no  u  Smolneske,  kotoryi  towar  cboczet*  kupid  bez  pakosti."  (Traktat  Mid- 
sława  z  Rygą  1228). 

'^)  Interpunkcya  w  t6m  miejscu  jest  tak  mylna^  śe  utradiiła  samo  srowunieiiie 
tekstu;  w  tlómaczeniu  więc  ostatniego  zdania  wcale  na  nią  nie  iwaftałeo^  idąc  aa 
główną  myólą  akto. 

^  „Otstupiti  8  wseju  prawdojn,**  przełożyłem  w  ten  sposdb:  „ustępują  ze  wszel- 
kiemi  prawami;"  —  może  to  znaczyć  także:  odstąpić  z  całą  rzetelnością,  szczero- 
ścią. „Prawda"  wyraz  czysto  ^owiański  używany  był  w  rozmaitych  znaczeniach: 
prawda,  prawo,  kodeks,  zasada,  propozycya,  warunek,  wyrok.  Oto  kilka  przykhi- 
dów:  „swoju  prawdu  wozmut*"  (traktat  Jarosława  Włodzimierz.  1195);  —  „na  sej 
prawdie"  (tamże  i  w  trakt.  Aleksandra  Jarosławicza  1257— 1259);— „waiati  jemu 
„tają  prawda  kotocąja  w  tom  gorodie"  według  iniejscowego  prawa  rozsądzić, — 
„tają  prawda  jest  Busi" — takież  prawo  służy  Rusinom  (traktat  księcia  M4ci- 
sława  B  Rygą). — „A  my  prawdu  damy  po  boż*i  prawdie"  (list  Areybis.  Bygi  za- 
miessciony  niżćj).  Z  pomiędzy  tych  wszystkich  znaczeń  najwfeftściwsate  adawalo 
mi  się  to,  którego  w  tłdmaczeniu  użyłem.  Podobne  powiedziano  w  tłómacaenhi  8ta^ 
tutn  Wiślickiego:  „A  on  dół  starćj  rzeki  ma  zostać  przy  dziedzinie  ku  nićj  przy* 
„ległćj  ze  wszysdń^m  prawem.**  (Ustawy  prawa  ziemskiego  wydane  w  Krakowie  1579, 
przedrukowane  w  Bibl.  Fol.  Turowskiego). 

>)  „Gość,"  kupiec  zagraniczny,  ^o^ct^- handlować  w  obc^j  ziemi.  Ztąd  po  pol- 
sku goiciniec  znaczył  wielką  drogę  handlową.  W  dawnych  czasach  ludzi  wyłącznie 
oddających  się  handlowi  zapewne  niebyło;  kupcy  przyjeżdżający  z  zagranicy  go- 
ścili w  ziemiach  Słowian  tylko  przez  pewien  czas,  dopóki  towardw  nie  wyprzedali , 
ztąd  powstała  nazwa  go46. 

^)  Dzisiejszą  wyspę  Gotlandyę  nazywali  dawnićj  Rusini  brzegiem  €k>ckim.  JĄ 
stolica  Wisby  prowadząca  najznaczniejszy  handel  na  Bałtyku,  była  zwiedzana  przes 
kupców  ruskich  już  na  początku  XII  wieku;  Mścisław  w  traktacie  r.  122S  regu- 
luje stosunki  wzajemne,  już  oddawna  istniejące.  Wyrazem  Got  znaczącym  mieszkańca 
GotJandyi,  nazywano  często  i  Niemców  w  ogóle. 

11)  „W  tom  gorode  prawiti."  PrawiHj  oprawiti^  odpowiada  dawnemu  polskiemu 
sprawić,  t.  J7  rozprawić  się,  udowodnić.  W  ust  Zygmunta  zamieszczono  w  Usta- 
wach prawa  Ziemskiego  (str.  10)  czytamy :  A  gdyby  pozwany  którego  świadka  na- 
ganił  w  szlachectwie,  tedy  oni  drudzy  świadkowie,  prostą  powieścią  mają  sprawió^ 
iż  jest  szlachta  osiadły  i  na  wojnę  służy;  a  gdy  go  sprawią  tedy  ma  być  przyjęt 

za  świadka.  „Da  aszcze  kto. . . .  sotworit  kriwo,  da  oprawlajet" — a  jeśli  kto 

dopuści  się  czego  złego,  niech  będzie  sądzony  wedle  prawa  (traktat  Igont). 

")  11^  kotoroi  wołosŁi  czełowiek  izwinitsia;"  wyrażenie  to  dwojako  może  być 
rozumiane:  1.  w  którĆj  włości  człowiek  stawi  się  do  tłóm^czenia,  lub,  w  którćj  włości 
człowiek  uniewinni  się.  Podobne  wyrażenie  znajduje  się  w  traktacie  Mścisława: 
„  Aże  izwinitsia  Busin  u  Rizie. . . .  aże  izwinitsia  Łatynin  u  Smolneskie."  Rakowiecki 
tłómaczy  to  tak :  jeili  Rusin  przewini  w  Rydze, . . .  je4li  Łacinnik  przewini  w  Smo^ 
leńsku  nie  ma  hyó  wrzucony  do  lochu.  Sądzę,  że  raczćj  należy  tłómaczyć:  jeśli  Ła- 
cinnik zadłuży  się  w  Smoleńsku,  nie  należy  go  więzić;  —  dalój  bowiem  powiedziano, 
że  jeśli  nie  da  za  sobą  poręki,  to  można  go  uwięzić. 

<3)  „Prawda  dati,"  ma  odpowiednie  wyrażenie,  „prawda  wziati;"  ostatni  cna* 
czy,  rządzić  się  prawem ,  pierwsze  zaś  stosować  prawo,  „  A  nassim  uradnikom  dati 
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Mpnwo  aa  obie  starone^* — a  nasi  wi^dnicy  mają  u.etym6  sprawiedliwość  obudwu 
gtronoin,  mówi  Kasmierz  Ja^iell.  w  Statucie  r.  1492  §  X  w  Zbiorze  Działyń.  str.  44) 
,>wziaŁi  jema  t^a  prawda  kotoraja  w  tom  gorodic'^  (traktat  Mńcisława). 

")  „Iii  wina  ego,"  — chyba  że  istotnie  winien.  Podobnie  w  Ruskiej  Prawdzie 
„to  winy  jemu  w  tiem  niet"  —  to  nie  należy  go  o  to  winić. 

•*)  „  Poklepani  na  riezne."  Cały  perjdd  w.  ogóle  niejasny,  a  przytoczone  wyra- 
żenie jeezcae  bardzie  czyni  go  niezrozumianym.  W  Ruskićj  Prawdzie  pod  tytułem: 
»0  poUq[>iioj  wirie",  czytamy:  „  Aszcze  na  kogo  budiet  poklepnaja  wira  to  oże  bu- 
diet  7  posłuchów  toż  wywicdict  wiru,  Ip  ti  imut'  wieru". ...  a  dalćj  „Oże  swierżet 
wiru  to  griwna  kun  smictnaja  otroku,  a  kto  isklepał  (i  klapał)  a  tomu  dati  dru- 
gaja  griwna," — jeżeli  będzie  na  kogo  poklepna  wira,  a  będzie  siedmiu  świadków 
i  ci  jćj  dowiodą,  to  będą  mieli  wiarę.. ..  „Iskaw  że  li  posłucha,  a  ne  nalezct,  a 
ittca  naesaet  powoju  klepati,  toinu  dati  isprawa  żcliczo.  Takoż  i  wo  wsiech  tia- 
Zachy  i  w  tat'bie,  i  w  poklepie,  oże  ne  budet  lica  to  togda,  dati  emu  isprawa  że- 
liezo  iż  newoh*  do  poługriwny  zolota."  Gdy  szukając  świadków,  nie  znajdzie  ich, 
a  oskarżonego  o  zabójstwo  obwiniać  będzie,  niech  będzie  sądzony  na  dowód  przez 
żelazo.  Podobnież  i  we  wszystkich  sprawach,  i  o  kradzież  i  o  pretensyc,  gdy  nie 
będzie  lica  musi  być  ponie wolnie  sądzony  z  dowodu  przez  żelazo. — Podobnie  w  ty- 
tule „O  borodie":  „a  jeże  bez  ludej  a  w  poklepie  to  nietn  prodazi" — a  g^y  nie 
ma  świadków,  tylko  proste  oskarżenie,  etc.  W  tytule  „O  pokłazi:"  „Ko  aszcze  na- 

cznet  bolszim  klepati "  —  a  jeżeli  będzie  rościł  prawa  do  wfększćj  ilości Z  tych 

przytoczeń  widzimy,  że  klepati  znaczy  rościć  pretensyę,  pociągać  do  sądu,  skar- 
żyć i  t.  d.  Rakowiecki  utrzymuje  że  w  Galicyi  i  na  Wołyniu  używają  w  mowie 
wyrażenia  „wklepać  się  w  co,"  w  znaczeniu  rościć  do  czego  pretensyc.  Trudniój 
jednak  odgadnąć  znaezenie  wyrazu  riezna.  W  Prawdzie  Ruskiej  użyta  wyrazy  rtsar, 
riezoimstufo  znaczą  procent,  lichwę;  znaczenie  to  jednak  niedałoby  w  niniejszym 
dyplomacie  zastosować.  Może  riezń,  riezna  ma  związek  z  wyrazem  riezaf  i  ozna- 
cza wojnę,  napad,  najazd  albo  rabunek, — tu  poklepani  na  rieznie  znaczyłoby  pre- 
tensyc wojenne? 

^^)  Cały  ten  ostatni  ustęp  przepełniony  jest  licznemi  błędami ;  —  nie  obejmuje  on 
w  sobie  nic  nowego,  ale  jest  niby  zakończeniem  traktatu,  powtarzającym  w  kró- 
tkości wszzstkie  jego  warunki.  Właściwy  traktat  kończy  się  potwierdzeniem  dawnych 
umów  zawartóm  w  znanćj  formule  „a  staremu  miru  stojati," — która  razem,  albo 
naprzemian  z  obietnicą  zaprzysiężenia  traktatu ,  zwykle  stoi  przy  końcu.  Uważając 
ten  ustęp  za  rckapitnlacyę,  przekonywamy  się,  że  owe  „poklepani  na  riczne**  — 
odpowiada  w  samym  traktacie  zrzeczeniu  siępretensyi  z  czasu  wojny:  „pakoet*  szto 
sia  w  rozmirii  stworiło. . . .  otstnpiti ,"  —  co  wspiera  domysł  w  poprzedzającym  pray- 
pisku  zamieszczony. 

II. 

List  Izasława  ks.  połockiego  do  mieszkańców  Rygiy   około 

1265  roku  ^). 


Słowo  ^)  łSEJasława  kniazia  poło- 
czkogo.  k  episkopu  i  k  mesterju  i 
k  wBom'  welnewicem'  3)  i  rafma- 
nom.  WBem  gorożanom.  połotesk. 
wid'be8k  odno  est'.  a  woli  esmi  bo- 


Słowo  IzjasłaWa  księcia  poło- 
ekiego  do  biskupa,  mistrza,  wszyst- 
kich ławników  i  rajców  i  do  wszyst- 
kich mieszczan. 

Połock  i  Witebsk  jedno  jest;  a 
jestem  w  mocy  Bożćj  i  Wojszeł- 

17* 
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Źli  *).  i  w  mołfizełgowe  ').  a  izta* 

sJaw  so  innoja  odn  ^).  i:a  Bem'  k 

mne   cełowati  krest  ^   w  prawda. 

lubow'  imieti  i  mir.  kak  bjło  pri 

perwych  kniaziach  połoczsky.  po- 

łoczanom  widblianom  wolnoje  tor- 

gowan'e  w  rize  na  got'skom  berę 

i  w  liQb'oe.  a  rabeźa  ^)  ne  diejati. 

a  komu  s  kym   tiaźa  sud  dati  ^^) 

• 

bez  perewoda  ^i).  a  Boźenogo  ne 
posuźiwati  '2).  a  gde  komu  godno 
tu  tiażet'sia  *^)  porucznikL  i  doł- 
źniky.  i  ohołopy  wydati.  a  szto  sia 
w  rat'  diejało:  i  w  rubeźech.  pro 
to  wam  ne  m'8zczati  ni  nam  wam 
meszczati.  czego  sia  esme  otstupili 
w  rize  k  tomu  wam  ne  priłsky  watL 
ni  liudei  ni  zeroli  ni  wody  ni  bortL 
na  sem'  że  cełuite  ko  mnie  krest 
po  lub'wi  w  prawdu  bez  wdiakogo 
iz  wicia. 


gowćj,  a  Izaslaw  <  ja  jedno  jesteś- 
my. Na  to  mi  przysięgnijcie  rze- 
telnie:—  być  w  przyjaźni  i  pokoju- 
jak  za  poprzednich  książąt  poło- 
ckich ; — mieszkańcom  Połocka  i  Wi- 
tebska wolno  będzie  prowadzić  han- 
del w  Rydze,  na  brzegu  (łodcim  i 
^  Lubece,  a  nikogo  nie  zatrzymy- 
wać; a  gdy  kto  będzie  miał  z  kim 
ciążeń)  — rozsądzić;  bez  skargi  oraz 
jeśli  Już  kto  był  sądzony — nie  sądzić 
(powtórnie);  a  każden  niech  będzie 
ciążony  tam,  gdzie  należy.  Rękojem- 
ców,  dłużników  i  chłopów  (zbie- 
głych) wydacie;  a  za  to,  co  się  stało 
podczas  wojny  i  najazdów,  nie  bę- 
dziecie się  mścić,  ani  też  my  na  was 
mścić  się  nie  będziemy.  Nad  to,  cze- 
gośmy się  zrzekli  w  Rydze,  więcej 
poszukiwać  nie  będziecie  ani  ludzi, 
ani  ziemi,  ani  wody,  ani  barci  >*). 

Na  to  mi  przysięgnijcie,  jako  mi- 
łujący prawdę,  bez  wszelkich  wy- 
biegów. 


>)  Akt  niniejszy  w  wielu  miejscach  błędny,  jest  bez  daty;  kienijąc  się  jednak 
wskazówkami  kronikarakicmt  można  ją  bliżćj  oznaczyć.  Przepisany  on  jest  po  dy- 
plomacie Oerdenia  na  tymże  ai-kn«zu ,  a  i  w  treści  swćj  jest  niejako  jego  powtórzeniem, 
gdyż  iadiiych  prawie  nowych  punktów  nie  obejmuje;  z  czego  słusznie  wnioskować 
można,  że  jest  od  tamtego  późniejszym.  Po  zabicin  Towciwiła  przez  Strojnata  czyli 
Treniatę,  „Litwa  osadziła  w  Połocku  swego  księcia^*  (1-sza  kronika  Nowg.)  a 
tym  był,  jak  widzieliśmy  wyAćj,  Gerdeń,  panujący  bez  wątpienia  z  poręki  Treniaty. 
Trcniata  na  początku  r.  1264  wyprawił  wojska  na  spustoszenie  Mazowsza ,  z  czego 
korzystając  niechętne  stronnictwo  zabiło  go  (Stryjkowski,  I,  299).  Nastąpiła  chwila 
liczrządu,  w  czasie  którćj  właśnie  w  Czerwcu  t.  r.  Bolesław  Wstydliwy  wyprawił 
się  na  \^ojnę  przeciw  Jaćwieży.  Tymczasem  Litwini,  żeby  położyć  koniec  anarchii, 
na  zjeździe  w  Kiemowie  wezwali  na  tron  Wojszełga,  przebywającego  od  śmierci 
ojca  w  Pińsku.  Nim  Wojszełg  przybył  do  Nowogródka  (kronika  Wołyńska,  6771, 
i  Stryjk.  I,  300)  i  ugruntował  w  około  swą  władzę,  upłynąć  musiał  ów  rok  1264, 
skoro  Gerdeń,  stronnik,  jak  mniemam,  Treniaty  22  Grudnia  t  r.  traktował  z  Rygą. 
Ale,  jak  powiada  kronika  Bychowca  (str.  9)  „Wojssełk  nacza  kniażyty  wo  wsfj 
zemli  Litowskoj,  i  pocza  wrahi  swoja  izbiwaty  i  izbi  ich  bezczyslennoe  mnoicstwo, 
a  druhij  rozbehoszasia  kamo  kto  widia.*'  Temu  losowi  uległ  zapewne  Gerdeń,  a 
Izasław  po  nim  nastąpiwszy,  pisze  swe  „słowo**  do  obywatelów  Rygi,  donoaząe 
im  o  wstąpieniu  na  tron  i  o  zależności  swój  od  Wojszi^ga;  co  wszystko,  gdy  nie 
było,  jak  się  zdaje,  wiadome  Ryżanom,  wnosić  można,  iż  list  niniejszy  napisany 
został  w  samym  początku  roku  1265. 
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>)  „Słowo-*  nżyte  tu  w  snacaseniu  listu,  odezwy  lub  manifeiitu,  znaczy  takżo 
czasAmi  mowę,  opowiadanie,  rozkaz:  „i  ich  słowo  takowo*^  —  i  tak  miSwili.  (L'.st 
Arcjb.  Ryg.  zamieszczony  nitćj);  „Słowo  o  po^ku  Igorewie^*  opowiadanie  o  wy- 
prawie Igora;  „  Ate  smerd'  muczit  smerda  bez  kniażą  Kłowa/*  (Prawda  Kuska  §  52). 

^)  Wyraz  „welnewici**  oznacza,  jak  sądzę  ławników.  Witz,  witzig,  scabinu.s, 
urzędnik  sądowy  miejski ,  stojący  w  godności  obok  rajcy,  assesor  sędziego,  a  cz^- 
stokroć  i  sam  sędzia.-  Ztąd  zapewne  uformowano  nieodgadnięty  przez  p.  Jarosze- 
wicza (O  najdawniejszych  prawach  litewskich,  w  Bibl.  Warsz.  "1852,  II,  98)  wy- 
raz Vitsdcału8y  użyty  w  liście  okólnym  Hermana,  biskupa  ezclskicgo,  r.  1284,  w  któ- 
rym zatwierdzi^ąc  obowiązki  nowonawróconych,  pomiędzy  inncmi  tak  niówi:  Item 
de  eo  ^ui  metere  potcst  unum  de  quoIibet  Vitzkatu  duas  plaastras  fcni  solvl  rc  pro- 
hiiserant  Scabinns  znaczyło  niekiedy  sędziego  wiejskiego.  Yiticus  u  Ducange'a  zna- 
czy actor,  cxactor  villae  pensioniim,  jcdnem  słowem  rillicus  t.  j.  starszy  wsi ;  tamże 
IFtffto  znaczy  miarę  roli  równą  dimidia  hida,  sen  dimidium  carrucatus  terrne; — Fi- 
sciacus  toż  samo  co  fiscns,  praedinm,  —  a  iiscus  używało  się  pro  re  quae  iisci  est, 
et  ad  fiscum  seu  ad  dominium  alicnjus  pcrtinet.  fliemcy  podbiwszy  Ezelią  surowo 
się  obeszli  z  jćj  mieszkańcami.  Uznając  całą  ziemię  za  własność  lisku,  pojedyncze 
jej  cząstki  zostawili  w  warnnkow^m  posiadaniu  krajowców;  cząstki  te  mogły  więc 
być  nazwane  Yitzkatami. 

^)  „a  woli  esmi  bożii,"  —  w  tćmże  znaczeniu  używa  tego  wyrażenia  Aleksan- 
der syn  Kazimierza  Jagiell.  jako  W.  Książe  Lit.;  w  liście  do  mieszkańców  Sielca, 
pisanym  7  Łwtopada,  indyktu  12,  w  sprawie  między  Semenem,  synem  Aleksandra 
Czartoryskiego,  a  Jackowiczem,  pisarzem  W.  Ks.  Lit,  taksie  wyraża  o  swych  z  wierzch - 
niczych  prawach  do  Łobojska,  do  którego  należał  Sielec:  „Toe  imien'e  wse  Ł  - 
hożesk  jest'  w  naszoi  woli,  bo  to. danina  otca  naszogo  jego  miłosti  kniaziu  Ale- 
ktandm.^*  (Zbiór  aktów  miast  mińskićj  gub.  str.  1). 

^)  „Mołsiełgowe,*'  przekręcone  przez  kopiistę,  powinno  zaś  być  wołszełgowui. 

>)  „A  iziasław  so  mnoju  odn.'^  Uczony  znawca  dziejów  p.  Kunik  powiada,  że 
trudno  jest  zbadać  co  byH  za  jedni  wspomnicni  tu  dwaj  Izasławowie,  i  przypuszcza, 
że  pierwszym  z  nich  jest  ten,  o  którym  wzmiankuje  l-sza  kronika  I^owogrodz.  pod 
rokiem  6771;  drugi  znowu,  jak  się  domyśla,  mógł  panować  w  Witebsku,  obadwu 
zaś  przyznawali  zwierzchnictwo  Wojszełga.  Sądzę  raczćj,  że  to  była  jedna  i  taż 
sama  oaoba,  zwłaszcza,  że  kroniki  nie  znają  drugiego  Izaslawa.  Mógł  on  wprzódy 
panować  tylko  w  Witebsku,  a  ztąd  być  znanym  Byżanpm;  otrzymawszy  od  Woj' 
szełga  księztwo  połockie  po  Gcrdeniu,  słusznie  mógł  pisać,  że  teraz  Fołock  i  Wi- 
tebsk jest  jedno ,  i  że  on ,  książę  połocki,  jest  tym  samym ,  znanym  już  w  Rydze 
Izasławem. 

^)  Całować  krzyż  znaczyło  u  Rusinów  to,  co  u  nas  przysiądz. 
.^)  „Hnbież,  rubiti**  rosmaite  ma  znaczenia;  w  umowie  Kazimierza  W.  z  ksią- 
żętami lit.  r.  1340  powiedziano:  „a  gorodow  u  ruskoi  zenUy  nowych  ne  stawiti  ni 
sozżenoho  ne  rubiti  dokoli  mir  stoit,  za  2  leU  A  Kremianec  derżati  Jnrju  Nari- 
muntowiczu  ot  kniazij  litowskich  i  ot  korola  za  2  let,  a  goroda  ne  rubiti. . . . '' 
(Akta  do  historyi  Zachodnićj  Rusi  T.  I,  str.  1);  rubiti  znaczy  tu  budować.  Podo- 
bnież w  Prawdzie  Rus.  „aimati  emu  doncUeżc  gorod  srubit"  (§  65).  Rubiti  zna- 
czyło także  więzić,  pochwycić:  „gostej  pskowskich  porubi  i  towar  otuia**  —  mówi 
pod  r.  1348  drugi  kronikarz  pskowski,  co  pierwszy  temi  słowy  opowiada:  „Cztu 
blasze  gostąi'  pskowskich  w  Połotskie  iii  w  Litwie ,  tiech  pereimasze  Oligcrd. . .  .*' 
Wreszcie  rubież  odpowiada  łacińskiemu  pandatio  i  staroniemieckiemu  pandingc, 
areszt  na  rzeczy  położony  (Andrąjewski ,  o  traktacie  Nowogrodu  z  Niemcami 
1270  r.).  W  traktacie  Jarosława  1195  r.:  „oże  roditsia  tiaża  w  Niem^ceMi  Nowgo- 
rodciu.  liubo  Niemczinu  Nowiegorodie.  to  nibicża  nc  tworiti  nu  drugojc  1  eto  ża- 
łowati/*  W  projekcie  do  trtikt,  Nowogr.  czytamy:  „Si  etiuiu  alit^iia  disijcusio  ortu 
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fiierit  inter  bospitem  et  ruthennm  sedari  et  complanari  debet  secnndnm  jura,  at  cum 
hospes  abire  disposuerit  ratione  dissensionis  tmUcUenus  mpendtatur;^*'  co  w  raraym 
traktacie  powtórzono:  „yn  scholen  uaren  eren  węch  sinder  faindernisse/'  W  tym 
także  znaczeniu  powiedziano  w  trakt.  Mścisława:  „aie  bondiet'  Busina  towar  imati 
na  Kiemcziczit. . . .  wziati  enni  ta  prawda,  kotoraja  w  tom'  gorodie,  a  rubieżą  nie 
diejati." 

^  Podobnież  w  traktacie  Jarosława  1195:  „Oże  tiaża  roditsia  bee  krowi."  — 
Ciąża  znana  jest  i  w  polskiem  prawodawstwie ;  czasem  znaczy  rzecz  zajętą ,  wekse- 
kucyi  wyroku,  a  raczćj  środek  przymusowy  na  ni^poshisznjch  sądowi;  Kazimierz  W. 
w  swym  statucie  mówi:   „Gdyby  kto  był  ciążon  od  panów  sądowych,  tak  też  od 

« 

inszych  urzędników,  o  winę  przez  nie  skazaną  albo  też  o  inszą  rzecz,  takowy  ma 
być  ciążon  na  bydle  i  na  inszych  rzeczach :  a  tą  ciążą ,  ci  co  ją  wezmą  dzielić  się 
nie  mają  etc."  (Ustawy  prawa  Ziemsk.  str.  47). 

*®)  „Sud  datij"  równoznaczne  z  „prawda  dati"  (patrz  wyżój  przypisek  IS  do 
aktu  nr.  I)  rozsądzić. 

^1)  „bez  perewoda;"  perewod — skarga,  oskarżenie,  wodzenie  po  sądach.  — 
Znaczenie  tego  wyrazu  widoczne  jest  w  Statucie  slemskim  Kazimierza  Jagieil. 
1457  (kodex  Działyńskiego)  „aliżby  perw^j  na  sude  jawnom  obyczajem  prawa 
chrest^janskoho  toho  chto  perewodit,  i  też  toho  na  koho  perewodiat,  obliczne  po- 
stawiwszy, skuteczne  byli  potiahany"  —  co  w  kodexie  porycko  -  puławskim  temi 
słowy  przełożono:  „donec  prius  in  iuditio  publico,  morę  juris  cntłioUti  in  praeMB- 
tia  accnsatoris  et  accusati  cfficaciter  fuerint  conricti."  (Zbiór,  praw  lit.  DsuiłyA. 
str.  30). 

'^  Począwszy  od  wyrazów  „a  komu  s  kym  tiaża"  cały  ten  ustęp  zaciemniony 
jest  mylnem  przestankowaniem.  Wyrażenie  „bez  perewoda"  połączone  jest  w  tekście 
z  myślą  poprzedzającą,  a  oddzielone  kropką  od  następnej;  co  musi  być  myłką 
przepisy wacza ;  bo  inaczćj  należałoby  tłómaczyć:  a  gdy  ktO  będsie  BĆał  %  kim 
ciążę  rozsądzić  ją  bez  skargi ;  a  sądzonego  nie  posądsać  (sądzić?) ;  co  nie  miało- 
by sensu,  chyba  przypuściwszy,  że  perewod  znaczy  odwłokę.  —  Właściwszćm  w^c 
zdawało  mi  się  nie  zważać  na  znaki  pisarskie  a  iść  za  związkiem  myśli.  Izasłsw 
chciał  tu  zapewne  powiedzieć:  jeśli  kto  będzie  miał  ciążę  —  należy  ją  rozsądzić, 
jeżeli  zaś  nie  wniesiono  skargi ,  lub  jeżeli  wyrok  już  raz  zapadł,  powtórnie  sprawy 
nie  sądzić.  Taki  sam  właśnie  warunek  znajduje  się  w  powoływanym  już  traktacie 
Mścisława  z  Rygą:  „Kotoroie  orudije  (orędzie,  sprawa)  dokoneczano  boudiet*  u  Smol- 
nesk  ro*żiu  Rusijn  i  m'żiu  Łatineskim'  jasykom*,  pered  soudgamie  i  p*ied  dobrymi 
liudmi,  boi  togo  ne  poćzynati  u  Bizie  i  na  Goczkom  berezie:  a  czto  bondiet'  do- 
konczano  u  Bizie  i  na  Goczkom  ber'ze  per'd  soudijami  i  p'r'd  dobrymi  liudmi,  to- 
go u  Smolnskie  ne  poczinati."  —  Być  także  może,  iż  zamiast  „posużiwati"  powin- 
no być  „peresużiwati"  skazać  na  koszta.  Czacki  twierdzi,  że  uroki  to  jest  opłaty  są- 
dowe w  Litwie  i  na  Wołyniu  nazywano  peresudami,  znanemi  i  w  Statucie  litew- 
skim (O  lit.  i  pol.  prawach,  I.  197  i  II.  73).  Takie  zwolnienie  od  kosztów  sądo- 
wych zawarowane  jest  i  w  traktacie  Mścisława:  „Ni  odinomu  że  Bushiu  ne  dati 
peresouda  u  Bizie,  ni  na  Goczkom*  berezie:  tako  Łotineskomu  u  Buskoi  zicmli 
ne  dati  pcresouda  nikomu  że"  (odpis  z  r.  1228);  „Bnsinu  że  nedati  peresnda  ni 
w  Bigie,  ni  na  got'skom  beregie;  ni  Niemczicra  że  płatiti  Peresuda  w  Smoleńskie 
iii  u  Kniazia,  iii  u  Tiuna,  iii  uradili  budut*  dobryi  Mużi."  (odpis  r.  1229).  Pie- 
rcsud  więc  znaczy  to  samo  co  w  dawnćm  polskióm  prawic  pamiętne  lub  pnysądne 
(Ustawy  prawa  ziemskiego  str.  14,  16,  18). 

*'*)  ^ft  gde  komu  godno  tu  tiazet'sia".  Izasław  powołuje  się  tu  widocznie  na 
trakt4it  Gerdenia,  w  którym  zastrzeżona  jest  zasada  prawna,  actor  seąuitur  fomm 
rei.  — 

")  Podobneż  powalanie  się  na  powyższy  traktat 
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UL 

List  Arcybiskupa  rygskiego  do  Teodora  księcia  sjiwleriskiego, 

między  1282  a  1284  r.  <). 


Błagosłowlenie  ot  mitrofolita  ni- 
kogo, ko  swoema  miłomu.  synowi 
kniaziu  welikoinn  feodoru.  i  k  ego 
dietera.  i  ko  władyczie  i  k  namłest*- 
niku.  i  ko  wsem  bojarom.  ^)  to  bn- 
di  tobe  wedomo.  pro  ttgnsjałobu. 
czto  'wit'bliane  źiałobilina  na  riia- 
ny.  czim'  to  choteli  oprawiti  sia  ^) 
protiwa  giełmika.  i  ich  słowo  łą- 
kowo, choteli  sia  tem' słowom' opra- 
witi i  rekli  tak  pred  kniazem'  bran'- 
skym'  wyechali.  50.  Ł'  muz  iz  rigy 
i  ubili  czołoweka.  i  uziali.  10.  t' 
bierkowskow  ®)  wosku  i  nyne  ja  mi- 
tofolit  tako  molwiu.  kak  to  wit'- 
bliane  neprawdoju.  źal obili  sia.  na 
riiiany.  i  nyne  to  est'  mnie  wedo- 
mo. aże  riźiane  sut'  w  tom*  ne  wi- 
nowati.  i  nyne  ja  tomu  diwliusia. 
aże  twoi  namiestnik  słuszaet*  wsia- 
kogo  czełowieka  słowo,  a  ta  pra- 
wda est' ')  promeżi  was  i  nas.  kdie 
sia  tiaźia  pocznet'  tu  konciati  ^).  i 
nyne  ja  moliusia  wam.  kak  to  roo- 
zite  stojati  u  toi  prawdie.  i  tt  krest- 
nom'  czcłowanii.  aie  imet'  źiałobi- 
tisia  was  kto  na  riżiany.  iii  gcłmi- 
ko  iii  kto  inyi.  i  wyszlite  k  nam. 
a  my  prawdou  damy  ^)  po  boż'i 
prawdie. 


Błogosławieństwo  od  metropoli- 
ty rygskiego  ^)  ukochanemu  synowi, 
wielkiemu  księciu  Teodorowi  i  dzie- 
ciom jego,  i  władyce  i  namiestniko- 
wi i  wszystkim  bojarom.  Niech  ci 
to  będzie  wiadomo,  co  do  owej  skar- 
gi, którą  Witebszczanic  zanieśli  na 
Byźim,  że  chcieli  się  nią  usprawie- 
dliwić (w  sprawie)  przeciw  Ilclmi- 
kowi,  i  dla  tego  się  skarżyli.  Chcieli 
się  Xą  skargą  usprawiedliwić  i  tak 
rzekli  przed  księciem  brańskim  ^): 
wyjechało  50  mężów  z  Rygi,  i  za- 
bili człowieka  i  zabrali  10  berkow- 
eów  wosku.  A  teraz  ja  metropolita 
powiadam,  iż  Witebszczanie  kłamli- 
wie skarżyli  się  na  Ryżan, — i  wia- 
domo mi  jest,  że  Ryźanie  są  nie- 
winni w  tym  zarzucie.  I  teraz  dzi- 
wię się  temu,  że  twój  namiestnik 
słucha  słów  lada  jakiego  człowie- 
ka. A  takie  jest  prawo  między  na- 
mi: gdzie  się  ciąża  zacznie^  tam  ją 
kończyć  należy-  a  teraz  błagam  was, 
abyócio  zachowali,  o  ile  możecie,  to 
'-  prawo  i  przysięgę.  A  jeóli  kto  z  was 
ma  się  o  co  skarżyć  na  Ryżan,  czy 
na  Helmika,  czy  na  kogo  innego, 
to  wyślijcie  go  do  nas ,  a  wymierzy- 
my mu  sprawiedliwość  wedle  pra- 
wa Bożego. 


*)  Książę  Teodor,  do  którego  list  ten  pisany,  panował,  }ak  słasKiiie  twierdzi 
pau  Kuuik,  w  Smoleńsku,  z  uwagi  że  obok  Witebska  wspomniany  jest  tu  książę 
brański,  którego  księztwo  do  dzielnicy  smolcńskićj  należało.  Pomiędzy  książętami 
smoleńskicmi  znajdujemy  właśnie  w  tym  czasie  Teodora  Rościsławicza  Czarnego 
(patrz  niżej  wyrok  jego  z  r.  1284,  i  list  synowca  jego  Aleksandra),  który  pano- 
wał tu  od  r.  1280  do  1299, 
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Trudnidj  jest  oznaczyć  datę  lista.  P.  Eunik  wskaznjc  ją  pomiędzy  lotami  1281 
i  1297,  opierając  się  na  następnych  wskazówkach:  że  ks.  Teodor  powrócił  do  Ja- 
roelawia  w  r.  1281,  zrobiwszy  namiestnikiem  w  Smoleńska  synowca  swego  ks.  Ale- 
ksandra Hlebowicza;  że  oburzony  tdm,  jak  się  domyśla  p.  Kunik,  Roman  ksi^e 
brański  w  r.  1285  oblegał  Smoleńsk,  ale  bez  skutku;  że  na  dwa  lata  przed  śmier- 
cią ks.  Teodora  t  j.  w  r.  1297  ks.  Aleksander  chcia)  wywalczyć  sobie  nicpodlc- 
gło&ó ;  —  że  wreście  przez  cały  ten  czas  Teodor  używał  tytułu  wielkiego  księcia 
smoleńskiego.  Na  uczone  te  wywody  nie  ze  wszystkićm  jednak  zgodzić  się  można. 
Współcześnie  z  Teodorem  panował  w  północn(;j  części  Litwy  Doumunt  książę 
pskowski  i  połocki;  —  w  r.  1282  „zebrał  wielkie  wojsko  z  Rusi  Fskowskićj ,  Po- 
łockićj  i  Witebskiej  i  ciągnął  z  wielką  mocą  do  Litwy  chcąc  gwałtem  i  przez  miecz 
Litewską  i  Żmudzką  ziemię ....  opanować"  (Stryjkowski,  L  828.).  Ale  w  bitwie  nad 
Jezerom  został  rozbity  na  głowę  przez  Rymonta  (kronika  Bycbowca,  str«  18).  Bez- 
królewie i  nierząd  trwało  w  Litwie  do  roku  następnego,  w  którym  wstąpił  na  tron 
Witenes.  Ten  w  początkach  swego  panowania,  aż  do  r.  1300,  wyłącznie  był  za- 
jęty na  zachodnich  granicach,  wyprawami  do  Polski  i  Pruss,  z  których  z  klęską 
nie  raz  wracać  musiał.  Była  to  więc  pora  bardzo  stosowna  do  oderwania  Witeb- 
ska od  Litwy.  —  W  liście  niniejszym  jest  mowa  o  ks.  brańskim,  namiestniku  smo- 
leńskim, przed  kt<$rego  zaniesiono  skargę,  a  w  thtktaeie  Teodoro  z  Rygą  r.  1284 
powiedziano,  że  namiestnikiem  jego  w  Smoleńikn  był  wtody  Andrz^  Michało- 
wicz, właśnie  z  rodu  książąt  brańskich;  w  dyplomacie  z  tegoż  roku  poniżej  za- 
mieszczonym występuje  jako  namiestnik  bojar  Grygor,  więc  ks.  Andrzej  jeszcze 
w  tym  samym  roku  był  usunięty  z  namiestnikostwa  i  to  zapewne  spowodowało 
brata  jego  ks.  Romana  do  oblegania  w  roku  następnym  Smoleńska.  Z  tych  więc 
powodów  wnoszę,  że  list  ten  pisany  jest  pomiędzy  1382  a  1284,  a  co  nąjpewnićj 
w  tym  ostatnim,  gdyż  jest  adresowany  do  ks.  Teodora,  który,  jak  wiemy,  bawił 
wtedy  w  Smoleńsku  i  miał  stosunki  z  Rygą. 

^  Metropolitą  tym  był  arcybiskiq>  Jan  II.,  który  wedle  przytoczenia  p.  Ku- 
nika  wspomniany  jest  w  akcie  z  r.  1286.  (Cod.  dipl.  Lubec.  I.  556).  Tamże  i  w 
^'aktacie  1284  występuje  Helmicus  dictns  de  Monasterio,  od  dawna  handlujący  na 
Dźwinie. 

")  Z  tego  wstępu  wnosić  można,  że  ci^  list  tłómaesony  jest  a  łaciny,  taką 
bowiem  formułą  rozpoczynały  się  zwyczajnie  akta  pisane  przez  zachodnie  ducho- 
wieństwo ;  zresztą  trudno  nawet  przypuścić,  żeby  list  arcybiskupa  Rygi  był  pisany 
po  sławiańsku. 

^)  },op^A^i^i8i<^">  usprawiedliwić  się.  Podobnież  w  traktacie  Igora:  „Da  aszcze 

kto BOtworit  kriwo,  da  oprawlajet** ;  —  a  jeśli  kto ....  dopuści  się  czego  złego, 

tedy  wedle  prawa  sądzonym  będzie,  —  tlómaćzy  Rakowiecki  (IŁ  12). 

^  Tym  księciem  brańskim  a  namiestnikiem  snK>leń8kim  był,  jak  widzieliómy 
wyżćj,  książę  Andrzćj. 

^  „bierkowsk^*,  bcrkowiec,  rodzaj  ówczesnój  miary  objętości. 

^  „a  ta  prawda  est'",  a  takie  jest  prawo  (patrz  wyżćj  przypis  8  do  traktatu 
Gcrdenia). 

^)  „kdie  sia  tiaża  pocznet'  tu  konciati'*.  Podobne  zastrzeżenie  znajdiąje  się  w 
traktacie  Jarosława  Włodzimierzowicza  1195  r.  i  w  traktacie  Aleksandra  Jarosła- 
wicza :  „A  gdie  sia  tiaża  rodit',  tu  ju  konczati**.  —  W  niniejszym  liście  arcybiskup 
stosuje  to  do  sprawy  Helmika  z  Witebszczanami  rozpoczętej  widać  yt  Połockn,  a 
którą  ci  ostatni  starali  się  przenieść  do  Smoleńska. 

")  „prawdou  damy**.  —  JDati  prawdu,  toż  samo  co  „dati  prawo"  (Stat  Kasim. 
Jagiell.  1492  r.  §.  X.  w  Zbiorze  Dzi^yńskiego  str.  44),  znaczy  wymierzyć  spra- 
wiedliwość, osądzić. 
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KońcćwMtk  wyrftzo  prawdou  Msłngnje  na  uwagę,  gdyż  jest  śladen  nofiowych 
brzmień  ą^  f ,  które  podobnie  jak  dzii  u  Csechdw  prMoiieiiiiy  ńę  na  dwugłoski 
AK,  otf,  aż  w  końcu  zaczęto  je  wymawiać  jak  u. 


IV. 

Wyrok  Teodora  księcia  smoleńskiego  w  sprawie  o  dzwon 

niemiecki  1284  roku  ^). 


Se  jaz  kniaź  srooleńsk/i  fedor. 
•ondił  esm'.  bireHa.  s  armanowi- 
czem'  ^)  pro  kołokoł  pro  nemećskyi. 
birel  praw  a  armanowicz  winowat  3). 
^ydał  esm'  armanowicza  ^)  i  s  dwo- 
rom'. nein'com  za  kołokoł.  a  tu  byli 
na  gonde  so  mnoju  bojara  moi.  gri- 
gor*  namiesfnik.  daniło.  artemii. 
mikuła  diadkowicz.  łuka  okolniczii. 
putiata  diadkowicz.  a  ot  nemeć  byli 
na  soude  iskaU  kołokoła — jan — ał- 
brat  iz  briońźwika.  gen'ci.  jagan 
wareodorpr.   moisiei   kniaź  pecza- 

tnik  fedorow  peozatał  aide  hramota 

• 

psana  byst  iszczło  było  ot  rożde- 
8twa  gospodnia  do  sego  lieta.  1000. 
liet  i  dweste  lei  i  osm^dięsiat  liet ' 
i  tri  lieta.  a  na  czetw'rtoe  lieto  psa- 
na.:— a  fedorko  piseć  kniaź  psał.:-*- 


Ja  książę  smoleński  Teodor  są- 
dziłem (sprawę)  Birela  z  Armaao- 
wiczem  o  dzwon  niemiecki:  Birt'1 
ma  słaszność  a  Armanowicz  zawi- 
nił; wydałem  więc  Armanowicza 
z  dworem  Niemcom  (jako  wyna- 
grodzenie) za  dzwon. 

A  na  tym  sądzie  byli  ze  mną  bo- 
jarowie moi:  Grygory  namiestnik, 
Daniło,  Artemi,  Miknła  Diadko- 
wicz, Łukasz  okolniczy,  Putiata 
Diadkowicz.  A  ze  strony  Niemców 
byli  nasadzie,  poszukujący  dzwo- 
nu: Jan,  Olbracht  z  Brunszwiku, 
Hency,  Johan  Warendorpr.  Pieczę- 
tował Mojżesz  piex;zętarz  księcia  Te- 
odora. A  gdy  ten  akt  pisano,  upły- 
nęło od  Narodzenia  Pańskiego  dfx 
roku  bieżącego  lat  1000,  i  dwie- 
ście i  ośmdziesiąt  lat  i  trzy  lata,  a 
w. czwartym  roku  pisano.  A  pisał 
Fedorko  książęcy  pisarz  '). 


*)  Przy  oryginale  zawieszona  jest  piecsęć  %  napisem:  „Wel.  kogo  knias.  Fed." 
Akt  ten  zapewne  jest  współczesny  z  poprzedzającym  listem. 

^  Armanowicz  jest  zapewne  zepsntem ,  zamiast  Hermanowicz ,  to  jest  syn  Her- 
mana, kupca  mo^fee  niemieckiego  osiadłego  w  Smoleńsku;  ta  też  mogła  być  przy- 
czyna złożenia  wyroku  w  archiwum  magistratu  Rygi,  gdzie  się  dotąd  znajduje. 

*)  „Bird  praw  a  armaaewiez  winowat."  Praw,  prawy y — krzyw,  krzywy  uży- 
wano w  dawnej  polszczyńiie  w  zBaestniu  majctcy  słusznoió^  i  winien,  Kochanowski 
w  psalmie  4  mówi: 

„Co  noc,  to  roi^i^i^jcie  dnia  przeszłego  sprawy; 

„Tom  przystojnie  uczynił,  tum  Bogu  Mi^ratoy."  (Tom n es.  1  itr. H). 

„Wstań  a  rozciągnij  swój  sąd  sprawiedliwy, 

„A  uznaj  kto  z  nas  praw  jest,  a  kto  krzywy, 

„  Mój  wieczny  Boże."  (p«alm  86,  tamie  wyd.  Bobrowlcia). 
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*)  Wydaóy  albo  w^daó  głową,  jak  powiedaiano  w  Statoeiie  Łitew.  (Boids.  XiV 
art.  23),  zadośćucsynieoie  w  rasie  jeśli  mi^tek  winnego  nie  w^rstarcaał  na  pokry- 
cie szkód  przez  niego  wyrządzonych. 

^)  Wyrok  niniejszy  godzien  awagi  ze  względu  na  formę;  zbytnia  jćj  lakoni- 
czność jest  nawet  przyczyną,  te  niepodobna  jest  odgadnąć  co  za  dzwon  niemiecki 
był  przedmiotem  sporn ,  i  dla  czego  sprawę  sądzono  w  Smoleńska ,  a  nie  w  Rydze. 
Z  pomiędzy  wyliczonych  tu  świadków,  Artemi,  Mikuła  Diadkowicz,  Mojżesz  i 
Fedorko,  znani  są  s  traktatn  r.  1284  (patrz  Sobr.  Gosud.  dogów.) 

Wyrok  powyższy  poleca  się  szczególniej  uwadze  uczonych  historyko  -  prawni- 
ków; mogą  oni  przy  dobr{f  woli  znaleść  w  nim  nowy  argument  na  udowodnienie, 
Ac  Słowianom  znane  były  od  wieków  sądy  przysięgłych,  i  to  nie  tylko  do  spraw 
karnych,  ale  nawet  i  cywilnych!  Takim  sędzią  przysięgłym  jest  tu  sam  ksiąftę: 
wszakże  ogranicza  się  on  wyrzeczeniem  werdyktu  (winien,  niewinten— ooi,  non),  a 
zastosowanie  takowego  do  winnego  pozostawia  stronie  przeciwi^  t.  j.  poaskodo- 
wanemu. 


V. 

List  Jakóha  biskupa  połockieffo  da  proboszcza  i  rajców 

miasta  Rygi  n  1299  ^). 


t  Pokłon  i  błago8łowlien'e.  ot  ja- 
kowa episknpa  połofskogo.  brow- 
stowi.  aamiesfiiiku  piskupliu.  i  die- 
tom moim  ratmanom.  był  esm'  i^e 
doma.  wo  ot'Ga  swoego  mitropolita. 
a  nynie  esm'  na  swoem'  miestie.  u 
światoje  sof^e.  a  nysie  esm'  uwie- 
dał  liubow'  wasza  prawaja  ^)  s  sy- 
nom' moim'  8  witenem'.  takoże  dieti 
była  liubow'  wasza  perwaja  s  po- 
łoczany  s  dietmi  moimi.  8zto  wam 
było  nadobie^).  to  było  wasze,  a 
Dynie  szto  dietem  moim  nadobl^ 
togo  im  ne  boronite.  a  nynie  aby- 
ste  pustili  iito  u  połotesko.  a  jaz 
kłaniajusia  i  blasłowliaju.  i  boga 
moliu  za  was  dieti  swoje. 

aże  budet'  połoczanin  czim'  wi- 
nowat  rizanina  ja  za  iiem'  ne  stoju 
swoimi  dietmi  isprawu  dam',  aźe 
budet'  riżanin  czim'  winowat  polo- 


Pokłon  i  błogosławieństwo  od 
Jakóba  biskupa  połockiego  probo- 
szczowi, namiestnikowi  biskupiemu 
i  synom  moim  rajcom.  Byłem  nie 
w  domu,  lecz  u  ojca  mego  metro- 
polity; a  teraz  jestem  w  mojćj  re- 
zydencyi  u  święta  Zofii  ^);  i  dowie- 
działem się  teraz  o  szczerej  waszej 
przyjaźni  z  synem  moim  Witenem. 
Takaż  była,  synowie,  dawniejsza 
wasza  przyjaźń,  z  synami  memiPo- 
łoczanami:  co  wam  było  potrze- 
bnym, to  było  wasze.  I  teraz,  cze- 
go synom  moim  potrzeba,  tego  im 
nie  wzbraniajcie;  obecnie  zaś  aby- 
ście przepuścili  żyto  do  Połocka. 
A  ja  kłaniam  się,  i  błogosławię  i 
modlę  się  do  Boga  za  was  dzieci 
moje« 

Jeśli  •  Połoczanin  zawini  czem- 
kolwiek  Ryżaninowi,  nie  będę  przy 
tóm  obstawał  za  mcmi  dziećmi  — 
sprawiedliwość  wymierzę;  a  jeżeli 
Ryżanin  zawini  czem  Połoczanino- 
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czaninu.  wydaito  im  isprawn  tako- 
źe.  a  jaz  wam  kłaniajnsia  dietem 
swoim :  i  błasłowliaju,  i  boga  mo- 
liu,  — 


wi,  wymierzcie  im  sprawiedliwo^ 
podobnie.   A  ja  kłaniam  się  wam 

synom  moim  i  błogosławię  i  Boga 
proszę  (ta  was). 


1)  Oryginał  tego  lista  pisany  jest  na  pargaminio;  pny  nim  wisi  ołowiana  pie- 
czę6  z  napisem:  Jaków  epp.  połot*ski.  —  F.  Konik  uwata  to  wzmiankowany  w  liście 
Wite6  jest  Witenesem  księciem  litewskim,  ktdiego  lata  panowania  oznaczają  od 
1995  do  1315  r.  Wedłng  niektórych  podań,  miał  on  pochodzić  z  linii  książąt  po- 
łockich  (Hist.  Karamz.  IV  przypisek  266  i  IX  przyp.  181)  i  z  Fołocka  przeniósł 
się  na  Zmndś.  W  roku  1S07  kawalerowie  mieczowi  zajęli  na  krótko  Fsków  (Script 
rer.  Łir.  II,  29))  Stryjkowski  KaA  pod  tymże  rokiem  podaje  na  zasadzie  dawnych 
kronik,  Ae  Fołook  powrócony  został  Litwie,  prsy znając,  że  nie  wie  „jako  i  pod 
kinu*'  W  r»  1336  panował  na  Fołocka  Wojni,  syn  Witenesa.  Kombinując  te  fakta 
p.  Kunik  przypuszcza,  że  list  pisany  około  r.  1300;  sądzę  jednak,  że  to  przypu- 
szczenie nie  znajdzie  w  nich  dostatecznego  wsparcia.  Witenes  czyli  Witeń  (jak  go 
nazywa  kron.  Bych.)  był  rodem  ze  Żmudzi  i  objął  W.  Księstwo  Lit  w  r.  1283, 
w  chwili  kiedy  Krzyżacy  ostatecznie  uśmierzywszy  Frusaków,  zwrócili  swój  oręż 
przeciw  Litwie.  Z  opowiadań  Stryjkowskiego  widzimy,  że  przez  całe  panowanie 
Witenesa,  ani  jeden  rok  nie  minął  bez  kriv^wych  najazdów  krzyżackich'  i  srogiego 
odwetu  ze  strony  Litwy.  W  rzadkich  chwilach  spokoju  wielki  książę  wyprawiał 
się  do  Folski  i  pustoszył  ją  straszliwie,  a  powróciwszy  z  łupem  musiał  na  nowo 
walczyć  z  Krzyżakami.  Fomimo  swych  zajęć  na  zachodniej  granicy,  Witeń  miał 
ciąi^  na  oku  kawalerów  mieczowych,  swych  sąsiadów  północnych,  bacząc  aby 
tyłu  nie  zajęli.  Według  Stryjkowskiego,  który  rok  po  roku  szczegółowo  opisuje 
jego  panowanie,  w  ciągu  pierwszych  15  lat,  Litwini  raz  tylko  w  r.  1287  wypra- 
wili się  do  Inflant  gdzie  „  mistrz  Bulhardus  Haren  z  trzydzieścią  piacie  braci^^  za- 
konnych od  Litwy  zabity**  (Stryjk.  I,  282^.  Dopiero  w  r.  1298  rozterki  pomiędzy 
mistrzem  i  zakonem  z  jcdnćj  strony,  a  arcybiskupem  i  miastem  Rygą  z  drugi-, 
dały  sposobność  Litwie  wmieszać  się  w  sprawy  Inflant.  Wezwany  przes  Byżan  pne- 
ciw  mistrzowi  i  kawalerom,  Witenes  zdobył  zamek  Karknss,  okolicę  spustoszył, 
wreszcie  stoczył  bitwę  z  mistrzem,  w  którój  tenże  poległ.  W  tymże  czasie  wojska 
litewskie,  pomagając  Ryżanom  w  oblężeniu  zamku  Nowy-młyn,  pobite  zostały  przez 
przybyłych  na  odsiecz  Krzyżaków.  W  roku  następnym  gdy  mistrz  chciał  zdobyć 
^7S9»  grożąc  zburzeniem  miasta,  i  uwięził  arcybiskupa  Jana  Quirina,  który  mu 
w  tóm  przeszkadzał,  Ryżanie  wezwali  znowu  Litwę  na  pomoc.  Trwały  te  zatargi 
ciągle,  tak  że  Witen  w  r.  1300  jeszcze  wojował  w  Inflantach.  W  dziesięć  lat  pó- 
iniój  ponowiły  się  wyprawy  litewskie,  a  zburzony  w  tym  czasie  Dynaburg  dopiero 
w  roku  śmierci  Witenesa  odbudowany  został.  Niespuszczając  z  uwagi  powyższych 
wypadków,  zastanówmy  się  teraz  nad  listem  biskupa  Jakóba.  Nie  wspomina  on 
wcale  o  mistrzu,  którego  jednak  w  aktach  dyplomatyczi^ch  nigdy  nie  pomijano, 
a  zwraca  się  w  szczególności  do  proboszcza  namiestnika  biskupiego  i  rajców,  wzmian- 
kuje wreszcie  o  przyjaźni  Byżan  z  Witenem,  jako 'o  rzeczy  nowój.  Z  tego  wnosić 
można,  że  list  pisany  był  pomiędzy  1298  i  1307,  a  mianowicie  w  czasie  uwięzie- 
nia arcybiskupa,  kiedy  władzę  jego  proboszcz  zastępczo  wykonywał,  a  zatćm  w 
r.  1299.  Jednakże  możnaby  list  odnieść  do  lat  następnych;  biskup  bowiem  prosi 
Byżan  o  przepuszczenie  żyta  do  Fołocka,  któremu  zbywać  musiało  na  zapasach 
żywności,  a  włośnic  pod  rokiem  1315  kronika  przytoczona  przez  Stryjkowskiego 
(I,  283)  zapisuje  wielki  głód  „w  Liflanciech,  w  Litwie  i  w  Rusi,  iż  matki  mięso 
synów  swoich  jadły.**  W  ttikim  razie  przypuścić  należy,  że  Fołock  odebrany  był 
przez  Litwę  w  r.  1307  od  kawalerów  mieczowych  i  żo  długo  w  ich  mocy  zostawał. 
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Ale  powyżB^ym  wywodom  sprzeciwia  się  cokolwiek  ftkt  komi&sii  wyznaczonej  przes 
Klemensa  Y  papieża  na  Krsy toków  w  r.  1309  (Dogiel,  str.  33);  przekonywamy 
<ic  z  oićj  bowiem,  te  jakiś  ksiąic  połocki  (rex  Folohcnsis)  nawrócony  na  chrze- 
ściaństwo,  umierając  bezdzi^ie,  zapisał  swe  księztwo  arcybiskupowi  rygskicma. 
Skutkiem  wojny  między  tymże  arcybiskupem  a  zakonem,  mistrz  inflantski  Konmd 
de  Joikke  zabrał  przeciwnikowi  Połock  i  takowy  sprzedał  Witenesowi,  aby  go  może 
tym  sposobem  odstręczyó  od  pomagania  Ryżanom,  ktdrzy  zajedno  z  arcybiskupem 
trzymali. 

*)  Kościół  świętej  Zofii  był  katedralnym. Zbndował  go  Borys,  syn  Grłnwiłs, 
książę  nowogrodzki,  który  podbiwszy  Połock,  ożenił  się  z  Maryą  księtoiczką 
twerską  i  przyjął  religię  chrzęści ańską.  W  tym  kościele  były  groby  jego  i  jego  ro- 
dziny. 

')  „Liubow*  wasza  prawaja,"  —  przyjaźń  prawa,  szczera,  rzetelna.  Podobnie 
w  traktacie  Igora :  „  da  chranit  Imbow*  wsiu  prawuju.** 

^*)  „Szto  wam  było  nadobie.**  W  traktacie  Igora  powiedziano:  „ida  tworiat 
kuplin,  jakoże  im  podobie"  —  i  niech  kupią,  co  im  jest  potrzebne.  Doba^  <2o6, 
według  niektórych  filologów  miało  dawniój  obszerniejsze  znaczenie:  „  kniaziu  to  ne 
nadobie,**  księciu  nie  do  tego,  do  księcia  to  nie  należy  (traktat  Mścisł.  1238). 


Vi. 


Traktat  handlouy  między  Rygą  a  Połockiem  około  1330  r.  *). 

Tako   Choczem   my   goroźane  s 
meszterem*.  pereźe  kako  wiesiti  wosk 


na  skałwach  ^.  a  wam  cziniti  ta- 
koż n  tiażeliej  naszego  połupuda. 
tot  towar  kotoiyj  wiesiti  na  skał- 
wach^. a  jazyk  pnskati  na  towar*). 
a  koli  towar  na  stanu  stanet'  a)  ot- 
stupi  prócz,  a  rukoju  nc  prijmaj  ^. 
a  wiesciewi  krest  cicłowati  kak  je- 
mu prawo  wiesiti  kakij  ni  towar 
bndet'.  a  ncmcięm  dati  wiesczego  ot 
bierkow'6ka  zausznia  ^.  ot  wosku. 

ot  mtedi.  ot  ołowa.  a  soi  wiesiti  u 
pudnyj    ricmień  ^)   ot   bierkow'ska 

ttziati  jemu  dołgaja  ^).  ot  rublia  dati 

jemu  dołgaja  a  w  rizie  ruskomu 

kupciewi  ot  wiesa  dati  jemu  ot  bier- 

kow'ska  poł  owria  'o).   ot  wosku. 

ot  miedi.  ot  ołowa.  ot  chmieliu.  a 


Tak  chcemy  my  mieszczanie  z  mi- 
8ti*zem:  najprzód,  żeby  wosk  ważyć 
na  skałwach,  a  wy  macie  czynić 
tak  same;  lecz  towar,  który  ma  być 
wazony  na  skałwach  nie  ma  być 
cięższy  od  naszego  półpuda.  Język 
puszczać  na  towar;  a  gdy  towar  na 
stanowisku  stanie,  odstąpić  należy 
na  bok,  a  ręką  nie  dotykać.  Waźnik 
zaś  powinien  przysiądz,  że  będzie 
ważył  rzetelnie,  jakikolwiek  będzie 
towar  (t.  j.  czy  ruski  czy  niemie- 
cki). Niemcy  (w  Połocku)  mają  dać 
wagowego  od  berkowca  wosku,  mie- 
dzi lub  cyny  po  zauszniu;  a  sól  wa- 
żyć w  pudnym  rzemieniu,  od  ber- 
kowca ważnik  weźmie  dołgaja,  od 
rubla  duć  mu  nnloźy  dołgaja.  A  w 
Bydze  kupiec  niski  powinien  mn 
dać  od  wagi  pół  owra  za  każdy  ber- 
kowiec  wosku,  miedzi,  cyny  hib 
chmielu;  sól  ważyć  w  pudnym  rze- 


sol  wesiti  pudnym'  rienuenem'.   ot     mieniu, — wagowego  od  berkowca 
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Uerkow'ska  dati  jemu  ot  wiesa  liu- 
biećskjj  ot  gńwny  fterebra  Imbeć- 
skij  '^).  a  wicsti  czistyj  wosk  bez 
podsady  bez  smoły,  bez  sała.  kak 
wierch  tako  i  spod.  ażo  priwiezet' 
noczistyj  towar,  a  neliab  badet'.  po- 
jediati  jenra  nazad  so  swoim*^  to- 
warom', a  swój  kniaź  tamo  kaznit' 
jego.  aże  najdut'  u  neraieć  neczi- 
styj  towar  u  ruskgj  zemli.  pojti  je- 
mu nazad  s  towarom'  u  rigu.  tam 
j^o  swój  kniaź  sadit'.  i^) 


dać  mu  należy  lubecki^  od  grzywny 
srebra  lube<dd.  Należy  zaś  ważyó 
wosk  czysty,  bez  osadu,  bez  smo- 
ły, bez  łoju, — jak  zwierzchu,-  tak  i 
spodem.  Jeżeli  (Rusin)  przywiezie 
towar  nieczysty  i  ten  nie  będzie 
się  podobał,  niech  sobie  jedzie  na- 
zad ze  swoim  towarem,  a  własny 
książę,  ukarze  go  tam.  Jeżeli  na 
ziemi  ruskiej  znajdą  u  Niemca  to- 
war nieczysty,  niech  jedzie  z  to- 
warem nazad  do  Rygi, — tam  go 
własny  książę  osądzi  za  to. 


*)  Traktat  jest  bez  daty  i  nie  obejmnje  ani  zwykłego  średniowiecznym  aktom 
dyplomatycznym  wstępu,  ani  zakończenia,  ztąd  nawet  niepewność  z  kim  go  Byga 
zawarła.  Za  wskazówkę  służą  tylko  dwie  ołowiane  pieczęcie  przyczepione  do  par- 
gamina;  jedna  z  napisem:  „Feczat' epspa  Grigorija,"  druga:  „Peczat*  kniażą  Gle- 
bowa." Kronika  l-sza  Nowogrodzka  pod  r.  1331  wspomina  o  biskupie  połockim 
Grygoryni,  p.  Kunik  więc  sądzi,  że  ten  rok  można  wziąć  za  datę  traktatu.  Co  do 
księcia  Hleba ,  ponieważ  tu  nie  może  być  mowy  o  księciu  Hlcbie  synu  Rogwołoda, 
panującym  na  początku  XTTI  wieku  (kron.  By  eh.  str.  5),  mniema  on,  że  Narymunt, 
S3rn  Giedymina,  który  na  cbrzcie  otrzymał  imię  Hleba,  panował  na  Połocku,  nim 
w  roku  1333  otrzymał  od  Kowogrodzian  Ladogę,  —  i  że   on  wpływał   do  umowy 

Przedewszystkiem  zwróćmy  uwagę,  że  w  traktacie  obok  mieszczan  występuje 
mistrz  „Tako  choczem  my  gorożane  s  meszterem'";  musiało  więc  to  nastąpić  po 
roku  1330,  gdyż  według  kromki  przytoczonej  przez  Stryjkowskiego  (I.  283)  wte- 
dy „ugoda  z  Ryżany  a  z  zakonem  postanowiona  jest". 

Karymunt,  syn  Gedymina,  według  kroniki  Raudańskłćj,  urodził  się  w  1277  r. 
W  1331  Gedymin  zatrzymał  przejeżdżających  przez  Litwę  posłów  nowogrodzkich 
do  metropolity,  i  wymógł  na  nich  obietnicę  nadania  kilku  zamków  nowogrodz- 
kich synowi  jego  Narymuntowi  (Kronika  woskres^ska  pod'r.  6839).  Nar3anunt 
przyjechawszy  do  Nowogrodu  w  r.  1333  hył  już  chrzcścianinem  i  nosił  imię  Hleba 
(Wrem.  Sofij.  u  Danił.  w  wyd.  kron.  ras.  str.  161,  nota  139).  W  r.  1340  objął 
w  dziale  po  śmierci  ojca  księstwo  pińskie,  które  w  pięć  lat  później  utracił.  Błąkał 
się  czas  jakiś  to  u  Ordy,  to  w  Nowogrodzie,  a  w  1348  zginął  w  bitwie  z  Krzy- 
żakami nad  Strawą  (rocznik  lwowski  u  Stadnickiego, '  I.  str.  4).  Mógł  więc  Na- 
rymunt  panować  w  Połocku  przed  r.  1333;  a  w  tćm  przypuszczeniu  należałoby 
traktat  niniejszy  odnieść  do  lat  1331— >  1333.  —  Osnowę  jego  składają  warunki  po- 
dane przez  Byżan  i  mistrza,  które  książę  i  biskup  przyjąwszy,  opatrzyli  swómi 
pieczęciami  i  zwrócili  nazad  Byżanom.  Zapewne  więc  drugi  akt,  odpowiedni  temu, 
obejmujący  żądania  Rusinów,  stwierdzony  został  pieczęcią  miasta  Rygi  i  zachowa- 
ny w  archiwum  książąt  ruskich. 

2)  „Skałwa^^  znaczy  szale,  a  raczej  talerz  od  szalek ;  powstało  zapewne  z  śre- 
dniowiecznepo  scaha^  scala,  schla  jak  jest  w  projekcie  z  XIII.  wieku  do  traktatu 
Lubeki  z  Nowogrodem.  —  Scala ,  niemieckie  Schale,  Ducango  tłómaczy:  trutina 
seu  tmUaae  lanx,  in  scalae  seu  paterae  formam  confecta,  Anglis  vos  nota. Sca- 
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la  było  nazwą  niewielkiej  szali,  —  uwagę  więkss^cb  ron^ardw  usywaBO  Hbra 
(patrz  mź^  pnytocsony  ustęp  wcmiankowan^^  projektu  Lubeki). 

Waienie  na  szaUdi  iiważali  Niemcy  za  najdokładniejsze:  ztąd  z  wielką  tro- 
skliwością zastrzegają  sobie  takowe  przy  każdćj  sposobności.  Tak  np.  w  traktade 
z  Aleksandrem  księciem  nowogrodzkim  1257  r.  warują  sobie:  t^P^d  otłaAichoal, 
a  skałwi  postawichom^'  (t.  j.  będziemy  waAyć.na  szalach,  zamiast  pudem). 

3)  W  oryginale  jest:  wh  TflSKejri^ll  Hamero  nojtyny^a  totł  Tosapi*  Koropufi 
B^CHTH  Ha  CKajiBaxi»;  czytając  n  TWKeJiM  —  me  Heial^',  znaczyłoby^  tak  jak 
przełożyłem,  że  towar  waiony  na  szalach  nie  ma  być  ciężssy  od  p<%yda;  cs^ta^ 
jąc  zaś  no  tiaźcdief^  wypadnie  przeciwnie,  &e  towar  ważony  na  szalach  powinien 
być  cięższy  od  pdłpuda.  Za  pierwszym  przemawia  to,  iż  scala,  jak  się  zdaje,  uży- 
wana była  tylko  do  ciężarów  mniejszej  wagi. 

„naszego  połnpnda'*  —  to  jest  puda  używanego  w  Rydze.  —  Pudem  ważono 
w  szczególności  wosk;  ztąd  nawet  poszło  nazwanie  woszczany  pud.  W  traktacie 
Mścisława  według  tekstu  z  r.  1228  powiedziano:  „aszcze  sia  woszcznyi  pad  islukcit 
leżit  kap'  w  światod  bogorodice  na  gorie,  a  drugaja  w  I^emećskoi  bożnici*  to  t«m' 
pud  izweriacze  prawo  ucziniti;''  co  w  tekście  z  r.  1229  temi  wyrażono  słowy:  „aże 
kap\  czim'  to  wesiatie  izłomFna  budietc  aliubo  Tgcze  budet  to  t*  spuskati  obie  w 
odino  micsto.  czto  lieżit  u  swiatoe  bogorodice  na  gore.  a  drugaja  u  Łatineskoi  cer- 
kwi obie  rownati." — Z  porównania  tych  textów  przekonywamy  się,  że  pud  brany  był 
za  hap\  która  według  lUkowieckicgo  obejmowała  480  funtów.  Jednakże  w  powo- 
ływanym już  projekcie  do  traktatu  Lubeki,  „cap  debet  in  grayitate  continere  "Viii 
liYonica  talenta^S  —  <^^  ^^  dzisiejszą  wagę  czyni  168  funtów;  być  też  może,  iż  pud 
używany  w  Bydze  różnił  się  od  puda  ruskiego.  — 

„tot  towar" ,  to  jest  wosk ;  czy  zaś  przepisane  maximnm  wagi  stosowało  do  ca- 
Uj  partyi  wosku  przedstawionój  do  wagi ,  czy  tylko  do  pojedynczych  krą^LÓw  wo- 
sku, trudno  jest  stanowczo  rozstrzygnąć. 

<)  „a  jazyk  puskati  na  towar" ,  —  nie  wiem ,  co  właściwie  znaczy :  —  może 
szczególny  sposób  sprawdzania  czystości  i  dobroci  wosku,  przez  dotykanie  języldem, 
czemu  by  odpowiadał  niżćj  w  tekście  zamieszczony  przepis,  aby  ręką  towaru  nie 
dotykać. 

B)  „koli  towar  na  stanu  stanet'^'  (a  gdy  towar  stanie  na  stanowisku).  W  tćmże 
znacsenin  użył  wyraau  stan  Swiętosław  z  Wooiescyna  w  tłómaczenin  Statutu  Wiślic 
(art  5):  y,aby  rycerz  każdy  alibó  prosty  panosza  pod  pewną  podniesioną  chocą- 
gwią  na  jćj  stanie  stał'^ 

«)  „otstupi  prócz,  a  mkoju  ne  pryjmaj";  podobnie  użytą  formę  tryba  roska- 
zującego  spotykamy  w  Prawdzie  Roskićj,  traktacie  Mścisława  z  Bygą^  w  Statutach 
Wiślickim  i  Litewskim,  a  nawet  w  prawach  czeskich  króla  Władysława. 

')  „dati  wiesczego zausznia" ;  widocznie  rodzaj  drobnej  monety,  nćywa- 

n4}  na  Rusi,  równy,  a  przynajmniej  blizki  wartością  wspomnionenm  niżćj  owrowi, 
mającemu  kurs  w  Rydze. 

8)  „a  sol  wiesiti  u  pudnyj  riemicA" :  —  Sól  przywożona  morzem  do  Inflant,  a 
z  tąd  dostawiana  na  Ruś,  była  jak  się  zdaje  w  okruchach,  ł  dla  tego  ważono  ją 
w  workach  skórzanych  pewndj  stał^  objętości,  czy  wagi,  które  może  nazywano 
pudnemi  rzemieniami.  Była  to  zapewne  owa  francuzka  sól  morska,  która  jeszcze  w 
XV  wieku  i  późnićj  stanowiła  główny  artykuł  przywozu. 

0)  „uziati  jemu  dołgaja",  —  oznacza  opłatę  wagowego ;  ale,  czy  w  naturze  pe- 
wną cząstką  zważonój  soU,  czy  też  po  prostu  gatunek  pieniędzy?  —  zdaje  się,  że 
to  ostatnie,  gdyż  i  od  rubla  należało  dać  „dołgaja",  a  w  Rydze  kupiec  ruski  mn- 
siał  za  toż  samo  płacić  ,.lubecki"  (pfenig?). 

>®)  „pół  owra",  otper,   a  właściwie  ober,   nazwa  małćj  monety.   U  Dncaxiige*a 
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o6er«,  oberion  moneta  miniitior,  pro  oboliis,   wzmiankowana  w  kntiomach  lyońskich 
s  XIII  wieko. 

^*)  „dati  jemn  ot  wiesa  lubiećskyj",  zapewne  rodzaj  drobnej  monety,  bitćj  w 
Rjdze  na  stopą  mennicsną  Lubeki;  może  pfenig  albo  denarins. 

")  Traktat  ten,  tak  szczegółowo  przepisujący  sposób  ważenia  i  opłaty  przy  tóm 
pobierane,  jest  jednym  is  najciekawszych  pomników  ówczesnego  prawa  handlowe- 
^,  a  właSciWie  mówiąc,  kupieckiego;  na  nieszczęście,  redakcya  sama  pod  wzglę- 
dttn  jamoAci  pozostawia  wiele  do  życzenia.  Nie  od  rzeczy  wi^  będzie  przytoczyć 
ta  odpowiednie  ustępy  s  innyeh  aktów,  które  moAe  poshiżą  koma  do  wyjaśnienia 
napotkanych  prsezemnie  tmdności. 

a)  Trgktat  MMsława  z  Rygą  1228  r.  —  Łacinnik  ma  dać  ważnikowi  od 
dwóoh  kapi  woska  kunę  smoleńską.  Jeżeli  łacinnik  kupi  grzywnę  złota  i  da  ją 
zważyć,  ziqpłaci  ważniliowi  nogatę  smoleńską;  jeżeli  zaś  sprzeda  —  nic  nie  da. 
Jeżeli  łacinnik  kupi  naczynia  srebrne^  powinien  dać  ważnikowi  od  grzywny  srebra 
po  nogacie  smoleńskiej ;  a  jeżeli  sprzeda  —  nic  nie  da.  Jeżeli  łacinnik  kupi  grzy- 
wnę srebra,  dać  ma  ważnikowi  dwie  wcksze  (skórki);  jeżeli  zaś  sprzeda,  nic  nie  da. 
Łacinmk  sa  stopienie  srebra  zapłaci  od  grzywny  kunę  smoleńską.  Jeżeli  kap*, 
ktÓB|  wąż%»  b^dsie  ^ananą,  lab  też  lżejszą,  należy  ją  sprawdzić  z  temi,  z  któ^ 
rych  jedna  jyt  na  górze  u  św.  Bogarodzicy,  a  druga  w  cerkwi  łacińskiój, 
i  zrównać.  x 

b)  lVaikiat  Aiektandra  ks,  noto^gr.  z  Niemcom  1251  r.  —  Ważenie  pudem 

znosimy,  a  ustanawiamy  ważenie  na  szalach Niemcy,   Gotowie  i  wszystek 

naród  łaeiński  mają  płacić  po  dwie  kuny  od  kapi  i  od  każdego  towaru  ważonego 
na  szalach,  bez  względu  czy  g^  kupili,  czy  sprzedali. 

c)  Traktat  Nowogrodu  z  hanzą  w  r.  1270.  (art  XXVI;.  —  Wagi  i  gwichty 
do  ważenia  srebra  i  innych  towarów,  które  się  ważą  na  szalach,  należy  trzymać 
prosto  i  równo.  Kap'  powinna  ważyć  8  funtów  liwońskich. 

Kadto  Nowogrodzka  Skra  t.  j.  ustawa  wewnętrznego  zarządu  kupców  niemie- 
ckich w  art.  34  stanowi  surowe  kary  na  używających  fałszywych  miar  i  wag. 

d)  Ale  najważniejszym  jest  projekt  do  traktatu  z  Nowogrodem  wygotowany  w 
Xin.  widnt  przez  Magistrat  Lub^,  objął  bowiem  wsiyskie  postanowienia  w'  ró- 
żnych miejscach  wydane.  Libra  bis  equari  debet  in  anno,  si  expedire  Tidebitur, 
similiter  schla  argenti.  Bona  que  adducit  hospes  ponderari  debent  in  curia  in  Uhra^ 
neut  gwmdam  in  pondarWy  et  recipiet  ponderator  IX.  schin  (skórki)  pro  cap,  non 
pląs.  Qaicnmque  ponderator  conatitaetar,  in  quacamque  libra  ponderabit,  oscuUibitur 
crucemy  quod  cuUibet  ex  utrague  parte  eąualiter  pondet.  Ponderator  argenti  hospiti- 
bus  predictis  ponderabit  sine  precio.  Quidquid  argenti  examinator  receperit  ad  com- 
burendnm  de  hospite,  superpositionem  decomp^tabit  de  tali  argento,  quali  ab  co 
recepit  Cnm  hospes  argentum  suum  facit  ponderari,  una  ponderatio  debet  fieri  in 
nna  scala,  et  secunda  ponderatio  si  placet  hospiti.  Si  aliquis  hospes  argentum  ven- 
diderit  examinatori  argenti,  et  quod  ei  ponderator  argenti  exponderat,  ille  qui  re- 
cipit  non  reportat,  super  hoc  nogardienses  respondebunt.  (Stater)  lode,  qui  dicitur 
cap  debet  in  graritate  continere  VIII  liuonica  talenta.  Itcm  pcrfunem  sancti  petri 
debet  hospes  mensurare  bona  sua. 
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vn. 

List  Aleksandra  księcia  smoleńskiego  do  mieszczan  rygskidi 

około  1300  T.  1). 


Pokłon  od  kniazia  smoleńskogo. 
ot  oleklsandra.  ot  gliebowicza.  k  ra- 
tmanom  k  riźskim.  i  ko  wsiem.  go- 
rożanom  kako  Ssie  byli  w  liubwi 
8  otcem'  moim'  gliebom'.  i  8  mo- 
im' stryjem*,  fedorom'*  tako  bude- 
te  i  80  mnoja  w  linbwi.  a  jaz  to* 
jcźe  linbwi  chocziu  8  wami.  gost' 
ko  mnie  poszezaite  a  pat'  im  czist. 
a  moi  muźi  k  wam  jedat'.  A  put' 
im'  czista* 


Półton  od  księcia  smoleńskiego 
Aleksandra  Hlebowicza  nycomByg^ 
skim  i  wszystkim  mieszczanom. 

Jako  byliście  w  przyjaźni  z  oj- 
cem moim  Hlebem  i  ze  stryjem  mo- 
im Teodorem,  tak  bądźcie  i  ze  mną 
w  przyjaźni.  A  ja  tę  przyjaźń  z  wa- 
mi pragnę  (zacbować).  Gości  do 
mnie  puszczajcie,  gdyż  drogę  nuyą 
bez  przeszkody.  A  moi  mężowie  do 
was  jadą;  niechże  mi^  drogę  swo- 
bodną. • 


*)  Oryginał  pisany  jest  na  pargiminie;  przy  nim  wisi  pieczęć,  wyobrażająca 
z  jednćj  strony  księcia  na  koniu,,  z  drugićj  rycerza  pieszego  s  mieczem  w  praw^ 
a  tarczą  w  lcw<y  ręce.  —  Książe  Aleksander,  jak  wid;Eieliimy  wyżćj  (patrz  prsyp. 
do  AktH  Nr.  3)  był  w  r.  1281  namiestnikiem  w  Smoleńsko  stryja  swego  ks.  Teo- 
dora, a  po  jego  ćmicrci  w  1299  został  księciem  smoleńskim  i  panował  do  r.  1313. 
Jego  ojciec  Hleb  zmarł  w  r.  1277.  —  Łlst  niniejszy  pisany  zapewne  zaraz  po  ob- 
jędn  rządów  niezaletoych ,  a  zatem  około  r.  1800. 


Petersburg,  dnia  16  Sierpnia  1858  roku. 


PROLOG  DRAMATU 


)j 


JERZY  LUBOMIRSKI 


CZYLP 


WOJNA  DOMOWA  W  POLSCE." 


SŁÓWKO  PRZEDWSTĘPNE. 


Treścią,  niniejszego  dramatu  jest  głośny  w  dziejach  ro- 
kosz czyli  wojna  domowa  w  Polsce,  za  panowania  Jana 
Kazimierza  9  której  powodem  w  części  i  przywódzcą  był 
książę  Jerzy  Lubomirski,  w.  marszałek  i  hetman  polny 
koronny,  wyrokiem  niesłusznego  sadu  z  tych  właśnie  go- 
dności wyzuty  i  na  bannicya  ąkazauy;  wojna,  której  po- 
dobnej nie  znajdujemy  w  dziejach  żadnego  innego  narodu; 
którą  obied\vie  strony  wiodły  ze  zgryzotą,  i  żalem  bez  przer- 
wy, umawiające  się  o  zgodę,  i  to  zawsze  w  imię  Boga  i 
wiary,  najczęściej  za  przewodnictwem  biskupów;  wojna, 
w  której  walczący  nawzajem,  nigdy  nie  zapomnieli  cał- 
kiem, nawet  w  zapale  bitwy,  o  wzajemnem  chrześciańskiem, 
obywatelskiem  braterstwie  (ob.  Pam.  Paska);  w  której  na- 
koniec  zwycięzki  rokosz,  w  osobie  właśnie  swego  dowodz- 
cy,  Lubomirskiego,  zamiast  zbierać  plony  tryumfu,  sam 
dobrowolnie  uniża  się  przed  królem  i  rad  z  zabezpiecze- 
nia publicznego  prawa,  sam  nic  więcej  nie  żąda  dla  sie- 
bie, oprócz  szczerego  zapomnienia  uraz  i  ojcowskiej  łaski 
królewskiej.  Nie  dość  na  tem;  wojna,  po  której  zwycię- 
zca, sam  się  na  wygnanie  skazuje:  „aby  żadnej  już  wię- 
T.  n.  18 
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cej  do  rozruchów  domowych  w  ojczyźnie  nie  dał  okazyi;" 
a  król,  dręczony  żalem  i  zgryzotą-  sumienia:  „z  powodu 
tak  niewinnego  krwie  rozlania,"  dobrowolnie  wnet  składa 
koronę,  często  przed  tem  mówdą-c  do  swoich:  „Już  więcej 
wolnej  głowy  mieć  nie  mogę,  aż  ją.  kapturem  nakryję." 

Wydanie  tego  to  właśnie  charakteru  tej  wojny,  jest 
głównem  zadaniem  i  celem  niniejszego  dramatu.  Autor 
chciał  w  nim  niejako  ziścić  słowa  modlitwy  ks.  Korde- 
ckiego, którą,  w  tymże  dramacie,  ten  cudowny  obrońca 
Częstochowy  od  Szwedów,  odmawia,  patrząc  z  wałów  tej 
twierdzy,  na  pierwszą,  bitwę  rokoszu  z  wojskiem  litew- 
skiem,  która  się,  jak  wiadomo,  na  równinach  częstochow- 
skich ztoczyła.    Oto  są  słowa  rzeczonej  modlitwy: 

„O!  miłosierny!  my  grzeszni  i  bardzo, 

Ale  powstrzymaj  ojcowski  Twój  gniew! 

Spraw,  niech  się  serca  skruszą,  nie  zatwardzą, 
Zizami  pokuty  daj  obmyć  tę  krew. 

„A  gdy  już  nie  lźlil\/ by  z  naszej   niezgody  .  J i^t  ^.. 

Nie  miał  zawistny  urągać  się  świat: 
Niechże  przynajmniej  obaczą  narody 

Różnicę  naszych  i  wojen  i  zwad. 

„Ty  wiesz,  o!  Panie!  zkąd  jad  tej  trucizny 

Powstał,  i  zieje  na  naród  i  tron. — 
I  król  i  naród  chcą  dobra  ojczyzny, 

K'niemu,  choć  błądząc,  dążą  z  obu  stron. 

„Oświeć  ich  Panie!  a  w  Tobie  się  złączą, 

Jako  pod  krzyżem  u  rozstajnych  dróg; 
I  świat  obaczy,  jak  spory  się  kończą, 

Gdzie  miłość  prawem,  a  sędzią  jest  Bóg." 

Co  do  samego  prologu,  którego  treścią  jest  śmierć  Czar- 
nieckiego, uważamy  tu  za  potrzebę  dodać,  że  wszystkie 
współczesne  źródła  historyczne  zgadzają  się  na  jedno,  że 
właśnie  śmierć  ta  wielkiego  wojownika  i  obywatela,  była 
jakby  pier wszem  hasłem  i  początkiem  kl^sk  i  nieszczęść 
wojny  domowej,  jedną  z  przyczyn  jej  wybuchnięcia.  Zda- 
nie to  podzielali  równie  król  jak  naród.  W  Pamiętnikach 
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Paska  czytamy:  „Nazajutrz' po  tej  nieszczęsnej  bitwie,  (pod 
Montwami),   poszedłem   do  namiotów  królewskich;   i  stoi- 
my, gadamy  różnie ;  aż  król  wyszedł  z  tego  namiotu,  który 
nazywali  gabinetem.    Skłoniliśmy  się   tedy  wszyscy  jako 
panu,  a  on  do  mnie  rzecze:  „JJie  masz  twego  rotmistrza. 
(P.  Pasek  służył  w  chorągwi,  a  raczej  tak  zwanym  półku 
Czarnieckiego);  byłoby  to  wszystko  inaczej."  Ja  odpowiem: 
„Miłościwy  Panie,  gdyby  go  nam  był  Bóg  nie  brał,  nie 
tylko  do  tej  nieszczęśliwości  i  tak  niewinnego  krwie  roz- 
lania,   ale  i  do   podniesienia  szabel  na  karki   swoje  nie 
przyszłoby  było  Polakom."  Rzuciły  się  łzy  z  oczów  kró- 
lowi, właśnie  kiedy  groch  spuszcza  ziarno  po  ziarnie;  wró- 
cił się  nazad  zkąd  wyszedł,  a  ksiądz  Wojnat  już  ubrany 
stał  z  godzinę,  czekając  go  ze  mszą,  niżeli  wyszedł;  i  pa- 
cierza nic  nie  mówił  przez   całą  mszę,   tylko  klęczał  na 
węzgłowku  aksamitnym  a  wzdychał.  Zal  mu  było  owych 
ludzi  zginionych,   zgryzoty   sumienia  miał;   a  prócz  tego 
widział,  że  przewrotnych  złych  konsyliarzów  rady  zły  mu 
też  wypadek  jego  zawziętych  przyniosły  intencyi.   „I  po- 
tem zawsze— mówi  dalej'  tenże  sam  Pasek — król  kogo  tylko 
zobaczył  z  żołnierzy  Czarnieckiego,   zaraz  go   wspominał 
z  westchnieniem.  Jakoż,  gdyby  był  żył  Czarniecki,  pewno- 
by  do  tej  wojny  nie  przyszło;  boby  on  był,  jako  wielki 
wojcnnik,   wiedział   co  począć,   aby  Lubomirskiego  przy- 
wiódł  do  upokorzenia  się   i  uległości,   albo  żeby  się  był 
Lubomirski   nigdy  na   króla  nie   porwał;    ale   Kondeusza 
wprowadzić  za  sprawą  Czarnieckiego,   tegoby   byli  nigdy 
nie  dokazali,  bo  wiem,  co  ^on  o  tej  elekcyej  sądził."  (Pam. 
Paska). 

Co  do  samej  śmierci  Stefana  Czarnieckiego,  szczegóły 
jej  są  wiernie  historyczne.  Wiadomo,  że  umarł  nazajutrz 
po  przysłaniu  mu  przez  króla  buławy  polnej,  odebranej 
Lubomirskiemu ;  że  umarł  w  prostej  chacie  wieśniaczej, 
we  wsi  Sokołówce  pod  Dubnem,  i  że  nakoniec,  po  odby- 
tej spowiedzi  przed  ks.  Dąbrowskim,  jezuitą,  kapelanem 
swojego  półku,  chciał  przed  śmiercią  widzieć  raz  jeszcze 
swojego  bojowego  konia,  o  czem  bezimienny  autor  Histo- 

18* 


I 
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ryi  panowania  Jana  Kazimierza  tak  pisze:  „Przybywszy 
do  wioski  Sokołówki,  Wojewoda  słabieć  począł;  do  mi- 
zernej chatki  wniesiony,  księdza  Dąbrowskiego,  jezuitę, 
kapelana  swego,  który  z  nim  w  Pomeranii  i  Holzacyi, 
także  Danii,  podczas  wojny  szwedzkiej  był,  zawoławszy, 
wyspowiadał  się,  i  nazajutrz  po  mszy  świętej  kommunią 
przyjąwszy,  skonał.  W  drodze  do  Sokołówki  spotkał  go 
kuryer  od  króla  Kazimierza  i  oddał  mu  list  królewski, 
oraz  przywilej  na  buławę  polną,  koronną  po  Lubomirskim. 
Tak  ten,  który  sławnem  swem  imieniem  i  tak  wielkiemi 
czynami  Europę  o^łą  napełnił,  w  mizernej  chatce  boha- 
terską położył  głowę,  pokazując  niestałość  fortuny  i  rze- 
czy ludzkich  odmiany.  I  to  rzecz  dziwna:  miał  on  konia 
dereszowatego ,  nadzwyczaj  sprawnego  i  szczęśliwego,  do 
boju  także  rączego,  stojącego  w  sieni,  którego  chciał  wi- 
dzieć przed  śmiercią,  i  przykazał  masztalerzowi,  aby  go 
doglądał  należycie.  Ta  bestya  żałując  pana  i  śmierć  jego 
przeczuwając,  nie  chciał  nic  jeść  ani  pić,  nogami  w  zie- 
mię bijąc,  wzdychając  i  jęcząc,  na  wchodzących  i  wycho- 
dzących oglądając  się,  jakoby  rozumny  człek.  Nakoniec 
przeczuwszy  śmierć  pana  swego,  padł  na  ziemię,  i  stęka- 
jąc, zdechł,  nie  chcąc  inszego  cierpieć  jeźdźca.  {HisL  pa- 
nowania Jana  Kazimierza^  T.  II  str.  332).  Toż  samo  Pa- 
sek opowiada  w  pamiętnikach  swoich. 


(Wieś  Sokołówka,  podDubnem.  Isba  wicjbka,  wybita  makatami.  Stefan  Czarniecki 
przy  stole,  okrytym  bogatym  kobiercem,  w  karmazynawej  aksamitnej  ferezyi,  pod- 
bitej tygrysem,  siedzi  w  krześle  z  poręczami,  nogi  obwinięte  burką;  naprzeciw  niego 

ksiądz  Dąbrowski,  jezuita,  spowiednik  jego).  411 

CZARNIECKI. 

Ojcze  Dł^browski!  czuję,  że  umieram. 
Zycie,  jak  szabla  przerdzewiała  pęka, 
A  śmierć  naciera.  —  Lecz  napróźno  zbieram 
Myśli  ku  skrusze;  napróźno  mię  lęka 
Obraz  mych  grzechów  i  straszny  sąd  Boży. 
W  myślach  i  w  sercu  wciąż  jedno  i  jedno 
Stoi  jak  widmo;  miesza  mię  i  trwoży. 
Co  będzie  po  mnie  z  tą  ojczyzną  biedną, 
Co  dziś  jak  nawa  w  rozhukanej  burzy, 
Coraz  porwana  na  grzbiet  wyższej  fali, 

• 

Coraz  to  w  głębszych  otchłaniach  się  nnrzy? 
Eto  stanie  u  jej  steru?  kto  ocali? 

KS.    DĄBROWSKI. 

Bóg  jest  wszechmocny,  mości  wojewodo! 

I  nie  opuści  wybranego  ludu. 

Byle  znów  w  jedno  zrósł  wiarą  a  zgodą. 

CZARNIECKI. 

Mała  rzecz!  byle!  —  toć  waszmoóó  chcesz  cudu! 
Ja  w  cuda  wierzę;  bo  i  któż  nademnie 
Doznał  ich  częściej  w  przygodzie  i  w  bitwie? 
Lecz  patrząc  okiem  ludzkiem,  nadaremnie 
Szukam  człowieka  w  Koronie  i  Litwie, 
By  ten  cud  zdziałał,  choć  sam  w  cuda  wierzy. 

Jedenby  może  Lubomirski  Jerzy, — 
Tak!  onby  jeden  mógł  coś  podobnego. 
Gdyby  król  —  dobry,  poczciwy,  lecz  słaby. 
Chciał  i  śmiał  na  nim  i  na  zdaniu  jego 
Poledz,  jak  naród;  —  lecz  ten  wpływ  tej  baby, 
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Ten  ślepy  rajca,  ')  ten'  rozum  francuzki, 

Ten  małpi  pochop  do  każdej  obczyzny,  — 

To  plaga  nasza!  —  Szwed,  Tatar,  ,'  .ł;n^v/  .  .  . 

Wrzystko  mniej  straszne  dla  naszej  ojczyzny, 

Niżli  ta  wzgarda  obyczaju  przodków, 

Z  jaką  chcą  prawa  i  duch  ich  przekształcić; 

Niżli  ta  pycha,  ufna  w  moc  swych  środków. 

Co  przez  nie  wolę  narodu  śmie  gwałcić. 

Głupi!  że  w  myślach  rachują  jak  żydzi, 

Każdy  się  sobie  Salomonem  zdaje. 

Co  zrobić  trzeba  —  to  lada  kret  widzi, 

Ale  jak  zrobić  —  to  Bóg  tylko  daje. 

Głupi!  chcą  szlachcie,  rachubą  kabały^ 

Kazać  zapomnieć  praw,  swobód  i* szabel! 

Cudze  języki  w  łbach  im  pomieszały. 

Toć  i  z  budowy  będzie  wieża  Babel, 

Gdybym  mógł  jechać  na  sejm  do  Warszawy, 
Może  w  czas  jeszcze  zabieżałbym  złemu. 
Co  wiem,  że  knują  wbrew  Lubomirskiemu ; 
Możebym  zgodził  —  albobym  przynamnie 
Rzekł^wręcz  Jejmości,  niech  nie  liczy  na  mnie. 
Bo  my  nie  stado,  by  nas  w  targu  mieli; 
Bo  tu  nie  Paryż,  by  dworska  niełaska 
Pomiatać  śmiała  czcią  obywateli ! . . . 

(Patrząc  na  siebie  i  rozstawując  ręce). 
Lecz  teraz !  . . .  —  Wprawdzie  ufam  w  rozum  Paska, 
Że  znajdzie  porę  sam  na  sam  królowi 
Oddać  me  listy,  i  wszystko  wypowie. 
Lecz  co  to  nada?  —  Król  sam  snąć  nie  wierzy 
Kłamstwom  potwarzy;  wie,  że  książę  Jerzy 
Tak  mu  jest  wierny,  jak  ja,  lub  kto  drugi. 
Zna  jego  męztwo  i  pomni  zasługi. 
Lecz  cóż  ?  —  Widziałem,  jak  nieustraszony 
Szedł  wprost  na  ogień;  —  ale  w  obec  żony. 
Jej  szwargotania,  jej  fuków,  jej  płaczów. 
Boi  się  gorzej  niż  bomb  i  kartaczów. 
A  książę  dla  niej  —  to  jak  krzyż  dla  czarta. 


1)  Biskup  Pratmowski,  Kanclerz  W.  Koronny,  kt<5rego  i  głos  opinii  współ- 
czesnej i  późniejsze  dzieje  mienią  być,  obok  królowej  Mar3i -Ludwik i,  główną 
sprężyną  ucisku  Lubomirskiego,  a  ztąd  i  przyczyną  wojny  domowej,  był  ślepy  na 
jedno  oko. 


F 
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Wie,  że  go  siła  nie  zmoże  otwarta, 
Więc  kopie  doły  i  dołki,  i  sądzi, 
Ze  niech  go   zwali,  wnet  resztą  rozrządzi 
Jak  sama  zechce;  i  Rzeczpospolitą, 
I  nas  z  nią  wszystkich,  jak  swą  wieś  nabytą, 
Odda  w  posagu  siostrzenicy  swojej. 
Boć  tp  jest  właśnie,  na'  co  Jejmość  kroi. 

Myśli,  że  szlachta,  to  te  jej  Markisy, 
Giętkie  jak  małpy,  przewrotne  jak  lisy, 
Co  gdy  Pan  tonem  ofuknie  stanowczym. 
Skaczą  i  służą,  jak  pudle  przed  łowczym; 
A  niech  nań  trwoga  —  pierzchają  jak  tchórze ; 
A  niechże  padnie  i  powstać  nie  może. 
Wracają  —  ale  jak 'kruki  na  ścierwo, 
Aza  i  dla  się  część  łupu  oberwą. 
Tfu!  podły  naród,  gdzie  tylko  są  słudzy 
Swojego  zysku,  a  fortuny  cudzej! 

U  nas  —  obaczym  co  ta  Francuzica 
Dokaże  z  szlachtą,  na  zgubę  szlachcica? 
U  nas  —  kto  w  szczęściu,  lubić  go,  nie  lubić, 
Wolno  każdemu ;  —  lecz  gdy  go  chcą  zgubić  — 
Niv3  wartby  zwać  się  synem  krwi  szlacheckiej^ 
Coby  ją  skalał  w  intrydze  zdradzieckićj, 
Lub  broniąc  prawdy  —  chociażby  w  swym  wrogu, 
Nie  czuł,  że  służy  ojczyźnie  i  Bogu! 

K6.     DĄBROWSKI. 

Jedno  jest,  czego  nie  pojmuję  w  księciu. 
Gdy  raz  obiecał  sprzyjać  przedsięwzięciu 
Królestwa  Ichmość,  by  za  życia  króla 
Obrać  następcę  :  —  czemu  jego  wola 
Wtedy  dopiero  wzięła  obrót  nowy. 
Gdy  śluby  syna  z  pokrewną  królowej 
Spełzły  na  niczem? 

CZARNIECKI. 

Nie!  rzecz  nie  tak,  Ojcze! 
Któż  z  nas  nie  czuje,  jak  zgubne,  zabójcze 
Jest  dla  ojczyzny  każde  bezkrólewie, 
I  każdy  obiór  króla ;  —  bo  któż  nie  wie. 
Na  jaką  mądrość  liczyć  można  w  tłumie, 
A  jakie  pole  intrygom  i  dumie. 
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Dobrzeź,  dopóki  jeszcze  wiara  słucha 
Natchnień  miłości  i  świętego  Ducha; 
Dobrzeż,  dopóki  zgodny  w  mocy  swojej 
Naród  sąsiadów  i  gróźb  się  nie  boi! 
Ale  gdy  widzim,  jak  śród  samej  wiary 
Mnoi%  się  coraz  różnice  i  awaiy; 
Gdy  na  ślad  zniszczeń  obrócimy  oczy, 
Co  już  nam  naniósł  Szwed,  albo  Rakoczy, 

0  tron  się  polski  dobijając  właśnie:  — 
Cóż  będzie,  jeśli  ród  Jagiełłów  zgaśnie, 
A  na  zwątlonych  niezgodą  i  wojną, 
Sąsiedzi  zewsząd  dłoń  podniosą  zbrojną? 
Eto  zgadnie,  na  co  przyjść  może  ojczyzna? 

Rzecz  zatem  słuszna,  że  król  i  starszyzna. 
By  złemu  wcześnie  zabieżeć  przed  szkodą, 
Za  wspólną  wzigem  umową  i  zgodą, 
Chcieli  obmyśleć  rękojmię  przyszłości, 
By  za  dni  jeszcze  króla  jegomości, 
Obrać  następcę.  —  I  natośmy  wszyscy, 
ZyczUwi  panu,  a  urzędem  bliscy, 
Przystali  zgodnie  —  ja  i  książę  Jerzy. 
A  każdy  k'temu,  co  dobrem  być  wierzy, 
Na  przedsejmowych  sejmikach  i  sejmie, 
Braci  też  przyrzekł  nakłaniać  uprzejmie. 
By  wspólną  wolą,  a  prawną  ustawą. 
Na  czas  dawniejsze  zawiesili  prawo. 
A  Bogu  dzięki,  w  Polsce  dobra  rada, 
Wiemy,  że  przecie  na  skałę  nie  pada. 

Lecz  wszystko  zpsula  porywczość  kobieca.  - 
Prawo  a  zwyczaj,  to  jest  jak  forteca. 
Co  się  od  razu  wziąć  nie  da  nikomu. 
Dość  było  na  raz  zrobienia  wyłomu, 

1  ten  się  zrobił ;  —  powoli,  powoli, 
Wszystkoby  poszło  po  królewskiej  "]woli. 

Ale  cóż  z  naszą  Jejmość  Dobrodziką, 
Co  w  gwałt  Ludwikiem  chce  być,  nie  Ludwiką. 
I  rządzić  u  nas  jak  Ludwik !  —  Nie  rada. 
Że  się  rzecz  z  sejmu  na  drugi  odkłada, 
Nuż  sama  z  siebie  snuć  tajne  konszachty. 
To  tam  w  Paryżu^  to  tutaj  śród  szlachty: 
Tu  brać,  tu  dawać ;  —  tu  gniew^  tu  fawory, 
A  wszystkim  złote  obiecywać  góry; 
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Francuzom  sojusz  naprzeciw  cesarza, 
Polsce  opiekę  wielkiego  mocarza; 
Szlachcie  starostwa  i  łaski  u  dwom; 
A  pędzić  gwałtem  —  nie  juz  do  obioru 
Króla,  jakiego  natchnąłby  Duch  święty, 
Lecz  wybranego  przez  nią;  coby  wzięty 
Na  tron  z  jej  łaski,  jej  słuchał  z  pokorą, 
I  zawarł  śluby  z  jej  przybraną  córą. 
Zrodzoną  z  siostry  i  Falcgrafa  Renu. 
Myśmy  być  mieU,  jak  wiano  hymenu. 
Gach  zaś,  Kondeusz,  książę  Enghienu. 

I  nie  dość  na  tćm:  —  widząc,  że  nie  łatwo 
Orła  naszego  zrobić  kuropatwą, 
A  wolny  w  sidła  ułowić  się  nie  da: 
Nuż  przez  Francuzów  burzyć  na  nas  Szweda, 
Turka,  Tatara  i  czart  wie  nie  kogo, 
Byśmy  się  zlękli,  i  przejęci  trwogą 
Do  stóp  jej  biegli,  jak  przepiórek  stadko,^ 
By  nas  łaskawie  przykryła  swą  siatką. 

Alić  na  biedę  jej,  cesarz  jegomość. 
Przez  posłów  swoich  przejął  tę  wiadomość, 
I  przysłał  księciu  Jerzemu;  a  książę, 
Jak  go  przysięga  senatorska  wiąże, 
Obwieścił  panów  Rady;  aż  z  kolei 
Doszło  do  szlachty:  —  i  zamiast  nadziei, 
C6  Jejmość  ćwiekiem  wbiła  sobie  w  głowę, 
Jak  piorun  laudum  wypadło  sejmowe. 
By  nikt,  pod  karą  zdrajcy  i  bannity, 
Wnieść  nawet  nie  śmiał  w  Rzeczypospolitej 
Myśli  obrania  następcy  królowi, 
Za  życia  króla.  —  I  oto  przyczyna 
Zemsty  przeciwko  księciu  marszałkowi. 

KS.    DĄBROWSKI. 

Dobrze!  lecz  jakże  z  tern  małżeństwem  syna? 

CZARNIECKI. 

I  tu  rzecz  inna,  niż  zda  się  z  pozoru. 
Podczas  gdy  książę  był  w  łaskach  u  dworu, 
A  król  synowi  dał  Spizkie  starostwo. 
Jejmość  też  sama  wdała  się  w  swatowstwo, 
Z  jakąś  francnzką,  księżniczką ,  swą  krewną. 
Ojciec  nie  przeczył:  a  więCj  jak  na  pewno, 
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Pisze  do  swoich;  —  odpisano:  zgoda  1  — 

Aź  ta  się  nagle  zjawiła  przeszkoda. 

Starosta  pierwej  nie  wiedział  o  niczem, 

I  jakbądź  wolę  szanował  ojcowska 

Wyznał,  że  wprzód  już  przed  Boga  obliczem 

Ślubował  pojąć  pannę  Kalinowską, 

Wnuczkę  hetmana,  co  legł  pod  Batowem 

Razem  z  jej  ojcem,  obożnym  koronnym, 

A  której  odtąd  król,  krolewskiem  słowem 

Przysiągł  być  ojcem  i  stróżem  dozgonnym, 

I  dotrzymuje  święcie  obietnicy. 

W  Polsce  nie  znaleść  cudniejszej  dziewicy, 

I  w  Jej  Królewskiej  Mości  fraucymerze 

Ona  we  wszystkiem  prym  nad  wszystkie  bierze. 

Owóż  jej  wdzięki  ujęły  mołojca. 
Książę  marszałek,  przyjaciel  jej  ojca, 
Bacząc  na  syna  i  skłonność  i  słowo. 
Rad  był  przyzwolić:  —  lecz  kłopot  z  królową. 
A  więc  do  króla.  —  Król  to  wziął  do  serca, 
I  aby  młodym  przysunąć  kobierca. 
Sam  rzecz  obiecał  skończyć  z  Francuzicą. 
Co  i  jak  zrobił  —  to  jest  tajemnicą. 
Dość,  że  wnet  potem,  przez  Jejmość  Królowę, 
Francuzi  niby  przysłali  odmowę, 
I  wieść  śię  o  tern  rozbiegła  szeroko. 
Książę  rad  w  duszy  —  lecz  musiał  na  oko 
Udać,  że  pragnął  i  szukał  tej  chluby, 
I  dla  dekorum  zwlókł  synowskie  śluby. 
A  teraz  Bóg  wie  na  czem  się  to  skończy. 

KS.    DĄBROWSKI. 

Jeśli  Bóg  złączył,  człowiek  nie  rozłączy. 

A  wszakoż  wyznam,  że  i  mnie  też  trwoży 

ów  sejm  warszawski.  —  A  co  jest  najgorzćj. 

To  to,  jak  słychać,  że  książę  marszałek 

Sam  stał  się  winnym  niewczesnych  przechwałek, 

Ze  on  po  królu  berło  odziedziczy. 

CZARNIECKI. 

To  fałfz!  —  Zaprawdę,  któż  sobie  nie  życzy 
Wzrostu  fortuny  ?  —  Lecz  by  się  miał  skalać 
Knowaniem  buntów :  —  by  się  miał  przechwalać  •  . 
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To  fałsz!  —  Znam  księcia  Jerzego:  —  zbyt  dumny 

Może  z  swych  zasług:  —  ale  raąź  rozumny, 

Wie,  co  jak  pocz<^ć:  —  i  sam  raz  otwarcie 

Wklar,  w  obec  króla,  gdy  go  król  pół  w  żarcie      c. 

Zagadł,  czy  prawda,  że  chce  królem  zostać? 

Rzekł  mu:  —  „Jak  z  ludzi  nikt  nie  mógłby  sprostać, 

Bez  łaski  Boskiej,  powinnościom  króla, 

Tak  snąć  królestwo  Boska  daje  wola. 

A  któżby  śmiał  jej  nie  słuchać?  —  I  jeśli  — 

lak  Y*zecz  wiadoma  —  pan  Jan  Wielopolski, 

Grdy  go  hajducy  w  krześle  na  sejm  nieśli, 

A  ktoś  rzekł  z  t^umu:  „to  byłby  król  polskf!" 

Dał  mu  wnet  za  to  trzy  czerwone  złote: 

Toć  gdy  on  k'temu  znać  że  ma  ochotę. 

Ja,  co  się  mogę  o  swych  siłach  ruszać, 

Grdyby  kazano  —  nie  dałbym  się  zmuszać. 

Chocia,  Bóg  widzi,  że  wolę  dla  siebie 

Obecność  Waszą  na  moim  pogrzebie. 

Król  zaczął  śmiać  się;  —  aleśmy  widzieli. 

Ze  był  niekontent,  że  i  my  się  śmieli. 

KS.    DĄBROWSKI. 

Wszystko  to  ziarnko  do  ziarnka  .  .  . 

GZARMIECKI. 

W  istocie! 
Król  człek  najlepszy;  lecz  w  serca  prostocie 
Dziwnie  rad  wierzyć  baśniom  białogłowskim. 
A  Bóg  go  jeszcze  dopuścił  Praźmowskim! 

Ojcze!  wiesz  dobrze,  jak  me  serce  waży 
Kapłanów  wiary,  ministrów  ołtarzy; 
I  głos  ich  w  imię  Boga  i  kościoła, 
Ze  nie  raz  i/^  Radzie  jak  Duch  święty  wola, 
I  mądrość  świecką  przed  szkodą  ostrzeże: 
Wszystko  to  czuję,  pojmuję,  i  wierzę. 
Lecz  biedna  wolność  i  Rzeczpospolita, 
Gdzie  sterem  rządzi  ksiądz  albo^  kobieta.^ 
Bo  ksiądz,  co  ziemstwo  nad  ducha  przełoży, 
To  już  nie  sługa,  ale  zdrajca  Boży; 
Bowiem  niewiasta,  co  chce  rządzić  mężem. 
Znać  że  już  z  Ewy  trzyma  sojusz  z  wężem, 
A  cóż  gdy  razem  dobierze  się  sprzęża? 
Francyi  wolność  zabili  dwaj  księża. 
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Z  niewiasty  wyszła  jej  Noc  Bartłomieja. 
Owoż  i  dla  nas  nie  lepsza  nadzieja. 
Póki  te  Circe,  jak  stada  kobuzów, 
Na  łup  z  nas  będzie  nawabiaó  Francuzów, 
A  my,  jak  trzoda  bezsilna  i  niema, 
Drzeć  pod  pasterstwem  tego  Polyfema!  — 
Lecz,  da  Bóg,  naród  i  król  się  ocuci. 
Lwa  nie  nadługo  czmuci  śpiew  koguci. 

(Hałas  u  drzwi). 

Co  to  za  hałas? 

(Do  ks.  Dąbrowskiego). 

Raczcie  się  dowiedzieć. 
(Ks.  Dąbrowski  odchodzi). 

CZARNECKI,  — po  chwili  KS.    DĄBROWSKI  i  PAN    PASEK. 

KS.   DĄBROWSKI    (wchodząc). 
Pan  Papek! 

PASEK  (pozdrawiając). 
Służba  .  .  . 

CZARNIECKI   (prędko). 

Cóż  nam  masz  powiedzieć? 
Co  sejm?  co  z  Lubomirskim? 

PASEK. 

Osądzony. 

CZARNIECKI. 

On?  za  co?  na  co? 

PASEK. 

Za  zdradę  Korony, 
Na  stratę  sławy,  urzędów,  i  głowy. 

CZARNIECKI. 

Kto  go  ómiał  sądzić? 

PASEK. 

Król  i  sąd  sejmowy. 
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CZARNIECKI. 

Co?  sąd  sejmowy?  Czyż  posłowie  mogli?  .  .  . 


PASEK. 


Wolni  przeczyli,  lecz  dworscy  przemogli. 
Sejm  się  rozerwał  —  ale  sąd  złożono 
W  nocy,    bez  świadków,  pod  wojska  zasłoną. 
Jam  był,  jak  poseł  dostojności  Waszej. 

CZARNIECKI. 

Mów,  mów  mi  wszystko!  —  Mów!  niech  cię  nie  straszy 
Ten  stan  mój;  —  zniosę,  ile  Bóg  przeznaczy. 
Choć  to  straszniejsze  od  kul  i  kartaczy,  — 
A  naprzód  —  list  mój  oddałeś  królowi  ? 

PASEK. 

Sam,  w  ręce  własne. 

CZARNIECKI. 

Cóż? 

PASEK. 

Rzekł,  że  odpowie 
Przez  osobnego,  niezwłocznego  gońca. 
Mnie  kazał  tylko  pozostać  do  końca, 
Abym  wam  ustnie  zdał  o  wszystkiem  sprawę. 

CZARNIECKI. 

Cóż  ludzie  na  to? 

PASEK.  • 

Kto,  znając  Warszawę, 
Dziśby  ją  nagle  obaczył  —  z  pozoru 
Mógłby  rozumieć,  że  zaraza  moru 
Cięży  nad  miastom.  —  Za  toi^  Jejmości 
Królowej  tryumf!  —  ksiądz  kanclerz  z  radości 
Ornal  nie  skakał,  jak  Dawid  przed  arką, 
Gdy  sam  wprost  z  sądu,  śród  nocy,  z  latarką. 
Biegł  co  tchu  pierwszy  zwiastować  królowej 
Gaudium  owe  i  szumnemi  słowy 
Wołał,  trąft  ręce:  „teraz  nasza  wolał 
Choć  djabła  sobie  wybierzem  za  króla.^^ 
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CZARNIECKI  ('Z  gniewem). 

Toć  to  ministrem  być  mu  w  takim  rządzie! 
A  król  cóż  na  to? 

p  A  s  K  K. 

Zasiadał  na  sądzie, 
Lecz  się  sam  raczej  zda)  być  delinkwentem. 
Tak  bladł,  tak  wzdychał;  tak  jawnie  ze  wstrętem 
Słuchał  kłamstw,  obelg,  skarg  niby  o  spinki  .... 
I  gdy  nakoniec  pan  starosta  Spizki, 
Stanął  w  obronie  ojca,  a  od  bólu 
>Vielkiego  łkając,  zawołał:  „Ty  królu! 
„Ty  w  imię  prawdy  i  sądu  Bożego! 
„Ty  sam  bądź  świadkiem  niewinności  jego! 
„Bo  wie.<»z  najlepiej,  jak  w  kaźdćj  potrzebie 
„On  krew  i  życie  poświęcał  za  ciebie, 
„  Jak  cię  miłował !  ^^  Król  tak  na  te  słowa 
Zmieszał  się,  zmiękniał:  że  gdyby  królowa 
Nie  otworzyła  nagle  z  brzękiem  szyby 
Od  swego  ganku;  a  ksiądz  kanclerz  niby 
W  obronie  sądu,  lecz  jak  mogłem  tuszyć, 
By  tylko  w  królu  głos  tych  słów  zagłuszyć. 
Nie  powstał-  z  gniewem,  jak  zwykł,  w  sposób  prosty,- 
Król  byłby  może  wziął  stronę  starosty, 
Tak  widać  było,  że  żal  nad  nim  przemógł. 
Ani  już  dłużej  dosiadywać  nio  mógł, 
I  kazał  wyrok  na  jutro  odłożyć. 

CZARNIKOKI. 

Nie  byłoż  komu  oc/.\^  mu  otworzyć? 

PASEK. 

Prymas,  ksiądz  biskup  krakowski,  i  drudzy, 

Hetman,  i  wszyscy  wierni  l^ju  słudzy. 

Szli  społem  błagać  łaski  majestatu. 

rn)ez  tego  książę  synowi  i  bratu 

Zlecił  próbować,  azali  królowa 

Nic  da  się  zmiękczyć?..  Lecz  ni  ł?y,  ni  słowa, 

Nie  mogły  wzruszyć  twardego  umysłu. 

I  co  był  z  razu  rzecz  wziął  do  namysłu,  ' 

Król  znowu  przez  nią  zaciął  się  w  uporze. 


—     287     — 

Lecz  były  jeszcze  nadzieje,  że  może, 
Gdy  wyrok  zapadł,  a  książę  pokornie 
Podda  się  jemu:  —  że  król  choć  pozornie 
•  Odpuści  resztę,  i  jeśli  nie  względy, 
Wróci  przynajmniej  sławę  i  urzędy. 

Na  tem  rzecz  stała,'  gdym  jechał  z  Warszawy. 

czarniej:} KI   (z  oburzeniem). 

Powrócić  sławę  ? .  —  Nik  nikomu  sławy 

Wydrzeć  nie  zdoła,  kto  jej  sam  nie  straci !  — 

Lecz  niewinnemu  w  zbrodniarza  postaci 

Kazać  się  czołgać,  aby  mu  odpuścić  — . 

Co?  własną  zbrodnię?  I  jćj  się  dopuścić!  ^ 

I  to  gdzie  ?  w  Polsce !  i  to  kto  ?  Jagiełło !  — 

On,  za  którego  tyle,  krwi  płynęło! 

Cośmy  dlań  wszyscy,  omal  nie  z  powicia, 

Zrzekli  się  wszystkich  —  wszystkich  skarbów  życia. 

Domu,  rodziny,  wczasu  i  spokoju. 

1  z  prac  na  prace  i  z  boju  do  boju 

Szli  bez  wytchnienia  —  w  tej  jednej  otusze, 

• 

Ze  gdy  tu  za  nią  połoźym  swe  dusze. 


(Porywając  się  z  miejsca,  do  ks.  Dąbrowskiego). 
Broń  mię,  broń  ojcze!  broń  od  złego  ducha! 
Bo  zda  się  słyszę  w  głębi  mego  ucha, 
Szept  i  szyderczy  śmiech  jego:  ie  wiara 
W  szczęście  narodów,  że  krew  i  ofiara 
Za  cześć, to  wszystko  czcza  mara! 

Nie!  precz  szatanie!  nie!  póki  Bóg  żywy, 
Lud,  co  go  kocha,  musi  być  szczęśliwy; 
Lu  ',  co  go  słucha,  żyć  będzie  swobodnie!  — 

Ale  to  zdrajca,  to  zbrodzień  nad  zbrodnie, 
To  czart  kusiciel:  co  w  czynie  lub  w  radzie, 
Sąd  swój  lub  korzyść  po  nad  wszystko  kładzie, 
I  nową  przyszłość  uprządłszy  w  swój  głowie, 
Śmie  burzyć  przeszłość  —  co  jego  przodkowie 
Wiekami  pracy  wznieśli,  uświęcili 
Wiekami^  ofiar,  kochali  i  czcili, 
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Tak,  że  nie  jeden,  coby  drżał  przed  jadem, 
Połknie  go,  myśląc,  że  idzie  mym  śladem. 

(Z  rosnącym  zapałem). 
Lecz  tak  nie  będzie!  — 

(Do  Paska). 

Idź,  bież,  panie  Pasek, 
Niech  zaprzęgają  najlżejszą  z  kolasek. 
Ggdzie  jest  pan  Tctwin?  Jemu  zdam  komendę. 

(Pasek  odchodzi). 
Pójdę  przed  króla  i  dopóty  będę 
Wołać  o  słuszność  —  aż  w  nim  krew  Jagiełły 
Oz  wie  się  wszystka;  aż  czem  go  natchnęły 
Nie  -  polski  rozum  i  gniew  nie  -  sławiański, 
Wypali  ogniem  skruchy  chrześciańskiej, 
I  króla  z  ludem  wznowi  sojusz  bratni. — 
'  I  to  niech  będzie  mój  tryumf  ostatni, 
To  laur  i  palma  ziemskiego  zawodu, 
Żem  w  sercu  króla,  zbawił  duch  narodu. 

(Chwytając  się  nagle  za  piersi). 

Jezus  Marya!  —  W  ręce  twoje,  Panie! 
Oddaję  ducha! 

(Chce  wznieść  ręce  ku  niebu,  chwieje  się  i  omdlewa  na  ręka  ks.  Dąbrowskiego  i 
synowca,  kt<5rzy  go  składają  na  krześle.   Pachołek,  stojący  u  drzwi,  wybiega). 

MŁODT  CZARNIECKI  (z  przerażeniem  do  ks.  Dąbrowskiego). 


Co  to  jest?  skonanie? 


KS.    DĄBROWSKI. 

Nie!  to  paroxyzm! — Nieraz  już  tak  mdleje. 

(Do  jednego  z  pachołków,  których  wielu  przybiega). 

Bież  po  gromnicę  i  Święte  oleje! 

(Do  drugich). 

Nieście  na  łoże! 

(Wskazuje  na  Wojewodę,  ktdrego  pachołkowie  wraz  z  krzesłem  wynoszą.  Młody 

Czarniecki  idzie  za  nim). 

(Tetwin,  Pasek,  młody  towarzysz  Stefan  Piasoczyński  i  wielu  oficerów  i  panów 

towarzystwa  wchodzą  tłumnie). 

TETWIN. 

Przebóg!  co  się  stało? 
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ES.    DĄBROWSKI. 

Nagłe  wzrnszenie  siły  ^rjczerpało. 

Stójcie!  wnet  wrócę. 

(Odchodzi). 

PIASOCZYŃSKI  (załamując  ręce  na  stronie). 
O  Boże  I 

TETWIN. 

Niestety  I 
Od  dnia  pierwszego  zjawienia  komety, 
Dziwne  przeczucie  w  wojsku  i  narodzie 
Wróży  nieszczęście  panu  Wojewodzie. 

PASEK. 

Ach!  cał^j  Polsce!  —  bo  w  nim  jej  podpora. 
A  i  ojczyzna,  jak  i  on  dziś  chora. 
Oboje  jedna  ukąsiła  żmija, 

(Es.  Dąbrowski  wchodzi). 
TETWIN  (do  wchodzącego). 


Cóż? 


KS.    DĄBROWSKI. 


Zle. 


PI  A  SOCZYŃSKI  (z  przerażeniem). 
Już  skończył? 

KS.    DĄBROWSKI. 

Nie!  lecz  go  nie  zbawić. 
Chce  teraz  spowiedź  ostatnią  odprawić. 
Ustąpcie  waszmość!  lecz  bądźcie  na  dworze, 
Lnb  tam  w  namiocie,  —  bo  zawołać  może. 

(Wychodzą  wszyscy.  Ks.  Dąbrowski  tam,  zkąd  przyszedł). 

(Dziedziniec  wiejski.  W  głębi  namiot.  Po  jednaj  stronie  chata,  po  drugiej  zabu- 
dowania gospodarskie). 

MX0DY  TOWARZYSZ  i  JAROSZ  Stajenny. 

TOWARZYSZ  (z  podziwienicm). 
Co?  co?  koń  płacze?  19* 
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JAROSZ. 

Nie  wierzyłbym  sobie, 
Gdybym  nie  widział.  Już  dziś  od  poranka 
Stał  jakoś  smutny;  pełno  owsa  w  żłobie, 
Ani  tku%ł,  —  tupał,  chrapał  bez  ustanku. 
Aż  jednym  razem  zarżał,  jakby  jęknt^ł, 
I  tak  się  targnął,  jakby  go  kto  zlęknął. 
Ja  skoczę,  patrzę  —  aż,  jak  mi  Bóg  miły! 
£zy  jak  strumieniem  z  ocz  mu  się  puściły, 
I  spojrzał  na  mnie  —  ale  ta,k,  tak  smutnie. 
Tak  przeraźliwie  —  że  sam  nic  wiem  cżemn, 
AJem  się  nigdy  nie  zląkł  tak  okrutnie, 
I  strach  mi  jakoś  być  w  stajni  samemu. 

TOWARZYSZ. 

Rzecz  niesłychana!  pójdę  sam  obaczę! 

(Chce  iść). 
(Wchodzą  Tetwin,  Pasek,  Fiasoczyński  i  dalsi). 

m 

TOWARZYSZ  (do  wchodzących). 

Słuchajcie  waszmość,  co  Jaroszek  mówi, 
Ze  deresz  w  stajni  rży,  jęczy  i  płacze. 
Czy  to  być  może? 

PASEK. 

O!  Bóg  dal  koniowi 
Dziwne  przeczucie.  Nieraz  się  zdarzyło 
Słyszeć  i  widzieć:  że  gdy  kto  miał  zginąć, 
Po  koniu  jego  wprzód  już  widać  było, 
Że  ma  złe  spotkać  —  choć  nie  wie,  jak  minąć. 

T  E  T  w  1 N. 

Jeśliż  koń  każdy  ma  mieć  własność  ową, 
To  i  cóż  za  dziw,  że  koń  Wojewody, 
Co  był,  rzec  można,  jak  jego  połową. 

PASEK. 

Widzę  go,  zda  się,  jak  skacze  do  wody, 
Gdyśmy  na  Alsen  szli  wpław  przez  odnogę! 
Istny  lew  z  grzywy  —  nozdrza  jak  tygrysie  — 
Parska,  a  płynie  1  —  Ledwie  wierzyć  mogę. 
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Że  to  lat  dziewięć  temu :  —  tak  zda  mi  się 
Wszystko,  jak  wczora, 

T  E  T  w  I N. 

A  czy  pamiętacie, 
Jak  po  nad  Busią^  Wojewoda  na  nim, 
Z  ognia  jnż,  ku  nam,  w  okrwawionej  szacie, 
Przypadł  i  woła:  „za  mną!"  a  my  za  nim 
Hurmem  jak  piorun. 


STEFAN   PIASOCZTŃ8KI. 


O!  Wszechmocny  Boże! 
I  dziś  mąż  taki,  jak  sen  marny  znika !  — 
Czemuż  to  człowiek  za  człeka  nie  może 
Umrzeć? 

T  E  T  w  I  N. 

Większego  nadeń  wojownika 
Polska  nie  miała  i  snąć  mieć  nie  będzie. 

TOWARZrSZ    PIERWSZY. 

Człek  nigdy  przy  nim  nie  poczuł  co  trwoga. 

TOWARZYSZ    DRUGI. 

Bóg  sam  cudownie  pomagał  mu  wszędzie. 

PASEK. 

Boć  też  co  poczi>ł,  to  wżdy  w  imię  Boga. 

Czy  pamiętacie,  pod  Lachowicami, 

Gdy  już  wróg  całą  następował  siłą. 

Jak  krzyknął:  „za  mną!  krzyż  Chrystusa  z  nami!" 

To  tak  się  jakod  w  oczach  rozświetliło, 

Jakby  krzyż  w  ogniu  zjawił  się  na  niebie, 

I  człek  sam  w  sobie  czuł  Boga,  nie  siebie. 

TETWIN. 

A  taż  Msza  sławna!  gdy  kraj  i  stolicę 
Wydarł  z  rąk  Szwedów,  i  trofea  bitwy 
Składał  na  ołtarz:  a  Bogarodzicę 
Król  uznał  Panią  Korony  i  Litwy. 
Jak  tam  Lwów  cały,  jak  młodzi  i  starzy 
Biegli  go  widzieć!  a  on,  ręce  w  górę, 
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Klęcząc  przy  królu,  na  stopniach  ołtarzy. 
Znaczny  był  tylko  przez  łzy  i  pokorę! 

PASEK. 

Toć  póki  była  pokora  i  wiara, 

Była  i  zgoda  i  błogosławieństwo. 

Polak  bił  Turka  i  płoszył  Tatara; 

Jak  przyszła  pycha,  a  z  nią  odszczepieńsŁwo, 

Odpadł  i  Kozak,  i  naszedł  król  szwedzki. 

Wszystko  to  cierpim  za  rozum  niemiecki. 

A  jak  z  nim  jeszcze  francuzki  się  złączy  — 

Bóg  wie,  jak  się  skończy? 

(Słychać  dzwonienie  w  chacie.  Wszyscy  klękają  i  biją  się  w  piersi). 

PIA80CZTŃSKI  (wznosząc  oczy  i  ręce  ku  niebu). 

O!  Wszechmogący!  Boże  miłosierny!  — 
Gdy  już  go  dźwignąć  nie  raczysz  z  niemocy, 
Bądźże  litościw  duszy  jego  wiernej! 
Bądźźe  litościw  mej  doli  sierocej! 

(Ks.  Dąbrowski  wychotlzi  z  chaty;  wszyscy  powstają). 

K8.    DĄBROWSKI. 

Mości  panowie!  Wojewoda  prosi. 

WSZYSCY. 

Cóż?  jak?  — 

KS.    DĄBROWSKI. 

Nie  długi  czas  jego :  —  i  zatem, 
Gdy  się  już  duszą  ku  wieczności  wznosi. 
Chce  jeszcze  przez  was  pożegnać  się  z  światem. 

(Do  Piasoczy/iskiego,  ki^ry  .«toi  na  stronie  i  płacze). 
Płacz,  płacz  młodzieńcze!  płacz!  —  słuszna  przyczyna! 
Kochał  on  wszystkich  —  lecz  ciebie  jak  syna! 

(Odchodzi,  za  nim  wszyscy  powoli  wchodzą  do  chaty). 

(Druga  izba  w  chilcic.  Czarniecki  złożony  na  łożu,  u  stdp  jego  stoi  smutnie 
ze  zwieszoną  głową  młody  jogo  synowiec  Stefan.  Ks.  Dąbrowski  wchodzi). 

K8.  DĄBROWSKI  (wskazując  ua  drzwi  ktdremi  wszedł). 
Już  są. 
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CZARNIECKI. 


Dzięki  ci!  lżej  mi  jest  umierać, 
Gdy  mi  Bóg  przez  cię  dał  poczuć,  źo  praca 
Ludzka  na  ziemi,  jest  siać,  a  nie  zbierać, 
I  że  robotnik,  gdy  do  Pana  wraca. 
Ubliża  Panu,  gdy  się  sam  zbyt  troska 
O  8Wł|  zapłatę,  lub  o  los  swej  niwy. 
Wierzę,  że  światem  rządzi  wola  Boska: 

Co  głowa  zbroi,  serce  w  niej  naprawi. 

A  duch  jest  święty!  —  w  nim  Bóg  wszystkich  zbawi. 

(Wchodzą  Tctwin,  Pasek,  Fiasoczyński,  oficerowie  i /towarzystwo). 

% 
CZAR  KIECKI  (wyciągając  ku  nim  rękę). 

Zbliżcie  'się!  bracia  moi!  przyjaciele! 
Przez  was  mi  przyszły  wszystkie  dary  Boga, 
Zasługa,  sława:  —  gdym  na  waszem  czele 
Stał,  a  Bóg  przez  was  dał  zwyciężać  wroga. — 
Wspólna  otucha  krzepiła  nas  w  znoju, 
Ze  przyjdzie  pora,  że  chocia  w  spuściznie. 
Gdy  Bóg  nas  samych  wezwie  do  pokoju, 
Zostawim  pokój  ziomkom  i  ojczyźnie. 
Dziś,  ja  odchodzę  —  a  straszniejsza  burza, 
Niż  wszystkie  dot^,  czerni  się  nad  krajem. 
Wiem,  że  przed  wrogiem  wy  jego  przedmurza. 
Lecz  gdy  brat  z  bratem  zwaśni  się  nawzajem. 
Gdy  zamęt  sprzecznych  zdaó,  uczuć,  i  chęci, 
Najprawszym  nawet  zaćmi  prawdy  drogę: 
Na  ten  raz,  bracia!  do  serc  i  pamięci 
Przyjmcie  ostatni  mój  głos  i  przestrogę. 


I  dziej.e  nasze  —  to  wciąż  bój  a  próba 
Cnót  chrześciaAskich  i  pokus  szatańskich. 
Szatan  przez  cudze  przykłady  i  słowa 
Mąci  w  nas  miłość,  i  głos  wiary  głtiszy. 
Lecz  dość,  niech  wielka  cnota  narodowa 
W^idomie  w  jednej  zapali  się  duszy; 
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Blask  jćj  wnet  tuman  rozprasza  zdradziecki, 
Naród  wnet  sobą  —  i  tui  w  nim  cud  Boży 
Staje  się  przezeń.  To  sprawił  Kordecki, 
To  niech  półk  mego  imienia  powtórzy. 

Są  w  Polsce  mądrzy,  cnotliwi  i  święci, 
Jest  sejm,  jest  senat:  —  ci  z  prawa  niech  radzą, 
Jak  rozjąć  spory,  jak  uśpić  niechęci. 
Jak  władzę  z  prawem,  prawo  zgodzić  z  władzą. 

Wy,  każdy  tylko  pilnujcie  swych  znamion. 
Lecz  wierni  Panu,  co  go  Bóg  namaści, 
Służcie  mu  tylko,  jako  pierś  bez  ramion, 
Za  tarcz  obrony,  nie  za  miecz  napaści. 
Przed  bracią  stańcie,  jak  posąg  Janusa, 
Strażą  i  znakiem  granic  powinności; 
Rozwińcie  ręce,  jako  krzyż  Chrystusa, 
By  nie  dopuścić  starcia  namiętności. 
A  jeśli  niebios  zaślepieni  karą, 
Na  wspak  was  pojmą  król  i  bracia  wasi: 
Grzech  ich  okupcie  krwi  waszej  ofiarą, 
A  krew  ta  święta,  wybuch  piekła  zgasi. 

TETWIN  (przyklęka  i  palce  na  krzyż  składając,  z  zapałem). 

Wodzu  nasz  I  jeśli  zapomnim  twej  rady. 
Niechaj  tam  do  nas  twój  duch  się  nie  przyzna! 
Jeśli  się  gwałtu  dopuścim  lub  zdrady. 
Niech  nas  potępi  i  Bóg  i  Ojczyzna. 

WSZYSCY   (przyklękając). 

Amen! 

CZARNIECKI  (wyciągając  ku  nim  rękę). 

Dzięki  wam,  dzięki!  teraz  mogę 

Odejść  w  pokoju 

Dość,  gdy  jest  Mojżesz,  coby  wskazał  drogę, 
Wody  rozdzieli  Bóg. 

(Do  Tetwina). 
Panie  Tetwinie! 
Ty  wiedź  chorągiew!   Duch  mój  będzie  z  tobą. — 
Rad  pana  Paska  zasięgaj  w  potrzebie. 
On  człek  nic  jedną  doświadczony  próbą, 
Z  czcią  wywiódł  z  każdej  i  drugich  i  siebie 

(Pasek  odwraca  s^ę  i  ociera  oczy). 
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(Do  ks.  Dąbrowskiego). 

Ojcze  Dąbrowski!  ty  ich  nie  odstąpisz, 

Ich,  trzodki  twojej,  coś  ją  strzegł  od  młodu. 

Ty  natchniesz,  wesprzesz  —  i  ty  mnie  zastąpisz 

W  ojcowstwie  jemu  —  z  ducha,  choć  nie  z  rodu, 

(Wskazuje  na  młodego  Piasoczyńskiego  i  daje  mn  znak  aby  się  zbliżył). 

Przystąp  młodzieńcze!  wiesz  żem  cię  miłował. 

Ojciec  twój  poległ  walcząc  w  mej   obronie, 

Jam  cię  od  dziecka  —  półk  cię  mój  wychował, 

Tyś  syn  nasz  wspólny  —  tobie,  po  mym  zgonie, 

Przeznaczam  cały  mój  oręż  i  zbroję. 

(Do  reszty  towarzystwa,  wskazując  na  Piasoczyńskiego). 

Bracia!  przez  pamięć  dla  mnie,  afekt  bratni 

Miejcie  ku  niemu! — i  w  nrai  przyjmcie  moje 

Błogosławieństwo  i  uścisk  ostatni. 

(Piasoczyński  łkając  głośno  rzuca  się  na  kolana  przed  łożem.   Czarniecki  kładzie 

ma  ręce  na  czole  i  ściska  go  ze  wzruszeniem). 

'  PIASOCZYŃSKI   (całując  z  uniesieniem  jego  ręce). 

Wodzu  mój!  ojcze!  ty  mi  uproś  w  niebie. 

Bym  żył  i  umarł  — jak  syn  godny  ciebie. 

(Chwila  ogólnego  milczenia). 

(Szmer  n  drzwi  —  wchodzi  Jarosz  stajenny  i  szepce  do  ucha  jednemu  z  towarzy- 
szów). 

TOWARZYSZ   (opryskliwie). 
Co  tobie  w  głow^ie?  poszedł  precz  gamoniu! 

CZARNIECKI  (zwracając  się  ku  drzwiom). 

Co  tam?  kto? 

TOWARZYSZ    DRUGI. 

Jarosz. 

CZARNIECKI. 

Precz  go  chcą  odegnać? 
Niech  i  on  przyjdzie  ze  mną  się  pożegnać. 

(Jarosz  zbliża  się,  klęka  i  składa  ręce  jak  do  pacierza). 

CZARNIECKI. 

Bądź  zdrów,  Jaroszu!  czuj  wżdy  o  mym  koniu. 
Na  chleb  i  obrok  zostawiam  wam  obu, 
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JA  KOS  z   (plłuzac). 

Acb!  jasny  panie!  jaż  właśnie  przychodzę 
Mówić,  źe  biedny  nasz  deresz  u  żłobu, 

Tak  rży,  tak  stęka,  tak  miota  się  srodze, 

• 

Ze  już  dać  rady  nie  nraiem  inaczej, 
Jak  chyba,  myślę,  kiedy  was  zobaczy. 

*  C  z  A  R  N  I  E  C  K  I. 

O!  idź,  idź!  przywiedź  go! 

(Jarosz  wychodzi). 

Mości  panowie! 
Zwierz  mię  zawstydził.  Jara  zapomniał  o  nim, 
A  on  —  mój  dobry!  mój  wierny!-*— o!  kto  wie. 
Ile  tajemnic,  których  nie  odsłonim, 
Jeat  snąć  w  naturze  i  życiu  zwierzęcia?  — 
Ja  wiem  najlepiej,  ile  ra2y  w  bitwie 
On  mnie,  nie  jam  się  uchronił  od  ciecia; 
On  mną,  nie  ja  nim  kierował  w  gonitwie. 
I  jam  na  niego  spuszczał  się  w  tej  wierze. 
Ze  on  snąć  widzi  Tego  co  mnie  strzeże. 

(Jarosz  wprowadza  konia,  który  zahaczywszy  się  o  próg,   potyka  się  przez  izhc, 

i  npada  na  obie  przednie  przed  łożem). 

CZARNIECKI. 
(Obejmując  go  oburącz  za  szyję  i  tuląc  twarz  do  jego  grzywy). 

Sługo  mój  wierny! 

TOWARZYSZE  (jeden  do  drugiego,  wskazując  na  Czarnieckiego). 

Czy  widzisz?  on  płacze! 

CZARNIECKI  (odwracając  głowę,  daje  znak  ręką  Jaroszowi). 

Wiedź  go!  wiedź!  nie  szczędź  starannej  opieki! 

(Jarosz  wychodzi  z  koniem). 

CZARNIECKI  (tłumiąc  wzruszenie,  do  otaczających). 

Z  wami,  wiem  jeszcze,  że  się  tam  obaczę, 
W  nim  proch  i  ziemię  żegnałem  na  wieki. 

(Upada  na  łoże.  Po  chwili). 
Ojcze  Dąbrowski!  śpiesz  się!  śmierć  się  zbliża. 
Błogosław!  —  Bądźcie  zdrowi!  — Jak  mi  ciemno! 
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(Przyciskając  do  ust  krucyfiks,  który  ks.  Dąbrowski  podaje). 
Jezu  mój !  Zbawco !  przez  moc  Twego  krzyża  — 
Tyś  Bóg,  jam  grzesznik  —  Zmiłuj  się  nademną! 

(Umiera). 

(Ks.  Dąbrowski  i  wszyscy  obecni  rzucają  się  na  kolana). 


Antoni  Edward  Odyniec. 


KONIEC. 
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Błogosławione  zimy  doświtki, 
Zabyłem  waszej  ciszy  uroczej! 
Moje  poranki  dręczył  sen  brzydki, 
A  trupie  spanie  sklepiało  oczy. 
Nie  tak  bywało  w  dawniejsze  lata, 
Gdy  z  Bogiem,  z  książką,  o  cichym  ranku,* 
Ciało  ochocze  a  myśl  bogata 
Snuły  poczciwy  trud  przy  kaganku. 
Nad  czołem  jasnoóć  płonęła  biała. 
Nie  brakło  stronom  śpiewnego  dźwięku, 
Piosnka  kaskadą  ze  stron  tryskała, 
Spokój  był  w  duszy  a  pióro  w  ręku. 

Piosnka  szła  na  świat  w  skromnej  postaci, 
Ale  szeroko  miała  swe  echo; 
Czuję  że  grałem  na  sercach  braci. 
Ze  mię  mój  słuchacz  witał  z  pociechą; 
Ale  dni  smutnych,  czarnych  dożyłem. 
Kamień  zwątpienia  piersi  zawalił, 
Książki  się  grubym  pokryły  pyłem, 
Juzem  w  doświtki  lampy  nie  palił. 
Już  się  rzarnemi  jak  chmura  stały 
Myśli  promienne  jak  brzask  jutrzenki, 
Zda  się  na  zawsze  już  odleciały 
Spokój  z  mej  duszy,  a  pióro  z  ręki. 

Całunem  jednych  marzeń  spowity. 
Torturą  jednych  wspomnień  łamany,  ' 
Straciłem  z  oczu  Syońskie  szczyty. 
Przestałem  kochaó  świat  mój  kochany, 
Lecz  gdy  się  cierpień  przebrała  miara, 
Gdy  sercu  pęknąć  było  najsłodziej. 
Wśród  burzy  uczuć,  zleciała  Wiara, 
By  uratować  rozbitka  w  łodzi. 
Znowu  z  daleka  nęci  mię  praca. 
Słyszę  w  powietrzu  piosnek  oddźwięki, 
Boże  mój,  Boże!  czyż  to  powraca 
Spokój  do  serca  —  pióro  do  ręki?! 
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Jeszcze  w  błękicie  mojego  nieba 
Ostatnie  czarne  chmury  się  wloką, 
Łzami  wzrok  jeszcze  omyć  potrzeba, 
Ażebym  słońce  dojrzał  wysoko. 
Jeszcze  niesforne  jakieś  rozgwary 
Wydają  śpiewne  mej  piersi  strony, 
Puls  mego  serca  nierównej  minry, 
To  przyspieszony,  to  opóźniony. 
Ale  już  wiara  z  nadzieją  błogą, 
Ukołysały  pierś,  Bogu  dzięki! 
Już  może  wkrótce  powrócić  mogą 
Spokój  do  duszy,  pióro  do  ręki. 

Mój  doświtkowy  kaganek  palę. 
Zegar  do  pracy  ze  snu  mię  budzi. 
Już  z  mego  serca  zginęły  żale, 
Na  bratnie  ciosy  niedobrych  ludzi. 
Jaśniej  przedemną  mój  cel  się  widni, 
Ludzkość  przysyła  swego  anioła, 
I  już  duchowie  zwątpień  ohydni 
Nie  śmieją  zlatać  do  mego  czoła. 
Choć  cierń,  jak  zawsze,  głowę  oplata, 
Chętnie  wam  ludzie  mój  ból  poświęcę! 
Boże!  błogosław  na  dobre  lata 
Spokój  w  mej  duszy,  pióro  w  mej  ręce. 

Wilno,  w  Styczniu  1859.  ^  Wl  S. 


p.  Karola  Lewald. 


Gdy  noc  wionęła  skrzydłami  czarnemi, 
Gdy  już  za  słońcem  zatrzasły  się  wrota 
I  snem  —  zadatkiem  śmierci  i  żywota 
Pan  Bóg  zastępów  spuszcza  się  ku  ziemi, — 

O!  i  dzień  ducha  już  zmierza  do  końca, 
Spadają  nu*oki  i  mroku  dziedzice 
Zaraz  tu  przyjdą,  dumy  —  napastnice 
I  gościć  będą  aż  do  wschodu  słońca. 
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• 

Cisza!  a  jakaż  to  bezdenna  cisza! 
Gdy  zmordowany  tym  wirem  słonccznjin, 
Duch  wśród  bezmiarów  nie  ma  towarzysza, 
Prócz  jednej   myśli:  o  żywocie  wiecznym,  — 

Siedziba  nasza  bezludna  i  cicha, 
Ni  słychu  życia  —  a  ktoź  tę  siedzibę 
Nocą  nawiedził  i  gwarzy  *l  wzdycha? 
To  wiatr  w  poddasze  wpuszczony  przez  szybo, 

Po  pustym  gmachu  nuci  pieśń  tułackę; 
To  dusze  zmarłych  odbywają  schadzkę  — 
I  biada  biada,  jeżli  się  postrzegą, 
Ze  podsłuchano  sądu  tajemnego. 

O!  nocy,  nocy,  nie  darmoż  w  twe  cienia 
Bóg  złożył  chaos  w  wigOią  stworzenia; 
Po  siwych  ścianach,  w  moc  farby  ujęci. 
Przodkowie  drzemią  snem  wiecznej  pamięci. 

Ich  strój  poważny,  oblicza  spokojne 
A  wielce  smętne  —  ich  włos  kędzierzawy 
Czarnym  pierścieniem  po  skroniach  się  kręci, 
Okute  zbroją  popiersie  dostojne. 

W  prawicach  dzierżą  krzyż,  lutnią,  miecz  krwav\y, 
I  księgi  prawa  i  złote  buławy. 
Lecz  księgi  milczą  i  pomstą  nie  grożą, 
Bo  sąd  oddany  już  na  wolę  Bożą. 

I  miecz  nie  razi  i  nie  brzęczą  strony 
Bo  już  skończona  pieśń  i  bój  skończony. 
Na  wieki  wieków  —  tylko  za  ich  bole, 
Za  cierń  żywota,  za  zgon  wiekopomny 

Na  łożu  skruchy  —  czyjś  tam  sąd  potomny 
Nad  ich  głowami  kreśli  aureole. 
Czemuż  więc,  czemu,  w  pół-apoteozy, 
Tam  na  rozdrożu  śmierci  i  zbawienia. 

Na  świętych  czołach  miasto  łez  i  zgrozy. 
Nie  świeci  zorza  grzechów  odpuszczenia? 
Jeśli  upadli,  zaUż  nie  dość  skruchy 
Patrzeć  na  wnuków  roztrwonione  duchy. 

Brudem  roskoszy  znieważone  dzieje. 
Zdeptaną  miłość,  wiarę  i  nadzieję? 
Przecież  —  jak  wielka  rodzicielstwa  siłn, 
Ze  jeszcze  ku  nam  ich  oczy  zwróciła. 

01  wielka,  wielka  —  oni  na  odchodnem 
Zdali  nam  zakon  w  świetle  pierworodnym; 
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A  my  —  a  nasze  gotoweż  są  drogi. 
Jeśli  w  gościnę  przyjdą  stare  bogi 

I  duchy  stare,  co  w  Bogu  posnęli? 
Czyśmy  im  ścieszkę  kwiatami  wystali, 
Czy  w  przysionku  pochodnia  się  pali, 
Czy  serca  górą  w  nieskażonej  bieli? 

I  arka  myśli,  co  je  niemowlęce 
U  źródła  wieków  Bóg  złożył  w  ich  ręce, 
Trwa  nicwstrząśnióna  walkami  zawodu 
Na  wonność  czasom,  na  podziw  narodu? 

Czuwajcież  —  owo  ci  świadkowie  niemi; 
Ten  poczet  śmierci  nad  głowy  waszemi 
Na  sąd  zasiada,  twarz  groźną  odsłania. 
Twarz  groźną  —  świętą,  pełną  zmartwychwstania. 

Czuwajcie  —  z  Bogiem  do  czynu,  do  pieśni; 
Niech  się  pocieszą  ojcowie  boleśni; 
I  obudzeni  piosenką  potomną, 
Na  chwilę,  mroku  i  śmierci  zapomną. 

Światła  im,  żywiej,  światła  bracia  moi. 
Dopóki  wieko  uchylone  stoi. 
Niech  wiara,  słowo,  moc  ducha  się  mnoży, 
By  nas  po  ciemku  nie  zeszedł  sąd  Boży. 


(Z  serbskiego.) 


Dziewięciu  synów  u  matki  było. 
Dziewięć  gwiazd  jasnych  dla  niej  świeciło; 
Dziesiąta  córka,  jedyne  dziecię, 
Jedyne  słonko  na  cf^ym  świecie. 

I  rosną  bracia  i  siostra  rośnie 

Długoż  kwiatkowi  trzeba  rość  w  wiośnie? 

I  już  wyrosła;  i  do  Milicy 
Przybiegną  z  wszystkich  stron  zalotnicy. 
I  jeden  sąsiad  przybieży  młody. 
Drugi  przybieży  syn  wojewody. 
Trzeci  Ban  z  po  za  morza  sinego; 
Matka  sąsiada  radzi  młodego, 
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Lecz  wszyscy  bracia  doradzają  Bana. 
„Idź  ty  za  Bana,  siostro  kochana. 
Choć  między  nami  zalegnie  morze, 
Żagiel  nas  w  każdej  przyniesie  porze; 
Każdego  roku,  miesiąca,  tygodnia 
Ledwie  nie  będziesz  widziała  nas  co  dnia^S 
I  słucha  braci  jak  doradzali, 
I  z  swym  się  Banem  za  morze  oddali. 

Patrzajcie,  jaki  to  wyrok  Boży! 
Połowę  świata  zaraza  położy; 
U  matki  synów  dziewięciu  zmiecie, 
A  ją  zostawi  samą  na  świecie. 

Milica  czeka,  dwa,  trzy  lat  czeka, 
I  płacze  biedna  i  tak  narzeka: 
„Boże  mój!  bracia  tak  namawiali, 
Tak  przyrzekali,  tak  zachęcali; 

Mieli  przyieżdżać przeszły  trzy  lata, 

Dotąd  żadnego  nie  widziałam  brata, 
Czemżc  przed  nimi  zawiniłam  biedna? 
Za  cóż  mnie  knrzą?'^ 

„Ach  ij  suko  jedna! 
(Mężowskie  siotry  razem  zawołają) 
Gdzieś  ciebie  dobrze  bracia  pamiętają! 
Ze  ani  jeden  na  żart  nie  odwiedzi, 
Wywieźli  biedę,  niech  za  morzem  siedzi." 
Gdy  takie  słyszy  łajania  Milica 
Tylko  zalewa  gorzkim  płaczem  lica, 
Tylko  wyrzeka  dniami  i  nocami; 
Bóg  się  użalił  nad  jej  lamentami; 
Rzekł  do  anioła  jednego,  drugiego: 
„Anieli  moi:   idźcie  do  białego. 
Co  najmłodszego,  grobu  Janowego; 
I  swem  ożywcie  tchnieniem  umarłego; 
Kołacza  /  czarnej  ziemi  u  miesicie, 
Z  całunu  jemu  suknie  sporządzicie: 
I  w  odwiedziny  siostry  wyprawicie**. 
I  pospieszyli  dwaj  Boży  anieli 
Kędy  Janowy  biały  grób  się  bieli, 
I  umarłego  tchnieniem  ożywili, 
I  z  czarnej  ziemi  kołacz  umięsih', 
Z  całunu  jemu  suknie  sporządzili, 
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W  konia  nagrobny  kamień  zamienili, 
I  w  odwiedziny  siostry  wyprawili. 

Bystro  Jan  jedzie  swoim  bystrym  koniem; 
Ostatnie  błonie;   za  ostatniem  błoniem 
Dwór,  skąd  Milica  oczmi  spłakanemi 
Całe  dni  patrzy  za  braćmi  miłemi. 
Jik  tylko  Janka  Milica  postrzegła, 
Zaraz  ze  dworu  ku  niemu  wybiegła, 
Z  radości  płacząc,   brata  obejmuje, 
Całuje  w  lica,  w  usta  go  całuje, 
A  po  całunkach,  po  płaczach  się  żali: 
,,  Kiedyście  bracia  za  mąż  mnie  dawali. 
To  tak  mnie  młodą  ciągle  pocieszali: 

,,„  Chociaż  zalegnie  między  nami  morze, 

• 

Żagiel  nas  w  każdej  przyniesie  ci  porze, 

Każdego  roku,  miesiąca,  tygodnia, 

Ledwie  nie  będziesz  widziała  nas  co  dnia^^^^ 

Przeszły  trzy  lata!  za  całe  trzylecie 

Ciebie  pierwszego  bracie  widzę  przecie  !^^ 

A  potem  znowu  zapyta  Milica: 

,,Czegoć  tak  bracie  poczerniały  lica. 

Jakbyś  dopiero  wstał  z  pod  czarnej  ziemi  !^^ 

,,Bóg  z  tobą  siostro!  za  kłopoty  memi, 

To  nie  dziw,   że  tak  zmarniałem,  zczemiałem! 

A  wszakto  siedmiu  braci  poswatałem, 

Sicdmkroć  gody  weselne  sprawiałem, 

To  im  i  siedm  dworów  zbudowałem! 

To  nie  dziw,  że  lak  zmarniałem,  zczemiałem >^ 

Trzy  dni  Jan  bawi  u  swojój  rodzonej, 
A  z  czwartym  w  swoje  wybiera  się  strony; 
Ale  i  siostra  z  bratem  się  napiera 
I  pańskie  z  sobą  podarki  zabiera. 
Braciom  jedwabne  koszule,  odzienie, 
Bratowom  perły  i  drogie  pierścienie; 
Jan  czule  mówi,  „sostań  siostro  miła^^; 
Ale  Milica  raz  się  naważyła. 
To  już  nie  myśli  od  brata  odstawać, 
Sama  chce  swoim  podarki  rozdawać. 
To  też  i  sama  jedzie  z  podarkami. 

Oto  rodzinna  już  wieś  pod  górami, 
Biała  cerkwica  wedle  drogi  stoi, 
A  Jan  do  siostry  odzywa  pię  swojej: 
T.  II.  20 
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,,0  siostro  moja,  kochana  Milico, 
Poczekaj  na  mnie  chwilkę  pod  Cerkwicą, 
Jak  ostatniego  hrata  żeniłem, 
To  szczerozłoty  pierścień  mój  zgubiłem, 
Pójdę  a  może  odszukam  go  sobie  ^^ 
PiBzedł,  i  zaraz  położył  się  w  grobie. 

Czeka  Milica lecz  brat  nie  przychodzi. 

To  ona  za  nim  do  cerkwi  podchodzi, 

Nie  ma  go  w  cerkwi  —  to  cmentarz  przebiega. 

Tu  wiele  nowych  grobów  postrzega, 

A  między  niemi  i  grób  brata  Jana; 

Nie  wie  co  czynić  Milica  zmieszana, 

I  bieży,  bieży  do  dworu  białego, 

Gdy  dobiegła  już,  już  do  niego. 
Słyszy,  kukułka  kuka  źałośliwa; 
Och!  nie  kukułka  to  tak  kuka  siwa, 
Lecz  tak  żałośnie  matka  się  odzywa 

We  drzwi  Milica  stuka  z  całej  giJy, 
Stukając  woła:  „dla  sw^j  córki  mił^j 
.  Każ  matko  prędzej  niech  otworzą  wrota". 

A  matka  mówi „na  co  ci  sierota, 

Kiedyś  dziewięciu  synów  położyła. 

Czy  chcesz  zarazo,  byś  i  mnie  zabiła !^^ 

Na  to  Milica  znowu  się  odzywa: 
„Otwórz  mi  wrota  matko  nieszczęśliwa! 
Jam  nie  zaraza  na  ciebie  nasłana, 
Ale  Milica  twa  córka  kochana". 
I  zaraz  wrota  na  oścież  zostały 
I  dwie  kukułki  razem  zakukały, 
Padły  w  objęcia,  za  szyję  się  wzięły, 
I  obie  razem  ducha  wyzionęły. 

A.  G. 


Ej  kapryśneż  ja  dziecię  I 
Wciąż  mi  czegoś  potrzeba, 
To  mi  daano  na  świecie 
I  chcę  lecieć  do  nieba; 
To  mi  znowti  żal  ziemi. 
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Rad  czćm  Bóg  mię  obdarzył, 
Znowu  tęsknię  za  temi, 
Których  w  8ercu'm  wymarzył, 
Których  jeno,  gdym  zoczył, 
Tak  ukochał,  wypieścił, 

Takim  blaskiem  otoczył 

Tak  wysoko  umieścił! 

A  mnie  dobrze  tak  z  niemi! 
Z  niemi  zawsze  i  wszędzie. 
Kto  wie!...  Lepiej ź  na  ziemi? 
Czy  tam  lepiej  mnie  będzie?.... 
Czy  się  z  niemi  zobaczę, 

Znów  na  tamtym  gdzieś  świecie  ? 

Czy  kto  po  mnie  zapłacze?... 
£j  kapryśneź  ja  dziecię! 

Tu  się  płakać  zachciało, 

Tu  śmiech  porwał  szalony: 

Zdało  mi  się...  tak...  zdało 

Zem  szczęśliwy,  zbawiony.... 

Ze  wzlatuj em  gdzieś  społem, 

Gdzie  nas  nikt  nie  dogoni, 
Ot  tak...  jednem  wraz  kołem, 

I  ty  i  wy  i  oni.  — 

Jakieś  myśli  się  plączą 
I  snują  się  po  głowie. 
Tu  się  jedno  nie  kończą, 
Tu  znów  drugie  jak  mrowie. 
Tak  mię  łechcą  i  kolą. 

Włażą  w  serce,  w  źrenice, 

• 

Ze  sam  nie  wiem  czy  bolą. 
Czy  mnie  pieszczą  zwodnice. 

Oj!  te  myśli,  marzenia!... 
Tak  mi  czasem  źle  z  niemi! 
Tak  mię  dręczą  wspomnienia . . . 
Tak  mnie  chylą  ku  ziemi. 

A  gdy  pierzchną  te  wieszcze 
Duchy  z  skrzydły  złotemi, 
Bez  nich  gorzej  mi  jeszcze, 
Znowu  tęsknię  za  niemi. 

20' 
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I  sam  nie  wiem  z  myślnmi  — 
Gdzie  mi  bujać  swobodiiiój? 
Czy  nad  słońcem,  gwiazdami? 
Czy  tam  cieplej,  czy  cLłodniej? 
Czy  na  ziemi  poziomie 
W  przeznaczenia  brnąc  fali, 
Zginąć  w  świata  ogromie? 
Czy  tu  —  czy  tam  —  czy  dalej? 

Czegoś  wzdycham,  coś  marzę. 
Coś  o  szczęściu,  o  sławie. 
Tn  zakładam  cmentarze. 
Tam  ołtarze  znów  stawię. 

To  mię  piecze  we  skronie, 
Jak  gorącem  zarzewiem; 
To  mię  chłodem  owionie. 
Co  mi  trzeba?  —  Sam  nic  wiem. 

Czasem  troska  tak  gniecie, 
Tak  mię  męczy  nad  silę, 
/e  mi  gorzko  na  świecie 
I  co  miłe,  niemiłe; 
Że  się  rzucam  i  płaczę 
Nieraz  łzami  gorzkiemi.... 
Lecz  moźeź  być  inaczej  — 
Na  tym  świecie,  na  ziemi?!... 

Ej!  to  szczęście,  tA  sława! 
Czy  nie  wymysł  to  jaki? 
Czy  to  cacko?  —  zabawa? 
Czy  to  błędny  duch  taki? 

Może  tylko  pieśniarze 
Coś  o  szczęściu  nucili. 
Może  tylko  mędrcowie 
Coś  o  sławie  prawili. 
A  ja  marzę  i  marzę 
I  wierzę  w  to  jak  dziecię, 
Ze  co  wzrosło  w  ich  głowie, 
To  tak  było  na  świecie. 
Może  oni  mówili, 
Że  tem  dawniej  —  przed  wieki  -J- 
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Ludzie  ludzi  nęcili 
Na  cel  wielki,  daleki, 

Na  niepewne  bezdroże 

• 

Ze  to  kiedyś  tak  było. 

A  tu  nam  się  przyśniło. 

• 

Ze  i  dziś  tak  być  może! 

I  my  w  dobrej  tok  wierze, 
Uwierzyli  w  to  snadnie: 
Ze  nie  w  duszy,  nie  na  dnie 
Leży  czynów  podnieta; 
Lecz  że  w  tej  lub  tój  mierze, 
Gdy  dobiega  się  meta, 
Tym  co  pierwsi  tam  stają 
Szczęście,  sławę  rozdają. 

Któż  mi  powie  co  potem, 
Co  mię  dzisiaj  tu  czeka? 
Szczęście  —  mierzy ż  się  złotem, 
Czy  sumieniem  człowieka? 
Grzecbem-li  są  te  myśli? 
Czy  się  dusza  w  nich  czyści? 
Co  człek  sobie  zamyśli  — 
Czy  się  kiedy  to  ziści? 

Trzcbaż  pełzać  z  innemi? 
Trzebaź  lecieć  od  ziemi? 
Będzieź  lepiej  —  czy  gorzej? 
Trzaż  iść  wolniej  czy  sporzej? 


Niech  kto  gani,  czy  chwali, 
Nie  dbam  ja  o  naganę; 
Ja  już  takim  zostanę, 
Jakcścio  mnie  poznali. 

Nie  rozpędzę  mych  marzeń , 
Nie  ucieknę  od  wrażeń. 
Ot!  zamknę  się  od  ludzi. 
Aż  mnie  trąba  rozbudzi. 

Gdy  lada  powiew  skruszy 
Tych,  co  wkoło  szaleją. 
Ja  z  myślami,  z  nadzieją. 
Znajdę  spokój  dla  duszy. 
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Ej!  te  smutki  —  te  żale, 
Gdy  raz  w  serce  się  wkradną. 
Czy  je  rzucić  na  fale 
Głębin  morskich,  czy  na  dno? 
Gdzie  utopić  te  troski? 
Gdzie  uciekać  przed  niemi, 
Czy  w  świat  ludzki,  czy  Boski? 
Samemuż?  —  czy  z  swojemi? 

I  gdzież  —  czy  mi  kto  powie  — 
To  co  szczęściem  się  zowie? 
Głos  poważny  zawoła, 
Gniew  miotając  od  czoła: 
„Nie  w  zaszczytach,  nie  w  złocie, 
A  w  mierności,  a  w  cnocie; 
Nie  w  szalonem  marzeniu, 
A  w  spokojnym  snmiemu'^ 

Prawda,  prawda!  Któż  przeczy? 
Święte,  święte  to  rzeczy! 
Lecz  powiem  wam...  tak...  szczerze. 
To  co  znowu  ja  wierzę  — 
To...  że  aż  się  zdziwicie  — 
Że  nie  tam,  gdzie  myślicie 
Koniec  naszej  boleści. 
Lecz  że  szczęście  się  mieści: 
W  jednem  słowie  poczciwem, 
W  jednem  rzewnem  spojrzeniu, 
W  jednym  blasku  łzy  tkliwym, 
We  wspomnieniu w  marzeniu.... 


dnia  16/18  Grudnia  1858.  M*  ■• 


(Naśladowanie.) 


"Wieczorem  strudzony  szedł  pielgrzym  ubogi, 
Wspierając  się  kijem,  drżące  suwał  nogi 
Po  śliskiej  i  stromej  on  górze  granitu. 
Aż  w  końcu  osłabiony  stanął  u  jej  szczytu. 
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A  z  górj  owćj  ujrzał  dolinę  zieloną, 

Gasnącego  już  słońca  blaskiem  ozłoconą; 

Skończywszy  dzienną  podróż  ten  król  firmanentu, 

Spadając  z  brzegu  nieba  do  nocy  odmętu, 

Ostatnie  pożegnanie  śląc  półsennej   ziemi, 

Całował  ją  i  pieścił  promicńmi  łzawemi. 

Była  cisza  urocza  w  całćm  przyrodzeniu. 

Z  uroczem  drżeniem  ukląkł  pielgrzym  w  zachwyceniu; 

Majestatem  widoku  dusza  kołysana 

Wylała  się  w  pokory  hymn  przed  chwałą  Pana. 

I  zmówiwszy  pacierze,  głowę  swą  strudzoną 

Pielgrzym  złożył  spokojnie  na  murawy  lorio, 

I  sen  mu  dobroczynny  wnet  stulił  powieki, 

I  w  marzeniach  unosił  duszę  w  kraj  daleki, 

Zostawiwszy  na  ziemi  więzlące  ją  ciało. 

Długo  marzył  uroczo,  —  w  końcu  mu  się  zdało, 

Ze  słońce  to  gasnące  jest  obliczem  Bożćm, 

Ze  ta  świeża  murawa  jest  Boga  podnóżem; 

Szatą  Boga  się  zdało  niebo  lazurowe. 

Czując  Boga  obecność,  z  świętem  przerażeniem 

Pielgrzym  padł  •na  kolana,  kornie  schylił  głowę, 

W  końcu  wzniósł  k'  Niemu  ręce  i  wołał  ze  drżeniem: 

„Panie!  wiem  ja,  że  człowiek  z  niewiasty  zrodzony 

Ma  sobie  do  dźwigania  krzyż  tu  przeznaczony, 

Każdy  go  dźwigać  musi  z  pokorą,  —  lecz  Panie! 

Daruj  mej  słabej  duszy  to  grzeszne  wyznanie! 

Krzyż  mój  nazbyt  mi  cięży,  gniecie  mi  ramiona. 

Gdy  go  Panie  nie  ulżysz  —  dusza  ma  stracona". 

I  wnet  jakaś  olbrzymia,  niewidzialna  siła 

Do  górnych  stref  pielgrzyma  z  ziemi  pochwyciła, 

Aż  się  ocknął  w  przybytku  jakiejś  dziwnej  chwały. 

W  przybytku  tym  dokoła  same  krzyże  stały. 

^,  Przed  tobą  tu  zebrane  wszystkie  krzyże  ziemi, 

Przemierz  ciężar  każdego  siłami  własnemi 

L  weź  jeden  dla  siebie"  —  rzekł  mu  głos  łagodnie. 

Pielgrzym  krzyże  próbuje,  wziął  jeden  i  drugi. 

Ten  mu  się  zdał  zbyt  ciężki,  inny  nazbyt  długi, 

Inny  chociaż  nieciężki,  dźwigać  niedogodnie, 

Bo  ostremi  krawędźmi  ramiona  mu  krwawi; 

Wziął  i  złoty,  —  lecz  ciężki,  —  nazad  go  więc  stawi 

I  chce  znowu  próbować;  —  wtćm  wielki,  drewniany 

Krzyż  na  stronie  zobaczył,  —  on  z  palmy  ciosany; 
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Próbuje  —  ciężki  bardzo,  —  lecz  obiegł  ramiony 
Tak  dogodnie  jak  gdyby  jemu  był  zrobiouy. 
„Ten  najlepszy!"  zawołał,  „pozwól  mi,  o  Panic! 
Niechaj  ze  mną  do  zgonu  krzyż  ten  pozostanie!" 
Podniósł  go  i  radodnemi  przemierzył  oczyma, 
A  krzyż  ten  —  był  to  dawny  krzyż  tego  pielgrzyma. 


Orenburg,  1855. 


J.  Staniewicz. 


WALENTY  SKOROCHńD  MAJEWSKI 

I    JEGO    NAUKOWE    PRiiICE 

PBZBK 
CZ£OK.   KOBB.   B.   TO  W.   WAB8Z.    PBZYJ.   NAUK. 


Od  rozproszenia  warszawskiego  towarzystwa  przyjaciół 
nauk  w  r.  1831,  jeżeli  pismo  czasowe  jakie  doniesieniem  po- 
zgonnem,  bądź  krótkim  życiorysem  którego  z  byłych  swoich 
członków  zasłużonych  w  dziedzinie  ojczystych  nauk  uczciło, 
było  to  hołdem  należnym,  ale  oraz  skąpym  i  niedostate- 
cznym. Lecz  iluż  jeszcze  oczekuje  po  nas  tój  powinności 
nie  tylko  względem  nich  samych ,  nadewszy stko  względem 
nauk  i  prac,  którym  się,  jak  Staszyc,  Aloizy  Osiński,  Go- 
łębiowski Łukasz,  Niemcewicz  i  tylu  innych,  ciągiem  ca- 
łego życia  z  poświęceniem  i  zamiłowaniem  oddawali?  Wie- 
dzieć o  nich  i  ich  pismach,  po  pewnym  upływie  czasu ,  staje 
się,  ze  szkodą  powszechną,  coraz  trudniój.  W  dalszym  bowiem 
lat  ciągu  zapominają  się  częstokroć  ciekawe  szczegóły  ich 
dotyczące,  wkradają  niedokładności,  nawet  fałsze  lub  prze- 
inaczone podania,  tak  dalece,  że  następnemu  zaraz  pokoleniu, 
pozbawionemu  wiarogodnych  świadectw,  takowych  sprosto- 
wać prawie  niepodobna.  Z  współżyjącymi,  z  znajomymi 
współpracownikami,  z  tymi,  co  się  na  nich  patrzyli,  ich 
mozołę  oceniali,  znikają  niemal  świadectwa  ich  zasług,  za- 
miera pamięć  pożytecznych  czynó^»  i  poświęceń,  jeżeli  ich 
za  świeża  nie  pochwycimy  i  potomności  bezstronnie  nie  prze- 
każemy. Tak  samo  rzecz  się  ma  z  naszym  Majewskim,  co 
żyjąc  z  wieloma  napatrzył  się  i  nasłuchał  wiele,  chodzącą 
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był  kroniką  czynów  i  prac  wielu,  a  gdy  sam  oczy  zawarł, 
zaledwo  pobieżnie  skreślonej  doczekał  się  wzmianki,  której 
urywkami  późno  odszukanemi  dopełniać  musimy.  Na  tych 
atoli  przestając,  jeszczebyśmy  słabe  powzięli  o  nim  wyobra- 
żenie. A  lubo  brak  ten  (który,  mówiąc  mimochodem  do  wielu 
zasłużonych  ojczyźnie  ludzi  stosować  możemy)  wydawca 
cmentarza  powązkowskiego ,  pomnożywszy  nieco  pierwszą  o 
Majewskim  wiadomość,  po  części  nagrodził,  nie  wsponmiał 
natomiast  (uważamy  to  zanajważniesze)  o  tyloletnich  pracach 
Majewskiego,  w  rękopismach  pozostałych,  co  zamierzył,  co 
zdziałał,  naczem  życie  całe  spędził?  Jaką  wartość  dziś  im  nau- 
kową nadać,  gdzie  się  przechowują,  aby  z  nich  korzystać  ^)? 
Nabycie  rękopismów  Majewskiego,  złożonych  z  21  to- 
mów in  folio,  przez  hr.  Wik.  Baworowskiego  z  biblioteki 
Klimuntowickiej  nastręcza  nam  pożądaną  sposobność  pomó- 
wić raz  jeszcze  obszerniej,  z  użyciem  poprzednich  wzmia- 
nek o  tym  cichym  a  pracowitym  badaczu,  tudzież  pisma 
wydane  i  niewydane  jego  jak  najstaranniej  poszczególnie. 
Prace  te,  acz  niewszystkie,  niektóre  bowiem  defektowe,  nie 
przestaną  być  waźnemi  pod  względem  badań  nad  kolebką 
ludów  słowiańskich  i  ich  pierwotną  mową,  nad  początkiem 
Polaków  i  polską  mową,  nad  sanskrytem  i  t  p.  które  przed- 
mioty za  czasów  Majewskiego  wielu  uczonych  lingwistów 
i  dziej  owco  w  naszych  i  obcych  mocno  obchodziły.  Bada- 
niami więc  owych  pisarzów  i  pobratymczych  Majewski  po- 
budzony, pilnie  się  w  oblicze  przeszłości  swojskiej  wpatru- 
jąc, chciał  niejako  najwierniejszą  zdać  sobie  sam  sprawę 
z  tego,  co  czytał,  zkąd  co  zasiągnął,  i  nad  czem  się  zastana- 
¥nał.  Z  tego  względu  uważać  należy  studya  jego  jako  zdar 
nia  przygotowawcze  do  rozpraw,  kiedyś  przezeń  ułożyć  się 
mianych,  nad  któremi  bez  odetchnienia  ślęczył.  Jeśli  się 
atoli  nie  stały  jemu  samemu  pomocnemi,  to,  co  przygotow^ 
dla  ubogacenia  najprzód  swej  własnej  wiedzy,  toruje  nie- 


')  Pierwszy  raz  pisano  o  Mąjewakim  w  Noworoczn,  Korwella  IV,  1842.  str. 
87  —  94;  w  tym  sdnajm  toDlm  Przegląd  Naukowy  życiorys  jego  podał;  Wójcicki  za^ 
w  cment  powązk.  powtórzył  poprzednich,  zajmając%  dodawszy  z  aktdw  właeno- 
ręczmi  Majewskiego  antobiografię. 
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jednym  gościniec  skalisty  i  przykry,  który  dziś  jeszcze  prze- 
bywaćby  musieli,  gdyby  się  byl  w  długoletniej  wędrówce 
Majewski,  uzbrojony  żelazna  cierpliwością.,  tego  nie  podjął. 
Przedstawienie  prac  jego  tern  chętniej  poczytaliśmy  sobie 
za  obowiązek ,  że  prawie  wszystko,  co  nakreślił ,  nie  zaraz , 
a  może  i  nigdy  dla  samego  ogromu  na  świat  z  druku  nie 
wyjdzie.  Ale  wprzód  zaznajommy,  z  szczupłych  podań*,  czy- 
telników ciekawych  o  samym  uczonym*  i  jego  życiu. 

Walenty  Majewski  urodził  się  roku  1764  w  Skorocho- 
dach- Guzach,  włości  w  ziemi  niegdy  bielskiej,  w  parafii 
goniądzkiej  a  w  dyecezyi  wileńskiej  położonej.  Ojciec  jego 
najpodobniej  zginął  podczas  konfederacyi  barskiej,  a  matka, 
szczupłe  fundusze  posiadając,  ^)  porządnego  wychowania 
dać  mu  nie  była  w  stanie.  Jednakże  w  szkołach  początko* 
wych ,  bystrym  obdarzony  umysłem ,  tak  się  do  nauk  przy- 
kładał, że  w  6-tym  roku  szkolnym  już  pisał  dziełka,  któ- 
rych wszakże  nie  wymienia.  Co  w  tych  młodocianych  latach 
robił,  czego  i  pod  kim  się  uczył,  sam  nam  najlepiej  opo- 
wie: „Rok  wymieniwszy,  urodziłem  się,  mówi,  w  części 
dawnego  województwa  podlaskiego,  na  łonie  licznej  rodziny, 
służbą  wojskową  i  uprawą  własnej  roli  od  wieków  ciągle 

zajętej miałem  wuja,  ś.  p.  matki  brata,  który  rozpoczą- 

wszy  nauki  publiczne  w  Szczuczynie  mazowieckim,  później 
dla  wszczętych  wstrząśnień  krajowych  na  ukończenie  onych 
do  Warszawy  był  odesłanym.  Jemu  i  mojój  matce  winie- 
nem  początkowe  i  dalsze  moje  prowadzenie.  Rodzinny  ma- 
jąc szczupły  księgozbiór  w  puściźnie  i  naukowe  od  wuja 
książki  w  darze,  przy  gorliwości  mojej  dobroczynnej  ś.  p. 
matki,  usposobiłem  się  do  rozpoczęcia  szkół  publicznych. 
Ale  ówczasowe  zaburzenia  krajowe ,  a  następne  zniszczenia 
tej  przestrzeni  obywateli  długo  stały  temu  na  przeszkodzie. 
Dopiero  na  początku  roku  1779,  od  wuja  wezwany  do  War- 
szawy, zdałem  dowody  moich  domowych  usposobień,  i  jedy- 


^)  Zdaje  się  być  mylnym  twierdzenie,  jakoby  ojciec  Majewskiego  po  powstaniu 
Kościuszki  tyć  przestał,  miałby  bowiem  Majewski  lat  już  30  i  nie  potrzebował  opieki 
macierzyńskiej,  przyznając  się  sam,  jak  obaczymy,  \ź  czas  krótki  do  Targowicy 
należał. 


4 
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nie  dla  obeznania  się  z  dyalektem  mazowieckim  od  podla- 
skiego różnym,  tudzież  dla  posunionego  biegu  rocznych 
nauk,  do  1-ej  klassy  w  szkołach  księży  pijarów  zapisany  zo- 
stałem. Początkowe  klassy  dla  mych  domowych  przygoto- 
wań, podług  dawnego  układu,  prędko  z  korzyścią  przesze- 
dłem, ale  nierównie  korzystniej  za  nowego  układu,  przez 
komisyąedukacyi  narodowej  zaprowadzonego  pod  dobranymi 
z  tego  szanownego  zgromadzenia  nauczycielami,  jako  to: 
Filipem-Neryuszem  Golańskim,  wymowy  i  literatury;  J.  K. 
Łańcuckim  jeometryi  i  historyi  naturalnej;  Patrycym  Prze- 
czytańskim  matematyki  i  logiki,  później  tychże  nauk,  a 
mianowicie  logiki  podług  Kondyllaka,  z  którego  z  całym 
biegiem  nauk,  dla  jednego  z  panujących  książąt  włoskich 
(parmeńskiego) ,  pod  szanownym,  ile  bobie  przypomnieć 
mogę,  J.  X.  Sokołowskim ,  szczególnym  moim  dobroczyńcą, 
jako  też  z  zasadami  Leibnitz'a,  tak  w  biegu  nauk  publi- 
cznych, jako  w  prywatnem  udzielaniu  się  oswoiłem;  pod 
8.  p.  Anzelmem  Zdzeńskim,  mężem,  wyłącznie  dla  dobra 
ówczesnej  młodzieży  i  kraju  urodzonym,  w  fizyce  i  wszel- 
kich tej  umiejętności  gałęziach,  z  jakowych  wyciągi  znaczną 
część  zebranych  przezemnie  mat^ryałów  składają,  wprawi- 
łem się.  Pod  Komelim  Moszczyńskim,  a  nieco  później  pod 
czcigodnym  ś.  p.  Teodorem  Ostrowskim,  podlasianinem, 
moim  prefektem,  odbyłem  podwójny  bieg  historyi  powsze- 
chnej i  szczególnych,  prawa  natury,  powszechnego  rzym- 
skiego, narodów,  politycznego  i  polskich  do  rzymskiego  za- 
stosowanych. W  języku  francuzkim  pod  świeckimi  nauczy- 
cielami, a  mianowicie  do  niemieckiego  pod  moim  ś.  p.  za 
polskiego  i  pruskiego  rzr^dów  kolegą  Neumanem  od  czwar- 
tej do  szóstej  klassy  ukończyłem.  Ale  że  miałem  powierzony 
sobie  obowiązek  dyrektora  szkolnej  młodzieży,  a  w  zacho- 
dzącej potrzebie  i  zastępstwo  nauczycieli  klass  niższych, 
przeto  niebędąc  w  możności  udania  się  do  jednego  z  ówcze- 
snych naszych  uniwersytetów,  przy  emolumentach  z  dyre- 
kcyi  mianych,  jeszcze  parę  lat  dla  wydoskonalenia  się  w  ję- 
zykach francuzkim  i  niemieckim,  tudzież  dla  czerpania  ze 
źródeł  na  miejscu  łatwiejszych   wyższych  nauk,  pozostać 
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w  szkołach  postanowiłem.  Łatwość  dostania  dzieł  potrze- 
bnych z  zamożnego  tegoż  zgromadzenia  i  biblioteki  publi- 
cznej Załuskich,  a  nawet  od  wielu  moich  dobroczyńców, 
co  mi  wybór  do  mojego  przedmiotu  wskazywać  raczyli, 
ujrzałem  się  w  stanie  ukończenia  nauk."  Tu  na  chwilę  przer- 
wiemy opowiadanie  Majewskiego  szczegółem ,  przezeń  może 
z  umysłu  opuszczonym.  Z  tego,  cośmy  powzięli,  widzimy, 
jak  z  razu  zaniedbany  pałał  niezłomną,  chęcią  nabycia  wia- 
domości, których  pod  strzechą  rodzinną  otrzymać  nie  mógł. 
Ale  przejęty  bogobojnem  wychowaniem  pod  względem  oby- 
czajów w  domu  ojcowskim,  chcąc  publicznych  nauk  w  szko- 
łach słuchać,  młodzian  15 -letni  puścił  się  w  tym  celu 
pieszo  do  Warszawy.  Obeznany  już  z  mową  łacińską,  od 
której  wtedy  nauki  przed  rodowitą  poczynano,  wnet  przer- 
wał takowe  zakochawszy  się  przedwcześnie  podczas  wakacyi 
na  Wołyniu  w  pobliżu  Lubaru.  Za  co  gdy  ostro  przez  wuja 
skarcony  został,  tajemnie  umknął  za  Bug  i  bez  świadectw, 
bez  znajomości,  w  19-m  roku  (1783)  do  wojska  austrya- 
ckiego  wstąpił.  Wkrótce  uwohiiony,  pisarzem  kopalni  wie- 
lickiej został,  ale  już  po  tygodniu  tej  służby  z  pewnym 
możnym  panem,  którego  nazwiska  nie  wiemy,  do  Rzymu 
wyjecl|p:  W  Florencyi  złożony  dłuższą  słabością,  nie  mogąc 
z  dalszej  podróży  korzystać,  do  Warszawy  wrócił,  gdzie 
jak  się  zdaje,  bieg  nauk  przez  siebie  skreślony  kończył, 
po  których,  jak  dalej  mówi:  „chodziło  o  wybór  powoła- 
nia. Jeden  z  moich  dobroczyńców  radził  mi  stan  wojskowy, 
drugi  praktykę  prawa,  stosownie  do  nabytej  w  dawanych  nau- 
kach teoryi.  Pierwszego  krótko,  drugiego  zaś  dłużej  pró- 
bowałem. Wreszcie  skutkami  bezżenności,  jakowe  zawczesny 
zgon  memu  wujowi  dobroczyńcy  i  spadkodawcy  przyśpie- 
szyły, i  podług  dawanych  mi  przez  niego  samego  za  życia 
przestróg  obrałem  może  zawcześnie,  bo  22-go  roku  mego 
życia  (1787)  wiele  obiecującego,  stan  małżeński.  Nowe  to 
powołanie  zwróciło  mnie  po  części  naukom."  Wszedł  więc 
do  palestry,  jak  sam  w  jednej  z  mów  swych  wspomina.  ^) 


3)  Obacz  te  mowy  w  Roczn.  to  warz.  prz.  nauk,  w  latach  1609  i  1814  miane. 
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Niemiła  tu^  acz  w  swojóm  miejscu,  nasuwa  się  nam  uwaga 
nad  dwiema  publicznemi  ustanowieniami,  szkółmi  i  sądo- 
wnictwem czyli  palestrą,  za  ostatniego  panowania  w  Polsce, 
przy  ruchu  umysłowym  w  całej  niemal  Europie,  na  bardzo 
wstecznym  zostających  stopniu.   Gdy  bowiem  pod  koniec 
XVIII  wieku  prawie  nauczano  wierszowanej  gramatyki,  sy- 
logizmów,  chrijów  i  rozmaitych  wykrętów  w  szkołach;  u 
kratek,  smutnych  rozpusty  sądowej  doświadczano  skutków* 
Pełne  są  wiarygodnych  opisów  pamiętniki  współczesne,. hy- 
dzących  wziętość  patronów,  powagę  sędziów  i  szacunek 
klientów.  Bo  jak  sam  Majewski  wyznaje:  „prawnictwo  ów- 
czesne bardziej  na  wybiegach  gruntujące  się,  łechtało  żywą 
wyobraźnię  młodego,  ale  się  prostemu  sercu  przeciwiło," 
Owoż  dla  czego  społeczność  nasza,  tak  się  publicznie  kształ- 
cąca, długo  potem  odrębną  charakteru  cechę  i  dziwnej  ru- 
baszności  obyczaje  zachowała,  z  których  przewódzcy  w  po- 
litycznych przygodach  kraju    w  stronnictwach  korzystać 
umieli,  z  której  kłótliwości  u  kratek,  owa  niezgoda  w  Polsce 
Sasów  wylęgła,  aż  po-za  rozbiory  kraju  przetrwała.  Wydo- 
skonaliły ją,'  (jeżeli  czyny  niecne  tak  się   nazwać  godzi) 
powierzchowne    przejmowanie    obczyzny,    naśladownictwo 
erotyzmu    i  filozofizma  francuzkie,    zniewieściało^  króla, 
słowem  puszczanie  coraz  więcej    w  zapomnienie    dobrych 
starodawnych    urządzeń ,    a  chwytanie    pozornie    nowych. 
Tak  gdy    państwo    na  dzielności    chromało,    ludzie    kar- 
leli ,  samoistność  narodu  upadsJta.  W  tym  opłakanym  okre- 
sie czasu,    nie  jeden    bystry  umysł,    nie  jedna   zdolność 
i  znakomitość  sobie  zostawione  zdrobnieć  albo  na  zawsze 
zniszczeć  musiały,  a  co  jeszcze  z  rozbitków  w  kraju  się 
ostać  lub  wznieść  zdołało,  wyznać  trzeba,  iż  to  sobie  sa- 
mym zawdzięczają.   Pamiętamy  opowiadania  ojców,  prze- 
świadczyliśmy się  sami,  jako  nad  sobą  pracowali,  aby  osią- 
gnąć choć  w  części  to,  czego  im  szkoły,  później  na  krótko 
zreformowane,  nie  dały,  a  co  już  dawno  przedtem  u  obcych 
ku  nabyciu  potrzebnych  wiadomości  było  użyte.  Tak  ja- 
keśmy widzieli,  Majewski  uzdolniony  „w  roku  1791  (mówi 
sam)  od  uczonego  ś.  p.  Ks.  Kajet.  Skrzetuskiego,  pijara,  histo- 


—     319     — 

rp  moralności  i  prawa  w  szkole  kadetów  professora  wię- 
kszego Książa  proboszcza  w  dyecezyi  krakowskiej,  łącznie 
że  swym  powinowatym  uczonym  ś.  p.  Wincentym  Skrzetu- 
skim,  dawniej  moim  prefektem  i  nauczycielem  języka  fran- 
cuzkiego,  zawcześnie  zmarłym,  do  moich  szczególnych  do- 
broczyńców sprawiedliwie  liczony,  za  jego  zastępcę  wła- 
dzom tego  wsławionego  instytutu  podany,  dla  obawy,  abym 
oczekiwań  jego  i  tychże  władz  nie  zawiódł,  upra;szałem  o 
rok  czasu  do  zebrania  niezbędnie  potrzebnych  w  tym  szczy- 
tnym zawodzie  przygotowań.  Władze  chętnie  do  tego  skło- 
nić się  raczyły,  a  przezacni  ś.  p.  M.  Hubę  i  niedawno  zmarły 
Wulfers,  członkowie  tego  instytutu ,  gorliwie  mnie  wspierali 
w  tym  mozolnym  zawodzie,  wskazując  i  udzielając  mi  źró- 
deł, z  jakowych  moje  zeszyty  do  prelekcyj  zbierać  musia- 
łem; mój  też  szczupły  księgozbiór  z  samych  klasyków,  % 
dzieł  nowszych,  geograficznych,  historycznych  i  moralnych 
był  złożonym,  tudzież  wskazywanemi  znacznie  pomnożony 
został.  Roczna  tego  rodzaju  praca  okwity  w  poszytach,  moim 
dobroczyńcom  następnie  udzielanych  dla  przeglądu,  plon 
przyniosła  i  wprowadziła  mnie  na  drogę  ku  wschodowi, 
po  jakiej  zachodzące  wówczas  cierfiności  w  historyi  powsze- 
chnej, a  mianowicie  względem  wędrówek  ludów  w  rozmai- 
tych kierunkach  a  szczególniej  od  wschodu  ku  zachodowi, 
wyjaśnić  można."'*)  Dwa  lata  jedynie  Majewski  spędził 
w  palestrze,  wziąwszy  się  do  nauk,  w  ^których  szczególne 
miał  zamiłowanie,  sam  się  w  nich  z  razu  ćwiczył,  dalej 
zamożniejszą  młódź  krajową  kształcił;  którymto  kilkoletnim 
zawodem  wiedzę  własną  zasilał  i  zbogacał,  z  pierwszemi 
osobami  w  bliższe  wchodząc  stosunki.  Musiał  posiadać  zdol- 
ność i  siły  umysłowe  po  temu,  kiedy  w  pierwszych  doj- 
rzałości swojój  latach  sejm  czteroletni,  sławny  w  dziejach 
narodu ,  przydzielił  go  był  do  deputacyi'  kurlandzkiój,  tu- 
dzież posłom  sejmowym  i  zagranicznym  (1791  i  1792),  Rze- 
czypltej  przychylnym.  Rzucony  przypadkiem  w  związek  tar- 


^)  z  przedmowy  do  gramatyki  mowy  starożytnych  Sknthów.  Warszawa  1828, 
przez  Wal.  Majewskiego  wjdanćj. 
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gowickiy  przydamy  był  za  sekretarza  Bfllerowi,  lecz  wnet 
zdrowiem  się  niedobrem  wymówiwszy,  tłum  ten  przeciwny 
ojczyźnie  opuścił.  Nie  mamy  tego  wyraźnie,  lecz  się  domy- 
ślać łatwo,  ze  jako  ochotnik  zrazu,  później  jako  dowódzca 
czynnie  pod  Kościuszką  służąc ,  pod  Maciejowicami  ranny, 
bez  odzieży,  boso  do  Warszawy  wrócił ,  gdzie  powtórnie  nau- 
kom oddany,  do  r.  1797  z  nauczycielstwa  utrzymanie  po- 
bierał. Tak  więc  co  umiał  i  czego  nabyć  umysłowo  zdołcd, 
to  wszystko  własnym  usiłowaniom  i  własnej  pilności  był 
winien.  Obyczajny  i  poczciwości  nieposzlakowanój,  jednał 
sobie  przychylność  przyjaciół  między  równymi ,  a  zau£anie 
i  względy  w  wyższych,  których  jeszcze  powszechnie  ma- 
gnatami zwano.  Prawo  krajowe  znając  wybornie,  mową 
ojczystą  wyrażał  się  pięknie;  w  językach  żyjących,  jak  £ran- 
euzki,  angielski,  niemiecki  ciągle  się  ćwiczył,  nic  nie  wspo- 
minając o  greckim  i  tureckim,  które  do  badań  swych  ulu- 
bionych koniecznie  sobie  przyswoić  pragnął.  Po  upadku 
Rczplitój  wezwano  Majewskiego  na  członka  komissyi  przez 
3  dwory  ustanowionej,  mającej  obliczać  (od  r.  1796)  skarb 
Rczplitej,  długi  ostatniego  króla,  tudzież  upadłości  banków 
Tepera,  Szulca,  Kabrego  i  Prota  Potockiego.  Biegłością 
okazaną  zadziwiał  nieraz  cudzoziemców  w  komissyi  za- 
siadających. W  tem  półczwartorocznóm  zatrudnieniu  rze- 
telne położył  Majewski  zasługi;  przy  udowodnieniu  bo- 
wiem potrzebnych  wiadomości  i  sposobu  myślenia  wzo- 
rowego,  osładzał  ile  mógł  wpływem  swoim  los  cywil- 
nych i  wojskowych  osób^  wierzycieli  dawnej  Rczplitej 
pilnie  przestrzegając  interesu  kraju.  Z  pracy  tój  przecho- 
wał był  wiele  u  siebie  papierów,  które  jeśli  odkryte  zo- 
staną, światło  najpochfebniejsze  na  jego  prawy  charakter 
rzucą.  Pisze  o  sobie ,  że  jako  Polak ,  a  do  tego  z  pod  ko- 
ściuszowskiego  sztandaru,  jedynie  zdolnością  i  chęcią  do 
pracy  potrafił  u  zwierzchników  zyskać  zaufanie  tak  nieraz 
nieograniczone,  iż  mu  tajemnice  dworów,  kierunek  komi- 
syi  i  rachunki  kilkadziesiąt  milionowe  powierzali.  Właśnie 
w  owym  czasie  skłonił  się  był  rząd  rossyjski  do  zwrócenia 
rządowi  pruskiemu  archiwum  dawnych  metryk  koronnych 
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Z  Petersburga,  które  niemałym  kosztem,  bo  14  tysiącami 
dukatów,  do  Warszawy  (r.  1799)  przewiezione  zostało.  Ró- 
wnocześnie ministeryum  pruskie  mianowało' go  archiwistą 
główno -krajowym  ze  stałem  utrzymaniem.  Dnia  1  Lipca 
1800  r.  objęty  urząd  pełnił  jak  najsumienniej  przez  lat  na- 
stępnych siedm.  Nowo  utworzone  r.  1807  Księstwo  War- 
szawskie zastało  go  w  tych  pbowiązkach,  a  minister  spra- 
wiedliwości Feliks  Łubieński  chcąc  się  przekonać,  czy  Ma- 
jewski zasługi  dotąd  w  nich  położył,  zażądał  od  niego  nie 
zdania  sprawy,  jakie  skarby  narodowe  to  starożytne  archi- 
^vum  posiada?  ale  (dziwić  się  wypada!)  „czy  jest  konie- 
czna potrzeba  zachowania  archiwum  metryk  koronnych?" 
I  zaprawdę,  dziwimy  się,  jak  mąż  stanu  i  dojrzały  dawniej- 
szej epoki  rodak,  stróż  praw  krajowych,  mógł  o  ważności 
takiego  archiwum  wątpić,  kiedy  o  tem  uczeni,  ba!  cały  na- 
ród głęboko  był  przeświadczony.  Autobiografia  Majewskiego 
po  r.  1807  sięgająca,  którą  p.  Wójcickiemu  zawdzięczamy,  ^) 
podając  nieco  szczegółów  w  zawodzie  obranym,  na  właści- 
wych miejscach  przez  nas  użytych  —  wykazuje  początki  i 
ważność  tej  skarbnicy  narodowej,  a  lubo  w  parę  lat  póź- 
niej, gruntowniej szą  rozprawę,  czyli  Rzecz  o  Archiwach  Ma- 
jewski drukiem  ogłosił,  nie  podobna  jest  pominąć  tego!||cie- 
kawęgo  zarysu,  choćby  na  pochwałę  uzdolnionego  i  gorli- 
wego zabytków  narodowych  dozorcy.  Obraz  ten  ministrowi 
przełożony  tak  skreśla: 

„Skłonność  człowiekowi  wrodzona  do  zachowania  wła- 
sności, do  podania  tejże  następcom,  była  zapewne  najmo- 
cni^szą  pobudką ,  tak  prywatnym  osobom  czyli  członkom 
społeczności,  jak  zgromadzeniom  uprzywilejowanym  tejże 
społeczności,  a  nareszcie  samymże  rządcom  do  zasiągania 
czynności  ojców  i  naddziadów,  i  do  podawania  onych  na- 
stępcom* JZbiór  podobnych  czynności,  tudzież  praw,  własność 
udowodniających,  hazywają  archiwami.  Jaka  jest  różnica 
między  ubogim  rolnikiem,  za  jedyną  własność  kawałek 
ziemi  mającym,  a  pierwszym  w  kraju  panem  lub  rządcą, 


^)  Druk.  w  zeszycie  Cment.  Powązk,  II  od  str.  252. 

T.  II.  21. 
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taka  jest  różnica  między  archiwami.  Ważność  archiwów  ró- 
wnie obszernością  ohjektów,  które  w  sobie  obejmują,  jak 
dawnością  czasu  mierzy  się.  Tu  jest  mowa  o  archiwach 
narodu  polskiego ,  równie  jak  naród  w  kraju  i  za  granicą 
od  wieków  znanych ,  o  archiwach ,  dla  których  skompleto- 
wania naród  i  królowie  polscy  częste  i  kosztowne  za  gra- 
nicę wysyłali  poselstwa,  o  archiwach,  któremi  Gustaw- Adolf 
1  inni  trofea  swoje  ozdabiali,  o  archiwach,  mówię,  obszerną 
własność  narodu  polskiego,  tudzież  majątki,  honory  oby- 
Avatelskie,  prawa  12  miljonów  ludzi,  historyę  narodową, 
progresu  kunsztów,  oświaty  i  obyczajów  od  lat  przeszło  800 
ciągle  w  sobie  obejmujących;  jaż  mam  zachowania  onych 
udowodnić  potrzebę!?  Szanowny  męża!  równie  z  zamiło- 
wania do  rzeczy  domowych,  jak  z  światła  i  uniwersalnych 
wiadomości,  rzeczy  krajowych  znany  hrabio  Czacki!  we- 
sprzyj słabość  moją  twym  dobru  pospolitemu  poświęcon}Tn 
duchem,  kiedy  mnie  dla  odległości  miejsca  świadectwem 
twem  od  tego  najzacniejszym  w  kraju  mężom  zapewne  przy- 
krego i  dla  mnie  równie  chlubnego  jak  niemiłego  potrzeby 
utrzymania  tych-to  archiwów  wywodu  uwolnić  nie  możesz! 
Uformowanie  się  społeczności  narodu  polskiego,  tak  jak 
innych  narodów  miało  swój  początek.  Naród  ten ,  w  społe- 
czności zebrany,  miał  zaraz  z  początku  swoich  rządców  i 
rządzonych;  a  że  naród  miał  ziemię,  więc  zaraz  z  początku 
była  własność.  Własność  ogólna  całego  kraju  w  względzie 
na  ościennych  rządców  pociągała  za  sobą  działania  poli- 
tyczne między  rządcami  naszego  narodu  a  ościennemi ;  włar 
sność  wewnętrzna  rządców  i  obywateli  była  przyczyną  dzia- 
łań publicznych  i  cywilnych  wewnętrznych  —  a  następnie 
zbiór  takowych  działań  czyli  akta  naszego  narodu,  jeden 
z  narodem  mają  początek.  Jaki  był  ten  początek?  jakie 
były  akta?  i  pod  jakiem  nazwiskiem?  czas  i  ciemność  wieku 
ukryły.  Podług  wszelkiego  prawdopodobieństwa,  nazwisko 
onych  teraźniejsze  y^metn/k  krajowych^^  jest  późniejsze.  Za 
wprowadzeniem  r.  965  za  Mieczysława  Ii  wiary  chrześciań- 
skiej  i  kapłanów,  a  w  nich  pisarzów  królewskich  i  naro- 
dowych, wproAvadzony  oraz  zwyczaj,  w  chrześciaństwie  za- 
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chowy wany,  utrzymywania  znajomych  nam  metryk  kościel- 
nych dał  zape>vne  pohop  kapłanom  nad  aktami  narodowemi 
przełożonym  i  onym  ich  biskupstwa  i  prelatury  małżon- 
kami sponsa  nazywane,  nadawającymi  i  zapewniającymi  na- 
zwania ich  niewłaściwie  „metrykami  koronnemi."  Nazwisko 
ich  to,  tak  cudzoziemcom,  ba  i  samym  rodakom  unmiejsza 
wyobrażenie  o  rzeczy.  Żeby  tu  dać  należyte  wyobrażenie 
tych  akt  narodowych,  potrzebaby  przedstawić:  I.  krótki 
rys  historyczny,  II.  rys  działań  rzą.doów  i  władz  krajowych 
polskich,  podział  tych  władz,  i  t  d. 

Ad  I.  Naród  polski  od  najdawniejszych  czasów  pod  jedną 
głową,  czyli  pod  jednym  rządem  aż  do  śmierci  Bolesława 
Krzywoustego,  czyli  do  r.  1139  ciągle  zostawał,  do  tego 
wif  c  roku  akta  narodowe ,  pod  bokiem  rządców  ciągle  za- 
chowywane, jedne  były.  Za  podzieleniem  monarchii  między 
następców  Krzywoustego,  lubo  pierwszeństwo,  a  następnie 
akta  narodowe  przy  książętach  kraltowskich  zostały,  ksią- 
żęta atoli  innych  prowincyi,   przywłaszczywszy  sobie  zu- 
pełną władzę  działań  swoich,  jako  już  niepodległych,  osobne 
czynić  zaczęli  zbiory,  czyli  oddzielne  uformowali  archiwa, 
jako  to  księstw  mazowieckich,  wielkopolskich  i  t.  d.  Wojna 
z  książętami  oddzielnymi  i  z  krzyżakami  zewnętrzna,  usta^vne 
najazdy  i  pożogi  przez  lat  przeszło  200  niszcząc  kraj ,  zbiór 
różnych  archiwów  poniszczyły.  Archiwa  krakowskie,  czyli 
całego  narodu,  utrzymywały  się  aż  do  dynastyi  Jagielloń- 
skiej. Ze  zaś  kancelarya,  a  następnie  księgi  czyli  protokuły 
archiwów  narodowych  za  dworem  królewskim  chodziły, 
Władysław  Jagiellończyk,  jako  król  polski  i  węgierski, 
w  Węgrzech  przemieszkiwając,  zbiór  aktów  czyli  archiwów 
narodowych  przy  sobie  mając,  gdy  w  r.  1444  sam  z  woj- 
skiem pod  Warną  zginął,  akta  narodowe  czyli  metryki  ko- 
ronne od  najdawniejszych  czasów  do  r.  1444  ciągnące  się, 
łupem  barbarzyńców  i  zapewne  ognia  lub  zgnilizny  zostały. 
Skutki  z  tej  utraty  archiwów  dla  mieszkańców  tego  kraju 
i  dla  całego  narodu  niezrachowane ,  miejsca  tu  nie  mają. 
Archiwa  więc  narodowe  czyli  metryka  koronna  oprócz  nie- 
których starożytnych  manuskryptów  (?)  późniój  do  akt  przy- 
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łączonych,  zaczynają  iść  porządnie  od  r.  1446  to  jest  od 
Kazimierza  Jagiellończyka,  oraz  znaczną  część  przyAvilejów 
i  dokumentów,  przed  tymże  rokiem,  to  jest  między  rokiem 
1000  a  1446  datowanych,  albo  przez  potwierdzenie  albo 
przez  obiatę,  zwłaszcza  po  przyłączeniu  kilku  ksiąg  archi- 
wum księztwa  mazowieckiego  w  sobie  zamykając  do  r.  1794, 
t.  j.  do  upadku  narodu  (rczplitej)  prawie  ciągle  wszystko, 
co  w  kraju  zaszło,  obejmują.  Część  tych  akt  w  czasie  wojen 
szwedzkich  za  Jana  Kazimierza  utracona,  przez  Jana  Sobie- 
skiego odzyskaną  została;  inna,  lecz  mała  część,  pomimo 
starania  JW.  Czackiego  i  mego  przekładania,  w  Królewcu 
będąca,  dotąd  jeszcze  do  archiwum  nie  jest  oddana.  Archiwa 
te  z  r.  1794  do  Petersburga  przewiezione,  a  r.  1799,  ko- 
sztem rządu  zeszłego  do  14,000  czerw.  zł.  do  Warszawy  na- 
zad  sprowadzone;  oprócz  akt  województw  ruskich  w  ruskim 
języku  dla  województw:  wołyńskiego,  podolskiego,  bracław- 
skiego  i  kijowskiego,  osobno  przy  metrj^e  koronnej  w  kilku 
książkach  będących   i  kilku  transakcyi  i  dekretów  dóbr 
w  Kurlandyi  i  Litwie  sytuowanych,  z  ksiąg  wyi^iętych,  nic 
prawie  nie  utraciły.  Archiwum  sekretne  czyli  dyplomatyczne, 
to  jest  zbiór  traktatów  oryginalnych  i  t  d.  będąc  wcześniej 
do  akt  metryki  koronnej  wciągnięte,  w  Petersburgu  wraz 
z  metryką  litewską  zostało.  Trzydzieści  kilka  woluminów 
staraniem  najś.  ś.  p.  króla  Stanisława  metryk  litewskich, 
polskiemi  literami  przepisanych,   czyli  kopie  metryk  lite- 
wskich, już  się  w  tym  kraju  znajdują,  ale  pomimo  dyspozy- 
cyi  ministeryum  i  mego  starania,  jeszcze  mi  nie  są  oddane. 
Ad  II.  Książęta  i  królowie  polscy  z  linii  Piasta,  ba  i  pó- 
źniej z  linii  Jagiellońskiej  idący,  to  jest  aż  do  końca  pano- 
wania Zygmunta  Augusta ,  który  pierwszy  pisać  zaczął:  cum 
assensu  consiliarorum  7iosiwru7n  nie  tylko  sami  przez  się 
z  przybranymi  konsyliarzami  wszystko  czynili,  ale  nawet 
sprawiedliwoś6  na  wiecach  czyli  zjazdach  w  sprawach  przez 
apelacyą  od  kasztelanów,  starostów,  sędziów  ziemskich,  ma- 
gistratów etc.  lub  próśb  do  sądu  królewskiego  przychodzą- 
cym obywatelom  oddawali.  Wzmocniona  z  czasem  za  kró- 
lów elekcyjnych,  to  jest  od  Stefana  Batorego  władza  sejmów, 
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ustanowione  sądy  trybunalskie  i  asesorskie  czyli  zadwome, 
później  referendarskie,  relacyjne  itd.  ujmując  nieco  władzy 
królom,  działania  czyli  akta  wyżej  rzeczonych  magistratur, 
ą  następnie  zbiór  ich  czyli  archiwa  oddzielnemi  poczyniły. 
Ze  zaś  działania  sejmów  ważniejsze  za  królów  dynastyami  i 
osobami  elekcyjnych  do  akt  królewskich  czyli  metryk  ko- 
ronnych prawie  ciągle  aż  do  ostatniego  panowania  wciągane 
lub  przez  obiatę  podawane  były,  a  akta  asesorskie,  rela- 
cyjno, referendarskie  revisionum  et  lustrationum  niemnićj 
appellationum  terrarum  Podlachiae  i  akta  województw  ruskich 
były  dawniej  i  teraz  są  częściami  akt  metryki  koronnej,  więc 
akta  czyli  archiwum  li  metryki  koronnej  oprócz  akt  trybu- 
nalskich od  najdawniejszych  czasów  do  r.  1794  zamykają 
w  sobie:  a)  publica  negotia  czyli  wielorakie  polityczne  na- 
todu  działania,  jako-to:  przymierza,  sojusz,  traktaty,  kore- 
spondencye,  rozgraniczenia,  z  ościennemi  mocarstwami  lub 
ich  posłami  czynione  i  zawierane ;  uchwały  i  pakta  połącze- 
nia się  z  królestwem  polskiem,  księztw  Pruskiego,  Mazowie- 
ckiego, Litwy,  Kurlandyi,  niemniej  księztw  Zatorskiego  i 
Oświęcimskiego,  jako  też  uchwały  sejmów  jeneralnych  po- 
wyżej rzeczonych  prowincyi,  osobliwie  Pruss,  i  inne  tympo- 
dobne  polityczne  interesa;  b)  publiczne  wewnętrzne  sprawy, 
jako-to:  przywileje,  prawa  tak  całemu  narodowi,  jako  i  zgro- 
madzeniom  lub  szczególnym   familiom ,   tudzież   miastom 
wszelkiego  rodzaju,  niemniej  dyplomata  indygenatów  szla- 
chectwa, wywody  genealogiczne,  patenta  na  cywilne  i  woj- 
skowe urzędy  i  duchowne  godności ,  przez  królów  dziedzi- 
cznych samych  przez  się,  a  później  elekcyjnych  podług  słu- 
żącej im  władzy,  albo  samych  przez  się,  albo  za  zgodą  na- 
rodu nadawane  i  pozwalane;  c)  działania  dobrowolnie  obra- 
nej jurysdykcyi,  jako-to:  ugody,  dekreta,  kontrakty,  zapisy, 
zeznanie  kwitów,  testamenta  i  t.  d.  o  dobra  szlacheckie- i 
miasta  dziedziczne  między  obywatelami  pod  sankcyą  królów 
czynione;  d)  przywileje  na  dobra  dziedziczne,  dawniój  kró- 
lewskiemi  będące,  niemniój  przywileje  funduszowe,  kate- 
drom, klasztorom,  szkołom,  kościołom,  szpitalom  i  innym 
duchownym  lub  miłosiernym  fundacyom  dawniej  przez  kró- 
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lów  jako  panów  dziedzicznych,  później  za  zezwoleniem  sta- 
nów wydawane;  e)  przywileje,  nadania  wieczne  lub  doży- 
wotne, rozgraniczenia  dóbr  królewskich,  stołowych  i  miast 
królewskich  tyczące  się,  dla  osób  prywatnych,  kościołów, 
klasztorów,  miast  lub  gromad  wyszłe,  w  sobie  obejmujące; 
niemniej  dekreta  między  właścicielami  dóbr  dziedzicznych 
a  dobrami  królewskiemi ,  tudzież  między  posesorami  dóbr 
królewskich  a  posesorami  lub  gromadami ,  niemniej  między 
miastami  a  miastami  lub  dzierżawcami ,  instytutami  a  pose- 
syą  dóbr  powyższych  zapadłe;  f)  przywileje  na  dobra  dzie- 
dziczne jurę  caduco  po  szlachcie  i  nieszlachcie,  szlachcie  na- 
dawane ;  g)  zamiany  dóbr  między  królami  a  obywatelami , 
tudzież  między  duchownymi  a  obywatelami;  h)  ustawy  i 
umowy  względem  regaliów,  to  jest  kopalni  różnych,  men- 
nicy, spławu,  mostowego,  ceł,  poborów  i  t.  d. 

Części  archiwum  narodowego  później  z  akt  metryki  ko- 
ronnej uformowane  i  jedno  z  nią  zawsze  ciało  składające, 
są  te :  Akta  asesoryi  koron,  po  ustanowieniu  pajprzód  sądów 
apelacyjnych  z  prawa  magdeburskiego  w  Krako^^  ie ,  a  pó- 
źniej sądów  zadwornych,  zamykają  w  sobie  dekreta  między 
miastami  a  miastami,  między  miastami  a  starostami,  mię- 
dzy duchownymi  a  starostami,   czyli  dzierżawcami  i  mia- 
stami i  t  d.  tudzież  urządzenie  miast ,  dóbr  królewskich ,  du- 
chownych podobnież  jak  ad  e.  od  r.  1537  do  r.  1794.  Akta 
relationum,  prawie  toż  samo  co  zadworne,  sprawy  przez  apela- 
cyę  zPrus  dawniej  książęcych,  później  zKurlandyi  il.d.  przy- 
chodzące obejmują  i  należą  ad.  a. od  r.  1591  dor.  1750,  reszta 
idzie  razem  z  asesoryą.  Akta  referendarskie  są  częścią  akt  są- 
dów zadwornych  i  dekreta  między  dzierżawcami  dóbr  kró- 
lewskich a  grojnadami,  tudzież  urządzenia  gromad  tyczące 
się,  w  sobie  obejmują  od  r.  1595  od  r.  1780;  z  lat  ostatnich 
do  archiwum  jeszcze  nie  weszły.  Akta  remsionum  et  lustra- 
tionum  obejmują  opis  dóbr  królewskich  około  r.  1564  i  na- 
leżą do  metryki  kor.  ad  e.  Akta  nuncyatarskiey  za  ostatniego 
rządu  do  akt  metryki  kor.  czyli  do  generalnego  archiwum 
narodu  polskiego  przyłączone,  zamykają  w  sobie  wszelkie 
czynności  otwarte  nuncyuszów  papiezkich  w  Polsce  i  w  W. 
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Ks.  Litewskióm  od  r.  1559   do  1786.  Akta  nuneyaturskie 
sekretne  są  uwiezione. 

Archiwum  narodowe  czyli  metryka  kor.  działania  rzą- 
dowe w  latach  wyżej  wytkniętych  obejmujące  i  z  części  wy- 
żej wymienionych  złożone,  oprócz  pak  i  fasci/kułów  róinych 
dokumentów  (?)  składa  się  z  1152  ksiąg  i  protokułów,  oraz 
rejestrów  in  folio.  Było  dawniej  i  jest  w  zamku  narodowym 
warszawskim  w  sali,  równej  sali  senatorskiej,  w  szafach 
porz  ./!nie  zło?one.  Ze  to  archiwum  zawiera  w  sobie  czyn- 
ności wiekami  upoważnione,  cały  naród  polski  w  ogólno- 
ści i  każdego  obywatela  w  szczególności  interesujące,  nie 
powinnoby  być  w  niczem  uszkodzone.  Ruszyć  je  z  miej- 
sca, jest  to  w  niwecz  obrócić  kosztowne  uporządkowanie, 
jest  to  je  uszkodzić.  Rozdzielić  je,  lub  wcale  zaniedbać, 
jest  to  je  zniszczyć;  słowem  archiwum  to  będąc  więcej  dla 
całego  narodu  i  przyszłego  ónego  rządcy  jak  zbiorem  do- 
kumentów nigdzie  a  nigdzie  wynaleźć  się  nie  mogących, 
a  własność  ogólną  i  szczególną  udowodniających,  jak  hipo- 
teka wioski,  miasta  lub  całej  prowincyi  dla  pana  wioski  i 
mieszkańców  miasta  lub  tejże  prowincyi  powinno  być  z  pro- 
porcyonalną  do  ważności  odpowiedzialności  narodowi  i  przy- 
szłemu rządcy  wspierane  i  strzerzone  gorliwością.  Archiwa 
te  nigdy  nie  były  szacowniejszemi,  ważniejszemi  i  potrze- 
bniejszemi  dla  polskiego  narodu  jak  dzisiaj,  w  jakimkol- 
wiekbądź  t.  j.  politycznym,  publicznym,  wewnętrznym  lub 
porządkowym  uważane  względzie.  Prawy  właściciel  z  ojców, 
dziadów  i  najpóźniejszych  naddziadów  wioski,  wymarzone- 
mi  podstępy  i  przemocą  sobie  przez  mocniejszego  wydartej, 
stanąwszy  w  obliczu  sprawiedliwego  i  potężnego  sędziego 
ze  wszystkiemi  swej  własności  dokumentami,  jeszcze  przed 
rozstrzygnieniem  zajadłego  sporu  ma  wioskę,  (sic.) 

Okazawszy  ważność  i  potrzebę  utrzymania  archiwum  na- 
rodowego (uszanowanie  nie  pozwoliło  mi  żywszs  eh  użyć  ko- 
lorów), należałoby  o  środkach  utrzymania  onego  nadmienić. 
Lecz  przedstawiam  to  najszanowniejszym  w  kraju  mężom. 
Uszanowanie  nakazuje  mi  milczeć,  ale  powinność  moja,  ale 
całość  archiwów  przezemnie  dotąd  zachowanych,  wkładają 
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na  mnie  obowiązek  przedstawienia  z  najgłębszem  uszano- 
waniem tego  jeszcze,  co  nsistępuje; 

Jest  uznana  potrzeba  zachowania  archiwum  narodowe- 
go ,  czyli  metryki  koron.,  więc  dozór  nad  tymże  komuś  po- 
wierzonym być  musi,  bo  bez  dozoru  zgnije  lub  zginie,  lub 
mocno  uszkodzonym  być  może.  Ze  opieka  nad  tym  archi- 
wum do  królów,  a  dozór  zwierzchni  do  kanclerzy  należał, 
a  zatćm  ustanowiony  teraz  przełożony  tegoż  archiwum  bę- 
dzie tylko  tymczasowym,  ponieważ  za  zwrotem  pokoju  i  rzą- 
du statuo,  nominacya  na  ten  urząd  od  woli  króla  i  kancle- 
rzów  zależeć  będzie.  Ze  zaś  akta  w  tym  archiwum  znajdu- 
jące się,  są  wielkiej  wagi,  że  są  w  większej  części  w  samych 
abrewiaturach ,  charakterem  gockim  i  w  językach  łacińskim, 
polskim,  niemieckim,  czeskim,  ruskim ,  włoskim  i  francuz- 
kim  pisane;  a  następnie  bez  znajomości  wyżej  rzeczonych 
języków,  abrewiatur  i  charakterów,  tudzież  znajomości  praw 
narodowych  i  ościeimych  zwyczajów,  terminów  starożytnych 
i  prawniczych,  wreszcie  bez  cierpliwości  i  całkowitego  poświę- 
cenia^się  temu  objektowi,  ani  w  całości  zachowane,  ani  w  po- 
trzebie przyzwoicie  użyte  być  nie  mogą;  ż  tego  powodu  ten, 
któremu  dozór  nad  tem  archiwum  ma  być  powierzony,  po- 
winien mieć  wszystkie  do  sprawowania  tego  urzędu  nieod- 
bicie  potrzebne  przymioty." 

Pisał  to  Majewski  w  Kwietniu  r.  1807,  a  zostawszy  ay 
skutek  tych  zdolności  mało  komu  właściwych  metrykantem 
rejentem  tek  szacownego  skarbu  narodowego,  co  w  rozmai- 
tych kolejach  tyle  strat  i  tyle  uszczerbków  poniósł,  co  pra- 
wdę mówiąc  jemu  naj węcej  ocalenie  najdawniejszych  swych 
dziejowych  i  dyplomatycznych  zabytków  zawdzięcza.  Za- 
mieściliśmy tu  dosłownie  jego  w  tej  mierze  stanowcze  zda- 
nie, bo  odtąd  bierze  początek  pilniejsza  opieka  owego  ko- 
ronnego archiwum,  zaznajomienie  dokładniejsze,  co  w  sobie 
zawiera,  jaki  z  niego  naukowy  i  obywatelski  pożytek,  sło- 
wem (lubo  archiwum  koronne  ma  swoją  oddzielną  histo- 
ryę,  której  tu  opis  zbytby  nas  od  przedmiotu  oddalał,  a 
zosobna  uzbieranych  źródeł  ciekawą  i  zajmującą  każdego  ro- 
daka odsłoni  najrzetelniej  naszej  przeszłości  stronę,— lubo  już 
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k'temu  niektórych  uczonych  pisma  i  szczegółowe  materyały, 
samego  nawet  Majewskiego  podania  i  uwagi  ważne  —  da- 
le] drukiem  i  podobiznami  upowszechnione  najdawniejszych 
dyplomatów  zbiory —niemniej  dawne  inwentarze  i  spisy  tego 
archiwum  w  spółczesnych  rękopismach  posiadamy)  —  pi- 
smo przytoczone  Majewskiego  służy  za  wst^  do  niej  i  tych 
historycznych  zabytków,  w  parę  lat  później  (1809)  grun- 
townie w  jyRozpt*atme  o  archiwachf^  jako  członka  tow.  War- 
szawskiego przyjaciół  nauk  opracowanej  i  na  jednem  z  pu- 
blicznych posiedzeń  odczjrtanej.  Tu  jeszcze  dodamy,  że  w 
skarbie  tym  narodowym,  o  którym  nigdy  dość  pisać  i  mó- 
wić nie  można,  znalazł  uczony  Majewski  sam  nową  do  prac 
swych  i  badań  rozlicznych,  tak  pod  względem  stosunków  we- 
wnętrznych krajów  byłemu  rządowi  polskiemu  podległych, 
jak  zewnętrznych  z  całem  niemal  światem  zawieranych  — 
podnietę,  a  obeznany  z  niem  czas  dłuższy,  starał  się  ile  po- 
dołał wszystko  uporządkować,  inwentarzami  opatrzyć,  i  na 
nowo  przeznaczonem  miejscu  ułożyć,  o  czem  się  tak  wyraża: 
„iłem  się  do  uporządkowania,  do  rejestrowania  i  skomple- 
towania tych  akt,  a  nadewszystko  do  ocalenia  onych  przy- 
łożył, iłem  z  własnego  majątku,  już*  to  przez  utrzymywa- 
nie młodych,  już  przez  zakupywanie  manuskryptóWj  tudzież 
z  innych  pobudek,  dla  tych  akt  ofiar  poczynił,  świadectwa 
dowiodą...."  ^)  Jakie  to  były  nabytki,  jakie  ofiayy  ponie- 
sione, jakie  świadectwa  chlubne,  autobiograf  skromny  nie 
zjaśnia  i  tych  dzisiaj  nie  możem  dociec.  R.  1816  posuniony 
na  urząd  archiwisty  krajowego  metryk  koron,  nie  przestał 
piastować  go  aż  do  śmierci,  będąc  razem  notaryuszem  publi- 
cznym Królestwa  Polskiego,  także  niekiedy  pisarzem  aktowym  ^ 
tegoż  królestwa  czyli  koron,  tytułowany,  a  w  latach  1820, 
1826  i  1828,  jeżeli  się  nie  mylimy,  obrany  przez  stołeczne 
miasto  Warszawę  do  sejmu  deputowanym.  Wśród  tych  obo- 
wiązkowych zajęć,  resztę  wolnych  chwil  życia  poświęcił 
naukowym  pracom.  Nejulubieńszemi  przedmiotami  umysło- 
wemi  jego  było  obeznanie  się  z  dyalektami  wschodnich  ję- 


^)  Przegląd  naukowy  Tom  III.  1842. 
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zyków,  a  jak  sam  mówi,  z  mową  Skutów  czyli  Indo-Skytów, 
Azyi  i  Europy  starożytnych  ludów,  —  matką  magącą  ¥riel- 
ką  łączność  z  językami  i  dyalektami  starożytnych  i  tera- 
źniejszych Słowian  Europy.  Wyliczenie  praw  j^o  w  tym 
względzie  w  obcych  pisarzach  czerpane  z  rękopisów  pozo- 
stałych, przekona  o  tem  poniżej  jak  najdokładniej;  niemniej 
dowiedzie  Majewskiego  niepospolitej  znajomości  archeologii 
i  dyplomatyki  rodzinnego  kraju,  języków  i  dzieł  licznych, 
jakoteż  źródeł  przedmiotom  uprawianym  pomocnych,  do 
historyi  pierwiastkowej  Słowian,  nienmiej  w  dociekaniu  sto- 
sunków języków  sanskryckiego  i  wschodnich,  spowinowaco- 
nych z  mową  słowiańską,  nad  któremi  ciągle  się  zastana- 
wiał i  pracował,  którym  nieraz  już  w  dojrzalszym  wieku 
z  młodzieńczym  się  zapałem  oddawał.  Wszystko  jednak,  co 
napisał,  wydał,  lub  wydać  zamierzał,  czynił  więcej  ku  prze- 
konaniu własnemu  i  zbadaniu  wniosków  i  domniemań  mniej 
więcej  ugruntowanych,  niż  dla  występowania  z  uczonoscią, 
lub  współubiegania  się  o  lepsze  z  badaczami,  których  dzieła 
ogłoszone  niezmordowanie  wartował,  do  ogólnego  poglądu 
stanowczo  pojętego  zwracał  i  ku  pożytkowi  piśmiennictwa 
narodowego  gromadził.  Ztąd  najwięcej  w  rękopismach  jego, 
kilka  tysięcy  arkuszy  liczących,  widzimy  obcych  pisarzów 
(niekiedy  i  swojskich)  spolszczonych,  jak:  Deguignea  — 
Recherches  asiatigues;  Isle  de  "Salles — Monde  primitif  iMstoire 
des  hómmes;  Jomandes,  Prokop  i  Trog,  Strittera,  Bizanty 
nów;  Herbelota:  Bibliothiąue  orientale;  Gatterer,  Timon,  Ro- 
yon,  Boxhom,  Barth,  Pinkerton,  Buat,  Thunemann  ,*  Kla- 
protha  dzieła;  Tymkowski,  Michlanowicz ,  Siestrzeńcemcz 
i  wielu  innych,  z  którymi  się  czytelnicy  przy  wykazaniu 
rękopisów  bliżej  zapoznają,  lubo  już  z  powyższej  wzmianki 
każdy  snadno  przyzna,  jak  olbrzyiniej  jął  się  pracy,  ilu  ję- 
zyków żyjących  i  dawnych  zajmowały  go  dzieła.  Szczegól- 
nie zaś  zajmował  uwagę  jego  sanskryt,  którego  kasty  wyż- 
sze na  wschodzie  (uczeni  i  kapłaństwo)  w  obrzędach  religij- 
nych i  księgach  niewszystkich  dostępnych  używają.  Pracy 
tej  mozolnej  oddany,  sam  kosztowne  dzieła  zagraniczne  prze- 
płacał i  sprowadzał,  wnioski  własne  w  próbach  drukiem  ogła- 
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szał,  ryciny  kosztowne  przysposabiał,  odlewy  czcionek  z  wła- 
snej kieszeni,  nawet  drukarnię,  jak  sam  mówi,  pierwszą  w 
Słowiańszczyznie  urządził  i  utrzymywsd:,  doznając  w  mają- 
tku strat  niepotrzebnych,  a  u  rodaków  mało  sympatyi,  ża- 
dnej przychylnej  pomocy,  nawet  niejakiego' zrażenia,  zenie 
powiem  szyderstwa.  Tak  przeżył  Majewski  ostatnich  lat  dwa- 
dzieścia (1815  —  1835).  Zręcznie  i  dość  szczęśliwie  wykła- 
dał on  drugim  pomysły  i  domniemania  swoje,  podając  ety- 
mplogię  wyrazów  z  nadzYrykłą  trafnością.  Wszakże  jeśli  nie 
wszystkie  badania  jego  udowodnione,  jeśli  je  zbyt  bujną  wy- 
obraźnią nadstawiał,  jeśli  one  powszechności  uznania  nie  zy- 
skały, jeśli  prawie  bezkorzystnie  przeminęły,  innym  pó- 
źniejszych badaczy  miejsca  wnioskom  ustępując — wina  prze- 
dmiotu jeszcze  nowego,  nader  chwiejnego  a  przytem  ckli- 
wego, mało  uprawianego  nader  u  nas,  niż  jego  poszukiwań, 
z  których  jeszcze  nieraz  uczeni  jiasi  użytkować  powinni  — 
rozjaśniły  bowiem  pole  to  dotąd  jałowe,  odłóg  cierniem  za- 
rosły, pochwały  i  podziwu  godną  pracę,  zaledwo  przed  nim 
tkniętą.  Siedzenia  tego  rodzaju  tak  się  w  końcu  dlań  po- 
trzeba i  druga  naturą  stały,  że  w  każdei  głosce,  w  każdem 
slowi;,  ^  k^ym  4r-ie^an8krytu  pLy  zda;zonych  ro- 
zmowach  upatrywał  pobratymczość  słowiańskiej  mowy,  za- 
rzuty czynione  upornie  zbijał,  uwagi  publiczne  robione  no- 
wemi  wyciągami,  zkąd  tylko  mógł  popierał.  Dowiedziawszy 
się,  że  więcej  ziomków  uprawa  tej  samej  niwy  zajmuje,  cie- 
szył się  niewymówpie  i  niczem  niezrażony,  nie  ustawał  i  pra- 
cował ciągle.  Razu  jednego  schwytano  za  granicą  (w  Ber- 
linie) oszusta,  udającego  bankiera  Indostanu,  który  zmyśle- 
niem charakteru  sanskryckiego  w  tym  niby  języku  księgi 
handlowe  utrzymywał,  weksle  wydawał,  podpisy  fałszował. 
Tego  po  różnych  uczonych  zakładach  bez  skutku  wożąc,  pa- 
'  piery  jego  uniwersytetowi  warszawskiemu  przesłano.  Władza 
rządowa  uznała:  „że  tylko  jeden  Walenty  Majewski  w  War- 
szawie przedmiot  ten  objaśnić  zdolny",  co  &km  z  chlubą  nie- 
jaką, jakby  w  pociesze  prac  tylu,  w  Zbiorze  rozpraw  r.  1818 
wydanych  nadmienił.  Krom  tego  będąc  znawcą  dziejów  i 
mowy  narodowej,  pierwotność  Słowian  go  zajmowała;  z  niej 
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bowiem  chciał  koniecznie,  wraz  z  wielu  innymi  uczonymi 
swego  czasu,  dopatrzyć  najdawniejszych  początków  Pola- 
ków i  Polski.  Ztąd  owe  śledcze ,  jak  się  powiedziało ,  z  ob- 
cych pisarzów  wyczerpjrwane  miejsca,  ściągane  raz  w  od- 
działy historyczne,  geograficzne,  etnograficzne  iŁp-  drugi 
raz  w  rozprawy  całość  kiedyś  stanowić  mające.  Prac  tych 
atoli  wszystkich  niepodobna  krytyką  lub  treścią  objąć,  ani 
nawet  rozbioru  należytego  podać;  lubo  Edward  Dembow- 
ski na  nie  odważył  się,  nie  ¥ryczerpał  jednakże  gruntownie, 
wielu  owszem  ciemnościami  osłonił,  sam  się  byliajnaniej  we 
wszystkie  Majewskiego  rękopisy  niewczytawszy.  Nie  idzie  je- 
dnakże za  tern ,  aby  nie  posłużyły  następnym  badaczom,  nie 
przekonały  zajmujących  się  szczegółowo  niemi,  jak  z  nich 
użytkować,  kogo  się  radzić,  czego  zaniechać,  owo  zgoła  jak 
sobie  postąpić,  aby  się  w  uprzedzenia  zbytnio  nie  zapę- 
dzać ,  lub  czasu  daremnie  nie  tracić  nad  tóm ,  co  już  Ma- 
jewski uczynił.  Gdyby  nie  więcej  nadto,  jużby  się  był  za- 
służył Majewski  współżyjącym,  a  korzyść  z  prac  jego  dłu- 
giem uważamy  należnym  jemu  w  zamian  za  trudy  w  gory- 
czy i  bez  uznania  podjęte.  Spracowany  i  stargany  na  zdro- 
wiu zawodami  różnemi  umarł  w  Warszawie  3  Lipca  1835  r. 
od  żony  nagrobkiem  uczczony.  Co  do  ciała,  silnej  był  bu- 
dowy, głosu  donośnego  i  wzrostu  słuszn^o.  Wejrzenie  je- 
go, acz  niby  surowe,  a  mimo  tego  bliżej  znany  łagodnie 
i  uprzejmego  był  w  towarzystwie  obejścia.  Chodził  poważnie 
i  śmiało.  Znali  go  wszyscy  niemal  warszawianie  —  bogaci, 
ubodzy  —  starcy  i  dzieci ,  uczeni,  artyści,  mieszczanie  —  od 
wszystkich  zatrzymywany,  witany,  kochany,  poważany.  Naj- 
ściślej z  nim  żyli  Wybicki,  S\\aęcki,  Chiarini,  Kownacki,  Ra- 
kowiecki i  Chyliczkowski.  W  obradach  publicznych,  ^v  zgro- 
madzeniach uczonych,  czy  w  kółku  •  to warzyskiem ,  od- 
znaczał się  ubiorem  narodowym  a  ułożeniem  prawdziwie 
staropolskiem ,  nosząc  się  w  dnie  świąteczne  starannie  i 
ozdobnie;  ztąd  mówiono  o  nim  jak  o  ostatnim  w  stolicy 
z  ubrania  Polaku,    a  nie  zwano  go  inaczej  jak  pan  Sko- 
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rochód.  Mieszkał  przy  ulicy  PitmiSj ')  z  oknem  wystającem 
na  plac  publiczny,  w  którem  godzinami  wieczomemi  sta- 
wał i  przypatrywaniem  się  wypoczynek  czerpał.  Przymioty 
chanatem  Majewskiego  i  duszy  s^  chlubne  i  na  wspo- 
mnienie zasługują.  Przy  każdej  upragnionej  dla  serca  jego 
zmianie  politycznej  kraju  na  dobre,  uciechy  bynajmniej  nie 
ukrywając,  był  przez  niektórych  urzędników  prześladowa- 
ny urwaniem  zaległój  pensyi,  lub  z  własnych  wydanych 
pieniędzy.  Raz  nawet  przez  Majnerta  komisarza  kameral- 
nego pruskiego  z  mieszkania  w  zamku  wyrugowany,  mu- 
siał jako  urzędnik  ponosić  wspólne  z  obywatelami  miasta  * 
przez  4  miesiące  ciężary,  płacy  nie  .pobierał,  i  dopiero  za 
ustaleniem  nowego  rządu,  wjrokiem  Izby  sprawiedliwości 
na  dawną  posadę  wprowadzony  został.  8)  Obowiązki  raz 
przyjęte  spełniał  pilnie  i  gorliwie,  Z  uprzejmości  znany  był  za- 
równo u  miejscowych  jak  i  przez  przybywających  do  War- 
szawy uczonych.  Miły,  czczony  i  szanowany  tak  przez  obcych 
jak- w  rodzinie,  prócz  uczoności,  którą  cały  przesiąknął,  po- 
siadał dowcip  i  rozum.  Jako  członek  uczonego  zgromadze- 
nia przyjaciół  warsz.  zawsze  się  gorliwie  względem  niego 
wywiązywał,  a  Boczniki  śladem  są  tego  niezbitym,  obda- 
rzając bibliotekę,  dziś  w  Petersburgu  będącą,  dobornemi 
rzadkićmi  i  kosztownemi  książkami*  Czułością  z  natury  ob- 
darzony świadczył  biedniej sz3ma',  i  umiał  tak  świadczyć,  że 
obdarowany  ani  śmiał  odmówić,  ani  darzącego  nie  spostrze- 
gał ręki.  Małżonek,  ojciec,  chrześcianin  przykłacjny,  z  usza- 
nowaniem wypełniał  powinności  religii ,  a  jako  członek  bra- 
ctwa literackiego  (miłosierdzia)  w  tymże  surowo  przestrze- 
gał porządku.  Stały  w  przedsięwzięciach ,  nie  chciw  zysków, 
z  drogi  prawego  człowieka  nie  zbaczał!  nigdy;  bogaci  zna- 
jąc o  sposobach  jego  udzielania  rad  i  pomocy  życzliwych 


"")  Wójcicki  pisze,  że  przy  ulicy  Ś.  Jana.  Ob.  Woje,  Cment.  Powązk.  1856.* 
Ze«zyt  II  str.  84. 

^)  Prusy  przez  Napoleona  pod  Jena  pobite,  oddamy  znaczną  część  zaboru  od 
Polski,  a  mianowicie  stolicę  (14  Pazd,  1806);  jbommiss^a  rząd  tymczasowy  wykony- 
wająca  ustanowioną  została  d.  18  Stycznia  1807.  Tegoż  roku  d.  28  Lipca  nadaną 
została  ustawa  dla  ks.  Warsz.  —  Kodeks  zań  francuzki  obowiązującym  być  począł 
od  1  Maja  1809. 
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nieszczęśliwym ,  często  mu  powierzali  dopełnienie  swej  osta- 
tniej woli.  Pamięcią  tak  był  obdarzony  wielką,,  że  w  ja- 
kimkolwiek przedmiocie  kto  go  zagabał,  uczenie,  jasno,  bez 
przygotowania  odpowiadał.  Szczególnie  w  literaturze,  klas- 
sycznej ,  w  geografii ,  geologii  i  filologii  biegle  i  z  erudycyą 
rozprawiał;  pisał  czjrtelnie  i  pięknie.  Dla  wjnraźności  zaś 
używał,  osobliwie  w  pracach  naukowych,  pióra  grubego 
i  liter  więcej  niż  średnich,  aby  znaki  i  słowa  nie  ul^y 
wątpliwości.  Na  pomnożenie  wiedzy  naukowej  wyłożył  we- 
dług niektórych  do  200,000  zł.  własnego  majątku,  co  prawie 
nie  do  uwierzenia ,  zważywszy  Majewski^o  "niedostatki  w 
młodszym  wieku  i  że  tych  funduszów  sam  się  dorabiać  mu- 
siał. Zato  też  ta  jego  bezinteresowność,  to  zamiłowanie  do 
nauki ,  te  poświęcenia  ogołociły  go  przy  schyłku  z  niezbę- 
dnych potrzeb,  bez  doznania  owój  pociechy  w  podzięce 
u  ziomków  za  życia.  Ale  to  zwykła  zapłata  za  prace,  że 
ten  z  nich  owocu  nie  zbiera,  kto  się  im  oddaje.  Są  je- 
dnak chwile  krótkie,  nagradzające' trud  długi;  w  dowód 
czego  zakończjrmy  charakterystykę  t^o  umysłu  dawnych 
czasów  a  nowszej  oświaty  zdarzeniem,  świadczącem  zaszczjrt- 
nie  o  wiadomościach  jego.  Dnia  3  Czerwca  1830  odbyło 
towarzystwo  nauk  nadzwyczajne  posiedzenie  —  byłoto  już 
przedostanie  przed  upadkiem  jego ,  i  nie  mielibyśmy  śladu 
w  rocznikach,  które  z  r.  1829  przestały  wychodzić,  gdyby 
nie  dzienniki  ówczesne  warszawskie ;  ®)  powodem  było  przy- 
bycie do  Warszawy  uczonego  Alksandra  Humbolda.  Grono 
uczonych  naszych  cześć  mu  odznaczającą  chciało  okazać, 
a  nasz  Majewski,  będąc  poprzednio  z  bratem  Humbolda 
w  korespondencyi ,  miał  tu  sposobność  wyszczególnić  sie 
z  pomiędzy  kolegów  swoich. 

Zbierając,  jak  wiadomo,  materjały  do  historyi  kryt)"^- 
.cznej  Słowian,  ich  pobratymców,  tudzież  Amerykano - Hu- 
no- Tatarów  od  1027  roku  ery  chrz.  aż  do  zajęcia  Konstan- 
tynopola roku  1453  przez  Turków,  wziął  pochop  do  obszer- 


•)  Towarzystwo  Warsz.  Przyj,  nauk  zawiązało  się  r.  1800  na  wniosek  znanego 
Stanisława  Sołtyka. 
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meJ82Ćj  rozmowy  z  Humboldem ,  wskazując  ^  iż  dzieło  Ya- 
tera  w  r,  1816  wydane  i  jemu  przypisane  posiada-  że  znane 
mu  jest  także  skrócenie  dzieła  Cuviera:  Discours  sur  les  re- 
volution$  de  la  surfctce  du  globe  1825,  w  którem  ten  sławny 
badacz  (s.  294)  rozumowania  swoje  oparł  na  szanownem 
dziele  Humbolda:  Tableau  des  formations  geologiqueSy  dans 
Fordre  de  leurs  suppositions.  Rozwinął  więc  Majewski  dora- 
źnie, jak  się  starał  teoryą  naszej  kuli  pojąć,  którą  Humbold 
na  uniwersytecie  berlińskim  publicznie  wykładał.  Równie 
go  zajmowały  postrzeżenia  brata  o  samskrycie  — o  liczbie 
dualnej  u  Słowian  przez  uczonych  zabaczonej ,  ale  przez  lud 
dotąd  używanej  —  wreszcie  o  dziele  w  samskrycie  z  król. 
pruskiego  księgozbioru  wydanem  wspomniał.  Erudycya  na- 
raz przez  Majewskiego  w  rozmowie  z  Humboldem  rozwi- 
nięta uderzyła  uczonego  pisarza,  odrzekł  mu  więc:  że  brat 
jego  (minister)  filologii  się  oddaje;  że  i  jego  samskryt  ró- 
wno z  wielu  dzisiejszymi  badaczami  pruskimi  zajmuje,  że 
Bopp  profesor  języka  samskryckiego  wiele  ciekawych  pism 
w  tym  przedmiocie  wydał;  że  jego  „Nalus"  po  raz  już  trze- 
ci z  diruku  wychodzi ,.  w  którem  dziele  przy  końcu  składni 
samskfytu  ma  zamiar  niemało  ułamków  mowy  tej  staroży- 
tnej umieścić,  lecz  że  nam  zbywa  na  słowniku  dokładnym 
owego  dyalektu,  obok  trudności  w  wymawianiu  i  czytaniu; 
na  co  Majewski  odrzekł:  iż  dawne  swe  materyały  do  Gra- 
inaiyki  Samskrytu  właśnie  według  Boppa  poprawia,  a  dzieła 
przezeń  wspomniane  w  części  mu  są  znane.  Wspomniał  też 
o  swojej  drukami  samskryckiej  f  którą  podług  wzorów  gi*a- 
małyJd  Kuraja  w  Serampurze,  badań  azyatyckich  i  propa- 
gandy de  fra.  Paulino,  za  użyciem  mniej  biegłych  krajo- 
wych artystów  przed  laty  20  zaczętą,  .wzorami  berlińskie- 
mi  później  uzupełnić  się  starał,  a  co  do  Dziewa- Nagary 
berlińskiej ,  to  ta  wcale  odpowiedzią  nie  jest.  Twierdził  zaś^ 
że  samskryt  w  ustach  Słowianina  podobnie  brzmi  z  wło- 
ską mową. 

Humbold  ucieszony  tą  uczoną  rozmową  z  Majewskim, 
słuchał  uprzejmie  usiłowań  jednego  w  tak  urozmaiconym, 
acz  mało  dla  wielu  przystępnym  przedmiocie. 
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Dopełniwszy  zadania  naszego,  co  do  osoby  Majewskie- 
go, przejdźmy  szczegółowo  wiadome  nam  prace  jego  na- 
ukowe. 


I. 

Pisma  drukiem  ogłoszone. 

1)  Rzecz  o  archiwach  wyszła  z  dnikn  r.  1810  pierwszy  raz  w  Bocz.  T.  p.  n. 
(Tom  VIII  B.  196  i  dal.  odzielnie  r.  1813  wydana). 

2)  Kodei  handlowy.  Warszawa  1811  w  dmkami  Wik.  Dąbrowskiego  s#.  233 
8-vo  (Jestto  urzędowy  przekład  r.  1808  przez  .l^lajewskicgo  w  tóm  drngiem  wydaniu 
poprawiony  z  dodaniem  pisma:  powoAf  do  ustanowienia  kodexu  handlowego.  Wspo* 
mina  o  tćm  Staszyc  w  jednćm  z  zagajeń  swoich). 

3)  O  sztuce  dyplomatycznej.  Rozprawa  r.  1814  w  Rocz.  T.  W.  p.  n.  (T.  X, 
str.  113  i  dal.)  umieszczona. 

4)  O  Słowianach  i  ich  pobratymcach.  Warssawa  1816,  w  dmkarni  Wikt  Dą- 
browskiego. 8-ka,  str.   180.  LXIV.  Sign.  1—12,  a— d, 

5)  Rozprawa  o  języku  samskrytskim.  Czytana  na  posiedzeniu  publ.  W.  T.  p.  n. 
dnia  30  Kwietnia  1816.  (T.  XI,  od  str.  448—477.  Wstęp,  powody  i  droga  postę- 
powania). 

6)  Rozkład  i  treió  dzieła  o  począdcu  licznych  słowiańskich  narodów,  tudzież  ka- 
żdego w  szczególności.  Warszawa  r.  1818.  Prospekt  i  objaśnienie  obszerne  do  dzieła 
w  4  tomach,  dotąd  w  rękopisie  będącego. 

7)  Pochwała  Jana  Christiana  Szucha ,  czytana  na  posiedzeniu  Tow.  W.  p.  n. 
dnia  15  Stycznia  1818.  Tom  XII  str.  162 — 181.  Róczn.  tegoi  tow.  O  nićj  prezes 
Staszyc  tak  si^  wyraził;  „oddając  imieniem  towanystwa  (Majewski)  winną  csęfó 
zmarłemu  (Szuchowi)  zebrał  i  wystawił  wszystkie  jego  naukowe  pisma  i  czyny.'* 

8)  2^iór  rozpraw  podług  działów  nauk  i  umiejętnodcL  Historya  wędrówek,  prze- 
siedleń i  {Przenosin  ogólną  i  szczególną  ludów  i  narodów  odrębnych  ras  czyh  pic- 
mieni  z  jednćj  do  drugiój  krawędzi  kuli  ziemskiej  wyjaśniających  i  sa  przypisy 
do  tćjie  historyi  rozbiorów  i  chronologicznie  zebranój,  służących,  w  miąjscu  wstępu 
do  obszernego  dzieła  rozpoczęty.  Warszawa  1828,  str.  286  t  mapą.  Wójcicki  wspo- 
mina w  Cment  Powązk.,  że  do  tych  badań  po  największej  części  w  rękopisach  po- 
zostałych miał  autor  gotowe  ryciny  już  odbite;  lecz  gdzie  się  podziały?  co  się 
z  blachami  stało?,  przez  kogo  wykonane  były?  z  nizkąd  wiadomości  zasiągnąć  nie 
możem.  Kierujący  głównie  drukarnią  jego  Tomasz  Piętka  podlasianin,  później  urzę- 
dnik, przez  Majewskiego  w  pismach  wdzięcznie  wspominany,  nu^łby  nam  najdo- 
kładniejszą udzielić  wiadomość  o  drukach,  rękopismach,  rycinach  i  L  p.,  jakie 
i  gdzie  jeszcze  istnieją?  czy  wszystkie  lub  część  onych  i  jaką  koleją  do  księgo- 
zbioru Klimantowickiego  (L.  Dębowskiego)  na  ostatku  przeszły.  (Ob.  w  przegiąć 
dzie  nauk.  Wspomnienie  o  tych  rycinach). 

9)  Gramatyka  mowy  starożytnych  Skuthów  czyli  skalnych  górali.  Indo-^cythów, 
Indyków,  Budhynów,  Herodota,  Samskrytem  czyli  dokładną  mową  zwanij.  Z  orygin. 
samskrytskirgo.  Warszawa  1828,  4ka,  (to  samo  z  tytułem  przedrukowanym  r.  1833; 
rozwodzi  się  nad  nią  Edward  Dembowski  w  T.  III  Przeglądu  naukowego  z  r. 
1842,  dokąd  czytelnika  odsyłamy).  Z  przedmowy  tamże  wyjęliśmy,  co  sam  o  so- 
bie, zawód  swój  naukowy  kreśląc,  nadmienił. 

10)  Przidtnowa  do  II  części  gramatyki  samskrytskiego  języka,  oraz  do  zarysu 


_     537     - 

dzieł  dotąd  ogłosKonych  i  do  ogłoszenia  przygotowanych  autora  tejże agramatyki. 
In  40,  w  Wam^awie,  ly,  ark.  dmku  z.  d»tą  29  Października  1833.  Tu  on  pisze 
o  uszczuplenia  mienia  swego  nabywamem  ksiąg  i  nakładami,  użala  się  na  oboję- 
tność rodakdw,  którzy  pism  jego  nie  kupują ,  ani  czytają ,  tak  dalece,  że  co  tylko 
drakiem  ogłosił,  pułki  księgarskie  zalegało  i  darem  od  niego  do  rąk  nie  wielu  je- 
dynie doszło.  Atoli  zamiłowanie  jego  nie  ustawało.  Łudził  się  nawet,  że  prenume- 
ratą pomoże  sobie  w  wydawnictwie  choć  przed  zgonem  pism  wytrawniejszych.  Ale 
i  ta  odezwa,  prospekt  czy  przemowa  nie  znalazła  ucha  przychylnego;  „ze  smu- 
mćm  doświadczeniem,  mówi  tam,  przekonał  się  wydawca ,  ie  wielu  rodaków  nk 
smakuje  w  tym  przedmiocie,  za  pokupne  romansiki  pozamieniali,  lub  za  mamą  cenę 
handlnjącym  nie  korzystnemi  książkami  poprzedawali.*'  Wzywa  przeto  posiadaczy 
prac  jego  drukowanyd),  aby  mii  cąytane  lab  nie  zwrócili,  „albowiem,  (słowa  jego) 
początkowo  ogłoszonych,  lub  w  więkjszćj  połowie  zmarnowanych  na  nowo  wyda- 
wać nic  myśli." 

U)  Gramatyka  języka  tureckiego  b.  m.  dr.  i  roku,  4ka,  str.  92,  litografowane. 

12)  Brahma —  Waiwartha — Purancuti,  osnowa.  Osnowa  z  rękop.  biblioteki  król. 
berlińskiej  przepisana,  z  przydadciem  przykłada  łacińskiego  A.  F;  Stenelera,  z  sam- 
8ki7tq  pntlc^ona.  Warszawa  1880. 


Wypisaliśmy  tu  lytuły  i  inne  krótsze  podania,  odsyła- 
jąc ciekawych,  co  do  druków,  dość  obszernie  prsez  Edw. 
Dembowskiego  onecaonśj  wiadomości  w  Frzeghdzie  nauk. 
r.  1842  na  str.  885,  914  i  nast,  niechcąc  ani  u^agi  ani  roz- 
bioru przedmiotów  przez  Majewski^o  opracowanych,  dosło- 
wnie powtarzać.  Zastanawia  się  Dembowski  i  nad  rękopis- 
tuami,'jak  mówi,  niewytloczonemi ,  ale  te  tak  łączy,  tak  mie- 
sza z  pismami  wytłoczonemi ,  że  ktoby  na  słowo  uwierzył, 
a  nie  zajrzał  db  samych  rękopićimów,  nie  miałby  prawdziwe- 
go o  studyach  jego  wyobrażenia.  Zawsze  jednak  praca  jego 
jest  obszar  nauk,  przez  Majewskiego  uprawianych,  objaśnia- 
jącą i  do  nićj  się  sami,  jak  po  drwa  do  lasu  udawaliśmy. 
Zresztą  co  jeszcze  w  tój  mierze  powiedzieć  będziem  zmu- 
szeni ,  przy  wykazie  rękopismów  (bodaj  nie  wszystkich)  do- 
tkniemy. Dodamy  tutaj,  że  prócz  Bentkowskiego  żaden  z  pó- 
źniejszych bibliografów  i  księgoznawców  ani  o  nim,  ani 
też  o  pracach  jego  nie  wspomniał  —  nawet  i . . . .  w  treści- 
wym alfabetycznym  nekrologu  piszących,  tudzież  między  zna- 
mienitymi ludźmi  świeżo  wydanych,  aż  swego  kolegę  w  to- 
warzystwie Warsz.  przyj,  nauk  nie  zamieścił.  (Polska  dzieje 
i  rzeczy.  Tom  I.  1858  wyd.) 

».  n.  »2 
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n. 

Rękopisma  21  tomami  objęte. 

Przedstawimy  je  według  własn^o  nporz^dkowania  an- 
torą.  Majewski  sam  je,  te  powiem ,  rozklasyfikował  w  od- 
działy i  poszyty,  nie  będziemy  przeto  zmieniać  jego  porząd- 
ku, dla  łatwiejszego,  rzeczy,  komu  będą  potrzebne,  wyna- 
lezienia. Oddziały  główne  Majewski  sam  własną  ręką  t)'- 
tułował  na  okładzinach  każdego  rękopisma — w  ostatnich 
tylko  zeszytach  (co  wymienimy)  inna  się  t^o  podjęła  ręka, 
boć  nawet  i  oprawa  zda  się  być  po  zgonie  jego  uskute- 
czniona. Każdy  więc  tom  wskazany  tytułem  dosłownym, 
a  zawarte  w  nim  przedmioty  porządkiem  kart  z  dorfow- 
nych  równie  napisów  podamy.  Tym  jednym  sposobem  doj- 
dziemy do  wniosków,  zdań  i  zasad,  na  jakich  opierał  ba- 
dania i  poszukiwania  historyczn^o  początku  Słowian  itd. 
utrudniał  sobie  tem  najwięcej  pracę,  że  nie  chciał  podać, 
o  czómby  się  sam  wprzód  nie  przeświadcył;  wprzód  więc 
przedmiot  każdy,  przez  różnych  różnemi  językami  roztrzą- 
sany, sam  wyczerpywał  z  obcych  pisarzów,  spolszczał,  i  z 
tej  żmudnej  dopiero,  często  niepożytecznej  pracy,  teorye 
budował  i  dowodami ,  a  przynajmniej  powagą  autorów  po- 
pierał. Założywszy  sobie  główną  myśl ,  dowieść  pochodze- 
nia Słowian  od  Indów,  wszystkie  ku  niej  skierował  śledze- 
nia, całą  usilność  i  pracę,  i  tak  po  drodze  dziejów  przez 
różne  mowie,  zwolna  do  celu  swego  zmierzd^.  Z  tąd  ogro- 
mu pomysłu  życiem  jednego  człowieka  nie  zdobił  dości- 
gnąć. 

Przejdziemy  teraz  każdy  rękopism  szczegółowo: 

TOM  I. 

(Zftwiera  Oddsiał  Chronologiczny  czyłi  Kalowavgi): 

Poszyi  Katowargi:  a)  Greków;  6)  nasłfpców  Alerandra  W.  od  podziału  jego  mo- 
narchii,  az  do  ohrdcenia  przywłaszczonych  państw  na  prowincje  rsymslae  na  ó9  lat 
przed  N,  Chr.  P. ;  c)  Indyi  wschodnich  i  Indoskyfhii  od  zalewUy  ai  do  r.  661  czyli 
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SmMia;  d)  ArabdWy  MnyeA  ludów  irodkowłf  Azjfi,  tudtiez  czędci  Afryki  i  Hisąnh- 
nit.  (Drugi  podobny  tomu  tjtał  snajdi^je  się.iia  str.  3  wewnątrz)*). 

Materyały  w  tym  tomie: 

Str.  7 — 37.  O  chronologii  Indostańców  podług  rozprawa,  w  m.  Styczniu  na  po- 
siedzeniu  Tow.  przip*  nauk  w  Kalkucie  w  r.  1188  przez  prezesa  tegoż  iowarzysboa 
etytainij  t  to  dziele  pod  nazufoniem  Recherches  analitiąues  T,  II  str.  164  z  przypis, 
umieszczonej,  (Dodana  tablica  porównawcza  Kalowargi  i  t.  d.) 

Str.  39—50.  Dalszy  ciąg  Kalowargi  czyli  Chronologii  Indosiaiców,  Indo-SkytćtCj 
Gansi'Ckińayków,  BaktryanóWy  Sogdyanów^  czyli  późniejszy ck  Fartków  podług  P. 
Deguignes  T,  IV.  s.  47 d»  (W  spisie  przedmiotów  N.  2  tytnł  ten  nieco  zmieniony; 
autor  dodał,  że  podług   Vaillant:  Ilistoire  des  Parihes). 

Str.  51  — 60.  Tabella  rozmaitych  układów  (Systkmes)  co  do  starozytnoici  naszego 
wodokręgu  wyrachowemia  az  do  r.  1825^  podług  dzieła  P.  IsU  de  Salles :  Monde  pri- 
nuHf.  T.  III  s.  324. 

Str.  61  —  71.  Tablica  epok  i  zaokresów  czasu  chronologicznych^  służąca  za  za- 
sada do  zbierania  materyaiów  dziejowych}  podług  P.  Isle  de  Salles :  Monde  primitif — 
t  starowanych  i  poini^szych  uczonych. 

Str.  72  —  79.  Tablica  zaómień  od  starożytnych  podawanych.  (Słońca  i  siewca 
podłng  Ule  de  Balles:  Monde  primitif  aż  do  pocsątka  naszćj  ery  wspomnianych). 

Str.  90  —  85.  TaJblica  chronologiczna  historyi  Uebrejczyków^  az  do  ich  epoki  za" 
lewu  czyK  potopu.  (Te  i  poprzednie  tablice  sporządzone  przez  Majewskiego  jako 
przydatne  do  objaśnienia  historyi  lad^w). 

Str.  91  — 151.  Dziffe  l^Rek&w  (Grehfw).  Prządek  zdarzeń^  których  niemoina 
oznaczy  6  Kalowargi^  Chronologii.  Jako  Letniki  (Annales)  — przy  Km  Letniki  podejrzane 
lub  mylnie  podawane,  'Na  początku  spisu  autor  drugi  tytuł  taki  połotył:  Letniki  gre- 
dde  pewniejsze  podług  odkrytych  marmurów  Paros  —  łącząc  do  tego  panowanie  Ale- 
zandra  W.  jego  zdobycze,  śmia-ó  i  panowanie  Arydei,  az  do  obcUenia  przez  Rsofmian 
związku  Achajczyków. 

Str.  155  — 164.  Letniki  dwóch  monarchii  t.  j.  Ptolomeuszów  i  Seleukidów  (od 
2-ch  wodzów  Alexandra  W.  założonych). 

Str.  165  —  230.  Przegląd  Letnika  P.  L.  od  Nimroda,  założyciela  miasta  i  pań- 
stwa, az  do  śmierci  Heroda.  (Pismem  pickndm  obcej  ręki.  Letnik  ten  jest  z  dzie- 
jów powszechnych— w  spisie  letnikami  rzymskiemi  zwanych  —  ułożony,  z  marginal- 
nemi  wypisami  nazwisk  uczonych  i  t.  d.  Z  kąd  go  Majewski  dostał  nie  mówi. 

Str.  255  —  278.  Państwo  Kaliphów,  dalsze  wyciągi  co  do  chronologii  czyli  Kało- 
wargi  Arabów  odMachometa,  az  do  r.  1258  po  nar.  Chr.  P.  (Z  tomu  IV  s.  388. 
P.  Deguignes). 

TOM  II. 

(Zawiera  odział  historyczny): 

Poszyt  2  do  pierwiastkowych  dziejów  wielkiego  plemienia  Amerykano  -  Tatarów, 
Hunnami,  War  -  Hunnitami ,  Turkami,  Mogołami,  Kalkasami,  pierwiasdcowo  na  dwa 
wielkie  narody,  t.  j.  czarnego  barana,  czyli  Oboryginów  Amerykańskich,  i  białego  ba- 


*)  Ponieważ  większa  część  pisana  jest  ręką  Majewskiego,  nie  wymienione  ar- 
tykuły rozumieją  się  jako  przez  niego  pisane,  tam  tylko  powiemy,  gdzie  obcą  ręką 
bądź  Majewskiego  dyktata,  bądź  wypisy  dosłowne  z  dzieł  różnych  są  robione. 

22* 
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rotuiy  czyU  na  odrodKontfch  praez  maUeńtima  z  pidą  »Mką  Juda^Skjflo-SilawiKi  pU- 
mienia f  na  setne  nazu>ama  podzieloaśga  od  r,  93  do  r.  ^71  po  aor.  Ckr.  P«  tero? 
z  rejestrem  materyi  (którego  nie  ma)  całości  az  do  nasTych  czasdw.  (Materye  na- 
stępne okażą,  z  kąd  ten  oddział  czerpany). 

Str.  1  —  13.  Tredó  dziejów  Hunnóto  i  t.  d.  (Podług  p.  Deguignes  w  T.  I— IV). 

8tr.  17^64,  67—97,  101—114.  Hunny  zachodni,  Hmm^  odrodzeni  (^NąUUality) 
czyli  T\trcy  z  przydaUciem  z  Jomanda,  Prokopa  i  t.  d.  (podłng  p.  Dcgsignes). 

117  —  156.  Humu>  ~  Gengen  czyli  Awary  (z  wstępem)  (wyciągi  i  T.  I  p.  De- 
gnignes  str.  477 — 571  z  notą). 

Str.  157  — 180.  Hwmćw  z  Azyi  do  Europy  przyjście  w  r,  375.  (Podłng  Sie- 
strzeńcewicza). 

Str.  181—236.  Abary- Awary  (pod)ng  Sacj,  Degnignea.  T.  I,  str.  2  takie  Strit- 
tera:  Badania  o  Słowianach). 

TOM  III. 

(Zawiera  dalszy  oddziai  historyczny  litL  a). 

Wyciągi  co  do  dziejów  ludów  Amerykano' Tatarskiego  pUmiśmiOf  w  zmąaini  z  Itf 
do-Skityjskiem  plemieniem  od  r,  663  do  środka  pąnowankt  Samosa  Słowianom  Europy 
czyli  do  r.  $33  po  nar.  C3ir,  P.,  wraz  ze  ąńsem  przedmioićm  (kt^Mgo  Bie  na).  (Str. 
tego  tomn  poprzekładane  dla  łacniejszego  sankania,  podamy  jak  są): 

Str.  SS5 — 256,  5 — 17,  3 — 4.  Dalsze  wyciągi  ogólne  co  do  dzików  ludów  Aue- 
rykano-Tatarskiego  plemienia  względnie  na  lutfy  Indo^SkytyjMego  (Tarki)  do  r«  tOtO 
doprowadzone  (podhig  Deguignes). 

Str.  19  —  234.  Daisze  wyciągi  co  do  dziejów  AmerykanO' Tatarów,  eo  do  lat  od 
r.  633S33  po  nar,  Chr,  (Podług  Deguignes.  T.  I.  str.  477—559).  (Są  to  wyciągi 
do  dziejów  tych  luddw,  osobliwie  wschodnich  i  sachodiiich  Torkdw,  tndzicft  Chiń- 
czyków (z  księ.  V  i  VI)  s  zakończeniem  Majewskiego  i  datą  19  Lipca  1825). 

TOM  IV. 

(Zawiera  odział  historyczny): 

Wyciągi  z  pisarsy  bizantyńskich  i  innych,  czyli  sitmmaryusze  co  do  dgi^w  Ge^ 
tów,  pozni^szych  Gothów,  Wandalów,  Longohardów,  Uunnów,  Awarów  (czyli  z  toma 
I)  dal^'  o  Słowianach  w  ogólności  i  szczególności  (z  tomu  II  pana  Stritera.  Czę^ć 
pierwsza). 

Str.  9.  Wyciąg  iac\ński^(z  przedmowy  p.  Strittera,  co  się  w  4-ch  tomach  jego 
dzieł  zawiera). 

Str.  10.  Pisarze  Bizantyńscy  (wykaz  z  Strittera). 

Str.  13 — 56.  Gety  czyli  Gofy.  Jndex  Capitum  et  paragr,  (z  Strittera,  po  łacinie 
i  po  polsku;  pismo  obcćj  ręki). 

Str.  57 — 62.   Yandales,  Index  Capitum  et  paragr,  (jak  poprzedni). 

Str.  65  —  72.  Longobardy  (z  Strittera  po  polska,  częścią  pismo  Majewskiego, 
częścią  obce). 

Str.  73 — 91.  O  Hunnach,  Index  cap.  et  paragr,  (z  Strittera  po  łacinie,  pisane 
Majewskiego  i  obcą  ręką.  W  końcu:  Summarium  de  Hunnis  etc.) 

Str.  93 — 100.  O  Awarach.  Index  capit.  et  paragr.  (z  Strittera  po  łacinie  z  do- 
datkami Majewskiego  po  pobku.  Wypisy  poprzednie  wszystkie  są  z  toma  1  Bizan- 
tyńców). 

Str.  105^107.  Bośniacy  (z  Strittera  po  polska). 


-     841     - 

Str.  109—112  Póianiy  (podług  Bisantjndw  Strittera  po  polsku  i  po  łacinie). 

Str.  113—124.  Rossjanie,  (jak  poprzedni  po  polsku). 

Str,  126—194.  Słowianie,  (podług  Striltcra  z  inncmi  ludami  do  tych  należą- 
t?rmi  po  rok  1468  po  polsku.  Pismo  Majeu^skicgo  i  obc<j  ręki). 

Str.  197  —  222.  (TłiektUrc  wypisy  dosłdwne  a  Striltcra,  tycsącd  się  Serbów, 
Mysdw,  Tryballdw  i  Russów  z  czasów  Porfirogenety.  Pismo  obc^j  ręki  po  polsku). 


TOM  V. 

(Zawiera  odział  historyczny,  liiL  b) : 

Wyciągi  z  różnych  autorów  starożytnych,  Średnich  i  najpozni^szych  wieków  co 
rib  dwóch  plemion,  to  Jest  Jndo-Ski/yfskiego  i  Amerykcmo' Tatarskiego,  wraz  ze  spisem 
przedmiotów,  (którego  nie  ma). 

Str.  15 — 25.  Wyciąg  z  P.  Mihianowicza,  (o  Indostanie  i  Samskrycie,  przyczćm 
wymienia  słowniki  angielskie). 

Str.  27 — 46.  Skithy  podług  pom*  Troga  (ale  z  Justyna  edycji  Paryzkićj  z  roku 
1543),  tudzież  Amazony  Skityjskie  i  Parthy  indoskih/jskiego  wielkiego  plemienia  az  do 
Cezara,  jako  ludy  jednojęzyczne,  jednoplemienne,  (z  księgi  II  str.  15). 

Btr.  47.  Wyciąg  z  tomu  II  etr,  406  Badań  as^^f chich,  (przyp.  p»  Langies). 
(O  Indyjskich  mieszkańcach  i  wyrazach  ze  Samskrytu). 

51 — 54.  Polacy.  (Wypis  z  przedmowy  do  dziełka:  Maruci 'Znerii  Boxhormi: 
Originum  Gallicarum  liber,  in  quo  yctcres  etc.  etc.  Amatelodami,  apud  J.  Janso> 
nium  1654,  którą  napisał  Jei*zy  Hbmnius). 

Str.  99  — 102.  Gepaedyj  (spis  rozdziałów  podobno  z  Strlttera,  pismo  Majew- 
skiego i  innej  ręki). 

Str.  103 — 106.  Ary  as,  Dyalekt  Indostanow^Aryi  w  Azy  i  i  Europie,  Stronnictwo 
religijne  Arfcmizmem  zwane,  (spolszczone  z  Herodota,  Strabona,  Gatterera  i  innych). 

107 — 118.  Franki  pod  1-ą  i  2-ą  dynastami,  z  dzieła:  Histoire  de  Charlemagne 
przez  p.  Gaillard  etc,  Paryż  1782,  (wyciągi  z  tomu  I  str.  73). 

119 — 153.  Dzieje  Wendów  i  Słowian,  (z  tomu  I  p.  Gebhardy  str.  3 — 58). 

Str.  155 — 270.  Wyciągi:  Marsoime,  Fryzy,  Longohardy  z  Gatterefa  od  paragr. 
794—893.  (Tu  wchodzą  wyciąg!:  o  Grermanach  i  Germanii  z  fecenzyi  dzS^a:  Ur- 
geschichte  Deutschlands  ron  Chr.  Carl  Barth.  Bcorenth  1818  str.  288 — 268}  pisane 
wszystko  obcą  ręką). 

Str.  271 — 285.  Otronologtja  (KtkloMftT^)  poźniefstego  Cesarstwa  Germanii  pod 
Federaiami  czyli  />o«Aamt  t  Amerykano-Tatarami  od  r.  ^00  po  nar.  Chr.  az  do  od- 
krycia Ameryki.  (Annał  ten  pisany  czysto  przez  Majewskiego  po  polsku ,  lecz  do- 
ciągniony  tylko  do  r.  1000.  Pisarze,  z  których  wypisywał  badacz,  prócz  wymie- 
nionych jak  wyżój  fzymscy  są:  Cezar,  Pliniusz,  Tacyt.  Chronologia  zaś  poczyna 
się  od  r.  742,  z  zakończeniem  Majewskiego^  który  zamierzał  dociągnąć  ją  do  roku 
1560). 

TOM  VI. 

(Na  tytule:  Poszyt  2  (sic)  zawiera): 

Wyciągi  z  dziejów  starożytnych  co  do  Indóid  środków^/  i  południowo  zachodnia' 
Azji,  t.  j.  Assyryi,  Medyi,  Persyi,  Syryi,  Arabu,  Egiptu,  Indyi  wschodnich,  Sokdy- 
any,  Baktryany,  teraz  od  Huno- Turków,  czyli  Amerykano- Tatarów  ujarzmionych  lecz 
niepokonimycky  wrwt  z  wpieeni  przedmiotów  (nie  ma  go). 
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Stti  3—26 — 241 — 245.  Rzut  oka  na  zabtdmeme  «f  natl^me  Attfu  O  KMddzU. 

Iberyaf  AlbanicL,  Armenia,  Mesopotamiaj  Syrya. 

Str.  27—88.  Porządź  zdarzeA  w  środków^  etyli  zaekodm^g  Azifi  i  Europie,  któ- 
rych można  zakrtilió  kedotrarg^  czyli  chronologiją.  Wyciągi  z  dziejów  PersHck,  z  ozmor 

czeniem  ery  Kalisiena  i  przed  nar.  Chr.  (z  Dwagami  i  przypiMini,  wszystko  spol- 
szczone i  do  dmkn  przygotowane). 

Str.  91—99.  Wyciągi  co  do  dzików  Arabów,  Leimki,  królestwa  Hyemm  (z  ozna- 
czeniem ery  Kalistena  i  przed  nar.  Chr.  Ob.  niićj  str.  247). 

Str.  103 — 124.  Uziefe  Astyry/skie  od  początku  ery  Kalistena  (spolszczone). 

Str.  127  — 139.  Ułomki  ziemiopisarskie  i  dzi^owe  o  pierwiasdcowyA  IndyaA 
wschodnich.  (Wszystkie  dotąd  tego  tomu  wypisy  zdają  się  być  z  kosztownego  dzieła 
Recherches  Asiatiąues,  a  mianowicie  z  tomu  V  przez  Majewskiego  zdziałane.  Bi- 
blioteki nasze  nie  posiadają  tego  dzielą). 

Str.  163—189.  Ułomki  dziejów  starożytnych  Indyi  wschodnich.  (Zpolsaczone  z 
niewiadomych  pisarzdw). 

Str.  191 — 216.  Indye  wschodnie  podług  chińskich  dziejopisów.  (Zpolszcsone.  Opia 
królestwa  Kothen  i  inne  wyciągi). 

Str.  217 — 222.  Chronologija  czyli  Kalowarga  władców  zachodnich  Khitaróm  czyli 
starożytnych  Skythów.  (Podłng  Herbelota  i  innych  antordw;  spolszczenie  w  związku 
z  poprzedniemi). 

Str.  228 — 237.  Opis  wietkiSj  i  mniejszij  Bueharyi;  wyciąg  z  da^ów  ogólnych  Tor 
tarów.  (Zpolszczenie,  jak  poprzednie  w  związku  z  sobą.  Od  r.  1589  po  nar.  Chr., 
podług  podrdży  Marcella  de  Serres'  (?)  w  państwie  Aostryackicm. 

Str.  247 — 262.  Ułomki  dziejowe  starożytnych  Arabów.  Ziemiopisarstwo,  historya 
naturalna,  wyznanie.  (Zpolszczóne  z  nieznajomego  pisarza  jak  na  str.  91  i  dal.) 

(Tom  ten  pisany  cały  ręką  Majewskiego,  jak  z  własnej  adnotacyi  jego  wno- 
simy, gotowy  jnż  był  w  r.  1825). 

TOM  vn. 

(Zawiera) : 

Dział  III  (sic)  Archedogiczn-geologiczny,  Co  do  zalewu  południowego  (allnTion 
anstrale),  t  a  nim  związek  mających,  csofli  materyafy  do  rozprawy  pierwszij  z  po- 
rządku, czyli  powodach  do  przenosin .... 

Str.  67  —  83.  Zarys  dotychczasowych  usiżłowań  i  oświadczenie  się  co  do  przy- 
szłości. (Przy  końcu:  „WWarszawie  dnia  14  Stycznia  1825.^*  Są  to  badania  au- 
tora w  zarysie  objaśnione.  Pordw.  Dembowskiego  ifcyciorys  w  miejscu  wspomn.) 

Str.  87 — 144.  Rozprawa  o  zalewie  południowym  {alluuio  aastraUs)  i  •  wpływie 
tegoż  zalewu  na  przeddziejowe  i  w  dziejach  dochowane  podania  o  rozrodzeniu  sif,  roz- 
proszeniu czyli  przenosinach  ludów,  tudzież  na  dzieje  tychże  hdóto  od  czasu  przesile- 
nia sią  tego  zalewu  aż  do  odkrycia  Ameryki,  przez  TT.  S.  Me^ewsldego;  pierwsza 
częśó  z  dodaddem.  (Ob.  jak  wyż^j  Przegląd  naukowy). 

(Pierwsza  część,  czyli  zarys  poczyna  się  przemówieniem  autora  na  posiedzeniu 
Towarz.  Warsz.  przyj,  nauk  w  dniu  i  roku  jak  wyżćj.  Rozprawa  zaś  sama  niedo- 
kończona. Wiadomo  że  Majewski  miał  zamiar  badania  wszystkie  swoje  pięcia  roz- 
prawami objąć,  i  dział  w  tćm  rękopismio  jednćj  przeznaczył,  ale  jćj  nie  dokończył). 

TOM  VIII. 

(Zawiera) : 
Dział  IV  historyczny  lit.  C.  Wycii^  ze  zbioru  dziejów  Byxanty4skieh  zmieszth 
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njfch  bez  odróżnienia  ludzkich  plemion^  przez  p,  StritUry  tomu  III  i  IV  w  St.  Peters- 
burgu wraz  ze  spisem  przedmiotów  (nio  ma  go  tylko  do  b't.  B  nie  zupełnie)  do  uży- 
cia w  cytacjfach  autorów  drednich  wieków. 

Str.  1  — 14.  Summarium  de  Turcis,  (Turcoram  nomen,  Tnrconim  genus,  Gcn- 
teti  Turcis  subjectae,  Tnrcorum  sedes  et  migrationes,  Turcorum  .liistoria ,  principcs 
e(  viri  inter  Tnrcos  illostres,  scriptores  de  Tnrcis. 

Str.  17~>5S.  Dalćj  Index  Capit.  et  Paragraph.  de  Turcis  nie  dokończ.  Wy- 
ciągi po  łacinie  s  tomu  III  Strittera). 

Str.  53 — 59.  Summar,  de  Ckazaris.  (Historia  Chazarorum,  principcs  et  Yiri  in- 
ter Chazaros  iUustres,  scriptores  de  Chazaris.  Index  capit  et  paragraphorum  de 
Chazaris). 

Str.  61  —  96.  Summar.  de  Ungris.  (Ungrorum  nomen  et  genns,  Ungrorum  tri- 
bus, Ungromm  sedes  et  migrationes,  Ungrorum  historia,  principes,  rec^s  et  Ytri  in- 
ter Ungros  illustrcs.  Index  capit.  et  paragr-) 

Str.  97 — 105.  Summar.  de  Comanis.  (Nomen  et  genus  Comanorum,  historia  Co- 
manorum,  viri  inter  Comanos  illnstres,  scriptores  de  Comanis.  Index  capit  et  pa- 
ragr.)* 

Str.  109—113.  Summar.  de  Uzis.  (Uzorum  nomen  et  genus,  sedes  Uzorum,  Uzo- 
mm  historia,  scriptores  de  Uzis.  Index  paragr.) 

8tr.  117 — 148.  Summar.  de  Patzinacis.  (Patzinacomm  nomen,  genns  et  tribus, 
m*gratione8  et  sedes,  historia,  principee  et  rin  inter  Fatainacis  illuatres ,  scriptores 
de  Fatzinacis.  Index  capit  et  pari^^r.) 

Str.  145—178.  Summar.  de  Tałaris.  (Genus  et  nomen  Tataromn,  sedes  et  mi- 
grationes Tatarorum,  historia  Tatarorum  antę  eomm  di^isionem,  historia  Tataro- 
rum  orientalinm,  historia  Tatarorum  occidentalium,  reges  seu  hani  et  viri  inter  Ta- 
taros  illustrcs,  scriptores  de  Tataris.  Isdex  capit  et  parl^r.) 

Str.  185  —  908.  (Z  Strittera  tomu  lY).  Summar.  de  Lazis.  (Łazorum  nomen 
et  genus,.  Lazicae  sitns,  Łazorum  historia,  scriptores  de  Łasis.  Index  capit  et  pa- 
ragr., niedokoAcz.) 

Str.  209—220.  Summar.  de  Avasgis.  (Historia  Avasgorum,  scriptores  de  Avas-( 
gis.  Index  capit  et  paragr.) 

Str.  221—224.  Apsilica.  (Index  paragr.) 

225—228.  Tzanica.  item. 

229—232.  Stanica.  item. 

233—234.  Meschica.  item. 

285—238.  Zieckiea.  item. 

239 — 260.  Summar,  de  Iberibus.  (Nomen,  genus  et  sedes  Iberorum,  Ibero- 
ram  historia,  reges  et  viri  inter  Iberes  illustrcs,  scriptores  de  Iberibus.  Index  ca- 
pit et  paragr) 

Str.  261—280.  Summar.  de  Alanis.  (Nomen  et  genus  Alanorum,  sedes  Alano- 
ram,  historia  Alanorum,  reges  et  viri  inter  Alanos  illustres,  scriptores  de  Ałanis. 
Index  capit.  et  paragr.) 

Str.  281—284.  Inthungiea.        (Index  paragr.) 

285—287.  (jospica.  item. 

287—291.   Vamica  et  Britica.  item. 

293—296.  C^amavica. 

297 — 308.  Summar.  de  Yaratigis.  (Nomen,  genus  et  patria  Yarangorum,  arma 
et  officia,  scriptores  de  Yarangis.  tngex  capit  et  paragr.) 

309—312.  Nemitzica. 

313—316.  Dacica. 

317—319.  Fannonica, 
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921—885.  Sarmadca, 

335—846.  ScythiccL 

347 — 348.  Mcusagetica, 

349—391.  Jndex  hUtoricus*  (Z  Stńttera  wypisany,  lecz  tylko  lit.  A  i  cz^ 
lit  B  do  słowa  Basilitus). 

(Cf^y  ten  rękopism  obcćj  ręki,  koUacyonowany  i  dopiskami  powickssoay  pn«i 
Majewskiego,  w  swiązkn  z  wyciągami  poprzednio  z  Stńttera  wskazaDeni). 

TOM  IX. 

(Zawiera): 

Dział  IV  historyczny  lit,  C.  Wyciągi  z  różnych  pisarzy  co  do  przedmiotów  dsU- 
jowych,  obudwu  wielkim  plemionom  wspólnych^  dawnie'  zebrane  wraz  ze  spisem  tychże 
przedmiotów  (nie  ma  go). 

Str.  15  — 158.  Wyciągi  z  p,  Pinkertona  z  dwóch  cz^ici  dzieła  w  przekładzie 
franc.  w  Paryżu  1604  wyd.  (Te  i  dalsze  wyciągi  nazwał  nasz  badacz  materyataroi 
do  dziej<5w  Skito-Słowiańskich,  dając  im  następnjący  napis :  Indo^Skity  i  Ski^  Azyi 
i  Europy  na  zachodnim  kraju  Uni  przedzielającej  znane  ludy  od  nieznanyck.  Wszystko 
pisane  obcą  ręką,  prócz  od  str.  155 — 158,  ktdre  Majewski  pisał.  Wyciągi  te  są  bar- 
dzo ważne  i  godne  oddzielnego  ogłoszenia  dmkiem). 

Str.  159  — 172.  Spis  materyi  w  t.  11  i  12  dzieł  Buata:  Histoire  ancienne  des 
peupUs  de  r Europę  par  Mr.  le  Comfe  de  Buat,  min.  plen.  du  Roi  pres  VElecL  de 
Saxe,  Paris  1772,  (TreA<5  spolszczona  i  pisana  ręką  Majewskiego). 

Str.  175 — 252.  O  narodzie  Httnskim.  Wyciągi  z  dzieła:  Imago  antiąuae  Hunga- 
riae,  Samuel  Timon,  Wiedeń  1762.  Z  cz^śd  I.  (Pismo  obc^  ręki  z  poprawami  Ma- 
jewskiego; spolszczenie  to  szacowne,  gotowe  do  dmkn). 

Str.  255 — 258.  Dawni^sze  siedziby  Hunn&w :  Wyciąg  z  dzików  wschodniego  ce- 
sarstwa przez  p.  Royon  T,  I  sir.  262  i  dal.  (Z  przyp.  Majewskiego  dodanemi, 
brulion). 

Str.  259*->272.  Himi^  podług  p.  Strittera, 

275 — 278.  Ilunny  podług  Siestrzeńcewicza.  (Pismo  Obc^  ręki). 
279 — 285.  Hunny  podług  Thunmanna, 

287 — 290.  Ilunny^  Utuogury  Kuturgury,  Kimmeryame*  (Podług  Strittera). 
291 — 310.    Wyjątki  z  rozprawy  Jakóba  Graoberg  de  Hemso',  CzŁ  ord.  Aka- 
demii włoskie'  i  i.  d.  Florencya  1810.  (Zpolszczone  przez  Majewskiego,  j^  wszyst- 
kie poprzednie.  Wyjątki  te  szacowne  i  god^e  druku.  Autor  rodem  Szwed  z  wyspy 
Gottland). 

Str.  311  — 325.  Herule,  Spis  rozdz.  i  paragrafów  (sic).  Dzi^  Jlerulów  az  do 
niepomyilnóf  z  Longobardami  wojny  od  r,  248  —  518  (naszćj  ery;  zpolszczone  jak 
mniemano  z  Manerta). 

^tr.  327 — 330.  Erule^  Herule^  Uwmy  AtyU^  lecz  bynajnuUój  nie  Litwini,  (Wia- 
domość o  Kralach  podług  p.  Strittera  część  II  str.  56). 

(Wszystkie  te  wypisy  dobrą  polszczyzną  i  jako  studya  badaesa  do  druka  przy- 
gotowane, mają  tę  wartość,  że  wskazują  źródła,  a  oszczędzają  cłioącym  c  nieb  uży- 
tkować, wiele  czasu  i  pracy). 

TOM  X. 

(Zawiera): 

Dział  IV  Historyczno  "geogrąficzno-Jilologiczny  lit.  C.  Wyciągi  z  dzieła  pod  ^- 
tułcm:  M€moires  relatifs  a  V  Asie  przez  p.  Klaproth  w  Paryżu  1824  r*  wydanego. 
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thdące  tak  do  óddziaiu  zięmiapiśartkiego^  jako  iei  do  dziofopisarahiego  Aaofi  i  Euro- 
mfy  niemmłj  do  oddziału  Jihlogicznego  z  r,  1825^  wraz  to  aptsem  tawatij^ch  w  ąi^ 
przedmiotów.  Cząśó  L  (Następ.  rękopism  oznacza^  aator  cz.  II). 

Str.  1 — 29.  O  granicy  Cesarstwa  Wszech-Boss^skiego  i  Cesarstwa  Chińskiego. 
(Wyciąg  z  dzieła  pod  nazwaniem:  Mimoires  relatifs  a  V  Asie^  przez  M.  I.  Kia- 
proih  w  Paryżu  1824  wydanego). 

Str.  88 — 68.  Opis  Rossyi,  rossyjskich  posiadMci  w  Ajiyiy  przekład  z  Chińskiego. 
(Autor  nie  wymieniony,  mbże  z  Klaprotha). 

Str.  69  —  84.  Wyciaglo 'niektórych  starożytnych  pomnikach  w  J^heryi.  i  t  d. 
(*  Klaprotha). 

Str.  85 — 118.  Rozbiór  b€idań  względem  starożytnych  dzików  Rossyl^  pod  nazwa- 
ftienk :  Untersuchttngen  tur  Erttuterwng  der  ^Iteren  Geschiehte  Russlands  etc  przez  A. 
(X  Lehrberg^  a  przez  P.  Fk.  Kruga,  w  SCPetersburgu  1816  in  4- to,  wydanych.  (Od 
btr.  116  raeczonego  diieła). 

Str.  117—127.  Wyciągi  z  Klaprotha  w  Poryta  1824.  (Zapewne  z  dzieła,  jak 
wyżćj  o  Chazarach). 

,  Str.  146 — 152.  Porównanie  mowy  Koptów  z  Amerykano-TatarskienU  dyalektami 
(Luddw  pdlnocnćj  Asyi  i  £iiropy,  ■  dodatkiem  o  powinowactwie  mowy  Kopt<5w, 
priei  p.  Klaprotha  podług  ktdrego  to  porównanie  prsei  Mąjewikięgo  zrobione). 

Str.  158^-160.  Porównanie  mowy  Basków  z  ^akkiami  azyoilyckiemi^  a  nado' 
wszysdco  M  iemi^  ktffre  noi^ąfą  Semi^fcznemi,  (Ten  wyeiąg  Jeat  •  dzieła:  Asie  po' 
fyglotte,  praedmowa  str.  IX  i  str.  85-— 40  jak  mniemam). 

Str.  178—182.  Słowniczek  Formozom/Ów,  (Zdaje  si^  s  Klaprotha «  porównany  z 
polaka  i  innemi  mowlami). 

Str.  183.  Spoąoby  mowy  Formozanów  (jak  pq[>raedn.)  (Spis,  o  którym  na  ty- 
tale  tego  tomu  jest  mowa,  znajdnje  ai^  na  czele  tomu.  Następnie  spis  materyałów 
z  dzieła  Klaprotha). 

TOM  Xl. 

(Zawiera): 

Dział  IV  historyczny-geograjicżno ^filologiczny  lit,  C.  Wycicfgi  z  dzieła:  Mómo' 
ires  relatifs  a  VAsie,  przez  pana  Klaproth  w  Paryżu  1824,  częśó  II.  (Z  białemi 
miejscami  na  nwagi,  wszystko  w  zpolszczeniu). 

Str.«  1 — 17.  O  początku  papierou}łj  monety  w  Oiinach.  (Wyciąg  z  p.  Klaproth 
str.  875—388  jak  na  tytule). 

Str.  17 — 49.  Examen  czyli  przegląd  dziefopisów  Azyatyckich.  (Jak  poprzcd.  str. 
389 — 413.  Przegląd  ten  krytycznie  zrobiony). 

Str.  57 — 66.  Język  polski  z  samskryckim  i  innemi  Językami  poróumywany.  (Jestto 
słowniczek  Samskrytu,  obcą  pisany  ręką). 

Str.  69  —  86.  Wiadomość  o  pochodzeniu  Maudszu.  (Wyffągi  z  Klaprotha,  jak 
poprzed.  str.  441 — 454). 

Str.  87 — 90.  Dalszy  ciąg  o  obrazach  Kaukazu  i  opisu  Nagai.  (Obaczyd  w  tym 
tomie  art  na  str.  155—190  w  związku  z  tym.  Wyciąg  2  Klaprotha.  T.  I  s.  215— 
239). 

Str.  93—128.  O  Tatarach.  (Wyjątek  z  p.  Klaprotha.  Mómoires  relatifs  a  VAsie, 
Paryż  1824,  str.  461). 

Str.  129-^153.  Tre46  rozdziałów  podróży  p.  Klaprotha.  C^oyage  au  Cancasc 
^^i  en  Syberie.  2  tomy).  (Ta  treść  na  mało  komu  przydatna). 

Str.  155 — 190.  Wyciągi  obszerniejsze  z  tego  co  wyzij  dzieła  —  co  do  dziejów  /«• 
pów  Kaukazu  i  innych.  (Dalszy  ciąg  obacs  na  str.  87  i  129  w  swiązkn  z  tym). 
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(W  tym  rękoimmie  na  Btr.  I  amiefsczooy  spis  pnedmiotdw,  w  nim  się  imti- 
diij^ych,  Tclu|  Majewskiego). 

TOM  XII. 

(Zawiera): 

Dział  I V  hittort/czntf.  Oddz.  lit,  C\  Ar.  14  (jnic)  esjfli  róine  priedwuoly  kistory* 
czne  obejmujący  albo  Skorowidz  ttporządkowanych  i  dotąd  w  poszyty  zebrany tA  uy- 
ciągów  na  cztery  dziady  i  onych  władcirre  oddziały  numerami  dągłcmi  oznaczfme  po- 
dzielonych.  (Na  tytule). 

Btr.  I — 58.  Uporządkoipanie  wyciągów  i  małeryałów  do  historyi  pnesieeSeń  i  od- 
wiecznych wojen,  narodów  dwóch  odrębnych  wielkich  plejiueni,  to  jest:  Amtrykamo-Tar 
taro-MogoUkiego  i  Kaukazo-Skrelingo-Indo-Skytijskiego  z  dołączeniem  opisu  ludów  i 
onych  biedzib  reszty  odróżnianych  plemieni  (races),  o  ile  takowe  do  tychże  przesiedleń 
i  wnjen  wpływać  mo^/y,  dotąd  zebranych  i  uzupełnió  się  mogących. 

(Jestto,  jak  główny  powyższy  tytnł  wekazaje,  bration  Skorowidza  wsselkich 
poprzednich  prac  i  badań  po  r.  1825  przez  Majewskiego  czynionych  w  wyciągach. 
Btndjach  i  przekładach,  p<5fni^j  w  wydanych  częściach  dmkiem  zmienionych  na  od- 
działby  i  rozprawy.  Frzy  niektórych  szczegółowo  wykazanych  wyraieni  są  antoro- 
wie.  Pisał  wszystko  z  małym  wyjątkiem  sam  badacz.  Dołączył  przedmowę  do  po- 
przednich wyciągów  i  Skorowidza,  podpisaną  własnoręcznie  w  Warszawie,  9  Pa- 
ździernika 1825.  Musiał  Majewski  bądź  czytać  na  posiedzeniu  Tow.  Warsz.  przy- 
jaciół nank,  bądź  je  przesłać  temu  towarzystwa ; —  właściwy  tytoł  dany  przez  niego 
na  pierwszćj  karcie.  Zwrócić  jeszcze  raz  uwagę  należy,  że  z  tego  toma  można  so- 
bie zrobić  najdokładniejsze  wyobrażenie  o  stndjach  poprzednich  Majewskiego,  że 
oraz  miał  zamiar  uwagę  zrobić  z  nich  pięć  głównych  rozpraw;  tych  więc  12  po- 
szytów  czyli  tomów  rękopisemnych  po  sobie  idących,  stanowiąc  jeden  ciąg  badań, 
w  ścisłym  z  sobą  są  związku). 


TOM  XIII. 

O  Chinach,  (Zeszyt  z  takim  napisem): 

Str.  1 — 6.  O  Oiinach.  Rozdział  1,  porządek  w  zienUopisarstwie  zachowany.  (Pi- 
smo czytelne,  obcą  ręką,  przedmiot  w  związku  z  następującą  rozprawą). 

Str.  7 — 52.  Roaprcuoa  ziemiopisarska  historyczna  co  do  obudwu  Ameryk.  (Pismo 
jak  poprzednie,  tytuł  ręką  Majewskiego,  wstęp  składa  się  z  §§  1—17,  przy  końca 
nie  wypracowana). 

Str.  54  —  69.  Stjfthia  z  t^  strony  gór  Imausu^  tudzież  ^armatya  A^atycka. 
Rozdz^^III  należy  do  poprzedn.  pisany  tą  samą  ręką). 

Str.  70 — 156.  Przegląd p.  j[]fmkowskiego  dzieła:  o  Chińczykach  i  Mongolii.  (Wy- 
pisy ręką  Majewskiego  z  wskazaniem  z  których  tomów  dzieła  zaczęte,  dalćj  pismo 
jak  poprzednie,  przy  końcu  znowu  wyciągi  o  Mongolii  podług  postrzeżeń  Tym- 
ktjwskiego,  pisał  Majewski  od  f.  98 — 130.  Dodane  objaśnienia  znowu  pisane  ol>cą 
ręką  z  niektóremi  uwagami  i  przypiskami  Majewskiego,  w  których  części  Azyi  i 
kraje,  dziś  przez  Bossyą  posiadane,  poszczególnie  i  jeograficznie  opisane.  Cały  ten 
więc  tom  tyczy  się  Chin  i  Mongolii;  oddzielne  zaś  części  są,  jakkolwiek  bez  po- 
rządku, w  niejakim  związku  z  sobą.  Kończy  się  wyznaniem  (sic). 
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TOM  XIV. 

Str  1-90.  Treii  dziejów  rzymlich  od  imierci  Augusta  ai  do  A'on.to«(JW.  W., 
,«  do  zdobycia.  Konstantynopolu  przez  Turkćw,  z  dołączeniem  Letmków. 

(Wszystko  ręką  Majewskiego  spisane.  Tom  ten  rękoj-isma  jest  sam  dla  «eb«> 
..rac,  wykończon,,  bardzo  zajmując,;  s,  bowiem  tablice  chronologiczne  ułożone, 
•zyb' roczniki,  w  których  si«  Słowiańszczyzna  w  dziejach  Europy  pojawta,  miano- 
wicie od  1  roku  nar.  Chr.  p.  a*  do  r.  1453,    czyli  ciągiem  14'/,  "'of^i   «°  ^^ 
laAstwa  wschodniego  z  dołączeniem  Utnikćw,  jak  je  badacz  zowie,  potefc«*). 

TOM  XV. 

str.  1-60.  Pamu,ame  5a>«o«o.  (Rozprawo  ta  Majewskiego  w  rękopiimie  nic 
wykończona.  Jestto  zarys  dziojdw  Słowian  pod  Samosem  w  Vn  w.eku.  P.s.na 
obc,  ręką.  S,  niekt<!re  uwagi  krytyczne  ołówkiem  czynione,  może  ^'««^y<^'''  «*; 
kowieckiego*)  albo  Kownackiego,  i  poprawki  przez  samego  Majewskiego.  Wstęp 
podług  Delisle  de  Salles:  fli»ft>»r«  des  honmet.  Następnie: 

I  L  Obraz  WBtrząinień  naszego  globu. 

9  IL  Przegląd  pr«.trw!ni  pdłnocno-błegunowźj ,  od  brzegcJw.  Ameryk,  wscho- 
dniej przez  Europę  i  Azyę,  a*  do  brzegów  Ameryki  zachodniej. 

I  ra.  Kdd  nadobno-kaukazki.  (Ten  nstęp  nie  dokończony  -  poczćm). 

§  IV.  (Przez  myłkę  Ul  w  rękop.)  Mowy  ludów:   a)  hunno-mogolsk.ego,   b) 

nadobno-kankazkiego.  "  „ 

(Zamyka:  Wykład  dzieła  Adelunga  Mitridates  i  t.  d.,  w  którem  mowa  o  Hun- 
nach.  Tatarach,  Mogołach  z  słownikiem  wyrazów  mogolskich,  zbliżonych  podo- 
bieństwem  do  niemieckich.  Bozprawa  ta  była  czytana  na  posiedzemu  t"*?"?""* 
przyj,  nauk,  Prezes  Staszyc  mówi  w  zagajeniu  z  d.  26  Listopada  1821:  ";»  ^y^f  «*» 
nauk  zacny  kolega  Majewski,  pracujący  od  wielu  lat  nad  początkiem  ludów  i  ję- 
zyków słowiańskich,  opisał  dzieje  Samosa."  (Roczn.  T.  XV  str.  126). 

TOM  XVI. 

Dzige  Dalmatdw.  (Tytuł  ten  nie  właściwy,  gdy*  są  łnne  przy  rękopismJe  wy- 

piBY,  jak  nastepnją):  '    «        ,   ,      j  -^\^ 

Kar.  1-7.  Sło..ianie  zadunajscy  i DahnaU,  odr,  493^1161.  (Pmgląd  .  d«eła 

Maura  Orhini  Laurea,  z  wskazaniem  stronic  w  tómżc.  PiBmo  piękne  obce). 

Kar.  8-<28-60-61.  Dzieje  Dalmacyu  (R.  495-1161,  z  dzieła  jak  wyiej  do 

Btr.  206  i  dal.,  pismo  obc^j  ręki,  poprawki  i  koniec  przez  Majewskiego). 

Kar.  28-36.  Angltja  czyli  starożytna  Bryłanija  zaokres  czasu  od  r.  l^O^-lOUi. 

(Pod  Ryszardem  II  krdlem,  z  niewiadomego  dzicia  przekład  tylko.   T.  V,  stjr.  13 

wskazane ;  f>i8any  jak  poprzedn.)  j^-^^,  «a«_ 

Kar.  37-48.  Cesarze  greccy,  pokazanie  się  Turków,  Tymwrlmig.  (Z  *»»«*  ^ 
wiad.  jak  poprzed.  Tu  należą:  Murat  II,  Jan  Huniad,  Kastrista,  upadek  greckiego 
cesarstwa,  Haniada  i  Władysława  Ul  króla  polsk.  zgon.  T.  V  str.  101?). 

*)  Benedykt  Rakowiecki ,  wydawcę  Prawdy  Busski^j,  uprawiał  wspólnie  z  na- 
szym Majewskim  przedmiot  Słowian;  będąc  członkiem  Warsz.  Tow.  przyj,  nank 
jeszcze  r.  1820  czytał  na  jednam  z  posiedzeń  pismo:  o  sftmte  cywilnym  dawnych 
Słowian.  (Ob.  T.  XIV  str.  19-85,  rocanikdw  T-  W.  p.  n.) 
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Kur.  48-^49.  Dzieje  RosayL  (Rdwnie  jak  poprzednie  z  niewiadomego  antora. 
T.  V  8tr.  120). 

Kar.  50—54.  W^gry,  (1301—1493.  Wypis  jak  poprzedule  z  T.  V  str.  97.  Tn 
nakżą:  Maciej  Korwin  w  Węgrzech,  śmierć  Fryderyka  III  cesarza). 

Kar.  55—59.  I\>Uka.  (1139 — 1450,  jak  poprzed.  z  nicwiad.  dzieła  w  T.  V, 
atr.  98,  pismo  obcćj  ręki), 

TOM  xvn. 

(Zawiera) : 

(Notaty),  Wiadomości  o  Siowianachj  ich  aąnadachy  nie  mni^  o  Indifach  wteho- 
dnich.  (Wyciągi  z  antordw  jak  niżćj): 

Kar.  1—8.  Notaty  o  Słowianach  z  dzieła:  Histoire  des  decouvertes  par  I,  R. 
Fbrster,  traduit  de  Vanylai8  1788,  CL  łv^'mienicnicm  tomdw  i  stronic). 

Kar.  9—13.  Noiaty  z  dzieła:  Teojili  Sigefride  Bayeri,  Ualle  1770,  rSą  wy- 
pisy Majewskiego  o  Słowianach). 

Kar.  17.  Chronologija  z  dzieła  Schułza,  (W  T.  I,  str.  221  i  T.  II  str.  440  i 
441.  Wypisy:  o  Homerze,  zburzenie  Troi,  prawa  Indyan,  emigracya  z  Chaldei  do 
Gf«cyi  I  WJoch). 

Kar.  14 — 22.  Imiona  własne  indyjskie.  (Z  dzieła,  jak  się  zdaje  Bayera.  Są  tu 
wypisy  Majewskiego  o  Indynch  i  z  innych  aatordw^. 

Kar.  23 — 40.  Wyciągi  z  Adehnga:  Mitridata,  (Do  Chin,  Indostami,  i  t  d., 
taki^e  Samskrytn). 

Kar.  41.  Wyciągi  z  dzieła  Paulino  a  S,  Barłholomeo  i  innych,  (Zdaje  się  na^ 
lełeć  do  poprzednich). 

Kar.  42 — 47.  Etymologies  slauonnes  tirees  du  SanscriL  (Wycfąg  z  dzieła:  Fund- 
frcbtn  des  Orients,  T.  I,  str.  459.  Jestto  pordwnanie  słdw  i  wyrazów  Indyjskiej 
mowy  z  słowiańskiemi ,  alfabetycznie  wypisane  obcą  ręką,  z  poprawkami  i  dodar 
tkami  Majewskiego). 

Kar.  48 — 58.  Nołaty  z  dzieła :  Recherches  asiatiąues ,  przez  Jonesa,  (Wyciągi  te 
polskie  tyczą  się  Inddw  i  Chińczyków,  tak^o  Samskrytn,  wyrazów  słowiańskich, 
i  t  d.,  przez  Majewskiego  robione,  fe  odniesieniem  się  do  tomów  i  stronic  rzeczo- 
nego autora). 

Kar.  60 — 67.  Z  dzieła:  MarceUa  de  Serres  voyage  en  Aktriche.  (Wyciągi  z  odnie- 
sieniem się  do  tomów  i  stronic.  Obejmnją  wiadomości  o  Słowianach  europejskich 
I  ich  dyalektach.  W  końca  gpis  rzeczy). 

Kar.  68 — 69.  Uwagi  nad  religią ,  obyczajami  i  oświatą  ludów  w  pierwszym  p^ 
riodzie  od  Adama  do  Moj^esza^  czyli  od  roku  1  do  2373  po  stworzeniu  świata, 

(Brulion  rozprawy  tój  tre4ci  przez  Majewskiego,  pismo  jego  i  obc^j  ręki  od 
kat*.  84.  G^wne  przedmioty  są:  Rozwinięcie  wyobrażeń  religijnych  pomiędzy  lu- 
dami, obyczaje  Bftbilońeiyków,  religia  Egipcyan,  tajemnice  Egipcjan,  mniemanie 
Egipcyan  o  nieśmiertelności  duszy,  sąd  zmarłych,  podział  na  stany,  czyli  kasty, 
obehodzenie  się  z  bonami,  prawo  Egipcyan,  sposób  prawnego  postępowania,  pro- 
cedara,  sła  akatki  a  zaUadn  kastowego  wynikające,  metafizyka,  astronomia,  zna- 
jomość aataiy  i  sztaki  lekarakiój,  aztaka  budewnicaa,  piramidy,  obeliski ....  re- 
szta nie  dopisana). 

TOM  xvin. 

(Zawiera  waino  Badania  historyczno-geogrąficzne^  jak  następige): 
Kar.  1  «--  6.    Wyciągi  z  dzieła  Jomanda   de  rfbus  Geticis  wedłajf  MureUorego, 
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{Treió  spolssczona  rozdziaMw  b  odniesieniem  się   do  stronic  ncczonego  ąatora  z 
uwagami  Majewskiego  co  do  waJ^o4ci  niektórych). 

7  —  21  yerso.  Dalszy  ciąg  przeglądu  hiatoryi  Karola  W.  czyli  wstfpu  do  tejże. 
(Poczyna  się  z  r.  648,  a  ko&czy  rokiem  768,  wszystko  przez  Majewskiego  spol- 
szczone. Ob.  w  rękop.  pod  liczbą  5,  działu  IV  litt.  b,  na  str.  118). 

Kar.  23  —  35.  Syrya.  (Opisy  geograficzne.  Co  następuje,  zdaje  się  być  wraz 
2  tym  przygotowane  do  draka.  Majewski  nie  podaje  z  kąd  opis  czynił,  wszakże 
należy  por<5wnać  z  Wolnejem,  kt<5ry  o  Egipcie  i  Syryi  pisa)  i  przy  koiiicu  zeszłego 
wieka  b.  m.  ogłosił. 

Kar.  86 — 45.  Opis  geograficzny  Egiptu  tak  starożytnego^  jako  tez  teraźniejszego, 
(Pordw.  z  poprzed.) 

Kar.  46 — 68.  Persya.  Rozciągłośó  i  podział  król.  Perskiego,  Opis  miast  głó- 
Uffiyeh,  a  szczegćlniii  IspcihamL,  klimatu^  ziemi  i  ziemiopłodów.  Persyi  obyczaje  i  zwy- 
czaje. Persów  zwyczaje  i  rząd,  (Spolszczenie  Majewskiego  z  niewiadomego  dzieła). 

Kar.  59 — 65/2.  Arabia.  Opis  geograficzny  Arabii  starożytna'  i  terazniefsz^';  miast 
Ana,  Herok,  Sana  i  t.  d.  (Zpolszczenie  jak  poprzed.  Antor  niewymieniony). 

Kar.  67 — 86.  Urywek  (bez  początka)  opisów  Indów  wschodnimi,  tudzież  ludów 
kaukaskich. 

Kar.  87.  (^Wyciąg  z  dzieła  Ballenstedta :  die  Urwelt,  częió  III,  str.  67.  Ury- 
wek ten  o  Gotach  i  Skytach,  lecz  bez  początku  i  końca). 

Kar.  88.  Stan  daiwny  Azyi  i  Europy,  (Zdaje  się  być  wyjątkiem  z  dzieła  poprze- 
dniego. Końca  brakuje). 

Kar.  89.  Dowody  do  %  2,  (Z  dzieła  *  27nc^«//,  aatora  poprzedniego,  r.  1818  w 
łapsku  wydanego  z  Częóci  I,  s.  194  i  T.  It  str.  171—779). 

Kar.  90 — 100.  Dowody  do  %  3,  O  Samosie  jako  wodzu  ogólnym  Słowian,  (Wy^ 
pis  s  bistoryi  czeskiej  Dumoni  de  Florgy  w  Wiedniu  r.  1808  i  1809,  w  2  tomach 
wydanĆj.  Takie  z  Gebhard^o  o  państwie  Samosa  wraz  z  innemi  wypisami  z  dzie- 
jów czeskich  po  r.  1186.  Zpolszczenie  Majewskiego). 

Kar.  101 — 116.  Siedziby  dawnych  Słowian.  (Podług  karty  z  napisem:  Carte 
aller  you  Wenden  und  Slariner  besessener  Łftnder  przy  dziele:  Geschicht  Wen- 
disch,  Slawischer  Staaten  von  Ludwig  Albrecht  Gebhardi  I  Band.  Halle  1790. 
Z  wypisem  autorów  o  Słc^ianach,  opisem  wojen  i  t.  d.  Zpolszczenie  z  początku 
Majewskiego,  przy  końca  inną  pisane  ręką.^  Jestto  brulion  wypisów  i  chronologii, 
tyczącej  się  początku  Słowian  aż  do  Samosa  i  powstania  Słowian  przeciw  Awa- 
rom). 

Kar.  117.  Spis  materyałów  do  tomu  I,  (sic.  Przydatne  pobieżnie  ażeby  mieć 
mitrę, -w  jakie  aięi  Majewski  prace  zapuszczał,  w  badaniu  języków  do  Samskrytu). 

Kar.  118  i  119.  Rosprawa  o  wyznaniu,  prawach  i  obyczajach  Kuczy  a^li  mie- 
szkańców gór  T^pm.  (Zpolszczenie  z  angielskiego  Jana  Rawlins,  odpis  obcćj  ręki, 
bez  dokończenia). 

120  i  121.  Tablic  dwie  odległości  miejsc  rókiyeh  w  Indyach  wst^adidck  «  ««ii4l- 
czeniem  mil  angielskich  i  geometrycznych,  (Ułożone  alfabetycznie,  pisane  oboą  ręką). 

Kar.  122  —  125.  O  nauce  Jiloząficzn^' języków.  (Początek  czytanej  o  Ićm  roz- 
prawy zapewne  w  towarz.  Warsz.  przyj,  nauk,  końca  brakuje,  pismo  oboe), 

Kar.  126  i  127.  Japonija.  (Opis  pomienionego  państwa.  Zpolszczony  przez  Ma- 
jewskiego z  niewiadomego  dzieła,  zakończenie  zbywa,  ob.  opisy  powyż.  w  tym  rę- 
kopisie na  kar,  23—65). 

Kar.  128  i  129,  Notala  potrzebna  do  uporządkowania  wyciągów  tego  tomu  (sic) 


-     350     - 


TOM  XIX. 

« 

(Zawiera:  Rozprancy  czyli  badania  filologiczne). 

Kar.  1  — 107.  (b.  tyt.)  Abecadło  słowiańskie  i  t  d.  czyli'  parówname  gramma- 
tyld  indosiańskich  ję:yhdv,  greckich  i  słowiańskit^  dyalekiów,  takie  Samskrytu^  z  al- 
fabetem poprzednio  Konstantego  Ekononudy,  rossyfskim,  greckim  i  polskim.  CCsęść  I 
z  wstępem  i  przypisami). 

Ta  należy:  tahlica  języka  greckiego,  mianowicie  do  rosdsiału  II,  pisana  ręką 
Majewskiego  lub  dyktowana,  z  poprawkami.  Gdy  atoli  części  2  nie  many,  poró- 
wnanie to  nic  zdaje  się  być  dokończone.  Konst.  Ojkonomides  uczony  wspólcacśoik 
Majewskiego,  byl  radcą  szkół  duchownych  w  państ^yie  roasyjskim  i  mieszkał  w  Pe- 
tersburga. Wydał  3  tomy  dzieła:  o  hUskiim  powinowactwie  j§^ka  słowiańskiego 
z  greckim,.  Dzieło  nader  ważne;  w  dalszćj  pracy  zatrudniał  się  porównaniem  tych 
języków.  R.  1830  zoetał  czł.  koreapond,  Tow.  Warsz.  przyj.  nauk). 

Kar.  109  — 112.  O  powinoiracticie  języka  niemieckiego  z  tatarskim.  (Odpis  obcą 
ręką.  Jestto  wyciąg  z  łacińskiego  dzieła:    A,  Gislenii  Busbeguii  omnia  gue  ettant. 
Ługdani  Batar.  Off.  Elzcrir.  A.  1633,  z  dodaniem:  Contenta  in  hoc  libello). 
Kar.  113 — 115.  Spis  przedmiotów  w  grammatyce  samskrycki^  objętych. 
Kar.  117—120.  Rozgowor.  Dtalogus,  (Rozmowa  napisana  w  języku  roasyjskim 
dla  okazania  podobieństwa  wyrazów   i  słów  z  Samskrytcm.  Pismo  obc^j,  nie  Ma- 
jewskiego ręki). 

(W  tomie  XyiII  na  str.  245.  Roczft.  Tow.  przyj,  nauk,  w  zagajeniu  Staazyca 
d.  5  Maja  1825  czytamy  ten  ustęp:  „Kolega  Majewski  od  wielu  lat  praenje  nad  j^y- 
kami  Azyi,  szczególnie  nad  językiem  Samskrytu  Indyan;  z  tych  dochodzi  powi- 
nowactwa rozmaitych  ludów,  pokoleń  i  plonion.  Rozpoznaje  ich  rozgałęzienie,  po- 
działy, ich  pochody;  tych  główniejsze  przyczyny  znajduje  w  rozmaitych  główniej- 
szych  wypadkach,  jakim  podlegała  kula  ziemska,  szczególniej  w  gwałtownych  za^ 
lewach  wód  czyli  potopach ;  między  temi  największym  i  nąjgwałtowniejszym  ozna- 
cza załew  południowy.  O  tym  ostatnim  i  o  jego  wpływie  na  poprzednie  i  następne 
dzieje  ludów,  na  ich  rozrodzenie,  rozproszenie  i  przenosiny,  wypracował  rosprawę)." 

TOM  XX. 

(Zawiera  różno  seiterna  wypracowań,  jak  następuje): 

Kar.  1 — 46.  Rozmaite  desłrukta  pierwiastkowych  zakusów,  dła  zackowanid  Sia- 
dów niedokładności  razem  związ<me,  (Prócz  kilkunastu  kart,  ręką  Majewskiego  re- 
szta. Rzeczy  tu  wypisane  do  badań :  o  Słowianach,  ich  pochodzeniu,  języku,  oby- 
czajach i  zwyczajach' Indostanó w,  którzy  zdają  się  mieć  pewne  podobieństwo,  co 
do  pierwiastkowój  mowy  i  zwyczajów,  do  dawnych  Słowian.  Pismo  obcćj  ręki, 
w  formie  listn  do  Tomasza,  zii  pewne  Świeckiego,  w  Marca  r.  1815  przesłane.  Da- 
Ićj:  o  Indyach  i  t.  d.,  brulion  Majewskiego  ręki  w  związku  z  poprzednią  pracą. 
Karty  w  oprawie  pomieszane). 

Kar.  47 — 75.  Staro-pruski  dyalekt  z  trzema  pobratymcsemi  porównany.  Do  tego: 
1)  2ablica  porównawcza  języków  i  dyalcktów,  polskiego,  rossyjskiego,  żmudzkiego, 
pnisko-litewskiego,  łotyskiego  i  niemieckiego.  2)  Porównanie  przepisów  Marcina  Lu- 
tra, Haustafel  zwanych,  na  dyalekta  łotyski,  staro-pmski,  litewski  i  żmudzki.  Po- 
równanie pisane  obcą  ręką,  przekład  polski  nie  ukończony,  karty  w  oprawie  po- 
przekładane). 
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Kar.  76  i  77.  Rozprawa  o  nauce  J^ossafieautij  Jtzjfków  esytatia  w  akademii /ran- 
auid^'  na  posiedzeniu  prywatni  w  1  wtorek  nues.  Grudnia  1819  r.  przez  Ar.  VoU 
my,  2  wyd.  sprawdzone  i  poprawione,  (Wypis  z  Jakiejś  gnzety). 

Kar.  78*- 81.  Materpafy  do  drugiego  poszgtu  a  tomu  1  JUologU  (lic).  (Te  wy- 
ciągi dzielą  się  na  dwa  przedmioty:  1)  ludność  ogólna  Azyl  i  t.  d.,  3)  porówna- 
nie lamskrytn,  łacińskiego,  perskiego,  niemieckiego  i  polskiego  (języków),  karty 
pomieszane). 

Kar.  82—95.  Przegląd  rozprawy  p.  Kolebroocke^  jednego  z  pierwszych  uczonych 
Anglików^  co  grammalyk^  mowy  Samshrytem  zwanij  na  Język  angielski  przehhfł;  o 
tefze  storozyto^  mowie^  tudzież  o  mowach,  Językach  i  dyaUktach  starożytnego  stałego 
lądu  Azyi  i  Europy^  z  tąz  w  prawidła  grammatyczne  od  niewyiledzon^  starożytności 
i9f la  mową  związdc  mających^  w  VII  tomie  badań  azyatyckich  umieszczona'  i  w  pi- 
śmie peryodyeznhn  pod  nazwaniem  Ouctterly  Reuiew,  przedmiotowi  filologicznemu  po- 
iwięconón^  od  wieh  uczot^ch  ohjainionij  i  pomnoionij.  (Przy  końcn  niestaje  kart). 


TOM  XXL 

(Zawiera  ułamki  rozprawy): 

Kar.  I~25.  O  ludach  kaukazkick,  (Bez  pocz.,  ob.  niżój  tablice) 3)  Ossety, 

4)  Czerkiesy,  ó)  Ahazy,  6)  Georgianie.  Ludy  perskie.  Tablica  krajów  między  mo- 
rzem Czamćm  i  Kaspijskićm  leżących.  Z  nićj  poznać  można,  jakie  ludy  opisane 
w  początku  brakującym  rękopisma,  t,^j.  1)  Mitedzieghi,  2)  Lesgi,  DdUj:  Wyzna- 
nie, obyczaje  i  zwyczaje,  na  kar.  20  i  21  defekt.  Z  kądby  ta  rozprawa  była  tłóma- 
czoną,  z  nizkąd  dojść  nie  można.  Pismo  czytelne,  obcych  rąk,  polski  język  czysty. 


Z  tego  cośmy  tu  według  znanych  nam  o  Majewskim 
szczegółów,  a  osobliwie  według  zbioru  rękopismów  jego  po- 
dali, możemy  sobie  dokładny  obraz  prac  jego  uczonych  wy- 
stawić; nie  zdaje  nam  się  jednak,  aby  to  było  wszystko,  co 
po  nim  ocalało.  Zporównania  z  drukami  spostrzegać  się  dają 
niedostatki  i  ani  możemy  wątpić,  by  części  wypracowańsze 
badań  jego  własnych  gdzieś  w  ręku  rodziny  jeszcze  nie  znaj- 
dowały się.  Wzywamy  przeto,  komu  pamięć  uczonego  na- 
szego ziomka  jest  miłą,  kto  o  wzbogacenie  wiedzy  nauko- 
wej i  piśmiennictwa  ojczystego  jest  dbały,  aby  cokolwiek 
i  gdziekolwiekby  jeszcze  z  prac  jego  znaleść  się  dało ,  o  tych 
choć  krótką,  ale  dokładną  w  dziennikach  wiadomość  ogło- 
sił. Zostaje  nadto  i  korespondencya  naukowa,  bez  której 
Majewski,  ty loletni  badacz  w  kraju  i  zagranicą,  obejść  się 
nie  mógł.  Do  życzenia  więc  byłoby,  aby  ją  ktoś  ze  zna- 
wstwem uporządkował,  niepotrzebne  lub  mało  ważne  listy 
na  bok  odłożył,  a  w  związku  z  pracami  jego  będące  starał 
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się  upowszechnić.  Najbardriej  na  tóm  zaletóćby  powinno 
rodzinie ,  której  nasz  Walenty  Skorochód  M^ewski ,  w  pi- 
śmiennictwie sasłuiony,  jest  prawdziwym  nsaczytem.  Z  li- 
stów takich  wynurza  się  najwierniej  bieg  ca?y  życia  i  prac 
badacza y  a  jedno  i  drugie  nie  traci,  lecz  przeciwnie  ^skuje 
wielce  na  tem. 


KILKA   UWAG 


O  KLASSIE  ROBOTNICZtJ  W  ANGLII 

Z   POWODU   LONDYŃSKIEGO    STRAJKU.*) 


Dążność  człowieka  ku  polepszeniu  i  uprzyjemnieniu 
swego  materyalnego  b}i;u,  ku  wykształceniu  swoich  umy- 
słowych zdolności  jest  mu  wrodzoną  i  dla  tego  spotykamy 
ją  na  każdym  bez  wyjątku  stopnic  jego  społecznego  roz- 
woju. Źródło  jej  leży  we  Avrodzonem  poczuciu  w  naszej 
osobie  godności  człowieczej,  godności  moralnej  istoty.  Czło- 
wiek żyje,  to  jest  tworzy  sobie  tylko  właściwy  porządek 
rzeczy  i  na  nich  wszystkich  kładzie  piętno  swego  rozumu. 
W  skutek  tego  i  sam  sposób  jego  życia  rozwija  ^ic  bar- 
dzo logicznie  pod  wpływem  potrzeb  fizycznych  i  moral- 
nych, ustala  się  zwyczajem  i  staje  się  nakoniec  ogólnym 
prawidłem,  a  chociaż  działania  jego  pozornie  są  samowolne, 
jednakże  wola  każdego  z  nas,  w  najmniejszych  nawet  szcze- 
gółach, ulega  potędze  praw  wewnętrznych.  Tym  sposobem 
np.  odzież  lub  pomieszkanie  nieodbicie  potrzebne  dla 
ochrony  od  zmian  powietrza,  jednakże  powinne  nie  tylko 
bronić  nas  od  zimna,  ale  jeszcze  zadowolnić  potrzebę  este- 
tyczną, pojęcia  piękna;  odzież  powinna  być  zrobiona  gu- 
stownie, pomieszkanie  być  nie  tylko  ciepłe,  ale  jasne  i  wj^- 
godne.  W  towarzystwie,  gdzie  liie  ma  tego  wyższego  po- 
czucia, tam  zaciemnia  się  sama  idea  ludzkości  i  formy 
społeczne  noszą  na  sobie  cechę  dzikości  i  barbarzyństwa. 

Każda  społeczność   mieści .  w  sobie  wszystkie  możliwe 


*)  Słowo  strike  oznacza  przerwauie  albo  zawieszenie  pracy  przez  robotników 
z  powodn  jakiegobądź  nieukontentowania  ku  przedsiębiorcom,  lub  w  chęci  powię- 
kszenia sobie  płacy. 

T.  IL  *  23 
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środki  i  siły  dla  zadowolenia  potrzeb  tak  fizycznych,  jak 
i  moralnych,  musi  zatem  posiadać  nie  tylko  możność  ale 
i  potejrę  zwycięźjenia  wszelkich  przypadkowych  przeszkód 
tamujących  jej  roz>vój.  Jeśli  więc  w  jakim  bądź  kraju  wi- 
dzimy większą  część  ludności  w  nędzy,  jeśli  na  każdym 
kroku  spotykamy  zwaliska,  nieochędóstwo ,  brak  gustu, 
wnosimy  ztąd,  źe  moralne  jego  usposobienie  i  stan  oświaty 
muszą  się  także  znajdować  na  bardzo  nizkim  stopniu,  że 
nie  ma  w  nim  energii  i  chęci  wyjścia  z  tego  położenia.  Prze- 
ciwnie, kwitnący  stan  przemysłu,  łatwość  nabycia  środków 
do  życia  za  pomocą  pracy  świadczą  zawsze  o  moralng  po- 
tędze narodu,  o  jego  umysłowej  dojrzałości  i  szybkim  po- 
stępie i  wzorowym  społecznym  porządku.  W  takim  na- 
rodzie mogą  się  znajdować  słabe  strony,  nawet  pewna  nje-__ 
^  moc  Rocyalna^  lecz  w  ogóle  będzie  on  zawsze  wyżej  stał 
od  narodu  wegetującego  w  nędzy,  dla  tego  właśnie,  że  za- 
wsze znajdzie  w  sobie  samym  środki  poprawienia  wad 
swych.  Wad  tych  nigdy  nie  stara  się  on  zakryć  przed 
sobą  i  innymi,  ale  przeciwnie,  odsłania  je  w  całej  ich  na- 
gości, przekonanym  będąc,  że  w  ten  tylko  sposób  można 
wyśledzić  główną  ich  przyczynę  i  radykalnie  je  zniszczyć. 
Każda  epoka,  każde  pokolenie  -ma  sobie  powierzone 
takie  społeczne  zadanie,  nad  rozwiązaniem  którego  praco- 
wać musi  nieustannie.  Inaczej  bowiem  byt  towarzystwa 
może  być  zachwiany.  Nie  podlega  wątpliwości,  że  czem 
więcej  ludzi  przyjmuje  udział  w  tej  pracy,  tem  większa 
nadzieja  prędszego  osiągnięcia  celu.  Walka  wywoływana 
ciągłemi  przeszkodami,  tarciem  się,  że  tak  powiem,  sprze- 
cznych interesów,  tem  większe  obudzą  zajęcie  im  większa 
liczba  zainteresowanych  na  plac  boju  występuje.  Głównym 
celem  tej  walki  jest  zwykle  moralne  podniesienie  godności 
człowieka  tak  pod  względem  umysłowym,  jak  i  mater}'- 
alnyni.  Wprawdzie  każdy  krok  na  drodze  postępu  nie  do^ 
staje  się  człowiekowi  darmo  i  wymaga  wielu  ofiar  i  po- 
święcenia, jednakże  patrząc  na  historyę  jako  na  całość, 
dotykalnie  prawie  przekonać  się  możemy,  że  ludzkość  idzie 
naprzód.  A  chociaż  ona  zbacza  często  i  płynie  raz  prę- 
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daej,  to  anowu  nazbyt  powolnie,  wszakże  pomimo  te 
skręty  i  ciągłe  zboczenia  każdym  razem,  gdy  spojrzymy  na 
ubiegłą  przrestpzeń,  łatwo  spostrzeżemy,  żeśmy  bliżej  celu. 
Zapatrując  się  z  tego  wysokiego  stanowiska  na  summę 
wypadków  stanowiących  historyc  ludzkości  możemy  w  ka- 
żdym czasie  dostrzedz  tajemniczą  rękę  Opatrzności  kieru- 
J9^^  j^  iosami.Często  gruba  zasłona  usuwa  nam  ją  z  przed 
oczu,  nie  tracimy  jednakże  jej  nigdy  zupełnie,  a  gdy 
się  choć  na  chwilę  odkryje  ludziom,  oświeca  wówczas 
przeszłość  i  przyszłość  —  i  z  błędnych  ścieżek  i  ciemnych , 
manowców  wyprowadza  nas  na  prosty  i  bity  gościniec. 
Tak  pierwotne  dzieje  organizujących  aie  społeczeństw 
praedstawiają  nam  tylko  wojnę  i  zdobycze,  dzikie  starcia 
się  dzikich  ludzi,  niespokojną  i  nieprzełamaną,  ale  też  i 
beaóelową  epergię,  barbarzyńskie  cnoty  połyskujące  gdzie 
niegdzie  w.  ciemnościach  barbarzyńskich  zbrodni.  Lecz 
wkrótce  z  tego  chaosu  zaczynają  się  wydzielać  osobne  na- 
rody i  tworzyć  państwa;  namiętności  i  fizyczne  walki  ustę- 
pują powoli  miejsce  porządkowi.  Wówczas  jeden  żywiól 
ludzkiej  natury  rozwija  się  po  drugim,  lecz  całkiem  wy- 
łącznie i  góruje  nad  innemi,  ztąd  też  jedna  forma  cywi- 
lieacyi  zjawia  się  po  drugiej,  wzrasta,*  dochodzi  swego 
szczytu  i  pryska  pod  ciosami  następnej,  ale  żadna  z  nich 
nie  trwa  długo,  gdyż.  nie  posiada  warunków  trwałości.  Te 
przejścia  jednakże  nie  zostały  bez  śladu;  natura  ludzka, 
imwet  w  skutek  tych  pojedynczych  przemagań  którejkol- 
wiek z  jej  przymiotów,  stała  się  potężniejszą  i  giętszą. 
Z  czcysem  do  starej  cywilizacyi  dołączył  się  nowy  element 
—  barbarzyństwo,  bogaty  w  nowe  matery ały^ dla  silnej 
i  potężnej  oświaty,  która  wcieliwszy  wszystko,  co  było  ży- 
wego, trwałego  i  szlachetnego  w  historycznym  rozwoju 
Greków  i  Rzymian,  i  uległszy  jeszcze  bardziej  potężnemu 
wpły\Vowi  religii  chrześciańskiej  stworzyła  teraźniejszą  Eu- 
ropę •—  świetny  w}aiik  wszystkich  przeszłych  usiłowań 
ludzkości  i  dążeń  jej  ku  spełnieniu  swego  przeznaczenia. 
Każda  zatem  epoka  nosi  na  sobie  odrębną,  jej  tylko  wła- 
ściwą, cechę  i  każdy  naród  dopóty  tylko  żyje,  dopóki  wi- 

28* 
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dzi  przed  sobą  wyraźnie  ideał,  do  którego  dążyć  powinien 
i  czuje  w  Bobie  dosyć  enei^i  i  8ił  do  jego  osiągnienia. 

Jedynym  środkiem  do  t^o  jest  walka ,  <walka  ciągła 
i  nieustanna  z  otaczającemi  nas  zewsząd  siłami  natury,  na 
których  pokonaniu  i  podbiciu  pod  władzę  naszej  woli  po- 
lega nasz  byt  materyalny  i  umysłowa  pot^a.  Do  tej  walki 
stosuje  też  każdy  naród  swój  ustrój  społeczny.  Im  większy 
postęp,  tern  obszerniejsze  pole  działania,  tern  człowiek  po- 
winien być  mniej  skrępowany  w  rozMrinięciu  swoich  zdol- 
ności i  mniej  też  potrzebuje  nad  sobą  opieki  innych.  An- 
glia może  służyć  tej  prawdy  żywym  przykładem.  Rozwiąż 
żując  powoli,  z  wielką  ostrożnością  i  w  miarę  rozwinięcia 
oświaty  w  massie  ludu,  krępujące  ją  więzy  starko  po- 
rządku, osnutego  równie  jak  i  we  wszystkich  innych  pań- 
stwach na  podboju,  wyrobiła  ona  w  sobie  tę  potężną  ind}'- 
widualność,  skutkiem  której  było  szerokie  rozpowszechnie- 
nie jej  wpływu  we  wszystkich  częściach  świata.  Pioniero- 
\ńe  angielscy  założyli  miasta  w  niedostępnych  lasach, 
zatknęli  chorągiew  swego  panowania  w  najbogatszych  i  w 
najurodzajniejszych  równie  jak  i  w  dzikich  krajach  Azy  i,  Af- 
ryki i  Ameryki.  Morze  dla  nich  zmieniło  się  w  bity  gościniec. 
Żadna  przeszkoda,  spotykana  przez  nich  na  drodze,  nie  po- 
wstrzymuje ich  swoją  trudnością,  i  nie  zadają  też  oni  sobie 
pytania,  czy  będą  mogli  ją  przełamać,  lecz  pytają  raczej, 
ile  przełamanie  jej  może  kosztować  pracy  i  nakładu?  Szyb- 
kość we  wzajemnem  komunikowaniu  sobie  myśli,  łatwość 
w  przenoszeniu  się  z  miejsca  na  miejsce,  doszły  u  nich  do 
takiego  stopnia  doskonałości ,  że  i  wyobrazić  coś  doskonal- 
szego niepodobna.  I  jeśliby  z  punktu  materyaln^o  roz- 
woju zapatrywać  się  na  nią  w3rpadło,  to  każdy  by  się  zgo- 
dził, że  pod  tym  względem  Anglia  zajmuje  pierwsze  miej- 
sce pomiędzy  narodami  Europy. 

Lecz  wszystkie  te  zwycięztwa  nad  siłami  natury,  jak 
już  powiedzieliśmy,  są  tylko  środkami,  a  celem  ich  jest 
człowiek.  Ztąd  wywiązuje  się  dru^e  zadanie,  nad  rozwią- 
zaniem którego  Wielka  Brytania  pracuje  teraz  więcej  niż 
inne  państwa,  a  mianowicie:  jakim  sposobem  każdy  z  jej 
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członków  mógłby  i  umiał,  w  miarę  swych  potrzeb,  korzy- 
stać z  dobrodziejstw  cy>rilizacyi.  Dla  tego  obok  walki 
z  naturą,  nastąpiła  dla  niej  druga,  daleko  trudnieji^zu  i 
smutniejsza  walka  człowieka  z  człowiekiem.  A  że  cel  tu 
był  szlachetniejszy,  więc  i  bój  jest  upartszy,  a  postęp  po- 
wolniejszy i  więcej  on  wymaga  męczenników.  Rok  po  roku 
toczyła  się  wojna  tu  i  ówdzie  z  rozmaitem  powodzeniem ; 
gdy  jedni  padali  w  bitwie,  drudzy  natychmiast  zajmowali 
ich  miejsce,  gdy  jeden  oręż  stawał  się  niedogodnym,  za- 
raz wynajdowano  drugi  bardziej  hartowny;  gdy  porażka 
i  rozpacz  zaciemniały  horyzont  w  jednem  miejscu,  rozv.i- 
dniało  się  w  drugiem  i  trwało  to  dopóty,  dopóki  przemoc 
i  fizyczna  siła  nie  zostały  pokonane,  a  prawo  osobistej 
wolności,  jako  przyrodzona  własność  każdego  członka  spo- 
łeczności, nie  było  przyznane  nawet  niewolnikom  w  kolo- 
niach. Pomimo  to  jednakże  rozmaite  składowe  części,  z  któ- 
rych się  zlepiało  państwo  W.  Brytanii  i  formy,  przez  które 
ono  przechodziło,  nie  pozostały  bez  śladu.  Ze  sprzecznych 
interesów  klass  społecznych,  opartych  po  większej  części 
na  przemocy,  wynikły  rozmaite  anomalieC^i  zawikłania,  (. 
które  trwają-  dotychczas  i  które  wywołały  potrzebę  nowej 
walki  z  ustrojem  towarzyskim.  Walka  tu  jest  tem  stra- 
szniejsza, że  schodzi  do  najniższych  warstw  społeczeństwa 
i  wyprowadza  na  scetię  takie  żywioły,  które  chociaż  egzy- 
stowały i  poprzednio,  ale  tylko  w  ukryciu;  trudności  zaś, 
jakie  ta  konieczność  pokonać  zmusza,  są  więcej  skompli- 
kowane i  wymagają  jaśniejszego  poglądu  i  bardziej  głębokiej 
rozwagi,  niż  sercowego  współczucia  lub  też  wygórowanej 
energii  woli.  Walka  ta  poczyna  się  od  czasu  pierwszej  rewo- 
lucyi  francuzkiój  i  wzrastając  co  raz  bardziej  w  swej  sile,  do- 
szła do  takich  olbrzymich  rozmiarów  i  potęgi,  że  zaciemnia 
sobą  wszystkie  poprzednie  i  grozi  nawet  zagładą  społeczeń- 
stwu, jeśli  nie  potrafi  wyjść  z  niej  zwycięzko.  Liczne  socy- 
alne  szkoły  pod  rozmaitemi  nazwami  służą  miarą  jej  wap;!, 
a  szybkość  z  jaką  się  rozpowszechniają  w  narodzie  wskazuje 
na  jej  postęp.  W  obecnej  chwili  w  Anglii  uczony  lub  sta- 
tystti  w  swym  gabinecie,  kupiec  za  swym  kantorem,  a  rzc- 
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mieślnik  przy  fiwoim  warsztacie  zarówno  pracują  nad  roz- 
wiązaniem tój  wielkiej  zagadki.'  Kwestya  socyalna  zawła- 
dnęła nauką  i  po8taA\iła  na  drugim  planie  wgzy^tkie  po- 
lityczne interesa.  Przebija  sie  w  każdem  piśmie  peryody- 
cznćm,  oświeca  i  nadaje  barwę  spółczcsnój  pięknej  litera- 
turze i  dostarcza  najbogatszych  pomysłów  i  najwybitniej- 
szych charakterów,  do  dramatycznej  poezyi.  >) 

Jedną  z  najważniejszych  stron  t^j  kwestyi  jest  stosu- 
nek między  kapitalistą-przedsiebiercą  i  robotniki<?m.  Wy- 
kazać jaki  on  być  powinien  i  jak  dojwć  do  t^o,  żeby  sta- 
nął na  właściwym  punkcie,  jest  zadaniem  politycznej  eko- 
nomii. Wyjaśniła  go  ona  po  części  w  teoryi,  ale  na  nie- 
szczęście, tyle  jeszcze  panuje  szkodliwych  przesądów  w  to- 
warzystwie z  jednaj  strony,  i  tyle  fałezpyg  filantropii 
z  drugiej,  że  długi  zapewne  przejdzie  czas,  nim  prawdy 
naukowe  przejdą  w  życie  i  zostaną  uświęcone  zwyczajem. 
Wyznać  jednak  potrzeba,  że  spoglądając  na  bi^g  historyi 
zachodu  pomimo  rozmaite  zboczenia  i  czasowe  zwroty,  wi- 
dzimy ciągłą,  jednostajną  i  przemagającą  dążność  ku  zrówna- 
niu wszystkich  stanów  w  społeczeństwie  (w  obliczu  prawa). 
Ta  dążność,  jak  światły  promień,  oświeca  przeszłość  i  przy- 
szłość, wprowadza  pewny  porządek  w  wied^  nabytej  do- 
świadczeniem, kieruje  badaniami  uczonych  i  jasno  wskazuje 
obowiązki  ludzi  przyj inując}ch  udział  w  sprawach  publicz- 
nych. Od  samc^go  zarodu  istniejących  t-eraz  towarzystw  nie 
przeparty  niczem  bieg  wypadków  unosi  z  sobą  wszj^stkie  in- 
stytucye  i  cały  układ  społeczny  do  tego  oceanu,  w  którem 
znikną  i  utoną  wszystkie  przywileje  i  niesłuszna  często  prze- 
waga jednych  nad  drugimi,  chociaż  nierówność  w  materyal- 
nych  dostatkach,  w  umysłowych  zdolnościach  i  w  moralnej 
wartości  pozostanie  zawsze.  Nikt  może  lepiej  i  dobitniej  nie 
przedstawił  tej  nieustannej  dążności,  której  pomagali  za- 
równo ci,  co  za  nią  walczyli,  jak  i  ci  co  się  jej  opierali,  nad 


*)  Któż  nic  czytaj  powieści  Thcckcray*a  i  Dickensa,  a  tego  o&tiiiuicgo  szckc- 
guliiiój  powieóci  p.  t.  ,,01iwer  Twist ^S  równie  jak  niozni^otnego  autora  p.  U  ,,Mitt7 
Barton",  gdzie  w  rażących  scenach  przedstawiony  jest  cały  dramat  w-jjęty  z  i)'* 
cia  wiłj*ksz<?j  ez^^Aci  biednych  robotniki»w.? 
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znakomitego  francuzkięgo  publicystę  Tocąueyilla,  z  dzielą 
którego  przytoczymy  tu  jeden  ułamek: 

„Wpatrując  się  w  stan  Francyi  przed  700  laty,  znaj-^ 
(Izieniy  ją  podzieloną  między  niewielką  liczbą  rodzin,  po- 
siadających ziemię  i  rządzących  krajem.  Władza  przechodzi 
wówczas  z  pokolenia  na  pokolenie  prawem  dziedzictwa. 
Ludzie  mają  jeden  tylko  sposób  działania  jedni  na  dru- 
gich —  siłę,  a  władza  bierze  wszędzie  swój  początek  we 
własności  gruntowej." 

„Lecz  oto  wkrótce  ustala  sil^  i  rozpowszechnia  władza 
duchowieństwa,  która  otwiera  swoje  szeregi  wszystkim,  bo- 
gatym jak  i  ubogim,  chłopdwi  jak  i  panu.  Równość  zaczyna 
przez  kościół  wchodzić  do  rządu,  i  ten,  któryby  wegetował 
jako  poddany  w  wiecznej  niewoli,  staje  jako  kapłan  po- 
śród szlachty." 

„Z  czasem  społeczność  staje  się  bardziej  ośmecouą  i 
trwalszą  w  swych  podstawach,  a  ztąd  wypływają  coraz  roz- 
maitsze  i  bardziej  skomplikowane  stosunki  między  ludźmi-, 
daje  się  czuć  potrzeba  praw  cywilnych.  Wówczas  zjawiają 
się  prawnicy,  którzy  wychodzą  z  ciemnych  sądowych  ko- 
mnat i  zapylonych  archiwów  i  zasiadają  na  sądach  kró- 
lewskich obok  feudalnych  baronów  odzianych  stalą." 

„Monarchowie  rujnują  się  w  melkich  przedsięwzięciach 
(wyprawy  krzyżowe),  szlachta  ubożeje  w  nieustannych  woj- 
nach, gdy  tymczasem  mieszczanie  bogacą  się  handlem. 
Wpływ  pieniędzy  poczypa  już  dawać  się  czuć  w  intere- 
sach państwowych,  handel  odkrywa  nowe  źródła  potęgi,  a 
kapitaliści  st^ją  się  władzą  polityczną,  którą  chociaż  gardzą 
panowie,  lecz  zmuszeni  są  jej  schlebiać." 

„Powoli  światło  nauki  się  rozszerza,  przebudza  się  smak 
do  literatury  i  sztuk  pięknych,  dowcip  staje  się  środkiem  po- 
wodzenia, nauka  czynnikiem  rządowym,  rozum  siłą  społeczną 
i  ludzie  uczeni  zaczynają  klarować  sprawami  publicznemi, " 

„Jednakże  w  miarę  tego,  jak  się  odkrywają  nowe  drogi 
do  władzy,  mniej  bywa  ceniona  wyłączność  pochodzenia 
rodów.  W  XI  wieku  szlachectwo  miało  cenę  wyższą  nad 
wszelki    szacunek;   w  XIII  już  go  kupowano  i  pierwsze 


-     360     - 

uszlachceme    przypada    na  rok   1270;    nakoniec  równość 
(w  obliczu  prawa)  wprowadza  w  rządzie  sama  arystokracrya."   - 

„W  przeciągu  700  upłynionych  lat  zdarzało  się  cza- 
sami ,  źe  dla  prowadzenia  wojny  z  powagą  królewską',  lub 
też  dla  odebrania  władzy  swoim  współzawodnikom  szlachta 
nadawała  polityczne  prawa  narodowi." 

„Skoro  tylko  ziemia  uwolniła  się  od  feudalnego  pod- 
daństwa i  dobra  ruchome  mogły  stworzyć  wpływ  i  na- 
dać władzę,  wszelkie  odkrycia  w  rzemiosłach,  wą^clkie 
ulepszenia  w  hatidlu  i  przemyśle  wprowadziły  tyleż  no- 
wych żywiołów  równości  pomiędzy  ludźmi.  Począwszy  od 
t/ój  chwili  wszystkie  wjmalazki,  wszystkie  rodzące  się  po- 
trzeby i  żądze,  które  się  domagają  zadowolenia,  są  narzę- 
dziem postępu  ku  powszechnemu  zrównaniu.  Smak  w  zby- 
tku, zamiłowanie  w  wojnie,  panowanie  mody,  najpbwierz- 
chowniejsze  jak  i  najgłębsze  namiętności  serca  ludzki^o, 
zda  się,  zgodnie  pracują  nad  zubożeniem  bogatych  i  zbo- 
gaceniem  biednych." 

„Odkąd  praca  umysłowa  stała  się  źródłem  siły  i  bo- 
gactwa, potrzeba  uważać  każdy  rozwój  naukowy,  każdą 
nową  wiadomość,  nową  ideę  jako  zarodek  władzy  na  ko- 
rzyść ludu.  Poezya,  wymowa,  powab  dowcipu,  ogień  wy- 
obraźni, głębokość  myśli,  wszystkie  nakoniec  dary,  które 
Opatrzność  rozrzuca  między  ludźmi,  przypadkowo  służyły 
do  podwyższenia  niższych  klass  społeczeństwa  nawet  wted}^ 
gdy  się  znajdowały  we  władaniu  ich  przeciwników,  robiąc 
przez  to  wybitniejszą  przyrodzoną  wielkość  człowieka.  Tym 
sposobem  zdobycze  jej  rozszerzały  się  ze  zdobyczami  cy  wi- 
lizacyi  i  światła  i  literatura  zamieniła  się  w  arsenał  w^szyst- 
kim  otwarty,  do  którego  słabi  i  biedni  codzień  chodzili 
szukać  sobie  oręża." 

„Przebiegając  stronice  naszej  historyi,  nie  znajdziemy  ani  » 
jednego  wielkiego  wypadku,  któryby  się  nie  zakończył  n/ 
korzyść  ró^vności  (w  obliczu  prawa).  Wojny  krzyżowe  iTz 
Anglikami  podziesiątkowały  szlachtę  i  podzieliły  jej  ziemie; 
instytucya  gmin  wprowadza  swobodę  obywatelską  na  łono 
feudalnej  monarchii;  wynalazek  palnej  broni  równa  pod- 
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danego  z  piinein  na  polu  bitwy;  druk  podaje  wszystkim 
środki  umysłowego  kształcenia  się;  poczta  przynosi  wia- 
domości na  próg  biednej  chałupy  i  do  wrót  pałacowych; 
•  odkrycie  Ameryki  nastręcza  tysiące  nowych  dróg  zboga- 
cenią  się,  dając  możność  nieznanemu  awanturnikowi  na- 
bycia  majątku,  a  przez  majątek  władzy.  I  ruch  ten  nic 
jest  wyłącznym  tylko  we  Francyi.  Gdzie  tylko  spojrzymy, 
wszędzie  znajdziemy  tę  samą  dążność  w  całym  świecie 
dirześciańskim.  '^ 

„Stopniowy  rozwój  równości  wszystkich  stanów  (w- obli- 
czu prawa),  jest  zatem  wyrokiem  Opatrzności  i  posiada  jego 
charakterystyczne  rysy;  jest  powszechny  i  trwały,  co  dzień 
się  wymyka  z  pod  ludzkiej  władzy  i  wszystkie,  wypadki 
równie  jak  i  wszyscy  ludzie  przyłożyli  się  do  jego  post^u." 

Oczywiście,  że  w  ciągu  tego  ruchu  i  pod  stałym  wpły- 
wem tej  dążności,  stosunki  między  bogatym  i  ubogim, 
między  przcdsiębiercą  i  robotnikiem,  między  panem  i  sługą 
uległy  wielkiej  zmianie,  szczególniej  zaś  olbrzymie  roz- 
miary, jakie  przyjął  fabryczny  przemysł  w  osta.tnich  cza- 
sach, musiały  wprowadzić  w  tym  stosunku  nader  ważne 
modyfikacye.  Z  wielu  względów  stosunek  ten  w  Anglii 
jest  bardzo  niezadowolniający,  a  pochodzi  to  ztąd,  że 
bogaci  przedsiębiercy  i  kapitaliści  chcieli  go  rozwiązywać 
na  zasadzie  oderwanych  formuł ,  podanych  przez  kilku  zna- 
komitych zresztą  ekonomistów,  nie  badając  jego  natury, 
nie  biorąc  pod  uwagę  licznych  zawikłań  wynikających  z  sa- 
mego ustroju  społecznego,  ani  też  chcąc  się  zastosować  do 
nowych  domagań  się  klasy  pozbawionej  środków  dających 
teraz  potęgę  i .  znaczenie.  Fabrykanci  i  rolnicy  nie  mają 
więcej  tutaj  poczucia  moralnego  obowiązku  ku^swym  ro- 
botnikom, a  często  nawet  gAvałcą  te,  które  są  na  nich 
wkładane  przez  prawo  obowiązujące,  albo  zręcznie  się 
z  nich  wywijają.  Ztąd  się  ^vyradza  gorzkie  i  nieprzyjazne 
uczucie  między  tymi,  którzyby  powinni  się  łączyć  wza- 
jcmnem  przj^wiązaniem,  jak  się  łączą  wspólnością  interesu. 
A  chociaż  w  ostatnich  czasach  wiele  zrobiono  dla  robo- 
tników, tak  pod  względem  ich  oświaty  przez  zaprowadzę- 
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nie  bezpłatnych  szkół,  jak  i  ulepszenia  ich  materyaln^ro 
bytu  przez  założenie  nadzwyczaj  tanich  kąpieli,  praczkarni  2), 
przez  skrócenie  p;()dzin  pracy,  szczegóhuej  dla  kobiet  i 
dzieci,  lecz  wszystko  to  jest  jeszcze  bardzo  pięknym  i  szla- 
chetnym ale  tylko  wyjątkiem,  a  to  z  tego  głównie  po- 
wodu, że  dobroczynność,  chociaż  wysoka  i  godna  najwyż- 
szego szacunku  cnota,  nie  może  jedn^  służyć  podstawą 
społecznych  stosunków  i  sama  przez  się  rozwiązać  tej 
kwestyi.  Sprawiedliwość  tylko  ma  tę  potęgę,  i  dopóki  oaa 
nie  zapanuje  między  ludźmi  nie  podobna  uniknąć  niebez- 
pieczeństw grożących    spokojności  i  społecznemu  bytowi. 

Nie  mamy  zamiaru  ani  też  możności  rozwiązać  tę  spół- 
czesną  zagadkę,  a  chcemy  tylko  przedstawić  naszym  czy- 
telnikom, jakie  przybiera  rozmiary  walka  między  robotni- 


*)  w  CKBsie  iTłojopo  pobytu  w  Lond}Tiic  miałem  8]K>6ohńoić  sam  sif  p«ypa- 
tf lyć  tyra  dobroczynnym  zakładom  i  podziwiać  błogie  ich  wpływy  na  klassę  robo- 
czą. Tak,  w  praczkarniłich  ogrzewanych  pan^,  gdzie  się  znajduje  koryto  dla  my^ 
cia,  woda  ciq>ła  i  zimna  w  dostatecznej  ih)ści,  machiny  dla  wyciskania  wody 
z  bielizny,  szaragi  wsuwające  się  pomiędzy  gorąco  ściany  dla  j<Sj  ■sezenia,  magle 
do  wałkowania  i'  nakoniec  zawsze  gorące  żelazka  do  prasowania,  płaci  się  zvnf' 
czajnie  za  miejsce  zakładowi  po  T'/^  gr.  za  trzy  godziny.  W  łazienkach,  gdzie  są 
zimne  i  ciepłe  kąpiele,  płacł  się  po  groszy  5  i  10  od  osoby.  Ale  co  mnie  uajbar- 
daićj  ze  wszystkiego  uderzyło,  to  domy  zbudowane  umyślnie  dla  biednych  robotni* 
ków.  Domy  te  są  dwojakiego  rodzaju.  W  jednych  są  wyłącznie  mieszkania  dla 
nieżonatych,  kt«re  się  opłacają  tygodniowo  po  5  zł.  Lokntorowie  mają  tu  następne 
wygody :  maleńką  sypialnię  z  gotową  pościelą,  szafie  do  rzeczy  i  stolikiem,  wspólną 
kawiarnia  gdzie  filiżanka  kawy  kosztuje  5  gr.  i  czytelnię,  gdzie  się  znajdują  3 
największe  gazety  londyńskie  i  wszystkie  tygodniowe  i  kwartalne  peryotlyczne  pi- 
sma S  nakoniec  wspólną  kuchnię,  gdzie  kużdy  może  sobie  gotować  jedzenie.  Mie- 
szkania familijne  eą  daleko  obszenńejsze.  Składają  się  one  s  jednego  dosyć  obszer- 
nego pokoju,  który  służy  za  bawialny,  kuchnie  i  pracownio  i  8  sypialni,  które  są 
koniecznym  warunkiem  utrzymania  uczucia  przyzwoitości  nawet  pomiędzy  biedną 
klassą.  Oprócz  tego  każde  z  tych  mieszkań  ma  jeszcze  przedpokój,  praczkamię, 
sufizamię  i  maleńki  pokój  z  waterklosetem.  Za  wszystko  to  płaci  się  10  zł.  na  ty- 
dzień. Ale  żeby  mieć  pojęcie  o  tym  mieszkaniu  potrzeba  jeszcze  dodać,  że  kuchnia 
angielska,  znajdująca  się  w  pierwszym  pokoju,  urządzona  jest  w  ścianie  i  popiół 
z  ni<i  wytypuje  się  do  osobnćj  rury,  wychodząoój  do  podziemnego  sklepienia,  że 
takież  rury  są  i  do  wyprowadzania  wody,  że  w  domu  znajduje  się  obszerny  dzie- 
dziniec wyłożony  polerowanym  kamieniem,  na  którym  mogą  się  bezpiecznie  bawić 
dzieci,  że  pokoje  nie  mają  nigdy  najmniejszej  wilgoci,  gdyż  grunt  pod  domem  jefet 
drenowany  i  nakoniec,  że  lokatorowie  mogą  nabywać  w  składzie,  znajdującym  się 
przy  tymże  domu,  węgiel,  chleb,  mięso  i  ogrodowiny  kupione  z  pierwszej  ręki 
z  procentem  j>o  4*^  o,  co  w  cząstkowym  kupnie  stanowi  różnicę  o  połowę  ceny, 
za  jakąby  można  nabywać  w  prywatnych  kramach. 
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kami  i  kapitalistami  w  Anglii  i  zrobić  kilka  uwag,  c^y 
może  ona  na  tej  drodze,  na  jakiej  się  t(»raz  prowadzi,  być 
skończona  ku  zobopohicniu  zadowoleniu.  W  skutek  coraz 
bardziej  większego  wprowadzenia  machin,  zaraieniająeych 
inu8zku]arną  siłę  człowieka,  praca  w  fabrykach  potrzebuje 
coraz  mniej  uniysTdwych  zdolności  i  staje  się  dostępną 
równie  mężczyznom  jak  kobietom  i  dzieciom;  konkurencya 
zatćm  robotników  może  poniżyć  ich  zasługi  do  minimum 
nieodbicie  potrzebnego  dla  utrzymania  życia.  Potężny  roz- 
wój produkoyi  zmusza  znowu  fabrykantów  walczyć  z  sobą 
taniością  wyrobów  w  celu  powiększenia  sw  ego  odbytu.  Do- 
p<yu  ten  odbyt  jest  łatw}',  dopóty  i  sama  produkcya  i  stan 
robotników,  chociaż  nie  zupełnie  zadawaJniający,  jest  zno- 
śny przynajmniej;  lecz  dosyć  jest  byle  jakiej  przeszkody, 
byle  przesycenia  lub  zamknięcia  jednego  targu,  żeby  się 
one  dały  uczuć  produkcyi,  a  zatem  i  robotnikom.  Ztąd  też 
za  każdą  pomyślnością  następuje  stagnacya,  a  za  stagna- 
cyą  kryzys,  i  kolej  taka  przy  teraźniejszych  okolicznościach 
stała  się  zwyczajną  w  państwach,  gdzie  przemysł  podnie- 
siony do  A>'}'Sokicgo  stopnia, 

Z  drugiej  strony  nagromadzenie  ogromnych  kapitałów 
w  niewielu  rękach  i  ta  ciągła  zamiana  ręcznej  pracy  me- 
chaniczną, przy  niestałości  odbytu,  musiały  skłonić  klasa  ę 
robotniczą  do  myślenia  o  środkach  obrony.  Między  takieoii 
środkami  na  szczególniejszą  uwagę  zasługuje  prawo  wol- 
nego między  robotnikami  sprzymierzania  się  i  bronienia 
wspólnemi  siłami  własnego  interesu.  Tym  sposobem  po- 
wstało wypo>viedzenie  i  zawieszenie  pracy  (strike)  w  ra- 
zie, gdy  warunki  ofiarowane  przez  przedsiębierców  są  dla 
nich  niekorzystne  i  zostało  użyte  jako  jedyny  środek  po- 
większenia płacy.  Stowarzyszenia  więc  poformowały  się 
jednocześnie  i  z  własnego  popędu  w  rozmaitych  gałęziach 
przemysłu,  a  chociaż  prawa  stanowione  pod  wpływem 
przedsiębierców  sprzeciwiały  im  się  długo,  lecz  nakonicc 
parlament  uznał  je  za  słuszne  i  konieczne  przy  teraaoiej- 
szych  ekonomicznych  prawidłach,  któremi  się  społeczność 
rządzi.  Oczewiście,  że  takie  robotniczo  stowarzyszenia  są 
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nnjsilniejsze  w  tych  gałęziach  praemysłu,  gdzie  najwięcej 
jc8t  rozwinięty  kapitał  i  mechaniczna  praca.  Działalnofic 
tych  stowarzyszeń  ma  bardzo  systematyczną  [>odstawo. 
W  kaźdem  mieście,  w  każdej  wsi  robotnicy  pracujący  w  pe- 
wnej gałęzi  przemysłu,  wybierają  swoich  przedstawicieli, 
którzy  odbywają  posiedzenia,  naznaczają  i  wybierają  po- 
datki, stanowią  prawa,  drukują  swoje  rozprawy  i  speł- 
niają obomązek  ciała  prawodawczego,  jak  gdyby  rzeczy- 
wisty parlament.  Do  tego  parlamentu  zanoszą  się  skargi 
na  pojedyncze  fabryki,  w  ktyrych  robotnicy  ponoszą  ja- 
kie krzywdy  i  on  też  wyrokuje  o  konieczności  zawiesze- 
nia w  nich  pracy,  co  gdy  nastąpi,  dostarcza  środków  utrzy- 
mania robotnikom. 

W  czasie  pokoju  między  przedsiębiercami  a  robotni- 
kami ,  to  jest  gdy  produkcia  nie  doznaje  żadnej  przeszkody 
i  gdy  potrzebowanie  pracy  jest  stałe,  robotnicze  stowarzy- 
szenia (trades^-unions)  dostarczają  pieniężnych  środków, 
które  w  czasie  wojny,  to  jest  zawieszenia  pracy,  mają  słu- 
żyć na  utrzymanie  tych,  którzy  przestali  pracować.  Wojna 
tu  jest  zupełnie  bierną;  należący  do  jakiego  bądź  stowa- 
rzyszenia robotnicy  obowiązują  się  nie  przystępować  do 
pracy  i  wzajemnie  się  wspierać,  dopóki  albo  nieprzymu- 
szą  przedsiębierców  zgodzić  się  na  swe  żądania,  albo  do- 
póki wyczerpaniem  pieniężnych  zasobów  sami  nie  będą 
zmuszeni  odstąpić  od  swych  żądań.  Zwycięstwo  lub  prze- 
grana, zawsze  podobne  strajki  drogo  kosztują  obie  strony, 
a  szczególniej  zaś  robotników,  którzy  jeśli,  w  najpomyślniej- 
szych  okolicznościach ,  osięgną  żądane  podniesienie  zasług, 
to  rzadko  jednak  w  tym  podniesieniu  znajdują  dostateczne 
wynagrodzenie  za  poniesione  wydatki  i  cierpienia,  za  po- 
mocą których  je  wywalczyli. 

Ze  swojej  strony  znowu  fabrykanci  dla  położenia  po- 
tężnej tamy  tym  domaganiom  się,  szczególniej  w  ostatnich 
czasach,  podobneż  uformow^ali  stowarzyszenia,  tak  że  gdy  ro- 
botnicy przestają  pracować  w  jednej  fabryce,  wszyscy  inni 
labrykanci  wypowiadają  u  siebie  zajęcie  robotnikom,  przez 
co  rozszerzają  strajk,  przecinają  przytem  wszelkie  kanały, 
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którcmi  zwykle  idą  zapomogi  dla  pierwszych  i  powiększają 
liczbę  żądających  wsparcia  od  kassy  towarzystwa.  Tym 
sposobem  czas  przesilenia  bardzo  się  zmniejsza  a  razem 
z  nim  i  możność  uzyskania  podwyższenia  zasług.  Często 
się  także  zdarza,  że  w  czasie  podobnego  strajku  zjawia  się 
nagle  jaka  nowa  machina,  która  kładzie  mu  koniec^  przez 
to,  że  przejmuje  na  siebie  pracę  robotników  i  czyni  ich 
niepotrzebnymi  w  fabryce.  Dosyć  jest  wspomnieć  tylko  o 
przędzalnej  machinie.  Kiedy  ręczni  przędzarze  przedsię- 
wzięli zawiesić  pracę,  to  chociaż  oni  stanowili  tylko  jedną 
dziesiątą  część  pozostałych  robotników,  jednak  wszelka 
praca  musiała  ustać,  gdyż  z  powodu  zajęć  stawała  się  bez- 
użyteczną. Wówczas  Roberts  wystąpił  ze  swym  wynalazkiem 
przędzalnej  machiny,  tego  żelaznego  człowieka ^  jak  go  ro- 
botnicy przezwali,  który  zastąpił  dziesiątki  tysięcy  ludzi 
w  fabrykach  i  pracę  ich  zrobił  zbyteczną. 

Jednakże  zdarzało  się,  że  i  robotnicy  nie  napróżiio  wal- 
czyli. Tak  naprzykład  w  latach  1846  i  1847  zdobyli  oni 
10  godzinny  bill,  nie  zważając  na  najsilniejszy  opór  fabry- 
kantów 3).  Prawda  że  zwycięstwo  to  było  skutkiem  pomocy, 
jaką  otrzymali  ze  strony  lordów  gi^ntowych  y  rozgniewa- 
nych na  lordów  bawełnianych  y  jak  przezwano  fabrykantów 
tych  materyj,  za  zniesienie  praw  zbożowych.  Drugi  podobny 
strike  zdarzył  się  w  1853  r.  Objął  on  jakby  siecią  całą 
Anglię  i  jednoczasowie  wybuchnął  pomiędzy  wyrobnikami 
w  fabrykach  i  w  zakładach  rzenjieślniczycL  Robotnicy 
wszędzie  domagali  się  podwyższenia  zasług,  a  że  produkcya 
była  w  kwitnącym  stanie,  wywóz  towarów  znacznie  się 
powiększył,  zyski  fabrykantów  były  ogromne,  gdy  tym- 
czasem środki  do  życia  nader  podrożały,  męc  żądanie  ich 


^  Jeszcse  w  roku  1833  przyjęty  był  przez  parlament  bill,  ograniczający  ilość 
goilzin  pracy  robotników  w  fabrykach.  Główuicjszo  rozporządzenia  tego  billu  były 
następne:  1)  Fabrykanci  nic  mogli  używuć  przy  parowych  machinach  do  pracy 
dzieci  nie  mających  9  lat  Bko6czonych.  2)  Dzieci  mające  mnićj  13  lat  wieku  nic 
mogły  pracowa(^  dłużej  nad  godzin  8  dziennie,  młodzi  zaś  robotnicy,  którzy  nic 
doszli  lat  18,  dłużćj  nad  godzin  12.  W  1844  r.  zmniejszono  pracę  dzieci  z  8  do 
6  godzin,  a  kobićt  do  12.  Nakoniec  w  1847  r.  robotnicy  sami  wymogli  na  izbic 
prawodawczej,  tt  im  prawem  zmniejszono  pracę  do  10  godzin  dziennie. 
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w  większej  cz^^^ici  miejscowości  było  uskutecznione.  Na  po- 
chwałę angielskich  robotników  potrzeba  powiedzieć,  że  po- 
mimo to,  że  liczba  należących  do  striku  w  bawełnianych 
tylko  fabrykach  przenosiła  70,000,  nigdzie  jednakie  nie 
dopuścili  sie  oni  najmniejszego  gwałtu.  Lecz  oprócz  tj^ch 
dwóchr^  pomyślny  eh  dla  nich  wypadków,  wszystkie  inne 
skończyły  się  na  ich  niekorzyść.  Jeśli  wszakże,  nie  zwa- 
żając na  to  gorzkie  doświadczenie,  robotnicze  stowarzysze- 
nia trwają  dotąd,  dowodzi  to  ich  głębokiego  znaczenia. 
Połączona  tu  siła  rąk  występuje  przeciwko  połączonym 
kapitałom,  interesa  się  rÓA\Tioważą,  bo  straty,  chociaż  zna- 
czne, robotników  rozkładają  się  pomiędzy  wielką  ich  massę, 
gdy  t3'mcza8em  przedsiębiercy,  przy  większj^^h  bez  poró- 
wnania środkach ,  lecz  w  skutek  unieruchomienia  swych  ka- 
pitałów w  machinach  i  budowach,  dla  uniknienia  ruiny,  mu- 
szą ustąpić  z  konieczności  robotnikom.  Oczewiście  jednakże, 
że  taka  walka  wywołuje  często  najgorsze  namiętności  i 
dopóki  obie  strony  nie  zrozumieją  dobrze  własnej  korzy- 
ści i  na  drodze  polubownej  nieskończą  tych  zatargów,  nie 
można  się  spodziewać  żadnych  dobi^ch  skutków  na  przy- 
szłość. 

Dla  wyjaśnienia  naszej  myśli  opiszemy  tu  jeden  taki 
strike,  któremu  przypati^zyliśmy  się  na  miejscu,  i  który 
się  zdarzył  w  tym  roku  w  miesiącu  Sierpniu  w  Londynie. 

eTeszcze  W  zimie  1853  r.  mularze  razem  z  innymi  ro- 
botnikami wszczęli  agitacię  o  skrócenie  godzin  dziennej 
pracy.  Agitacia  ta,  jak  już  powiedzieliśmy,  była  dla  nich 
pomyślna  i  architekci  ^)  zmuszeni  byli  podwyższyć  zasługi 
o  6  pensów  (1  zł.)  dziermie.  Tym  sposobem  sprawa  zo- 
stała na  jakiś  czas  zawieszoną.  We  trzy  lata  pot^m  ciż  sami 
mularze  utworzyli  miedzy  sobą  towarzystwo  dla  obrony 
praw  swoich,  w  którem  przyjęte  były  między  innemi  na- 
stępne zasady: 


*)  Architekci  w  Anglii  są  razem  i  przcdbiębicrcaibi.  Zwyczajnie  kapitalisUi 
chcący  gobic  wybudować  dura ,  udaje  się  do  takiego  architekty,  daje  mu  rozmiary 
domu  i  umawia  się  o  cenę.  Architekt  zaś  bierze  na  Biebic  wszystko  co  się  tyczy 
kupienia  materyału,  najęcia  robotników  i  t.  p.  i  powinien  w  oznaczonym  terminie 
ukończyć  budowę. 
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1)  Towarzystwo  przez  swoich  reprezentantów  powinno 
było  obmyśleć  środki  dla  dostarczenia  pracy  nie  zajętym 
swym  członkom  i  zabezpieczenia  ich  w  razie  gdyby  się 
znajdowali,  w  skutek  przemysłowego  kryzysu,  w  takiem  po- 
łożeniu, że  nie  mieliby  z  czego  utrzymać  siebie  i  swoją 
rodzinę. 

2)  Starać  się  utrzymać  płacę  na  stopniu  5  szyłlingów 
6  pensów  dziennie  (11  zł.  gr.  20),  oraz  żeby  robota  wszę- 
dzie się  kończyła  w  sobotę  o  godzinie  4  po  południu  s). 

3)  Gdyby  przedsiębiercy  ofiarowali  jakiemu  robotni- 
kowi mniej  nad  postanowioną  płacę,  to  jest  6  pensów  za 
godzitię,  albo  wypowiedzieli  mu  zajęcie  z  tego  powodu,  że 
mieszka  dalej  jak  o  6  mil  ang.  (10  V2  wiorst)  od  City,  to  po- 
winien natychmiast  przedstawić  tę  okoliczność  przez  se- 
kretarza na  rozpatrzenie  towarzystwa.  Decj^zya,  jaka  nastąpi 
w  skutek  tego  na  posiedzeniu  towarzystwa  będzie  obowią- 
ziijącą  dla  każdego  członka;  pozbawiony  zaś  pracy  przez 
tę  decyzyę  robotnik  będzie  otrzymywał  przez  cały  czas, 
dopóki  nie  znajdzie  zajęcia,  po  2  szyi.  6  pensów  dziennie 
(5  zł.  gr.  5). 

4)  Każdy  robotnik,  któryby  się  zgodził  pracować  w  mie- 
ście lub  na  wsi  za  zasługi  mniejsze  od  ustanowionych  przez 
towarzystwo,  powinien  być  natychmiast  wymazany  z  liczby 
członków. 

5)  Gdyby  między  przcdsiębiercą  i  robotnikiem  powstał 
spór  szczególniej  tyczący  się  zmniejszenia  zasług,  albo  po- 
większenia godzin  pracy,  albo  też  złamania  prawideł  usta- 
nowionych przez  Londyńskie  towarzystwo,  to  robotnik  nie 
powinien  zgadzać  się  na  to,  lecz  zawiadomić  niezwłocznie 
o  tym  wypadku  generalnego  sekretarza,  który  obowiązany 
jest  sprawdzić  go  sam  na  miejscu,  i  jeśli  znajdzie  go  wa- 


^)  w  Anglii  w  gobotę  od  godziny  4*ćj  poczyna  się  niedziela;  w  skutek  tego 
wszystkie  zajęcia  w  fabrykach  ustają  i  robotnicy  wracają  do  swych  domów.  Zacho- 
wuje się  to  tak  ściele,  że  po  godzinie  4-ej  następuje  jakaś  uroczysta  cisza,  ude- 
rzająca tćm  bardziej- cudzoziemca,  że  chwili  przejścia  prawie  zauważać  niepodobna. 
Trwający  tu  przez  cały  tydzie/i  niesłychany  gwar,  warkot,  bieganie,  kłęby  dymu 
wychodzące  z  kilkunastu  tysięcy  kominów,  wszystko  to  zamiera  jakby  za  uderze- 
niem czamokftięzki^  rószczki. 
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żnyiu,  przedstawić  w  ci^gu  36  godzin  radzie  administra- 
cyjnej, której  decyzye  mają  być  ostateczne  w  tym  przed- 
miocie. 

6)  Jeśliby  jaki  robotnik  nie  należący  do  towarzystwa 
pracował  w  tern  miejscu,  gdzie  ogłoszony  i  potwierdzony 
został  strike  przez  towarzystwo,  członkowie  nie  powinni 
razem  z  nim  pracować,  ale  prosić  przedsiębiercę  o  niezwlo- 
czne  jego  wydalenie.  Jeśliby  icłi  proźba  nie  była  przyjętą, 
wówczas  członkowie  doniosą  o  tem  przez  sekretarza  towa^ 
rzystwu ,  które  przedsięwezmie  stosowne  środki  dla  obrony 
swoich  interesów. 

Zabezpieczywszy  się  w  taki  sposób  przeciwko  przed- 
siębiorcom i  zebrawszy  do  60,000  członków  (gdyż  oprócz 
mularzy  przystąpili  jeszcze  do  tego  towarzystwa  stolarze, 
cieśle,  robotnicy  pokrywający  dachy,  wapieniarze,  malarze 
i  szklarze,  to  jest  wszyscy  ci,  którzy  są  wyłącznie  uży- 
wani przy  budowaniu  domów),  zebrali  się  w  Czerwcu 
18S8  roku  na  ogólny  meeting  i  ułożyli  tam  memoriał  do 
architektów,  w  którym  domagali  się  zmniejszenia  go- 
dzin dziennej  pracy  od  10  do  9,  utrzymując  że  ten  czas 
potrzebny  jest  dla  nich  dla  umysłowego  kształcenia  się. 
Przedsiębiercy  odpowiedzieli  na  to  odmownie  i  nie  chcieli 
nawet  zgodzić  się  przyjąć  od  robotników  deputowanych 
dla  rozpatrzenia  i  za  wspólną  ugodą  roztrzygnienia  tej 
kwestyi.  Taki  sam  adres  od  robotników  był  znowu  po- 
słany 7  Października  tegoż  samego  roku,  lecz  przedsię- 
biercy  znowu  odpowiedzieli,  że  w  ich  przedstawieniu  nie 
ma  nic  nowego  i  powtórzyli  że  nigdy  na  podobne  do- 
maganie się  zgodzić  się  nie  mogą.  Gdy  następne  potem 
dwa  listy  robotników  zostały  bez  żadnej  odpowiedzi,  wów- 
czas rada  ich  posłała  26  Maja  1859  r.  do  towarzystwa 
architektów  następne  ultimatum: 

„Gentlemenowie,  na  ogólnym  naszym  mityngu  rozbie- 
raliśmy postanowienia  waszego  towarzystwa.  Nie  sądzimy, 
żebyście  mogli  przyjąć  na  siebie  odpowiedzialność  za  wy- 
wołanie wspólnego  nieszczęścia.  My  ze  swojej  strony,  bę- 
dąc natchnieni  najprzyjaźniejszemi  uczuciami,  jeszcze  raz 
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MghiBMmj  się  do  was  i  prosimy  przyjąć  pod  rozwagę 
nasze  żądanie  i  dać  nam  ąstateczną  odpowiedź ,  czy  zga- 
dzacie się  ustąpić  jedną  godzinę  z  10-ciu  dziennej  pracy." 
Towarzystwo  architektów  odpowiedziało  na  to,  jak  i 
na  wszystkie  poprzednie  listy,  że  nie  życzy  sobie  wcho- 
dzić w  żadne  układy  o  tym  przedmiocie.  Wówczas  rada 
złożona  z  robotników  rozpisała  listy  do  swoich  współ- 
braci pracujących  w  innych  gaJtęziach  przemysłu  i  zna- 
lazłszy w  nich  współczucie  dla  swojej  sprawy  i  zachętę 
wytrwania  w  przedsięwziętym  zamiarze,  postanowiła  wy- 
brać trzech  najzamożniej  szych  przedsiębierców  i  wysłać 
do  nich  deputacyę  z  oznajmieniem,  że  jeśli  nie  zgodzą  się 
płacić  za  9  godzin  dziennej  pracy,  ile  dawniej  płacili  za 
10,  wszyscy  robotnicy  od  soboty  przestaną  u  nich  praco- 
wać. Deputacya  udała  się  najprzód  do  pp.  Throloppe,  lecz 
nie  znalazłszy  ich  w  domu  przełożyła  swe  żądania  głó- 
wnemu ich  dozorcy  robót  Nadzorca  przyjął  deputacyę 
bardzo  niegrzecznie,  wyłajał  ją  za  niedorzeczne  domaga- 
nie się,  a  jej  naczelnikowi,  który  mu  wręczył  te  żąda- 
nia na  piśmie,  dla  postrachu  innych,  oświadczył,  że  on 
więcej  u  niego  pracować  nie  będzie.  Deputacya  na  gorz- 
kie wyrzuty  jej  czynione  i  grubiańską  połajankę  nic  nie 
odpowiedziała,  ale  znowu  się  udała  do  pp.  Throloppe  i  po- 
stawiła im  jako  pierwszy  warunek,  żeby  dozorca  natych- 
miast był  wydalony,  gdyż  dopóki  będzie  zajmować  to 
miejsce,  ani  jeden  robotnik  więcej  do  nich  nie  przyj- 
dzie. Oprócz  tego  domagali  się  oni,  żeby  uwolniony  ro- 
botnik był  przyjęty  na  powrót  pp.  Throloppe  obiecali 
roztrząsnąć  całą  sprawę  i  jeśliby  słuszność  była  po  stro- 
nie robotników,  niezwłocznie  dać  im  zadosyćuczynienie. 
Lecz  rozpytawszy  się  o  całej  sprawie,  oznajmili  im,  że 
nadzorca  postąpił  zupełnie  sprawiedliwie  i  jak  mu  naka- 
zywał obowiązek  i  że  nigdy  się  nie  zgodzą  na  zmniejsze- 
nie godzin  pracy.  W  skutek  tego  rozpoczął  się  strike. 
Wówczas  pp.  Throlope  udali  się  do  towarzystwa  archite- 
któw, opowiedzieli  o  zaszłym  wypadku  i  za  wspólną  zgodą 
wszystkich  członków  postanowiono,  dla  odjęcia  środków 
T.  II.  24 
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dtugiego  oporu  robotnikom^  wstrzymać  wszędzie  roboty 
i  nieprzyjmować  żadnego  z  \^yrobników,  któryby  nie  pod* 
pisał  następnej  deklaracyi: 

„Niniejszem  oświadczam,  że  nie  jestem  ani  teraz,  ani 
też  będę  na  przyszłość  w  ciągu  trwania  mego  zobowiąż 
zania  się  z  tym  zakładem  należeć,  albo  dawać  wsparcie 
żadnemu  towarzystwu,  które  prosto  lub  ubocznie  chciałoby 
się  mieszać  pomiędzy  robotników  i  przedsiębierców  dla 
ustanawiania  godzin  pracy  lub  innych  jakich  b%dź  wa- 
runków; i  przyznaję  prawo  obydwóm  stronom  robić  umowę 
na  takich  warunkach,  na  jakich  się  im  tylko  spodoba.*^ 

Naturalnie,  że  robotnicy  nie  mogli  się  zgodzić  na  tę 
deklaracyę,  która  ich  pozbawiała  jedynej  podstawy,  na  ja- 
kiej chociaż  z  trudnością,  mogli  jednak  walczyć  z  kapi- 
talistami; ztąd  tóż  220  firm  zakryło  natychmiast  roboty 
i  40,000  robotników  pozostało  bez  zajęcia.  Wyliczono,  że 
zmniejszenie  o  jedną,  godzinę  pracy  kosztowałoby  rocznie 
na  40,000  ludzi  przedsiębiercom  338,000  f.  szt  (14,200,000 
złp.);  ale  im  nie  tyle  chodziło  o  te  pieniądze,  ile  o  to, 
aby  zabić  wszelkie  robotnicze  towarzystwa  i  niczem  nie 
mieć  związanych  rąk  na  przyszłość.  Celem  dopięcia  tego 
planu  zaczęli  wzywać  robotników  z  prowincyj  (szczegól- 
niej z  rolniczych  hrabstw,  gdzie  robotnicy  otrzymują  za- 
sług nie  więcej  jak  20  zł.  na  tydzień),  mając  w  tern  świeży 
przykład  na  jednej  fabryce  gazu,  która  takimże  sposobem 
A\ry dobyła  się  z  wielkiego   kłopotu  6),    otworzyli  obszerną 

*)  Bardzo  ciekawy  i  charakterystyczny  ten  wypadek  moie  także  służyć  do  obja* 
ńnjenia  stoBunkdw  międsy  pryncypałiuni  i  robotnikami.  W  Lipcu  b.  r.  o  p(5ł  do 
dwónnstej  z  rann,  kiedy  dyrektorowie  kompanii  gazowej  zebrali  się  na  zwykło  po- 
siedzenie, 50  robotników  zjawia  się  do  sali  i  wyraża  żądanie,  żeby  im  zmniejsByć 
daienną  pracę  z  12  godzin-  na  10  i  podwyższyć  zasługi  w  przecięciu  na  10  zł. 
tygodniowo,  domagając  się  odpowiedzi  stanowczej  nie  dalćj  jak  przez  10  minut. 
Gdy  dyrektorowie  odmówili  zadosyć  uczynić  tym  żądaniom,  robotnicy  postanowili 
zaprzestać  pracować.  Strach  był  nic  mały,  gdyż  gotowego  gazu  zwykle  nie  bywa, 
więc  można  sobie  wyobrazić  stan  Londynu  i  jego  2,600,000  mieszkańców  pogrążo- 
nych w  ciemności  przez  noc  całą.  Na  nieszczęście  dla  robotników,  nie  umówili 
się  oni  poprzednio  z  innymi,  i  jederi  z  dyrektorów  miał  możność  sprowadzenia 
kilkudziesięciu  z  dmgićj  fabi*yki  gazowej  i  tym  sposobem  uniknął  kłopotu.  Na 
dragi  dzień  tcużc  dyrektor  kazał  powiedzieć  starym  swym  robotnikom,  że  się  zga- 
dza  na   icli    warunki,    ale    tymcznsoiii    |'rzez    swoich  agentów  począł  się  starać  o 
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polemikę  w  gazetach  i  powzięli  myśl  skłonienia  na  swoją 
stronę  opinii  publicznej  przez  rząd  i  izbę  niższą,  której 
członkami  było  z  nich  kilku. 

Lecz  i  robotnicy  nie  zasypiali  swej  sprawy.  Wydali 
najprzód  rodzaj  manifestu  do  wszystkich  robotników  w  An- 
glii, zaklinając  ich  na  wszystko,  aby  nie  przyjmowali  złu- 
dnych obietnic  majstrów,  ukazując  na  przyszłość,  że  i  oni 
mogą  się  znaleść  w  podobnem  położeniu  i  wówczas  nie 
znajdą  żadnych  środków  obrony'').  Oprócz  tego  rozesłali 
wielu  członków  z  pomiędzy  siebie  dla  urządzania  mityn- 
gów po  całem  królestwie  i  zbierania  pieniężnych  zasiłków; 
nakoniec  w  samym  Londynie  otworzyli  kilka  klubów  (de- 
bating  clubs) ,  do  których  przystęp  każdemu  był  wolny  i 
gdzie  każdy  mógł  mówić  za  i  przeciw  robotnikom.  Znajdo- 
wałem się  na  kilku  z  takich  posiedzeń  i  były  one  dla  mnie 
jedną  z  najciekawszych  rzeczy,  jakie  widziałem  w  tej  stolicy 
handlow^ego  świata.  Kluby  te  pomieszczają  się  zwykle 
w  kawiarniach  uczęszczanych  prawie  wyłącznie  przez  ro- 
botników. Na  dole  znajdują  się  gazety  i  rozmaite  pery- 


innych  i  gdy  został  upewniony,  żo  otrzyma  tyle  rąk  ile  mu  było  potrzeba,  we- 
zwał do  siebie  pmcującyeh,  pokazał  otrzymane  listy  i  oznajmił,  że  daje  im  do  wy- 
born:  albo  pracować  na  starych  warunkach,  albo  ttó  opuścić  fabrykę.  Większa 
część  robotników  zgodziła  się  na  pierwsze. 

')  Prz}toczę  to  jedno  z  takich  ogłoszeń,  zamieszczone  w  Times  pod  datą  18 
Sierpnia  b.  r.  „Bracia,  wiecie  już  wszyscy  z  gazet  i  naszych  lisUSw  pisanych  do 
rozmaitych  waszych  towarzystw  o  naszym  żądaniu  zmniejszenia  godzin  pracy,  któ- 
rego już  dobijamy  się  w  ciągu  20  miesięcy  spokojną  i  legalną  drogą.  Wiecie  także, 
że  nasze  przedstawienia  i  chęć  porozumienia  się  przyjacielskim  sposobem  z  przed- 
siębiercaroi  ŚEOstały  odrzucone  z  pogardą,  i  że  zmuszeni  byliśmy  użyć  ostatniego 
środka,  jaki  jest  w  naszej  mocy.  Tymczasem  przedsiębiercy  skazali  nas  na  pró- 
żniactwo i  nędzę,  odmawiając  nam  pracy  i  nie  kontentując  się  tćm  jeszcze  ułożył 
dokument  i  każą  nam  go  podpisać,  chcąc  tym  sposobem  zamienić  nas,  ludzi  wol- 
nych, na  swych  niewolników.  Bracia,  wołamy  do  was  o  pomoc,  któraby  nam  dała 
możność  oprzeć  się  tym  niesprawiedliwym  dążnościom.  Architekci  posyłają  do  was 
swoich  agentów  dla  namówienia ,  żebyście  przybyli  do  Londynu  i  zajęli  nasze  miej- 
aca.  Lecz  pamiętajcie,  że  oni  to  pozbawili  nas  pracy,  odjęli  nam  sposób  do  życia 
i  chcą  jeszcze  pozbawić  nas  osobistej  wolności.  Zcelicecież  grać  rolę  Kaina?  Czyż 
nie  widzicie,  że  jeśli  pomożecie  im  zwyciężyć  nas  waszą  pracą,  to  ukujecic  łań- 
cuchy na  siebie  samych?  Nasza  sprawa  jest  waszą  sprawą,  sprawą  prawdy  i  spra- 
wiedliwości. Złączcie  się  więc  z  nami,  i  nie  zgadzając  się  na  żadne  warunki  poda- 
wane wam  przez  agentów,  dajcie  nam  możność  wygrania  dla  naszćj  i  waszćj  ko- 
ntyści. 

24* 
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odyczne  pisma  tygodniowe  lub  miesięczne  i  zawsze  mo- 
żna tu  znaleść  kilkunastu  czytających  robotników;  na  gó- 
rze dosyć  obszerna  sala  służy  za  miejsce  posiedzeń.  Zwy- 
czajem jest,  chociaż  nie  obowiązkiem,  że  każdy  z  gości  po- 
winien coś  zkonsumować  chociażby  za  10  groszy  i  po  naj- 
większej części  kawa  i  piwo,  jako  najtańsze  przedmioty,  są  w 
powszechnem  użyciu  ®),  tytuń  zaś  każdy  przynosi  z  sobą.  Jak 
tylko  gospodarz  tawerny  zajął  miejsce  prezesa  (chairman), 
gwar  ucichł  i  jeden  z  obecnych  robotników  poprosił  go  o  głos, 
który  i  został  mu  udzielony.  Podziwiałem  tu  nadzwyczajną 
łatwość  mówienia  Anglików.  Wspomniony  mówca  należał  z 
pozoru  do  bardzo  biednych ,  a  ze  wszystkiego  można  było 
wnosić,  że  nie  mógł  otrzymać  szkolnego  wychowania;  lecz 
wszystko  co  mówił,  tak  było  rozsądne  i  praktyczne,  taką 
nacechowane  bezstronnością,  chociaż  bronił  tu  własnej 
sprawy,  że  prawie  niepodobna  było  wierzyć  własnym  oczom 
i  uszom.  Oto  była  mniej  więcej  treść  jego  speech'u.  „Do- 
tychczas Polityczna  Ekonomia  chciała  nas  wcisnąć  w  swoją 
formułę  potrzebowania  i  ofiarowania,  stawiając  ludzi  na 
równi  z  rzeczami.  Ale  my  protestujemy  przeciwko  takiemu 
poglądowi  całą  potęgą  naszej  ludzkiej  godności.  Jeżeli  ta 
nauka  nie  może  jeszcze  rozwiązać  tej  kwestyi,  tem  gorzej 
dla  niej ;  my  robotnicy  mamy  zdaje  się  prawo  żądać,  żeby 
nas  nie  uważano  tylko  za  jakiś  dodatek,  może  być  i  po- 
trzebny, ale  tylko  dodatek  do  machin  fabrycznych.  Jeżeli 
się  zgadzamy  na  to,  że  produkcya  jest  tylko  środkiem  do 
życia  a  zadowolenie  potrzeb  ludzkich  jej  celem,  czas  więc, 
żeby  i  nam  przyznano  wyższe  stanowisko  od  tego,  jakie 
tcraz  zajmujemy,  i  żeby  nie  liczono  nas  według  liczby  rąk, 
które  można  użyć  do  pracy,  ale  i  według  moralnych  po- 
trzeb, do  jakich  każda  rozumna  istota  ma  prawo.  Doma- 
gamy się  więc  zmniejszenia  godzin  pracy  nie  z  powodu 
lenistwa,  (o  to  dotychczas  nikt  nas  nie  ma  prawa  posą- 
dzać), ale  w  chęci  znalezienia  więcej  czasu  dla  naszego 
moralnego  wykształcienia  i  dostarczenia  możności  zostają- 


8)  Wielka  filiżanka  kawy  kosztuje  10  gr.  a  kufel  piwa  15  gr. 
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cym  bez  zajęcia  naszym  braciom  utrzymania  siebie  i  swo- 
jej rodziny.  Przedsiębiercy  dowodzą  nam,  że  i  oni  podle- 
gają ekonomicznemu  prawu  żądania  i  ofiarowania,  i  że 
gdy  kapitałów  wiele,  muszą  kontentować  się  małą  stopą 
procentu.  Zgadzamy  się  na  to.  Ale  jeśli  w  czasie  handlo- 
wych przesileń,  kiedy  oni  nie  mają  obstalunków,  my  ra- 
zem z  nimi  derpimy  z  powodu  braku  roboty,  to  słuszna 
znowu,  żebyśmy  z  nimi  dzielili  się  zyskami,  gdy  one  są  wię- 
ksze od  zwyczajnych.  A  że  teraz  tak  jest,  dowodzi  wielka 
ilość  potrzebowania  nowych  domów  i  obszerne  fabryki  poza- 
kładane we  wszystkich  prawie  częściach  Londynu.  I  cze- 
góż my  życzymy?  Oto  żeby  nas  uważano  za  członków  to- 
warzystwa a  nie  za  narzędzia  tylko  do  pracy.  Przedsię- 
biercy żądają  przywileju  łączenia  się  w  towarzystwa  a 
nam  go  odmawiają.  Oni  się  łączą  dla  zgwałcenia  prawa, 
starając  się  zmusić  nas  do  wyrzeczenia  się  przywileju,  na- 
leżnego każdemu  swobodnemu  człowiekowi,  dla  polepsze- 
nia swego  bytu.  My  nie  mamy  innego  środka  obronić  się 
od  egoizmu  kapitalistów,  jak  za  pomocą  assocyacyi.  Czło- 
wiek, który  rozporządza  pracą  1000  robotników  i  ciągnie 
z  niej  swój  dochód,  ma  tyle  władzy  skoncentrowanej  w  swo- 
im kapitale,  ile  1000  robotników  razem  wziętych,  a  ka- 
żdy z  nas  oddzielnie  ma  jej  tylko  jedną  tysiączną  część. 
J.akaż  możność  dla  nas  bez  współdziałania  innych  obro- 
nić się  od  niesprawiedliwych  wymagań  przedsiębierców. 
Oprócz  tego,  prawidła  naszego  towarzystwa  .tyczą  się  je- 
szcze pomocy  naszym  biednym  współbraciom  w  czasie  ich 
choroby,  starości  lub  śmierci.  Każdy  może  te  prawidła 
przeczytać  i  my  ich  przed  nikim  nie  skrywamy." 

Z  tej  próbki  można  się  przekonać,  że  w  klassie  wyrobni- 
czej obok  prawdy  wiele  się  wkrada  i  fałszu,  i  że  przy  nie 
zmyślonej  może  chęci  przyjścia  w  pomoc  biednym,  chcą 
oni  naiwnie  dopiąć-  tego  cudzym  kosztem.  Z  tego  punktu 
możnaby  było  pobić  mówcę  zupełnie,  ale.  jakiś  młody  ele- 
gant, i  o  ile  się  można  było  domyśleć,  podesłany  od  ar- 
chitektów dozorca  przyjął  na  siebie  obowiązek  obronienia 
Politycznej  Ekonomii,  gadał  bardzo  długo,  ale  nie  nauczy- 
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wszy  nikogo  y  kompletnie  wszystkich  znudził  i  zmusił  do 
ucieczki. 

Godnem  podziwieńia  było  postępowanie  w  czasie  ca- 
łego tego  strajku  ministerstwa.  Wspomniałem  już  o  tem, 
że  architekci  wyprawili  deputacyę  do  ministra  spraw  we- 
wnętrznych p.  Lewis,  która  żą4ała  od  niego  choć  kilku 
słów  przyznających  słuszność  ich  postępowaniu  i  dowo- 
dziła, że  architekci  nie  śmieli  brać  na  siebie  ciężkiej  od- 
powiedzialności rozporządzać  się  kieszenią  publiczności,  bo 
gdyby  się  zgodzili  na  żądanie  robotników,  musieliby 
drożej  brać  za  stawiame  budynków,  a  zatem  i  komorne 
by  się  podniosło.  Lecz  takie  przyjęcie  na  siebie  roli  stra- 
żników kieszeni  publicznej  było  nie  proszone  i  przytem 
zupełnie  bezzasadne.  P.  Lewis  odpowiedział  też,  że  ani  do 
niego  ani  do  izb  nie  należy  mieszać  się  w  tę  sprawę.  Je- 
śli żądanie  robotników  jest  słuszne,  to  przedsiębiercy  będą 
zmuszeni  prędzej  czy  później  zadosyć  mu  uczynić;  jeśli 
zaś  nie,  to  własne  cierpienie  zmusi  tamtych  do  ustępstwa. 
Taki  strike  jest  nawet  potrzebny  dla  sprawiedliwego  osza- 
cowania pracy.  Lecz  rząd  nie  może  żadnym  sposobem  sta- 
nowić tego  szacunku,  jak  nie  może  ustanawiać  ceny  na 
chleb  i  mięso.  Rząd  musi  być  bezstronnym,  i  żadna  klassa 
społeczności  nie  ma  prawa  domagać  się  jakich  bądź  wy- 
łącznych dla  siebie  względów.  Jego  obowiązkiem  jest  tylko 
pilnować  porządku  i  postawić  każdego  w  możności  zawie- 
rania dobrowolnej  umowy.  W  takimże  sensie  odjiowiedział 
i  lord  Granville  na  interpellacyę  lorda  Brougham  w  izbie 
parów.  Jest  to  najlepsze  określenie  znaczenia  striku,  jakie 
można  tylko  zrobić.  Zawieszenie  to  pracy  trwało  przez 
trzy  miesiące  i  kosztowało  robotników  przeszło  24,000 
f.  szt.  (504,000  zł.),  z  tych  składki  z  80  mia^t  prowin- 
oyonalnych  wynosiły  150,000  zł.,  resztę  dosta iczył  Lon- 
dyn i  własna  kassa,  w  której  przy  jpoczątku  słriku,  znaj- 
dowało się  100,000  zł.  Wszystko  jednak  na  nic  się  nie 
zdało,  gdyż  musieli  oni  powrócić  do  pracy  na  uprzednich 
warunkach. 

Walka    ta    pomiędzy    robotnikami  i  przedsiębiercami, 
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chociaż  najczęściej  bezskuteczna ' dla  pierwszych,  nosi  je- 
dnakże zaród  nowego  stosunku,  jaki  czasem  musi  konie- 
cznie  między  niemi  nastąpić.  Potrzeba  tylko,  żeby  obie 
sti-ony  pojęły  lepiej  swoje  stanowisko  i  przyjęły  za  zar 
sadę  sw^o  interessu  więcej  sprawiedliwości  i  ludzkiego 
uczucia.  A  gdy  się  przekonają,  że  to  nie  zmniejszy  korzy- 
ści jtdnych  a  podniesie  zamożność  drugich,  to  nie  pod- 
lega wątpliwości,  że  spór  ustanie.  Na  nieszczęście  wielu 
jeszcze  nie  pojmuje  zmiany,  jaka  zaszła  w  samem  społe- 
czeó8t^rie,  lub  jeśli  i  pojmuje  to  nie  chce  się  otwarcie  do 
niój  zastosować.  \ 

Pierwsza  forma  stosunków  społecznych,  jaką  widzimy 
w  twoizącem  się  społeczeństwie,  była  oparta  na  posiada- 
niu i  nieograniczonej  władzy;  był  to  stosunek  pana  do 
mewobiika  lut  poddanego.  Stosunek  ten  wyrodził  odpo- 
wiednie wzajemne  obowiązki.  Niewolnik  był  obowiązany 
służyć  panu  wiernie  i  nieograniczenie  być  mu  posłusznym; 
pan  ae  swojej  strony  musiał  kierować  jego  czynnościami, 
pilnować,  bronić  w  czasie  niebezpieczeństwa,  utrzymywać 
przez  całe  życie,  pomagać  w  czasie  choroby  i  zabezpie- 
czyć na  starość.  Ale  taki  stosunek  jest  tylko  możliwy  i 
nawet  konieczny,  gdy  umysł  ogółu  nierozwinięty,  gdy 
tenże  nie  pojmuje  i  nie  umie  korzystać  z  towarzyskich 
praw,  kiedy  godność  człowieka  jako  człowieka  zależy  od 
urodzeniii. 

Al  (i  teraz  przeszły  już  te  czasy;  nowe  potrzeby  i  nowe 
pojęcia  zrodziły  się  nawet  w  najniższych  warstwach  spo- 
łeczeństwa. Wznowienie  dawnego  porządku  rzeczy  jest  nie- 
podobuem,  chociaż  wszędzie  pozostało  wiele  jeszcze  z  tej 
epoki,  która  zrodziła  i  usprawiedliwiała  stosunek  pana  do 
poddanego  i  chociaż  w  pewTiych  przypadkach  przepaść 
oddzielająca  bogatych  od  ubogich,  możnych  od  słabych 
trwa  /leszcze  dotąd.  Robotnicy  często  potrzebują  opieki 
i  nawet  musu  do  tego,  co  jest  z  ich  dobrem.  Pomimo  to 
wszystko  jednakże  z  punktu  rozumu  dojrzałego  człowieka 
nie  można  już  więcej  prowadzić  na  paskach.  Cywilizacya 
nigdy  się  nie  cofa.  W  takich  razach  jedyna  ucieczka,  je- 


\ 


\ 


^ 
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dyuy    środek  obudzić    drzemiące    sity  jest  wskazać  cel  i 
ulżyć  drogę  dla  jego  dopięcia. 

W  poetycznych   kolorach  już  teraz  przedstawiają  się 
$ts^      nam    dawniejsze    stosunki    między  panem  i  sługą ,    które 
^        święcie  przechowały  się  i  przechodziły  z  pokolenia  do  po- 
"^        kolenia,  kiedy  słudzy  stanowili  część  Emilii  swego  pana, 
zlani  byli  z  jego  interesami,  dzielili  jego  dumę  i  boga- 
:        ctwo,  okrywali  się  jego  sławą.  W  tych  stosunkach,  przed- 
/       stawiających  wiele  surowego  i  nawet  dzikiego,  można  je- 
•'^      dnakże    wynaleźć    wiele    szlachetnego  i  rozrzewniającego. 
W  słudze    często    uosobiało    się    spadkowe  przywiązanie, 
wysokie  poświęcenie  się    i    nawet  zupełne   zaprzanie  się 
H  ^      '       swojej  osobistości.  On  kochał  swego  pana  więcej  niż  włar 
sną  rodzinę.  Lecz  i  ze  swojej  strony  pan  patrzał  na  pod- 
władnych mu  ludzi  jak  na  swe  dzieci,  których  miłość  ró- 
wnie jak  duma  kazały  mu  wspierać  i  zaspakajać  wszy- 
stkie potrzeby.  Sługa  stał  zawsze  obok  pana,  bronił  go 
w  niebezpieczeństwie,  strzegł  jego  fortuny,  którą  uważał 
jak  swoją,  pielęgnował  i  wychowywał  jego  dzieci.  Lecz 
w  tem  przywiązaniu  i  posłuszeństwie  bez  granic  nie  było 
nic  podłego  i  uniżającego,    równie   jak  w  powadze  pana 
nie  było  pychy  i  pogardy  i  łatwo  zrozumieć,  że  takie  sto- 
sunki wzbudzają  teraz  podziwienie  i  nie  jeden  żałuje,  że  zni- 
knęły niepowrótnie. 

Lecz  jak  nie  można  ożywić  trupa,  tak  niepodobna  wzno- 
wić dawnych  form  społeczeństwa.  Na  miejsce  patryarchal- 
nćj  miłości,  wiążącój  ludzi,  sgawił  się  kontrakt,  umowa 
między  stronalni,  zupełnie  od  siebie  nie  zależnemi.  Pan  i 
sługa,  przedsiębierca  i  robotnik  są  równi  w  oczach  prawa, 
które  nie  przyznaje  żadnój  wyższości  jednym  nad  drugimi; 
i  wszyscy  ulegają  zarówno  sile  prawa.  Jeden  zgadza  się 
usługiwać  drugiemu,  wypełniać  pewne  obowiązki,  za  pe- 
wne wynagrodzenie  i  może  je  porzucić,  gdy  upłynie  ter- 
min umowy.  Żadna  ze  stron  nie  ma  obowiązku  dawać 
więcćj,  niż  się  zobowiązała  i  za  niedotrzymanie  umowy, 
każda  może  pociągnąć  drugą  do  odpowiedzialności.  Jeżeli 
jedna  z  nich  zgodziła  się  na  nieodpowiedną  zamianę,    to 


—     377     — 

niech  sobie  przypisuje  winę,  lecz  prawo  nie  zna  żadnych 
dla  nikogo  wyjątków.  Ztąd  też  i  wynika,  b)  jeśli  liczba 
robotników,  żądających  pracy,  jest  wielka,  mogą  oni  ofia- 
rować swe  usługi  za  mniejsze  wynagrodzenie,  niż  potrzeba; 
do  przyzwoitego  utrzymania.  Lecz  i  przedsiębierca  może 
znaleść  się  w  takim  położeniu,  gdy  żądanie  pracy  jest 
większe  niż  jej  ofiarowanie.  Jeśli  więc  robotnik,  oprócz 
umówionych  zasług,  żąda  od  swego  przedsiębiercy  pomocy, 
łaski  i  opieki ,  wówczas  sam  przyznaje  swą  niższość ;  toż  samo 
jeśli  pan  lub  przedsiębierca  domaga  się  oprócz  umówio- 
nej usługi  jeszcze  uszanowania,  wdzięczności  i  posłuszeństwa 
wychodzącego  po  za  granicę  kontraktu,  naó wczas  gwoici 
równość  i  prawa  swobodn^o  człowieka.  We  Fran<^yi  i 
północnych  Stanach  Ameryki  nowy  ten  stosunek  przyjęty 
jest  powszechnie  i  już  zwyczaj  nie  przypuszcza  żadnej  ró- 
żnicy między  ludźmi;  lecz  w  Anglii  chociaż  równość  taka 
uznana  jest  prawem,  nie  przenikła  jednakże  ona  dotych- 
czas tam  w  stosunki  społeczne.  ^)  Panowie  równie  jak  i  £a,- 
brykanci  nie  chcą  widzieć  i  otwarcie  przyjąć  zmiany,  którą 
czas  wprowadził.  Arystokratyczne  przyzwyczajenia  tak  się 
głęboko  wkorzeniły  nietylko  w  klassie  lordów  ale  i  w  tej, 
co  nabyła  wpływu  za  pomocą  pieniędzy,  że  długiego  za- 
pewne jeszcze  potrzeba  czasu,  żeby  nie  powiadam  zniknęły. 


*)  Jeden  s  tnrystdw  angielskich  praytacsa  w  swoich  Podróżnych  w>tatach  po 
północna'  Ameryce  następną  bardzo  charakterystycsną  anegdotę.  „Opowiadano  mi 
w  Bostonie  o  jednym  panu,  mieszkającym  w  poblizkićj  wsi,  ktdry  najął  parobka 
i  był  z  niego  zadowolony  pod  każdym  względem,  wyjąwszy  tylko  t^j  okoliczności, 
że  robotnik  ten  przychodził  zawsze  do  jego  pokoju  w  czapce.  „Janie",  powiedział 
mu  pan  pewnego  razu;  dla  czego  zjawiasz  się  do  mnie  zawsze  z  czapką  na  gło- 
wie? —  Alboż,  mdj  panie,  nie  mam  na  to  prawa?  —  Sądzę,  że  masz  je.  —  A  więc 
dobrze;  jeśli  mam  prawo,  dla  czegożbym  robił  inaczćj?  Fan  znalazł  się  w  bardzo 
kłopotliwym  położeniu;  co  miał  mu  na  takie  pytanie  odpowiedzieć?  Ale  po  chwili 
rozwagi  zapytał  go:  „Mój  Janie,  co  t^  weźmiesz,  czyli  raczej  wiele  zechcesz  do- 
datku do  twych  zasług  za  zdejmowanie  czapki,  gdy  będziesz  do  omie  przycho- 
dził?" 9)Hm,  przyznam  się  otwarcie,  że  to  potrzebuje  p<^wnego  namysłu."  —  m^^* 
brze,  więc  pomyśl  i  powiedz  mi  o  tćm  jutru  z  rana."  Na  drugi  dzień  zjawia  się 
Jan  i  pan  go  się  pyta:  „Cdż,  namyśliłeś  się,  wiele  mam  ci  dodać  do  twych  za- 
sług za  zdejmowanie  czapki?"  „Tak  panie  i  sądzę,  że  to  warto  jednego  doUara 
na  miesiąc."  —  „Zgoda,  Janie,  będziesz  otrzymywał  jednego  doUarą  więcej  gaży." 
Tym  sposobem  pan  zatrzymał  dobrego  służącego,  a  Jan  orUnd  wchodząc  du  domu 
asawszę  zdejmował  czapkę. 
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lecz  przynajmniej  choć  cokolwiek  się  złagodziły.  Nigdzie 
nie  widziałem  tak  wielkiego  i  rażącego  przedziału  między 
bogatymi  i  ubogimi  jak  w  Anglii.  Na  kolejach  żelaznych, 
na  parostatkach,  na  teatrach  i  rozmaitych  widowiskach, 
a  co  uderzaj  ą.ca,  nawet  w  szkołach  i  w  uniwersytetach  je- 
dni od  drugich  są  najstaranniej  oddzielani  i^).  Jest  to  stan' 
przechodowy  i  każda  ze  stron  zachowała  jeszcze  coś  z  da- 
wnych stosunków.  Pan  nie  może  się  wyrzec  tej  myśli,  że 
na  mocy  swego  położenia  ma  prawo  wymagać  uszanowa- 
nia i  uległości,  i  odrzuca  w  skrytości  serca  wszelką  ideę 
o  równości  i  niezależności  innych;  robotnik  znowu  żąda 
zachować  te  ostatnie,  lecz  w  skutek  swego  ubóstwa  jest 
przekonanym,  że  mu  się  słusznie  należy  opieka  i  wspar- 
cie w  nieszczęściu,  którego  po  największej  części  sam  był 
przyczyną  przez  swoją  nieoględność  lub  nierozsądek.  Złąd 
t^ż  wynikają  wszelkie  nieporozumienia,  zawiść  i  walka 
pieniężna,  w  której  ginie  zawsze  słabszy.  Lecz  gdy  obie 
strony  przyjdą  nakoniec  do  przekonania,  że  umowa  na 
słusznych  oparta  podstawach  i  ściśle  przestrzegana  przy- 
zwyczaja do  porządku  i  samodzielności,  podnosi  energiję,  ro- 
dzi ufiaość  we  własne  siły  i  oprócz  tego  ściśle  jest  połą- 
czona z  dwoma  inszymi  daleko  wyższemi  obowiązkami 
współobywatela  i  chrześcianina,  wówczas  znikną  wzaje- 
mne nieukontentowania  i  własny  interes  będzie  dla  nich 
najlepszą  pobudką  do  czynienia  sobie  dobrze.  I  rzeczy- 
wiście, jako  współobywatel  człowiek  winien  człowiekowi 
sprawiedliwość  i  szanowanie  jego  praw,  jako  bliźni  —  mi- 
łość i  pomoc  w  stosunku  do  jego  potrzeb  i  swojej  mo- 
żności. Natura  tej  możności  wskazuje  rodzaj  usług,  jakie 
jeden  może  czynić  drugiemu,  a  jej  potęga  ich  znaczenie 
w  społeczeństwie.  Nasza  władza  powinna  być  miarą  na- 
szych obowiązków,  i  jedyna  przyczyna,  dla  czego  przed- 
siębierca  winien  jest  więcej  niż  ka:^dy  inny  człowiek  swym 


*°)  w  nniwersytecic  OxfordBktm  dotychczas  są  pozawiessane  grube  zasłony 
w  kształcie  ściany,  przedzielające  kajfcde  auditorium  na  dwie  części.  W  jednćj 
siedzą  synowie  lorddw,  w  dmgićj  młodzież  zo  wszystkich  innych  klasa  społe- 
czeństwa. 
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robotnikom,  polega  w  tern,  że  jego  związek  z  nimi  jeet 
ściślejszy,   stosunek  bardziej  wyłączny  i  określony,  a  za- 
tóm  środki  i  sposobność  służenia  im  są  większe.  Właści- 
wie mówiąc,  ta  okoliczność,  że  on  zawarł  z  nimi  umowę 
i  płaci  za  ich  pracę  p^vne  zasługi,  nie  upoważnia  ich  do 
jakichś    szczególnych    praw  i  nie  wkłada  na  niego  wię- 
kszych obowiązków  nad  te,  jakie  ma  względem  człowieka, 
który  kupił  u  niego  sztukę  sukna  za  odpowiednią  summę 
pieniędzy.   Lecz  to  wzajemnie  korzystne  i  na  stopniu  ró- 
wności zawarte  zobowiązanie  się,    nadaje  mu  wpływ  na 
ich  prowadzenie  się,  na  kształcenie  ich  charakteru  i  sta- 
wia ich  dobry  byt  w  jego  zależności  i  to  też  właśnie  na- 
kłada na  niego  pewne  obowiązki  i  uprawnia  pewne  żądar 
nia.  Odpowiedzialność  przedsiębiercy  wypływa  nie  wprost 
z  umowy,   lecz  z  jej   wyników.  Jeśli   fabrykant  albo  tóż 
ziemski  właściciel  mają  pewne  obowiązki  ku   swoim  ro- 
botnikom, od  których  wolny  jest  człowiek  żyjący  próżnia- 
czo  ze  swych  dochodów,   to  nie  dla  tego,  że  płacone  im 
zasługi  nie  są  jeszcze  dostatecznym  wynagrodzeniem.  Prze- 
ciwnie, spełniając  sumiennie  warunki  umowy,  już  oni  zro- 
bili  wielką  przysługę  robotnikom  i  przytem  powiększyli 
narodowe  bogactwo,  które  później  czy  prędzej  przyniesie 
korzyść   każdemu   członkowi  towarzystwa.  'Inne  zaś  obo- 
wiązki wkładane  przez  religię  i  współoby watelstwo ,  leżą 
zarówno  na  wszystkich,  a  jeśli  powiedzielisnJy  wyżój,  że 
na  przedsiębiercy  bardziej,  niż  na  kim  innym,  to  tylko 
dla  tego,   że   on  ma  większy  od  innych  wpływ,   większą 
możność  im  pomagania  i   kierowania,    i  że  znajduje  się 
z  niemi  w  bezpośredniej   styczjiości.    Lecz  każdy  w  swo- 
jej sferze  i  według  swojej  możności  powinien  do  takichże 
obowiązków  się  poczuwać  i  bez  tego  powszechnego  po- 
czucia, wątpliwóm  jest,  czy  można  dojść  do  czegoś  trwa- 
łego   i    skutecznego    dla    upośledzonej     przez    urodzenie 
a    najczęściej    przez    przypadek    klassy.    Na    nieszczęście 
w  Anglii,  szczególniej  w  rękodzielny  eh  hrabstwach ,  wiele 
jeszcze  spotyka   się  przeszkód  tak  ze  strony  robotników 
jak   i  przedsiębierców,   które    nie    pozwalają    ustalić    się 
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sprawiedliwym  między  niemi  stosunkom.  Między  dwo- 
ma umawiającemi  się  stronami  ^  nieuchronnie  musi  być 
wzajemna  nieufność  i  sprzeczność  interesów.  Oczewi- 
ście  więc,  jeśli  sumienność  i  miłość  sprawiedliwości  nie 
służy  za  połlstawę  uinowie,  trudno  wierzyć  we  wzajemną 
bezinteressowność.  Ztąd  zdarza  się  często,  że  najlepsza  rada 
przedsiębiercy  zaniechana  i  najlepsze  jego  usiłowania  zni- 
weczone przez  podejrzliwość,  że  one  wynikają  z  egoisty- 
cznych pobudek.  Bez  wątpienia  były  i  są  jeszcze  dotych- 
czas powody  domyślać  się,  że  fabrykanci  nadużywali  swo- 
jej wyższości,  jaką  im  nadawał  kapitała  ale  też  często  i  ro- 
botnicy przez  nieznajomość  jego  położenia  i  szcz^ólniej 
praw  produkcyi  wpadali  w  błąd,  sądząc,  że  interesa  ich 
są  sprzeczne  i  że  od  przedsiębiercy  zależy  zmniejszyć  ich 
zasługi  według  swej  woli  dla  powiększenia  własnego  do- 
chodu. Pojęcia  te  zupełnie  są  fałszywe  i  dla  tego  roz- 
patrzmy stosunki  fabrykanta  do  robotnika  ze  strony  te- 
oretycznej, jaką  nam  wyświeciła  Polityczna  Ekonomia.  Sto- 
sunki te  może  są  teraz  najbardziej  interesujące,  gdyż  fi^ 
brykant  dostarcza  zajęcia  na  obszerną  skalę  i  jak  powsze- 
chnie sądzą,  najwięcej  zaniedbuje  swoje  obowiązki  wzglę- 
dem robotników;  oprócz  tego  robol nicy  w  fabrykach  sta- 
nowią najpojętniejszą  część  robotniczej  ludności;  różnica 
między  niemi  i  przedsiębiercą  co  do  pozycyi  socyalnej  jest 
mniej  wybiftią  i  stałą,  jak  w  innych  przypadkach,  z  po- 
wodu większej  łatwości  w  wyjściu  ze  swego  położenia  i  wię- 
kszej liczby  przykładów  wyniesienia  się  z  najskromniej- 
szego stanu  na  stopień  bogatych  kapitalistów  i  nakoniec, 
ogromne  unieruchomione  kapitały  w  fabrykach  stawią  ro- 
botników w  możności  w  wielu  razach  przepisywania  wa- 
runków umowy. 

Pierwszy  i  główny  obowiązek  wielkiego  przedsiębiercy 
w  stosunku  do  swych  robotników  polega  na  pomyślnym 
prowadzeniu  swego  przedsięwzięcia,  ponieważ  przy  przy- 
stąpieniu do  niego  był  to  główny  i  jedyny  cel.  Ztąd,  przy 
najgorętszej  i  najszczerszej  chęci  jego  polepszenia  bytu 
pracujących,  stoi  ona  a  nawet  musi  stać  tylko  na  drugim 
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planie  y  albowiem  gdyby  się  przedsięwzięcie  nie  powio- 
dło, nie  będzie  mógł  on  spełnić  inszych  swoich  obo- 
wiązków i  wszystkie  jego  plany  podniesienia  bytu  robot- 
ników muszą  upaść  koniecznie.  Oprócz  tego,  z  j^o  powo- 
dzeniem związana  egzystencya  wielu  ludzi  i  jego  upadek 
może  pogrążyć  ich  w  stan  nędzy  i  cierpienia.  Być  łat^^o 
może,  że  przedsiębierca  odciągnął  ich  od  bardziój  stałych 
zajęć  i  z  tego  powodu  słusznie  będzie  się  uważać  za  przy- 
czynę ich  nieszczęścia.  Ten  obowiązek  starania  się  wszel- 
kiemi  siłami  o  powodzenie  przedsięwzięcia  zawiera  w  so- 
bie wiele  innych,  na  które  zwykle  nie  zwracają  należnój 
uwagi.  Tak  przedsiębierca  nie  powinien  brać  się  za  takie 
dzieło,  do  któregoby  nie  miał  dostatecznych  kapitałów  i 
nie  mógł  przebyć' przesileń  i  strat  rozmaitych,  którym  ule- 
gają wszystkie  fabryki.  Prawda,  że  robotnicy  obowiązani 
sami  myśleć  o  sobie  i  oszczędzać  część  ze  swych  zasług 
w  czasach  pomyślnych  na  podobny  przypadek,  lecz  pra- 
wda ta  dotychczas  jest  tylko  teoretyczną  i  stanie  się  po- 
wszechną zasadą  przez  rozpowszechnienie  oświaty,  szcze- 
gólniej między  niższemi'  warstwami  społeczeństwa.  Wów- 
czas sam  robotnik  uczuje,  że  nie  ma  prawa  wymagać  od 
przedsiębiercy,  żeby  ten  utrzymywał  siebie  i  jego  w  czasie 
przesUenia  i  płacił  mu  zasługi  tek  wielkie  w  pierwszym 
jak  i  W  ostatnim  razie,  ale  znowu  i  przedsiębierca  będzie 
uważał  za  moralny  obowiązek  nie  narażać  swych  podwła- 
dnych  na  takie  nieszczęście  przez  swoją  winę. 

Drugi  obowiązek,  który  można  uważać  jako  wynik 
pierwszego,  zawiera  się  w  ścisł)  m  odłączeniu  od  głównego 
zajęcia  wszelkich  planów,  może  i  bardzo  dobroczynnych, 
lecz  nie  mi^ących  z  nim  ścisłej  styczności.  Nie  może  on 
naprzykład  płacić  więcój  od  innych  fabrykantów,  lub 
w  ogóle  wyżej  od  ceny,  która  się  ustanawia  stosunkiem 
między  ilością  robotników  żądających  pracy  i  summa  kapi- 
tałów naznaczonych  na  ich  utrzymanie.  W  przeciwnym  ra- 
zie wątpliwie,  czy  zyska  on  za  to  wdzięczność,  ale  naj- 
pewniej narazi  siebie  na  niepowetowane  straty,  których  osta- 
tecznym wypadkiem-  będzie  bankructwo.   Lecz  nadewszy- 
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stko  przedsiębierca  powinien  przestrzegać  i  pilnować  ści- 
słego wykonania  umowy,  gdyż  zarówno  to  jest  pożytecznem 
dla  obu  stron.  Slaby  i  powolny  pan  nigdy  nie  wychodzi 
dobrze  na  swoich  interessach  a  rzadko  bardzo  zyskuje  po- 
pularność. Uwagi  te  ściągają  się  wyłącznie  do  tych,  którzy 
sądzą,  ze  bogaty  przedsiębierca  może  pominąć  swój  do- 
chód i  przenieść  nadewszystko  dobry  byt  pracujących  u 
niego  ludzi  i  utrzymywać  ich  nawet  wtedy,  gdy  są  zupeł- 
nie niezdolni*  do  pracy.  Zapewne  będzie  to  się  zdawać 
wielu  egoistycznym  i  nieludzkiem  uwalniać  robotników, 
którzy  poświęcili  swoje  najpiękniejsze  lata  i  pracowali  do- 
póki im  pozwalały  siły,  wówczas  gdy  się  stali  z  powodu 
wieku  nie  zdatni  do  pracy,  lub  zmniejszać  im  zasługi, 
wszakże  jestto  przykra  lecz  sprawiedliwa  konieczność.  Spra- 
Aviedliwa,  gdyż  zasługi  płacone  robotnikom  powinny  za- 
wsze być  odpowiedne  ich  sile ,  a  w  umowie  nigdy  oni  nie 
chcą  pomieszczać  warunku  o  zatrzjonaniu  jakiej  bądź  ich 
części  dla  złożenia  pensyi  na  stare  lata.  Z  drugiej  strony 
większe  nad  wartość  zasługi  grożą  niebezpieczeństwem  dla 
przedsięwzięcia  i  mogą  być  przyczyną  nędzy  wielu  innych 
robotników.  Nakoniec  dla  zabezpieczenia  starych  lat  są 
kassy  oszczędności  lub  towarzystwa  wzajemnej  pomocy,  • 
gdzie  każdy  może  w  młodości  odkładać  część  swojego  za- 
robku. Jeśli  zaś  zdarza  się ,  że  fabrykanci  płacą  swym  ro- 
botnikom pensy ę  na  stare  lata,  czynią  oni  to  nie  jako 
przedsiębiercy,  lecz  jako  ludzie  powodowani  miłością  ku 
bliznim.\  ^ /m.  .^..,,      4^.;**.*  ^^ 

Niesłusznie  także  niektórzy  chcą  naganiać  fabrykan- 
tów za  to,  że  gdy  robotników  dobijających  się  pracy  jest 
wielu,  korzystają  oni  z  tej  okoliczności,  żeby  poniżyć  za- 
sługi. Kwestya  tu  występuje  bardzo  jasno  i  prosto:  czy 
lepiej  płacić  mniejszej  liczbie  pełne  zasługi  a  ^skazać  wię- 
kszość na  głodną  śmierć ,  czy  też  rozdzielić  je  na  większą 
ilość  robotników  i  zabezpieczyć  im  wszystkim  przez  to 
chociażby  środki  do  życia.  Podług  naszego  zdania  wybór 
tu  nietrudny  i  niepotrzebująoy  długiego  namysłu.  Oprócz 
tego  małe  zasługi   spowodują  koniecznie  niższą  cenę  pro- 
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duktów,  większy  ich  odbyt,  a  ztąd  przy  mniejszych  zasłu- 
gach bcd%  oni  w  możności  zadawahiiać  w  -w^ksay eh  ^oz-  -  > '' '  ' 
miarach  swoje  potrzeby.  Wmieszanie  się  zaś  rząĄu  i  prawne 
naznaczanie  zasług  może  robotnikom  więcej  zaszkodzić  niż 
przynieść  korzyści.  Do  nich  więc  należy  się  starać,  żeby 
targ  nie  był  przepełniony  żądającemi  pracy,  gdy  zaś  to 
się  zdarzy,  żadne  prawne  ograniczenia  nic  tu  nie  pomogą. 
Tym  sposobem  przedsiębierca ,  zabezpieczywszy  swoje 
położenie  i  wypełniwszy  swój  pierwszy  obowiązek,  co  do 
powodzenia  swego  przedsięwzięcia,  może  wówczas  i  nawet 
z  korzyścią  dla  siebie  zwrócić  uwagę  na  inne  przedmioty, 
tyczące  się  np.  zdrowia  i  dobrego  utrzymania  swoich 
robotników.  Co  do  pierwszego  powinien  on  nawet  uprze- 
dzić ich  domaganie  się,  jgdyż  jako  światlejszy  i  bardziej 
ukształcony  ma  do  tego  moralny  obowiązek.  Sprawiedliwie 
wielu  angielskich  filantropów  i  inspektorów  nad  fabrykami 
w  przemysłowych  hrabstwach  narzeka  pa  brak  czystego 
powietrza  w  rękodzielnych  budowach,  na  ciasne  w  nich 
pomieszczenie  i  na  zabijające  wyziewy,  których  zgubnego 
działania  na  zdrowie  ulegający  mu  nieczują,  a  przedsię- 
biercy  znowu  jakby  nic  do  swych  zakładów  wpuścić  nie 
chcieli,  co  darmo  do  nich  wchodzL  A  chociaż  od  lat  kilku- 
nastu widać  wszędzie  znaczne  ulepszenie  pod  tym  wzglę- 
dem, jednakże  rzemieślnicze  pracownie  i  robocze  domy 
przedstawiają  dotychczas  przerażający  widok  zaniedbania. 
Niemniej  bijąca  w  oczy  potrzeba  polepszenia  mieszkań  dla 
robotriików  daje  się  czuć  prawie  wszędzie.  Urządzenie  wy- 
godnych i  ciepłych  domów,  zastosowanych  do  potrzeb  ro- 
botniczej klassy,  możliwem  jest  zawsze  na  wsi ,  w  miastach 
zaś  łatwo  tego  doścignąć  za  pomocą  stowarzyszeń,  gdyż 
zawsze  się  znajdą  ludzie  dobrej  woli,  natchnieni  miłością 
ku  swoim  bliźnim,  którzy  zechcą  nieść  dla  nich  pomoc,  a 
nawet  tacy,  którzyby  byli  powodowani  własnym  interes- 
sem,  skoro  ujrzą,  że  z  takich  przedsięwzięć  wypłynie  i 
dla  nich  bezpośrednia  korzyść.  Interes  bowiem  ogólny,  jak 
już  powiedzieliśmy,  nie  znajduje  się  nigdy  w  sprzeczności 
z  prywatnym ,  kiedy  sprawiedliwość  służy  za  podstawę  dla 
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obydwóch.  Z  tego  powodu  nie  ma  potrzeby  wystawiać 
wspaniałych  budynków,  albo  też  wynajmować  w  nich  po- 
mieszkanie«  za  niższe  komorne,  niż  by  t^o  słuszny  procent 
wymagał.  Przytóm  dochód  tu  pewny,  gdyż  z  polepszeniem 
materyalnego  b3rtu  przebudzają  się  i  estetyczne  potrzeby, 
które  z  czasem,  gdy  się  stania  koniecznemi^  pobudz%  i 
robotnika  do  większój  działalności,  dla  ich  zadowolenia. 
Potrzeba  przeczytać  niezliczone  sprawozdania  kommissyj, 
wyznaczonych  przez  izbę  niższą  dla  zbadania  położenia  robo- 
tników w  rozmaitych  fabrykach  i  szczególniej  tyczące  się  ich 
pomieszkania,  żeby  osądzić  jak  wielki  mi^ą  te  pomieszkania 
wpływ  nietylko  na  zdrowie,  ale  na  moralność,  pracowitość 
i  oszczędność  tej  nieszczęśliwej  ludności.  Czasami  niepodo- 
bna wierzyć,  żeby  ludzie  mogli  się  mieścić  w  jamach,  do 
których  światło  i  powietrze  dochodzi  przezedrzwi,  gdzie  męż- 
czyzni  i  kobićty  dniem  i  nocą  znajdują  się  w  niebezpiecznej 
z  sobą  styczności,  gdzie  prz3^woitość  a  tóm  bardziej  jaka- 
kolwiek wygoda  są  niepodobnemi ,  gdzie  człowiek  nie  tylko 
nie  czuje  żadnęj  ponęty  do  domowego  familijn^o  życia, 
ale  znajduje  się  swobodniejszym  po  za  jego  obrębem,  a 
jednak  ludzie  najpoważniejsi  i  naji>godnieJ8i  wiary  jednozgo- 
dnie  potwierdzają  to  nie  tylko  w  miastach  prowincyonal- 
nych,  ale  w  samym  Londynie,  tuż  pod  bokiem  City, 'w 
którym  ważą  się  codzień  losy  handlu  całego  świata.  Ocze- 
^  wiście,  że  przy  takiem  stanie  rzeczy  korzystają  najwięcej 
handlarze  spirytusów  i  gorących  napojów;  w^selki  oszczę- 
dzony grosz ,  któryby  upiększył  pomieszkanie ,  dodał  co  do 
moralnej  oświaty  przez  kupienie  książek,  zasiada  w  szynku 
a  tymczasem  żona  i  dzieci  takiego  robotnika  umierają  z 
głodu  1^).  Na  szczęście  opinia  publiczna  już  się  przebudzUa 


**)  Ku  hańbie  wielu  lordów  fizczególni^j  w  południowej  AngUi 
trseba,  że  oni  byli  częstą  przyczyDą  podobnego  stanu  rzeczy.  Gazety  angiełakie 
w  początkach  1851  roku  ogłosiły  mnóstwo  scen  skandalicznych  i  uderzających 
nieludzkością  w  stosunkach  ich  z  ubogiemi  wieśniakami.  Tak  niektórzy  grantowi 
wlakiciele  zabronili  na  swojój  ziemi  budować  nowe  chaty  i  poprawiać  te,  kk^ro 
potrzebowały  reparacyi,  a  w  Irlandyi  nawet  nie  csekano  póki  się  one  rozwalą, 
a  prosto  takie  nędzne  lepianki  i  chałupy  palono  dla  tego,  Aeby  zmniejszyć  poda* 
tek  dla  biednych  przez  zmniejszenie  takiej  ludności,   albo   t^  zmańć  ich  ssnkać 
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i  ciągle  powstają  głosy  to  w  pismach  peryodycznych ,  to 
w  obradach  parlamentowych ,  to  nakoniec  na  rozmaitych 
prywatnych  zgromadzeniach  czyli  mityngach,  które  nie 
dadzą  zasnąć  raz  przebudzonej  społecznej  pieczołowitości. 
Dla  pokazania  zaś  jak  tu  interes  przedsiębiercy  ściśle  się 
łączy  z  interesem  robotnika,  przytoczymy  kilka  słów  z 
opowiadania  dwóch  fabrykantów  braci  Greg,  zamieszczo- 
nego w  J6  67  Westminsterski^o  przeglądu  z  1837  roku. 

Fabryka  pp.  Greg  leży  w,  hrabstwie  Chester  w  Quarry- 
Bank  i  składa  się  z  5  j)rzcdzalm  i  4,000  krosien;  wyra- 
bia ona  rocznie  do  4  mil.  funtów  bawełny  i  daje  zajęcie 
2,000  robotników  obojej  płci.  Zakład  ten  tern  jest  szcze- 
gólny, że  biorą  do  niego  wyłącznie  dzieci  z  domów  do- 
broczyrinosci  z  Liwerpolu  i  powiększej  części  dziewczęta. 
Wychowy  wuja  ich,  karmią,  odziewają  i  tworzą  dla  nich 
jakby  rodzinę,  kłórej  byli  pozbawieni  zrządzeniem  losu. 
Oprócz  tego  założopo  tu  szkoły,  gdzie  uczą  ich  czytać,  pi- 
sać,  arytmetyki  i  rozmaitych  domowych  robót.   Godzien 

i;zed  .zaczci^l^in  pracy  prowadzą  ich  do  kaplicy  wybudo- 
mej  także  przez  właścicieli  rfabrykji  i  tym  sposobem  mło- 

Izież  sposobi  się  do  utworzenia  z  czasem  nowych  familii. 
Gdy  po  dojściu  do  lat  dojrzałych  młodzi  robotnicy  zawie- 
rają małżeńskie  stosunki,  podwyższają  im  wówczas  płacę 
dla  postawienia  w  możności  zaprowadzenia  nowego  gospo- 
darstwa. Zdrowie  ich  w  tak  jest  dobrym  stanie,  że  umiera 
tu  tylko  jeden  na  150,  a  jedyny  był  przykład  w  przeciągu 


I  zarobku  w  drugich  miejscach  i  przez  to  ulżyć  swojej  kieszeni.  Ztąd  w  pozosta- 
)}'ch  domach  takie  było  przepełnienie  mieszkańców,  że  często  po  kilka  familii 
mieściło  ńę  w  jednym,  składijącym  819  t  2  pokoi,  4  powtdre  znaczna  iloić  wie- 
śniaków mujsiała  szukać  pomieszkania  w  poblizkieh  miastach  i  miasteczkach,  zk^ 
Iza  kilka  mil  zmuszeni  pot^m  byli  iść  na  robotę  z  rana,  a  w  nocy  znowu  zmę- 
czeni do  nich  powracać.  To  więcćj  niż  egoizm,  to  jest  okrucieństwo,  dla  którego 
nie  ma  dostatecznego  wyrażenia  pogardy.  Trteba  bowiem  dodać,  że  wielu  z  tych 
robotników  przychodziło  późnićj  pracować  na  ich  pola.  Zwiększenie  zatćm  dla 
nich  pracy,  bez  stosownego  za  to  wynagrodzenia  i  zwalenie  prawem  przepisanego 
ciężaru  na  innych,  jest  barbarzyńską  niesprawiedliwością ,  besecną  kradzieżą  speł- 
nioną pod  obroną  prawa.  Taki  postępek  przedstawia  nie  już  zaniedbanie  obowiąz- 
ków, ale  po  prostu  zbrodnię. 


T.   u. 


26 


—    a86    - 

• 

lat  20^  źe  familija  tu  utworzona  musiała  uciec  się  do  pa- 
rafialnego wsparcia. 

Zobaczmyź  teraz  jakim  sposobem  bracia  Greg  doszli 
do  tak  świetnych  rezultatów. 

^, Objęliśmy  z  bratem,  opowiadają  oni,  te  przędzalnie 
w  połowie  1832  r.  i  znaleźliśmy  tylko  ściany  z  jednem  wo- 
dnem  kołem  i  ok(^  50  domków  robotniczych,  bardzo  źle 
utrzymanych  y  które  nie  miały  ani  wody,  ani  składów  dla 
węgla,  ani  żadnych  szaf ,  jednem  słowem  niczego,  co  było 
niezbędnem  dla  czystości  i  wygody." 

„Pierwsze  dwa  lata  były  wyłącznie  przez  nas  poświę- 
cone na  budowanie,  poprawianie,  ustawienie  machin,  prze- 
prowadzenie gazowych  rur  i  zebranie  potrzebnej  liczby  ro- 
botników. Poszukując  tych  ostatnich  zwróciliśmy  szczegól- 
niej uwagę  na  familije  znane  nam  osobiście  lub  z  opinii 
za  uczciwe,   w  nadziei,  że  gdy  zabezpieczymy  im  dobry 
byt,  zostaną  przy  nas  i  przy  wiążą  się  do  fabryki.  Dla  tego 
potrzeba  ich  było  najpierwej   doprowadzić  do  utworzenia' 
domowego   ogniska  (home)   i  do  wyrzec  liia   s^;    ^uvroli> 
włóczęgi,  tak  właściwej  pracującej  w  fah^;  I^a^h  ludnoici,  a 
która  stanowi  może  największą  przesz.Rodę  dla  polepszenia^ 
ich  losu.  W  tym  celu  a  także  i  dla  dostarczenia  im  iiic-\ 
winnej  rozrywki  w  godziny  wolne  od  pracy  nabyliśmy  trzy* 
pola  leżące  między  ich  domami  i  fabryką  i  podzieliliśmy 
żywym  płotem  tak,   żeby  każdy  dom  miał  swój  o^^r^dek^ 
Kiedy  już  było  wszystko  skończono  i  liczni  robn^iiicy  zc-^ 
stali  osiedleni  na  miejscu,  osądziliśmy,  że  czas  był  otw- .^ 
rzyć  niedzielną  szkółkę  dla  dzieci.  Powierz)  liśuiy  my  hi  tę 
najprzód  starszym,  a  gdy  ci  się  zgodzili  i  r^ilarowali  swoje, 
usługi,  zwołaliśmy  pełne  zgromadzenie    robotników.    Tu; 
utworzyliśmy  prawidła,  ustanowiliśmy  komiret,^ ^naznaczy- 
liśmy nauczycieli  i  szkoła  została  otwarto  ^w  przyszłą  nie- 
dzielę.   Klassa   dziewcząt  zawiera  w   sobie   160  dzieci    a 
chłopców  120.  Każda  klassa  jest  pod  kierunkiem  jednego 
dozorcy  i  kilku  nauczycieli  i  nauczycielek,  którzy  speł- 
niają ten  obowiązek  darmo  i  zmieniają  się  co  dwa  tygo- 
dnie. Dozorca,   kassyer  i  sekretarz  równie  jak  i  komitet 
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wybierają  się  corok  przez  zgromadzonych  nauczycieli.  Do- 
zorca razem  z  innemi  pracuje  przez  cały  tydzień  w  fa- 
bryce, lecz  skoro  nadejdzie  niedziela  ubiera  się  w  długi 
czarny  płaszcz  jako  znak  swej  godności,  wkłada  z  szero- 
kiemi  skrzydłami  kapelusz  i  tak  przebrany  staje  się  przy- 
jacielem, przewodnikiem  swoich  współbraci,  jednem  sło- 
wem, człowiekiem  najważniejszym  i  najbardziej  poważa- 
nym w  naszym  małeńkiem  towarzystwie." 

„W  jesieni  tegoż  roku  otworzyliby  klapsę  rysunku  i 
muzyki  i  dla  tego  poświęcony  został  sobotni  wieczór.  Od 
6-ej  do  pół  do  |-ej  wieczorem  trwa  lekcya  rysunków  i 
oprócz  tego  jeden  z  nas  wykłada  historyę  naturalną  i  geó- 
grafiję.  Wielu  z  uczniów  bierze  rysunki  dla  kopiowania  do 
mieszkania,  przez  co  mają  oni  zajęcie  w  wolne  godziny  i 
przywiązują  się  do  domu.  Po  tych  lekcyach  zaczyna  się 
muzyka^  która  trwa  do  godziny  9tej.  Tu  chociaż  wyłą- 
cznie się  ograniczamy  na  muzyce  kościelnej,  jednakże  lu- 
bią ją  wszyscy  a  szczególniej  młode  dziewczęta  i  uważają 
za  szczególną  łaskę,  gdy  nieuczęstnicząc  w  niej  są  na  te 
lekcye  zapraszanej^)." 

Lecz  tem  się  nie  ograniczyli  pp.  Greg  w  swoich  do- 
broczynnych zamiarach.  Kształcąc  umysł  i  moralne  poję- 
cia młodego  pokolenia,  chcieli  oni  jeszcze  wszelkiemi  spo^ 
sobami  wykorzenić  w  nim  próżnawanie,  a  dając  możność 
spędzenia  przyjemnie  czasu  w  uczciwych  zabawach,  odcią- 
gnąć od  szynku  i  szkodliwego  marnowania  zdrowia  i  pie- 
niędzy. Dla  tego  założyli  oni  ogród  i  urządzili  w  nim  ro- 
zmaite gimnastyczne  ćwiczenia  i  zabawy.  Dla  zachowania 
porządku  dla  każdej  gry  wyznaczono  osobne  miejsce  i  wy- 


**)  Takież  jMime  klassy  śpiewów,  rysunków,  czytania  i  pisania  dla  dzieci,  a  na- 
wet lekcye  historyi,  geografii,  chefnii  i  ekonomii  politycznej  dla  dorosłych  robot- 
ników  6%  w  wielu  ju6  fabrykach  i  w  Londynie.  Byłem  w  jednćj  z  takich  fabryk, 
mianowicie  w  fabryce  mydła  i  owiec  stearynowych,  przyczóm  oprowadzający  offi- 
cyalista  powiedział  mi,  że  robotnicy  sami  ze  swoich  tygodniowych  zasług  płacili 
nauczycieldw  i  W8p(51nym  kosztem  założyli  swoją  własną  bibliotekę.  Fabryki  je- 
dnak samćj,  dowiedziawszy  się  że  jestem  z  Petersburga,  nie  chciano  mi  pokazać, 
żądając  pierwćj  listu  od  jaki^jbądź  wysoko  położonej  osoby  lub  od  posła,  w  któ- 
rymby  zaręczono,  że  jestem  tylko  zwiedzającym  obce  kraje  turystą,  a  nic  żadnym 
przedsiębiercą.  ,    .  , 
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brano  kilka  osób  dla  dozoru.  Pozwalano  tu  chłopcom  ba- 
wić się  razem  z  dziewczętami  dla  zmiękczenia  obyczajów 
i  wprowadzenia  przyzwoitości  w  obchodzeniu  się  i  we 
wzajemnych  stosunkach.  W  początkach  było  to  trudno, 
lecz  ciągła  przytomność  przy  tych  zabawach  gospodarza 
poskramiała  wszelkie  nieprzyzwoite  swawole  i  zabawy  te 
stały  się  wkrótce  dla  wszystkich  bardzo  przyjemnem  i  dla 
zdrowia  pomocnem  przepędzaniem  czasu.  Lecz  najbardziśj 
może  zajmująca  część  planu  wykształcenia  robotników  po- 
legała w  obudzeniu  w  nich  osobistej  godności  i  zaszczepie- 
niu przyzwoitych  obyczajów,  które  są  koniecznemi  warun- 
kami towarzyskoścL 

Panowie  Greg,  podnosząc  stan  robotników  w  ich  wła- 
snych oczach  i  wyrzekając  się  swej  dumy,  łamali  zaporę, 
którą  uważać  potrzeba,  jako  najgłówniejszą  przyczynę 
wszelkich  nieporozumień  i  nieukontentowania  ku  przedsię- 
biercom. 

Przytoczymy  tu  jeszcze  jeden  ułamek  z  tegoż  listu. 
„Jeden  z  najszczęśliwszych  pomysłów,  na  jaki  wpadliśmy 
dla  ukształcenia  naszych  robotników,  zawierał  ^i^-  -^^  urz 
dzeniu  dla  nich  zimowych  wieczorynek.  Zapraszaliśmy  zwy- 
kle około  30  osób  najstarszych  wiekiem,  dziewa  ząt  i  chło- 
pców w  równej  liczbie,  posyłając  im  osobne  do  każdego 
drukowane  bilety  i  staraliśmy  się  o  ile  można  okazywać 
im  wszelką  grzeczność.  Oczewiście,  że  robiliśmy  w  tern* 
wielki  wybór  i  wielu  z  robotników  dotychczas  yr^  zt*  na 
nich  się  nie  znajdowało.  Podług  przyjętej  przez  n  ndy 

pomieszczamy  na  liście  gości  takich  tylko,  którzy  się  oa- 
znaczyli  dobremi  obyczajami  i  charakterem,  lub  którym 
brakowało  dla  wykształcenia  się  trochę  zachęty  i  uczęszcza- 
nia do  przyzwoitego  towarzystwa.  Staraliśmy  się  nie  po 
minąć  żadnej  familii,  która  miała  członków  w  odpowie- 
dnym  wieku,  szczególniój  zaś  takich,  którzy  uczęszczają 
do  niedzielnej  szkółki,  tak  że  z  liczby  robotników  osia- 
dłych w  naszej  kolonii,  więcej  niż  połowa  jest  zapraszana 
do  naszego  towarzystwa.  Z  nich  jednakże  tylko  najbardziej 
się  odznaczający  i  składający  arystokracyę  miejscową,  są 
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częściej  zapraszani  od  innych  z  powodu,  że  ich  przyto- 
mność jest  koniecznie  potrzebną  dla  dobrego  porządku  i 
powodzenia  takich  zebrań,  jako  też  dla  okazania  im  sza- 
cunku, jaki  czujemy  dla  nich." 

„Zgromadzenia  te  odbywają  się  w  szkolnej  sali,  którą 
urządziliśmy  dosyć  wytwornie  i  ozdobiliśmy  popiersiami, 
rysunkami  i  obrazami  i  gdzie  także  znajduje  się  fortepian. 
Łączy  się  ona  z  naszym  domem  i  to  ułatwia  przenoszenie 
zakąsek  i  urządzenie  rozmaitych  zabaw.  Nim  podadzą  her- 
batę, goście  nasi  przepatrują  książki,  illustrowane  dzien- 
niki albo  rysunki  rozłożone  po  stołach,  poczem  następuje 
rozmowa  zwyczajnie  między  oddzielnemi  kółkami  i  trwa 
to  do  końca  uczty.  My  się  przechadzamy  od  jednego  stołu 
do  drugiego  i  znajdujemy  zawsze  wielu  takich,  którzy  nie- 
tylko  potrafią  zapytać  o  co,  lub  odpowiedzieć  na  pytanie, 
ale  nawet  prowadzić  rozmowę,  która  nas  często  dziwi.  My 
się  nigdy  w  rozmowie  nie  zwracamy  do  całego  towarzy- 
stwa i  unikamy  o  ile  możności  wszelkich  formalności, 
obchodząc  się  ze  wszystkiemi  jakby  z  gośćmi  równemi  nam 
i  liaszemi  przyjaciółmi.  Po  herbacie  bawimy  się  składa- 
niem karty  geograficznej  lub  jakiegokolwiek  rysunku,  gramy 
w  szachy,  stawiamy  domy  z  kart,  lub  też  robiemy  jakie 
fizyczne  doświadczenia.  Ci,  którzy  nie  grają,  zajmują  się 
czytaniem  lub  dysskussyą  politycznych  nowin  z  ubiegłego 
tygodnia.  Czasami  dają  się  słyszeć  muzyka  i  śpiewy  przy 
fortepimnie  a  nakoniec  dla  obudzenia  wesołości  gramy  w 
sekretarza,  w  goto  walnie,  ślepą  babką  i  t.  p.  Po  9-ej  ży- 
czymy im  dobrej  nocy  i  wszyscy  się  rozchodzą Lecz 

przyjemniejsze  od  tych  są  jeszcze  wieczory  dziecinne,  na 
których  nie  ma  już  żadnego  przymusu  i  gdzie  śmiechy, 
komiczne  sceny  i  wesołość  trwa  bez  ustanku.  Zebrania  ta- 
kie odbywają  się  zijną  co  trzeci  tydzień." 

Oprócz  tego  urządzone  są  przy  tej  fabryce  kąpiele  i 
praczkarnie,  gdzie  ciepła  woda  dostarcza  się  z  parowych 
kotłów;  węgiel  kamienny  i  niektóre  gospodarskie  rzeczy 
każdy  może  dostać  podług  sprawiedliwej  ceny  w  znajdu- 
jących się  tuż  składach;  i  panowie  Greg  zyskują  na  tern 
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wszystkiem,  bo  oprócz  procentóy^  od  wyłożonych  kapita- 
łów, wszystkie  wyroby*  ich  fabryk  taką  mają  sławę,  że 
dosyć  nazwać  przedsiębiercę ,  żeby  kupujący  przeniósł  je 
nad  inne. 

Dodajmy  tu  jeszcze  dwie  ważne  okoliczności  mające  na 
celu  dobro  robotników.  Pierwsza  się  tyczy  wyboru  dozor- 
ców nad  robotnikami.  Czuli  oni  to  dobrze,  że  nie  użyty 
lub  niemoralny  człowiek  może  -  tu  więcej  przynieść  szkody 
i  sprawić  cierpień  w  jednym  miesiącu,  niż  przedsiębierca 
w  stanie  jest  poprawić  przez  całe  życie.  A  ponieważ  są 
oni  w  ciągłej  styczności  z  robotnikami,  wpływ  ich  zatem 
jest  daleko  większy  od  wpływu  przedsiębiercy.  Wybór  ten 
u  pp.  Greg  jest  najdoskonalszy,  wszyscy  jego  pomocnicy 
odznaczają  się  niezwykłą  grzecznością  i  miejsce  ich  jest 
bardzo  poszukiwaną  nagrodą  za  odznaczenie  się  w  praco- 
witości i  dobrym  postępowaniu. 

Druga  rzecz  tyczy  się  zabezpieczenia  losu  robotników 
na  starość  lub  na  przypadek  choroby;  a  chociaż  nikt  do 
tego  nie  jest  przymuszany,  nie  ma  jednakże  ani  jedn«^'i»<ł 
robotnika,  któryby  nie  miał  mnłźj  więcej  ulokowan^^gf/  k.i- 
pitaliku  w  kassie  oszczędności.  To  też  najbar^rioj  przyi-zy- 
niło  się  do  pomyślnego  doprowadzenia  do  skutku  dobro- 
czynnych zamiarów  pp.  Greg.  Nigdy  oni  nie  starali  się 
uprzedzić  życzeń  swoich  robotników,  a  tem  bardziej  uży- 
wać jakiego  bądź  przymusu,  k  tylko  się  starali  zachęć^ ^ 
i  ułatwić  środki  do  poprawienia  ich  bytu.  Czuli  dobr?:o, 
że  to,  co  się  daje  darmo,  nigdy  tak  się  nie  ceni,  jak  to 
co  się  pracą  zarabia  i  że  jeśli  będą  łożyć  wydatki  na  przed- 
mioty, których  jeszcze  nie  czuje  potrzeby  większość  pracu- 
jących, to  połowa  z  nich  najmniej  będzie  napróżno  stra- 
cona. 

Piękny  to  przykład  i  bez  wątpienia  godny  do  naśla- 
dowania. Spodziewać  się  należy,  że  znajdzie  on  wielu  na- 
śladowców, szczególniej  gdy  przedsiębiercy  ujrzą,  że  takie 
ścisłe  połączenie  ich  interessów  z  ulepszeniem  bytu  robo- 
tników przyniesie  dla  nich  bezpośrednie  korzyści.  My  nie 
sądzimy,  nie  możemy  przypuścić,  żeby  ten  nadzwyczajny 
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ruch  przemysłowy  miał  w  ostatecznym  rezultacie  poniżyć' 
rodzaj  ludzki.  Dotychczas  wszystkie  odkrycia^  wszelki  po- 
stęp cywilizacyi  podniósł  nie  tylko  stan  moralny  ludzi  alo> 
i  materyalny.  Lecz  dla  narodóW  równie  jak  i  dla  instytu- 
cyi  są  epoki  przejścia ^  które  przeplatają  się  wielu  pierpie* 
niami  i  nieszczęściami.  Taki  jest  los  człowieka  i  takie  jego 
przeznaczenie.  System  fabryczny  równie  *  w  Anglii,  jak  i. 
w  innych  krajach  jest  właśnie  w  takiej  epoce  przejścia. 
Szybkość  jego  wzrostu,  ogrom  rozmiarów,  nawet  energia, 
z  jaką  potrzeba  było  rozwalać  starą  feudalną  budowę,  ni- 
szczyć stare  prawa,  osnute  na  niedowierzaniu  i  nienawiści 
międzynarodowej,  utworzonej  ciągłemi  wojnami,  wszystko 
to  dowodzi ,  że  nie  doszedł  jeszcze  dó  swego  normalnego 
stanu  ^).  Nowo  stworzone  siły,  wynalezione  potężne  ma- 
chiny, świeżo  utworzone  stosunki  z  obcemi  i  zamkniętemi 
dotychczas  dla  europejczyków  narodami,  potrzebują  równo- 

^  wagi  dla  porządnego   i  zgodnego  działania.   Fabryki  pod- 

budzane  rozuzdaną  konkurencyą  pożerają  teraz  siebicj  bez 
litości,  lecz  duch  Boży  zaczyna  ulatywać  nad  tym  chao- 
t  sem,  spuści  on  pokój  i  miłość  na  ludzi  i  zniszczy  ten  chwi- 
•  Iowy  bezład,  równie  szkodliwy  dla  ubogich  jak  i  dla  bo- 
gatych. Być  może  że  z  czasem  ten  stosunek,  który  teraz 
uważamy  za  doskonały,  zmieni  się  zupełnie,  że  ludzkość 

^  wejdzie  na  jakąś  nową  drogę,  że  kapitaliści  staną  się  sami 

swymi  robotnikami,  a  robotnicy  swymi  przedsiębiercami , 
przyszłość  to  pokaże.  Zapewne  zawiera  ona  jeszcze  wiele 


1)  w  Ameiyce  n.  p.  gdzie  osiedleńcy  nie  spotykali  żadnych  przc8zk<$d  w  prze- 
sądach kastowych  lub  w  wadliwćj  organizacyi  społecznej  fabryki  są  daleko  lepićj 
urządzone  i  położenie  robotników  jest  tak  zabezpieczone,  ie  żadne  przesilenie 
handlowe  nie  prowadzi  za  sobą  tych  okropnych  skutkdw,  jakie  widzimy  w  Euro- 
pie. Dosyć  tn  przytoczyć  miasto  Łowell,  ktdre  w  1820  r.  zawierało  nie  więcej 
300  mieszkańców,  a  teraz  liczy  przeszło  40,000  i  wszyscy  oni  należą  do  klassy 
robotników  fabrycznych.  Pomimo  licznego  skupienia  ludności  w  35  głównych  fa- 
brykach czystość  obyczajów  jest  tak  wielka,  że  biedni  wieśniacy  przysyłają  tu 
swoje  córki  dla  zarobienia  sobie  posagu,  równie  jak  i  dla  wychowania,  bo  przy 
każdej  fabryce  jest  oddzielna  9fekoła,  gdzie  3  razy  na  tydzień  wykładają  się  lek- 
cye  stosowne  do  ich  wieku  i  przyszłego  położenia.  Każda  dziewczyna  przez  lat  4 
może  zarobić  do  4000  zł.  Takież  same  szkoły  urządzone  są  i  dla  chłopców.  Ło- 
well wyrabia  teraz  bawełnianych  materyi  do  140  mil.  łokci,  to  jest  więcój  niż  po« 
rzeba  dla  podwójnego  obwinięcia  na  o&oło  kuli  ziemskiej. 
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zmian  dla  ludzkości.  Społeczność  szukając  swego  ideału 
może  bardzo  zmienić  warunki  sw^o  istnienia  ^  w  porówna- 
niu z  któremi  wszystkie  teraźniejsze  reformy  będą  się  wy- 
dawać naszym  potomkom  blahemi  i  powierzchownemi ,  lecz 
nawet  przy  teraźniejszych  okolicznościach  możemy  upię- 
kszyć i  uszlachetnić  egzystujące  stosimki,  gdy  każdy  z  nas 
pojmie  swe  obowiązki  i  postara  się  je  sumiennie  wykonać. 

B.  lalliomid. 


Petersburg,  1  Chrudnia  1859  r. 


H  R  Y  C, 


DRAMAT   UKRAIŃSKI   W   PIĘCIU   AKTACH   Z   PROLOGIEM, 

(Tom  2,  Wilno  1858  r.) 


I. 

>- 

—  Jestto  jedno  z  pism  światowej  treści,  które  ma  dla 
mnie  bogobojny  pociąg  i  urok,  a  budzi  wiarę  w  moralność 

I    zawartej  w  niem  myśli. 

—  Więc  Pani  cz3rtałaś  już  Hrycia?*  zapapytał  ktoś  z 
I    boku. 

i  —  Nie,  wcale.  —  Tylko  teologów  i  dzieła  treści  ortho- 

I   doxyjnój  czytuję. 

—  Dla  czegóż  chwalisz  Pani  dzieło  jej  nieznane? 

—  Bo  na  pierwszej  karcie  zajrzałam  podpis  X.  kano- 
nika. 

Nie  dosłyszałem  reszty,  gdyż,  obok  mię,  na  uboczu,  to- 
czyła się  rozmowa  także  o  Hryciu.  Dwóch  mężcyzn,  jeden 
prawie  stary,  drugi  prawie  młody,  oddzielnąT  od  towarzy- 
stwa prowadząc  rozmowę,  wznosili  głos  powoli  i  o  dziele  p. 

'  Aleks.  Grozy  rozprawiali. 

i         —  Więc  o  cóż  tam  idzie?  zapytał  stary. 

^  —  ^yNe  daj  Boie  z  Iwana  pana^^  powiadają  włościanie 
ukraińscy.— Nicując  to  przysłowie,  powiedzmy:  ne  daj  Boie 
z  pana  Iwana  czy  Hrycia,  a  całą  treść  dramatu  tego  bę- 
dziemy mieli. 

—  A  zatem,  w  owym  dramacie  pan  zchłopił  się?  To 
nie  dzisiejsze  dzieje?  zapytał  stary.  ^ 


I 
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—  Z  końca  XVIII  wieku.  —  Gdyby  autor  chciał  poru- 
szać dzisiejszy  obyczaj,  musiałby  pisać  z  tematu:  Icek,  dra- 
mat przemysłowo  szachrajski.  • 

—  We  czterech  działaniach  arytmetycznych,  z  epilo^em 
reguły  trzech;  —  dorzucił  stary. 

—  Nie.  We  dwóch  działaniach  —  dodawania  i  mnożenia ; 
z  epilogiem,  w  którym  godność  i  zacność,  w  algebraicz- 
nej formie,  sprowadzają  się  do  zera. 

—  Ciekawym  wszakże.  Naswisko.  ftutom  wróży  myśl 
poczciwą. 

—  To  też  poczciwości  tam  pełno ,  aż  do  pobłażania  po- 
suniętej. Wszystko  się  przebacza;  pod  koniec  nawet  przy- 
chodzi z  za  grobu  Duch  dobry,  aby  Avybawić  panicza  boha- 
tera. A  tym  czasem,  we  względzie  jego,  jeśli  można  wspo- 
minać o  duchu,  to  tylko  o  tym  z  przysłowia,  które  po- 
wiada: „6y,  a  duchu  słuchaj^'  , 

—  No,  opowiedz -że  mi  rzecz  dała.      '  ' 

—  Wyobraź  sobie...  ale  na  cóż  ma$z  wyobraźnię  tru- 
dzić? Wybierz  na  oślep  w  jakimkolwiek  salonie  naszym 
któregokolwiek  z  paniczów,  nazywanych  un  jeune  homine  trh 
bieny  bardzo  dystyngowany.  Weź  go,  sciśnij,  wyduś,  wy- 
kręć,— a  to  mc,  co  zostanie  ci  w  ręku,  rzuć  o  ziemię  i  bę-» 
dziesz  miał  przed  sohą  Alfreda- Hry da.  Ta  tylko  zachodzi 
różnica,  że  Alfred- Hryć  z  końca  XVIII  wieku^,  więc  posiada 
przynajmniej  kilka  kropli  krwi  czerwonej  i  gorącej,  której 
smażenie  się  bierze  czasami  za  zapał,  czasami  za  miłość. 
Dzisiejsi  zaś  Alfredzi,  zamiast  krwi,  mają  bladą,  chłodną* 
jakąś  materyę,  której  ciągłe  stygnieni^  uważają  za  rozsądek^ 
ptaktyczność  i  dystynkcyę. 

Rozmowy  tej  byłem  świadkiem  w  obszernym  i  Wytwor- 
nym salonie,  w  którym  kilkanaście  osób  obojga  płci,  a  ró- 
żnego wieku  bawiło  się  czytaniem,  rozmową,  tnuzyką,  a 
nadewszystko  manierą.  Siedmnastoletnia  panienka  tylko  co- 
odśpiewała  wielką  arye  z  „Faworyty"  szepleniąc  włoskie  li-^ 
bretto  i  pytała  naiwnie  młodzieży  jej  przyklaskującój :  — 
co  znaczy  Faworyta?  — Znając  sumienność  guwernantki  cu- 
dzoziemki ,  która  pańskie  dziecko  w  takiej  nieświadomości 


i 


i 
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nie  zostawiłaby,  Mania  śpiewaczki  pytaniu  się  dziwiła.  — 
Kilku  panów  zastanawiało  się  nad  tern,  czy  burak  ma  duszę. 
Młodzież  tłómaczyła  panom  zasady  krzyżowania  różnych  ras 
bydła.  Niemłode  i  nieurodziwe  panie  sprawiały  sobie' do- 
wcip francuzkiemi  frazesami  a,  przeglądając  obrazki  z  od- 
pustami, wykrawywaly  sobie  bogóbojność.  —  Literatura 
•  zaś,  —  ta  jak  na  dziś  omnia  nostra,  miała  w  kąciku  dwóch  . 
przedstawicieli,  których  urywaną  i  niedosłuchaną  nieraz 
rozmowę  podaję. 

—  Dla  czegóż  incognito  f  zapytał  stary. 

—  Musiał  zasłyszeć,  że  książehta  niemieccy  przyby- 
wają do  wód  incognito,  i  także  do  swej  włości  powrócił. 

—  Cóż  u  licha!  nie  był  nikomu  znany? 

—  Muma,  zapewne  ówczesna  Dama,  dzieckiem  jeszcze 
wy  wiozła  go  zagranicę.  Po  jej  śmierci,  wyhodowany,  do- 
rosły, wyedukowany  i  w  całem  znaczeniu  słowa  skończony, 
Alfred  powraca  do  kraju;  przebiera  się  po  wł;ościańsku  i 
niby  kozak  pobereżnik ,  naznaczony  przez  pana  na  starszynę 
do  straży  leśnej,  sadowi  się  na  futorze,  pod  imieniem 
Krycia, . 

•       —  W  jd,kim-że  to  celu? 

—  On  sam  cele  te  wypowiada  parochowi  wiejskiemu 
i  ekonomowi  Prawocie,  przed  którymi  swoje  paniczowskie 
incognito  rozobłacza. 

.     .     .'  .     .    z  ludem  jak  brat  z  bratem, 
„Chcę  m<5wió,   ^pie^ać  a  nawet  i  skaka<3." 

—  Nawet  skakać!?  zawołał  stary.  A!  to  miły  i  popu- 
larny pan!  Cóż  ekonom  na  te  pańskie  łaski.? 

—  Ekonom,  poczciwy  szlachcic,  milczy;  bo. wie,  żęto 

« 

panu  wolno. 
. —  A  paroch? 

—  Paroch ,  sługa  Boży,  nieśmiało  wprawdzie ,  ale  dość 
wyraźnie  przemawia  do  popularnego  panicza  i  przeczuwa- 
jąc na  czem  owe  skoki  i  śpiewy  skończyć  się  mogą,  ró- 
żne poczciwe  i  dobre  rzeczy  prawi  Alfredowi. 

„Twćm  się  zniżeniem  nic  tu  nie  pozyskasz, 
^ic  nie  nauczysz,  a  utracisz  wicie, 
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Bo  właraą  godność ,  a  z  nią  i  ssacanek 

Kto  nie  z  potrzeby,  ale  lekkomyślnie, 
Tarza  się  w  prochn ,  niechże  się  nie  gniewa, 
Jeśli  na  niego  i  śmieciem  kto  rznd ....... 

A  im  kto  szersze  miał  do  czynów  pole, 
Im  zapas  sił  mn  obfieićj  dany, 

Odpowiedzialność  tćm  większa  go  czeka  \ 

Kochany  Panie  1  Zyj  i  pracuj  z  nami 

I  stań  sif  wzorem  dla  swoich  współziomków..,.^ 

—  No !  rzekł  stary :  —  to  dość  wyraźnie  ma  znaczyć  — 
truteń  jesteś  i  głupstwo  ci  w  głowie. 

—  Zapewne ;  ale  Alfred  nie  na  to  przez  Mainę  zsl  gra- 
nicą, był  wychowany,  aby  ludzką  zrozumiał  mowę.  Uśmie- 
cha się  więc  litośnie  na  rady  parocha  i  oznajmia  mu; — te: 

„Apostołowie  przyszli  z  nową  wiarą. 

Na  ich  potężny  głos,  wiecznych  przesądów 

Otwarte  wrota  i  inne  powietrze 

W  ladzkości  wieje  i  rozbudza  trnpa. 

By  powstał  z  grobu ** 

—  A :  To  wszech  -  błazen ,  mówiąc  modnym  humanitar- 
nym stylem;  zawołał  stary. 

—  Tak  i  paroch  zapewne  sądzi  w  skrjrtosci  ducha;  ale 
frazesami  edukowanego  Alfreda  dokumentnie  przekonany, 
że  panicz  ma  ciemię  okrutnie  zabite,  urywa  z  nim  roz- 
mowę, słowami:  — 

„Młodzieńcze!  Teraz  nie  chcę  sporzyć  z  tobą ; 
Szlachetne  serce,  ufam,  Bóg  oświeci.*^  • 

—  No!  Zbytnia  ufność  w  miłosierdziu  Boga  grzechem 
jest;  paroch  to^  wiedzieć  powinien. 

—  Właśnie  pięć  następnych  aktów  po  tym  prologu  do- 
wodzą, że  głupota  tak  popularnych  paniczów  nie  da  się  na- 
wet miłosierdziu  Bożemu. 

—  Więc  JW.  Hryć  nie  skorzysta^  ze  słów  parocha? 

—  I  owszem,  i  owszem.  Jedno  utkwiło  mu  w  pamięci, 
że  paroch  utrzymywał,  aby  on  starał  się  być  ojcem  dla 
swego  ludu.  Przy  pier wszem  więc  spotkaniu  z  pięknemi 
Ukrainkami ,  zaczął  w  gronie  dziewcząt  starannie  wyszuki- 
wać, któraby  mu  chciała  pomódz*  do  urzeczywistnienia  tej 
płodnej  myśli. 
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Rozmowa  ta  nagle  pokiytą  została  bogobojnemi  piski 
Damyy  Członków^  Towarzystwa  Dobroczynności  na  chińskie 
niemowlęta,  która  zwracając  się  do  moich  podsłuchiwanych 
rozprawiaczy,  zapytała  młodego:  — 

—  Ciekawa  jestem  jednego  detalu  z  Hrycia.  Mówi  się 
tam  podobno  o  Ojcu  Nikodemie  y  który  z  pańskiego  i  dy- 
styngowanego rodu  9  został  kapłanem  i  śmierć  męczeńską, 
poniósł  w  Siamie. 

—  Jedna  to  z  najmni^szych  rzeczy;  odpowiedział  za- 
P3rtany.  Siamski  duch  ten  wraca  z  za  grobu,  aby  wskrze- 
sić Alfreda,  napojonego  przez  kochankę.  Ojciec  Nikodem, 
zapewne  w  ojczyźnie  nie  widział  ani  powodu,  ani  pola 
do  ofiar,  poświęceń  i  męczeństwa,  więc  zawędrował  do 
Siamu.  — 

—  Spodziewam  się ,  że  miał  racy ę.  Wielkie  rody 

Wytężyłem  ucho,  aby  nic  nie  stracić  ze  zdania  Chińskiej 
Członkowej ;  gdy  w  tem :  — 

—  Proszę  Pana,  gdzie  to  ten  Siam?  spytał  mię  Jego- 
mość, którego  głosu  nie  słyszałem  przez  cały  wieczór. 

Zaufanie  takie  w  moje  geograficzne  wiadomości  znie- 
ivoliio  rui?  do  obszernej  w  tym  względzie  rozprawy.  Pro- 
wadzony pytaniami,  ciągle  mi  rzucanemi  przez  ciekawego 
obywatela,  musiałem  wskazać  nie  lylko  stopnie  długości 
i  szerokości,  pod  którem  Siam  położony,  lecz  dać  jeszcze 
cały  drogowskaz;  i  zaczynając  od  Berdyczowa,  wyrazić 
.  o  trzeba  jechać  na  prawo,  gdzie  bierze  się  na  lewo, 
'  ^.i/Ae  kręto  zwrócić  wypada.  — 

Gdym  ukończył  tę  sprawę,  rozmowa  w  salonie  inną 
już  strugą  płynęła:  o  Hryciu  wzmianki  nie  było.  — 

Taka  to  była  pierwsza  moja  znajomość  z  dramatem  p. 
Aleks.  Grozy.  W  kilka  dni  potem  miałem  już  wręku  to 
dzieło.  Podsłuchana  recenzia  prologu  Hrycia,  niech  mi  za 
wstęp  do  opowiedzenia  treści  dramatu  posłuży.  — 

Opowiadanie  przez  krytyka  treści  rozwiniętego  w  pełni 
utw^oru,  ten  szkielet  żyjącej  istoty,  zawsze  jest  kamieniem 
obrażenia,  na  którym  najpewniejsze  siebie  pióro  krytyczne 
spotknąć  się  może.  Chociaż  ta  dyssekcya  robi  się  dla  ozna- 
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jpmienia  czytelników  z  przedmiotem  rozbioru  ^  nigdy  ich 
nie  zadowalnia  a  gniewa  autora  i  sprawiedliwie ,  przedsta- 
wieniem jego  dziecięcia,  odartego  ze  skóry  i  dała.  —  Posta- 
ramy się  więc  zdobyć  jedyną  możebną  zaletę  w  tym  wzglę- 
dzie: —  krótkość.    . 

Rzecz  taka:  —  pan  Alfred -Hryć,JW.  pobereinik^  ja- 
kim poznaliśmy  go  w  prologu ,  przypatruje  się  życiu  wiej- 
skiego ludu,  a  później  czynnie  doń  się  miesza.  Z  poceą- 
tku  słucha  ludowych  pieśni  i  —  filozofuje;  później  sam  nó- 
cić  zaczyna.  Z  początku  patrzy  na  zabawy  i  tańce  ludu 
i  —  filozofuje;  później  Sam  skacze  na  dożynkach  i  gdzie  mu 
się  wydarzy. 

Szkoda  wprawdzie  tych  pięknych  i  uroczych  pieśni, 
które  brzmią  do  JWielmożnych  uszów,  gdyż  Alfred  —  Hryć 
przysłuohuje  ^ę  im  jak  owca^  do  której  słowiczka  piosenka 
doleci.  —  Ze  skokami,  bieganiem  i  tańcepa  łacniejsza  spra- 
wa: to  nie  przechodzi  pojęcia  dystyngowanego  pobereńiika. 
Posądzamy  go ,  że  kurs  skoczka  na  linie  w  najpierwszej  gi- 
mnastycznej odbył  szkole;  z  powodu  filozofii  mniemać  mo- 
żna, że  patentował  się  w  liceum*  W  ogóle  bohater  czuć  nie 
umie,  filozofuje  nędznie^  ale  za  to  poci  się  dobrze  i  z  na- 
maszczeniem. 

Ocierając  pot  z  czoła,  folgując  elastyczności  cz^oniflów, 
ma  chwilę  zastanowienia,  które  wszakże  do  utrudnienia  tylr 
kó  fizycznego  jest  podobne.  Jakkol¥riekbądź  w  owej  cl^wili 
rozpatruje  .laury  zdobyte  na  polu  pańskich  poświęceń  dla 
ludu.  Apostoł  nowej  wia^y,.  przekroczywszy  otwarte  przed 
nim  wrota,  spostrz^,  że  zbałamucił  dwie  dziewczęta  wiej- 
skie :  marzącą  Tomanę  i  ognistą  Justę.  —  Zamiast  żalu ,  su- 
mienie jego  doznaje  nudy.  I  nic  sprawiedliwszego:  —  ludzie 
takiego  rodzaju  pierwszem  odetchnięciem  po  urodzeniu  już 
)3ą  Bnudzeni  i  na  całe  życie  nudą  zatrucL  —  Gdy  więc  z  je- 
dnej strony  nuda  zniechęca  panicza  do  ofiar  dla  ludu; 
z  drugiej  zaś  stary  krewniak  ojca  Nikodema,  a  stryj  Al- 
freda w  zmowie  -  z  parochem  oddziałjrwają  na  te  chłopie- 
nie  się  potomka  znakomitego  rodu;  z  trzeciej  strony  Duch  ^. 
Ojca  Nikodema  przyczynia  się  za  spadkokiercą  pańskiego 
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splendoru  i  zanosi  do  Nieba  niepodobną  do  uskutecznienia 
prośbę,  aby  Hryć  —  Alfred  miał  rozum  i  serce.  Dopiero 
podsunięta  przez  stryja  wojewodę  i  przez  parocha,  Aniela, 
panienka  co  to  wszędzie  bywała  i  każdego  hotelu  w  Euro- 
pie tajniki  posiada,  rozbudza  ze  mrzenia  chłopskiego  dy- 
styngowane uczucia  Alfreda  i  sprowadza  go  na  drogę  go- 
dności —  to  jest:,  zokochania  się  w  tak  doświadczonej  wę- 
drowniczce. 

Te  rozwadniające  wpływy  obierają  z  siły  paniczowski  li- 
beralizm;.  dramat  omdllewa;  akt  piąty  byłby  niepodobnym, 
gdyby  nie  żywioł  wieśniaczy.  Justa  Kowalowna,  w  przystę- 
pie zazdrości,  za  pomocą  dziada  Znachora  warzy  zioła,  napój 
zaczarowany  gotuje  i  napawa  .nim  cielę-panicza. 

Alfred-Hryć  jak  trup  pada! 

EoBpAcs  ^aaty. 

Zle  duchy  nad  cielskiem  panicsa  ciestą  Bię;  ale 
ich  tryumf  krdtko-trwały. 

Siamski  dobry  duch  ojca  Nikodema  fatyguje  się 
z  sa  grobu,  aby  wskrzesić  AlAreda. 

Alfred  wszakże  ze  śmierci  budzi  się  wcale  niero- 
zumnicjszy  i  stoi  jak  osłupiały. 

Dopiero  wieśniak  Tomko  (niemy)  przemawia;  a  jako  człek 
zdrowego  rozsądku,  pomny  na  niedorzeczności,  które  Alfred 
popdnit,  czuje,  że  go  ukarać  wypada.  Wszakże  bacząc,  iż  to 
jest  pańskie  dziecko,  każe  mu  tylko  klęcz}'ć,  mówiąc:  (cho- 
ciaż niemy) 

„Padnij  na  kolana!" 

I  na  t^m'  koniec. 


II. 

Gdy  zasłona  zapadła  nad  ostatnią  katastrofą  ostatniego 
aktu  i  sceny  ostatniej,  całkowity  dramat  staje  w  myśli. 

Widzimy  w  nim,  w  obec  życia  ludu,  spokojnej,  milczą- 
cej siły  —  życie  pańskie,  ruchliwe  i  głośne  obok  zaś  stoją; 
stan  szlachecki  i  kapłański. 

Nie  wszystko  z  jednaką  powolnością  nadało  się  do  myśli 
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autora  i  ztąd  zapewne ,  we  wielu  miejficach  dramatu ,  nieró- 
wność siły  i  prawdy. 

Sztukmistrz,  malarz,  snycerz,  muzyk,  poeta  niesie  w  du- 
szy swej  cząstkę  pięima,  wziętą  z  nieba.  Dzieła  jego — to  urze- 
czywistnienie widome  tego  daru ;  natura  i  życie  służą  mu  za 
formę,  w  której  ten  dar  nieśmiertelny  okazać  może;  a  sztuka 
zależy  na  trafiiym  wyborze  przedmiotu,  w  którym  pięknu 
sztukmistrza  byłoby  przestronniej,  jaśniej,  ułudnie),  wolniej, 
z  którymby  to  piękno  łacniej  się  zjednało,  któregoby  świe- 
tniej opromienić  mogło  i  natchnąć  tak  widomą  duszą,  iżby 
byt  zeń  utworzyło. 

Przedmiot  niniejszego  dramatu  wystarczyłby  dla  kilku 
wcale  różnorodnych  darów  piękna  —  talentów.  Dusza  artysty 
marzyciela  znalazłaby  w  czem  się  odzwierciedlić.  Dusza  ar- 
tysty, w  której  wieczna  jakaś  balowa  uczta  hałasuje,  mogłaby 
tu  znaleść  śmiechy  i  szały,  i  jasność  i  wonie,  i  upojenia  har- 
monii. Dusza  artysty,  co,  żałobnym  całunem  owinięta,  wzdy- 
cha i  szuka  widoku  zwalisk,  ruin,  grobów  i  śmierci,  wynala- 
złaby rysy,  charakter,  widoki,  któreby  cmętarzową  ponuro- 
ścią straszyły,  jękami  tortur  w  dreszcze  śmiertelne  rzucały 
i  tamowały  oddech  prawdą  zbrodni,  wywleczonej  na  światło 
dzienne.  Dusza  artysty  o  prostocie  wieśniaczój  miałaby  ma- 
rzenie świeżości  pól,  ciszy  wiejskiej,  tęsknoty  zakochanej,  har- 
monii pogodnej ,  piękności  idealicznej.  Wszystkie  te  usposo- 
bienia posiadać:  łzy  i  śmiech,  wytwomość  i  prostotę,  cnoty 
ciche  i  zbrodnie  głośne,  i  dodatnie  i  ujemne  strony  bytu  no- 
sić, jako  ideały  w  duszy,  może  tylko  artysta-geniusz.  Jemu 
wolno  wiele  objąć,  bo  zawsze  uściśnie  dobrze.  Talent  zaś 
winien  koniecznie  dla  utworów  swoich  wjmajdywać  kształty 
odpowiedne  usposobieniu  własnej  duszy;  inaczej  zatraca  i 
zagmatwa  w  utworze  swoje  ptęhio,  tę  szatę  godową  prawdyy 
a  uroczystość  dohrcu 

Widocznem  jest  dla  nas,  że  autor  Hrycia,  nosi  w  swej 
duszy  piękno  wiejskie,  całe  z  pracy,  ciszy,  prostoty  stwo- 
rzone; pocóź  je  rzucał  w  inne  formy  i  inne  kształty  za- 
pragnął nieni  ożywiać?  Zapach  łąk  go  upaja;  szum  drzew 
lasów  naszych  w  marzenia  kołysze;  prostota  obyczaiu  lu- 
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dowego  mu  wdzięczna;  śpiew  ludu  gra  mu  w  duszy  wszel- 
kich zachwytów  harmonią.;  i  ta  ciężka  ludowa  praca  około 
ziemi  jest  mu  jako  błogosławieństwo,  a  żart  prostaczy, 
jako  sól  attycka.  Słowem  całe  to  życie  i  ludzie  sielsby 
gotowemi  dla  autora  Hrycia  8%  kształtami  w  które  on 
i^chętniej,  najudatniej  pi^o  swego  ideału  przelewa.  To 
też  w  tym  żywiole  dramatu  jakie  obrazy  wykochane  ?  Ja- 
kie dzieci  ogorzałe  na  słońcu,  okurzone  tą,  ziemią,  z  którą 
od  urodzenia  w  dozgonne  śluby  wchodzą?  Jakie  pieśni 
urocze  a  mądre  w  prostocie  swej?  Jaka  treściwość  słowa 
starego  Tomka,  który  jedn^  przypowieścią  złe  odwrócić 
mniema?  ^^Ne  chody  Hrydu  na  wec^semydu^^  mówi  do  Al- 
freda i  zdaje  mu  się,  że  mą.drość  życia  ludowego  już  mu 
w  serce  na  wieki  zaszczepił.  Jaka  dramatyczność  w  skinie- 
niu tego  Tomka^  w  skinieniu,  któwm  drogę  zaparcia  się, 
poświęcenia  i  ofiary  Tatjanie  ukazał. 

Równie  ponętna  jest  strona  wdzięku  niewieściego.  Ta- 
tjana  i  Justa:  dusza  i  ciało;  myśl  i  krew,  miłość  i  na- 
miętność; mleczny  blask  księżyca  i  paL^ce  ^  znojne  słońca 
promienie, 

Tatjajia  istna  córka  tego  ludu,  rozmarzonego  śpiewu 
podaniowego  harmonią  i  myślą,  który,  rodzajem  swej  pracy 
wiekowej  na  roli,  ciągle  musi  być  w  spółce  z  Bogiem  a 
nie  opierać  się  .na  wyrachowaniu  rozumu,  co  nie  użyźni 
niwy  bez  Bożego  deszczu  i  ciepła.  Więc  i  pycha  rozumu, 
i  jego  egoizjii,  i  Jego  rospacz  nieznane  ludowi;  za  to 
posiada  poddanie  się  woli  opatrzności  pokorne  i  ciche  i 
w  tem  poddaniu  się  jak  w  puklerzu  chodzi,  i  na  niem  jak 
na  niespożytej  sile  się  opiera.  Tatjana  marzy,  kocha,  do 
ofiary  się  wznosi ,  ą  źle  jej ,  to  Idzie  do  Boga  —  w  śmierć. 

Justa  byłaby,  z  swemi  wulkanicznemi  wybuchami,  nie- 
podobna do  rzeczywistości,  gdyby  nie  to,  że  jest  kowa- 
lowna.  Kowalskie  rzemiosło  zwykle  jest  udziałem  cyga- 
nów osiadłych  między  naszą  ludriością,  wcielonych  w  nią 
i  przechowuje  się  w  rodzie.  Krew  włóczęgów  z  pod  in- 
nego gorącego  nieba  buszuje  w  Juście;  ogień  ojcowskiej 
kuźni,  na  który  od  dzieciństwa  patrzy,  w  jej  oku  połyska, 
T.  n.  26 
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\r<i\i  sie  na  jagodach  i  usta  w  rozpalone  żelazo  zamienia. 
W  jej  sercu  i  duszy  myśl  do  czynu,  chęć  do  żądzy,  na- 
dzieja do  pewiioścł,  miłość  do  namiętności,  wiara  w  za- 
bobon, a  rozpacz  we  zbrodnię  w  jednem  mgnieniu  oka 
'wyrasta. 

Cała  ta  część  czysto  ludowa  dramatu  obrobiona  z  tą 
miłością,  która  tylko  z  wielkiego  uczucia  dla  ludu  po- 
wstaje. Nawet  ujemne  strony  natury  wieśniaczej,  jak  kłó- 
tnia rodziców  Justy,*  choć  w  skąpych  rysach,  ale  dosko- 
nale odmalowana.  To  zwalanie  nieszczęścia  na  cudzą  winę, 
powszechne  u  naszego  ludu,  przesądy,  zabobon ,  wiara  w 
gusła,  tryskające  z  mowy  wieśniaczej  w  dramacie,  cechują 
tę  klassę  ludności  naszej,  która  w  nich  szuka  pociechy, 
rady,  ochrony. 

Słowem,  żal  się  robi,  dla  czego  autor  całego  dramatu 
z  tego  jedynego  nie  stworzył  żywiołu,  a  domieszał  doń 
żywioł  inny,  nieprzystający  do  ideałów  jego  natchnienia. 

Drugim  tym  żywiołem  świat  pański.  Wygląda  on  tak, 
jakby  go  autor  po  długich  i  trudnych  poszukiwaniach 
wynalazł.  Zdaje  się  wzięty  z  musu,  gdy  nic  się  nie  na- 
darzyło, coby  kształtem  i  postacią  przypadło  do-  myśli 
autora. 

Przedstawicielami  tego  pańskiego  świata  w  dramacie 
są:  Alfred  i  Aniela.  Nie  mówię  o  karmazynowym  woje- 
wodzie i  o  duchu  ojca  Nikodema;  pierwszy  zupełnie  blady 
mimo  koloru  kasty;  drugi  nieudatny  i  nietrafny. 

To  też  ta  trudność  zmieszczenia  swej  myśli  w  takich 
postaciach  jak  Alfred  i  Aniela,  zniechęciła  autora  do  po- 
wszednich, a  niewdzięcznych  t3^ów.  Wiemy  bardzo  do- 
brze, że  nic  lepszego  znaleść  on  w  tym  świecie  nie  mógł 
i  wdzięczni  mu  jesteśmy,  że  nie  chciał  zmyślać  to,  co  nie 
istnieje.  Wziął,  co  znalazł;  ale  na  co  brał?  Stało  się  wszakże. 
Zniechęcenie  jednak  autora  wyraziło  się  tu  w  dobrodusznej 
ironii.  W  tej  ironii,  która  opowiadanie  to,  co  czuje,  ale  to, 
co  wddzi;  powtarza  słyszane;  nie  gani,  ani  nie  chwali;  nie 
Avy rzeka,  ani  pogardza;  lecz  maluje  drobnostkówie.  Sądzi 
zapewne,  że  sam  rys  doskonale  podobnego  wizerunku,  do- 
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stateczną  będzie  karą  za  brak  wszelkiego  uroku ,  wszelkiej 
prawdy  i  wszelkiej  godności  oryginału. 

Alfred  pseudo-liberalista;  Aniela  pseudo-dziewica.  Al- 
fred z  liberalizmu  tylko  najlichsze  pozory  naciąga  na  sie- 
bie, aby  w  tej  szacie  łacniej  mu  było  śród  prostoty  wiej- 
skiej skąpać  swe  rozprzężone  nerwy  i  sprawić  sobie,  nie- 
znaną mieszczuchowi  przyjemność;  Aniela  zamiast,  niewin- 
ności i  prostoty  dziewiczej,  tylko  sztukę  udawania  niewi- 
niątka posiada  i  tą  teatralną  naiwnością  i  nieskazitelno- 
ścią chce  sobie  męża  z  Alfreda  przyrządzić.  Alfred,  śród 
cudnej  natury,  w  obec  pracowitego  i  prostego  ludu,  przy 
dźwięcznych  i  tęsknych  jego  pieśniach,  filozofuje  sam  z  sobą; 
Aniela  śród  skromnych  zabaw  wiejskich  potrząsa  pyłem, 
który  przyległ  do  jój  szat  ze  wszystkich  zasiłków  euro- 
pejskiej cywilizacyi. 

Mniej  obszernie,  mniej  ściśle  może  traktowalibyśmy 
rozbiór  dramatu  p.  Alexandra  Grozy,  gdyby  on  dotykał, 
choćby  naj dramatyczniej szej  ale  podrzędnej  kwestyi  życia;' 
gdybyśmy  mogli  nań  patrzyć  jako  na  sztukę  tylko.  Lecz 
lud,  który  tu  występuje  i  najważniejszą  gra  rolę,  rzuca 
na  ten  utwór  cechę  zadania  dzisiejszego,  którego  trafne  roz- 
wiązanie nie  może  nie  obchodzić  nas  wszystkich. 

Pan  Aleksander  Groza  samym  jtiż  tytułem  swego  dra- 
matu, przyjął  na  siebie  obowiązek  wyświecić,  jeźli  nie  wię- 
cej to  prz3niajmniej  kilka  drobnostek  z  tego  głębokiego, 
o  powierzchownej  ciszy  życia  ludu. 

Sztuka,  gdy  chce  się  w  godność  uzacnić,  koniecznie 
winna  być  narodową.  Inaczój  będzie  pasożytem,  przejdzie 
na  zabawę  dla  próżniaków  i  stanie  się  sztuczką.  Nie  mnie- 
mamy tem  zdaniem  ubliżać  majestatowi  sztuki;  bo  mo- 
żemy jej  na  przykład  postawić  religię,  tę  arcy-sztukę,  Bożą, 
która  z  przymiotu  swej  zbawienności  wciela  się  w  każdą 
narodowość  i  na  jej  straży  staje. 

I  niesprawiedliwi  bylibyśmy  twierdząc,  że  p.  Aleksan- 
der Groza,  wcielając  myśl  swoją  w  życie  ludu,  nie  miał 
potrzeby  i  obowiązku  być  narodowym.Dla  tego  zapewne 


-     404     - 

do  ludowego  i  pańskiego  żywiołu,  w  swym  dramacie,  dodał 
żywioły  szlachecki  i  kapłański. 

Wszakże  (i  to  najważniejszy  zarzut  jaki  autorowi  zro- 
bić ośmielamy  się)  właśnie  tę  część  najważniejsza  zanie- 
dbał w  obrobieniu,  ledwo  potrącił  myślą,  i  nie  nadał  jej 
tej  przeważnej  powagi,  nie  narzucił  tego  obowiązku,  jaki 
szlachectwo  i  kapłaństwo  mieć  powinno. 


Tyle  wszakże  w  części  ludowej  dramatu  jest  uczucia 
i  pięknych  rzeczy,  iż  autor  ma  czem  się  pocieszyć,  gdyby 
go  ostatnie  słowa  nasze  za  mocno  obeszły.  Nie  &ą  one 
nagana  lecz  zwróceniem  uwagi  autora  na  rzecz  dla  nas 
najważniejszą. 

Kończymy  jedną  jeszcze  uwagą.  Dramat  p.  Aleksandra 
Grozy  zdaje  się  nie  był  nawet  pisany  dla  sceny  i  jej  zu- 
pełnie nie  odpowiada.  Śpiewy  i  cudowność  w  nim  zawarta, 
doskonale  do  libretta  na  operę  posłużyć  by  mogły;  sam 
zaś  dramat  nie  wieleby  zmiap  w  tym  względzie  potrzebo- 
wał. Muzyka  ludowa  miałaby  piękną  wioskową  kanwę  do 
haftu;  wartoby  było,  aby  kto  z  naszych  mistrzów  muzyki 
skorzystał  z  tego  tła  wielce  w  swej  części  sielankowej 
wdzięcznego. 

Dnift  fŁ2  liUtego  1859. 
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